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Nauka. l

Nauka języków starożytnych, pat™ Filologia, Gra
matyka grecka, Gr. łacińska, Języki aryjskie.

Nauka obowiązkowa, patrz: Przymus szkolny. 

Nauka o dziecku, patrZ: Pedologia.

Nauka religii, pat™ Religia.

Nauka O rzeczach (A.nschauim»sunterricht, Object-lessons, Leęons
des ehoses) obejmuje pod tą nazwą najpierwsze nauczanie, które zaznajamia 
dziecko z jego najbliższem otoczeniem, daje mu elementa wiedzy, kształci jego 
zdolność spostrzegania w epoce, gdy jeszcze żadna inna nauka nie może być wy
kładana systematycznie. Co do celu i zakresu tego pierwszego nauczenia, co do 
jego znaczenia pedagogicznego i roli, jaką odgrywać winno w programie zajęć 
przedszkolnych i szkoły początkowej, rozmaite panowały i panują dotychczas 
poglądy. Chcąc je zrozumieć i właściwe wobec przedmiotu zająć stanowisko, 
należy sięgnąć do jego historyi.

Nauka o rzeczach jest dzieckiem pedagogiki nowożytnej; w szkole staro
żytnej ani średniowiecznej nie było dla niej miejsca, nie*znają jej również czasy 
odrodzenia i humanizmu, bo w nich szkoła nawet początkowa od nauki książko- 
vej zaczyna. 'Pierwszym wielkim pedagogiem, który zwrócił uwagę na niedo- 
Jtateczność i błędność tego czysto książkowego systemu był J  an-Amos  Ko 
meński  (1590—1671), który swem wielkiem dziełem o dydaktyce rozpoczyna 
ową erę w rozwoju metod nauczenia. Zdaniem jego pierwszą naukę człowieka 
anowić winna wszystkim otwarta księga przyrody, a wrażenia zmysłowe są 
turalnym podkładem wszelkiej dalszej wiedzy. . Program kształcenia, przez 
'.go zakreślony, obejmuje kilka stopni, więc: szkołę macierzyńską, odpowiada- 
ą dzisiejszym ochronkom dla dzieci lat 3—6, szkołę elementarną (pospolitą, 

Iową) dla dzieci lat 6—12, szkołę średnią (dzisiejsze gimnazyum), dla młodzie
ży lat 12—18 i szkołę wyższą czyli uniwersytet. Nauczanie musi być zastoso
wane do wieku i rozwoju uczniów, stąd pierwszy jego stopień wypełnia nauka 
o rzeczach, podpadających pod zmysły. Ten plan szeroki, przerastający epokę, 
w której powstał, zwęził się jednak znacznie w zastosowaniu z dwóch przyczyn: 
!*az dla tego, że projekt szkoły macierzyńskiej i ludowej w rozumieniu Ko
meńskiego długie lata musiał czekać na urzeczywistnienie, więc nauka o rze-
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Nauka.

caach nie miała właściwego pola dla siebie; a powtóre dla tego, że i największy 
reformator nie może się odrazu wyzwolić od rutyny, do której się przyzwyczaił. 
Komeński, uznając wyższość natury nad książką, niemniej tę naturę każe pozna
wać z książki—z obrazków, a jego O r b i s  p i c t u s  (Świat malowany) zy
skuje mu sławę europejską i staje się bardzo rozpowszechnionym podręcznikiem, 
który niewątpliwie wielkie oddaje usługi przy nauce języków, ale dla nauki
0 rzeczach nie wystarcza: nie rzeczy, lecz ich wizerunki są tu punktem wyjścia. 
Ale ziarno, raz rzucone, kiełkuje i niezadługo plon przyuiesie. W X V III wieku 
zjawia się reformator śmielszy i radykalniejszy od Komeńskiego, J a n  .1 a kó b 
Rousseau.  Ten za najważniejsze uważa to wychowanie, które dziecku daje 
sama natura, i swego Emila nie każe nawet uczyć czytać do lat 12-stu. Rous
seau nie popiera książek obrazkowych, ale każe poznawać świat otaczający bez
pośrednio, głosząc hasło: „ Używajcie jak najwięcej wszystkich zmysłów, spraw
dzajcie wrażenie jednego za pośrednictwem innych; mierzcie, ważcie, porów- 
nywajcie1*.

Hasło to przyjmują i rozwijają dalej wszyscy pedagodzy późniejsi, nadając 
mu jednak rozmaite zabarwienie, zależnie od swego poglądu na cele i zadania 
nauki o rzeczach. P e s t a l o z z i ,  uważając za cel główny t, z w. clementa po
znania (np. barwę, kształt, wielkość, liczbę itp.) cechy, które powtarzają się 
w wielu rozmaitych przedmiotach) a nadto przypisując nadzwyczajne znaczenie 
wyrazom i zwrotom mowy, okazuje się obojętnym co do samej treści pogadanek 
(sławne były jego rozmowy o d z i u r a c h  w t apec i e ) ;  chodzi mu bowiem jedy
nie o kształcenie formalne: ćwiczenie zdolności spostrzegawczych, rozumowych
1 językowych. Przeciwnie Baz e d  o w i szkoła filantropistów biorą za cel udzie
lanie pożytecznych wiadomości w łatwej i przyjemnej formie; stąd jego pogadanki 
stanowią rodzaj encyklopedyi dla dzieci, mają kierunek przeważnie realny. 
F r a n k e  znów i szkoła pietystów do tego utylitarnego charakteru pierwszej 
nauki dołączyła wzgląd etyczny; z pogadanką każdą wiązano jakieś senteucye, 
wierszyki lub powiastki treści moralnej. He r b a r t ,  a właściwie jego ucznio
wie, którzy wytworzyli szkołę pedagogiki naukowej, głosząc zasadę koncentra- 
cyi nauczania, uwydatnili związek nauki o rzeczach z inneiri działami wiedzy 
początkowej. F r o eb el wreszcie, tworząc nowy typ zakładu wychowawczego— 
ogródek dziecięcy, podporządkował naukę o rzeczach całemu szeregowi zajęć, 
wychodząc z założenia, że dziecko najwięcej się uczy przez działanie, że przy 
wykonywaniu pewnych określonych czynności najłatwiej i najnaturalniej zdo
będzie sobie pojęcie o takich zasadniczych cechach rzeczy, jak: barwa, kształt, 
wielkość, liczba.

Poglądy tych wszystkich wielkich myślicieli z końca X V III i początków 
XIX wieku miały wpływ niewątpliwy na program nowożytnej szkoły ludowej, 
która również wówczas kształtować się zaczęła; ale tu teorya musiała się ze
trzeć ze względami praktycznemi, stąd nauka o rzeczach w instrukcyaGh i pro
gramach szkolnych, przewodnikach dla nauczycieli i podręcznikach systematycz
nych coraz to inną przybiera postać. Szkoła ludowa w pierwotnym swym cha
rakterze ograniczała zakres swej nauki do katechizmu, czytania, pisania i ra
chunków i poza ten zakres długo wyjść nie mogła i nie chciała. Trzeba więc było 
walczyć o wprowadzenie do niej nowego przedmiotu; trzeba było potrzebę jego
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Nauka. 3

usprawiedliwić i wyjaśnić dość przekonywająco dla zwolenników dawnej rutyny. 
Wielcy pedagodzy szkoły ludowej, zwłaszcza niemieckiej, znajdują argumenta 
w tych obserwacyach, które czynią codziennie doświadczeni praktycy. Trzy 
z tych argumentów są najsilniejsze: 1) Ucząc tylko czytać i pisać, sżkoła nie 
spełnia swego zadania, bo n ie  r o z wi j a  umysłu-,  nauka o rzeczach jest ko
nieczną, jako ć wi c z e n i e  zmys ł ów,  s p o s t r z e g a wc z o ś c i  i myś l eni a .
2) Dzieci, wstępujące do szkoły, przynoszą wprawdzie do niej pewną ilość wyo
brażeń o świecie otaczającym, ale wyobrażenia ich są bardzo niedokładne i nie
ścisłe, ubóstwo pojęć idzie w parze z ubóstwem wyrazów, stąd ogromne trudności 
w nauce języka ojczystego, która przecież rozpoczynać się winna nie od książki 
lecz od mowy żywej. Zgodnie z tym poglądem nauka o rzeczach jest konieczną, 
aby p o g ł ę b i ć  i u p o r z ą d k o w a ć  wiadomości dzieci o świecie otaczają
cym, oraz u j ą ć  t ę  w i e d z ę  w p o p r a w n e  i ś c i s ł e  f o r m y  j ę z y k o -  
w e. 3) Dzieci ze szkoły ludowej nie wynoszą prócz czytania i pisania żadnej 
wiedzy pożytecznej; ludzie, którzy na tej szkole kończą wykształcenie, są po
mimo umiejętności czytania i pisania ciemni, nieoświeceni, pełni zabobonów, bo 
brak im wszelkich pojęć naukowych. Nauka o rzeczach jest konieczną, 
aby u d z i e l i ć  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i  z dziedziny 
nauk przyrodniczych, technologii i innych gałęzi wiedzy, które na tym stopniu 
nie mogą być jeszcze traktowaue oddzielnie. Z tych trzech poglądów zasadni
czo różnych, a zgodnych tylko co do konieczności nauki o rzeczach, wynikły 
w pierwszej połowie X IX  wieku trojakiego rodzaju podręczniki: A książki, w któ
rych tytule czytamy wyraz „ćwiczenia14 więc „ćwiczenia zmysłów11 „ćwiczenia 
rozumu11, „ćwiczenia11 myślenia" np. Krausego: Y e r s u c h  p l a n m a s s i g e r  
u n d  n a t u r g e m a s s e r  u n m i t t e l b a r e r D e n k i i b u n g e n  (Halle, 1813), 
gdzie ćwiczenia polegają na „nazywaniu przedmiotów, ich części, znamion, po
łożeń, kierunków, oznaczeniu własnos'ci przeciwnych, znamion przypadkowych 
i koniecznych; wyszukiwaniu cech wspólnych i wiązaniu ich w pojęcia; podcią
ganiu pojęć gatunkowych pod rodzajowe; rozjaśnieniu szczególnych pojęć, two
rzeniu sądów cząstkowych i powszechnych o rzeczach zmysłowych, sądów wąt
pliwych i stanowczych itp., albo Schlotterbecka „ S i n n e n b i l  d u n g 11 (1860) 
gdzie znów kurs obejmuje: 1. Ćwiczenie oka i ręki a) Rozpoznawanie barw 
głównych i ich odcieni, poznawanie barw z odległości, dobieranie barwnych 
przedmiotów, malowanie drzeworytów, b) Kształt i położenie: wyżej, niżej, 
prawo, lewo, przód, tył, pionowy, poziomy, kąt (prosty, ostry, rozwarty), kwa
drat, pięciobok itd. kula, walec, sześcian, układanie z pręcików i rysowanie tych 
figur, wycinanie ich z tektury, wykluwanie, lepienie z gliny i wycinanie z drze
wa, poznawanie różnych form z różnej odległości i w rozmaitem położeniu-
o) Wielkość i odległość: wielki, mały, szerokość, długość, cal, stopa, łokieć, oce
nienie długości na oko i mierzenie, rzucanie do celu, dzielenie linii na 2, 3, 4 rów
ne części. 2. Ćwiczenie słuchu i organów mowy. a) Rozpoznawanie taktu b) Po
znawanie osób po głosie, słyszenie z odległości, rozpozuawanie przyczyny dźwię
ku, kierunku, skąd dźwięk dochodzi. 3. Ćwiczenie dotyku i zmysłu mięśniowego
a) poznawanie powierzchni—gładkiej, szorstkiej itd z .pomocą i bez pomocy wzro
ku. b) G-orące, zimne, mokre, suche, c) Poznawanie materyału przedmiotów 
i ich kształtu przez dotyk, d) (Iwiczenie w łatwem i zręcznem chodzeniu, w Cho-
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4 Nauka.

dzeniu z zawiązhnemi oczami, e) Ujmowanie drobnych, łatwych do uszkodzenia 
przedmiotów, f) Poznawanie ciężaru przedmiotów: funt, łut itd. g) wykonywa
nie delikatnych robót bez udziału wzroku.

B) Drugą kategoryą stanowią książki, w których naukę o rzeczach podpo
rządkowano celom nauki języka, więc dobre elementarze, poprzedzone rozmo
wami o rzeczach otaczających, albo opracowane całkowicie według metody, 
„wyrazów podstawowych", gdzie z każdą lekcyą czytania wiąże się pogadaukę, 
zastosowaną do treści czytanych wyrazów; dalej czytanki, mieszczące zarazem 
materyał do pogadanek, oraz ćwiczenia ustne i piśmienne, będące praktycznem 
przygotowaniem do gramatyki. Najwybitniejsze i typowe przykłady tego kie
runku stanowią dzieła Grassmanna (Anleitnng zu Denk-und Sprechiibungen 
ais den naturgemassen Grundlage fur den gesammten Uuterricht, besonders aber 
fur den ersten Sprechunterricht m Volksschulen 1825), Armstroffa (Der Anscha- 
uugs und Sprechunterricht in der Elementraklassen der Volksschule 1869), K. 
Yogla (Der Kindes erstes Schulbuch, Lipsk, 1843), a także bardziej znanych: 
Kehra, Richtera (Der Arschauugsunterricht in der Elementarklasse, Lipsk, 1869) 
Gresera, Wiedemana, Diesterwega, Reina i wielu innych.

C) Do trzeciej kategoryi zaliczyć należy książki, starające się podać możli
wie największą ilość pożytecznych wiadomości; typowem pod tym względem jest 
francuskie dzieło dr. Saffray’a p. t. L e ę o n s de choses ,  c o u r s  me t h o d i q u e  
c o mp r e n a n t  l es  m a t i e r e s  de s  p r o g r a m m e s  of f i ci el s ,  wielokrotnie 
przedrukowywane, którego częs'ć przeważną zajmują wiadomości z technologii 
i towaroznawstwa, bardzo szczegółowo podane.

Zastosowanie tego, czy innego typu lekcyi w szkole natrafiało na bardzo po
ważne trudności praktyczne: trzeba było wynaleźć dla niego osobne go
dziny w planie, trzeba było umożliwić dzieciom owo ćwiczenie zmysłów i spo
strzegania, przez zetknięcie bezpośrednie z przyrodą, przez wycieczki, prze
chadzki, okazy; trzeba im było dać zdolnych nauczycieli, którzyby lekcye 
te prowadzili zgodnie z zasadami metody poglądowej. Tymczasem szkoła 
me chciała wprowadzać nowych przedmiotów, trzymała dzieci dzień cały 
w czterech murach klasy, nie robiła wycieczek, nie miała żadnych okazów, ani- 
przyrządów fizycznych, ledwo czasem zdobywała się na obrazy lub tablice po- 
g ącm  e, a co najważniejsza, nie miała nauczycieli o szerszeni wykształceniu 
pe agogicznem i przyrodniczem, Z temi warunkami teorya pedagogiczna we- 

wW0H0mPr8ml S • S, ńCZył° si« aa tem. że naukę o rzeczach najchętniej łączo- 
“ d h r Ze*dm, Z “aUk% j ?Zyta’ Czeg0 dalszym wynikiem było, że uczono 
mait,s7vch Y  * rzeczy właściwie, a czytanki przepełniano treścią z najroz- 
ucznia szkołv tu jmli "-1* i ? ' ,  czyn’.4c książkę do czytania małą encyklopedyą 
niewątpliwie nauka v 5̂'° * ,il‘'r"’sz.ycl1 rozmowach i ćwiczeniach zyskiwała 
Z  nostoiona prze ę̂ yka °j ?zystee °’ ale sa“ a zasada poglądowości, tak świet- 
treści która dt Pestalozzi^<> i Ronssean a ginęła w nawale
na jej’ bark! Z re^ta  w T  f f  zaQ»>1«  ^norodności zadań, które włożono 
cy najbardziej są skłonni P" y“ 8ra charakter' Niem-
kładniej przeprowadzają ćwiczeniajęzykowe Wy0brażeó’ nałd°-“ • — » “ ,v, s s ś
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Nauka. 5

i drobiazgowością; Francuzi, a zwłaszcza Francuzki, jak Marya Papę Carpen- 
tier przeciwnie umieją, zajmująco i z pewnym wdziękiem mówić z dziećmi o róż
nych przedmiotach, ale tych przedmiotów poruszają za wiele, traktują za szcze
gółowo, podając, już drobnej dziatwie wiele wiedzy, którą ona może sobie tylko 
przyswoić pamięcią, lecz zrozumieć nie jest zdolną-, Anglicy i Amerykanie, prak
tyczni, bystrzy obserwatorzy, mówią mniej sami, ale za to dzieci umieją pobu
dzić do patrzenia, obserwowania, u nich treść zawsze przemaga nad formą, choć 
czasem również w zapale praktyczności przekraczają granice, gdy chodzi o przed
mioty codziennego użytku, jak pieprz, cynamon, gałka muszkatołowa, imbir 
sago, soda, mydło, świece, fabrykacye fajansu, porcelany, igieł itp. Wszyscy 
niewątpliwie popełniają liczne błędy, które jednak w miarę, doskonalenia się 
metody mogłyby ustąpić, gdyby czasy sprzyjały temu. Tymczasem, o ile począ
tek XIX wieku sprzyjał reformom, a nawet eksperymentom pedagogicznym, 
o tyle około roku 1850 biorą górę prądy reakcyjne; coraz więcej podnosi się 
głosów przeciw nauce o rzeczach, jako zabierającej dzieciom wiele czasu, a nie 
przynoszącej żadnego pożytku, wreszcie urzędowa instrukcya dla szkół pruskich, 
wydana 3 października 1854, uznała prowadzenie nauki o rzeczach za zupełnie 
zbyteczne. Byłto czas zresztą, gdy ogródki freblowskie były uważane za szkod
liwe i uległy prześladowaniu.

Taki stan jednak nie trwał długo. W następnych dziesiątkach wieku X IX  
nauka o rzeczach do dawnych swych praw powraca. Filozofia pozytywistyczna, 
olbrzymie postępy nauk przyrodniczych, wywołują nowy zwrot w ocenie wartości 
różnych przedmiotów nauczania; zwrot ten odbija się silnie w literaturze peda
gogicznej, przedewszystkiem angielskiej.

Wpływowy i zasłużony pedagog Jó ze f Payne ,  filozof tej miary co 
He r b e r t  Spe nc e r  i tacy psycholodzy jak A l e k s a n d e r  Ba i n  lub póź
niejszy J akób Su l l y  nietylko podnoszą znaczenie pierwiastków wiedzy przy
rodniczej, lecz i wskazują właściwą jej metodę: nie z opowiadania, nie z wykładu 
dogmatycznego, lecz z własnej obserwacyi, z łatwych do wykonania doświad
czeń ma dziecko nabywać wiedzy faktycznej o rzeczach, podpadających pod 
zmysły. Xauka o rzeczach, oprócz podania elementarnych wiadomości o świecie 
otaczającym, ma za główne zadanie kształcenie obserwacyi; pod wpływem tego 
poglądu nauka o rzeczach przestaje być nauką czysto słowną i formalną, zrywa 
ze scholastycznemi „ćwiczeniami rozumu", wyodrębnia się od nauki języka, 
a natomiast zbliża się coraz bardziej do nauczania przyrodniczego, tak, że często 
zaciera się różnica pomiędzy nauką o rzeczach, a elementarnym wykładem histo- 
ryi naturalnej, fizyki i t.p. P a y n e  i Sp e n c e r ,  jako główną zasadę dobrej 
metody stawiają samodzielność ucznia w dochodzeniu do wiedzy. Ba i n  za cel 
nauki o rzeczach uważa: a) k s z t a ł c e n i e  s p o s t r z e g a  wezości .  Dobra 
lekcya nauki o rzeczach ma pobudzić ucznia do samodzielnego wykrycia tego 
wszystkiego, co może poznać przy pomocy swych zmysłów; b) k s z t a ł c e n i e  
myśl eni a:  dobry nauczyciel uczy nietylko samodzielnie spostrzegać, lecz i sa
modzielnie myśleć; pierwszym krokiem na drodze poznania jest dostrzeżenie 
faktu, drugim—poszukiwanie jego przyczyny; do tego należy dzieci prowadzić 
przez zręcznie stawiane pytanie c) p o wi ę k s z y ć  wi edzę  o rzeczach 
naj  bl i ższych.
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6 Nauka.

Według Bain’a uauka o rzeczach „otworzyć ma dziecku trzy wielkie dzie
dziny: historyi naturalnej, nauk fizycznych i sztuk użytecznych, czyli wszyst
kiego, co służy do potrzeb życia codziennego". Jakób Sully, psycholog i badarz 
duszy dziecięcej w P s y c h o l o g i i  wyc howa wc z e j ,  tłómaczonej już dziś na 
wszystkie języki, poświęca osobny ustęp nauce o rzeczach (w przekładzie pol
skim, str. 163). Za główny cel nauki o rzeczach uważa „kształcenie w obser- 
wacyi przedmiotów, jako całości, składających się z połączenia cech okieślo 
nych“. Lekcya nauki o rzeczach rozpada się w sposób naturalny na dwie części.
1) szczegółowe przedstawienie i nazwanie różnych części, własności i stosunków 
przedmiotu; 2) połączenie wyników badania, jako o p i s u  przedmiotu.

Osiągnięcie tego celu oprócz samej obserwacyi zmysłowej wymaga wielu 
czynności myślowych, a stąd nauka o rzeczach nie jest jednostronnem, lecz wielo- 
stronnem ćwiczeniem umysłu: „Wymaga ona bowiem tej analizy przedmiotów 
tego oderwanego, czyli abstrakcyjnego rozważenia ich różnych własności, sto
sunków, kształtu itd., które nadają badaniu naukowemu jasność i dokładność. 
Nadto zawiera początki naukowej klasyfikacyi i definicyi". W poglądach po
wyższych znajdziemy niewątpliwie dużo z myśli, które już dawno wypowiedział 
Rousseau, niejedno (zwłaszcza u Sully’ego) przypomina zasady pedagogiki Her- 
barta; niemniej w rozwoju naszego przedmiotu stanowiły one postęp nie- 
tylko dla tego, że przyszły po latach reakcyi, jakby odrodzenie myśli pedago
gicznej, lecz, że miały za sobą powagę psychologii współczesnej i nowoczesnych 
metod nauczania przyrodniczego.

Napotykały też one inny grunt w szkole; wprawdzie praktyka niejedno
krotnie w zastosowaniu wypaczała teoryą, przeładowując kurs nauki o rzeczach 
nadmiernym balastem wiadomości specyalnych, całkiem dla małych uczniów zby
tecznych, albo co gorsza dając wykład czysto słowny; ale nauczyciele, wykształ
ceni w seminaryach, lepsze już, niż przed pół wiekiem, posiadali pojęcie o meto
dzie poglądowej, a nadto więcej znajdowali w szkole ułatwień dla stosowania 
tej metody: lepiej uposażone szkoły Europy Zachodniej i Ameryki posiadają już 
prócz obrazów do nauki poglądowej, kolekcye okazów, własne muzea szkolne, 
korzystają z zakładanych po większych miastach muzeów pedagogicznych i wy
pożyczalni środków poglądowych, robią wycieczki szkolne, ułatwiające dziatwie 
miejskiej bezpośrednie zetknięcie się z przyrodą. Nauka o rzeczach jest prawie 
wszędzie uwzględniona w urzędowych programach szkoły początkowej, choć 
często łączy się z nauką języka ojczystego.

Zakres jej zresztą bywa bardzo rozmaity, czego dowodem następujące 
przykłady jej programów. Według planu dla szkół ludowych w W. Ks. Badeń- 
skiem nauka o rzeczach łączy w sobie pierwiastki nauczania przyrodniczego 
językowego i etycznego; na rok I  (dzieci 6 letnie) wyznacza się: nazywanie przed
miotów z otoczenia, opisywanie ich i tworzenie prostych zdań w porządku dra
matycznym; wyjaśnienie stosunku dziecka do rodziców, domowników, do szkoły 
i kościoła; na rok II: Pogadanki o zwierzętach, roślinach i minerałach z otocze
nia, ich pożytku lub szkodliwości, o przedmiotach powszedniego użytku i ich po
chodzeniu; nauka o zachowaniu się dziecka względem bliźnich, zwierząt i roślin
na rok : II (dzieci 8 letnie). Dalszy ciąg pogadanek przyrodniczych i nauka o kra
ju rodzinnym (Heimats kunde).
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Nauka. 7

W lat 34 później, bo 13 października 1903 r. program dla szkół po
czątkowych w Szwajcaryi, w kantonie Graubunden, orzeka: „Nauka o przyrodzie 
we wszystkich klasach musi się opierać na doświadczeniu dziecka. Rzeczy, 
których dzieci nie mogą widzieć i obserwować w naturze, lub w egzemplarzach 
wypchanych i zasuszonych, wykluczają się z wykładu. Zaleca się wyzyskiwać 
każdą zdarzającą się sposobność do bezpośredniej obserwacyi rzeczy i zjawisk. 
Naukę o rzeczach]włączono tu do nauczenia przyrodniczego (Naturkunde) którego 
program przedstawia się, jak następuje. Rok I  i II: Opis przedmiotów najbliż
szych. Rok III. Zwierzęta domowe i niektóre rośliny. Rok IY. Zwierzęta 
dzikie. Rośliny wiosenne (pogadanki stosują się do pory roku). Rok Y. Łąka 
Zwierzęta i rośliny na łące. Drzewa owocowe, rośliny ogrodowe, ptaki śpiewa
jące, nietoperz. Rok YI. Najważniejsze ptaki domowe i ich nieprzyjaciele. 
Ryby i rybołóstwo. Najważniejsze rośliny polne. Rok YII. Zboże i uprawa 
roli. Niektóre minerały. Uprawa wina. Las i jego mieszkańcy. Pszczoły 
i ich hodowla. Niektóre zjawiska przyrody. Rok YIIŁ Ciało ludzkie i wia
domości o utrzymaniu zdrowia. Pokarmy. Zjawiska przyrody. Przegląd sy
stematyczny całego materyału.

W tymże czasie zarząd szkół w Londynie polecał swym nauczycielom na
stępujący program. Dla szkoły dziecięcej (infant-school, dzieci lat 5 —7). Roz
patrzyć pewną ilość przedmiotów z następujących grup: a) S p r z ę t y  domowe.  
Izba szkolna, drzwi, katedra, stół, tablica, piec, zegar. Ub r a n i e  i obuwie.  Na
rzędzia: igły,szpilki,scyzoryk,nożyczki, dzwonek, naczynia kuchenne; b) Świ a t  
zwi e r zęcy.  Kot, pies, koń, krowa, owca, kura, wróbel, śledź, mucha; do nich, 
stosownie do warunków szkoły, dodać można inne, jak: osieł, królik, mysz, gęś, 
kaczka, skowronek, gołąb', rak, pająk, motyl, pszczoła, sardynka, glista ziemna, 
itd. Osobne lekcye mogą być poświęcone częściom ciała zwierząt, a głównie 
częściom ciała ludzkiego, c) Ś w i a t r o ś l i n n y .  Wybór zależy od pory ro
ku i powinien uwzględniać najbardziej znane drzewa, a z mniejszych roślin ta
kie, jak: pierwiosnek, fiołek, stokrotka, dzwonek, lewkonia, hyacynt, gie- 
rania, fuksya; kapusta, groch, fasola, kartofel, cebula, marchew, rzepa, psze
nica, jęczmień, owies. Osobne lekcye poświęcić częściom roślin, oraz najważ
niejszym zjawiskom ich życia na podstawie bezpośredniej obserwacyi i doświad
czenia. d) M i n e r a ł y. Tu winny się znaleźć najpospolitsze kamienie, wapień, 
piasek, węgiel, sól, woda; żelazo, ołów, glina, siarka, a z ciał sztucznych: cegła, 
szkło. Należy korzystać ze sposobności, aby dzieci zaobserwowały: wschód i za
chód słońca, chmury i obłoki, mgłę, grad, deszcz, śnieg, wiatr, burzę, tęczę i inne 
zjawiska przyrody.

K l a s a  I. Też same przedmioty w szerszym zakresie. Klasa II. Po
równanie różnych roślin i zwierząt. Najpospolitsze zjawiska atmosferyczne. 
Rzeczy powszedniego użytku. K l a s a  III. Podstawy klasyfikacyi roślin 
i zwierząt. Dalszy ciąg o zjawiskach atmosferycznych. Materyały, używane w rze
miosłach i przemyśle. K l a s a  IY. Dokładniejsza klasyfikacya roślin i zwie
rząt, wyjaśniona na przykładach typowych. Trzy stany ciał. Klasa \  a) życie 
roślin i zwierząt, najpożyteczniejsze produkta zwierzęce i roślinne, albo b) poję
cie o materyi i sile, wyjaśnione przy pomocy prostych przyrządów i doświad-
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8 Nauka.

czeń. Klasa VI a) życie zwierząt i roślin ze szczególnem uwzględnieniem wa
runków zdrowia, albo b) najzwyklejsze pierwiastki i ciała złożone; siły przyro
dy. K l a s a  VII: a) rozmieszczenie roślin, zwierząt i ras ludzkich na świecie; 
albo b) światło, ciepło, elektryczność i ich zastosowanie. Przykłady te bardzo 
charakterystyczne wskazują, że do tej pory istnieją różue kierunki w traktowa
niu nauki o rzeczach, a zarazem uwydatniają dość wyraźnie różnicę pomiędzy 
pedagogiką niemiecką, szwajcarską a angielską w tej dziedzinie. Wybrane 
z programów urzędowych, ogłoszonych w ostatnich latach, przekonywają one, 
że szkoła jest zawsze bardziej konserwatywną od teoryi pedagogicznej; nie 
wznoszą się one bowiem ponadto, co powiedział Bain i Herbert Speneser, gdy 
tymczasem w literaturze pedagogicznej z końca X IX  i początku X X  wieku za
czynają się już przejawiać nowe prądy, które niezawodnie wywrą wpływ na całe 
nauczanie początkowe—na naukę o rzeczach. Grłównem dążeniem tych najmłod
szych pedagogów jest szersze uwzględnienie indywidualności dziecka: nauka 
o rzeczach winna być nauką życia, z życia wypływać i do tego życia się stoso
wać; więc przedewszystkiem usunąć z niej należy wszelką sztuczność i szablon. 
Pogadanki, ściśle opracowane według metody i wzorów seminaryjnych, w prak
tyce mogą się okazać suche, nudne, przez jednostajne powtarzanie tych samych 
pytań, w tym samym porządku; a więc treść pogadanek* zastosować trzeba do 
otoczenia dzieci, a formę możliwie urozmaicać. W ostatnich podręcznikach nie
mieckich uwzględniają się szerzej potrzeby dziecka, wychowanego w wielkiem 
mieście, które dotychczas zmuszano do słuchania już na pierwszych lekcyach
0 przedmiotach mało mu znanych, jak np. zajęcia rolnika; młoda pedagogika 
czeska opracowuje doskonałe podręczniki dla szkół wiejskich, nadając pogadan
kom formę swojską, odpowiadającą charakterowi i warunkom życia ludu czeskie
go. Psychologia dziecka, badania zasobu wyobrażeń dzieci, wstępujących do 
szkoły, wskazuje, jakie przedmioty dla danego okresu życia są najdostępniejsze
1 najbardziej interesujące. Wyraz „poglądowy" rozszerza swe znaczenie wbrew 
etymologii, gdy dawniej za szczyt poglądowości uważano oglądanie przedmiotów, 
patrzenie, unaocznianie; teraz zwrócono uwagę na wrodzony dzieciom popęd do 
czynności, na znaczenie dotyku i zmysłu mięśniowego przy poznawaniu przed
miotów, stąd oglądanie łączyć się musi z d z i a ł a n i e m .

Zgodnie z tym poglądem nauka o rzeczach wiąże się ściśle z zajęciami 
ręcznemi dziecka, z rysunkiem, z modelowaniem, z pracą ręczną, która już dziś 
wchodzi  ̂w tryumfie do programu-szkoły ogólnej i spełnia część tych celów, któ
re dawniej usiłowano osiągnąć wyłącznie przez pogadanki, t. j. kształci spostrze
gawczość, jak to wykazał W. A. Ley (Experimentalle Didaktik) ,Tadd (New 
Methods in education) i wielu innych. Obok popędu do czynności związany 
z nim popęd twórczy; w którym ujawnia się wewnętrzna działalność umysłu 
ziecięcego, znajduje ujście w ćwiczeniach, zastosowanych do treści pogadanek 

Potrzeby wychowania estetycznego zmieniają poniekąd stosunek nauki o rze
czach do nauki języka; przedmioty, które dziecko poznać musi własnemi zmysła
mi, ujmuje ono następnie ze strony estetycznej, a opowiadania, opisy, utwory 
poetyczne, ćwiczenia językowe nie mają już na celu zastąpić czysto przyrodni-

przedmurach"^' ^  Str°D? W naj bliższy<* -^pospolitszych
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Ideały wolnej szkoły, gdzie dziecko swobodnie, bez przymusu rozwija 
wszystkie swe siły i zdolności, szkoły na wsi, szkoły w lesie, szkoły pełnej we
sołości i słońca, gdzie jasno i ciepło nietylko od światła słonecznego, lecz od 
uśmiechów szczęśliwej dziatwy, od serdecznej miłości nauczyciela—jej przewod
nika, przyświecają, całej literaturze pedagogicznej XX wieku i przeglądają już 
one nietylko ze sławnego dzieła Ellen Key, lecz i z pracowitych studyów nad 
psychologią dziecka Stanleya Halla (Szkoła przyszłości) i z nowszej literatury 
niemieckiej z pism Gobelbeckera, Hencke-Trendta, Scharrelmana, Gansberga, 
Bertholda Otto i wielu innych autorów, zwłaszcza z Hamburga i Bremy, które 
dziś są ogniskami rewolucyi pedagogicznej w Niemczech i z pism francuskich- 
Coinbe’a, Eislandera (Ecole ńouyelle) i z niektórych broszur rosyjskich np. zna
nej książeczki Czechowa, a wszystkie są dalszem rozwinięciem i konsekwencyą 
idei, podniesionej przez Komeńskiego i Rousseaita, wskrzeszonej przez Spencer’a 
oparcia całego nauczania na poglądzie, t.j. na wiedzy, którą dziecko samo zdoby
wa przez bezpośrednie zetknięcie się z przyrodą, bo jak słusznie, powiedział Jean 
Paul: „Dusza dziecka jest sama sobie nauczycielem; nauczyciel nakłada tylko 
właściwe barwy, budząc sauiowiedzę uśpioną“.

N a u k a o r z e c z a c h  w P o l s c e .  Początek ruchu na korzyść metody 
poglądowej i nauki o rzeczach przypadł na czasy ogólnego upadku oświaty 
i szkolnictwa w Polsce XVII wieku, więc choć Komeński bawił przez pewien 
czas w Lesznie, a dzieło O r b i s  p i e t  u s wcześnie ukazało się w przekładzie 
polskim i było używane zwłaszcza po szkołach dysydenckich, nie wywarło je
dnak wyraźnego wpływu na stan naszej pedagogiki.

Dopiero następny wiek X V III z łatwością przyswoił sobie zasady wycho
wania i nauczania, głoszone przez wielkich pedagogów ówczesnych, a co waż
niejsza, wnet przystąpił do stosowania ich w praktyce. Nauka o rzeczach, podpa
dających pod zmysły, ma u nas, równie jak na Zachodzie, licznych zwolenników 
już od połowy XVIII wieku; lecz gdy tam rozwój jej wiąże się głównie z rozwo
jem szkoły ludowej, unas znajduje najwcześniejsze zastosowanie w nauczaniu do- 
mowem młodzi szlacheckiej i arystokratycznej. Wychodzą książki, zawierające 
rozmowy i pogadanki z dziećmi o rzeczach otaczających, jak: ks. Józefa Iwanic
kiego „Krótkie zebranie zarzutów ciekawych o rzeczach tego świata, pod zmysły 
nam podpadających i je zadziwiających". Ku pożytkowi młodzi zwięzłemi odpo
wiedziami ułatwione (Berdyczów, 1777), albo ks. Dymitra Krajewskiego. „Gry 
nauk dla dzieci, służące do ułatwienia edukacyi" (Kraków, 1777). W pismach 
pedagogicznych, wywołanych projektem założenia Komisyi Edukacyjnej, dają
cych jej rady i wskazówki, znajdujemy bardzo wymowne polecenie nauki przy
gotowawczej o przedmiotach najbliższego otoczenia z najszerszem uwzględnie
niem zasady poglądowości. Komisy a Edukacyjna jednak nie poszła za zdaniem 
A. Kamieńskiego i Er. Bielińskiego i nauki takiej nie wprowadziła w najniższej 
klasie szkół średnich, natomiast poleciła we wszystkich przedmiotach wykłada
nych stosować metodę poglądowo-indukeyjną, a nadto w U s t a w a c h  swych 
poleciła rodzicom i wychowawcom domowym dopełniać naukę szkolną przez 
rozmowy o rzeczach, podpadających pod zmysły. „Są rzeczy i okoliczności, któ
re otaczając młodego, same przez się uczyć go zdolne są; należy do roztropności
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10 Nauka.

nauczyciela, bez wyraźnej około nich nauki, umieć tylko skierować umysł i za
stanowić przyzwoicie uwagę i zmysły ucznia“. Dyrektorowie po stancyach 
mają „prowadzić dzieci na miejsce robót rolniczych, ogrodniczych, różnych ręko
dzieł, do kramów, na targowiska, aby poznały, wiele pracy kosztują ludzi, 
z przyrodzenia im równych, rzeczy potrzebne i wygodne dla nich; aby znali cenę 
i szacunek ouych, aby się uczyli, jak jedni ludzie drugim potrzebni są, jako 
wszelkie stany i kondycye szanować należy. Podczas wakacyj zaś rodzicom 
poleca się rozmawiać z dziećmi, wskazując im praktyczne zastosowanie gieometryi, 
tizyki, historyi naturalnej, do czego znajdą się „obfite materye na wsi, w gospo
darskich robotach, w ogrodach, około wód, młynów, rowów i tym podobnych 
dzieł natury i ręki“.

Znakomity pedagog, Grzegorz Piramowicz, w P o w i n n o ś c i a c h  n a u 
c z y c i e l a  (Warszawa, 1787) do programu szkoły ludowej prócz czytania i pi
sania wprowadza udzielanie wiadomości pożytecznych, a mianowicie „naukę 
ogrodniczą i rolniczą, więcej przez okazywranie samychże robót, niż przez mó
wienie i przepisy na pamięć; wiadomości zachowania zdrowia, leczenie bydląt, 
handlu wewnętrznego w tej okolicy i sąsiedztwie, użycie tych rzeczy, które się 
częstokroć po wsiach i miasteczkach zaniedbywa, a użytecznemi być mogą, jak 
to np. różnych roślin, przydatnych do farb, sierści bydląt, kor różnych drzew, 
starych chust, popiołów i t. d.

„Przed nauką na rozum ma iść wprzód pokazywanie uczniom samych robót 
gospodarskich. I  tak najlepiej uczyni, kiedy w każdej porze roku. na roboty 
w tym czasie przypadające, prowadzić ich będzie na pole, na łąki, na ogrody, do 
gumien, do obór, do stajen i t. d.“ Z tych przytoczeń widzimy dość jasno pier
wiastkowy charakter nauki o rzeczach w pedagogice polskiej; chodzi tu przede- 
wszystkiem o dostarczenie wiadomości pożytecznych, więc jest ona początkowym 
kursem przyrodoznawstwa, przesiąkłym nawskroś utylitaryzmem, a przytem 
często przygodną, luźną i brak jej systematyczności; z drugiej strony jednak jest 
ona ścisłe poglądową, nie gołosłowną, lecz opartą na rzeczywistych post.rzeże- 
niach dziecka, z życia wziętą i do życia przygotowując. Polacy nie wymyślili 
w tym razie nic nowego, skorzystali tylko z gotowych poglądów Rousseaira 
i Bazedowa, ale me byli ich ślepymi naśladowcami: gieniusz rodzimej pedagogiki 
polskiej uchronił ją od błędów i absurdów, które popełniano gdzieindziej—od^su- 
chej, szablonowej formalistyki niemieckiej, zarówno jak od nadmiernej, przekra
czającej wszelkie granice encyklopedyczności francuskiej; nadto, nie zamykaiac 
nauki o rzeczach w czterech murach klasy, przenosząc ją na przechadzki' i wy
cieczki po wsi i mieście, powierzając część troski rodzicom i wychowawcom do 
mowym wyprzedziliśmy niejako ideały dzisiejsze-nauki pod otwarłem niebem 
uwzględnienia indywidualności dziecka. Ale bo też czasy Komisyi Edukacyjnej 
to najświetniejsza epoka naszej pedagogiki, która rzuciła posiew myśli, mający 
starczyć na długie lata! 5 *v

w  początkach XIX wieku, pomimo utraty niepodległości politycznej ruch 
na polu pedagog,ki nie ustaje, tylko rozszczepia się na kflka kierunkdw iw  róż 
nych Bejscach kolejno zapala ogniska. W Warszawie największy pedago- 
Izby Edukacyjne,, Konstantyn Wolski, w swej N a u c e  c *y t a n i a  i T a
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c ł ł u n k ó w (1811) podaje nietylko rozmowy, które winny poprzedzać naukę 
elementarza, lecz i treść pogadanek z dziećmi już czytającemi. Jest to pierwsze 
u nas dziełko, które wiąże naukę o rzeczach z nauką języka, wprowadzając do 
nas kierunek, mający w Niemczech tylu zwolenników. Od czasów Wolskiego 
prawie każdy lepszy elementarz zawiera rozmowy o rzeczach, podpadających 
pod zmysły, a każda czytanka jest jednocześnie pierwszym kursem realiów. 
Świeżo powstająca literatura dla dzieci rozmowy te i pogadanki popularyzuje 
Hofmanowa w Wiązaniu Helenki (1823) wprowadza R o z m o w y  H e l e n k i  
z mamą-  Jachowicz wydaje książeczkę R o z m o w y  m a t k i  z J ó z i ą  (1830) 
W Wilnie Jędrzej Śniadecki w swem znakomitem dziele „O w y c h o w a n i u  
f i z yc z ne  mu (1805) i Józef Bychowiec w książce R ad y d o b r e j  m a t c e  
(1827) równie jak Rousseau polecają odłożenie na czas późniejszy nauki książ
kowej (choćby do 12-go roku życia), a kształcenie zmysłów i spostrzegawczości 
dziecka; a Antoni Marcinkowski przekłada dziełko Chavannesa p. t. W y k ł a d  
m e t o d y  e l e m e n t a r n e j H e n r y k a P e s t a l o z z i e g o  (1 808), sam zaś 
opracowuje: „Układ ćwiczeń, mogących służyć za przygotowanie i wstęp do 
nauk początkowych^ Prace te w przeciwieństwie do dawniejszych z XVIII 
wieku zapoczątkowały w Polsce naukę o rzeczach już nie jako zbiór pożytecz
nych wiadomości, lecz jako wielostronne ćwiczenie umysłu: Śniadecki i Bycho
wiec każą ćwiczyć zmysły, Marcinowski postrzegawczość (naukę o rzeczach 
nazywa nawet n a u k ą  d o s t r z e g a n i a ) ,  Jachowicz—władze myślenia i ro
zumu, aby między innemi przygotować do nauki gramatyki; dowodzi to, że żaden 
z prądów pedagogiki spółczesnej nie był nam obcy, najśmielsze ideje reforma
torskie znajdowały u nas zwolenników. Taki stan rzeczy jednak w Królestwie 
i Litwie trwał tylko do r. 1830; po rewolucyi listopadowej przygasło życie umy
słowe w ogólności i na polu pedagogiki zapanowała pewna reakcya, trwająca 
około lat czterdziestu; były wprawdzie szkoły z wykładem polskim i szkółki 
początkowe wiejskie i miejskie, ale te nawet w czasach reform Wielopolskiego 
i inspekcyi Józefa Korzeniowskiego stały o całe niebo niżej od ideału Piramo
wicza i Wolskiego. Postępowe metody czytania zastąpiono sylabizowaniem, 
a o pogadankach, rozwijających umysł, nie było tam mowy.

I w tych latach przecież nauka o rzeczach nie znikła zupełnie z horyzontu; 
stosowali ją zapewne więcej wykształceni nauczyciele w wychowaniu domowem, 
znalazła też zastosowanie w świeżo założonych przez Towarzystwo dobroczynno
ści, głównie staraniem Jachowicza (1839) w o c h ro nach wa r  sz a wski  ch. Ini- 
cyatorzy tych ochron pragnęli przystąpić do dzieła nietylko z dobremi chęciami, 
lecz i z odpowiedniem przygotowaniem pedagogicznem; wysyłali więc umyślnie 
Teofila Nowosielskiego dla zbadania podobnych zakładów zagranicą, a nadto 
przetłómaczyli parę dziełek specyalnych: „Wykład praktyczny prowadzenia 
dzieci w ochronie" Jana Swobody, pedagoga czeskiego, który uawet czas jakiś 
bawił w Warszawie (1840) i niemieckie dziełko Ch i ma n i  „Przewodnik dla 
nauczycieli w domach ochrony14 (1841). Oba mieszczą naturalnie pogadanki 
o rzeczach, podpadających pod zmysły i wskazówki co do icb prowadzenia. Do
piero, gdy zabrakło Jachowiczów i Nowosielskich, a opiekunami ochron nie zaw
sze bywały osoby, znające się na pedagogice, metoda nauczania musiała i tam 
upaść. Już sam fakt, że posługiwano się wyłącznie przekładami, że mieliśmy
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tylko oryginalny Ś p i e wn i k  d l a  oc hr on  Jachowicza, lecz nie mieliśmy żad
nej oryginalnie napisanej N a u k i  o r z e c z a c h  dla użytku ochron, dowodzi, 
niekorzystnych warunków dla rozwoju naszego przedmiotu. Gieniusz pedagogi
ki polskiej przenosi się na czas pewien do Poznania. Tam w roku 1842 pojawia 
się C h o w a n n a  Trentowskiego, zawierająca bardzo trafne wskazówki co do 
kształcenia zmysłów i uwagi przez rozpatrywanie przedmiotów otaczających; 
tam wkrótce później rozwinie swą pożyteczną działalność E w a r y s t E s t k o w- 
s ki, największy po Grzegorzu Piramowiczu pedagog polskiej szkoły ludowej. 
Estkowskiemu zawdzięczamy jasne sformułowanie zasad nauki o rzeczach 
i określenie jej stanowiska w programie szkoły początkowej. Według niego 
nauka ta ma wyprzedzać naukę czytania i pisania i przedewszystkiem zajmować 
dzieci najmłodsze 5—6 letnie codziennie godziuę (drugą godzinę przeznaczał 
dla dzieci tego wieku na rysunek, odkładając elementarz na późniejszy okres na
uczania). W nauce o rzeczach łączy dwa cele: realny i formalny, t. j. zaspokojenie 
naturalnej ciekawości dziecka i podanie mu pewnej ilości wiadomości wstępnych, 
oraz ćwiczenie jego władz umysłowych. Zgodnie z chlubną tfadycyą Komisyi 
Edukacyjnej, która tę sprawę odrazu trafnie rozstrzygnęła, nie zamyka tej nauki 
w czterech ścianach klasy, lecz każe co tydzień wyprowadzać -szkołę na prze
chadzkę „na łąkę, na pole, do lasu, ogrodu, na wzgórze, do oracza, ogrodnika, 
kowala, stolarza, cieśli itd. Wtenczas to po raz pierwszy odezwie się w duszy 
dziecka miłość tego kraju rodzinnego, przywiązanie do naszej ziemi, do naszych 
łąk, pól, lasów, wsi, ptactwa i ludu śpiewnego". I  oto po raz drugi stwierdzamy 
istotny postęp w dziejach nauki o rzeczach w Polsce. Estkowski oswobodził ją 
od utylitaryzmu, który nas raził w najpierwszych pracach z tej dziedziny, ale 
nie popadł w pedantyczny formalizm niemiecki-, co więcej wprowadził do niej 
pewne nowe pierwiastki—działanie na wyobraźnią i uczucie dziecka. Prawda, 
że i te pierwiastki znajdujemy w panującej podówczas w Niemczech pedagogice 

er aitowsko-zillerowskiej, ale gdy tam naukę o rzeczach naginano sztucznie do 
. zw. h e s i n n u  n g s s t o f f, t, j. do bajek ludowych, Robinsona, czy kistoryi 
bujnej; Estkowski za punkt wyjścia bierze miejsce rodzinne dziecka z jego 

przp o ą i ludem i do tej treści w sposób naturalny nawiązuje wierszyki i po-

Za wpływem też Estkowskiego przez pewien czas budzi się żywy ruch na
vP„° ,U WP f T 1 Księstwie P“ kien,, w redagowanej p rzL  

o le  P o l s k i e j  (1848- 1854), pojawiają się liczne artykuły, poświęcone 
nauce o rzeczach, traktowanej oddzielnie lub w zw itku  z nauką ) ęz v k a w y -  
c o  zą ez po ręczniki, jak „Nauka  o ś wi e  ci e“ Kiszewskiego (Poznań 1847)

ZiT kiewifZa“ 1852) .Elementarz p^nań-
r 7 ,, (185° ) \  Ale wkrótce iw  Poznańskiem zmieniają się warunki

wszystko na czas pewien przytłacza wszechwładna reakcya.

mym ^  °,rZeCZaCh W P°1SCe *4 w siód-.  ̂ r ku X IX  wieku. Po rozchwianiu najdroższych nadziei w roku 1868
jak niegdyś po pierwszym rozbiorze kraju, naród znękany zabiera się do pracy 
organicznej, w której programie nauczanie początkowe ważne zajmuje miejsce 
W Galicyi w r. 1868<powstaje,Rada.Szkolua,krajowa, budząca w i e l k i e n a S
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w Warszawie Szkoła Główna wpływa nietylko na ogólne podniesienie pracy 
naukowej, lecz daje z pośród swych wychowańców wielu dzielnych pracowników 
na niwie pedagogicznej. W Galicyi opracowują się przedewszystkiem podręcz
niki dla szkoły ludowej, w Warszawie dla wychowania domowego. Na wszyst
kich tych podręcznikach i ich autorach odbijają się wyraźnie dwa wpływy; pe
dagogiki rodzimej, zapoczątkowanej przez Komisyą edukacyjną, a teraz świeżo 
podniesionej przez Estkowskiego; oraz spółczesnych pedagogów niemieckich 
i angielskich. W Galicyi obok artykułów teoretycznych w świeżo założonej 
Sz k o l e ,  obok broszur, broszurek pedagogicznych, wychodzi kilka elementarzy 
ze wskazówkami dla nauczycieli, że wspomnimy tylko prace Zarańskiego, Wan- 
dosiewicza (Nauczyciel czyli sposób uczenia dzieci w I klasie szkół ludowych, 
Kraków, 1869), Chmielewskiego (Nauka przygotowawcza w klasie I szkoły ludo
wej przed użyciem elementarza, Lwów, 1877) H. Stroki (Praktyczny przewodnik 
do udzielenia początkowej nauki na podstawie elementarza, część I  i II, Rze
szów, 1881 i 1884). Niewątpliwie we wszystkich tych książkach znajdziemy 
trafne wskazówki, które przyczyniły się do udoskonalenia metody nauczania 
w szkołach ludowych galicyjskich; ale nie możemy im przyznać tak pierwszo
rzędnego znaczenia, jak niektórym dziełom dawniejszym. Ostatecznie naukę
0 rzeczach w szkołach galicyjskich połączono nierozerwalnie z nauką języka, 
kurs realiów wtłoczono do czytanek, nawet utworzono bardzo nieszczęśliwą na
zwę n a u k a  p o g l ą d u ,  n a u k a  p o g l ą d o w a  na wzór niemieckiego An- 
s c h a u u n g s u n t e r r i c h t .

W tej postaci przedmiot ten nabrał systematyczności i dokładności nie
mieckiej, której brak dawnym luźnym pogadankom autorów polskich, ale 
jednocześnie przejęto wiele błędów z podręczników niemieckich, a zatracono pięk
ne cechy polskie, które podkreślił Estkowski, a o które upominał się w pierwszych 
latach istnienia Rady szkolnej krajowej Zarański i Nowakowski. Czy sprawił 
to brak wybitniejszych talentów pedagogicznych w tej dobie? Czy też pewne 
odgraniczenie się pedagogiki galicyjskiej od postępów teoryi pedagogicznej, 
zwłaszcza w Anglii i Ameryce? Trudno dziś osądzić bezstronnie; dość, że< po
stęp nie był takim, jakiegoby się można było spodziewać po zapale po
czątkowym.

W Królestwie sprawa nauki o rzeczach zwłaszcza w zastosowaniu do nau
czania domowego poruszaną była w licznych artykułach różnych czasopism 
ogólnych, jak, „Opiekuna Domowego/4 „Przeglądu tygodniowego„Bluszczu14, 
a później od roku 1880 i specyalnych, jak „Rocznik pedagogiczny-, „Przegląd 
pedagogiczny-. Rozwój swój zawdzięczała tu nauka o rzeczach całemu szere
gowi pracowników, którzy żyjąc i działając w najgorszych dla szkoły polskiej 
czasach, niemniej silny wpływ wywarli na podniesienie początkowego, przed
szkolnego nauczania. Pierwsi z tych pracowników, M a r c e l i  B r z e s k i
1 A u g u s t  J e s k e  pochodzili z Poznańskiego, wychowali się pod wpływem 
ideałów pedagogicznych Estkowskiego, znali literaturę pedagogiczną niemiecką 
i tę swoję wiedzę teoretyczną i praktyczną przeszczepili na wyjałowiony długą 
reakcyą grunt warszawski.

„Naukapoglądowa- Brzeskiego zamieszczona została w K u r s i e  n a u k  
d l a  g ł u c h o n i e m y c h  (Warszawa, 1878) i skutkiem tego mniej była popu-
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14 Nauka.

larną, jakkolwiek jest to jeden z najlepszych podręczników z tej doby. Nauka
0 rzeczach Jeskiego, wydana w trzech częściach jako Ś w i a t  i d z i e c i  (War
szawa, 1876) przeciwnie wielką zyskała popularność pomimo licznych braków
1 kardynalnego błędu, że treść swą przystosowuje do obrazków, a nie do przed
miotów rzeczywistych.

Pod względem naukowym nierównie wyżej stanęli: H e n r y k  W e r n i c 
i A d o l f  D y g a s i ń s k i ,  pedagodzy wykształceni, znawcy literatury specy- 
alnej nietylko niemieckiej, lecz i angielskiej, której wpływ bardzo silnie uwydat
nił się w ich dziełach. Podobnie jak u Spencera i Bain’a, których książki wycho
dzą w tym czasie w przekładzie polskim, nauka o rzeczach jest u nich przede- 
wszystkiem środkiem kształcenia zdolności spostrzegawczych, które da się osią
gnąć tylko przez bezpośrednie poznawanie przedmiotów, a nie przez opowiada
nie o nich i obrazki. Takie zdanie wypowiada Henryk Wernic w swej N a u c e
0 r z e c z a c h  (1874), która jednak nie zawierała opracowanego kursu, tylko 
materyały do pogadanek. Adolf Dygasiński poglądy te popularyzuje, naprzód 
w broszurze swej, p. t. N a u c z a n i e  b e z  k s i ą ż k i  (Warszawa, 1880), będą
cej streszczeniem poglądów autorki amerykańskiej, miss Youmans i Bain’a; na
stępnie zaś w szeregu odczytów publicznych zaznajamia szerszy ogół rodziców
1 nauczycieli z nowym dla nich po większej części przedmiotem, jego historyą 
i podstawami teoretycznemi, a dla ilustracyi podaje szereg lekcyj przez siebie 
opracowanych („Pierwsze nauczanie w domu i szkole", Warszawa, 1882). Nie
tylko jednak książką i odczytem, lecz życiem całem sprawie tej służy: wykłada
jąc naukę o rzeczach po różnych klasach wstępnych szkół prywatnych, daje naj
lepszy, żywy wzór, czem przedmiot ten w ręku dobrego nauczyciela być może 
i powinien; prowadząc wykład pedagogiki dla panien, kończących pensyą lub 
młodych nauczycielek, przygotowuje zastęp wychowawczyń, rozumiejących 
znaczenie, cel i metodę właściwą nauki o rzeczach; zresztą korzystał z każdej 
sposobności, aby piórem czy żywem słowem prostować pojęcia i krzewić zdrowe 
ziarno wiedzy.

Dygasińskiemu słusznie zarzucić można, żć zerwał nić tradycyi, nawiązu
jącej dalszy rozwój pedagogiki polskiej do jej świetnych początków w czasach 
Komisy i Edukacyjnej, że w wykładach swych uwzględnia wyłącznie pisarzy 
obcych, niemieckich i angielskich, pomijając zupełnie najwybitniejsze nawet 
prace polskie; ale trzeba mu przyznać, że prócz przeszczepienia na nasz grunt 
poglądów pedagogiki społczesnej, wniósł on do nauki o rzeczach cechy własne, 
oryginalne, a zarazem bardzo swojskie. Bogata indywidualność, uczony i arty
sta w jednej osobie, przyrodnik i miłośnik przyrody ojczystej, umiał przelać to 
ukochanie w swoje pogadauki i budzić w dzieciach polskich zainteresowanie do 
zwierząt i roślin nie ze względów utylitarnych, z powmdu pożytku, jaki przyno
szą, ale dla nich samych, jako dla istot żywych, czerpiących życie z ukochanej 
ziemi rodzinnej. Tak w epoce pozytywizmu nauka o rzeczach w Królestwie 
tchnie pewną swojską poezyą, której nie miała w swych początkach. Ale usiłowania 
kilku wybitnych pedagogów nie mogły zastąpić dobrych szkół i seminaryów nau
czycielskich; dla tego też wysoki rozwój teoryi nie szedł w parze z podobnym 
rozwojem praktyki. Dobre prowadzenie nauki o rzeczach wymaga znacznego 
przygotowania zarówno pedagogicznego jak przyrodniczego, a tego brakło
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zazwyczaj nauczycielkom prywatnym, lub wychowawczyniom, prowadzącym po
gadanki z dziećmi w licznie powstających podówczas szkółkach freblowskich. 
Po szkołach nawet prywatnych, wykład rosyjski utrudniał sprawę. W  najniż
szej klasie program języka rosyjskiego obejmował między innemi t. zw. „pred- 
mietnyje uroki", czyli lekeye o rzeczach*, więc bardziej postępowe nauczycielki 
rosyanki prowadziły je z dziećmi nie dla kształcenia spostrzegawczości natural
nie, lecz dla praktycznej nauki języka urzędowego. Ten fakt pobudzał znów 
nauczycieli języka polskiego do prowadzenia podobnych pogadanek po polsku, 
a że na język polski wyznaczono tylko 2, w najlepszym razie 3 godziny tygod
niowo, więc kończyło się zwykle na objaśnieniu treści czytanek.

Zresztą i wpływ wydawnictw galicyjskich odbił się potrosze na wielu pod
ręcznikach warszawskich z czasów najsurowszego panowania cenzury. Wszelkie 
książki i pisma, wychodzące w Galicyi, były u nas wówczas zakazane, skutkiem 
czego literatura pedagogiczna galicyjska nie była znaną pedagogom z Królestwa, 
nie mogła być przez nich rozbierana, krytykowana, z niezaprzeczoną dla peda
gogiki polskiej stratą, bo Polacy z różnych dzielnic stali się dla siebie obcymi, 
nie mogli od siebie wzajemnie korzystać i z sobą współdziałać. Z drugiej strony 
jednak, jeśli tylko ktoś, komu na tern zależało, będąc zagranicą, a dorwał się do 
książek galicyjskich, mógł bez obawy o plagiat dowolnie z nich korzystać. Tą 
drogą przedostawały się do naszych czytanek i wypisów różne ustępy treści 
realnej, nadające się do „nauki z poglądu", szkoda tylko, że wybór nie zawsze 
był trafny. Zapanował straszny zamęt w pojęciach o nauce o rzeczach: z jednej 
strony powierzchowność encyklopedyczna, ładująca w głowy drobnej dziatwy moc 
wiadomości różnorodnych (naturalnie nie bez poważnych błędów naukowych), 
z drugiej—nauka czysto słowna bez okazów, bez zetknięcia się z żywą przyrodą. 
W takiej chwili zamętu pojawia się dzieło J . W ł. D a w i d a  p. t.: N a u k a
0 r z e c z a c h .  R y s  j e j  h i s t o r y c z n e g o  r o z w o j u ,  p o d s t a w y  
p s y c h o l o g i c z n e ,  me t o d a ,  o r a z  w z o r y  l e k c y  i. (Warszawa, 1892), 
Jest to sumienna monografia przedmiotu, jedua z najlepszych nietylko w lite
raturze polskiej, lecz w ogólnej; autor w części krytyczno-historycznej rozbiera 
wszystkie kierunki nauki o rzeczach i przedstawia jej rozwój stopniowy, w części 
teoretycznej ujmuje przedmiot nietylko z dydaktycznego, lecz i z psychologi
cznego stanowiska, rozwijając zasady nauki o rzeczach na tle ogólnych zasad 
nauczania, a zwłaszcza nauczania przyrodniczego*, wreszcie zakreśla program 
nauki, dzieląc ją według t. zw. zbiorów naturalnych (zawiązki tego programu 
spotykamy już w niektórych dawniejszych podręcznikach np. Kiszewskiego)
1 wyróżniając trojakiego rodzaju lekeye: o częściach przedmiotów, o cechach 
i typach, w tym razie przerasta nawet dydaktyków i psychologów angielskich, 
którzy zbyt często wszystkie te czynniki w jednej lekcyi mieszali z pewnym 
uszczerbkiem dla konsekwentnego dążenia do celu i wyrobienia jasnych pojęć, 
daje wskazówki co do prowadzenia tych lekcyj, ilustruje je na odpowiednich 
wzorach, a wreszcie wyjaśnia stosunek nauki o rzeczach do zajęć froeblowskich 
i do późniejszego nauczania przyrodniczego. W wychodzącym w * Przeglądzie 
pedagogicznym", K u r s i e  m e t o d y c z n y m  podaje też J.W ł. Dawid swój 
kurs nauki o rzeczach, rozszerzając tym sposobem część praktyczną. W Galicyi 
również w końcu X IX  wieku usiłowano rozjaśnić teoretyczne podstawy nauki
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0 rzeczach, bądź w podręcznikach pedagogiki np. Mieczysława Baranowskiego 
(Pedagogika. Lwów 1896), bądź w rozprawach i artykułach, drukowanych 
w „Szkole" lwowskiej (Zwierkowski. Nauka poznawania, czy nauka poglądu? 
1893). Prawdziwie jednak naukowo, t.-jj. ze stanowiska psychologii procesów 
poznawczych, wyświetlił tę sprawę prof. K a z i m i e r z  T w a r d o w s k i  w od
czycie, drukowanym następnie w książce zbiorowej p. t.: Z p s y c h o l o g i i
1 f i z y o l o g i i  w y c h o w a n i a  (Lwów, 1899); do zamętu pojęć, wy wołanych 
bałamutnem pojmowaniem wyrazu „pogląd11 (niemieckie Anschauug) jak również 
wyrazów „ wyobrażenieu i pojęcie wprowadza autor cennej pracy o wyobrażeniach 
i pojęciach światło i porządek, protestuje tu bardzo słusznie przeciw nazwie „Na
uka poglądu". Dzięki takim pracom, jak Dawida i Twardowskiego polska teorya 
pedagogiczna w sprawie nauki o rzeczach w końcu X IX  wieku, znów stanęła na 
poziomie spółczesnego postępu pedagogiki. Nie należy zapominać, że postęp 
wyraźny widać i w podręcznikach: za takim mistrzem w prowadzeniu pogadanek 
z dziećmi, jak Dygasiński, podążyli godni jego następćy: M i e c z y s ł a w  B r z e 
z i ń s k i  (Z dziedziny przyrody i przemysłu), R. M o r z y c k a  (Snopek), B e- 
n e d y k t  D y a k o w s k i  (Z naszej przyrody), J a d w i g a  C h r z ą s z c z e w -  
s k a (Pogadanki z dziećmi), M a r y a W e r y h o (Nauka o rzeczach. Warsza
wa, 1906)—oto kilka nazwisk wśród wielu innych, przypominających nam książki, 
gdzie znaleźć można obfity materyał do pogadanek z dziećmi i czasem z talentem 
napisane wzory tych pogadanek. Szkoda tylko, że istnieje pewne rozdwojenie 
talentów w tej dziedzinie: uczeni tej miary, co Dawid lub Twardowski nie mogą 
wchodzić w drobiazgi prowadzenia lekcyi o rzeczach, a tak zdolni i doświadczeni 
pedagodzy, jak Mieczysław Brzeziński, lub Mary a Weryho są bardzo skąpi co do 
udzieleuia wskazówek nauczycielom, przez co książki ich są w większej części 
materyałem, z którego trzeba korzystać umiejętnie. Nie wspominam tu już 
o przekładach i kompilacyach z dzieł obeych, nie zawsze trafnie wybranych, 
które się ukazały w ostatnich czasach i do pojęcia nauki o rzeczach niemało 
wnoszą zamętu, nad którym pedagogika spółczesna przeszła już do porządku 
dziennego.

Z a s a d y  p r o w a d z e n i a  n a u k i  o r z e c z a c h .  Zgodnie z podanem 
wyżej określeniem cel nauki o rzeczach jest dwojaki: 1) zaznajomić dziecko 
z najbliższem jego otoczeniem, dając mu poznać: najpospolitsze rzeczy, jako 
przedstawicieli pewnych klas przedmiotów, części ich, oraz cechy, które, jętko 
element poznania, powtarzają się we wszystkich lub prawie wszystkich rzeczach 
konkretnych; 2) rozwinąć zdolność bezpośredniego spostrzegania, t. j. poznawa
nie rzeczy zmysłami i żywy do otaczającej przyrody rozbudzić interes; celem zaś 
dodatkowym będzie tu wogóle ćwiczenie zdolności spostrzegawczych, rozumo
wych i wspieranie nauki języka ojczystego. Dziecko zdobywa pierwsze wyobra
żenie o świecie otaczającym i ćwiczy swe zdolności samo od pierwszego niemal 
dnia swego życia; w najpierwszej przecież epoce dzieciństwa do lat 3-ch lub 
4-ch natura jest dla niego najlepszym nauczycielem — rola wychowawcy ogra
nicza się tylko do wytworzenia właściwych warunków, pomyślnych dla natu
ralnego rozwoju dziecka. Później dopiero dziecko samo domaga się dokładniej
szych wiadomości, zarzuca starszych pytaniami, przychodzimy mu z pomocą 
przez pogadanki i rozmowy okolicznościowe. Rozmowy te można ująć w pewien
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system, jako n a u k ę  o r z e c z a c h  w okresie przedszkolnym przed rozpoczę
ciem nauki czytania i pisania, więc z dziećmi 4—5-letniemi; w szkole początko
wej nauka o rzeczach zająć wanna pierwsze dwa łata (dzieci lat 7—9), t. j. trwać 
dotąd, dopóki dzieci nie będą mogły rozpocząć systematycznej nauki innych 
przedmiotów, jak gieografii i początków przyrodoznawstwa; z dziećmi anormal- 
nemi umysłowo, lub zaoiedbanemi w wychowaniu początkowem nauka o rzeczach 
musi być prowadzona dłużej, czasem do lat 12. W rozkładzie materyału i jego 
uporządkowaniu kierujemy się następującemi zasadami:

1. Kurs nauki o rzeczach dzielimy według z b i o r ó w  n a t u r a l n y c h :
I Pokój—dom. I I  Podwórze, ogród, ulica. I I I  Miasto, wieś. IV Pole, las, łąka, 
woda. V Miejsce rodzinne i jego okolice. 2. Wybór treści nauki o rzeczach 
stosujemy do pory roku. aby dziecko w najwłaściwszym czasie mogło poznać 
każde zjawisko przyrody. 3. Przedmioty łatwiejsze i bardziej interesujące dla 
dziecka należy brać na początek; stąd wynika, że bynajmniej nie należy dążyć 
do zupełnego wyczerpania każdego zbioru. Prowadząc bowiem naukę o rze
czach przez lat parę, można parokrotnie wracać do tego samego zbioru, rozsze
rzając zakres spostrzeżeń i pojęć dziecka. 4. Wybrawszy za przedmiot pogada
nek jakiś zbiór naturalny, zaczynamy od wyróżnienia i wyliczenia przedmiotów,

, które do niego należą (np. co się znajduje w pokoju? ogrodzie? w polu? i t.d.); na- 
I stępnie pewną liczbę tych przedmiotów bierzemy kolejno do rozpatrzenia, aby 
dzieci w całości ich mogły rozróżnić ich części składowe, wzajemny ich stosu
nek i przeznaczenie; tym sposobem wytwarzają się wyobrażenia o r z e c z a c h  
i ich c z ę ś c i a c h  (lekcye o częściach). W dalszym ciągu niektóre ze zna
nych już dzieciom przedmiotów zestawiamy razem, porównywamy, aby dzieci 
przez odkrywanie podobieństw i różnic między przedmiotami, wytworzyły sobie 
pojęcia o pewnych cechach, jak: barwa, kształt, wielkość i t. d. — tu już 
w grę wchodzą czynności abstrahowania, których wynikiem są p o j ę c i a  a n a 
l i t y c z n e  (lekcye o cechach). Dopiero wtedy, gdy dzieci oryentują się co do 
części i cech przedmiotów, możemy przystąpić do całkowitego o p i s u ,  naprzód 
jednostkowego, danej rzeczy konkretnej, którą dzieci mają przed oczami, później 
ogólnego, t. j. dotyczącego całej k l a s y ,  której dana rzecz jest przedstawicie
lem; (tekcya o typach); tu wchodzą w grę procesy uogólniania i kojarzenia 
których wynikiem będą p o j ę c i a  s y n t e t y c z n e .

Pierwszym warunkiem dobrej lekcyi nauki o rzeczach będzie bezpośrednie 
zetknięcie się dziecka z przedmiotem, tak, aby ono samo mogło go poznawać 
wszystkiemi zmysłami, czynić z nim próby i doświadczenia i odpowiednie wy
ciągać wnioski. Wynika stąd, że mówić można tylko o rzeczach, które dziecko 
tma przed oczyma, t. j. wybierać to tylko, do czego można dziecko zaprowadzić, 
albo to, co można przynieść do klasy. Znaczna część lekcyj odbywać się powin
na na świeżem powietrzu, w ogrodzie, na podwórzu szkolnem, na prze
chadzkach po wsi i mieście; do pogadanek w klasie przygotować trzeba odpo
wiednie okazy, przyczem przedmiot rzeczywisty będzie zawsze lepszy od modeli. 
'Obrazy i rysunki nie mogą być podstawą nauki o rzeczach, mogą jednak odgry
wać pewną rolę pomocniczą, a mianowicie wtedy, gdy dzieci już dany przedmiot 
poznały w naturze, a chodzi o jego przypomnienie dla uporządkowania i uogól-

E n c y k lo p e d y a  W y c h o w a w c z a .  Tora Y I 1 I .
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nfruid nabytych wiadomości. Jakkolwiek przy poznawaniu przedmiotów wzrok 
największą odgrywa rolę, niemniej w wielu razach należy się odwoływać do in
nych zmysłów dziecka; szczególne znaczenie ma tu dotyk i zmysł mięśniowy, 
które sprawdzają, dopełniają, a często poprawiają wrażenia wzrokowe. Niektó
re cechy rzeczy nie mogą być poznane bezpośrednio przez samo patrzenie i doty
kanie, lecz wymagają wprowadzenia pewnej zmiany w przedmiocie, stąd łatwe 
i dostępne doświadczenia będą niezbędną częścią nauki o rzeczach. Bywają też 
zmiany naturalne, które poznać można tylko przez dłuższą obserwacyą danego 
zjawiska, a nigdy przez jednorazowe jego obejrzenie, np. gdy chodzi o kiełko
wanie roślin, o zmiany księżyca i t. p. w takich razach jedna lekcya, najlepiej 
przeprowadzona, nie wystarczy; dzieci powinny przez cały szereg dni obserwo
wać świeżo zasianą roślinkę, lub wschód księżyca i spostrzeżenia swe wyrażać 
w krótkich zdaniach, zapisywać je, jeśli już pisać umieją, a dopiero gdy odpo
wiedni i dostateczny materyał się zbierze, może im nauczyciel dać lekcyą for
malną, która te spostrzeżenia luźne i rozproszone ujmie w pewną całość, upo 
rządkuje; moŻDa nawet takiej lekcyi nadąć piękną formę, działającą na wyobraź
nią dziecka i jego uczucie estetyczne; można do niej włączyć jaką powiastkę 
czy urywek poezyi, ale pod warunkiem, żeby to było zakończenie, a nie począ
tek badania przyrodniczego. Nie należy też zapominać, że drogą do poznania 
rzeczy nie jest tylko bierne przyjmowanie wrażeń, lecz i działanie, zaspakajają
ce wrodzony popęd dziecka do czynności; o wielkości nabiorą dzieci pojęcia 
przez samodzielne mierzenie, o ciężarze ciał przez ważenie na prawdziwych wa
gach, o narzędziach ogrodniczych przez ich używanie — stąd różne czynności 
tego rodzaju stanowić winny ważną część lekcyi o rzeczach.

Drugim warunkiem dobrej lekcyi jest, aby była i n t e r e s u j ą c a  i i s t 
n i  e j ą c y j u ż  i n t e r e s  p o w i ę k s z a ł a .  To zainteresowanie zaś zależy 
zarówno od wyboru treści, jak i od podania jej we właściwej formie. W szcze
gólności interesującą będzie dla dziecka lekcya, która: 1. Zarówno co do treści, 
jak co do formy, jest d o s t ę p n ą .  2. Nie jest zbyt łatwą i nadmiernie ułatwio- 
lią, t. j. przy swej dostępności daje mu coś n o w e g o  i pobudza należycie jego 
czynność umysłową. 3. Ma treść ż y w o t n ą ,  t. j. dotyczy przedmiotów, które 
samo życie nasuwa, które kojarzą się naturalnie z upodobaniami, potrzebami 
dziecka, a także z właściwościami-danej okolicy, czy miejscowości, z obrazem 
przyrody w danej porze roku. 4. Jest dość u r o z m a i c o n ą ,  t. j. różne wła
dze umysłowe pobudza do działania. 5. Nie jest suchą, monotonną, książkową, 
szablonową, lecz ożywioną zapałem i zamiłowaniem nauczyciela. 6. Stosuje się 
ściśle do indywidualności danego dziecka, lub danej grupy dzieci. 7. Nie jest 
zadługą; uwzględnia trwałość uwagi dziecięcej i nie doprowadza jej do zupełne
go wyczerpania. M szkole froeblowskiej 10—30 minut, w szkole początkowej 
30—40 może być przyjęte za normę długości pogadanek.

Trzecim warunkiem dobrej lekcyi z nauki o rzeczach jest s a m o d z i e l 
n o ś ć  dziecka nietylko w tern znaczeniu, ażeby poznawało rzeczy własnemi zmy
słami, lecz żeby do wszelkich uogólnień dochodziło własną pracą myślową. Stąd 
nauczycieli obowiązują tu ogólne zasady metody sokratycznej i indukcyjnej. Nie 
powinien on podawać w formie gotowej tego, do czego dzieci same dojść mogą 
lecz przez zręczne pytania doprowadzić do pożądanego celu. Pytanie należy
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tak formułować, by dzieci odrazu pojęły, o co chodzi, unikając jednak pytań 
suggestyjnych, t.j. takich, które już mieszczą w sobie odpowiedź. Jeśli dziecko 
odrazu nie daje odpowiedzi, nie należy podpowiadać mu, lecz starać się je napro
wadzić przez inne pytanie, odpowiedzi dziecka prostować pod względem języko
wym, nie wymagając jednak zbyt pedantycznie, aby na każde pytanie odpowia
dały całem zdaniem; odpowiedź błędną co do języka, dzieci winny powtórzyć 
w formie poprawnej. Wynika stąd, że zasadniczą formą nauki o rzeczach po
winna Dyć forma h e u r y s t y c z n a ,  d y a i o g o wa n a .  I w tym jednak razie 
unikać należy jednostronnego szablonu, polegającego na tem, że przez cały czas 
nauczyciel pyta, a dzieci odpowiadają; raczej tak prowadzić naukę, iżby pobu
dzona ciekawość dzieci wywoływała również z ich strony zapytania, na które 
z kolei odpowiada nauczyciel. Może on też od czasu do czasu coś opowiedzieć 
dzieciom, albo wysłuchać ich opowiadania o rzeczach, wiążących się z tematem 
lekcyi; słowem lekcya nauki o rzeczach winna mieć charakter swobodnej roz
mowy, niemniej jednak nauczyciel nie powinien tracić z oczu właściwego tematu 
lekcyi i nie pozwolić ani sobie, ani dzieciom na zbytnie odbieganie od przedmio
tu, na przeskakiwanie z przedmiotu na przedmiot, lecz konsekwentnie zmie
rzać do celu, który wytknął sobie w danej chwili, pozostawiając gawędzenie na 
czas pozalekcyjny.

Wszelka nauka ma na celu nietylko podanie pewnej wiedzy, lecz i jej 
u t r w a l e n i e  w umyśle; stąd i nauka o rzeczach winna:się liczyć z prawami 
pamięci i z zasadą „mało a dobrzeu. Z tego względu ważną jest rzeczą: 1. Aby 
każdą pogadankę kończyć krótkiem streszczeniem podanego w niej materyału. 
Najlepiej, gdy powtórzą same dzieci, odpowiadając na pytania: czego nowego 
dowiedziałyście się dzisiaj? (Pytanie zresztą rozmaicie się formułuje, zależnie od 
treści lekcyi). 2. Aby na następnych lekcyach odwoływać się do wiadomości 
dawniej podanych i wiązać je z nową. 3. Aby w pewnych odstępach czasn 
wprowadzać pogadanki syntetyczne, t. j. wiążące w pewną całość treść kilku 
czy kilkunastu pogadauek np. po oddzielnych lekcyach o psie, kocie, koniu, wo
le i krowie, owcy dać jednę uogólniającą: o naszych zwierzętach domowych.
4. Aby po każdej lub prawie po każdej lekcyi nauki o rzeczach następowało ja
kieś ćwiczenie lub zadanie, będące zastosowaniem praktycznem nabytych w niej 
wiadomości, więc: dla dzieci najmłodszych niektóre zajęcia freblowskie, jak: 
układanie z patyczków, wycinanie z papieru, ustawianie z klocków rzeczy, o któ
rych była mowa, dla nieco starszych rysunek i modelowanie; w ostatnim zaś 
roku nauki o rzeczach, a więc drugim nauki systematycznej, dodać do nich nale
ży ćwiczenia piśmienne, zastosowane do treści lekcyi.

S t o s u n e k  n a u k i  o r z e c z a c h  do i n n y c h  d z i a ł ó w  n a u 
c z a n i a .  Każdy przedmiot nauki właściwie traktowany może być tylko wów
czas, gdy jasno sobie określimy jego stosunek: 1) do nauczania, które go po
przedziło 2) do nauczania, które po niem ma nastąpić 3) do nauczania, które 
z nim współistnieje. Rozpatrzmy naukę o rzeczach z tych trzech punktów wi
dzenia. Jako najpierwsza nauka dziecka, występuje ona w chwili, gdy dziecko 
poprzednio niczego się jeszcze nie uczyło. Niemuiej powinna ona liczyć się 
z faktem, że umysł dziecka nie jest już czystą tablicą, bo samo życie podało mu 
wiele wiadomości ze świata otaczającego; rozpoczynając więc naukę o rzeczach
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czy to w okresie przedszkolnym z dziećmi 4—5 letniemi, czy w szkole elemen
tarnej z 6—7 letniemi, należy zbadać zasób umysłowy tych dzieci, t. j. ilość i ja 
kość posiadanych przez nie wyobrażeń i pojęć, a biorąc ten zasób za punkt wyj
ścia, stopniowo rozszerzać widnokrąg umysłowy dziecka. Różnica między dzieć
mi wiejskiemi a miejskiemi, między dziećmi rodziców wykształconych a nieoświe- 
conych, między dziećmi nad wiek rozwiniętemi umysłowo i zacofanemi w rozwo
ju, będzie tu nader ważną wskazówką, jak prowadzić naukę o rzeczach w każdym 
z tych wypadków.

Trudniejszym do określenia jest stosunek nauki o rzeczach do dalszego nau
czania. Tu bardzo ważną będzie rzeczą, aby nauka o rzeczach przygotowy
wała do wszystkich nauk realnych, jak: gieografia, historya naturalna, fizyka, 
ale nie usiłowała ich zastąpić. Zbytnie przeładowrauie kursu nauki o rzeczach 
wiedzą naukową nietylko obarcza młodziutki umysł dziecka ciężką dla niego 
strawą, nietylko nie pozwala żadnego przedmiotu poznać dokładnie- ale nadto 
często podając wiadomości encyklopedyczne o wszystkiem, zabij a interes dla praw
dziwej nauki: dzieci z mniejszem zaciekawieniem słuchają kursu nauk przyrod
niczych, gdy przedmiot ten stracił dla nich urok nowości. Z tego powodu należy 
się starać, aby nauka o rzeczach przedewszystkiem dała dzieciom te wstępne 
wiadomości, na które w systematycznych kursach innych nauk nie bę
dzie miejsca i czasu, a które do zrozumienia jakiejkolwiek innej nauki są nie
zbędne, np. rozróżnienie przedmiotów i zjawisk w najbliższem otoczeniu, pozna
wanie barw, kształtów, wielkości, położenia, odległości przedmiotów i t. d. a jed
nocześnie wyzyskała najlepszy moment psychologiczny dla zaznajomienia dzie
ci z temi rzeczami, które w danym okresie wieku budzą w nich zainteresowanie; 
oraz, aby przyzwyczaiła dzieci do dobrego postrzegania i logicznego myślenia 
w tym zakresie, który jest niezbędny dla korzystania z jakiejkolwiek nauki spe- 
cyalnej, a w danej epoce życia da się już osiągnąć. Wszelkie pojęcia naukowe, 
niedostępne dla dzieci lat 5—9, amające wejść później do systematycznego kursu 
innych przedmiotów, jak gieografia, botanika, fizyka, fizyologia i t. p: należy 
stanowczo wykluczyć z nauki o rzeczach. Nie należy w niej również mówić 
o przedmiotach obcych, np. o zwierzętach zwrotnikowych lub podbiegunowych-
0 roślinach, egzotycznych, o ile dzieci tych rzeczy w otoczeniu swem nie spotyka
ją; jeśli jednak warunki życia i otoczenia pozwalają się dzieciom zetknąć z temi 
rzeczami np. w danem mieście jest menażerya, ogród zoologiczny, albo cieplarnia 
z różnemi roślinami, sklepy z różnemi towarami zagraniczuemi, można, a nawet 
należy do nauki o rzeczach dziecka polskiego włączyć takie przedmioty, jak: 
lekcya o słoniu, małpie, o pomarańczy, cytrynie, kawie, herbacie, o złocieniach
1 storczykach i t. p., co byłoby niewłaściwe w nauce dzieci, wychowanych w ja 
kiejś wiosce, gdzie tych rzeczy zupełnie nie znają. Przeciwnie, czasem trzeba 
pominąć przedmioty swojskie, o ile w danych warunkach otoczenia są dla dzieci 
mało dostępne np. lekcya o węglu może być dość obszerna w okolicy, gdzie są 
kopalnie i do szkoły uczęszczają dzieci górników; lekcya o płótnie i suknie 
w miastach fabrycznych, gdzie można dzieci obznajmić z wyrobem tych tkanin 
prowadząc je do fabryk, lekcya o jedwabiu w tych stronach, gdzie mają drzewa 
morwowe i pielęgnują jedwabniki; gdy w innych warunkach lekcye te muszą 
mieć zakres daleko szczuplejszy, ograniczyć się do kilku najważniejszych cech
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danego przedmiotu, pozostawiając resztę do nauki późniejszej. Wyniknie stąd, 
że szczegółowy program nauki o rzeczach, musi nauczyciel za każdym razem sam 
układać, nie trzymając się niewolniczo ani żadnego podręcznika oryginalnego 
polskiego, ani tem hardziej tłómaczonego, więc nie przystosowanego do warun
ków życia naszych dzieci.

Nauka o rzeczach w myśl zasad koncentracyi wiązać się winna z innemi 
działami nauczania w danym okresie; najwyraźniejszym jest jej stosunek do na
uki języka ojczystego, rachunków, rysunków i modelowania, oraz pracy ręcznej. 
Ponieważ dziecko, poznając rzeczy, lub zdobywając nowe pojęcia, jednocześnie 
wzbogaca swój zasób językowy nowemi wyrazami i zwrotami mowy; ponieważ 
przy pogadankach zmuszone jest tworzyć zdania proste i złożone; przeto każda 
lekeya.nauki o rzeczach jest jednocześnie praktyczną nauką języka. Stąd jeśli 
wogóle wszelkie nauczanie udzielone być winno w języku ojczystym ucznia, to 
prowadzenie nauki o rzeczach w języku obcym jest największą niedorzecznością 
pedagogiczną; od nauczyciela, prowadzącego pogadanki, wymagać należy nietyl- 
ko, aby dobrze władał językiem, ale żeby mówił ładnie, znajdując zawsze trafne 
jędrne, szczeropolskie określenie tego wszystkiego, co dziecko w świecie otacza
jącym spostrzega i poznaje. W okresie późniejszym, gdy dziecko już czyta,'sto
sunek nauki o rzeczach do nauki języka polegać będzie na tem, że pierwsza 
książka do czytania stosować się winna do zakresu pojęć dziecka o świecie; nie 
ma być ona jednak powtórzeniem tego, co dziecko na nauce o rzeczach słyszy- 
lecz uwzględniając głównie cele etyczne i estetyczne, świat otaczający z odmien
nej przedstawiać strony. Pierwsze wypracowania piśmienne opierać się też 
winny przeważnie na nauce o rzeczach, bo na własnych spostrzeżeniach dzieci, 
dokonanych w świecie otaczającym.

W okresie przedszkolnym dziecko poznaje liczbę i wielkość, jako cechy 
rzeczy: przy wielu pogadankach liczy ono, mierzy, waży, zwraca uwagę na for
mę, na bryłowatość, t. j. na gieometryczne własności ciał. W tym okresie od
dzielna nauka arytmetyki jest całkiem zbyteczna i przedwczesna, gdyż dziecko 
powinno naprzód rachować na okazach, t. j. na przedmiotach rzeczywistych, 
nim się uzdolni do abstrakcyj, z któremi nawet elementarna uauka 
arytmetyki ma do czynienia; podobnież prowadzone oddzielnie po niektórych 
szkółkach froeblowskich t. z w. p o g a d a n k i  g i e o m e t r y c z n e  są bezcelowe 
i przedwczesne, wystarczy,. gdy dziecko przy nauce o rzeczach nauczy się roz
różniać najpospolitsze kształty, jako cechy rzeczy konkretnych. Dopiero w szkole 
elementarnej do programu należy nauka rachunków, którą trzeba oprzeć na tycli 
pojęciach liczby, które dzieci przygodnie lub przy nauce o rzeczach zdobyły.

Dzisiejsze metody nauki rysunku wymagają, by dziecko nie przerysowy
wało z wzorków, lecz odtwarzało przedmiotyz natury lub pamięci. Tym sposobem, 
rysunek jest nietylko ćwiczeniem ręki, lecz i oka i kształci spostrzegawczość. 
Stosunek z nauką o rzeczach będzie polegał na tem, że dzieci rysują te tylko 
przedmioty, które już obserwowały, a więc odtwarzają niejako treść pogadanek 
z nauki o rzeczach. Lekcye o kształtach przedmiotów muszą się łączyć z ryso
waniem tych kształtów. Tenże sam stosunek zachodzi pomiędzy nauką o rze
czach a modelowaniem, oraz nauką zręczności (slójd) w szkołach wiejskich z po
czątkową nauką ogrodnictwa i rolnictwa; każdy z tych przedmiotów kształci
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spostrzegawczość dziecka i wzbogaca jego wiedzę o rzeczach konkretnych*, 
program więc ich powinien być tak nłożony, aby uzupełniał treść nauki o rze
czach, albo też do niej dostarczał treści, gdyż w pewnych razach zajęcie jest 
zastosowaniem nabytych pojęć, a w innych pojęcia owe są wynikiem doświad
czenia przy określonem zajęciu.

Literatura. Speeyalna literatura nauki o rzeczach jest bardzo bogata; tu 
poprzestaję na podaniu książek, które dziś jeszcze mogą być pożyteczne dla chcących 
się zaznajomić bliżej z omówionym przedmiotem. Dygasiński: „Nauczanie bez książki” 
(Warszawa, 1880). Tenże: „Pierwsze nauczanie w domu i szkole” (Warszawa, 1882). 
Herbert Spencer: „O wychowaniu fizycznem, moralnem i umysłowem” (Warszawa, 1880). 
Bain: „Nauka wychowania” (Warszawa, 1881). Dawid, „Nauka o rzeczach” (Warsza
wa, 1892). J. Chrząszczewska: „Pogadanki z dziećmi- (Warszawa. 1893). Marya 
Weryho: rJak zająć dzieci w wieku przedszkolnym?” (Warszawa, II  wyd., 1908). 
Tejże: „Nauka o rzeczach” (Warszawa, 1906). Jakób Sully: „Psychologia wychowaw
cza” (Warszawa, 1904). K. Twardowski. „Psychologia nauki poglądowej” w książce- , 
„Z psychologii i fizyologii wychowania” (Lwów, 1899). Tadd. „New Methods in 
education” (New-York,1901). Góbelbecker.„Unterrichts praxis“ ( W i e s s b a d e n ,  1904). 
Henk-Trendt. „ S c h a f f t  f r o h e  J u g e n d ” (Jena, 1904). Józef Tuma: „ V y u ć i v a n i  
p r v  ouce  na ś k o l a c h  v e n k o r s k y c h “ (III  wyd. 1906). A. Szycówna. „Noweprady 
w nauczaniu elementarnem” (Nowe Tory, 1907, zeszyt 4 i 5).

Aniela Szycówna.

Nauki przyrodnicze. We współczesnem wychowaniu i wykształ
ceniu; nauki przyrodnicze zdobyły sobie pierwszorzędne stanowisko z 2 powo
dów: po pierwsze, rozwijają zdolność należytego obserwowania, porównywania 
i uogólniania* powtóre, współczesne życie, z którem nauczanie winno znajdo
wać się w ścisłym związku, opiera się w znacznej mierze na naukach przyrodni
czych, lub na przyrodniczych metodach badania.

Aby nauki przyrodnicze osiągnęły pierwszy z tych celów, t. j., aby kształ
ciły, t. z. „rozum przyrodniczy”, należy utrzymywać uczących się w ciągiem 
zetknięciu z samą przyrodą. Główną zasadą w nauczaniu przyrody jest: poka
zać naprzód rzecz samą, a później o niej mówić) badać, porównywać, uogólniać. 
Stąd dalej wniosek, że w nauczaniu przyrody szczególniej w pierwszych latach 
pierwsze miejsce zajmować powinny: wycieczki, pokazy, zajęcia przy akwaryum 
terraryum, ogrodzie szkolnym, kollekcyonowanie zwierząt i roślin, doświadcze
nia fizyczne, chemiczne i bijologiczne, na drugim zaś planie postawić należy 
wykład nauczyciela, tablice i książkę. Wszystkie wnioski, uogólnienia i praw
dy naukowe winny być, o ile możności, rezultatem s a m o d z i e l n e j  p r a c y  
umysłowej i fizycznej uczących się.

Cą tylko drogą można wykształcić zdolność należytego obserwowauia 
i indukcyjnego badania rzeczy konkretnych, t. j. zdolności, które obowiązana 
jest kształcie przyroda. Nauki przyrodnicze tracą należne im stanowisko 
w kształceniu umysłu, gdy nauczyciel, przyrodnik, działa na umysł uczących się 
abstrakcyą dedukcyą, wiedzą książkową, uczuciem lub fautazyą, i kształci tą
! rugl* te 7 łaJC1W0SC1 Umysłu’ które i uż kształcone, i to w sposób lepszy przez 
iiuie dziedziny: matematykę, języki, literaturę. ' '
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Drugim celem wykładu nauk przyrodniczych jest obznajmienie uczących 
się z tem wszystkim, co jest podstawą współczesnej kultury. Minął już dawno 
czas, gdy ludzie żyli uprawiając ziemię i hodując zwierzęta w sposób pierwotny, 
a wykształconym nazywał się ten, kto znał języki starożytne. Mija obecnie 
czas, kiedy wykształconym nazywa się ten, kto zna trochę matematyki i nieźle 
języki i literaturę. Słusznie mówi jeden ze współczesnych pedagogów (Miihl- 
berg), że wkrótce przyjdzie czas, gdy brak znajomości głównych odkryć, praw 
i zagadnień przyrodniczych, będzie traktowany, tak, jak dzisiaj nieumiejętność 
ortograficznego pisania. Współczesne bowiem fizyczne życie ludzi, rolnictwo, 
przemysł, wszelkie środki komunikacyi, urządzenia domowe, hygieniczne, opie
ra się na fizyce, chemii, botanice i zoologii. We współczesnym umysłowym 
życiu ludzi najważniejsze zagadnienia: co to jest umysł, co to jest życie, są 
przedmiotem badań nauk przyrodniczych: psychologii i bijologii. Wreszcie 
przyrodnicze metody badania i zasady, jak np. zasada ewolucyi, osiągnęły nie- 
tylko dla nauk przyrodniczych świetne rezultaty, lecz zostały przejęte przez 
inne dziedziny wiedzy, i stały się w niektórych kierującemi.

Wobec powyższego, nie wytrzymuje krytyki zdanie, że nauki przyrodnicze 
potrzebne są tylko dla przyszłych przyrodników, lekarzy, rolników, inże- 
nierów. Rzecz się ma wręcz przeciwnie. Nauki przyrodnicze są potrzebne 
z powodów wyłuszezonych na początku niniejszego artykułu — każdemu, z po
wodów zaś dopiero omówionych—tym szczególniej, którzy nie będą mieli moż- 
aości poznania ich, oddając się zawodom niezwiązanym z naukami przyrodnicze- 
mi, t. j. literatom, prawnikom, teologom i t. d.

Opierając się na powyższych rozumowaniach, jeszcze raz zaznaczam na 
tem miejscu, że nauki przyrodnicze w sprawie wykształcenia umysłowego mają 
podwójne zadanie: kształcić z d o l n o ś c i  p r z y r o d n i c z e g o  m y ś l e n i a  
i wpajać zasady, niezbędne do z r o z u m i e n i a  w s p ó ł c z e s n e j  k u l 
t u r y .

O tych 2 celach nauczania przyrody winien każdy nauczyciel i każda szko
ła pamiętać. Zapomnienie o jednym z nich lub nienależyte ich zrozumienie 
prowadzi częstokroć do przesady, szkodliwej dla umysłu lub charakteru uczą
cych się. Me zawsze właściwie pojmowana jest zasada „zrozumienia współ
czesnej kultury". Istnieje bardzo rozpowszechnione zapatrywanie, że nauki 
przyrodnicze są bardzo potrzebne, bo można z ich znajomości wyciągnąć poży
tek materyalny. W myśl tego poglądu uczy się dzieci w t. z. nauce o rzeczach, 
„co się z czego robi“, a w klasach wyższych „przygotowuje się“ młodzież do 
politechniki, do wydziału lekarskiego, do wykładów towaroznawstwa w szko
łach handlowych i t. d. Tą drogą wyrabia się w bardzo małym stopniu zdol
ności, które winny wykształcić nauki przyrodnicze, rozwija się zaś w wysokim 
stopniu szkodliwy dla charakteru utylitaryzm. Nie należy unikać wskazań 
wielkiego pożytku, jaki mają ludzie z nauk przyrodniczych, lecz nie należy tego 
pożytku wysuwać na plan pierwszy, raczej dbać się powinno więcej o rozwój 
zamiłowania do samej wiedzy.

Z drugiej strony, jest dzisiaj wśród najznakomitszych nawet pedagogów 
rozpowszechniony pogląd, że zadaniem nauk przyrodniczych, podobnie jak i in
nych, jest tylko rozwijanie pewnych zdolności, zbytecznem zaś, a nawet szkodli-
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wem jest gromadzenie wiadomości. Powołując się na krótkie, a bardzo jakoby 
szczęśliwe, zdanie jednego ze współczesnych filozofów, że „mózg nie jest maga
zynem do napełniania, lecz organem, który należy ufortyfikować", mówiąc 
wszystko jedno, co wybierać do nauczania z olbrzymiego materyału, którym 
rozporządzają nauki przyrodnicze, chodzi tylko o to, aby ten materyał był środ
kiem do kształcenia myśli przyrodniczej. Pogląd ten jest jednostronny. Nie 
jest wszystko jedno, co wybierać z materyału naukowego do nauczania nie tylko 
z powodu pierwszego zadania, jakie mają nauki przyrodnicze w sprawie wy
kształcenia, ale także i z powodu innych zadań. Należy dobierać nie tylko to, 
co jest najodpowiedniejsze do kształcenia zdolności obserwowania, porównywa
nia i uogólniania, lecz także to, co się znajduje i w związku ze współczesną kul
turą i co jest niezbędne do zapamiętania, jako podstawa innych dziedzin wiedzy. 
Słuszną jest niewątpliwie zasada: „mniej uczyć się, a więcej rozumieć11, i należy 
unikać przeładowywania mózgu zbytecznemi wiadomościami. Mózg jednak 
uczących się musi być zaopatrzony w pewną ilość n i e z b ę d n y c h  wiado
mości, jest zatem pewnego rodzaju „magazynem". Na podstawie powyższych 
rozumowań zdanie cennego filozofa zmieniłbym na następujące: mózg jest twier
dzą, którą należy i ufortyfikować, i nieustannie zaopatrywać w świeżą amunicyą 
i w świeży prowiant.

W myśl zasad powyższych od nauczyciela przyrody wymaga się:
1) wykształcenia przyrodniczego, aby jego nauczanie było naukowem, wy

kształcenie jednak nie książkowe; nauczyciel sam powinien znać przyrodę i naj
ważniejsze metody jej badania z osobistej praktyki. Tylko wtedy jego nau
czanie może być poglądowe, może rozwijać zdolności należytego obserwowania, 
wnioskowania i uogólniania zdobytych faktów;

2) Aby odpowiedzieć drugiemu zadaniu nauczania przyrody, nauczyciel 
przyrodnik powinien więcej od innych śledzić rozwój wykładanej nauki, ponie
waż nauki przyrodnicze postępują naprzód w tak szybkim tempie, że częstokroć 
po roku powstaje konieczność dokonania mniej lub więcej zasadniczych zmian 
w materyale naukowym, lub w zasadach kierujących. Warunek ten jest ko
nieczny, jeżeli szkoła ma być rzeczywiście związana z życiem, jeżeli kończący 
szkołę mają rozumieć współczesną kulturę.

Aby powyżej wyłuszczone zasady ogólnie przedstawić w formie realnej 
podajemy niżej projekt programu nauczania przyrody w szkole średniej ogólnie 
kształcącej *).

Nauczanie przyrody winno obejmować 5 kategoryj: wykłady, wycieczki, 
praktyczne zajęcia, czytanie i prace samodzielne uczących się.

Ilość godzin i następstwo przedmiotów w szkole 8-klasowej: 
kl. I. Przyrodoznawstwo g. 2
„ II. Przyrodoznawstwo 2
„ III. Fizyka ” o
„ IY. Chemia i mineralogia „ 2

wie w r 1̂ 0°?*ekt °mawiany na Zjaździe przyrodnikowi g i eo grafów w Warsza-

http://rcin.org.pl



Nauka 25

Przedmiot, nazwany „ Przyrodoznawstwem “ ma na celu wykształcenie 
zdolności postrzegania, oznajmienie z najpospolitszemi przedmiotami i zjawi
skami przyrody, z wzajemnemi stosunkami wśród zwierząt i roślin, a także po
danie materyału opisowego, niezbędnego w dalszem nauczaniu botaniki, zoologii 
i gieologii. Wykład przyrody w tym niższym kursie opierać się winien prze
de wszystkiem na wycieczkach, na urządzaniu ogrodów szkolnych, akwaryów, 
terraryów, na kollekcyonowaniu minerałów, roślin i zwierząt. W klasach II I  
i lV-ej wykłady fizyki i chemii z mineralogią mają na celu przyswoić uczącym 
się w czasie największego ich rozwoju mózgowego zdolność ścisłego badania 
zjawisk przyrody za pomocą doświadczeń, zdolność prawdziwego spostrzegania 
i logicznego wnioskowania. Prócz tego kursa przygotowawcze fizyki i chemii 
są nieodzowne, jako podstawa dalszych wykładów nauk przyrodniczych.

Kurs 4-ch klas stanowi w tym programie pewien całokształt wiedzy przy
rodniczej i może być zastosowany do szkół 4-klasowych. W klasach wyższych, 
omawiany program podaje następującą liczbę godzin i następstwo przed
miotów:

kl. Y. Botanika g.2 Fizyka g- 4
„. YI. Zoologia * 2 Fizyka g- 4
„ VII. Anatomia i fizyologia człowieka * 2 Chemia g -4
„ VIII. Gieologia . 2 Biologia g- 3

Celem drugiego cyklu jest głębsze poznanie przedmiotów i zjawisk przy
rody. Główny nacisk kłaść tu należy na stronę doświadczalną wykładów. 
Doświadczenia, o ile możności, powinny być dokonywane przez samych uczących 
się. Mamy tu na myśli uie tylko doświadczenia z fizyki i chemii, lecz także 
z fizyologii roślin i zwierząt.

Na zakończenie kursu nauk przyrodniczych należy wyłożyć uczącym się 
najogólniejsze wyniki współczesnej wiedzy przyrodniczej, to, co jest treścią bio
logii ogólnej i gieologii, a właściwiej nau.d o wszechświecie. Uważać bowiem 
należy za stan nienormalny, aby młodzież poszukiwała poza szkołą wyjaśnień 
najbardziej interesujących, najogólniejszych zjawisk w przyrodzie.

Dla szkół 7-klasowych można zmienić powyższy program w sposób nastę
pujący:

kl. I  i Y jak wyżej.
„ VI. Zoologia, Anat. i Fizyo. człow. g. 3

Fizyka g. 2
kl. VII. Gieologia i Biologia g. 3

Chemia g. 2
Drugą kategoryą nauczania są w y c i e c z k i .  Posiadają one tak wielką 

wartość w wykształceniu przyrodniczem, że winny się odbywać obowiązkowo. 
Urządzać je można w niedziele, w święta, najlepiej jednak w dnie specyalnie 
przeznaczone, gdy lekcye trwają tylko do 12-ej godziny, jak się to już w wielu 
szkołach przyjęło. Odleglejsze wycieczki można urządzać w czasie wakacyj
nym,—na początku roku'szkolnego, przed rozpoczęciem wykładów, i po zakoń
czeniu roku szkolnego. W pierwszych 2 latach nauczania wycieczki powinny 
być główną podstawą wykładów. W klasie 1-ej wykład nie powinienby się 
rozpoczynać bez poprzednio dokonanej wycieczki. W pierwszych 4 klasach
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zwiedzić należy najbliższe miejscowości i obznajmić uczących się z najważniej- 
szemi zbiorowiskami roślinnemi i zwierzęcemi: z polami, łąkami, lasami iglaste - 
mi, lasami liściastemi, rzekami i wodami stojącemi. Na wycieczkach obznajmić 
można uczących się z praktyką kollekcyonowania roślin i zwierząt, po wyciecz
ce zaś z hodowlą roślin w pokoju, z urządzaniem akwaryów i terraryów, z okre
ślaniem minerałów, roślin i zwierząt. Uwzględniając wycieczki i zajęcia, wyko
nywane w celach fizycznego, historycznego i estetycznego wychowania, można 
przyjąć za normę 8 wycieczek w ciągu roku na cele wykształcenia przyrodni
czego, t. j. 4-ą część 32 tygodni roku szkolnego. W klasach wyższych Y-ej 
i Yl-ej, ilość wycieczek z nauczycielem można zmniejszyć, -aby pozostawić 
uczącym się więcej wolnego czasu na prace samodzielne i na praktyczne zajęcia.

W kl. YH-ej, biorąc za podstawę wiadomości z fizyki i z chemii, zwiedzić 
można najbliższe fabryki w ciągu roku szkolnego i urządzić 2 wakacyjne wy
cieczki do odleglejszych fabrycznych miejscowości.

W  kl. YIII pożądane jest urządzanie większych wakacyjnych wycieczek 
do miejscowości bardziej interesujących pod względem gieologicznym.

Zajęcia praktyczne. Pożądane jest, aby najprostsze doświadczenia były 
dokonywane przez samych uczących się już w najniższych klasach podczas 
lekcyi, lub jako zadania domowe. W jednej z klas wyższych należy z góry 
wyznaczyć przynajmniej 2 godziny tygodniowo na praktyczne zajęcia z fizyki 
i 2 godziny tygodniowo na praktyczne zajęcia z chemii.

Aby uczący się odnieśli należytą korzyść z wykładu nauk biologicznych 
w cyklu drugim, aby istotnie zrozumieli wyniki badań przyrodniczych, uważać 
należy za niezbędne urządzanie praktycznych zajęć z anatomii roślin, z anatomii 
i istologii zwierząt. W tym celu należy urządzić przynajmniej 8 zajęć w kl. 
\ -ej z botaniki i 8 zajęć w ciągu roku w kl. Yl-ej z zoologii.

Czytanie. Należałoby zwracać znacznie więcej uwagi, niż dotychczas to 
czyniono, na zachęcanie młodzieży do czytania książek przyrodniczych. Dla 

as niższych najbardziej się nadają książki z dziedziny trybu życia (etnologii) 
roślin i zwierząt. Dla klas wyższych pożądane są książki, traktujące o no- 
wych odkryciach, wynalazkach, o nowych poglądach naukowych, szczególniej 
rodnbfzychaC ****** starszą młodzież do studyowania historyi nauk przy-

Prace samodzielne. W klasach niższych zachęcać można uczących się do 
kolekcjonowania przedmiotów przyrody, następnie do ich określenia, wreszcie 
do naukowego opracowywania zbiorów osobistych. W klasach wyższych prócz 
ego zachęcałbym uczących się do opracowywania w sposób mniej lub więcej 

źródłowy choć jednego tematu z dziedziny nauk przyrodniczych, który mógłby 
byc przedmiotem odczytu i dyskusyi w gronie koleżeńskim.

Literatura. Lay, w. A. Methodik des naturges chich t. Unterrichts 1SOQ- 
Sclinnd Bastion; Der Naturwissenschaftliche Unterricht. Leipzig, Teubner- 1907 — 

o owcew: „Osnowy Obszczej metodiki jestestwoznania”. Moskwa 1907 *
Czasopisma: „Natur und Schnie", Teubner Leipzia: 1902_1907 m <

heite far den Natnrwissenschaftlichen U n t e r r i c h t - T S r . ^ T i g ^ I ś o T - f s Z -  
„La Revue de 1 Łnseignement des Sciences”, Paria, Le Soudier 1907—1908 
„Schcol Scence and Mathematica” Smith & Tornton, Chicago, Vol. IX do r. 190S
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Nauki społeczne. Jednym z najbardziej skomplikowanych związ
ków ludzkich, normujących swój byt na pewnych podstawach wspólnoty, czy 
to języka, czy pochodzenia, czy ostatecznie innej jakiejś spójni, stanowi s p o ł e 
c z e ń s t wo .  Powyższa organizacya jest opartą na wewnętrznych stosunkach 
współżycia i rządzona na zasadzie ogólnych zewnętrznych ustaw. W ten spo
sób określa istotę społeczeństwa Dr. Eugen. F h i 1 i p o w i c z w  dziele: „G-rund- 
riss der politischen okonomie". (Tubingen — Leipzig, 1904, str. 65—68). Owe 
związki społeczne już w późniejszym rozwoju kultury, rozwijając się w danych 
terytoryalnych granicach i podlegając wspólnej władzy i wspólnym prawom 
tworzą państwo.

Właściwie przeto dopiero z chwilą powstania tych ściślejszych i mocniej
szych stanów współżycia, ludzie poczynają się zastanawiać nad istniejącemi sto
sunkami. Wtedy dopiero w epoce ukształtowanego już państwa może być mowa
0 naukach, t. z. s o c y a l n y c h ,  mających za zadanie oświetlać wszechstronnie 
zjawiska życia społecznego.

Na pierwszy rzut oka zdawaćby się mogło, że dyscypliny powyższe, zajmu
jące się przedewszystkiem człowiekiem w jego przejawach społecznych, powin
ny już być wyrobionemi co do metod ogólnych. Podobne jednak zapatrywania 
doprowadzićby nas mogło do wyników zupełnie fałszywych. Prawda, że w sa
mem już zaraniu życia społeczno-państwowego myśliciele i filozofowie trawili 
lata nad analizą zjawisk społecznych. Jakoż posiadamy liczne w tej mierze 
traktaty. Pomimo tego nauki socyalne, w ścislem tego słowa znaczeniu, są wy
tworem ostatnich dopiero stuleci. We wszystkich bowiem dziełach starożytno
ści czy średniowiecza, w zakresie zagadnień prawno-społecznych znajdujemy 
tylko poszczególne fakta nie związane w pewien całokształt, lecz przedstawione 
jkko luźne wypadki. Nie spotykamy też próby dokładnej historyi społeczeństwa 
w jego stadyach rozwojowych, zwłaszcza, iż los społeczeństwa, czy narodu, uza
leżniano od woli panującego, którego wady lub zalety miały decydować o ma- 
teryalnym lub moralnym rozwoju poddanych. Nakoniec nie należy zapominać, 
że pierwszym dążeniem myśli ludzkiej była chęć przewidywania zjawisk, nieza
leżnych od naszej woli i wpływu. Fakty życia codziennego dostępne dla obser- 
wacyi tylko w pewnej złożonej formie, najtrudniej z góry odgadnąć się dadzą. 
Wobec tego, owe codzienne zjawiska, albo przypisywano w znacznej części in- 
terwencyi sił nadprzyrodzonych i wcielano je do nauk filozoficznych — albo też, 
gdy była widoczna zależność od woli ludzkiej — nie zajmowano się niemi w na
uce. I wszystko, co wchodziło w zakres wpływu człowieka, było sztuką w sze- 
rokiem tego słowa znaczeniu, zbiorem prawideł, określających, jak należy po
stępować, aby osiągnąć pożądane wyniki. ( B a l i c k i  Zygmunt: „Zasady nauk 
społecznych i ich rozwój w XIX stuleciu", Warszawa, 1903, str. 31 i dalsze).

Istniejące dzieła w zakresie badań społecznych, posiadając powyższe braki
1 niedomówienia, rozpatrując przeważnie tylko jednę stronę zjawisk, nie mogły 
odpowiedzieć należycie zadaniu.

Dopiero, gdy myśliciele w tej dziedzinie zdobędą się na pozytywną teoryą 
jednolitą i opracowaną w szczegółach, gdy dadzą pewnego rodzaju syntezę ro
zwoju społecznego, możemy mieć do czynienia z wykończoną mniej więcej meto-
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dą naukową. Musimy więc w historyi umiejętności społecznych szukać dzieł, 
któreby odpowiadały powyższym warunkom.

Pierwszym, który daje nam próbę analizy historycznej, jest Montesąuieu. 
Myśliciel ten w swem dziele: „Esprit des lois“ (Duch praw) dowiódł, że dzieje na
rodów nie zależą od indywidualności władców, ale, że losem narodów rządzą 
pewne prawa niezmienne, uzależniające od siebie człowieka. Na zasadzie onycli 
niezwruszonych praw Montesąuieu pragnie objaśnić rozwój instytucyj, społecz
nych między któremi państwo stanowi formę najwyższą. Jest to już skonstruo
wana w pewnej mierze teorya powstawania związków politycznych. Montesąuieu 
zajmuje się również i analizą istoty państwa ówczesnego — przychodzi do wnio
sku, że ideałem państwa jest monarchia konstytucyjna, zabezpieczająca swobodę 
i wolność jednostek. Dzieło to, wydane w r. 1748, wywarło wielki wpływ i uto
rowało drogę dalszym w tym kierunku badaniom. W kilka lat po wydaniu 
„Esprit des lois“, ukazuje się inny myśliciel, który daje nam już pełny obraz 
rozwoju ruchu społecznego i zdobywa się na umotywowaną i zakończoną teoryą 
państwa. Tym myślicielem był J a n  J a k ó b  R o u s s e a u  (patrz: Rous
seau) autor dzieł: „Du contrat social ou principes du droit politiąue" (1762, 
i „Discours sur 1‘origine et les fondements de 1‘inegalite parmis les hommes44 
(1755). W dziełach tych poszedł on dalej od swego poprzednika i uprawomoc
nienie wszelkiej władzy widzi w zasadzie wolnej umowy44. Na niej, według 
niego, powstawały wszelkie związki polityczne—powstało i państwo.

Dopiero więc twórca „TJmowy spełecznej“ przez określenie istoty ruchu 
społecznego wskazuje jakiemi drogami mają kroczyć badania metodyczne. A rów
nocześnie prawie w dziedzinie gospodarstwa społecznego pisarz angielski, 
A d a m  S m i th  (1723 — 1790), w swem dziele: „ An Inąuiry into the naturę and 
causes of the wealtli of nations44 (1776). Studya nad naturą i przyczynami bo
gactwa narodów, wyodrębnia i gruntuje naukę o gospodarstwie społecznem, pod
nosząc ją do godności umiejętności. Zaznaczamy ogólnie, że wszystkie zasadni
cze kategorye ekonomiczne, które dziś1 stanowią podstawę tej nauki, znajdujemy 
już u Smitha. Myśli tego pisarza, potwierdzające poniekąd „Contrat social14 są 
wiernem odbiciem pojęć schyłku wieku NYII1.

Od pomienionych zatem pisarzy Rousseau’a i Smitha—pisarzy, zbliżonych 
do siebie ideowo, musimy datować rozwój umiejętności społecznych, które już 
w wieku XIX przyjmują nader szeroki zakres i różniczkują się w poszczególnych 
gałęziach.

Obecnie, gdyśmy zaznaczyli na czem polegały ogólne zagadnienia społeczne 
w ich naukowym rozwoju, wypada się zastanowić, jakie dyscypliny charaktery
zujemy jako społeczne i co stanowi właściwy przedmiot nauk socyalnycli.

Nad powyższemi pytaniami myślano długo* posiadamy cały szereg defini- 
cyj w tej dziedzinie. Świadczy to o ważności kweśtyi i rozbieżności w zapa
trywaniach.

Prof. J e l l i n e k ,  znany teoretyk na polu prawa państwowego, w swem 
dziele „A l l g e m e i n e  s t a a t s l e h r e 44. (Berlin, 1900,) pisze, że nauki społecz
ne mają za przedmiot swych badań oświetlenie wszechstronne z j a w i s k  życia 
społecznego. - - '
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Co to są, jednak zjawiska społeczne? Na to’pytanie Seignobos daje nastę
pującą odpowiedź: ,,Zjawiska społeczne są takie, które zachodzą w społeczeń
stwie, a więc wszelkie zwyczaje ludzkie (język, obyczaje, żywność, ubiór, miesz
kanie, obrzędy, zakony), zjawiska życia umysłowego: (sztuka, nauka, religia, filo
zofia i moralność), oraz instytucye polityczne i ekonomiczne. Tym sposobem 
otrzymujemy bardzo szerokie określenie nauk społecznych,

Na zasadzie powyższej definicyi podajemy następujący szemat według 
Henryka H a u s e r ’ a umiejętności społecznej (P o s u e r St.: Nauki społeczne 
w szkole wyższej. Warszawa, 1905.)

a) Badanie człowieka i jego środowiska:
1) fizyologia w zastosowaniu do nauki społecznej. Społeczeństwa: zwierzę

ce, antropologia, etnografia, demografia i statystyka, hygiena społeczna, 2) gieo- 
grafia albo badania środowiska przyrodzonego, antropogieografia, tj. przystoso
wanie człowieka do otoczenia i waruuki zjawisk społecznych.

b) Nauki o życiu materyalnem społeczeństwa:
1) historya i gieografia porównawcza odżywiania, zamieszkania i stroju*,

2) ekonomia polityczna czysta i stosowana, historya doktryn ekonomicznych,
3) historya i gieografia ekonomiczna, 4) prawo handlowe;

c) Nauki poświęcone instytucyom społecznym:
1) historya i teoria prawa państwowego; 2) historya i teorya wychowa

nia; 3) ekonomia społeczna i historya społeczna, polityka społeczna i teorya re
formy społecznej; 4) historya obyczajów.

d) Nauki poświęcone badaniu życia umysłowego i moralnego społe
czeństw:

1) filologia i historya literatury; 2) historya sztuki; rola społeczna sztuki;
3) technologia; 4) teorya i historya religii; 5) teorya i historya moralności, teo
rya'filozofii; 6) historya nauk ścisłych i doświadczalnych i ich rola w ewolucyi 
społecznej; 7) psychologia społeczna.

e) Nauki polityczne:
1) polityka i historya polityczna; 2) prawo konstytucyjne i administracyj

ne; 3) historya stosunków międzynarodowych i prawo międzynarodowe.
f) Nauka ogólna o ustroju i rozwoju społeczeństw, czyli socyologia opiso

wa i teoretyczna.
Powyższy podział klasyfikuje umiejętności społeczne z punktu widzenia 

stosunków człowieka, do otaczających go zjawisk i jednostek między sobą. Wpro
wadzone zostaje rozdrobnienie umiejętności, które muszą wchodzić do poszcze
gólnych działów. Szemat ten i z tego powodu nie wydaje nam się słusznym 
i odpowiednim, że zakreśla zbyt szerokie ramy dla nauk społecznych. Rozpa
trując sprawy w ten sposób, wszystkie nauki moglibyśmy podciągnąć pod ogólne 
miano społecznych, gdyż wszędzie mamy do czynienia z indywiduum ludzkiem, 
bądź w jego przejawach zmysłowych bądź też społecznych, należy przeto z ca
łego ogromu umiejętności wyodrębnić te nauki, które wchodzą w bezpośrednie ze
tknięcie się z życiem społecznem ludzkości i które zajmują się przedewszyst- 
kiem stosunkami społecznemu w ścisłem tego słowa znaczeniu. Słowem zacie
śniamy ramy naszych umiejętności, wytwarzając ściśle określone granice 
badań.

Nauka. 29
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Stosownie do postanowionych zastrzeżeń n a u k i  s p o ł e c z n e  obejmo
wać mog$ następujące działy myśli ludzkiej:

I) nauki prawne; II) gieografia społeczna, III) umiejętności ekonomiczne, 
IV) socyologia i historya rozwoju społecznego.

P r a w o  ma na celu pokojowe normowanie zewnętrznych stosunków jed
nostek i organizmów społecznych między sobą odnośnie do dóbr materyalnych. 
N a u k i  zaś prawne, jest to systematyczny zbiór owych norm, mających na celu 
regulowanie zewnętrznych stosunków jednostek i organizmów społecznych mię
dzy sobą i odnośnie do dóbr materyalnych. ( G a r u s  Karol Dr.. Encyklopae- 
die und Methodologie der Rechtswissenschaft, Giessen, 1905). Nie wdając się 
w bliższe określenie rozwoju nauk prawnych, zaznaczamy tylko, że od najdaw
niejszych czasów dzielono prawo na prywatne i publiczne.

Ma to początek w prawie rzymskiem, które podstawę tego podziału wyraziło 
w znanej definicyi: puhlicum jusest, ąuodadstatumrei Romanae spectat, privatum, 
quod adsingulorum utilitatem, suntenim ąnaedam publicae utilia, ąuaedum priva- 
tim—publicum jus ni saerisni sacerdotibus, ni magistratibus consistit. Prawo pu
bliczne, ma za zadanie ochraniać interesa państwa i społeczeństwa, pra
wo prywatne ochrania interesa jednostki. Definicyą rzymską prawo nowożyt
ne zwykle odrzuca, gdyż bardzo trudno przeprowadzić ścisłą granicę między 
interesami jednostki i społeczeństwa.

P r a w o  p u b l i c z n e  dzieli się na prawo państwowe ogólne i prawo 
międzynarodowe.

Prawo państwowe ogólne obejmuje normy prawne egzystencyi państwa, 
oraz określa prawa i obowiązki poddanych względem państwa. Składowemi 
częściami prawa państwowego ogólnego są p r a w a  p a ń s t w o w e  s z c z e 
g ó ł o w e :  prawo organów rządowych i prawo elementów państwowych; i p r a 
wo a d m i n i s t r a c y j n e  stanowi systemat przepisów prawnych, określają
cych działalność państwa w ogóle i wszystkie wynikające stąd stosunki; powyż
sza dziedzina obejmuje: a) zarząd siły zbrojnej, b) skarbowości, c) spraw zagra
nicznych, d) sprawiedliwości (prawo karne), e) administracyi wewnętrznej.

P r a w o  m i ę d z y n a r o d o w e  normuje wzajemne stosunki państw 
i narodów. Dzielimy prawo powyższe na teoretyczne, czyli filozoficzne, oraz 
pozytywne, czyli specyalne.

P r a w o  p r y w a t n e  l u b  c y w i l n e  dzieli się na prawo rzeczowe, oraz 
osobowe.

P r a w o  rzeczowa reguluje stosunek indywiduum do jakiegoś przedmiotu 
aby określić okoliczności swobodnego własnowolnego używania go i rozpo. 
rządzenia.

P r a w o  osobowe określa stosunki między jednostkami, wypływające z ich 
pewnego wzajemnego położenia.

Są jeszcze działy prawa, które nie mogą być zaliczone ani do publicznego 
ani do prywatnego prawa. Sąto,t.z. prawa specyalne, mające na względzie pewne 
wyjątkowe wypadki stanowe, prawa korporacyjne, prawo kanoniczne, zawiera
jące normy, regulujące stosunek Kościoła do społeczeństwa, prawo handlowe 
normujące stosunki wymienne między jednostkami, oraz z jednej strony histo
ryczny rozwój mstytucyj prawnych -  z drugiej zaś wytykające na przyszłość
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nowe kierunki. Nakoniec wspomnieć wypada o tak zw. Encyklopedyi prawa*, 
umiejętność ta ma specyalne zadanie: dać systematyczny rzut oka na cały ob
szar prawa i instytucyj prawnych. Jest to poniekąd krytyczny wstęp do juris- 
prudencyi (propedeutyka prawa), dla studyów w specyaluycb gałęziach, dająca 
ogólne podstawowe pojęcia.

W ten mniej więcej sposób przedstawia się podział materyj prawnych. Po
szczególni autorowie zapuszczają się w nader złożony podział wyprowadzając 
całe szeregi gałęzi nauk prawnych. Zasadniczo jednakże podstawa podziału 
zostaje jednakową.

System umiejętności prawnych, wykładany na uniwersytetach, powstał 
w historycznym rozwoju pod wpływem potrzeb rzeczywistych. Początkowo ist
niały tylko na uniwersytecie dwa przedmioty prawne: prawo rzymskie i kano
niczne; z czasem dodano do^nich i procedurę cywilną. Następnie powiększyło 
tę grupę prawo karne i procedura karna. Takim sposobem historycznie orga
nizował się fakultet prawny.

W niektórych szkołach średnich wykładano ogólną Propedeutykę prawa, 
czyli Encyklopedyą prawa, dla wprowadzenia uczniów w całokształt stosunków 
prawnych^

O przeznaczeniu G i e o g r a f i i  w ogóle i jej stanowisku wszkole, oraz 
systemach wykładów z tego zakresu, posiadamy w Encyklopedyi wychowaw
czej wyczerpujący artykuł (patrz Gieografia).

Tu zaznaczamy tylko, że G i e o g r a f i a  społeczna, przez którą rozumie
my z jednej strony Gieografią polityczną, a z drugiej Gieografią ekonomiczną, 
wykładaną jest w szkołach handlowych średnich, pod ogólną nazwą, zdaniem na- 
szembłędną, Gieografii handlowej.

Powyższa gałąź nauk społecznych ma na celu, na tle i w zależności od 
warunków naturalnych danego kraju, zaznajamiać nas z jego rozwojem 
społeczno-ekonomicznym. Z tego powodu rozpatrujemy naprzód stosunki 
polityczno-kulturalne danej organizacyi społecznej, a następnie dopiero 
zaznajamiamy się z przejawami i zjawiskami życia gospodarczego. Posługuje
my się w tern przedewszystkiem metodą porównawczą, ten bowiem system opar
ty na analogii może najlepiej uwypuklić fizyognomią danego kraju.

Nie sposób w tak ograniczonych ramach niniejszego szkicu zastanawiać się 
nad rozwojem historycznym nauk ekonomicznych, stanowiących jednęz ważniej
szych gałęzi nauk społecznych. Wypada li tylko zauważyć, że podobnie jak 
cała wiedza społeczna i ekonomia w swym początku historycznym sięga X V III 
stulecia. Zapomnieliśmy, że w dziedzinie gospodarczej współczesny z Rous- 
seau’emAdam Smi t h  kładł pierwsze podwaliny badań metodycznych. Już przed 
Smithem jednakże w s z k o l e  f i z y o k r a t y c z n e j ,  która w rolnictwie 
widziała jedynie zajęcie produkcyjne i która nazywała ziemię twórczynią war
tości i bogactw, mieliśmy właściwe początki metody ekonomii politycznej. Do 
tego czasu pisarze ekonomiczni, poruszali w swych dziełach różne kwestye, do
tyczące życia gospodarczego, ale nie określili istoty zjawisk ekonomicznych.

Mamy więc do czynienia z okresem, t. z. przedhistorycznym, trwającym do 
połowy XVIII wieku i już historycznym, w którym ekonomia, dzięki fizyokra- 
tom i Adamowi Smithowi, staje się nauką systematyczną.
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Pisarze ci bowiem poraź pierwszy dali wyczerpującą analizę pojęcia bo
gactwa, na czem jest oparte i skąd powstaję-, dalej zastanawiali się nad wytłó- 
maczeniem wartości, oraz starali się poddać zjawiska gospodarcze pewnym dzia
łającym prawom naturalnym, słowem całokształt życia ekonomicznego ujęli 
w systemat i przedstawili mniej lub więcej dokładną syntezę zjawisk gospo
darczych.

Co stanowi zatem podług najnowszych, pogłębionych zapatrywań przed
miot ekonomii politycznej i jak się owe umiejętności dzielą na poszczególne 
gałęzie?

Wiemy, że planowo zorganizowana działalność, w celu zaspokojenia potrzeb 
za pomocą zdobycia przy najmniejszym wysiłku pracy największej ilości dóbr 
materyalnycli—nosi nazwę działalności gospodarczęj.

Nauka zaś, usiłująca wykryć przyczyny i skutki zjawisk życia gospodarcze
go, aby w nich'odnaleźć ciągłość i przedstawić je jako organiczną całość, nosi 
nazwę nauki o gospodarstwie czyli ekonomii politycznej.

Wyłoniła się więc kwestya podziału owej nauki. Uczeni francuscy i angiel
scy nie zajmują się tą sprawą. Spotykamy jedynie w nauce niemieckiej zasad
niczy podział (Rau i Menger).

Trzymamy się punktu widzenia Rau’a, który dzieli Ekonomią na teoryą 
ekonomii, politykę ekonomiczną, oraz naukę skarbowości. Zadanie teoryi Eko
nomii polega na badaniu zjawisk gospodarczych i wytłómaczeniu ich przy
czyn.

Zadanie polityki ekonomicznej mieści się w zbadaniu i przedstawieniu czyn
ników i warunków rozwoju gospodarczego.

Uznajemy przeto pewien stan za pożądany i stawiamy sobie ideał dla przy
szłego rozwoju, czyli stwierdzamy, co być powinno.

Nakoniec nauka skarbowości jest metodą prowadzenia gospodarstw i związ
ków politycznych (państwo, gmina e t c.).

So c j o l o  g ia ,  podstawa umiejętności społecznych, jest zupełnie nowa
nauki*. Zadanie jej określił w sposób nader trafny prof. Achilles Lorra w swvch 
wykładach, wygłoszonych w Padwie w r. 1900. Uczony ten mówi o celach ba
dan socjologicznych. Socjologii nie idzie o to, aby różnorodne zjawiska socjal
ne ująć w jednym wiecznym, nadzmysłowym pierwiastku; całe jej zadanie"po
lega na tern, aby odkryć jednolitą komórkę, z której wywodzą się wszystkie zja- 
wis aspołeczne, odnaleźć zjawisko najprostsze, pierwotne, jednolite; słowem 
a le, k 1-ego rozwojem i dalszem udoskonaleniem byłyby wszystkie różnorodne 

przejawy społecznego życia, sprowadzone do jednej myśli zasadniczej
Wykryć tę komórkę, zbadać proces wyłaniający się z różnych zjawisk so- 

cjmlnycli, wniknąć w ich organiczne związki, polegające na wzajemnem powi
nowactwie lub tożsamości i wreszcie z budowy i przeobrażeń samej komórki wy
prowadzić budowę i przemiany organizmu społecznego, będącego tylko wytwo 
rem tej ostatniej — oto fnnkcya i cel socjologii. J wytwo

Do rozwoju socjologii przyczyniły się trzy, nadające jej kierunek szkoły 
Karola Mlrxa lS:U ^  bl° !ogiczna Herberta Spencera i ekonomiczna.
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A.. Comte, dał tej nowej umiejętności nazwę i określił jej stanowisko w sy
stemie wiedzy ludzkiej. Układa znaną klasyfikacyą nauk, w której ostatni sto
pień zajmuje socyologia, która poszukuje, w jakich warunkach ogólnych ciała spo
łeczne rozwijają się i utrzymują. Jako nauka najbardziej konkretna nie może 
być poznana bez znajomości zasadniczych praw, przez inne gałęzie wiedzy wy
krytych. Dlatego też występuje na widownią wtedy dopiero, gdy inne przejawy 
myśli naukowej, doszły do pewnegę stopnia rozwoju.

Coirte wyróżnia dwa systemy badań: statykę, zajmującą się analizą zja
wisk w stanie spoczynku—i dynamikę, która bada społeczeństwo w stanie ruchu 
i wypowiada zdanie, że pierwiastek intelektualny, t. j. myśl kieruje i porusza 
światem.

Przeciwne stanowisko zajmuje H e r b e r t  S p e n c e r ,  który mniema, 
iż uczuciom władzę tę przypisać należy. Nie pod wpływem myśli człowiek . 
działa, lecz pod naciskiem swych uczuć i namiętności. Stąd wyprowadza wnio
sek, iż zbadanie statyki i dynamiki społecznej możliwe jest nie na drodze analizy 
duchowej produkcyi człowieka, lecz na podstawie znajomości życia samego in
dywiduum lub praw jego wewnętrznej organizacyi; nie filozofia zatem, lecz ty l
ko biologia zdoła wykryć tajemnicę społecznego rozwoju.

Podług Comte’a społeczeństwo jest wytworem ludzkiej inteligencyi; Spen
cer zaś dowodzi, że społeczeństwo jest organiczną całością, podlegającą ściśle 
niezmiennym prawom natury. v

Twórca znów prądu ekonomicznego w socyologii, Karol Marx, mówi, że 
w produkcyi społecznej wchodzą ludzie w pewne konieczne, od woli niezależne 
stosunki, które są w związku z danym stopniem rozwoju ich materyalnych sił 
wytwórczych. Ogół tych stosunków produkcyi stanowi budowę ekonomiczną 
społeczeństwa — realną podstawę, na której wznosi się gmach prawno-politycz
ny i której odpowiadają pewne formy społecznej świadomości. Od sposobu wy
twórczości w życiu materyalnem zależy wogóle proces społecznego, politycznego 
i duchowego życia. Należy zauważyć, że ani-Marx, ani Engels, kontynuator 
jego teoryi,niedaliuzasadnienia dowodnego dla swego założenia i na tem polega 
niższość tej teoryi od wywodów Comte’a i Spencer’a.

Nie sposób zagłębiać się dalej w określenie metod socyologicznych, prze
kroczyłoby to ramy naszego artykułu.

Ogólnie tylko zauważyć wypada, że socyologia dopiero w czasach ostat
nich wywalcza sobie stanowisko w nauce uniwersyteckiej i tylko niektóre szko
ły wyższe posiadają jej katedry, pomimo, że cały świat naukowy zgadza się na 
nieodzowność wprowadzenia tej dyscypliny.

Socyologia, do której studyów należy przystępować z należytem przygoto
waniem, ze swej natury nie może być wykładaną w szkole średniej, jedynie mo- 
żebnym byłby wykład popularny historyi ustroju społeczeństw. W obec jed
nakże niewyrobienia tej gałęzi wiedzy i powyższy wykład napotykałby wielkie 
trudności.

Nim przejdziemy do ostatniego punktu naszych wywodów co do określenia 
roli ekonomii politycznej w szkołach—musimy zdać sobie sprawę, w jaki sposób 
dyscypliny społeczne są ze sobą powiązane i czy tworzą całokształt?

Encyklopedya Wychowawcza. Tom VIII. &
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Z samego przedstawienia istoty poszczególnych gałęzi nauk społecznych, 
musimy wnioskować, jak siluemi węzłami są, ze sobą złączone.

Jednostka w swych stosunkach ekonomicznych, na każdym prawie kroku 
musi używać pomocy instytuoyj prawnych, które ze swej strony opierają się na 
socyologii, wskazującej, jakiemi drogami szedł rozwój społeczeństw, oraz ich or- 
ganizacyi. Gieografia zaś społeczna tworzy poniekąd pośrednie ogniwo w tych 
umiejętnościach.

O stanowisku nauk prawnych i o socyologii w wykształceniu średniem mó
wiliśmy powyżej i doszliśmy do wniosku, że z dyscyplin prawnych, jedynie jest* 
możliwą do wykładania propedeutyka prawa*, co do socyologii nie ma o uiej zupeł
nie mowy, gdyż do słuchania tego przedmiotu należy posiadać gruntowne ogólne 
wykształcenie. (O stanowisku gieografii w szkole średniej, patrz art. „Gieo- 
grafiau Eucyk. wych). Pozostaje do rozpatrzenia kwestya ekonomii politycz
nej. Sprawa ta staje się aktualną, ponieważ w ostatnich czasach zapanował silny 
prąd, aby przedmiot ten wprowadzić do szkół średnich. Nawiasem dodajemy, 
że w szkołach Komisyi edukacyjnej wykładano ekonomią polityczną.

Należy tu jednak rozpatrzyć dwa rodzaje szkół średnich: handlowe i ogól
no kształcące, filologiczne i realne.

Co do pierwszych nie może być dwóch zdań. Wykład ekonomii politycz
nej, zaznajomienie się z przejawami życia gospodarczego powinny być w nich pro
wadzone ściśle i metodycznie. Szkoły średnie, handlowe powinny dać wychowań- 
com również całokształt wiadomości fachowych—specyalnych. AVielu bowiem po 
skończeniu szkoły handlowej wstępuje odrazu na drogę działalności praktycznej.

Godniejszą zastanowienia jest sprawa wykładu ekonomii politycznej 
w szkołach ogólno kształcących. Nasuwają się tu dwie zasadnicze kwestye: 
czy dla osiągnięcia zadań, zakreślonych przez szkołę średnią, nieodzowny jest
wykład ekonomii politycznej, oraz w jakim stopniu należy go wprowadzić?_
Przyjmujemy za wytyczne cele szkoły średniej punkta następujące: dać wy- 
chowańcom całokształt samodzielnego wykształcenia, które podanem powinno 
być w formie skończonej pod względem naukowym, aby następnie przy egza
minie ostatecznym uczeń wykazał nie tyle formalną znajomość danych przed
miotów, ile ogólne oryentowanie się w wynikach wiedzy. Szkoła średnia ma 
przede wszy stkiem na względzie przygotować ucznia do badań samodzielnych, 
oraz do wszkolenia jego umysłu do studyów wyższych. (P a u 1 s e n Friedrich: 
Die hółieren Sohulen Deutschlands und ihr Lehrerstand zu ihrem Yerhaltnis zum 
Staat und zur geistigen Kultur. Brauuschweig, 1904.

Wobec postawionych powyżej zadań, bez wątpienia ekonomia polityczna 
traktowana narówm z innemi przedmiotami, przyczyni się do rozszerzenia wi
dnokręgów myślowych, da możność zastanawiania się nad temi zjawiskami ży- 
ciowemi, które me stanowią przedmiotu badań w szkole średniej. Pozostaje py
tanie do rozstrzygnięcia, kiedy i w jakim zakresie, oraz na jakich przygotowaw
czych podstawach należy ją  wykładać?

Otóż, sądzimy, że tylko w klasie ostatniej, VIII, uczeń przeszedł już całą
szkołę posiada pewien zasób wiedzy i doświadczenie, umie mniej-więcej oddziały 
wać na otaczające życie. Ekonomia ma pomódz mu właśnie do umiejętnego grunowa* 
ma dostrzeżonych zjawisk społecznych, do samodzielniejszego zapatrywania się na
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przejawy życia społecznego, jednem słowem, do pewnego rodzaju syntezy rozwo
ju kulturalno-gospodarczego. Jakim jednakże czasem przedmiot ten rozporządzać 
może? ~

Bierzemy program szkolny klasy VIII, obowiązujący w naszych zakładach 
naukowych. Na religią wypada godzin 2-, na języki. starożytne i nowożytne 
g. 17, na matematykę g. 3; na fizykę i nauki przyrodnicze g. 7; na historyą g. 3 
wreszcie na logikę godzin 2. Razem tygodniowo godzin 34, a więc 4 dni w ty
godniu po godzin 6, a dwa dni po 5.

Przy istniejącym przeto programie trudno wcisnąć jeszcze ekonomią poli
tyczną, gdyż wtedy nastąpi przeładowanie szkodliwe dla rozwoju prawi
dłowego uczniów. Jedynie więc ze zmniejszeniem godzin wykładowych innych 
przedmiotów można pomyśleć o ekonomii. Z różnorodnych gałęzi przedmiotów, 
można jedynie usunąć albo jeduę godzinę przyrody, albo też języków na korzyść 
ekonomii politycznej, jednocześnie powiększając o taką godzinę wykład powyż
szych przedmiotów w klasach niższych.. Tj m sposobem na ekonomią polityczną 
przypadnie 1 godzina wykładu w klasie V III. Go przez-ten czas wyłożyć jest 
w stanie nauczyciel?

Chyba niepodobna zamkuąć w tak szczupłych ramach teoryi ekonomicznej. 
Powierzchowne jej traktowanie, może tylko ucznia raz na zawsze do niej znie
chęcić. To też Ekonomia dla efektu pomieszczona w programie szkoły średniej 
zejść może do rzędu przedmiotów, które się za podrzędne uważa. Czy jednak 
usunąć ją należy zupełnie? Tego nie chcemy powiedzieć. Uwzględnić ją trze
ba, tylko w sposób właściwy. Ku temu zaś nadają się dzieje powszechne, które 
do takiego oparcia się na podkładzie ekonomicznym niejednokrotnie nastręczają 
sposobność.

Wszystko to, co w danej epoce obniża lub podnosi wartość pracy, ograni
cza lub rozszerza jej swobodę; ułatwia lub utrudnia wymianę, wytwórczości lub 
płodów przyrodzonych, co wreszcie wpływa na podniesienie lub obniżenie walu
ty, stopy procentowej i t. d. powinno być, obok wypadków dziejowych naznaczo
ne i silnie podkreślone w wykładzie.

Dopierp na takim podkładzie można dać pewnego rodzaju syntezę, ekono
mii nie zajmując uczniów, jej teoryą w zbyt szczegółowy sposób.

Literatura. Niepodobna wyczerpująco dać bibliografii z zakresu ekonomii 
politycznej. Ograniczamy się przeto do wymienienia dzieł najwybitniejszych, 
w odnośnych podręcznikach ekonomii. I tak: D z i e ł a  z a s a d n i c z e ,  w językach 
obcych: A r y s t o t e l e s :  Politeia Athenaion.—P l a t o :  Respubliea, z komentarzami 
Stallbaum’a Editio II, 2 vol 1858—1859. T o m a s z  z A k w i n u: Summa thelogiae 
Commentarii Seutentiarum. — Deregimine principum. — M tin t e h r e t i e n:_ Traite 
de l’ Oeconoraie Politiąue, dedie au Roy et a la Reyne mere, Roy 1615.—Mu u T o  
m a 8 z: Englands treasure by foraign trade, or the ballanco of our tradó ist the ruleof 
our treasure. Londyn,—  1664. — Bois-Guillebert: Detail de la France. 1695, Factum 
de la France, 1706. Q u e s n a y  F r a n c i s z e k :  Tableau economiąue avec son ap- 
plication ouextrait des economies royales de Sully, Wersal, 1758. T u r g o  t; Admini- 
stration et oeuvres economiąues. Edition L. Robineau, 1889.—[Petite- bibliotheąue eco- 
no:nique franęaise et etrangćre. Table de matieres: Eloge du Gournay (1758). Reflexions 
sur la formation et la distribution des ricliesses (1766) etc].— S m i t h  Ad a m:  An 
Inątiiry into the naturę and causes, of the wealtli of nation, 1776. Tlómaczenie polskie
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tego dzieła wyszło w początkach XIX wieku jako streszczenie obszerne, Z n o s k i  
J a n a  p. t. Nauka ekonomii politycznej podług Ad, Smitha. Wilno, 1811.

M a l t h u s  Ro b e r t :  Essay on the principles of population, Londyn, 179'. 
R i c a r d o  Da u id: On the principles of political economy and faxation. Londyn, 
1817.'(Tłómaczenie polskie Kunatta, r 1826).

Mi l i  S t u a r t  J o h n :  Principles of political economy with soine of tlieir 
applications to social philosopliy. Londyn, 1848.

(W przekładzie polskim: Zasady ekonomii politycznej z niektóremi zastosowania
mi do ekonomii społecznej, napisał po angielsku John Stuart Mili. tłumaczyli R. P. 
i B. Petersburg, 1859.—M a r x K a r o l :  Kapitał, zur Kritik der politischen okonomie. 
L a s  s a l i  e F e r d y n a u d: System der erworbenen Rechte. Lipsk, 1860. Tenże: 
Offenes Antwortschriften and. Centralkomitee zur Berufung eines allgemeinen deutschen 
Arbeite Jzvereins Leipzig, 1860. Herr Bastiat: Scliultze v. Delitsch, der okono- 
mlsche Julian oder Kapitai u. Arbeit. Berlin, 1864). Tłómaczenie posiadamy w ję
zyku polskim wyjątków). E n e k e n  A u g u s t :  Grundriss der Nationalokonomie. Lipsk, 
1902. Die Zeit vor Adam Smith (wyszedł t. 1).— R a m b a u d: Histoire des doctrines 
ćconomiąues Paryż, 1898.—R o s c h e r: Geschiehte der Nationalokonomik in Deutschland. 
Monachium, 1874. Tenże: Zn Geschiehte der englischen Vołkswirtschafstslehre Lipsk, 
1851.—A d le r .  Geschiehte des Sociadsmus und Communismus. Lipsk, 1899.

B ii o h e r K a r o  1: Die Entstehung der Volkswissenschaft. Tubingeu, 1901.— 
I n g r a m:  History of political economy: (W przekładzie pols'im Dr. Zofii Daszyńskiej 
Golińskiej).—S o m b a r t We r n e r :  Socialismus und sociale Bewegung in XIX Jahr. 
(przekład Dr. Z. Daszyńskiej-Golińskiej).

S ch a ffie : „System11. Tubingen, 1870. B o e c k e r  W i l h e l m :  System der
Volkswirtschaft. Stnttgard, 1872. — W a g n e r  A d o l f :  Gnindlegung der politi
schen Okonomie. Berlin, 1892.—Sulim o l l e r  Gu s  taw: Ueber einige Grundfragen 
der Volkswirtsthaft. Grundriss der allgemeinen Volks\virtschafftslehre. Linsk, 1901.
P h i l i  po w ie  z E u g: Grundriss der opoli tischen Okonomie. Tubningen, 1904.__
Co n r a d  J. Grundriss zum Studium der plitischen Okonomie. Jena, 1902 —M e n g e r  
K.: Methode der Sozialwissenschaften und der politischen Okonomie. Lipsk, 1888. 
I w a n i u k o w :  Politiczeskaja ekonomia: (przekład polski w r. 1890).—Ż e I u n o w: 
Politiczeskaja ekonomija: (przekład polski, 4 wydanie, Wl. Lindelfelda, St:
Majewskiego, Wysmackego. Łódź, 1907.— G i d e K a r o 1: Principes d’economie’pol - 
tiąue, (tłómaczenie polskie z wydania r. 1884). Także: Encyklopedye, prace zbioro 
we, czasopisma i t. d.): Ilandworterbueh der Staafswissenschaften. Wydane 
prof. Conrada, Elstera, Lexisa, Lohninga. Jena, 1898—1904, tomów VII.

Najbardziej wyczerpujące wydanie w literaturze wszechświatowej w tym kierun
ku. Dzieło to zawiera artykuły nie tyle encyklopedyczne, ile traktaty naukowe i ory
ginalne. oparte na źródłowych badaniach. Przy każdej pracy podaną jest wyczerpują
ca literatura przedmiotu. Worterbuch der Volkswissenschaft, zwei Bandę. Wydawca 
prof. Dr. L. Lister. Jena, 1898. Teraz wychodzi zeszytami nowe wydanie tegoż 
dzieła. S c h o n b e r g  G u s t a w :  Ilandbuch der politischen Okonomie in Verbindun°' 
mit Dr. Buchanberger, Dr. Conrad, prof. Tolly, prof. Lóhning, prof. Dr. Meyer i t d 
Thbinga, 1896. Tom I— III Yolkswirtscbaftslehr-, tom IV— V, 
gólne rozdziały opracowane przez speoyalistów w danym’ 
w języku polskim streszczenie tego dzieła.

Wa g n e r  Adol f :  Lehr nnd Handbuch der politischen Okonomie in einzelnen 
belbstandiogen Abtheilungen, Leipzig 1890— 1895.-Tenże; Ilandbuch der Wirtschafts- 
kunde Deutschlands. Lipsk, 1901, tomów 3. Merck:  Warenleiikon fur Handel 
Industrie und Gewerbe. Lipsk, 1892. — P a I gra  ve: Englisch. Dictionary of political 
Economy, Londyn, 1 9 0 0 -1 9 0 4 .-L . S a y  *i Cl i a l l e y :  NouYeau dictionnaire d’eco- 
nomie politiąue. Paryż, 1890. Mi i hl b recht :  Wegweriser durch die neuere Litteratur 
der Rechts und Staatswissenschaften. Berlin, 1893.
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So mme r s t e i n :  A Bibliography of Soci.tl aud Political Economy, Law aud 
Education. Londyn, 1897.—Conrad: Jahrbiiclier fur Nationalokonomice. Jahrbuch 
fur Gesetzgebung, Yerwaltung und Yolkswirtschaft, wyd. Schmoller. Zentralblatt fur die 
gesammte Staatswissenschaft. Nacbrichten fiir Handel und Industrie. Zusammengestelt 
an Reichsamt dos Innern. Annuaire dc 1’economie politiąue. Paryż od 1843. 1’Econo- 
mistc franęais Journal des economistes. La reforme sociale.

Co się tyczy naszej literatury ekonomicznej posiadamy pewien dorobek 
w przeszłości. Właściwie przeżywaliśmy wszystkie niemal kierunki, które 
uwydatniły się w literaturze ekonomicznej zachodnio-europejskiej. Pierwszy
mi dziełami gospodarczemi były prace z zakresu badań nad kwestyami monetar- 
nemi w wieku XV i XVI. Mikołaj Kopernik w traktacie, poświęconym stosun
kom gospodarczym, wskazuje, jako jednę z przyczyn rozstroju ekonomicznego 
w Polsce istnienie w niej lichej monety, nie jednolitej i różnej w rozmaitych 
jej częściach.

Oprócz Kopernika wielu pisarzy polskich wieku XVI i XVII zajmuje się 
sprawami przemysłu, handlu etc. We wszystkich dziełach przebija dążność 
reformatorska ku odrodzeniu ekonomicznemu kraju. Wspomnieć należy 
o J a n i e  O s t r o r o g u  (1477), o S t a n i s ł a w i e  O r z e c h o w s k i m ,
0 A n d r z e j u  F r y c z  u-M o d r z e w s k i m  i innych.

Szkoła fizyokratów wywarła u nas wpływ niejaki. Znalazła doktryna ta 
komentatorów w Polsce, jak: ks. Antoni Popławski, ks. Hieronim Stroynowski
1 brat jego Waleryan, Hugo Kołłątaj i Stanisław Staszyc. Możemy tu jednak 
zauważyć bardzo charakterystyczne zjawisko. Pisarze ci teoretycznie zbliżali 
się do fizyokratyzmu; praktycznie jednak byli lennikami industryalizmu — hoł
dując w praktyce ideom merkantylnym i uprzedzając poniekąd pojęcia Smitha. 
Publicystyka ówczesna wypowiadała się nawet przeciwko fizyokratyzmowi. Nie 
jest przeto ścisłem twierdzenie, jakoby Polacy byli niewolniczymi komentatora
mi szkoły fizyokratów. (Kozwój pojęć ekonomicznych w Polsce w końcu XVIII 
wieku, p„ Żelisława Grotowskiego, Warszawa, 1908). Polityka zaś praktyczna 
w Polsce nosiła charakter wybitnie merkantylistyczny (porów: Geschichte der 
Armenpflege in Warschau p. tegóż: Lemberg, 1907). Grabski Stanisław. Zarys 
idei społeczno-gospodarczej, w Polsce. Kraków, 1903.

System Smitha znalazł u nas wielu zwolenników, przewszystkiem w F r y- 
d e r y k u  S k a r b k u ,  prof, uniwersytety Warszawskiego. W dziele swem „Ele
mentarne zasady gospodarstwa narodowego1*, występuje on, jako zwolennik Ad- 
Smitha. Bardzej oryginalnym był J ó z e f  S u p i ń s k i ,  który podejmuje myśl 
stworzenia specyalnej „Szkoły polskiej gospodarstwa społecznego" (1862). Supiń
ski wykazuje odrębności naszego bytu gospodarczego i wyprowadza stąd wniosek 
że należy innemi drogami, niż zachodnia Europa, dążyć do rozwoju gospodarcze
go. Podaje cały szereg reform i wskazówek, które należy wcielić w życie.

Po za tymi pisarzami w epoce klasycyzmu na polu badań społecznych wy
stępują: L u d w i k  W o ło w sk i,.p iszący  po francusku, L e o p o l d  J a k u 
bów s k i, wreszcie A u g u s t  C i e s z k o w s k i  autor rozprawy: „Du crćdit 
et de la circulation" (1839), oraz dzieła „Ojcze nasz", w którem znajdujemy wiele 
myśli społeczno-ekonomicznych.
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Po rokii 1863 powstaje w Warszawie pismo „Ekonomista1*, które pomimo 
przerw w wydawnictwie i zmian redaktorów, przetrwało aż do chwili obecnej. 
Poza tem na gruncie galicyjskim wychodzi szereg czasopism prawno-ekono
micznych.

W ostatnich czasach pojawiają, się liczne prace i badania na polu stosun
ków gospodarczych. Z ekonomistów należy wspomnieć o profesorach na wszech
nicach galicyjskich: Stanisławie Głąbińskim, Pilińskim i Czerkawskim i Ochen- 
kowskim.

Na uniwersytetach szwajcarskich'pracują polscy ekonomiści we Fryburgu 
prof. Antoni Kostanecki—w Lozannie, prof. Leon Winiarski.

Z młodszych ekonomistów w Galicyi zasł ugują na uwagę badania stosun
ków ekonomicznych w dawnej Polsce, jak: Dr. Gargas, Dr, Kutrzeba, i Dr.
Szelągowski, wreszcie Dr. Franciszek Bujak, który poniekąd pierwszy zwrócił 
uwagę na tworzenie budżetów robotniczych i włościańskich (na wzór Le Play‘a).

W tej materyi wydał on cały szereg prac i monografij ekonomicznych po
szczególnych wsi i miasteczek. Również dr. Daszyńska-Golińska prowadzi po
ważne studya w podobnym kierunku. Dr. Stanisław Grabski, profesor Szko
ły rolniczej w Dublanach, wydał cały szereg prac . z zakresu historyi sto
sunków gospodarczych. Ważnym przyczynkiem do wyświetlenia zadań ekono
micznych jest jego traktat: „O wartości*.

Do równie sumiennych badaczów ekonomii należą: dr. Julian 'Marchlew
ski—autor „Fizyokratyzmu w Polsce", następnie E. Abramowski Władysław 
Grabski, .Ludwik Krzywicki, Kazimierz Krauze, H. Forszteter, Władysław 
Studnicki, Stanisław Koszutski, Adolf Suligowski, Bohdan Wasiutyński, 
redaktor Ekonomisty, aktor „społeezno - gospodarczej historyi Polski" (dr. 
Kazimierz Rakowski, Jan Kucharzewski, Henryk Stecki, Stanisław A. Kem- 
pner i inni.

W końcu podajemy spis podręczników ekonomii poi. w języku polskim.

Dr. D a s zy u s k a-G o 1 i ń s'k a: Zarys ekonomii społecznej. Lwów, 1898. Tejże 
Ekonomia społeczna, 2 tomy. Warszawa, 1907.—H e r y  ng Z y g m u n t :  Logika eko
nomii. Waiszawa, 1891. S t u d n i c k i W ł a d y s ł a w  B i l i ń s k i  Z y g m u n t :  
System ekonomii społecznej. Lwów, 1891, (tom II opracował prof. St. Głąbiński).— 
K o s z u t s k i  S t a n i s ł a w :  Podręcznik ekonomii politycznej. Warszawa, 1905. 
B o u i t a l  B r o n i s ł a w :  Wykład ekonomii politycznej. Warszawa, 1905.—K e m p- 
n e r S t a .n is ł.a  w: Zarys ekonomii społecznej. Warszawa, 1907, 2 wyd.— Z a ł ę s k i 
W i t o l d :  Zasady ekonomiki. Warszawa, 1889.— G ł a b i ń s k i S t a n i s ł  a w: Eko
nomika spGeczna. Lwów. S t e c k i Jan;  Zasady ogólne ekonomii społecznej. War
szawa, 1898.—B. b : Ekonomia polityczna. Warszawa, 1891.—J. M i l e w s k i  i W 
L z er  k a w  s k i: Polityka ekonomiczna, tom 2. Lwów, 1905.—P i a s e c k i  J.: Eko
nomia polityczna według najznakomitszych badaczów ułożona. Warszawa 1888 —K r u- 
s i n s k i  S t a n i s ł a w :  Szkice ekonomiczne i filozoficzne. Warszawa; 1 892. G r a b- 
s c i  S t a n i s ł a w :  Rozwój teoryi wartości i jej stan obecny. Kraków, 1898.—
Tenże: Teorya i praktyka ekonomii. Warszawa, 1897.— W i ni ar s k i Le o n-  Sy
stem ekonomii matematycznej. Warsz. 1898. J

Dr. Z.G.
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Nehring Władysław, U1\  23 października 1830 r. w Kłecku pod Gnieznem,*) '■ 
uczył się początkowo w domu, następnie od r. 1842 w poznańskiem gimnazyum Maryi 
Magdaleny, pod kierunkiem znanych profesorów: Wannowskiego, Schwemińskiego, 
Brettnera, Cegielskiego, Marcelego Mottego, Jana Rymarkiewicza. Ukończywszy 
gimnazyum, udał się na studya uniwersyteckie do Wrocławia, gdzie na wydziale filozo
ficznym oddał się badaniom filologicznym i historycznym; z profesorów największy 
wpływ wywarł nań znany historyk R. Roepel. W r. 1856 uzyskał stopień doktora filo
zofii na podstawie pracy p. t.: „De rerum Polodicarum saeculi XVI scriptoribus"; zło
żywszy następnie egzamin na nauczyciela gimnazyalnego, został nauczycielem najpierw 
w gimnazyum w Trzemesznie, a potem w Poznaniu, W r. 1848 otrzymał katedrę filo
logii słowiańskiej w Wrocławiu, którą piastował do 1907 r. W roku 1876 i 1886 był 
dziekanem wydziału filozoficznego, w r. 1893 rektorem.

Wydał szereg prac historycznych, literackich i językowych. Z prac językowych 
zasługują przedewszystkiem na uwagę: „Ueber den Einfiuss der altcechischen Sprache 
und Literatur auf die altpolnisclie, Pieśń Bogarodzicy, Iter florianense (Poznań, 1871), 
Psalterii Florianensis partem polonicam ad fidem codicis recensuit opperatu critico, 
indice locupletissimo instruxit (Poznań, 1883), Die Sophien Bibel, Kazania gnieźnieńskie, 
przedewszystkiem zaś najważniejsze wogóle dzieło N-a. Altpolnische Sprachdenkmaler 
(Berlin, 1886).

Z prac literackich: Kurs literatury polskiej, dla użytku szkół (Poznań, 1866), Die 
dramatisirte geschichte Josephs von N. Rej (Berlin, 1886), Treny J. Kochanowskiego, 
Odprawa posłów greckich J. K., Jan Kochanowski (Warszawa, 1899); Początki poezyi 
dramatycznej w Polsce (1857), Wespazyan Kochowski i jego liryki, Psyche Andrzeja 
Morsztyna, Poezye Krasickiego, Kilka rozpraw o Mickiewiczu, Zaleskim, Krasińskim, 
Słowackim. Niektóre z powyższych prac zebrane są w jego Studyach literackich (Po
znań, 1884). Prace N-a odznaczają się sumiennem i metodycznem opracowaniem przed
miotu, Zwłaszcza prace jego filologiczne uależą»do najcenniejszyah w tym zakresie.

Jako profesor położył N. znaczne zasługi, wykształciwszy cały szereg dzielnych 
pracowników na niwie historyi literatury polskiej. Wykładał dzieje literatury polskiej, 
czeskiej, rosyjskiej itp., gramatykę i starożytności słowiańskie, prowadząc przytem se- 
minaryum w dwóch oddziałach: staropolskim i starosłowiańskim. Niemałą zasługą 
N-a jest otworzenie semiuaryum słowiańsko-filologicznego we Wrocławiu. W całym 
swym zawodzie profesorskim przyświecał uczniom głęboką wiedzą, sumiennem speł
nianiem obowiązków, wśród trudnych zaś warunków nie zapomniał nigdy o ważności 
swego posterunku. Pięknie określił znaczeuie N-a A. A. Kryński: „Od ławy szkolnej 
pełen miłości dla nauki, pracą dla tejże nauki wypełnił życie. W badaniach szukał 
jedynie prawdy; w sądach swoich spokojny i sprawiedliwy; w stosunkach z młodzieżą 
życzliwy i wielce uczynny* bogatą swą wiedzą dzielił się chętnie z drugimi; szerząc 
naukę wśród obcych, mowę ojczystą i literaturę uważał za cenne skarby narodowe 
i pracy nad niemi znaczną część sił umysłu swego poświęcił1'. ,

Do uczniów N-a wybitniejszych należą: Rafał Loewcnfeld, K. Rocmer, Jan Lecie- 
jewski, Antoni Danysz, M. Rowiński, Ignacy Chrzanowski, Mikołaj Bobowski, Bronisław 
Dembiński, Bolesław Erzepki, Bronisław Kąsinowski, Adam Babiaczyk i wiele innych.

Zasługi N-a znalazły powszechne uznanie, tak np w r. 1878 wręczyło inu Towa
rzystwo literackie słowiańskie w Wrocławiu wieniec srebrny w uznaniu jego zasług; 
w r. 18S2 obchodzono uroczyście 25-letni jubileusz jego działalności naukowej, w r. 
1900 70-tą rocznicę urodzin, a w r. 1906 50-tą rocznicę uzyskania stopnia doktora 
filozofii. W uznaniu zasług wliczyły N-a w poczet swych członków: Akademia Umie- 
jętnośei w Krakowie i Akademia nauk w Petersburgu.

*) Gdy artykuł ten był już złożony, gazety podały wieść, iż znakomity uczony, 
w d. 20 stycznia 1909 r. dokonał swego żywota (Przyp. Redakcyi).
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Literatura: w. Gr o c ho ws ki :  W. N. „Tygodnik Illustrowany" 1868, II,
217 — 8. J. K. P l e b a ń s k i :  W. X. „Kłosy" 1882, I, 154—5 .1 6 3 —6, 179—82. 
W. Halin: W. N. (Sylwetka jubileuszowa). „Gazeta Warszawska" 1901. nr. 6, (prze
drukowane w Przewodniku naukowym i literackim, dodatku do Gazety Toruńskiej 1901, 
ur. 2, „Kraju14 1901, nr. 20, str. 227 — 9, „Pracy" 1904, str. 559— 60. A. A. Kryń
ski: W, N. Pamiętnik literacki (Lwów 1905, 119 — 128). B. K a s i n o w s ki: Garść 
wspomnień (Ku upamiętnieniu jubileuszu prof. Nehringa). „Słowo polskie" 1905, 
nr. 595, str. 7 — 8.

Wiktor Hahn.

Nepiodyka, patrz: Wiek niemowlęcy.

Nerwowość. Nerwowość u dzieci i młodzieży dzisiejszej spotykamy 
często i niepokoi ona bardzo zarówno rodziców jak i wychowawców. — I s t o t a  
nerwowości polega na braku równowagi pomiędzy pobudzeniem układu nerwo
wego, a jego oddziaływaniem, to znaczy, że nawet słabe, drobne podniety są 
w stanie wywołać u dziecka nerwowego silną reakcyą ze strony organizmu i zo
stawiać długotrwałe ślady w układzie nerwowym. — O b j a w y  nerwowości są 
najrozmaitsze i dotyczą wszystkich sfer życia fizycznego i umysłowego dziecka 
we wszystkich okresach jego rozwoju. Tak niemowlę nerwowość swą zdradza 
nadmierną ruchliwością, cierpi na bezsenność, za lada niedyspozycyą, przy naj- 
mniejszem podnieceniu ciepłoty, podczas ząbkowania, które u normalych dzieci 
przechodzi bezkarnie, dostaje drgawek, ruchów konwulsyjnych i t.p. U starszych 
nieco dzieci nerwowość objawia się również rozmaicie: to jako niezwykła, niczem 
nieumotywowana zmienność usposobienia: dziecko nerwowe już to śmieje się, 
już to płacze bez wyraźnego powodu, raz całuje się i pieści z towarzyszami za
bawy, to dokucza im i swarzy się z niemi bez przyczyny; dziecko nerwowe zdra
dza nadmierną lękliwość; często boi się samotności, ciemności, nie mówiąc już
0 burzach i piorunach; sypia też bardzo niespokojnie, w nocy dostaje napadów, 
t. zw. strachu nocnego, kiedy zrywa się z krzykiem z łóżka, woła o ratunek z po
wodu braku tchu i t. p, Skarży się na rozmaite dolegliwości, na bóle zmienne,któ
rych lekarz nie może sobie inaczej wytłómaczyć, jak tylko nadmierną wrażliwo
ścią nerwową lub urojeniami psychycźnemi. Dziecko nerwowe zdradza początko
wo objawy hysteryi, neurastenii, jest skłonno do tańca S-go Wita, czyli pląsnicy, 
do tików, do pai aliżów przejściowych histerycznych i t. p. W sferze um3rsłowej 
objawia niemożność skupiania uwagi na jednym przedmiocie, pomimo w ogóle lot
ności ujmowania podawanych myśli. W sferze moralnej stwierdzić można 
u dziecka nerwowego to nadczułość, to nadmiernie wygórowaną miłość własną
1 ambicyą, to przypomnienie wrażliwości: zdradza ono egoizm, popęd do kłamstwa 
i t.p. Pod tym względem dzieci nerwowe dostarczają Zastępu dzieci, t. zw. anor
malnych pod względem umysłowym i moralnym. W sferze fizycznej u dzieci 
nerwowych spotykamy skłonność do bólów głowy, do omdlewam dziecko nerwo
we np. na widok krwi, przy niewielkim względnie zmęczeniu, przy niezbyt na
wet silnem wzruszeniu łatwo mdleje, doznaje drżenia rąk i nóg, obficie się poci,
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Ręce miewa często sine, zimne i wilgotne Jako następstwo nieprawidłowej czyn
ności nerwów naczynio-ruchowycli i wadliwego krążenia krwi. Dziecko nerwo- 

% we miewa wymowę nie wyraźną, to trzepie, to jąka się, zacina lub szepleni. Łat
wiej, niż inne dzieci, albo z własnej inicyatywy, albo za namową drugich, oddaje 
się samogwałtowi.

P r z y c z y n y  nerwowości dzieci są również rozmaite*, przedewszystkiem 
tkwią one w samych rodzicach, przez co dzieci, obarczone pod względem neuro- 
patycznym, t. zw. pochodzące z rodzip, w których, w bliższej lub dalszej linii, 
istnieją alkocholicy, epileptycy, chorzy nerwowo lub umysłowo, niezrównoważeni, 
pasyonaci i t. p., już z przyjściem na świat przynoszą ze sobą skłonność do ner
wowości, a nawet do chorób nerwowych i umysłowych. Oczywiście dziecko bę
dzie bardziej skłonne do tych chorób, jeżeli oboje rodzice są nerwowi, mniej, 
jeśli tylko jedno z nich. Dalej na nerwowość dziecka wpływa ten lub inny stan 
rodziców w chwili jego poczęcia, zwłaszcza zaś opilstwo. Znaną jest rzeczą, że 
znaczny procent idyotów należy do dzieci pierworodnych, poczętych w okresie 
libacyj weselnych. W Belgii idyotów nazywają „dziećmi niedzieli“. Uczucie odra
zy matki do ojca w chwili poczęcia niemniej niekorzystny wpływ na systemat 
nerwowy przyszłego dziecka wywiera. Również stan fizyczny rodziców, znacz
na różnica wieku, syfilis (przymiot), którego z rodziców, doniosłą pod tym wzglę
dem odgrywają rolę. Niepokój matki w okresie ciąży, wstrząśnienia moralne,- 
urazy fizyczne, zwłaszcza w okolicy brzucha, a dalej nieprawidłowości porodu 
odbijają się niemniej na mózgu i nerwach płodu. Po przyjściu dziecka na świat, 
wszelkie błędy w dziedzinie jego wychowania fizycznego, umysłowego lub mo
ralnego mszczą się surowo, przedewszystkiem na systemie nerwowym. Gdy 
chodzi więc o niemowlęta, wszelkie uderzenia, wypadnięcia z kołyski i wogóle 
wstrząśnienia mózgu dziecka mogą okazać się bardzo szkodliwemi w następ
stwach. Toż samo można powiedzieć o używaniu przez matki karmiące alkocholu, 
który,jak wiadomo, przechodzi w pokarm i wywoływać może nawet drgawki 
u niemowlęcia. W starszym nieco wieku niereguralne lub wadliwe odżywianie 
przedwczesne podawanie mięsa, dodawanie do potraw ostrych przypraw, często
wanie dzieci napojami alkoholowemi odbijają się niemniej, szkodliwie na delikat
nym systemacie nerwowym u dziecka. Brak regularnej czynności żołądka, skłon
ność do obstrukcyi i do samozatrucia ustroju, wytwarzającemi się gazami i fer
mentami, obecność robaków w przewodzie pokarmowym często na drodze odru
chowej, powodują rozdrażnienie, drgawki i inne objawy nerwowe. Osobliwie 
wielką szkodę nerwom dziecka wyrządza brak należytego snu. Dzieci, których 
umysł od pierszych dni życia ma do pokonania olbrzymią pracę umysłową, o ile 
nie dają swemu mózgowi należytego wypoczynku podczas snu, wpadają wcze
śnie w stan rozdrażnienia nerwowego i narażają się bardzo na rozmaite <hc- 
roby nerwowe. Zwłaszcza następstwa tego dają się odczuć wtedy, skoro dziecko 
w ciągu dnia ulega ciągłemu podnieceniu, jeśli np. rodzice,skoro mają do czynie
nia jeszcze z niemowlęciem, ekscytują je ciągłemi pytaniami, zwracaniem jego 
uwagi na te lub inne przedmioty, a skoro jest starszem, dostarczają mu nadmiaru 
wrażeń przedwcześnie (teatr, cyrk i t. p.) i nadmiernie przeciążają je pracą umy
słową. (Patrz: Hygiena szkolna t. V). Dziecko, szczególniej jeśli ma wrodzon 
lub zaszczepioną wygórowaną ambicyą, nieraz chętnie pokonywa wysiłki umysło-
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we, nie bacząc, iż przytłumiając w sobie uczucie znużenia, rujnuje w ten sposób 
swe nerwy. Dzisiejsza szkoła ze swą, wieloprzed.miotowością wr wykładach, z prze
ciążeniem, ze swemi egzaminami, torturującemi układ nerwowy, dziecka z walką
0 dyplom i o karyerę życiową, z zapoznawaniem nieraz zupełnem potrzeb ciała
1 nerwów—to jeden wielki łańcuch przyczyn nerwowości naszych dzieci. Na oł
tarzu Molocha, zwanego potrzebami życia i walką o byt składamy w ofierze to, co 
jest najcenniejszego w dziecku, a przyszłym człowieku — jego nerwy. Podob
nie jak w dziedzinie wychowania umysłowego przeciążanie, tak w dziedzinie 
Wychowania moralnego brak logiki i konsekwencyi w wychowaniu wywołuje lub 
potęguje istniejącą w zarodku nerwowość dziecka. (Patrz „Gwałtowność"). Jak 
z jednej strony nadmierna surowość, kary fizyczne, straszenie dzieci, wytwarzanie 
w nich stanu ciągłej obawy i niepokoju wewnętrznego, rozbujanie ich wyobraźni 
przez wypełnianie ich umysłu tworami fantazyi, tak z drugiej nadmierna łagod
ność, pobłażanie kaprysom dziecka, doprowadza do tego, iż ono staje się potem ty
ranem swych rodziców i wj^chowawców i atakami nerwowemi, spazmami i t. p. 
stara się osiągnąć spełnienie swych zachcianek. Wszystko to targa wątłym syste
mem nerwowym dziecka, czyni je w następstwie nadmiernie czułem i wrażliwem 
(patrz Hygiena umysłu).

Jak zapobiedz nerwowości i chorobom nerwowym u dzieci? Odpowiedź 
i na to pytanie wypływa z wyłuszczonycli powyżej przyczyn nerwowości. To 
więc, co zapobiegać będzie przyczynom nerwowości, zapobieże i ich skutkom. 
Ujmijmy je w kilku słowach. Przedewszystkiem ualeźy wytwarzać opinią 
w społeczeństwie, że osoby, obciążone chorobami nerwowemi i umysłowemi, 
nie powinny się żenić, a przynajmniej nie powinny zawierać związków mał
żeńskich z podobnemi osobami, t j. również neuropatycznie usposobionemi. Da- 
lej, należy szerzyć racyonalnie zasady hygieuy małżeństwa, hygieny ciąży. Do
brym jest projekt rozdawania odpowiednich przepisów higienicznych przez oso
by diuhowne młodym parom podczas dawania ślubu, lub matkom przy chrzcie 
dziecka. Nadzwyczaj doniosłem jest racyonalne odżywianie i pielęgnowanie dzie
ci w pierwszych latach życia. (Szczegóły, patrz: „ H y g i e n a  o d ż y w i a n i a  
T. V). Należy odżywiać dzieci regularnie, niemowlęta wyłącznie mlekiem, star
sze nieco potrawami przeważnie mąeznemi, mlecznemi, jarzynami, kaszkami i t.p. 
Do lat 3-ch dobrze jest' dzieciom mięsa zupełnie nie dawać. Alkohol, kawa, her
bata mocna, winna być ze spisu potraw dla dzieci zupełnie wykluczone. Należy 
dbać bardzo o to, żeby dzieci dostatecznie się wysypiały. Niemowlęta powin
ny spać, ile zechcą, dzieci starsze do lat 4-eh ze dwie godziny w dzień i 1 0_11
godzin w nocy. Nie należy zbyt gorliwie zabawiać dzieci. Najlepiej, gdv dzieci 
małe bawią się i mówią wtedy, kiedy chcą. Rzecz oczywista, że w stosunku do 
dzieci rodzice i wychowawcy powinny być bezwzględnie logiczni i konsekwentni, 
jeśli pragną wycbowańcom swym zapewnić jaką taką równowagą systemu ner
wowego (patrz Hygiena umysłu i uczucia T. V). Skoro chodzi o dzieci w okresie 
szkolnym, należy unikać najpierw zbyt wczesnego rozpoczynania nauk. Dzieci 
nerwowe najczęściej okazują większe od innych zdolności. Często w wątłym ich 
ciele mieści się przedwcześnie i nadmiernie rozwinięty mózg. Dzieci takie nale
ży oszczędzać, żeby ustrzedz mózg ich od przepracowania i przedwczesnego 
wyczerpania. Nietylko dzieci obdarzone wybitnemi zdolnościami, ale i średnie-
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rai, a tern bardziej dzieci słabo uzdolnione, z mózgiem od natury mniej rozwinię
tym, należy strzedz od przeciążeuia nauką w szkole. Szkoła powinna daleko 
większy, niż to się dzisiaj dzieje, kłaść nacisk na ćwiczenia fizyczne, gry i zaba
wy ruchowe, na sporty, na wycieczki zamiejskie i t. p., co dla umysłu zmęczo
nego pochłanianiem wiedzy książkowej, stanowi ogromne wytchnienie. Zwłasz
cza należałoby zwrócić uwagę na nadzwyc7aj zaniedbaną u nas stronę wycho
wania fizycznego dziewcząt, jako przyszłych matek- na przeciążanie ich pracą 
umysłową. Błędnicę —chorobę systemu krwionośnego na tle uerwowym, spoty
kamy bardzo rzadko po wsiach; natomiast, głównie u uczących się dziewcząt 
miejskich. Bezwzględne zniesienie w klasach egzaminów przejściowych, które 
już nieraz u dzieci więcej wrażliwych, z nadmierną wybujałą miłością własną, 
bywały przyczyną targania się na życie własne, uważam za rzecz niecierpiącą 
zwłoki. Radykalnej zmianie uledz powinien system oceuy postępu uczniów za po
mocą stopni. Wszystko to bowiem niemiłosiernie targa nerwami zwłaszcza dzi
siejszej przeczulonej młodzieży. Nadmierne obciążanie młodzieży zadawaniem 
wypracowań domowych, zmuszanie ich do siedzenia w domu późno w nocy nad 
lekcyami z racyi jakoby wymagań „kursu“ szkoły—wszystko to mści się nieu
błaganie na młodych mózgach, wytwarzając w nich skłonność do neurasteniii hi- 
steryi, nie mówiąc już o innych ciężkich chorobach umysłowych (patrz H y g i e n a 
s z k o 1 n a T. V). Ograniczenia więc kursu nauk do rzeczy najniezbędniejszych, 
baczna kontrola nad stanem zdrowia, a zwłaszcza nerwów ze strony lekarza szkol
nego, tego sumienia hygienicznego każdej szkoły: oto zasadnicze postulaty hygie- 
ny. nerwów uczącej sie młodzieży. Jako do ideału, aczkolwiek odległego, należy 
dążyć do wychowania dzieci po za murami miast wielkich, po wsiach w lesie.

W razie wystąpienia u dziecka niepokojących objawów nerwowych, bezsen
ności, drgawek, nadmiernej gwałtowności i t. p. zajść może potrzeba umieszcze
nia dziecka w specyalnym zakładzie, stosowania zabiegów leczniczych, o czem 
oczywiście, powinien rozstrzygać lekarz. Dzieci nenvowe, umysłowo nienor
malne, np. słabo na umyśle rozwinięte, z wybitnym brakiem równowagi psychicz
nej, powinny się wychowywać i kształcić podług zasad t. zw. p e d a g o g ]  k i 
l e c z n i c z e j  (patrz artykuł pod tym tytułem).

Dr. Stanisław Kopczyński.

Niańka (patrz) Piastunka.

Niedbalstwo. Jest jednym z objawów słabości woli J . Sully utrzy- 
muje, iż niedbalstwo w blizkim związku zostaje, zwłaszcza u dzieci starszych 
z brakiem zastanowienia się i uwagi. Grimm zaś twierdzi, iż człowiek niedbały 
jest zarazem powierzchownym i leniwym.

Usposobienie powyższe istotnie pochodzi z braku silnie wyrobionej woli, 
ale obok tego jest także wynikiem wrodzonego temperamentu, wychowania, lub 
objawem chorobliwym.

Ludzie o temperamencie flegmatycznym nierzadko ujawniają skłonność do 
niedbalstwa wskutek ociężałości fizycznej i myślowej. Nie mogąc jej przezwy
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ciężyć w sobie, niejednokrotnie zaniedbują tego, co w danej chwili robić powinni. 
Sangwinićy znowu ulegają tej wadzie z powodu wrodzonej im żywości. Niezdol
ni zatrzymać się dłużej nad żadną sprawą, ani wytrwale poświęcić się jakiejkol
wiek pracy lub zajęciu, odkładają je zwykle na czas późniejszy, nie licząc się 
z tern, że on szybko ubiega i gdy nareszcie zmuszeni są czegoś dokonać, zwykle 
zabierają się do tego z pośpiechem i na tern, co robią, pozostawiają ślady powierz
chowności i niedokładności, a więc niedbalstwa. Natomiast melancholicy podle
gają tej wadzie z powodu braku ufności w swe siły i zrażania się do każdego przed
sięwzięcia przy pierwszej napotkanej trudności. Najmniej skłonnym do tej wa
dy jest temperament choleryczny, usposobiony do śmiałych przedsięwzięć, wy
trwały w raz obranym kierunku i w samych przeciwnościach znajdujący silną 
do działania podnietę.

• Nadmienić tu wszakże należy, iż żaden z tych temperamentów nie wystę
puje w osobnikach ludzkich w swej pierwotnej czystości, ale z przymieszką in
nych, które, o ile w pewnym stopniu właściwości danego temperamentu zmie
niają, o tyle znów, jako komplikacye, utrudniają sprawę wychowania.

Z jakimkolwiek jednak temperamentem wychowawca ma do czynienia 
głównem jego zadaniem będzie wzmacnianie w wychowańcu woli, czyli urabia
nie charakteru. (Patrz: Charakter, Wola). Mając nawet osobnika z wybitnym 
temperamentem cholerycznym, głównie na kształcenie jego woli oddziaływać 
powinien, już to kierując jego zapędy ku celom wyższym, szlachetnym, już ucząc 
panowania nad sobą.

Najdzielniejszym środkiem do jej kształcenia w osobnikach, ulegających 
wadzie niedbalstawa, jest budzenie zamiłowania pracy, porządku i poczucia 
obowiązku. Pod temi też trzema względami sam wychowawca winien być 
dla nich żywym przykładem. Wiele tu również zdziałać może nawyk (p. Na
wyk), który z czasem staje się drugą naturą. Od najwcześniejszego też wie* 
ku wdrażać dziecko należy do ścisłego wypełniania obowiązków codziennych. 
Do takich należą: wstawanie i ^dawanie się na spoczynek w raz naznaczonej 
godzinie-, odmawianie rannych i wieczornych pacierzy, dbałość o utrzymanie 
w porządku swego ubrania, jak równie książek, kajetów; materyałów pi
śmiennych i zabawek; wreszcie sumienne, w porze właściwej odrabianie zada
nych lekcyj, jak i wszelkiego rodzaju wypracowań z niemi związanych. Tyl
ko, niestety, podobną systematyczność, przywykliśmy uważać za pedantyzm 
za krępowanie swobodnego rozwoju indywidualizmu dziecka; wszelki p r z y- 
mu s za gwałt, zadawany jego naturze. Jakiś niezdrowy sentymentalizm szkod
liwy każdej poważnej sprawie, zaczyna co raz powszechniej występować iako
jeden z czynników wychowania.

Tymczasem, jednem z najgłówniejszych jego zadań, to zaszczepienie i u 
trwalenie w duszy dziecka poczucia obowiązku. Gdy jego spełnienie pozostawimy 
jedynie dobrej woli wychowańca, zawsze można być pewnym, że nad ta wola 
weźmie górę lenistwo i, co zatem idzie, zaniedbanie obowiązku. Właśnie ów 
przymus jest tu zbawienny. Dziecko nie jest zdolne do panowania nad sobą 
do przełamywania swych popędów, nałogów i złych skłonności Trzeba mu 
dopomagać w dążeniu do urzeczywistniania samej zasady w życiu, do spełnienia 
tego, co za obowiązek uznaje. Ze to nieraz dla niego, jak każdy wysiłek, jest
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przykrem, to więcej, niż pewna, ale raz trzeba sobie powiedzieć, że bez przy
musu i trudu niema racyonalnego wychowania. Każde zaniedbanie obowiąz
ku jest objawem rozluźniającej się woli, lub jej zupełnego zaniku. Tymczasem 
ciągłe wzmacnianie jej i hartowanie, nadanie jej stałości, czyli wytworzenie 
tego, co nazywamy charakterem, winno być głównem zadaniem wychowania. Pod 
tym względem wychowawca nie może być nigdy dość czujnym. Podtrzymywa
nie w wychowańcu słabnącej woli, ułatwianie mu przezwyciężenia lenistwa, to je- 
deu z najgłówniejszych jego obzwiązków. Zaznaczyć też należy, iż w oddziały
waniu na wolę dzieci niedbałych, największą trudność dla wychowawcy stanowi 
dopatrzenie granicy między brakiem potrzebnej siły umysłowej, a brakiem dla 
woli odpowiednich pobudek. Umysł bowiem osobników niedbałych cechuje 
zwykle brak jasnych wyobrażeń i pojęć, zostających w związku ze ścisłością, 
ładem i dokładnością wykonywanych czynności. Wyobrażenia te nie posiadają 
napięcia w tym stopniu, by oddziaływały na wolę. Stąd łatwo pojąć, jak waż- 
nem dla wychowawcy zadaniem zbadanie psychicznych wychowańca własności.

Jednym z dość pospolitych objawów niedbalstwa jest to, co w zwykłej mo
wie nazywamy nieochędóstwem, lub niechlujstwem. Są dzieci tak o swą po
wierzchowność niedbałe, że je zawsze widzieć można zamorusane, z brudnemi 
i poplamionemi atramentem rękami, z nieobciętemi paznokciami, żałobną obwie- 
dzionemi obwódką, z obszarpanem lub poplamionem ubraniem i zabłoconem obu
wiem. Są to zwykłe następstwa zaniedbanego wychowania od najwcześniejsze* 
go dzieciństwa z winy rodziców lub opiekunów. Ale późniejszy wychowawca, 
któremu powierzono dalszy kierunek dzieci, powinien tern usilniej walczyć z za- 
korzenionem w tej formie w wychowanku niedbalstwem, że ono potęguje się 
z wiekiem. Człowiek, niedbały o swą powierzchowność, poprostu staje się' 
wstrętnym dla swego otoczenia i uważany być może za chodzący rozsadnik 
wszelkich chorobo-twórczych bakteryj. Jedynie ciągła baczność na wycho
wanka może zapobiedz dalszym następstwom tego rodzaju niedbalstwa. Przymus 
jest tu znowu środkiem koniecznym. Ile razy ochmistrz dostrzeże; iż wychowaniec 
ręce ma brudne, włosy w nieładzie, lub zauważy jakąś nieprawidłowość w ubra
niu, powinien go Zmusić do starannego umycia się, uczesania, lub doprowadzenia 
do porządku swego ubioru. Ten przymus wyrobi w dziecku z czasem pewną 
dbałość i staranność około siebie. Doświadczenie też uczy, iż niedbalstwo tego 
rodzaju daleko częściej spotykamy u chłopców, niż dziewczynek, u dorosłych męż
czyzn, niż u kobiet. Objaw ten tłómaczy się większem zamiłowaniem porząd
ku w tych ostatnich i wrodzonem poczuciem piękna. Ogólnie też biorąc, do 
zwalczania wady niedbalstwa dwa, główne dla wychowawcy pozostają środki: 
1) systematyczne kształcenie i hartowanie woli w danym osobniku i 2) budzenie 
i rozwijanie estetycznych uczuć, a przez nie zaszczepienia w wychowańcu poczu
cia piękna.

Wszakże i najtroskliwiej podtemi dwoma względami pracujący wychowaw
ca nie wiele dokona, jeżeli środowisko, w którym się dziecko rozwija nietylko 
nie współdziała z nim, ale poprostu psuje całą jego robotę. Są jednak rodziny tak 
mało zamiłowane w porządku, domowym ładzie, tak mało liczące się ze swemj 
obowiązkami i czasem, iż dziecko w ich otoczeniu żyjące, bezwiednie się urabia 
na ich obraz i nabiera tych wszystkich wad i narowów, które do rozwijania się
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w nim wady niedbalstwa prowadzą,. Takie otoczenie stawia wychowawcę w na
der trudnem położeniu. Jeżeli trafi na rodziców rozsądnych, z którymi, w imię 
dobra ich dzieci może otwarcie pomówić i wpłynąć na zmianę dotychczasowego 
domowego porządku, jeszcze może mieć nadzieję, że choć w części złemu zara
dzi. Jeżeli jednak wychowawcze jego dążności spotkają się z ciasnym i po
wierzchownym umysłem rodziców, którzy mu to poczytają za chęć mięszania się 
do ich spraw wewnętrznych, domowych, wtedy niema innego wyjścia dla niego, 
jak usunięcie się z zajmowanego stanowiska.

Oprócz objawów niedbalstwa, wypływających z tych źródeł, są jeszcze inne, 
których powód tkwi w chorobliwych stanach dziecka. Do takich należą: przed
wczesna newroza, neurastenia, niedokrwistość, bladaczka i inne, które już wy
magają, obok wychowawcy, współdziałania lekarza.

E. Żypowska.

Niemeyer AuyilSt~Herririćin, teolog protestancki i znakomity
pedagog, urodził się w Halli w r. 1754, z ojca Jana, dyakona i kaznodziei przy 
zborze Marienkirche i matki Augusty, wnuki słynnego Augusta Francke’go, 
założyciela wielu zakładów wychowawczych i naukowych w Halli, z wybitnym 
pietystycznym kierunkiem (patrz Francke). Cała też późniejsza Niemeyer’a 
działalność naukowa nosi ten podwójny, atawistycznie odziedziczony charakter. 
Straciwszy w bardzo młodym wieku rodziców, w 13 roku życia znalazł opiekun
kę w zacnej niewieście, radczyni Listhenius, ze stosunkowanej ze sferami wyż
szego świata, bezdzietnej wdowie, która go otoczyła prawdziwie macierzyńską 
opieką. W jej domu zdobył on znajomość języka francuskiego i wykwintną 
Ogładę, którą się później od wielu współczesnych mu uczonych odróżniał. Po 
ukończeniu szkoły średniej w zakładach swego pradziada, jako 17-letni mło
dzieniec, wstąpił na uniwersytet w-rodzinnem mieście i zapisał się na wydział 
teologiczny. Nie poprzestając jednak na studyach w tym kierunku, jednocze
śnie z wielkim zapałem pracował nad przyswojeniem sobie gruntownej znajo* 
mości języków i literatury greckiej i rzymskiej. Był tak zamiłowany w filologii 
klasycznej, iż po ukończeniu uniwersytetu ze stopniem magistra, jako prywat-do- 
cent, rozpoczął swą pedagogiczną działalność od objaśnień Homera i tragików 
greckich, oraz Horacego, Wergiliusza Terencyusza i Cycerona, zamierzając wy
łącznie poświęcić się literaturze klasycznej. Nawet po uzyskaniu w r. 1779 stop
nia doktora i ząofiarowania mu stanowiska profesora nadzwyczajnego na ka
tedrze teologii, nie zaniechał prowadzonych dotąd wykładów. Dopiero w r. 1793, 
gdy na katedrę filologii klasycznej senat uniwersytecki powołał Pr. A. Wolfa, 
który przez świeżo ogłoszone „Prołegemena“ wywrócił wszystkie dotychczaso
we o Homerze pojęcia i nowe zasady krytyki do nauki starożytności wprowa
dził;"Niemeyer cofnął się z obranej drogi, czując, iż z lak zawołanym znawcą 
filologii klasycznej współzawodniczyć nie zdoła. Odtąd, jako profesor zwyczaj
ny teologii, idzie drogą, sobie właściwą i ż postępem lat zdobywa co najwyższe 
godności. Jakoż rw r. 1785, zostaje współdyrektorem Domu sierot Francke’go,
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w 1792 radcą konsystorskim, w 1793 prorektorem uniwersytetu, w 1804 nadzor
cą konsystorskim i nadzorcą szkolnym; wreszcie od r. 1805 konclerzem i doży
wotnim rektorem uniwersytetu w Halli.

Działalność naukowo-literacką rozpoczyna już w 18-ym roku życia biogra
fią pradziada, Franckego i Wesleya, założyciela sekty metodystów. Praca ta 
ostatnia, skreślona na podstawie źródeł angielskich, wiąże się z pewnym chara
kterystycznym rysem, w którym jeszcze w latach nauki szkolnej swą samodziel
ność wykazał. Korzystając bowiem z koleżeństwa jednego Anglika, wyuczył się 
od niego języka angielskiego, co stało się kluczem do poznania i samej literatury 
angielskiej, którą nad wszystkie inne nowożytne przekładał i której wiele pod 
względem wykształcenia filozoficznego i literackiego zawdzięczał. Wszakże do
piero dzieło teologiczno-pedagogicznej treści, zatytułowane: „Characteristtk der 
Bibel“, a wydawane kolejno tomami w latach: 1775, 1776 ijl777, zwróciło nań ca
łych uczonych Niemiec uwagę. Istotnie i sam pomysł dzieła, i jego przeprowadze
nie i zastosowanie uderzało oryginalnością. Niemeyer, kreśląc w niem charaktery
styki różnych osobistości biblijnych, chciał przez nie wpływać na urabianie i kształ
cenie woli, a zatem, charakteru młodzieży, a obok tego i umacniać ją w zasadach 
Chrystyanizmu, zagrożonego przez deistów angielskich i materyalistów francu
skich. Sam jednak pełen ewangielicznej prostoty, wobec tych kierunków zajmu
je stanowisko raczej pojednawcze, niż polemiczne, usiłując godzić prawdy obja
wione z wynikami wiedzy i filozofii współczesnej. Dzieło .to zjednało sobie 
ogromne uznanie wśród protestanckich duchownych i nauczycieli. Posiadała 
je każda biblioteka szkolna, gdyż w niem widziano-najdzielniejszy środok roz
wijania w młodzieży uczuć religijnych i czystej moralności chrześciańskiej. Li
czyło też kilka wydań. Odtąd swą pisarską działalność w dwojakim rozwija 
kierunku: jako teolog, gorliwie pracuje nad szerzeniem ducha chrześciańskiego 
i obok wielu rozpraw, kazań, wydaje obszerne dzieła w tym kierunku. Do nich 
oprócz „Charakterystyki Biblii14, należą: Philotas, albo przyczynki, zmierzające 
do uspokojenia i nauki, cierpiących i współczujących im przyjaciół44. (Philotas 
oder Beitrage zur Beruhigung und Behlerung fur Leidenden und Freunde der 
Leidenden). „Timotheus, do obudzenia i wytrwania^ w pobożności myślącego 
Chrześcianina. Popularna, praktyczna teologia44. (Timotheus, zur Erweckung 
und Beforderung der Andaelit nachdenkender Christem Die populare und prak- 
tishe Tbeologie); wreszcie: „Religijne utwory (Religiose Gedichte), Halla i Ber
lin, 1814, oraz: „Księga pieśni religijnych44 (Das Religions, und das Gesangbuch 
fur hohere Schulen) Do dzieł zaś pedagogicznych należą: „Listy do nauczyciela 
religii chrześciańskiej44, (Die Briefe an christiche Religions Lekrer). Przewodnik 
do pedagogiki i dydaktyki44 (Leitfaden der Padagogik und Didaktik) Halla, 1802. 
„Poglądy na niemiecką pedagogikę oraz jej dzieje w w. X V III“. (Ansichten 
der deutschen Padagogik und ihren Geschichte in XVIII Jahrhundert), Halla, 
1801. „Wyjątki z oryginalnych ustępów z klasyków greckich i rzymskich, do
tyczące teoryi wychowania44. (Original stellen. griechischer und rómischer Clas- 
sikertiberdie Theorie der Erziehung), Halla, 1813. Najwalniejszem zaś jego dzie
łem w tym kierunku, to „Zasady wychowania i nauczania dla użytku rodziców 
nauczycieli domowych i publicznych44. (Die Grundsatze der Erziehung und des 
Puterri hts fur Acltern, Hausleherer utul Schulmauner) w trzech częściach,,
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Halla, 1819. Dzieło to miało wielkie wśród współczesnych uznanie i w licznych 
wychodziło edycyach. W ńiem Niemeyer nie zbudował wprawdzie oryginalne
go systemu wychowania, ale na podłożu religijnem, wybrał, jako eklektyk 
z współczesnych teoryj wychowawczych wszystko to, co mogło mieć praktyczne 
zastosowanie w życiu i odpowiadało ówczesnym potrzebom. Zasługą jego nadto 
było, iż wychowanie usiłował oprzeć na psychologii, której badaniom znaczną 
część życia poświęcił. Ulubioną też jego lekturą były życiorysy wielkich ludzi, 
gdyż w nich, jak mówił, znajdował najwięcej materyału do swych w tym kie
runku spostrzeżeń. Jako pisarz, był to ostatnim przedstawicielem w pedagogice 
pietystycznego kierunku.

R. P.

43

Niemcy. Szkoła średnia. Szkolnictwo i wychowanie publiczne, jako 
jeden z objawów umysłowo-moralnego życia narodu, zrozumiałem jest tylko na 
tle historycznego rozwoju.

Początki szkolnictwa niemieckiego łączą się ściśle z początkami chrześciań- 
stwa, i związane są z nazwiskami dwóch anglosaskich zakonników: Winfry- 
da i Alkuina. Winfryd, czyli t. zw. Bonifacyusz (około 680—755), pierwszy 
krzewiciel chrześciańskiej nauki wśród niemieckich szczepów, jest zarazem 
pierwszym „praeceptor Grermaniae“. Szkoła, którą założył, to szkoła klasztor
na, benedyktyńska; klasztor na Monte Cassino jest jej wzorem, wychowanie 
skierowane do pobożnego, t. j. zakonnego, benedyktyńskiego żywota, jej celem, 
uczniowie są przeważnie t. zw. pueri oblati, przeznaczeni do stanu zakonnego.— 
Alkuin (735-804), nauczyciel i doradca Karola Wielkiego, był duszą polityki 
szkolnej Karola, zmierzającej do sekularyzacyi oświaty i rozszerzenia jej wśród 
uboższej warstwy ludności, za pomocą szkół świeckich. Ze śmiercią Karola^poli- 
tyka^ ta upadła; szkoła zachowała przez wieki następne charakter wyłącznie 
koscielno-klasztorny.

Najwięcej znane szkoły z epoki rozkwitu klasztornego szkolnictwa były Pul- 
da St Galien Reichenau, Coiwey, Regensburg, Moguncya/ Trewir, Osnabriick 
Paderborn, Hildesheim, Brema.

Przedmiotem nauki w szkole średniowiecznej były w Niefaczech, podobnie 
jak w innych krajach, obok przedmiotów religijnych, jak psalmy, historya biblij
na głównych zasad wiary chrześciańskiej, t. zw. sztuki wyzwolone (artes libe- 
rales). Trmum (Gramatyka, Retoryka, Dyalektyka), uważane za niezbędne 
podstawowe wiadomości; Quadrivium (Arytmetyka, Gieometrya, Muzyka, Astro
nomia) za właściwą treść wyższego wykształcenia. Jeżyk łaciński nadawał 
zewnętrzną cechą całemu szkolnemu życiu, które było imitacyą szkół rzym
skich retorów z ostatniej, rozkładowej epoki umysłowego życia Rzymu 
Najużywansi autorzy szkolni byli: Marcyanus Capella (Satiricou), Boethiuś 
(De cpnsolatione philosophiae), Donatus, Cassiodorus, (Deseptem liberalibus arti-
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bus), Alcuiu, Hrabanus Maurus (De universo). Pod względem metody nauczania 
panował na ogół bezduszny werbalizm i memorializm, kultura słowa i pamięci. 
Dyscyplina surowa, zakonna.

Obok średniowiecznej szkoły kościelno-klasztornej stoi w pewnem prze
ciwieństwie do niej wychowanie rycerskie. Rycerstwo średniowieczne repre
zentuje odmienny typ życia i poglądu na wartości jego. W przeciwieństwie 
do ascetyzmu, transcendentalizmu, werbalizmu, internacyonalizmu zakonnego, 
z jego książkową erudycyą i kontemplacyjnym ideałem życiowym, widzi naj
przedniejsze zadanie w walecznym czynie rycerskim, w obronie honoru, w kul
cie kobiety, w walce za swoją i jej cześć, w wiernej służbie rycerskiej w or
szaku możnowładczym. Dla piękności i wielkości przyrody, dla siły fizycznej, 
męstwa i dzielności ma uznanie i uwielbienie.

Szkołą rycerza przyszłego nie są mury klasztorne, lecz dwór możnego pa
na z jego bąrwneui i głośnem życiem, z jego dworskością i rycerskością. Wra- 
zie, jeżeli chciano mu dać i naukowe wykształcenie, wtajemniczano mło
dzieńczy umysł w tajniki, triyium i quadrivium. , _

Z przeżyciem się i upadkiem kultury klasztornej i rycerskiej, z rozwojem 
handlu i przemysłu, z rozkwitem kultury miejskiej, występuje na widownię i do
chodzi do coraz większego znaczenia nowy typ szkolny: szkoła miejska. Ele
ment mieszczański, a z nim język narodowy zyskuje wpływ na rozwój szkol
nictwa. Idea Karola Wielkiego o rozszerzaniu wykształcenia na masy ludowe 
poczyna przez rozkwit miast, przez emaneypacyą szkoły z pod, władzy kościel
nej, dojrzewać i w czyn się zamieniać. . - Kościół przestaje być jedynym 
i wszechwładnym opiekunem i dozorcą publicznego wychowania. Magistraty 
miejskie zakładają szkoły tak elementarne (z nauką niemieckiego czytania, 
pisania, rachunków, religii, jak uczone z nauką łaciny) z początku w kollizyach 
i utarczkach ostrych- z duchowną władzą. Wytwarza się powoli osobny świe
cki stan nauczycielski, rektorzy szkolni i ich pomocnicy, stojący do nich w sto
sunku czeladników do majstra. Ekonomiczne, socyalne położenie nauczyciel
skiego stanu, rekrutującego się z szumowin i odpadków społeczeństwa, jest od 
samego początku wielce podrzędne. Metoda nauczania jest i w tych szkołach 
zupełnie scholastyczna, pamięciowo-mechaniczna. Dyscyplina nie mniej surowa, 
.jak w klasztornej szkole.

, Z końcem XV wieku poczyna się — pod wpływem włoskiego humanizmu 
— nowa epoka w dziejach szkolnictwa niemieckiego, epoka humanisty
cznej szkoły. Szkoła' ta jest przez trzy wieki panującym i niemal jedynym ty
pem publicznego instytutu wychowawczo-nauczającego. Zasady humanistycz
nej pedagogiki przedstawiają wobec zakonno-scholastycznego systemu średnio
wiecznej szkoły znaczny postęp. Pisma humanistów niemieckich, z których 
najwięcej znani- Agricola, Erasmus, Melanchthon, Stnrm, są bogatem źródłem 
humanistycznej teoryi pedagogicznej. Wedle niej jest celem wychowania i wy
kształcenia szkolnego: nabycie pewnego zasobu. wiedzy pozytywnej, trafnego 
sądu i mądrości życiowej, zdolności poprawnego,—o ile możności—pięknego wy
słowienia się, w końcu podstawowej cnoty, niejako wszystkie inne obejmują
cej: t. zw. „humanitas. Wszystkiego tego nabywa się przez pilne i uważne stu-

Encyklopedya Wychowawcza. Tom VIII. 4
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tlyum greckich i rzymskich autorów. Oni wypowiedzieli wszystko, czego czło
wiek wykształcony' potrzebuje, w doskonałej formie. Treść i formę należy więc 
p r z y s w o i ć  sobie. Wszystkie nauki należy czerpać z pism starożyt
nych autorów. Mistrzem niezrównanym słowa, od którego piękności stylu 
uczyć się należy, jest Cycero. Imitacya jego jest duszą szkolnego życia. 
Jako powagę pedagogiczną i dydaktyczną uważają humaniści Kwintyliana. Po
glądy jego na cel nauki szkolnej, na wybór autorów, na metodę czytania i uaśla- 
dowania ich są dla pedagogów humanistycznych miarodawcze. O barbarzyń
stwie epoki, co dopiero minionej, mówią humaniści z największą pogardą. Głó
wną cechę barbarzyństwa widzą w łaciuie średniowiecznej a w zdolności cyce- 
rowiańskiego wysłowienia się znamię wyższej kultury, które szkoła na duchach 
młodzieńczych przedewszystkiem wycisnąć winna.

Na tle humanistycznego ruchu a zarazem w łonie dwóch panujących ko
ściołów (katolickiego i protestanckiego), więc równocześnie pod wpływem scho- 
lastyczno-średriowiecznej i humanistycznej kultury wyrosły dwie instytucye, 
przedstawiające się jako produkta kompromisu między dwiema epokami i kultu, 
rami, t. j. szkoła jezuicka i szkoła pietystyczna. Szkolnictwo jezuickie, feno
men zupełnie europejskiego, nie specyałnie niemieckiego znaczenia, zbyt jest 
znane, aby potrzeba je bliżej charakteryzować. Nauka łaciny, imitacya mówców 
i poetów rzymskich, była i tu osią całego średniego wykształcenia. Werba- 
lizm i memoryalizm, w połączeniu z zaniedbaniem przyrodniczego wykształ
cenia i—co gorsza—samodzielnego myślenia i czucia przypomina wielce szkołę 
klasztorną średniowieczną. Podniecanie sztuczne ambicyi, akcentowanie ze
wnętrznych dóbr i błyszczących stron życia kosztem indywidualnego, wewnę
trznego, to najciemniejsze strony jezuickiej pedagogiki, wychowującej do
skonałych Jezuitów, a małocennych mężów (viros). Wskutek religijnego rozła
mu narodu niemieckiego pozostał wpływ jezuickiego wychowania ograniczony 
na katolicką część narodu. W protestanckiej części Niemiec odpowiada wpły
wowi Jezuitów, działalność A. EL Franckego i jego uczniów. Teudencyą piety- 
stycznego ruchu, którego autorem był Spener (1633 —1705), a pedagogicznym 
głównym działaczem Francke (1668—1727), był zwrot ku praktycznej pobożno
ści w czynie, uprawianej w ściślejszych stowarzyszeniach. Pod pedagogicznym 
względem stawiają pietyści wychowanie i przyzwyczajenie ponad wiedzę. Od 
pierwszego dzieciństwa należy wychowywać w kierunku troski o zbawienie du- 
szy, pracować nad zbudowaniem królestwa Bożego w sercach młodzieńczych. 
Pismo święte, nauka religii i ćwiczenia pobożne stają się osią szkolnego ży
cia; wiara w prawdę objawioną stanowi podstawę pobożności. Objawy krytycz
nego zmysłu i samodzielnego myślenia są bardzo ograniczone. Lektura po - 
gańskich autorów (greckich i rzymskich) winna być nader ostrożnie kierowa
ną i ograniczoną. Wymowa łacińska stoi — podobnie jak w Jezuickich i huma
nistycznych szkołach—pomiędzy świeckiemi przedmiotami naukPna pierwszym 
Planie- Przeważna czę«ć czasu poświęca się temu przedmiotowi; obok tego 
znajdują języki francuski i niemiecki, historya, gieografia, matematyka także 
pewne uwzględnienie. Gry i zabawy, sztuki gimnastyczne są wykluczone. 
Jako ćwiczenie rekreacyjne uważana jest nauka zoologii, botaniki mineralo
gii, fizyki, astronomii, ekonomii, słowem t. zw. realia, także zwiedzanie war
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s z tato w rzemieślniczych. W szkołach pietystyeznych panuje, t. zw. system fa
chowy, t. j, uczeń należy odpowiednio do swoich kwalifikacyj i wiadomości 
w różnych rfachach“ do różnych klas, może więc pobierać naukę łaciny w pierw
szej, a matematyki w trzeciej klasie. Dyscyplina na wszystkich stopniach suro
wa. Siedziba i centrum działalności Franckego było miasto saskie, Halla. 
Tu stworzył on wielką organizacyą szkolną, obejmującą wszystkie stopnie 
i typy szkoły, od szkółki dla dzieci ludu aż do szkoły dla nauczycieli, uczonych. 
Właściwa zdolność i dzielność Franckego leżały w tej organizacyjnej dzia
łalności. Ciemną stroną jego pedagogiki to duch serwilizmu umysłowo-moral- 
nego wiejący z wszystkich urządzeń i zarządzeń. Może właśnie ze względu na 
niego, doznały te urządzenia doskonałego przyjęcia ze strony rządów niemiec
kich. W Prusach i wszystkich niemal protestanckich częściach Niemiec pozo
stała szkoła pietystyczna przez długi czas wzorową i miarodawczą.

Równocześnie z największym rozkwitem, a raczej rozpanoszeniem się ję
zyka, gramatyki i retoryki łacińskiej w średniem szkolnictwie, wschodzą pierw
sze promienie nowej ery w dziejach szkoły niemieckiej. Zwiastunami jej byli 
znani działacze pedagogiczni: Ratichius (1571-1635) Komeński (1592—1671) 
i Weigel (1625—1699). Zawdzięczają oni wiele wpływowi myślicieli, jak Vives, 
Ramus, Montaigne, widzących ciemne strony szkolnictwa im współczesnego. 
Zasługa tamtych, że literacką i praktyczną swą działalnością pedagogiczną 
dali podnietę do naprawy i poduiesienia szkolnictwa niemieckiego w kierunku 
narodowym, realnym, psychologiczno-dydaktycznym. Język niemiecki, t. zw. 
realia, czyli znajomość przyrody i życia ludzkiego (historya, gieografia, ekono
mia, etyka), przedewszystkiem zaś dążenie do możliwie największego uprzyje
mnienia, ułatwienia, uproszczenia nauki, do uczynienia jej racyonalną, opartą 
na psychologicznej obserwacyi—oto główne punkta programu pedagogicznego 
pomienionych reformatorów szkolnych. Ziarno przez nich posiane przyniosło 
piękny plon na polu ludowego szkolnictwa. Wobec humanistycznego systemu 
były usiłowania ich zbyt odosobnione, słabe i skromne. t

Pierwszy wyłom w obronnej twierdzy humanistycznego szkolnictwa jest 
dziełem grupy pedagogicznej, stojącej na barkach pomienionych trzech pedago
gów, lecz inspirowanych i uzbrojonych przez agitatora pedagogicznego w kie
runku anti scholastycznym, tej potęgi słowa i tego światowego znaczenia co 
Jean Jacąues Rousseau. Mam na myśli grupę t. zw. Filahtropistów, w kołach 
humanistycznych osławioną w części dla ekscentryczności niektórych jej człon
ków, w części dla jej anti-humanistycznej tendencyi. Twórcą kierunku filan- 
tropistycznego był J. H. Bazedow (1723—1790), pomocnikami głównymi: Cam- 
pe, Salzmann, Trapp. Założyli oni kilka instytutów wychowawczych, których 
metropolią było, t. zw. Philanthropinum w Dessau, z których kilka prze
trwało, choć pozbawione filantropistycznego ducha, do naszych dni. Pod 
względem zewnętrznej organizacyi szkół swych wzorowali się Filantropiści na 
instytutach, istniejących w Niemczech już od końca XVI wieku, na t. zw. „Rit- 
terakademien". Były to zakłady, przeznaczone dla zamożnej młodzieży szla
checkiej, których celem było wychowanie na doskonałego „galant homme1*. 
Miejsce łaciny zajmował w „akademii rycerskieju język francuski. Przedmio
ty nauki były bardzo liczne: matematyka, fizyka, technika, ekonomika, polityka,
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prawo natury, etyka, historya, gieografia, retoryka. Łaciny uczono także, lecz 
podobnie jak nowoczesnych języków, t. j. wedle zasady „cito et iucunde". Gre
ckiego i hebrajskiego, na które w piety stycznych szkołach kładziono główny 
nacisk, jako na języki, „w których się Bóg ludziom objawił", nie uczono wcale. 
Sztuki rycerskie (konna jazda, fechtunek i t. d.), stały na pierwszym planie. 
W zakładach tych panował duch swobody, fantazyi młodzieńczej, wesołości 
i ochoty życia. Bazedow znał dobrze ten typ szkolny i pamiętał o nim, zakłada
jąc swoje Philantropinum. Zasadnicze punkta swego programu pedagogicznego 
rozwinął Bazedow w dziele zatytułowauem: „Das Elementarwerk (Dessau, 1774). 
Za jeden z najważniejszych warunków pedagogicznej działalności uważa Baze
dow s t o s u n e k  serdeczny, przyjacielsko - familijny między wychowawcą 
i wychowankiem. Dalej podkreśla wielką doniosłość z a i n t e r e s o w a u i a 
i psychologicznego postępowania przy wszelkiem nauczaniu. W końcu podnosi 
i przeprowadza w praktyce pedagogicznej ważność momentu u ż y t e c z n o ś c i  
życiowej przy wyborze przedmiotów nauki.

Naukę starożytuych języków uważa za nieużyteczną i zbyteczną, ponieważ 
zaledwie jeden procent uczniów osiąga rzeczywiście cel klasycznego wykształ
cenia: przejęcie się pięknością i jasnością „klasycznego" ducha; wartość logiczna 
gramatycznego zajmowania się językami obcemi uwraża za przesąd szkodliwy. 
Głównym celem wykształcenia szkolnego jest kultura zdrowego rozsądku. No
wożytni autorzy i dobre tłómaczenia starożytnych są wystarczającemi przewo
dnikami. Z łaciny i greckiego należy więc zatrzymać tylko tyle, „ile do teologii 
i jurisprudencyi wedle panujących przesądów i urządzeń jest konieczne; i to po
dług tej samej metody, podług, której uczymy się żyjących języków, t. j., przez 
ciągłe „słyszenie, mówienie, tłómaczenia i wypracowania”.

Bazedow, jako myśliciel pedagogiczy jeden z najjaśniejszych, nie posiadał, 
niestety, talentu administracyjno-organizacyjnego, ani potrzebnego spokoju i po
wagi zewnętrznej. Zakład jego niedługo kwitnął. I  cały filantropistyczny ruch 
miał charakter czegoś efemerycznego, fenomenalnego. Najwięcej szkodliwym 
skutkiem jego była silna, w części namiętna reakcya ze strony teologicznie i hu
manistycznie usposobionych kół społeczeństwa. Owocem reakcyi tej było po
wstanie i wzmożenie się, t. zw. ruchu neohumanistycznego.

Humanizm pedagogiczny miał i w ciągu 18 wieku wybitnych i wpływowych 
reprezentantów, jak Gesnera, Heynego, Ernestiego, Gedikego i in. Lecz do
piero ze śmiercią Fryderyka II, i Józefa II , rozpoczęła się era jego powtórnego 
panowania nad szkołą i umysłami wykształconej części społeczeństwa. Głównym 
apostołem ruchu tego w Niemczech był Herder, reprezentujący w swej osobie 
typowe połączenie teologiczno - scholastycznego i humanistycznego świato
poglądu.

Celem wykształcenia i wychowania szkolnego jest—jego zdaniem—zdoby
cie owej klasycznej cnoty, albo raczej klasycznego stanu, t.zw. „Humanitat". Przez 
ową „Humanitat" (człowieczeństwo), rozumie harmonijny rozwój wszystkich sił 
i zdolności bez względu na zawodowe, fachowe wykształcenie. Środkiem głównym 
do osiągnięcia tego celu jest obok studyum Pisma świętego, które uważa Herder 
za najgłębsze źródło mądrości, przejęcie się literaturą i etyką Greków; z ich 
dzieł bowiem „przemawia do nas demon ludzkości czysto i zrozumiale". Każdy,
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kto się zagłębi w owo studyum, jest kapłanem człowieczeństwa. Zapatrywanie 
takie na kulturę grecką dzielili z Herderem ludzie tak wybitni i wpływowi, jak 
Wilhelm Humboldt, Lessing, Goethe, a z nimi większa część inteligencyi nie
mieckiej. Nie dziw, że „neohumanizm“ w bardzo krótkim czasie opanował całe 
wyższe szkolnictwo niemieckie, szkoły i uniwersytety. Reakcya porewolucyjna 
połączyła się z nim i podzieliła wspólne panowanie. Języki starożytne stały się 
znowu podstawą i osią wyższego wykształcenia. Przewagę ich najlepiej unaocz
ni rozkład poszczególnych przedmiotów na klasy w gimnazyacli klasycznych 
pruskich.

PRZEDMIOTY: VI V IV
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Ogółem
g o d z in .

R e lig ia ................... 3 2 2 ‘r 2 2 2 2 2 19.
Język niem. i lit. . . 4 3 3 2 2 2 3 3 3 3 28.

„ łaciński , . 8 8 8 8 8 8 7 7 7 7 76.
„ grecki . . . — — — 6 6 6 6 6 6 6 42.

„ francuski . . — — 4 2 2 2 3 3 3 3 22.
„ angiel.(dowol.) — — — — — — — 2 2 "
„ hebraj.(dowol.) — — — — — — — 2 2 4.

Historya. . . . . 2 2 2 > 1 1 3 3 3 17.
Gieografia . . . . 2 2 2 1 1 1 1 łączzHistoryą 10.
Arytmetyka . . . 4 4 2 — — — — — — — 10.
Matematyka . . . — — 2 3 3 4 4 4 4 24.
Nauki przyrodnicze . 2 2 2 1 — — — — — 8.
Fizyka i Chemia . . — — — — — 2 2 2 2 " 8.
Gimnastyka . . . 3 3 3 3 3 ' 3 18.
R ysunki................... — 2 s 2

c 2 21 1
10.

Kaligrafia . . . . 2 2 2 - - — 1—■
Ś p i e w ................... 2 2 i 1 r 7.

320.

Jednakże panowanie humanistycznego gimuazyum nie było długo absolu- 
tnem. Obok niego wyrósł bowiem i rozwinął się przeciwnik, w początkach swo
ich nieznaczny i skromny, dziś niewątpliwie w przewadze mający za sobą po
wagę zdrowego rozsądku i sympatye społeczeństw nowożytnych. Mam na my
śli t. zw. szkołę realną, reprezentującą nowoczesny typ szkolny, zorganizowany 
na podstawie nauk matematyczno-przyrodniczych i kultury narodów nowoży
tnych. Jako protoplastę jej należy uważać „Akademią rycerską1*, resp. Philan-
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tropinum" Bazedowa, dopiero w d r u g i m  r z ę d z i e  organizacyą szkolną 
stworzoną przez uczniów pietysty Franckego: Chr. Semlera i J. J. Heckera, t zw. 
„ekonomiczno-matematyczną szkołą14, przygotowującą do praktycznego życia 
przyszłych gospodarzy, kupców, przemysłowców, techników i t. p. Pierwotnie 
bez łaciny i greckiego, później z nauką łaciny w skromnym zakresie, w począt
kach swoich nisko ceniona, pozbawiona uprawnień do wyższych studyów, dziś ua 
punkcie „uprawnień44 zrównana zupełnie z gimnazym humanistycznem, jest ona 
powołaną do objęcia spuścizny po szkole hnmanistycznej, jako ogólny i jedno
lity typ w y ż s z e j  szkoły.

W walce, której celem jest zyskanie równych uprawuień państwowych 
i równego szacunku społecznego, występują wyraźnie trzy dążenia. Jedno, zmie
rzające do jasnego, zasadniczego rozgraniczenia między temi dwoma typami 
szkolnymi, i do jak najwięcej charakterystycznego, indywidualnego wydoskona
lenia i rozwinięcia każdego typu. Drugie do przezwyciężenia i wyrównania 
przepaści dzielącej realizm od humanizmu, do zlania tych dwóch rzekomo prze
ciwnych sobie, ale z pedagogicznego punktu widzenia w jednej, wyższej całości 
i jedności łączących się światów, w jednolitej, jedynej, w ogólnej szkole (Einheits- 
schule), eklektycznie korzystającej z zalet obydwóch typów. Trzecie pośre
dniczące między obydwoma kierunkami, kompromisowe stanowisko, na którem 
stoi n.p. pruska administracya szkolna, tolerująca, obok humanistycznego gimna- 
zyum, cieszącego się zawsze jeszcze liczebną przewagą i państwową protekcyą 
także realną szkołę, pozbawioną obydwóch starożytnych języków, a oprócz tego 
trzeci, przejściowy typ, łączący obydwa kierunki, t. zw. gimnazyum realne, z za
krojem realnym, lecz z nauką łaciny, niewiele mniej obniżoną, niż w humani
stycznem gimnazyum. Oto rozkład poszczególnych przedmiotów w dwóch owych 
typach szkół realnych:

ą) Szkoły realne wyższe, bez łaciny.

PRZEDMIOTY:

Religia . " " ] " " 7 
Język niem. i literatura 

„ francuski . . .
„ angielski . . .

H is to ry a ........................
Gieografia
Arytmetyka i matematyka 
Nauki przyrodnicze . .
F iz y k a ............................
Chemia i Mineralogia . .
Kaligrafia........................
R y s u n k i ................... ....

Ogółem , . .

Klasy i godziny przedmiotów. Ogółem
ilość

V I V IV I I P I I P n b I I a I b P godzin.
3 2 2 2 2 2 2 2 2 19.5 4 4 3 3 3 4 4 4 34.6 6 6 6 6 5 4 4 4 47.— — — 5 4 4 4 4 4 25.— — 3 2 2 2 3 3 3 18.2 2 2 2 2 1 1 1 1 14.
5 5 6 6 5 5 5 5 5 47.2 2 2 2 2 2 — — 12.

— — — — 2 2 3 3 3 13.
— — — — — 2 3 3 3 11.2 2 2 — — *— _ __
— 2 2 2 2 2 2 2 1 2 16.

| 25 25 29 30 30 30 31 31 J 31 262,
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b) Gimnazja realne w Prusiech.

PRZEDMIOTY:
Klasy i godziny przedmiotów. Ogółem

ilość
godzin.VI V IV IIP  I IP I P I I a P P

Religia............................ 3 2 2 2 2 2 2 2 2 19.
Niemiecki........................ 4 3 3 3 3 3 3 3 3 28.
Ł ac iń sk i........................ 8 8 7 5 5 4 4 4 4 49.
Francuski ........................ — — 5 4 4 4 4 4 4 29.
Angielski........................ — — — 3 3 3 3 3 3? 18.
Historya i Gieografia . . 2 2 4 4 4 3 3 3 3 28.
Arytmetyka i matematyka 4 4 4 5 5 5 5 5 5 42.
Nauki przyrodnicze . . 2 2 2 2 2 5 5 5 5 29.
Kaligrafia....................... 2 2 — — — — — — — 4.
R y su n k i........................ — 2 2 2 2 2 2 2 2 16.

Ogółem . . . | 25 | 25 | 29 | 30 | 30 | 30 31 31 31 262.

Grodnem jest uwagi, że gdy w gimnazyach realnych w Prusiech liczba go
dzin języka łacińskiego wynosi 49, w innych państwach związkowych, 
w takichże gimnazyach o wiele powyższą normę przewyższa l tak: w bawar
skich na wykład tego przedmiotu poświęcono 60 godzin, w badeńskich 56, w sa
skich 51, w heskich 55.

Usiłowania w kierunku jednolitej szkoły najmniej znalazły dotąd poparcia 
i urzeczywistnienia ze strony państwowej władzy, pominąwszy gimnazyum 
w Altonie i w Frankfurcie n. M.*). Chociaż nie może być wątpliwem, że różno
rodność kilku obok siebie istniejących, jednostronnych typów szkoły w y ż s z e j 
ma daleko więcej stron ujemnych, aniżeli wszechstronnie i racyonalnie zor
ganizowana szkoła ogólno-jednolita (Eiuheitsschule), uwzględniająca dostatecz
nie zasadę swobodnego wyboru pomiędzy licznemi, o ile możności całokształt 
umysłowości ludzkiej obejmującemi przedmiotami, zasadę rekompensacyi daleko 
sięgającej resp. systemu fachowego a la Francke, przedewszystkiem zaś: za
sadę wychowywania rzeczywiście męskiego.

Pomiędzy usiłowaniami o czysto prywatnym charakterze, dążącemi do zbu
dowania takiej idealnej, jednolitej szkoły narodowej, należy wymienić i schara
kteryzować kierunek, ogarniający całą środkową Europę, a zapuszczający 
i w Niemczech coraz głębiej i coraz szerzej korzenie, t.zw. Landerzichungsheim- 
Bewegung. Ojczyzną tego ruchu jest Anglia i Ameryka, z ich charakterystycz- 
nem życiem studentów anglosaskich w t. zw. Colleges. Zalety tego życia: fi
zyczna dzielność i zręczność, moralna samodzielność i pewność, swoboda wśród 
wiejskiej natury, familijne pożycie nauczycieli z uczniami, zostały w połączeniu 
z realistycznym planem nauki zastosowane metodycznie i skoncentrowane w no
wych zakładach wychowawczych, których liczba i popularność z roku na rok 
wzrastają. Metropol instytutów tych jest zakład angielskiego pedagoga Cecila

*) Typ takiej szkoły już w r. 1862, stworzył w Królestwie mrg. Wielopolski. 
Istniał on do r. 1867; wszakże i w tym, tak krótkim okresie czasu, wykazał swą ży
wotność. (Przypadek Redakcyi).
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Beddie, t. zw. New School Abbotsholme (pod Rochester, Derbyshire), założony 
w r. 1889. W  Niemczech ruchu tego propagatorem głównym jest dawniejszy na
uczyciel zakładu w Abbtoscholme, Hermann Lietz, autor książki p t. „Emlokstob- 
ba“, założyciel instytutów pod llsenburgiem w Harcu, w Haubinda w Turyngii, 
i wBieberstein w Rhon. Oprócz tych trzech, istnieje dziś w Niemczech kilka 
podobnych zakładów, n.p. w Wickersdorf w Turyngii, nad Ammersee w Bawaiyi, 
w G-lariseck nad Bodeńskiem jeziorem iin. We wszystkich zakładach tego ro
dzaju wspóluym typowym rysem jest ich tendencya wychowawcza, stojąca na 
pierwszym planie i uważana za główny cel. Pod względem naukowym odpowiada 
mniej więcej pruskiej szkole realnej wyższej (Oberrealschule). Egzamina wszelkie 
uważa się za konieczne zło. Na aktywność i samodzielność ucznia zwraca się 
główną uwagę. Szkoła tworzy rodzaj organizmu państwowego, z autonomiczną 
administracyą, leżącą przeważnie w ręku uczniów. Istnieje rodzaj parlamentu 
szkolnego, kluby i stowarzyszenia uczniów, czasopismo przez uczniów redagowa
ne. Nauka praktyczna rzemiosł i rolnictwa należy do programu wykształcenia. 
Meble, przyrządy i budynki gospodarcze, mosty etc.; są przeważnie dziełem rąk 
uczniów samych. Każdy ma swoję parcelę roli lub ogrodu, na której winien sa
modzielnie gospodarować. Sporty wszelkiego rodzaju, zabawy i gry przepla
tają naukowe zajęcia. Podróże i wycieczki, piesze i kołowe należą do wychowaw
czego programu. Z wymianą uczniów i nauczycieli pomiędzy zakładami różnych 
krajów uczyniono dotąd pomyślne doświadczenia. Cały zakład podzielony jest na 
kilka lub kilkanaście rodzin szkolnych, na których czele stoją nauczyciele, wy
bierający sobie uczniów i wybierani przez nich, wedle wzajemnych sympatyj. 
Każda rodzina szkolna mieszka w osobnym domu. Wykład i nauka odbywa się na 
zasadzie t. zw. -classes mobiles, polegającej na tern, że uczeń może—odpowied
nio do swego uzdolnienia—należeć do różnych klas.

Grńyby Ei® ujemna strona kosztów i , skutkiem tego ekskluzywność 
możnaby ten typ szkolny, zbudowany konsekwentnie na zasadzie eudemonizmu 
pedagogicznego, uważać za najdoskonalszy wyraz współczesnej myśli i praktyki 
pedagogicznej. W porównaniu z nim czyni państwowa szkoła niemiecka wra
żenie zakładu przymusowo-karnego domu, w którym nauczyciele, dyrygowani 
i kontrolowani biurokratycznie, nieraz małostkowo, i obciążeni godzinami wy- 
kładowemi, w krótkim czasie tracą niezbędną w zawodzie wychowawczym po- 
dniosłość, świeżość i jasność ducha; w którym uczniowie, równie uważani za przy
szłych niższych urzędników i wychowani na niższych urzędników, mimo Bazedowa 
i Herbesta uczeni z pomijaniem zasady zainteresowania i sympatyi dla przedmiotu 
i dla uczącego, wyczekują z upragnieniem chwili, w której osiągną—w postaci 
świadectwa dojrzałości —cel długoletniej mitręgi. Usiłowania zorganizowane
go silnie i walczącego umiejętnie stanu nauczycielskiego („Yerband der akade- 
miscb-gebildetem Lehrer^Yereine“) liczącego przeszło 16 tysięcy członków 
dążą w kierunku naprawy istniejących stosunków.szkolnych.

t Monumenta, Geimaniae padagogica, Wydawnictwo, mające na celu
wyświetlenie dziejów szkolnictwa i wychowania w Niemczech. Dotąd 32, tomy.—Pr. 
Paulsen: Geschichte des Gelehrten Unterrichts auf der deutschen Schnie und Uni- 
wersitaten von Ausgang des Mittelalter bis zurgegenwart 2 aufl. 1896/97.Th.--Ziegler: 
Geschichte der Padagogik mit besonderer Riicksieht auf das hohere Unterrichts w esen
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2 aufl , 1904 (Handbuch der Erziehung. u. Unterrichtslehre ftir. hohere Schulen. Hrg; 
v. A. Baumeister. B. d I.Abt.l.).—H. Schiller, Lehrbuch der Geschichte der Padagogik
3 Aufl. 1894. W.—Rein, Enziklopadisehes Handbuch der Padagogik 2 Aufl.—A. Mat- 
thias: Das hohere Knabenschulwesen. 1906 (Die Knltur der Gegenwart hrag. v. P. Hine- 
berg. Teil I, Abt. 1. Die Allgemeinen Grundlagen der Gegenwart), W. Mtinch. 
Zukunft-p&dagogik. 2 Aufl 1907/8.

Czasopisma: Lehrproben und Lehrgange ans der Praxis der gymnasien und 
Deulschulen. Halle. — Zeitschrift fiir das gymnasialwesen. Berlin. — Zeitschrift fiir die 
lateinlose hohere Schulen. Leipzig u Berlin.—Zeitschrift fiir die Reform der hoheren. 
Schulen, Berlin.—Zeistchorift fiir den deutschen Unterripht. Leipzig u Berlin,—Zeitschrift 
fiir franzosischen und englisehen Unterricht. Berlin.—Zeitschrift fiir mathematischenund 
natnrwissensćhaftlische Unterricht, Leipzig u Berlin.— Zeitschrift fiir den physikalischen 
uud chemischen Unterricht. Berlin.—Zeitschrift ftir den evangelischen Religions unter
richt. Berlin.— Neue Jahrbticher ftir das Klassische altertum, geschichte und deutsche 
Literatur und fiir Padagogik. Leipzig.—Monatschrift ftir hóhere schulen. Berlin.—Deut
sche Landerrziehnugsheime. . Leipzig. — Korrespondenzblatt ftir die hoheren Schulen 
Wtirttembergs. Stuttgart.

III. Szkota żeńska. Średniowieczne wychowanie kobiece podobne było tak 
co do zewnętrznych form, jak co do celów swych do męskiego. Klasztor i dwór 
pański były przez wieki całe jedynemi wycliowawczemi zakładami. Lektura Pi
sma św. (wedle przepisu św. Hieronima), sztuka pisania i ręczne robo
ty kobiece były w pierwszych wiekach kultury chrześciańskiej głównem 
zajęciem klasztornem. W epoce Ottonów wydają, klasztory kobiece cały szereg 
uczonych, literacko czynnych kobiet. Takie postacie, jak: Gerbergai Hroswitha są 
charakterystyczne dla całej epoki. Nauka „sztuk wyzwolonych", lektura i imi- 
tacya utworów łacińskich kwitnie. Wychowanie, które dawały dwory pańskie, 
było z natury rzeczy więcej świeckie. Belletrystyka, śpiew i muzyka, nauka 
dworskiego obyczaju (moraliteit), zajmują równie ważne miejsce, jak Psałterz 
i roboty ręczne.

Obok klasztornych szkół powstaje w 13, 14 i 15 wieku po miastach i mia
steczkach mnóstwo świeckich szkółek dziewczęcych, często w walce z władzą, 
roszczącą prawo do wyłącznego panowania nad wszystkiem, co się szkołą 
zowie. Kierowniczkami i właścicielkami ich są przeważnie kobiety.

Humanizm niemiecki pozostał w dziejach kobiecego wykształcenia niemal 
zupełnie bez znaczenia. Zgodnie i  duchem grecko-rzymskiej kultury mężczyna 
jest wyłącznym przedmiotem padagogicznego myślenia. Za to reformacja Lutra 
dała i na polu kobiecego wychowania wiele szlachetnej podniety, choć przewa
żnie na tle kościelno religijnej agitacyi. Katechizm, psalmy, duchowne pieśni, 
historya biblijna odgrywają w licznych przepisach i regulaminach szkolnych 
(Schulordnungen) główną rolą. Nauka pisania nie należy do koniecznych przed 
miotów. Na rozłączenie chłopców od dziewcząt kładzie się wielki nacisk. Per
sonel nauczycielski jest przeważnie żeński. Kierowniczką szkoły by wa „rzetelna, 
cnotliwa i pobożna matrona". Opłata szkolna zależy od położenia rodziców.

Szkolnictwo żeńskie następnego wieku mało postąpiło poza urządzenia, 
stworzone przez reformacyą. Umysły światłe, jak Katichius i Komeń
ski są za zrównaniem wykształcenia męskiego i kobiecego. Idea niezależno
ści kultury ludzkiej, umysłowo-moralnej, od różnic płciowych, znajduje w nich 
gorących obrońców. Lecz ogólny kulturalno-ekonomiczny upadek, wywołany
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30 letnią wojną, obniżył i szkołę dziewczęcą. Stan nauczycielek owej epoki 
pozostawia socyalnie i moralnie bardzo wiele do życzenia. Szanujące się rodzi
ny trzymające się zdała od szkoły.

Twórcą żeńskiego zakładu wychowawczego o szlachetniejszym typie jest 
znany w dziejach szkolnictwa męskiego A. H. Francke. Założył on obok swo
ich licznych pedagogicznych zakładów na wzór francuskiego St. Cyr i w duchu 
Fćnćlona, t. zw. gynaeceum. Uczono tam obok języka i literatury rodzinnej: 
języka francuskiego, religii, rachunków, historyi, elementów prawa, poezyi, mu
zyki, malarstwa, robót ręcznych. Niestety, trwała szkoła ta nader krótko 
i wpływ jej na podniesienie poziomu wychowawczego był nader mały. Na ogół 
wykształcenie panieńskie zostało i nadal w rękach francuskich guwernantek 
i guwernerów. Osoby te zakładały często własne szkoły, — deprawujące mło
dzież umysłowo i etycznie. Typ szkoły francuskiej na ziemi niemieckiej, z dru
giej połowy 18 wieku, można nazwać największą niziną pedagogiczną i jedną 
z najciemniejszych stron w dziejach kultury niemieckiej.

Poglądy Rousseau’a na powołanie kobiety („La femme est faite speciale- 
ment pourplaire a rhomme“) i dzielących jego zasady Filantropistów, nie przy
czyniły się do podwyższenia kulturalnego poziomu kobiet niemieckich. Zato 
przyczyniły się do stworzenia szkół, stawiających na pierwszym planie fizyczne 
wychowanie i praktyczno-realistyczne wykształcenie kobiet, jako przyszłych go
spodyń i matek. Nauki przyrodnicze, spopularyzowane w zastosowaniu do gospo 
darstwa domowego, ekonomia, hygiena, roboty ręczne zajęły, ważne stanowisko 
w programie szkół, założonych pod wpływem Filantropistów. Wpływ ten na 
polu żeńskiego wychowania był głębszym i szerszym, aniżeli męskiego. 
Mimo tak wymownych obrońców ducha i duszy kobiecej, swobody, samoistności 
i równości kultury kobiecej, jak Sckleiermacher („Katechismus der Yernunft fiir 
edle Frauen") i Fichte, przedewszystkiem zaś Betty Gleim, jednej z najwymo
wniejszych i najszlachetniejszych przedstawicielek idealizmu niemieckiego, po
został dalszy rozwój wyższej szkoły żeńskiej na drodze przez Rousseau’a wskaza
nej, t. j., w kierunku typu: zdrowej, przyjemnej i dobrej żony, praktycznej, 
rządnej gospodyni. Wykształcenie „wyższe" kobiet zostało w stadyum uczucia 
przeciwstawianego „rozumowi". Tamto należy wszelkiemi środkami kształcić 
(religia, literatura, sztuki piękne,) ten tylko o tyle rozwijać, o ile 1 o nie szko
dliwe „pour plaire a Thomme. O wychowywaniu do samodzielności i ścisłości 
umysłowej zupełnie niema mowy. Nauki matematyczno-przyrodnicze odgry
wają rolę zahukauego kopciuszka w wykształceniu kobiecem aż do najnowszej 
chwili, głównie dzięki temu poglądowi pedagogicznemu.

Wyższa szkoła żeńska pozostała i nadal w rękach prywatnej inicyatywy 
i przedsiębiorczości. Państwo niemal wcale się nie troszczyło o jej losy. 
Stan ten trwał do roku 1872. Rok ten był w dziejach publicznego wychowania 
kobiecego w Niemczech epokowego znaczenia. Grupa dyrygentów, nauczy
cieli i nauczycielek wyższych szkół żeńskich zgromadziła się w Weimarze 
w celu ułożenia zasadniczego programu dla jednolitej organizacyi państwo
wej wyższej szkoły żeńskiej. Program ten sformułowano w memoriale (Denk- 
schrift), zaadresowanym do rządów niemieckich państw związkowych. Jako 
el wykształcenia żeńskiego postawiono „Harmonią szlachetnej indywidualności"
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(„Harmonie eiQer edlen Persbnlichkeit)44, czyli rozwój umysłowości i uczucia 
w religijno-narodowym kieruuku na realistyczno-estetycznej podstawie. T. zw. 
„Realia” nazwano podstawą żeńskiego wykształcenia. Wyrazu „estetyczny* 
użyto dla oznaczenia formy zewnętrznej, w której przedmioty nauki winny być 
udzielane. Przewodnią ideą całej pracy organizacyjnej na tem polu powinno 
być umożliwienie kobiecie wykształcenia, męskiemu dorównującego, aby nie
miecki mąż skutkiem duchownego krótkowidztwa i umysłowej ciasnoty 
swej żony n ie  n u d z i ł  s i ę  p r z y  o g n i s k u  d o m o w e m  i nie był 
paraliżowanym („gelamt44) w oddawania się interesom wyższym i szlachetniej
szym, aby żona stała przy jego boku z rzeczywistem zrozumiem i z prawdziwem 
ciepłem uczucia dla tych interesów14. Na odrębność kobiecego uzdolnienia 
i zadania życiowego, leżącego w życiu rodzinnem zwraca memoryał uwagę, 
ostrzega przed duchową „Uniformitat44, niszczącą „nieodzowny urok i korzyść, 
płynące z duchowego uzupełniania się płci44. Co do składu personelu nauczy
cielskiego posiadamy memoryał, ułożony przy współudziale nauczycieli i nauczy
cielek. W r. 1873 założyła Weimarska grupa czasopismo „Zeitschrift fur 
weibliche Bildung Schule und Haims44 i związek „Deutscher Verein fur das hó- 
here Madcheuseliulewsen44. Znaczna liczba niemieckich rządów związkowych 
zreformowała w ciągu następnych dziesiątków lat swe szkolnictwo żeńskie 
w duchu memoryału weimarskiego.

W dalszym rozwoju kobiecego wykształcenia w Niemczech odegrała ważną 
rolę broszura Heleny Lange p. tyt.: „Die hótere Madchenschule undihre Bestim 
mung”, dołączona do petycyi, skierowanej pod adresem rządu pruskiego, zreda
gowanej przez grono kobiet postępowych, przewodniczek niemieckiego ruchu 
kobiecego. Broszura ta jest krytyką memoryału Weimarskiego i jego rezulta
tów. Zarzuca ona Weimarczykom, że mimo całej realistyczno-estetycznej 
frazeologii stoją silnie na gruncie idei: „La femme est faite specialement pour 
plaire al‘homme“, że stawiają jako cel jej wychowania i ideę przewodnią, aby nie
miecki mąż nie nudził się przy ognisku domowem44. Różnicę między poglądami He
leny Lange i jej towarzyszek po jednej stronie, a Weimarczyków po drugiej, moż
na sprowadzić do formułki wykształcenia kobiety dla jej własnego użytku i oso
bistego rozwoju, a wykształcenia jej dla mężczyzny i rodzinnego życia. Wedle 
autorki pomienionej broszury, jednej z najwybitniejszych niemieckich przewod
niczek ruchu kobiecego—nie można o wyższych szkołach żeńskich powiedzieć, że 
wychowują i kształcą tylko, że obładowują pamięć wiedzą, w części zbyteczną, nie 
podniecając do samodzielnego myślenia i dalszego kształcenia się. Przyczyny 
tego stanu leżą w nieznajomości duszy dziewczęcej i w zasadniczym poglądzie 
Weimarczyków na powołanie kobiety jako towarzyszki męża, u której samo
dzielność myślowa zupełnie nie jest upragniona. Z personelu nauczycielskiego 
mężczyzna winien być zupełnie wykluczony. Kobieta rozumie daleko lepiej 
duszę dziewczęczą, ma dla niej wiele więcej sympatyi i interesu, może zupełnie 
blisko i serdecznie z uczennicami obcować, i „zu echt weiblicher Sitte44 je pro
wadzić. Program umysłowego wykształcenia kobiecego nie powinien się różnić 
zasadniczo od męskiego. Kultura umysłowa jest niezależną od płci. Mają do 
tej kultury równe prawo mężczyźni i kobiety, o ile jej są spragnione. Celem 
wyższej szkoły winno być przygotowanie do uniwersyteckich studyów. Oto
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w głównych zarysach treść owej broszury. Kierunek, reprezentowany przez 
Helenę Lange i jej towarzyszki, znalazł skrystalizowanie w związku „Allge- 
meiner deutscher - Lehrerinenvereinu, założony w r. 1890. Żądaniom jego, 
zmierzającym do państwowej wyższej, z męską równouprawnionej szkoły żeń
skiej, rząd pruski stawiał i stawia wytrwały opór. Rok 1894 przyniósł nowy 
urzędowy regulamin, normujący naukę w szkołach żeńskich w Prusach. ieje 
z niego duch Weimarskiego memoryału. Lecz przyjęto go z niezadowoleniem 
i rozczarowaniem tak w obozie Weimarczyków, jak postępowych kobiet. Obóz 
ten zabrał się dzięki energicznej inicyatywie Heleny Lange—do urzeczywistnie
nia swych żądań na drodze prywatnych kursów, przygotowujących, do uniwer 
sytetu, zorganizowanych w Berlinie w r. 1888, z programem początkowo gimna- 
zyalnym, później realno-gimnazyalnym. Kursa te znalazły naśladownictwo 
i w innych miastach niemieckich. Rozwijają one jako surogat nieistniejącej 
szkoły, o typie przez reprezentantki ruchu kobiecego pożądanym, użyteczną 
działalność. W chwili obecnej przygotowuje się nowa reforma szkolnictwa 
żeńskiego w Prusach.

Ludowe szkolnictwo żeńskie nie nadaje się do historycznego przestawienia 
w tej mierze, jak wyższa szkoła żeńska. Jest ono bowiem od samego początku 
ściśle złączone z rozwojem męskiej szkoły ludowej, na niektóre momenta, jed
nakże, przez historyków szkolnictwa ludowego nie dość akcentowane, należy 
zwrócić uwagę.

Reformacyi Lutra zawdzięcza sprawa żeńskiego wychowania więcej, ani
żeli męska, szkoła. O konieczności wychowania i kształcenia dziewcząt prawi 
Luther często i usilnie. I  wobec dotychczasowego zupełnego zaniedbania córek 
ludu pod względem wykształcenia, trzeba cenić wpływ jego tern wyżej. Był 
on na tem polu więcej, niż roformatorem; był inicyatorem. Podobnie należy 
sądzić o wpływie Pestalozzi’ego na losy kobiecego wychowania. I temu szwajca
rowi zawdzięcza żeńskie szkolnictwo więcej, aniżeli męskie. Kobieta stoi 
w centrum jego pedagogicznego czucia i myślenia, specyalnie kobieta z ludu, 
Gestrud, żona Lienharda. Pestalozzi wskazał na wielkość roli społecznej i kul
turalnej, jaka przypadła w udziale kobiecie prostej, ale dzielnej i szlachetnej. 
Wskazał na pokój dziecinny (Kinderstube), jako źródło kultury narodowej, na 
żonę i matkę, jako potęgę wychowawczą. Ewangielia „o wielkości kobiety“ 
znalazła oddźwięk w sercach całego społeczeństwa niemieckiego, nawet w ko
łach zresztą dla sprawy oświaty ludowej obojętnych, i wywołała ogólny zapał 
dla sprawy kobiecego wykształcenia.

W ostatniej, najnowszej epoce szkolnictwa żeńskiego, występują, ze zmia
ną ekonomicznych warunków, i nowe, dawniej nieznane zadania szkoły, nad 
których spełnieniem pracują wspólnemi siłami jednostki ofiarne i stowarzyszenia, 
administracye komunalne i państwowe. Do takich zadań należy n. p., nauka 
domowego gospodarstwa dziewcząt ludowych, jedna z najważniejszych kirestyj 
szkolnictwa żeńskiego. Bez wątpienia mogłaby wielka część rodzin robotni
czych żyć daleko lepiej, zdrowiej, porządniej, gdyby matki i żony potrafiły lepiej 
rządniej, umiejętniej gospodarować, gdyby odebrały w swoim czasie lepsze lub 
wogóle jakiekolwiek wykształcenie gospodarcze. Na takiem wykształceniu zby
wa najczęściej. Chodzi o wypełnienie tego braku przez szkołę ludową, bez
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uszczerbku dla właściwego programu szkolnego. Z inicyatywy „Gesellschaft fiir 
yerbreitung von Volksbildung“ powstały w różnych miejscach t. zw. „Haushal- 
tungsschulen", jako kursa dodatkowe do moralnej szkoły ludowej. Orgauizacya 
ich jest jeszcze bardzo nierówna i nieustalona. Stan t. z w. „Haushaltungsleh- 
rerin" jest dopiero w pierwszem stadyum rozwoju. Najwłaściwszy rama dla 
tego rodzaju wykształcenia byłaby przymusowa szkoła, uzupełniająca dla dziew
cząt. Dotąd jednakże urządzenie jej należy do tak licznych „pia desideria" spo
łeczeństwa niemieckiego.

Literatura. K. A. Sckniid: Geschichte der Erziehung. Bd. V. Abt. 2.—Wychgram-, 
Geseiiichte der hóheren Madchensciiule.—H. Lange u. G. Baurner: Handbuch der Frau- 
enbewegung. Berlin, 1902.—H Lange: Grundfragen der Madchenscliulreform. Berlin 
1903. — H. Gandig: Hoheres Madcheuschulwesen ("Kultur der gegenwart, hrsg. v. Hinng- 
berg;. T. 1. abt. 1).—W. Springer: Der Hausbaltungsunterricht. 2. aufl. Leipzig, 1905.

Czasopisma: Die Frau.—Berlin. Fraueubildung. Leipzig Berlin. — Die Lehrerin
in Schule u. Hans. Leipzig.-—Frauenblatter. Berlin.— Wissenschaftliche Frauen arbeiten. 
Berlin.

III. Szkoła ludowa. Niemiecką szkołę ludową uważa większość 
historyków niemieckich za dziecko reformacyi, za jeden z czynów Lutra. 
W rzeczy samej średniowieczne społeczeństwo nie posiadało szkoły ludowej 
w uaszem rozumieniu. Były pomysły i zaczątki, lecz nie przyszło do rozwoju 
i rozkwitu. Wszelkie nauczanie było skoncentrowane i zmonopolizowane w sil
nej dłoni Kościoła średniowiecznego. A troska o umysłową kulturą szerokich 
mas ludowych, o „oświatę ludu“, nie należała do jego żywotnych interesów i za
dań. Dopiero po wielkich zmianach, które na polu religijno-kościelnego życia 
nastąpiły w ciągu 16 wieku, zaczęto myśleć o podniesieniu oświaty ludowe;, 
przeważnie w celach agitacyi religijno-kościelnej. W Lutrze ‘czci naród nie
miecki ojca nowożytnej szkoły ludowej. List jego „do ojców wszelkich miast nie
mieckiej ziemi, aby chrześciańskie szkoły urządzali i utrzymywali", można uwa
żać jako jej przywilej fundacyjny. W piśmie tem przemawia Luter energicznie do 
ziomków swoich i wkłada na nich obowiązek, aby uważali za świętą, sprawę „po
maganie i kierowania młodzieży". Życzy, aby,robok istniejących szkół dla przy
szłych duchownych i urzędników, zakładano po miastach i wsiach szkoły dla chłop
ców i dziewcząt z ludu, gdzieby uczono czytania i pisania, głównych zasad wiary 
według katechizmu Lutra, Pisma świętego w tłómaczeuiu Lutra „jako najprzed
niejszej i najpowszechniejszej nauki", i gdzieby dziatwę wychowywano i li
czono „na dzielnych mężów, zręcznych do wszelkich świeckich spraw i na dziel
ne niewiasty, zdolne do wychowania dzieci i do zawiadywania domem . Odpo
wiedzialnych założycieli szkół widzi nie w duchowieństwie, lecz w świeckich 
panach i książętach, w burmistrzach i radnych miejskich. Główną przeszkodą 
do rozwoju szkolnictwa: brak odpowiednich i zdolnych nauczycieli (funkcye nau
czycielskie spełniają przeważnie w owej epoce: organiści, zakrystyanie,.dzwonni
cy, czyli służba kościelna), Luter pragnie usunąć ich w ten sposób, że rozporzą
dza, aby, o ile możności, nikt nie został wybranym predykantem (pastorem), jeżeli 
nie był wprzód nauczycielem. Myśli także nad podniesieniem społecznego sta
nowiska stanu nauczycielskiego. rozprawie:„0 ważności urzędu nauczycielskie-
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gou powiada: Pilnego, pobożnego nauczyciela albo magistra, co chłopców uczci
wie wychowuje i poucza, nie podobna przenigdy dość sowicie wynagrodzić lub 
pieniędzmi opłacić"... „I ja, gdybym mógł odstąpić od duchownego urzędu, nie 
chciałbym żadnego innego sprawować, jeno nauczycielski. G-dyż wiem, że dzieło 
to, obok duchownego, jest naużyteczniejszem, największem i najlepszem, i nawet 
nie wiem, które z obydwóch jest lepszem".

Starania Lutra około szkoły ludowej są pierwszym krokiem na drodze po
dniesienia i usamodzielnienia jej. Wszakże mimo wszelkich starań o podniesienie 
szkoły, stan jej w XVI wieku był nader opłakany. Brakło dwóch najważniejszych 
warunków prawidłowo funkcyonującego szkolnictwa: zakładów, przygotowują
cych przyszłych nauczycieli, i prawem nakazanego, a surowo przeprowadzonego 
obowiązku dzieci chodzenia do szkoły. Nauczyciel podczas nauki uprawiał swoje 
rzemiosło (szewskie najczęściej), a uczniowie po kolei pensum swem się zajmow7ali.

Szkoła ludowa w epoce reformacyi pozostała szkolą kościelną, ściśle wy
znaniową. Jej głównym celem było wprowadzenie dzieci w życie kościelno- 
religijne. Nauka religii (katechizm, psalmy, historya hiblijn-d), stanowiły główne 
przedmioty, którym poświęcano więcej, niż połowę czasu. Czytanie i śpiew zosta
wały w stosunku pomocniczym. Z czasem przyszła i nauka pisania i rachunków.

Pomyślną dla rozwoju szkolnictwa ludowego była, t.zw. wojna trzydziesto
letnia. Spustoszenie straszne kraju, zubożenie i zdziczenie ludności, zwróciło 
uwagę panujących książąt na ścisły związek miedzy umysłowo-moralną kulturą 
ludu, a bogactwem kraju, na konieczność podniesienia oświaty ludowej w inte
resie ich własnym, ekonomicznymi politycznym. Zajęto się gorliwie zakłada 
niem szkół nowych, poprawą doli nauczycielskiej, wydawnictwem podręczni
ków. Wzorową działalność rozwinął na tem polu książę gothajski, Ernest Po
bożny, reformując z pomocą rektora A. Reyhera, szkolnictwo swego kraiku 
i podnosząc je do poziomu przewyższającego całe Niemcy

Na ogół jednakże, poziom szkoły ludowej w Niemczech prz^z cały 17 i 18 
wiek był bardzo niski. Nauka religii zajmowała prawie cały czas i uprawiana 
była, jako pamięciowe wpajanie wyrazów. Nauczyciele rekrutowali się i nadal 
najczęściej ze sług kościelnych. Pewną zmianę na lepsze sprowadziły usiłowania 
pedagoga i filantropa brandenburskiego, F. E. v. Rochowa, który w dobrach 
swych pobudował, uposażyli zorganizował wzorowo na owe czasy szkołę na 
podstawie teoryi pedagogiczno-dydaktycznych filantropistów. Urządzenia jego 
dały podnietę do stworzenia wielu podobnych szkół, do podniesienia poziomu 
szkolnictwa pruskiego ponad otaczające je państwa niemieckie. Podobnie za
służyli się wobec szkolnictwa pruskiego, t. zw. pietyści, przez założenie szkoły 
przygotowawczej dla przyszłych nauczycieli (seminarium praeceptorum), zaopa
trującej prowincje pruskie w zawodowo wykształconych, teoretycznie do nau
czycielskiego zawodu. Instytut Franckego w Halli był wzorem i podnietą do 
zakładania podobnych instytucyj w całych Niemczech.

Nowa era szkolnictwa ludowego nietylko w Niemczech, łączy się z nazwi
skiem Pestalozziego (1746-1827) (patrz: Pestalozzi), Pedagogiczna i literacka 
działalność tego niezwykłego filantropa i może najgienialniejszego ucznia Jean 
Jacąues Rousseau‘a, jego miłości zapał dla sprawy wychowania ludu, znalazły 
echo w całym -cywilizowanym świecie. Oryginalnemi i popularnemi pismami
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swemi potrafi! Pestalozzi rozbudzić niezwykłe zajęcie dla sprawy wychowania 
dzieci ludu. Najwięcej wpływowe z jego pism były: „Lienhard und Gertrud: 
Em Buch fur Yolk“ i „Wie Gertrud ihre Kinder lehrt“. Duch pedagogiki Pe- 
stalozziego, to duch Ratichiusów, Komeńskich, Bazedowów, duch swobody 
i wesołości, indywidualnego rozwoju, żywego spostrzeżenia i doświadczenia 
samodzielnego szukania i odkrywania prawdy, duch socyalnej pomocy, solidar
ności z biednymi i maluczkimi, duch miłości chrzes'ciańskiej. Głownem dąże
niem jego było, wedle słów jego własnych, wychowanie biednych i słabych 
do samopomocy i samodzielności. „Od pierwszej młodości było celem mego 
życia dopomódz biednym do lepszej doli przez pogłębienie i uproszczenie środ
ków wychowawczych i naukowych".

Pod wpływem Pestalozziego powstało mnóstwo zakładów pedagogicznych, 
opartych na zasadach czynńej miłości bliźniego i pomocy społecznej, jak domy 
sierot, zakłady dla biednych i chorych dzieci i td. W Prusach, gdzie stali na 
czele admiuistracyi szkolnej: Wilhelm Humboldt i Lorenz von Stein, zreformo
wano szkolnictwo ludowe w duchu Pestalozziego. Myśli jego znalazły wymow
nego i natchnionego apostoła w Fichtem (1762—1814), który w swych mowach 
do narodu niemieckiego" poruszył serca i umysły i wskazał jako środek odro
dzenia narodowego: wychowanie młodego pokolenia wr duchu Pestalozziego. 
Jako drugiego, wybitnego ucznia szwajcarskiego filantropa, należy wymienić 
znanego pedagogicznego teoretyka J. F. Herbarta. (1776—1841) Liczne pisma 
jego z zakresu pedagogiki wywarły ogromny wpływ na pedagogiczną i dyda
ktyczną kulturę w Niemczech. Wśród licznych uczniów Herbarta należy wy
mienić nazwiska takie jak: Beneke, Ziller, Stoy, Weitz, Willmann, Rein. W koń
cu niepodobna ominąć jednego z najsympatyczniejszych uczniów Pestalozziego; 
Fr. Fróbla 1782—1852, ojca t. zw. ogródków dziecięcych. Główne pedagogiczne 
dzieło jego wyszło w r. 1826 p. tyt, „Die Menschenerziehung". W r. 1839 za
łożył pierwszy ogród dziecięcy. Jako cel tegoż podaje Fróbeb „dzieci, do szkol
nego życia za młode, nietylko brać w opiekę, lecz dawać im odpowiadające ich 
całej istocie zatrudnienie, ich ciało wzmacniać, ich zmysły ćwiczyć, bu
dzącego się ducha zaznajamiać ze światem, t. j., z naturą i człowiekiem 
zwłaszcza sercem i uczuciem kierować i do źródła wszelkiego życia i szczęścia 
do harmonii z sobą prowadzić". O swej własnej młodości wyraża się w tych 
charakterystycznych słowach: „Natura była mojem gimnazyum, drzewo moim 
rektorem, dziecinny pokój moim uniwersytetem, a dzieci moimi profesorami. 
Rektor i profesorzy dają mi ciągle jeszcze lekcye i nie przestaną aż do końca 
życia.®

Dzięki wpływowi pomienionych myślicieli i działaczy pedagogicznych, oraz 
ich licznych uczniów przedstawia się szkoła ludowa niemiecka naszych czasów 
w porównaniu ze szkołą przeszłych wieków, jako instytucya pod względem sztu
ki uczenia znacznie ulepszoną i udoskonaloną. Dydaktyczny postęp jest na polu 
ludowego szkolnictwa daleko wyraźniejszy, aniżeli w wyższych zakładach. 
Z drugiej strony przecież nie brak w tej szkole ludowej i stron ujemnych, bar
dzo poważnej natury, wynikających przeważnie z historycznego rozwoju tej 
instytucyi. Przedewszystkiem podnieść tu należy: zbyt biurokratyczno-jedno- 
litą organizacją całej nauki szkoluej wedle jednego typu szkoln'go (wielkomiej
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skiego), z nieuwzględnieniem indywidualnych różnic i potrzeb tak nauczycieli, 
jak ludności, przedewszystkiem zaś dotkliwy brak nauczycieli w ogóle, z jego 
naturalnym skutkiem: wprost monstrualnem przepełnieniem klas szkolnych: 
objaw wynikający z niepomyślnego socyalno-ekonomicznego położenia stanu 
nauczycieli ludowych. Stan ten zorganizowany w t. zw, „Deutscher Lelireryer- 
ein“, liczącym około trzech tysięcy mniejszych związków, z ogólną liczbą człon
ków przechodzącą cyfrę 111 tysięcy, domaga się większej samodzielności i swo
body. Pragnieniem jego: stworzenie swobodnej szkoły ludowej i szkoły wyższej, 
obok uniwersytetu i obok kościoła jako niezależuych, równouprawnionych, 
autonomicznie i samodzielnie, wedle własnych swych potrzeb i dążeń rządzą
cych się i rozwijających organizacyj.

Zbawienną działalność oświecającą i podniecającą w kierunku zreformo
wania szkoły ludowej w duchu nowożytnym rozwijają dwa związki: „Deutscher 
Bund fur weltliche Schule und Morał unterricht", i „Deutscher Verein fur 
Knabenhandarbeit". Obydwa związki wychodzą z jednego spostrzeżenia i za
łożenia pedagogicznego: że szkoła, tak ludowa, jak uczona, działa niemal wyłącz
nie w intellektualnym kierunku, nie troszcząc się prawie zupełnie o urabia
nie charakterów, t. j., uszlachetnienie i wzmocnieuie woli. Pozostawia ona 
tę najtrudniejszą i najważniejszą część działalności pedagogicznej rodzinie. 
Rodzice zaś, wyjątkowo tylko umiejący pedagogicznie myśleć, wyjątkowo tylko 
przygotowani i uzdolnieni do pedagogicznej działalności, pozostawiają tę część 
zadania szkole, często nie mając wcale świadomości o ważnym obowiązku swym 
i wielkim grzechu z powodu zaniedbania tej strony powołania rodzicielskiego. 
Celem wspólnym działalności związków pomienionych jest więc: zamienienie 
szkoły uczącej przeważnie, na szkołę wychowującą. Do celu tego dążą zupeł
nie różnemi drogami. Jedna polega na etycznem i psychologicznem pouczaniu 
i pogłębieniu, drugi na technicznej pracy. Pierwsza z nich żąda metodycznej nau
ki moralnej w szkole tak ludowej, jak wyższej, będącej w ręku nauczycieli 
w tym kierunku uzdolnionych i przygotowanych. Nauka etycznego obserwo
wania i myślenia nie jest ani tak łatwem i prostem, ani tak małoważnem zada
niem, aby ją można w połączeniu i na tle innych przedmiotów (jak históryi, lite
ratury) pobocznie i dodatkowo traktować. Wymaga ona systematycznego, 
regularnego wykładu, równouprawnionego z innemi przedmiotami. Francuska 
szkoła ludowa wyprzedziła i pod tym względem niemiecką. Z żyjących niemiec
kich pedagogów, działających zbawiennie w kierunku wprowadzenia etycznej 
oświaty i kultury do szkoły, zasługuje na uwagę zurichski pedagog, Fr. W.Foer- 
ster, autor dzieł cennych p. tyfc. „Jugendlehre Ein Buch fur Eltern, Lelirer und 
geistliche. Berlin, 1904, i „Lebenskuude, Ein Bucli.fur Knaben und Madchen. 
Berlin, 1904“.

Drugi z wymienionych związków pedagogicznych wychodzi z tego założe
nia, że kardynalną wadą współczesnej szkoły ludowej niemieckiej, to jej książ- 
kowo-teoretyczny i historyczny charakter, ignorujący realne i praktyczne po
trzeby przyszłego zawodu uczniów, przedewszystkiem zaś zaniedbujący wycho
wanie fizycznej i wolnościowej strony człowieka. Porównanie z ustrojem ame
rykańskiej szkoły, wychowującej całego człowieka przez pracę ręczną, ilustruje 
słabą stronę niemieckiego systemu. W wychowaniu przez pracę techniczną wi
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dzi amerykańska szkoła ludowa najlepsze przygotowanie nietylko do technicz
nych zawodów, lecz do wszelkiego życia i wszelkiej pracy. Jest ona w pierw
szym rzędzie szkołą muskułów i zmysłów, szkołą woli i mys'li, dopiero w drugim 
rzędzie szkołą pamięci. W  niemieckim systemie góruje kultura pamięci ponad 
kulturą myśli i woli. Wzmiankowany „Deutscher Yerein fur Knaben handar- 
beit“ (założony w r. 1882 przez E. von Schenckendorffa), rozwija energiczną 
agitacyą w kierunku wprowadzenia pierwiastku pracy ręcznej w szkolne mury, 
nie jako czegoś dodatkowego i dowolnego, lecz jako integralny i ważny przed
miot. W r. 1887 powstało z inicyatywy związku seminaryum dla nauczycieli 
pracy ręcznej w Lipsku, zaopatrujące całeNiemcy we wzorowo wykształconych 
nauczycieli. Teoretyczne uznanie i praktyczne zastosowanie idei „ręcznej 
pracy" wzrasta, dzięki umiejętnej działalności „Yereinu"—mimo początkowego 
oporu nauczycielstwa ludowego, w szybkiem tempie. Idee pedagogicznych my
ślicieli niemieckich, jak Bazedowa, Salzmana, Pestalozziego, Herbarta, Zillera 
przedewszystkiem zaś Fryderyka Frbbla,—przez długi czas skazane na nieprak 
tyczną egzystencyą, wchodzą w stadyum czynu i życia.

Obok wymienionych dwóch związków pedagogicznych zasługuje na 
wzmiankę działalność stowarzyszenia w tendencyi swej tamtym pokrewnego, 
t. zw. „Yerein fur Jugendsparkassen in Deutschland“, założonego w r. 1880 
przez pastora Senckela, w celu przyzwyczajania młodzieży szkolnej do oszczęd
ności, w myśl znanych słów Franklinowskich: „Jeżeli wam powiedzą, że się 
można wzbogacić inaczej, jak pracą i oszczędnością, nie słuchajcie: chcą was 
otruć." Instytucya szkolnej kasy oszczędności, administrowanej przez nauczy
cieli ludowych, rozpowszechniona w Anglii i Francyi (w r. 1881 było we Fran- 
cyi 14,500 kas i przeszło 300 tysięcy uczniów oszczędzających), przyjęła się 
szybko i na niemieckiej ziemi. Cieszy się ona protekcyą władz rządowych i du
chowieństwa. Natomiast usposobienie stanu nauczycielskiego jest w przeważnej 
części obojętne, często wprost odporne. Z powodów, skłaniających do niego, 
zasługuje na uwagę moment rozbudzania się uczuć: upokorzenia, zazdrości 
chciwości u biedniejszych uczniów, pieniężnej pychy u bogatszych, 
zaostrzających różnice klasowe i socyalne. Mimo to było w r. 1903 (wedle spra
wozdania związku, w Niemczech przeszło 4,500 szkolnych kas oszczędności, 
i około 400 tysięcy uczniów oszczędzających. Dzisiaj liczba kas młodzieńczych 
(Jugendsparkassen) wynosi około 10 tysięcy.

Obok ogólnej i przymusowej szkoły ludowej rozwija się w Niemczech zna
czna kulturalna działalność szkoły, będącej niejako uzupełnieniem i dodatkiem, 
do wielkiego organizmu szkolnictwa ludowego: szkoła pomocnicza (Hilfsschule), 
szkoła uzupełniająca (Fortbildungsschule) i szkoła zawodowa (Fachschule). 
Szkoła pomocnicza—to produkt ostatnich dziesiątków lat. Jest to rodzaj kliniki 
pedagogicznej. Zadaniem jej podniesienie umysłowo-moralne mało uzdolnionych 
zacofanych i zaniedbanych, anormalnych i słabych dzieci, z czynnym współu
działem lekarzy. Pierwsze teoretyczne projekta i praktyczne próby na tern polu 
uczyniono w Niemczech w drugiej połowie XIX wieku. W  r. 1864 ukazała się 
broszura Th. Stótznera p. t.: „Ueber Schulen fiir schwachbefahigte Kinder. Ers- 
ter Entwurf zur Begrundung derselben" zwracająca się do administracyi szkol-
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nych z żądaniem szkół pomocniczych dla słabo uzdolnionych dzieci, aby nie 
stały się później ciężarem społeczeństwa, mieszkańcami więzień, domów robo
czych i różnych poprawczych azylów. Pierwsze praktyczne kroki na tern polu 
uczyniło miasto Drezno; jego śladem poszły inne niemieckie miasta i państwa. 
W r. 1894 wyszło rozporządzenie pruskiego ministeryum oświaty, przepisujące, 
aby słabo uzdolnione lub zaniedbane dzieci, łączono w osobnych klasach, nie 
przewyższających liczby uczniów 25, gdzieby z współudziałem lekarzy praco
wali nad ich rozwojem więcej uzdolnieni i lepiej pieniężnie uposażeni nauczy
ciele, obserwujący i badający dzieci sobie powierzone w ich życiu przed—i po
za szkolnem, w ich rozwoju fizyczno-psychicznym. Nauka powinna się odbywać 
w półgodzinnych lekcyach, zakres nauk dla poszczególnych klas winien być 
znacznie niższy, niż w normalnych szkołach ludowych; na pierwszym planie winny 
stać przedmioty, sprzyjające rozwojowi zręczności i siły, i nadające się do 
praktycznego zużytkowania („Hand festigkeitsunterricht). Za przykładem 
Prus poszły i inne niemieckie państwa. Wedle zestawienia z r. 1905 istniały 
w Niemczech szkoły pomocnicze w 181 miastach, liczące razem 583 klas, dla 
6,623 chłopców i 5,300 dziewcząt (zasada koedukacyi). Kierownicy i nauczy
ciele szkół tych zorganizowani są w t. zw. ”Gesamtverband der Hilfsschulen 
Deutschlands", dzielącym się na różne drobne stowarzyszenia, ułatwiające 
i podniecające pracę pedagogiczną w szkole pomocniczej. O wynikach jej poda
je wiadomości peryodyczne bogata prasa fachowa (Berichte der Yerbandstage, 
Zeitschrift fiir die Behandlung Schwachsinniger und epileptischer; „die Kinder- 
fehler“ Zeitschrift fur padagogische Psychologie und Pathologie, Beitrage zur 
padagogischen Pathologie die, Hilfsschule; Eos. Yierteljahrschrift fiir die Er- 
kenntnis und Behandlung jugendlicher Abnormer).

Szkolnictwo uzupełniające (EortbildungsschUlwesen), dbające o dalsze wy
kształcenie młodzieży, która opuściła szkołę ludową, przedstawia obraz nader 
barwny i urozmaicony, bez wszelkiej jednolitej i regularnej organizacyi, i roz
wija się nader róż dorodnie wedle lokalnych potrzeb i warunków. Szkoły tego 
rodzaju są w części dowolne, w części przymusowe, wieczorne lub dzienne, nie 
dzielne lub powszednie, dwu do dwunasto-godzinne (tygodniowo). Ograniczają 
się na przedmiotach szkoły ludowej, lub uczą rysunków, przemysłowej i kupiec
kiej rachunkowości i książkowości, obcych języków, stenografii; elementów pra
wa, ekonomii politycznej, hygieny, techniki warsztatowej i fabrycznej i t. d. 
W Prusach pozostawia rząd zakładanie i urządzanie szkół uzupełniających gmi
nom i stowarzyszeniom, które wedle potrzeby wspiera. Szczególnie zasłużoną 
około tej gałęzi szkolnictwa jest „Gesellsębaft zur Yerbreitung von Yolksbil- 
dung“ istniejąca od r. 1871). Wyjątkowe stanowisko na polu szkolnictwa uzu
pełniającego zajmuje W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie. Tu urządzono 
(od r. 1887) państwowe, przymusowe szkoły uzupełniające, z wyraźnym celem 
propagandy germanizacyjnej. Szkoły te dzielące się na wiejskie i przemysłowe, 
zatrzymują uczniów do skończonego 17 roku. Uczącymi są w części nauczyciele 
ludowi, w części fachowcy rolni i przemysłowi. Wykształceniu nauczycieli 
uzupełniających służą specyalne kursa, stale lub peryodycznie w różnych miej
scowościach organizowane.
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Niemniej różnolicie i nieregularnie przedstawia się szkoluictwo zawodowe 
(Fachschulwesen). Z wyższych szkół tego rodzaju należy wymienić t. zw., „Ma- 
schinenbauschulen* (około 30 w całych Niemczech); dalej szkoły rolnicze i han
dlowe, tak państwowe, jak prywatne, łączące techniczno-zawodowe wykształcenie 
z ogólno-ludzkiem. Z niższych i średnich szkół tego rodzaju zasługują na 
wzmiankę t. zw. „Baugewerbeschulen“ (około 45), „ Werkmeisterschulen" (około 
20), „Webeschulen" (około 50), Kunst gewerbeschulen (około 40), dające prze
ważnie tylko zawodowo-techniczue wykształcenie. Oprócz tego istnieje spora 
liczba „warsztatów“ (Lehrwerkstatten), zawodowo wychowujących przyszłych 
robotników i rzemieślników, częścią w połączeniu z fabrykami tak państwowemi 
jak prywatnemi, częścią samodzielnie na koszt gminy lub państwa urządzonych. 
Wzorową organizacyą szkolnictwa uzupełniającego i zawodowego cieszy się 
miasto Monachium, dzięki działalności znakomitego swego kierownika, Ker- 
schensteinera.

Szkoły ludowe jednak nie są urządzone wredług jednolitego planu, nawet 
w jednym i tym samym kraju, należącym do związku niemieckiego: każda bowiem 
gmina, zwłaszcza miejska, stosownie do uznanych potrzeb, odstępuje od ogólnie 
przepisanego szematu. W Monachium np. i Wiirzburgu, w szkole ludowej miej
skiej przyjęto uastępujący zakres przedmiotów i godzin przeznaczonych na ich 
wykład:

P R Z E D M I O T Y :
K L A S Y

VII VI Y IY III II I
R e lig ia ............................ 2 2 3 3 3 2 2
Niem iecki........................ 10 12 12 12 8 8 9
A ry tm etyka ................... 5 5 5 5 5 5 5
Historya . ........................ — — ) 2 2 2
Grieografia................... .... — — 2 2 2 2 2
Nauki przyrodnicze . . . — — ) 2 2 2
Śpiew . . . . . . . 1 1 1 1 1 1 1
Gimnastyka . . . . . 2 2 2 2 2 2 2
Rysunki . . . . . . . 1 1 1 1 4 3 3
Roboty ręczne . . . . 2 2 2 2 1 3 3 4

W innych krajach związkowych Niemiec, przy wykładzie tychże samych 
przedmiotów', rozkład ich na godziny przedstawia wielką rozmaitość.
Szkoła ludowa gminna w Berlinie również typ odmienny przedstawia

P R Z E D M I O T Y :
K L A S Y

VI Y I V III I I  # I
Religia . . . . . . 3 4 4 4 4 4
Niemiecki ........................ 10 9 8 8 8 8
Arytmetyka................... 3 4 4 4 4 4
G ieom etrya................... — — — 2 2 3
Historya . . . . . . — — — 2 2 2
G -ieografia................... — — 2 2 2 2
Nauki przyrodnicze . . — — 2 2 2 3
Ś p ie w ............................ 1 1 2 2 2 2
Gimnastyka................... 5 2 2 2 2 2
R y s u n k i........................ — 2 2 2 2 2
Roboty ręczne . . . . — — 4 4 6 6
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Od tego jednak typu odstępują znowu i to w znacznej mierze szkoły ludowe: 
w Królewcu, w Szczecinie, i in., słowem różnice co do ilości godzin są wielkie.

Ogólną i wspólną wadą całego zawodowo technicznego szkolnictwa nie
mieckiego—to zbyt jednostronne i ciasne pojęcie wykształcenia, udzielanego 
uczniom z tych szkół wychodzącym. Dbają one o przyszłego technicznego pra
cownika, a zaniedbują przyszłego obywatela i człowieka, nie dając mu na drogę 
dostatecznej oświaty ekonomiczno-politycznej, etycznej, hygienicznej, kultural
no-historycznej". Błąd, który na polu wyższego szkolnictwa mniej dotkliwie daje 
się uczuć, ponieważ większa część uczniów wyższych zakładów naukowych nie 
kończy na nich swego przygotowania naukowego. Wyżej, pod tym względem 
stoją francuskie „Ecoles professionnelles" i amerykańskie „Manuał training 
high schools", nie opuszczające w programie swym przedmiotów w ogólno ludz
kim i obywatelskim kierunku kształcących. Nie można o nich powiedzieć, że 
„elles deprayent Thomme", co o niemieckich szkołach zawodowych powiedział 
kiedyś rzeczoznawca francuski. Niski poziom kultury politycznej w Niemczech, 
rażąco idący w parze z wysoką kulturą techniczno-przemysłową, handlową 
i naukową, należy w części przypisać wadliwości programów szkolnych w po- 
mienionym kierunku.

Literatura: Lesis: Das Uunterrichtswesen im Deutschen Reich. Berlin, 1904.—
Schmid K. A.: Geschichte der Erzichung. Stuttgart, 1894-1903.. Bd. 5. Abt.— 3: Sandrr: 
Geschichte des Volksschulunterrichts.—Kehr: Geschichte der Metehodik des deutschen 
yolksschulunterrichts. Gotlia. 1889.—H. Schwochow: Die Schulpraxis. Eine iibersicht- 
liche Darstellung der ausseren Verhaltnisse der Yolksschule in ihrer erzielichen Be- 
dentung. 2 Aufl. Leipzig. Berlin, 1905.—B Manuel von Hilfsschulwesen. Leipzig
1905. (Ans Natur und Geisteswelt. Bd. 75.p, — Kerschensteiner: Das Fach-und Fort- 
bildungsschulwesen. Berlin 1906. (Kultur der gegenwart, lirsg. v. Hinneberg T. 1. 
Abl. 1).— Czasopisma Z wykluczeniem nader licznych, urzędowych „Scłiulblattów“ 
i codziennych lub tygodniowych Schulzeitungów: Padagogische Blatter. Gotlm. itocz- 
nie 6 zeszytów.—Praktischer Scliulmann. Leipzig. Rocznie 8 zesz.—Evangelisches Schul- 
blatt. Rocznie 12 zeszytów.—Ftir die Schule aus der Schule. Neuwied &Leipzig. — 
Die deutsche Schule. Leipzig & Berlin.—Der Schulfreuud Hamm.—Der Deutsche Sclml- 
mann. Berliu. Roeznie 12 zeszytów.—Der Yolksschulfreunde Konigsberg i Pr. Praxis 
zu Volksschulunterrichts. Halle. — Padagogische Worte. Rocznie 24 zesz. Blatter 
fflr deutsche Erziehung. Birkeuwerder. — Die zweisprachige Yolksschule. Breslau. 
Rocznie 12 ze — Die deutsche Forbildungschule. Wittennberg. — Das Schulzimmer. 
Charlottenburg. Jahrbuch des Yereins fur wisseuschafliche Padagogik. Dresden, 
Jahrbuch der padagogischen Iitteratur fur Lehrer. Padagogisches Jahrbuch. Padagogi- 
seher Jahresbericht. Leipzig. Zeitschrift fiir experimentalle Padagogik, Psyclmlogie 
und pathologische Kinderforschungen Berilcksichtigung der Sozialpadagogik und Schul- 
hygiene. Leipzig.

Dr. Jan Zieiewicz.

Niemowlę, patrz: Wiek niemowlęcy.

Niemota, pat™ Zakłady dla Głuchoniemych.
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N O W iC k i Władysław Ul*, w r. 1846 w Pszczonowie w po w. Łowickim. 
Po ukończeniu najpierw Szkoły powiatowej w Łowiczu, a następnie 2-go (obee. 3-go) gim- 
nazyum w Warszawie wstąpił do Szkoły Głównej na wydział filologiczny, który ukoń
czył w r 1869 ze stopniem magistra. Od r. 1870 do 1896 był nauczycielem a póź
niej i pomocnikiem dyrektora w Instytucie głuchoniemych i ociemniałych w War
szawie i szybko zyskał szerszy rozgłos, jako wielce zdolny pedagog, a także jako 
pisarz. Najpierw poświęcił się badaniom folklorystycznym i z tego zakresu umiesz
czał w różnych czasopismach większe lub mniejsze artykuły, tyczące się ludoznaw- 
stwa, jak np. „Studyum nad wierzeniami i wyobrażeniami ludu" (1878), „O baśniach 
ludowych" (1876), „O znaczeniu pierwiastku ludowego" (1878) i t. d. Niebawem 
wszakże poświęcił się całkowicie pracy pedagogicznej, śledząc pilnie ruch pedago
giczny w Królestwie i w Galicyi, dokąd jeździł stale na doroczne zjazdy Towa
rzystwa pedagogicznego galicyjskiego. Uprawiając głównie dział sprawozdawczy 
pedagogiczny w różnych czasopismach (Biblioteka warszawska, Bluszcz, Kłosy), ogło
sił obok mnóstwa (około 200) mniejszych artykułów, tyezących się przeważnie 
nauczania głuchoniemych i obszerniejsze prace, jak np. „Początki języka polskie
go", podręcznik, znakomicie ułatwiający początkową naukę języka (miał 11 wydań), 
„Głuchoniemi, ich migi i raowa“ (1877), „Książka do czytania dla głuchoniemych" 
(wyd. 2-gie w r. 1884), „Sprawy głuchoniemych, poruszane na ostatnich konferen- 
cyach i kongresach nauczycielskich" 1886 w „Pamiętniku Instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych w Warszawie”), „Na letniem mieszkaniu, opowiadania dla młodzie
ży" (1880, 1883, 1887 i 1901), „Wypisy do nauki literatury polskiej" (t. I, 1902, 
t II. 1905), całość z terni wypisami stanowi „Wybór wyjątków z pisarzów polskich 
do nauki pamięciowej" (1902) i t. d. W r. 1897 Nowicki otrzymał translokacyą 
do Gimnazyum lubelskiego na posadę nauczyciela języka polskiego, gdzie wysłużył 
emeryturę w 1905, poczem powrócił do Warszawy i tu został nauczycielem i wy
chowawcą szkoły polskiej (obecnie Konopczyńskiego). Pomimo tyłoletniej pracy 
w ciężkim zawodzie nauczycielskim z młodzieńczą energią i gorącem umiłowaniem 
nauki sprawuje swe obowiązki, a wielką prawością charakteru i serdecznością ko
leżeńską budzi ogólny" dla siebie szacunek. Na zakończenie należy zaznaczyć, że 
Nowicki był inicyatorem i głównym pracownikiem „Słownika ortograficznego" (1906). 
W v. b. 1909 powołano go na członka Komitetu osad rolnych. Dla naszej „Encyklope- 
dyi“ opracował: Ćwiczenia mowy, Falkowski, Mimika, Papłowski. N.

O .
Obłuda. Obłuda pozostaje w blizkiem powinowactwie z kłamstwem^ 

tylko jest wyższym stopniem zwyrodnienia duszy człowieka. Jakoż kłamstwo 
polega na świadomem zaprzeczeniu lub utajenia prawdy, bądź w celu ubawienia 
się kosztem łatwowiernych, bądź też pod wpływem obawy kary, jak to się zda
rza u dzieci, a nawet osób dojrzałych w razie popełnionego wykroczenia, prze
ciw nakazowi rodziców, nauczycieli lub władzy. W pierwszym razie ma ono 
źródło w skłonności do fabulizacyi, wielu osobnikom właściwej, w drugim—jest 
skutkiem afektu i braku zasad etycznych. Jakkolwiek wada ta do przełamania 
jest trudną, przy wytrwałem jednak, a umiejętnem oddziaływaniu wychowawców 
z czasem wykorzenić się daje, a w każdym razie nie pozostawia w duszy takich,
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jak obłuda, spustoszeń. Zrozumiemy to łatwo. Kłamstwo zaprzecza prawdę je
dynie słowem-, obłuda zaś nietylko słowem, lecz czynem. Ona, jak wskazuje 
żródłosłów tego wyrazu, łudzi pozorami pobożności, szczerości, dobroci, serdecz
ności, — słowem, udawaniem cnót i zalet, których się nie posiada. Kie jest to 
więc afekt wybuchowej natury, ale wynik uprzedniej premedytacyi, rozważają
cej na zimno, jakich środków użyć należy, by nadać cechę prawdy swemu postę
powaniu, wydać się tem, za co uchodzić pragniemy, a więc objaAv wysoce zuie- 
prawnionej natury.

Dodajmy, iż obłuda ma zawsze na celu osiągnięcie jakiejś korzyści — nikt 
nie łudzi darmo. G-dyby udawano szlachetność b e z i n t e r e s o w n i e ,  byłby 
to hołd składany cnocie przez tych, którzy mają do niej zdolności naśladowcze, 
nie zaś wrodzone. I tą drogą naśladowcy mogliby dojść do rzeczywistego, nie 
zaś pozornego hołdowania uczuciom wyższym. Lecz przez obłudę zawszę się coś 
pozyskać pragnie. Najszlachetniejszym okupem jest chęć pozyskania miłości 
ludzkiej. Drugim, niższym stopniem, bywa ambicya. Czynimy dobrze dla chwal
by bez zamiłowania dobra, bez chęci ulżenia niedoli, bez zamiłowania głoszonych 
haseł, idei. Służymy sobie, nie drugim. Trzecim wreszcie szczeblem w tej dra
binie, to chęć materyalnego zysku: podwładni dla utrzymania się na posadzie, 
w nadziei osiągnięcia wyższej pensyi płaszczą się przed swymi zwierzchnikami, 
łudzą ich swą gorliwością lub rzekomą czcią dla ich osoby i zasług. Takie po
budki działają w ludziach dojrzałych. Nim jednak wystąpiły one wżyciu, musia
ły znaleźć grunt wcześniej przygotowany: czynniki, torujące drogę obłudzie od 
lat wielu, może nawet od samego dzieciństwa.

Rzecz istotnie znamienna, iż w najnowszej edycyi Encyklopedyi Pedago
gicznej Willi. Reina (Encyklopadische Handbuch der Padagogik), nie znajduje- 
my artykułu: G l e i s s n e r e i  (obłuda), pomimo, iż się wieloma innemi wadami 
i zdrożnościami młodego wieku zajmuje. Byłożby to przeoczeniem ze strony tak 
starannie prowadzonej tego wydawnictwa redakcyi? Nie sądzimy. Raczej mnie
mać należy, iż pedagog niemiecki nie dopuszczał w dziecku wady, tak głębokie 
wykazującej zepsucie. I rzeczywiście, dzieci, wychowane w czystej i zdrowej at
mosferze rodzinnej i prowadzone w duchu etyki chrześciańskiej, jak z jednej 
strony nie są zdolne do kłamstwa, tak z drugiej nie umieją ukrywać swych 
uczuć i myśli, a tembardziej ich udawać. Wypowiadają też je z całą szczerością, 
stawiając nieraz rodziców wobec obcych w położeniu nader drażliwem. Wszak 
e . nfank t e r r i b l e  przysłowiowem się stało. Bo też obłuda obcą jest naturze 
dziecka, a jeżeli jej podlega, to odpowiedzialność za to spada głównie na rodzi
ców i otoczenie. Pod tym względem grzeszymy więcej może, niż inne narody, 
a przyczyny tego szukać należy głębiej, bo w odleglejszej przeszłości.

Zwykle cudzoziemcy pomawiają nas o nieszczerość; my zaś odpowiadamy 
iż temu winno nasze położenie polityczne. I rzeczyczywiście, z ust naszych nie 
zawsze wychodzić może prawda. Ale z takim samym zarzutem spotykaliśmy się 
jeszcze w wieku XVI, gdyśmy w całej pełni używali swobód politycznych. Słusz
nie, czy nie, poeta Desportes, dworzanin Walezyusza, pomawiał nas także o obłu
dę. A jakkolwiek, po odprawie, danej mu przez Jana Kochanowskiego, przywy
kliśmy go za oszczercę uważać, to jednak, kto wie, czy zarzut ten historycznie 
usprawiedliwić się nie da? Zważmy tylko, iż poczynając od X V I stulecia, wszyst
ko to, co w narodzie odznaczało się wyższym polorem i nauką, kształhttp://rcin.org.pl
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ciło się we Włoszech i urabiało na obyczaju tamtejszym. O Włochach zad 
już Rey w swych „Apophtegmatach" mówi, iż „każdy ma dwa rozumy, różniące 
się od siebie, jak piątek od niedzieli, czyli, iż posiada jeden dla siebie, a drugi 
dla innych”. Otóż. niepodobna przypuścić, by ówczesna młodzież nasza, przy 
swej wrażliwości i pochopności do przejmowania wszystkiego, co obce, w ciągu 
swych długoletnich studyów za Alpami, nie zachwyciła coś z tej dwulicowości 
i nie przeniosła jej na grunt rodzimy. Dodajmy, że jednoczeście z upowszechnie
niem przez nią humanizmu w Polsce, zjawił się u nas, podobnie jak i na zacho
dzie, typ d w o r z a n i n a  (cortigiano), jako wykwit Odrodzenia ( r e n e 
sansu)  włoskiego, uosobiający w sobie, obok nauki, wysoki stopień ogłady 
i wytwornego obejścia. Nazwą tą oznaczano ludzi młodych, którzy, po ukończe
niu nauk za granicą, wstępowali na dwór królewski lub dostojników koronnych 
i przy ich boku, spełniając rolę sekretarzy, zaznajamiali się ze sprawami pu- 
blicznemi i przygotowywali do przyszłych posług krajowych. Byłto zwyczaj 
wielce chwalebny i nie rzadko też z takich sekretarzy wyrastali dostojnicy 
świeccy i duchowni.

Ale już Włosi na oznaczenie „nadskakiwania" komuś, od wyrazu c o r t i 
g i a n o  wytworzyli wyraz c o r t e g g i a m e n t o ,  oraz drugi: c o r t i g i a -  
n er  i a, oznaczające „podstępy dworskie, intrygi". Widocznie typ pierwotnego 
e o r t i g i a n a  uległ skażeniu, przerodził się względem swego p a d r o u a  
w pochlebcę, intryganta, w czem obłuda znaczną musiała odgrywać rolę. To samo 
stało się u nas. Już pod koniec w. X V I d w o r z a ń s t w o  przestało być szkołą 
życia państwowego, przerodziwszy się w próżną okazałość domów magnackich. 
Młodzież nie wyjeżdżała już na uniwersytety włoskie, lecz poprzestawała na 
upadającej Akademii krakowskiej; od wieku zaś X V II szła wprost na dwory 
panów z Kolegiów jezuickich, skarbiąc sobie ich względy na przyszłość. I pano
wie chętnie przyjmowali ją, raz dlatego, że od jej liczby zależała okazałość ich 
dworów, a powtóre, iż każdy syn przyjęty, przyczynia! w swym ojcu oddanego 
im duszą i ciałem stronnika, który na sejmikach i sejmach ich prywatę popierał. 
Tym sposobem wytworzyła się ścisła zależność, która, w wyczekujących łask i pro- 
tekcyi, unicestwiła przekonania, wolę, prowadziła do uniźoności, płaszczenia się, 
pochlebstwa i, co za tern idzie — obłudy. Do takiej zaś prostracyi przygotowy
wało młodzież, zwłaszcza w epoce jezuickiej, wychowanie domowe. Regulato
rem jego był boćkowiec. Syn, choćby dorosły, wobec ojca, nie śmiał bez pozwo- 
nietylko wypowiadać swego zdania, ale się nawet odezwać. Albo więc stawał się 
bezmyślną, pozbawioną woli istotą, albo tłumił i ukrywał swe uczucia i myśli, 
udawał uległość, pokorę, tak, że gdy na dwór pański wstępował, był już obłudni
kiem skończonym. Cóż dziwnego, że wada ta, zarazkiem wszczepiona w krew ca
łego szeregu pokoleń, przeszła atawistycznie na ich potomków?

Od czasu Komisy i edukacyjnej, młódź co raz rzadziej czepiała się pańskiej 
klamki i nie potrzebowała już na ich dworach polerować umysłów; więc i obłuda 
mniej pola znajdowała dla siebie.

Komisya krzewiła zdrowe wychowania zasady, zastosowane do skali umysło
wego rozwoju narodu i potrzeb ówczesnych kraju. "Wiek XIX nie wyparł się 
tych zasad, tylko im dał szerszą, ogólno ludzką podstawę. Również rodzice, wy
chowani jeszcze w dawnym rygorze i czując na sobie jego skutki ujemne, uznali

Obł.
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za właściwe dać dzieciom większą, swobodę. Dzieci, według zasad Komisyi edu
kacyjnej, zaczynają być, uważane za małych, przyszłych ludzi, w których szano
wać godność człowieka należy. Co raz mniej indywidualność w nich tłumiono. 
Wolno było młodzieży wyrażać swe poglądy, różnicy w zdaniach niepoczyty- 
wano już w niej za zuchwałość i brak poszanowania dla starszych. Co najwyżej 
prostowano ich wyobrażenia i pojęcia. Gdy występowały wady, zdrożności mło
demu wiekowi właściwie, ojcowie i matki wykorzeniali je rodzicielską powagą. 
Czy w tym okresie czasu obłuda zniknęła z naszego życia doszczętnie? Me po
wiem. Znaczyłoby to zbyt optymistycznie zapatrywać się na społeczeństwo. 
Wad nabytych wiekami, nie wykorzenia się tak łatwo. Wystarczy przypomnieć 
sobie owych wstrętnych „lizusów szkolnych", wreszcie, „świecących innym baki" 
pośród osób dojrzałych. W ogóle wszakże do obłudy mniej skłonną młodzież 
męska, niż żeńska, Jakoż, dziewczęta, z natury swojej więcej, są usposobione do 
ukrywania uczuć i myśli. Słyszą zresztą przy każdej sposobności słowo: 
„Me wypada". Więc nic dziwnego, iż do tej reguły swe postępowanie sto
sują i zwykle co innego mówią, niż myślą i czują. Zresztą, zostając dłużej, niż 
chłopcy pod bokiem matek, łatwiej przejmują od nich zarówno zalety, jak wady, 
a nie jest to chyba żadną tajemnicą, że nie jedna „mama" jest skończoną mistrzy
nią obłudy. W każdym razie, gdy wychowanie utraciło surowy, despotyczny 
charakter, stosunek dzieci do rodziców stał się bardziej szczerym i na zaufaniu 
opartym.

To młode pokolenie wyrastające do szóstego dziesiątka ubiegłego stulecia 
łączyły nadto ze starszymi wspólne ideały: wiara w Boga i przyszłość. Gdy 
jednak wielkie hasła, któremi to pokolenie żyło, w r. 1863 zawiodły; synowie je
go stracili wiarę nietylko w ideały rodziców, ale i w nich samych. Władza 
i wpływ starszych upadły. Podkopały je do reszty prądy rzekomego postępu, 
przejmowane bezkrytycznie z zachodu i w życiu stosowane szeroko; wreszcie ni
hilizm, płynący ze wschodu i rakiem wżerający się w dusze. Doszło do zachwia
nia nietylko rodzicielskiej, ale i wszelkiej powagi. Nastały czasy pajdokracyi. 
Młodzież zaczęła ujawniać uroszczenia, uieznane i nietolerowane nigdzie, iż, ona 
tylko zdolna jest społeczeństwem kierować i popchnąć je na nowe tory, gdyż to, 
co poza nią istnieje, to zacofanie i strupieszałość. W tym kierunku brutalną swą 
szczerość posuwała wobec rodziców i starszych nie raz do cynizmu. Były to obja
wy tern bardziej zastraszające, że tym nowym prądom ulegli nietylko synowie, 
lecz i córki, a które przedewszystkiem kierując się uczuciem, przy zbyt ograni
czonych, umysłowych zasobach i braku logicznego wykształcenia, w swem bez- 
krytyzmie, zajść mogły bardzo daleko. Rodzice jednak nie przgotowani na po
dobny przewrót ani umysłowo, ani moralnie — bezradnie tylko załamywali rę
ce, z każdym dniem co raz więcej abdykując z swej powagi i władzy. Nie umie
jąc, odpowiednio do zmienionych warunków wychować własnych dzieci, cały ich 
moralny kierunek pozostawili szkole. Tymczasem szkoła ta, tłumiąc i karcąc 
wszelkie objawy najnaturalniejszych, wrodzonych uczuć, uczyła kłamstwa i obłu
dy. Wyrodziło to dwoistość charakteru, obcą młodzieży w normalnych wy
chowującej się warunkach: z jednej strony w domu, lekceważenie rodzicielskiej 
powagi., bunt przeciw wszelkim prawom moralnym, uświęconym religią i na
rodową trądycyą; z drugiej: udana, niewolnicza uległość w szkole j i zt ć O s
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kary dyscyplinarnej, złej noty ze sprawowania w cenzurze, zapisania do k s ię 
gi c z a r n e j  lub relegacyi z prawem, lub bez prawa wstąpienia do innej szko
ły. Położenie było istotnie rozpaczliwe. Na to zaś zło rodzice nietylko nie od
działywali, ale owszem, nie chcąc się na nieprzyjemności i koszta, a dzieci na 
szykany, narażać, sami zalecali im w postępowaniu jak największą ostrożność,— 
innemi słowy, zaprawiali je do obłudy. Niedość na tern, w domu również da
wali im z siebie jej przykłady.

Poczynając od szóstego dziesiątka ubiegłego stulecia, po zniesieniu 
tylu instytucyj rządowych, dających tysiącom rodzin utrzymanie spokojne, 
wystąpiła w a l k a  o b y t  w całej swej brutalnej rzeczywistości.. Była ona 
stara, jak świat: powstała, jak tylko na globie ziemskim ujawniło się życie, 
a wystąpiła zarówno w świecie roślinnym i zwierzęcym, jak i w stosunkach 
ludzkich. Czemże bowiem cała historya z nieskończonym szeregiem zatargów 
plemiennych i między-narodowych wojen, ieżeli nie egoistycznem usiłowaniem 
zabezpieczenia sobie bytu kosztem innej grupy społecznej? Gzem zresztą nie
skończone zatargi pomiędzy osobnikami ludzkiemi? Walka ta znaną była i w na- 
szem społeczeństwie. Przysłowia: „Przystawić komu stołka", „Podsunąć komu 
nogę", „Kopać pod kim dołki", „Uszyć komu buty" dowodzą, iź ją praktykowano 
oddawna. Nadmienić tylko trzeba, iż postępujących podobnie w powszechnej mia
no pogardzie. Tymczasem zaszedł fakt wielce doniosłego znaczenia. K. R. Darwin 
pierwszy wypowiedział, iż ta walka o byt j e s t  p r a w e m  p o w s z e c h n e j  
n a t u r y .  Formułę tę pochwyciła w lot ówczesna p r a s a mł o d a ,  jako osta
teczny wynik nauki i rzuciła ją w masy, zapominając tylko swe enuncyacye 
„ad usum Delphini" w maleńki zaopatrzyć komentarz: iż świat roślinny i zwie
rzęcy, ulegający temu prawu bezwzględnie, różni się nieco od ludzkiego; 
że ten ostatni obowiązują pewne prawa społeczne i moralne, które wytworzyła 
cywilizacya lat tysięcy i Chrystyanizm, nakazujący miłować bliźniego, jak siebie 
samego,—słowem, że w społeczeństwach ludzkich dopuszczalne są tylko współ
zawodnictwa godziwe, oparte na uzdolnieniu i wysiłkach przedsiebierczości i pra
cy, lecz nie na podstępie i środkach niezgodnych z sumieniem. Ogół jednak ina
czej walkę o byt zrozumiał. Skoro ona jest przez naukę stwierdzoną, to wszystko 
co stawia jej tamy, jest zacofaniem i średniowiecznym przesądem, A więc 
precz ze skrupułami. Każdy środek jest dobry, byle prowadził do celu. Jednym 
z takich, najbardziej upowszechnionym stało się szukanie p r o t e k c y i  —tylko 
w gorszym gatunku, niż ją znajdowano w czasach dawniejszych. Gdy szło o prze
prowadzenie jakiejś sprawy, uzyskanie posady, lub posunięcie się na wyższy 
szczebel w urzędniczej hierarchii, protekcya stawała się jedyną dźwignią*w usi
łowaniach, by innych współzawodników, cisnących się do tego samego żłobu, usu
nąć. I nie zastanawiano się nawet, że każdy krok podobny zawsze okupić 
trzeba poniżeniem własnej godności, płaszczeniem się przed osobnikami, dla 
których w głębi duszy czuło się nie raz pogardę. Dzieci, zwłaszcza doroślej
sze, wiedziały o podobnych staraniach, gdyż rodzice na tyle nawet nie mieli 
taktu, by przed niemi podobne sprawy ukrywać; owszem, słyszały często wy
głaszane zasady: że prawdą nie zajdzie daleko; że sztuką'życia, to zdobywanie 
sobie ludzi; że zresztą dla karyery, należy wszystko poświęcić. Oswojone też 
z podobnemi zasadami, zatracały w sobie poczucie tego, co godziwe, a niegodzi
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we i do nich w dalszem życiu stosowały swe postępowanie. Byle zdobyć karye- 
rę, zapominano o osobistej godności i dochodzono do celu nie pracą, uzdolnieniem 
i własną zasługą, lecz płaszczeniem się, nadskakiwaniem, umiejętnością wyzyski
wania słabych stron zwierzchników, słowem, ciągłem udawaniem, obłudą.

Zresztą, dom rodzicielski nietylko pod tym względem, lecz i w stosunkach 
towarzyskich i familijnych był najczęściej jej szkołą. Ileż to razy rodzice wygła
szają sądy o ludziach, nie licząc się z wrażeniem, jakie ich słowa wywrzeć mogą 
na dzieci. Dowiadują się one, że można okazywać gościom jak największą uprzej
mość, a po ich odejściu nicować ich słowa, zaznaczać śmieszne ich strony i cie
szyć się, że odszedłszy, przestali nudzić. Albo jakże często daje się dzieciom 
wskazówki, jak mają zachowywać się wobec bogatych krewnych, nie dla tego, że 
względem nich mają obowiązek być uprzejmemi i okazywać im uszanowanie, lecz 
dla pozyskania ich względów, gdyż od spodziewanych z ich strony zapisów, los 
rodziny zależy. Zdarza się często, że i wśród niej samej, pomiędzy jej członkami, 
wytwarzają się takie stosunki, iż wprost do obłudy prowadzą. Oto przykład: 
Siedmio-letnia dziewczynka spostrzegła, że potulną, ubogą babcię lekceważy mat
ka, a za nią służba. Otóż dziecko to, innem jest zgoła wobec, babki przy matce— 
nieposłusznem, zuchwałem, a inne przy ojcu — pieszczotliwem, uległem, bo wie, 
że ojciec jest do swej matki przywiązany. Matka dziewczynki bezwątpienia zau
ważyła w postępowaniu córki tę różnicę, ale w swej niechęci do świekry, znajdu
jąc w niej sprzymierzeńca, patrzy pobłażliwie na te objawy obłudy, nie bacząc 
w swym ograniczeniu, iż do duszy dziecka sama sączy truciznę. Z tej dziewczyn
ki wyrośnie kiedyś kobieta, która będzie wiedziała, jak, z kim i kiedy postępo
wać należy — stanie się wytrawną obłudnicą, trafiającą do serc ludzkich dla 
własnej korzyści.

Nasuwa się teraz pytanie, jak wobec tej wady wychowawca zachować się 
powinien, Oraz jakich użyć ma środków, by ją wykorzenić z duszy dziecka? Nie
stety! nie jest to łatwe zadanie; trudniejsze nawet, niż wykorzenienie kłamstwa, 
pokrewnego obłudzie. By przeciw uiemu działać skutecznie, potrzeba tylko ze 
strony wychowawcy pedagogicznego taktu, cierpliwości, spokoju i konsekwencyi 
w postępowaniu. Na nic tu moralizowanie, a tem bardziej kary. Gdy się w dzie
cku pierwszych objawów kłamstwa dostrzeże, wychowawca nie powinien nawet 
za nie dziecka strofować, gdyż może być pewnym, iż winowajca na gołosłowny 
zarzut, tem uporczywiej obstawać będzie przy swójem. Owszem, niech ma prze
konanie, iż mu wychowawca uwierzył. Ale teraz właśnie powinien on wszelkich 
starań dołożyć, by zebrać przekonywujące przeciw kłamstwu dowody i wtedy 
dopiero z całą stanowczością wystąpić. Gdy w ten sposób cały szereg kłamstw 
raz za razem wykryje, tem samem wychowańca przekona, iż kłamstwo na nic mu 
się nie przyda, gdyż prawda, jak słońce z poza chmur, zawsze na jaw wypłynie 
i niczem przyćmić się nie da. Teraz użyć może innego środka: nawet wtedy, 
gdy jest przekonany, iż wychowaniec mówi prawdę, okazywać mu niedowierza
nie. To go przekona, jak trudno zaufanie odzyskać, gdy kto raz kłamstwem 
skala swe usta; da mu zresztą uczuć, iż kłamstwo unicestwia niemal człowieka, 
skoro słowo jego, nawet świadczące o prawdzie, nie ma dla innych najmniejszej 
wagi i znaczenia.

74

http://rcin.org.pl



Obł. 75

Tej struny jednak nie należy długo przeciągać. Owszem, jak tylko wycho
wawca dostrzeże usiłowanie poprawy, powinien wychowańcowi stopniowo swe 
zaufanie przywracać, wreszcie wpajać weń przekonanie, iż o ile kłamstwo, jako 
zaprzeczenie prawdy, poniża w oczach innych człowieka, o tyle prawdomówność 
i szczerość nadają mu rzeczywistą wartość i zjednywają szacunek.

Takie mniej więcej środki oddziaływać mogą na wadę kłamstwa skutecz
nie. Ale z obłudą — rzecz o wiele trudnjejsza. To bowiem, co istotę jej stanowi, 
jest dla nas nieuchwytnem, gdyż pobudki, które do niej skłaniają, są we
wnętrznej natury i przed okiem ludzkiem ukrywane starannie. Wprawdzie dwu
licowość w postępowaniu wychodzi na jaw, ale obłudnik znajduje zawsze możność 
wyparcia się swych szkodliwych intencyj i przeciw nim, niestety! niepodobna 
postawić mu materyalnych, przekonyAvających dowodów. Co gorsza, że nawet 
co do poprawy obłudnika niepodobna mieć żadnej pewności, gdyż ta może być 
tylko udaną i do tern lepszego zamaskowania się prowadzić.

A więcnato zło, niema skutecznego lekarstwa?,.. Owszem, znaleźć je można, 
ale, ponieważ ono zbyt głęboko w społeczeństwo zapuściło korzenie, więc też 
dla jego wyplenienia tern radykalniejszych środków użyć potrzeba. Przede- 
wszystkiem rodzice sami uledz powinni radykalnej reformie, a głównie: o d z y 
skać wobec dz i ec i  u t r a c o n ą  pow agę. Nastąpi to jednak wtedy tylko, 
gdy umysłowo i moralnie staną wyżej od swych synów i córek, gdy wytworzą w so
bie tą siłę moralną, która budzi zaufanie, a jednocześnie nakazuje szacunek i ule
głość dla rozumuej woli. Smutny to bowiem, zastraszający nawet stan społeczeń
stwa, gdy dzieci więcej wierzą podmuchom z zewnątrz płynącym, niżli własnym 
rodzicom. Jeżeli zaś kierownictwo umysłowe należy do ojca, to moralne bezwa
runkowo jest zadaniem matki. Wpływ jednak na dziecko może tylko wtedy sobie 
zapewnić, gdy zdoła w niem ku sobie nieograniczone zaufanie obudzić. W latach 
pacholęcych, zresztą b y l e  t y l k o  c h c i a ł a  w y ł ą c z n i e  s i ę  w y- 
c . h o wa n i u  d z i e c k a  p o ś w i ę c i ć ,  nie jest to tak trudne zadanie. Wszak 
dziecko przywykło w niej widzieć jedyną, najbliższą i najpewniejszą opiekunkę 
i podporę swej słabości — przewodnie światło na rozpoczętej drodze żywota. 
Ono samo z ufnością do niej się tuli i każdem słowem głąb’ swej duszy odsłania, 
tak, iż matka może w nią patrzeć, jak w czystą, żywą krynicę i budzące się w niej 
uczucia zwracać ku temu, co wielkie, święte i piękne, co uzacnia i podnosi czło
wieka. Tylko, jeżeli ten ścisły związek swej duszy z duszą dziecka chce na- 
zawsze zadzierzgnąć, niech umie ze wzrastającą swą dziatwą, rolę o p i e k u n 
ki  stopniowo na rolę p r z y j a c i ó ł k i  zamienić. Nikt, jak matka, w po
dobnym charakterze nie może lepiej wnikać w potrzeby duszy młodej, rwącej się 
do życia, do czynu. Ale obecnie kierownictwo jej polegać może już tylko na 
serdecznej, a zdrowej radzie, na dawaniu wskazówek w różnych okolicznościach 
życia, miarkowaniu wybujałych zapędów, wreszcie w przewidywaniu i ostrze
ganiu o następstwach, jakie czyn każdy pociągać może za sobą. Dziecko, czy mło
dzian, przywykły spowiadać się przed matką z każdej swej myśli i zamierzeń, 
nie będzie nigdy o b ł u d n i k i e m ,  gdyż tym sposobem wyrobi w sobie jedem 
z najcenniejszych przymiotów, bo szczerość, która i w szerszych stosunkach 
z ludźmi cechować będzie jego postępowanie.
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A le  powie kto, iż takie prowadzenie młodzieży na pasku matczynym może 
tylko zabić w niej wszelką samodzielność i wychodować jakieś zacofane pokole
nie przedpotopowych mamutów. Istotnie, tyle się dziś pisze o budzeniu, o rozwi
janiu samodzielności w młodzieży, -  gdy właśnie ona, pozostawiona samej sobie, 
ulegając bezkrytycznie suggestyi różnych działaczów, prowadzących ją na bez
droża, do zguby, najmniej ujawnia ją w swych postępkach. Tymczasem samo
dzielność, jak sama nazwa wskazuje, nie da się w nikim obudzić, jeżeli we 
własnej duszy nie posiada do działania odpowiedniego zapasu energii. Tę zaś 
może tylko wychowanie, dobrze lub źle s*kierować, lecz to już zależy od z a s a dt 
jakich się kierownicy trzymają. Ale wychowanie niemoże tego swobodnego rzutu 
ducha niczem przytłumić, gdyż rozumne rady — to nie rozkazy, krępujące wolę 
Są one tylko wynikiem krytycznego oceniauia zamierzeń, za których wykonanie, 
odpowiedzialność przyjmuje na siebie sama działająca jednostka. W każdym ra
zie podobny stosunek wszelką dwulicowość w postępowaniu dzieci wobec rodzi
ców usuwa. Ale to wtedy tylko nastąpi, gdy dom rodzicielski stanie się świąty
nią Prawdy; gdy żaden fałsz, żadne kłamstwo, obłuda, kalać nie będą tego prze- 
bytku.

A szkoła?... Ona spełni swe zadanie, gdy się uzna za dalszy ciąg rodziciel
skiego domu. Do niedawna uczyła na każdym kroku kłamać, zapierać się naj
świętszych swych ukochań — ćwiczyła w ciągiem udawaniu — w obłudzie. 
W  warunkach obecnych, może i powinna kształcić nietylko umysły, lecz i cha
raktery, a w pierwszym rzędzie wpajać w serca młodociane poczucie i zamiło
wanie prawdy w słowach i czynach i wypleniać wszelkie objawy kłamstwa, 
a tern bardziej pokrewnej mu — obłudy.

Eugenia Żmijewska.

Obowiązek. Niema, zdaje się, wyrazu, któryby częściej obiegał z us 
do ust, jak: obowiązek; -  to chleb powszedni. Każdy, od sługi do ministra, ma 
obowiązek lub obowiązki, od których spełnienia życie społeczne i moralne zale
ży, jak od posiłku i innych warunków cielesnych zależy życie fizyczne. Ogół, 
znając i praktykując utylitarną treść przedmiotu, nie pyta o jego znaczenie we
wnętrzne. Co najwięcej, to, gdy o tern pomyśli, obowiązek zawsze mu się przed
stawia w dwóch terminach: w jednym człowiek widzi siebie, w drugim kogoś, 
lub coś innego: stąd, obowiązki rozmaitej treści i formy sypią się jak grad. Ta 
podwójność terminu mieści się nawet i w wyrazie naszymi Obowiązek, to coś, 
co zdaje się wiązać o b i e strony, a przynajmniej wiązać do czegoś; podobnie 
jak łaciński r e 1 i g i o. Mówi się uczniowi:—masz obowiązek uczęszczać regu
larnie na lekcye. To obowiązek względem szkoły i t. p. Tak samo odezwać się 
można do członka każdej rodziny, każdej inśtytucyi, do człowieka każdego stanu 
powołania, nawet do wyznawcy każdej religii. Zawsze tam na dnie takiego poj
mowania obowiązku leży jakaś względność, wzajemność, interes; tak, iż gdy te 
względy ustają, ustaje i obowiązek. Byłżeby to więc fakt tylko przygodny i cza
sowy, w dwóch koniecznych terminach, słowem—względny; czy też ma on zna
czenie i wartość absolutną, i jaką? Oto pytanie, na które odpowiedzieć niełatwo 
i odpowiedzi na nie szukać należy aż w filozofii.
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Ale i ta daje odpowiedzi niekoniecznie zadawalające. Filozofia np. grecka 
nie posiada nawet wyrazu na określenie obowiązku w znaczeniu naszem, chociaż 
pojęcie prawa moraluego w filozofii tej od czasów zwłaszcza Sokratesa ponad 
wszystkiem góruje. -Filozof ten (dyal. Platona H i p i a s) z ogromną siłą prze
mawia za prawem n i e p i s a n e  m, które i Sofokles podał na scenie przez usta 
Antygony. Co większa, w rozprawie „Kryton“, u Platona, która pod względem 
piękności zasadowej i dyalektycznej niema sobie równej w całej literaturze sta
rożytnej, znajdujemy takie wyrażenia, ocierające się jakby o moralność chrześci- 
ańską, włożone w usta Sokratesa.'— „Niemożna, doznawszy niesprawiedliwości 
samemu, nawzajem być niesprawiedliwym, skoro w żadnym razie niesprawiedli
wości dopuszczać się nie można“.— „Doznawszy krzywdy, człowiek nie powinien 
odpłacać krzywdą, ani z nikim z ludzi źle się obchodzić, chociażby nie wiedzieć 
co złego od nich ucierpiał1*.—Słowem, jak u Platona, tak i u Arystotelesa, ciągle 
słyszymy wyrazy: dobro, piękno, cnota, sprawiedliwość, często spotykamy do 
nich zachęty, ale rozbioru właściwej idei obowiązku nie znajdujemy. Nie są pod 
tym względem wyrazistszymi i stoicy, lubo cnotę podają za najwyższe dobro, 
i w niektórych razach terminami swemi zbliżają się do tej definicyi obowiązku, 
jaką podają filozofowie nowocześni. Mniej nierównie zajmują się uzasadnieniem 
obowiązku filozofowie Aleksandryjscy, ale co osobliwsza, to i pierwsi myśliciele 
chrześciańscy jeszcze tej idei nie rozbierają z punktu filozoficznego: S u m m a  
np. S. Tomasza stanowi tylko wykład cnót i występków, jako zasadę kodeksu 
moralności praktycznej, Dopiero w dziełach Grotiusa, Pufendorffa, Cumberlandu 
Mallebranche’a zaczynamy spotykać się z teoryą obowiązków, ale rozróżnionych 
według przedmiotów, a więc: względem Boga, nas samych i bliźnich.

Na tym punkcie utkuęła rzecz aż do połowy 18 wieku, i nikt obowiązku, 
jako idei samoistnej, bez jakiegoś odpowiednika, nie dotykał. Był to właściwie 
wykład obowiązków, ale nie obowiązku samego w sobie. Dopiero Kant 
kwestyą tę poruszył z niebywałą głębokością wywodów w znakomitem swem 
dziele: „Krytyka rozumu praktycznego**. Chodziło mu nie o zastosowywanie 
cząstkowe, lecz o zaprowadzenie jedności w pojęciu obowiązku i o jego ogólne 
kryteryum. Czy w poszukiwaniach swych uwzględnił on czyjeś natchnienia, nie
wiadomo-, ale to pewna, że przeszedł górą nad bezpośrednimi poprzednikami, i je
żeli się gdzie zatrzymał, to wśród starożytnych: tylko, myśli tam rozproszone, 
wygłaszane przygodnie lub owinięte w innąmateryą, u niego snują się w wykła
dzie ścisłym i systematycznym, a oprócz tego punkt wyjścia jest wprost 
odwrotny.

Jakoż, za kryteryum obowiązku służy Kantowi r o z u m  i sprzymierzona 
z nim wol a ,  a raczej dobra wola. Możnaby to znaleźć i u starożytnych. Bo 
cóż to jest owo Sokratesowe pr awo n i e p i s a ne ,  wyższe nad wszelkie wy
dawane na piśmie? Te ostatnie, stosownie do okoliczności, mogą być wydawa
ne, zmieniane, cofnięte; nie mają więc wartości trwałej, niewzruszonej: prawa 
zaś niepisane, to takie, w których nic choć ukruszyć nio można, trwające zatem 
wiekuiście i do każdego wypadku, wszędzie, gdzie tylko żyje ludzkość, dające się 
zastosować. A gdzież to znajdują się takie zasady? Nie w uczuciach, które 
zmieniają się według jednostki, nie w wyobraźni, jeszcze bardziej zmiennej, sło
wem, nie tam, gdzie zmysły grają poważną rolę, ale tylko w rozumie, nie tym
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lub owym, ale powszechnym, w najgłębszej swej treści jednakim, który, roz
trząsając zdania nawet odmienne, redukuje różnice i po zrobieniu redukoyi, 
dochodzi do wypadkowej, na którą wszyscy zgodzić się muszą. I  daremnie sta
rożytni, pod wpływem nawyknień politeistycznych, dla nadania większej powa
gi tym niepisanym zasadom, okrywają je produkcyą bóstw ad  hoc wymyślo
nych, jak: Ananke, Dike, Temis, Mojra; składają oni w tern tylko hołd rozumo
wi, który, jak raz zauważył, że za przyczyną tuż idzie skutek, że krzywda jest 
niesprawiedliwością, że przyjaźń jest dobrem, a nienawiść—złem i t. p.—tak ni
gdy od tego nie odstępuje i odstąpić nie może* gdyż podobne twierdzenia wyni
kają z samej jego natury. I Sokrates wreszcie, w przytoczonym wyżej K r y t o -  
n i e, wprost oświadcza: — „Ja zawsze miałem za prawidło polegać na tej tylko 
z moich pobudek, która rozumowi mojemu wydała się najlepszą". Sędzią zatem 
decydującym był dla niego rozum.

Kant poszedł w tym kierunku, tylko odmienił porządek zachowywany przez 
starożytnych, zwłaszcza przez Platona. U tego filozofa przodem idą ideje. niby 
istności same w sobie, realizujące się na świecie, między innemi [ńiea dobra, 
która też dyktuje prawa obowiązku. Kant nie mógł stanąć na tern stanowisku. 
Dla niego każda idea, a między innemi i dobro, rozwija się z czynności dokony
wanych przez wolę, według wskazówek rozumu praktycznego, tylko że jest to 
wola s u i  g e n e r i s .  Nie polega ona na celu, ale, na zasadzie według której 
działa i na swroim do niej stosunku. Zasada zaś ta nie leży w zmysłowości, lecz 
w rozumie; nie może być ona materyalną, lecz formalną x) inaczej, zmięszałaby 
się ona z celem lub z pobudkami działania, czyli nie miałaby jeszcze charakteru 
moralnego. Musi nadto zasada ta obejmować nietylko wszelką wolę ludzką, ale 
i każdej istoty, obdarzonej rozumem. Jest to zatem zasada apryoryczna, lecz 
stanowi ona właściwość rozumu praktycznego, nie spekulatywnego, i to właśnie 
jest obowiązek.—Ale możemy sobie przecież wyobrazić wolę niekoniecznie po
słuszną rozumowi, wahającą się pomiędzy zasadami formalnemi i pobudkami ma- 
teryalnemi. Ani słowa, lecz to nie będzie wola dobra, a wtedy rozum przymu
sem moralnym skłania ją do posłuszeństwa sobie. Przymus ten nazywa Kant 
i m p e r a t y w e m ,  którego może być kilka rodzajów. Ten, co skłania do ja
kiejś czynności nie dla niej samej, lecz dla rezultatu przez nią tylko mogącego 
się osiągnąć, nazywa Kant imperatywem hypotetycznym (warunkowym albo ce
lowym). Ktoś np. chce założyć ochronę, a inny szulernię: obaj użyją ku temu 
odpowiednich środków, które do ich odnośnych celów będą dobre i pożyteczne, 
w przemianie złe. Wogólności, wszelki bodziec służący do spełnienia naszych 
życzeń, jest imperatywem liypotetycznym, warunkowym, wywołującym czynność 
warunkową lubo przygodnie konieczną, bez której cel zamierzony nie mógłby 
być osiągniętym, gdyż kto pragnie celu, musi przedsięwziąć środki. Ale są też 
imperatywy, wywołujące czynność nie dla jej rezultatu, lecz dla niej samej,

*) Nie trzeba tej f o r m a l n o ś c i  Kanta rozumieć w znaczeniu kształtów 
powierzchownych, ale raczej w znaczeniu francuskiego le  mo ul e ,  formy metafizycz
nej czyli tego, co pozostaje, choćby formy przechodnie znikły. Jestestwa przechodzą 
ale każde nowe jestestwo tego samego gatunku, powstając, przybiera formę poprzednich’ 
które jedynie jest trwałą, w niej tkwi pierwiastek życia określający formę jednostek. ’

(prsyp. autora).
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w moc zasady i istoty czynu; są to imperatywy kategoryczne (bezwzględne, bez 
warunkowej, i tu właściwie leży moralność, czyli obowiązek, dający się sformu
łować w wyrzeczeniu:-—Czyń, coś powinien, a o resztę nie pytaj.

Ale po jakimże to znaku poznać można te imperatywy kategoryczne? Mc 
łatwiejszego. Tamte wyglądają raczej na prawidła, rady, służące do osiągnię
t a  jakiegoś celu; te zaś przedstawiają się jako prawa, czyli n a k a z y :  tamte 
znaczą coś o tyle, o ile istnieje cel, bez niego nie mają zastosowania, powstają 
i giną razem z celem; te istnieją same przez się wskutek powszechności, stano
wiącej ich cechę główną, a nic lepiej, krócej ich nie określa, jak formuła:--Czyń 
zawsze według takiej zasady, którą radbyś widzieć uznaną za prawo powszech
ne.—Po tym znaku poznamy niewątpliwie prawo obowiązku, bezwarunkowe, 
a tak oczywiste, że wola sama nagina się ku niemu. Wola ta wprawdzie może 
być krnąbrną, może, ulegając bodźcowi ze sfery zmysłów, postąpić wbrew naka
zowi rozumu powszechnego, ale nie może, dopuszczając się dla siebie wyjątku 
obal ć nakazu i chcieć jego obalenia. Może ktoś wkraść się w grunt sąsiada 
i przywłaszczyć go sobie, ale nie postawi za prawo bezwarunkowe i powszechne 
reguły, dozwalającej cudzą własność naruszać, boć oczywiście chodzi tu o niego 
zarówno, jak o wszystkich. Jest to pewność logiczna, równająca się matema
tycznej, czyli, według tej formuły,—idea obowiązku, stanowiąca podstawę mo
ralności, nie powstaje z kombinacyj socyologicznych, nie polega na środkach wio
dących do pewnego celu, ani na wymianie wzajemnych dogodności, ale stanowi 
właściwość rozumu, jedną z jego kategoryj (stąd imperatyw kategoryczny), jak 
przyczyna, skutek, jedność, wielkość, nieskończoność. Jeżeli to komu nie wy - 
starcza, filozofia niczego lepszego udzielić nie może. Cała etyka po-kantowska 
obraca się około tych zdań. Przyznać też trzeba, że formuła kantowska 
streszczająca naukę imperatywów kategorycznych, oprócz innych, luźnie rozrzu
conych zdań praktycznej moralności filozofów starożytnych, mieści także zasadę 
moralności —kochaj bliźniego... z której wypływają wszystkie cnoty. Niedziw 
leż, iż on, z tak pojętego przez się obowiązku wyprowadził i nieśmiertelność du
szy i istnienie Boga, dopełniając tym sposobem braki wyników, jakie mu dała 
„Krytyka rozumu czystego".

Skoro zatem wiemy, co jest o b o w i ą z e k ,  mamy już tem samem zasadę 
do określenia wszelkich, jakiej bądź natury i sfery obowi ą zków,  czyli impe
ratywów hypotetycznych, pod warunkiem ażeby każda klasyfikacya w ostatecz
nej redukcyi wchodziła w formułę kantowską, jak każdy teoremat matematycz
ny wchodzi w formułę: jeden więcej jeden to dwa. Tylko że, niestety, spraw
dziany moralne nie są tak łatwe,ani tak ścisłe, jak dowody przystawania trójką
tów. -Imperatyw kategoryczny zdaje się pisał sam Bóg na tablicy rozumu ludz
kiego: imperatywy hypotetyczne piszą ludzie, a ludzie są omylni. Wątpliwość, 
błąd podtrzymywany w dobrej wierze, zła wiara, sofizmat, źle zastosowują czyn
ności do zasad, a złe zastosowanie łzami nieraz i krwią zaznaczają swe ślady. 
Różnice dochodzą do tego stopnia że często czyn zgoła przeciwny zasadzie obo 
wiązku, każe się uważać za cnotę. Urzędnik pruski, giermauizując nazwisko 
polskie, wszak spełnia swój obowiązek, jako podwładny, wykonywający rozkaz 
zwierzchności, a jednak gwałci on ducha obowiązku, ponieważ nie zgodziłby się 
na to ażeby podobne postąpienie zastosowanem było do niego.—Poprzestajemy
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na tym jednym przykładzie, chociaż wszystkich podobnego rodzaju nie spisałby 
na wołowej skórze.

Cóż zatem? Światła, jak najwięcej, światła i odwagi cywilnej w wychowa
niu, opartem na gruncie zasad niewzruszonych, upodrzędniającycli wszystkie 
cele i interesa doczesne słowu wiekuistemu, nakazowi olśniewającemu blaskiem 
swej prawdy. Dużo się mówi o świętości obowiązku, i to jest prawdą; bo jeżeli nie 
obowiązek, to niema nic świętego na ziemi, ale niechąjźe on będzie rzeczywiście 
świętym, a poznać go łatwo po znaku nader prostym i wyraźnym: czyń tak, aby 
czyn twój służyć mógł za powszechną zasadę do postępowania względem ciebie, 
twojej rodziny i twojego społeczeństwa. Lecz ludzie są ułomni, świadomość 
ogółu, jak i chleb, nie wzrasta w stosunku równym do wzrastającej ludności; 
społeczeństwa wreszcie niezawsze znajdują się w warunkach, sprzyjających na
leżytemu wychowaniu pokoleń dalszych: stąd ogromne opóźnienie w zaszczepie
niu zdrowego pojęcia obowiązku, na którem jednak polega cały ustrój moralny. 
Istota nowowschodząca o obowiązku czerpie pojęcie najczęściej nie z domu, nie 
ze szkoły, ale ze środowiska, w którem umieściło ją urodzenie, przejmuje się pe- 
wnemi zasadami przygodnie i bez kontroli; na duszę jej oddziaływa przykład, 
przeczytana książka, teatr, jakaś przypadkowa insynuacya. Szczęśliwy, kto 
otrzymał przedewszystkiem duszę otwartą na wrażenia dodatnie, przed czyjemi 
oczyma przesuwały się przykłady budujące i pięknością swą zachwycające; ale 
w jakiejże niedoli grzęźnie dusza wszystkich tych wpływów pozbawiona. Tak 
być niepowinuo, i pod tym względem wychowanie oczekuje na głęboką re
formę.

Człowiek, jak to wspomnieliśmy na początku, zaledwie zaczynając żyć, już 
jako istota społeczna ma pewne obowiązki, ale które mu się przedstawiają jako 
ciężar, i które spełnia pod przymusem, niby jakąś pańszczyznę: złego tym spo
sobem nabywa pojęcia o obowiązku. Niechajźe się dowie, że to nie ciężar, ale 
zaszczyt, że im kto spełnia obowiązki większe i trudniejsze, tern się staje dostoj
niejszym, a bezobowiązkowi nie mają żadnego znaczenia, na podobieństwo zwie
rząt, od których się żadnych powinności nie wymaga. Dziecko winno odrazu 
nabywać przekonania, że bez względu na stanowisko społeczne, nawet sługi 
i stróże domowi, jeśli obowiązki swe wypełniają sumiennie, są osobami szano- 
wnemi, ponieważ przynoszą społeczeństwu pożytek, wyręczając tych, coby dla 
zajęć ważniejszych i trudniejszych prostym czynnościom oddawać się nie mogli, 
Dziecko wiedzieć powinno wcześnie, że wymijanie się od wypełnienia przyjęte
go obowiązku, traktowanie go niedbałe, pozornie, znaczy prawie tyle, co kradzież, 
ponieważ uszczupla korzyści słusznie oczekiwanej przez zobowiązującego, a jako 
kradzież, hańbi istotę moralną, jaką jest człowiek. Kradzieży takiej dopuszcza 
się równie uczeń w szkole, sztuczką jakąś pozyskujący stopień, na który nie za
służył, jak dygnitarz na urzędzie lekko zbywający powierzone mu zadanie.

Obowiązki stanu, o ile cel ich zgodny jest z dobrem, niezaprzeczenie uszla
chetniają człowieka, ale są to raczej dopiero funkcye wymienne: dają eoś za coś. 
Społeczeństwo potrzebuje pracowników, powołuje ich, nagradza opieką, dobro
bytem, a wymienność ta odejmuje obowiązkom charakter czysto moralny, to jest 
bezinteresowny i bezwzględny. Lecz jeżeli ktoś, widząc głodnego, nie odchodzi
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obojętnie, ale odda mu połowę swej strawy lub całość; jeżeli widząc tonącego, 
z narażeniem życia rzuci się na ratunek-, jeżeli widząc swego wroga, śpiącego 
bezpiecznie na skraju przepaści, nie przejdzie mimo, ale zbudzi go i ostrzeże 
i t. p ,—to tutaj niema już interesu, niema wynagrodzenia, tak jak nie byłoby 
kary, gdyby postąpił przeciwnie, bo się do niczego takiego nie zobowiązywał: 
Spełnił więc obowiązek nietylko społeczny, ale czysto moralny, tak dobrze impe
ratyw kategoryczny, czyli nakaz Kanta, jak postulat chrzęściański: i otóż to 
jest szczyt obowiązkowości.

Ażeby spełniać tego charakteru obowiązek, potrzeba go umiłować nade 
wszystko, inaczej, w razie najkrytyczniejszym nie starczyłoby nam siły i odwagi, 
do wykonania. Takiego właśnie umiłowania pierwszy w dziejach ludzkości dał 
nam przykład Sokrates, jak zaświadcza przytaczany już przez nas dyalog Plato
na: K ry  ton.  Sokrates nie znał ani postulatu chrześciańskiego, ani impera
tywu Kanta-, nie mówi on też nigdzie o obowiązku, ale za prawidło życia stawia 
sprawiedliwość: sprawiedliwem zaś u niego jest to, co zgodne z prawem krajo- 
wem. Byłoby to kryteryum bardzo słabe, gdyby nie ta okoliczność że za prawo 
uważa on tylko to, co obywatele wspólnie ułożywszy, zatwierdzili (Xenoph. 
„Memor.“). Owoż, o to właśnie prawo krajowe, o innowacye jakoby wprowadzane 
do religii narodowej oskarżonego skarało go na śmierć, Czeka on dnia wyroku 
w więzieniu, dokąd przedostaje się stary przyjaciel, Kryton, i namawia do 
ucieczki, ofiarując mu ku temu wszystkie usługi. Sokrates wdzięcznie przyj, 
muje ofiarę, ale zwyczajem swoim wciąga przyjaciela w dysputę, podczas której 
słowo za słowem, przekonywa go, że zgadzając się na ucieczkę, śmiertelnie 
ukrzywdziłby prawo, dobrowolnie przez się przyjęte, pod którego osnową wzrósł 
i wychował się i zażył wszelkich jego dobrodziejstw; krzywdząc prawo przez 
usunięcie się tchórzowskie z pod jego rygoru, popełniłby ciężką niesprawiedli
wość, czyli wyparłby się zasad, które dotąd wyznawał i innym za prawidło życia 
zalecał, że zatem przez miłość i poszanowanie tych zasad wytrwać musi do koń
ca bez względu na skutki. Nazajutrz wychylił czarę trucizny i z całą mocą du
cha poniósł śmierć w obronie obowiązku, który oprócz siebie samego nie miał 
innego celu.

Kadzimy wychowawcom uważnie odczytywać z wychowańcami ten prze
śliczny dyalog, co tem łatwiej nastąpić może, iż mamy go w podwójnym prze
kładzie polskim.

Kaz. Kaszowski.

Ochrona. Jest to dobroczynna instytucya wychowawcza, przeznaczo
na dla dzieci od lat trzech do siedmiu. Ochrona ma na celu przyjście z pomocą 
ubogim rodzicom, nie mogącym lub nie umiejącym zająć się swemi dziećmi. Ma 
zatem do pewnego stopnia zastąpić dzieciom najpierwszych i najbliższych jego 
wychowawców: ma ustrzedz dziecko od nieszczęśliwych wypadków, wzmocnić 
drobne jego ciało, zaszczepić w nim pierwiastki kulturalne, ma rozbudzić po
czucie moralne, społeczne i estetyczne, rozwinąć zmysły i pobudzić zdolności

E n c > k lo p e d y a  W y c h o w a w c z a .  Toni V I I I . 6
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umysłowe do przyjęcia przyszłych nauk szkolnych—słowem przygotować dziecko 
do współżycia i współdziałania.

W ochronach wiejskich dzieci pozostają pod opieką dozorczyń od godziny 
8-ej rano do zmierzchu, t. j. przez cały czas, dopóki matka jest poza domem. 
W miastach godziny zajęć w ochronach trwają krócej.

Otoczenie ochrony powinno być zaciszne, przestronne, niezacieśnione za
budowaniami, ażeby świeże powietrze i słońce mogły mieć łatwy przystęp. 
Przed ochroną powinien być plac dobrze ubity do gier i zabaw dziecinnych, 
a także ogródek do robót ziemnych, do sadzenia i pielęgnowania kwiatów i wa
rzyw. Pożądanem jest, aby ów plac do zabaw i ogródek były otoczone drzewami, 
które użyczałyby cienia dla dzieci.

Zabudowania ochrony obejmują: a) salę jednę lub dwie do zajęć dzieci,
b) pokój, przeznaczony do gier wspólnych i do wypoczynku tych małych dzieci, 
które sypiają po obiedzie, c) szatnię do przechowania ubrań dziecinnych, d) mie 
szkania z kuchnią dla dozorczyni, e) pokój kąpielowy i f) ubikacye.

Pokoje winny być wysokie, a wielkość ich zast<sowana do ilości dzieci: 
1 metr powierzchni na dziecko i 2 i pół sześć, metrów (powietrza) objętości.

Sale owe muszą mieć dużo światła i słońca: jest to jeden z najpoważniej
szych warunków zdrowia i usposobienia dzieci. Okna powinny być duże i w ta 
kiej ilości, ażeby powierzchnia ich stanowiła 1/5 powierzchni sali, przy tern zao
patrzone w oberlufty, z których wewnętrzne mają się otwierać ku górze, ze
wnętrzne zaś ku dołowi.

Celem zabezpieczenia wzroku od promieni słonecznych, należy zaopatrzyć 
okna w rolety z gładkiej, szarej tkanin}^,

Ściany w ochronie muszą bjć pomalowane na kolor jasny, farbą klejową 
lub olejną. Dla zabezpieczenia dolnych części ścian od możliwych uszkodzeń, 
należy dać obicie z drzewa do wysokości 1 i pół metra, albo z płótna lub też 
przynajmniej pomalować olejną, ciemniejszą farbą.

Podłoga ma być ułożona szczelnie z drzewa twardego, np. dęboweg’o, 
i pomalowana olejno, albo pokostowana, aby dała się łatwiej utrzymać w czy
stości. Na ścianie w sali powinien wisieć termometr. St&«. temperatura po
winna wynosić 14 — 15° Reomura.

Wietrzenie sal i odświeżanie w nich powietrza odbywać się winno bardzo 
często; po każdej godzinie, przed zajęciami rano, po południu, w nocy, a nawet 
w czasie zajęć przy dobrze urządzonych górnych okienkach.

Umeblowanie ochrony stanowią ławki drewniane z oparciem, a lepsze je
szcze krzesełka. Wysokość ławek od podłogi do siedzenia 25—30 centym , głę
bokość siedzenia 21—23 cnt. Stoły wązkie, a uizkie — wysokość ich wynosi 40 -  
48 cent., szerokość 40 cent.

Szafa z półkami do przechowywania materyałów i robót, tablica ścienna 
z drzewa, obita linoleum, kosz do śmieci, małe muzeum szkolne, apteczka pod
ręczna, zaopatrzona w najpospolitsze leki, umywalnia. Na ścianach będą wisiały 

•portrety sławnych ludzi, zasłużonych rodaków i parę artystycznych krajobra
zów, w końcu kilka małych półeczek na okazy robót ładniejszych, przez dzieci 
wykonanych i na kwiaty w doniczkach lub wazonikach.

http://rcin.org.pl



Ochr. 83

Ponieważ ochrona usiłuje zaszczepić w dzieciach poczucie czystości i po
rządku, przeto dzieci są zaopatrywane przez zarząd ochrony, lub opiekunki: 
w fartuszki, chustki do nosa, wstążeczki na głowę do przewiązywania włosów, 
pantofle — których używają tylko w ochronie.

Przewodniczką ochrony jest młoda osoba, która, poza wykształceniem ogól- 
nem, kończyła seminaryum dla ochroniarek.

Wiele jednak kierowniczek ochron — szczególniej wiejskich, składa się 
z osób przygodnych. *)

Jeśli liczba dzieci w ochronie przechodzi £0, a szczególniej jeżeli wiek ich 
jest różny — ochroniarka dostaje pomocnicę jednę lub dwie, które dopilnowują 
bardzo małych dzieci.

Wynagrodzenie wykwalifikowanej ochroniarki na wsi, zaczyna się od 150 
rb., przyczem dostaje ona mieszkanie, życie, światło i usługę; w mieście dozor- 
czyni dostaje rb. 300. Do ochrony należy też służąca, zajmująca się utrzymaniem 
porządku w zakładzie, oraz przygotowaniem strawy dla dzieci.

W większej części ochron dzieci dostają posiłek w postaci mięsnej zupy, 
kaszy, mleka lub herbaty.

Wszystkie zabawy i zajęc:a w ochronie noszą podkład wyłącznie wycho
wawczy.

Już samo otoczenie rówieśników, z któremi dziecko przebywa pod kierun
kiem wychowawczym, jest najlepszem środowiskiem dla uspołecznienia dziecka 
i dla wyrobienia w niem uczuć moralnych.

Ale widnokrąg spostrzeżeń dziecka w ochronce jest bardzo ograniczony, 
przeto kierowniczka usiłuje rozszerzyć go, kontrolować wiadomości, nabyte 
i wzbogacać nowemi, skierowując uwagę dziecka na zjawiska i przedmioty z oto
czenia.

Środkami kutemu są rozmowy z dziećmi, pogadanki, opowiadania, wy
cieczki, zajęcia ruchowe, zabawy, roboty ręczne, ziemne i śpiew.

Pogadanki dają dzieciom możność poznania przedmiotów wokoło nich będą
cych i najprostszych zjawisk przyrody; rozbudzają miłość przyrody, uczą współ
czucia dla wszystkich tworów żyjących. Nie dotyczy to jedynie zjawisk przy
rody, odnosi się również do ludzi, względem których dziecko zajmuje pewne sta
nowisko, przejmuje od nich zwyczaje.

Cecha, która bardziej uderza dziecko jest ruch; przeto przy omawianiu oto
czenia człowieka — wieś, pole, las,— dziecko również chętnie rozmawiać będzie 
o czynnościach człowieka i jego pracy. Chętnie będzie zwiedzało miejsca pracy 
ludzkiej: warsztaty, kuźnię, młocarnię, a wtedy wychowawca łatwo skieruje 
uwagę na narzędzia i wyroby.

Pogadanka ma na celu pobudzać dziecko do spostrzegania i doświadczenia. 
Dziecko przeto powinno koniecznie widzieć przedmiot, o którym mowa, ażeby 
wiadomości swoje wzbogacić mogło za pośrednictwem zmysłów. Przy zaznaja
mianiu się z przedmiotami oko, ucho, ręka, powonienie wychowańców mu

*) Liczne ochrony we Francyi, Austryi i w Polsce, są pod bezpośrednią opieką 
zakonnic.
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szą, być w cięgłem użyciu. T tylko w braku przedmiotów realnych posługiwać 
się możemy modelami, rycinami lub latarnię- magiczną. Rzecz przytem jest nie
zmiernie ważna, ażeby kierowniczka ochrony umiała rysowTać na tablicy. Pi ży
tem rysunki, które objaśniają pogadankę, muszę być tego rodzaju, ażeby dziecko 
mogło łatwo przerysować je z tablicy.

Dziecko nabywa i rozszerza swę wiedzę o rzeczach nietylko przez patrze
nie, lecz więcej przez działanie, t. j. przez odtwarzanie swych spostrzeżeń w spo
sób praktyczny: rysując i t. p.

Z klocków różnego rodzaju i kształtu dziecko może ustawiać rozmaite bu
dowy, wnętrze mieszkania, zabudowania dworskie, sprzęty; z gliny lepić może 
gniazdka, ptaki, owoce, kwiaty, sprzęty i t. d. Wycinanie z papieru białego i ko
lorowego będzie również doskonałem zajęciem przy odtwarzaniu widzianych 
przedmiotów: liści, kwiatów, narzędzi pracy, sprzętów i t. p. To samo powie
dzieć można i o rysunku, który niczem już nie krępuje fantazyi dziecka,

W polu, na łące i w lesie zachęcić możemy dzieci do zbierania roślin, ka
myków, opuszczonych gniazd ptasich, gatunków ziemi, do układania wiązanek 
z traw, liści lub kwiatów i t. p. Dziecko tym sposobem rozróżnia rzeczy i koja
rzy z niemi odpowiednie nazwy, a potem rozgląda się w ich częściach i cechach 
i porównywa z przedmiotami znanemi sobie poprzednio. Wychowawczyni udzie
la dzieciom prostych objaśnień, kontroluje ich spostrzeżenia i dopomaga przy 
uogólnianiu.

Niemniej ważne-miejsce w ochronie zajmują opoiciadania.
Treść ich może być bardzo rozmaita: religijna (z Hist. świętej lub Żywotów 

św.), fantastyczna, historyczna, przyrodnicza, auegdotyczna lub wprost etyczna, 
byleby tylko wychowawczyni nie wpadła w jednostronność, nie zamknęła się 
w granicach jednego typu.

Najpożyteczniejsze opowiadania będą te, które mieszczą w sobie potwier
dzenie raz już wychówańcowi udzielonej wiedzy.

Jeżeli np. w pogadance kierowniczka zapoznała dziecko z pewnemi cecha
mi szczygła, to skorzysta ze sposobności i opowie powiastkę o tym ptaszku. Opo
wiadanie takie bardziej dzieci zajmie, niż o innym, ptaszku nieznanym. Dziec
ko łatwo sobie odtworzy przedmiot w pamięci, a wychowawczyni nie będzie 
potrzebowała komentarzami przerywać swego opowiadania.

Rzadko jednak można znaleźć utwór któryby odpowiadał naszym chwilo
wym wymaganiom. W tym celu trzeba przerabiać znane powiastki stosownie do 
potrzeby. Dzieci mniejsze będą wolały słuchać o rzeczach dobrze im znanych, 
bądź to o dzieciach znajomych, bądź o zwierzętach. Fabuła w tych opowiada
niach powinna być prosta i krótka, ale dość obszerna w objaśnieniach głównej 
treści i obrazowo rozwinięta; przeciwieństwa wszelkie muszą być silnie zazna
czone.

Dzieciom starszym dajemy opowiadania bogatsze w treść, a uboższe 
w szczegóły, objaśniające myśl główmą.

Samo opowiadanie nie wywrze większego wpływu, jeśli opowiadacz nie bę
dzie posiadał niezbędnych.do tego warunków.

Wychowawczyni opowiadać powinna z całem przejęciem się, jakby mówiła
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o rzeczach dla siebie bardzo ciekawych. Nie same słowa główną odgrywają tu 
rolę: spojrzenie, wyraz twarzy, głos — wszystko winno przyjąć należyty wyraz.

Opowieść powinna robić wrażenie całości; nienależy przerywać jej pyta- 
niami-od tego są rozmowy i pogadanki. Jeżeli się trafi jakiś przedmiot, o któ
rym dziecko może nie wiedzieć, lepiej w ciągu opowiadania podać krótkie obja
śnienia.

Opowiadać trzeba w formie krótkich okresów i zdań: wolno, głośno, wy
raźnie, ażeby dziecko mogło uchwycić każdą myśl naszą.

Ilustracye i rysunki, wykonane przez wychowawczynię na tablicy, mogą 
tylko ożywić i ubarwić opowiadania.

Dobrym środkiem pedagogicznym jest nastręczanie dziecku sposobności do 
opowiadania.

Ważnym jest bardzo wzgląd nietylko na ilość, ale i na jakość podawanych 
dzieciom powiastek.

.Jeżeli dobre opowiadanie pobudza do myślenia i czynu, to zbyt wielka ich 
ilość uczy lenistwa myśli, gdyż wychowaniec odbiera tylko wiadomości, a nie ma 
czasu na przerabiania ich, na tworzenie nowych, własnych. •

Dwa opowiadania na tydzień wystarczą w zupełności dla dzieci w wieku 
przedszkoluym.

Praca ręczna ma w ochronie wielkie znaczenie, gdyż nietylko rozwija 
zręczność dziecka, nietylko je przygotowuje do rzemiosł w przyszłości, ale także 
w wysokim stopniu przyczynia się do rozbudzenia w niem uwagi i samodzielności.

Praca ręczna w ochronie, inaczej—ćwiczenie w zręczności—przyczynia się 
również do ogólnego rozwoju dziecka: ułatwia panowanie nad ruchami, wyrabia 
sprawność w ręku, zapoznaje z własnością materyałów i przedmiotów, zmusza do 
obserwacyi i pracy twórczej, a także uczy poszanowania dla pracy.

Roboty ręczne dzieci w wieku od lat 3-ch do 7-u nie mogą jeszcze mieć 
cełu praktycznego, lecz wychowawczy i powinny odpowiadać następującym wa
runkom: budzić zainteresowanie, dawać świadomość celu i sprawiać przyjemność 
wynikającą z procesu tworzenia—w przeciwnym razie roboty te stają się mecha 
nicznemi i bezużytecznemi.

Chcąc rozbudzić w dzieciach zamiłowanie do pracy, nie trzeba zaczynać od 
robót tak zwanych praktycznemi, jak szycie, cerowanie, łatanie, lecz podać 
dzieciom roboty łatwe, przyjemne, np. zabawki, mogące zachęcić do pracy i roz
budzić poczucie piękna. Do takich robót należą: przeplatanie z papieru lub ce
raty. Przesuwając paski podług pewnego deseniu, dziecko ćwiczy zręczność 
palców, nabiera pojęcia o liczbach (do 3-ch), i zapoznaje się z barwami. Robota 
ta przygotowuje dziecko do cerowania i wyplatania krzeseł. Roboty z papieru 
dają mu pojęcie figur gieometrycznych. Przeginając kwadraty, dziecko wytwa
rza takie przedmioty, jak: wiatrak, łódka, pudełko, czapka, torebka i t. d. Wyci
nanie i klejenie. Dziecko wycina od ręki przedmioty, wzięte z otoczenia: liście, 
kwiaty, gwiazdki i t, p. i nalepia je na papier, w różne desenie ornamentacyjne; 
starsze dzieci wycinają i składają rzeczy trudniejsze, które im potem służą, jako 
zabawki: domy, wagony, stoły, krzesła, lalki, zwierzęta i t. p.

Modelowanie z gliny i rysunek, należą do zajęć może najmilszych dla 
dziecka: w niem tkwi wrodzona już potrzeba uprzytomniania tego, co widzi,
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a glina i ołówek popęd ów zaspokajają. Ażeby wymodelować lub wyrysować 
jaki przedmiot, dziecko musi przyjrzeć mu się baczniej, zwrócić uwagę na kształt 
całości, na stosunek części do całości i w ten sposób kształci swą spostrzegaw
czość. Słusznie też jeszcze Pestalozzi wyznaczył ta,kim zajęciom, jak rysunek, 
wycinanie i modelowanie, pierwszorzędne miejsce w programie zajęć dla dzieci. 
Wyszywanie i układauie patyczków na tekturce zastępuje małym dzieciom ry
sunek, a także zapoznaje z barwami. Roboty z wiórów dają dzieciom możność 
wytwarzania koszyczków, kobiałek, wazoników i t. p., a jednocześnie są dosko
nałą gimnastyką palców.

Przeplatanie rafią na trzcinie lub tekturce przedstawia liczne stopnie 
i trudności. Dzieci mogą wytwarzać: woreczki, patarafki, pantofle, pudełka itd. 
Roboty włóczkowe dostarczają dziecku sposobności do robienia rękawiczek, 
mitenek i szalików na małym warsztacie. Robota kwiatów z bibułki. Robota 
z patyczków i kasztanów młodych. Dalej mogą b}7e roboty sezonow7e — jak np. 
układanie gustownych wiązanek z kwiatów polnych. Pielęgnowanie roślin, 
warzyw i kwiatów. Roboty ziemne: kopanie grządek, gracowanie ścieżek, 
zbieranie ziół lekarskich, zbieranie kasztanów, nasion i owoców, zasuszanie liści, 
traw i kwiatów, zbieranie w lesie szyszek i suchych gałęzi i t. p.

Starsze dzieci—od lat 7 przechodzą do robót trudniejszych, które obejmują 
slójd. Celem slojdu nie jest sposobienie dziecka na rzemieślnika, ale wyrobie
nie w niem zamiłowania do pracy, rozwijanie samodzielności, dokładności, wy
trwałości, zamiłowania do porządku i zdolności do skupiania się w sobie. Każdy 
rodzaj slojdu innych wymaga wysiłków. Zadaniem wychowawcy jest uczynić 
trafny wybór rodzaju pracy, najodpowiedniejszy dla danych osobników. Najbar
dziej używany jest slojd drzewny, roboty z rafii, tkactwo na małych warszta- 
cikach, roboty ze szpagatu i słomy. W tym wieku, t. j. od lat 6 i pół dzieci za
czynają się uczyć szycia, wyrobu guzików, robót włóczkowych i szydełkowych, 
cerowania i łatania i t. d. Roboty mają charakter robót praktycznych.

Ćwiczenia fizyczne w ochronie nie powinny być jakąś nudną jednostajną 
tresurą, lecz grą lub zabawą celową. Gry towarzyskie wyrobią w dziecku zrę
czność, lekkość w odtwarzaniu ruchów, usuwają ruchy ciężkie, niezgrabne, 
utrzymują energią cielesną, a jednocześnie oddziaływują dodatnio na duchowy 
nastrój dziecka, dając mu uczucie zadowolenia. W myśl tego— w ochrauie są 
prowadzone następujące ćwiczenia: marsze, gry naśladowcze, towarzyskie, gim
nastyczne, spacery, roboty ziemne.

Większość gier naśladowczych ma charakter dramatyczny; role rozdają 
się dzieciom, a pozostali grający tworzą koło i śledzą wykonawców. Gry owe 
czerpią swą treść z pogadanek, opowiadań, piosenek, a często dzieci same tw7o- 
rzą grę, biorąc treść z życia.

Dzieci np. naśladują ptaszki, które przylatają na wiosnę, latają, budują 
gniazda, szukają pożywienia, to znów uciekają i kryją się przed drapieżną sową? 
bronią pisklątek. Grze towarzyszą zazwyczaj śpiewy. Piosnka ożywda nie
zmiernie zabawę i winna być zawsze stosowaną, gdy tylko nadarza się sposo 
bność bądź w czasie gier, bądź pogadanek. Nie jest jednak niezbędną przy 
grach więcej ożywionych, towarzyskich, a szczególniej grach na wolnem 
powietrzu

http://rcin.org.pl



Ochr. 87

Gdy piosnka może t>yć zastosowaną, należy uczyć jej stopniowo. Dobrze 
jest poprzedzić ją stosowną rozmową lub opowiadaniem; dziecko powinno rozu
mieć nietylko treść samej piosenki, ale każdy jej wyraz. Zaraz po pogadance wy
chowawczyni zaśpiewa piosenkę, wymawiając wyraźnie słowa, i zarządzi grę, 
w której wyrazy i motyw powtórzą się wielokrotnie i dzieci stopniowo przyswa
jają sobie piosenkę. Najłatwiej jest dzieciom zapamiętać melodye ludowe.

Niezbęduą staje się piosenka przy marszu, uprawianym z wielkiem powodze
niem w ochronach. Pierwsze piosenki do marszu nie powinny być trudne: melo- 
dye łatwe, takt prosty i prawidłowy. Unormowane chodzenie w takt pieśni na
biera powabu w oczach dziecka i rozbudza w niem coraz bardziej poczucie mu
zykalności. Marsz powinien być urozmaicony, nie zaś trzymać się raz ustalonego 
porządku; powinien wprawiać w ruch cały organizm i sprawiać estetyczne wra
żenie.

Gry dzieci starszych — od lat 6-u już są bardziej urozmaicone: dzieci znaj
dują upodobanie w czynnościach, wymagających dokładniejszych ruchów i oka
zują w grach niezmiernie dużo energii, budzi się w nich zmysł współzawodnic
twa.

Zaczyna się epoka gier towarzyskich: trzeciak, gra w lisa i w niedźwiedzia^ 
dzień i noc, chiński mur i t. p. Uprawiają z wielkim zapałem zabawy, w których 
mogą bujać się, wspinać, skakać z pewnej wysokości, przeskakiwać przeszkody. 
Do tej kategoryi zaliczamy gry gimnastyczne: skakanie przez sznur, zabawa 
z kołami, laskami, skakankami, bieg z przeszkodami i t. p. Zabawa w piłkę, któ
rą trzeba odbijać, chwytać, wysoko podrzucać, prędko gonić— stanowi najwięk
szą przyjemność tego wieku.

W tych grach i zabawach widzimy powolne budzenie się instynktów spo
łecznych: dziecko zmusza się do uznania praw uczestników, do uszanowania pra
wideł gry.

Niemniej ważne w rozwoju sprawności fizycznej dzieci w ochronie, mają 
roboty ziemne i zajęcia ogrodownicze. Dziecko wprawia w ruch większość 
swych mięśni, pracuje celowo i planowo, a zetknięcie się z przyrodą wpływa do
datnio na jego rozwój umysłowy. Do tych robót należą: kopanie kanałów, ro
wów, gracowanie ścieżek, grabienie, wywożenie suchych I ści i gałęzi, usypy
wanie wałów, pagórków, skopywTanie grządek, sadzenie, podlewanie, pielenie itp. 
Posługi osobiste, pomoc starszym przy porządkowaniu ochrony, podwóika, 
ogródka, pielęgnowanie kwiatów — ważne są także ze względów praktycznych.

Najlepszemi ćwiczeniami będą zabawy samorzutne, samodzielne, obmyślo
ne przez same dzieci. Zabaw tych kierowniczka ochrony nie powinna lekcewa
żyć, przeciwnie, wyznaczyć im przynajmniej godzinę czasu w ogólnym planie 
zajęć.

Udział kierowniczki ochrony w grach dziecinnych jest niezmiernie ważny: 
do dzieci przystąpić winna jak przyjaciel, jako towarzysz. Poddaje ona karności 
siebie samą i ściśle przestrzega prawideł i porządku gry, a humor i naprężona 
uwaga, zwrócona ku dzieciom, utrzymuią grających w porządku i karności. Po 
za tern pozostaje jej tylko popierać zabawy, dostarczać pomysłów i środków do 
nich, uważać, ażeby zabawy nie były jednostajne.
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Ćwiczenia gimnastyczne w ochronie (dzieci do lat 7) są, zbyteczne: raz dla
tego, że bezcelowe ruchy nużą dzieci, a powtóre, że dzieci w tym wieku z natury 
rzeczy pozostają w ciągłym ruchu.

Gimnastyka pożyteczną być może dla dzieci w wieku szkolnym. Plan za
jęć w ochronie musi się stosować do pory roku, otoczenia, okoliczności, ilości 
dzieci, miejsca zamieszkania i t. p. warunków. Ze względu na równomierny roz
wój całego organizmu zajęcia, zabawy i pogadanki w ochronie muszą być prze
platane. Dzieci rozpoczynają dzień modlitwą, poczem idzie pogadanka, łącznie 
z nią zajęcie*, potem gry lub zabawy, roboty ręczne i zajęcia samorzutne. Ćwi
czenia takie trwają dzień cały z przerwami na spożycie posiłku. W lecie przy
bywają dzieciom roboty w ogrodach, spacery i krótkie wycieczki. Zima jest 
mniej korzystną dla rozwoju, sprawności fizycznej dziecka i musi z konieczności 
krępować jego ruchliwość.

Po za zajęciami wyżej wymienionemi, w niektórych ochronach (fraucuskich 
i angielskich) wprowadzona jest nauka czytania, pisania i rachunków dla dzieci 
od lat 3-ch. W innych zaś (jak w ochronach Szwajcaryi, Belgii, Szwecyi i Danii, 
nauczanie stosowane jest tylko do dzieci najstarszych od 6—7; z wyjątkiem Kró
lestwa Polskiego, gdzie nauczanie w ochronach jest surowo wzbronione.

Pierwsza ochrona dla dzieci od lat 3— 6 była założona w końcu XVI wieku 
przez Józefa Calassanzia w Rzymie. Następnie pleban, Jan Fryderyk Oberlin, 
osiadły w górach Wogeskich, w r. 1770 założył w kilku gminach szkółki dla 
małych dzieci, gdzie zakonnice uczyły dzieci pacierza, śpiewu i robót ręcznych.

W roku 1801 staraniem margrabiny Pastoret, powstał podobny zakład 
w Paryżu i był oddany pod opiekę sióstr miłosierdzia. W rok później otwartą 
została pierwsza ochrona w Niemczech pod protektoratem Pauliny ks. Lippe- 
Detmold. W Szkocyi sprawą ochron zajęło się bardzo sumiennie dwóch filantro 
pów: właściciel przędzalni Owen i tkacz Jan Buchanan i założyli w roku 1819 
ochronę pod nazwą Infants Schools, zaprowadzili w niej stałą metodę, która co
raz bardziej udoskonalała się i stała się wzorem dla wszystkich innych ochron.

Staraniem towarzystw dobroczynności i ofiarności osób pojedynczych licz
ba ochron zwiększała się z rokiem każdym we Francyi, Belgii, Szwajcaryi pod 
nazwą Salles d’asyle, w Niemczech, Austryi—Yerwahrungs-Anstalten. Najbar
dziej jednak postąpiła w rozwoju idei wychowania ludowego Belgia.

Ochrony w Brukselli mają swoję siedzibę w pięknych i wygodnych piętro
wych budynkach, specyalnie na ten cel wystawionych. Dokoła domu wystają 
werandy i dwa podwórka asfaltowane i żwirowane lub też duży ogród, przezna
czony do użytku dzieci. Najwięcej zasług w prowadzeniu racyonalnej metody 
w tych ochronach położył Jules Guillaume, który przez czas dłuższy piastował 
urząd głównego opiekuna ochron w Babel.

, W Warszawie pierwsza ochrona została założona staraniem Teofila Jani
kowskiego dnia 3 sierpnia 1837 r. w gmachu Towarzystwa Dobroczynności pod 
kierunkiem pedagoga Teofila Nowosielskiego. Wkrótce powstała ochrona druga, 
imienia d-ra Malcza; potem Zakład dla sierot imienia Jachowicza i odtąd liczba 
ochron ciągle wzrastała.

Według ostatniego sprawozdania w samej Warszawie mamy 56 ochron, 
w których się mieści przeszło 8,500 dzieci.
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Większa część ochron w Warszawie (43) są pod bezpośrednią opieką To
warzystwa Dobroczynności; 10 ochron pozostaje pod egidą Towarzystwa Opieki 
nad dziećmi.

Nadto mamy kilka ochron fabrycznych, a także należących do różnych in- 
stytucyj i osób prywatnych.

Wszystkie dzieci w ochronie dostają w zimie (a w niektórych ochronach 
przez rok cały) posiłek w postaci mleka, kaszy, herbaty, zupy. Wyjątek stano
wią tylko cztery ochrony,

Miasta prowincyonalne pokryły się też siecią tych tak bardzo pożytecznych 
instytucyj. Wszędzie, gdzie tylko zatwierdzone zostaje Towarzystwo Dobro
czynności — jednocześnie pod jego egidą powstaje ochrona.

Liczba ich dochodzi 70.
W Kaliszu, Łęczycy, Sieradzu, Wieluniu, Dęblinie, Kielcach, Piotrkowie, 

Będzinie, Łodzi (5), Pabjanicach (2), Płocku (2), Przasnyszu, Suwałkach, Łowi
cza, Pruszkowie (o), Młodzieszynie, Nieborowie, Sannikach, Jeziornie, Skolimo
wie, Piasecznie, Wilanowie (2), Żyrardowie, Kutnie (2), Skierniewicach, Kado- 
miu (2), Łomży (2), Kurowie (3), Siedlcach (2), Ciechocinku, Brześciu Kujawskim 
Włocławku (8), Aleksandrowie, Sosnowicach i t. d.

Ostatniemi laty rozpoczął się wielki ruch w kierunku otwierania ochron. 
Po wsiach jest już przeszło 100 (ochronek wiejskich, zakładanych bądź to przez 
właścicieli ziemskich dla służby folwarcznej, bądź przez gminy).

Literatura: Jana Swobody: „Wykład praktyczny prowadzenia dzieci małych
w ochronie". Przełożył z czeskiego Nowosielski. Warszawa 1840 r. — Augusta Ciesz
kowskiego: „O ochronach wiejskich". Lwów r. 1844. Pape-Corpantier: „Rady dla 
prowadzących ochrony". Przekład J.-T . Lubomirskiego. Warszawa, 1860. Uoltź: 
wO wiejskich ochronach". Warszawa 1861 r. — Ksawery Nalepiński: „Rys historyczno- 
statystyczny ochrony IX-ej Warszawa. — Ludwik Górski: „Ochronki wiejskie". War
szawa, 1899.—M. Kretkowska: „O ochronkach wiejskich". Warszawa 1905.—Marya We- 
ryho: „W sprawie oeliron". Wskazówki dla osób zakładających ochrony. Warszawa,
1905.— „Ochrony" E: Konopczyńskiego w „Zdrowiu" r. 1906. Maj, Czerwiec i Lipiec.— 
„Ochrony warszawskie" przez D-ra Śląskiego, artykuł w „Zdrowiu" r, 1903. Paździer
nik.—Marciszewska:'„Rady i wskazówki dla prowadzących ochrony."

Marya Weryho.

0 d W 3 (J3 «  Nie potrzebujemy rozwo Izić się nad znaczeniem odwagi pod 
względem czy to etymologicznym, czy psychologicznym. Powszechnie, odważ
nym nazywamy tego, kto wobec nastającej grozy nie zadrży, przed niebezpie
czeństwem nie ucieknie, ale śmiało spojrzy mu w oczy; kto w potrzebie czynnego 
wystąpienia nie ulęknie się możliwego kalectwa albo i samej śmierci, zawsze pe
wny swej siły i wytrzymałości. W żyęiu więc ludzkiem, narażonem na liczne 
przygody i niespodzianki, odwaga (u mężczyzny zwłaszcza) jest przymiotem na
der cennym: wiara w siebie nadaje spokój, nieznany lękliwym, ośmiela do przed
siębiorstw, a odważny zwraca na siebie sympatyczną uwagę i każdy z nim ina
czej rachować się musi, niż z tchórzem.
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Ród ludzki wogóle jest odważny: inaczej, nie mielibyśmy w pośród siebie 
ani łowców, ani żeglarzy, ani wojskowych, ani odkrywców, i t. podobnie, którym 
życie narażać wypada. Skoro więc odwaga jest przymiotem tak powszechnym, 
więc zanik jej uważać trzeba za zwyrodnienie, i dlatego też ogół, czując, że do 
odważnych tylko należy świat, ma dla nich zachowanie, kiedy przeciwnie, lekce
waży tchórzliwych, chociaż niezawsze słusznie, ponieważ między nieodważnymi 
znajdować się mogą ludzie skądinąd zasługujący na szacunek dla swych przymio
tów innych, od odwagi niezależnych. Boć nareszcie, odwaga jest tylko jednym 
z przymiotów, i to przymiotem raczej organicznym, fizyologicznym, bez koniecz
nego związku z moralnością: tak dobrze odważnym jest bohater, niosący pomoc 
uciśnionym, jak złoczyńca, rozbijający po drogach publicznych; i ten także głowy 
nadstawia, staje się bohaterem sposobów romantycznych. Odwaga więc,ceni się 
jako przymiot sam w sobie, jako usposobienie?, które, skierowane ku widokom ucz
ciwym, wiele dobrego zdziałać może, i bez którego samo dobro powolnym postę
powałoby krokiem,—ale w celach ludzkościowych potrzebuje ona kierownictwa, 
jak rumak, który bez hamulca poniósłby człowieka tak samo w pole, jak na dno 
przepaści.—Odwagę też, jak wreszcie wszystkie przymioty wrodzone człowieka 
powinno przygotować wychowanie do dzieł w swoim programie zakreślonych, 
odwracać od celów mu przeciwnych: i to należy już całkowicie do zadań wycho
wania moralnego.

Ale postulat wychowawczy nie na tern się ogranicza. Ponieważ, jak to 
wykazujemy wyżej, odwaga konieczna jest do przeprowadzenia zamysłów naj- 
zbawienniejszych,i postępowych, to trzeba przedewszystkiem, ażeby _w sercu 
osobnika istniała. A jeżeli nie istnieje, to co w takim razie robić? Czy pozo
stawić tego biednego osobnika, upośledzonego przez naturę, samemu sobie? 
Nie! Byłoby to z krzywdą i dla niego i dla społeczeństwa. Dla niego, bo od
dałoby go na poniewierkę innym, na łup okolicznościom, któreby go w danym 
razie zgniotły; dla społeczeństwa,—bo pozbawiłoby je jednego działacza w oko
licznościach, wymagających właśnie rozwinięcia dzielności organicznej. Tej 
podwójnej krzywdy wychowanie dopuścić się bezkarnie uie może. Byłoby to 
tern szkodliwiej i niegodziwiej, gdyby zanik od wagi ukazywał się nie wyjątkowo, 
lecz szerzył się endemicznie, i tak zwane gminnie „babskie wychowanie“, wzięło 
górę nad wychowaniem męskiem.

Możnaż jednak zaszczepić człowiekowi potęgę, której niema w organizmie? 
Czemu nie, skoro organizm ludzki jest wogóle do tego podatnym. Trzeba tylko 
na ogólne w tym kierunku usposobienie dziecka baczyć niemal od kolebki, ażeby 
tłumić w niem, jeśli się okażą zarody lękliwości. Nie oceniają szkodliwości swe
go działania nieoględni rodzice lub bezmyślue niańki, dla uzyskania sforności 
wycłnwańca, strasząc go to dziadem, to kominiarzem i t. p., i szczepiąc w niem 
zawczasu żywioł lęku urojonego, kiedy przeciwnie, spostrz głszy objaw podo
bny, powinni przeciw niemu oddziaływać, oswajać dziecko z przedmiotami 
lęku, jakie^olwlekby one były, a wywoływały w niem wrażenia niepokojące 
jako to: postacie lub zjawiska niezwykłe, zwierzęta, ciemności, i t. d. Za naj
skuteczniejszy środek do podtrzymania w pokoleniach odwagi, służą wszelkie 
racyonalne ćwiczenia gimnastyczne, oraz tak zwane sporty: ślizgawka, wioślar
stwo, łowiectwo, zapasy atletyczne, szermierstwo, jazda konna, pływanie. Dla"
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tego też wszystkie państwa, dbające o to, ażeby miały ludność dzielną i odważną 
i rozumiejące ich ważność, w programie swego wychowania wszystkie te ćwicze
nia męskie stawiały za warunek szkoły. Tak było mianowicie w Grecyi, tak jest 
i dzisiaj w wielu państwach Europy, zwłaszcza w Skandynawii, Szwajcaryi, 
w Anglii i w Niemczech. Ćwiczenia te nietylko zbawiennie wpływają na rozwój 
organizmui wzmocnienie, oraz na sprawność ciała, ale co niemniej ważne, hartują 
ducha, oswajając go z niebezpieczeństwami, bo nieeh będzie co chce, każde ta 
kie ćwiczen ie, każdy sport wymaga wielkiej baczności, ażeby nie sprowadził ja
kiego nieszczęśliwego wypadku, i nieraz duch lękliwszy nie śmie się długo odwa
żyć na czyn, który po przełamaniu pierwszych lęków i trudności, niebawem sta
je się powszednim. W ten sposób poprowadzone wychowanie fizyczne, niepomału 
wpływa na wyrobienie odwagi, tam nawet, gdzieby ona zanikła lub istniała 
w stopniu minimalnym, a obowiązkowa służba wojskowa dokonywa reszty. Wy
chowanie takie, systematycznie przeprowadzone przez szereg pokoleń, zdolne 
jest, dzięki dziedziczności, wytworzyć ludność, dla której odwaga stanie się przy
miotem ogólnym, wrodzonym, zwłaszcza jeżeli społeczność postara się o to, aże
by i kobiety nie były wyłączone od środków, stosownie do swej płci, rozwijają" 
cych dzielność fizyczną, a tem samem później, jako matki, przyczyniały się do 
szczepienia jej w organizmie swych dzieci.

Ale oprócz tej odwagi organicznej, jest jeszcze inna, nazwana c y w i l n ą  
przez Libelta, który pierwszy o niej napisał znakomitą rozprawę. Dotyczy 
ona stosunków wyłącznie duchowych, polega zaś na ujawnianiu słowem i czynem 
zasad i przekonań, wtedy zwłaszcza, gdy ujawnienie ich zagraża przykrością, 
mniejszem lub większem niebezpieczeństwem. Życie nasze wogólności pełne jest 
cierni: przy stosunkach obywatelskich, więcej powikłanych duchowo, trafia ona 
na położenie ciężkie między młotem a kowadłem, z których człowiek nie może 
wyjść bez jakiejś z siebie ofiary. Pytanie więc, co on na ofiarę złoży?.. Mało
duszny zaszyje się w jakąś niedostępną norę, jak suseł na zimę* i nie ruszy się 
z niej, aż niebezpieczeństwo przeminie, albo co gorsza, wyznawaną przez się za
sadę ze strachu upuści na ziemię: cywilnie odważny stanie niewzruszenie pod sztan
darem swojej zasady. Przy wyborach nie da głosu na rodzonego i najukochań
szego brata, choćby tegoż los od jego głosu zależał j miała stąd nastąpić rozter
ka rodzinna,—jeśli ma przekonanie, że ten brat na pożądanym posterunku nie 
odpowiedziałby godnie zadaniu. Potrzeba, pod grozą niełaski podpisać akt prze
konaniu jego wstrętny przyjmie niełaskę ze wszystkiemi jej następstwami, ale 
nie podpisze. Przy rozważaniu jakiegoś projektu, dotyczącego spraw ogólnych, 
powołany do wypowiedzenia opinii, wyrzecze o nim, co istotnie myśli, choćby 
miał przez to poróżnić się z calem stronnictwem, stać się niepopularnym i po
nieść ciężkie tego skutki. W ogólnej rozterce społecznej, gdzie potrzeba coś ra
dzić lub uratować, nadstawiając własnego karku, nie pójdzie on za przykładem 
wygodnisiów, nie zaświeci nieobecnością wobec lekkomyślnych lub bezradnych? 
ale pozostanie na placówce, ażeby podzielać losy ogółu, czynem dając świadec
two zasadom swoim. Takie i tym podobne są, w większym lub mniejszym zakre
sie, objawy odwagi cywilnej, bez której obywatel mdłym tylko i niepewnym jest 
członkiem swego społeczeństwa.

Odwaga taka nie jest faktem naturalnym, ale często moralnym: moralnymi
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też tylko środkami wyrobie? ją można, ale pracować nad tem trzeba od lat naj
wcześniejszych. Ponieważ tłem dla niej jest szacunek dla samego siebie, czyli 
uczucie godności osobistej, przeto uczucie to wdrażanem być powinno w wy C h o 

wańca, narówni z innemi zasadami, podnoszącemi duszę i wartość człowieka. Jak
kolwiek mały światek dziecięcy nie obfituje w sposobności do okazywania odwa
gi cywilnej, i tutaj wszelako miłość prawdy, stanowiąca niejako miarę szacunku 
dla samego siebie, może służyć za zarzewie późniejszej odwagi obywatelskiej. 
Wychowaniec snadnie popada w położenie przykre, z którego mógłby się wyra
tować ukryciem prawdy, kłamstwem: niecliajże się dowie, że ratunek taki grozi 
utratą czci, pogardą, a co najmniej wstydem. Raz w ten sposób zawstydzony, 
unikać będzie podobnych okazyj; a z drugiej strony, nagrodzon za odważne wy
jawienie prawdy, pocznie zamiłowywać tryb, prowadzący bezpośrednio do sza
cunku dla samego siebie i wolę ku temu skieruje.

Odwaga cywilna, jest tylko odmianą, stopniem lub częścią tego, co na naj
wyższym szczeblu nazywamy mę s t w e m,  według łacińskiego v i r t u s. Nie 
jest to wyraz wystarczający, gdyż zdaje się monopolizować przymiot teri tylko 
do mężczyzn, gdy tymczasem mamy narówni z nimi i niewiasty mężne. Męstwo 
występuje już jako ideał i w starożytności pogańskiej, szczególnie zaś w szkole 
filozoficznej stoików, która, żąda ażeby człowiek był silnym duchowo, nieulę- 
kłym, wyższym nad wszelkie postrachy i niebezpieczeństwa,-według szczyt- 
nych^słów4Horacyusza:—„Chociażby świat się zawalał cały, w nieulękłego ude- 
rzą'zwały“ (etiamsi totus illabatur orbis, impavidum ferient ruinae). A jeżeli 
pogańscy filozofowie stawiali sobie taki ideał, wprost tylko w imię godności 
ludzkiej, w imię dumy ziemskiej, to cóż mówić o tych, których ideały sięgają 
niebios. Męstwem, rzeczywiście, natchnąć może tylko wielka, wyczerpująca mi
łość idei, której przykłady dostarczyło nam tylu. ginących z uśmiechem na ustach 
za wiarę i ojczyznę.

Kaz. Kaszowski.

Okrucieństwo, pat™ Wady.

Onanizm, czyli masturbacya, zpoiSka: „samogwałt" jest
zboczeniem w sferze płciowej, często spotykanem wśród młodzieży męskiej, rza
dziej wśród dziewcząt. Atoli występuje on czasem i u dzieci małych oraz czę
ściej, niżby sądzić można, u osób dorosłych.

Nazwę swą „Onanizm“ otrzymał od postaci biblijnej Onana, synaJudy, 
a wnuka, patryarchy Jakóba, który nie chciał pojąć za żonę w7dowy po bracie 
wbrewr woli ojca i sztucznie wywoływał upływ nasienia.

Odróżniamyjsamogwalt n a b y t y  i d z i e d z i c z n y .  Ostatni nie ulega 
wpływom najlepszej nawet pedagogii, co najwyżej możemy odsunąć chwilę jego 
uzewnętrznienia. Jest to objaw natur zwyrodniałych, których rodzaj niejako 

przez samą przyrodę jest skazany na zanik.
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Za pomocą drażnienia ręką lub przedmiotami miękkimi, onanista wywo
łuje wzruszenia lubieżne, właściwe stosunkom płciowym, co prowadzić może 
u chłopców do upływu nasienia, u dziewcząt do stanu najwyższego podniecenia 
lubieżnego.

Z trzech rodzajów samogwałtu nabytego i odruchowego, wyuczonego i za
stępczego, u dzieci występować mogą dwa pierwsze rodzaje. Rodzaj trzeci 
może zjawiać się tylko w organizmie zupełnie rozwiniętym, który nie umie siłą 
woli zapanować nad instynktami płci, lecz wstrzymuje się od stosunku z płcią 
drugą.

O s a m o g w a ł c i e  o d r u c h o w y m  należy powiedzieć, iż jest on skut
kiem cierpień okolic płciowych zarówno swędzeń skóry, jak pasorzytów odbytu 
wreszcie zapaleń napletku, skutkiem nieczystości, nadmiaru łoju skórnego 
wreszcie piasku moczowego, oraz anomalii w rozwoju organów zewnętrznych 
Do tejże kategoryi podniet drażniących należą mechaniczne środki, jak peł
zanie w pozie siedzącej, lub zarażenie się chorobą płciową od osób dorosłych, 
gdy dziecko śpi z niemi w jednem łóżku.

Cała ta kategorya przyczyn nie byłaby kompletną, gdybyśmy nie wspom
nieli o drażnieniu dzieci niespokojnych przez niańki, pragnące za wszelką cenę 
uspokoić maleństwo.

Cała ta kategorya onanizmu odruchowego, może być skutecznie zwalczona 
przez: a) odpowiednią opiekę nad dzieckiem w domu i b) rychłe wezwanie pomo
cy lekarskiej dla usunięcia przyczyny choroby drażniącej.

Odpowiednio wykształcony zastęp piastunek z jednej strony, oraz czujne 
oko rodzicielskie z drugiej—mogą usunąć tę kategoryą zboczenia. •

Mówiąc o szybkiem wezwaniu pomocy lekarskiej, należy pamiętać o tem, 
że nawet u maleńkiego dziecka długotrwające drażnienie organów płciowych, 
wytwarza nałóg dotykania się rękami części wstydliwych; a to ze swej strony 
budzi pewne pierwotne wzruszenia, od których tylko z trudem po latach udaje 
się dziecię odzwyczaić. Samogwałt wymuszony należy, w znacznej swej części 
do zjawisk pierwszego okresu życia szkolnego. Na tę kategoryą samogwałtu 
zwrócono najwcześniej uwagę w sferach pedagogicznych. Ona to była powo
dem owego szerokiego prądu uświadamiania, który jak wiosenna fala rzucił no
we poglądy w dziedzinę dotąd zaniedbaną.

Nie wątpimy, że samogwałt wyuczony da się usunąć całkowicie. Należy 
atoli nie tylko leczyć go, lecz i uprzedzać, a w tym celu oddziaływać odpowied
nio na uczucie dziecka przed nastąpieniem okresu pierwszych lat szkolnych, 
kiedy najczęściej on występuje. Tutaj wielką rolę odegrać może właśnie umie
jętna ręka ojca lub matki, którzy w haśle uświadamiania będą widzieli puklerz 
przeciwko ujemnym wpływom otoczenia na ich dziecko.

W jaki sposób przeprowadzać należy owo uświadamianie, wyjaśnimy krót
ko. Należy usunąć kłamstwo i nieszczerość, o ile wypadnie mówić o rozradzaniu 
się zarówno kwiatów, jak zwierząt i ludzi. Bajkę o bocianie wyrzucić na ru
piecie, jako kłamstwo szkodliwe. Jednocześnie, o ile dziecko zada pytanie w tej 
materyi, odpowiadać z powagą jasno, nie wdając się w szczegóły. Wszakże 
rozmowa o zapylaniu kwiatów, o przychodzeniu na świat piesków lub kotków,
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może wypłynąć z biegu życia dziecięcego. Nie należy ukrywać przed niem, że 
kwiat z kwiatu, zwierzę ze zwierzęcia, a człowiek z człowieka się rodzi.

Na wszelkie pytania, w jaki sposób to się odbywa, wystarcza powiedzieć, 
że rzecz ta jest na razie zbyt trudna dla mózgu dziecka, lecz, że po pewnym 
czasie, jak będzie starsze, sama matka mu to powie. Gdyby wszakże dziecko 
nie ustawało pomimo to w swych pytaniach i dociekaniach, co zresztą należy 
w okresie 8—9 lat do wyjątków, to raczej przychyliłbym się do odpowiedzi 
jasnej, że matka nosi je we własnem łonie i stąd zjawia się na świat; niż pozwo
liłbym, aby dziecko dowiedziało się o tern od kolegów lub służby. Najważ
niejszą bowiem w tym okresie sprawą jest zyskać zaufanie całkowite dziecka, 
właśnie w dziedzinie pytań seksualnych. Osobiście radziłbym akcentować, że 
w sprawach takich, gdy dziecko ma jakie wątpliwości, powinno się zwrócić li 
tylko do rodziców, a z nikim postronnym na ten temat nie mówić.

Sądzimy, że o ile mamy do czynienia z onanistą już wyuczonym, musimy 
z nim inaczej postępować, niż z dzieckiem, które przed tą wadą ustrzedz pra
gniemy.

Jeżeli bowiem dla drugiego wystarczy, gdy oprócz powyższego, zazna
czymy potrzebę trzymania rąk nawierzchu kołdry, nie trzymania ich pod ław
ki, lub w kieszeni, a wogóle nie dotykania się części płciowych, to dla onanisty 
niezbędnem będzie wykazanie szkodliwości jego wady.

Dla dokonania atoli tego, należy, aby sami rodzice dokładnie, zdawali 
sobie sprawę, w jaki sposób poznać nałóg już istniejący, oraz jakie skutki on po
woduje. Bez znajomości tych faktów, można przesadnem akcentowaniem skutków 
ujemnych, wywołać we wrażliwym umyśle młodocianym wystąpienie nastroju 
hypokondrycznego, melancholii, a nawet myśli samobójczej.

Jakież są zatem objawy onanizmu? Odpowiedź musi brzmieć następująco: 
Nie posiadamy ani jednego symptomu wyłącznego dla samogwałtu, na podsta
wie którego u każdego chłopca lub dziewczynki, oglądanej po raz pierwszy 
moźnaby stanowczo orzec jego istnienie.

Inaczej atoli sprawa stoi, jeżeli weźmiemy pod uwagę dziecko oddzielne. 
Samogwałt najczęściej pozostawia takie ślady w usposobieniu i stanie fizycznym 
dziecka, iż obserwujący je czas dłuższy opiekun lub lekarz, może rozpoznać 
go niechybnie. s

Aczkolwiek bowiem jedyną fizyczną cechą, powodowaną przez samogwałt 
jest np. przy częstem onauizowaniu się osłabienie organizmu przez utratę cieczy 
nasiennej, t. j. białka, które nie istnieje w okresie lat 8 — 10 przed dojrze
waniem; to przecież podniecanie systematyczne czułego systemu nerwowego 
sympatycznego części rodnych odbija się odruchowo na ogólnem zachowaniu 
dziecka. Dziecko przestaje się żywo interesować otaczającym światem, staje 
się mniej towarzyskiem, szuka samotności. Poza tern staje się ono fizycznie 
mniej ruchliwe, gdyż dusza jego jest pochłonięta obserwacyą nowych wrażeń— 
zaczątkowych wzruszeń seksualnych

Gdybyśmy przyzwyczaili się obserwować ciało dziecka naszego 
w okresie lat dziecięcych i chłopięcych, to dostrzeglibyśmy już wcze
śniej pewne cechy fizyczne, budzące w nas podejrzenie. Do tych cech na
leży u chłopców ściągnięty napletek, zaczerwienienie jego ( nie ujście cew-
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ki, które u dzieci zwykle jest lekko zaczerwienione), a nadto objawy urazu 
czyli zadrapań w tej okolicy. U dziewcząt zaczerwienienie warg zewnętrz
nych, wypływ wzmożony odchodów śluzowych, białych lub żółtych. Czuj
ne, lecz niepodejrzliwe, rozumne, lecz nie uprzedzające się oko matki lub 
ojca, rozpozna na zasadzie tych objawów fizycznych i duchowych zboczenie po
wyższe. O ile oczywiście mamy do czynienia z młodzieżą w okresie dojrzewa
nia płciowego, to dołącza się do powyższych objawów częsta utrata nasienia 
u chłopców, wzmożone wydzielania i zaburzenia miesiączkowania, menstruacyj 
u dziewcząt.

Pierwsze powoduje, skutkiem utraty znacznej ilości substancyi białko
wej, osłabienie organizmu, objawy znużenia zarówno"mięśni, jak i mózgu, a stąd 
jeszcze większe roztargnienie i zanik postępów w naukach.

Drugie—wogóle znacznie rzadziej występujące (jak wogóle masturbacya) 
jest przyczyną nieraz wczesnych chorób organów' seksualnych u dziewcząt,

Atoli nie należy zapominać, że skutki powyższe, dające obraz neurastenii 
lub miejscowych zboczeń płciowych, występują zazwyczaj u onanizujących się 
bardzo często. U tych, którzy oddają się onanizmowi w dłuższych przestankach, 
mogą one nie występować. Są nawet dosyć częste wypadki, że nałogowi oua- 
niści zarówno pod względem psychicznym, jak i fizycznym żadnych zboczeń nie 
przedstawiają. Odnosi się to szczególniej do onanistów starszych.

Tak więc, wykazując całą szkodliwość samogwałtu dla rosnącego orga
nizmu, musimy zaznaczyć, że najgorszym skutkiem jego u dzieci jest osłabienie 
systemu nerwowego, i całego organizmu, a pod względem duchowym, upadek 
woli i tak słabo rozwiniętej, lub zanik poczuć seksualno-etycznych. Skłon
ność do czytania świstków pornograficznych, rozmów cynicznych — są naj
główniejszymi skutkami samogwałtu. Z drugiej strony należy pamiętać, że 
w klasach najstarszych mogą istnieć onaniści zdolni i fizycznie rozwinięci. 
Wszystko to mówiliśmy dla wychowawców w domu, po części zaś dla pedago
gów szkolnych. Dla uwagi tych ostatnich pragnę podkreślić specyalnie sposób 
zachowania się onanistów w klasie.

Pomijam manią noszenia rąk w'kieszeniach, zakładania i tarcia nogi o no
gę, trzymania rąk pod stołem, nieład w zapięciu spodni u chłopców, pragnę na- 
dewszystko zwrócić uwagę, że onaniści należą do t. zw. dzieci spokojnych*, ich 
oczy często utkwione w dal, ich uwaga najczęściej oderwana od przedmiotu, 
wyraźne opuszczanie się w odrabianiu lekcyj, wszystko to powinno zwrócić 
uwagę pedagogów i skłonić do odesłania pod obserwacyą lekarza szkolnego, lub 
porozumienia się z rodzicami. .

Aby zakończyć symptomatologią samogwałtu, należy podkreślić częste 
występowanie nadmiernego pocenia się rąk, lub różnego rodzaju zaburzenia, 
zarówno skórne (trędzik etc.), jak i organów wewnętrznych (brak apetytu, bóle 
głowy i t .  fi.). Atoli należy pamiętać, że w s z y s t k i e  te objawy mogą występo
wać niezależnie od samogwałtu, że przeto mogą one jedynie skierowywać naszą 
uwagę w tym kierunku, lecz nie są objawem niezawodnym.

Jeżeli zatem całość obrazu zaburzeń, oraz dłuższa obserwacya dziecka, 
utwierdzi nas w podejrzeniu, musimy przecież przez pośrednictwo rodziców lub
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opieki domowej lub lekarza, wydostać przyznanie się samego chłopca, co zawsze 
osięgnąć się udaje. Należy przecież w tym celu zyskać zaufanie dziecka, od
rzucić precz wszelkie groźby kar, a rozmówić się z niem ciepło i serdecznie, 
poważnie i zwięźle*).

Dziecko na dźwięk mowy, płynącej z serca, zawsze uczuciowo reagować 
będzie i wyzna szczerą prawdę.

Wówczas dopiero osoba rozmawiająca powinna podkreślić szkodę, wypły
wającą z nałogu, wskazać upadek zdolności duchowych i fizycznych, zachęcić do 
porzuceuia nałogu, a zarazem podkreślić, że można całkowicie odzyskać siły 
i zdolności utracone, jeśli się nałóg porzuci, oraz, że zachowanie czystości płcio
wej do epoki małżeństwa jest obowiązkiem każdego człowieka. Wszelkie opo
wiadanie o obłąkaniu, będącem wynikiem samogwałtu, powinno być zarzucone, 
jako nieprawdziwe i szkodliwie oddziaływające na stan duchowy dziecka**).

Jeżeli skutkiem poufnej rozmowy zdobędziemy duszę onanisty, który 
obieca poprawę i w razach jakichkolwiek wątpliwości będzie się do nas zwra
cać o poradę, to osiągniemy najlepszy wynik pedagogiczny. Ale jedno samo 
uświadomienie płciowe nie wystarcza dla wyleczenia jednostki chorej.

Pożądanem jest, aby osłabiony organizm wzmocnić i zarazem wskazać środ
ki usunięcia podniet w dziedzinie seksualnej, oraz okiełznania jej w razie nad
miernego rozwoju. Do pierwszej i po części drugiej dziedziny odnieść należy 
sposoby odżywiania, do drugiej zaś, jedynie sposób życia całodziennego, zarówno 
spania, jak uczenia się, wreszcie rozrywek fizycznych i umysłowych.

Aby wyjaśnić, co rozumiemy przez odpowiednie pożywienie w okresie ro 
zwoju, musimy zaznaczyć, że w wieku nerwowości, należy od dziecka usunąć 
wszystko to, co zakłóca system nerwowy, środki alkoholiczne, mocną kawę, 
herbatę, papierosy i inne przyprawy podniecające (wanilia, cynamon i t. d.). 
Mięso powinno być udzielane raz na dzień, kawior, należy wykluczyć ze spisu 
potraw, podobnież jak ryby wędzone, a nawet dziczyznę.

Mleczywo we wszelkiej postaci, jarzyny i owoce i to daleko obficiej, niż 
dzisiaj spożywane, są najodpowiedniejszym pokarmem dla młodzieży. Podawa
nie lekkiej kolacyi (mleka z bułkami), na 2 godziny przed snem jest również 
zalecane.

Omawiając zaś sposób życia, to zarówno sen wystarczający (8 — 10 godzin), 
jak posłanie śrędniej twardości (nie zbyt miękkie, lub rozgrzewające, usunięcie 
pierzyny i piernatów), oraz właściwe ułożenie się podczas spania, (na boku pra
wym nie na krzyżu) z rękami na kołdrze, usuwają okazyą podniet podczas sta
nu nieświadomości.

Wycierania krzyża, a jeszcze lepiej natryski ranne, ubiór lekki, nie ob
ciskający (usunięcie gorsetów, kieszeni bocznych lub przednich w spod-

*) Znane bowiem są przykłady, że rodzice lub opiekun, przekonawszy się, że 
dziecko ich jest samo uświadomione (pojęcia te chaotyczne łączą nawet z samo
gwałtem), zaczynają mówić do niego rozwiąźle i cynicznie, do reszty niszcząc poczucie 
wstydu.

**) Jeżeli bewiem istnieją obłąkani szaleńcy, oddający się onanizmowi niepoha
mowanemu, to ton ostatni raczej jest objawem obłąkania, lecz nigdy jego przyczyna.
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niach (pozostawienie tylnych), częsta zmiana pozycyi siedzącej na chodzącą — 
wreszcie możliwie równomierny podział dnia na pracę fizyczną i duchową—oto 
środki profilaktyczne w dziedzinie omawianej.

Krzewienie zamiłowania do sportów, a przedewszystkiem takich, jak ślizgaw
ka, pływanie, wycieczki, gra w piłkę lub serso będzie działało w kierunku ta 
mującym rozwój seksualizmu. Natomiast taniec, zabawy salonowe i wszelki flirt 
są bardzo szkodliwe. Albowienfpomiędzy rozwojem fizycznym mięśni i całego 
organizmu, a popędów płciowych istnieje stały antagonizm. Rozwój silny 
pierwszego opóźnia przejawienia się pierwszych oznak drugiego, lub usuwa 
uwagę od potrzeby zaspakajania ich.

W Anglii i Szwecyi, oraz Norwegii, w krainach sportów uprawianych przez 
młodzież.! dorosłych, zachowanie dziewictwa wśród młodzieży męskiej do okre
su małżeństwa jest zjawiskiem pospolitem.

Co się tyczy rozrywek umysłowych, to usunęlibyśmy od młodzieży nie 
wielkie utwory ducha ludzkiego, lecz tandetę pornograficzną, lub lubieżno-sen- 
sacyjną. Wogóle atoli w tym przeczulonym seksualnie okresie odradzalibyśmy 
czytać zarówno Dekamerona, jak Maupassanta, a nawet Owidyusza Metamorfo
zy, pamiętając, że im rychlej w poważniejszych księgach młody umysł zacznie 
się rozkoszować, tern piękniej i głębiej rozwinie się jego umysł. Zamiast bele
trystyki—dziełka historyczne i przygody podróżnicze, wreszcie opisy przyrod
nicze mogą odwrócić umysł od erotycznych wzruszeń.

Widzimy przet<>, że podobnie, jak istnieje wiele rodzajów samogwałtu 
istnieją również różne sposoby walki z niemi —mniej lub więcej skuteczne. Wy
chowanie właściwe może zrobić nie wszystko, lecz przecież bardzo wiele. Roz ■ 
poznawanie zboczenia, wymaga studyów jeszcze. Lekarz szkolny najbardziej 
jest powołany do ich przeprowadzenia.

obojga, jest klęską dla pozostałej rodziny. Śmierć matki pozbawih dzieci tej 
serdecznej, drobiazgowej opieki, jaką zwykła swe potomstwo otaczać*, tego cie
pła macierzyńskiego, w którem się hodują i rozwijają najpiękniejsze kwiaty 
uczuć w duszach młodocianych, by w późniejszem życiu wydać z nich zdrowe 
owoce. Tern ciepłem promieniującem z serca matki, ojciec, choćby najprzy- 
wiązańszy, nigdy ogrzać dzieci nie może, a tem bardziej otoczyć je tern bacznem 
na wszystko, drobiazgowem staraniem, do którego tylko kobieta—matka jest 
zdolną. I co do tego chyba dwóch zdań być nie może. Wszakże i zgon ojca 
zarówno dla matki, jak dzieci, jest wielkiem nieszczęściem. Przedewszyst
kiem rodzina traci w nim rozumnego, jakim być powinien, kierownika, je
żeli zaś pozostawia ją bez środków utrzymania lub z zagmatwanym i odłu- 
ż')nym majątkiem, wtedy na matkę spada całe brzemię niedoli. Przyznać 
jednak trzeba na chlubę narodu, iż większość naszych niewiast od najdawniej
szych czasów nmie w takich razach rozwijać godną podziwu energią. Ileż to 
bowiem owdowiałych a obarczonych drobną dziatwą i pozostałych bez środków

Dr. L. Wernic.

Śmierć, któregokolwiek z rodziców, nie mówiąc jnź o utracie

Encyklopedya W y c h o w a w c z a . Tom  V I I I .
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utrzymania matek, umiało je zdobywać własną pracą, zaparciem się, poświęce
niem i dać często nawet wyższe wykształcenie swym dzieciom, a w każdym ra
zie uzdolnić je do pracy pożytecznej, uczciwej. Takie kobiety są prawdziwe 
bohaterki macierzyństwa—tern godniejsze uznania, że państwo ich dzieci nie 
bierze wcale w opiekę, lecz pozostawia je własnym ich siłom, lub pomocy spo
łecznej. Jakoż państwo dopiero wtedy rozciąga ją nad nieletniemi, gdy po 
jednym z dwojga zmarłych małżonków, lub zejściu obojga, pozostaje majątek. 
Lecz i wLdy, gdy przy życiu matka zostaje, ciężar spadających na nią obo
wiązków, nie mniejszej pr> niej energii wymaga. Najczęściej nie jest wtajemni
czoną przez męża w stan pozostawionego majątku. Jest to błąd wielki ze stro
ny ojców rodziny, iż za życia nie uświadamiają pod tym względem swoich mał
żonek. Robią je bowiem później ofiarami wyzysku ze strony złych ludzi, zo
stających ze zmarłym w jakichkolwiek finansowych stosunkach. Również nie 
są uświadomione co do praw swoich, jako opiekunki nieletnich. Podług zasady 
prawa rzymskiego i dziś obowiązującej powszechnie, nikt nie może tłómaczyć 
się jego nieznajomością. Tern bardziej matka, odpowiedzialna za dobro i przy
szłość swych dzieci, znać te prawa powinna, przynajmniej w tym szczupłym za
kresie, jakie opieki dotyczą, inaczej narażoną być może na różne niespodzianki 
i przykrości, wynikające ze złej woli opiekunów, jak tego mamy tysiączne przy
kłady. W tym celu redakeya uważa za swój obowiązek artykuł, traktujący
0 opiece prawnej, w Encyklopedii Wychowawczej pomieścić". (Redakcya).

Opieka jest iustytucyą prawną, mającą na celu niesienia pomocy osobom, 
które nie mogą same wykonywać swych praw. Osobami takiemi są małoletni
1 chorzy umysłowo. Obowiązujące u nas prawodawstwo a mianowicie K o d e k s  
C y w i l n y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  z roku 1825 zajmuje się opieką 
w art. 345 — 521.

I. Czas trwania opieki. Dzieci od chwili urodzenia pozostają pod opieką 
rodziców, którzy sprawują nad niemi t. zw., władzę rodzicielską. Według no
wego prawa władza ta przysługuje obojgu rodzicom łącznie, w razie jednak 
braku między niemi zgody, zdanie ojca ma przewagę. Władza rodzicielska 
ustaje ze śmiercią jednego z rodziców lub rozwiązaniem ich małżeństwa i od tej 
chwili dziecko przechodzi pod opiekę prawną. Opieka może być ustanowiona 
nawet w czasie trwania małżeństwa rodziców, a mianowicie, gdy ojr-iec jest 
uznany za bezwłasnowolnegojub znikłego,albo też został wyrokiem sądowym po 
zbawionym praw. Opieka w tym razie należy do matki. Według prawodawstwa 
rosyjskiego i niemieckiego, władza rodzicielska ni  ̂ ustaje z chwilą śmierci jed
nego z rodziców, wskutek czego opieka rozpoczyna się dopiero od chwili śmierci 
obojga rodziców.

Opieka nad małoletniemi trwa aż do dojścia ich do pełnoletności, jakkol
wiek zakres jej działania i władzy może w ciągu tego czasu ulegać zmianom, 
jąk to w dalszym ciągu wyjaśnione zostanie. Pełnoletniość zaś, według nowego 
prawa, rozpoczyna się z zakończeniem lat 21. Termin ten przyjęty jest w więk
szości prawodawstw, jakkolwiek trafiają się i inne, np. w Austryi lat 24, zaś 
w Szwajcaryi 20.

II. Władze i instytucye opiekuńcze. W prawodawstwach rosyjskiem i uie- 
mieckiem istnieją osobne organa władzy opiekuńczej, rozciągające się na
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wszystkie osoby danego okręgu, pozostające pod opieką. Takiemi instytucyami 
są w Rosyi t  zw. o p i e k a  s z l a c h e c k a  dla szlachty, oraz s ą d  m i e j s k i  
s i er ocy dla mieszczan. Włościanie mają w tym względzie specyalne swe 
stanowe urządzenia. W Niemczech naczelną władzę opiekuńczą sprawuje s ą d  
o p i e k u ń c z y .  Inst.ytucye te mianują opiekunów, rozciągają nad niemi kon
trolę i rozstrzygają nastręczające się kwestye, w których sam opiekun niema 
prawa decydować.

U nas podobnych instytucyj państwowych niema i w każdym wypadku, 
w którym zachodzi potrzeba ustanowienia opieki, tworzy się osobny orgau dla 
urządzenia jej i kierowania nią. Organem tym jest, t. zw. r a d a  f a mi l i j n a .  
Składa się z 6-ciu osób, mężczyzn, pod prezydencyą miejscowego sędziego pokoju 
lub ławnika sądu gminnego, którzy na żądanie osób interesowanych lub nawet 
z własnej inicyatywy radę zwołują. W skład rady wchodzą przedewszystkiem 
krewni lub powinowaci osoby, nad którą opieka się ustanawia, a w ich braku 
przyjaciele lub znajomi jej lub rodziców, a nawet osoby zupełnie obce. Bliżsi 
krewni lub powinowaci mają pierwszeństwo przed dalszymi- nikt jednak nie ma 
obowiązku wzięcia udziału w radzie, jeżeli zamieszkuje wt innym okręgu sądo
wym. Przy opiece nad małoletniemi połowa członków rady familijnej powinna 
być ze strony ojca, a druga ze strony matki. Powołani do rady członkowie 
obowiązani są stawić się na wezwanie osobiście lub przez pełnomocników, pod 
zagrożeniem kary pieniężnej w ilości 50 złotych. Do ważności uchwał rady po
trzebna jest liczba co najmniej pięciu członków, nie licząc sędziego lub ławnika.

Do obowiązków rady familijnej należy obiór opiekuna głównego, o ile samo 
prawo go nie wskazuje, oraz opiekuna przydanego, a także zwierzchni nadzór 
nad czynnościami opieki. Niektóre z tych czynności opiekun mocen jest wyko
nywać własną władzą-, do innych winien być wyraźnie upoważniony przez radę 
familijną. W szczególniej ważnych wypadkach, a mianowicie, gdy chodzi o za
ciągnięcie długu w imieniu osoby będącej pod opieką, o sprzedaż jej majątku 
nieruchomego, oraz o zawarcie układu pojednawczego, tj. zgodnego zakończenia 
sporu majątkowego, nawet samo upoważnienie rady familijnej nie wystarcza, 
lecz musi ono hyc zatwierdzone przez sąd okręgowy lub gminny (jeżeli rada 
zwołana została przez ławnika). Do sądów tych należy również rozpoznawanie 
skarg, podawanych na decyzye rad familijnych. Rada familijna ma nadto pra
wo usunąć od opieki opiekuna, nawet takiego, który, obowiązki swe pełni nie 
z wyboru rady, lecz z samego prawa (syn ojca), jeżeli zachodzą po temu prawne 
powody.

HI. Opiekun główny. Bezpośrednie wykonywanie opieki nad osobą i mająt
kiem małoletniego lub bezwłasnowolnego, należy do opiekuna głównego. Prawo 
samo wskazuje pewne osoby, które mają prawo, a czasem i obowiązek sprawowania 
opieki. Jeżeli osób tej kategoryi niema, lub też jeżeli mają one prawne powody 
do usunięcia się od opieki, wtedy opiekuna głównego mianuje rada familijna, 
Z samego prawa ma prawo do opieki przedewszystkiem pozostały przy życiu 
ojciec lub matka. Jeżeli małżeństwo rozwiązane zostało przez rozwód lub unie
ważnienie, opieka nad dziećmi należy do teęo z rodziców, które wyrokiem orze
kającym rozwód lub unieważnienie, uznane zostało za stronę niewinną. Jeżeli 
obie strony są niewinne, opieka należy do ojca, jeżeli zaś obie winne, to opie-
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kuną mianuje rada familijna. Ojciec może na wypadek swej śmierci wyznaczyć 
matce, w razie objęcia przez nią opieki, jednego lub kilku doradców, których 
zdania winna jest zasiągać przy sprawowaniu opieki. Matka, powołana przez 
prawo do opieki, może się od niej wymówić; ojcu prawo to nie służy. Jeżeli 
matka, będąc opiekunka, chce wyjść powtórnie za mąż, powinna przed ślubem 
zwołać radę familijna, która postanowi, czy opieka ma nadal przy niej pozostać. 
Jeśli tego nie uczyniła, traci opiekę z samego prawa. Jeżeli rada pozostawi 
matkę i nadal przy opiece, to nowy jej mąż staje się współopiekunem i jest soli
darnie z nia odpowiedzialnym ze sprawowania opieki.

Ojciec lub matka mogą w testamencie lub w akcie urzędowym na wypadek 
swej śmierci wyznaczyć opiekuna dla swych dzieci, jeżeli drugie z rodziców nie 
żyje lub opieki wykonywać nie może. Prawo to służy jednak temu tylko z ro
dziców, które samo od opieki nie jest wyłączone. Wyznaczony opiekun nie jest 
obowiązany przyjąć wyboru. W razie braku rodziców, oraz opiekunów przez 
nich wyznaczonych, prawo do opieki mają dziadowie lub pradziadowie, naprzód 
z linii ojczystej, a potem macierzystej. Gdy i tych niema, opiekuna głównego 
mianuje,rada familijna. Jeżeli ojciec lub matka są od opieki wyłączeni, lub 
gdy matka jej się zrzekła, nie tracą oni prawa wglądania w utrzymywanie i wy
chowywanie swych dzieci. Jeżeli przyczyną ustanowienia opieki jest bezwła- 
suowolność, opieka nad chorą żoną należy z samego prawa do męża, gdy zaś 
chorym jest mąż, od rady familijnej zależy nadanie opieki żonie lub innej osobie- 
Uchwałę rady, usuwającą ją od opieki, może jednak żona zaskarżyć do sądu.

Opiekun obowiązany jest mieć staranie o osobie nieletniego i zarządzać 
jego majątkiem w najobszerniejszem słowa tego znaczeniu. Za czynności swe 
niema prawa do żadnego wynagrodzenia i powinien liczyć się z dochodów i roz
chodów. Tylko rodzice, tj., ojciec lub matka, jako mający prawo do użytkowa
nia z majątku dzieci, pobierają dla siebie wszystkie, dochody z ich majątku z 
obowiązkiem wychowywania i utrzymywania dzieci. Opiekun obowiązany jest 
przedewszystkiem postarać się o spisanie inwentarza majątku pupila lub pupilów, 
a następnie, z wyjątkiem ojca lub matki, uzyskać od rady familijnej decyzyą, 
jakie z przedmiotów ruchomych mają być sprzedane przez licytacyą, oraz ile 
przybliżenie z dochodów winno być obracane na utrzymanie i wychowywanie 
nieletniego, oraz na zarząd majątkiem. Resztę dochodów, cyfrę tę przekracza
jącą, opiekun obowiązany jest umieszczać w miarę wpływów dla nieletniego lub 
nieletnich w sposób korzystny, tj. na procent.

Bez upoważnienia rady familijnej, a w pewnych razach bez decyzyi są<’u, 
opiekun nie może zawierać układów pojednawczych, sprzedawać nieruchomości 
zaciągać długów, podnosić kapitałów hypotekowanych, przyjmować dla pupila 
spadku lub go się zrzekać, a także rozpoczynać procesów, gdy chodzi o prawa do 
nieruchomości lub kapitałów hypotecznych. Kapitały niehypotekowane pupila 
opiekun podnosić może sam, o ile go w tym względzie rada nie ograniczy. Ogra
niczenie to nie może mieć miejsca względem ojca lub matki lub mianowanych 
przez nich opiekunów, z wyjątkiem matki, która wyszła powtórnie na mąż.

Każdy opiekun obowiązany jest zdawać rachunek z sprawowania opieki, a 
mianowicie corocznie, lub w innych terminach przez radę wskazanych, opiekunowi
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przydanemu, zaś ostateczuie po ukończeniu opieki. Ostatni ten rachunek zło
żyć winien albo małoletniemu po dojściu do pełnoletności albo jego, spadkobier
com, jeżeli umarł. Jeżeli opiekun opuszcza swe stanowisko w czasie trwania 
opieki, rachunek złożony być winien opiekunowi przydanemu. Za wszelkie 
szkody i straty, zrządzone nienależytem sprawowaniem opieki, opiekun jest odpo
wiedzialny. Prawo żądania wynagrodzenia z tego ty tulu służy małoletniemu 
w ciągu lat czterech od chwili dojścia do pełnoletności.

IV. Opiekun przydany. W każdej opiece, bez względu na to, czy sprawują 
je osoby powołane do tego przez samo prawo, czy też mianowane przez radę 
timilijną, powinien być opiekun przydany, mianowany przez tęż radę. Jeżeli 
opieka przypada na osobę powołaną przez samo prawo, to obowiązana ona jest 
niezwłocznie żądać zwołania rady familijnej dla wyboru opiekuna przydanego, 
pod groźbą, w razie uznania tego za potrzebne przez radę, usunięcia jej od 
opieki. Opiekun przydany wybrany być winien z tej linii ojczystej lub macie
rzystej, do której nie należy opiekun główny.

Opiekun przydany obowiązany jest kontrolować opiekuna głównego, odbie
rać od niego peryodyczne rachunki, i o zauważonych niedokładnościach lub nad
użyciach donieść radzie familijnej, a także domagać się złożenia go z opieki, 
oraz wyboru nowego, ile razy stanowisko opiekuna zawakuje. W razie nie speł
nienia tych obowiązków grozi mu odpowiedzialność majątkowa, solidarnie 
z opiekunem głównym.

VI. Warunki sprawowania opieki. Opieka jest obowiązkiem obywatelskim, 
jest zatem bezpłatna i obowiązkowa, tj., że można się od niej wymówić tylko 
z pewnych, ściśle przez prawo wskazanych, powodów. Mogą tedy nie przyjąć 
opieki: 1) osoby piastujące urząd publiczny w innym powiecie, niż w tym, gdzie 
się opieka urządza-, 2) wojskowi w czynnej służbie- 3) osoby, delegowane przez 
rząd zagranicę; 4) osoby obce (tj., nie krewni ani powiuowaci), jeżeli są w odle
głości mil 8 (lub 2-ch gdy opiekę urządza ławnik sądu gminnego) od miejsca 
gdzie się urządza opieka, znajdują się krewni lub powinowaci, zdolni do sprawo
wania opieki- 5) kobiety, powołane do opieki nad swemi dziećmi lub zstępnemi; 
6) osoby, które ukończyły lat 65 lub udowodniły swą ciężką chorobę-, 7) osoby 
sprawujące już dwie opieki, (choćby jeduę z nich nad własnemi dziećmi), oraz 
które mają pięcioro dzieci prawych.

Z drugiej strony są osoby, które prawo wyłącza od opieki. Takiemi są: 
1) małoletni, 2) ubezwłasnowolni, 3) kobiety, z wyjątkiem matki lub wstępnych 
(babki, prababki), 4) zakonnicy, 5) cudzoziemcy nad krajowcami, 6) niechrześcia- 
nie nad chrześcianatni, 7) ci, którzy sami lub ich wstępni, zstępni albo małżonek 
•nają sprawę sądową z małoletnim, grożącą mu utratą praw stanu lub znacznej 
część majątku, 8) osoby znane z bezrządu co do majątku, lub ze złych obyczajów
9) ci, którzy w sprawowaniu opieki okazali się nie zdatni, lub nierzetelni.

VII. Usamowolenie małoletnich. Opieka nad małoletniemi trwa w zasadzie 
do dojścia ich do pełnoletności. Ze względu jednak na to, że określony przez 
prawo termin pełnoletności jest zupełnie dowolny, i że wskutek tego osoby nie
pełnoletnie mogą nieraz być zdolnymi do prowadzenia swych interesów, co na
wet w pewnych razach może być dla nich korzystnem, — prawodawstwa czynią
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wyjątki od powyższej zasady, przyznając małoletnim w pewnych warunkach, 
mniejszy lub większy stopień samodzielności, co, ma się rozumieć, ogranicza pra
wo nad uiemi organów opiekuńczych. Tak np. prawo niemieckie pozwala sądo-/ 
wi opiekuńczemu, uznać małoletniego po ukończeniu przezeń lat 18 za pełnulet- 
niego, nie inaczej jednak, jak ze zgodą jego i rodziców, oraz jeżeli tego wy
maga dobro małoletniego. Prawó rosyjskie ustanawia kilka okresów małolet- 
ności, a mianowicie: do lat 14 skończonych, od 14—17 skończonych i od 17 do 
21 skończonych. Małoletni po latach 14 może sam prosić o wyznaczenie mu ku
ratora (doradcy) w miejsce opiekuna-, zaś po latach 17 może zarządzać swoim 
majątkiem, a zbywać go lub obciążać długami albo inuemi zobowiązaniami, za 
zgodą kuratora.

U nas prawo pozwala małoletnich usamowalać. Usamowolenie następuje 
z samego prawa (samo przez się) przez wstąpienie w związki małżeńskie (męż
czyzna po ukończeniu lat 18, kobieta 16). Prócz tego usamowolić małoletnie
go mogą rodzice, tj. ojciec lub matka, sprawujący opiekę po latach 15, a gdy ro
dzice nie żyją, lub opieki nie sprawują — rada familijna po latach 18. Przez 
usamowolenie obowiązki opiekunów ustają, a natomiast przydany zostaje mało
letniemu kurator, który asystuje mu przy ważniejszych czynnościach, a przede- 
wszystkiem przy odbiorze rachunków z opieki. Ojciec lub matka są z prawa 
kuratorami, gdyby zaś nie żyli, lub obowiązków kuratora spełniać nie mogli, 
mianuje go rada familijna.

Usamowolony może sam zarządzać swoim majątkiem i pobierać dochody 
Przy udziale kuratora może podnosić kapitały, oraz prowadzić procesa o wła
sność nieruchomości lub o prawa do nich się odnoszące. Do sprzedaży jednak 
nieruchomości, oraz zaciągania długów potrzebue jest upoważnienie rady fami
lijnej według form, jak dla małoletniego. Jeżeli małoletni przez usamowolenie 
uzyskał zezwolenie rodziców lub rady familijnej na prowadzenie handlu, to we 
wszelkich czynnościach, handlu dotyczących, przyrównany jest do pełnoletniego

VIII. Opieka nad dziećmi nieprawemi. Prawo rozróżnia tu dzieci znaj
dujące się w zakładach publicznych dla sierot i nie pomieszczone w nich. Nad 
pierwszemi sprawuje opiekę do czasu pełnoletności lub usamowolenia zarząd 
zakładu, który wyznacza osobę, mającą zastępować nieletniego w czynnościach 
prawnych. Co do drugich, to opieka nad dziećmi należy do tego z rodziców, 
które je przyznało, a gdy oboje przyznali, to naprzód do matki, a potem do ojca. 
W razie braku rodziców lub niemożności wykonywania przez nich opieki, wy
znacza opiekuna, t. zw. r a d a  o p i e k u ń c z a ,  złożona z 6-ciu osób i mająca 
te same atrybucye, co rada familijna.

IX. Dodanie doradcy sądowego. Niezależnie od opieki prawo zna ogra
niczenie zdolności prawnej osób pełnoletnich, które wprawdzie ze względu na 
swój stan umysłu nie mogą być uznane za bezwłasnowolne, ale które jednak 
zdradzają pewne anormalności psychiczne,mogące, narazić ich interesy na szkodę. 
Tu uależą osoby niedołężne umysłowo i marnotrawne. Osobom takim może sąd 
na żądanie krewnych, współmałżonków lub opiekuna dodać doradcę sądowego, 
bez którego asystować nie mogą ani ważnie stawać w sądach, zawierać, układów
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pojednawczych, zaciągać długów, podnosić kapitałów, oraz zbywać dóbr nieru
chomych i kapitałów hypotecznych*).

Karol Dunin.

Opłata SZkoina. Z dwóch punktów patrzeć należy na opłatę szkolną: 
pedagogicznego i ekonomicznego. Wzgląd pedagogiczny wymaga, ażeby do prze- 
bytku nauki, wiedzy, oświaty, dostęp był najłatwiejszy, najobszerniejszy i nie
ograniczony. „Spiritus fiat, ubi vult“-, wzniosły talent objawić się może i pod 
najnędzniejszą strzechą, ale każdy talent potrzebuje uprawy, kierunku, samo- 
poznauia. Iluż to mogło zmarnieć Archimedesów, Kolumbów, Fidyaszów, z bra
ku rozwinięcia! A choćby nawet obniżyć miarę, wzrastająca coraz bardziej 
w zakresie nauki i sztuki, liczba znaczących jednostek, np. w Galicyi, widocznie 
pochodzących z ubogiego środkowiska, wskazuje, jak znakomity byłby przyrost 
pracy kulturalnej, gdyby, jak tym jednostkom wyjątkowo, tak wszystkim in
nym bez wyjątku, daną była możność rozwijauia zdolności przyrodzonych. Po- 
dobnaż to jednak? Czemu ni*-*! Tylko potrzebaby na to radykalnej zmiany wa
runków i stosunków państwowych Niechaj się wszystkie państwa zachowują 
tak, jak np. Szwajcarya, to tam łacno i z pod chłopskiej strzechy wyjdzie jaki 
Rousseau, Pestolozzi, Agassiz i t. d.

Ale nie nasza rzecz sięgać tak daleko i głęboko. Nam dzisiaj godzi się 
tylko poświadczyć, że im trudniejszym jest dostęp do oświaty, tern więcej traci 
na tem ogól społeczny, a do tych trudności należy i opłata szkolna. Niema 
wprawdzie w Europie państwa tak zacofanego, któreby przynajmniej edukacyi 
pierwiastkowej nie udzielało bezpłatnie w większych lub mniejszych rozmia
rach; ale cóż to jest edukacya pierwiastkowa (szkoły elementarne)? To tylko 
jałmużna rzucona nędzarzowi. Przychodzi edukacya średnia, wyższa, a za tą 
już trzeba płacić, i to dosyć grubo. Dlaczego? i jestże to rzeczą sprawiedliwą? 
Nie, to zgoła fałszywy rozkład ciężaru. Miljoner X. ma jednego syna, i wnosi 
za niego jednostkę opłaty szkolnej; urzęduik Y. skromnie wynagradzany, ma 
sześciu synów i wnosi sześć takich jednostek Jest to słusznie, ani słowa, w po
rządku arytmetycznym; najniesłuszniej w porządku moralnym, a to z kilku po
wodów. Nasamprzód, szkoła publiczna, rządowa, tyleż wydatkuje na jednego 
w klasie słuchacza, co na 3, 5 lub więcej; więc gdzież jest zasada do ustauowie- 
uia opłaty normalnej? Co innego w szkołach prywatnych, gdzie wydatek nor
muje się dochodem; ale szkoły rządowe utrzymują się przeważnie z funduszu 
ogólnego, a opłata od uczących się, tak dla mas uciążliwa, jest tylko małym do
datkiem. Powtóre, ta oświata, za którą przeważnie płacą niezamożni, ażeby

*) Jal< widzimy, prawo zabezpiecza tylko interesa materyalne nieletnich Nie 
mówi jednak o ich kierunku umysłowym i moralnym. Jakkolwiek też opiekun wobec 
prawa tylko pod pierwszym względem, odpowiedzialność ponosi, nie mniej przecież, 
z przyjęciem opieki, powinien poczuwać się d<. obowiązku ciągłego baczenia na prawi
dłowy rozwój umysłowy i moralny swych pupilów — innemi słowy, zastąpienia im ojca. 
Inaezej nie wywiąże się z podjętego zadania. (przyp. Redakeyi)
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potem biedę klepać całe życie, nie jest ich wyłączną korzyścią; z niej korzysta, 
powszechność, jak z powietrza, wody i ognia; ona to dostarcza ogółowi jedno
stek najpotrzebniejszych dla dogodności wszystkich: nauczycieli, lekarzy, praw
ników, techników - wreszcie odkrywców i wynalazców. Milioner, który stosun
kowo nic nie wydał na oświatę, znajduje pod ręką kogoś w razie każdej potrze
by, tak samo, jak i ten, co znaczną część swego zarobku przeznaczył na ukształ- 
ce -ie dzieci. Nie słusznaż więc, ażeby ci, co dzięki oświacie ciężką nabywanej 
pracą, mają stać się najpożyteczniejszymi sługami dobra publicznego, zdrowie 
i życie częstokroć niosąc mu w ofierze, nie doznawali żadnych przeszkód w przy
gotowaniu się do tej posługi, nie potrzebowali, jak to ku wielkiemu zgorszeniu 
dzieje się teraz, stukać do wrót miłosierdzia publicznego o opłaty wpisowe, boć 
to mylne i zgoła płytkie pojęcie stosunku, które ucznia ciągnącego do przebytku 
wiedzy uważa na równi z kimś wchodzącym do magazynu dla nabycia, towaru, 
i powiada do niego. Chcesz mieć towar, to zapłać, tyle a tyle, i ani grosza mniej. 
Fałsz! Nabywca towar kupuje dla siebie samego wyłącznie: uczeń, oddaje go 
ogółowi, przerobiony w duszy własnej krwawym nieraz trudem: więc płacić za 
niego nie powinien, tak jak żołnierz nie płaci za uaukę ćwiczeń wojskowych, 
które go uzdolniają do obrony materyalnych interesów społecznych.

Czemże więc zastąpić opłatę wpisową? Oczywiście, zastąpić ją powinien 
ten, kto głównie z rezultatów tego wydatku korzysta, t. j. ogół, z sumy ogólnego 
podatku stosownie rozłożonego, według skali czyichś dochodów—wreszcie, rzecz 
to natury czysto finansowej.

Inaczej rzecz się ma ze szkołami pry watnemi, które obok celu pedagogicz
nego mają mniej więcej charakter przedsiębiorstwa, i po wstają z rozmaitych 
powodów. Jeżeli pewna grupa społeczna nie poprzestaje na programie szkół 
publicznych, lub nie zadawala się ich kierunkiem; jeżeli wymaga jakichś spe- 
cyalności, nie tak jednak nieodzownych nadobie, ażeby społeczeństwo uznawało 
za rzecz konieczną obciążać ich rozwijaniem skarb publiczny, jeżeli wreszcie 
pewne sfery nierade są temu, aby ich dzieci mięszały się z różnorodnym tłumem, 
zawalającym szkoły publiczne, — to niechaj, że sobie tworzą zakłady według 
swej myśli (swoboda nauczania, oprócz względów ogólno-moralnych, niczem nie- 
powinna być krępowaną, w dobrze zrozumianym interesie społecznym), i niechaj 
z własnej kieszeni wszystkie wydatki na takie zakłady ponoszą. Ale oświata 
powszechna, ta ,którą ogół uznaje za konieczną dla swego dobra dziś i na przy
szłość, powinna doznawać raczej największych zachęt i ułatwień, nie zaś odstrę
czać adeptów wymaganiem ofiar materyalnych, do których oni nie są ani zdolni, 
ani zobowiązani, i nie wystawiać ich często na żebraków wobec społeczności, 
której służyć pragną.

Kaz. Kaszew8ki.

Ortografia, pat™ Pisownia.

O rtO p O d y a . — to gałąź nauk lekarskich, który zadaniem jest rozpo- 
znawanie, zapobieganie powstawaniu i leczenie różnorodnych zboczeń poszcze
gólnych części ciała ludzkiego od prawidłowego ich kształtu.
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Początkami swemi ortopedya sięga czasów najdawniejszych, a wiele gło
śnych imion w historyi medycyny zaznaczyło swój ślad i w tej dziedzinie leczni
ctwa; terminu „ortopedya“ użył po raz pierwszy Andry w połowie XVIII-go 
wieku. " .

Z określenia, podanego na wstępie, wynika, że w zakres ortopedyi wchodzą 
te zboczenia bądź wrodzone, bądź nabyte, które dotyczą układu kostnego; stąd 
zaś wypływa związek ścisły ortopedyi z chirurgią i ich rozwój współrzędny. 
Środkami leczniczemi, jakiemi rozporządza ortopedya współczesna, są różnoro
dne zabiegi operacyjne, oraz mechano-terapia, rozporządzająca tak doniosłem1 
czynnikami leczniczemi, opartemi na podstawach czysto naukowych — jak gim
nastyka ortopedyczna i mięsienie (masaż). Udoskonalenie i zróżniczkowanie się 
techniki operacyjnej w omawianej tu dziedzinie chirurgicznej; dalej rozwój tech
niki zakładania (gipsowych i innych) opatrunków ustalających, wreszcie konie
czność dokładnej znajomości wciąż doskonalonych przyrządów mechano-leczni- 
czych z przeznaczeniem bądź do ćwiczenia się na nich, bądź też do noszenia 
przez chorych: wszystkie te czynniki sprawiły, że omawiany tu dział leczni
ctwa w celach praktycznych, wyodrębniony został z całego obszaru chirurgii — 
niemożliwej już dzisiaj do ogarnięcia przez jednostkę, jako oddzielna specyal- 
ność, „chirurgia ortopedyczna". Że tak jest w istocie i, że jako taka, ma ona 
swoje istotne i rozległe potrzeby tak w zakresie teoretyczno-naukowym, jak 
i w obrębie działania praktycznego, dowodzi fakt, że w nader krótkim przeciągu 
czasu (ostatnie dwa dziesięciolecia) powołała do życia liczny szereg odnośnych 
ognisk naukowych i instytucyj (towarzystwa naukowe, zjazdy, czasopisma, kli
niki, zakłady lecznicze).

Ortopedya, mając do czynienia z różnorodnemi rodzajami skrzywień i zbo
czeń układu kostnego, już z samej natury rzeczy przeważną część swych cho
rych liczy w wieku dziecięcym i młodzieńczym. Ponieważ zaś racyonalna profi
laktyka (zapobieganie chorobom), względom niektórych cierpień i zboczeń, od
grywa rolę już nietylko pierwszorzędną, lecz staje się wprost jedynym środ
kiem, chroniącym od późniejszego kalectwa: jasny jest przeto związek, jaki za
chodzi pomiędzy ortopedyą a bygieną wieku dziecięcego, oraz hygiei ą szkolną. 
Lekarz często przygodnie wykrywa u dzieci wybitne i już ustalone zboczenia, 
którym wczesne spostrzeżeuie, rozpoznanie i, co za tern idzie, przedsięwzięcie 
środków'' zaradczych, mogłoby zapobiedz; stąd wypływa konieczność peryodycz- 
nych i bacznych oględzin dziecka przez otoczenie najbliższe (rodzice, opiekuno
wie, wychowawcy).

Do rzędu nader częstych zboczeń u dzieci i młodzieży należy s k r z y w ie* 
n ie  k r ę g o s ł u p a .

Kręgosłup—ośrodek szkieletu—składa się z szeregu ustawionych jeden na 
drugim odcinków, czyli kręgów (7 szyjnych, 12 grzbietowych, 5 lędźwiowych), 
połączonych ze sobą za pomocą zawiłego aparatu wiązadłow^ego i znajduje dla 
siebie oparcie na górnej powierzchni, biegnącej skośnie od tyłu i z góry ku 
przodowi i ku dołowi—kości krzyżowej, która znówr, jak klin łączy ze sobą obie 
połowy miednicy (biodra). Kręgosłup jedynie do czasu, gdy dziecię leży pozio
mo, przedstawia się, jako linia prosta-, z chwilą wszakże pierwszych prób siada
nia, kręgosłup, wskutek obciążenia, wygina się w całości ku tyłowi nakształt
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łuku. Z czasem dopiero, pod wpływem nowych potrzeb fizyologicznych, z tego 
pierwiastkowego skrzywienia powstają nowe, a więc wygięcie części szyjnej ku 
przodowi, aby umożebnić proste trzymacie głowy, oraz wygięcie części lędźwio
wej również ku przodowi z chwilą, gdy dziecko zaczyna stawać i usiłuje utrzy
mać równowagę. Rzeczone przodotylne skrzywienia fizyologiczne, lubo powsta
ją wcześnie, rozwijają się przecież powoli i utrwalają wraz z nastaniem zu
pełnej dojrzałości.

Owe normalne skrzywienia uwydatniają się rozmaicie u poszczególnych 
osobników aż do dwóch krańcowości, stanowiących już pewne uchylenie od 
normy, spotykamy bowiem: a) postawy o tak zwr. grzbiecie płaskim, gdy krzywi
zny owe są bardzo słabo wyrażone, oraz b) postawy o grzbiecie wklęsło-wypu- 
kłym, które znów cechuje wzmożenie przodotylnych krzywizn kręgosłupa. Nie
zmiernie ważne znaczenie posiada fakt, że typ pierwszy sprzyja, typ zaś drugi 
zapobiega powstawaniu bocznych skrzywień kręgosłupa (skolioza).

Przez s k o l i o z ę ,  czyli b o c z n e  s k r z y w i e n i e  k r ę g o s ł u p a ,  
rozumiemy każde stale wygięcie się kręgosłupa lub jego części w bok od prawi
dłowego ustawienia środkowego. Jeśli zboczenie to dotyczy kręgosłupa na ca
łym jego przebiegu, wówczas mamy do czynienia ze skrzywieniem całkowitem; 
o skrzywienin zaś częściowem mówimy wówczas, gdy tylko odcinek kręgosłupa 
ulega zboczeniu. Jeśli do pierwotnego bocznego skrzywienia częściowego dołą
czy się następnie (jak to się zazwyczaj dzieje), wtórne wygięcie sąsiedniego 
(górnego lub dolnego) odcinka kręgosłupa w stronę przeciwną, czyli zjawia się 
t. zw. skrzywienie równoważące (kompensacyjne), wówczas powstaje postać 
skrzywienia złożonego. Skrzywienia boczne kręgosłupa rozwijają się zazwy
czaj, z wyjątkiem złośliwych, szybko powstających zboczeń u małych dzieci na 
tle krzywicy (choroby angielskiej), zwolna i stopniowo; jest przeto rzeczą na
der ważną wczesne rozpoznanie zboczenia, a dać je mogą jedynie peryodyczne, 
umiejętne badania dziecka—rzecz dotępna i dla nie-lekarzy.

Osobnik badany winien być rozebrany aż do bioder włącznie: stać musi 
równo i swobodnie tyłem do źródła światła, ze spuszczonemi swobodnie kończy 
nami górnemi z boku tułowia. Podczas badania należy zwracać uwagę na stosu
nek głowy do tułowia oraz, na kierunek bocznych zarysów szyi (różuice pomię
dzy jedną stroną i drugą), trzeba określić na skórze kierunek wyrostków tyl
nych kręgosłupa, łącząc ich wierzchołki (wyczuwają się łatwo pod skórą) za 
pomocą ołówka, lub kreśląc paznokciem kresę (jej zboczenia od pionu); dalej 
należy baczyć na boczne zarysy tułowia (wcięcie w pasie, ustawienie i zbocze
nie bioder, kształt przestrzeni powietrznych pomiędzy bocznemi zarysami tuło
wia i linią kończyn górnych), wreszcie należy porównać położeuie obu łopatek 
(wyższe, niższe, płaskie, wypukłe). Przy takim sposobie badania nawet nie
wprawne oko uchwyci jakiś szczegół nieprawidłowy, zatrzyma się na mniejszej 
lub większej asymetryi. Najczęściej zwraca się uwagę na „wyższą łopatkę*, na 
„wyższe* lub „wystające* biodro. Są to wszakże objawy wtórne, ślady i na
stępstwa nieuniknione tych zboczeń, które pierwotnie powstały w kręgo
słupie.

Co się tyczy przyczyn powstawania bocznych skrzywień kręgosłupa, to 
działają tu dwa czynniki: l-o usposobienie ustrojowe (dziedziczność, typ budo

m

http://rcin.org.pl



Ortoped. 107

wy, podatność układu kostnego, czy to na tle krzywicy,; czy też z innych powo
dów i t. d.); 2-o szkodliwości zewnętrzne (złe warunki hygieniczne tak w domu, 
jak i w szkole). Stopień skrzywień zależy od wzajemnego ustosunkowania się 
obu wspomnianych czynników. Na uwagę szczególną zasługuje rozpatrzenie 
wpływu, jaki zwykło się przypisywać szkole na powstawanie i rozwój bocznych 
skrzywień kręgosłupa. Lekarze niemieccy jeszcze w czasach bardzo niedawnych 
nazywali wprost skrzywienie kręgosłupa, „chorobą szkolną". Najnowsze wszak
że badania i poglądy, aczkolwiek przyznają wpływ ujemny, jaki długie siedze
nie w szkole musi za sobą pociągnąć na rosnący kręgosłup dziecka, to jednak 
w znacznej mierze zmniejszyły tę odpowiedzialność, jaką obarczauo szkołę 
w omawianym kierunku. Podczas siedzenia, zjawiskiem stałem i charakterysty
czne m jest wyprostowanie się miednicy (a więc wraz z nią i kości krzyżowej), 
wynoszące od 8° — 10° do 40° — 45° i zależne od napięcia silnej grupy mięśni, 
znajdujących się na tylnej powierzchni uda. Wraz z owem wyprostowaniem się 
miednicy zmienia kierunek i podpora kręgosłupa, t. j. górna powierzchnia kości 
krzyżowej: zamiast zwykłego kierunku (p. wyżej) skośnego z góry i z tyłu ku 
dołowi i ku przodowi, przybiera ona położenie poziome, a nawet s’ ośne ku tyło
wi na dół. W tych warunkach kręgosłup, zachowując, jak podczas stania, 
swe fizyologiczne krzywizny przodo-tylne, musiałby wraz z głową wyraźnie zwi
sać ku tyłowi; dziecko, dążąc do utrzymania położenia prostego, instynktownie 
przechyla górną część tułowia wraz z głową ku przodowi, wyginając kręgosłup 
ku tyłowi; w tym wypadku wspomniane krzywizny przodo - tylne znacznie się 
zmniejszają i nawret zmieniają swe umiejscowienie normalne, tworząc tym spo
sobem, jak to zaznaczouo wyżej, warunki podatne do rozwoju skrzywień bocz
nych. Z powyższego wywodu anatomiczno - fiźyologicznego wynika jasno, że 
długie zwłaszcza siedzenie musi nieodzownie odbić się ujemnie na rozwoju krę
gosłupa dziecka. Tutaj upomina się o swe prawa i wiele zdziałać może hygiena 
szkolna: pedagog i lekarz szkolny podają scbie ręce (p. Hygiena szkolna), Urzą
dzenie klasy, ławka szkolna (p. Inwentarz szkolny), sposób siedzenia podczas 
pisania i czytania, rodzaj pisma, skrócenie godziny szkolnej na korzyść przerw 
pomiędzy lekcyami, aby ruch swobodny równoważył ujemne działanie dłuższego 
siedzenia i t. d.: oto pytania, których rozwiązanie przez zgodne współdziałanie 
wychowawcy i lekarza szkolnego, może uchronić ucznia od grożącego mu ka
lectwa.

Boczne skrzywienia kręgosłupa nawet w swym okresie początkowym, wy
magają systematycznego leczenia i starannej opieki nietylko ze względu na gro
żące zboczenie kształtu, t. j. kalectwo, ale i ze względu na te zmiany i cierpie
nia narządów wewnętrznych, jakie skrzywienie kręgosłupa i co za tern idzie, 
zniekształcenie następcze klatki piersiowej muszą za sobą pociągnąć (zmniej
szenie pojemności płuc i wynikająca stąd skłonność do chorób płucnych, prze
mieszczenia serca i zaburzenia w krążeniu krwi, zmiana w położeniu przepony 
brzusznej i stąd wpływ pośredni na narządy jamy brzusznej i t. d.).

Leczenie dzieci, dotkniętych zboczeniem kręgosłupa, i wogóle opieka nad 
niemi iść muszą w 3-ch kierunkach, jako to: l-o - Leczenie specyalne, miejscowe 
(gimnastyka ortopedyczna na odpowiednich przyrządach, mięsienie, różnorodne 
gorsety lecznicze); 2-o -  Leczenie ogólne, jako to: racyonalne odżywianie, le
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czenie klimatyczne (spędzanie lata na wsi, w górach, nad morzem), kąpiele so
lankowe i t. 4.; 3-o. Ścisłe przestrzegania współczesnych wymagań hygieny tak 
w życiu szkolnem, jak i domowem dziecka; zwłaszcza na warunki życia domo
wego i pracy pozaszkolnej dziecka, mającego choćby zaczątki bocznego skrzy
wienia kręgosłupa, winien być położony nacisk szczególny: takie dziecko winno 
się znajdować pod stałą opieką lekarza i mieć wytknięty właściwy tryb życia. 
Na osobną wzmiankę zasługują, t. zw. szkoły dla racliityków (t. j . dzieci, do
tkniętych krzywicą), istniejące w niektórych miastach włoskich. W Bolonii np. 
istnieje taka szkoła przy tamtejszym wielkim instytucie ortopedyczno - chirur 
gicznym; dzieci odpowiednio dobrane cały dzień spędzają w owej szkole na nau
ce, leczeniu ortopedyczno-gimnastycznem i zabawie, otrzymują odpowiednie po
żywienie i leki i przed wieczorem wracają do domów rodzinnych.

Do rzędu innych zboczeń układu kostnego w wieku dziecięcym i młodzień
czym, których rozwojowi może zapobiedz wczesne rozpoznanie, należą t. zw. k o- 
l a n o  k o ś l a w e  i s t o p a  p ł a s k a .  Przyczyną obu tych zboczeń jest często 
krzywica, a spotykają się one nierzadko u dzieci, dotkniętych bocznem skrzy
wieniem kręgosłupa.

K o l a n o  k o ś l a w e  polega na tem, że goleń, począwszy od stawu kola
nowego, zwraca się w bok nazewnątrz, tworząc z udem kąt otwarty nazewnątrz; 
gdy osobnik dotknięty takiem obustronnem zboczeniem, stoi — wówczas kolana 
wewnętrznemi powierzchniami stykają się ze sobą, natomiast golenie rozchodzą 
się na zewnątrz, a stopy znacznie odstają od siebie (t. zw. nogi X).

S t o p a  p ł a s k a  charakteryzuje się tem, że sklepienie, znajdujące się 
z wewnętrznej strony, zmniejsza ŝ ę, lub zupełnie zaciera i dany osobnik opiera 
się całym spłaszczonym wewnętrznym brzegiem stopy, podczas gdy brzeg ze
wnętrzny stopy nie bierze wcale udziału w podpieraniu. Otoczenie dziecka czę
sto zwraca uwagę na tę niepi awidłowość stopy na zasadzie spostrzeżenia, że 
dziecko szybko zdziera jedynie wewnętrzny brzeg obuwia. Stopa płaska, zwła* 
szcza w późniejszym jej rozwoju, może być źródłem ciężkich dolegliwości (szyb
kie męczenie się podczas chodzenia i stania, bóle w nogach) i w znacznej mierze 
ograniczenie sprawności życiowej danego osobnika.

Wczesne spostrzeżenie obu wymieniouych zboczeń kończyn dolnych i szyb
kie zastosowanie prostych środków leczniczych, może usunąć zło: w późniejszych 
okresach cierpienia zaradzić mogą jedynie lżejsze lub cięższe zabiegi opera
cyjne.

Zniekształcenia układu kostnego zależeć mogą od całego szeregu różnorod
nych cierpień, jak np. gruźlica, rozmaite inne sprawy zapalne, porażenia nerwo
we i t d. Cierpienia te wszakże już w swych okresach początkowych zdradzają 
Zazwyczaj swe istnienie mniej lub więcej ostremi objawami i wymagają rychłej 
pomocy lekarskiej.

Dr. Wacław Łapiński.

Osady karne, patrz Towarzystwo Osad Rolnych.
Osuchowski Antoni, wybitny działacz na polu oświaty narodowej, uro

dził się w Paryżu dn. 13 czerwca 1849 r., jako syn wychodźcy, oficera wojsk poi-
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skicli. Kształcił się w Warszawie, w ówczesnem gimnazyum II, po którego ukoń
czeniu wstąpił do Szkoły Głównej na wydiiał prawa i administracji. Dyplom 
otrzymał w r. 1870 już od Uniwersytetu Warszawskiego, poczem rozpoczął prakty
kę obrończą, naprzód jako patron trybunału, po reformie zaś sądowej, od r. 1876, 
jako adwokat przysięgły.

Gorące umiłowanie ojczyzny i chęć służenia sprawie publicznej wprowadziły 
go na drogę ofiarnej pracy obywatelskiej.

Gdy w r. 1886 ks. Bismarck stworzył niemiecką rządową komisyą kołoniza- 
cyjną z funduszem 100 milionów marek, współdziałanie w akcyi ratunkowej zagro
żonej ziemi polskiej stało się najżywotniejszym, najbardziej naglącym obowiązkiem 
ogółu społeczeństwa polskiego. W tym celu założony został w Poznaniu Bank 
Ziemski Osuchowski sam jeden, dzięki niezmordowanej energii i zabiegliwości, 
zebrał na cele tego Banku około 3 milionów marek, powołując do ofiarności wszyst
kie warstwy społeczne. Dodać należy, że dokonał tego w warnnkacli, kiedy jawne 
odwołanie się do społeczeństwa było niemożliwe. Nie dość jednak było gromadzić 
fundusze. Należało jednocześuie czuwać n.ul ich odpowiedniem użyciem. W tym 
celu O. jeździł nieustannie do Poznania, a zapoznawszy siti z działalnością Banku, 
zaprojektował zmianę jego ustawy i reorganizacyą całej instytucyi, co znakomicie 
wpłynęło na jej rozwój.

Obok tego O. położył niepoźyte zasługi dla sprawy oświatowej w zaborze 
pruskim. Wobec obowiązującego w Prusach przymusu szkolnego i rządowego monopo
lu szkolnego oraz surowych kar za oświatę tajną, nauka języka polskiego, po odebra
niu mu w r. 1873 praw języka wyuładowego, została zredukowana do zabiegów 
rodzicielskieh. Jedynemi poza tem dźwigniami oświaty i uświadomienia narodowego 
stały się czasopisma ludowe i Towarzystwo czytelni ludowych w Poznaniu. O. wspie
rał jedne i drugie, a imię jego zapisało się trwałemi zgłoskami w dziedzinie wszyst
kich poczynań kulturalno-oświatowych w zaborze pruskim, nie wyłączając Slązka, 
Ziemi Kaszubskiej i Mazowsza Pruskiego.

Zwracając szczególną uwagę na kresy zachodnie, O. zajął się jednocześnie 
gorliwie sprawą cieszyńską i potrafił zainteresować nią ogół polski i obndzić w tym 
kierunku jego ofiarność. Przez szereg lat za pośrednictwem O. wpływały do kasy 
Macierzy Cieszyńskiej dziesiątki tysięcy koron rocznie. Fundusze te umożliwiły 
utrzymanie gimnazyum polskiego w Cieszynie, założenie bursy i powołanie do życia 
szeregu szkół ludowych i ochronek, a między innemi szkoły na Zbytkach w nie
mieckiej Lutyni i szkoły w Ostrawie Polskiej im. Antoniego Osuchowskiego. O. 
wreszcie był inicyatorem zebrania „daru grunwaldzkiego" na rzecz Macierzy Szkol
nej w Cieszynie.

Nie mniej pilnie zajmował się O. sprawą oświaty w Królestwie. Już na lat 
kilka przed powstaniem Polskiej Macierzy Szkolnej w Warszawie, zaopiekował się 
wespół z Henrykiem Sienkiewiczem kompletami nauczania elementarnego i po otwo
rzeniu na ten cel specyalnego rachunku w jednym z banków zbierał rocznie około 
15,000 rb. na rzecz tej organizacyi oświatowej, wskutek czego liczba kompletów 
w szybkim czasie wzrosła w dwójnasób i przeszło 2000 dzieci mogło pobierać 
naukę.

Nie dziw, że człowiek tej zasługi, niezmordowany „kwestarz narodowy” i ro
zumny szafarz grosza publicznego, powołany został jednomyślnie na Prezesa Zarzą- 
dn Polskiej Macierzy Szkolnej, w myśl opinii całego kraju, która widziała w nim 
najgodniejszego obywatela i najżarliwszego szermierza oświaty. Stając na czele 
umiłowanej przez naród, a z entuzyazmem stworzonej instytucyi, O. zdawał sobie 
jaśniej od innych sprawę z tego, że instytueya Macierzy stać powinna ponad stron
nictwami politycznemi i że jedynem jej zadaniem jest oświata. Zapatrywania te, jak 
się później okazało, nacechowane głębokim rozumem, nie znalazły dostatecznego po
parcia w gronie wszystkich członków Zarządu, co w swoim czasie skłoniło O. do 
rezygnacyi z zajmowanego stanowiska. Wprawdzie na żądanie ogółu O. mandat
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prezesowski przyjął ponownie, ale nie zdołał już uratować instytucji, której zam
knięcie było pierwszym ostrym podmuchem na nasz kraj reakcyi porewolucyjuej

Macierz przez krótki czas swego istnienia zawdzięczała jednak O. nietylko 
umiejętne kierownictwo, ale i większą część swoich funduszów.

O-mu zawdzięcza również powstanie swoje i podwaliny materyalne Seminaryum dla 
nauczycieli ludowych w Ursynowie. Powziąwszy myśl stworzenia tej niezbędnej dla 
prowadzenia normalnej pracy oświatowej ihstytucyi, O. zebrał na ten cel przeszło 
100,000 rb. i v wyjednał ustawę i pozwolenie władz na imię założycieli, którymi 
obok niego byli: Sienkiewicz, G-łowacki (Prus), M. Zamoyski, L. Kronenberg, 
Adam Krasiński, L. Górski, d. Ostrowski, dr, Hassewicz, Cz Klamer, P. Drzewiecki, 
i Karol Czarnowski. Seminaryum istnieje od r. 1907, liczy obecnie z górą 100 
uczniów i rozwija się dobrze.

Niepodobna wyliczyć tu wszystkich zasług O. na polu oświaty. Dość powie
dzieć, że od najskromniejszej szkółki ludowej na kresach do najpoważniejszej pol
skiej instytucyi naukowej, jaką jest Akademia Umiejętności w7 Krakowie—niema ża
dnej sprawy kulturalnej, którejhy O. moralnie i materyalnie nie poparł. On to 
podjął myśl założenia Towarzystwa popierania wydawnictw Akademii Umiejętności 
i zebrał na ten cel przoszło 80,000 koron. On wyjednał dla tej instytucyi szereg 
zapisów, lub windykował dla niej sumy przepadłe.

Nieograniczone zaufanie, jakiem się cieszy w społeczeństwie, i ścisłość, z jaką 
prowadzi wszelkie rachunki, tak, że każdy ofiarodawca na podstawie c o n to -c o rrn n te '0w 
banku, nawet po upływie całego szeregu lat, może odtworzyć sobie ile i kiedy zło
żył, ile zebrało się wszystkich ofiar na dany cel i jak ofiary te zostały użyte, 
otwierają O, kasy możnych i mniej możnych w każdej chwili gdy się do nich od
woła w imię potrzeby narodowej, na której straży stoi przedewszystkiem sam, zawsze 
czujny, pilny, gorliwy i przewidujący.

Z D.

Oświetlenie. Uwa g i  o g ó l n e .  Hygiena wymaga, żeby izba 
szkolua była oświetlona dostatecznie jasno, równomiernie, a nie jaskrawo. 
Przedmiot, oświetlony niedostatecznie, nie daje wyraźnego obrazu na siatkówce 
oka i zmusza nas do nadmiernego zbliżania głowy do oglądanego przedmiotu, 
do napinania przyrządu akomodacyjnego: są to warunki, sprzyjające powstaniu 
krótkowzroczności. Dzieci w klasie niedostatecznie oświetlonej bardzo prędko 
tracą swą bystrość wzroku, często nabywają krótkowzroczności, a skutkiem po
chylonego siedzenia przy pisaniu dostają skrzywień kręgosłupa: nadto cierpią 
na bóle głowy w zależności od nadwyrężania akomadacyi i od przypływu krwi 
do mózgu. Jeżeli promienie świetlne podają ze źródła światła wprost na przed
miot', to przedmiot jest oświetlony światłem skupionem-, jeżeli zaś promienie pa
dają na przedmiot dopiero po odbiciu od innych przedmiotów, to otrzymujemy 
światło rozproszone. Zbyt silne światło skupione, zwłaszcza gdy pada na przed
miot biały lub z połyskiem, jest jaskrawe, oślepia wzrok i po krótkim czasie 
czyni pracę niemożliwą: znane są,nawet przypadki trwałych zmian w siatkówce 
po dłuższem patrzenia na jaskrawo oświetlony przedmiot. Zarówno więc dbać 
trzeba o dostateczne oświetlanie, jak i unikać światła oślepiającego.

Rozróżniamy oświelenie naturalne i sztuczne.
O ś w i e t le n i em n a t u r a l n e m  nazywamy oświetlenie światłem dzień- 

nem. Od położenia, wielkości i rozkładu okien w pokojach zależy dobre oświe-
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tlenie naturalne, czyli dzienne mieszkań, a nadto i dopływ świeżego powietrza
1 ciepła słonecznego, zatem zdrowotność mieszkań, Korzyści bezpośredniego 
światła słonecznego pod względem hygieniczmym nie ulegają wątpliwości: sprzy
jają one przemianie materyi, niszczą znajdujące się w powietrzu substancye or
ganiczne, pewne bakterye, stanowią przeto poważny środek dezynfekcyjny. 
W budynku szkolnym nie powinno być przeto ani jednego pomieszczenia oświe
tlonego pośrednio np. poprzez oszklone drzwi, które prowadzą do pokoju, 
posiadającego okna, jak np. kurytarz. To samo dotyczy pokojów, których 
okna wychodzą na świetlniki, czyli b. małe podwórka, często pokryte dachem 
oszklonym.

Budynek szkolny powinien być położony w miejscu otwartem, możliwie 
wyniosłem, zdała od budynków, zwłaszcza gmachów wysokich, kościołów etc., 
ażeby ze wszystkich stron było do niego łatwo dostępne bezpośrednie światło 
słoneczne, Jeżeli okoliczności zmuszają do wyboru miejsca na ulicy, z obydwóch 
stron zabudowanej, to należy pamiętać, żeby szerokość ulicy była przynajmniej
2 razy większe od wysokości przeciwległych budynków, a w żadnym razie nie 
była mniejszą od 20 m. Gdzie przestrzeń ta jest mniejszą, należy budynek 
wsunąć w głąb podwórza i przed budynkiem urządzić ogródek lub plac do za
baw. Wszystko, co tamuje przystęp światła do izb szkolnych, jak np. korony 
dużych drzew, usunąć należy. Wogóle dobre oświetlenie izby wymaga, aby 
okna jej na tyle były oddalone od tamujących dostęp światła sąsiednich zabu
dowań, iżby z poziomu podłogi najbardziej nawet oddalonych miejsc od okien, 
było widoczne na dostatecznej przestrzeni sklepienie niebieskie. Widzialny od_ 
cinek nieba można zawrzeć w kąt na płaszczyźnie pionowej, którego jedno ramię 
tworzy linia, wychodząca z miejsca badanego (np. płyty stołu) a przechodząca 
przez najwyższy punkt widoczny domu przeciwległego, drugie zaś ramię—linia, 
wychodząca z tego samego punktu, a przechodząca przez górną krawędź okna, 
Do określenia tego kąta służy specyalny kątomierz sferyczny Webera —Cohna. 
Kąt ten powinien wynosić conajmniej 5°, a równocześnie linia, przepołowiająca 
kąt powyższy, powinna tworzyć z miejscem pracy kąt nie mniejszy, niż 28°. Im 
kąt ten będzie większym, tem prostopadłej będą wpadały do izby promienie świe
tlne, tern korzystniejsze będzie oświetleuie izby szkolnej. Narówni z dostate
czną powierzchnią szyb w oknach niezmiernie ważną jest rzeczą, ażeby otwory 
okienne sięgały możliwie wysoko, chociażby pod sam sufit, w każdym razie 
część ściany nad krawędzią okna (nadokienek) nie powinna przekraczać 0,25 m. 
Z obowiązkowej wielkości kąta sferycznego wypływa zależność między głębo
kością a wysokością izby szkolnej, mianowicie wysokość powinna wynosić nie 
mniej niż 2/3 głębokości. Klasa przeto głębokości 6 m. marnieć wysokości przy
najmniej 4 m. głębokości-, 6,5 m; wymaga wysokości 4,30 m.

O k n a  powinny być rozmieszczone równomiernie na całej podłużnej 
ścianie izby i przytem znajdować się jaknajbliżej jedno drugiego, aby słupy 
międzyokienne były jak najwęższe. Najwyższa dopuszczalna ich szerokość 
wynosi 0,5 m.-, słupy szersze zacieniają już miejsca sąsiednie. Bardzo pożyteczne 
jest również ścięcie słupów ku wewnątrz, tak, iżby otwory okienne rozszerzały 
się wewnątrz klasy.
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Ogólna powierzchnia okien powinna wynosić nie mniej niż 7s część po
wierzchni podłogi, jeżeli zaś budynek szkolny znajdzie się w niekorzystnych na 
punkcie dostępu światła warunkach, np. przy niedość szerokiej ulicy, stosunek 
ten należy powiększyć do 1/4.

Najwłaściwszy kształt okien jest prostokątny, wszelkie zakończenia łuko
we, półokrągłe (okna segmentowe) a tembardziej ostrołukowe są zupełnie nie
odpowiednie, gdyż gorzej oświetlają izbę szkolną i utrudniają zawieszanie w nich 
rolet, pomijając już ten wzgląd, że są w wykonaniu droższe.

Co się tyczy konstrukcyi okien, to pierwszeństwo należy się oknom otwie
ranym do środka (okna skrzynkowe). L nas są one mało rozpowszechnione, 
jako kosztowniejsze i wymagające bardzo dokładnego wykończenia, gdyż ina
czej woda deszczowa może zaciekać do wewnątrz; zagranicą jednak wszędzie 
prawie zastąpiły one* okna zwykłe, t. j. otwierane nazewuątrz. Pod względem 
podziału otworu okiennego najprostsza jest budowa okien zwykłych dwuskrzy
dłowych; ponieważ jednak okna w izbie szkolnej muszą być wogóle duże i sze
rokie, aby otrzymać żądaną ich powierzchnię, często stosowane są okna trój - 
skrzydłowe z dwoma stojakami. Z obawy, żeby stojaki nie zmuiejszały powierz
chni świetlnej, środkowe skrzydło wstawiają na zakrętki, tak, że może być wyj
mowane jedynie całkowicie; tylko boczne skrzydła otwierają się na zawiasach. 
Obawa ta jest nieuzasadniona niczem, gdyż szorok<>ść stojaków, nie przewyż
szająca zwykle 10 cm., zupełnie w rachubę nie wchodzi, a niedogodne otwiera
nie okna, pozbawiając klasę szybkiej wentylacyi naturalnej, znacznie większą 
szkodę wyrządza. Należy więc żądać, ażeby w oknach trój skrzydłowych 
wszystkie trzy skrzydła otwierały się łatwo na zawiasach.

Barny okienne i szprosy (krzyże) powinny być wązkie i pomalowane białą 
farbą olejną; kanty ich powinny być ścięte do wewnątrz. Ramy żelazne, jako 
niezbyt szczelne, ciężkie i rdzewiejące, nie powinny być zalecane. Co się ty
czy podziałki okiennej, to nąleżałoby wymagać szyb wielkich; niekiedy jednak 
okna, gdy są bardzo wysokie, podzielone są w kierunku poziomym na trzy czę
ści: część dolna i górna są nizkie, środkowa zaś największa służy do przewie
trzania. Ponieważ dolna jej krawędź wypada dość wysoko nad podłogą, przeto 
w cieplejszej porze roku może być całkowicie podczas lekcyj otwarta bez obawy 
przeciągów na wysokości ławek uczniowskich; przytem wystające na pokój 
skrzydła otwartego okna nie będą przeszkadzały przechodzeniu wzdłuż ściany 
okiennej; nakouiec wyłączone jest przy takiej budowie okien wychylanie się 
dzieci przez okno. Daleko prościej odpowiada tym wszystkim warunkom gór
na część okna (t. zw. oberlichtyj, która powinna być tak urządzona, ażeby się 
wygodnie otwierała i zamykała z dołu za pomocą sznura lub prętów, łączonych 
za jn mocą zawias, bez potrzeby wspinania się w górę: im łatwiejsze jest bo
wiem otwieranie okna, tern częściej‘niewątpliwie będzie ono stosowane w prak
tyce i tern lepiej będzie przewietrzana izba szkolna. Oberlielit służy do 
przewietrzania izby podczas lekcyj i z tego powodu powinien być tak urządzony, 
aby zewnętrzne powietrze nie wpadało wprost na siedzących pod oknem uczniów, 
najwłaściwiej jest przeto, aby odchylał się on około osi poziomej: przyczem za
wiasy skrzydła wewnętrznego mają się znajdować u dołu, a zewnętrznego 
u góry. Szklane żaluzye zamiast szyby w górnej części okna są niepraktyczne
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i zalecane być nie powinny: tłuką się i mało przepuszczają powietrza, pomija
jąc ich koszta.

Wysokość parapetu nad podłogą nie powinna być niższą od 1 m., ponieważ 
światło, wpadające do izby niżej poziomu oka, dla stołu ławki, zostają stracone, 
a oko nawet razi. Sama deska powinna być pochylona pod kątem 45°, głównie 
dla względów bezpieczeństwa.

Szyby powinny być przezroczyste: szyb rozpraszających światło, matowych, 
a gorzej jeszcze pomalowanych farbą olejną, zalecać nie należy. Szyby, które 
po oczyszczeniu nie odzyskują przezroczystości, należy zastąpić nowemi. Okna 
powinny być czyszczone możliwie częściej.

W naszym klimacie okna muszą być bezwarunkowo podwójne, ponieważ 
przeszkadzają one zbyt silnemu ogrzewaniu i oziębianiu klas, wskutek wpływu 
temperatury powietrza zewnętrznego, tłumią gwar uliczny i w mniejszym sto
pniu dopuszczają pocenie się i zamarzanie szyb.

Przy oznaczaniu kierunku strony świata, w którą mają być zwrócone okna 
izb szkolnych, należy brać pod uwagę rozmaite okoliczności. Bezpośrednie 
przenikanie promieni słonecznych przez okna w czasie wykładu, zmusza do za
słaniania okien roletami, które nie mogą być z materyi tak delikatnych, żeby 
nie zmuiejszały ilości potrzebnego światła, przy chwilowem zajściu słońca za 
chmurę, a ciągłe ich regulowanie powoduje dystrakcyą; nadto rolety rzadko 
są prane, stanowią zbiorniki kurzu, a mechanizm ich często ulega zepsuciu. 
Bezpośrednie promienie słoneczne, szczególnie w lecie przy pogodnem niebie- 
wywołuje intensywne ogrzanie pomieszczenia. Z tych względów strony połu
dniowej zalecać nie można. Strona północna ze względów hygienicznych na 
początku wspomnianych również nie nadaje się na stronę okienną.

O ile wykłady odbywają się w godzinach poobiednich, to również nie na
daje się strona zachodnia, gdyż przy użyciu rolet światło popołudniu będzie 
niewystarczające. Pozostaje przeto jedynie strona wschodnia; również nadaje 
się strona południo-wśchodnia i północno-wschodnia. Brak bezpośredniego 
światła słonecznego staramy się zastąpić możliwie obszernym dziedzińcem 
i wystawieniem korytarzy i pomieszczeń pomocniczych (gabinetów) na promie
nie słoneczne.

Nie jest rzeczą konieczną, aby główny front budynku szkolnego odpowia
dał ścianie okiennej klas; korzystniej nawet jest umieścić ud frontu korytarze, 
a okna klas skierować na podwórze.

Światło padać powinno najlepiej z jednej tylko, mianowicie lewej strony 
uczniów. Umieszczenie okien z dwóch stron klasy, powszechnie stosowane we 
Francyi i Szwajcaryi, ułatwia znakomicie przewietrzanie izb, zmusza do za
słaniania okien od strony prawej podczas pisania. Można się jeszcze zgodzić 
na okna w ścianie tylnej, zwłaszcza w tych razach, gdy okna w ścianie podłu
żnej nie otrzymują promieni słonecznych. W żadnym jednak razie nie można 
okien umieszczać nawprost uczniów, tj. w ścianie, przy której siedzi nauczyciel, 
gdyż wtedy światło będzie razić oczy uczniów.

Światło górne, tj, wpadające przez strop pokoju, nadaje się głównie dla 
sal rysunkowych. Wymaga ono urządzeń, zabezpieczających w lecie od silnego
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b e zw o d n ik a  
w ęg lo w e g o  
m tr. szesć

p a ry  w o d n e j 
k ilo g r .

Jednostek
ciep ła

świece stearynowe . . . . 0 , 1 3 0 1 , 0 4 8 9 4 0

nafta w małych palnikach płaskich . 0 , 0 9 5 0 , 8 0 7 2 0 0

nafta w większych palnikach pierścienio-
watych. . . . . . 0 , 0 3 2 0 , 2 2 2 4 0 0

gaz w palnikach szczelinowych 0 , 0 6 9 1 , 2 8 7 2 9 0

gaz w palnikach gazowo-żarowych . 0 , 0 1 2 0 , 7 0 1 0 0 0

światło elektryczne łukowe . odrobinę — 4 0

światło elektryczne żarowe 0 • 2 6 0
Ńa godzinę wydziela:

dziecko 0 ,0 1 0

podrostek - . 0 ,0 1 6

dorosły w stanie spoczynku . 0 ,0 2 0

dorosły przy pracy fizycznej . 0 , 0 3 6

Z zestawienia wynika, iż najlepszem pod względem hygienicznym jes^ 
światło elektryczne, gdyż wcale nie zanieczyszcza powietrza, najgorszem (po
mijając świecę i naftę w palnikach małych, płaskich)—gaz w palniku szczelino 
wym, który wydziela tyle bezwodnika węglowego, ile czterech dorosłych ludzi 
w stanie spoczynku. Wydzielana przy oświetleniu para wodna nie jest wprawdzie 
szkodliwą, jednakże powietrze, zawierające zbyt wielką jej ilość, jest duszne 
i nieprzyjemne. Ciepło, wytwarzające się przy oświetleniu jest szkodliwe tylko 
w tym wypadku, gdy promienie cieplne płomienia zblizka wprost na nas padają 
zwłaszcza na głowę, co bywa zawsze, gdy ktoś pracuje w pobliżu lampy. Jeżeli 
płomień naftowy lub gazowy jest względnie do palnika za wielki lub za 
mały, to wytwarza się czad (tlenek węgla) działający szkodliwie na ośrodki 
oddechowe.

Co się tyczy możliwości wybuchów i wzniecania pożarów, ta najniebezpie- 
zniejszem jest oświetlenie gazowe, najpewniejszem elektryczne przy umiejętnem 
przeprowadzeniu przewodników.

Co do obsługi, to oświetlenie elektryczne jest również najdogodniejszem, 
gdyż stosownie do potrzeby można zapalać i gasić wszystkie światła w danem 
pomieszczeniu z jednego punktu, włączając lub wyłączając prąd elektryczny, 
albo też zastosować urządzenie dozwalające zapalać i gasić każde światło oso
bno w miejscu użycia, wreszcie kombinacyą obu urządzeń: jedynie łukówki wy
magają nieco większej obsługi. Mniej dogodnem jest oświetlenie gazowe, 
a do rzędu największej obsługi wymagających należy zaliczyć lampy naftowe: 
napełnianie naftą, obcinanie knotów, wreszcie zapalanie większej liczby lamp 
jest bardzo kłopotliwem. Z korzyścią lampy te zastąpić można ulepszonemi 
w ostatnich czasach lampami naftowo-gazowemi i spirytusowo-gazowemi, które 
wymagając umiejętnej obsługi, dają przynajmniej światło silne, białe, nie ustę
pujące światłu gazowo-żarowemu.

Oświetlenie powinno być nietylko dostateczne, ale również łagodne, roz
proszone, nie jaskrawe, rażące. Najsilniejsze źródło światła, łukówki elektry
czne, dają światło tak jaskrawe, że jest ono bodaj dla oka szkodliwsze od oświe-
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tlenia niedostatecznego. Ażeby zapobiedz temu, należy źródło światła silnego 
zawieszać wysoko pod sufitem, zaopatrując je z pod spodu w okrągły blaszany 
reflektor, zwrócony wklęsłością ku górze. Reflektor ten całkowicie odrzuca 
światło lampy na sufit, które za tem po odbiciu powtórnem od sufitu oświetla 
klasę-, dzięki temu, światło staje się tak rozproszonem, że zupełnie nie daje cie
niów, a sampłomień, będąc niewidoczny, nie razi oczu. Reflektor taki po
wstrzymuje również promienie cieplne.

O ś w i e t l e n i e  s z t u c z n e  i z b  s z k o l n y c h .  Należy dążyć do 
tego, aby nauczanie odbywało się tylko w dzień, i aby je przerywano z chwilą 
zmierzchu; zwłaszcza ważnem to jest dla szkół ludowych: niższych klas szkół 

'średnich. Gdzie zaś z konieczności wykład odbywać się musi późno po obie- 
dzte lub wieczorem, np. w wyższych klasach szkół średnich, lub na t. zw. Kur
sach wieczornych, tam należy zaprowadzić odpowiednie oświetlenie sztuczne. 
Wkażdym razie pamiętać należy, żeby w szkole ludowej lokcye rysunków nie 
odbywały się przy oświetleniu sztucznem,

Na każde miejsce pracy przeważna ilość światła sztucznego powinna pa
dać od strony lewej; ani nauczyciele, ani uczniowie nie powinni doznawać ze 
strony światła żadnych dolegliwości. Izba szkolna powinna posiadać albo jedno 
silne źródło światła, umieszczone wysoko n sufitu i zabezpieczone reflektorem 
z pod spodu, lub też większą liczbą drobniejszych źródeł. Liczba źródeł zależeć 
będzie oczywiście od ich siły. Lampy powinny być tak rozmieszczone, ażeby 
uczniowie, kierując wzrok na tablicę, nie byli zmuszeni patrzeć po przez pło
mień lub też obok płomienia.

Najlepszem dla szkoły światłem jest ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e ,  któ
re nie zanieczyszcza powietrza, wytwarza mało ciepła, posiada barwę, najbar
dziej zbliżoną do światła dziennego i przy należytem założeniu przewodników 
nie naraża na wypadek. Jedna lampa łukowa (z reflektorem dolnym) wystarcza 
ca największą salę klasową. Oświetlenie lampkami żarowemi ma tę ujemną 

, stronę, że należy użyć dużo płomieni i zaopatrzyć każdy w reflektorek osobny* 
Lampki takie najlepiej jest umieszczać u samej góry obu podłużnych ścian kla
sy. Światło jest żółtawe, odsłonięte i nadto znacznie kosztowniejsze. Znacznie 
tańsze i bardziej rozpowszechniane jest oświetlenie gazowo-żarowe (palnik 
Auera), gdyż wypada o połowę taniej od elektrycznego, pod względem siły nie 
ustępuje mu, ma jednak tę ujemną stronę, że silnie grzeje i zanieczyszcza 
powietrze produktami spalania, Może ono z korzyścią być zaprowadzane jedy
nie pod warunkiem zapewnienia klasom dobrej wentylacyi.

Lampy gazowe umieszcza się w dwóch rzędach wzdłuż klasy na wysoko" 
ści 2,5 m. nad podłogą, stosując zwykle dwuramienne wiszące świeczniki. Każdy 
palnik zaopatruje się od góry w reflektor, odrzucający światło ku dołowi, od 
spodu zaś umieszcza się stóżek ze szkła mlecznego, które łagodzi zbyt ostre 
światło. Przy dostatecznej liczbie palników, można i przy tem oświetleniu 
otrzymać światło odbite od sufitu. Przed katedrą umieścić należy oddzielny 
palnik z reflektorem od strony uczniów, który rzuca światło na tablicę szkolną. 
Liczbę lamp należy ustosunkować w ten sposób, aby jeden palnik wypadał na 
8 m. powierzchni klasy.
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fesor z Gandawy, który w r. 1866 ogłosił drukiem: Confćrence sur 1’ópargne. 
W r. 1893 z ogólnej liczby 8040 szkół belgijskich dwie trzecie, a mianowicie 
5282, posiadało kasy oszczędności z 240 tysiącami uczestników i 5 miljonami 
franków kapitału. We Francyi w tymże roku liczono 19631 kas szkolnych 
z 438967 uczestnikami i przeszło 13 milionami franków wkładu. W Anglii ra
zem z księstwem Walijskiem było w tym samym czasie 8548 kas szkolnych, gdy 
w Szkocyi tylko—156, w Irlandyi — 130. Również w Szwajcaryi bardzo nie
znaczna liczba szkół, bo 280, posiadały kasy oszczędności. We Włoszech kasy 
szkolne w r. 1891 miały 103109 uczestników z kapitałem 445555 franków. 
W Austryi, istnieją kasy oszczędnośćci przy 332 szkółkach, o ile wiemy, jedna 
kasa oszczędności szkolna istnieje przy gimnazyum w Sokalu, w Galicyi, świeżo 
założonem w r. 1906, a mianowicie przy trzech jego oddziałach klasy 1-ej liczą
cych wówczas 133 uczniów, synów mieszczan i okolicznych włościanina podsta
wie statutu kasy, opracowanego przez profesora gimnazyum, Jana Piątka i za
twierdzonego przez Radę Szkolną Krajową. — Ze sprawozdania Kasy dowia
dujemy się, że w przeciągu pierwszych 3 miesięcyj ej istnienia złożono na 128 
książeczek 371 koron i 9 halerzy, t. j. 2 korony 80 halerzy na głowę. Składki 
przyjmują się, począwszy od jednego halerza i wydają się wraz z odsetkami 
dopiero przy opuszczeniu szkoły przez ucznia.

W Niemczech, jakkolwiek już w pierwszych dziesiątkach zeszłego stulecia 
robione były tu i owdzie próby zaprowadzenia kas oszczędności przy szkołach, to 
jednak dopiero od r.1867 zaczęły się te kasy więcej rozpowszechniać, dzięki roz
winiętej usilnie w tym kierunku działalności pastora Senkla i założonego z ini- 
cyatywy jego w r. 1880 w Głogowie Związku w celu popierania kas oszczęd
ności dla młodzieży wogóle. Z ostatniego sprawozdania, wydanego przez Zwią
zek w r. 1896 okazuje się, że ilość kas oszczędności dla młodzieży, która przy 
powstaniu Związku wynosiła—800, dosięgła liczby 1728 kas. Wiadomości jed
nak dokładne o liczbie uczestników i wkładów dotyczą tylko 1200 kas: posiadały 
ona 5 milionów marek wkładów i 227000 uczestuików. Sprawozdanie zaznaczyło 
przyrost w ciągu trzechleciu fl892—1895) ilości kas o 250, uczestników o 81000 
a zarazem wzrastające poczucie ich potrzeby nie tylko wśród ludności wiejskiej, 
ale także i większych miast. Tak w Wrocławiu 28 kas szkolnych posiadało 
w r. 1895—10441 uczestników z kapitałem 200152 marek. Najwięcej stosunkowo 
powstało kas szkolnych w okręgu regencyjnym poznańskim—56 w miastach 
i 162 po wsiach, na Śląsku, w Brunświku i Saksonii.

W porównaniu więc z ościennemi krajami Belgią i Francyą szkolue kasy 
oszczędności w Niemczech mniej się rozpowszechniły. Wpłynęła zapewne na 
to okoliczność, że zwolennicy ich napotkali silną opozycyą w świecie pedago
gicznym. Z taką opozycyą wystąpiły Związki nauczycielskie w Berłinie, Lipsku, 
Prusach wschodnich i na Ślązku. Pierwszy z nich na jednem z zebrań swoich 
w 1878 r. powziął uchwalę wręcz nieprzyjazną zakładaniu kas oszczędności 
przy szkołach, jak wykazują poniżej podane jej ustępy: 1) „Nie można się powo
łać na żadną pedagogiczną zasadę, przemawiającą za wprowadzaniem kas 
oszczędności do szkoły; szkoła bowiem posiada wiele innych środków do zaszcze
pienia w dzieciach zmysłu oszczędności. 2) Dziecku zbywa na tem, co stanowi
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główny warunek rozsądnego oszczędzania pieniędzy, a mianowicie rozumienia 
wartości pieniędzy i pracy i ich wzajemnego do siebie stosunku. 3) Szkolne kasy 
oszczędności przyczyniają się mimowolnie do zaostrzenia antagonizmów stano
wych i klasowych; nie zasługują więc na poparcie tak ze względów pedagogicz
nych, jak i socyalno-politycznych. 4) Mogą one wyrządzić moralną krzywdę 
młodzieży, gdyż świadomość ubóstwa wywołuje w słabszych umysłach gnębiące 
uczucie upokorzenia, wskutek czego może się rozwinąć zazdrość, chciwość i inne 
płynące z nich wady. 5) Przedwczesne zwrócenie uwagi na oszczędzanie pie
niędzy pozbawia dziecko właściwej jego wiekowi prostoty i naturalności w zapa
trywaniach się jego na życie i może uczynić szkołę krzewicielką materyalizmu.

Aby pogodzić dwa tak wręcz przeciwne sobie poglądy, niektórzy z pedago
gów niemieckich wypowiedzieli się za potrzebą w pewnych warunkach osobnych 
kas oszczędności dla nieletnich, a nawet za pozostawieniem ich w niejakim luź
nym stosunku ze szkołą. Najwymowniej pogląd ten streścił H. Grabę w nastę
pujących słowach, pomieszczonych w Gazecie nauczycieli śląskich z r. 1880. 
„Kasy oszczędności dla nieletnich mogą przynieść wiele dobrego tam wszędzie, 
gdzie dzieci powołane są do pracy zarobkowej, jak się to dzieje w okręgach 
fabrycznych, i w skutek tego powinny znajdować uznanie w kołach nauczycieli 
i pedagogów w ogóle. Jednakże kasy te nie powinny zostawać w ściślejszym 
związku ze szkołą już z tego względu, żeby nie rozpraszać sił nauczyciela 
i odciągać go od ważniejszych zadań, jakie ma przed sobą. Moralny ideał, któ
ry powinien ustawicznie przyświecać nauczycielowi-wychowawcy i który powi
nien starać się zaszczepić w wychowańcach, wymaga nie tyle należytego po
szanowania dla pieniędzy, ile raczej w wyższym jeszcze stopniu sprawiedliwego 
oceniania idealnych dóbr, bezinteresownej miłości bliźniego i pewnej ufności 
i wiary w Boską Opatrzność: przedwczesne budzenie zmysłu oszczędzania pie
niędzy grozi niebezpieczeństwem usunięcia na dalszy plan wyższych ideałów mo
ralnych, i właściwy naturze ludzkiej egoizm może w ten sposób, jakkolwiek mi
mowolnie, być podsycany".

W Rosyi w r. 1901, z inicyatywy ministeryum skarbu, minister oświaty za
lecił, zarządom szkół średnich i niższych zwrócić uwagę na pożytek zakładania 
szkolnych kas oszędności, aby w ten sposób przyuczać ludność od lat dziecin
nych do oszędności. Brak jednak danych dla osądzenia, o ile powyższe zale
cenie zostało w prowadzone w życie.

W naszym kraju nie słychać o zakładaniu osobnych kas oszczędności przy 
szkołach. Istnieją one jednak od szeregu już lat przy ochronach, salach zajęć 
i szwalniach Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie i spełniają pożytecznie 
swą rolę, stanowiąc oddziały Kasy Groszowej, funkcyonującej dla dorosłych 
pod opieką tegoż Towarzystwa-, początkowo jednak wiodły żywot bardziej sa
modzielny. Z ustawy tych kas godzi się tu przytoczyć ustępy, uwydatniające 
ich cel i charakter: „§ 1. Celem wychowawczego i faktycznego nauczania prze
zorności i oszczędności, a zarazem wskazania dzieciom, uczęszczającym do 
Ochron, Szwalni i Sal zajęć jedynej drogi dochodzenia, obok pracy, do własności, 
obowiązkiem jest, aby każde dziecko przez czas znajdowania się w ochronie, 
szwalni lub sali zajęć miała na swoje imię kartę oszczędności. § 2.* Wkłady na 
te karty wpływają: a) od rodziców lub opiekunów dziecka do zakładu uczęsz
czającego, b) od Towarzystwa Dobroczynności, Rad opiekuńczych lub osób
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strzegalnych, a względnie stałych warunków, zawartych n. p. w systemie nerwo 
wym, nazywamy przysposobieniem. Z rozwojem wiedzy o życiu duchowem ta 
reszta zmniejsza się oczywiście coraz bardziej; dotąd przecież nie może się psy
chologia obejść bez uzupełniania takiemi konstrukcyami rzeczywistości, którą 
stanowią dla niej tylko zjawiska.

II. Wyobrażenia odtwórcze. Zjawiska duchowe, w których przypomina
my sobie to, cośmy już raz przeżyli, czyli, w których odnosimy się w pewien cha
rakterystyczny sposób do własnych przeszłych zjawisk duchowych, nazywa psy
chologia wyobrażeniami odtwórczemi. Stosunek, który zachodzi między temi 
faktami, aodpowiadającemi im pierwotnemi zjawiskami, nie jest ani tożsamością, 
ani podobieństwem, jak to głoszą dwie najbardziej rozpowszechnione teorye 
tych zjawisk. Po dziś dzień spotykamy, zwłaszcza w niemieckiej psychologii 
pedagogicznej, pozostającej ciągle jeszcze pod wpływem Herbarta, pogląd, że 
funkcyą pamięci jest zatrzymywanie zjawisk, które raz powstały w świadomości, 
albo też ich odtwarzanie (reprodukcya), przyczem trzeba zaznaczyć, że to od
twarzanie nie jest tworzeniem nowego wyobrażenia, podobnego do pierwotnego 
stanu świadomości, lecz niejako przywołaniem do życia przeszłego zjawiska du
chowego, jakby jego powrotem do świadomości po pewnym okresie utajonego by
towania pod progiem świadomości. Według Herbarta i jego zwolenników, 
przemijające zjawisko duchowe nie ginie, lecz tylko zapada się pod poziom świa
domości, gdzie trwa w stanie nieświadomym, by po pewnym czasie samo przez 
się, w razie usunięcia przeszkód, lub przy pomocy innego podobnego wyobraże
nia, wypłynąć na powierzchnią. Pomijając już ten wzgląd, że są to wyrażenia 
obrazowe, które dopiero po odpowiedniej interpretacyi mogą mieć jakieś znacze
nie dla uauki, teorya ta, zgodnie zresztą z potocznym sposobem mówienia, przyj
muje tożsamość dawniejszego zjawiska duchowego i odtwarzającego je obecnego 
stanu świadomości. Tymczasem zjawisko duchowe, które raz minęło, nigdy nie 
wraca; nie trwa ono gdzieś w duszy nieświadomie, lecz podobnie, jak każde zja 
wisko, przemija bezpowrotnie. Przypomnienie sobie czegoś przeszłego jest 
całkiem nowem zjawiskiem, do pierwotnego często nawet niepodobnem. Nie 
da się, co prawda, zaprzeczyć, że zachodzi tu jakaś tożsamość, ale tyczy się ona 
nie zjawisk duchowych, lecz ich przedmiotu: przypomnienie odnosi się do tego 
samego przedmiotu, co i pierwotne zjawisko.

Również błędną jest teorya, bardzo rozpowszechniona, zwłaszcza we współ
czesnej psychologii eksperymentalnej, jakoby przypomnienie było zjawiskiem 
duchowem, podobnem do pierwotnego zjawiska, choć mniej żywem, mniej wy- 
raźnem, i jakoby właśnie, dzięki temu podobieństwu, mogło je zastępować. 
W duchu tego poglądu nazywa się przypomnienia obrazami pamięciowemi. Nie 
da się zaprzeczyć, że bardzo często zachodzi podobieństwo między pierwotnem 
zjawiskiem, a jego odtworzeniem, ale dokładniejsza obserwacya zjawisk pamięci 
pouczy nas, że nie zawsze tak bywa. Jeżeli n. p. staram się przypomnieć sobie, 
kto siedział w pierwszej ławce z brzegu w klasie, w której zeszłego roku uczy
łem psychologii, to nie tylko wtedy powiem, żem sobie to przypomniał, gdy zja
wi się w mej świadomości obraz pamięciowy tego ucznia, gdy go sobie przedsta
wię tak, jak go często widziałem, ale bardzo często wystarczy, że mi przyjdzie 
na myśl jego nazwisko. Wyobrażenie słowa, choć zgoła nie jest podobne dohttp://rcin.org.pl
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zjawisk duchowych, które miałem, patrząc aa tę osobę, oddaje mi do pewneg0 
stopnia taką samą usługę, jak obraz pamięciowy, podobny do wyobrażenia spo
strzegawczego, które wtedy odbierałem. Skoro zatem przypomnienie może być 
podobne lub niepodobne do pierwotnego zjawiska, wynika z tego, że dane obecnie 
zjawisko duchowe nie dzięki swemu podobieństwu do czegoś, co w przeszłości 
przeżyłem, jest przypomnieniem tego faktu.

Zachodzi tu inny stosunek, którego podstawą jest nie jakość obu tych sta
nów świadomości, lecz ich intencya, czyli znaczenie. Zjawiska duchowe są t. zw. 
zjawiskami intencyonalnerai,to znaczy,mają oprócz swej jakościowej treści, jesz
cze pewną właściwość, która jest czemś prostem i nie da się wskutek tego zdefi
niować, (podobnie jak n. p. jakości zmysłowe), którą jednak dobrze znamy z do 
świadczenia: wskazują one niejako poza siebie, co nie jest w nich samych za
warte, odnoszą się do czegoś. To, do czego się zjawisko duchowe odnosi, na 
zywamy przedmiotem, tę własność zjawiska, że się odnosi do danego przedmiotu, 
intencyą czyli znaczeniem. Jeżeli przypominając sobie jakąś osobę, raz mam 
w świadomości obraz pamięciowy jej twarzy, drugi raz tylko jej nazwisko, to 
jakościowa treść obu tych zjawisk duchowych jest wcale różna, a przecież ich 
intencye są takie same, bo w obu wypadkach myślę o tej samej osobie. (Wy
czerpujące przedstawienie tych kwestyj znaleźć można u Twardowskiego: „Zur 
Lehre vom Inhalt und Gregenstand der Vorstellungen“. Wiedeń, 1894 i Husserta. 
“Logische Untersuehungen**. Część druga. Halle, 1901).|

Jest właściwością istotną wyobrażeń odtwórczych, że odnoszą się one do 
tego samego przedmiotu, co zjawisko pierwotne, i na tern polega ów charaktery
styczny stosunek między przypomnieniem, a jego pierwowzorem. Nie każde 
jednak zjawisko duchowe, odnoszące się do tego samego przedmiotu, co jakiś 
przeszły stan świadomości, jest jego przypomnieniem. Oprócz identyczności 
przedmiotu muszą tu być spełnione dwa warunki. Po pierwsze, muszę sobie 
zdać sprawę z tej identyczności przedmiotu, oraz z przynależności teraźniej
szego stanu świadomości do przeszłego zjawiska,—po prostu mówiąc, z tego, 
że obecnie myślę o czemś, co już raz widziałem, słyszałem, o czem myślałem. 
Możnaby to także sformułować w ten sposób, że wyobrażenie odtwórcze odnosi 
się do swego przedmiotu nie bezprśrednio, lecz dzięki swemu charakterystyczne, 
mu stosunkowi do pierwotnego zjawiska duchowego, które dopiero bezpośrednio 
odnosi się do przedmiotu, (zwrócił na to uwagę już Arystoteles, de memoria,
1. 449. 22). Drugi warunek wyjaśni następujące rozważanie: jeżeli n p. na- 
próżno staram się przypomnieć sobie nazwisko, lub rysy twarzy ucznia, który 
siedział w pierwszej ławie z brzegu w klasie, w której zeszłego roku uczyłem 
psyhologii, to już samo to usiłowanie przypomnienia sobie jest niewątpliwie 
zjawiskiem duchowem, w którem odnosimy się do przedmiotu jakiegoś przeszłe
go stanu świadomości, choćby w sposób tak nieokreślony, że na treść jego nie 
składa się nic więcej prócz słów: „uczeń, który siedział w pierwszej ławce 
z brzegu1*; przecież nie jest to wyobrażenie odtwórczej nie powiem, że sobie tego 
ucznia przypominam. Stan psychiczny powyżej opisany pozostaje jednak w pe
wnym charakterystycznym stosunku do stanu, który przechodzę, kiedy sobie to 
nazwisko lub tę twarz przypomnę: wyrażamy to, mówiąc, że stan drugi jest speł
nieniem intencyi pierwszego, i dzielimy z tego względu zjawiska duchowe na
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wystąpiło w styczności ze zjawiskiem B, to nietylko wtedy powstaje dążność do 
tego, by sobie Bprzypomnieć, kiedy zajdzie zjawisko zupełnie takie samo, jak A, 
lecz wystarczy, żeby ono było dostatecznie podobne do A, a nawet tylko miało 
taką samą lub podobną intencyą. Tak n. p. przy nauce czytania podaje się dzie
ciom litery w styczności z odpowiedniemi dźwiękami; te dźwięki potrafią one od
tworzyć nie tylko wtedy, gdy się im pokaże takie same litery, ale i wtedy, gdy 
te litery są większe lub mniejsze, nieco innym charakterem napisane i t. d. Im 
większe podobieństwo, tern silniejsza jest oczywiście dążność do odtworzenia 
drugiego zjawiska. 3) Owa dążność wreszcie, o której mowa, jest pewnego ro
dzaju przysposobieniem. Wiadomo, źe powstanie jakiegokolwiek zjawiska za
leży zarówno od istnienia pewnych czynników, jak od nieobecności innych; pier
wsze nazywają się warunkami sprzyjającemi, drugie okolicznościami przeszka
dzającemu Otóż na taką „dążność" składa się ogół warunków sprzyjających 
znaczy to, że o ile nie istnieją okoliczności przeszkadzające, występuje rzeczy
wiście dane wyobrażenie, czyli na odwrót, jeżeli ono nie zjawiło się mimo istnie
nia dążności, musiały zajść jakieś okoliczności przeszkadzające. Przeszkadza 
zaś istnieniu danego wyobrażenia każde inne wyobrażenie i każda tendencya do 
powstania innego wyobrażenia. Zatem taka dążność objawia sią dwojako: po 
pierwsze tem, że w razie nieobecności przeszkód dane wyobrażenie rzeczywiście 
występuje, powtóre tem, że inne tendencye, o których istnieniu wiemy skądinąd, 
nie wywołują odpowiadających im wyobrażeń, względnie wywołują je trudniej. 
Ponieważ zaś z grupy podobnych zjawisk każde z innemi zjawiskami weszło 
w styczność, musimy przyjąć, jako normalny wypadek, że wystąpieniu jakiego
kolwiek zjawiska towarzyszy bardzo wiele takich dążności rywalizujących ze 
sobą, z których najsilniejsza wywołuje odpowiednie wyobrażenie odtwórcze.

Tradycyjna nauka o odtwarzaniu wyobrażeń podaje zwykle 4 prawa re- 
produkcyi, które znane były już Arystotelesowi (de mem. 2, 451. b. 18): na pod
stawie podobieństwa, kontrastu, następstwa czasowego i styczności w przestrze
ni. Dwa ośtatnie zawarte są w powyższem sformułowaniu. Prawo kontrastu nie 
wytrzymuje dziś krytyki (por. trafne wywody Ebbinghausa, Grundriss der Psy
chologie, I. wyd. 2c. str. 639). Pozostaje tylko kwestya, czy uzasadnione jest 
prawo podobieństwa, które takby należało sformułować: Każdemu zjawisku du
chowemu towarzyszy dążność do wystąpienia wyobrażeń odtwórczych podobnych 
zjawisk. Nie podobna zaprzeczyć istnieniu faktów, odpowiadających temu pra
wu, nasuwa się tylko pytanie, czy nie można tych faktów wyjaśnić przy pomocy 
prawa kojarzenia na podstawie styczności. Jeżeli n. p. portret jakiejś osoby 
przypomina mi ją samą, sprawa nie przebiega prawdopodobnie w ten sposób, że
bym, ujrzawszy portret, miał następnie wyobrażenie odtwórcze rysów twarzy tej 
osoby, jest rzeczą możliwą, że widok portretu, jako zjawisko podobne do tego, 
któreśmy mieli, patrząc na tę osobę, wywołuje pewne wyobrażenia, skojarzone 
z tamtem na podstawie styczności, n. p. nazwisko tej osoby, przypomnienie sy- 
tuacyi, w której ją widzieliśmy i t. p., co bierzemy wskutek niedokładności 
w obserwacyi i w wyrażaniu się za wyobrażenie odtwórcze tej osoby. Sprawa 
ta wymaga dokładniejszego rozważenia, które przekracza ramy tego artykułu. 
W każdym jednak razie nie można tu mówić o kojarzeniu na podstawie podo-
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bieństwa, tylko o reprodukcji na podstawie podobieństwa, bo brak tu momentu 
istotnego dla kojarzenia, że te dwa zjawiska już raz wystąpiły razem.

V. Metody doświadczalnego badania pamięci Rozwój doświadczalnych 
badań nad pamięcią datuje się od książki Hermana Ebbinghausa p. t. Ueber das 
Gedachtnis. Lipsk, 1885; wprawdzie wcześniej wyszły cenne książki Ribota 
„O cliorobaeh pamięci" (Paryż, 1881) i G-altona „Badania nad ludzkiemi zdolno
ściami i ich rozwojem" (Londyn, 1888); ale Ebbinghausowi przypada zasługa, że 
pierwszy zastosował tu eksperyment. Badania te można podzielić na dwie gru
py. Jedne polegają na obserwacji zjawisk pamięci, spotykanych w życiu, 
mają na celu stwierdzenie, jakie kojarzenia są czynne w zwykłym i naturalnym 
toku życia duchowego, a metodami, które prowadzą do tego, są: zbieranie i ana
liza typowych wypadków na kwestyonaryusz Gal tona, wreszcie t. zw. metoda 
reakcji słownych. Polega ona na tern, że osobie, na której przeprowadza się 
badanie, podaje się wzrokowo lub słuchowo jakieś słowo, na które ma ona rea
gować pierwszem słowem, jakie jej na myśl przyjdzie; za pomocą odpowiedniego 
przyrządu mierzy się czas reakcyi. Metoda ta, jest bardzo prosta i łatwa do za
stosowania, dlatego też bardzo często jej używano (zob. zestawienie literatury 
przedmiotu na końcu artykułu). W drugiej grupie badań wysuwa się na pierwszy 
plan eksperyment i dążenie do ilościowego ujęcia zjawisk pamięci. Zajmują się 
one kojarzeniami umyślnie i sztucznie stworzonemi; a ponieważ badanie poje- 
dyńczych par skojarzonych zjawisk niewielkie daje rezultaty, przeprowadza się 
je na szeregach złożonych najczęściej z cyfr lub odpowiednio dobranych bezsen- 
sowych zgłosek. Z metod tu stosowanych trzy zasługują przedewszystkiem na 
uwagę: 1) Metoda uczenia się, stosowana przez Ebbinghausa, a następnie przez 
Mullera i Schumanna (Experimentelle Beitrage zur Untersuchung des Ge- 
dachtnisses, Zeitschr. fur Psychol. u. Physiol. tom 6, 1893), polega na uczeniu 
się ua pamięć za pomocą prostego powtarzania szeregów, złożonych z pewnej 
ilości członów, strof, ustępów prozą, przyczem oblicza się ilość powtarzań i czas, 
potrzebny do wyuczenia się na pamięć. Dalej badanie tą metodą ułatwienia 
przy powtórnem uczeniu się szeregów po pewnym przeciągu czasu. 2) Metoda 
trafnych odpowiedzi, użyta przez Mullera i Pilzeckera (Experimentelle Beitr&ge 
zur Lehre vom Gedachtnis, Zeitschr fur Psychol. und Physiol. 1-y tom dodatko
wy, 1900; oryginalna jej nazwa brzmi „Treffermethode)“, apolega na tern, że nie 
doprowadza się do zupełnego wyuczenia szeregu, lecz po kilkakrotnem powtó
rzeniu podaje się pojedyńcze człony, każąc na nie reagować elementem, który 
w szeregu po nich następował. Oblicza się przy tern procent trafnych odpowie
dzi dla danego szeregu i przeciętny czas reakcyi. 3) Bardzo podobna do niej 
jest metoda zapamiętanych elementów, polegająca na tern, że po jednorazowem 
pokazaniu szeregu, każe się po pewnym czasie wymienić człony, które pozostały 
w pamięci. Metoda ta, użyta przez Pohimanna (Experimentelle Beitrage zur Le
hre vom Gedachtnis. Berlin, 1906), nadaje się bardzo dobrze do masowych 
eksperymentów w szkołach.

VI. Ważniejsze prawa pamięci stwierdzone doświadczalnie.
1) Wystąpieniu jednego z pary skojarzonych zjawisk duchowych towa-
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rzyszy tern silniejsza dążność do zjawienia się wyobrażenia odtwórczego, odpo
wiadającego drugiemu z nich, im częściej te dwa zjawiska razem występowały.

2) Ta dążność jest tern słabsza, im dłuższy czas upłynął od powstania, 
względnie ostatniego odświeżenia assocyacyi, słabnie zaś u jednych osób prę
dzej, u drugich wolniej.

3) Jeżeli dążność jednakowo silną mają dwa kojarzenia, z których jedno 
powstało dawniej, drugie wcześniej, to po wolniej słabnie dążność starszego 
kojarzenia.

4) Jeżeli dążność jednakowo silną mają dwa kojarzenia, z których jedno 
powstało dawniej, drugie mniej dawno, to każde nowe powtórzenie potęguje 
w wyższym stopniu dążność starszego kojarzenia. Oba te prawa wykrył Jost 
(Die Associationsfestigkeit in ihrer Abhangigkeit von der Verteilung der Wie- 
derholungen, Zeitschr. fur Psychol. nnd Physiol. tom 14, 1897), sprawdzili 
eksperymentalnie Muller i Pilzecker (tamże, 1-y tom dodatkowy, 1900, str. 2356, 
a także Lippmann (tamże, tom 35, 1904).

5) Korzyść pewnej ilości powtórzeń po upływie pewnego czasu jest więk
sza, jeżeli były one równomiernie rozłożone na cały ten przeciąg czasu, niż gdy 
były skupione w pewnym jego punkcie (zob. Jost, j. w.).

6) Ilość powtórzeń, potrzebna do zapamiętania sobie złożonego zjawiska, 
n. p. szeregu zgłosek lub cyfr, jest tern większa, im więcej elementów zawiera 
ten szereg.

7) Dla zapamiętania dłuższego szeregu jest korzystniej, uczyć się, powta
rzając kilkakrotnie cały szereg od początku do końca, niż uczyć się go częścia
mi (Lottie Steffens. Experimentelle Beitrage zur Lehre wom okonomischen 
Lehrnen, Zeitschr. fur Psychol. und Physiol. tom 22,|1900).

8) Ucząc się na pamięć dłuższych szeregów złożonych z jednorodnych 
elementów, dzielimy je na kompleksy z 2, 3, 4, 6..., elementów, które zapamięty- 
wamy zbiorowo; uczenie się bez kompleksów jest znacznie mniej korzystne. Mię
dzy elementami należącemi do tego samego kompleksu, wytwarza się silniejsze 
kojarzenie, niż między członami dwu różnych kompleksów.

9) Kilkakrotne powtórzenie szeregu wytwarza przedewszystkiem przy
sposobienie do jego odtworzenia, tak, jak był pierwotnie dany, czyli do występo
wania wyobrażeń odtwórczych w tym porządku, w jakim były dane pierwotnie 
odpowiadające im człony. Tworzą się jednak także, choć znacznie słabsze, ko
jarzenia między elementami nie następującemi po sobie bezpośrednio i kojarze
nia wsteczne. (Zob. Ebbinghaus, Das G-edacłitnis str. 130 i 151, Muller, Schu
mann, str. 50 i 79).

10) Dążność do wystąpienia wyobrażenia odtwórczego jest tern silniejsza, 
im bardziej skupiona była uwaga na pierwotne zjawiska.

11) Wytężająca praca umysłowa (liczenie, uczenie się innych szere
gów i t p.), wykonana bezpośrednio po kilkakrotnem powtórzeniu szeregu, wpły
wa niekorzystnie na zapamiętanie sobie tego szeregu.

12) Przy uczeniu się na pamięć można zauważyć u różnych osób znaczne 
różnice indywidualne, zależne od tego, do jakiego typu należą; jedne posługują 
się przeważnie pamięcią wzrokową, inne słuchową lub ruchową, u innych 
wreszcie odgrywa pamięć wzrokowa i słuchowa mniei więcej jednakową rolę.
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Powyższe zestawienie kilku najważniejszych, ale i uajprostszyeh praw mo
że dać tylko bardzo niedokładne pojęcie o tem, jak bardzo skomplikowane są te 
badania. Pomimo dwudziesto-kilkuletnich prac posiadamy bardzo niedokła
dną znajomość mechanizmu pamięci, która w dość szczupłym stosunkowo za
kresie da się zastosować poza ścianami laboratoryum. Ważne są przecież dla 
psychologii pedagogicznej prawa podane pod 5), 7), 8), tyczące się ekonomii 
uczenia się na pamięć.

VII. Psychologiczna i psycho-fizyologiczna teorya pamięci. Co się tyczy 
ostatecznej przyczyny zjawisk pamięci i jej praw, będzie musiała psychologia 
roztrzygnąć między dwiema teoryami: psychologiczną i psycho-fizyologiczną. 
Teorya psychologiczna, którą spotykamy już u Arystotelesa, uważa pamięć za 
włas'ciwą, czysto duchową czynność; podobnie zresztą pojmuje ona wszystkie 
zjawiska duchowe (myślenie, wolę, uczucia), z wyjątkiem wrażeń zmysłowych, 
których zależność od systemu nerwowego nie ulega wątpliwości. Według teoryi 
psycho-fizyologicznej każdemu wyobrażeniu odtwórczemu odpowiada jakiś pro
ces w systemie nerwowym, i może ono tylko wtedy wystąpić, kiedy powstanie 
odpowiedni proces fizyologiczny. Krótko mówiąc, kojarzenie wyobrażeń jest 
skutkiem kojarzenia procesów nerwowych. Pamięć jest, w myśl tego poglądu, 
szczegółowym wypadkiem ogólnej własności organizmów, a nawet i poza orga
nizmami spotykanej, której mocą każdy proces pozostawia jako ślad po sobie 
dyspozycyą do tego, by następny proces, podobny do niego w początkowej fazie, 
także i w dalszych fazach miał podobny przebieg. Psyeho-fizyologięzną teorya 
pamięci znajdujemy już u Hobbes’a, Des Cartes’a i Locke’a, oczywiście w posta
ci odpowiedniej do ówczesnego stanu wiedzy o systemie nerwowym; dziś jest 
ona powszechnie przyjęta wśród psychologów eksperymentalnych.

Teorya ta jest prostą kousekwencyą powszechnie uznanej hypotezy, że 
każdemu zjawisku psychicznemu odpowiada, jako warunek, jakiś proces fizyolo
giczny w systemie nerwowym. Prócz względów, które przemawiają za po
wyższym poglądem, możuaby na korzyść psycho fizyologicznej teoryi pamięci 
przytoczyć dwa argumenta: a) Analogiczne prawa, jak dla pamięci, stwierdzono 
też dla przysposobień ruchowych (motorisch Einstellung; por. Laura Steffens, 
Ueber motorische Einstellung. Zeitschr. fur Psychol. und Physiol, tom 23). A po
nieważ mamy wszelkie prawo przypuszczać, że przysposobienia ruchowe są dys- 
pozycyami fizyologicznemi, zatem jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że i owe 
dążności do wystąpienia wyobrażeń odtwórczych, o których była mowa powyżej, 
polegają na fizyologicznych warunkach, b) Uszkodzenia lub chorobowe zmiany 
w pewnych częściach mózgu wywołują nieprawidłowości w kojarzeniu wyobra
żeń czyli choroby pamięci.

Wśród chorób pamięci rozróżnia się trzy typy, określane nazwami: amne- 
zya, paramnezya i hypermnezya. Anmezya jest całkowitym zanikiem kojarzeń, 
z reguły w pewnej tylko sferze życia duchowego; paramnezya polega na tem, że 
pewne zjawiska duchowe wywołują nie te wyobrażenia, które z niemi były sko
jarzone, lecz jakieś inne, nieodpowiednie w danyćh warunkach; hypermnezya 
wreszcie jest chorobliwem spotęgowaniem pamięci. Najlepiej znane są choroby 
pamięci w zakresie mowy i pisma, a mianowicie: 1) A fazy a amnestyczna jest 
utratą mowy wskutek niemożności nazwania przedmiotu, czyli niemożności po-
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łączenia wyobrażenia przedmiotu z rucliowem wyobrażeniem słowa, pomimo do
brego stanu narządu mowy. 2) Parafazya polega na tern, że w miejsce właści
wych nazw, występują wyobrażenia słów, nie mających związku z danym przed
miotem. 3) Wskutek ustania kojarzenia między słuchowem wyobrażeniem sło
wa, a wyobrażeniem odpowiedniego przedmiotu nie rozumie się słów, choć się je 
słyszy zupełnie dobrze. 4) Aleksya, czyli niezdolność czytania, powstaje wsku
tek zerwania związku między wzrokowym obrazem słowa a wyobrażeniem 
przedmiotu; osoby takie nie tracą zdolności pisania, ale nie potrafią przeczytać 
tego, co same napisały. 5) Agrafia amnestyczna jest skutkiem zaniku kojarze
nia między wyobrażeniem przedmiotu lub jego nazwy, a wyobrażeniami ruchów, 
które się składają na napisanie tej nazwy; osoby dotknięte tą chorobą czytają, 
ale tracą umiejętność pisania. Podobne zaburzenia obserwowano też w innych 
dziedzinach życia umysłowego. Rzecz ciekawa, że taka choroba może sprowa
dzić zaburzenie odnośnej funkcyi, nie całej, lecz w bardzo niewielkim zakresie, 
tak n. p. zdarzają się wypadki zapomnienia słów zaczynających się od pewnej 
litery.

Jakkolwiek przy dzisiejszym stanie nauki mamy wszelkie dane do uznania 
psychofizyologicznej teoryi pamięci, nie trzeba zapominać o tern, że w zjawi
skach tych są pewne strony, których ona dotąd nie zdoła wyjaśnić. Tłómaczy 
ona w zupełności występowanie wyobrażeń odtwórczych i kojarzenie wyobrażeń, 
ale nie każde wyobrażenie oddtwórcze jest przypomnieniem, aby niem było,- 
o czem była mowa wyżej, musi posiadać dwie cechy: spełnioną intencyą, i świa
domość identyczności przedmiotu z przedmiotem pierwotnego zjawiska. O za
dawalaj ącem.wytłómaczeniu tych właściwości przypomnień trudno dziś mówić, 
skoro psychologia nie dała dotąd ich odpowiedniego opisu jakościowego. Dotąd 
jedynie nad ową świadomością identyczności przedmiotu wyobrażeuia odtwórcze
go z przedmiotem pierwotnego zjawiska, czyli poznawaniem w obecnem wyobra
żeniu dawniej danego przedmiotu, przeprowadzono badania, dalekie od należyte
go wyświetlenia tej kwestyi (zob. Lehmann: Ueber Wiedererkennen, Wundts 
Philos. Studien, tom 5 i 7; Reuther: Beitrage zur Gedaehtnisforschung Wundt’s 
psychol. Studien, tom 1, 1906; i Einige Bemerkungen etc. tamże, tom 2, 1907). 
Do dziś dnia nie jest wykluczona możność widzenia w tych właściwościach przy
pomnień czynników sui generis, czysto psychicznych.

VIII. Pamięć mechaniczna i rozumowa; mnemotechnika. To, co się powie
działo w ustępach IV do VII tyczy się właściwie tylko odtwarzania wyobrażeń 
na podstawie dostatecznie częstego powtarzania, czyli t. z w. pamięci mecha
nicznej. Oprócz tego przyjmuje się jeszcze pamięć rozumową i sztuczną czyli 
mnemotechniczną. Od mechanicznej mają się oba te rodzaje różnić tem, że 
prócz powtarzania, posługują się związkami między elementami szeregów, które 
mamy zapamiętać, przy czem pamięć rozumowa ujmuje związki, jakie międsy ele
mentami rzeczywiście zachodzą, mnemotechnika stwarza sztuczne związki tam, 
gdzie właściwie związków niema.

Nasza wiedza o pamięci rozumowej nie wyszła jeszcze poza najpierwot
niejsze uogólnienia doświadczeń życia codziennego. Badań metodycznych nad 
tym przedmiotem jeszcze dotąd nie zaczęto. To też niepodobnasobie zdać sprawy 
z tego, jak wyglądają zjawiska i kompleksy zjawisk, określane tą nazwą, ani
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w jakim stosunku pozostają one do pamięci mechanicznej. Nasuwają się tu dwa 
pytania: po pierwsze, czy pamięć rozumowa nie da się sprowadzić całkowicie do 
pamięci mechanicznej; powtóre, gdydjy tak nie było, czy tę resztę, która się nie 
da sprawdzić do kojarzenia wyobrażeń, mamy prawo nazwać zjawiskami pamię
ci? Co się tyczy pierwszej kwestyi, jeżeli n. p. chcę, by sobie uczeń zopamiętał 
że „peregrinus" znaczy „obcy", i zamiast kazać mu mechanicznie powtarzać tę 
parę słów, zwrócę jego uwagę, że to słowo łacińskie w języku polskim występuje 
jako rzeczownik „pielgrzym“, — to całą sprawę możuaby pojąć albo czysto me
chanicznie, jako stworzenie szeregu: „peregrinus" — „pielgrzym" — „obcy" 
którego pierwszy człon zostałby właśnie w tej chwili skojarzony z drugim na 
podstawie jednorazowego zestawienia, popartego podobieństwem, a drugi z trze
cim połączony dawniejszem mechanicznem kojarzeniem; — albo też jako prze
niesienie kojarzenia „pielgrzym" — „obcy" na słowo „peregrinns" na podstawie 
uświadomionego podobieństwa do pierwszego z tej pary słów (co przewiduje po
dane w ustępie IV prawo kojarzenia). Podobny wypadek zachodzi tam, gdzie 
zamiast kazać się wyuczyć na pamięć opisu zwierzęcia, czy kraju, wiążemy części 
tego opisu do pewnego z góry podanego schematu. Nie tu miejsce do zacieka
nia się w analizę przykładów; powyższe wystarczą dla wyjaśnienia, w jaki to 
sposób możnaby rozumowy pamięć sprowadzić do mechanicznej. Pamięć rozu
mowa polegałaby z-atem na posługiwaniu się dawniej stworzonemi mechaniczne- 
mi kojarzeniami. Gdyby przecież, po dostatecznem zbadaniu sprawy, okazało 
się, że zachodzi tu coś więcej prócz mechanicznych kojarzeń, stanęlibyśmy wobec 
drugiego pytania, czy tą resztą byłyby zjawiska pamięci? Jest rzeczą wcale 
możliwą, że musieli byśmy ją zaliczyć do innej kategoryi faktów życia duchowe
go, do zjawisk myślenia. Ten związek pamięci rozumowej ze zjawiskami mys'le- 
nia, jedną z najmniej znanych dziedzin życia duchowego, tłómaczy, dlaczego 
stajemy tu wobec tylu kwestyj dotąd nie rozwiązanych.

Natomiast całkiem jasno przedstawia się sprawa pamięci sztucznej, czyli 
mnemo-technicznej. Nie ulega, zdaje się, wątpliwości, że te fakta dadzą się spro
wadzić całkowicie do pamięci mechanicznej. Jeżeli n p. dla zapamiętania sobie 
miesięcy rzymskich, w których „idy" przypadały na 15-y dzień, (martius, maius, 
iulius, october), ułożymy sobie z ich początkowych liter słowo „immo" (owszem), 
to rzecz cała polega na mechanicznem skojarzeniu członków szeregu z elementa
mi kompleksu, który łatwiej da się razem ująć, niż cały szereg. Rzecz jasna, że 
tam tylko oddaje ona usługi, gdzie są już gotowe dawniej stworzone kojarzenia: 
bo jeżeli się ma w danym wypadku umyślnie wytwarzać te sztuczne związki, to 
lepiej poprostu wyuczyć się na pamięć szeregu. Ten wzgląd decyduje o wartości 
mnemotechniki: gdzie przypadkowo dane są potrzebne kojarzenia, tam oddaje 
ona znakomite usługi; używana systematycznie, jest po prostu stratą czasu 
i trudu.

Literatura pamięci jest tak olbrzymia, że  nie może tu być mowy o wyczcrpującem 
podaniu wszystkiego, co o tern napisano, choćby w ostatnich 20 latach, odkąd zaczęły 
się eksperymentalne badania pamięci. Na szczęście od obowiązku tego uwalniają dwie 
prace, w których znajduje się zestawiona bibliografia tego przedmiotu, a mianowicie: 
Kennedy:  „On tlie Experimental investigation of Memory. Psychological Keview 5, 
1898. Dalszy ciąg tej bibliografii podaje Reuther ;  „Wuridtspsychologische Studienv
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1, 1905. Wobec tego ograniczę się do podania" najważniejszych dzieł, na których 
podstawie można dostatecznie zoryentować się w przedmiocie.

Pogląd na całość daje nalepiej H. E b b i n g h a u s :  „Grundztige der Psychologie14, 
2-e wyd. Lipsk, 1905, str. 633— 704. Nadto Wundt:  „Physiologische Psychologie 
wyd. 5-e tom III, Rozdział 19. — I. van  B i e r v l i e d :  „La memoire*. Paryż, 1902. —
E. C l a p a r e d e :  „L’association des idees, Paryż, 1903. Z dzieł dawniejszych godne 
uwagi w najwyższym stopniu są odpowiednie rozdziały Psychologii J a m s ’ a, 
(Londyn, 1890).

Do ustępów II i III o wyobrażeniach zob. nadto:
G. T. F e c h n e r ,  Psyeliophysik, Lipsk, 1860, tom II, 468. — Fr. Ga l ’ 

tón: „Inąniries into human faeulty and its development, Londyn, 1883. A. B i n e t: 
„Psychologie des grands calculateurs et de joueurs d’eclięcs. Paryż, 1894. W. A. Lay:  
„Mental Imagery, Psychol. Reviews Monogr. Suppl. 1, 1898. T. Cohn.,  Experimentelle 
llntersuehungen iibea das znsammenwirken des akustisch-motorischen und des Wimmel- 
len Gedachtnisses. „Zeitschr. fiir Psychol. und Physiol. tom 15, 1897.

Do ustępu IY, o kojarzeniu wyobrażeń zob, H o f f e l i n g :  „Uber Wiedererkennen, 
Associatio etc. Vierteljalirscbr. fiir wiss. Philot. 13 i 14, 1889 i 1890. Of f ner .  „Uber 
die Grundformen der Vorstellungsverbindung, Philos. Monatshefte tom 18, 1892. Def -  
fner: „Die Almlichkeitsassociation44, Zeitschr. fur Psychol. und Physiol, tom 18, 1898.

Do ustępu Y o metodach badania pamięci: a) Metoda uczenia się: E b b i n g h a u s :  
„Uber das Gedachtnis*, Lipsk, 1885, Mi i l l er -So  tm ann: „Experimentełle Beitrage 
z nr Untersuchung des Gedachtnisses. Zeitschr. fur Psycltol. und Physiol. tom 6, 1893.
b) Metoda trafnych odpowiedzi: M u l l e r  P i l z e c k e r :  „Experimentelle Beitrage zur 
Lehre vom Gedachtnis, tamże, 17 tom dodatkowy, c) Metoda zapamiętanych elemen
tów: A. P o h 1 m a n n: „Experim. Beitrago zur Lehre vom Gedachtnis. Berlin, 1906, 
d) Metoda reakeyi słownych: Ar cha ff  enburg:  „Experimentelle Stndien tiber Assozia. 
tionen44. Kraepelins: „Psychol, Arbeiten", Tom 1, 2, 4.1895, 1896, 1898, Z i eh en: „Die 
Ideenassoziation des Kindes. Berlin, 1898. Cate i l :  „Experiments on the Associa- 
tion of Ideas", Mind, tom 12, 1887. Ca t e i l  and Bryant:  Mental Association investi- 
gated by Experiments, Mind, tom 14. 1888. B l e u l e r ,  J u n g - R i k l i n ,  We h r l i n :
„Diagnostische Assoziationsstudien*. Journal fiir Psychologie und Neuralogie, tom 3 do 
6-1904—8, Max Werth e im er: „Experimentelle Untersuchungenzur Tatbestanddia- 
gnostik, Arehiv fiir gesammte Psychologie, tom 6, 1906. Sommer:  Lehrbuch der
psychopathologischen Untersuchungsmethoden, 1899.

Do ustępu VI o prawach pamięci* prócz powyższych rozpraw, zob.: Jost: „Die 
Assoziationsfertigkeit in ihrer Abhangigkeit von der Yerteilung der Wiederholungen". 
Zeitschr. fiir Psychol. und Physiol. tom 14, 1897. L ot t i e  St  e f fen s. Experimen- 
telle Beitrage zur Lehre vem okonomischen Lernen, tamże, tom 22, 1900. L i p 
ni ann: „Die Wirkung der einwillen Wiederholungen, tamże, tom 35, 1904. E p h -  
russi :  „Experimen telle Beitrage zur Lehre vom Gedachtnis, tamże, tom 37, 1905. 
B i n e t  et H enr i: „La mćmoire des mots; La memoire des phrases“. Annee psycholl. 
tom 1, 1905. L a r g u i e r  des  Ban cels:  „Sur lee methodes de memorisation“, Annee 
psychol. t. 8 . 1902. Meuman: „Uber Ókonomie und Technik des Lernens. Deutsche 
Schule, tom 7, 1903. P ent s chi ew:  „Untersuchungen zur Ókonomie und Technik des 
Lernens14. Archiv fur ges. Psychol Tom. 1, 1903. O gen: „Untersuchungen iiber den 
Einfłuss des lanten Lesens auf das Erlernen und Belialten, tamże, tom 2, 1904. B i g s -  
h a m“: Memoiy. Psycholog. Rewiew tom 1, 1894. Be r g s t r o m.  Experiments upon 
Physiological Memory, American Journal of Psyhology, tom 5 i .6, 1893 i 1894. Ho we 
Mediate Association. tamże, tom 6, 1894. Mu n s t e r b e r g .  Beitrage zur experimenta- 
ler Psychol. zeszyt 4. 1892. Pierron:  ,,L’association mediate, Rev. philos, tem 56,1903

Do ustępu VII, o fizyologicznych podstawach pamęci: Ri bot: „Les maladies U« 
la memoire, Paryż, 1881. Tłómaczenie polskie, Warszawa, 1886. R i e g e r :  „Be 
schreihung der Intelligeuz storungen in Folgę einęr Hirnverletzung“, Wurzburg 1889 
J\ t> r s a k e f  f, Sur one formę des maladies de la memoire, Rev, phil. tom. 28, 1889
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W ol ff: „tłber Krankhafte Dissoziation der Vorstellungenw, Zeitschr. fur PsychoJ. und 
Physiol. tom 15. F r e a d :  „Zur Auffassung der Aphasienu. Lipsk, 1891. Go l ds ć he i -  
der: „Uber zentrale Sprach-Schreib-und Lesestorungen. Beri klinische Wochenschr.
1892. E xu e r: „Physiologische Erklarung des psychischen Erscheinungen. I. 1891. 
G. Saint -Paul :  „Le laugage interieure et la paraphasie“. Paryż, 1904.

Dr. Bronisław Bandrowski.

Pankiewicz Jan, znany i popularny w kraju do ostatnich lat ze
szłego stulecia, pedagog i kierownik kilku gimnazyów rządowyeh, a ostatnio od
r. 1876 przełożony jednej z najstarszych szkół prywatnych w Warszawie, uro
dził się w dnin 22 grudnia 1816 r. w Kopytowie, w b. wojewódstwie lubelskiem. 
W r. 1825 jako dziewięcioletni chłopiec oddany został do szkoły wydziałowej 
w Hrubieszowie, a później do klasy IV b. szkoły wojewódzkiej w Lublinie. Po 
przekształceniu jej na gimnazyum 8-o klasowe, Pankiewicz pozostawał w niem 
jeszcze lat trzyi w r. 1886 ukończył oddział techniczny. W owym czasie nie było 
w kraju wyższego zakładu naukowego. Młodzież więc, pragnąca kształcić się' 
wyżej, musiała udawać się po za jego granice. Tylko niektórzy młodzi ludzie, 
odznaczający się zdolnościami i pilnością, byli wysyłani kosztem rządu do uni
wersytetu w Moskwie i Petersburgu. Do liczby tych ostatnich należał i Pan
kiewicz i w tymże samym roku, w którym ukończył gimnazyum lubelskie, wy
słany był wraz z innymi do Petersburga. Tu Pankiewicz wstąpił na oddział 2-gi 
matematyczno - przyrodniczy fakultetu filozoficznego i oddział ten ukończył 
w 1840 r. w stopniu kandydata nauk fizyko-matematycznycli. Czas wakacyjny 
po ukończeniu Uniwersytetu, spędził w podróży na morze Białe, towa
rzysząc tam akademikowi, K. Boerowi. Po powrocie do kraju zaraz w tymże 
1840 r. objął obowiązki nauczyciela matematyki w b. Gimnazyum Realnem 
w Warszawie i na tem stanowisku pozostawał lat czternaście, to jest do 1854 r. 
w którym mianowany został inspektorem tegóż gimnazyum Realnego. W czasie 
pełnienia obowiązków nauczycielskich był powołany do wykładu gieometryi wy- 
kreślnej w b. Szkole Sztuk Pięknych na wydziale budownictwa i trudny ten 
przedmiot ku ogólnemu zadowoleniu słuchaczów wykładał aż do zamianowania 
go inspektorem. Zaraz po objęciu tych obowiązków został członkiem Komitetu 
egzaminacyjnego do przedmiotów matematycznych, gdzie jako przewodniczący, 
pełnił ten obowiązek do zwinięcia samej instytucyi. W 1862 roku zajął stano
wisko dyrektora Gimnazyum Realnego. Margrabia Wielopolski, zreformowaw 
szy szkoły, przeznaczył Pankiewicza na rektora gimnazyum w Szczebrzeszynie 
i jednocześnie delegował do pełnienia takicliże obowiązków w gimnazyum 2-iem 
(obecnie 3-iemj w Warszawie; wkrótce zaś potem zamianował go rektorem gim
nazyum 3-go'(obecnie 4-go). Na tem ostatniem stanowisku Pankiewicz pozo
stawał do roku 1870, w którym przeniesiony został na inspektora progimnazyum 
męskiego i żeńskiego, wreszcie w r. 1873, skutkiem nowej reformy gimnazyów 
i władz gimDazyalnych, uwolniono go zupełnie ze służby.

Pomimo, że wszystkie powyższe obowiązki pochłaniały mu czas, Pan
kiewicz znajdował jeszcze chwile wolne dla poświęcenia się nauce i pracy
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umysłowej. W  1845 r. przełożył z języka niemieckiego Chemią Organiczną w za
stosowaniu do Fizyologii J . Liebig’a, następnie około 1850 r. opracował podług 
Legendre’a Gieometryą (Planimetryą), która między 1850 a 1860 rokiem miała 
kilka wydań. Nakoniec między 1858 a 1868 Pankiewicz brał bardzo czynny 
udział w redakcyi Wielkiej Encyklopedyi Orgelbranda i artykuły jego pióra, 
według znawców, korzystających z nich później, należą do cenniejszych.

Po wyjściu ze służby rządowej w 1873 r., otworzył szkołę prywatną Filolo
giczną, czteroklasową przy ulicy Widok, a w roku 1876 szkołę Realną 6-io kla
sową, mieszczącą się z początku przy ulicy Marszałkowskiej, a następnie prze
niesioną na nlicę Złotą (Nr. 30). Jako przełożony szkoły prywatnej, Pankiewicz 
w krótkim bardzo czasie pozyskał uznanie i szkoła jego zawsze była przepeł
niona, tak, iż z roku na rok musiał otwierać nowe oddziały równoległe, a liczba 
uczniów niejednokrotnie przewyższała cyfrę pięciuset. I  nic dziwnego, pomimo 
bowiem trudnych warunków, w jakich rozwijać się mogły w owym czasie szkoły 
prywatne w naszem mieście, Pankiewicz, dzięki swemu doświadczeniu i wielkie
mu pedagogicznemu talentowi, tak prowadzić umiał swą szkołę, że były lata, 
w których przeszło 30 uczniów otrzymywało patenty dojrzałości po zdaniu od
powiedniego egzaminu w Szkole Realnej rządowe).

Jak widzimy, Pankiewicz do ostatniej niemal chwili poświęcał się pracy 
pedagogicznej, która o wiele więcej od innych nuży i wyczerpuje i która naj
częściej wyrabia w ludziach rozgoryczenie i zniechęcenie. Ponieważ jednak nie 
zniechęcał się i nie rozgoryczał nigdy, wytrwał w pracy swej lat przeszło 50 
i przy końcu jej z taką samą pogodą przyjmował do‘swej szkoły synów, a nie
kiedy nawet i wnuków dawniejszych swych uczniów, z jaką przed laty, w mło
dości swej, uczył ich ojców i dziadków, a cała tajemnica tej świeżości i pogody 
umysłu to prawdziwe zamiłowanie stanu nauczycielskiego i serdeczne ukochanie 
młodzieży, przymioty, jakie, niestety, coraz rzadziej u dzisiejszych pedagogów 
spotykać się daje. Przymioty te sprawiły, iż kiedy w r. 1890 obchodzono wWar- 
szawie 50 letni jego jubileusz, uroczystość ta odbiła się szerokiem echem po ca
łym kraju i zgromadziła w dniu 28 czerwca w murach Warszawy całe zastępy 
dawnych jego wychowańców.

Po odstąpieniu szkoły swej ś. p. Trejdosiewiczowi, Pankiewicz jeszcze lat 
kilka mieszkał w Warszawie, gdzie też i dokonał pracowitego żywota w r.1895. 
Zebrani na pogrzebie dawni jego wychowańcy postanowili trwalszą pamiątką 
uczcić jego zasługi, Jakoż w r. 1901 zebrali się powtórnie i wmurowali w ko
ściele po-Piarskim tablicę pamiątkową. Nadto zebrawszy dość znaczny fundusz, 
postanowili odsetki od niego przeznaczać corocznie na stypendyum im. Pankie
wicza dla uczniów szkół średnich prywatnych.

Maksymilian Białowiejski.

Państwo. Państwem nazywamy zbiorową jednostkę polityczną, wy
osobnioną wśród innych podobnych: granicami fizycznemi, rządem, repi ezentacyą. 
instytucyami. Jednostka taka może być mniejsza lub większa (kilkunastutysią- *)

*) Wyraz p a ń s t w o  jest zgoła niewłaściwym — lepszym byłby m o c a r s t w o  
albo r z e c z p o s p o l i t a -  pierwszy jednak śmiesznieby wyglądał w zastosowaniu do ja
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czna lub wielomilionowa), jedno, lub wielojęzyczna, jedno lub różnoplemicnna, co 
też i odróżnia państwo od narodu.

Trzebaby kilku rozdziałów socyologii, ażeby wyjaśnić historyą powstawania 
różnych państw, ale głównie początek ich stanowi: 1) dobrowolne zrzeszenie się 
gromad dla obrony lub wspólnej korzyści, zwłaszcza wobec grożących wspólnych 
niebezpieczeństw, np. związek i przyrost kantonów Szwajcarskich-, 2) osadnictwo, 
zajmujące przestrzenie małoludne lub zgoła niezaludnione, opodal od ojczyzny’ 
np. grecka Syrakuza w Sycylii, lub Cyrene w Afryce; 3) zdobycz orężna, jak 
państwo Madjarskie lub Tureckie, na ziemiach wydartych z wielkim rozlewem 
krwi cesarstwu Wschodnio-rzymskiemu. Bez względu na sposób wytworzenia 
się państwa, raz ono utworzone pozostaje w nader blizkiej analogii z organizmem 
żyjącym, który, im posiadł z przyrodzenia lepsze warunki, tern jest silniejszym 
i trwalszym, a najważniejszym z tych warunków jest łączność poszczególnych na
rządów, od której zależy sprawność całości, tak, że gdzie tej sprawności niema, 
tam organizmu być nie może. Tę to łączność w organizmie państwowym wyo
braża Prawo.

Górować ono zdaje się przed warunkami fizycznemi: mamy bowiem przy
kłady bardzo luźnego składu ludności, stanowiących jednostkę polityczną, a jed
nak siła i jedność państwowa nic na tem nie cierpią. W Szwajcaryi są trzy ję
zyki, zatem i trzy różne plemiona, a jednak jakaż panuje tam jedność i solidar
ność. Alzacya i Lotaryngia, niemieckiemi weszły w skład państwa Francuskiego 
i niemieckiemi pozostały; a jednak z jakąż rozpaczą opierały się po stu latach 
oderwaniu od tego państwa, a przyłączeniu do Niemiec i dziś jeszcze ubolewać 
nad tem nie przestają. Coż dopiero mówić o Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, gdzie wolne miejsce znajduje się dla wszystkich ras, wszystkich języ
ków, wszystkich religij, a język większości jest tylko pośrednikiem między lud
nością i rządem. Wszędzie tam, różnice szkodliwe, zdaje się, dla organizmu, 
który niezawodnieby się rozprzągł, gdyby im daną była folga, wyrównywa Pra
wo, zadowalające wszystkich, o tyle przynajmniej, o ile na tym świście smutnych 
i ciężkich warunków, człowieka zadowolnie można: nie jęczyć pod prawem po
winien on, ale szukać w niem środków przeciw niedoli życia. Mógł sobie jakiś 
tam król Ćwieczek rozumieć stosunek ludności do państwa, jak złotnik Krasic
kiego w dyspucie ze starcem młokosa w kwestyi „czy nos dla tabakiery, czy 
ona dla nosa“; ale wypadki dziejowe inaczej kwestyą tę rozwiązywały, a rozum 
społeczny zatwierdził; te zaś państwa, które mimo to upierają się przy zdaniu 
króla Ćwieczka, gasną z anemii, jak np. Turcya i Persya, gdy inne, co poszły 
w kierunku odwrotnym, rozkwitają coraz potężniej, jak Anglia. Im lepiej praw 0 
do natury ludności zastosowano, tem silniejsze państwo; odpowiadają one temu,- 
co w ustroju zwierzęcym tryb życia. Mogą one być liczne, w miarę zachodzą

-  >

kiejś drobnej udzielności, jak np. Monaco albo Lichteustein i t, p.; drugi znów oznacza 
dziś przeważnie fermę rządu, tak, iż właściwie niema u nas wyrazu na określenie 
greckiego n ó h ę  lub łacińskiego cWi t as ,  oznaczające właśnie takie jednostki politycz
ne i poprzestawać musimy na wyrazie pańs t wo.
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cych potrzeb szczegółowych, ale żywotność ich na dwóch głównie polega warun
kach, którymi są: wolność i'oświata.

. Wszystko wskazuje nam, że człowiek z natury swej jest wolnym, t. j. że 
posiada przyrodzoną swobodę ruchów, która dopomaga mu do wykonania zamie
rzeń woli tam nawet, gdzie ona zdaje się napotykać na swej drodze nieprzezwy
ciężone trudności. Ta swoboda ruchów czyni go produkcyjnym, podnieca w nim 
twórczość i sprawia to, że może on doskonalić swą istotę. Wyobraźmy sobie jaką 
siłę, któraby od razu skrępowała swobodę człowieka: czyżby on był tern, czem 
jest dzisiaj, w porównaniu z jakimś człowiekiem jaskiniowym? Doskonalenie się, 
postęp, z nieba nie spada, lecz występuje z łona samego człowieka, a wielki mit 
Prometeusza nie co innego oznacza, tylko tę walkę człowieka wewnętrznie swo
bodnego, z wrogiemi mocami, krępującemi wzlot jego sił przyrodzonych na dro
dze do doskonalenia swej istoty. Otóż, i w tern zbiorowisku, które nazywa się 
Państwem, układ zmierzać ma do zapewnienia człowiekowi w jak najszerszeni 
znaczeniu używalności przyrodzonych praw, bez której marniałyby wszystkie 
jego najbardziej drogocenne przymioty ze szkodą dla niego samego i z ujmą dla 
ogółu, czyli Państwa. Krępując swobodę osobistą, krępowałoby ono zawsze sie
bie: nie zużytkowując sił jednostkowych, przyczyniałoby się do ich uwiądu i spro
wadzało zastój, a tern samem poniżałoby siebie i obezwładniało wobec państw 
innych, postępujących przeciwnie. Uderzający tego przykład podają nam dzieje 
av porównaniu starożytnej Grecyi z Persyą. Tam garstka liczebnie prawie nic 
nieznacząca wobec nieprzeliczonych tłumów, jakim rozkazywała wola Wielkiego 
Króla; dzięki jednakże swobodzie obywatelskiej, którą tak wysoko podnosi 
Hippokrates (De aere , aqu is  e t locis), nietylko, że się zwycięsko uporała 
z tłumami niewolniczemi, ale zaznaczyła się nieśmiertelnością w dziejach kul
tury ludzkiej, kiedy państwo Perskie, pozornie tak potężne, od jednego ciosu pa
dło i z nikło bez śladu.Znamy, pomiędzy innemi, jeszcze inne, bliższe sercu nasze
mu państwo, które swobodę nieograniczoną zastosowało ty lko do pewnej części 
obywateli, a znaczną większość ich trzymało w niewolnictwie, tak, jakby ktoś 
ednę część organizmu odżywiał aż do hypertrofii, a inne utrzymywał w zastoju. 
Nietylko przez to wyłączenie ubyło mu uczestników w pracy kulturalnej, tak, iż 
daleko stanęło po za postępem sąsiadów, ale kiedy przyszło bronić tej złotej swo
body, przebóg! jakże szczupłą, jak marną okazała się obrona! Co krok w dzie
jach, to dowód, że tam tylko siła państwa, gdzie prawa szanują swobodę osobi
stą i wszystkie jednostki równą jej obdarzają miarą; gdzie z tego powodu nie
ma niezadowolonych, którzyby, jak Hugonoci za Ludwika XIV we Francyi, 
uciekali w obce strony, aby w potomstwie stać się wrogami dawnej ojczyzny.

Ale to niedosyć, żeby państwo wolność zaprowadzało u siebie; ma ono na
wet obowiązek obywateli, nie rozumiejących tego stanu zmusić, ażeby byli wol
nymi. Trzeba się niejako uczyć wolności, ażeby pod jej pozorem nie popaść 
z jednej strony w niewolnictwo, z drugiej w swawolę: dwie przepaście, wciąga
jące człowieka i społeczeństwo na zgubę nieuchronną. Możnaż wolnym nazwać 
człowieka, który pozwoli się opanować jakiejś wygórowanej namiętności i, utra
ciwszy sąd należyty o dobrem i złem, działa według wskazówek żądzy z pomi
nięciem właściwego sprawdzianu, jakim jest rozum? Przeciwnie, z pozoru swo
bodnie i niezależnie, w gruncie działa on jako sługa, jako prosty niewolnik tej
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właśnie żądzy, którą sam pierwszyby potępił, gdyby nie był dopuścił w sobie 
straty równowagi, między uczuciami, stanowiącej busolę dla woli: będąc np. oj
cem rodziny, obywatelem odpowiedzialnym, przy nienaruszonej tej równowadze 
podżegany chciwością zysku, nie zaryzykowałby majątku na kartę, w domu gry 
oparłby się pokusie, i wtedy właśnie byłby pozostał człowiekiem wolnym: ale 
wolał się poddać i przez to został niewolnikiem, lubo pozornie postąpił, jak czło
wiek wolny. Dla determinizmu jest to wszystko jedno, bo determinizm nie uzna
je żadnej wolności, lecz w każdym czynie widzi działanie jakiegoś silniejszego 
bodźca, skłaniającego-, ale my tu mówimy o wolności nie teoretycznej, ulegającej 
różnym zapatrywaniom, tylko o wolności społecznej, mającej na celu dobro i po
tęgę państwa, zależne od dobra i potęgi jednostek, a tak różnej od wolności teo
retycznej, jak rozum polityczny od rozumu czystego. Z tego też powodu i samo
wola, właściwie swawola, to jest uległość jednemu jakiemuś bodźcowi, nie może 
być uważana za wolność i przedstawia się raczej jako jej zwyrodnienie, karyka
tura. Bo jeżeli wolność w państwie ustanawia prawo, to musi ją każdy uczestnik 
posiadać w mierze równej, ani więcej ani mniej jeden od drugiego; inaczej pra
wo, czyniąc wyjątki, uwzględniając uprzywilejowanych, utworzyłoby w łonie 
państwa zastęp niezadowolonych, czyli poprostu wrogów, wprowadziłoby zatem 
do swojego łona żywioł zgubny, zarzewie niezgody, nienawiści i rewolucyi (wi
dzieliśmy w dziejach takie przykłady); a gdzież wtedy mówić o dobru i potędze! 
Jeżeli zatem zasadą jest równa miara wolności, to kto ją chce na korzyść wła
sną przekroczyć, czyli dopuszcza się samowoli, ten czyni samach na wolność 
wszystkich, na dobro wspólne, popełnia czyn karygodny i państwo dla dobra 
ogólnego zmusić go powinno, ażeby był wolnym na równi z innymi, albo pozbyć 
się go, jako warchoła, czyli pozbawić dóbr zapewnionych innym.

Wolność zatem państwowa, jak widzimy z tych różnic, nie jest wolnością 
abstrakcyjną, dozwalającą czynić, co się komu podoba, tylko możnością czynienia 
z całą swobodą wszystkiego, co dąży do zapewnienia ogółowi dobra i potęgi, 
z zachowaniem nietykalności praw, jakie wszystkim podobało się uchwalić. Tak 
określona, wymaga ona ustępstw, które wszakże nie są ustępstwami, skoro się 
dokonywują na podstawie wzajemności, a więc w ogólnym obrachunku znikają 
Mając tedy ugruntowaną i dostatecznie prawami zabezpieczoną swobodę działa
nia, musimy zadać sobie pytanie, jaki z niej powinaiśmy zrobić użytek, a z tre
ści tego pytania wyziera już idea obowiązku. Przedewszystkiem należy w grani
cach tej swobody działać, nie zaś siedzieć z założonemi rękami, bo na cóżby się 
wtedy owa swoboda przydała. *) Działając zaś, należy mieć na uwadze, ażeby 
działanie nasze po za obrębem celów, wskazywanych przez popęd zachowawczy 
na korzyść jednostki, służyło zarazem ku dobru powszechnemu, przyczyniając 
się do podtrzymania budowy państwowej; na tym to drugim charakterze polega 
właściwa obywatelskość, tak, iż znakomity publicysta francuski, Ludwik Blanc,

*) Próżniactwo było w rzeczypospolitej Ateńskiej srodze potępiane, a nawet 
karane dotkliwie: obywatel, przekonany o próżnowaniu (aergija) ulegał tak zwanej 
at imi i ,  czyli z łacińska infamii, hańbie i jako i n f a, m i s traktowany był publicz
nie i prywatnie.
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nie wahał się, z uznaniem najpierwszych powag prawno-politycznych wyrzec 
w „Histoire de dix ans", iż „za obywatela ten tylko uważanym być może, kto 
w najpierwszych potrzebach życia zależnym jest od społeczeństwa". To znaczj: 
kto pracować m u s i, ażeby miał z czego żyć-, dowolność zatem pracy nie powin
na być tolerowaną. Trąci to nieco socyalizmem, ale bądź co bądź, ma za sobą 
słuszność. Pozornie, prawidło takie zdaje się przeciwić kardynalnej zasadzie 
państwa, krępując swobodę osobistą przez przymus do pracy kogoś, kt.oby wołaj 
spędzać czas na rozrywkach, mając po temu środki. Prawda, lecz pozostawiając 
mu tę swobodę, państwo ma ze swej strony prawo odmówić mu wszelkich tych 
dóbr, jakie udziela innym, pracującym na zapewnienie wolności i potęgi —odmó
wić mu zatem praw obywatelskich, na jakie zasługują rzeczywiści robotnicy 
w winnicy państwowej; inaczej, nie byłoby równowagi społecznej, ani sprawie
dliwości; konsument ważyłby tyle, co i producent, a dłużej tolerowany system po
dobny, zgubiłby państwo. Tak właśnie stało się z Ezymem. Od samego począt
ku, przez długie wieki gorliwie pracowali tam wszyscy obywatele dla potęgi 
państwa; prawda, że jednostronnie, bo tylko w widokach zdobyczy. Ale kiedy 
zdobycz zaczęła nareszcie, od wojen punickich, wzbogacać osobników, namnożyło 
się Lukullusów. Chęć użycia wzięła górę nad pracą i na miejscu pracowników po
wstali ambitni, wpośród nich zjawiły się tryumwiraty, nareszcie dyktator, im
perator... i niewola, z razu wewnętrzna, w końcu ogólna i śmierć. Zrozumieli to 
dobrze Anglicy i dlatego też tam, im kto silniejszy, władniejszy, tem więcej bie
rze na siebie ciężaru pracy publicznej i owoce jej składa w skarbcu ogólnym, 
wiedząc, że on przysługując się ojczyźnie, przysługuje i sobie, bo mu zapewnia 
silną pozycyą w puństwie silnem, które go osłania i dobra] jego zabezpiecza; 
a cóż znaczą największe dobra osobiste tam, gdzie niema podobnego zabezpie
czenia? Nie! Trzeba sobie dobrze wbić w głowę to, czego nas nauczają dwa 
nasze przysłowia: o kołacach i pieczonych gołąbkach. Potęga i]trwałość — są 
to owoce pracy, ale pracy takiej, która nietylko przynosi korzyści osobiste, ale 
zarazem mnoży siłę publiczną, państwową, zabezpieczającą na wieki dobra oso
biste, które bez tej podstawy prędko się w proch rozsypie. Porachujmy te nie
gdyś potężne środki naszych państw: gdzie one są dzisiaj."

Praca więc, jak widać z tego wszystkiego, stanowi nieodzowny warunek, 
a zarazem rękojmię siły, trwałości, rozwoju i dobrobytu państwa. Ale jest to 
dopiero ogólnik. Państwo musi nasamprzód samo dobrze wiedzieć, czego chce, 
ażeby do swoich postulatów zastosować środki, między któremi znajduje się na 
miejscu naczelnem i praca, lecz odpowiednio skierowana, ażeby była produk- 
cyjuą: inaczej, możnaby się dużo napracować, a nic nfe zrobić. Chodzi tylko 
o kryteryum tej produkcyjności. Tu nic nie pomoże żadna recepta przepisana 
z góry, a priori. W porządku przyrodzonym, wszelki ruch, a zatem i rodzaj pracy, 
wskazuje nasamprzód p o t r z e b a ,  matka przemysłu: głód, zimno, groza oto
czenia; oto są elementarne czynniki, wywołujące potrzebę samoobrony, koniecz
ność zadowolenia wymagań ciała. Ale kiedy społeczność już się jako tako pod 
tym względem zabezpieczy, kiedy człowiek w głębi swej poczuje potrzeby inne, 
szlachetniejsze, a horda nie może już poprzestać na tym stanie i dojrzeje aż do 
uczucia potrzeby założenia państwa, wtedy rzeczy komplikują się coraz bar
dziej,występują czynniki nowe, i tu dopiero praca wymaga umiejętnego
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kierownictwa, zwłaszcza wobec budzących się coraz nowych uzdolnień jednost
kowych i instytutów cywilizacyjnych.

Otóż, pod względem tego kierunku pracy, jaki nadaje sobie Państwo, nad
zwyczaj pożyteczną daje nam naukę owa mistrzyni życia—historya, w przeciw
stawieniu dwóch państw, bardzo do siebie podobnych, a skądinąd bardzo róż
nych: Grecyi i Rzymu. Grecyą zaledwie nazwać można państwem. Była to 
mozaika drobnych państewek, gmin, niezależnych, lub, co najwięcej, sprzymie
rzonych tu i owdzie z sobą, lecz rządzących się zgoła autonomicznie, z których 
jedne ciążyły ku Sparcie, drugie ku Atenom, inne, np. Teby, i tego ciążenia nie 
objawiały, tak, iż nawet w chwili najgroźniejszej dla ludówgreckich, podczas 
wojny z Kserksesem, Teby sprzyjały Persom. Był to więc amalgamat polity- 
czny, 'materyalnie nadzwyczaj słaby, tak, iż do cudów zaliczyćbyfmożna to, iż 
Ateńczykom tak świetnie się udało odeprzeć gwałtowną przemoc Medo-perską 
w szóstym wieku przed Chr. Musiało być coś, co w tym, tak luźnym politycznie 
amalgamacie, zaprowadzało jedność, skoro najoddaleńsi nawet osadnicy przez 
całe wieki zachowywali czucie z metropolią i byli zawsze tak dobrymi Helle
nami, jak ci, co nigdy nie wychodzili z domu. Coż zatem? Przedewszystkiem 
wymienićby należało jedność pochodzenia; ale i ta okoliczność nie jest sta
nowczą, bo jedni wywodzili się od Jonów, drudzy od Eolów, trzeci od Dorów, 
i różnice te przechowali prawie do końca. W każdym razie trzy te plemiona, 
zachowując cośkolwiek ze swej charakterystyki pierwotnej, połączyły się języ
kiem, przy drobnych tylko odcieniach gramatycznych. Ale ta łączność języ
kowa była tylko powierzchowną i zgoła nie przeszkadzała do współzawodnictw 
nienawiści i walk. Cóż więcej? Oto jakiś zdrowy instynkt polityczny, ażeby 
snadź zapobiedz skutkom rozproszenia państwowego, wymyślił t. zw. Związek 
Amfiktyoński, czyli stowarzyszenie narodowo-polityczne, ustanowione w celu 
terminowego zgromadzania się ludów helleńskich na wspólne igrzyska i uroczy
stości, tak, iż ten tylko uważanym być mógł za prawego i istotnego obywatela 
helleńskiego, czyja gmina należała do związku. Związek ten żadnej nie miał 
siły jednoczącej politycznie, stanowił on wszelako symbol tej prawdziwej i, rzec 
można, jedynej jedności, która wytworzyła osobną a tak wydatną fizygnomią 
G-recyi: była to jedność wiary, bóstw i mitów. W niej spoczywa tętno życia 
publicznego, politycznego i narodowego Hellady, ona przetrwała wszystkie 
przeobrażenia administracyjne, wszystkie systematy filozoficzne, rozpaczliwie 
opierała się Chrystyanizmowi, nawet już urzędownie przyjętemu—i ona toż po
budziła do życia i ruchu wszystkie pierwiastki intelektualne człowieka, wytwo
rzyła na cześć i pod wezwaniem bóstw nieporównaną poezyą i sztukę. Zeus, ze 
swemi dziewięcioma córami (Muzy), to najwyższa jedność Grecyi, jej chluba 
i potęga.

Rzym wszystko upodrzędnił Marsowi; celem jego życia i zabiegów była tylko 
zdobycz i jej konserwacya, a stąd starania państwowe, zwrócone ku dwom tylko 
punktom: mieć dobre wojsko i dobre ustawy, zdolne utrzymać w kupie to, co 
przemoc nagromadziła; słowem, troska o potęgę materyalną, i w tem Rzymianie 
okazali się iście twórczymi. Twórczość wszakże duchową zaniedbali prawie 
zupełnie. Nie potrafili wyzyskać pierwiastków fantazyi rodzimej (latyńskiej), 
woleli gotowe wzory przenosić z Grecyi, złoty wiek ich rozpędu poetycznego
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trwał krótko, prześlicznie wykształcił język, ale nie wydał żadnego arcydzieła 
wszechświatowego: poezya, sztuka, nauka, wszystko to czerpane z wzorów gre
ckich, stanowiło raczej zabawkę, w najlepszym razie zajęcie umysłów wyjątko
wych, niżeli wyraz ogólnej myśli, i dążności narodu.

Jedni zatem i drudzy pracę swą urządzili zbyt jednostronnie: jedni w kie
runku materyalnym, drudzy w kierunku intelektualnym, z pominięciem innych, 
I ta jednostronność wyszła im na złe. Zbyteczna deoentralizacya politycznie 
zgubiła Grecyą. Już zwycięstwo Spartan nad Atenami, po długiej nienawiści do
konane przy Ajgos-Potamos, było hasłem tej zguby, której dokonali Macedo- 
nowie a w ślad ża nimi Rzymianie. Przy całej pracy umysłowej, Grecy nie do
cenili ważności materyalnyeh czynników ustroju państwowego, tak, iż gdy ten 
uległ silniejszemu naporowi, ogarnęło go zdrętwienie. Rzymianie przeciwnie, 
dzięki silnej centralizacyi, pomimo głębokiego upadku moralnego i klęsk, walą
cych się ze wszystkich stron świata, państwowo przetrwali wieki całe, tak, że 
kiedy państwu ich odcięto jednę głowę w Rzymie, jeszcze organizm państwowy 
dyszał długi czas drugą głową w Byzancyum.

Ale zachodzi tu fenomen osobliwy: zwyciężeni, przeżyli zwycięsców. Na
zajutrz po upadku Rzymu, nie było już na świecie ani jednego Rzymianina: po
został po uich język, przez Kościół, i kodeks Justyniana przyjęty przez wszyst
kie narody ucywilizowane—ale razem z Państwem upadł i Naród. Upadek pań
stwowy Greków począł się już od bitwy pod Cheroneą, ponieważ niemożna już 
było mówić o państwowości tam, gdzie załogi Macedońskie trzymały w klubach 
rozwój polityczny; pogłębiło go bardziej jeszcze panowanie Rzymian, pomimo 
utrzymania pewnych urządzeń lokalnych, jakby na otarcie łez przez zwycięscę 
pozostawionych, ale wewnętrzna istota uarodu, natchniona tradycyą mi
tów, pracą filozofów, poetów i artystów, górowała tam wciąż nad opłakanemi 
warunkami bytu państwowego. Znamiennem jest, co jeszcze Cycero pisze w li
ście do brata Kwintusa, mianowanego wielkorządcą Azyi mniejszej, zaludnionej 
przeważnie przez Greków (Ad Quintum fratrem):—„Co do mnie, nie wstydzę się 
wyznać, powołując się na życie moje i na czyny moje, których ani o oiezdarność, 
ani o lekkomyślność posądzać nie można, że to, do czego doszedłem zawdzięczam 
tym naukom i sztukom, jakie nam Grecya w księgach swych i pomnikach prze
kazała. Z tego też powodu, oprócz bezwzględnej sumienności w postępowaniu, 
jaka należy się wszystkim, szczególną względność okazywać winniśmy Grekom, 
tak, żebyśmy zasady od nich przejęte, tam, w śród nich mianowicie urzeczy
wistniali, dlatego właśnie, żeśmy się ich od nich nauczyli."— Tak pisze zwy- 
cięsca o zwyciężonych, których i wówczas jeszcze mieni „najoświeceńszymi ze 
wszystkich ludzi." A to że byli, „najoświeceńszymi," wydało też odpowiedni 
skutek. I  to nie w tern mylnem znaczeniu, jak go określa wiersz ua pochwałę 
Krasickiego:—„W twych dziełach Polski pamiątka zostanie, wdziękiem ich wnucy 
będą się poili: z g i n ę l i  Grecy, zginęli Rzymianie, lecz żyją wiecznie Homer 
i Wergili,"—Zginęli Rzymianie, tak; ale pomimo Macedonów i Rzymian, pomimo 
immigracyi Słowian, panowania i krwawego ucisku Turków, nie zginęli Grecy 
wprawdzie ocaleli oni szczątkowo, tak jak i ich pomniki, ale zawsze ocaleli 
o tyle, iż było z czego odbudować państwo. — Słyszymy niekiedy zarzut: ależ ci 
Grecy dzisiejsi, to wcale nie owi z czasów Peryklesa! Prawda; ale czyż można
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0 dzisiejszych np. Francuzach powiedzieć, że też tf> ci sami, co w dob-ie Karola 
Martela? Językowo, porozumiewaćby się ci ostatni musieli przez tłómacza—
1 nic dziwnego: czas głęboko wyżłabia swoje ślady. A co do Greków, to jużciż 
zmiana religii, obyczajów, współbyt z plemionami zgoła obcego rodu, — wszytko 
to musiało zmienić rdzenną fizyognomią narodu, skruszyć i spopielić wiele pier
wiastków, ale z pod tych popiołów wychylił się nowy Feniks, i upomniał o swe 
prawa do życia, tak, iż dzisiejsi G-recy, przetarłszy oczy po wielu wiekowym 
letargu, i zajrzawszy do ksiąg Homera, Eschilosa, Platona, Arystotelesa, sta
nąwszy przed arcydziełami Fidyasza i Praksytelesa, mieli prawo w języku dla 
tamtych zrozumiałym zawołać: Witajcie nam, przodkowie! wasze dzieła to na
sza własność! — I niechaj im kto spróbuje zaprzeczyć... Takim głosem nie prze
mówi żaden Fenicyanin, ani Kartagińczyk, żaden Trak, ani Part, ani nawet 
Rzymianin, chociaż liczne zostawili potomstwo. Przemawiać mogą tylko ci, 
którzy w swoim czasie uchodzili za „najoświeceńszych.“ — i lubo przez nieroz
wagę utracili byt państwowy, w bycie rzeczywistym utrzymała ich oświata, 
i do wznowienia bytu państwowego dopomogła.

Dla tego też, i my, po wolności, za drugi, główny filar państwowy wskaza
liśmy oświatę. Ależ natem polega mądrość państwa, ażeby tę oświatę należycie 
poprowadzić. Oświecony były Egipt, lecz tam oświata stanowiła wyłączność 
jednej tylko kasty, razem z nią powstała, razem też z nią zginęła, i nie było 
kogo, coby mógł podjąć spadek. W  Rzymie, oświatę uprawiało tylko społe
czeństwo wyższe, i to nie jako potrzebę konieczną, lecz jako ostentacyjny doda
tek do życia wystawnego. — W Grecyi płynęła ona szeroką falą wśród ludu, po
pychana tysiącami ramion, wdrożyła się w organizm ogołu do tego stopnia, że 
bogaci Rzymianie nawet niewoluików greckich przyjmowali do siebie, skrypto 
rów, bibijotekarzy, nauczycieli dzieci: tak głęboko tkwiąca tam w organizmie 
społecznym, mogła ona przetrwać, jako jeden z rysów narodowych.

Owóż,oświata powinnabyć nasamprzód, tak jak we wszystkich dzisiejszych 
państwach pochodzenia giermańskiego, gdyż, jako powszechne, nietylko dostar
czyć może państwu zdolniejszych do pracy członków, ale i zaprowadza pomiędzy 
nimi w pewnym stopniu jedność uczuć i kierunków, czego nie dokonywa bez- 
warukowo nawet wspólność religijna, jak się to okazało w wewnętrznych sto- 
suukach Polski. Powtóre, oświata iść powinna w ślad za potrzebami, zamiast 
postępować drogą od nich niezależną, inaczej, byłaby ona prostym dyletan 
tyzmem, jak w Rzymie, nie zaś siłą produkcyjną, jak w Grecyi. Ponieważ zaś 
czło >viek ma potrzeby podwójne: materyalne i duchowe, w rozmaitych epokach 
z rozmaitem napięciem się obowiązujące- przeto i oświata w dwóch tych kierun
kach, z odpowiednią równowagą, a zawsze ku celom najwznioślejszym, prowa
dzoną być winna. Nie tu miejsce określać szczegółowe warunki oświaty, pole
gającej na klasyfikacyi nauk, o czem wreszcie objaśnienia znajdą czytelnicy 
w odpowiednich artykułach naszej „Encykopedyi;“ ale warunki ogólne, jakie 
tylko co wymieniliśmy, pod względem państwowym, są niezaprzeczone: Dość
spojrzeć okiem dokoła, ażeby się przekonać, że im które z państw bliższem jest 
spełnienia u siebie tych ogólnych warunków oświaty, tem jest stosunkowo sil- 
niejszem politycznie i kulturalnie. Organizacya oświaty, to tajemnica potęgi 
państwa.
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Ale, ażeby zorganizować oświatę, potrzeba przedewszystkiem urządzićszko- 
lę, t. j. szczególny organ państwowy dla tych, których chcemy uczynić oświeco
nymi, albowiem oświata nie jest to coś takiego, coby do człowieka przylegało 
samo nie wiedzieć skąd: oświata na nikogo nie poluje, za nikim nie goni: tkwi 
ona w naturze i we własnościach duszy ludzkiej—i trzeba ją stamtąd dobywać 
drogą pracy i doświadczenia. Oto zadanie szkoły. I znowu przedstawiają się tu 
konsekwencye: jeżeli Państwo stoi na dwóch filarach, t. j. wolności i oświacie; 
jeżeli warunkiem oświaty jest szkoła, to jakąż ono troskliwością winno otoczyć 
ten organ, ażeby, stworzywszy go, nadać mu sprawność pożądaną. Winno ono 
nasamprzód samo w sobie wyrozumieć, czego wymaga od szkoły w wido
kach własnego dobra nietylko na dziś, ale i na przyszłość, głównie na przy
szłość, bo dziś przemija, a Państwo jest (powinno być) nieśmiertelne; więc ci, co 
żyją dziś, nie zarodki śmierci, lecz środki życia powinni zostawiać po sobie. Te 
środki daje dobra szkoła, wprowadzająca na scenę życia narodowego nowe za
stępy przyszłości. Jakież więc troski, jakie ofiary mogą być zbyteczne dla tak 
wspaniałego celu? Takiej szkoły nie było w Polsce, i dla tego głównie — dziś 
niema już różnicy zdania—Rzeczpospolita upadła. Szkoła nasza, jak raz, jeszcze 
za Piastów, przykucnęła w cieniu zakrystyi, tak już ze swojem trivium i qua- 
drivium, później ze swojem Al warem, nigdy się z tego mroku wydobyć nie mo
gła. Oto co pisze o niej w 17 wieku Kryszt.of Opaliński: „Chłopca przez siedm
lat bawią samą gramatyką, którą, jako papuga, trzepie bezrozumnie; za naj
wyższą mądrość uczą go poczytywać macaronice mówić; prócz łaciny, liznął 
jeszcze tego i owego i przechwala się: Umiem wszystko! Naprzód jestem astro
nom: piszę m i n u c y e (kalendarze^; jestem przytem o r a t o r ,  jakiego tu nie 
ma kraj ten, wszystka Polska! Umiem oracye pisać, jurysta ze ranie szumny, 
czytałem ju s  (prawo) w szkołach" i t. d. Zgorszony satyryk samochwałami, 
powiada od siebie nader znaczące słowa: „Taka to twoja nauka, mój miły
astrologu, miły oratorze, filozofie, jurysto, medyku, e t  n i h i l !  Pójdź jeno do 
obcych ziem: nauczysż się dopiero, co to człowiek uczony, albo nadto człowiek 
mądry. Tu u was, gdy kto sobie łaciną pomaźe gębę, zaraz uczony, zaraz czło
wiek godny".

To powiedzenie satyryka: „Pójdź jeno do obcych, a tam nauczysz się mą
drości", stanowi zabójczą krytykę naszej szkoły ówczesnej. Istotnie, kiedy na 
zachodzie, po Koperniku, odkrywano nowe cuda na niebie i ziemi, u nas w szko
łach „mazano sobie gębę" łaciną, precz aż do czasów Konarskiego, tak, że pierw
szym adeptem algiebry był dopiero Śniadecki — i w tym stosunku szła cała 
oświata. P a ń s t w o  nasze oślepło na wszelki postęp, ogłuchło na wszelkie 
nawoływania pojedyńczych myślicieli i proroków, upierało się jedynie przy zło
tej wolności, która nie podpierana drugim filarem, — oświatą, przerodziła się 
w żelazną niewolę.

Państwo jest wielką machiną a tak skomplikowaną, że ażeby sobie zape
wnić bieg prawidłowy, potrzebuje obsadzić wszystkie posterunki odpowiednią 
ilością działaczów sprawnych. A skądże ich będzie brało, jeśli ich nie przyspo
sobi u siebie? Będzież ich pożyczać skądinąd? Odsyłać sprawy sądowe do Mag
deburga, jak było w Polsce (Ostroróg)? Hańba, tastimonium paupertalis! Nie, ono 
ich wyhodować powinno we własnej szkole, zdolnych a duchem narodowym przeję-
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tych synów o jczyzny, d b a łych  o je j  chw ałę  i w ie lkość . A w ięc o rg an izacy a  
szkoły, ja k o  k u źn i p rz y sz ły ch  lo sów  n a ro d u , s tać  pow inna  w rz ę d z ie  n acze lnych  
in teresów  P ań stw a .

Ale k tóż  to  s ię  m a za jąć  tą  o rg a n iz a c y a?  P ow iadam y: P a ń stw o ... P raw d a , 
lecz w ja k iż  to  sposób? Ju ż e śm y  n a .p o c z ą tk u  p o w iedzie li, że p a ń s tw o — to zb io 
rowisko, g ro m ad a , w ię k sz a  lub  m n ie jsz a , a le  zaw sze g ro m ad a . W ięc, czy to  ta  
cała g rom ada m a w sz y s tk o  rob ić?  S ą  u to p iśc i, k tó rz y  d la  u trz y m a n ia  osob iste j 
wolności, ta k  so b ie  to  w y o b raża ją , m ięd zy  innym i J . J . R o u sseau , k tó ry  
w „C ontra t S o c ia l“ ta k  u s ta w ic z n ie  o by le  co zapędza  sw ych o b y w ate li n a  ró żn e  
wiece dla n a ra d  i u ch w a ł, że is to tn ie  n iew iad o m o  k iedy  oni m a ją  czas do innych  
prac, n ieodzow nych  w  życiu . N ie ta k  to  odbyw ało  się  i odbyw a w  rzeczyw i
stości dz ie jo w ej. N a cze le  g ro m ad y , m ające j w  p rzy sz ło śc i s ta ć  się  p a ń 
s t w e m  (w an a lo g ii do d z is ie jsz y c h  je sz c z e  p lem ion , t. zw. dzik ich ) s to i zaw sze 
jeden, czy to  n a c z e ln ik  ho rd y , czy e m ir  lu b  p a try a rc h a , czy b a z y leu s  (k ró l) itd ., 
ale zaw sze je d e n . On to  r z ą d z i  g ro m a d ą , p raw em  n ad an em  lub  w zię tem , 
mocą n ie o g ra n ic z o n ą , d z ied z iczn ą  w  p o rz ą d k u  patryarcha]Litym (g d z ien ieg d z ie  
i m atryarchalnym ). J e ż e l i  zdolnym  j e s t  sam  lub  p rzez  sw ych n a s tęp có w  d o p ro 
wadzić g rom adę  do pew m ego s ta n u  d o jrz a ło śc i, godn eg o  nazw y sp o łeczeń stw a , to  
ona p rzez sam ą w dz ięczn o ść  zo s taw ia  w  rę k u  ta k ie g o  d y g n ita rz a  czas ja k iś  
rządy n ie z a p rz ec z a ln e , te rn  b a rd z ie j, iż tacy  zw ierzchn icy , lu d z ie  po w iększe j 
części (jak  to  n a jw y ra ź n ie j w idzim y  w  G recyi) uchodzą  za p ob ra tym ców  bo
żych. Ale o s ta te c z n ie  u ro k  p ry sk a , i obyw ate le  z ja k ic h b ą d ź  p rzy czy n  nie 
czują się zadow olonym i z rząd ó w  je d y n o w ład n y ch , a w ted y  n a s tę p u je  p rzec iw ko  
nim reakcya, k tó ra  kończy  s ię  zw ykle w ięk szem i lub  m n ie jszem i u s tę p s tw a m i na 
rzecz ogółu, ta k , iż k a żd y  n a ró d  w e d łu g  słów  zn ak o m iteg o  s ta ty s ty : „ o trzy m u je  
rząd, na ja k i  z a s łu ż y ł“ .

Ja k ik o lw ie k  w re sz c ie  rząd , n o s i on n a  so b ie  c h a ra k te r  podw ójny : p raw o 
dawczy i w ykonaw czy, t. j .  w ydaje  u s ta w y  ob o w iązu jące  ca łą  sp o łeczność , o raz 
czuwa nad  ich w y k onan iem  przez  p o śre d n ic tw a  pew nych  o rg an ó w , zw anych mi- 
n isteryam i. Owóż, im  liczn ie jszy  i b a rd z ie j stanow czy  g ło s  m a  sam o sp o łe 
czeństwo w s ta n o w ie n iu  u s ta w  obow iązu jących  w szystk ich , tern  rz ą d  j e s t  li- 
beraln ie jszym ; im  m n ie j, tern  b a rd z ie j posu w a się  on w  s tro n ę  je d y  no w ładztw a, 
tak, iż na jed n y m  p u n k c ie  te j osi w idz im y  np. d z is ie jsz ą  F ra n c y ą , S zw ajcaryą , 
Stany Z jednoczone  A m eryki, na  d ru g im  M aroko , p o śro d k u  sz e re g  m onarch ij 
konsty tucy jnych , m n ie j lu b  w ięcej o g ran iczo n y ch  p rzez  p a rla m e n ty , czyli ciało 
zbiorow e, w olnem i g ło sa m i w y b ran e  z p o śró d  obyw ateli, k tó ry c h  p rzy w ile jem  
i obow iązkiem  je s t  u k ła d a n ie  u s ta w  i p rz e d s ta w ie n ie  do san k cy i m o n a rsz e j. 
Umowa m iędzy  m o n a rc h ią  a spo łeczeństw em  p o le g a  n a  k a rc ie  k o n s ty tu c y jn e j; 
ona to s tanow i g łó w n ą  p o dw alinę  o b u s tro n n e g o  s to su n k u  i z a k re ś la  m ia rę  obu
stronnych  u s ta w  i o g ran iczeń . W  z a k re s ie  p raw odaw czym , m o n arch a  w  raz ie , 
gdyby się  n ie  zg ad za ł na  uchw ałę  p a r la m e n tu , m oże  go ro zw iązać, ra z  lub  dwa, 
ogłosić now e w ybory  w  n ad z ie i o trzy m an ia  sk ła d u  p o w o ln ie jszeg o  je g o  z a p a try 
waniom ; k o n sty tu cy a , w reszc ie , oprócz p a r la m e n tu , u s ta n a w ia  ta k  zw. izbę 
wyższą, w moc in n eg o  ro d z a ju  w yborów , k tó ra  s tan o w i ogniw o ro z jem cze  m ię- 
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dzy nim  a p an u jący m : w  żadnym  je d n a k  ra z ie  w o la  m o n a rc h y  d a le k o  zachodzić 
n ie  m oże; b ra k  je j  g łó w n eg o  do d z ia ła n ia  n e rw u , czyli p ie n ięd zy , g d y ż  k lucz  od 
sk a rb u  p u b liczn eg o  p o z o s ta je  w  rę k u  p a r la m e n tu , k tó ry  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  
w sze lk ieg o  p ro je k tu  m a praw o k re d y tu  .udz ie lić  albo  odm ów ić. Z a  to  c a ła  w ładza  
w ykonaw cza spoczyw a w  rę k u  m o n arch y , sp raw u jąceg o  j ą  p rz e z  m in is tró w  
sw o jego  w yboru , a w ład za  tak a  w  zdo lnym  rę k u  i p rzy  d z ie ln e j p ra c y  j e s t  o g ro 
m ną, z k tó rą  p a r la m e n t liczyć s ię  m usi. N ie sz tu k a  to , p rzy  d o b rem  ro z w a ż a n iu  
pew nych  w a ru n k ó w  ekonom icznych , u chw alić  np. budow ę d ro g i ż e la z n e j;  a le  
sz tu k a  zbudow ać j ą  d o b rze  i a d m in is tro w a ć  u m ie ję tn ie , z o szczęd n o śc ią  g ro sz a  
pub licznego . Cóż d o p ie ro  m ów ić o u ło ż e n iu  w a ru n k ó w  t r a k ta tu  h an d lo w eg o  
z m o carstw am i in n em i, t r a k ta tu  p o k o ju  lu b  o p ro w ad zen iu  w ojny , gdyby  s ię  
ok aza ła  n ie u n ik n io n ą . Co m ów ić o p o k ie ro w a n iu , w  u s ta n o w io n y ch  g ran icach , 
edukacyą  pub liczną: o zab ezp ieczen iu  n ie ty k a ln o śc i osób i m ien ia  i t. p. Ja k ic h ż e  
k u  tem u  p o trz e b a  ta le n tó w  i sił.

W szy stk ieg o  te g o  bow iem  d o m a g a ją  s ię  je d n o s tk i  od P a ń s tw a . K to k o l
w iek  w ięc s ta je  s ię  je g o  m a n d a ta ry u szem  lu b  g łow ą, cz ło w iek  po jedynczy , lub  
c ia ło  zb io row e, b ie rz e  na  s ieb ie  c ię ż k ą  o d p o w ied z ia ln o ść , ja k o  w idom y w y raz  
P ań stw a , ja k o  je g o  rząd . D la te g o  te ż  n iew o ln o  b ezw aru n k o w o  tw ie rd z ić , k tó ry  
rz ą d  je s t  n a jlep szy m . W  teo ry i, ze w zg lęd u  n a  lo g iczn y  s to s u n e k  cz ło w iek a  do 
człow ieka, n ie tru d n o  go  sch a ra k te ry zo w a ć ; a le  w  zn aczen iu  p ań stw o w em , te n  
rz ą d  j e s t  na jlepszym , k tó ry  n a jle p ie j o d pow iada  w  dane j chw ili u m ysłow em u  
stanow i sp o łeczeń stw a  zw iązanego  w P a ń s tw o . To zaś, czy j e  u o rg a n iz u je  
siła , czy um ow a, ażeb y  s ię  u trzy m ać  m ogło , p o trz e b u je  je sz c z e  w y ższeg o  p ie r 
w ias tk a , bez k tó re g o  s iła  n ie  p o h am u je  się  żadnem  w ęd z id łem , trw a łe g o  n ie  
u tw o rz y  nic, i naw za jem  bez te g o  p ie rw ia s tk a  um ow a w sz e lk a  p o z o s ta n ie  bez  
rę k o jm i. P ie rw ia s tk ie m  tym , u zn an y m  n ie m a l je d n o m y śln ie  p rz e z  filozofów , 
s łu szn ie  uchodzących  za  m istrzó w  i tw órców  n a u k  po litycznych  (P la to n , A ry s to 
te le s , Spinoza, H eg e l), j e s t  m o r a l n o ś ć  w  całe j ro z c ią g ło śc i zasady . In n e m i 
słow y, w P a ń s tw ie  d o b rze  u rządzonem  n ie  dosyć je s t ,  ażeby  k ażd y  sp o k o jn ie  
używ ał n a jis to tn ie jsz y c h  p raw  n a tu ry  sw o je j, ro zu m ie  s ię  z z a s trz e ż e n ia m i, bez  
k tó ry ch  n ie  podobnym  by łby  żaden  u k ła d  spo łeczny , m usi on n a d to  d o s tę p n e m i 
m ieć  w sze lk ie  śro d k i, p o trz e b n e  do ro zw o ju  je g o  zdo lności w  m ia rę  c z e k a jący ch  
n ań  obow iązków  i do ro zc iąg n ięc ia  m o ra ln eg o  celu  by tu . J e ż e l i  lu d z ie  n ie  są  
św iadom i sw ych obow iązków , a in sty tu cy e  państw ow e n ie  s ta w ia ją  so b ie  za cel 
i sk u te k  u św iad o m ien ia  ich  o tern  i w d ro żen ia , to m ożnaż s ię  sp o d z iew ać , aby  
obyw ate le  szanow ali w za jem n ie  obow iązki w zg lędem  sieb ie?  M ożna ich  do te g o  
ty lk o  zm usić... N iezaw odn ie  i p rzym us oddaje  p rzy s łu g i w ów czas, g d y  g ro m a d a  
je sz c z e  p o z o s ta je  w  s ta n ie  hordy , a le  n ie  w tedy , gdy p rz y b ie ra  c h a ra k te r  sp o łe 
czeństw a. N iepodobnaż , ażeby  za każdym  u czes tn ik iem  s ta ł k to ś  z ra m ie n ia  
rz ą d u  i uw ażał, czy n ie  p opełn ia  czegoś p rzec iw n eg o  p raw u , a  do  sp e łn ie n ia  obo
w iązk u  zm uszał. P ię k n y ż  byłby to  rząd .

W  m yśl te g o , cośm y pow iedz ie li w yżej, P ań stw o , j a k  to  w re sz c ie  wry b o rn ie  
sfo rm u łow ał H e g e l (F il. p raw a  część 3), j e s t  to  spo łeczność  św iad o m a  sw ej je d 
no śc i i celu  m o ra ln e g o , a dążąca do n iego  żywo je d y n ą  i n ie p o d z ie ln ą  w o lą  ogó
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łu. P ie rw ias tek  m o ra ln y  n ie  w yk lu cza  zap raw d ę  u życia  siły , k ied y  chodzi o p o 
w strzym anie n ie sp raw ied liw o śc i, zam achu  n a  w o lność  i p o rząd ek  publiczny; a leż  
nie m ożna spychać P a ń s tw a  do ro li  o rg a n u  p o licy jn eg o : ono— to  ojciec, a każdy  
rozum ny ojciec p ra g n ie , ażeby  syn  je g o  p o stęp o w a ł d o b rze  n ie  p rz e z  bo jaźń  
kary, lecz p rzez  m iło ść  cnoty . D a re m n e m i by łyby  w sze lk ie  ś ro d k i re p re sy jn e , 
gdyby zło tk w iło  w  se rcu  o rg an izm u ; a d z ie je  s ię  to  w ów czas w ła śn ie , k iedy  
większość n a ro d u  p o g rą ż o n ą  j e s t  w  c iem n o śc iach  d la  b ra k u  śro d k ó w  ośw iaty , 
w zezw ierzęcen iu  d la  b ra k u  w pływ ów  m o ra ln y ch , w n ęd zy  (m a le su a d a  fam es) 
dla n ieznajom ości ś ro d k ó w  zaro b k o w an ia . P a ń stw o , ja k o  o gó lny  m an d a ta ry u sz  
spraw  danego  sp o łe c z e ń s tw a , m a za ra z em  w  rę k u  w szy stk ie  ś ro d k i, zap o b ie g a 
jące tak iem u  stan o w i. U o sab ia jąc  w  so b ie  ów p ie rw ia s te k  m o ra ln y , uw ażany  
przez w szy stk ich  m is trz ó w  państw ow ośc i za ducha  ożyw czego budow y, d z ia łać  
ono pow inno na p o ję c ia  i uczucia  p o d d an eg o  sob ie  ogółu , tro szcząc  s ię  zarazem
0 jego  d o b roby t, o ra z  n a le ż y ty  rozw ój s ił i zdo lności. P o w in n o  ono zatem , 
w osta tecznej t r e ś c i  sw ego  zadan ia , w sz y s tk ie  w a rs tw y  sp o łeczn e , s to so w n ie  do 
zajęcia i p o trz e b y  k a ż d e j, obdzie lić  odpow iedn im  zasobem  w iedzy; pow inno, 
przez w łaśc iw e w ychow an ie  zaszczep ić  im  n ie ty lk o  m iłość  d o b ra , a le  i je g o  
p rak tykę u d o s tę p n ić , w po ić  szacu n ek  d la  p ra w  i in s ty tu cy j, m iło ść  d la  ojczyzny
1 rodziny, a n a d e w szy stk o  w ia rę  w  O p a trz n o ść  i sp raw ied liw o ść  bo sk ą , k tó ra  
w rozm aitych  p o stac iach , odpow iadających  ro z m a ito śc i um ysłów , a  zg o d n ie  z w o l
nością sum ien ia , s tan o w i s iłę  i pociechę ro d u  lu d zk ieg o  (w brew  w sze lk im  n o 
woczesnym  sofin izm om ). P ow inno  te ż  ono, s iln y  popęd  n a d a ją c  p rzem y sło w i 
i sztukom , o tw ie ra ją c  p u n k ta  zbytu  h and low i, u m ie ję tn ie  w y zy sk u jąc  ro zm a ito ść  
zdolności i ta le n tu , d o p o m ag a jąc  do w y ra b ia n ia  się  n iezam ożnym , a w idocznie 
ku celom w yższym  p rz ezn aczo n y m — stw o rzy ć  m ie jsce  d la  w sze lk ich  u zd o ln ień , 
dla w sze lk iego  ro d z a ju  z a tru d n ie ń , p rzy n o szący ch  p o ż y tek  m o ra ln y  i m a te ry a ln y  
krajow i. P o d  ta k ie m i ty lko  w a ru n k a m i w szechw ładztw o  P a ń s tw a  n ie  b ędzie  
w yrazem  pustym , a w y o b raża jący  j e  rz ą d  zy sk a  poszan o w an ie  i m iło ść  ogółu .

Kaź. Kaszewski.

Papi Jadwiga (Teresa Jadwiga). Z n an a  p o w szech n ie  i bardzo  
ceniona a u to rk a  pow ieśc i i p o w ia s te k  d la  dzieci i m ło d z ieży  i p rz e ło ż o n a  
zakładu naukow ego  d la  dz iew cząt w  W a rsz a w ie , u ro d z iła  się  d. 19 w rz e śn ia  
1843 r. w  S zczegocin ie  pod W arszaw rą z o jca  W łocha i m a tk i P o lk i (Teodo- 
zyi z G ałęzow skich), z m arła  w  W a rsz a w ie  w  d. 29 czerw ca  190G r.

O trzym aw szy  bardzo  s ta ra n n e  w y k sz ta łc e n ie  p ry w a tn e , Ja d w ig a  P ap i 
w r. 1871 pośw ięc iła  się  zaw odow i p e d ag o g iczn em u  i za łoży ła  p en sy ą , k tó ra  
pod każdym  w zg lęd em  p row adzoną  b y ła  w zorow o. C echow ał j ą  n iezw yk le  
serdeczny, iśc ie  m a c ie rzy ń sk i s to su n e k  p rz e ło ż o n e j do sw ych w ychow anek , co 
było św iadectw em  g łęb o k ieg o  u m iło w an ia  o b ran eg o  zaw odu. N ie było  je d n a k  
danein P ap i u trz y m a ć  się  na  o b ran em  s ta n o w isk u . Z ro z p o rz ą d z e n ia  ów cze
snej w ładzy szko lne j zm uszona by ła  z rzec  s ię  w  r. 1886 k ie ro w n ic tw a , ja k o
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n ie  p o siad a jąca  d o sta teczn y ch  kw alfikacy j n a  p rze ło żo n ą , z pow odu n ie z n a jo 
m ości ję z y k a  p ań stw o w eg o . O dtąd  P a p i p o św ięc iła  s ię  n a u c z a n iu  p ry w a tn e m u  
i p racy  li te ra c k ie j  n a  n iw ie  l i te r a tu r y  d z iec ięce j, k tó rą  ju ż  w  r. 1872  u p ra 
w iać  zaczęła, Ja k o ż  p ie rw sz a  je j  p ró b a  w  ty m  k ie ru n k u  u k a z a ła  s ię  w  „ P rz y 
ja c ie lu  D z iec i44 p. t.: „M ali P o d ró ż n ic y 44. N iew ie lk a  ta  p ra c a  z a w ie ra  h is to 
ryczny  opis K rak o w a i je g o  pam ią tek .

P o św ięcen ie  s ię  p racy  li te ra c k ie j T e re sy  Ja d w ig i było  m oże  b a rd z ie j 
pożądanem , n iż  w y łączne  oddan ie  się  zaw odow i w ychow aw czem u. N iw a b o 
w iem  l i te ra tu ry  dz iec ięce j by ła  u b o g ą  w  ow ym  czasie , n ie  ty le  pod w zg lęd em  
ilościow ym , ile  jakośc iow ym . P o  śm ie rc i znak o m ity ch  tw ó rcó w  l i te r a tu r y  
d z iec ięce j, ja k  H ofm anow a i Jachow icz, w  b ra k u  o ry g in a ln y ch  u tw o ró w  w  j ę 
zyku  o jczystym , p o jaw iać  się  zaczęło  m nó stw o  p rzek ład ó w  z l i t e r a tu r y  o b c e j, 
k tó re  bez żadnego  w y b o ru  daw ano w  rę c e  m łodzieży .

W  te j to  p rze ło m o w ej chw ili, k ie d y  n ie  było je sz c z e  fachow ej k ry ty k i 
l i te r a tu ry  d z iec ięce j, d a je  się  poznać T e re s a  Jad w ig a , ja k o  a u to rk a  licznych  
obyczajow ych i h is to ry czn y ch  pow ieści. S zczeg ó ln ie j te  o s ta tn ie  tc h n ę ły  go- 
g o rącem  u m iło w an iem  p rzesz ło śc i. N ie  d a rm o  Ja d w ig a  P a p i b y ła  w nuczką  
cho rążego  w o jsk  p o lsk ich  z czasów  k ośc iu szkow sk ich . Ż yw a tra d y c y a  n a d a 
w a ła  im cechę n a tu ra ln o śc i i p raw dy . T e re s a  Ja d w ig a  w  r. 1880  zaczę ła  
u m ieszczać  sw e p ra c e  w  „W ieczo rach  R o d z in n y c h 44, w  ty m że  ro k u  p o w sta ły ch , 
a oprócz te g o  p isy w a ła  do „ Ś w ia ta 44, w ydaw anego  p rz e z  A dam a W iś lic k ie g o . 
O bok w sp ó łp raco w n ic tw a  w p ism ach  p ed ag o g iczn y ch , P a p i w y d aw a ła  w ie le  
pow ieśc i oddzie ln ie  w  k siążk ach . Ja k o ż , n a  k ażd ą  g w iazd k ę  p o ja w ia ła  się  
je d n a , a czasem  i w ięce j z je j  pow ieści.

P ie rw szą , pod w zg lędem  ch ro n o lo g iczn y m , k s iążk ę  w y d a ła  P a p i pod  ty t.: 
„C hw ile  ro z ry w k i44, o b e jm u jącą  sześć  m o ra ln y ch  p o w ias tek  d la  s ta rsz y c h  dz iec i. 
J a k o  n a jp ie rw sza  p ra c a , s łab szą  j e s t  od p ó źn ie jszy ch  u tw o ró w , lecz  i w  n ie j 
tk w ią  ju ż  w zaw iązku  te  w szy stk ie  za le ty , k tó re  cech u ją  p ó ź n ie jsz e . Do n ich  
p rzed ew szy stk iem  n a leży  sz la c h e tn a  d ążn o ść  do ro z w ija n ia  w  m ło d o c ian y ch  
du szach  ta k ic h  p rzym io tów , jak : w y trw a ło ść , p o św ięcen ie  d la  ro d z in y , w sp ó ł
czucie  d la  u b o g ich  i n ieszczęśliw ych , a  n a to m ia s t p ię tn o w a n ie  p ró ż n o śc i, z a 
ro zu m ia ło śc i i sobkostw a. Za u je m n ą  s tro n ę  ty ch  p o w ia s te k  n a le ż y  p o czy tać : 
b ra k  praw dy życiow ej i p sycho log icznej, o raz  zby t d łu g ie  ty ra d y  w y g ła sz a n e  
p rz e z  dzieci.

W  r. 1888 w y d a ła  P a p i p o d ręczn ik  do n a u k i h is to ry i P o ls k i  pod  ty tu 
łem : „ O p o w i a d a n i a  C i o t k i  L u d m i ł y 44, d ru g ie j części je d n a k , z a w ie ra 
ją c e j  opow iadan ia  z czasów  now szych, począw szy  od 'X V II w iek u , n ie  m o g ła  
w ydać je d n o c z e śn ie  z pow odów  od n ie j n ieza leżn y ch . C e n z u ra  p o s ta w iła  
sw e veto. P o ja w iła  się  ona w d ru k u  dop ie ro  w  la t 10 pod ty tu łe m : „ N o w e  
o p o w i a d a n i a  C i o t k i  L u d m i ł y 44. O sta tn im i czasy  n o s iła  s ię  P a p i z za
m ia rem  o b jęc ia  pow ieściow ym  sposobem , n a  w zó r K ra sz e w sk ie g o , c a ło k sz ta łtu  
h is to ry i P o lsk i d la  dziec i; lecz, n ie s te ty , n ie  d o p ro w ad z iła  ju ż  sw eg o  z a m ia ru  
do końca, P ie rw s z ą  p o w ias tk ą  z te g o  cyklu , u ło żo n eg o  w  p o rz ą d k u  ch ro n o 
log icznym , je s t :  „ P r z e d  Ś w i t e m 44; z a w ie ra  ona op isy  czasów  p o g ań sk ich .
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Pow iastka pow yższa, zaró w n o  ja k  i w ie le  innych , k tó ry c h  n ie  m o g ła  p rz e 
prowadzić p rzez  c e n z u rę  w a rsz a w sk ą , w y d an a  z o s ta ła  w  P e te r s b u rg u  p rzez  
G rendyszyńskiego. P ró c z  tych , „O b ra z k i d z ie jo w e"  (W arsz ., 1879), „ P rz e 
szłość W arszaw y " (W arsz ., 1882), „Z  la t m in io n y ch " (W arsz ., 1887), „W ie lk i 
k ró l", „W ojna  d o m o w a" , „D w o rz a n ie  k ró le w ic z a  J a k ó b a " , „K rzy w o u sty " , 
wreszcie: „ B ły sk  s ło ń c a " , z czasów  N a p o leo n a  I, u z u p e łn ia ją  z b ió r pow ieści, 
osnutych n a  t le  d z ie jó w  o jczystych .

Z rażona  tru d n o śc ia m i, s ta w ia n e m i je j  p rzez  c e n z u rę  co do pow ieści 
tw orzonych n a  t le  p rz e sz ło śc i ro d z im e j, P a p i zaczę ła  cze rp ać  te m a ta  do 
swych pow ieśc i z h is to ry i  p o w szech n e j. T a k  p o w sta ły  p o w ieśc i n a  tle  d z ie 
jów  S łow iańszczyzny  p o łu d n io w ej: „ N a  p o b r a t y m c z e j  z i e m i "  (W arszaw a, 
1889), „U  s z c z y t u  i n a d  p r z e p a ś c i ą "  (W arszaw a, 1896). O s ta tn ia  je s t  
h isto ryą d w o jg a  d z ie c i s ło w iań sk ich , S ław k a  i Diwy, p o rw an y ch  i sp rz e d a 
nych kalifow i K ordow y . N a w sp an ia ły m  d w o rze  ka lifa , D iw a tę s k n i  do sw o
ich, ale S ław ko, u p o jo n y  zaszczy tam i, k tó re  zdobył w ła sn ą  z a s łu g ą , zapom ina
0 rodzinnym  k ra ju , d a je  się  u n ie ść  dum ie  i g in ie  p o śró d  in try g  zazd ro sn y ch  
dworaków. N a t le  d z ie jó w  s ta ro ż y tn e g o  R zym u p o jaw iła  s ię  pow ieść: „ D w i e  
s i o s t r y " .  J e s t  to  b a rd zo  z a jm u jące  opow iadan ie , o sn u te  n a  t le  w o jen  
z G erm anam i za czasó w  A u g u sta  —  k o ń czy  s ię  k lę sk ą  W a ru sa  w  le s ie  T eu- 
tobursk im . O bok za jm u ją c e j fabu ły , u w y d a tn ia  się  w  o p o w iad an iu  tern  ten - 
dencya w ysoce h u m a n ita rn a . C h a ra k te r  d w o jg a  dz iec i rzy m sk ich : S ab iny
1 K ajusa, k tó re , w b re w  w pływ om  o to czen ia , o b u rz a ją  s ię  n a  o k ru c ień s tw a , 
jak iego  d o p u szcza ją  s ię  R zym ian ie  n a  je ń c a c h  w o jennych ; n a to m ia s t, L e ty - 
cya, s io s tra  S ab iny , p ię k n a , dum na, lecz  o k ru tn a  żona  W a ru sa , p o d ż e g a ją ca  
go do su ro w o śc i w z g lę d e m  pod b ity ch  G erm an ó w , w s tr ę t  ty lk o  bud z ić  m oże 
w każdem  m łodem  se rc u . P o w y ższa  p o w ia s tk a , w ydana  łą c z n ie  z opow iada
niem na tle  d z ie jó w  A lb an ii i T u rcy i, a  z a ty tu ło w an em  „ K s i ą ż ę  g ó r  i p r z e 
p a ś c i " ,  j e s t  p raw d z iw ą  ozdobą n asze j l i te r a tu r y  d la  m ło d z ieży  d o jrz e w a ją 
cej. W  p o w ieśc i te j p rz e d s ta w ia  a u to rk a  s ta n  A lban ii pod  p anow an iem  
Turków, a w  b o h a te rz e  swym  d a je  p ię k n y  p rz y k ła d  w a lk i o w olność. 
W osta tn ich  la ta c h  sw ego  życia T e re s a  Ja d w ig a  n a p isa ła  i  w y d ru k o w a ła  
w K rakow ie, pod  p seu d o n im em  T e re sy  G ałęzo w sk ie j, h is to ry ą  p o ro zb io ro w ą , 
u ję tą  w 4 p o w ias tk i, o p isu jące  o s ta tn ie  chw ile  R z eczy p o sp o lite j, p o w stan ie  
K ościuszki, rew o lu cy ą  lis to p ad o w ą  i p o w sta n ie  z r. 1863. O prócz te g o  w y
dała w r. 1896 w  K rak o w ie : „ P o  c i e r n i s t e j  d r o d z e " ,  p o w ieść  h is to ry 
czną z d z ie jów  1830 r . P o ja w iła  s ię  n a s tę p n ie : „W all a"  (W arszaw a , 1896), 
udatna p rz e ró b k a  z p o w ieśc i f ra n c u sk ie j, w  k tó re j ai to rk a  z a jm u jąco  s t r e 
szcza g łów ny p rz e b ie g  w o jn y  fra n c u sk o -p ru sk ie j w  1870— 71 r. W p rz e b ie g u  
tej kam pan ii p o zn a jem y  p rzyczyny  k lę sk i, je s te ś m y  św iad k am i k lę sk i pod 
Sedanem , k a p itu lacy i N apo leona  I I I ,  ro z ru c h ó w  p a ry sk ic h  i try u m fu  P r u 
saków.

Obok pow ieśc i h is to ry czn y ch , z pod  p ió ra  T e re sy  Ja d w ig i w ychodziło  
m nóstw o pow ieśc i z d ąż n o śc ią  m o ra liza to rsk o -w y ch o w aw czą , z k tó ry c h  k ilk a  
odznaczało s ię  a r ty s ty c z n ą  w a rto śc ią . W ym ien im y  je  tu  k o le jno : „ Z e  ś w i a t a
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r z e c z y w i s t o ś c i  i ś w i a t a  f a n t a z y i 44 (W arszaw a , 1880). Z b io re k  po 
w ia s te k , będący, sp o p u la ry zo w an em  d la  d z iec i h a s łe m  po e ty : „ Z g iń c ie  me 
słow a, w s ta ń c ie  czyny  in o je “ . W szyscy  w y s tę p u ją c y  tu  b o h a te ro w ie  i b o h a 
te rk i ,  to  s ta r s z e  d z iec i o tk liw em  se rc u  i dobrych  chęc iach ; lecz  g d y  u j e 
dnych  na ty ch  ch ęc iach  w szystko  się  koń czy  z pow odu se n ty m e n ta ln e g o  m a- 
rz y c ie ls tw a  i b ra k u  w y trw ało śc i, in n e  o k a z u ją  w ie le  s iły  i e n e rg ii ,  n ie z b ę d n e j 
do czynu. N a js ła b sz ą  j e s t  p ie rw sza  p o w ia s tk a  pod ty tu łe m  „ M a r  ż y c i e  ł k a 44, 
n a jb a rd z ie j zaś z a s łu g u ją c ą  na  z azn aczen ie  „ P o c z c i w y  A n t e k 44. „ P o d a 
r u n e k  d l a  d o b r y c h  d z i e c i 44 (W arszaw a , 1885) z a w ie ra  40 p o w ia s te k , 
s łu sz n ie  p rzez  a u to rk ę  nazw anych  m o ra ln em i. „ K o p c i u s z e k 44; te n d e n c y ą  
te j pow ieści j e s t  p rz e św iad czen ie , iż k o p c iu sz k i dom ow e s tać  s ię  m o g ą  z a 
szczy tem  i p o d p o rą  ro d z in y , że ta le n t  n ie  u w a ln ia  k o b ie ty  od p o św ię c e n ia  
s ię , że dz ie lić  ona m oże i p o w in n a  obow iązk i w zg lędem  ro d z in y  z zam iło 
w an iem  do sz tu k i. In n y  zb io rek  pow ieśc i, p. t. „ S z l a c h e t n e  m a r z e n i a 44 
(W arszaw a, 1888), o b e jm u je  p ięć  p o w ia s te k , z k tó ry ch  n a jle p sz ą , pod  w zg lę 
dem  a rty sty czn y m , j e s t  „ S t a c l i o 44, p rz e d s ta w ia ją c a  p ię k n ą  p o s ta ć  w ie jsk ie g o  
ch łopaka, żądnego  n a u k i. P o w ia s tk a  ta  w  sk ró co n e j p rz e ró b c e , pod  zm ie
nionym  ty tu łem  „ A n t e k  S i e r o t a 44, z a ję ła  m ie jsce  w śró d  ta n ic h  w ydaw nic tw  
ludow ych. (S am a a u to rk a  za n a jle p sz ą  po d  w zg lędem  a rty s ty c z n y m  u w aża ła  
w spom nianą  w yżej p o w ias tk ę  „ S t a c h o 44, o raz  „ D o c z e k a l i 44.) N a jm n ie j 
u d a tn ą  z te g o  zb io rk u  p o w ias tk ą  j e s t  „ K r ó l o w a  1 i I i j 44, n ie z b y t ja s n a  a łle - 
g o ry a , W  k siążce  „Z  r ó ż n y c h  s f e r 44 (W arszaw a , 1888) m ie sz c z ą  s ię  4 po
w ieśc i, o sn u te  n a  s to su n k a c h  w sp ó łczesn y ch . W  „ K o l e g a c h 44 p rz e p ro w a 
d z iła  a u to rk a  m yśl, że  n ie  u ro d z e n ie , a le  o so b is te  z a s łu g i i u czc iw o ść  s ta 
n o w ią  w arto ść  cz łow ieka . D ru g ą  p o w ia s tk ą  j e s t  liis to ry a  m łode j dziew czyny , 
w yw alczającej sob ie  b y t po śm ie rc i b o g a te j op iekunk i. W  o s ta tn ie j, w z ię te j 
z an g ie lsk ie g o  —  stopn iow a p o p raw a  dziew czyny  z azd ro sn e j i n ie s z c z e re j . 
T en d en cy ą  w szy stk ich  p o w iastek  z a s łu g u je  na  g o rące  u z n a n ie . W  p o w ie śc i 
„ R ó ż n e  ś c i e ż k i 44 (K raków , 1892), p rzezn aczo n e j d la  d o ra s ta ją c y c h  p an ien , 
m y ślą  p rzew o d n ią  j e s t  p o trzeb a  p racy , e n e rg ii, sam odzie lnośc i w  k o b ie c ie , 
a  n ad to  ilu s tra c y a  te j ta k  w ażnej, a często  p rzeo czan e j p raw d y , że  ty lk o  
w  zaw odzie, odpow iadającym  naszym  zdolnościom  i up o d o b an io m , m o żem y  
zn aleźć  p raw d z iw e  szczęśc ie . „ O g n i s k o  r o d z i n n e 44 (W arszaw a , 1893) j e s t  
p o w ieśc ią  o lo sach  liczn eg o  ro d zeń stw a , k tó re , ro zu m n ie  i p ra k ty c z n ie  w y
chow ane, d a je  so b ie  ra d ę  w życiu , zn a jd u ją c  w każdej p rz y g o d z ie  i n ie p o 
w odzen iu  pociechę  i p o dpo rę  w e w za jem n e j m iłości. M łodzi czy te ln ic y  m a ją  
tu  p rzy k ład y  p o św ię c e n ia ,-w y trw a łe j p racy , m ają  s iln ie  n a p ię tn o w a n ą  le k k o 
m yślność  i życ ie  n ad  s tan . „ P o d a r u n e k  W u j a s z k a 44 (W a rszaw a , 1892) 
z aw ie ra  trz y n a śc ie  p o w iastek , je d n a  m ilsza  i w d z ię c z n ie jsza  od d ru g ie j, 
ozdobionych  k ilk u  d oskona łem i ch ro m o !ito g ra fiam i. W  o p o w iad an iu  „ Z ł e  
i d o b r e  d u c h y 44 (W arszaw a, 1896) w  bardzo  zajm u jący  i p la s ty c z n y  sposób 
odm alow ała  a u to rk a  k ilk a  m łodych postac i n a  tle  życia d om ow ego  i szk o l
neg o . „ T a l i z m a n  J a n k a 44 (W arszaw a , 1895) je s t  k s ią ż e c z k ą  o bardzo  
sz lach e tn e j te n d en cy i; ro zw ija  w  n ie j a u to rk a  m yśl, iż se rc e , k o c h a ją c e  p ra 
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wdziwie, j e s t  ta liz m a n e m  p rzec iw  z w ą tp ie n ia  i w sze lk im  p rzy k ro śc io m  życia. 
Ubogi J a n e k  koclia  g o rą c o  ro d z in ę , d la  k tó re j m im o la t  m łodych  p racu je . 
„ S z l a c h e t n e  s e r c a "  (W arszaw a , 1897), zb ió r trz e c h  p o w iastek : „ M i ł o 
s i e r d z i e " ,  „ N i e k o c h a n a "  i „ P o c z c i w e  z a m i a r y " .  W  „ M i ł o s i e r 
d z i u "  m am y o b ra z e k  sm u tn eg o  ży c ia  u b o g ieg o  ch łopczyny , k tó re g o  m atka , 
zajęta p racą  w y ro b n iczą , pom im o c a łeg o  p rz y w iązan ia  n ie  m oże osłon ić 
dziecka od p rz e ś la d o w a n ia  z ło ś liw eg o  ró w ie śn ik a . L ito śc iw a  c ó rk a  d o k to ra  
bierze w re sz c ie  pod  o p iek ę  c h o reg o  T o m u sia  i u m ieszcza  w  sz p ita lu  d z ie 
cięcym. C h łopczyk  o d zy sk u je  zd ro w ie , a m iło s ie rd z ie  j e s t  sp ó jn ią , łączącą  
ubogich i b o g a ty ch . „ N i e k o c h a n a " ,  to  n ie śm ia ła  i sk ry ta  z n a tu ry  dziew 
czynka, k tó ra , w idząc , iż ro d z ice  w ięcej s ię  z a jm u ją  je j  s ła b o w itą  s io s trą , 
wyobraża sob ie , że  je j  n ik t  n ie  k ocha , i d ręczy  się  te in  p rzy p u szczen iem . 
Przypadek w y p ro w ad za  j ą  z b łę d u  i uczy , że szczero ść  i z a u fa n ie  są  to  k o 
nieczne w a ru n k i m iło śc i. „ P o c z c i w e  z a m i a r y "  je s t  n a js ła b sz ą  z pow ia
stek, mim o b a rd zo  p ię k n e j m yśli. A n toś m a w ie lk ie  zdo lnośc i i zam iłow an ie  
do m echanik i, lecz  d la  d o b ra  ro d z in y  z a jm u je  się  o g ro d n ic tw em , dopóki go 
w tej p racy  b r a t  m ło d szy  zastąp ić  n ie  m oże. N adzw yczaj słabo , pod w zg lę 
dem praw dy, o p ra c o w a n a  je s t  część d ru g a , g d y  ch łop iec  d o s ta je  s ię  w reszc ie  
do fabryki, j e s t  w  n ie j p ro s ty m  w y ro b n ik iem , a  n a s tę p n ie — aż dyrek torem !!!

O prócz p o w ieśc i, w ym ien ionych  w yżej, i w sp ó łp raco w n ic tw a  w e w szy
stkich is tn ie ją c y c h  p ism ach , p ośw ięconych  m łodzieży , j a k  „ P rz y ja c ie l dz iec i" , 
„W ieczory ro d z in n e " , „M oje  p ise m k o " , „M ój p rz y ja c ie l" , w  o s ta tn ic h  la tach  
życia w ydała T e re s a  J a d w ig a  cykl ży c io ry só w  p. t. „ O b r a z k i  z ż y c i a  
z n a k o m i t y c h  P o l a k ó w  i P o l e k "  (P e te r s b u rg , 1898), o ra z  s z e re g  o b raz 
ków z życia d aw nych  k o b ie t p. t. „ C i c h e  n i e w i a s t y " .  W  n ich , w  12 
opow iadaniach d a je  a u to rk a  p rzy k ład y  c ichej cnoty , s ta ło śc i p rz e k o n a ń , od
wagi, rezy g n acy i, p o św ię c e n ia  i m iło śc i b liźn ich , w y b ie ra ją c  n a  b o h a te rk i 
po w iększej częśc i p o s ta c ie  h is to ry c z n e . „ P r z e z  c i e r n i e " ,  „ S i o s t r y " ,  
„ Z a m e k  B u r g h a u s "  i ' „ K r ó l o w a  s z w Te d z k a “ to  d z ie je  zn an y ch  m niej 
więcej z h is to ry i  ta k ic h  o so b isto śc i, ja k : św . E lż b ie ta , k s. T u ry n g ii, Jo la n ta , 
s iostra  św. K u n e g u n d y  —  Ja d w ig a , ks. b a w a rsk a  i K a ta rz y n a  J a g ie llo n k a . 
„ P a t r y c y u s z k a " ,  „ M ę c z e n n i c z k i " ,  i „ S z l a c h e t n y  z a m i a r "  to  chw ile 
z życia św ię tych  lu b  śm ie rć  ich  m ę czeń sk a . In n e  p o w ia s tk i d a ją  p ięk n e  
obrazy cnoty , p o św ię c e n ia  i m iłości b liź n ie g o , ucząc, że n a  każdym  s ta n o 
wisku cz łow iek  m oże s łużyć  B ogu  i ludz iom , co g łów nym  j e s t  ce lem  życia. 
W o sta tn ich  la ta c h  życ ia  T e re sy  Jad w ig i u k a z a ła  s ię  w  d ru k u  je j  pow ieść  
p. t. „ K l e m e n t y n a " ,  k tó re j b o h a te rk ą  b y ła  p ie rw sz a  a u to rk a  d la  m łodzieży , 
a tłem  obraz  z życ ia  w  p o czą tk ach  X IX  w iek u . W  o p o w iad an iach  h is to ry 
cznych p. t. „ C z y n y  n a u c z a j ą c e "  chodziło  a u to rc e  g łó w n ie  o z n a le z ien ie  
w p rzesz ło śc i dz ie jow ej p rzyk ładów , k tó re b y  m ożna  podać m łodzieży , ja k o  
w zór godny  n a ś lad o w an ia .

Oto w o g ó lnych  za ry sa c h  d o ro b e k  p rz e sz ło  3 5 -le tn ie j p racy  l i te ra c k ie j 
T eresy  Jad w ig i. Gdy w eźm iem y pod  u w ag ę , iż oprócz p racy  n a  po lu  p i
śm iennictw a, lekcyj p ryw atnych , lekcy j n a  p e n sy i, p o św ięca ła  je sz c z e  do 12
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g o d z in  ty godn iow o  n a  n au czan ie  b e z p ła tn e  w  z ak ład ach  dob ro czy n n y ch , o raz  
w ychow yw ała  d z iec i bąd ź  s io s try  sw o je j, bądź  b ra ta : w ów czas p rzy zn am y , iż 
życie  Ja d w ig i P a p i n ie  było b ezczy n n em  a  p ra c a  b ezp ło d n ą .

W  r. 1877 o b ch o d z iła  ju b ile u s z  2 5 -le tn ie j p racy  a u to rs k ie j . W  obcho
d z ie  u c z e s tn iczy ły  op rócz  m iłu jący ch  j ą  sz c z e rze  u czen n ic  i k o le ż a n e k , ta k ż e  
ów czesne T o w a rz y s tw a  i Z w iązki O św ia ty  L udow ej, czy te ln ie  i in n e  in s ty tu -  
cye spo łeczne . W ów czas też  u c z e n n ic e  i k o le ż a n k i T e re sy  Ja d w ig i w ydały  
ku  je j  u czczen iu  „ K s i ą ż k ę  J u b i l e u s z o w ą " ,  z k tó re j dochód  m ia ł s ta n o 
w ić zapom ogę m a te ry a łn ą  d la  z a s łu ż o n e j ju b i la tk i .  L ecz ta  o s ta tn ia  g ro sz a  
z te g o  ź ró d ła  n ie  o b ró c iła  na  p o trz e b y  w ła sn e , w szy stk o  bow iem  p rz e z n a 
czy ła  na  cele  o św ia ty  ludow ej. T e re s a  J a d w ig a  ch lu b n ie  się  z a p isa ła  w l i 
te r a tu rz e , d z ie ja c h  o św ia ty  i m iło s ie rd z ia ; p ra c u ją c  na  ró żn o ro d n y c h  n iw ach  
spo łecznych , b y ła  p rz e d e w sz y s tk ie m  zaw sze  i w szęd z ie  d o b rą  P o lk ą .

E. Żypowska.

Papłoński Jan. D y re k to r  In s ty tu tu  W a rszaw sk ieg o  g łu ch o n iem y ch  
i ociem nia łych , p ro fe s o r  S zkoły  G łów nej w a rsz a w sk ie j i U n iw e rsy te tu .

P o chodzący  z b o g a te j n ieg d y ś  ro d z in y  sz lach eck ie j P ap ło ń sk ic h -W iib u - 
tow iczów , u ro d z ił s ię  d. 21 lis to p a d a  1819 r. w  W idzach , m ie śc ie  podów czas 
pow iatow em  w gub . W ile ń sk ie j, dz iś  w  K o w ień sk ie j. N auk i p o czą tk o w e  p o 
b ie ra ł  w  m ieśc ie  ro d z in n em , n a s tę p n ie  od 1832 r. w  g im n azy u m  w  W iln ie , 
poczem  w stą p ił n a  u n iw e rs y te t  w  M oskw ie, n a  w ydział f ilo lo g ic z n o -h is to ry c z n y , 
k tó ry  ukończy ł ze s to p n iem  k an d y d a ta . B y ło  to  w czasie , gd y  L in d e  m a rz y ł 
o S łow n iku  porów naw czym  w szy stk ich  ję z y k ó w  słow iańsk ich . M in is te r  o św ia ty , 
U w arów , zaw iadom iony  o tym  z am ia rze  p rz e z  P o g o d in a , p rz e b y w a ją ce g o  
w  r. 1839 w  W arszaw ie , za ją ł się  g o rliw ie  je g o  u rz e c z y w is tn ien ie m  i w  r . 
1844, będąc w M oskw ie, p rz y s ła ł dw óch kandydatów : P a p ło ń sk ie g o  i P le w e g o  
na posady  nauczyc ie li ję z y k a  ro sy jsk ie g o  do W arszaw y, w łożyw szy  n a  n ich  
obow iązek  d o p o m ag an ia  L indem u. M łodzi lu d z ie , m ający  w  p rz y sz ło śc i do
kończyć ro zp o czę te j p racy , n ie  sk ąp ili tru d u , rob iąc  liczn e  b a rd z o  w y c iąg i 
z dz ie ł ró żn e j tre śc i. P rz e d sięw z ięc ie  to  je d n a k , ze w zg lęd u  n a  ó w czesn y  
s ta n  s law isty k i, okaza ło  s ię  n iem ożliw em  do w ykonan ia ,

P ap ło ń sk i, ja k o  nauczycie l szko ły  obw odow ej —  po ro k u  1841 zo s ta ł 
m łodszym  nauczyc ie lem  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  w g im nazyum  I I  w W a rsz a w ie , 
w  następ n y m  zaś nauczyc ie lem  l i te r a tu ry  ro sy jsk ie j na  K u rsa c h  p e d a g o g i
cznych; obok te g o  w y k ład a ł w S zkole  S z tu k  P ięknych ; w re sz c ie  aw a n so w a ł 
n a  n au czy c ie la  l i te r a tu r y  ro sy jsk ie j w g im nazyum  g u b e rn ia ln e m  i n ie z a d łu g o  
p o tem  n a  s ta rs z e g o  n au czy c ie la  te g o ż  p rz e d m io tu  w In s ty tu c ie  S z lach eck im . 
Od r .  1853 w  zaw odzie  nau czy c ie lsk im  P ap ło ń sk ieg o  n a s tę p u je  k ilk o le tn ia
p rze rw a .

N ato m iast z a jm u je  in n e  posady: cen zo ra  i tłum acza  w  B a d z ie  le k a rsk ie j 
do r . 1855, n a s tę p n ie  p rz e z  la t  6 u fz ę d n ik a  do szczegó lnych  p o ru c z e ń  przy

http://rcin.org.pl



Papł. 153

k u ra to rze  O k ręg u  n au k o w eg o  W a rsz a w sk ie g o , je d n o c z e śn ie  zaś o trzy m a ł k a 
tedrę l i te r a tu ry  ro sy js k ie j  w b. A k ad em ii duchow nej rz .-k a t., k tó rą  zajm ow ał 
jeszcze la t  8 od 1859 do 1867. N ie z a le ż n ie  od te g o  był w iz y ta to re m  szkó ł 
w K ró lestw ie  P o lsk ie m  (od 1861 do 1864), ja k o  te ż  cz łonk iem  R ady  w ycho
wania, p rezy d u jący m  w  k o m ite c ie  eg zam in acy jn y m , tu d z ież  w  kom isyach , 
uk ładających u s ta w y  szko lne , o ce n ia ją cy c h  ro zp raw y  i re c e n z y e  pod ręczn ików  
szkolnych, n ad sy ła n y c h  na ż ą d a n ie  W ie lo p o lsk ieg o  p rz e z  n au czy c ie li szkó ł 
średnich  ca łeg o  k ra ju . Z o s ta tn ie g o  te g o  ty tu łu  u w ażać  n a le ż y  P a p ło ń sk ie g o  
za re d a k to ra  d ru k u ją c y c h  się  p ra c  w ybranych ; zn an e  są  nam  dw a zbiory: 
R ozpraw y i re c e n z y e  d z ie ł, do tyczących  w yk ład u  l i te r a tu ry  i ję z y k a  p o lsk ie 
go — d ru g i zaś, do ty czący  n a u k  p rzy ro d n iczy ch . W ydaw nictw o  to , w ażne d la  
badaczy h is to ry i  n a sz e g o  szk o ln ic tw a  —  n ie  j e s t  znane: sk azan o  j e  bow iem  
na zag ładę  ró w n o c z e śn ie  z u p ad k iem  sy s te m u  W ie lo p o lsk ieg o .

P a p ło ń sk i, ja k o  w iz y ta to r , o k azyw ał w ie le  e n e rg ii  i s tanow czośc i, s ta ją c  
się p o s trach em  m n ie j su m ien n y ch  i zdo ln y ch  n auczycie li. N a le ż a ł te ż  do k o 
m itetu , u k ła d a ją c e g o  p ro je k t  u s ta w y  S zko ły  G łów nej, a n a s tę p n ie  po d ją ł się  
w ażnej m isyi: sp ro w a d z e n ia  do n ie j p ro fe so ró w  z in n y ch  d z ie ln ic  P o lsk i. 
W dwa la ta  po o tw a rc iu  S zko ły  G łów nej (1864) o trzy m a ł n o m in aey ą  n a  p ro 
feso ra  g ra m a ty k i p o rów naw czej w  te jż e  S zk o le  i ró w n o c z e śn ie  p raw ie  na 
d y rek to ra  I n s ty tu tu  g łu ch o n iem y ch  i oc iem n ia łych . P o  z w in ięc iu  S zkoły  
Głównej u trz y m a ł s ię  je sz c z e  na  k a te d rz e  w  U n iw e rsy te c ie  p rz e z  2 la ta , t. j . 
do 1871 r., w y słu ży w szy  e m e ry tu rę  za 3 0 - le tn ią  s łu żb ę . D z ia ła ln o ść  p ro fe 
so rską P a p ło ń sk ie g o  o cen ił m oże zby t su row o  w ychow an iec  S zko ły  G łów nej, 
znany lin g w is ta  B a u d o u in  de C o u rte n a y ; u m ia rk o w a ń sz ą  n ieco  ocenę Jó z e fa  
K rzyw ickiego z n a jd u je m y  w T. I  m o n o g ra f ii p. t. S z k o ła  G łów na W arsz . 
(K raków , 1900).

D robne  ro z p ra w k i i k ry ty k i p o m ieszcza ł (oprócz w B ib l. W arszaw .) 
w G azecie W a rsz a w sk ie j, w  „ K ro n ic e 44 B arto sz e w ic z a , w  C z y te ln i N ied z ie ln e j, 
w E n cyk lopedy i P o w sz e c h n e j i in . W  r. 1848 d ru k o w a ł w  D zien n ik u  M i
n is te r. Ośw. ro z p ra w ę  o E w a n g e lii r e im sk ie j. W  r. 1854 p o m ieśc ił w tym że 
dzienniku  U w agi lin g w is ty c z n e  o ję z y k u  ro sy jsk im  w  zw iązku  z in n em i j ę 
zykami s ło w iań sk im i. (Toż w  osobnej odb itce). W  r. 1856 zn a jd u jem y  
w Bibl. W arsz . (t. IV . s tr .  213) N ow e św iadectw o  w sp ó łc z e sn e  o B o lesław ie  
C hrobrym . T am że  w ro k u  n a s tę p n y m  ro z b ió r  k siążeczk i Z o ro a s tra  w p rz e 
k ładzie P ie tra sz e w sk ie g o . W  ty m że  ro k u  (1857) O k rą g  nauk o w y  w ydał „O po
w iadania  z p ism  p o lsk ic h  w y ję te 44. D ru g ie  wyd. 1859. W  w yp isach  tych 
pom ieścił P a p ło ń sk i w ła sn e g o  p ió ra  w iad o m o śc i z h is to ry i i g e o g ra f ii  R osyi 
i P olski. W  r. 1864 o g ło s ił p rz e k ła d  po lsk i K ro n ik i H e lm o ld a , do czego w y
pracow ał m apę s ło w iań szczy zn y  i o b ja śn ie n ia  do te jż e  m apy. Z a m ie rz a ł dalej 
p racow ać w  tym  k ie ru n k u , gdyż w y d aw nic tw u  tem u  n a d a ł ogó lny  ty tu ł: „Ź ró 
dła do d z ie jów  s ło w ia ń sz c z y z n y 44. W  r . 1864  w y d ru k o w ał „ E e k c y ą  w stęp n ą  
filo log ii po rów naw czej s ło w ia ń s k ie j44, m ia n ą  w  S zko le  G łów nej. W  r. 1865 
litog ra fow ał „O dczy ty  g ra m a ty k i po ró w n aw czej języ k ó w  in d o -e u ro p e jsk ic h 44 
W  r. 1867 b ra ł u d z ia ł w odczy tach  na  k o rzy ść  s tu d e n tó w  i odczyt swój
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„O  p o czą tk ach  i ro z m a ito śc i m ow y44 o g ło s ił w  G azecie P o lsk ie j i w  b ro sz u 
rz e . P o n iże j b ęd z ie  m ow a o p ra c a c h  P -g o , zw iązan y ch  z d z ia ła ln o 
śc ią  d y re k to ra  I n s ty tu tu  g łu ch o n iem y ch  i o c iem n ia łych ; tu  d la  c ią g ło śc i do
dajem y: 1869 r . d ru k o w a ł w B ibl. W arsz . (t. I, s tr . 471) „ U w a g i o rę k o p iśm ie  
p s a łte rz a  F lo ry a ń s k ie g o “ , k tó re  u k a z a ły  s ię  te ż  o d d z ie ln ie . Z o k o liczn o śc i 
se tn e j ro czn icy  u ro d z in  L in d eg o  w  r. 1871, n a p isa ł ży c io ry s je g o  do K łosów  
w a rszaw sk ich  (M  304 i 5). P . G abr. K o rb u t, a u to r  ż y c io ry su  L in d e g o  w  n i
n ie jsz e j E n cy k lo p ed y i (t. YI), n ie  p o d a je  w  „ L i te r a tu r z e 44 te g o  o b sz e rn e g o , 
ź ród łow ego  a r ty k u łu , co tu  d opełn iam y . O s ta tn ią  p ra c ą  P -g o  n a  p o lu  
lin g w is ty k i b y ła  o b sz e rn a  k ry ty k a  „ P rz e g lą d u  n a jd a w n ie jsz y c h  p o m ników  
ję z y k a  p o lsk ieg o  K on. M a łk o w sk ieg o 44 w  B ibl. W arsz . (t. I, s t r .  155) 
w r. 1873.

D w u d z ie s to je d n o le tn i za rząd  In s ty tu tu  W a rszaw sk ieg o  g łu ch o n iem y ch  
i oc iem n ia łych  (od 14 p a ź d z ie rn ik a  1864 r. do śm ierc i, t. j .  do 28 lis to p a d a  
1885 r.) s tan o w i n a jw ię k sz ą  z a s łu g ę  P a p ło ń sk ie g o ; j e s t  to  o k re s  z ło ty  In 
s ty tu tu , zaszczy tn a  k a r ta  w  d z ie jach  n a sz e g o  u p o śled zo n eg o  szk o ln ic tw a . 
Pow derzony  P -m u  zak ład , a ra cze j dw a z łączo n e  zak ład y , by ły  w  upadku  
i n a leża ło  j e  co ry c h le j p rz e k sz ta łc ić  i podźw ig n ąć .

In s ty tu t  g łu ch o n iem y ch , za ło żo n y  z in icya tyw y  T o w a rz y s tw a  W a r
szaw sk iego  P rz y ja c ió ł  N auk  w  ro k u  1817 i ro z w in ię ty  p rz e z  w iek o p o 
m nej pam ięci k s. F a lk o w sk ieg o  (oh. T om  IY  E n cyk lopedy i), dostaw czy  
s ię  w  r. 1831 w  rę c e  e n e rg iczn eg o  i w y k sz ta łco n eg o  n a u c z y c ie la  W aw rzy ń ca  
W ysock iego  (k tó ry  w ydał w 1836 r. dw a zeszy ty  „ P a m ię tn ik a  o g łu c h o n ie 
m y ch 44), p rz e sz e d ł w r. 1837 pod k ie ru n e k  k s. Jó z e fa ta  S z c z y g ie lsk ie g o , k tó 
re g o  dw ie są  n a jw ię k sz e  zasług i: za ło żen ie  odd z ia łu  d la  o c iem n ia ły ch  wT r. 1842, 
ku  czem u n ie  bez w ie lk ie g o  tru d u  naby ł p o sesy ą , są s ia d u ją c ą  z In s ty tu te m ,—  
i u s ta le n ie  m eto d  n a u c z a n ia  g łu ch o n iem y ch  p o d łu g  p a n u jąceg o  w ted y  sy s te m u  
J iig e ra . B yła je d n a k  oko liczność, ta m u ją c a  rozw ój te g o  ta k  p o ż y teczn eg o , 
a jed y n e g o  w n aszym  k ra ju  zak ładu : z pod  wdadzy ed u k acy jn e j d o s ta ł  się  
by ł pod za rząd  R ad y  op iekuńczej zak ład ó w  dobroczynnych. P o z b a w iło  to  
in s ty tu t  sam o d z ie ln o śc i, a co w aż n ie jsz a , wTyw ołało  upad ek  m o ra ln y : z a k ła d  
naukow y  s ta ł się  p rz y tu łk ie m , n au czy c ie le  zeszli do znaczen ia ... dozo rców . 
P a p ło ń sk i m ia ł w ie le  w aru n k ó w  ku  tem u , aby  zak ład  te n  p o d źw ignąć , u c z y 
n ić  go pon iek ąd  ch lubą  W arszaw y.

W praw dzie  n ie  był, ja k  p o p rz e d n ik  je g o , specyalistą : m etody  n a u c z a n ia  
g łu chon iem ych  n ie  p o siad a ł, odnośnego  ru c h u  naukow ego  n ie  b ad a ł, nawmt 
m im ik i się n ie  n au czy ł,— m ia ł p rz e c ie ż  w ie le  w aru n k ó w  do p rz e p ro w a d z e n ia  
zad an ia , k tó re g o  się  p o d ją ł. Z najom ości z ław y  u n iw e rsy te c k ie j, k tó re  u m ia ł 
d ła  do b ra  In s ty tu tu  w yzyskać, o raz  ro z le g łe  wr s fe rach  b iu ro k ra ty c z n y ch  s to 
su n k i zapew niły  m u w pływ y i z n a czen ie  u  w ładzy  i u su n ę ły  p rz e sz k o d y . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  o p raco w ał U staw ę i w y je d n a ł je j z a tw ie rd z e n ie  (1866). 
M ocą te j zm iany  In s ty tu t  pow rócił pod  z a rz ą d  M in iste ry u m  o św ia ty , s ta ł  się  
szko łą . D la szk o ły  p o trz e b n e  są  p o d rę c z n ik i, —  ja k o ż  za s ta ra n ie m  P -g o  
p o w ita ło  ich w  c iąg u  te g o  czasu  k ilk a n a śc ie . Z ająć  się tu  n im i m u sim y  choćby
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dlatego, że m ało  są  znane , a n a w e t w sp isach  b ib lio g ra ficzn y ch  nie zn a 
lazły n a leżn eg o  so b ie  m ie jsca . K siążk i te  p rze d e w sz y s tk ie m  dow odzą, że 
z nauczycieli g łu ch o n iem y ch , k tó ry c h  czoło s tan o w ili w ychow ańcy  b. In s ty 
tutu rad z y m iń sk ie g o , m iędzy  k tó ry m i m o g li być n aw e t d ob rzy  em pirycy , —  
nie udało  s ię  s tw o rzy ć  au to ró w . J e ż e l i  P a p ło ń sk i n ie  z ra z ił s ię  b rak iem  
w spółpracow ników , dow odzi to  ty lk o  je g o  w y trw a ło śc i i w ia ry  w  ow ocność 
usilnej p racy . N a o g ó ł rzecz  b io rąc , wr k s ią ż k a c h  ty ch  n ie  zn a jd u jem y  nic 
sam odzielnego , n ic  tw ó rczeg o , a ty lk o  u ję c ie , u sy s te m a ty z o w a n ie  m a te ry a łu , 
w yrobionego p rz e z  p ra k ty k ę  n a u c z a n ia  za czasów  daw n ie jszy ch .

Nowy D y re k to r  z a s ta ł ju ż  „ K s i ą ż k ę  d o  n a b o ż e ń s t w a  d l a  g ł u 
c h o n i e m y c h 44 u ło ż o n ą  p rzez  K s. S zczy g ie lsk ieg o  (I w yd. 1841 I I  w. 1855) 
i „ N a u k ę  r e l i g i i  d l a  g ł u c h o n i e m y c h 44 (w c z te re ch  częśc iach ) u ło żo n ą  
przez K s. I lo i la k a  (wyd. 1855). M eto d a  n a u k i w ym aw ian ia  i n a u k i ję z y k a  
była też  ju ż  u s ta lo n a , a  n a w e t p rz e k a z a n a  w  ręk o p isa c h  K s. S zczy g ie lsk ieg o , 
k tó re  w eszły  do „ P r z e w o d n i k a  n a u k i  w y m a w i a n i a  d l a  r o d z i c ó w  
i n a u c z y c i e l i 44 i „ E l e m e n t a r z a  d l a  g ł u c h o n i e m y c h 44, w ydanych  
przez R adę p e d a g o g ic z n ą  In s ty tu tu  w 1870 r .

P o w ażn e  trz y  dz ie ła : a) z n a k o m ita  w  sw oim  ro d z a ju , dw u tom ow a p raca  
„ S y s t e m a t y c z n y  s p o s ó b  w y k ł a d u  r e l i g i i  d l a  g ł u c h o n i e m y c h 44 
z referow ana  p rz e z  K s. Ja g o d z iń sk ie g o , w yd. 1 8 7 4 -  6 r., b) w ie lk i „ S ł o w 
n i k  m i m i c z n y 44 K s. H o llak a  i Ja g o d z iń sk ie g o  wyd. 1879 r ., tu d z ie ż  c) „ M e 
t o d a  u c z e n i a  g ł u c h o n i e m y c h  j ę z y k a  p o l s k i e g o 44 K s. S zczy g ie l
skiego wyd. w  2-ch  tom . w  r. 1883. T rz y  te  d z ie ła  p o czą tk iem  sw oim  s ię 
ga ją  ró w n ież  w  czasy  d aw n ie jsze .

T rzy  częśc i „ K u r s u  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o 44 n a  k l. II , III i IV  , 
wyd. w r. 1869, 1871, 1876, o p raco w an e  p rz e z  R adę p e d a g o g ic z n ą  pod k ie 
runkiem  P a p ło ń sk ie g o , o p ie ra ją  s ię  ró w n ie ż  na  ru sz to w a n iu  daw nie jszem : 
re ferenci n ie  u m ie li  w zn ieść  się  po n ad  suchy , n iem ieck i sch em aty zm  g ra m a 
tyczny. W  ty m  w z g lę d z ie  w yżej postaw ić  m usim y  „ K u r s  n a u k  w y k ł a d a 
n y c h  w s z k o l e  g ł u c h o n i e m y c h 44, na  6 la t  ro z łożony , p rz e z  M arc. B rz e 
skiego n au czy c ie la  In s ty tu tu  p o zn a ń sk ie g o , w yd. w 3-ch  częśc iach  w W a r
szawie, 1876 r., a w yżej je sz c z e  teg o ż  a u to ra  „ Z b i ó r  z a d a ń ,  p y t a ń  
i ć w i c z e ń 44, w yd. w  W arszaw ie , 1879 r. D odać tu  m usim y , że „ K u r s  n a 
u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o 44 w yd. w  3 -ch  częśc iach  na  k l. I I , III i IV we 
Lwowie 1892 i 1894 r. p rzez  M ejbaum a, sk ro m n eg o  n a u c z y c ie la -L w o w sk ieg o  
zakładu g łu ch o n iem y ch , (k tó ry  tam że  p rz e sz e d ł z W arszaw y), acz n ieudo lny  
wobec w ym agań  naukow ych , pod w zg lęd em  p rzec ież  m etodycznym  stanow i 
już  pew ien  p o stęp  w  p o ró w n an iu  z odnośnym i p o d rę c z n ik a m i In s ty tu tu  W a r
szaw skiego .

In n e  p o d ręczn ik i, a racze j d ro b n e  k s ią ż e c z k i, dow odzą, że g a lw an izo 
w ana u s taw iczn ie  p rz e z  d y re k to ra  rz e sz a  n au czy c ie lsk a  n ic  w ażn ie jszeg o  
wydać z s ieb ie  n ie  zdo ła ła . „ W i a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a  r o ś l i n n e g o 44 wyd. 
1876 r. są  m niej n iż  m ie rn e ; „ R o z m o w y  d l a  g ł u c h o n i e m y c h 44 cz. I wyd. 
1879 r. są  bez  żad n e j m etody . P e w n ą  w a r to ść  po siad a  ty lko  „ K s i ą ż k a  d o
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c z y t a n i a "  część  począ tk o w a (I wyd. 1878 I I  wyd. 1884 r.). P o w ita ła  ona 
d z ięk i żywej in icy a ty w ie  i p racy  je d n e g o  z now ych n a u c z y c ie li. N a część 
w yższą  podobnej k s ią ż k i R ada p e d a g o g ic z n a  zdobyć się  ju ż  n ie  m o g ła . N ie 
zdoby ła  się  ró w n ie ż  m im o k ilk a k ro tn y c h  zapow iedzi na  „ K u rs  n a u k i ję z y k a "  
n a  ki. V i VI; n ie  zdoby ła  się  n a  „ Z b ió r  zad ań  a ry tm e ty c z n y c h " , an i na  
żad en  k u rs , choc iażb y  k o n sp e k t d la  k la s  w yższych . W y k ład y  g ie o g ra f i i ,  h i- 
s to ry i, fizyki, h y g ien y , s to su n k ó w  spo łeczn y ch  zasad za ły  s ię  ( ja k  i d z iś  za 
pew ne) n a  p rz e p isy w an y ch  k u rsa c h  ze s ta ry c h  k a jec ik ó w . M ró w cza  p ra c a  
n au czy c ie li n ie  ze ś ro d k o w a ła  się  w  sy n te z ie , w k o n s tru k c y i choćby  tak ich  
sk rom nych  ro zm ia ró w , j a k  w ysoce w ted y  cen io n y  p rzez  sp e c y a lis tó w  L e h r-  
p la n  S tahnFa, w yd. w  M u n s te r ,-1881 r. Do p o d ręczn ik ó w  In s ty tu tu  W a rsz a w 
sk ieg o  n a leżą  je sz c z e  k s ią ż k i, tło c z o n e  w ypuk ło  d la  oc iem n ia łych : „ E le m e n 
ta r z "  1866 r . „ E w a n g ie lia  Św. M a rk a "  1870 r. „ W ie rsz e "  1877 r ., K a le n 
d arz , M etoda m u zy czn a  i n u ty  d la  oc iem n ia ły ch .

M in is te r  ośw ia ty , h r . T o łsto j, w iz y tu ją c  w r. 1868 In s ty tu t, po lecił 
P -m u  zw ied zen ie  odpow iedn ich  zak ład ó w  za  g ra n ic ą . Ja k o ż  z p o c z ą t
k iem  1869 r . P a p ło ń sk i odbył p o d ró ż  po E u ro p ie  zach o d n ie j i sk re ś l i ł  
o b sze rn e  z n ie j sp ra w o z d a n ie  u rzęd o w e , d ru k o w a n e  wr D z ie n n ik u  m in is te - 
ry u m  ośw ia ty  n a ro d o w e j. P o d ró ż  ta  w y d a ła  te ż  re z u lta ty  p ra k ty c z n e , a lb o 
w iem  d y re k to r , p rz y jrz a w sz y  się  su m ie n n e j i m e to d y czn e j p ra c y  sp e c y a li
stów  n iem ieck ich , a ta k ż e  e n e rg ii i ru c h liw o śc i f ra n c u sk ie j, u z n a ł, że In s ty 
tu t  W arszaw sk i w zbogacić  trz e b a  now em i, m łodem i siłam i; ja k o ż  za m ie rz y ł 
w prow adzać  na  p o sad y  n au czy c ie lsk ie  lu d z i z w y k sz ta łcen iem  u n iw e rsy te c -  
k iem , co było p onad  U staw ę, w y m ag a jącą  od p raco w n ik ó w  In s ty tu tu  n ie  
w ięce j ja k  k w alifik acy i n au czy c ie li począ tkow ych . Że d y re k to r  p rz e d s ię w z ią ł 
o d ro d zen ie  sił n au czy c ie lsk ich , że p o staw ił sob ie  i innym  o d razu  w ie lk ie  
wTym ag an ia , aby  d o ró w n ać  tem u , co w id z ia ł za g ran icą , za dow ód  służyć  
m oże fak t n a s tę p u ją c y . P o  publicznym  k o n c e rc ie  oc iem n ia łych  n a  rz e c z  I n 
s ty tu tu  w r. 1870 (d ru g im  z k o le i i o sta tn im ) u k aza ła  się  w je d n e j  z g a z e t 
sp ecy a ln a  k ry ty k a  m eto d y  n a u czan ia  m uzyk i w  zak ład z ie . D y re k to r , d o 
tk n ię ty  tern do żyw ego, n a  m ie jsce  n au czy c ie la  m uzyki Z ie n ta rsk ie g o , p o 
w o ła ł p o czą tk u jąceg o  podów czas a r ty s tę  Z y g m u n ta  N oskow sk iego , a  po je g o  
w y jeźd z ie  za g ra n ic ę , —  Ju liu sz a  S ta t t le ra . W prow adził też  n a u k ę  g ry  na  
in s tru m e n ta c h  dę tych , p o w ie rza jąc  j ą  g ło śn e m u  n iegdyś a r ty śc ie  T ro p ia ń - 
sk iem u . F a k t, że od te j p o ry  z a p rz e s tan o  k o n certó w  pub licznych , g o d z ie n  
zazn aczen ia  na  k o rzy ść  su m ien n o śc i d y re k to ra .

P ap ło ń sk i z ro zu m ia ł tak że  w cześn ie , że d la  do b ra  In s ty tu tu  n a le ż y  
n im  za in te re so w ać  j a k  n a js z e rsz e  s fe ry  pub licznośc i; d la te g o  te ż  w n ió s ł do 
U staw y  daw ny zw yczaj egzam inów  p u b licznych  i popisów  i s to so w a ł go 
w  całej ro zc iąg ło śc i. D oroczne  eg zam in a  odbyw ały  się w c iągu  dni k i lk u n a 
s tu  na  e s trad z ie ; co s ię  zaś tycze a k tu  u ro czy steg o , to  w y k o rz y śc ił w sz y 
s tk ie  sw oje s to su n k i,, aby  śc iągnąć  ja k  n a jw ięce j osób w ysoko  po ło żo n y ch , 
w pływ ow ych, a  ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie li p ra sy  i m uzyków  sp e cy a lis tó w . W ie lk a  
sa la  zak ładu  (a za ra z em  kap lica) pom ieśc ić  m og ła  za ledw ie  część  pub licz-
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ności, dążącej n a  p op is . Tym  sp o so b em  d y re k to r  zyskał d la  In s ty tu tu  w iele 
osób p rzy ch y ln y ch  i uczonych , j a k  np. ro d z in ę  h r. Z am oyskich .

U staw a In s ty tu tu , w y je d n a n a  p rz e z  P a p ło ń sk ie g o , łączy  k sz ta łc e n ie  
um ysłowe z zaw odow em . G łuchon iem i n a ró w n i z za jęc iam i um ysłow em i 
uczyli się sz tu k  i  rz e m io s ł, o c ie m n ia li —  m uzyk i i rzem io sł. N a u trzy m an ie  
w arszta tów  i o d p o w ied n ich  n a u c zy c ie li U s ta w a  zapew n ia  fu n d u sze  e ta tow e. 
Zajęcia w a rsz ta to w e  m ia ły  zap ew n ić  w ychow ańcom  b y t m a te ry a ln y . D y re k to r 
dbał bardzo  o ro zw ó j w a rsz ta tó w , k tó re  c iąg le  ro z sz e rz a ł, dop row adzając  
w końcu ich  liczb ę  do p ię tn a s tu . P o d  tym  w zg lędem  In s ty tu t  W arszaw sk i 
p rzew yższał w ie le  zak ład ó w  za g ra n ic zn y c h . Do daw niej is tn ie jący ch : in tro li
g a to rstw a, szewctwm , k raw iec tw a , s to la rs tw a , to k a rs tw a , k o sz y k a rs tw a  (dla 
ociem niałych) P a p ło ń s k i dodał: rz e ź b ia rs tw o , d rzew o ry tn ic tw o , po tem  d ru 
karstw o tu d z ie ż  rz e m io s ła : ś lu sa rs tw o , szew ctw o dam sk ie  d la  g łuchon iem ych , 
a pow roźn ictw o  i sz c z o tk a rs tw o  d la  ociem nia łych . D ziew częta  g łu ch o n iem e 
kszta łcono  g łó w n ie  w  h afc ie  i szyciu  b ia łem , rę czn em  i m aszynow em , —  
ociem niałe zaś  —  w  ro b o ta c h  d ru to w y ch , szyciu , a ta k ż e  w  sz czo tk a rs tw ie . 
Dla p rzy b y w ający ch  w a rsz ta tó w  n a le ż a ło  obm yśleć p o m ieszczen ie ; pow ziął 
też P a p ło ń sk i z a m ia r  d o b udow an ia  I i-g o  p ię tr a  nad  czołow ym  gm achem  z a 
kładu, a u zy sk aw szy  n a  te n  cel od M in is te ry u m  za ledw ie  2000  ru b li, śm iało  
p rzystąp ił do d z ie ła , w ie rząc  w  p o p a rc ie  p u b licznośc i. P o p a rc ie  je d n a k  było 
słabe. Z n a laz ł s ię  p rz e c ie ż  w  k o ń cu  L e s s e r  Levy, k tó ry  p rz y rz e k ł pokryć 
resz tę  k o sz tó w  b u d o w lan y ch  w  w ysokośc i k ilk u  ty s ię c y  ru b li. B udow a s ta 
nęła w 1872 r .; p o m ieszczo n o  w  niej dw a n a jlic z n ie jsz e  w a rsz ta ty : szew cki 
i k raw ieck i, a ta k ż e  M uzeum  p ed ag o g ic z n e  i B ib lio tek ę .

P rz e c ie ż  n ie ty lk o  lo s  u czn iów  z ak ład u  obchodził czynnego  d y re k to ra : 
pom yślał on w c ześn ie  i o doli w szy stk ich  k a le k  w k ra ju , a p rzed ew szy stk iem  
o zabezp ieczen iu  dachu  nad  g ło w ą  b. w ychow ańców  ociem n ia łych . Ja k o ż  w y
jed n a ł uży w aln o ść  częśc i gm achu  p o -a u g u s ty a ń sk ie g o  p rzy  u licy  P iw n e j i tam  
założył w sp ó łm ie sz k a n ie  d la  o c iem n ia ły ch  w  r. 1869, d a jąc  im  o rg an izacy ą  
w ew nętrzną  (sądy  b ra te rs k ie )  i op iekę  In s ty tu tu . Z zaw iązk u  te g o  pow sta ło  
z czasem  T o w arzy stw o  ociem n ia łych . W  ty m ż e  czasie  o p raco w ał i sk ie ro w ał 
na w łaściw ą d ro g ę  p ro je k t  „T o w arzy stw a  w  im ię  m iło śc i b liź n ie g o " , m a ją 
cego w ziąć  pod  sw o je  sk rzy d ła  w szy stk ie  d z iec i um ysłow o upo śled zo n e ; n ie  
uzyskał je d n a k  z a tw ie rd z e n ia  U staw y .

D zia ła lność  P a p ło ń sk ie g o  śm ia ło  m ożem y  nazw ać n ie rm o rd o w an ą : n ie  
było roku , w  k tó ry m b y  n ie  p rz e d s ię w z ią ł now ych  p ro je k tó w , a je d n e g o  z n ich  
p rzynajm niej w  czyn  n ie  w prow adził. C a łą  d u sz ą  z a ją ł się  z a ło żen iem  d ru 
karn i. P odziw iać  trz e b a  zab ieg i, z ja k im i rz e c z  do sk u tk u  w k ró tk im  czasie  
tanim  kosz tem  do p ro w ad z ił, o trzy m aw szy  m aszynę  d ru k a rs k ą  po zw in ię te j 
w tedy K om isyi S k a rb u , a  tak że  czc ionk i od h r. o rd y n a ta  Z am o y sk ieg o  po 
zw iniętej d ru k a rn i  w  Z am ościu . T ak im  sposobem  p o w sta ła  sz k o ła  d ru k a r 
stw a, k tó ry  to  zaw ód o k aza ł s ię  ze w szech  m ia r  odpow iedn im  d la  zd o ln ie j
szych zw łaszcza g łu ch o n iem y ch . W  te j to  d ru k a rn i  tłoczy ł się  „ P a m i ę t n i k  
w a r s z a w s k i e g o  i n s t y t u t u  g ł u c h o n i e m y c h  i o c i e m n i a ł y c h “ .
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P o w ażn a  liczb a  17-s tu  roczn ik ó w  P a m ię tn ik a  p o z o s ta n ie  p o m n ik ie m  s p e c ja l 
nym  w nasze j l i te r a tu r z e .  P ie rw sz y  ro c z n ik  w yszed ł 1870 r . i z a w ie ra ł: S p ra 
w ozdan ie  o z a k ła d a ch  g łu ch o n iem y ch  i ociem n ia łych , odczy ty  P a p ło ń sk ie g o , 
h is to ry ą  I n s ty tu tu  z d okum en tam i, sp raw o zd an ia  z p o d ró ży , ż y c io ry sy  F a l 
k o w sk ieg o , S zczy g ie lsk ieg o  i inn y ch  dobroczyńców  In s ty tu tu , k ro n ik ę  z a 
k ład u , o raz  p ro je k ta  p ió ra  P a p ło ń sk ie g o . N ajw ięce j m ie js c a  w  ro c z n ik a c h  
P a m ię tn ik a  z a jm u ją  w yżej w ym ien ione  dzie ła : H o llak a , Ja g o d z iń sk ie g o , 
S zczy g ie lsk ieg o , B rz e sk ie g o , k tó re  w yszły  ja k o  odb itk i z te g o  w ydaw nic tw a . 
P ra c e  te  w ie lce  cen n e , a le  za o b sz e rn e  do B oczn ików  In s ty tu tu , o b c iąża ły  
te ż  w ydaw nictw o , p o zbaw ia jąc  je  c h a ra k te ru , ja k i  z z a ło ż e n ia  sw eg o  m ieć 
pow inno . D op ie ro  dw a o s ta tn ie  ro c z n ik i 16 -sty  i 17 -sty  (w ydane  ju ż  po 
śm ie rc i P a p ło ń sk ie g o ) o d znaczają  s ię  w ię k sz ą  ro z m a ito śc ią  i są, j a k  być p o 
w inny , o b razem  n ie  ty lk o  In s ty tu tu , a le  i ru c h u  z ag ran iczn eg o  n a  p o lu  szk o l
n ic tw a  g łu ch o n iem y ch .

Do In s ty tu tu  n a le ż y  plac ob szern y , w ychodzący  na u lic ę  K s ią ż ę c ą . T en  
p u s ty  zan ied b an y  k a w a łe k  ziem i d y re k to r  spoży tkow ał n a  rz e c z  szko ły , j a 
koż w 1872 r . z a ło ży ł tam  o g ró d e k  b o tan iczn y , w  k tó ry m  zaprow adzono  
ró ż n e  g a tu n k i d rzew , k rzew ów  i ro ś l in  k ra jo w y ch . T am  n a u c z y c ie le  odby
w a li p rak ty czn y  w ykład  bo tan ik i, zw raca jąc  szczeg ó ln ą  u w ag ę  n a  ro ś lin y  
tru ją c e . K iedy  z nadchodzącym  ro k ie m  1873 oprócz o tw a rc ia  w y staw y  w ie 
d e ń sk ie j o g ło szono  i k o n g re s  d y re k to ró w  i n auczycie li o c iem n ia ły ch , P a - 
p ło ń sk i w y b ra ł s ię  do sto licy  A u s try i w raz  z dw om a n a u czy c ie lam i. W y
s ta w a  ta  n ie  p o z o s ta ła  bez  w pływ u na In s ty tu t  W arszaw sk i. P a p ło ń sk i, w ró 
ciw szy  z n ie j, w p ro w ad z ił w n im  u le p sz e n ia  ró żn eg o  ro d z a ju , zw łaszcza  sa 
n ita rn e . W ogó le  p rzy zn ać  trz e b a , że  ja k o  d y re k to r  dbał za ró w n o  o fizyczne, 
ja k  i m o ra ln e  zd row ie  p ow ierzonych  m u d z iec i. W ie le  osób  zw ied za ło  do 
ro c z n e  trz y d n io w e  n a d e r  ożyw ione i u ro z m a ic o n e  zabaw y d z iec i w  czasie  
zap u st. W spom nieć  tu  należy  ta k ż e  o do roczn y ch  m ajó w k ach , n a g ro d a c h  
k o le ż e ń sk ic h  i p o ra n k a c h  m uzycznych. N ie bez zn aczen ia  te ż  by ły  d o roczne  
u ro czy sto śc i: 23 p a ź d z ie rn ik a  w ro czn icę  z a ło ż e n ia  In s ty tu tu , sk ła d a n ie  w ień ca  
p rz e z  w ychow ańców  n a  g ro b ie  ks. F a lk o w sk ie g o  i inne.

Gdy o g ło szo n o  w ystaw ę  P a ry sk ą  w  ro k u  1878, P a p ło ń sk i w y b ra ł się  
n a  n ią  z w ięk szy m  n ie ró w n ie  zasobem  m a te ry a łu , n iż  n a  w ie d e ń sk ą . K azał 
spo rządzić  p lan y  In s ty tu tu , p rzy g o to w ał b ro sz u rę , o p isu jącą  czynności In s ty tu tu , 
zw łaszcza ze s tro n y  m eto d y czn e j, w  ję z y k u  francusk im  ( In s t i tu td e s  so u rd s -m u e ts  
e t d es  ay eu g les  de  Y arso y ie , 1878), z ab ra ł w szystk ie  w y d aw n ic tw a  In s ty tu tu , 
tu d z ie ż  b o g a ty  z b ió r -w yrobów  w ychow ańców . Od teg o  czasu  I n s ty tu t  z y sk i
w ał coraz w ięk szy  ro z g ło s  w  k ra ju  i za  g ra n ic ą . P u b liczn o ść , zw ie d z a jąc a  
zak ład , by ła  co raz  lic z n ie jsz a ; w  p o n ie d z ia łk i, n a  te n  cel p rz e z n a c z o n e , g o 
śc ie  l i te ra ln ie  p rz e sz k a d z a li  w ykładom . Z w iedzali też  i b ad a li I n s ty tu t  dy 
re k to rz y , p rz e ło ż o n e , n auczycie le  in n y ch  zak ładów  n aukow ych  z M oskw y, 
P e te rs b u rg a , O dessy , P o z n a n ia  i L w ow a. L w ow ski zak ład  g łu c h o n ie m y c h  r e 
fo rm ow ał się  w  r .  1876 n a  w zorach  In s ty tu tu  W arszaw sk ieg o . P rz y s z l i  je g o  
n auczycie le  odbyw ali p ra k ty k ę  w  W a rsz a w ie , np. k s iąd z  P o g o n o w sk i, jak o
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kandytat na  k ie ro w n ik a  z ak ład u , i p a n n a  R u c b en b au e r. Z a k ład y  ro sy jsk ie  
i n iem ieckie zaczę ły  s ię  liczyć z In s ty tu te m  W arszaw sk im . O ro zw o ju  m a- 
teryalnym  i liczeb n y m  In s ty tu tu  po w ied z ieć  m ogą cyfry. W  ro k u  1864 b u 
dżet In s ty tu tu  w y n o sił około  25000  ru b ., sk ład  nau czy c ie lsk i, w ychow aw czy 
i ad m in is tracy jn y  —  oko ło  30 osób , liczb a  w szy stk ich  u czn ió w  d o chodziła  za
ledwie do 150. W  10 la t  p ó źn ie j, t. j .  w 1874 r. b u d ż e t podw oił się , w yno
sząc 50000 ru b . S k ła d  n a u c z y c ie lsk i ró w n ie ż  podw oił się , s tan o w iąc  60 osób, 
liczba zaś u czn iów  i u c zen n ic  d o sz ła  do 250. I  znów  w  10 la t  p ó źn ie j, t. j .  w r. 
1884 b u d że t w y n o sił p rz e sz ło  63 .330 , sk ład  n auczycie lsk i 70 osób, w ychow ańców  
zaś było 303, licząc  w  to  i od d z ia ły  ró w n o zn aczn e  p rzy  u licy  P iw n e j. P o  
20 la tach , t. j .  w  r . 1904 w ychow ańców  było  około 230; od jąw szy  od teg o  
31 -praw osław nych , o trzy m am y  liczhę  dżieci po lsk ich  n ie  całe  200, t. j . 
o se tkę  m n ie j, n iż  p rz e d  20 la ty , gdy  ty m czasem  b u d ż e t z ak ład u  w ciąż się  
pow iększa.

W iem y ju ż  z p ro je k to w a n e g o  „T o w a rz y s tw a  w  im ię  m iłości b liź n ie g o 44, 
ja k  P a p ło ń sk ie m u  lo s  k a le k  le ż a ł n a  se rc u . U w odząc s ię  p rz e b rz m ia łą  ju ż  
naonczas m y ślą  G ra se ra , m arzy ł o m ożliw ośc i n au czan ia  g łu ch o n iem y ch  w r o 
dzinie i w  szk o le  e le m e n ta rn e j. P ie rw sz y m  te ż  p o d rę c z n ik ie m , do k tó re g o  
ręk ę  p rzy ło ży ł, by ł „ P rz e w o d n ik  n a u k i w ym aw ian ia  d la  r o d z i c ó w  i n a u 
czycie li44. P rę d k o  je d n a k  p rz e k o n a ł się , że p rz ew o d n ik  bez p ra k ty k i n ie  p o 
może w  tym  ra z ie ; ja k o ż  w r. 1872 o tw o rzy ł S em in ary u m  n au czy c ie li g łu 
choniem ych p rzy  In s ty tu c ie , w y jed n aw szy  odpow iedn ie  P rz e p isy , k tó ry c h  m ocą 
osoby, p o s ia d a ją c e  p raw o  n au czan ia  p o czą tk o w eg o  m og ły  uczęszczać  n a  w y
kłady d la  o b ezn an ia  s ię  z m eto d am i k sz ta łc e n ia  g łuch o n iem y ch . P o  z łożen iu  
odpow iedniego e g zam in u , osoby te  o trzy m y w ały  d o p isek  w ład zy  In s ty tu tu  na  
św iadectw ie. Ś ro d e k  te n  pow iększy ł liczb ę  osób, u zd o ln io n y ch  do p racy  nad  
g łuchoniem ym i. P rz y g o to w a w sz y  tym  sposobem  n au czy c ie li i n au czy c ie lk i, 
m ożna było p o m y śleć  o p row incy i. Ja k o ż  P a p ło ń sk i w r. 1875 u zy sk a ł od 
nacze ln ika  k ra ju  r e s k ry p t do g u b e rn a to ró w  o zak ła d a n iu  na  p row incy i szkó ł 
dla g łuchon iem ych ; sp ra w a  ta  zy skała , n a w e t zdobyła g ru n t  re a ln y , gdyż 
w skazane zo s ta ły  u rz ę d o w e  ź ró d ła  dochodów . N ie b ra k ło  n a w e t i in icyatyw y 
p ryw atne j, j a k  np. d r . O stro w sk ieg o  w  P ło ck u . Ale z n iew iadom ych  nam  
przyczyn, sp raw a ta  z a p rzep aszczo n ą  z o s ta ła . P a p ło ń sk i n ie  z ra ż a ł się  tern 
jednak ; czego  n ie  dokonano  n a  p ro w in cy i, d okonał on sam  w  W arszaw ie , 
zak łada jąc  w  r. 1880 szko łę  p rzy ch o d n ią  d la  g łu ch o n iem y ch  p rzy  ulicy P iw 
nej pod nazw ą „O d d z ia łó w  ró w n o zn aczn y ch  I n s ty tu tu 44. N a d ro d z e  do u rz e 
czyw istn ien ia  było  te ż , dz ięk i tru d o m  i s ta ra n io m  P a p ło ń sk ie g o , o tw o rzen ie  
u  nas zak ładu  d la  g łu p tak ó w  i idyotów . W  tym  celu  odbył d w u k ro tn ą  po
dróż po k ra ja c h  S k an d y n aw sk ich  1872 i 1879 r. G odne u w ag i sp raw o zd an ie  
z tej podróży , u m ieszczo n e  w  X II  t. P a m ię tn ik a  In s ty tu tu  (1881), a go d 
n ie jsze  w iększe j je sz c z e  u w ag i w n io sk i, j a k ie  sfo rm ow ał w  te j  m ie rze .

D aw na op iek a  P a p ło ń sk ie g o  nad  b. w ychow ańcam i In s ty tu tu  p rzy b ra ła  
te ra z  o s ta te c z n e  k sz ta łty : zarów no  g łu c h o n ie m i ja k  ociem n ia li zw iązan i zo
stali w  T ow arzystw o , u zy sk aw szy  odp o w ied n ie  ustaw y  1883 ro k u  T ow arzy-
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stw o  to  o d tąd  s ta le  s ię  ro zw ija , św iadcząc  o ow ocności p ra c y  sw ego  za ło 
życiela .

N ie s tru d z o n y  to  by ł człow iek . M im o zu p e łn e  od d an ie  s ię  In s ty tu to w i 
i spraw om  g łu ch o n ie m y c h  i oc iem n ia ły ch , zn a jd o w ał je sz c z e  czas do d z ia ła 
n ia  na sze rsz e n i po lu . Ja k o  c z ło n ek  —  p e d a g o g  K o m ite tu  O sad R o ln y ch  b ra ł 
czynny  u d z ia ł w  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j z a k ła d u  w  S tu d z ień cu , tu d z ie ż  w  od
czy tach , u rz ą d z a n y ch  w R a tu szu  na  rz e c z  T o w arzy stw a  osad. N ie  odm ów ił 
w sp ó łd z ia łan ia  p rz y  tw o rz e n iu  k a sy  p rz e z o rn o śc i i sc h ro n isk a  d la  n a u c z y c ie 
lek . O rgan izow ał zak ład  h ra b ia n k i P la te ró w n y  i op iekow ał się  nim .

O sta tn ie  la ta  sw ego  życia sk ie ro w a ł k u  p o lep szen iu  do li tych , k tó rz y  
n a jw ięce j pom ocy i o p iek i p o trz e b u ją , k tó rz y  w z ra s ta ją c  w  c iem n o c ie  i p o 
n iżen iu , ta rg a ją c  s iły  w n a d m ie rn e j p ra c y  fizycznej, d o chodzą  zazw yczaj n a  
s ta ro ść  do to rb y  ż e b ra c z e j. P a p ło ń sk i ch c ia ł podać d esk ę  zb aw ien ia  u p o ś le 
dzonym  dzieciom  w ło śc iań sk im . P o  d łu g ic h  n ie s tru d z o n y c h  za b ie g a ch  o trz y 
m ał w r. 1884 w  c h a ra k te rz e  d z ie rżaw y  fo lw a rk  poduchow ny  U w ie iin y  —  
8 w łók  ziem i i 3 w łó k i la su  w pow. G ró jeck im . O s ta te c z n e  z a ła tw ie n ie  
sp raw y  n as tąp ić  m ia ło  po z a p ro w ad zen iu  u rz ą d z e ń , ja k ie  P a p ło ń sk i z a p ro p o 
now ał. G orączkow o op racow yw ał p rzep isy : a) szko ły  p a ro b c z a n e j d la  g łu c h o 
n iem ych  w łośc ian ; b) p rz y tu łk u  d la  s ta ry c h  g łuchon iem ych ; c) p rz y tu łk u  d la 
s ta ry c h  ociem niałych ; d) zak ład u  d la  idyo tów . N ie było sąd zo n em  p rz e c ie ż  tem u  
dobroczyńcy  og lądać  ow oców  o s ta tn ie j sw ej u s iln e j p racy : a ta k i  se rc o w e  
o słab iły  je g o  e n e rg ią  i p rz y śp ie szy ły  k o n iec  je g o  życia, P a p ło ń sk i u m a rł 
28 lis to p ad a  1885 r. P ochow any  n a  P o w ązk ach . W  n a stęp n y m  zaś ro k u  w y
s taw iono  m u pom nik  w o g rodz ie  zak ładow ym  w b lizk o śc i p o m n ik a  za łoży 
c ie la  In s ty tu tu , k s ię d z a  F a lk o w sk ieg o .

Literatura. P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i e g o  I n s t y t u t u  G ł u c h o n i e m y c h  i  O c i e m n i a 

ł y c h .  O d  r. 1 8 7 0  d o  1 8 8 6  w y s z ł o  r o c z n i k ó w  X V  p o d  r e d a k c y ą  P a p ł o ń s k i e g o ,  a  p o  

j e g o  ś m i e r c i  —  X V I  i X V I l - t y  p o d  r e d a k c y ą  k s .  J a g o d z i ń s k i e g o .  M o w a  p o g r z e b o w a ,  

w y p o w i e d z i a n a  p r z e z  k s .  k a n o n i k a  T e o f .  J a g o d z i ń s k i e g o  d . 3  g r u d n i a  1 8 8 5  r . w  k o 

ś c i e l e  ś w .  A l e k s a n d r a  w  W a r s z a w i e  n a d  z w ł o k a m i  ś .  p . J . P a p ł o ń s k i e g o — w  P a m i ę t .  

W . I n . G ł. i  O ć . W a r s z .  1 8 8 5 — R o c z n ik  X V I .  Ś .  p .  J a n  P a p ł o ń s k i  p r z e z  W ł a d .  N o w i c 

k i e g o  w  P a m i ę t n i k u  W a r s z .  I n s t .  G łu c h ,  i  O ć . W a r s z .  1 8 8 5 . R o c z n i k  X V I ,  ł ą c z n i e  

z  m o w ą  p o g r z e b o w ą  o r a z  z  w i z e r u n k i e m  z m a r ł e g o  w  o d d z i e l n e j  b r o s z u r z e  ( W a r s z .  

1 8 8 5 ) .  C h a r a k t e r y s t y k a  P a p ł o ń s k i e g o  w  „ K ło s a c h "  1 8 8 5 . N» 1 0 6 6  s t r .  3 6 6 .  —  T a m ż e  

w  N i 1 0 6 8  Ż y c i o r y s  ź r ó d ł o w y  P - g o  p .  W ł .  N o w i c k i e g o .  A r t y k u ł  o  P a p ł o ń s k i m  

w  „ W i e c z o r a c h  R o d z i n n y c h "  N i 1 — 1 8 8 6 , z a s t o s o w a n y  d o  p o j ę ć  d z i e c i ;  J o h a n n  v o n  P a 

p ł o ń s k i  v o n  W ł a d y s ł a w  N o w i c k i  w  „ O r g a n  d e r  T a u b s t u m m e n — A n s t a l t e n  i n  D e u t s c h -  

l a n d "  N i 8 . 1 8 8 6  r. T o ż  p r z e d r u k o w a n o  w  N i 1 0  c z a s o p i s m a  „ B l i n d e n f r e u n d " .  D w u 

d z i e s t o l e c i e  W a r s z .  I n s t y t u t u  G łu c h ,  i  O ć . w  „ P r z e g l ą d z i e  P e d a g o g i c z n y m "  N i 1 6  i  17 

w  r. 1 8 8 7 . P r o f e s o r  J . P a p ł o ń s k i  n a  k a t e d r z e  f i l o l o g i i  p o r ó w n a w c z e j  j ę z y k ó w  i n d o e u -  

r o p e j s k i c h  p .  J ó z e f a  K r z y w i c k i e g o  w  T . l - y m  d z i e ł a  p .  t. S z k o ł a  G ł ó w n a  W a r s z a w s k a  

( P o n t e s  e t  c o m m e n t a t i o n e s  h i s t o r i a m  s c h o l a r o m  s u p e r i o r u m  i n  P o l o n i a  i l l u s t r a n t e s  

V I )  K r a k ó w ,  1 9 0 0  ( s t r .  1 9 4 — 2 0 1 ) .
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Parylak Piotr, u r- 2 9  c ż f c r w c a  1 8 4 6  w  D r o h o b y c z u ,  w  G a l i c y i  w s c h o 

d n ie j ,  u k o ń c z y ł  t a m ż e  s z k o ł ę  l u d o w ą  u  0 0 ' B a z y l i a n ó w  i  g i m n a z y u m ,  z o s t a j ą c e  n a  ó w c z a s  

p o d  k ie r u n k ie m  d y r e k t o r a ,  z a c n e j  p a m i ę c i ,  J a n a  K r y s t y n i a c k i e g o  i  z d a ł  e g z a m i n  d o j 

r z a ł o ś c i  z  o d z n a c z e n i e m .  W s t ą p i w s z y  n a  u n i w e r s y t e t  l w o w s k i  s ł u c h a ł  w y k ł a d ó w  

f i l o l o g i i  k l a s y c z u e j ,  o r a z  j ę z y k a  i  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  i  n i e m i e c k i e j ;  n a s t ę p n i e  w  J a 

g i e l l o ń s k i m ,  w  K r a k o w i e ,  g d z i e  z d a ł  e g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  n a u c z y c i e l s k i  z  l i t e r a t u r y  

i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  c a ł e  g i m n a z y u m ,  o r a z  z  l i t e r a t u r y  i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  i  z  f i 

l o l o g i i  k l a s y c z n e j  n a  n i ż s z e  g i m n a z y u m .  O d  r o k u  1 8 7 0  p e ł n i ł  o b o w i ą z k i  z a s t ę p c y  

n a u c z y c i e l a  w  g i m n a z y u m  d r o h o b y c k i e m ,  p o c z e m  m i a n o w a n y  n a u c z y c i e l e m  r z e c z y w i 

s t y m  i  p r o f e s o r e m  w  r o k u  1 8 7 1  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  g i m n a z y u m  w  S t a n i s ł a w o w i e ,  g d z i e  

j a k o  p r o f e s o r  p r a c o w a ł  p r z e z  l a t  1 8 , o d d a j ą c  s i ę ,  o b o k  p r a c y  z a w o d o w e j ,  t a k ż e  p r a c y  

s p o ł e c z n e j  w  t o w a r z y s t w a c h  p e d a g o g i c z n y c h  i  o ś w i a t o w y c h  i  p r a c y  l i t e r a c k i e j .  T u  

p r a c o w a ł  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  w  T o w a r z y s t w i e  P e d a g o g i c z n e m  j a k o  p r z e w o d n i c z ą c y ,  

w  k o le  T o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  r ó w n i e ż  p r z e z  k i l k a  l a t  j a k o  p r z e w o 

d n ic z ą c y ,  j a k o  n a u c z y c i e l  i d y r e k t o r  d ł u g o l e t n i  w y ż s z e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j ,  z a ł o ż o n e j  p r z e z  

T o w a r z y s t w o  P e d a g o g i c z n e ,  o r a z  j a k o  d ł u g o l e t n i  d y r e k t o r  B u r s y  im .  J .  I. K r a s z e w s k i e 

g o ,  k t ó r a  p o w s t a ł a  z  j e g o  i n i c y a t y w y  i  z a ł o ż o n ą  z o s t a ł a  j e g o  p r z e w a ż n i e  z a b i e g a m i  

i  p r a c ą ,  d l a  u b o g i c h  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  O n  z b i e r a ł  d l a  n i e j  f u n d u s z e ,  o n  u r z ą 

d z a ł  n a  j e j  d o c h ó d  o d c z y t y  i  w i e c z o r k i ,  z a  c o  t e ż  w  u z n a n i u  z a s ł u g  m i a n o w a n y  z o 

s t a ł  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  T o w a r z y s t w a  B u r s y  im .  K r a s z e w s k i e g o  w  S t a n i s ł a w o w i e  

n a  j e d n e m  z  w a l n y c h  z g r o m a d z e ń  t e g o ż  t o w a r z y s t w a :  n a d t o  u r z ą d z a ł  r ó w n i e ż ,  

m o ż e  p i e r w s z y ,  w i e c z o r y  n a  c z e ś ć  M i c k i e w i c z a ,  k i e d y  j e s z c z e  t a k i e  o b c h o d y  n ie  

b y ł y  r o z p o w s z e c h n i o n e  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  p o l s k i e m .  M i e w a ł  r ó w n i e ż  n a  r o z m a i t y c h  

o b c h o d a c h  p a t r y o t y c z n y c h  g o r ą c e  m o w y ,  k t ó r e  n i e  p o d o b a ł y  s i ę  p e w n y m  s f e r o m  

w p ł y w o w y m  i  p o z b a w i ł y  g o  m o ż n o ś c i  o t r z y m a n i a  p o s a d y  d y r e k t o r a  w  j e d n e m  z  g i m -  

n a z y ó w  r z ą d o w y c h ,  c h o c i a ż  b y ł  p r z e d s t a w i o n y  n a  t a k ą  p o s a d ę .  P o  1 8  l a t a c h  p r a c y  

w  S t a n i s ł a w o w i e  p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  p o s a d ę  p r o f e s o r a  d o  L w o w a ,  g d z i e  p o z o s t a w a ł  

p r z e z  l a t  6 .

J a k o  n a u c z y c i e l  s t a r a ł  s i ę  w p ł y w a ć  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i ,  o b o k  p o d a w a n i a  

r z e t e ln e j  n a u k i ,  n a  w y r o b i e n i e  s z l a c h e t n e g o  c h a r a k t e r u  w  u c z n i a c h ,  p o c z u c i a  s p r a 

w i e d l i w o ś c i ,  n a  z a m i ł o w a n i e  d o  p r a c y ,  p o w a ż n e  p o j m o w a n i e  o b o w i ą z k ó w  i  w  t e r a 

ź n i e j s z o ś c i  i  w  ż y c i u  p r z y s z ł e m  j a k o  o b y w a t e l i  k r a j u ,  d l a  k t ó r e g o  p r a c o w a ć  m a j ą ,  

n a  z g o d n e  p o ż y c i e  o b o k  s i e b i e  w  m i ł o ś c i  d w u  b r a t n i c h  n a r o d ó w ,  k r a j  z a m i e s z k u j ą 

c y c h ,  P o l a k ó w  i  R u s i n ó w ;  s t a r a ł  s i ę  r o z b u d z i ć  w  s e r c a c h  u c z n i ó w  i  u g r u n t o w a ć  

w  n ic h  m i ł o ś ć  o j c z y z n y ,  j ę z y k a  i  t r a d y c y j  o j c z y s t y c h ,  o r a z  i d e a ł ó w  n a r o d o w y c h ,  d o  

c z e g o  n a d a r z a ł y  s i ę  l i c z n e  s p o s o b n o ś c i  p r z y  w y k ł a d a c h  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ;  o n  u r z ą 

d z a ł  n a  w ł a s n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w  g o d z i n a c h  p o z a s z k o l n y c h  w  g i m n a z y u m  d r o h o 

b y c k ie m  w y k ł a d y  d z i e j ó w  p o l s k i c h ,  w ó w c z a s ,  k i e d y  j e s z c z e  n i e  w p r o w a d z o n o  t a k  z w a 

n e j  „ h i s t o r y i  k r a j u  r o d z i n n e g o 11, m ó w i ą c  s t y l e m  u r z ę d o w o  -  a u s t r y a c k i m ,  a  p o n i e w a ż  

p o d r ę c z n ik a  o c z y w i ś c i e  n i e  b y ł o ,  w i ę c  u c z n i o w i e  n o t o w a l i  w y k ł a d y  n a u c z y c i e l a ;

P o n i e w a ż  o b o k  R u s i n ó w  w  g i m n a z y a c h  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  j e s t  t a k ż e  s p o r a  

l i c z b a  u c z n i ó w  ż y d ó w ,  w i ę c  i  t y c h  s t a r a ł  s i ę  p o z y s k a ć  d l a  s p r a w y  n a r o d o w e j  i  z a s y 

m i l o w a ć  z  n a r o d e m  t a k i m i ż  s a m y m i  s p o s o b a m i ,  p r z e s t r z e g a j ą c  n a j ś c i ś l e j s z e j  s p r a 

w i e d l i w o ś c i  w  p o s t ę p o w a n i u  z  n im i  n a  r ó w n i  z e  w s z y s t k i m i  b e z  r ó ż n i c y ,  w  m y ś l  n a 

r o d o w e j  t o l e r a n c y i  t r a d y c y j n e j  p o l s k i e j .  1 w  z a k ł a d a c h  ż e ń s k i c h ,  w  k t ó r y c h  u c z y ł  

i  k t ó r y m  p r z e w o d n i c z y ł  j a k o  d y r e k t o r ,  w d r a p a ł  u c z e n n i c e  d o  ś c i s ł e g o  s p e ł n i a n i a  o b o 

w ią z k ó w ,  d o  p o w a ż n e g o  p o j m o w a n i a  p r a c y  d l a  d o b r a  k r a j u  w  z a k r e s i e  d z i a ł a l n o ś c i  

n i e w i e ś c i e j ,  u m i ł o w a n i a  j ę z y k a  o j c z y s t e g o  i  j e g o  p i e l ę g n o w a n i a ,  t r a d y c y j  n a r o d o w y c h  

w  ż y c i u  r o d z i n n e m ,  w y s t a w i a j ą c  i d e a ł  P o l k i  -  o b y w a t e l k i  n a  p r z y k ł a d a c h  z  d z i e 

j ó w  P o l s k i .
W  r o k u  1 8 9 5  p o w o ł a n y  z o s t a ł  p r z e z  „ M a c i e r z  s z k o l n ą  d l a  K s i ę s t w a  C i e s z y ń s k i e 

g o "  n a  p o s a d ę  p i e r w s z e g o  d y r e k t o r a  w  g i m n a z y u m  p o l s k i e m  w  C i e s z y n i e .  N a  t e in

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . H

http://rcin.org.pl



162 Pedag.

s t a n o w i s k u  u m i a ł  ś r ó d  n i e z w y k l e  t r u d n y c h  w a r u n k ó w  s p e ł n i ć  s w ó j  o b o w i ą z e k  k u  

z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  n a  Ś l ą s k u  c i e s z y ń s k i m .  N i e  b y ł a  to  

ł a t w a  p r a c a ,  b o  t r z e b a  b y ł o  z a k ł a d  d o p i e r o  o r g a n i z o w a ć ,  s t w a r z a ć ,  w ś r ó d  p i ę t r z ą c y c h  

s i ę  z e w s z ą d  t r u d n o ś c i ,  o s o b l i w i e  z a ś  z e  s t r o n y  n i e m i e c k i e j  r a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j  

w  O p a w ie  i  i n s p e k t o r a  L a n g h a n s a .  W  z a k ł a d z i e  s a m y m  u t r z y m y w a ł  w z o r o w y  ł a d  

i  p o r z ą d e k ,  t a k ,  ż e  n o w e  g i m n a z y u m  s t a n ę ł o  n a t y c h m i a s t  n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  z a d a 

n ia .  P a r y l a k  c i e s z y ł  s i ę  p o w a ż a n i e m  n i e t y l k o  w ś r ó d  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  i  u c z 

n i ó w ,  k t ó r z y  u m i e l i  o c e n i ć  j e g o  w y b i t n e  z d o l n o ś c i  p e d a g o g i c z n e  i t a k t  w  o b e j ś c i u ,  

a l e  w ś r ó d  N i e m c ó w  i  w ł a d z  r z ą d o w y c h  w  C i e s z y n i e ,  p a t r z ą c y c h  n a  j e g o  s p o k o j n ą ,  

n i k o g o  n i e  d r a ż n i ą c ą  d z i a ł a l n o ś ć .  W  C i e s z y n i e  P a r y l a k  p o z o s t a w a ł  n a  s t a n o w i s k u  

d y r e k t o r a  p r z e z  l a t  s z e ś ć ,  p o c z e m  w  r . 1 9 0 1  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i  i  o t r z y m a ł  e m e r y 

t u r ę . — W y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  p r a c e  l i t e r a c k i e :  1 )  „ I d y o t y z m y  m o w y  p o l s k i e j  w  D r o h o b y c z u  

i  j e g o  o k o l i c a c h ,  z e s t a w i o n e  i  p o r ó w u a n e  z  j ę z y k i e m  r u s k i m ,  s t a r o p o l s k i m  i  n a r z e 

c z e m  k a s z u b s k i e m 44. D r u k .  w  S p r a w o z d a n i a c h  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  i w  o s o b n e j  o d 

b i t c e ,  z a c o  t e ż  m i a n o w a n y  z o s t a ł  c z ł o n k i e m  K o m i s y i  j ę z y k o w e j  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  

w  K r a k o w ie .  ( K r a k ó w ,  1 8 7 6 ) .— 2 )  „ M i e s z a n i p y  j ę z y k o w e 44 (3  c z ę ś c i ) ,  d r u k .  p r z e z  k i l k a  l a t  

w  p i ś m i e  p e d a g o g i c z n e m  w  „ S z k o l e 44 i  w  o s o b n y c h  o d b i t k a c h .  L w ó w .  —  3 )  „O  e l e g i a c h  

i  o d a c h  ł a c i ń s k i c h  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  z  u w z g l ę d n i e n i e m  p o e t ó w  k l a s y c z n y c h 44, d r u k .  

w  P r o g r a m i e  s z k o l n y m  g i m n a z y u m  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  i  w  o s o b n y c h  o d b i t k a c h .  Lwtów, 
1 8 8 9 . —  4 )  „O  p i e ś n i a c h  p o l s k i c h  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o  z  u w z g l ę d n i e n i e m  p o e t ó w  ł a 

c i ń s k i c h 44, r z e c z  d r u k o w a n a  w  P r o g r a m i e  s z k o l n y m  g i m n a z y u m  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  

i  w  o s o b n y c h  o d b i t k a c h .  L w ó w ,  1 8 7 9 . —  5 )  „ K i lk a  s ł ó w  o  O j c u  Z a d ż u m i o n y c h  J .  S ł o 

w a c k i e g o 44, d r u k .  w  „ S z k o l e 44 i  o s o b n y c h  o d b i t k a c h .  L w ó w ,  1 8 7 9 . —  6 )  „ H i s t o r y c z n a  

p o d s t a w a  p o e m a t u  M a l c z e w s k i e g o  „ M a r y a 44, d r u k o w a n a  w  P r o g r a m i e  s z k o l n y m  g i m 

n a z y u m  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  i  w  o s o b n y c h  o d b i t k a c h .  L w ó w .  —  7 )  „ T r e n y 44 J a n a  K o c h a 

n o w s k i e g o  z  w s t ę p e m  i  k o m e n t a r z e m ,  d o  u ż y t k u  p r z e w a ż n i e  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  

L w ó w .  —  8 )  „ M a r y a 44 M a l c z e w s k i e g o  z  w s t ę p e m  i  k o m e n t a r z e m ,  d o  u ż y t k u  p r z e w a ż n i e  

w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  L w ó w .  —  9 )  „ O j c i e c  Z a d ż u m i o n y c h 44 z  w s t ę p e m  i  k o m e n t a r z e m ,  

d o  u ż y t k u  p r z e w a ż n i e  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  L w ó w .  —  1 0 )  „O  n a j w i ę k s z y m  n a s z y m  k a 

z n o d z i e i  k s .  P i o t r z e  S k a r d z e 44, w y d a w n i c t w o  l u d o w e .  L w ó w .  —  1 1 )  „O  n a j w i ę k s z y m  n a 

s z y m  p o e c i e  A d a m i e  M i c k i e w i c z u 44, w y d a w n i c t w o  lu d o w e .  L w ó w .  —  1 2 )  „ M o w a  n a  

c z e ś ć  K r a s z e w s k i e g o  z  p o w o d u  j e g o . j u b i l e u s z u 44, m i a n a  w  S t a n i s ł a w o w i e  n a  w i e c z o r z e  

j u b i l e u s z o w y m .  S t a n i s ł a w ó w ,  1 8 7 9 . —  1 3 )  „O  p o t r z e b i e  i  ś r o d k a c h  k s z t a ł c e n i a  p o c z u c i a  

n a r o d o w e g o  u  m ł o d z i e ż y  n a s z e j 44, d r u k .  w  M u z e u m  i  w  o d b i t c e .  L w ó w .  —  1 4 )  „ S ł o w n i k  

p o l s k o  -  n i e m i e c k i  i  n i e m i e c k o  -  p o l s k i 44, w y s z ł o  j u ż  k i l k a  w y d a ń .  C i e s z y n ,  1 8 9 6 . —

1 5 )  „ I f i g e n i a  w  T a u r y d z i e 44, p r z e k ł a d  m i a r o w y  z  G o e t h e g o ,  d r u k .  w  P r o g r a m i e  s z k o l 

n y m  g i m n a z y u m  s t a n i s ł a w o w s k i e g o ,  g i m n a z y u m  c i e s z y ń s k i e g o  i  w  o d b i t k a c h .  L w ó w . —

1 6 )  „Z  g ó r n y c h  c h w i l  ż y c i a 44 —  p o e z y e  o r y g i n a l n e  i  t ł ó m a c z o n e  w y s z ł y  w  K r a k o w i e

1 9 0 6 . N i e k t ó r e  z  n i c h  b y ł y  d r u k o w a n e  t a k ż e  o s o b n o  w  „ S z k o l e 44, w  „ M u z e u m 44 i  w  P r o 

g r a m i e  s z k o l n y m  p o l s k i e g o  g i m n a z y u m  w  C i e s z y n i e ,  o r a z  w  G ł o s i e  s t a n i s ł a w o w s k i m .

O p r ó c z  t y c h  p r a c  d r u k o w a n y c h  o s o b n o  z a m i e s z c z a ł  b a r d z o  w i e l e  a r t y k u ł ó w  

l i t e r a c k i c h  i  p e d a g o g i c z n y c h ,  o r a z  d y d a k t y c z n y c h  i  m ó w  p r z y g o d n y c h  w  „ S z k o l e 44 
i  w  „ M u z e u m 44.

Ks. Józef Londzin.

Pedagogika (historya). Cel i zakres historyi pedagogiki. Z a jm o 
w an ie  się h is to ry ą  p ed ag o g ik i m a d o s ta te c z n e  um otyw ow anie  w  in te re s ie , 
k tó ry  w każdym  cz ło w iek u  w zbudza p o zn an ie  p rzesz ło śc i. I n te r e s  h is to ry 
czny w zm aga s ię  ze s to p n iem  u m ysłow ego  rozw oju . C złow iek  n ie w y k sz ta ł
cony ła tw ie j zadow ala  s ię  te ra ź n ie jsz o ś c ią  i tern , co ona d a je ; cz ło w iek  wy-
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kształcony re fle k tu je , re f le k tu ją c  zaś  p a trz y  w  p rzysz ło ść , a pochodn ią  
oświecającą c iem n ice  p rz y sz ło śc i j e s t  p rz e sz ło ść . H is to ry a , ro zśw ieca jąc  
przeszłość, w ró ży  o p rz y sz ło śc i i u czy  s ię  o ry en to w ać  w  te ra ź n ie jsz o śc i. 
Stąd Jan  z S a lisb u ry  (M eta lo g icu s  1, 24) p ow iedzia ł: p r a e c e d e n t i s  d i -  
s c i p u l u s  s e ą u e n s  d i e s  (d z ień  n a s tę p n y  j e s t  u czn iem  p o p rzed n ieg o ). 
W szczególności zn a jo m o ść  h is to ry c z n e j p e d a g o g ik i u su w a  p rz e są d y  i poucza, 
że w iększa część  ob jaw ów  w ychow aw czych  m a swro ję  h is to ry ą  i j e s t  o sądzoną  
w przeszłości. H is to ry a  p e d a g o g ik i zaczyna  s ię  od chw ili, k ied y  się  zaczyna 
historya nasze j k u ltu ry . P o c z ą tk u  je j ,  j a k  w iadom o, trz e b a  szu k ać  w  Azyi. 
Jednakże n aro d y  azy a ty c k ie  w y ro b iły  ta k  o d rę b n e  fo rm y  k u ltu ry , a  zarazem  
wychowania, że p o z n a n ie  ich  m a d la  n as  w y łączn ie  in te re s  e tn o g ra fic zn o - 
historyczny. N asza  k u l tu ra  powrs ta ła  w łaśc iw ie  w E u ro p ie , a  pochop  do niej 
dała s ta ro ż y tn a  H e lla d a . C hociaż  G recy  n ie je d n o , pod w zg lęd em  k u ltu ra l
nym, zaczerpnęli z A zyi, ca ła  ich  k u l tu ra  p rz e d s ta w ia  s ię  ja k o  n a ro d o w o -h e l- 
leńska, ja k b y  w y sz ła  z czysto  h e lle ń sk ie g o  odlew u. Od G reków  k u ltu ra  
przeszła do R zym ian , a od n ich  za p o śre d n ic tw e m  chrześc iaństw ra do re sz ty  
Europy. T en  p rz e b ie g  k u ltu ry  d e te rm in u je  ta k ż e  p rz e b ie g  h is to ry i p e d a g o 
giki, p rzyczem  na ubo czu  m oże p o z o sta ć  w ychow anie  in d y jsk ie , ch iń sk ie , 
perskie, eg ip sk ie , ży d o w sk ie  i m ah o in e ta ń sk ie . H is to ry a  p e d a g o g ik i obe jm u je  
h istoryą w ychow ania  i h is to ry ą  te o ry i w ychow aw czej. W  rze c z y w is to śc i n ie  
są to  je d n ak że  dw ie o d rę b n e  części, gdyż te o ry a  w ychow aw cza n ie  p o s tę p u je  
obok w łaściw ego w ychow an ia , lecz  j e s t  zw ykle odb iciem  fak ty czn y ch  p rz e k o 
nań w ychow aw czych, u rz e c z y w is tn ian y c h  w  w ychow aniu , w  rz a d k ic h  zaś ty lko 
przypadkach, w y p rzed za jąc  w ychow anie , p o w o d u je  w  n iem  zm iany . T eo ry a  
pedagogiczna j e s t  n ie ja k o  sk ry s ta liz o w a n ie m  d rg a ń  k u ltu ra ln y c h , o ile  się  
objawiają w w ychow an iu . W  te n  sposób  p rz e d s ta w ie n ie  h is to ry i  p e d a g o g ik i 
daje się bardzo  d o b rze  u g ru p o w ać  około  k a m ie n i g ran iczn y ch , k tó re  stanow i 
historya te o ry i w ychow aw czej.

Grecy s tw o rzy li typ  wrychow an ia  do n a szeg o  bardzo  zb liżony , t. j .  w y 
c h o w a n i e  p u b l i c z n e .  W ychow anie  p u b lic z n e  G reków  le ż a ło  w  po jęciu  
wszechwładzy p ań stw a , a  to  n ie  m og ło  się  n ig d z ie  g ru n to w n ie j w yrob ić , niż 
na te ry to ry u m  g re c k ie m , w śró d  m a ły ch  o rg an izm ó w  państw ow ych . G rek, 
zamknięty w  sw em  m ałem  p ań stw ie , g d z ie  s ię  ru szy ł, t r ą c a ł  o TtóGę —  p a ń 
s t w o ,  tsę —  r z ą d z ą c y c h  i ap^ófj.svoi —  r z ą d z o n y c h ;  o vóp.&ę -—- 
p r a w o ,  u s t a w ę ,  o b y c z a j ;  o vofj.<jąkY]ę —  s t a n o w i ą c y c h  p r a 
wa ;  o «oXwe{a —  o b y w a t e l s t w o ,  u s t r ó j  p o l i t y c z n y .  J e ż e li  się 
rozważy objaw y życia  g re c k ie g o , to  n ie  tr z e b a  ich  m ie rzy ć  m ia rą  n a 
szych po litycznych  s to su n k ó w . T a k ie  m a łe  o rg an izm y  p ań stw o w e, ja k  
greckie, m ogły  w n a jd ro b n ie jsz y c h  sz c z e g ó ła ch  n o rm ow ać się  za pom ocą 
praw odaw stw a. P rz e c ie ż  n a jp o tę ż n ie jsz e  T,óhę —  p a ń s t w o  g re c k ie , t. j . 
Attyka, m ia ła  w  n a jle p sz y c h  czasach , za  czasów  w o jny  p e lo p o n e sk ie j, 
podług obliczeń B e lo ch a  ty lk o  ćw ierć  m ilio n a  m ieszkańców , z k tó ry c h  105,000 
przypadało n a  w łaśc iw ych  obyw ate li. J a k  g łę b o k o  p raw o d aw stw o  g re c k ie  
sięgało w życie p ry w a tn e  obyw ateli, te g o  dow odzą  dok ład n e  p rz e p isy  życiow e
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L ik u rg a  i S o lona , zachow ane w  ich  ż y c io ry sach  u  P lu ta rc h a . U p ań stw o w ie 
n ia  życia o b y w a te li w ym agał ta k ż e  n a p ię ty  s to su n ek , w ja k im  te  m ałe  p a ń 
stew k a  ży ły  ze sobą. Jeszcze  w ię k sz a  czu jn o ść  p o trz e b n a  b y ła  w  ko lon iach , 
tych  p laców kach , w ysun ię tych , ja k o  p rz e d m u rz e , p rzec iw k o  b a rb a rzy ń co m . 
Z teg o  w zg lęd u  p ań stw o  n ie  m og ło  o b o ję tn ie  p a trz e ć  n a  w y ch o w an ie  sw ych 
p rzysz łych  o b y w ate li i n ie  z o s taw ia ło  t ro s k i  o n ich  rodzicom , lecz  albo sam o 
w ychow yw ało dzieci, a lbo  p rz e p ro w a d za ło  n ad  w ychow aniem  k o n tro lę .

N ajm n ie j sw obody w in d y w id u a ln y m  w ychow aniu  d o zw ala ła  k o n se rw a 
tyw na S p a rta , B y ła  ona obozem , k tó re g o  nacze lne  dow ództw o n ie  ty lk o  
norm ow ało  życie  obyw ateli, a le  s ta ra ło  s ię  ta k ż e  p rzez  p ań stw o w e w y chow a
n ie  zapew nić o d św ieżan ie  s ta łe g o  w o jsk a . R odz ina  w  S p a rc ie  n ie  m ia ła  
w pływ u na  w ychow anie , a je ż e l i  do s ió d m eg o  ro k u  życia zo staw a ło  dz iecko  
pod  op ieką  dom u, to  dz ia ło  s ię  to  d la  te g o , że pań stw o  n ie  u m ia ło  u p a ń 
stw ow ić p ie rw szy ch  la t  w ychow ania . L ib e ra ln ie j sze było  w ychow an ie  A teń- 
czyków, j a k  j e  p ię k n ie  w p rz e c iw s ta w ie n iu  do sp a r ta ń sk ie g o  c h a ra k te ry z u je  
P e ry k le s  w  sław nej m ow ie n a  cześć  p o le g ły c h  u T u cy d y d esa  (2, 39), m ów iąc: 
„ S p a rta n ie  po m ozo lnej s łu żb ie  b e z p o śre d n io  z d z iec ięceg o  w ie k u  p rz e c h o 
dzą do m ęsk ieg o , m y pom im o sw o b o d n ie jszeg o  życia  do ró w n y ch  idziem y 
n ie b e z p ie cz e ń s tw 44, a n ieco  da le j s ław i sw obodę  i m ęstw o  a te ń sk ie , w obec 
nak azan ej p raw em  d z ie ln o śc i S p a r ta n . P a ń s tw o  a te ń sk ie  zo s ta w ia ło  ro d z i
com pew ną sw obodę w  w ychow aniu , k tó re  p ro w ad z ili w e d łu g  w łasn e j in d y 
w idualnośc i rodzice . Z te in  w szy stk iem  is tn ia ł  w  A ten ach  c iek aw y  p rzym us 
w ychow aw czy, k tó re g o  w prow adzen ie  P lu ta r c h  p rz y p isu je  S o lonow i, t .  j . p raw o , 
że  rodz ice  n ie  m o g ą  od syna w ym agać u trz y m a n ia  w  s ta ro śc i, je ż e l i  m u n ie  
da li w y k sz ta łcen ia  w dziec iń stw ie . Z a to  w y ch o w an ie  fizyczne, ja k o  leżące  
w  in te re s ie  p a ń s tw a  było w yłączn ie  p u b liczn e . P a ń s tw o  z a k ła d a ło  i u trz y 
m yw ało w ie lk im  k o sz tem  p a le s try  d la  m ło d szy ch  i g im n a z y a  d la  s ta rszy ch  
chłopców . Ć w iczenia , k tó re  się  w n ich  odbyw ały , by ły  p rz y g o to w a n ie m  do 
służby  w o jskow ej.

N a tern  tle  ro zw in ę ła  się  p ed ag o g ik a  g reck a . G rek , z a s ta n a w ia ją c  się  
nad  w ychow aniem , n ie  pojm ow ał go in acze j, ty lko  ja k o  in s ty tu c y ą  p ań stw o w ą 
albo u rz ą d z o n ą  w  m yśl państw ow ego  id ea łu . N a jw id o c z n ie jsz em  je s t  to  
w  P y t a g o r a s i e ,  k tó re g o  G recy  u w aża li za p ie rw szeg o  te o re ty k a  p e d a g o 
g icznego . N ie zadow olił się g ło szen iem  te o ry i w ychow aw czej, lecz  s tw o rzy ł 
w  K ro to n ie  rodza j o rg an izm u  spo łecznego , k tó ry  je d n a k ż e  n ie  d łu g o  is tn ia ł  
i zostaw ił po sob ie  ty lko  g łu ch e  w sp o m n ien ie  (por. s. v. P y th a g o ra s ) .

N a jw ażn ie jszy m  g reck im  te o re ty k ie m  w ychow aw czym  je s t  P la to n  (429—  
348 p rzed  C hr.). Ż ył on  w  czasie , k ied y  o jczyzna je g o , A teny , s ła w io n a  p rzez  
P in d a ra  ja k o  b o sk ie  m iasto , chyżym  k ro k iem  chyliła się  ku  u p a d k o w i. Jak o  
uczony  n ie  b ra ł o so b isteg o  u d z ia łu  w polityce, lecz  s ta r a ł  s ię  o p op raw ę 
s to sunków  p rzez  w yk łady  w A kadem ii i p rzez  pism a. Ze szk o ły  S o k ra te sa  
w yn iósł to  p rz e k o n a n ie , że d e c e n tra liz a c y a  po lityczna  H ellad y , że m ałe  rz e - 
czypospo lite  p re te n sy o n a ln ie  obok  s ieb ie  is tn ie ją c e , o stać  się  n ie  m ogą. D la 
H ellady  w idz ia ł ty lk o  ra tu n e k  w  silnym  rząd z ie  m o n arch iczn y m . M yśli sw oje
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0 reo rgan izący i p o lity c z n e j o jczyzny  z ło ży ł w  dw óch dyalogach , t. j .  P raw ach
1 P raw odaw stw ie (p o lsk ie  tłom . B ro n ik o w sk ie g o , P o zn ań , 1884). A pon iew aż  
każdy re fo rm a to r, chcący  n ap raw ić  u s tró j  spo łeczny , n ie  m oże p om inąć  n a 
prawy ludzi, k tó rz y  sp o łe c z e ń stw o  sk ła d a ją , a ta  w  znacznej częśc i. zależy  
od w ychow ania; d la  te g o  w  ty ch  je g o  dw óch  n a jo b sz e rn ie jsz y ch  d z ie łach  z n a j
dujemy złożone je g o  z a p a try w a n ie  n a  sp ra w ę  w ychow ania , O bu d z ie łom  p rzy 
świeca >: za sad z ie  ta  sam a  m yśl, t. j .  że  ty lk o  państw o  m a p raw o  w ychow y
wania swych p rz y sz ły c h  o byw ate li. W  sz c z eg ó łach  j e s t  je d n a k  m iędzy  tem i 
dziełami pew na ró ż n ic a . P ra w o d a w stw o  k re ś l i  'wychow anie czysto  socyali- 
styczne. P ra w a  są  p o częśc i w o lne  od socy a lis ty czn y ch  m rz o n e k  (zob. 
Plato).

A r y s t o t e l e s  (3 8 4 — 322 p rz e d  C hr.) j e s t  n a jp o tę ż n ie jsz y m  um ysłem , 
jakiego w y d a ła  G recy a . T w orzy  on w  l i te r a tu rz e  g re c k ie j zw ro t bardzo  
ważny od k ie ru n k u  li te ra c k o -m u z y c z n e g o , do śc iś le  n au k o w eg o . A je ż e li  
lite ra tu ra  g re c k a  i pod  tym  w zg lęd em  s ta n ę ła  n a  im p o n u jące j w yżyn ie , to  
zawdzięcza to  albo  b e z p o śre d n io  je g o  p raco m , albo w pływ ow i, ja k i  w y
warł na szko łę  p e ry p a te ty k ó w . C hociaż  u cz e ń  P la to n a , ze szk o ły  m is trz a  
swego n iew ie le  w y n ió s ł, a  co z d z ia ła ł zaw dzięcza  sw ym  w łasn y m  studyom  
i swej w łasne j b y s tro śc i. Z P la to n a  n a u k ą  o id each  z e rw a ł b a rd zo  rych ło ,, 
a w m iejsce je g o  filozofii, zdąża jące j do tw o rz e n ia  po jęć , zbudow ał cały  sy 
stem nauk o p arty ch  n a  fak tach . Je g o  trz e ź w y  um ysł liczy ł s ię  zaw sze  z rz e 
czywistością. P o d c z a s  g d y  P la to n  j e s t  p rz e d s ta w ic ie le m  id ea lizm u , w  A ry
sto telesie  w idzim y re a liz m , k tó re m u  z ja w isk a  teg o  św ia ta  d o s ta rc z a ją  m a- 
teryału  do badań . S tu d y a  je g o  nadzw yczaj o b sz e rn e , w  k tó ry c h  n ie  p o g a rd z a ł 
nawet d robnem i z e w n ę trz n e m i sp o s trz e ż e n ia m i, dop ro w ad z iły  go do zbudo
wania w ie lk iego  sy s te m u  n au kow ego . W  te n  sposób  po łoży ł p o d w alin y  pod 
wielką encyk lopedyą  w ied zy  lu d zk ie j, w ykoń czo n ą  w  szk o le  filozoficznej 
przez niego z a ło żo n e j. N iem a p raw ie  u m ie ję tn o śc i, k tó re jb y  albo  sam  n ie  
uprawiał, albo k tó ra b y  w  szk o le  je g o  n ie  by ła  op racow aną. Z a jm o w ał się  
poetyką, re to ry k ą , lo g ik ą , m etafizyką, fizyką, e ty k ą , po lity k ą , ek o n o m ią , p sy 
chologią, h is to ry ą  n a tu ra ln ą , m a tem a ty k ą , h is to ry ą  li te ra tu ry . P o d o b n ie  ja k  
Platon, n ie  s tw o rzy ł A ry s to te le s  o sobnej p e d a g o g ik i, a le  w p ló tł sw o ję  peda
gogiczną te o ry ą  w  d z ie ło  o u s tro ju  państw ow ym  p. t. i]0Xiuxa. N ajw yż
szą p rak tyczną  d z ia ła ln o śc ią  j e s t  p o d łu g  n ieg o  d z ia ła ln o ść  po lityczna , 
której zadaniem  je s t  m ięd zy  in n em i ro b ić  lu d z i dzie lnym i i dob rym i. Sw oje 
pedagogiczne idee  w ypow iada  A ry s to te le s  w  d z ie le  sw ojem  n a  k o ń cu  w  k s ię 
dze siódm ej i ósm ej (albo , w ed łu g  in n eg o  p o rząd k u , w  k s ię d z e  czw arte j 
i piątej). * W ychow aw cza te o ry a  w y d a je  s ię  A ry s to te le so w i częśc ią  n auk i 
o państw ie, pon iew aż, ja k o  G rek, n ie  odczuw ał dość  sw obodn ie  p ra w  je d n o 
stki do w ychow ania  w ła sn y c h  dzieci. J e g o  p e d a g o g ik a  j e s t  w ięc zbudow ana 
na podstaw ie so cy a ln e j, m a  je d n a k  in n y  z a k ró j, n iż  p e d a g o g ik a  p la to ń sk a . 
Platon tw orzy  now e p ań stw o , n ie  licząc  się  ze zw yczajem . D zieci u  n iego  
nie należą do rodziców , t ro s k a  o w ychow an ie  j e s t  w y łączn ie  sp ra w ą  p ań stw a , 
k tóre je  u rząd za  w sw oim , in te re s ie , czyli p e d a g o g ik a  so cy a ln a  p rzech o d z i
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u  P la to n a  w so c ja lis ty c z n ą . A ry s to te le s  w ychow anie ta k ż e  u w aża  za rzecz  
państw a, p e d a g o g ik a  j e s t  u n ieg o  częśc ią  po lityk i, a le  z  te g o  ogółu  ego s ta 
now iska  p o su w a s ię  k u  in d y w id u a ln em u , czyli p e d a g o g ik a  je g o , p rz y  socyal- 
nem  s tan o w isk u , j e s t  je d n a k  in d y w id u a ln ą . D la te g o  p sy c h o lo g ic z n a  s tro n a  
wychowran ia , u  P la to n a  dość p o b ieżn ie  tra k to w a n a , w ięce j z n a jd u je  u w zg lę 
d n ien ia  u  A ry s to te le sa . T e o ry a  p ed a g o g ic z n a  A ry s to te le sa  j e s t  je d n a k ż e  
n iew ykończona . G reck i m is trz  n a k re ś l i ł  ty lko  w ychow anie  w oli, czyli w y
chow anie w  śc iś le jsz e m  zn aczen iu  te g o  w yrazu , b ra k n ie  zaś z u p e łn ie  w ycho
w an ia  in te le k tu a ln e g o , cżyli w y k sz ta łc e n ia  (D anysz, P e d a g o g ik a  A ry s to te le sa  
E o s  X, 42, po r. E n cy k l. W ych. I, 313).

P o  A ry s to te le s ie  p ro d u k cy a  l i te ra c k a  na po lu  p e d a g o g ik i n ie  u s ta ła . 
Dowodzi te g o  cały  sz e re g  p ra c  (o w y c h o w a n i u ) ,  mpl jc«15<uv

żywyfję (o w y c h o w a n i u  d z i e c i ) ,  mpl rod jxaxilv (o u c z e n i u ,  o n a 
b y w a n i u  b i e g ł o ś c i ) ,  nsPi li«6TY)(j.vję (o  w i e d z y ) ,  k tó ry c h  ty tu ły  
zes taw ił G ra s b e rg e r  w  sw em  zn ak o m item  dziele: „ E rz ie h u n g  u n d  U n te r-  
r ic lit im  ld a ss isc h e n  A lte r th u m "  —  W u rz b u rg , 1875 II, 10. W szy stk ie  
je d n a k  zachow ane w iadom ości w sk a z u ją , że w  dw a w iek i po P la to n ie  
u s ta ła  p ro d u k cy a  na  polu p ed ag o g iczn em  ze s ta n o w isk a  socyalno  - p o li
tycznego , co s ię  tłom aczy  tern, że  zm ysł p o lity czn y  w n a ro d z ie  g re c 
kim  pod panow an iem  obcem  z a m ie ra ł. P e d a g o g ik a  g re c k a  o p u śc iła  po le  
po lityzm u, po le  h e lle n iz m u  i s taw a ła  się  co raz  w ięce j k o sm o p o lity czn ą . Is[ie 
m ało p rzy czy n iła  s ię  do teg o  szk o ła  sto ików , k tó ra  u p ra w ia ła  g łó w n ie  e tykę, 
a te j n ie  p odobna  było oprzeć  n a  czysto  narodow ym  g ru n c ie . N adszed ł 
w reszc ie  czas skep tycyzm u p ed ag o g iczn eg o , w  k tó ry m  się  z p e d a g o g ik i w p ro s t 
n a trząsan o , j a k  n. p. E p i k t e t  n azw ał dz iec i m ałpam i, a p o p rz e d n io  K l e -  
a n t e s  dow odził, że  lep ie j, aby  dzieci były  bez w ychow an ia , n iż  żeby się  
o jciec z ich  pow odu  gn iew ał.

Jak o  c iekaw e św iadectw o p ó źn ie jszy ch  zapatryw ań  g re c k ic h  n a  w ycho
w an ie  zachow ała  s ię  k ró tk a  ro z p ra w a  o w ychow aniu  d z iec i, p rz y p isy w a n a  
zw ykle P l u t a r c h o w i  i d la  te g o  um ieszczan a  na  p o c z ą tk u  z b io ru  je g o  
m ora lnych  pism . Z e s tan o w isk a  filo lo g iczn eg o  uchodzi d z is ia j p ra w ie  za 
pew nik , że a u to re m  te g o  tr a k ta tu  n ie  je s t  P lu ta rc h . J e d n a k ż e  czas je g o  
pow stan ia  p rzy p ad a  p raw dopodobn ie  n a  w iek , w k tó rym  P lu ta rc h  ży ł, a w ięc 
n a  czasy  H a d ria n a  i A n to n in u sa  P iu sa  (117— 161). A u to r  te j p e d a g o g ik i, 
k tó rą  podszycie  s ię  pod nazw isko  P lu ta rc h a  u ra tow ało  od zap o m n ien ia , p o 
leca  re lig ijn o -m o ra ln e  w ychow anie, o p ie ra jąc  się na w ie rz e  now ego  p la to - 
n izm u w  sk ło n n o ść  do g rzech u  ro d za ju  ludzk iego . J a k  P lu ta rc h  by ł m oże 
n a jp o p u la rn ie jsz y m  p isa rzem  s ta ro ż y tn o śc i, ta k  te ż  ro z p ra w a  P s e u d o -P lu ta r -  
cha c ieszy ła  się  w ie lk iem  u zn an iem  m niej w ięcej do w ie k u  o śm n asteg o . 
C zytyw ano j ą  w  tłó m aczen iu  ła c iń sk iem . Na polski ję z y k  p rz e ło ż y ł ją  Ks. 
S tachow sk i, K rak ó w , 1853. W  now szych  czasach t r a k ta t  o w ychow aniu  
P se n d o -P lu ta rc h a  s tra c ił  w iele  n a  w z ię to śc i. (D anysz, U w ag i o p ed ag o g ice  
P se u d o -P lu ta rc h a , E o s  XIV, por. E n cy k l. W ych. p. v. P lu ta rc h ) .

D aleko w a ż n ie jsz ą  je s t  ro z p ra w a  P lu ta rc h a  o c z y tan iu  poetów , k tó ra
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w zbiorze je g o  e ty czn y ch  p ism  z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce . N ie j e s t  to , śc iś le  
biorąc, ro z p ra w a  p e d a g o g ic z n a , a le  t r a k ta t ,  z a w ie ra jąc y  m yśli P lu ta rc h a  o sp o 
sobie czy tan ia  p o e tó w  z m ło d z ieżą . G recy  w  poezy i sw ej zn a jd y w ali n iew y 
czerpane ź ród ło  k sz ta łc e n ia . O H o m e rz e  n a w e t w ie lk i je g o  p rz e c iw n ik  P la to n  
pow iedział, że  w ychow ał sw ój n a ró d . G recy  n ie  zn a li w łaśc iw ie  filo log ii 
i je j w ychow aw czego  w pływ u, bo, n ie  p o trz e b u ją c  obcych  ję zy k ó w , k sz ta łc ili 
się ty lko n a  ję z y k u  o jczystym  i je g o  l i te r a tu r z e .  O tóż sam a  g re c k a  l i t e r a 
tu ra , o b sz e rn a  i b o g a ta , w ykończona  w e w sz y stk ic h  ro d z a ja c h , sam a p rzez  
się m usia ła  d z ia łać  k sz ta łcąco . A le n ie  m o żn a  w ątp ić , że i obchodzen ie  się  
z nią w  n au ce , czy li sposób  c z y ta n ia  i p o zn aw an ia  je j ,  p ow iedzm y  w p ro st 
m etoda czy tan ia , m u s ia ła  ta k ż e  p rzy czy n ić  s ię  do p o d n ie s ie n ia  je j  od d z ia ły 
wania na  um ysły . Z t r a k ta tu  P lu ta rc h a  m am y sposo b n o ść  p o znać , ja k  G recy  
czytanie a rc y d z ie ł l i te r a tu r y  d la  celów  w ychow aw czych  w y zy sk iw ali. W  ro z 
praw ie P lu ta rc h a  n ie m a  w p raw d zie  o tern  w zm iank i, że  ta k  rzeczy w iśc ie  
postępow ano, j a k  P lu ta rc h  p isze , a le  w olno  p rzy p u szczać , że  n ie  m am y tu  
przed sobą je g o  o so b is ty c h  pom ysłów , lecz  że  da jąc  p rz e p isy  w ychow aw czej 
lek tu ry , d a je  w  p rz y b liż e n iu  sposób  fak ty c z n e g o  p o stęp o w an ia . A p rzyznać  
trzeba, że P lu ta rc h  sp e łn ił z a d an ie  sw o je  po m is trzo w sk u . K to  w  le k tu rz e  
szuka e tyczno  w ychow aw czego  w pływ u, te n  z p rzep isó w  P lu ta rc h a  n ie  w ie le  
będzie m óg ł u ją ć  i chyba n ie  w ie le  do n ic h  dodać. P rz e p isy  je g o  m ożna 
przen ieść  n a  le k tu rę  w  każdym  o jczystym  ję z y k u , a b ęd ą  one  w zorem , ja k  
lepszego n ie  m o żn a  so b ie  życzyć (D anysz, E o s  IY, 39).

Rzymianie. J a k  lo sy  n a ro d u  g re c k ie g o  sp lo tły  s ię  z lo sa m i rzy m sk ieg o  
zdobywcy, ta k  te ż  p e d a g o g ik a  rz y m sk a  pod  n ie je d n y m  w zg lęd em  j e s t  dalszym  
ciągiem  g re c k ie j. Z te rn  w szy stk iem  p rz e d s ta w ia  ona n ieco  o d rę b n y  typ, t. j . 
braknie je j  z n a m ie n ia  ro d z im o śc i. W y chow an ie  rz y m sk ie  w  s to su n k u  do 
greck iego  m a w  so b ie  coś n ie s ta te c z n e g o , sz tu czn eg o , n ie p o c z ę teg o  n a  o jczy
stym g ru n c ie . N a R zy m ian ach  m am y p ie rw sz y  p rzy k ład , ja k  m iędzy  rozm a- 
item i w pływ am i m u s i s ię  pod w zg lęd em  w ychow aw czyni w y k ręcać  n a ró d , 
k tóry się w id z i w obec  w y ro b io n e j, go to w ej i w yższej od sw o je j k u ltu ry . 
Odrzucić te g o  w p ływ u  i zam knąć  s ię  p rz e d  n im  n iepodobna . A le cóż ro b ić  
z w yrobionem i ju ż  fo rm a m i w ychow aw czem i? N a tu ra ln y m  sp o so b em  w ytw a
rzają  się dw a obozy, w a lczące  z so b ą  o zw ycięstw o: k o n se rw a ty w n y  i p o s tę 
powy. Ale ch o c iaż  w p ływ  obcy w  k o ń c u  b ie rz e  g ó rę , p o trz e b n e  j e s t  d o s tro 
jen ie  obcej k u ltu ry  do sw o jsk ie g o  ro z w o ju  i sw o jsk ich  p o trz e b . S tą d  w ah an ie  
się, ob jaw ia jące  s ię  czasem  p o w ro te m  do d aw n ie jszy ch  fo rm . T a k ie  p rąd y  
p rzeb iegają  rz y m sk ą  k u l tu rę  i rz y m sk ą  p e d a g o g ik ę . P rz e d s ta w ic ie le m  k o n 
serw atyw nego ty p u  j e s t  Al. P o r c i u s  C a t o ,  k tó re g o  p e d a g o g ic z n a  te o ry a  
się nie zachow ała , p o stęp o w eg o  —  S e n e c a ,  a zw łaszcza  K w i n t y l i a n .

Nim R zym ian ie  rz u c ili  się  w  o b ję c ia  g re c k ie j k u ltu ry , w y ro b ili pew ne 
w łasne form y w ychow aw cze. W sz y s tk ie  św iad ec tw a  z g a d z a ją  s ię  n a  to , że 
chodziło im  o w y ro b ie n ie  m o ra ln e j o so b is to śc i, o p a rte j n a  s ilnym  i m ora lnym  
charak te rze . O so b is te  m ęstw o , p o św ięcen ie  d la  sp raw y  p u b liczn e j, sk ro m n o ść , 
podporządkow anie in d y w id u a ln o śc i in te re so m  ogółu : oto cno ty  rzy m sk ie , k tó re
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by ły  celem  rz y m sk ie g o  w ychow ania , Do te g o  p ro w ad z iło  p rzy zw y cza jen ie  
w  dom u i żyw y p rz y k ła d  rodziców ; n a  w ychow an ie  za p o m ocą  n a u k i m niej 
zw racano  uw ag i. P is a rz e  rzym scy  p ó ź n ie jsz e j doby  z p rz y je m n o śc ią  p o d n o szą  
tę  okoliczność, że p ra w a  d w u n astu  ta b lic  by ły  z razu  je d y n ą  k s ią ż k ą  szko lną , 
k tó re j m łodzież  u czy ła  się  n a  pam ięć . E p o k a  ta  n ie  obyw ała  się  z u p e łn ie  
bez k siążk o w eg o  w y k sz ta łcen ia , a je ż e l i  p ó ź n ie js i p is a rz e  s ław ią  b ra k  k s ią ż 
kow ej erudycy i, to  j e s t  to , ja k  s ię  z d a je , p rz e sa d a , k tó re j się  d o p u szcza ją  
um yśln ie , chcąc p rz e ra fin o w an iu  sw ego  czasu  p rz e c iw sta w ić  p ro s to tę  d a w n ie j
szych  s to sunków . S zk o ła  j e s t  w  R zym ie  i w e  W ło szech  bardzo  s ta rą  in s ty -  
tu cy ą . U czyli zw ykle n iew o ln icy  albo  w yzw oleńcy . T rad y cy a  zachow ała  
nazw isko  n a js ła w n ie jsz e g o  z ty c h  n au czy c ie li: S p u r i u s a .  C a r y i l i u s a ,  
k tó ry  żył, ja k  s ię  zd a je , w p o łow ie  trz e c ie g o  w iek u  p rzed  C łiryst. i k tó re m u  
p rzyp isyw ano  u p o rząd k o w an ie  ła c iń sk ie g o  a lfa b e tu  i u s ta le n ie  fo rm  ję z y k o 
w ych, N ie om ylim y się  zapew ne, p rz y p u szcza jąc , że  b a rd zo  rych ło  in te re s  
p rzy  k sz ta łc e n iu  g ru p o w a ł się  około  w ym ow y. R zy m ian ie  ta k  rych ło  w y
k sz ta łc ili id eę  p a ń s tw a , ta k  rych ło  cały  in te re s 1 sw ego d u ch o w eg o  życia  p rzy 
w iązali do fo rum , k u r i i  i ro s tró w , że  w ym ow a s ta ła  s ię  d la  n ic h  słońcem  
n auk i. Ju ż  b a rd zo  rych ło  k sz ta łc e n ie  w  w ym ow ie w y p e łn ia ło  u R zym ian  
w ięk szą  część w ychow aw czej p racy . Je d n a k ż e  k s z ta łc e n ie  re to ry c z n e  n ie  
było  p ie rw o tn ie  k siążkow em , lecz  p o leg a ło  na  p rzy łączen iu  s ię  m ło d eg o  R zy
m ian in a  do osoby  w pływ ow ej a w ym ow nej, k tó ra  go p ro w a d z a ła  po sąd ach  
i zg ro m ad zen iach  ludow ych  i k sz ta łc iła  w  w ym ow ie p rzez  w ła sn y  p rzy k ład . 
W ym ow a, ja k o  cel, do k tó re g o  w ychow an ie  i w y k sz ta łc e n ie  z m ie rza ło , zo 
s ta ła , chociaż zm ien iły  się  z czasem  w a ru n k i k u ltu ra ln e . J a k  G rek , p rzy  
w ybitnym  zm yśle  do speku lacy i, za  n a jw y ższy  cel w y k sz ta łc e n ia  u w a ż a ł filo 
zofią, ta k  p rak ty c z n y  R zym ian in  te n  sam  ce l u p a try w a ł w wym owne. W  te n  
sposób  u K w in ty lian a  celem  w ychow ania  n ie  j e s t  u sz la c h e tn ie n ie  cz łow ieka, 
lecz  w y ro b ien ie  w  n im  wym owy. A żeby je d n a k  ten  p a ra d o k s  z łagodzić , 
K w in ty lian  d o d a je , że  ty lko  m o ra ln y  człow iek  m oże być dobrym  m ów cą.

N adszed ł czas, k ied y  k u ltu ra  g re c k a  w ta rg n ę ła  do R zym u. Z w iązek  ze 
W schodem  spow odow ał p o trz e b ę  u czen ia  się  ję z y k a  g re c k ie g o . N a jp ie rw  
uczy li g re k i p ry w a tn i nau czy c ie le . B y li to  n iew oln icy , a  u czy li synów7 m o- 
żnow ładców . Z a nim i n ap łynę li do Rzym u uczen i g reccy , k tó rz y  zaszczep ili 
zam iłow an ie  do g re c k ie j l i te ra tu ry . N apróżno  zwmlennicy dawmego k o n s e r 
w atyw nego  k ie ru n k u  zżym ali się  n a  tę  now ość, nap różno  w ydaw ano  b a n icy jn e  
w y ro k i n a  w sz y stk ic h  g re c k ic h  re to ró w . G recya zw yciężona, ja k  m ów i H o
racy , o trzy m a ła  d z ik ieg o  ciemięzcę-, a zem śc iła  się  na  n im  p rz e z  n a rz u c e n ie  
m u swej k u ltu ry . P o n iew aż  k u l tu ra  g re c k a  w esz ła  do R zym u za p o śre d n ic 
tw em  obcego ję z y k a , w yw ołało  to  now y m otyw  k sz ta łc e n ia , t. j .  g ra m a ty k ę  
i filo logią. Ale R zym ian ie , zao strzy w szy  so b ie  zm ysł g ra m a ty c z n y  n a  obcym  
języ k u , p rz e rz u c ili  tę  zdo lność za raz  n a  sw ój języ k . O d tąd  u ch o d z i g ra m a 
ty c z n e  k sz ta łc e n ie  języ k o w e  za b a rd zo  w ażny  śro d ek  k sz ta łc e n ia . W  tych 
czasach  szko ły  zaczę ły  się  różn icow ać. N a jn iższy  s to p ie ń  s ta n o w iły  szkoły  
e le m e n ta rn e , s to ją c e  pod k ie ro w n ic tw em  nauczycie la , zw anego  l i t t e r a t o r
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a]bo g r a m m a t i s t a .  N au k a  trw a ła  w  n ic h  p rzez  ośm  m ies ięcy  w  rolm ; 
od Lipca do P a ź d z ie rn ik a  były  w ak acy e . T u  uczono  czytać, p isać  i ra ch o 
wać. N au czy c ie lam i b y li n iew o ln icy , k tó rz y  p rzy jm o w ali do szko ły  tak że  
synów innych  ro d z icó w , za co pan  ich  b ra ł  zap ła tę . W yższą szko łę  p ro w a
dził g r a m m a t i c u s  albo  l i t t e r a t u s ,  k tó ry  uczy ł g ra m a ty k i, re to ry k i, 
czytał poetów , n. p. H o m era  w  tłó m a c z e n iu  L iw iu sza  A n d ro n ik a , później 
W erg iliusza  i in n y ch , ja k o  te ż  u czy ł ję z y k a  g re c k ie g o . T e n  typ  szko ły  s ta 
nowił na  g ru n c ie  p e d a g o g ik i rz y m sk ie j w ie lk i p o stęp , p on iew aż  p rzypom inał 
m uzyczne w y k sz ta łc e n ie  g re c k ie . J e ż e l i  szk o łę  g ra m a ty k a  p rzy ró w n am y  do 
dzisiejszej szko ły  ś re d n ie j ,  to  ro d za j u n iw e rsy te tu  m ożem y u p a try w a ć  w szko 
łach r e t o r ó w .  S zk o ły  te  były  z a k ła d a n e  i u trzy m y w an e  z ra z u  p rzez  G re 
ków^ a w sze lk ie  p ró b y  z a k ła d a n ia  szk ó ł re to ry c z n y ch  ła c iń sk ic h  z p oczą tku  
nie udaw ały  s ię . W  r . 92 p rz e d  C hr. C ra ssu s , ja k  o tern  św iadczy  C yceron , 
(de o ra t. 3, 24, 98) z n ió s ł szko ły  re to ry c z n e  ła c iń sk ie , p o n iew aż  zagw ażdżały  
rzekom o u m y sły  i w zm acn ia ły  b ezcze ln o ść , nazyw ając  je  l u s i  i m p u d e n -  
t i a e ,  w  k tó ry c h  m ło d z ież  uczy  się  b e z cze ln eg o  w y stęp o w an ia . P ie rw szy m  
łacińskim  re to re m  by ł L . P l o t i u s  G a l l u s ,  a op in ia  by ła  ta k  d a lece  p rz e 
ciwko n iem u , że  C y c e ro n  n ie  m ógł go s łu ch ać , chociaż m ia ł do te g o  d uszną  
ochotę. Do szk ó ł re to ró w  c isn ę ła  się  m ło d z ież  z w yższych  stanów , chcąc 
się p rzygo tow ać do z a ję c ia  p o lity czn eg o  s tan o w isk a . T u  czy tano  au to rów , 
ale zw ykle n ie  p o e tó w , k tó ry c h  le k tu r a  b y ła  p rzy w iązan a  do szkó ł g ra m a 
tycznych; w y k ład an o  zasad y  re to ry k i i ćw iczono s ię  p ra k ty c z n ie  w  e la b o ra 
tach re to ry czn y ch , zw anych  d e c lam a tio n es .

T akim  re to re m  był K w i n t y  l i a n ,  k tó ry  je s t  p raw ie  je d y n y m  re p re 
zen tan tem  p e d a g o g ik i rz y m sk ie j. J e g o  i n s t i t u t i o  o r a t o r i a  wr 12 k s ię 
gach je s t  d la  ro z w o ju  te o ry i  p e d a g o g ic z n e j bard zo  wrażn a , po n iew aż  s ta ła  
się w zorem  d la  w ie lu  n a s tę p n y c h  w ieków . K w in ty lian  ro z s trz y g n ą ł sp ó r 
o w ychow aniu dom ow em  i zb io row em , czy li szko lnem , na  k o rzy ść  szko lnego , 
a tern sam em  s ta ł  s ię  n ie ja k o  p a tro n e m  fo rm y  w y k sz ta łc e n ia , k tó ra  w n a 
szych czasach  s ta n o w c z e  o d n io s ła  zw ycięstw o . Je g o  u w ag i o w y k sz ta łc e n iu  
szkolnem  m a ją  po dz iś  d z ień  z n aczen ie  k an o n iczn e . (D anysz, T e o ry a  p e d a 
gogiczna K w in ty lia n a  E o s  Y, 169, p o r. E n  cykl. W ych. Y I, 432).

K w in ty lian  by ł p ie rw szy m  n a u c zy c ie lem  u trzym yw anym  na  k o sz t p a ń 
stwa. P ó ź n ie js i  c e sa rz e  p o z a k ła d a li w y ższe  szko ły  p u b liczn e  po całym  
obszarze w ie lk ie g o  rz y m sk ie g o  im p ery u m . S zko ły  ta k ie  is tn ia ły  w  A leksan- 
dryi, na  K odusie , w  S m y rn ie , w  P e rg a m u m , K a rta g in ie , M ad au rze , R zym ie, 
M edyolanie, P aw ii, B u rd ig a li, A u g u sto d u n u m , T re w irz e . U czono  w n ich  
gram atyki i re to ry k i w e d le  daw nej trad y cy i. N a jlep ie j je s te ś m y  po in lo rm o- 
wani o szko le  w  B u rd ig a li  czyli B o rd e a u x  w  poem ac ie  A u so n iu sza  l a u d a 
l i o  p r o f  e s s o r u m  B u r  d i  g a l e  n s  i u m .  W  d ru g im  w ie k u  H ad ry an  z a 
łożył szko łę  w A tenach , k tó ra  zn aczn ie  p rz ew y ższa ła  w szy stk ie  in n e  i k tó re j 
organizacya s ta ła  s ię  p ro to ty p e m  d la  p ó źn ie jsz y c h  u n iw e rsy te tó w . M łodzież 
słuchająca  w ykładów , tw o rz y ła  nacye, k tó re  n ie ra z  gw ałtem  p rzy m u sza ły  p rz y 
byw ających do P ire u s u  s tu d e n tó w  do zap isy w an ia  się  na  w yk ład y  sw ych
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u lu b ionych  p ro fe so ró w . B arw ny  opis życia s tu d e n ck ieg o  p o z o s ta w ił w  sw o
ich  w sp o m n ien iach  n eo so fis ta  L ib a n iu sz . To, co św. G rz e g o rz  z N aziancu , 
k tó ry  s łu c h a ł w  A te n a c h  w ykładów  ra z e m  ze św.' B azy lim  oko ło  r. 355, opo
w iada, p rzy p o m in a  życie s tu d e n tó w  n iem ieck ich  i f ra n c u sk ic h  z n ie d a le k ie j 
p rzesz ło śc i. K iedy  A la ry k  na  cze le  W izygo tów  w kroczy ł do G recy i, u n iw e r
sy te t a te ń sk i p o czą ł chrom ać i ju ż  s ię  n ie  podn iósł. J u s ty n ia n  z a k a z a ł uczyć 
p raw a  w  in n y ch  m ie jsco w o śc iach  ja k  w  R zym ie, K o n s ta n ty n o p o lu  i B e ry tu s ie , 
a k iedy  w dw a la ta  po tem  w y szed ł e d y k t zak azu jący  w y k ła d a n ia  filozofii 
w  A tenach , o s ta tn ic h  s ied m iu  p ro fe so ró w  p rzen io s ło  s ię  do P e rs y i . Z ato  
w zró sł za łożony  p rz e z  K o n s ta n ty n a  W ie lk ieg o  u n iw e rsy te t w  K o n s tan ty n o p o lu . 
W  r. 425 o trzy m a ł 3 re to ró w  i 10 g ra m a ty k ó w  łac iń sk ich , a 5 re to ró w  i 10 
g ram a ty k ó w  g re c k ic h , p ro fe so ró w  p raw a  i je d n e g o  d la  filozofii. O prócz te g o  
is tn ia ły  po w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  m ie jsco w o śc iach  szko ły  e le m e n ta rn e . T ak i 
s ta n  zasta ło :

Chrześciaństwo. Ale ja k ż e ż  te  szk o ły  i ca ła  g o to w a  k u l tu ra  s ta ro ż y 
tn e g o  św ia ta  zachow ały  się  w obec now ej n au k i, k tó ra  od czasów  K o n s ta n 
ty n a  s ta ła  s ię  p a n u ją c ą  re l ig ią ?  B y li m iędzy  c h rz e śc ian a m i tacy , w k tó ry ch  
c h rześc iań s tw o  n ie  spow odow ało  żad n e j um ysłow ej zm iany . Z n a jw ięk szą  
sw obodą za trz y m a li daw ną k u ltu rę , chociaż  c h rześc iań s tw o  w w m agało w łaśc i
w ie w yparc ia  się  je j .  T ym czasem  n ie  w e w szy stk ich  u m y słach  te n  p ro ces  
p rz e jś c ia  od p o g a ń s tw a  do ch rz e śc iań s tw a  ró w n ie  sp o k o jn ie  s ię  odbył. 
C h rześc iań stw o  było naj sk raj n ie j szem  zap rzeczen iem  p o g ań stw a . N ie było 
ty lk o  now ą n a u k ą  re lig ijn ą , k tó ra  d aw ała  się  zasto sow ać do k ażd e j k u ltu ry , 
do każdego  życia, a le  daw ało in n e  życie , in n e  p rz e k o n a n ia . K to  s ię  w ięc 
s ta w a ł c h rześc ian in em , m u sia ł zerw ać  z p rz e sz ło śc ią  i b u dow ać n ow ą um y- 
słow ość. C h rześc iań s tw o  zm ien ia ło  to w a rz y sk ie  s to su n k i i p rz e k sz ta łc a ło  
spo łeczne  p rz e k o n a n ia . Że życie ów czesnych  ch rześc ian  d z iw n ie  o d b ija ło  od 
zw ykłego  życia  rzy m sk ieg o , n a  to  godzą  się  ogóln ie  ś w ia d e c tw a ' z owych 
czasów . N a jd raż liw szy m  p unk tem  dla w yksz ta łconego  R z y m ian in a , p rz e c h o 
dzącego  do ch rz e śc iań s tw a , było zap a rc ie  się  ów czesnego  p o g a ń sk ie g o  w y
k sz ta łcen ia . Cóż m ia ło  s ię  stać  ze s ta rą  g o to w ą  k u ltu rą  p o g a ń sk ie g o  św ia ta , 
z łożoną  w l i te ra tu rz e , poezyi, filozofii, u czonośc i i s z tu c e ?  T a  m y śl —  za
p rz ą ta ła  um ysły  w yższe  i s taw ała  s ię  d la  n ie jed n eg o  p rzy k ry m  d y sso n an sem . 
Ł a tw ie j pok o n a ł go  k o śc ió ł w schodni, u  k tó re g o  dość rych ło  w y ro b iło  się  
p rzek o n an ie , że  id eę  c h rz e śc iań s tw a  m ożna  pogodzić z p o g a ń sk ą  u czo n o śc ią , 
je ż e l i  się  z n ie j o d trą c i czysto p o g a ń sk ie  żyw ioły. W  tym  d u ch u  d z ia ła ł 
ś w . J u s t y n  M ę c z e n n i k ,  K l e m e n s  z A 1 e k  s a  n  d r  y  i, O r  y  g  i n e s, 
G r z e g o r z  C u d o t w ó r c a ,  B a z y l i ,  G r z e g o r z  z N y s s y ,  G r z e 
g o r z  z N a z i a n c u .  W  A leksandry i p o w sta ła  p ie rw sza  sz k o ła  te o lo g ic z n a , 
k tó ra  ze szko ły  k a tech u m en ó w  p rz e k sz ta łc iła  s ię  na szko łę  k a te c h e tó w  i w y
chow yw ała c h rz e śc ia ń sk ic h  nauczycie li. T rz e c i k ie ro w n ik  je j ,  K le m e n s ,‘dow o
d z ił zw iązku c h rz e śc iań s tw a  z żydow ską  tra d y c y ą  i p o g a ń sk ą  filozofią, a n a 
s tę p c a  je g o , O ry g in es , pom im o sw ego w y b itn eg o  c h rz e śc ia ń sk ie g o  s tan o w i
sk a , p row adził sw oich  uczn iów  p rzez  ó w czesn e  p o g ań sk ie  s tu d y a  do pozna-
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nia p raw dziw ego  B o g a . D aleko  tru d n ie j  asym ilacya  p o g a ń sk ie g o  św ia ta  
z c lirześc iańs tw em  o dbyw ała  s ię  n a  Z achodz ie . P rz e to  w idz im y  u R zym ian 
długie w ah an ie  s ię , w y p ie ra n ie  s ię  łą c z n o śc i ze św ieck iem i stu d y am i i po 
wrót do n ich . R z y m ia n ie  by li w ychow an i w  szk o łach  g ra m a ty k ó w  i re to ró w  
i swe w yższe w y k sz ta łc e n ie  z a w d z ięcza li studyom  nad  l i t e r a tu r ą  pogańską . 
Kiedy w ięc pod  w p ływ em  c h rz e śc ia ń s tw a  w y p ie ra li s ię  zw iązku  z l i te r a tu rą  
świecką, czy n ili to  po w ięk sze j częśc i n ie szcze rze . T en  s ta n  u w y d a tn ia ją  
pism a św. A m b r o ż e g o ,  L a c t a n t i u s z a ,  M i n u c i u s a  F e l i x a ,  n a j 
dobitniej zaś w y s tę p u je  ro z b ra t  m ięd zy  daw nem  p o g ań sk iem  w y k sz ta łcen iem  
a k rzew iącem  s ię  c lirz e śc iań s tw em  u  śwr. H i e r o n i m a  i A u g u s t y n a .  
Na p ism ach  ty c h  dw óch  n a jw a ż n ie jsz y ch  ojców  k o śc io ła  zacho d n ieg o  m ożna  
wykazać, j a k  m o żn o ść  p o łą c z e n ia  ty c h  dw óch św iatów , a z a ra z em  w y k sz ta ł
cenia p o g a ń sk ie g o  z c h rz ę śc iań sk iem  w  ich  u m y słach  zw o lna  d o jrzew a ła  
(Danysz, św . H ie ro n im  i św. A u g u s ty n  a l i te r a tu r a  św ieck a  E o s, VI, 92. po r. 
Encykl. W ych. V, 280, I, 586).

W ątp liw o śc i, k tó re  O jcow ie K o śc io ła  co do p o łą czen ia  c h rz eśc iań sk ieg o  
i p o g ań sk ieg o  w y k sz ta łc e n ia  w ypow iadali, n ie  m u sia ły  być je d n a k ż e  pow ażnej 
natury , bo n a  ra z ie  n ie  dop ro w ad z iły  do o sobnego  c h rz e śc iań sk ieg o  w ycho
w ania. J e ż e li  św . A u g u sty n  ta k  w ie lk ą  o s tro ż n o ść  za le c a ł w  k o rz y s ta n iu  
z wiedzy p o g a ń sk ie j, to  p rz e c ie ż  n a jp ro s tsz y m  sposobem  u su n ię c ia  n ie b e z 
pieczeństw a b y ło b y  z a ło żen ie  osobnych  szk ó ł ch rz e śc iań sk ich , w  k tó rychby  
m łodzież c h rz e śc ia ń s k a  bez obaw y u tr a ty  w ia ry  m o g ła  s ię  k sz ta łc ić . T ym 
czasem  o is tn ie n iu  ta k ic h  szkó ł w p ie rw szy ch  czasach  c h rz e śc ia ń s tw a  nic n ie  
wiemy. A le ch rz e śc iań s tw o  s tw o rzy ło  bard zo  ry ch ło  czysto  w yznan iow ą 
naukę, p rz y g o to w u ją c ą  do p rz y ję c ia  C h rz tu  śwr., czy li n a u k ę  ka tech u m en ó w . 
W ie lo stronny  u m y sł św . A u g u sty n a  i w  tym  k ie ru n k u  by ł czynny, da jąc  
p ierw szy w z ó r k a te c h e ty k i w  ro z p ra w ie  d ę c a t e c h i z a n d i s  r  u d  i b u  s 
oddrukow anej w  P a tro lo g i i  ła c iń sk ie j M ig n e ’a  tom  40 s tr . 310. D ziełko  to  
napisane d la  d y ak o u a  k a r ta g iń sk ie g o  D e o g r a t i a s a .  Je d n a k ż e  m ylą się  ci 
h istorycy p e d a g o g ik i, k tó rz y  de c a te c h iza n d is  ru d ib u s  u w a ż a ją  za p ie rw sz ą  
pedagogikę c h rz e śc iań sk ą , p on iew aż  p ra c a  t a  m a ty lk o  szczegó łow y  cel p rz y 
gotow ania do p rz y ję c ia  C h rz tu  św . D la  te g o  n a leży  ra cze j do h is to ry i te o 
logii albo k a te c h e ty k i. P e d a g o g ic z n y c h  i dydak tycznych  w sk azó w ek  nap ró - 
żnoby się  w  tern  d z ie łk u  szukało .

C h rześc iań s tw o  pogodziło  s ię  w re sz c ie  ze św iecką  w iedzą , a le  .w ą tp li
wości pew ne z o s ta ły  pod tym  w zg lęd em  na  dn ie  um y słó w  i w ystępow ały  
sporadycznie aż po w iek  s ied m n asty . N ieu szczu p lo n a  p raw ie  w eszła  l i te r a 
tu ra  s ta ro ż y tn a  do w y k sz ta łc e n ia  c h rz e śc iań sk ieg o  n a  W sch o d z ie ; w m n ie j
szych da leko  ro z m ia ra c h  na Z achodzie . K anon  p isa rz y  ła c iń sk ic h  pogańsk ich , 
czytyw anych w  szk o ła c h  ch rz e śc iań sk ich , z o s ta ł zn aczn ie  o g ran iczo n y . C zy
tywano tych, k tó rz y  rzek o m o  m ie li p rz e c z u c ia  c h rz e śc iań s tw a  (W erg iliu sz ), 
albo k tó ry ch  p o sąd zan o  o p rz y n a le ż e n ie  do ch rz e śc iań s tw a  (S en ek a , S ta- 
cyusz), a lbo k tó ry c h  c h rześc iań s tw o  szan o w ało  d la  e tycznej w a rto śc i ich  pism  
(H oracy, S a lu s ty u sz ). Co do w iedzy  re a ln e j n a s tą p iło  ta k ż e  o g ra n ic z e n ie :
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zadow olono  się  e n  c y  k l  o p ę d y  a m  i w i e d z y .  T ak ą  en c y k lo p e d y ą  n a p isa ł 
p o g an in  A frykańczyk , M a r t i a n u s  C a p e l l a ,  k ró tk o  p rz e d  n a jśc ie m  W an 
dalów  do A fryki pod szum nym  ty tu łe m  d e  n u p t i i s  P h i l o l o g i a e  e t  
M e r c u r i i .  M e rk u ry , chcący się  żen ić, b ie rz e  za żo n ę  F ilo lo g ią . S iedm  
u m ie ję tn o śc i, t. j .  g ra m a ty k a , d y a lek ty k a , re to ry k a , g ie o m e try a , a ry tm e ty k a , 
a s tro n o m ia  i m uzyka  są  d ru ch n am i, t. j .  d o t  a 1 e s v i r  g  i n e s, k tó re  n a rz e 
czona w prow adza  ze sobą  na  O lim p. P ie rw sz ą  c h rz e śc ia ń sk ą  en cy k lo p ed y ą  
w ypracow ał M a g n u s  A u r e l i u s  C a s s i o d o r u s  S e n a t o r ,  s e k re ta rz  
T eodoryka , około  r . 544 p. t. I n s t i t u t i o n e s  d i y i n a r u m  e t  s a e -  
c u  1 a r  i u m  l i t t e r a r u m .  E n cy k lo p ed y ą  są  ta k ż e  E t y m o l o g i a e  albo 
O r i g i n e s  o s ta tn ie g o  l i te r a ta  rz y m sk ie g o , I z y d o r a ,  b isk u p a  w  S ew ili, 
k tó re g o  d z ia ła ln o ść  p rzy p ad a  ju ż  n a  siódm y w iek.

S tosunkow o d ługo , bo aż do w iek u  szó s te g o , o p ie ra ło  s ię  ę łirze śc iań - 
stw u  szkoln ictw o św ieck ie . C h rześc ian ie  u częszcza li do szk ó ł g ra m a ty s tó w . 
g ram aty k ó w  i re to ró w . O tern, j a k  n a  te ry to ry u m  d a w n ie jszeg o  p a ń s tw a  
rzy m sk ieg o  odbyw ała  s ię  asym ilacya  z ch rz e śc iań s tw em , s to su n k o w o  n a jg o 
rz e j je s te śm y  p o in fo rm ow an i. Z d a je  s ię , że  n a jw ięce j tru d n o śc i sp raw ia ło  
p rz e k sz ta łc e n ie  sz k o ln ic tw a  w yższego , o p ie ra ją c e g o  się  p ra w ie  w y łączn ie  na 
k sz ta łc e n iu  p o g ań sk o -]ite rack iem . Im  b a rd z ie j s iła  n a ro d u  rz y m sk ie g o  z a m ie 
r a ła  pod w pływ em  najazd ó w  g ie rm a ń sk ic h , te rn  w ięcej k o śc ió ł b ra ł  w y k sz ta ł
cen ie  w sw oję o p iekę . S tosunkow o dość ry ch ło  p o w sta ły  sz k o ły  p a ra fia ln e  
i k a te d ra ln e , bo ju ż  w r. 443 je s t  o n ich  m ow a w  p o s ta n o w ie n ia c h  so b o ru  
w  Y aison. A żeby sob ie  zapew nić następ có w , m ie li k s ię ż a  po p a ra fia ch  b rać  
do dom u chłopców , uczyć ich  psalm ów  i z a sad  w ia ry  c h rz e śc ia ń sk ie j, a n a u k a  
re l ig i i  nie m og ła  się o b e jść  bez n a u k i św ieck ie j. J a k  szk o ln ic tw o  ludowm 
łączy ło  się  śc iś le  z ce lem  koście lnym , ta k  te ż  do te g o  sam eg o  ce lu  zm ie 
rz a ło  w yższe w y k sz ta łcen ie . C hodziło  o w y k sz ta łcen ie  d uchow nych  i k a te 
chetów . T ak ich  szkó ł, ja k ą  była szko ła  k a te c h e tó w  w A lek san d ry i, d o m ag a ł 
s ię  od p ap ieża  A g ap ita  C assiodo rus. lecz n ie  o s ię g ń ą ł s k u tk u  d la  p o lity c z 
nych  zabu rzeń . N a Z achodzie  s ied z ib ą  w yższych  studyów  były  k o n w ik ty  
(m o n aste ria ), z ak ład an e  p rzy  b iskupstw ach . O św. A u g u sty n ie  p o w iad a  b io 
g ra f  je g o  P o ss id iu s , że  z za łożonego  p rz e z  n iego  m o n a s te ru  w ysz ło  „ d e -  
c e m  s a n c t i  a c  v e  n e r  a b  i l e ś  v i r i ,  c o n t i n e n t e s  e t  d o c t i s s i -  
m i “ , a ci ja k o  b isk u p i ta k  sam o m o n a s te ry  pozak ładali.

W łaśc iw e szko ln ic tw o  ch rześc iań sk ie  łączy ło  się z k la sz to ra m i. In s ty -  
tu cy a  k la sz to ró w  s ię g a  p raw ie  początków  ch rzęść  aństw a. S k o ro  ch rz e śc iań - 
stw o  z sek ty  re l ig i jn e j ,  za ja k ą  z ra z u  uchodziło , u ro sło  w  p o tę g ę , m usia ło  
p rzez  zap row adzen ie  h ie ra rc h ii  p rzy b rać  św ieck i c h a ra k te r  i g o d z ić  s ię  z w y
m ag an iam i czysto  duchow ego życia. Jak o  reak cy a  n ie ja k o  p rz e c iw k o  tem u  
św ieck iem u k ie ru n k o w i pow sta ła  a sk eza  ju ż  w  d ru g im  w ie k u  w  E g ip c ie . 
K lasz to ry  za raz  z p o czą tk u  zajm ow ały  się  k sz ta łcen iem  m ło d z ieży , tern  w ię 
cej, że w odoso b n ien iu  k la sz to rn em  ła tw ie j n a u k a  m ogła  d o p ilnow ać , żeby  
p o g ań sk ie  w y o b rażen ia , o trzym yw ane p rzez  k sz ta łcen ie , p o z o s ta w a ły  ty lko  
śro d k iem  ro z w ija n ia  u m y słu , a n ie  w pływ ały  n a  ch rz e śc iań sk ie  u sp o so b ien ie .
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Na Z achodzie  n a jw a ż n ie jsz y m  zak o n em  by li B enedyk tyn i, k tó ry c h  założy ł 
w r. 529 n a  m ons C a ss in u s  ś w . B e n e d y k t  z N u r s i i .  N ad a ł on k la 
sztorowi sw em u o so b n ą  re g u łę , w  k tó re j je d n a k ż e  n iem a  m ow y o p racy  n a u 
kowej i p e d a g o g ic z n e j zako n n ik ó w . In acze j p o s tąp ił w spom niany  w yżej C as- 
siodorus. K ie d y  p rz y  końcu  sw eg o  żyw o ta  cofnął s ię  do k la sz to ru  p rzez  
siebie za ło żo n eg o  na w y b rzeżu  w  po łudn iow ych  W łoszech , za łoży ł tam że  
p ierw szą b ib lio te k ę  k la sz to rn ą . W  je g o  k la sz to rz e  is tn ia ł osobny  k o p is ta  
(an tiąu ariu s), a C a ss io d o ru s  o n im  pow iada , że ile  słów  P a n u  B ogu p isze  
trzc ina  a n ty k w a ry u sz a , ty le  ra n  o trz y m u je  sza tan . To po jm o w an ie  u sz la c h e 
tniło życie k la s z to rn e , do k tó re g o  d o tąd  p o d łu g  św iad ec tw a  św. A ugustyna  
zaciągali s ię  p rz e w a ż n ie  tacy , k tó ry m  się  p racow ać n ie  chcia ło . P on iew aż  
zaś pod ty m  w p ływ em  i B e n e d y k ty n i z m ien ili sw oję  p ra k ty k ę , d la  teg o  k la 
sztory  s ta ły  s ię  o g n isk am i k u ltu ry  i o św iaty .

W  50 la t  po za ło ż e n iu  k la sz to ru  n a  m ons C ass in u s  w szy stk ie  p raw ie  
k lasz to ry  p rz y ję ły  r e g u łę  św. B en ed y k ta , ta k  że  b ezp o śred n io  po je g o  śm ie rc i 
(541) było ich  200, p o ro zs iew an y ch  po w szy stk ich  k ra ja c h  c h rześc iań sk ie j 
E uropy. D z ia ła ln o ść  k la sz to ró w  by ła  cy w iliz a to rsk ą  w k ra ja c h , k tó re  do tąd  
trzym ały  s ię  zd a ła  od k u ltu ry : k a rczo w a li la sy , o su sza li po la , w p row adzali rz e 
m iosła i sz tu k i, u trz y m y w a li b ib lio te k i i p rz ep isy w a li k s ią ż k i. A le B en ed y k ty n i 
zak ładali ta k ż e  szk o ły  k la sz to rn e . P rz y jm o w a li do szk ó ł n ie ty lk o  m łodzież, 
k tóra  p rzez  ro d z icó w  pośw ięcona  by ła  k la sz to ro w i, t. zw. p u e r i  o b l a t i ,  
ale zarazem  i m ło d z ież  św iecką . M łodzież  aż do ósm ego  ro k u  u czy ła  się  r a 
zem. P o te m  n a s tę p o w a ł ro zd z ia ł. K ażdy  w iększy  k la sz to r  m ia ł dw ie szko ły : 
s c h o l a  i n t e r i o r  a lbo c l a u s t r a  p rz e z n a cz o n ą  by ła  d la  p rzy sz ły ch  za
konników , k a rn o ść  b y ła  w  n ie j nadzw yczaj o s tra , a ch łopcy ch o d z ili w h a b i
tach; s c  h o l a  e x t e r i o r  albo c a n o n i c a  p rz e z n a cz o n a  by ła  d la  św ie
ckiej m łodzieży . R ó w n o cześn ie  z B en ed y k ty n am i pow sta ł w  A nglii zakon  
I r  ó w, zn an y  ta k ż e  pod  n azw ą S k  o t  ó w. Z ałoży ł go św. P a try k , k tó ry  
podobno zb u d o w ał 365 k ośc io łów  i k a z a ł n ap isać  365 ab e c a d e ł (ab g e to ria ). 
Zakon te n  ro z sz e rz y ł s ię  po całe j I r la n d y i i w yspach H eb ry d ach , u trzy m u jąc  
w szędzie szko ły . O koło  r. 580 św. K o lum ban  m łodszy  p rz e sz e d ł n a  ląd  
stały, za łoży ł k la s z to r  w  W ogezach , a po tem  u d a ł s ię  n ad  je z io ro  B odeńsk ie . 
Tu zacho row ał je g o  to w arzy sz  G allu s  i p o zo sta ł, podczas g d y  K olum ban  po
szedł do W łoch , a G a llu s  za ło ży ł s ław ny  k la sz to r  w  S t. G allen , k tó ry  w ydał 
bardzo w ie le  in n y ch  k la sz to ró w . K la sz to ry , k tó re  od 10 w iek u  z B en ed y 
ktynów p o w sta ły , m n ie j za jm o w ały  s ię  n a u k ą . R e g u ła  k la sz to ru  w  K lun iaku  
studyow anie p o g a ń sk ie j l i te r a tu ry  zu p e łn ie  za rzu c iła . P re in o n s tra c e n z i i Cy
stersi n a u k i n ie  w y k lu cza li, a le  m n ie jsz ą  n a  n ią  k ład li w agę, n iż  B enedyk
tyni. W ko ń cu  w iek ó w  ś re d n ic h  było 1500 k la sz to ró w  B en ed y k ty n ó w  albo 
pokrew nych zakonów , w  n ich  37000  m n ichów . C hoćby się  p rzy p u śc iło , że 
tylko pew ien  p ro c e n t ty ch  k la sz to ró w  za jm o w ał się  k sz ta łc e n ie m  m łodzieży , 
to w każdym  ra z ie  w ypada  w /cale p o k a ź n a  liczb a  szkó ł. R o zw aża jąc  d z ia ła l
ność k la sz to ró w , w yszliśm y w łaśc iw ie  ju ż  z czasów  rz y m sk o -ch rześc iań sk ich  
i w stąp iliśm y  w czas, zw any:
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Wiekami średniemi. J e s t  to  p rz e s trz e ń  m n ie jw ięce j d z ie s ię c iu  w ieków , 
k tó re  są p rz e jśc io w e m i do ogó lne j h is to ry i ludzkości; d la  n a ro d ó w  zaś m ie 
szk a jący ch  po za  A lpam i i d la  k u ltu ra ln e g o  rozw o ju  są  w ie k a m i p o czą tk o 
w em u K iedy  w  r .  476  ru n ę ło  p ań stw o  rz y m sk ie , p u n k t c iężk o śc i h is to ry c z n e j 
p rz e sz e d ł na  n a ro d y  zam ieszk u jące  ś ro d k o w ą  E u ro p ę , od m o rza  Ś ró d z ie m n e g o  
p rz e sz e d ł po za A lpy. N arody  te  s ta n ę ły  w obec go tow ej k u ltu ry  s ta ro ż y tn e g o  
św ia ta . G recy  i R zy m ian ie  w y ra d z a ją  s ię  b a rd zo  szybko, p rz e ż u w a jąc  p rzez  
p ew ien  czas sw e k u ltu ra ln e  zdobycze, n ie  p o su w a ją  da le j p racy  k u ltu ra ln e j .  
T ym czasem  po za  A lpam i ro zpoczyna  s ię  g o rączk o w a  p ra c a , a le  n ie  na tle  
czyste j k u ltu ry  s ta ro ż y tn e j , lecz z s iln ą  d o m ieszk ą  p ie rw ia s tk ó w  ch rześc iań - 
stw a. K u ltu ra  rzy m sk o -c h rz eśc ia ń sk a , k tó rą  dziew icze n a ro d y  środkow ej 
E u ro p y  p rzy jm ow ały , by ła  d la  n ich  ja k b y  s tw o rzo n a , bo w s to su n k u  do w ła 
śc iw ego  o ry g in a łu  b y ła  dw a razy  o bcię tą , śc ie śn io n ą , a p rzez  to  p rz y s tę p n ie j
szą. R zym ian ie , p rz e jm u ją c  k u ltu rę  od G reków , sp opu laryzow ali j ą  ju ż  raz;

; d ru g i raz  uczy n iło  to  ch rześc iań s tw o . T ak  w ięc  p raca  cy w ilizacy jna, k tó re j 
s ię  p o d ją ł w śro d k o w ej i pó łnocnej E u ro p ie  ko śc ió ł c h rz e śc iań sk i, z o s ta ła  
zn aczn ie  za ła tw ioną . K ośc ió ł p rz e p ro w a d z ił zasadę , k tó rą  w  d e  d o c t r .  
c h r i s t .  (3, 7) w ypow iedzia ł św. A u g u sty n  n e q u i d n i m i s.

Ja k a ż  w ięc b y ła  w iedza, k tó rą  k rz e w iło  c h rz e śc ia ń s tw o ?  Ję z y k  ła c iń sk i 
s ta ł  s ię  ję zy k iem  k ośc io ła , dyplom acyi i uczonośc i. P a n o w a n ie  je g o  było  ta k  
og ó ln e , że Avyparł ję z y k  g reck i. W iedzę  daw ano  w sk o n d e n so w a n e j fo rm ie  
encyklopedyi. Z s ied m iu  sz tuk  w yzw olonych  g ram a ty k a , re to ry k a , d y a lek ty - 
k a  s tan o w iły  t  r  i v i u  m , czyli ogó lne, fo rm a ln e  w y k sz ta łcen ie , zw ane ta k ż e  
e l o ą u e n t i a ,  m uzyka, a ry tm ety k a , g ie o m e try a  i a s tro n o m ia  q u a d r i v i u m ,  
czy li m a te ry a ln e , fachow e w y k sz ta łcen ie , a lbo s a p i e n t i a .  N aj ro z le g ł  ej szy 
z a k re s  m ia ła  g r a m a t y k a ,  bo by ła  n au k ą  języ k a , a w ięc  n a le ż a ło  do n ie j 
czy tan ie  i p isa n ie , in te rp re ta c y a , s ty lis ty k a , m etryka  i p o c z ą tk i re to ry k i. 
G ram aty k i uczono  p o d łu g  P r i s c y a n a  I n s t i t u t i o n e s  g r a m m a t i c a e ,  
n ap isan y ch  około r . 500. P o p u la rn ie jszy m  był D o n a t u s ,  g ra m a ty k  z po
łow y czw artego  w iek u , nauczyciel św. H ie ro n im a . N a p isa ł on  k ró tk ą  g ra 
m a ty k ę  d la chłopców  rzy m sk ich , k tó rz y  m ie li nab rać  z te j k s ią ż k i  św iad o 
m ości g ra m a ty c z n e j. U czono  się  z n ie j łac in y  przez  b lizk o  1000 la t. P o 
n iew aż  D ona tus n ie  w y s ta rc z a ł d la  chłopców  n ierzym sk ich , d la  te g o  w  w ie 
k ach  śred n ich  ro z sz e rz a n o  i p rz e ra b ian o  je g o  książkę . —  D y a l e k t y k a  
b y ła  w yk ładem  lo g ik i, a  n au k a  je j  p o leg a ła  na  czy tan iu  d z ie ła  A ry s to te 
le s a  Ttspi śp|j.Y]VE'aę —  w  p rz e k ła d z ie  B oecyusza . B yła ona u  ów czesn y ch  lu 
dzi w w ie lk iem  p o szan o w an iu  i w ie le  s ię  po n iej spodziew ano , zw łaszcza  
w  p rzek o n y w an iu  inow ierców . —  R e t o r y k a  śred n io w ieczn a  n ie  c o fa ła  się  
zw ykle do re to ry k i s ta ro ż y tn e j, lecz zad o w ala ła  się p ó ź n ie jsz e m i o b ro b ie 
n iam i. W  dziew ią ty m  w iek u  uczono je j  znow u pod ług  K w in ty lian a . Z asad y  
re to ry k i zasto so w an e  do k azań  w ydały  h o m ile ty k ę . —  G i e  o r n e t r y  i u czo 
no p o d łu g  p o d rę c z n ik a  B oecyusza.. O b ja śn ian o  lin ie , figu ry  i b ry ły , pokazy 
w ano ich  ro d z a je  i zastosow yw ano  te o re ty c z n e  tw ie rd z e n ia  do p ra k ty czn y ch  
pom iarów . Po  w ięk sze j części łączono  z n ią  g ieog rafią . M eto d a  u c zen ia
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była z aczerp n ię ta  z E u k lid e sa . — R ozw ój a r y t m e t y k i  u tru d n ia ł  c iężk i 
i niew ygodny sposób  w y ra ż a n ia  liczb  cy fram i R zym ian . C yfry  a ra b sk ie  ro z 
pow szechniły się  s to su n k o w o  późno  i u ła tw iły  operacye  a ry tm ety czn e . W  n a 
uce e lem en ta rn e j a ry tm e ty k i uży w an y  by ł t. zw. a b a c u  s (ob. N auczyciel 
str. 587 —• 589 t. V II). —  M u z y k a  trz y m a ła  się  te o ry i B oeciusza . 
Grzegorz W ie lk i w p ro w a d z ił w  m ie jsc e  m elo d y jn eg o  śp iew u  c iężk i i po
ważny re c y ta to rsk i, zw an y  od  n ieg o  g re g o ria ń sk im . N uty  by ły  daw no znane. 
G rzegorz wyprowadził t . zw. n  o u  m  y, k tó re  oznaczały  ty lko  w z g lę d n ą  w yso
kość tonów , p ró cz  te g o  w yrażano  j e  l i te ra m i a lfab e tu . W  X I w iek u  w pro 
wadzono sy s tem  lin io w y , od c z te rn a s te g o  zaczęto  ro z ró ż n ia ć  to n y  p od ług  
długości. O rg a n y  b y ły  zn an e  w  N iem czech  ju ż  w  V III w ., p rzy p u szcza  się, 
że bito w n ie  p ię śc ia m i, z tąd  o rg a n is ta  po n iem iecku  O rg ę lsc h la g e r. —  
W a s t r o n o m i i  o b ja śn ia n o  ów czesny  sy s tem  słoneczny , b ie g  sło ń ca , k s ię 
życa, p lan e t, z a ć m ie n ia  s ło ń c a  i k sięży ca . W ie lk ą  w agę p rzyw iązyw ano  do ro z u 
m ienia k a le n d a rz a , a zw łaszcza  do u m ie ję tn o śc i ob liczan ia  św ią t ruchom ych .

W  ja k i  zaś sp o só b  w ym ien ionych  en cyk lopedycznych  u m ie ję tn o śc i uczo
no, o tern  d o w ia d u je m y  się  z zap isk ó w  W a l a f r i e d a  S t r a b u s a  
(806 — 841), o p a ta  k la sz to ru  w  R e ic h e n a u  n a  w yspie  je z io ra  B o d eń sk ieg o , 
wydanych wr S p raw . g im n . b en ed y k t. w  M aria  E in s id e ln  w  S zw ajca ry i. To, 
czego się  S tra b u s  w  szk o le  k la sz to rn e j n auczy ł, było  o s ta tn im  w yrazem  
ówczesnej u czo n o śc i, bo i w  szk o łach  fachow ych, do k tó ry c h  u czn io w ie  w s tę 
powali po p ięc iu  la ta c h  p rzygo tow aw czej n a u k i, n ie  w ie le  w ięce j s ię  uczono. 
W ieki ś re d n ie  ty le  m ia ły  do czy n ien ia  z ro zp o w szech n ian iem  te g o , co o trzy 
mały, że o ro z s z e rz e n iu  z a k re su  w iedzy  p rz e z  w łasn ą  p ro d u k c y ą  n ie  m ogły  
myśleć. W  o g ó ln o śc i w iek i ś re d n ie  cech u je  b ezw zg lęd n a  za leżn o ść  od po
wagi. C ałem i w ie k a m i uczono  się  z ty ch  sam ych  k s ią ż e k , a d z ie ła  te  były 
ciągiem p o w ta rz a n ie m  te j sam ej w iedzy , k o m p ilacy ą  p raw ie  d o sło w n ą  po
przedników. O b ch o d zen ie  się  z m ło d z ieżą  by ło  nadzw yczaj o s tre . R ózgi, 
kij i inne ś ro d k i k a ry  by ły  du szą  ów czesn eg o  w ychow ania , K iedy  później 
powstały u n iw e rsy te ty , n a w e t s tu d e n tó w  u n iw e rsy te c k ic h  k a ra n o  batam i, 
a naw et b ito  m ło d szy ch  n a u czy c ie li za  lich e  p o stęp y  ich  uczn iów . Wr szkołach 
teologicznych m ło d si k a n o n ic y  nazy w ali s ię  sub  y irg a  c o n s titu ti. Z w ykłe 
w ytłóm aczenie te g o  z jaw isk a , że n a  g ru b e  n a tu ry  ty ch  w ieków  jed y n y m  spo
sobem w ychow aw czym  b y ła  ch ło s ta , n ie  w y s ta rcza . Z d a je  się , że do ta k  
ostrego ob ch o d zen ia  s ię  z m ło d z ieżą  p rzy czy n iło  się  g ru b e  po jm o w an ie  p ra 
cy wychowawczej u ów czesnych  lu d z i, bo s z la c h e tn ie jsz e  um ysły , j a k  n. p. 
W alter von d e r  V o g e lw e id e  albo św. A nzelm  z C a n te b u ry  sz la c h e tn ie j na 
wychowanie s ię  zap a try w a ły . Z o p isu  S tra b u s a  w nosić  m ożna , że co do 
nauki uczeń  p o zo staw io n y  by ł sam em u  so b ie . N auczyciel d o g ląd a ł, k o n tro lo 
wał, ale n a u k i n ie  p ro w ad z ił. S posób  te n  n a u ć z a n ia  m oże w ty ch  czasach  
w ystarczał, bo trz e b a  so b ie  u p rz y to m n ić , że ty lk o  n a jle p sz e  u m y sły  nauce 
się pośw ięcały, d la  k tó ry c h  sam o p o d aw an ie  wńedzy było wry s ta rc z a jąc e . 
K urs 9 -c io le tn i n a u k i by ł d la  n ich  tw a rd ą  sz k o łą , a le  o ty le  sk u te c z n ą , że 
to, co zdobyli, było w y n ik iem  ich  w łasn y ch  u siło w ań .
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C zas w ieków  śred n ich  d la  ro z w o ju  te o ry i p ed ag o g iczn e j n ie  był w cale 
pom yślny. W śró d  go rączk o w ej p ra c y  k u ltu ra ln e j chodziło  o j a k  n a jszy b sze  
sc h ry s ty a n iz o w a n ie  p o g ań sk ich  żyw io łów  i p rz e k a z an ie  w iedzy , k tó rą  p o d łu g  
ów czesnych  p rz e k o n a ń  uw ażano  za k o n ieczn ą . Ó w czesne w ychow an ie  j e s t  
p rz e n o sz e n iem  g o to w ej k u ltu ry  na  now y g ru n t. B ra k  m u w ięc sam o d z ie ln e 
go  ro zw o ju , zaczy n a  s ię  budow ać od dachu , a ła ta  n iż sze  p ię tra . Id e a  o g ó l
nego  w y k sz ta łc e n ia  ludow ego  p rz y św ie c a ła  ju ż  K aro low i W ie lk iem u , bo około 
r . 800 m n o żą  się  ro z p o rz ą d ze n ia  b isk u p ie , że  każdy  m ieszk an iec , czy  m łody  
czy s ta ry , czy m ężczyzna, czy k o b ie ta , m a  s ię  nauczyć: O jcze nasz  i W ie rz ę  
w B oga. A le j a k  n ie ja sn e  było  p o ję c ie  ludow ego  w y k sz ta łc e n ia  w nosić  
m ożna  z te g o , że p a c ie rz a  uczy ł s ię  lu d  po łac in ie , a dop iero  w  ra z ie  n ie 
m ożnośc i w  ję z y k u  o jczystym . P o n ie w a ż  ca ła  o św ia ta  i ca łe  duchow e życie  
było  w  rę k u  k o śc io ła , cel w ychow an ia  by ł śc iś le  re lig ijn y , a w y k sz ta łcen ie  
te m u  celow i po d p o rząd k o w an e . C elem  w ychow ania  było z ro b ie n ie  z cz łow ie
k a  d o b rego  c h rz e śc ian in a , aby  zaś n im  był, m u sia ł znać zasad y  w iary , 
zw łaszcza P ism o  św ., aby zaś poznać w ia rę  i P ism o  św ., p o trz e b a  było św ie
ck iego  w y k sz ta łcen ia . To j e s t  m yśl p rzew o d n ia  ów czesnego  w ychow ania  
i ów czesnej p ed ag o g ik i. L udzka  psyche j e s t  odd an a  ko śc io ło w i. R ob ien ie  
te g o , co k aże  kośc ió ł, k tó ry  za to  b ie rz e  n a  s ieb ie  o d p o w ied z ia ln o ść  za j e 
dnostkę , w y p e łn ia  cel człow ieka. C ałe  wychowm nie z m ie rz a  do w y ro b ien ia  
p o słu szeń stw a  kośc io łow i, do p o d p o rząd k o w an ia  w oli cz ło w iek a  po d  w olę k o 
ścio ła, P o s łu sz e ń s tw o  w yrab ia  się  p rz e z  w c iąg n ięc ie  cz ło w iek a  w  in te re s  
kościo ła , a n iep o słu szeń stw o  u su w a  się  n a jp ro s tsz y m  sposobem , t. j .  flagel- 
lis , ie iu n iis , v in cu lis . P ro d u k cy a  zaś p ed ag o g iczn a  j e s t  dość ożyw iona, bo 
im  w ięcej w ychow anie  d la  celów  k o śc ie ln y ch  było p o trz e b n e , te rn  w ięce j 
o n iem  p isano .

M iędzy p ed ag o g am i teg o  czasu  od zn acza  się  H  r  a b a  n u  s M a u r u s  
(776 —  865), b isk u p  m oguncki. N ależy  do bardzo  p ło d n y ch  p isa rz y . D zieła  
je g o  za jm u ją  6 tom ów  w P a tro l, la t. 107 — 112. Do p e d a g o g ik i n a leży  d e  
u n i y e r s o ,  encyk lopedya  w  22 k s ię g a c h  i d e  c l e r i c o r u m  i n s t i -  
t u t i o n e  o 3 k sięg ach . N iem cy u w a ż a ją  je g o  t r a k ta t  o w y k sz ta łc e n iu  du 
chow nych za p ie rw sz ą  p edagog ikę  g im n azy a ln ą , lecz  n ie s łu sz n ie , bo I lra b a n  
m ów i ty lko  o obow iązkach  i w ychow aniu  duchow nych , a u w ag i ty czące  się  
w y k sz ta łcen ia  re to ry c z n e g o  m ają  n a  w zg lęd z ie  ty lko  k a z n o d z ie i (por. E ncyk l. 
W ych. s. y . R ab an  M aur). O bok I lra b a n u sa  spo tykam y ca ły  s z e re g  p e d a g o 
gów , k tó rz y  zażyw ali u  w spó łczesnych  w ie lk ie j sław y, tern  w ięce j że  w iek i 
ś re d n ie  były  w  o g ó lnośc i sk ło n n e  do p rzesady . Z a sławmy cli p ra k ty k o  wT 
uchodzili I  z o n, m nich  ze S t. G a llen  i św. N o t k e r  T u  d o t ą d ,  A l k u  i n 
albo A lbinus, za ło ży c ie l s c h o 1 a p a 1 a t  i m a  na dw orze  K a ro la  W ie lk ieg o . 
P is a ł poezye, lis ty  czytywmne po szko łach , tr a k ta t  o duszy , pośw ięcony  
O unradzie , s io s trz e n ic y  K aro la  W ie lk ieg o , p o d ręczn ik i sz k o ln e  w obręb ie  
encyk lopedycznych  u m ie ję tn o śc i. J e g o  p o d ręczn ik i są  p is a n e  sp o so b em  k a te 
chetycznym , a le  ta k , że uczeń  s ię  py ta , a  nauczyciel odpow iada . H is to ry a  
l i te ra tu ry  ś re d n io w ieczn e j w ym ien ia  ta k ż e  uczone k o b ie ty , k tó re  w ychow a-
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niem się zajm ow ały . H e r a r d  z L a n d s b  e r g u ,  od r. 1167 p rze ło żo n a  
k lasztoru  w A lzacyi, n a p isa ła  d la  zak o n n ic  encyk lo p ed y ą  H o r t u s  d e l i -  
c i a r u m ,  k tó re j  r ę k o p is  sp a lił s ię  w  r. 1870 w  S tra sb u rg u  po d czas o b lęże
nia m iasta  p rzez  P ru sa k ó w . D h u o d a ,  ż o n a  B e rn a rd a , k s ię c ia  A kw itan ii, 
napisała w r. 843 k s ią ż e c z k ę  z n a p o m n ie n ia m i d la  sy n a  W ilh e lm a  (P a tro l, 
lat. 106). J o n a s z ,  b isk u p  o r le a ń sk i z IX  w ., j e s t  a u to re m  dw óch ro zp raw  
teo lo g iczno -pedagog icznych  d e  i n s t i t u t i o n e  l a i c a l i  i d e  i n s t i t u -  
t i o n e  r e g i a  (P a tro l ,  la t. tam że). M iędzy  p ism am i św. T o m asza  z A kw i
nu w w ydan iu  V ivesa , P a r is  1875 to m ie  27 z n a jd u je  s ię  t r a k ta t  d e  e r u -  
d i t i o n e  p r i n c i p u m ,  k tó ry  k ry ty k a  p rz y p isu je  P e r a l d u s o w i ,  dom i
nikaninow i 13-go w iek u . N a jw a ż n ie jsz em  z jaw isk iem  w ieków  śre d n ic h  p rzed- 
scholastycznych j e s t  H u g o n  o d  ś w.  W i k t o r a .  Św. W ik to r  było opa
ctwem A u g u sty an ó w  w  P a ry ż u  n a  lew ym  b rz e g u  S ekw any  w  m ie jsc u , gdzie 
teraz j e s t  s ław n y  O g ró d  zoo log iczny , zwrnny Ja rd in  des p la n te s . Do teg o  
klasztoru  w s tą p ił  H u g o n  około  r . 1115 ja k o  o śm n a s to le tn i m ło d z ien iec , a po
nieważ p rzez  ca łe  ż y c ie  go  n ie  o puszcza ł, je m u  zaw dzięcza  sw ą nazw ę, tern  
więcej że w łaśc iw e  je g o  rodow e nazw isk o  j e s t  n ie z n a n e . Z o staw szy  k ie ro 
wnikiem  szko ły  k la s z to rn e j ,  w y k ład a ł te o lo g ią  i filozofią aż do sw ej śm ie rc i 
w r. 1141. H u g o n  zażyw ał w sw oim  czas ie  w ie lk ieg o  u z n a n ia , ta k , że go 
przez a luzyą do je g o  k la s z to ru  nazyw ano  d ru g im  A u g u sty n em . J e g o  najw a- 
żniejszem  d z ie łem  j e s t  D i d a s c a l i c o n  albo  E r u d i t i o  d i d a s c a l i c a ,  
t. j. h o d eg e ty k a  w iedzy . P ie rw sz e  trz y  k s ię g i za jm u ją  się  św ieck ą  w iedzą, 
księga czw arta  do s z ó s te j s tu d y u m  P ism a  św. Co n as  w  te rn  d z ie le  p rzy 
jem nie u d erza , to  j e s t  w ię k sz a  sam o d z ie ln o ść  a u to ra  w  s to su n k u  do innych  
tego czasu a u to ró w . W yższy  um ysł H u g o n a  s ta ra ł  się  zapanow ać n ad  ów cze
sną w iedzą i u ją ć  j ą  w  p ew ien  sy stem . Co p raw d a  udaw ało  m u się  to  n ie 
raz z u szczerb k iem  lo g ic z n e g o  m y ślen ia . S ła b ą  je g o  s tro n ą , j a k  u  w szy st
kich tego  czasu  p isa rz y , s tan o w i e ty m o lo g ia , z k tó rą  się  bez li to ś c i  obcho
dzi. W i n c e n t y  z B e a u v a i s  (V in cen tiu s  B e llo v acen sis) sk u p ił w  sobie 
poprzednią u czo n o ść  i od d z ia ła ł n a  po tom nych . M iędzy in n y m i D a n te  w  P ie 
kle (15, 85) nazyw a go  m is trzem , k tó ry  go n a  każdym  k ro k u  poucza , ja k  
się człowiek u w ieczn ia , D z ia ła ln o ść  je g o  p rz y p a d a  n a  ś ro d e k  X III  w. S tw o
rzył encyklopedyą p o tw o rn y c h  ro zm ia ró w . P om im o  p raco w ito śc i ów czesnych  
ludzi nap isan ie  d z ie ła  o ta k ic h  ro z m ia ra c h  p rzech o d z i s iły  je d n e g o  człow ie
ka. Dla teg o  p raw d o p o d o b n ą  j e s t  w iadom ość , że  m ia ł w spółpracow m ików . 
Król francusk i, F ilip  W alezy , m ia ł m u  d o s ta rc z y ć  funduszów  n a  u trzy m an ie  
pomocników, k tó rz y  m u p o m a g a li w  g ro m a d z e n iu , t. j .  w yp isyw an iu  m a te ry a - 
łów. Jego  ency k lo p ed y ą , z a ty tu ło w a n a  S p e c n l u m ,  sk ła d a  s ię  z 4 części: 
speculum n a tu ra le , d o c tr in a le , m o ra le , h is to r ia le . P rz y  k ażd e j w iadom ości 
podaje źród ło  w p ro s t w  te k śc ie , sw o je  zaś u w a g i o d ró ż n ia  p rz e z  dodan ie  
a u c t o r .  C ałość  o b e jm u je  80 k s ią g , p rzy  n ie k tó ry c h  au to rs tw o  W in cen teg o  
je s t  w ątpliw e. S p ecu lu m  d o c tr in a le  z a w ie ra  w e w ydan iu  D uaci 1624 prócz 
w stępu i in d ek su  2480 k o lu m n  w ie lk ie g o  fo rm a tu  in  folio .

Humanizm i odrodzenie. W  ro k  po śm ie rc i W in cen teg o  z B eau v a is
E n c y k l o p e d y ą  W y c h o w a w c z a .  T o m  V II I . 12
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przychodzi n a  św ia t D an te , a z n im  now y zw ro t w k u ltu rz e . W iek i ś re d n ie  
były  p o św ięco n e  p ra c y  nad  k u l tu rą  w k ra ja c h , k tó re  s ta ły  p o za  je j  o g n i
sk iem . P ra c a  ta  p o łączy ła  s ię  z k rz e w ie n ie m  c lirze śc iań s tw a , ta k , że kośció ł, 
k tó re g o  p a n o w a n ie  n ie  m iało  być z te g o  św ia ta , s ta ł  s ię  k rz e w ic ie lem  te j 
k u ltu ry . J e d n a k ż e  kośc ió ł, j a k  o te rn  po p rzed n io  by ła  m ow a, n ie  k rz e w ił 
czyste j k u ltu ry  s ta ro ż y tn e j, lecz  zm n ie jszo n ą , o g ran iczo n ą , n ie ja k o  d o s tro jo 
n ą  do now ych  s to su n k ó w  p o d łu g  p rz e p isó w  p ierw szych  O jców  k o śc io ła . T a 
k u ltu ra  c h rz e śc ia ń sk a  zaczęła  s ię  w  k o ń cu  w ieków  śre d n ic h  sam o d z ie ln ie  ro z 
w ijać  i d o p ro w ad z iła  do w łaśc iw ej so b ie  ośw iaty , s tre sz c z a ją c e j s ię  w  f i l o 
z o f i i  a l b o  t e o l o g i i  s c  h o l  a s t y c z n e j .  P rz e z  k ilk a  p ie rw szy ch  w ie 
ków  p rzy jm ow ano  d ogm aty  c h rz e śc iań s tw a , ja k o  p rz e d m io t w iary . W re sz c ie  
n a s ta ł czas, w  k tó ry m  chciano w ia rę  po łączyć  z ro zu m em  i n ie  ty lko  w ie 
rzyć, a le  i ro z u m ie ć  d o g m ata  w ia ry . D a lszy  rozwmj k u ltu ry  c h rz e śc iań sk ie j 
z o s ta ł je d n a k ż e  w strzy m an y  p rz e z  k ie ru n e k , k tó ry  nazyw am y O drodzen iem . 
C zem że j e s t  o no?  N iczem  in n em , j a k  o budzen iem  się  św iadom ości, że sza ty , 
w  k tó re  w ie k i ś re d n ie  ludzkość  u b ra ły , n ie  p rz y s to ją  m ło d z ień czo śc i n a ro 
dów, że je ż e l i  w  ogó lnośc i p o trz e b a  zac z erp n ą ć  n a tc h n ie n ia  k u ltu ra ln e g o , 
to  lep ie j j e  w ziąć  z ty ch  czasów , k ie d y  s ta ro ż y tn o ść  b y ła  m ło d ą , a w ięc 
z epoki k la sy czn e j; n ie  R zym u trz e b a  s ię  trzy m ać  w y łą c z n ie  ja k o  w zoru , 
choć h is to ry c z n ie  był b liższym , a le  s ię g n ą ć  ta k ż e  do G reków . R uch  te n  
w szczął się  w  sfe ra c h  w yższych i o g a rn ą ł szybko n a jle p sz e  g łow y, p a n u ją 
cych, św ieck ich  i duchow nych, a ry s to k ra c y ą  rodow ą i p ie n ię ż n ą . Im  b a rd z ie j 
kośc ió ł w iedzę, n au k ę , sz tu k ę  s ta ro ż y tn ą  chc ia ł ze sw ym  ce lem  połączyć, 
tern  w ięcej w iek  od ro d zen ia  cofał się  w  p rzesz ło ść , p o d z iw ia ł p łody  s ta ro 
ży tnośc i, pon iew aż  się  w y tw orzy ły  n ie z a le żn ie  od w pływ u p a ń s tw a  i k ośc io ła , 
ja k o  czysty  w yraz  w y k sz ta łco n eg o  c z ł o w i e c z e ń s t w a .  S tą d  b ie rz e  swój 
p o czą tek  nazw a  h u m a n i z m u .  N ie człow ieka  u ro b io n e g o  na  t le  kośc io ła , 
a le  cz łow ieka  sam ego  w sob ie  d o p a try w a li się  h u m a n iśc i w  s ta ro ż y tn e j l i t e 
ra tu rz e . P o n ie w a ż  te n  ru c h  by ł ze rw a n ie m  z ty lo w iek o w ą trad y cy ą , p rz e to  
p rz e n ió s ł s ię  ta k ż e  ła tw o n a  p o k re w n e  s tro n y  życia , t . j .  n a  p o lity k ę  
i w ia rę  i da ł w re sz c ie  pochop do re fo rm a c y i, a w e W łoszech  do rew o lu cy i 
socya lne j. P o w szech n o ść  ogó lne j k u l tu ry  u s ta je , a każdy  n a ró d , p oznaw szy  
n ie jak o  p rzez  h um an izm  cz łow ieka, k tó re g o  d o tąd  w id z ia ł ty lko  ja k o  cz łow ie
k a  k o śc ie ln eg o , n a b ie ra  szacunku  d la  sw ej w łasne j na ro d o w o śc i i zaczyna  
ro zw ijać  n a ro d o w ą  l i te ra tu rę .

R uch  h u m an is ty czn y  rozpoczą ł się  w e W łoszech . D a n t e  (1 2 6 5 — 1321) 
s to i je sz c z e  p rz e z  po łow ę n a  g ru n c ie  średn iow iecznym , a le  tw o rz y  p rz e jś c ie  
do hum an izm u . R ozpoczął B o sk ą  K om edyą po łac in ie , a le  z ro zu m iaw szy , że 
ję z y k  ła c iń sk i j e s t  ty lko  sz tucznym  śro d k iem  p o ro z u m ie n ia  (g ra m m a tic a  elo- 
cutio), czego  ó w cześn i ludz ie  n ie  po jm ow ali, p o rzu c ił go  i n a p is a ł  p o em at 
po w łosku  (y u lg a re  e loąu ium ). K lasy czn a  l i te r a tu ra  s ta ro ż y tn a , choć w o g ra 
niczonym  z a k re s ie , bo n ie  zna ł l i te r a tu ry  g re c k ie j, m a d la  n ie g o  w arto ść  
dz ie ł sz tu k i, czego  w iek i ś re d n ie  n ie  odczuw ały . B o c c a c i o  (13 1 3 — 1375) 
w yuczył się  ju ż  ję z y k a  g re c k ie g o  i p o św ięc ił się  stu d y o m  s ta ro ż y tn e j l i te -
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ra tury , zb ie ra ją c  rę k o p ism a , ro b ią c  o d p isy  i p o p u la ry zu jąc  s ta ro ż y tn ą  l i te r a 
tu rę  we W łoszech . P e t r a r c a  (1 3 0 4 — 1374) ta k  s ię  p rz e ją ł s ta ro ż y tn o śc ią , 
że m arzył o o d b u d o w an iu  s ta ro ż y tn e g o  p a ń s tw a  rzy m sk ieg o  i p o p ie ra ł naw et 
sławnego try b u n a  lu d o w eg o  C ola R ie n z i w  je g o  u s iło w an iach . W  poetach  
łacińskich czcił sw o ich  p o p rzed n ik ó w , g re c k ie  rę k o p ism a  z b ie ra ł, ja k b y  r e l i 
kwie, chociaż san i n ie  u m ia ł po g re c k u . Ci trz e j m ężow ie  są  aposto łam i 
hum anizm u. D la n ich  s ta ro ż y tn a  l i te r a tu r a  j e s t  w zo rem , p o d łu g  k tó reg o  
układają sw e po ezy e  w  naro d o w y m  ję z y k u . Ł ac in a  j e s t  d la  n ich  języ k iem , 
którym  p isząc  n a ś la d u je  s ię  s ta ro ż y tn y c h  p isa rzy , n ie  w olno  go ro zw ijać  da 
lej podług chw ilow ych  p o trz e b , m o żn a  s ię  go  nauczyć ty lko  p rz e z  z a tap ian ie  
s i ę ^ -  dzie łach  s ta ro ż y tn y c h  k lasyków . W  te n  sposób p o w sta je  h as ło  h u m an i
styczne i m i t  a t i  o. N au czy c ie le  ję z y k a  g re c k ie g o , z k tó ry c h  p ierw szym  był 
E m a n u e l  C h r y s o l o r a s ,  m n o żą  się  w e W łoszech , a k la sy czn y  ję z y k  
łaciński o trz y m u je  o so b n y ch  n au czy c ie li. A le s ta ro ż y tn ą  l i te r a tu r ę  trz e b a  
było dopiero  s tw o rz y ć  czy li o dszukać . Z aczyna  się  w ięc  p o lo w an ie  n a  rę k o 
pisma; z b ie raczy  ic h  je d e n  z w sp ó łczesn y ch  nazw ał c a n e s  y e n a t i c i .  
P rzoduje  w te rn  ro d z in a  M edyceuszów  i w ie lk i zw o len n ik  h u m an izm u  pap ież  
Mikołaj Y. M ed y c e u sz e  za łoży li s ław n ą  b ib lio te k ę  m ed y ce jsk ą ; M iko ła j, ze 
braw szy 5000 rę k o p isó w , dał p o c z ą te k  w a ty k a ń sk ie j. Z dobycie  K o n s ta n ty 
nopola w r . 1543 sp ro w a d z iło  uczonych  g re c k ic h  do W łoch , g d z ie  z o s ta li 
przyjęci z o tw m rtem i rę k a m i. Do stu d y u m  n ad  P la to n e m , z k tó re g o  filozofią 
nowy ruch  z p rz y je m n o śc ią  się  łączy ł, w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do A ry s to te le sa , 
w k tó reg o  w uerzy li lu d z ie  ś re d n io w ie c z n i, p o w sta je  o so b n a  akadem ia . 
L a u r e n t i u s  V a 11 a w  ro z p ra w ie  E l e g a n t i a e  l a t i n i  s e r m o -  
n i s p rzem aw ia  e n e rg ic z n ie  za p rz y w ró c e n iem  daw nej k la sy c z n e j łac iny .

S ta rsz y  h u m an izm  w ło sk i by ł p rz y w iązan y  do w yższych  s tanów , do 
arystokracy i i in te l ig e n c y i, a z pow odu te g o  z lo k a lizo w an ia  n ie  w y w arł g łę 
boko s ię g a ją c e g o  w pływ u  na  w y k sz ta łc e n ie  i w ychow anie . B y ł on prócz 
tego w zgodzie  z k o śc io łe m  i d la  te g o  n ie  rz u c a ł k am ie n ie m  p o tę p ie n ia  n a  
poprzednie w iek i. N a js ta rs z y m  re p re z e n ta n te m  p e d a g o g ik i h u m a n is ty c z n e j 
starszej doby j e s t  Y e r  g  e r  i u  s (1349 —  1428). W  k s ią ż c e  d e  i n g e n u -  
i s  . m o r i b u s  e t  l i b e r a l i b u s  s t u d i i s ,  d ru k o w an e j o s ta tn i  raz  
r. 1604, od rzu ca  w ychow anie k la s z to rn e , p o d n o s i u m o ra ln ie n ie , k tó re  w w ie 
kach śred n ich  po m aco szem u  tra k to w a n o , a  z n au k  cen i na jw y że j h is to ry ą  
i filozofią (por. E n c y k l. W ych. V I, 427 s. v. K w ia tkow sk i). V e g  i u  s 
(1406 —  1458) d a je  w  k s ią ż c e  d e  e d u c a t i o n e  l i b e r o r u m  e t  
e o r u m  C l a r i s  m o r i b u s  (o st. wyd. T o u rn a i, 1854) o b raz  ro zu m n eg o  
now ożytnego w ychow an ia . E n e a s  S i l v i u s  P i c c o l o m i n i ,  ja k o  pa
pież P iu s  I I , n a p isa ł w  h u m an is ty czn y m  du ch u  t r a k ta t  p e d ag o g iczn y  dla 
W ładysław a P o g ro b o w ca , k ró la  w ę g ie rsk ie g o  i czesk ieg o .

H um anizm  w ło sk i, p rz e n ie s io n y  w  k o ń cu  XV w iek u  poza  A lpy, g łęb ie j 
w zruszył um ysły , p o n iew aż  p o łączy ł s ię  ze s z k o łą , a w ięc z u n iw e rsy te ta m i 
i szkołam i ła c iń sk ie m i, a w da lszym  c iąg u  ze  sp ra w ą  re l ig i jn ą  i d a ł pochop 
do reform acyi.
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R ozw ój h u m a n iz m u  poza  A lpam i j e s t  w  począ tk ach  z w iązan y  z w olną 
k o n g re g a c ją  duch o w n ą , zn an ą  pod  w ie lu  nazw am i, a  z w ła sz c z a  I l i e r o -  
n y m i a n ó w .  P o w s ta li  oni w  D e w o n te rz e  w  H o landy i, a  d z ia ła ln o ść  ich  
ro z c ią g n ę ła  s ię  ta k ż e  n a  in n e  k ra je  i s ię g a ła  n aw e t P o lsk i (C hełm no). Z a 
ło życie lem  te j k o n g re g a c y i j e s t  w  k o ń cu  c z te rn a s te g o  w iek u  G e r h a r d u s  
M a g n u s ,  a n a js ła w n ie jsz y m  je j  cz ło n k iem  —  ś w . T o m a s z  a  K e  na
p i s  (1380 — 1472), a u to r  k s ią ż k i d e  i m i t a t i o n e  C h r i s t  i. H ie- 
ro n y m ia n ie  p o s ta w ili się  o d razu  w  opozycyi do sc h o la s ty czn e j u czo n o śc i, 
k tó rą  p ra w ie  w szy scy  p o tę p ia li ja k o  b ezp ło d n ą . K iedy  zam iło w an ie  s ta ro ż y 
tn e j l i te r a tu r y  p rz e sz ło  ta k ż e  do H o lan d y i, n ie  u su n ę li  się  od te g o  ru ch u , 
z a trzy m u jąc  p rz y te m  c h rz e śc iań sk o -k a to lic k ie  u czucia . Z ich  szkó ł, a lbo  
z pod ich  w pływ u w yszli n a js ła w n ie js i  n iem ieccy  h u m an iśc i, zw łaszcza  
w szczep ia ł w  sw ych  uczn iów  h u m an izm  A l e x a n d e r  H e g i u s ,  k tó ry  
p rzez  30 la t  p ro w ad z ił szko łę  w  D e w e n te rz e . L i te r a tu r a  p e d a g o g ic z n a  
w zm ag a  s ię  w  ty ch  czasach , bo k ażdy  z h u m a n is tó w  u w a ż a ł s ię  za  p ow o ła 
n eg o  do p is a n ia  t ra k ta tó w  p ed ag o g iczn y ch , choćby ze w z g lę d u  n a  zm ien ione  
p rzez  h u m an izm  w a ru n k i w yższego  w y k sz ta łc e n ia . R u d o l f  A g r i k o l a  
s ta rs z y  (1443 —  1496) daw ał rad y , j a k  w ypada u rz ą d z ić  s tu d y a . N a jc ie 
kaw szym  pod  tym  w zg lędem  j e s t  l i s t  je g o  do Ja k ó b a  B a rb ir ia n u s a , cy tow a
ny  zw ykle p. t. d e  f o r m a n d o  s t u d i o  (por. E n c y k l. W ych. I, 60). 
Do sp o p u la ry zo w an ia  hum an izm u  w szk o le  p rzy czy n ił s ię  M u r m e l i u s  
(1480 —  1517). Z licznych  p rac  je g o  n a le ż ą  do p e d a g o g ik i e u c h i r i d i o n  

, s c h o l a s t i c o r u m ,  s c o p a r i u s ,  p a p p a  (w ydana ta k ż e  w  K rak o w ie  
1528). J a k ó b  W i m p f e l i n g  (1450 —  1528) n a p is a ł  w sk azó w k i d la  
n iem ieck ie j m łodzieży , tyczące s ię  n au k i, m o ra ln ą  zaś  s tro n ę  w ychow an ia  
opracow ał w  A d . o l e s c e n t i a .

W y m ien ien i pedagodzy , pom im o o s tre g o  to n u , ja k im  p rz e m a w ia ją  p rz e 
ciw  o b sk u ran ty zm o w i naukow em u sch o la s ty k ó w , z o s ta li  je d n a k ż e  w  zgodzie  
z kościo łem . Z te g o  sam ego  źród ła , z k tó re g o  w y p ły n ą ł k a to lic k i hum an izm , 
t. j .  z n ie z a d o w o le n ia  z k u ltu ry  zaszczep io n e j p rz e z  ko śc ió ł, p o w s ta ła  r e 
f o r m a c j a .  J e ż e l i  każdy  p raw ie  h u m a n is ta  s ta w a ł s ię  p ed ag o g iem , to  
tern  w ięcej łą c z y ła  s ię  z p ed ag o g ik ą  re fo rm a c y a , p o n iew aż  p o trz e b o w a ła  
szk o ły  d la  sw oich  celów . Sam  L u t e r ,  chociaż n ie  by ł p e d a g o g ie m  z z a 
w odu, w y p ow iedzia ł w  sw oich  d z ie łach  w ie le  m yśli o w ychow aniu . P ie rw 
szym  g ło sem  za sek u la ry z a cy ą  szkó ł j e s t  je g o  b ro s z u ra  z r . 1524 d o 
b u r m i s t r z ó w  i r a j c ó w  w s z y s t k i c h  m i a s t  N i e m i e c ,  a b y  
u r z ą d z a l i  i u t r z y m y w a l i  c h r z e ś c i a ń s k i e  s z k o ł y .  T o 
w arzy szem  L u tra  by ł M e l a n c h t o n  (p. M elancliton ). N iem cy n a d a li m u 
p rzydom ek  p r a e c e p t o r  G e r m a n i a e .  O trzy m ał go  n a  m ocy sw ego 
d z ia ła n ia  n a  k a te d rz e  p ro fe so rsk ie j w u n iw e rsy te c ie  w  W ite n b e rd z e . W y
k ład y  je g o  ś c ią g a ły  p ro te s ta n c k ą  m łodzież  z całej E u ro p y ; p ie j e d e n  m łody  
P o lak , z a ra ż o n y  now inkam i, c z e rp a ł w iedzę  od M e lan ch to n a . K iedy  
w  r. 1527 z o s ta ł p rz e z  k u rf ir s ta  sa sk ie g o  zam ian o w an y  w iz y ta to re m  szkó ł, 
w ydał Y i s i t a t i o n s b i i c h l e i n ,  czyli p ie rw szy  z a ry s  o rg a n iz a c y jn y
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gim nazyum  o dość  p ro s ty m  u k ła d z ie , bo d z ie lący  j e  n a  trz y  oddzia ły . N a
zwa p ra e c e p to ris  G e rm a n ia e  o d n o s i s ię  ta k ż e  do k s ią ż e k  szko lnych , k tó re  
wydał, a k tó re  p rz e z  d łu ższy  czas p an o w a ły  w szk o łach  ła c iń sk ic h  n. p. 
S y n t a x i s  P h i l i p p i  M e 1 a n  c h  t  h  o n  i s e m e n d a t a  e t  a u c t a  
a b  a u c t o r e .  C r a c o  v i a e ,  1 5 3  9. Od n ieg o  w ychodziły  p o lecen ia  n a  
posady sch o la rch ó w  szk ó ł h u m a n is ty c z n y c h  (por. E n cy k l. W ych. V II, 314). 
T r o t z e n d o r f  s tw o rz y ł w  G o ld b e rd ze  na ' S z łą sk u  h u m a n is ty c z n ą  szko łę
0 re p u b lik a ń sk ie j o rg a n iz a c y i. U cz ę sz c za li do n ie j ta k ż e  P o lacy , zw łaszcza  
po znanej se c e s sy i żak ó w  k ra k o w sk ic h  w  r. 1549. W  S tra s b u rg u  d z ia ła ł 
J a n  S t u r n i ,  k tó re g o  w pływ  s ię g a ł  ta k ż e  do P o lsk i. T o ru ń  k o rz y s ta ł 
z jeg o  ra d  p rz y  z a k ła d a n iu  g im n azy u m , a  J a n  Z am o y sk i by ł je g o  uczn iem . 
J e s t-o n  ty p em  sc h o la rc h y  h u m a n is ty c z n e g o  g im nazyum . S z k o ła  p rz e z  n ieg o  
założona s ta ła  s ię  w z o re m  d la  innych , a n a w e t p o d z ia ła ła  n a  o rg a n iz a c y ą  
szkół je z u ic k ic h . W sła w ił s ię  ro z p ra w ą  d e  l i t t e r a r u m  l u d i s  r e c t e  
a p e r i e n d i s .  J a k o  cel szk o ln eg o  w y ch o w an ia  n azn aczy ł p o b o ż n o ś ć  
(pietas), m ą d r o ś ć  (sa p ie n tia )  i w y m o w ę  (e lo ą u e n tia ). M yśli sw oje  
rozw inął w  E p i s t o l a e  c l a s s i c a e ,  t. j .  l is ta c h  p isa n y c h  d la  n a u 
czycieli p o jed y ń czy ch  k la s , k tó ry c h  było  9 z p ięc io ro czn y m  k u rse m  ak adem ii.

M iędzy te o re ty k a m i p ed ag o g iczn y m i doby  h u m a n is ty c z n e j n a jzaszczy - 
tn ie jsze  m ie jsc e  z a jm u ją  E r a z m  z R o t e r d a m u  i J a n  L u d w i k  
V i v e s .  E ra z m  (1467 —  1537) sz e rz y ł hum an izm  sw oim  o so b is ty m  w pły 
wem i p ism am i, k tó re  czy tano  chciw ie. P o m im o  dość c h w ie jn eg o  c h a ra k te ru  
był on n a jz d o ln ie jsz y m  cz łow iek iem  sw ego  czasu  i o d z n a c z a ł s ię  n iebyw ałą  
erudycyą. J e g o  p ism om  b ra k n ie  g łęb o k o śc i, za to  j e  ce c h u je  ja sn o ść
1 ła tw ość w  p o jm o w an iu . P e d a g o g ik a  E ra z m a  n ie  j e s t  je d n o lity m  system em , 
ale raczej z b io rem  p o g ląd ó w  luźno  ze so b ą  po łączonych . Ź ró d ła m i je g o  są  
sta roży tn i p is a rz e , zw łaszcza  K w in ty lian , a z b e z p o śre d n ic h  p o p rzed n ik ó w  
Vegius. Z liczn y ch  je g o  dz ie ł, w ydanych  L u g d u n i, 1703 w  10 tom ach  
in folio, n a le ż ą  do p ed a g o g ik i: d e  r a t i o n e  s t u d i i  z r .  1512 i d e -  
c l a m a t i o  d e  p u e r i s  a d  v i r t u t e m  a c  l i t t e r a s  l i b e r a l i -  
t e r  i n s t i t u e n d i s  z r . 1529 (E ncyk l. W ych. I I I ,  542). —  Jan o w i 
Ludwikowi V iv eso w i (1492 —  1540) d o p ie ro  n iedaw no  w  h is to ry i  p ed ag o 
giki w yznaczono  s ta n o w isk o , k tó ra  m u się  s łu sz n ie  na leży . J e s t  on n a j
głębszym  m y ślic ie le m  sw ego  czasu . P rz e d e w sz y s tk ie m  im ponow ać m usi w ie 
lo stronność  je g o  u m y słu . N a p isa ł 60 d z ie ł. Z a jm ow ał s ię  te o lo g ią , n a p isa ł 
p ierw szą h is to ry ą  filozofii, w  ro z p ra w ie  d e  a n i m a  e t  v i t a  d a ł począ
tek  em p irycznej p sy c h o lo g ii, z a b ie ra ł g ło s  w  k w esty ach  p raw n iczy ch  i eko 
nom icznych. Do p e d a g o g ik i n a le ż y  je g o  dz ie ło  d e  d i s c i p l i n i s  
z r. 1531. S k ła d a  s ię  z dw óch części: 1) d e  c a u s i s  c o r r u p t a r u m  
a r t i u m  l i b r i  VI I  i 2) d e  t r a d e n d i s  d i s c i p l i n i s  s e u  d e  
i n s t i t u t i o n e  C h r i s t i a n a  l i b r i  V. J e s t  to  encyk lopedyczno -k ry - 
tyczny p rz e g lą d  n au k , o raz  ich  n au czan ia . J a k  w ro zp raw ie  sw ej psycho lo 
gicznej w y p rzed z ił sw ój w iek , ta k  te ż  i w  te rn  d z ie le  w y p o w ied z ia ł m yśli, 
k tó re  dop iero  w  100 la t  po n im  z o s ta ły  p o d ję te . W  p ie rw sz e j częśc i oma-
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w ia  zd z iczen ie  i u p a d e k  n au k  sw ego  czasu , n a p raw ą  zaś  z łe g o  za jm u je  się  
d ru g a  część. J e s t  to  g łęboko  pom y ślan y  i w  szc z e g ó ła ch  w ykończony  sy 
stem  h u m a n is ty c z n e g o  w y k sz ta łcen ia .

Pedagogika Jezuitów p o w sta ła  "b ezp o śred n io  pod  w p ływ em  hum an izm u . 
Z akon  Je z u itó w , za ło żo n y  w r. 1537 p rz e z  ś w . I g n a c e g o  L o y o l ę ,  
celem  zw a lczan ia  re fo rm acy i k o śc ie ln e j, ro z c ią g n ą ł b a rd zo  ry c h ło  z a k re s  
sw ego d z ia ła n ia  n a  pub liczne  w ychow an ie . A kta d z ia ła n ia  p e d a g o g ic z n eg o  
Je z u itó w  są  w yd an e  w  d z ie le  P ra c h tle ra :  R a t i o  s t u d i o r u m  e t  i n -  
s t i t u t i o n e s  s c h o l a s t i c a e  S o c i e t a t i s  J e s u  p e r  G e r m a 
n i a  m o l i m  y i g e n t e s  w M o n u m e n t a '  G e r m a n i a e  p a e  d a 
g o  g i  c a  tom  II , Y, IX , XVI, z ty ch  n a jw a ż n ie jsz y  j e s t  tom  V, z a w ie ra jąc y  
w łaśc iw ą  u s ta w ę  sz k o ln ą  w trz e c h  red ak cy ach . Św. Ig n a c y  L oyo la , w ybrany  
w  r. 1541 g e n e ra łe m  zakonu , z a ją ł s ię  n a  ro zk az  p a p ieża  w y p racow an iem  
s ta tu tu  d la  J e z u itó w . T ak  p o w sta ły  C o n s t i t u t i o n e s  s o c i e t a t i s  
J e s u .  C zęść cz w a rta  za jm u je  s ię  w ychow aniem , p ie rw sz e  u s tę p y  m ów ią 
w łaśc iw ie  ty lk o  o w ychow aniu  i w y k sz ta łc e n iu  p rz y sz ły ch  Je z u itó w , w  d a l
szych  od ro z d z ia łu  siódm ego  j e s t  ta k ż e  m ow a o e k s te rn a c h . K o n sty tu cy e  
ro z ró ż n ia ją  u n i y  e r s i t a t e  s v e l  s t u d i a  g e n e r a l i a ,  d a le j C o l l e g i a ,  
odpow iadające  naszy m  g im nazyom  i d o m u s ,  t. j .  k la sz to ry . W ażn ą  je s t  
za sad a  w  n ich  w ypow iedziana, że  w ychow anie  w k o le g ia c h  m a być b e z p ła 
tn e , ą u a n d o ą u i d e m  p r a e m i u m  n o s t r u m  s o l u s  C h r i s t u s  
f u t u r u s  e s t .  D alszem  źród łem  p e d a g o g ik i je z u ic k ie j są  p o s ta n o w ie n ia  
g e n e ra ln y c h  k o n g re g a c y j. S zkoln ic tw o je z u ic k ie  ro zw in ę ło  s ię  bardzo  szyb 
ko. W7 r. 1551 za łożono  C o l l e g i u m  R o m a n u  m, a n a  w z ó r je g o  
p o w sta ły  u n iw e rsy te ty  i k o leg ia  po całym  św iecie . W  r. 1725 w  10 pro- 
w incyach  E u ro p y  było  zak ładów  220, p ro w in cy a  p o lsk a  lic z y ła  ich  24, l i te w 
sk a  23. P rz y  s iln e j o rg an izacy i zakonu  J e z u i tó w . p o w sta ła  b a rd zo  rych ło  
d ążność  w y p raco w an ia  s ta łeg o  p lan u  szk o ln eg o , k tó ry b y  obow iązyw ał ich  z a 
k ład y  w e w sz y s tk ic h  k ra jach . P rz y te m  szło  o to  Je z u ito m , aby  sw obodzie  
n auk i, spow odow anej p rzez  re fo rm acy ą , p rzec iw staw ić  j a k  n a js ta ls z e  fo rm y  
i n a js ta ls z ą  tre ś ć  w  nauczan iu . P o  d łu g ich  p e rtra k ta c y a c h  p rz y sz ła  do s k u t
k u  za g e n e ra ła  A quavivy  s ław n a  R a t i o  s t u d i o r u m  z 8 s ty c z n ia  
ro k u  1599. W  te j red ak cy i R a tio  p rz e trw a ła  233 la t  do ro k u  1832, w k tó 
ry m  u le g ła  pew nym  zm ianom . R a tio  z r. 1832 nie je s t  w łaśc iw ie  o g ó ln ie  
obow iązu jącą, bo b ra k  je j  p o tw ie rd z e n ia  g e n e ra ln e j k o n g re g a c y i. R a tio  s tu 
d io ru m  m a d z is ia j ju ż  ty lk o  h is to ry c z n e  znaczen ie , p o n iew aż  ty m c z a se m  w e 
w szy stk ich  k ra ja c h  p ań stw o  w zięło  w rę k ę  w ychow anie p u b liczn e , a  szko ły  
je z u ic k ie , o ile  is tn ie ją , m uszą  s ię  zasto so w ać  do ogó lnych  p rz e p isó w  p a ń 
stw ow ych.

R atio  s tu d io ru m  j e s t  d la  ro zw o ju  szko ln ic tw a w yższego  b a rd z o  w ażna, 
pon iew aż uchw yciła  w y k sz ta łcen ie  sw ego  czasu  w pew ne fo rm y , w  o b ręb ie  
k tó ry c h  ono da le j co do szczegó łów  m ogło  się  rozw ijać! P ró c z  bow iem  
szk ó ł H ie ro n y m ian ó w  i szkoły  S tu rm a  w  S tra sb u rg u , szko ły  ów czesne  bardzo 
lu ź n ą  m iały  o rg a n iz a c y ą . R atio  od ra z u  s tw o rzy ła  w  E u ro p ie  k ilk a s e t  w yż
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szych szkó ł o te j sam ej o rg a n iz a c y i. J e d n o lito ść , k tó ra  p rz e z  to  pow sta ła , 
stanow i w ie lk ą  z a le tę  sz k ó ł je z u ic k ic h . A pon iew aż p rzez  k ilk a  w ieków  
w k ra jach  k a to lic k ic h  szk o ln ic tw o  w y ższe  było  w  rę k u  Je z u itó w , d la  te g o  
w ytw orzyła s ię  p rz e z  to  trad y cy a , k tó ra  p o z o s ta ła  pom im o zm ian , ja k ie  
w szko ln ic tw ie  zw ła sz c z a  w iek  X IX  zap ro w ad z ił. P rz e to  dążn o ść  do u n ifo r- 
m owania szk ó ł czuć je s z c z e  obecn ie  w e w szy stk ich  k ra ja c h  k a to lick ich , pod 
czas gdy w  k ra ja c h  p ro te s ta n c k ic h , k tó re  trąd y cy i je z u ic k ie j n ie  m ają , 
t. zw. o rg a n iz a c y a  i in sp e k c y a  szk ó ł są  d a lek o  sw o b o d n ie jsze . C e l p ed ag o 
giki je z u ic k ie j j e s t  ja s n o  w y p o w iedziany  w  rozdz . 12 K o n sty tu cy i: dop row a
dzenie b liźn ieg o  do p o z n a n ia  i u m iło w a n ia  B o g a  p rzez  w ied zę  teo lo g iczn ą , 
k tórej w stęp n y m  s to p n ie m  je s t  w y k sz ta łc e n ie  h u m a n is ty c z n e  z u w z g lę d n ie 
n iem -w iedzy  p rz y ro d n ic z e j i sz tu k . R a tio  z ro zm y słem  n ie  za jm u je  s ię  
w ykszta łcen iem  n iż sz e m  (om issis  a b e c e d a riis )  w łaśc iw ie  bez p o d a n ia  s łu sz n e 
go pow odu. T em u  a ry s to k ra ty c z n e m u  o d o so b n ien iu  p e d a g o g ik a  je z u ic k a  zo 
s ta ła  w ie rn ą , pom im o że p ó ź n ie jsz e  cza sy  z ro b iły  ze sp raw y  o g ó ln eg o  w y
k sz ta łcen ia  sp ra w ę  su m ie n ia  n ie ty lk o  c h rz e śc ia ń sk ie g o , a le  lu d z k ie g o . W y
ręczając  n ie ja k o  J e z u i tó w  w  w y k sz ta łc e n iu  ludow em  p o w sta ły  p ó źn ie j in n e  
ka to lick ie  k o n g re g a c y e  n au c z y c ie lsk ie . N a jw a ż n ie jsz ą  b y ła  k o n g re g a c y a  
B r a c i  s z k ó ł  c h r z e ś c i a ń s k i c h  i b e z p ł a t n y c h  ( f re re s  d es  
ecoles c h re tie n n e s  e t  g ra tu ite s ) ,  z a ło żo n a  p rz e z  L a  S a l l e ’ a. W  r. 1622 
został za ło żo n y  p rz e z  Ś w . J ó z e f a  K a l a s a n t e g o  zak o n  P ija ró w , 
k tó rego  zad an iem  było  u trzy m y w ać  szk o ły  n iż sz e  (sch o lae  p iae ). S p row a
dzeni p rzez  W ła d y s ła w a  IY  do P o lsk i, P i ja r z y  n ie  z o s ta li  w ie rn i sw em u  za 
daniu, lecz b a rd zo  ry ch ło  z a b ra li s ię  do z a k ła d a n ia  sz k ó ł w y ższy ch  (p a trz  
P ijarzy).

K o leg ia  je z u ic k ie  m ia ły  dw a w yd z ia ły  u n iw e rsy te c k ie , t. j .  w yższy  te o 
logiczny i n iż sz y  filozoficzny (s tu d y u m  m edycyny  i p ra w a  by ły  p o d łu g  K on
stytucyi ze sz k ó ł je z u ic k ic h  w yk luczone), o raz  s t u d i a  i n t e r i o r  a, 
odpow iadające d z is ie js z e m u  g im nazyum . Z a rz ą d cą  k o le g iu m  był p r a e f e -  
c t u s  s t u d i o  r u m ,  n a u czy c ie lam i zako n n icy . K ażdy  bow iem  J e z u i ta  po 
trzech la ta c h  filozofii u czy ł p rz e z  k ilk a  la t  w  n iższy ch  k la sa c h , do te g o  z a 
jęcia  p rzy g o to w y w ał s ię  p rzez  t rz y  m ie s ią c e  pod p rzew o d n ic tw em  dośw iad
czonego p e d a g o g a , po sk o ń c z e n iu  zaś  te o lo g ii  i w y św ięcen iu  n a  k ap łan a , 
jeże li n ie  o trz y m a ł in n e g o  p rz e z n a cz e n ia , u czy ł w w yższych  k la sa c h . W a
żnym m otyw em  w y ch o w an ia  je z u ic k ie g o  by ła , p rócz b a rd zo  śc is łe g o  dozoru  
i ściśle p rz e s tr z e g a n e j  k a rn o śc i, em u lacy a  (w spó łzaw odnic tw o). N ie j e s t  to  
w ynalazek Je z u itó w , a le  ś ro d e k  p o lecan y  p rz e z  w szy stk ich  p ra w ie  h u m an i
stycznych p ed ag o g ó w , k tó rz y  go z a c z e rp n ę li  i  K w in ty lian a . J e z u ic i u ję li  
oddziaływ anie n a  am b icy ą  w p e w ie n  sy s te m  o bardzo  d ro b iazg o w y ch  z a rz ą 
dzeniach. J e s t  to  p u n k t p e d a g o g ik i je z u ic k ie j ,  k tó ry  w rogom  zakonu  dał 
najw ięcej sp o so b n o śc i do zaczepek . Je d y n y  z a rz u t, j a k i  z te g o  pow odu 
może spo tkać  J e z u itó w  j e s t  te n , że, w y z y sk u ją c  n a tu ra ln e  w sp ó łu b ie g a n ie  
się uczniów , s tw o rz y li o so b is tą  ry w a liz a c y ą , k tó ra  w  danym  ra z ie  u jem n ie  
może w płynąć n a  w y ro b ie n ie  c h a ra k te ru . C zas n au k i i sw obody  był n ie 
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rów ny  n a  p o sz c z eg ó ln y ch  s to p n iach . Je z u ic i trz y m a li s ię  zasady , że im 
m łodszą  j e s t  m ło d z ież , tern w ięcej nczyć s ię  m u si w  sz k o le , s ta r s z e j  daw ali 
w ięcej sw obody do sam o d z ie ln y ch  studyów . N au k a  b y ła  d w u razo w a , zaczy
n a ła  s ię  w e d łu g  ów czesn eg o  zw yczaju  rych ło  ran o  i ry ch ło  po po łudn iu . 
W yższe  k la s y  m ia ły  dwra ra z y  po dw ie , n iż sz e  dw a r a z y  po dw ie  i pół g o 
dz iny  d z ie n n e j n a u k i. P ra c  kom pozycy jnych  było s to su n k o w o  w ie le . W a- 
kacye by ły  ty lk o  ra z  na  ro k . R a tio  z r . 1559 p rz e p is u je  d la  s ta rsz y c h  
u czn ió w  m ie s ią c  i 3 ty g o d n ie , d la  m ło d szy ch  dw a ty g o d n ie  i je d e n  ty d z ień . 
T a k  sam o n a  W ie lk an o c , B oże N a ro d z e n ie  i Z ie lo n e  Ś w ią tk i s ta r s i  m ie li 
w ięcej, m ło d si m n ie j du i w olnych. P ró c z  te g o  w olnym  był C z w artek , k tó ry  
to  zw yczaj je s z c z e  d o tąd  zachow ał s ię  w szko łach  f ra n c u sk ic h . N ied z ie la  
i św ię ta  n ie  b y ły  z u p e łn ie  w olne , bo odbyw ały  s ię  w  te  d n ie  p o s ie d z e n ia , 
k tó re  s ta ły  w  zw iązk u  z n a u k ą . O d p ie ra ją c  z a rzu t, że  szk o ły  je z u ic k ie  
m ia ły  zaw ie le  dn i w olnych D u h r obliczył* że  było ich  ty lk o  137 w ro k u . 
G im nazyum  je z u ic k ie  p o d z ie lo n e  było n a  3 s topn ie : g r a m m a t i c a ,  h u -  
m a n i t a s ,  r h e t o r i c a ,  a pon iew aż  g ra m a ty k a  m ia ła  3 s to p n ie , n au k a  
trw a ła  p rz e z  5 la t . N ie  w chodząc w  szczeg ó ły , n a u k ę  tę  m o żn a  s c h a ra k te 
ryzow ać ja k o  p ro w ad zo n ą  w  duchu  c lirz e śc iań sk ieg o  h u m an izm u . M iędzy 
g im nazyum  a u n iw e rsy te te m  m ia ły  k o le g ia  je z u ic k ie  p o ś re d n ic z ą c e  szkoły , 
zw ane f i l o z o f i ą ,  o r d o  a r t i s t a r u m ,  albo l i c e u m .  P rz e z  p ó 
ź n ie jsz e  o d łączen ie  w yższych  s tudyów  licea ln y ch  p o w sta ł w y d z ia ł filozoficzny, 
a  p rzez  p rz y łą c z e n ie  n iższy ch  s tu d y ó w  do g im nazyum  i n a ło ż e n ie  ich  n a  
re to ry k ę , w y ższe  g im nazyum . F ilo zo fia  m ia ła  z p o czą tk u  być p rz y g o to w a 
n iem  n a  s tu d y a  te o lo g iczn e ; p o d łu g  m ło d sze j R a tio  m ia ła  ce l w  so b ie  s a 
m ej. T rw a ła  około  3 la t, k tó ry  to  czas św ieccy uczn iow ie  c z ę s to  dow ol
n ie  sk raca li.

T rz e c ia  r e g u ła  d la  p re fe k ta  g im nazyum  opiew a, że  n ie  w o lno  m u n ic  
zm ien iać  z p rz e p isó w  o b ję ty ch  R a tio n e  stu d io ru m . W  tym  z a k a z ie  leży  z a 
le ta , a le  ta k ż e  n ie d o m a g a n ie  je z u ic k ie g o  szko ln ic tw a. Z a le tą  b y ła  je d n o - 
s ta jn o ść  i je d n o lito ść  nauk i. D la  te g o  szko ły  je z u ic k ie  c ie sz y ły  s ię  ogól- 
nem  u zn an iem  u  w spó łczesnych . P r o te s ta n t  S turrn  p rz y z n a ł, że  s ą  ba rdzo  
dobre , a  B ak o n  z W e ru la m u  n azw ał j e  n a jlep szem i sw ego  czasu . A le R a 
tio  o toczyła sw e szko ły , ja k b y  m u rem  że laznym , k tó ry  w  dw óch k ie ru n k a c h  
d z ia ła ł szkod liw ie . R ozw ój szk ó ł by ł skończony  z chw ilą, k ie d y  w e sz ły  
w  życie. P rz y  k o n se rw a ty w n y m  k ie ru n k u , k tó ry  p a n u je  w  o g ó ln o śc i w  k a 
to licyzm ie , a w  szczeg ó ln o śc i w in s ty tu c y i Jezu itó w , szk o ły  je z u ic k ie  n ie  
m og ły  s ię  d o s tro ić  do zm ian  w  k u ltu rz e  eu ro p e jsk ie j, ja k  to  czyniły  in n e  
szkoły . P rz e w a g a  hum an izm u  w  w y k sz ta łcen iu , odpow iadająca  w y m ag an io m  
X V I w ieku , n ie  odpow iadała  p ó ź n ie jsz y m  w ym aganiom . K ied y  zw Taszcza 
w iek  X V III wyprowadził do w yższego  w y k sz ta łc e n ia  ję z y k  o jc z y s ty , h is to ry ą , 
g ieo g ra fią , a wTre sz c ie  n au k i p rz y ro d n ic z e , szkoły  je z u ic k ie  s ta ły  s ię  a n a 
chron izm em . D la te g o  p ed ag o g ik a  je z u ic k a  w yw ołała o s tr ą  k ry ty k ę , k tó ra  
z n a laz ła  w y raz  w  ro z p ra w ie  K  e 11 e ’ a: D a s J e s u i t e n g y m n  a s  i u  m 
i n  O e s t e r r e i c h  (M onachium , 1873), na  co c ię tą  odpow iedź da ł
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0 . E b n e r :  D i e  B e t r a c h t u n g  d e r  S c h r i f t  d e s  H e r m  
D-r. K e l l e  e tc . (L in z , 1874). In n ą  w ad ą  te jż e  R a tio  było, że p rzyczy
niła s ię  do z a b ic ia  d u ch a  p e d a g o g ic z n e g o  n ie  ty lko  u sam ych  Jezu itó w , a le  
w ogó lności w n a ro d a c h  k a to lic k ic h . P o n ie w a ż  R a tio  p rz e p isy w a ła  n a jd o 
k ładniej p e d a g o g ic z n e  d z ia ła n ie , bądź co bądź je d n o s tro n n e , bo p rz y k ro jo n e  
do je d n o s tro n n e g o  ce lu , od k tó re g o  to  p o s tę p o w a n ia  n ie  w olno  było o d s tą 
pić, a innych  sz k ó ł je z u ic k ic h  ta k  d o b rze  j a k  n ie  było, n ie  m o g ła  się  roz- 
wiuąć p e d a g o g ic z n a  n au k a . To te ż  zakon  Jezuitów" n ie  w y d a ł te o re ty k ó w  
pedagog icznych . N a jw a ż n ie jsz y m  j e s t  J u v e u c y u s z  (1643 —  1719). 
C z te rn a s ty  w a ln y  z ja z d  z r. 1696 —  97 po lec ił m u w y p raco w an ie  u rz ę d o 
wego p o d rę c z n ik a  d la  je z u ic k ic h  p ed ag o g ó w . W  r. 1703 w y d a ł we B lo ren- 
cyi-w  p o ro z u m ie n iu  z o sobną  n a  te n  ce l w yznaczoną  k o m isy ą  M a g i s t r i s  
s c h o l a r u m  i n t e r i o r u m  S o c i e t a t i s  J e s u  d e  r a t i o n e  
d i s c e n d i e t  d o c e n d i. J e s t  to  u rzęd o w a  p e d a g o g ik a  g im n a z y a ln a  
Jezu itów . T eg o  d z ie łk a  było 20 w ydań , z k tó ry c h  d ru g ie , d z ie w ią te  i d z ie 
s ią te  w yszło  w  P o lsc e . P ie rw s z a  część  z a k re ś la  p la n  w y k sz ta łc e n ia  n a u 
czycieli. Ł a c in a  tw o rz y  p u n k t c e n tra ln y  studyów . N au k a  ję z y k a  g re c k ie g o  
zaraz z sa m e g o  p o c z ą tk u  bardzo  s iln ie  j e s t  zaak cen to w an a , chociaż  z d a l
szej części d z ie ła  o k a z u je  s ię , że g łó w n y  n a c isk  k ła d z ie  Ju w en cy u sz  na  
łacinę. I l is to ry a ,  g ie o g ra f ia  i t. zw. p o ly m a tia , do k tó re j n a le ż ą  h e ra ld y k a , 
sym bolika, e p ig ra fik a , dyp lom atyka , n u m izm a ty k a , są  n a u k a m i pom ocniczem i 
filologii. D ru g a  część , za jm u ją c a  s ię  d z ia ła n ie m  n au czy c ie la , m ów i osobno 
o w ychow aniu  i w y k sz ta łc e n iu . Z d ra d z a  ona p ra k ty c z n e  o b e z n a n ie  s ię  ze 
szkołą i d a je  w zo ro w e  lek cy e  z z a k re su  le k tu ry  ła c iń sk ie j (D anysz, J e 
zuicki kanon  le k tu r y  s ta ro ż . autorów 7 (Lw ów , 1902), po r. E ncyk l. W y
chów. VI, 4).

Szukanie dróg nowych. Z końcem  XV I w. hum an izm  z aczą ł s ię  chylić 
do upadku. B y ł on  pod  n ie jed n y m  w zg lęd em  słom ianym  o g n iem , k tó ry  z ro 
bił sw oje, o g rz a ł i oczyścił p o w ie trz e , a le , pon iew aż  m u b ra k ło  s iln ie jsz e g o  
m aterya łu  p a ln e g o , n ie  m óg ł u trz y m a ć  s ię  d ługo . N aśladow nic tw o  trw a ło  
jeszcze p ew ien  czas: p isa n o  m ow y i po ezy e  ła c iń sk ie , je d n a k ż e  w ięcej ja k o  
ćw iczenia sz k o ln e , n iż  ja k o  d z ie ła  l i te ra c k ie , k tó re m ib y  s ię  ro zk o szo w a ł 
ogół. W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  h u m an izm  s ta ro ż y tn y  p ow o ła ł do życ ia  b ezpo 
średnio  po so b ie  h u m an izm  n arodow y . S ta ło  się  to  g łó w n ie  w  k ra ja c h  r o 
m ańskich i w" P o lsc e . S to su n k o w o  późno  ten  zw ro t d o k o n a ł s ię  w N iem 
czech, bo w  w iek u  X V II. Z a jm o w an ie  s ię  s ta ro ż y tn o śc ią  n ie  u s ta ło , a le  
straciło  o g ó lny  c h a r a k te r  i z am k n ę ło  s ię  ra c z e j w  m urac li szko lnych . P e 
dagogika h u m a n is ty c z n a  o d su n ę ła  sz k o łę  od życia, s tw o rz y ła  p o d z ia ł sp o łe 
czeństw a n a  dw a obozy: uczony  ła c iń sk i i n ieu czo n y  narodow y . T ak  więc 
w szedł do w y k sz ta łc e n ia  m otyw  n ie n a tu ra ln y , nad  k tó re g o  w yrów nan iem  aż 
do naszych  czasów  s ię  p ra c u je . U czona  część  sp o łeczeń stw a  p o s łu g iw a ła  się  
językiem  ła c iń sk im , n ie  tro sz c z ą c  s ię  o m a sy  ludu , k tó re  ży ły  sw ojem  
odrębnem  życiem . J a k o  z e w n ę trz n y  w y n ik  h u m a n is ty c z n e j p e d a g o g ik i pozo 
stało h u m a n is ty c z n e  g im n azy u m . J e g o  ce l by ł te n  sam  u  Je z u itó w , ja k
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u  p ro te s ta n ta  S tn rm a , t. j .  p i  e t a  s, k tó re j  szczeb lam i były: g ra m m a tic a  
e lo ą u e n tia , p o e tic a . W  tem  w y k sz ta łc e n iu  było coś n ie n a tu ra ln e g o , na  co 
zw raca ł u w ag ę  n ie je d e n  ze w sp ó łczesn y ch  m y ślic ie li. B o d a j, czy  n ie  p ie rw 
szym , k tó ry  to  zauw aży ł, był F ra n c u z , M ichał M o n t a i g n e  (p. M ontai- 
g n e )  (1533 — 1592). W  ro zd z ia le  XIV i XV tom u I je g o  „ E s s a y s “ z n a jd u 
je m y  g ie n ia ln ą  k ry ty k ę  ów czesnej h u m a n is ty c z n e j p e d a g o g ik i. M o n ta ig n e  
by ł p ie rw szym , k tó ry  sp ro s to w a ł n ie ja k o  w ychow anie , u su w a ją c  z n ie g o  n ie 
n a tu ra ln y  zw iązek  m iędzy  p i e t  a s, a  zew n ę trzn y m  n aś la d o w n ic tw e m  s ta 
ro ży tn o śc i. W ied za  m a człow ieka  zro b ić  m ęd rszy m  i lep szy m , a ie  n ie  w y
k w in tn ie jszy m  w  m ow ie. W  M o n ta ig n ’iu zn a jd u jem y  m yśli, k tó re  s ta n o w ią  
p odstaw ę p ó ź n ie jsz y c h  sy stem ó w  p ed ag o g iczn y ch . N aw e t t. zw . n a tu ra ln a  
m eto d a  u czen ia  now oży tnych  języ k ó w , d z iś  o gó ln ie  z a s to so w a n a , p o w o łu je  
s ię  na  pow agę i w z ó r M o n ta ig n a .

M o n ta igne  p o d a ł p ie rw sz y  w w ątp liw o ść , czy id e a ły  h u m a n is ty c z n e  
o s tać  s ię  m ogą. W  ś la d  za tem  p o ja w ia  s ię  w  n a s tę p n y m  w iek u  d ą ż e n ie  do 
re fo rm y . J e s t  to czas d la  h is to ry i  p e d a g o g ik i w ażny , bo chociaż  idee  
ów czesnych  re fo rm a to ró w  d ługo  czek a ły  n a  u rz e c z y w is tn ie n ie , w p łynę ły  
je d n a k  w końcu  n a  zm ianę  p ed ag o g iczn y ch  p rz e k o n a ń . R uch  te n  re fo rm a 
to rs k i  odbyw a się  p raw ie  w y łączn ie  w  k ra ja c h  p ro te s ta n c k ic h . O cóż w  tym  
ru c h u  chodziło?  Że znajom ość ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h  j e s t  do w y ż sz e g o  w y
k sz ta łc e n ia  k o n ieczn ie  p o trzeb n ą , co do te g o  pan o w ała  o g ó ln a  zgoda . A le 
w ątp liw ość w zbudzał sposób  u czen ia  ich  g ram a ty czn y , w y m ag a jący  ca łego  
s z e re g u  la t. N auczyć ję z y k a  łac iń sk ie g o  j a k  n a jp rę d z e j, aby  odn ieść  k o rzy ść  
z t re ś c i  z łożonej w  l i te r a tu rz e  k lasy czn e j i n ow szej, o te m  m a rz y li ów cze
śn i re fo rm a to rz y . A w ięc szukano  t. zw. n o w e j  m e t o d y ,  ro b ią c  z n ie j 
n ie ra z  ta je m n ic ę  i u d z ie la jąc  je j  ty lko  pod  p rz y s ię g ą . Do ta k ic h  n a le ż a ł 
E l i a s z  H u t t e r u s  (1553 —  1607), k tó ry  w ta je m n ic z y  sp o só b  ob iecy
w ał w c iągu  la t  c z te re c h  wwuczyć „ ró w n o m ie rn ie  i w s p ó łc z e śn ie 44 ję z y k ó w  
h e b ra jsk ie g o , g re c k ie g o , łac iń sk ieg o  i n iem ieck ieg o . Do now ych  p rz e d m io tó w  
naukow ych  n a le ż a ł j ę z y k  o j c z y s t y .  Z nany  sa ty ry k  n ie m ie c k i S c h u  p p 
(1610 —  1661) dow odził, że w n iem ieck im  ję z y k u  m ożna  s ię  ró w n ie  d o b rze  
nauczyć, ja k  s ię  pow inno  B oga znać, kochać i czcić, ja k  w  ła c iń sk im . P ró c z  
te g o  d o m ag a ją  s ię  re fo rm a to rz y  u w z g lę d n ie n ia  innych  nau k , n a  ra z ie , ja k  
s ię  zdaje , s to so w n ie  do o so b is te g o  upodoban ia . M o n ta ig n e  d o m a g a ł s ię  
h is to ry i, A n d r e  a e  (1586 —- 1654) m a tem a ty k i i n a u k  p rzy ro d n iczy ch . 
C h a ra k te ry s ty c zn y m  ob jaw em  j e s t  w ątp liw ość , czy t y l k o  n a  s tu d y u m  ję z y 
ków  s ta ro ż y tn y c h  p o le g a  zbaw ien ie . W ątp liw ość  ta  w  d a lszy ch  sk u tk a c h  
m u s ia ła  doprow adzić  do w ięk szeg o  u w z g lęd n ien ia  rea lió w , a w re sz c ie  do 
o sobnego  ty p u  szk ó ł, k tó re  pon iek ąd  s ta n ę ły  w  sp rzeczn o śc i do g im nazyów , 
t. j .  do szk ó ł re a ln y c h . Z achw iany  był w ięc  do tychczasow y k a n o n  p rz e d m io 
tó w  k sz ta łcen ia . W  zw iązku  z te m  w y łan ia  się  zw olna, choć z ra z u  n ie ja 
sno  i n ieśm ia ło , m yśl, czy obok t. zw. w yższego  w y k sz ta łc e n ia , k tó re  d a 
w ały  szko ły  ła c iń sk ie  i u n iw e rsy te ty , n ie  j e s t  p o trzeb n e  n iż sz e  w y k sz ta łc e 
n ie , ogólne, o b e jm u jące  w szy stk ie  s ta n y , podstaw ow e. P o tr z e b ę  sz k o ły  lu d o 
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wej odczuł R a tic h iu s , ja ś n ie j  s fo rm u ło w a ł j ą  C om enius (pa trz : K om eński), 
a u rz e c z y w is tn ił i sp ro w a d z ił n a  g ru n t  socya lno -państw ow y  P e s ta lo z z i 
(p. P e s ta lo z z i) . N a  zm ian ę  p e d a g o g ic z n y ch  z ap a try w ań  ze s ta n o w isk a  p sy 
chologicznego  w p ły n ę li  B a c o n  i L o c k e  (p a trz : B. L .). H asłem  B acona 
było: y e tu s ta s  c e s s i t ,  r a t io  v ic it  (s ta ro ż y tn o ść  u s tą p iła , ro zu m  zw yciężył). 
H asłem  tern  z e rw a ł z tra d y c y ą  h u m a n iz m u  we filozofii, p rzec iw  filozofii A ry
s to te le sa  p o s ta w ił  sw o je  N ovum  o rg an o n . C el filozofii p o w in ien  być w ed ług  
niego u ty l i ta rn y  t . j .  p o z n a n ie  n a tu r f ,  k tó rą  człow iek  p o w in ien  w yzyskać n a  
swoję k o rz y ść , a ' do te g o  p o trz e b n y  in n y  rodza j bad an ia , t. j .  indukcya. 
T eorya p e d a g o g ic z n a  X V II w iek u  w zn o w iła  dale j z a g a d n ie n ie , k tó re  n ie  
p rz e s ta je  być n ig d y  a k tu a ln e m : czy w ychow anie  m a być zb io row e, szko lne , 
czy p ry w a tn e , lecz  p y ta n ia  te g o , j a k  s ię  z re s z tą  m ożna  było  spodziew ać, n ie  
załatw iła . M o n ta ig n e  i L ocke, m a jąc  n a  w zg lędzie  w ychow an ie  w yższych  
sfer to w a rz y sk ic h , p rz e m a w ia li za w ychow aniem  p ry w a tn em ; M i i t  o n 
(1608 —  1674), tw ó rc a  R a ju  u tra c o n e g o , R a tic h iu s  i C o m en iu s  i in n i za 
zbiorow em . T a k ż e  zap o m n ian e  p rz e z  p ew ien  czas w ychow an ie  fizyczne zno 
wu w eszło  do te o ry i  p e d a g o g ic z n e j, zw łaszcza  u A ng lików . N ie b rak n ie  
także, zw łaszcza  w  A n g lii, n aw o ły w an ia  do n au k i p ra k ty c z n y c h  rzem io sł, 
ja k  n. p. A n g lik  W i l i a m  P e t t y  (1623 —  1687) p rz e m a w ia ł za u rz ą 
dzaniem  e r g a s t u l a  l i t t e r a r i a * ) .

T ypem  r e fo rm a to ra  p ed ag o g iczn eg o , j e s t  R a tk ę , zw any  po łac in ie  R a 
t i c h i u s  (1571  —  1635). Id ee  d y d ak ty czn e , k tó re  g ło s ił, s ta ły  w sp rz e c z 
ności z tra d y c y o n a ln e in i fo rm am i p rz e k a z an e m i p rz e z  d a w n ie jsz e  w iek i. 
O lśniew ały one  ty ch , k tó rz y  m ie li sposo b n o ść  j e  poznać. To te ż  R a tich iu s  
znajdow ał zaw sze  p a tro n ó w , g o to w y ch  p o p ie ra ć  je g o  zam ysły . Ż e  zaś p ro - 
je k ta  je g o  s ię  n ie  u d aw a ły , p rzyczyny  te g o  szu k ać  n a le ż y  z je d n e j  s tro n y  
w jeg o  o so b is to śc i i c h a ra k te rz e , a z d ru g ie j w  b ra k u  p rzy g o to w an eg o  
g run tu  (por. E n c y k l. W ych. s. v. R a ty ch iu s). N a jw y b itn ie jszy m  w yrazem  
ów czesnych p e d a g o g ic z n y ch  u s iło w a ń  by ł J a n  A m o s  K o m e ń s k i  
(1592 —  1671). R a tic h iu s  i K o m eń sk i by li re fo rm a to ra m i ped ag o g iczn y m i, 
jednakże  n ie  ty le  z w łasn y ch  popędów  i n a  m ocy w łasn y ch  pom ysłów , ja k  
raczej z o s ta li do te g o  p ch n ięc i p o trz e b a m i czasu . D ążność  bow iem  do r e 
formy w  p e d a g o g ic e  le ż a ła  n ie ja k o  w  p o w ie trz u  te g o  w ieku . Spow odow ało 
ją  p rzek o n an ie  o k o n ieczn o śc i w p ro w a d z e n ia  do w y k sz ta łc e n ia  n a u k i o r z e 
czach, p o stęp  n a u k  re a ln y c h , a w re sz c ie  zm ian a  w m e to d z ie  b a d a n ia  w p ro 
wadzona p rz e z  B ac o n a  z V eru lam u . T ę  p o trz e b ę  n a js iln ie j odczu li w ym ie
nieni dwaj p ed ag o d zy . S to su n e k  ich  do s ie b ie  s c h a ra k te ry z o w a ł k an c le rz  
szwedzki O x e n s tie rn a , k tó ry  m ia ł sp o so b n o ść  obu poznać. R a tic h iu s  był n ie 
jasnym  te o re ty k ie m , k tó ry  czu ł z łe , a le  n ie  u m ia ł d la  n iego  zn a leźć  n a p ra 
wy, k tó ry  z re s z tą  o b iecy w ał w ie le , a d aw ał m ało  i z te g o  pow odu śc iąg n ą ł

* )  W y r a z  „ c r g a s t u l u m “, z  g r e c k i e g o  e p Y a o tfip to y , o z n a c z a ł  u  R z y m i a n  p r a c o 

w n ią  n i e w o l n i k ó w ,  g d z i e  w y k o n y w a l i  r ó ż n e  r ę c z n e  r o b o t y .  S t ą d  „ e r g a s t u l a  l i t t e r a r i a 14 

o z n a c z a ć  m i a ł o  p o ł ą c z e n i e  r o b ó t  r ę c z n y c h  z  n a u k ą  s z k o l n ą .  ( P r z y p .  R e d a k c y i ) .
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n a  sieb ie  z a rz u t s z a rla ta n iz m u . W  K om eńsk im  w idzim y  w ięce j p rak ty czn eg o  
p ed ag o g a , k tó ry  d a ł z a ry s  sy s tem u  szk o ln eg o , ja k i  rz e c z y w iśc ie , choć zn a 
czn ie p ó źn ie j, p rz y sz e d ł do sk u tk u . Y ir d e s id e rio ru m , za ja k ie g o  się  K o
m eń sk i w k ońcu  sw ego  d łu g ieg o  życia, zn iechęcony  n ie p o w o d zen iem , uzn a ł, 
s ta ł  się  rz eczy w is ty m  re fo rm a to re m  szk o ln ic tw a . G ó ru je  zaś K o m e ń sk i nad  
w szy stk im i te g o  w iek u  p ed ag o g am i c h a ra k te re m  uczciw ym , czystym , n a  k tó 
rym  n iem a  skazy . J e s t  w nim  coś z ap o sto ła , k tó ry  d z ia ła  d la  do b ra  ogó łu  
z zap arc iem  s ię  o so b isteg o  pow odzen ia . P u n k t środkow y, około  k tó re g o  p e 
d ag o g ik a  K o m eń sk ieg o  się  o b raca ła , s ta n o w iła  n a u k a  o r z e c z a c h .  
R zecz j e s t  p rzed  słow em , a w ięc  n a u k a  p o w in n a  s ię  tyczyć  p rz e d e w sz y s tk ie m  
rzeczy , g ło s ił K om eńsk i. Obok n a u k i o rzeczach  j e s t  p o trz e b n a  n a u k a  ję z y 
ków , a le  chyba ty lk o  ja k o  ś ro d k a  p o ro z u m ie n ia . S k o ro  je d n a k  n a u k a  o r z e 
czach je s ł  g łów nym  ce lem , a  n a u k a  ję z y k ó w  ty lko  śro d k iem , t r z e b a  n au k ę  
języ k ó w  sk ró c ić , u ła tw ić , aby z oczu n ie  s tra c ić  g łó w n eg o  ce lu . N aukę  
o rzeczach  w ypada u ją ć  w  ja k iś  k an o n , k tó ry b y  był p rz y s tę p n y  d la  k ażdego . 
W ie le  w iedzy  m a s ta ro ż y tn o ść , w ie le  w iedzy  is tn ie je  i po za  E u ro p ą . Tę 
ro z s trz e lo n ą  rzeczowrą w iedzę  t r z e b a  zeb rać , aby k ażd y  m óg ł z n ie j k o rzy 
s tać . P rz e z  s to so w n e  z a rz ą d ze n ia  m o żn a  pobudzić  do now ych w ynalazków , 
odkryć, d a lsz e g o  p o su w an ia  w iedzy . T e  m yśli n ie  p o w sta ły  wry łą c z n ie  w  g ło 
w ie  K om eńsk iego , lecz pod n ie tę  do n ich  cz e rp a ł z p rą d ó w  sw eg o  czasu . 
B y ł to  bow iem  w i e k  r e a l i z m u ,  a o jczyzną je g o  j e s t  A ng lia . To te ż  
K om eńsk i sw ego czasu  bardzo  w ie lu  zw o lenn ików  m ia ł w  A n g lii i do n ich  
g łów n ie  z p ro je k ta m i sw em i się  odnosił.

Pedagogika angielska. G łów nym  p rz e d s ta w ic ie le m  re a liz m u  w  p e d a g o 
g ice  j e s t  L ocke , a le  n ie  on sam  go s tw o rzy ł. M iał b o w iem  pow ażn y ch  p o 
p rzedn ików . N au k ą  o rzeczach  za jm ow ał się  w sp o m n ian y  ju ż  W i l l i a m  
P  e 11 y w  d z ie le  o p o p i e r a n i u  n i e k t ó r y c h  o s o b l i w y c h  
częśc i uczonośc i. W y o b raża  sob ie , że  k o n ieczn em  j e s t  p o łą c z e n ie  u siło w ań  
w szy stk ich  tych , k tó rz y  nad  d y d ak ty k ą  p ra c u ją . K ażd y  bow iem  p ra c u je  
osobno, n a  sw o ję  rę k ę . S tąd  pochodzi, że  p ra c a  n ie  p o s tę p u je  n ap rzód . 
N ie  w y rz u tk i do n iczeg o  nie zdolne m a ją  za jm ow ać s ię  w y chow an iem  i w y
k sz ta łcen iem , a le  n a jle p s i i n a jz d o ln ie js i. Z asad ą  n a u k i je s t :  n a u k a  o r z e 
czach; idz ie  o n a  p rz e d  n au k ą  w yrazów . D la teg o  p o trz e b n e  są  szko ły , n ie- 
ty lko  w  k tó ry c h b y  d z iec i uczy ły  się  czy tać i p isać , a le  w  k tó ry ch b y  s ię  
uczy ły  z ręczn o śc i, aby  za rab iać  n a  życie. N auka  m u s i być o g ó lna , bo p rzy  
do tychczasow ej p ra k ty c e  m oże s ię  zdarzyć, że  za p łu g ie m  chodzi te n , k tó ry  
na  m ocy sw ych zdo lnośc i pow in ien  k ie ro w ać  naw ą p a ń stw o w ą . D ziecko  p o 
trz e b u je  zn a jo m o śc i rzeczy  p rzed  zn a jo m o śc ią  czy ta n ia  i p isa n ia , n a u k a  po 
w in n a  w ięc rozp o cząć  s ię  od n a u k i re a ln e j , a skończyć n a  fo rm a ln e j. P ró cz  
te g o  każde dziecko , n a w e t z n a jw yższych  stanów , p o w inno  się  w yuczyć rz e 
m iosła . J e s t  to  m yśl, k tó rą  o d n a jd u jem y  u n ie je d n e g o  z p ó ź n ie jsz y c h  p ed a 
gogów . O sta tn im  w yrazem  rz e m io s ła  m a być g y m n a s i u m  m e c h a 
n i e  u m, ja k o  a k a d e m ia  tech n iczn a , w  k tó re j n a jz d o ln ie js i m is trz o w ie  m ają  
obok  s ieb ie  p raco w ać  i p rzez  now e w y n a lazk i u d o sk o n a lać  rz e m io s ło . W yż-
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szp. nauka  o rz e c z a c h  m a  być p rz e p ro w a d z o n a  n a  zb io rach , w  m uzeach , me- 
nażeryach , g a le ry a c h  ob razów , o b se rw a to ry a c h  i t.. p. D la  n a u k i m edycyny 
ma służyć n o s o c o m i u m  a c a  d e m  i c u  m , *) k tó re  m a m ieć ogród , 
chem iczne la b o ra to ry u m , a n a to m ic z n e  zb io ry , ap tek ę  i zb ió r n a rz ę d z i m uzy
cznych. R zecz  id z ie  p rz e d  w y razem , a w ięc  w szy stk ieg o  p o w in ien  się  czło
w iek uczyć p rz e z  p rz y p a try w a n ie  się . S p e łn iły  się  w y m ag an ia  P e tte g o , bo, 
kiedy d aw n ie j a d e p t m edycyny  s tu d y o w a ł H ip o k ra te sa  i G alena , dziś k ra je  
trupy  w  a n a to m ic z n e j sa li, fizyki uczy  s ię  w  g a b in ec ie  fizykalnym , chem ii 
w la b o ra to ry u m  ch em iczn em  i t. d. N auce rzeczy  p rz y p isu je  P e t ty  w iększą 
siłę fo rm a ln e g o  k s z ta łc e n ia , n iż  n au ce  ję zy k ó w , albow iem  rz e c z y  p rz e d s ta 
w iają d la  u c z o n e g o  le p sz y  m a te ry a ł  ćw iczen ia  rozum u , n iż  sam e słow a 
i ch im eryczne  p o ję c ia . P rz e z  wyprowadzenie n au k i o rz e c z ac h  so fis te ry a  
strac i n a  w z ię to śc i, b a d a n ie  n a tu ry  się  p o d n ie s ie , a  św ia t zy sk a  w ięce j g e 
n ialnych w y n a lazcó w . W  tym  sam ym  k ie ru n k u  d z ia ła ł ta k ż e  J a n  D u r e e ,  
po łac in ie  D u  r  a e u  s, o k tó ry m  często  w sp o m in a  K om eńsk i. B y ł on w ie l
kim z w o len n ik iem  cze sk ie g o  p e d a g o g a  i n ie je d n e  m yśli k o m e n ia ń sk ie  p u b li
kow ał p rz e d  w y d a n ie m  je g o  W ie lk ie j D y d ak ty k i. Do trz e c h  ce lów  w ychow a
nia K o m eń sk ieg o  d o d a ł je sz c z e  czw arty  p rzez  te g o ż  p o m in ię ty , t. j .  zdrow ie. 
Ś rodow isk iem  u s iło w a ń  re a lis ty c z n y ch  był S a m u e l  H a r t l i b .  B y ł to  czło
wiek n adzw yczaj czynny , p rz e ję ty  m yślą  p o d n ie s ie n ia  d o b ro b y tu  ludzkośc i 
i swej o jczyzny . Do te j d z ia ła ln o śc i zo s ta ł nawTe t osobno u p o w ażn io n y  p rzez  
parlam en t, k tó ry  w  r. 1650 m ianow ał go  a g ie n te m  do p o p ie ra n ia  ogólnego  
w y ksz ta łcen ia  i d o b ro b y tu . W  r. 1653 p rz e p ro w a d z ił, że izba  n iż sz a  w yzna
czyła w tym  ce lu  k o m ite t z 18 członków . P o n iew aż  je d n a k  ów czesne  s to 
sunki n ie  sp rz y ja ły  tym  idea lnym  d ążnośc iom , zw rócił się  do ekonom icznych  
reform . M yśl, że  życie  lu d zk ie  m u si p rz y b ra ć  lep sze  k sz ta łty , p rz e p ro w a 
dził w o p is ie  id e a ln e g o  k ró le s tw a  M ak aria , w ydanem  w  r. 1643. W  tym  
samym duchu  p ra c o w a ł ta k ż e  A b r a h a m  C o w l e y ,  k tó ry  p o d a ł p ro je k t 
założenia k o le g iu m  pod  L o ndynem  celem  p o p ie ra n ia  e k sp e ry m e n ta ln e j filo
zofii, t. j .  n a u k  p rz y ro d n ic z y ch . M iały  s ię  w  n iem  odbyw ać w y k ład y ' d la  
słuchaczów  z L o n d y n u , u czen i m ie li z b ie ra ć  zapom nianą  i u k ry tą  w  k s ią ż 
kach s ta ro ż y tn y c h  w ied zę  p rzy ro d n iczą , za k ła d a ć  zb iory  i t. d. To ko leg ium  
miało m ieć c z te ro k la so w ą  p rzy g o to w aw czą  szk o łę  p rz y ro d n iczą . Z adan iem  
je j m iało być u c z e n ie  r z e c z y  i s ł ó w  r ó w n o c z e ś n i e .  Ze w zg lęd u  na  
p rak tyczną k o rz y ść  u czn io w ie  n ie  m ie li czy tać  poetów , bo ci h o łd u ją  s łab o 
ściom św ia ta  i p a s ą  go  g łu p s tw a m i o m iło śc i i b a jk am i o b o g ach  i b o h a te 
rach, lecz a u to ró w  tra k tu ją c y c h  o p rz y ro d z ie , a  w ięc C atona , C o lum elę , P li
niusza, N ik an d ra , O pp iusa , A ry s to te le sa , T e o fra s ta . W  p ro je k c ie  tym  o d n a j
dujem y id eę  re a ln e g o  g im n azy u m , łą c z ą ce g o  k ie ru n e k  id ea ln y  z rea lnym , 
naukę rzeczy  z n a u k ą  języ k ó w .

N a jw y b itn ie jszy m  p rz e d s ta w ic ie le m  p e d a g o g ik i a n g ie lsk ie j j e s t  L o c k e ,

* )  N o a o x o {U o v  —  d o m  d l a  c h o r y c h .
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(1 6 3 2 —  1704). P rzy g o to w aw szy  d la  sw ej p ed a g o g ik i g r u n t  w  b a d a n i a c h  
n a d  l u d z k i m  r o z u m e m ,  w ydał w  r . 1693 M y ś l i  o w y c h o w a n i u .  
D zieło  to  s ta n o w i ep o k ę  w  h is to ry i  p e d a g o g ik i. W ychow aw cza te o ry a  Loc- 
kego  w ychodzi z te g o  p rze k o n a n ia , że  w olę  m ożna  ro zw in ąć . U m ysł j e s t  
p o d łu g  n ieg o  b ia łą  k a r tą , k tó rą  zap isu je  w ychow anie . P rz y  ta k ie m  za ło żen iu  
w ychow anie  s ta je  s ię  p o tęgą , bo zm ie rza  w p ro s t do u s z la c h e tn ie n ia  je d n o 
s tk i, a p rzez  to  lu d zk o śc i. T en cel ta k  d a lece  u L ockego  g ó ru je  n ad  innem i, 
że w ied za  sp ad a  na  d ru g i p lan . W ied za  m a służyć  do ro z ja ś n ie n ia  n aszeg o  
po jm ow ania , do w y k sz ta łc e n ia  ro zu m u . Aż do czasów  L ockego  te o ry a  w y
chow aw cza, licząc  s ię  z w rodzonem i ideam i, s to sunkow o  szczup ły  z a k re ś la ła  
w ychow aniu  z a k re s  d z ia łan ia . Im  w ięce j w rodzonych  id e i p rzy jm o w ała  
w  człow ieku  p sy ch o lo g ia , tern  m n ie j d z ia ła n ia  p rzyp isyw ano  w ychow aniu . 
A le w m iarę , j a k  p rzy p u szcza ln y  w ro d zo n y  zasób um ysłow y m a la ł, w z ra s ta ł 
w pływ  w ychow ania . L ocke  o d rzu c ił o s ta te c z n ie  w ro d zo n e  p ra fo rm o w a n e  id ee  
K a rtezy u sza , a sk o ro  p rzy ją ł, że u m y sł cz ło w iek a  j e s t  od u ro d z e n ia  zu p e ł
n ie  pusty , ca łe  w y k sz ta łc e n ie  u m y słu  m u s ia ł p rzy p isać  d o św iad czen iu , czyli 
w ychow aniu . P o cząw szy  od L ockego  u w aża  p e d a g o g ik a  u m y sł lu d zk i za 
p rz e d m io t w p raw d zie  tru d n y  do p o zn an ia , a le  n ie  n a su w a ją c y  ta k ic h  tru d n o 
ści, żeby n a  n iego  n ie  m ożna p rzez  w ychow aw cze d z ia ła n ie  w pływ ać. Ale 
p rzez  to  sam o ro śn ie  znaczen ie  w ychow ania , bo je ż e l i  te n  u m y sł m ożna  
w  o b ręb ie  p rzy ro d zo n y ch  zdo lności z ro b ić  tak im , ja k im  s ię  chce, to  w ycho
w an ie  s ta je  s ię  n a jw a ż n ie jsz ą  czynnośc ią  z w szy stk ich  czy n n o śc i ludzk ich . 
(E ncyk l. W ychów . V II, 174).

Pedagogika francuska L udw ik  XIV w czasie  sw ego d łu g ie g o  p an o w a
n ia  (1643 —  1714) u m ia ł ta k  zaw ładnąć  um ysłam i, że zw alcza ł s iłą  sw ego 
m a je s ta tu  w sz e lk ie  w o ln ie jsze  p rze k o n a n ia  s iln ie jszy ch  o so b is to śc i, a  z a w a rł
szy  k o n k o rd a t z k o śc io łem  zgasił o s ta tn ie  p łom yki sw obody  z czasów  h u m a 
n izm u. W  tym  czas ie  um ysłow ej n iew oli zw rócił na  s ie b ie  o g ó ln ą  u w agę  
r a c y o n a l i z m  K a r t e z y u s z a  (1596 —  1650). Z w ą tp ił on o w szy stk iem , 
ty lk o  n ie  o sw ym  w łasn y m  ro zu m ie . G otów  w ięc był to  ty lk o  u z n a ć  za 
p raw dę , co m u podaw ał rozum ; m e to d ą  b ad an ia  je g o  s ta ł s ię  racy o n a lizm . 
P rzy jąw szy  d uszę  lu d z k ą  ja k o  is to tę  m yślącą , w yw nioskow ał z te g o  is tn ie n ie  
B o g a  ja k o  g łó w n ą  p o ten cy ą  m yśli. B óg  j e s t  najw yższą su b stan cy ą , obok  n ie j 
is tn ie ją  dw ie n iż sze , t . j .  duch  i m a te ry a , k tó rym  o d p o w iad a ją  m y ś le n ie  
i p rz e s trz e ń . B ó g  j e s t  s tró żem  m a te ry i, k tó rą  b e z u s ta n n ie  p o ru sz a , p rz e z  
B o g a  też  p rzychodzi do sk u tk u  z w iązek  m iędzy duchem  a c ia łem . P ró cz  
racy o n a lizm u  w s trz ą sn ą ł um ysłam i w e F ra n c y i j a n s e n i z m .  J a n s e n , b isk u p  
n id e rla n d z k i, s ta n ą ł w  nau ce  o w oli i ła sc e  bosk ie j na  s ta n o w isk u  śc is łeg o  
au g u sty an izm u . W  d z ie le  sw ojem , w ydanem  w dw a la ta  po je g o  śm ie rc i 
w  r . 1640 p. t. A u g u s t i n u s ,  s i v e  d e  d o c t r i n a  S t .  A u g u s t i n i  
d e  h u m a n a e  n a t u r a e  s a n i t a t e ,  a e g r i t u d i n e ,  m e d i o c r i t a t e  
tw ie rd z ił, że n a u k a  św . A ugustyna  o ła sc e  n ie  zgadza s ię  z n a u k ą  ch rze- 
śc iań sk o -k a to lick ą . B ó g  w y b ie ra  so b ie  lu d z i jak o  p rz e d m io t sw ej ła sk i, 
a  w ięc obstaw ał za  p red es ty n acy ą . Z b aw ien ie  n ie  m oże z a le ż eć  od ła tw ych
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p rak tyk , a le  od  n ie w in n o śc i se rc a , k tó re  p rz e z  w ychow anie  t r z e b a  zachow ać, 
ho ła sk a  b o sk a  łą c z y  s ię  ty lk o  z s e rc e m  n iew in n em , zachow anem  od dz iec iń 
stwa. J a n s e n iz m  był ta k im  sam ym  ob jaw em  n a  g ru n c ie  k a to lick ie j F ran cy i, 
ja k  p ie tyzm  w  p ro te s ta n c k ic h  N iem czech . Je z u ic i z pom ocą k ró la  zw alczali 
jan sen izm . W a lk a  z a o s trz y ła  s ię , k ie d y  w  r . 1656 P a s c a l  w ydał lis ty , 
w k tó rych  w y p o w ie d z ia ł o s trą  k ry ty k ę  lu ź n e j k a z u is ty k i m o ra ln o śc i je z u ic k ie j. 
Jansen izm  n ie  w y w o ła ł w iększych  p rz e w ro tó w  w e F ra n c y i, pon iew aż  w  n a 
rodzie f ra n c u sk im  ju ż  oddaw na p an o w a ł in d y fe ren ty zm  re lig ijn y , k tó ry  się 
nawet w y ro d z ił w  n ie n a w iść  do d u ch o w ień stw a .

S zk o ln ic tw o  p u b lic z n e  w e F ra n c y i s ta ło  pod w pływ em  u n iw e rsy te tu . 
W szesn as ty m  w ie k u  w ta rg n ą ł do n ieg o  hum an izm . J e d n a k ż e  w  n astęp n y ch  
dwóch w ie k a c h  u n iw e rs y te t  w y p u śc ił z rą k  s te r  k u ltu ry  i n au k i. N auka 
kwitła poza u n iw e rs y te te m , k tó ry  p ró cz  te g o  sw oję n au k o w ą  pow ag ę  m u sia ł 
podzielić ze sz k o ła m i je z u ic k ie m i. N au k a  szk o ln a  to czy ła  s ię  d ługo  s ta re m  
korytem  tra d y c y o n a ln y c h  form , pom im o że  now e id ee  ju ż  daw no  n u rto w a ły  
w sp o łeczeń stw ach  e u ro p e jsk ic h . D op iero  około  połow y X V III w iek u  zaczęto  
się b liżej z a jm o w ać  sp ra w ą  w ychow an ia . J e s t  to  czas p ro je k tó w . S p raw a 
obracała s ię  oko ło  dw óch  punk tów : p a ń s tw o  pow inno  w ziąć  w  rę k ę  w ycho
w anie p u b liczn e , a w nau ce  w ypada  u w zg lęd n ić  now sze  w ynik i naukow e, 
zw łaszcza n a u k  re a ln y c h . W  p ro je k ta c h  tych  czuć w pływ  racy o n a lizm u  i r e a 
lizm u L o ck eg o . W  d ru g ie j p o łow ie  o śm n a ste g o  w iek u  u w y d a tn iła  się  d ą 
żność se k u la ry z o w a n ia  szkoły , lecz w a lczono  p rzy tem  z b ra k ie m  św ieckich  
nauczycieli i u czn ió w , k tó rz y  św ieck ich  szk ó ł u n ik a li, ja k o  te ż  z b e z ra d n o 
ścią co do w y b o ru  p rzed m io tó w  naukow ych . R ew o lucya  z n io s ła  w sze lk ie  
korporacye k o śc ie ln e , n a w e t ta k ie , k tó re  za jm ow ały  się  n au czan iem , zu io sła  
p ra s ta re  u rz ą d z e n ia  u n iw e rsy te c k ie  i w y p o w ied z ia ła  za sad ę  o g ó ln e j b e z p ła 
tnej nauk i. Aż do te g o  czasu  w y chow an ie  p ub liczne  spoczyw ało  w e F ra n c y i 
w znacznej częśc i w  rę k a c h  zakonów . Z n aczn y  u d z ia ł w  te j p ra c y  p rzy p ad a  
Jezuitom . M ie li o n i do zw alczen ia  w ie le  tru d n o śc i, n im  z o s ta li w e F ra n c y i 
uznani. K ied y  w re sz c ie  w  r. 1562 p a r la m e n t zezw olił n a  o tw a rc ie  k o leg iu m  
jezu ick iego  pod  w a ru n k ie m , że  j e  n azw ą  ty lko  k o leg iu m  k la ro m o n tsk iem  
z opuszczeniem  n azw y  Je z u itó w , o tw o rzy li w  dom u tu ż  obok  S o rb o n y  szko łę , 
k tó rą  pom im o za k a z u  n azw ali C o l l e g i u m  C l a r o m o n t a n u m  S o c .  J e -  
su . Za p a n o w a n ia  H e n ry k a  IV  n a s ta ły  z łe  czasy  d la  Je z u itó w , k tó re  się  
jednak  p o p raw iły  k u  k ońcow i p a n o w a n ia  te g o  m onarchy . N auka  je z u ic k a  
zastosow ała s ię  z ra z u  z u p e łn ie  do p ra k ty k i szkó ł u n iw e rsy te tu  p a ry sk ieg o , 
ale poniew aż J e z u ic i  b y li z ręc z n ie jsz y m i i p iln ie jsz y m i nauczyc ie lam i, k o le 
gia ich n a p e łn ia ły  s ię  u czn iam i n a  k o sz t sz k ó ł u n iw e rsy te c k ic h . P o  zam o r
dowaniu H e n ry k a  IV  w  r. 1640 Je z u ic i w y n ie ś li s ię  z P a ry ż a , a le  w  ro k  
potem pow rócili. W śró d  c iąg ły ch  w a lk  z p a rla m e n te m  i u n iw e rsy te te m  do 
szli je d n a k  do p o tę g i, k o le g iu m  k la ro m o n c k ie  nazw ali n a  cześć  L u d w ik a  XIV 
C o l l e g e  L o u i s  l e  G r a n d ,  a lbo R o y a l .  W pływ  sw ój zaczę li je d n a k 
że trac ić  od w iek u  X V III, a n a  11 la t  p rz e d  bu lą  p a p ieża  K lem en sa , k a su 
jącą  zakon, z o s ta li w ypędzen i z F ra n c y i. B a rd zo  pow ażn ie  n a  z a d an ia  n au k i
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z a p a try w a ła  s ię  k o n g r e g a c ja  O r a t o r y a n ó w ,  a le  w obec w pływ u Je z u itó w  
by ła  b ezs iln ą . O ra to ry a n ó w  za ło ży ł w  r. 1611 k a rd y n a ł P i e r r e  d e  B e -  
r u l l e  w  celu  p o d n ie s ie n ia  poziom u  w y k sz ta łc e n ia  m iędzy  d u ch o w ień stw em . 
B rac i n ie  łą c z y ła  ż a d n a  re g u ła , co s tan o w iło  s łabą  ich  s tro n ę  w w sp ó łzaw o 
d n ic tw ie  z J e z u ita m i. M iędzy O ra to ry a n a m i pan o w ała  p ew na sw oboda  filo 
zoficznego i r e l ig i jn e g o  w ie rz e n ia . R e ru lle  był zw o len n ik iem  K a rte z y u sz a , 
ja n se n iz m  lic z y ł m ięd zy  n im i zw olenn ików , a o k a z y o n a lis ta  M a le b ra n c h e  n a 
le ż a ł ta k ż e  do te j k o n g reg acy i. B y li oni so lą  w oku Je z u ito m , z k tó ry m i 
d łu g ą  p ro w ad z ili w alkę . Pom im o teg o , że  w  końcu  z a tra c ili  duchow ny  ch a
ra k te r ,  co z te g o  m ożna  w nosić, że w  d ru g ie j po łow ie  X Y III w ie k u  p o w ie
rzo n o  im  a k ad em ie  w ojskow e i pom im o ich  sym paty i d la  re w o lu c j i ,  zo s ta li 
je d n a k  o b jęc i ogólnym  zakazem  z r . 1792, znoszącym  ich  z g ro m ad zen ie . 
W  nauce  O ra to ry a n ó w  p an o w ał duch  odm ienny . Ję z y k a  ła c iń sk ie g o  uczy li 
ja k o  m a rtw eg o , w p ro w ad z ili sy s te m a ty c z n ą  n au k ę  h is to ry i, g ie o g ra f ii i h e ra l
dyki, zw raca li u w ag ę  n a  n au k ę  m a te m a ty k i i filozofii. Ich  p e d a g o g ik a  uczy 
n iła  w y b itny  z w ro t ku  now ościom , k u  re a lio m . N ajw ięce j ro z g ło su  m ia ła  
w  tym  czasie  p e d a g o g ik a  z P o r t - R o y a l .  P od  tą  n azw ą  is tn ia ł  w  P a ry 
żu  od X III  w iek u  k la sz to r  żeń sk i. K ied y  zak o n n ice  o p u śc iły  go  d la  n ie 
zd row ego  p o w ie trz a , z a ją ł go J e a n  D u v e r g i e r  d e  H a u  r a n n e ,  p rzy 
ja c ie l  J a n se n a , i za łoży ł tu  szk o łę  d la  m a łe j g m iny  Ja n se n is tó w . S zkoły  
J a n se n is tó w  n ie  zw raca ły  na s ie b ie  u w ag i, bo były bard zo  m ałe , liczy ły  bo
w iem  ty lko  po 6 u czn iów  i ze sk ro m n o śc i nazyw ały  s i ę p e t i t e s  e c o l e s .  
W ychow anie  P o rt-R o y a lu  łączyło  su ro w o ść  z ła g o d n o śc ią  i p ra w ie  czu ło śc ią . 
J a n se n iśc i w ychodzili z teg o  za ło żen ia , że m ożna w sz y s tk ie  d u sze  u ra to w a ć , 
je ż e l i  się  im  da tro sk liw e  w ychow anie . C h rz e s t w p ra w ia  cz ło w iek a  w  s ta n  
ła sk i, a w ięc te n  s ta n  trz e b a  u trzy m ać , a le  c h rz e s t n ie  c h ro n i od p o w ro tu  
do z łego , d la  te g o  p o trz e b a  c iąg łe j czu jnośc i. J a n se n iśc i d z ia ła li  n a  m łodzież  
p rz e z  n a jle p sz e  o to czen ie , p rzez  u su w an ie  w szy stk ieg o  z łeg o . Z n ie ś li  am bi- 
cyą ja k o  m otyw  w ychow aw czy. - Ich  n au czy c ie le  o d zn acza li s ię  n ie z m ie rn ą  
sk ro m n o śc ią , czy sto śc ią  obyczajów , w ia rą  w  sku teczność  w y c h o w aw cze j. p ra 
cy. W  szk o ła c h  P o rt-R o y a lu  p rz e w a ż a ł m otyw  w ychow aw czy, w ie d z a  m ia ła  
zn aczen ie  fo rm a ln e  ja k o  śro d e k  k sz ta łc e n ia  rozum u, a te n  ra c y o n a liz m  m ia ł 
po d staw ę  re l ig ijn ą . Gdyby P o rt-R o y a l oddzia ła ło  n a  p e d a g o g ic z n e  z a p a try 
w an ie  w e F ra n c y i, m u sia ło b y  spow odow ać, ja k  każdy d y d ak ty czn y  fo rm alizm , 
o b n iżen ie  s ię  w iedzy . P o n iew aż  je d n a k  za k ró tk o  is tn ia ło , n ie  w yw arło  
w iększego  w pływ u. W  każdym  ra z ie  fo rm alizm  ten  sp ro w a d z ił n ie je d n o  
u le p sz e n ie  i u ła tw ie n ie  w nauce . G ram aty k iem  P o rt-R o y a lu  by ł sław ny  
L a n c e l o t ,  k tó ry  w r . 1644 w ydał N o u v e l l e  m e t h o d e  p o u r  a p p r e n -  
d r e  f a c i l e m e n t  l a  l a n g u e  l a t i n e .  R ów nocześn ie  p o w sta w a ły  kon- 
g re g a c y e , k tó ry c h  zadan iem  było k sz ta łc e n ie  dzieci z lu d u . T a k ą  k o n g re 
g a c ją  s tan o w ili D o k t r y n i a n i e ,  k tó ry m  odpow iadała  k o n g re g a c y a  żeń sk a , 
nazw an a  od r . 1600 U r s z u l a n k a m i .  J a n  B a p t y s t a  d e  l a  S a l l e  za 
ło ży ł p ie rw szą  sz k o łę  re a ln ą  d la  ty ch  dz iec i, k tó re  w  n ie j sz u k a ły  w iadom o
śc i b ezp o śred n io  d la  życia.
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W  te o ry i p e d a g o g ic z n e j w iek u  X V II i X V III w e F ra n c y i p rzeb rzm iew a  
krytyka tra d y c y o n a ln e j n a u k i, re p re z e n to w a n e j p rzez  u n iw e rsy te t, a w ięc 
hum anistycznego  k u ltu  d la  form y, d la  w yrazów , oraz  k o n ieczn o ść  p o d n ie s ie 
nia praw  ro zu m u . R a c y o n a liz m  w ym agał: 1) n a u k i re a ln e j, 2) n a u k i w o jczy
stym języku , 3) z m ian y  m e to d y  n a  ra c y o n a lis ty c zn ą . H asło  p rzy sz ło śc i w y
szło o d C l a u d e  F l e u r y ,  k tó ry  w  r. 1686 w ydał ro z p ra w ę  d u  c h o i x  e t  
m e t k o  d e  d e s  e t u  d e s .  W y ch o w an ie  u w aża  za szko łę  życia, życie po
trzebuje uczc iw ych  i z rę c z n y ch  lu d z i, a w ięc  w y ro b ien ie  uczc iw ości i z ręcz
ności je s t  jed y n y m  ce lem  w y chow an ia . T ę  sam e m yśli o d n a jd u je m y  u  Loc- 
kego, jako  te ż  w p ływ  F le u ry e g o  n a  L o ck eg o  j e s t  w idoczny . W y k sz ta łcen ie  
powinno się  w e d łu g  n ie g o  ro z c ią g n ą ć  na  g ra m a ty k ę , a ry tm e ty k ę , ekonom ikę , 
prawo, p o lity k ę , ła c in ę , h is to ry ą , h is to ry ą  n a tu ra ln ą , g ie o m e try ą , za zbędne 
uważa re to ry k ę  i p o e ty k ę , (E ncyk l. W ychów . IV, 247). W y ższe  s tanow isko  
w teoryi p e d a g o g ik i z a ją ł  F r a n ę o i s  d e  S o l i g n a c  d e  L a m o t h e  F e -  
n e l o n .  T w o rzy  on  ep o k ę  w  ro z w o ju  te o ry i  w ychow aw czej, o ile  się  do ty
czy w ychow ania k o b ie t , d z ie łem  z r. 1687 p. t . E d u c a t i o n  d e s  f e m m e s .  
Książką tą  zw ró c ił n a  s ie b ie  u w ag ę  dw oru . Z ostaw szy  n au czy c ie lem  delfina, 
stworzył d la  n ie g o  t . zw . l i te r a tu r ę  u sp o so b ie n ia , t. j .  b a jk i i rozm ow y u m a r
łych, a w re sz c ie  o p isa ł p o d ró że  T e lem ach a , ja k o  id ea łu  k s ią ż ę c ia , z m ie rz a ją 
cego do u sz c z ę ś liw ie n ia  sw ego ludu . R zadko  k tó ra  k s ią ż k a  z ro b iła  tak ie  
w rażenie, ja k  p o d ró ż e  T e lem ach a . D zieło  to  s ta ło  się  m im o w o li a u to ra  sa 
ty rą  na rząd y  L u d w ik a  XIV . U w ażano  j e  za  dz ie ło  k la sy c z n e  i czytyw ano 
po szkołach. (E n c y k l. W ychów7. IV, 46). W  ślad y  F e n e lo n a  w s tą p iła  pan i 
de M a i n t e n o n ,  ż o n a  m o rg a n a ty c z n a  L u d w ik a  XIV. O na to  za ło ży ła  za
kład w ychow aw czy ż e ń sk i S t. C y r i o p a trz y ła  go w w ychow aw czą in s tru k - 
cyą. N ajw iększą  p e d a g o g ic z n ą  p o w ag ą  w e F ra n c y i był K a r o l  R o l i n  
(1661 —  1741). K ied y  w  r. 1719 zn ie s io n o  o p ła tę  sz k o ln ą  w e w szy stk ich  
publicznych sz k o ła c h , R o lin  z p o le c e n ia  u n iw e rsy te tu  m ia ł o tern  p rzem ow ę, 
przyczem ro zw o d z ił s ię  o s tu d y ach  u n iw e rsy te c k ic h . O rdo a r t is ta ru m  po lec ił 
mu obszerne o p ra c o w a n ie  te j sp raw y . T a k  po w sta ło  je g o  d z ie ło  p ed a g o g i
czne, w ydaw ane częśc io w o , do k tó re g o  p ó źn ie j do łączy ł w ychow an ie  przed- 
un iw ersyteckie i w y ch o w an ie  d z iew cząt. O s ta tn ie  w ydan ie , z red ag o w an e  
przez au to ra , j e s t  z a ty tu ło w a n e  d e  l a  m a n i e r e  d ’ e i n s e i g n e r  e t  
d ’ e t u d i e r  l e s  b e l l e s  l e t t r e s .  O u w a g a c h  sw oich m ów i, że są kopią 
tego, co je g o  n a u c z y c ie le  ro b ili i on  sam  ro b ił. Je d n a k ż e  ta  zgoda  z tra -  
dycyą je s t  p o zo rn a , bo R o lin  idz ie  sw o ją  w ła sn ą  d ro g ą . R o lin  c ieszy ł się 
wielką pow agą w  P o lsc e , a  w iz y ta to ro w ie  sz k ó ł p o leca li nau czy c ie lo m  ro z 
czytywać się  w  je g o  k s ią ż c e  n. p. Jó z e f  T w ard o w sk i, w iz y ta to r  szk ó ł w  gu- 
bernii M ińsk iej (A rchiw . do dz ie j. lit . w  P o lsc e  X).

Najoryginalniejszym objawem pedagogiki francuskiej jest J e a n  Jac- 
ques Rousseau.  Był on w nauce antodydaktą. Przeto nie odczuwał 
myśli swoich jako dalszego ciągu myśli poprzednich wieków, lecz to, co mu 
przyszło do głowy, nabrało u niego oryginalnego zabarwienia. To, co było 
własnością obcą, głosił z przekonaniem jako swoje. Jego teorya wycho-

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V I I I .  13
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w aw cza p o w sta ła  n a  g ru n c ie  se n su a liz m u  L ockego , a le  pod  je g o  c ię tem  p ió 
rem  p rz e sz ła  w  n a js k ra jn ie js z y  ra c jo n a liz m . P o w a g a  zw yczaju  i obycza ju  
tradycy i, re l ig i i , p a ń stw a  by ła  ju ż  w e F ra n c y i p o d k o p an a , R o u sse a u  p rz e c ią ł 
o s ta tn ią  n ić  pow ag i, t. j . n a u k i i sz tu k i. W ra ż e n ie , ja k ie  p ie rw sz e  je g o  
p race  z ro b iły , dop row adziło  go  do p rz e c e n ie n ia  zasad y , k tó rą  g ło s ił, t. j .  do 
p rz e c e n ien ia  n a t u r a l i z m u .  D ow odził, że k u l tu ra  j e s t  n ie sz c z ę śc ie m  d la  
człow ieka, bo  człow iekow i było le p ie j, p ó k i żył se n su a liz m e m , je g o  n ied o la  
się  ro zp o czę ła , sk o ro  p rz e sz e d ł do re flek sy i. S ystem  w ychow aw czy  R o u sS eau ’a 
je s t  z łożony  w  k siążce  E m i l  o u  s u r l ’ e d u c a t i o n ,  w y d an e j w  r. 1762 
w A m ste rd am ie . Że R o u sseau  w y b ra ł tę  fo rm ę p rz e d s ta w ie n ia , to  le ż a ło  
w  k ie ru n k u  se n su a lis ty czn e j p e d a g o g ik i, k tó ra  rozw ój lu d zk o śc i ro z w a ż a ła  
w analo g iczn y m  indyw idualnym  ro z w o ju  je d n o s tk i. E m il m ia ł być w zo rem  
n a tu ra ln e g o  w ychow ania. M iał on  iść  n a  p rzebó j p rzec iw  o gó lne j k u ltu rz e  
d ro g ą  w sk a z a n ą  p rz e z  w ychow aw cę, m ia ł zostać  cz łow iek iem  n a tu ry  w śró d  
o tacza jącego  go k u ltu ra ln e g o  św ia ta . W ychow anie  z m ie rza ło  u  n iego  do 
tego , aby j e  p o staw ić  w  opozycyi do spo łeczeń stw a , E m il m ia ł być jed y n y m  
m ądrym  w śró d  o tacza jąceg o  go  g łu p ie g o  św ia ta . G dyby od E m ila  m ia ła  się  
datow ać now a g ien e racy a , to n a s tę p n e  p o k o len ie  w łaśc iw ie  w caleby  w ycho
w an ia  n ie  p o trzeb o w a ło , bo sam o życie w  n a tu rz e  by łoby  ju ż  w ychow aniem . 
W pływ  E m ila  b y ł ogrom ny. Im  w ięcej p rz e ra firo w a n ia  k u ltu ra ln e g o  było 
w ów czesnem  sp o łeczeń stw ie  fran cu sk iem , im  w ięce j było n ie n a tu ra ln o śc i 
w życiu i obyczajach , tern w ięcej oddzia ływ ał E m il ja k o  a n tid o tu m . P o w ró t 
do n a tu ry  s ta ł s ię  u lub ionem  h asłem  w szy stk ich  s fe r  to w arzy sk ich . E m ila  
sław iono ja k o  n a t u r a l n ą  e w a n g i e l i ą  w y c h o w a n i a .  W pływ  E m ila  
w yszedł poza g ra n ic e  F ran cy i, zw łaszcza w  N iem czech z n a laz ł R o u sse a u  g o r 
liw ych w ie lb ic ie li. P rz y  całej sofistyce, k tó rą  z a w ie ra  k s ią ż k a  R o u sse a u ’a, 
j e s t  ona je d n a k  k re a c y ą  p o b udzającą  k ażd eg o  do m y ś le n ia . J e ż e l i  u su n ie m y  
o s ta tn ie  k onsekw encye , k tó re  R o u sseau  z n a tu ra liz m u  sw ego  w yw iód ł, a k tó re  
są b e z w ą tp ien ia  fa łszyw e, k s ią ż k a  je g o  zaw iera  w ie le  p raw d y , k tó ra  d la  n as  
n a b ra ła  zn aczen ia  kanon icznego . R o u sseau  oddał n a tu rz e  n a p o w ró t p raw o, 
k tó re  s tra c iła  pod w pływ em  sz tucznego  rozw o ju  sp o łe c z e ń s tw a . O tw orzył 
św ia tu  n a  to  oczy, że  form y życiow e, k tó re  się w y tw orzy ły , n ie  m ogą być 
o sta tn im  w yrazem  produk tyw ności u m ysłu  ludzk iego , lecz  że  tr z e b a  cze rp ać  
n a tc h n ie n ia  do życia  z n a tu ry , ja k o  ze źród ła , k tó re  n ig d y  n ie  w ysycha, 
a  je s t  zaw sze  to  sam o (por. E ncyk l. W ycłi. s. v. R o u sseau ).

Pietyzm w Niemczech. Wychowanie w Niemczech toczyło się zrazu 
w kolejach wyżłobionych'przez humanizm i reformacją. Formalizm huma
nistyczny się przeżył, ale i reformacya, stworzywszy szkołę jako instytucyą 
wspólną, z której nie tylko kościół protestancki miał ciągnąć korzyści, ale 
także gmina i państwo, popadła w formalistyczną ortodoksją. W obrębie 
protestantyzmu powstał w siedmnastym wieku kierunek, żądający umoralnie- 
nia protestantyzmu przez askezę i powrót do średniowiecznych ideałów. 
Zwolennikom tego kierunku nie wystarczało być i nazywać się protestanc
kimi chrześcianami, żądali wykonywania chrześciaństwa w życiu, żądali świę-
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tości życia. J e s t  to  t. zw. p i e t y z m ,  k tó re g o  ź ró d e ł trz e b a  szukać  n ie  
w pogodnej i sw obodne j d o k try n ie  L u tra , j a k  racze j w  p o n u re j nauce K a l
wina. J a k  w  o b rę b ie  p ie rw o tn eg o  c h rz e śc ia ń s tw a  bardzo  ry ch ło  p o w sta ła  
askeza, n ie  zad o w a la jąc a  się  zw ykłem  życiem  c h rześc iań sk iem , a le  w y m aga
jąca  w iększe j o fia ry  d la  ide i c h rz e śc ia ń sk ie j, ta k  podobny ob jaw  w idzim y 
w pie tyzm ie w  o b rę b ie  p ro te s ta n ty z m u . J e d n a k ż e  n a  tern  p odob ieństw o  się  
kończy. W  k o śc ie le  k a to lick im  a sk e z a  i sw obodne życie c h rz e śc iań sk ie  się  
nie w yk luczają , is tn ie ją c  obok s ie b ie  i sz a n u ją c  s ię  naw za jem ; p rzec iw n i 
tem u p ie ty śc i b y li i s ą  so lą  w  oku d la  n ie p ie ty s tó w , k tó rz y  ich n ie  znoszą 
obok s ieb ie . C hociaż  nam  k a to lik o m  p ie ty zm  je s t  sym patyczny , p rzec iw n icy  
uw ażali g o ' za se k tę , k tó re j p o d su w ali w ie le  zd rożnych  zam ia ró w  i o k tó re j 
rozsiew ali fa łszy w e  w ieśc i. T w ó rcą  p ie ty zm u  był S p e n  e r . U rząd z ił d la  
swoich o w ieczek  C o l l e g i a  p i  a, k tó re  d a ły  pochop do n azw y  p ie ty stów . 
W b ro sz u rz e  w y d an e j w  r. 1675 ro z w in ą ł m yśli, k tó re  m ia ły  dop row adzić  do 
ożyw ienia św ię to śc i życ ia  w  sk o s tn ia ły m  p ro te s ta n ty ź m ie ; ś ro d k a m i zaś m iały  
być k azan ia , p o u c z a n ia  k a te c h e ty cz n e , u m o ra ln ia n ie  dom ow ników , czynne 
w ykonyw anie c h rz e śc iań s tw a , ćw iczen ia  w  m iłości, ćw iczen ia  w  m ora ln o śc i 
studen tów  teo lo g iczn y ch , słow em  to , co p rz e c ię tn y  k a to lic k i d uchow ny  u w aża  
za zadan ie  sw ego  życia . N a jw ażn ie jszy m  p rze d s ta w ic ie le m  p ie ty zm u  je s t  
A u g u s t  H e r m a n  F r a n c k e  (1663 —  1727). O n to  w p ro w a d z ił p ie tyzm  
do p ed ag o g ik i. Ś c iś le  b io rąc , d la  h is to ry i ogó lne j p e d a g o g ik i F ra n c k e  pod 
rz ę d n ie jsze  m a z n aczen ie , a le  s łu ży  za p rz y k ła d , co zd z ia łać  m oże  człow iek  
p rz e ję ty  zapa łem  d la  sp raw y , k tó re j s ię  p ośw ięca . W 30 la t  po je g o  śm ierc i 
zak łady  w ychow aw cze p rzez  n ieg o  za ło żo n e  w  H a lli liczy ły  2200  dzieci, 
8 in spek to rów , 10 dozorców  i do zo rczy ń  s ie ro t, 167 n au czy c ie li, 8 n auczy 
c ie lek  i liczny  p e rso n a ! służby. W  r . 1784 z o s ta ł d y ry k te re m  ty c h  zak ładów  
N i e m e y e r ,  p ra w n u k  założycie la , k tó re g o  p ed ag o g ik a  i u  n a s  b y ła  ro z p o 
w szechn iona  w  tłó m aczen iu  P i ja ra  C z e r n e c k i e g o  (E ncyk l. W ych. IV, 258).

Filantropinizm powstał na tle t. zw. oświecenia XVIII wieku. Oświe
ceniem nazywamy stan, w którym umysł ludzki, uwolniwszy się od wpływów 
obcych, odważa się sam używać własnego rozumu. Z jednej strony zerwanie 
z trądycyą, a z drugiej strony zaufanie do własnych sił charakteryzuje 
oświecenie. Oświecenie XVIII wieku przeniosło punkt ciężkości w jednostkę, 
która się dotąd gubiła w organizmach, składających ludzkość. Jednostka, 
głosiło oświecenie, ma prawo do szczęścia, a więc także do najlepszego wy
chowania. Dla tego wiek XVIII nazywa się prawie we wszystkich krajach 
wiekiem pedagogi cznym,  ponieważ wychowawcze zagadnienia zaczęły 
zajmować ogół, który dotąd nad wychowaniem mało się zastanawiał. Oświe
cenie na polu pedagogiki wystąpiło w Niemczech jako filantropinizm, a twórcą 
jego był J a n  B e r n a r d  Bas edow.  Usunąć panujące zepsucie i zape
wnić ludzkości szczęśliwość przez wychowanie, to było hasłem filantropinizmu. 
Pozyskawszy dla swych myśli regenta księstwa Anhaltsko-Dessauskiego, 
otworzył Basedow w Dessau szkołę nazwaną P h i l a n t h r o p i u m albo Phi- 
l ant hropi num.  Miała ona pracować środkami łatwymi i przyjemnymi nad
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wykształceniem fizycznem, moralnem i intelektnalnem, miała „usunąć twardą 
oponę, otaczającą warstat mądrości, przez którą nie podobna się przebić 
prawdzie i cnocie“. Wychowanie w filantropinum było w myśl zasad Rous
seau^ naturalnem, wolnem od _ kościelnego i fizycznego przymusu, a więc 
odrzucono peruki i sztuczne ubranie, krępujące ruchy młodzieży. Stosunek 
uczniów do nauczycieli był przyjacielski, nauka była raczej zabawią, niż 
pracą. Jednakże zakład nie wytrzymał próby, a sam Basedow przy swoim 
burzliwym charakterze rychło z niego ustąpił. (Encykl. Wych. II i Niem
cy, t. VIII).

O koło B ased o w a  g ru p o w ało  się  w ie lu  pedagogów , p rz e ję ty c h  je g o  w oł- 
nom yślnem i id eam i w ychow aw czem i. U tw o rzy li oni w r . 1774  zw iązek  filan- 
trop iczny , a ro z b ie g łsz y  się  n a s tę p n ie  po E u ro p ie , g ło s ili  p o trz e b ę  sw obo
d n ie jszeg o  w ychow ania . N a jw ażn ie jszy m  w sp ó łp raco w n ik iem  B ased o w a był 
C h r y s t i a n  H e n r y k  W o l k e ,  k tó ry  za ło ży ł f ilan tro p in u m  w  P e te r s b u rg u . 
C a m p e  p raco w a ł n ad  u d o sk o n a le n ie m  szko ły  lu d o w ej, T r a p p  n a p isa ł 
w r. 1780 p ie rw szą  p ed ag o g ik ę , czyli ra cze j p ró b ę  p e d a g o g ik i. N a jsk u te c z 
n ie j w  duchu  filan trop in izm u  d z ia ła ł A u g u s t  G o t t h i l f  S a l  z m a n n  
(1774 -—- 1811). O n im  m ożna  pow iedz ieć , że, nim  z o s ta ł f i la n tro p in is tą , 
ju ż  był filan tropem . Z achęcony  p ism am i B asedow a, p o w zią ł m yśl za ło żen ia  
zak ładu  w ychow aw czego. P o n iew aż  w ie rz y ł w ięcej w  s iłę  p rz y k ła d u , a n iż e li 

.w naukę , p o s tan o w ił in te rn a t  u rząd z ić  n a  w si, zda ła  od m ia s ta  i je g o  z łego  
w pływ u, w  ta k ic h  ro zm iarach , żeby  je g o  u czes tn icy  tw o rz y li ro d z in ę . K ie 
ro w n ik  m ia ł być o jcem , żona je g o  m a tk ą , a nauczy c ie le  p rz y ja c ió łm i m ło 
dzieży. Z ak ład  te n  po w sta ł w  r. 1784 w  S c h n ep fen th a l w  T u ry n g ii i is tn ie je  
do teg o  czasu . C elem  je g o  było zapew n ić  w ychow ańcom  zd ro w ie  fizyczne 
i m o ra ln e . M łodzież  by ła  ro z sąd n ie  h a rto w a n a  n a  zm ian y  a tm o sfe ry c z n e , 
sp a ła  n a  p ro s ty ch  łóżkach , k ą p a ła  się , chodziła  z g o łe m i sz y jam i, je ź d z iła  
konno, w ykonyw ała  p race  ręczne , w chodzące w z a k re s  s to la rs tw a , to k a rs tw a , 
in tro lig a to rs tw a , odbyw ała p iesze  pochody, n a  k tó ry c h  sy p ia ła  n a  słom ie, 
odżyw ianie  je j  było p ro s te , a le  zdrow e, p iła  ty lko w odę. S a lz m a n n  p iln o 
w ał, aby zak ład  m ia ł n a s tró j m oralny , do k tó reg o  k ażd y  w s tę p u ją c y ' m u sia ł 
s ię  m im ow oli d o stro ić . On sam  w chodził w  n a jd ro b n ie jsz e  szczeg ó ły , u tr z y 
m ując  c iąg ły  zw iązek  z m łodzieżą  i s ta ra ją c  się  u c h ro n ić  j ą  od n ie je d n e g o  
złego  p rzez  zysk iw an ie  je j  z a u fa n ia ,. Z w ychow ania z a k ład o w eg o  u su n ię ty  
był w sze lk i p rzy m u s. S a lzm ann  św iadom ie n a s tro ił sw ój z ak ład  n a  se rd e c z n y  
to n , bo b ra k  sp ó jn i sercow ej odczuw ał w łaśn ie  w f ila n tro p in u m  B asedow a, 
D z ia ła lność  l i te ra c k a  S a lzm an n a  by ła  bardzo  obszerna . N a jw a ż n ie jsz em  je g o  
dz ie łem  je s t  K r e b s b i i c h l e i n  o d e r  A n w e i s u n g  z u  e i n e r  u n v e r -  
n i i n f t i g e n  E r z i e h u n g  d e r  K i n d e r .  S a lzm an n  w ychodzi z zasady  
R o u sse a u ’a, że  p o czą tk iem  n ie sz c z ę śc ia  m iędzy ludźm i j e s t  p ie rw sz e  w ycho
w anie . D ziec i ro d z ą  s ię  z n a tu ry  d ob rem i, złem i ro b ią  j e  ich  ro d z ic e  p rzez  
z ły  p rzy k ład  i fa łszyw e  w ychow anie. A le Salzm ann n ie  pow iada , j a k  pow inni 
postępow ać ro d z ice , aby  dobrze oddzia ływ ać na  sw e d z iec i, lecz  odw ro tn ie , 
co trz e b a  rob ić , aby dzieci pod w pływ em  w ychow ania  s ta ły  s ię  z łem i. Ton
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książk i j e s t  w ięc  sa ty ry czn y , a  p raw d y  w ychow aw cze u ję te  są  w e fo rm ę 
opow iadania. J e s t  to  je d n a  z k s ią ż e k  pedagog icznych , za słu g u jący ch  na to , 
aby j e  w  p rz e ro b io n e j fo rm ie  p rzy sw o jo n o  nasze j l i te ra tu rz e . D la po lsk ich  
czy te ln ików  w y p ad a ło b y  p o d n ie ść  s fe rę  to w a rz y sk ą  poszczegó lnych  opo
w iadań.

O d w ro tn ą  d ro g ę  o b ra ł S a lzm an n  w k siążce  C o n r a d  K i e f e r  o d e r  
A n w e i s u n g  z u  e i n e r  y e r n u n f t i g e n  E r z i e h u n g  d e r  K i n d e r .  
J e s t to  ro d z a j n iem ieck ieg o  E m ila  z tą  ró żn icą , że K o n rad  n ie  je s t  an i 
dzieck iem  n a tu ry , a n i d z ieck iem  nadzw yczaj nem , lecz  n o rm a ln y m  po tom kiem  
chłopskim , ro z są d n ie  w ychow anym . W pływ  R o u sse a u ’a n a  tę  k s iążk ę  j e s t  
bardzo w y raźn y . O jc iec  K o n ra d a  o d rzu c ił w  w ychow aniu  sy n a  trad y cy o n a ln e  
m ęczenie n o w o ro d k a  silnym  po w ijak iem , k o ły sk ę  i t. d. W ie le  z uży tych  
przez n ieg o  śro d k ó w  w y d a je  nam  się  obecn ie  n a tu ra ln e m i, a le  za czasów  
S alzm anna p e d a g o g ik a  i m edycyna m u sia ły  w alczyć ze s ta re m i p rzesąd am i 
w tym  w z g lęd z ie . K ie fe r  n ie  j e s t  uczonym  p ed ag o g iem , a le  k o c h a  s w o j e  
d z i e c k o  i t o  s a m o  r o b i  z n i e g o  p e d a g o g a .  P rz e z  obserw acyą 
widzi, czego  dz iecko  p ra g n ie , co j e  zac iekaw ia , p rzez  o b ja śn ia n ie  w yw o
łu je  w n iem  św iadom ość rzeczy , uczy  j e  p a trz e ć  i u żyw ać zm ysłów . 
W trz e c ie m  d z ie łk u  om aw ia S a lzm an n  w ychow anie  w ychow aw ców . J e s t  to 
A m e i s e n b u c h l e i n  o d e r  A n w e i s u n g  z u  e i n e r  y e r n u n f t i g e n  
E r z i e h u n g  d e r  E r z i e h e r .  *) P ró c z  te g o  n ap isa ł je sz c z e  w ie le  innych  
dzieł p ed ag o g iczn y ch . W  r . 1775 z a b ra ł g ło s  w  om aw ianej za je g o  czasów  
często sp ra w ie  m a s tu rb a c y i w  ro z p ra w ie  U e b e r  d i e  h e i m l i c h e n  
S i i n d e n  d e r  J u g e n d ,  w  k tó re j u w a ż a  za rzecz  k o n ieczn ą  pouczan ie  
zaw czasu d z iec i o ro d z e n iu  s ię  cz łow ieka .

Pestalozzi (1746 —  1827) j e s t  w łaściw ym  tw ó rc ą  w ychow an ia  lu d o 
wego. F ila n tro p in is tó w  sp o tk a ł s łu sz n y  za rz u t, że za jm o w ali s ię  p rzew ażn ie  
w ychów aniem  m ło d z ieży  z w yższych  s tan ó w . P o w ró t do id ea łó w  K om eń
sk iego w idzim y w  P es ta lo z z im . Ż e  w y k sz ta łc e n te  m u si być p rz y s tę p n e  d la  
w szystk ich  bez w y ją tk u  ludzi, ta  m yśl zy sk a ła  p raw o  o b y w a te ls tw a  g łów n ie  
za s ta ra n ie m  P e s ta lo z z e g o . U  K o m eń sk ieg o  szko ła  b y ła  d źw ig n ią  ośw iaty , 
bo człow iek, ja k  m ów ił, je ż e l i  chce być człow iek iem , p o trz e b u je  w y k sz ta łce 
nia. E ty czn e  n ie ja k o  u m o tyw ow an ie  te j p o trzeb y  da ł P e s ta lo z z i. Skoro  
w iek  X V III o g ło s ił p raw a  je d n o s tk i, sk o ro  w ypow iedzia ł zasad ę , że je d n o 
s tk a  m a praw o do szczęśc ia , a  w ięc i do n a jlep szeg o  w ychow ania , id ea  
szkoły  ludow ej d o jrz a ła . P o d ją ł j ą  P e s ta lo z z i. O p isaw szy  n ied o lę  ludu  
szw ajca rsk ieg o  w  pow ieśc i L i e n h a r d  u n d  G e r t r u d ,  p rzy g o to w ał g ru n t 
dla sw oich socyalno-w ychow aw czych  ide i. J e g o  w ychow aw czy sy s tem  złożony 
je s t  w  książce  W i e  G e r t r u d  i h r e  K i n d e r  l e h r t e .  K s iążk a  ta  j e s t  
zu pełn ie  o ry g in a ln a , n ie  s to i pod n iczy im  w pływ em . Ś w ieżość  w ypow iedzia
nych w  n ie j m yśli i zw ró cen ie  u w a g i p u b liczn o śc i n a  po le  leżące  do tąd

* )  P r z e k ł a d  t e g o  d z i e ł a  w y s z e d ł  u  M. A r c t a .
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odłogiem, t. j. wychowanie ludowe, były powodem, że książkę Pestalozzego 
przyjęto z wielkim zapałem. To, co Pestalozzi na polu pedagogiki zdzia
łał, nie jest może tak zupełnie nowem, jakby się mogło wydawać i nie tak 
prawdziwem, jak on sam twierdzi. Zwłaszcza podstawa psychologiczna jego 
pedagogiki z pewnością nie wytrzymuje krytyki. Jego trzy główne przed
mioty poznawania, t. j. kształt, liczba i wyraz są dowolnie wybrane i nie 
utrzymały się długo. Co zaś do poglądu, który on poczęści do pedagogiki 
wprowadził, to ważności jego w nauczaniu on sam jeszcze dostatecznie nie 
pojął, bo chyba nie byłby odradzał uczyć przyrody w polu i w lesie, twier
dząc, że kwiaty i rośliny nie stoją pod gołem niebem w takim systematycz
nym porządku, żeby się dało uzmysłowić istotę każdego rodzaju. Doniosłości 
Pestalozzego trzeba szukać w czem innem. Zrobił on z wychowania, które 
dotąd było troską domową, sprawę publiczną. Każdy człowiek ma według 
niego prawo wejść na wyższy stopień kultury, każdy człowiek ma prawo 
przez wykształcenie rozwinąć swe siły intelektualne i moralne. Zdołał on 
przez swój zapał zainteresować ogół sprawą publicznego wychowania, zdołał 
z idei ogólnego wychowania zrobić sprawTę socyalną i to w czasie, w którym 
spraw socyalnych w ogólności jeszcze nie było. Interes dla spraw wycho
wawczych pod jego wpływem wyszedł poza granice jego ojczyzny i przedo
stał się aż do Polski, gdzie opanował najtęższe umysły (por. Encykl. Wych.
s. y . Pestalozzi).

Pedagogika wieku XIX zo staw ała  p rz e w a ż n ie  pod w pływ em  J a n a  F r y 
d e r y k a  H e r b a r t a  (1776 —  1841). H e rb a r t  n ie  c z e rp a ł n a tc h n ie n ia  z p r ą 
dów  pedagog icznych  sw ego czasu , do k tó ry c h  zaliczyć m ożem y  p ie ty zm , filan- 
tro p in izm  i now y p rą d  hum an izm u  z p o c z ą tk u  X IX  w ieku . J e g o  w ie lk ą  z a 
s łu g ą  je s t ,  że p ed ag o g ice , k tó ra  s ię  d o tą d  p rz e w a ż n ie  o p ie ra ła  n a  d o św ia d 
czeniu , dał s iln ie jsz e  podstaw y, w iążąc  j ą  z p sy ch o lo g ią  i e ty k ą . G łów ne 
je g o  dzieło  p ed ag o g iczn e  A l l g e m e i n e  P a e d a g o g i k  z r. 1806 w y
p rzed z iło  p ó źn ie jsze  je g o  d z ie ła  filozoficzne, czyli H e rb a r t  p rz e z  p ed ag o g ik ę  
d oszed ł do. psycho log ii i e tyki. J e g o  em p iry czn a  p sy ch o lo g ia , o d rzu ca jąca  
w sze lk ie  p rzy ro d zo n e  w ładze um ysłow e, a sp ro w a d z a ją ca  życie  d u sz y  do s ta 
ty k i i m ech an ik i w y obrażeń , by ła  ja k b y  na  to  s tw o rz o n a , aby  o d dzia łać  
ożyw czo n a  p ed ag o g ik ę . Ale p ed ag o g iczn e  sp o s trz e ż e n ia  H e rb a r ta  d a ją  s ię  
po łączyć z k ażd ą  in n ą  psycho log ią . H erbartow u  zaw dzięczam y  śc is ły  p o d z ia ł 
czynnośc i w ychow aw czych, ja sn e  o k re ś le n ie  m ożliw ego  i k o n ie c z n e g o  celu  
w ychow ania , a n a liz ę  p ro cesu  p sych icznego  p rzy  nauce . Z w łaszcza  je g o  h a s ło  
w y c h o w a w c z e j  n a u k i  poc iąg n ę ło  za  sobą b ard zo  w ażn e  k o n se k w e n - 
cye. (E ncyk l. W ychów . V, 267).

Dzieła pedagogiczne Herbarta, między któremi prócz wspomnianej już 
ogólnej pedagogiki wypada przedewszystkiem wymienić U m r i s s  paeda-  
g o g i s c h e r  Y o r t r a g e ,  nie wywarły zrazu w swoim czasie żadnego wra
żenia, Zanosiło się na to, że już w kilka lat po jego śmierci zaginie pa
mięć pedagogicznej jego działalności. Zaledwie u kilku tylko jego zwolen
ników utrzymało się poczucie, że Herbart był pierwszym, który stworzył pe-
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dagogikę o p a r tą  n a  u m ie ję tn e j p o d s ta w ie . Do takich, n a le ż a ł M a g  e r ,  który, 
między ro k ie m  1840  —  1849 w  P a e d a g o g i s c h e  R e v u e  u m ieszcza ł 
artykuły  o H e rb a rc ie . W łaśc iw ym i je d n a k ż e  p ro p a g a to ra m i je g o  te o ry i są  
S t o y  i Z i ł l e r .  D z ia ła li on i w  d u ch u  H e rb a r ta  ja k o  p ro fe so ro w ie  ped a
gogiki p rzez  -Wykłady i ró w n o c z e śn ie  w  za łożonych  p rzez  s ieb ie  sem inaryach . 
Za ich p rz y k ła d e m  p o sz li W a i t z ,  B e n e k e ,  K e r n ,  S t r t i m p e l l ,  W  i 11- 
m a n n ,  R e i n ,  L i n d n e r ,  Y o g t ,  A c k e r m a n n ,  L a n g e  i w ie lu  innych. 
Co do h is to ry c z n e g o  ro z w o ju  szko ły  h e rb a r to w sk ie j ro z ró ż n ić  m o żn a  3 epoki: 
1) s t a r a  s z k o ł a ,  trz y m a ją c a  s ię  b e z p o śre d n io  H e rb a r ta . Do n ie j n a leżą  
W aitz, S triim p e ll, K e rn , S toy , S a llw iirk , M ager, B encke , 2) k o n t y n u a c y a  
H e r b a r t a :  Z ille r , W illm an n , Y og t, R e in , 3) z a s t o s o w a n i e  d o  t e 
r a ź n i e j s z o ś c i :  D o rp fe ld , F r ic k .

S toy ro z p o c z ą ł sw o ją  d z ia ła ln o ść  w r. 1843 w  Je n ie . Z a ło ży ł tam  
własnym  k o sz te m  se m in a ry u m  p e d a g o g ic z n e  i szko łę  w zorow ą, k tó rą  obecn ie  
prow adzi R e in . W y k sz ta łc ił  500 —  600 uczn iów , k tó rz y  p raco w a li i poczę- 
ści je szcze  p ra c u ją  w  ró ż n y c h  o ko licach  N iem iec , A u stry i i S zw ajca ry i. S toy 
nie trzy m ał s ię  n ie w o ln ic z o  sw ego m is trz a , lecz  k sz ta łc ił n a u czy c ie li tylko 
w duchu id e i h e rb a r to w sk ic h . W  r. 1861 w y d a ł E n c y k l o p a e d i e ,  M e -  
t h o d o l o g i e  u n d  L i t e r a t u r  d e r  P a e d a g o g i k .  O d tąd  zaczę ła  się 
u trw alać n a  o z n a c z en ie  h e rb a r to w sk ie j p e d a g o g ik i nazw a u m i e j ę t n e j  p e 
d a g o g i k i  d la  o d ró ż n ie n ia  od zw ykłego  sp osobu  u c z e n ia  ped ag o g ó w , k tó 
rych zaczęto  z p rz e k ą se m  nazyw ać d o m o r o s ł y m i  p e d a g o g a m i ,  albo 
n a u c z y c i e l a m i  w  d i a s p o r z e ,  a  w ięc  ży jącym i zd a ła  od k u ltu ry  p e 
dagogicznej. H a s ło  to  było  rę k a w ic ą  rz u c o n ą  w  tw a rz  tym , k tó rz y  uczyli, 
nie tro szcząc  s ię  o H e rb a r ta  i je g o  szk o łę . S to y  sam  by ł b a rd zo  w yrozu 
miałym uczonym ; to  te ż  nazw y p o tę p ia ją c e  w szy stk ich  n ie  zn a jący ch  albo 
nie u znających  te o ry i  H e rb a r ta  n ie  poch o d zą  od n iego , lecz  od je g o  uczniów . 
Stoy u m arł w  r. 1885. W  d w ad z ieśc ia  m n ie jw ię c e j la t  po S to y u  zaczął H er- 
bartem  zajm ow ać s ię  Z il le r , k tó ry  p ie rw o tn ie  by ł p raw n ik iem . W  r. 1862 
założył w  L ip sk u  u n iw e rsy te c k o -p e d a g o g ic z n e  sem in ary u m  i p ro w ad z ił je  na  
wzór sem in ary u m  S to y a  w  m yśl za sad  H e rb a r ta . Z ille r  n ie  ty lk o  trzy m a ł 
się n iew oln iczo  H e rb a r ta , a le  s ta ra ł  się  n a w e t je g o  sy s tem  pedag o g iczn y  
dalej rozw inąć. N ie by ł je d n a k ż e  zaw sze  szczęśliw ym  w sw ych  pom ysłach. 
Jego  now ości c iężk ie  i sz tu czn e , w y g ła sz a n e  s ty lem  zaw iłym  i rozw lek łym , 
raczej zd y sk red y to w ały  te o ry ę  H e rb a r ta , n iż  p rzyczyn iły  s ię  do je j  spopu la
ryzow ania. C elem  ro z w in ię c ia  s iln ie js z e j p ro p a g a n d y  d la  sw oich  pom ysłów  
Z iller w  r. 1868 za ło ży ł s to w a rz y sz e n ie , k tó re  m iało  z jednoczyć w szystk ich  
zw olenników  p e d a g o g ik i H e rb a r ta . S toy  p rz y łączy ł s ię  z razu  do te g o  tow a
rzystw a w raz  ze sw oim i u czn iam i. A le s to w a rz y sz e n ie  to  n ie  p rzy b ra ło  
nazwy to w arzy stw a  d la  u p ra w ia n ia  h e rb a r to w sk ie j p ed ag o g ik i, lecz  to w arzy 
stw a d la  u m ie ję tn e j p e d a g o g ik i. N azw a ta  by ła  ob raź liw ą  d la  w szystk ich  
tych, k tó rzy  do h e rb a r to w sk ie g o , czyli ra c z e j z ille ro w sk ieg o  k ie ru n k u  s ię  
n ie  p rzyznaw ali. S toy  u su n ą ł się  zw olna  od w sp ó ln eg o  d z ia ła n ia  z Z ille rem . 
Z ostaw iał on sob ie w  ogó lnośc i w obec te o ry i H e rb a r ta  zaw sze p ew n ą  swo-
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‘bodę. N ie trz y m a ł się n iew o ln iczo  je g o  te rm in o lo g ii , n ie  p rz e sa d z a ł w za- 
s to sow yw an iu  je g o  s to p n i fo rm aln y ch , a  n ie k tó re  now ości Z ilie ra , ja k  n. p. 
je g o  k o n c e n t r a c y ą  p r z e d m i o t ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h ,  nazyw ał 
chorobliw ym  ob jaw em . W  rze c z y w is to śc i p e d a g o g ik a  H e rb a r ta  w  X IX  w iek u  
opanow ała  ca ły  św ia t, w pływ  je j  odczuw a się  w e w sz y s tk ic h  u rz ą d z e n ia c h  
w ychow aw czych, p raw dziw ej opozycyi p rzec iw k o  n ie j n iem a, chyba że n ie 
k tó rz y  p edagodzy , s ta rsz e g o  a u to ra m e n tu , o no w o śc iach  n ic  n ie  chcą s ły szeć .

Z a s to so w a n ie  zasad  H e rb a r ta  w  p ra k ty c e  sz k o ln e j n a s tą p iło  z razu  
w  szko łach  ludow ych. W re sz c ie  szk o ły  ś re d n ie , k tó re  d łu g o  trz y m a ły  się  
zdała  od p e d a g o g ik i h e rb a r to w sk ie j, u le g ły  je g o  w pływ om . W ażn y  k ro k  pod 
tym  w zg lęd em  u c z y n iła  ra d a  sz k o ln a  p ru sk ie j p ro w in cy i sa sk ie j, s taw ia jąc  
ja k o  te m a t d la  k o n fe re n c y i d y re k to ró w  p y tan ie : o i l e  w y p a d a  d l a  
n a u k i  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  w y z y s k a ć  d y d a k t y c z n e  z a s . a d y  
H e r b a r t a - Z i l ł e r a - S t o y a .  W ię k sz a  część szk ó ł ś re d n ic h  o św iadczy ła  
się  stanow czo  za w p ro w ad zen iem  zasad  h e rb a rto w sk ic h , a k o n fe re n c y a  dy
re k to rsk a  w 4 rezo lu cy ach  s tre ś c i ła  m in im um  p e d a g o g ik i h e rb a r to w sk ie j, 
k tó re  szko ły  ś re d n ie  w inny u w zg lęd n ić  (Y erh an d l. d e r  D ire k to re n -Y e rsa m m l. 
in  d e r  P ro v . des  K o n ig r. P re u s s e n , to m  XV, s tr . 83). O p raco w an iem  szcze 
gółów  z a ją ł się  F r ic k , ów czesny  d y re k to r  zak ładów  w ychow aw czych  F ra n c -  
kego  w  H alli, k tó ry  za łoży ł o so b n e  czasop ism o, m ające  n a  ce lu  w p ro w ad ze 
n ie  „w ychow aw czej n a u k i“ do szk ó ł ś re d n ic h  p. t. L e h r p r o b e n  u n d  
L e h r g a n g e .  D o tąd  w yszło te g o  czasop ism a  około  100 zeszy tów . Z a jęc ie  
się  te o ry ą  H e rb a r ta  ożyw iło n ie  ty lk o  w  N iem czech , lecz  ta k ż e  w  in n y ch  
k ra ja c h  z a in te re so w a n ie  p ed ag o g iczn e , k tó re  z a k re ś la  co raz  w ięk sze  ko ło  
i p rzy c iąg a  zw o lna  obo ję tnych . W k ró tc e  po tem  zap a n o w a ł w  o s ta tn ic h  cza
sach  n a  po lu  p e d a g o g ik i ruch , ja k ie g o  p rz e d te m  n ie  by ło . R o zp o czę te  od 
bardzo  n ied aw n eg o  czasu  b a d a n ia  na  p o lu  fizyolog ii w ychow aw czej d a ją  n ie 
jed n y m  praw dom  w ychow aw czym  s iln ie js z e  p o tw ie rd z e n ie , a lbo  o b a la ją  s ta re  
p rzesądy . L i te ra tu ra  op isu jąca  u rz ą d z e n ia  w ychow aw cze i sz k o ln e  innych  
narodów  ta k  się  w zm ogła, że nam  p o zw ala  sw obodn ie  k o rz y s ta ć  z dośw iad 
czeń porob ionych  p rzez  naszych  sąsiadów . P o d ję te  w  o s ta tn ic h  czasach  ze 
św ieżym  zapałem  b ad an ia  nad  h is to ry ą  w ychow ania  i te o ry i  w ychow aw czej 
p rz e d s ta w ia ją  nam  ja sn o  fluk tuacyą k u ltu ry  i z a p a try w a ń  w ychow aw czych , 
o raz  p o u cza ją  n as , że spo ra  część m n iem an y ch  now ości p e d a g o g ic z n y ch  ju ż  
z o s ta ła  o sąd zo n ą  w  p rzesz ło śc i. In d y w id u a ln a  p e d a g o g ik a  H e r b a r ta  w yw oła ła  
n ie jak o  p raw em  p rzec iw ień stw a  z a s ta n a w ia n ie  s ię  n ad  w y ch o w an iem  ze s ta 
now iska  socyalnego , przyczem  w iedza, ja k o  n a b y tek  socya lny , dochodzi do 
sw oich p raw .

Literatura. P i e r w s z e  o p r a c o w a n i a  h i s t o r y i  p e d a g o g i k i  p r z y p a d a j ą  n a  w i e k ,  

k t ó r y  n i e  o k a z y w a ł  w i e l k i e g o  i n t e r e s u  d l a  h i s t o r y i ,  a l e  p r z e z  s w ó j  r a c y o n a l i z m  p o 

ł o ż y ł  p o d w a l i n y  p o d  n i e j e d n ą  n o w s z ą  u m i e j ę t n o ś ć ,  t. j .  w i e k  o ś w i e c e n i a .  R ó w n o c z e ś n i e  

p r a w i e  z p i e r w s z ą  p e d a g o g i k ą ,  c z y l i  r a c z e j  p r ó b ą  p e d a g o g i k i  f i l a n t r o p i n i s t y  T r a p p a  

z  r. 1 7 8 0  p o j a w i a j ą  s i ę  p i e r w s z e  h i s t o r y e  p e d a g o g i k i ,  z w y k l e  j a k o  d o d a t e k  d o  p e d a 

g o g i k i  n .  p .  M e n g e l s d o r f a ,  z  r . 1 7 9 9  p .  t. Y e r s u c h  e i n e r  D a r s t e l l u n g
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d e s s e n ,  w a s  s e i t  J a h r h u n d  e r t e n  i n  B e t r e f f  d e s  E r z i e h u n g s w e s e n s  

g e s a g t  u n d  g e t h a n  w o r d e n i s t ,  d a l e j  R u l i k o p f a z  r. 1 7 9 4  i  N i m e y e r a  

z  r. 1 7 9 9 .  T e j  h i s t o r y i  n i e  u w z g l ę d n i ł  j e d n a k  w  t ł u m a c z e n i u  p o l s k i m  P i j a r  C z a r 

n e c k i .  Z a s a d y  e d u k a c y i  i  i n s t r u k c y i  p o d ł u g  N i e m e y e r a .  W a r s z a 

w a  1 9 0 8 .  P i e r w s z ą  o b s z e r n i e j s z ą  h i s t o r y ą  p e d a g o g i k i  n a p i s a ł  n a  p o c z ą t k u  X I X  w i e k u  

S  z w  a  r z ,  k t ó r a  r o z s z e r z o n a  w y s z ł a  w  r. 1 8 2 9  p .  t. G e s c h i c h t e  d e r  E r z i e -  

h u n g  n a c h  i  l i  r e m  Z u  s a m  m e n  h a n g ę  u n t e r  d e n  V  o  1 k  e  r n .  N a s t ę p n e m ,  

n a j  w a ż n i e j  s z e m  o p r a c o w a n i e m  h i s t o r y i  p e d a g o g i k i  j e s t  k s i ą ż k a  R a  u  m e r a  G e s c h i 

c h t e  d e r  P a e d a g o g i k  v  o m W i e d e r a u f b l i i h e n  k l a s s i c h e n  S t u d i e n ,  

o s t a t n i e  w y d a n i e  w  4  t o m a o h  z  r. 1 8 7 7 .  R a u m e r  n i e  o p o w i a d a  s y s t e m a t y c z n i e ,  l e c z  

d a j e  p o j e d y n c z e  o b r a z y  i  c h a r a k t e r y s t y k i  l u d z i .  O d d a j e  o n  n i e r a z  g ł o s  s a m y m  p e d a 

g o g o m ,  p r z y t a c z a j ą c  z  i c h  d z i e ł  c h a r a k t e r y s t y c z n e  u s t ę p y .  N a  w i e l k ą  s k a l ę  p o d j ę t e  

j e s t ^ d z i e ł o  S c h m i d t a :  G e s c h i c h t e  d e r  P a a d a g o g i k  d a r g e s t e l l t  i n  

w e l t g e s c h i c h t l i c h e r  E n t w i c k e l j i n g  u n d  i m  Z u  s a m  m e n  h a n g ę  

m i t  d e m  K u l t u r l e b  e n ,  4  w y d .  p r z e z  D i l t e r a  i  H a n a k a ,  K o t h e n ,  1 8 9 0 .  S c h m i d t  

u s i ł o w a ł  o g a r n ą ć  w s z y s t k i e  o b j a w y  w y c h o w a w c z e ,  l e c z  z a d a n i e  t o  b y ł o  n a  j e g o  c z a 

s y  z a  t r u d n e  d l a  j e d n o s t k i .  T r u d n o ś c i o m  t y m  z a p o b i e g ł  i n n y  S c  h m  i d  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  

p o s i ł k o w a ł  s i ę  w s p ó ł p r a c o w n i c t w e m  k i l k u  a u t o r ó w .  O d  r. 1 8 8 4  w y d a w a ł  G e s c h i c h 

t e  d e r  E r z i e h u n g ,  k t ó r ą  u k o ń c z y ł  w  r. 1 9 0 2  j e g o  s y n .  W  1 0  t o m a c h  j e s t  o p r a 

c o w a n a  h i s t o r y ą  s z c z e g ó ł o w y c h  s p r a w  w y c h o w a w c z y c h .  O d r ę b n e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  

S t o c k e l ,  L e h r b u c h  d e r  G e s c h i c h t e  d e r  P a e d a g o g i k ,  M a i n z ,  1 8 7 6 -  

J e s t  t o  h i s t o r y ą  p e d a g o g i k i  n a p i s a n a  z  w y b i t n i e  k a t o l i c k o  -  u l t r a m o n t a ń s k i e g o  s t a n o 

w i s k a  z  d ą ż n o ś c i ą  p r z e p r o w a d z e n i a  d o w o d u ,  ż e  w s z y s t k o ,  c o  n a  p o l u  p e d a g o g i k i  

z d z i a ł a n o ,  ś w i a t  z a w d z i ę c z a  k o ś c i o ł o w i .  W  r .  1 8 8 5  z m a r ł y  n i e d a w n o  P a u l s e n  

w y d a ł  G e s c h i c h t e  d e s  g e l e h r t e n  U n t e r  r i c h t s  a u f  d e u t s c h e n  S c h u -  

l e n  u n d  U  n  i  v  e  r  s  i  t  a  t  e  n ,  k t ó r e  w  d r u g i e m  w y d a n i u  r o z s z e r z y ł  d o  d w ó c h  t o 

m ó w .  P a u l s e n ,  c h o c i a ż  p r o t e s t a n t ,  z  p e w n ą  s y m p a t y ą  d l a  k a t o l i c y z m u  o c e n i a g w i e k i  

ś r e d n i e ,  h u m a n i z m  i  r e f o r m a c y ą ,  o p i e r a j ą c  s i ę ,  z w ł a s z c z a  w  d r u g i e m  w y d a n i u ,  n a  

h i s t o r y i  N i e m i e c  k a t o l i c k i e g o  h i s t o r y k a  J a n s s e n a .  Z l i c z n y c h  p o d r ę c z n i k ó w  w y p a d a  

w y m i e n i ć :  S  c  li  i  1 1  e  r ’s ,  L e h r b u c h  d e r  G e s c h i c h t e  d e r  P a e d a g o g i k  

i Z i e g l e r ’s  G e s c h i c h t e  d e r  P a e d a g o g i k  w  z b i o r z e  B  a  u  m  e  i  s  t  r a  H a n d -  

b u c h  d e r  E r z i e h u n g s  u n d  U n t e r  r i c h t s l e h r e  T .  I.

H i s t o r y ą  p e d a g o g i k i  n a  p o l s k i m  g r u n c i e  i s t n i e j e  w ł a ś c i w i e  t y l k o  j a k o  h i s t o r y ą  

s z k ó ł .  H i s t o r y ą  p e d a g o g i k i  p o l s k i e j  d o t ą d  n i e  i s t n i e j e ,  a  n a w e t  b r a k n i e  j e s z c z e  w  t y m  

w z g l ę d z i e  m o n o g r a f i c z n y c h  o p r a c o w a ń .  D l a  h i s t o r y i  p o l s k i e g o  s z k o l n i c t w a  n a j w a ż n i e j -  

s z e m  d z i e ł e m  j e s t  Ł u k a s z e w i c z a  H i s t o r y ą  s z k ó ł  w  K o r o n i e  i  w  W  i  e  1-  

k i e m  K s i ę s t w i e  L i t e w s k i e m ,  4 t o m y ,  P o z n a ń ,  1 8 4 9  —  1 8 5 1 .  P o m i m o  w i e l u  

b r a k ó w  n i e d o k ł a d n o ś c i  k s i ą ż k a  Ł u k a s z e w i c z a  d o t ą d  j e s t  j e d y n e m  ź r ó d ł e m  d o  p o z n a 

n i a  p r z e s z ł o ś c i  n a s z y c h  s z k ó ł .  N a d t o :  K a r  b o  w i a k a  D z i e j e  w y c h o w a n i a  

i  s z k ó ł  w  P o l s c e  w  w i e k a c h  ś r e d n i c h .  P e t e r s b u r g ,  1 8 9 6 .  P o d r ę c z n i k i  p e d a 

g o g i k i  d l a  s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  n a p i s a l i :  S e r e d y ń s k i  i M a j c h r o w i c z .

A. Danysz.

Pedagogika (teorya). Wstęp. R ozm aite  w pływ y sk ła d a ją  się  na 
w yrob ien ie  i u k sz ta łto w a n ie  cz łow ieka. W ła sn e  je g o  in d y w id u a ln e , w rodzone 
u spo so b ien ie , k tó re  m ożna  s tw ie rd z ić , ja k o  fak t, a le  w ytłum aczyć  je g o  po
wodów n iepodobna . C zęściow o ty lko  m o żn a  ich się  d o p a trz y ć  w u s tro ju  
fizycznym, w  dz iedz iczności, a  m oże i w  ra s ie .

In n e g o  ro d z a ju  w pływ  w y w iera  o toczen ie , w śró d  k tó re g o  człow iek
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w  m łodym  w iek u  ży je , ca łk iem  p rzy p ad k o w e, ja k  p rz y ro d a  k ra ju , g ó ry , czy 
do liny , stepy , czy w y b rzeża  m o rsk ie , k lim a t itd . itd .

N iem niej s ta n  o św ia ty  k ra ju , w  k tó ry m  cz łow iek  ży je , o d z ia ły w a  n ań  
w  ta k  s tanow czy  sposób , że n ieśw iadom ie  a  k o n ieczn ie  im  u le g a ć  m u si. Zw y
cza je  i obycza je , p ra w a  i u rząd zen ia , p rą d y  ducha czasu , r e l ig i jn e  i spo 
łeczn e  pog lądy , poziom  sk a li życ ia  o b e jm u je  m yśl d z ieck a  i m ło d z ie ń c a  ja k  
gdyby  w  ram y  i op raw ę.

Ale w śró d  n a jo d m ien n ie jszy ch  cyw ilizacy j w ie le  ta k ż e  z a le ż y  od te g o , 
w śró d  ja k ic h  lu d z i w  n a jb liższem  o to czen iu  m łody  cz ło w iek  p rzeb y w a . P r a 
w ie  każd a  o soba  w  obcow aniu  z w raż liw ym , m łodym  u m y słe m  o d dzia ływ a 
n a  n ieg o  w pew n ej ja k ie jś  cząstce . P rz e z  s to su n k i z k a ż d ą  p rz e jm u je  m łody  
człow iek  ja k iś  bodaj d ro b n y  ry s c h a ra k te ru , k tó ry  na  n im  n a  d łu g o , a  często  
n a  zaw sze p ew ne p ię tn o  w ybija.

Wśród tych wszystkich różnorodnych czynników, występuje jako je 
den z czynników wychowania pedagogika i współdziała tylko jako jeden ze 
środków, który ma człowiekiem kierować.

B łędnem  je s t  p rzyp isyw an ie  p ed a g o g ic e  zby t w ie lk ie g o  zn a c z en ia ; czem  
bow iem  je s t  cz łow iek  o sta teczn ie , to  zaw d z ięcza  n ie  sam em u  ty lk o  w ycho
w an iu  w obec ty lu  innych  w spółczynników . Z d ru g ie j s tro n y  je d n a k  byłoby  
ta k ż e  b łędem  n ied o cen iać  zn aczen ia  p e d a g o g ik i, bo n ie w ą tp liw ie  je j  w pływ  
n a w e t w n a jro z m a itsz y ch  w aru n k ach  n a jw ięce j cz łow ieka  ro z w in ą ć  i p rz e o 
b ra z ić  zdoła.

P e d a g o g ik a  bad a  p rzed ew szy stk iem  o g ó ln ą  n a tu rę  lu d z k ą , id z ie  w  ś lad  
za n ią , s ta ra ją c  się  w ykryć je j  p raw a; ro z w a ż a  b ezw z g lę d n ą  w a r to ś ć  życia  
lu d zk ieg o  i ce le , do k tó ry ch  ono m a dążyć. N a p o d s ta w ie  zn a jo m o śc i n a 
tu ry  i m ając te  cele  n a  oku, szuka odpow iedn ich  środków , k u  n im  w iodących . 
J e s t  to  za tem  ro z w a ż a n ie  całk iem  ogó lne , o b e jm u jące  ca ło ść  w sz y s tk ie g o , co 
s ię  do w ychow ania  odnosi, a le  ty lko  w g łów nych  lin ia c h  w ytycznych .

Z ta k ie g o  te ż  s tan o w isk a  m ów ić zam ie rzam y  o p e d a g o g ic e  w  naszym  
a rty k u le . E n cy k lo p ed y a  W ychow aw cza z a w ie ra  w  sob ie , ile  m o żn o śc i, w y
cz e rp u ją cą  ilo ść  działów , tyczących się  szczegó łow ych  z a g a d n ie ń  w ychow an ia ; 
m usim y  za tem  o g ran iczy ć  się  ty lko  do za rysów  ca ło śc i w ychow an ia , p ozo 
s ta w ia ją c  b liż sze  i d o k ład n ie jsze  o k re ś le n ie  ow ych szczeg ó ło w y ch  z a g a d n ie ń  
ośobnym  arty k u ło m .

Cel wychowania. P rag n iem y  w kzyscy szczęśc ia  d la  dz iec i, p rz e d e 
w szy stk iem  zab ezp ieczen ia  im m a te ry a ln e g o  by tu  i n iezaw is ło śc i, w ięc  p ew 
n eg o  s tan o w isk a  w  życiu , naw et w tedy, gdybyśm y ju ż  sam i m a ją te k  zdoby li. 
A le każdy ro z są d n y  ojciec, każda  pow ażn ie  m yśląca  m a tk a  ro z u m ie ją , że 
ja k ie k o lw ie k  by łyby  śro d k i u trzy m an ia  i ja k ie k o lw ie k  s ta n o w isk o  w  sp o łe 
czeństw ie , w szystko  to  n ie  je s t  je sz c z e  w y sta rcza j ącem , je ż e l i  cz ło w ie k  n ie  
p o siad a  w e w n ę trzn e j w a rto śc i i c h a ra k te ru .

U rząd zen ia  sp o łeczn e  p o trz e b u ją  u rzęd n ik ó w  do sp e łn ia n ia  p ra c  w  u s tro ju  
p ań stw a  kon iecznych , obyw ateli, n a leży c ie  w ykonyw ujących  z a d a n ia , d la  u trz y 
m an ia  i ro zw o ju  życ ia  spó łczesnego  n iezb ęd n e . A le znow u w szyscy  p ra 
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cownicy w  p a ń s tw ie  i sp o łe c z e ń s tw ie  n ie  m o g ą  być ty lko  m ech an iczn em i n a 
rzędziam i w  o rg a n iz m ie  całości. S posób  w ykonyw ania  k ażdej p racy  zależy  
n iety lko od p ro s te j  w p raw y  w  je j  sp e łn ia n iu , a le  ta k ż e  od g o d n o śc i sam ych 
ludzi, od ich  ro z są d k u , p raw o śc i o so b is te j i d z ie lnośc i.

I  ro d z in y  i rz ą d z ą c y  w -p a ń s tw ie  n ie  p o p rz e s ta ją  n a  m yśli o poży tecz
ności cz ło w iek a , le c z  p ra g n ą  g łó w n ie , aby  się  w y d o sk o n a liła  je g o  w łasn a  
isto ta , aby  w y ch o w an ie  ro zw in ę ło  w sz y s tk ie  d o d a tn ie  s tro n y - je d n o s tk i ,  a u su 
nęło i s tłu m iło  u je m n e ; p ra g n ą  ro z b u d z e n ia  i u sz la c h e tn ie n ia  człow ieka  ja k o  
człowieka.

Z re sz tą  le ż y  to  ju ż  w  n a tu rz e  lu d z k ie j, k tó ra  się  odzyw a w  d o jrza lsze j 
lepszej m ło dzieży . T a  m ło d z ież  sam a  m a ty lk o  je d n ę  m yśl, aby  iść  coraz 
w y ż e j, 'a  w y ra ż a  s ię  to  w  p ra g n ie n iu , aby  w ied z ieć  ja k  n a jw ięce j i dzia łać  
jak  n a jle p ie j. M g lis te  to  je sz c z e  oczyw iśc ie  cele , bo m ło d z ież  św ia ta  n ie  zna 
i nie liczy  s ię  z p rz e sz k o d a m i i t ru d n o śc ia m i w d ążen iach . In s ty n k to w n ie  
odzywa się  w  n ie j ż ą d z a  w iedzy, bez zd aw an ia  sob ie  sp raw y  o je j  b e z g ra 
nicznych o b sz a ra c h . W  m łodym  w ieku  cz łow iek  n ie  p rz e w id u je  i n ie  chce 
m yśleć o o g ra n ic z e n ia c h  zaw odów  i zajęć . C iekaw ość  w iedzie  go do n au k i, do 
szukania w iedzy  w szęd z ie , w sze lk im i spo so b am i, a z tą  d ą ż n o śc ią  łączy  się  
chęć do czy n n eg o  życia  je sz c z e  bez św iadom ości n a  ja k ie m  polu , a le  
z p o s tanow ien iem  ja k  n a jd z ie ln ie jsz e g o  p o stęp o w an ia . J e ż e li  b ły śn ie  je j  
myśl o pow zięc iu  ja k ie g o ś  k ie ru n k u , to  zd row e poczucie  je j  m ów i, że n ie  za 
wód daje  m ia rę  cz ło w iek a , lecz to , ja k im  j e s t  cz łow iek  w  zaw odzie .

P ra g n ie n ia  ro d z icó w , żąd an ia  p ań stw a , d ążen ia  sam ej m ło d z ieży  sch o 
dzą się za tem  w  je d n y m  k ie ru n k u  w sp ó ln ie  i zg ad za ją  s ię  z so b ą  pod tym  
bardzo w ażnym  w zg lęd em , że w  w ychow an iu  idzie p rz e d e w sz y s tk ie m  o w e 
w nętrzną w a rto ść  cz łow ieka . To sam o m ów ią  w szyscy  w y b itn ie js i p ed a g o g o 
wie, ja k ic h  zn am y  w  d z ie ja c h  u m ie ję tn o śc i w ychow ania.

Ja k ie  s ta n o w isk o  człow iek  w  rz e czy w is to śc i za jm ie , to  za leży  od w ielu  
w arunków . Ż ycie  m ie śc i w  sob ie  ty le  n a jro z m a itsz y ch  zadań , ty le  odm ian 
losów, n ie sp o d z iew an y ch , in d yw idua lnych  k ie ru n k ó w , że n iep o d o b n a  p rzew i
dzieć, odgadnąć, i p rzep o w ied z ieć , ja k a  p rz y sz ło ść  m ło d z ień ca  czekać  m oże; 
więc n iep o d o b n a  ro z s trz y g a ć  zaw czasu  i s tanow czo , ja k  w ychow aniem  ze 
w zględu na p rz y sz ło ść  w y chow anka  p o k ie ro w ać  należy. T rz e b a  tu  n ie jak o  
wybrać ty lko to , co n a  w sze lk i w ypadek  j e s t  k o n iecznem  i w  ja k ich k o lw iek  
w arunkach  życ ia  ja k o  rd z e ń  i is to ta  pow inno  być bezw aru n k o w o  u trzy m an e , 
w yrobione, u trw a lo n e . M oże to  ty  i ko być coś bardzo  o g ó ln eg o  i u ję te g o  
w n a jo g ó ln ie jsze  za ry sy . A w ięc n ie ty lk o  z zasad n iczeg o  s tan o w isk a , k tó 
reśm y pop rzedn io  z a ję li, m ianow ic ie : że p rzed ew szy stk iem  n a tu rę  czysto 
ludzką ro zw ijać  n a le ż y , a le  ta k ż e  z p ra k ty c z n e g o  p u n k tu  w id zen ia  cel w y
chow ania da  się  u ją ć  je d y n ie  ja k o  m yśl o g ó ln a . O s ta te c z n ie  życie  n asze  
m usi w ejść  n a  ja k ą ś  p ra k ty c z n ą  d ro g ę , je ś l i  m a m ieć w arto ść , je ś l i  n iem a 
stać się ig ra sz k ą , b ezow ocną  zabaw ą, k a p ry se m , fo lgu jącym  chw ilow em u w i
dzim isię, lub  zw ie rzęcem  w eg e to w an iem  z d n ia  n a  dzień  i z g o d z in y  na g o 
dzinę. Czy to  b ęd z ie  zaw ód s tan o w y  lub  u rzęd o w y , k ap łań s tw o  lub nauczy-
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cie lstw o, obow iązk i sędz iego  lu b  p o lity czn eg o  fu n k c y o n a ry u sz a , le k a rz a  lub  
adw okata , czy p ra c a  naukow a albo  lite ra c k a , w  u m ie ję tn o śc i lu b  w sztuce, 
czy w olne za ję c ie  w  spo łecznym  au tonom icznym  o b rę b ie , czy w  ekonom i
cznych, u s taw o d aw czy ch  n iższych  lub  w yższych  pozycyach : w szęd z ie  n a re szc ie  
zam knąć s ię  m u si w  sw oim  z a k re s ie . W ybór za le ż y  od ro d z a ju  ta le n tu , 
k tó ry  d o p ie ro  z czasem  się u w y d a tn ia , a lbo  od o k o liczn o śc i, d u ch a  czasu , 
w o lności k o n sty tu cy jn y ch , p rzypadkow ych  s to su n k ó w  i sp o so b n o śc i.

W  ja k im k o lw ie k  je d n a k  człow iekow i w ypadn ie  p raco w ać  z a k re s ie , zaw 
sze, poza za jęc iem  m niej lub  w ięce j o g ran iczo n em , p o z o s ta je  i w chodzi w r a 
chubę w a rto ść  sam eg o  człow ieka, z a le ż n a  g łó w n ie  i za sad n iczo  od w ychow a
n ia , ja k ie  o d e b ra ł.

R ozw ażm y b liż e j, n a  czem  ta  w a rto ść  po lega .
N iew ątp liw ie  i p rz e d ew szy stk iem  p o trz e b a  w  życiu  sz e ro k ie g o  w id 

n o k rę g u  m yśli, m ożnaby  pow iedzieć , pew nego  s to p n ia  o g ó ln e j in te lig e n - 
cyi. N iem a n a  św iec ie  żadnego  za ję c ia , żadnej czynności, o k tó re jb y  dało 
s ię  pow iedzieć, że j e s t  o b o ję tn ą  rzeczą , czy w yk o n y w ający  w ykonyw a ją  
z in te lig en cy ą , czy czysto  m ech an iczn ie . Z w ykle  sądz im y , że  za leży  to  od 
w rodzonych  zdolności, od dan eg o  z n a tu ry  ta le n tu . W  częśc i j e s t  to  s łu szn e , 
a le  ty lko w części, bo bodaj czy n ie  w ięcej pow odem  j e s t  n a le ż y te  w y k sz ta ł
cenie. D la tego  te ż  w idząc in te lig e n tn e g o  p racow n ika , tw ie rd z im y  że znać 
n a  nim  w y ro b ien ie  um ysłow e. O tóż to  w yrob ien ie  u m y sło w e  m am y w rę k u  
w  ciągu w ychow ania . W  ja k i  sposób  s ię  to  dz ie je , z a s tan ó w m y  s ię  w  k r ó t 
kości.

Środki rozwijania. P ie rw szy m  k ro k iem , p ro w ad zący m  do ro z w o ju  in- 
te lig e n c y i j e s t  ro z sz e rz en ie  w id n o k ręg u  m yśli. P rz y c z y n ia  s ię  zaś do w zbo
g a c en ia  m yśli ilo ść  w iadom ości, czy to  p o zn an ia  fak tó w  i rzeczy , czy zw iąz
ków  pom iędzy  n iem i, ludzi i ich  czynów , uczuć i zam ia ró w . T y lko  dodać 
na leży , że sam o p rzysw o jen ie  sob ie w iadom ości g o to w y ch  i ju ż  s tw ie rd z o 
nych  ob jaw ów  n ie  w ystarcza . P o w sta łab y  z teg o  ty lk o  w ie lk a  en cyk lopedya , 
sk a rb iec  n ie ja k o  zasobów , w  pam ięci zachow anych . T y m czasem  um ysłow a 
w arto ść  cz ło w iek a  za leży  n ie  ty le  od n ag ro m a d z e n ia  w iad o m o śc i, chociażby  
bardzo  cennych  i w ażnych, ile  od sposobu  p rz e ję c ia  s ię  n iem i, od w łasn eg o  
i sam odzie lnego  ich  po jm ow ania , ru ch liw o śc i duchow ej, c ią g łe j św iadom ości 
całego  zb io ru  w iedzy  i u m ie ję tn o śc i k o rz y s ta n ia  i z a s to so w a n ia  je j  w śró d  
n a jro zm a itszy ch  okoliczności. G ran ice  w iedzy  lu d zk ie j są  ju ż  d z is ia j ta k  
ro z leg łe , że  n a jp o tę ż n ie jsz a  g łow a n ie  m oże się  pokusić , by  j ą  c a łą  ob jąć, 
i n a jd łu ż sz e  życie człow ieka i n a jp iln ie jsz a  p raca  n a  to  n ie  s ta rczy . Im  
w yżej człow iek  p o stęp u je  w um ysłow ym  rozw oju , te rn  b a rd z ie j w yb ie rać  
m usi w  n ie p rz e jrz a n e m  m orzu  w iedzy , skupiać  m yśl je d y n ie  n a  n a j is to tn ie j
szym  je j  rd z e n iu , a  je ż e l i  chce sk u te c z n ie  pracow ać, m u s i p o p rz e s ta ć  n aw e t 
n a  o g ran iczonym  św ia ta  u m ie ję tn eg o  za k re s ie , a po za  n im  ty lk o  u trzym ać  
ogólny  p o g ląd  na  całość, jak o  n a  tło  o szerok ie j p o d staw ie .

D la tego  n ie  ty le  idzie  o ro z m ia ry  na  ro z leg ło ść , i le  o g łęb o k o ść  w ie 
dzy, n ie  ty le  o w ie lo ść  szczegółów , ile  o w yrob ien ie  p o ję ć , obe jm u jących
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wiQksze całości, dopatrzenie w drobnej pozornie cząstce daleko sięgających 
związków i ich doniosłości. Dla myślącego człowieka często małe i nikłe 
zjawisko, jak spadające jabłko Newtona, staje się pobudką do nieskończenie 
daleko snujących się wniosków i rozważań.

W praktyce wychowania i kształcenia oddawna już porzucili wszyscy 
pedagogowie myśl, aby w młody umysł wtłaczać masy wyników umiejętności. 
Rozumie każdy, że bez pewnej ilości wiedzy obyć się nie można, jednak 
wybiera się co najkonieczniejsze, a za to więcej nacisku się kładzie na roz
budzenie zajęcia. Może ktoś nie wiele na razie sobie przyswoi, ale jeżeli 
wiedza jest mu tak podana, że otwiera oczy na szersze pole, jeżeli go zain
teresuje, to zysk dla wykształcenia jest nieporównanie większy i korzystniej
szy, aniżeli przez wielką masę szczegółów. Zależy jednak wiele od tego, 
w jakich dziedzinach i działach wiedzy wywołanie zainteresowania jest ko
nieczne i pożądane. Nie można za punkt wyjścia brać rozmaitości systemów 
umiejętności, i z nich wybierać, co dla wieku młodego jest przystępne, aby 
w każdym zakresie wywołać odpowiedniemi środkami zaciekawienie. Nietylko 
bowiem umiejętności jest za wiele, ale oprócz tego są między niemi wspólne, 
styczne punkta, których odosobnienie i oddzielne traktowanie byłoby nie- 
praktycznem. Umiejętności zresztą są wytworem ostatniego najwyższego po
ziomu cywilizacyi, wynikłym w znacznej części z konieczności podziału 
pracy; dla młodego wieku nie przedstawiają w rozmaitości swojej przed
miotu zajęcia.

Lepsze i właściwsze wskazówki dla kierunków kształcenia myśli daje 
życie samo, jego bieg normalny i powszechny, zwyczajny. Za nim idąc, naj
lepiej zoryentować się możemy o dążności dziecka i młodzieńca, nie wpro
wadzając sztucznego nacisku na umysłowe życie, a zadaniem naszem po
winno być tylko, aby istotnie wykryć owe dążności, żadnej nie pominąć.

W zwykłym toku życia zyskujemy wykształcenie bez szkoły i bez 
sztucznie obmyślanego planu z dwóch źródeł: jednein jest cała natura 
i cały świat ludzki, które nas otaczają, o ile je uważamy jako przed
miot poznania. Jest to niejako przyjęcie do wiadomości wszystkiego, co 
mamy koło siebie, częścią wprost przez zmysły, częścią za pośrednictwem 
słyszanego opowiadania lub czytania. Drugiein źródłem jest obcowanie z ludź
mi, pozostawanie w bliższych związkach z nimi, wspólne pożycie, które wy
wołuje współudział nasz, czyli odczuwanie tego, co oni czują, rozumienie 
i przejęcie się obcemi uczuciami i przejściami duchowemi.

W pierwrszym zakresie dadzą się odróżnić trzy kierunki zainteresowa
nia: do rzeczy jako faktów, do szukania związków między niemi i do piękna, 
które w pewnych obrazach przedstawiają. Przypatrzmy się tym trzem kie
runkom bliżej.

Zainteresowanie do rzeczy odnosi się zarówno do natury, jak i do 
człowieka. Natura dostarcza niezmierzonego bogactwa przedmiotów. Obej
muje bowiem w sobie cały świat zwierzęcy, roślinny i mineralny i wszelkie 
zjawiska fizyczne i chemiczne, słowem wszelką rozmaitość, jakąkolwiek w przy-
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rodzie zauważyć można. O ile znowu idzie o człowieka, to i tu obfitość 
faktów jest ogromna. Zajmuje nas odmienność postaci i charakterów indy
widualnych, które w współczesnem otoczeniu widzimy; interesują osoby, 
które historya ludzkości przedstawia, nietylko jakimi ludzie byli i są, ale 
także, co tworzyli i tworzą, nietylko zewnętrzne życie, ale także wewnętrzne 
wszelkie umysłowe objawy.

Zainteresowanie do związków oznacza wrodzony nam popęd badawczy, 
szukanie przyczyn i powodów. Nie wystarcza nam wiedzieć, że coś jest lub 
było, ale pytamy się: dlaczego jest i dlaczego było? W naturze śledzimy, 
jak się zjawiska ze sobą wiążą, jak jedno drugie wywołuje, co sprowadza 
w nich zmiany. W dziedzinie życia ludzkiego chcemy znać pobudki do 
czynów tak u ludzi dzisiejszych, jak u dawniej żyjących, pojmujemy dzieje 
ludzkości pragmatycznie, a życie teraźniejsze, jako wynik nieskończonego 
szeregu poprzedzających wypadków.

Ale już we wczesnej młodości obok ciekawości do rzeczy i skłonności 
do szukania związków między niemi, odzywa się zmysł estetyczny. Piękno 
w naturze, malowniczy krajobraz w blasku słonecznym, pogodne niebo gwia
ździste, kształt i barwa kwiatów, harmonijna postać zwierząt wywołują gło
śny lub cichy sąd, wyrażający uczucie zadowolenia. Tak samo utwory sztuki, 
wykonane przez człowieka, czy to z zakresu malarstwa, czy muzyki, poezyi, 
czy rzeźby nie pozostają obojętne, lecz pociągają urokiem swoim istotę na
szej natury.

Odmienną stronę duchowego życia kształci obcowanie z ludźmi. W dzie
cięcym wieku pożycie rodzinne, a mianowicie dzieci z rodzicami i rodzeń
stwem, dalej stosunek młodzieży do rówieśników i do wszelkich osób, z któ- 
remi nadarza się jej sposobność do bezpośredniego zetknięcia się, wzbudza 
współudział z ich życiem. Możemy nietylko przyjmować do wiadomości, 
czego bliższe nam i dalsze osoby doświadczają i co działają, ale nadto 
odtwarzamy w sobie, co oni czują, co je boli i cieszy, co podnieca i przy
gnębia, co myślą i czem się zajmują. Doznaje wtedy zmiany nasze własne 
życie duchowe, odzywa się w nas poczucie  ̂wspólności, łączności i współ
czucia z innymi, nie poprzestajemy na gromadzeniu wiedzy o ludziach, 
lecz rozbudzamy nadto tętno życia własnych uczuć, wzbogacamy 
zasób tych przejść, które ciepło życia stanowią. Podczas gdy poznawanie 
natury zewnętrznego, przyrodniczego świata i ludzkiego jest samo w sobie 
tylko zaspokojeniem żądzy wiedzy i prawdy, ozdobą ducha i rozszerzeniem 
jego poglądu, to odczuwanie doli i dążeń człowieka, podnosi podmiotową 
treść naszego życia, żywa świadomość stanu duszy drugich działa przeciwTko 
egoizmowi, a zatem staje się jeszcze bardziej koniecznem kształceniem, 
aniżeli sama zimna wiedza. Tym sposobem tworzy się nowe życie każdego 
z nas, otwiera nowe pole, poruszające głąb’ naszej istoty. Gdybyśmy się 
tylko do wiedzy samej ograniczali, bylibyśmy podobni do zwierciadła, odbi
jającego fakta, choćby najciekawsze i największej ważności, ale mogłoby to 
stać się bez zmiany naszej własnej istoty, prócz wzbogacenia pamięci. Je
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żeli przejmujemy się wszystkiem, co ludzie myślą, czują i czego pragną, to 
przekształcamy się zwolna sami, rośnie w nas myśl solidarności, zdwaja się 
i siła ducha przez wyjście z osamotnienia i odosobnienia. Wtedy człowiek 
porzuca niejako jednostkowe istnienie i sam na wartości coraz więcej zy
skuje. Życie człowieka, mającego tylko wiedzę, byłoby jałowem mimo naj
większego bogactwa erudycyi. Cenność życia podnosi współudział, podnosi 
tem więcej, że z natury rzeczy musi być wzajemny. Zadowolenie nam 
sprawia i ochoty do pracy i sił dodaje jeżeli mamy i-widzimy dowody, że 
inni zajmują się nami.

Współudział obejmuje większy zakres, niż współczucie, bo się odnosi 
nie tylko do uczucia, ale i do myśli; natomiast nie sięga tak głęboko, jak 
życzliwość, bo ta pochodzi z woli i postanowienia poparcia woli innej osoby. 
Współudział można uważać, za siłę statyczną, życzliwość za siłę dynamiczną 
życia naszego.

W dalszem rozważaniu pojęcia wzpółudziału dochodzimy do rozróżnie
nia współudziału względem osób jako jednostek, od współudziału spółczesnego 
dla wszelkich związków ludzkich, pojętych jako całości. Interesuje nas bo
wiem nietylko życie członków rodziny i innych ludzi jako indywidiów, ale 
także obchodzą nas losy i dola innych rodzin, stanów narodu, szczepu, pań
stwa., współwyznawców religii, może niekiedy sekty i stronictwa, a w ogóle 
całej ludzkości. Związani jednemi przekonaniami, uczuciami i pragnieniami 
mniejszych lub większych grup ludzi i zrzeszeń, nie możemy być obojętni, 
co się z niemi dzieje, przeżywamy wspólnie wszystkie koleje, nietylko tera
źniejsze, ale i przeszłe i z troską ich przyszłość przewidujemy i śledzimy.

Na wiedzy i na współudziale treść życia naszego duchowego się nie 
kończy. Im bardziej w wiedzę wnikamy, im głębiej dochodzimy do jej 
gruntu, tem więcej przedstawia nam tajników i wątpliwości, których naj
większy wysiłek umysłu rozwiązać nie zdoła. Naturę znamy z wierzchu, 
tylko jej objawy, pod zmysły podpadające, ale jej wewnętrznych sił dociec 
nie jesteśmy w stanie. Dlaczego z ziarna drzewo wyrasta, dlaczego tak 
dziwne i osobliwe postaci przybiera, dlaczego istoty żyjące pewien właściwy 
im kształt rozwijają, dlaczego martwa natura kryształy tworzy, czemu związ
ki chemiczne powstają, skąd zjawiska elektryczne i magnetyczne pochodzą? 
Na te pytania najwyższa umiejętność odpowiedzieć nie umie. Czy niezmie
rzone przestrzenie świata się gdzieś kończą, czy idą w nieskończoność? 
Czy czas miał początek i będzie miał kres, albo w jednym i drugim kie
runku ciągnie się bez granic? Rozum nasz odgadnąć nio zdoła. Są to za
gadnienia dla umysłu ludzkiego zakryte. Gdy uczucie nasze ogarnia całe 
dzieje ludzkości i ze współudziałem im towarzyszy, gdy zastanawiamy się 
nad losem człowieka i naszym własnym, rozważamy przyszłość świata, a nad 
każdym człowiekiem i nad sobą zastanawiamy się, czem jest to życie w prze
biegu wieków, wtedy pokornie skłania się umysł, chociaż często bujny i du
mny, i przypuszcza jakieś tajemnicze, pozaziemskie potęgi, wobec których czuje 
się małą odrobiną, bezsilną, bo widzi zawisłość swoją od nieodgadnionych
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porządków jakichś, na które żadnego wpływu zdobyć nie może. Wszyscy 
wiemy tylko tyle, że niewielka liczba lat jest nam przeznaczona na życie, 
więcej lub mniej, jak komu wypadnie. Jednemu dane jest przeżyć lat kil
kadziesiąt, inny kończy żywot w młodości lub w pełni sił. Gdy śmierć 
przyjdzie, co po niej nastąpi, to dla nas zakryte. Nie mamy żadnych do
wodów, że osobiste istnienie ciągnie się poza ziemskie życie i w takim 
razie nie wiemy znowu, jakie ono jest, czy też ze śmiercią istnienie się 
zamyka?

Dlatego myśląc o zadaniach wychowania, musimy i o tern pamiętać, 
aby zawczasu przygotować wychowanka na te problematy wiedzy naszej 
i naszego istnienia.

Filozofia tu nie wystarcza, ani nie zaspokaja; zresztą dla młodego 
wieku jest zawczesna.

Religia. Wobec tej przygnębiającej niepewności musi w wychowaniu wy
stąpić czynnik inny, jako postulat konieczny i jedynie zdolny te wszystkie 
sprzeczności i niepewności rozstrzygnąć i o istotnem stanowisku człowieka 
w świecie i jego przeznaczeniu upewnić. Tym czynnikiem jest—Re l i g i a ,  
Jaka?.. Odpowiemy każda, bo jakąkolwiek jest, zawiera w sobie zawsze wyższy, 
udoskonalający pierwiastek. Z naszego wszakże stanowiska uwzględniać tu 
możemy głównie chrześciańskie wyznania, a przedewszystkiem katolickie, 
jako religią ogromnej większości narodu.

Tylko w religii i w żywej wierze można znaleźć widoki rozwiązania 
tych niepewności. O ile w dojrzałym wieku, przy wielkiem wykształceniu 
możemy rozmyślać, która religia i w jakim stopniu zaspokoić zdoła wszyst
kie naszego ducha potrzeby; o tyle w wieku młodym niebezpiecznem jest 
pozostawiać w chwiejności co do uznania religii. Religijność w każdym 
razie rozwijać należy, a doświadczenie uczy, że najlepiej w pewnem wyzna
niu ją przedewszystkiem zamknąć i ograniczyć należy.

Jak inne, poprzednio określone kierunki umysłowe, tak samo i reli
gijny wytwarzają się same, bez narzucania i sztucznego wmawiania. Podo
bnie jak u pierwotnych ludów powstają wierzenia w potęgi pozaziemskie, tak- 
samo w dziecinnym i młodzieńczym wieku każdego człowieka zwykły bieg 
życia wiedzie do religijności. Już zwykłe wstrząśnienia w naturze: burza, 
pioruny, wybuchy wulkanów, trzęsienia ziemi wywołują lęk i uczucie bezsil
ności i bojaźni przed potęgą, wobec której człowiek się czuje bezsilnym, 
bojaźń przed potęgą pozaludzką i usposabiają do wiary w moc nadziemską. 
Później rozważanie losów świata i losów ludzkich do tego samego wyniku 
prowadzą. Powiadają doświadczeni znawcy ludzi, że gdyby religii do nauki 
i wychowania nie wprowadzić, młodzież stworzyłaby ją sobie sama, nie
bezpieczeństwo zaś zaniedbania nauki religii groziłoby przez to, że mło
dzieńcza wyobraźnia wymyślałaby sama religijną mitologią. Dlatego lepiej 
jest uczyć religii już od wczesnych lat, aby myśl od błędnych manowców 
ochronić.
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Mamy zatem różne dążności umysłowego życia, które pedagogice wska
zują w jakich kierunkach wykształcenie iść powinno. Pragnienie wiedzy, 
zmysł badawczy, zmysł estetyczny, pożycie z ludźmi i nastrój religijny, to 
wszystko, chcemy czy nie chcemy, samo przez się wiedzie ducha ludzkiego 
naturalną koleją rzeczy. Nie są to kierunki wymyślone, lecz w rzeczywi
stości stwierdzone i rozróżnione. Każdy samouk bez szkoły i jej programów 
według nich iść musi, bo tego życie samo wymaga. Są one tak naturalne, że 
nie podobna sobie bez któregokolwiek z nich życia duchowego wyobrazić. 
Wydawałoby się w takim razie życie ułomne, dziwaczne, niezupełne. Dzi
wilibyśmy się dziecku, gdyby tylko nowych rzeczy szukało, a nie pytało się, 
dla czego i w jaki sposób co się dzieje. Nie znajdzie się żadne, któreby 
przynajmniej od czasu do czasu nie powiedziało, że to się mu podoba, coś 
innego niepodoba, to piękne, owo brzydkie. Już wątłe siły dziecka i po
trzeba opieki skłaniają je do przywiązania i zwracania uwagi na życie i myśl 
bliższych i dalszych osób, a trudnoby znaleźć nawet najdzikszy szczep, a cóż 
dopiero społeczeństwo cywilizowane, w któremby człowiek od bardzo mło
dych lat nie czuł się cząstką mniejszej lub większej całości, nie odczuwał, 
że ta całość ma wspólne interesa, przekonania, zamiary i nie rozumiał, że 
każdy stan i każdy los tej całości jest zarazem jego stanem i losem. Na
reszcie niema życia nawet dziecięcego, w któremby nie zdarzały się niebez
pieczeństwa, groźne zjawiska w przyrodzie i ciężkie smutki w świecie ludz
kim i nie wywoływały myśli o niemocy człowieka i o przypuszczaniu sił 
poza ludzkich i poza światowych.

Kształcenie umysłu systematyczne. Jeżeli powyższe kierunki istotnie 
uwydatniają i wyczerpują całość wykształcenia umysłu, to zadaniem pedago
giki jest ująć je w swój plan, za niemi iść i do nich się stosować. Wtedy 
pedagogika trzymać się będzie faktów, które same się zjawiają, nie narzu
cając sztucznych i wątpliwej wartości programów. Kształcenie człowieka 
musi się liczyć z potrzebami natury umysłowego życia, jak same, niejako 
samorodnie się zjawiają, pomódz rozwojowi ich, poprzeć je i doprowadzić do mo- 
żebnej wysokości. Inaczej, gdyby którejkolwiek dążności zaniedbało i prze
oczyło, dążność mogłaby pójść samowmlną drogą, niekiedy zmarnieć, a czę
sto zboczyć na manowce. Ma zatem pedagogika, o ile idzie o wykształcenie, 
dostarczać materyału dla zaspokojenia żądzy wiedzy. Podczas gdy sam mło
dy szukałby jej na chybił trafił, przygodnie, w jednym kierunku może za 
drobiazgowo i za wiele, a w innym za mało, pedagogika wiedzie go drogą 
prostą do osiągnieuia istotnego celu. Popęd badawczy, interesujący się 
związkami przyczyn i skutków, łatwo może się ograniczyć do jednostron
ności np. tylko w przyrodzie albo w jednym dziale przyrody, tylko w czy
nach ludzkich; pedagogika otwiera mu oczy na wszelkie główne związki 
i w przyrodzie, i w życiu człowieka. Zmysł estetyczny nie zawsze ma spo
sobność widzieć piękno wszędzie, gdzie się ono znajduje; trzeba zatem wi
dnokrąg młodemu rozszerzyć i wskazać mu, ile możności, wszelkie pola, na 
których zmysł estetyczny może znaleźć zadowolenie. Podobnie rzecz się ma
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z współudziałem. Nietyłko członków najbliższej i dalszej rodziny rozumieć 
się powinno, nietyłko osoby, z któremi młodzieniec w obcowanie wchodzi, 
ale także ludzi z dalszego zakresu, nietyłko współczesnych, ale i z dziejów 
dawniejszych swego narodu i ludzkości wogóle. Szkodziłoby także, gdyby 
poczucie społeczne ograniczyło się wyłącznie do swojego narodu, albo tylko 
do jednego stronnictwa, stanu i t. p-; powinno się ono na cały ogół rozsze
rzyć. Rzeczywista kultura wymaga nie obojętnego kosmopolityzmu, lecz 
raczej gorącego patryotyzmu, a obok tego zrozumienia innych narodów, 
szczepów i stanów. Nareszcie i religijność nie powinna być ograniczona 
tak dalece, iżby nie dopuszczała wyrozumienia i pewnej tolerancyi dla wy
znawców innych religij.

Najważniejszem zadaniem wykształcenia jest utrzymać wszystkie te 
dążności do pewnego czasu i w pewnym stopniu w równowadze. Oczywiście 
indywidualne usposobienia skłaniają młodzież, jak w ogóle ludzi, do jednych 
więcej, do drugich mniej. Są natury myślące, inne mało do myślenia skłonne, 
uczuciowe dla osób, a obojętne dla społecznych zadań, zimno rozumujące, 
a mało religijne i odwrotnie. Indywidualnych właściwości całkiem usunąć 
nie można, ale prawdziwe wykształcenie wymaga, aby skrajnych jednostron
ności nie dopuścić i przynajmniej do pewnego stopnia widnokrąg myśli roz
winąć i rozszerzyć, aby pogląd bezstronny na całość ludzkiego życia wyro
bić. Uznajemy powszechnie i słusznie wszyscy pragniemy, aby każdy czło
wiek wybrał sobie w życiu jedno zajęcie, w niem się wprawił i pracował 
jak najpilniej i doprowadził do jak najwyższej doskonałości. Jakie ma być, 
to wskazują mu własne skłonności, zamiłowanie do rzeczy, a często wpły
wają na to szczególne warunki, wśród których człowiek się znajdzie. Ale 
obok tego powinien pojmować rozmaite inne zajęcia, którym inni się poświę
cają, rozumieć je i mieć o ich przynajmniej elementarnych podstawach wyo
brażenie. Wtedy i swoję pracę fachową lepiej wrykonywać zdoła, bo pozna 
jej związki i stosunek do innych, nieobojętny na postęp innych działów 
czynności ludzkich, korzysta z ich zdobyczy dla swojego działu i naodwrót 
jest świadom znaczenia swojej pracy dla innych, a w tern znajdzie i pokrze
pienie i zachętę dla siebie. Wzajemne nareszcie rozumienie się między 
współpracownikami pozwala i umożebnia wspólne, z poszanowaniem wzajem- 
nem, pożycie.

Dostarczyć dosyć wiedzy, rozbudzić myśl, wykształcić zmysł piękna do
prowadzić do rozumienia drugich i współudziału dla ich przejść, wyrobić 
żywe poczucie społeczne i oprócz tego wszystkiego jeszcze utrzymać i roz
winąć szczerego ducha religijnego, to jest niewątpliwie poważnem i pięknem 
zadaniem pedagogiki. Przeprowadzone pomyślnie, podnosi poziom kultury 
wychowanka i umysłowe życie jego w zgodnej harmonii rozbudza. Młodzie
niec tak wykształcony przedstawia się jako cywilizowany, zrównoważony, 
człowiek, który spokojnie obejmuje całość duchowego życia.

Cel wychowania — kształcenie woli. Chociażbyśmy sobie jednak 
wyobrazili najwyższy stopień tak wielostronnego wykształcenia, przecież
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ono nie wystarcza do zupełnego wyrobienia człowieka. Wprawdzie w po- 
wszedniem życiu takie właśnie* wykształcenię często najwięcej zyskuje 
w świecie uznanie i cenionem bywa powszechnie. Nie można mu też isto
tnie odmówić znaczenia ani doniosłości jego umniejszać. Mimo to jednak 
pozostaje ono jednostronnem, a nawet, tylko zewnętrznem. Dlatego może 
właśnie najwięcej zwraca uwagi, najwięcej jest uderzające. Wielu ludzi 
istotnie sądzi, że na niem polega całe zadanie pedagogiki i niejeden peda
gog na prawdę najwięcej o niem myśli i stawia je sobie jako cel swojej 
pracy. Takie wykształcenie wydaje się niewątpliwie najwięcej uchwytnem, 
wiele pozorów przemawia za tern, że o nie szkoły ogólnie kształcące naj
więcej dbają i rzeczywiście, kto się przypatrzy ich działalności, widzi, że 
przedewszystkiem w nich się uczy, gromadzi wiadomości, budzi myśl, roz
szerza i pogłębia pojęcia estetyczne, znajomość ludzi, narodów i ludzkości, 
wreszcie kształci religijnie.

Tymczasem każdy poważnie myślący przyzna, że istotna wartość czło
wieka nie na samem wykształceniu polega, ale że obok niego szukać jej 
należy w głębi jego natury, w j e g o  wo l i  i c h a r a k t e r z e .  Gdy idzie
0 wydanie sądu, co człowiek wrnrt, bierzemy w rachubę nie to, co on wie, 
jak szerokie ma pole widzenia, ale jaką wartość mają jego czyny, czy po
wstały z czystyoh zamiarów. Bywają wypadki, że działalność do bardzo 
skromnych ogranicza się rozmiarów, że bywa wstrzymana przez szczególniej
szy zbieg okoliczności* że niekiedy w mylnym, ba nawet w szkodliwym kie
runku idzie, ale jeżeli nabierzemy przekonania, że istota woli była dobra, 
to osądzamy człowieka z wielką pobłażliwością i mimo wszystkich ujemnych 
jego stron, szanujemy go. Czystość woli tak cenimy, że twierdzimy, iż 
może ktoś być całkiem nie wykształconym, a zasługującym na zupełne po
szanowanie, jeżeli tylko jest człowiekiem prawym, to znaczy, jeżeli jego 
wola i charakter, chociażby w skromnym obrębie myśli, szacunku jest go
dna. Sama wielka i gruntowna wiedza, bystre myślenie, rozumienie wielu 
rzeczy przypisujemy zdolnościom, które bywają od natury dane i są szczę
ściem, ale nie zasługą człowieka. Same czyny mogą być wynikiem częścią 
żywego usposobienia, częścią wynikiem osobliwie składających się stosun
ków, które niemal mechanicznie do pewnej działalności zmuszają. Wtedy, 
uważamy je raczej jako zjawiska, a człowieka wykonywującego je, za na
rzędzie do ich spełniania, Dopiero, jeżeli źrodło ich znajdujemy wr świado- 
mem i jasnem postanowieniu osoby, osobie tej poszanowanie oddajemy, 
wtedy pod sąd bierzemy jej wartość, wtedy osoba sama nas obchodzi. Nie 
zewnętrzne zachowanie się człowieka, lecz ta siła, która z wnętrza duszy 
jego idzie, jego istotna chęć, jego wola stanowi jego wartość. Jest-wielu 
ludzi na świecie, którzy niczem nie rażą, w pożyciu; są gładzcy i w towa
rzystwie przyjemni, wiedzą i wykształceniem ponad zwykły poziom górują, 
stanowiskiem spółecznem i hierarchicznem celują. Ogół świata otacza ich 
poszanowaniem, ale więcej powierzchownem; natomiast cześć prawdziwą
1 głęboką ma dla nich, jeżeli wie, że to są charaktery, jeżeli widzi nieska-
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zitelność ich woli. Naturalny prawie instynkt każe nam patrzeć niejako na 
dno duszy, w najskrytsze jej tajniki i tam dopatrywać się, czem właściwie 
istotnie są, jakie są wewnętrzne ich pobudki, przekonania, zasady: To
wszystko wskazuje, że naprawdę ocenia się wartość ludzi według ich wcli, 
w niej się szuka probierza sądu o nich.

Pedagogika musi zatem zwrócić głównie uwagę na wykształcenie woli 
w człowieku w daleko wyższym stopniu, niż na wykształcenie jego umysłu, 
gdyż wola o wiele ważniejsze ma znaczenie w życiu, niż inteligencya. Zwra
cając uwagę na kształcenie woli, stawia sobie pedagogika jako cel moralne 
wychowanie młodzieńca. Jeżeli zaś dotąd więcej troszczyła się o naukowe 
jego wykształcenie, niż o zahartowanie jego woli i wyrobienie charakteru, 
to na to składały się różne powody.

Przedewszystkiem nauczanie jest więcej uchwytnem, wyrazistszem; plan 
nauki da się konkretnie określić, zajęcie się umysłem młodzieńca jaśniejszą 
idzie drogą. Natomiast wpływ na wolę i pokierowanie nią, przedstawia się 
więcej niepewnem, ma w sobie coś tajemniczego, bo sama wola jest w głębi 
duszy ukryta. Jeżeli ucznia jakiego przedmiotu nauczymy, możemy spraw
dzić wyniki naszej działalności, dowiadując się z jego odpowiedzi i myślenia, 
co naprawdę i jak umie, bez złudzeń i wątpliwości. Tymczasem objawy woli 
częstokroć usuwają się z pod bezpośredniej kontroli; zewnętrzne jej objawy 
mogą być zwodnicze, uczeń może coś robić dlatego, że ulega przewadze 
starszego kierownika; mogą go zresztą do pewnej działalności pobudzić oko
liczności zewnętrzne; ale tego nie robi wskutek własnego przekonania, 
lecz, że tego inni wymagają od niego.

Powtóre: Naukę można stopniowo, metodycznie wpajać, w umysł mło
dzieńca, treść nauki tak udostępnić, że uczeń bez wahania ją przyjmie, zwła
szcza, gdy rzecz stwierdzą pokazy lub doświadczenia, Inaczej wola. Wiąże 
się ona najściślej z wewnętrzną istotą człowieka, W pewnej mierze, zwła
szcza u chłopców silnej indywidualności, przedstawia się jako popęd natury, 
w każdym człowieku inny i jemu tylko właściwy. Jest to, jakby naciągnięta 
w człowieku przez naturę struna, której niepodobna odmienić. Żywsze lub 
spokojniejsze usposobienie, odmienne skłonności w różnych kierunkach, wię
cej uczuciowy, lub zimniejszy nastrój — to wszystko wpływa na siłę i ro
dzaj woli, tak, iż zdawać się może, że na nią wpływu nie mamy i że ona 
sama rozwija się odrębną drogą. Ale zapominamy o innej, nader cennej 
właściwości woli, na którą stanowczo wpływać od łat najwcześniejszych mo
żemy. Ona rządzi się zawsze jakiemś przekonaniem, zasadą i otóż niemi 
kierować zawsze jesteśmy w stanie. Lecz tu właśnie co do owych zasad 
występuje kwestya sporna.

I tak, mówią, że morainość jest względna, że to doktrynerstwo, teorya, 
i że rozprawianie o niej praktycznie nie prowadzi do celu. Stąd ludzie na
wet bardzo wykształceni, poważnie życie pojmujący i w niem z pożytkiem 
działający, nie lubią spraw etycznych, ponieważ wolą zasady etyczne urze
czywistniać, a nie rozumować nad niemi.
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Poważna jednak pedagogika mnsi z obowiązku o nich mówić, musi 
niemi się zająć, bo wychowanie młodzieży jest sprawą zbyt poważną, aby 
w niem można zostawić cokolwiek w niepewności, albo na uboczu. Nie może 
być dla niej obojętnem, jak się moralna strona ułoży, trzeba jasno zdać 
sobie sprawę, do czego koniecznie zdążać należy i wyraźnie swój kierunek 
oznaczyć i w nim młodzież prowadzić; należy rozważyć, jakie cechy wola 
mieć powinna, jakie jej kierunki są pożądane, ażeby życie człowieka stało 
się jak najlepszem. Są to zagadnienia, wchodzące w zakres etyki.. Z niej 
pedagogika korzystać powinna i korzystałaby, gdyby etyka była umiejętno
ścią zupełnie skończoną i stanowcze wyniki dawała, gdyby była powszechnie 
bez żadnych zastrzeżeń i wątpliwości uznaną. Tymczasem zamiast jednej 
powszechnej etyki mamy różne, jeżeli zaś rozpatrzymy się w tych różnych sy
stemach, spostrzegamy w nich znaczne różnice. W zwięzłym niniejszym 
szkicu nie możemy zapuszczać się w określenie, rozbiór i ocenę różnych 
etycznych systemów, bo tb zaprowadziłoby nas do szerokich teoretycznych 
wywodów. Niepodobna też budować nowego systemu etyki, wymagającego 
gruntownego i głębokiego uzasadnienia. Dla praktyki pedagogicznej dogo
dniej będzie korzystać tylko z ogólnych wyników badań etycznych i zestawić 
najważniejsze z nich punkta. Wyzyskać należy prace najpoważniejszych filo
zofów i naukę religii chrześciańskiej, która najwyżej kulturę całej ludzkości 
podniosła.

Na pierwszem miejscu stawiamy potrzebę siły woli. Wola sama przez 
się, chociażby najlepsza, jest prawie niczem, co najwięcej, gotowością, skłon
nością ku czemuś. Znaczenia nabiera dopiero, gdy się w czyn zamienia. 
Cechą woli zatem musi być rzeczywiste dokonanie tego, czego wola chce, 
a siłę jej stanowi energia działania. Energia wiąże się ze zdrowiem i na
leżytym fizycznym rozwojem, który to warunek rozstrzyga częstokroć o ca
łej wartości życia, bo tylko w wyjątkowych wypadkach spotykamy umysłową 
dzielność mimo fizycznych niedomagań; normalnie niedołęstwo ciała pociąga 
za sobą niedołęstwo ducha, albo mu przynajmniej na zawadzie stoi. Przy
puściwszy należyty stan fizycznego rozwoju, przypisujemy o wiele ważniejsze 
znaczenie energii duchowej. Bywają natury już z pierwotnego usposobienia 
żywe i ruchliwe, wyrabiają się same z własnego wewnętrznego popędu. Ale 
pedagogika musi sobie wziąć za cel, ażeby w takich wypadkach nie dopu
ścić fałszywego kierunku energii, energią tę podtrzymać i rozy/ojowi jej 
drogę torować; w innych ma zadanie trudniejsze, aby energią wywołać, roz
budzić. ku niej skierować.

Oczywiście nie wszyscy dadzą się do jednakowego stopnia co do 
energii wykształcić. Różnice przedmiotowe między ludźmi muszą zostać. 
Dążenie pedagogiki można tylko tak rozumieć, że należy indywidualnie ka
żdego człowieka według jego właściwości i uzdolnienia wydoskonalić do naj
wyższego stopnia. Nie można abstrakcyjnie obmyślać wzoru energii i ku 
niemu się kierować, lecz własne siły każdego, jego wolę' rozwinąć, podźwi- 
gnąć nie bezwzględnie, lecz względnie do osobistości.
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Siła woli ma się objawiać jako intensywność, czyli wytężenie albo 
rzntność w pojedynczych czynach i w powziętem postanowieniu. Obok 
tych zalet jednak wielkie znaczenie w wychowaniu ma rozległość woli czyli 
rozszerzenie jej działalności na większe pole i konsekwencya, czyli zgo
dność różnych działań i powiązanie ich w łączną i jednolitą całość. W życiu 
człowieka wśród cywilizowanego społeczeństwa, nigdy wola nie może się 
ograniczać ciasno i wyłącznie do jednego działania. Praca nasza z koniecz
ności musi dotykać rozmaitych dziedzin, a idzie tylko o to, ażeby czynności 
nie rozstrzelały się luźnie na różne strony, lecz skupiały i łączyły wspólnie ku 
jednemu głównemu celowi, który każdy człowiek, jeżeli chce do czegokol
wiek dodatniego doprowadzić, musi mieć głównie na celu. Zakres woli roz
szerza nauka, dla tego nauka powinna być wielostronna, bo im więcej 
różnych stron wiedzy otwiera się przed nami, tein więcej i rozmaitszych 
przedmiotów pragnienia i pożądania dostarcza. Umysł mało wykształcony, 
niewiele może mieć celów dążenia, całkiem niewykształcony poprzestaje je
dynie na cielesnych żądzach. Wola w takim razie może być wprawdzie 
bardzo silna i staje się zwykle gwałtowną i niepohamowaną. Rozległe wy
kształcenie, rozdzielając siłę woli w szerz, niewątpliwie energią jej na razie 
osłabia, ale zarazem łagodzi dzikość żądzy i cywilizuje człowieka, Otwie
rając oczy na różne strony, powoduje rozumienie różnych czynników i wzglę
dów, które brać w rachubę należy. Ostatecznie, pozwala właśnie przez 
obszerną wiedzę, wybrać, gdy czas na to przyjdzie w późniejszem życiu, naj
odpowiedniejszy cel pracy i nie przeszkadza wtedy skkpić całej siły woli 
w jednym kierunku. Oświecając umysł i ćwicząc go w myśleniu, uczy go 
zarazem łączyć dążności konsekwentnie w zgodną całość. Widać stąd, jak 
wielkie znaczenie dla woli ma wielostronna, należyta nauka i jaki istnieje 
wzajemny stosunek między wykształceniem a wolą. Wykształcenie przyczy
nia się do wydoskonalenia woli, a zatem i wartości człowieka,

Sama siła woli jest ostatecznie tylko siłą. Imponuje swoją patęgą, 
dążeniem naprzód i coraz wyżej, przedstawia niejako żywiołowy prąd, któ
rym wola płynie. Podnosi znaczenie siły woli, jeżeli obok niej weźmiemy 
na uwagę przekonanie. Wtedy łączy się wo'a z resztą życia umysłowego, 
a zestawienie obu tych czynników daje nem nową podstawę do ocenienia 
moralnej wartości człowieka. Cenimy zawsze zgodność woli z przekona
niem, a więc wszelkie takie postępowanie, które jak najzupełniej wewnętrz
nemu przeświadczeniu odpowiada, Na razie nie idzie o to, jakie jest prze
konanie, Oczywiście, im lepsze i pewniejsze, tern lepiej; ale jakiekolwiek 
jest, zawsze tej wewnętrznej stronie duszy odpowiadać powinien jak naj
zupełniej jej objaw zewnętrzny. Ile razy spostrzeżemy, że ktoś dla ubocz
nych widoków i celów sprzeniewierza się własnym zasadom, albo przez 
wzgląd na obcą wolę nie idzie za swoją myślą, czy to z obawy, czy z wy
rachowania, tracimy dla niego uznanie, odzywa się w nas sąd dla niego na
ganny. I przeciwnie domagamy się, aby, gdzie jest przekonanie, tam mieć 
dostateczną odwagę i nie wahać się z niem wystąpić.
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Panowanie nad sobą. W życiu praktycznem lubimy szczerość i otwar
tość, brzydzimy się kłamstwem i obłudą, poważamy rzetelność i sumienność 
czy to w powszednich stosunkach ekonomicznych, czy w świecie nauki, umie
jętności, sztuki i polityki. Wzajemna ufność jest tylko wtedy możebna, 
kiedy przypuszczamy, że każdy tak mówi i działa, jak rzeczywiście myśli. 
Chęć błyszczenia i popisu budzi w nas podejrzliwość, bo wywołuje przy
puszczenie, że popisujący się chce słowami i pozornemi czynami olśnić, aby 
pokryć wewnętrzną czczość i braki. Wolimy prostotę i skromność, nawet 
szorstkość, byle bez afektacyi i udawania.

Dwie powyższe zasady moralne odnoszą się do jednostki w zakresie 
jej własnego życia. Mówiąc o energii woli, mieliśmy na myśli tylko dążność 
własną-każdej osoby do postępu i rozwoju jej samej. Tak samo, gdy idzie 
o zgodność woli ż przekonaniem, rzecz zamyka się w obrębie jednej istoty, 
odpowiadać mają sobie nawzajem jej tylko wola i jej przekonanie. Człowiek 
jednak nie może żyć sam; naturalnem i koniecznem jest pożyeie w społe
czeństwie. Z tego powodu, w dalszym ciągu zastanawiania się nad moral
nością, musimy wziąć na uwagę stosunek jednostki do innych osób i do ca
łości społecznych.

W społeczeństwie uporządkowanem, jeżeli należyte, zgodne życie ma 
być utrzymąnęm, musi każda jednostka mieć żywe i stanowcze poczucie 
prawa i sprawiedliwości.

Prawo, które normuje wzajemne stosunki między ludźmi w najrozma
itszych okolicznościach i określa granice, poza które nikomu wykraczać nie 
wolno pod grozą rozluźnienia społeczeństwa i państwa, musi być zachowane 
przez każdego i to nie z obawy przed karą, lecz z przekonania, że taka jest 
zgodna wola wszystkich, a zatem i jego, jako integralnej cząstki całości. 
Jakkolwiek ustawy prawne, jako ludzkie dzieło, w niejednym szczególe nie 
są doskonałe, to jednak nie wolno komukoiwiek przeciwko nim działać, 
chociażby o mylności ich najszczerzej i słusznie.był przeświadczony. W ka- 
żdem państwie i w każdem społeczeństwie o wyższej kulturze są dane drogi 
do starań o poprawę i zmianę praw, w sejmach, parlamentach, pismach, ale 
ścisłe trzymanie się praw, dopóki nie są zmienione, jest bezwarunkowym 
obowiązkiem każdego. Wyrobienie tego uznania i tej zasady jest jednym 
z celów pedagogiki.

Z prawem w blizkim związku zostaje sprawiedliwość czyli słuszność, 
w tak blizkim, że niektórzy prawo i sprawiedliwość pod jedno ogólne poję
cie prawa podciągają. Jest jednak między jednem a drugiem pojęciem za
sadnicza różnica. Prawo wyraża się w postanowieniach, określających, co 
do kogo należy lub nie należy, jak daleko wola każdej jednostki może się
gać, a poza jaką granicę sięgać jej nie wolno; co kto czynić powinien, a do 
czego nie jest obowiązany^ są to przepisy, wydane przez prawo, albo uświę
cone zwyczajem, —- rozkazy i zakazy, pozornie narzucone, lub nałożone, 
a oparte na wzajemności życia ludzkiego i długiem doświadczeniem wska
zane. Idealnie przedstawiają one wyraz woli całego społeczeństwa, aby je-
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den drugiemu nie zawadzał, ani mu w czynnościach nie przeszkadzał, 
a każdemu wskazywał, co do niego należy. Sprawiedliwość czyli słuszność 
natomiast ma swoją podstawę w uznaniu, że za wszelkie świadome, dobre 
czy złe postępowanie, niekonieczuie nawet według ustaw prawnych, lecz 
w swohodnem pożyciu poza prawem, należy się także odpłata, nagroda za 
dobre, kara za złe. Wykonanie prawa uważa się za rzecz normalną i obo
wiązkową, wyświadczenie dobrodziejstwa jest zasługą, a zatem czemś wię
cej, niż wykonanie prawa. Przekroczenie prawa popada pod wyroki sądów; 
krzywda, wyrządzona bliźniemu nie zawsze da się podciągnąć pod paragrafy 
ustawy, a jednak, krzywdą zostaje. Za krzywdę często chociaż „o pomstę 
do nieba woła“, niema sposobu odpłaty, chyba pogardą; za dobrodziejstwo 
często brak nagrody, chyba przez uznanie, wdzięczność, szacunek i poparcie. 
Ale bywają wypadki, że złemu wszystko pomyślnie się wiedzie, na dobrego 
nieszczęścia spadają. Takie jest jednak w nas silne poczucie potrzeby 
zrównania zła i dobra, że jeśli go w życiu niema, wierzymy, że w przy
szłości będzie, jeżeli nie na ziemi, to w życiu poza ziemskiem.

Rozumna pedagogika ma obowiązek to poczucie wykształcić.
Rozwinąć rozumienie prawa i wyrobić poczucie sprawiedliwości jest, 

zwłaszcza u nas, tem konieczniejsze, iż warunki życia naszego mącą nam 
jedno i drugie pojęcie. Gdy nam się prawa wydają samowolne, a wymaga
nia słuszności niezaspokojone; gdy zarazem niemamy możności przeprowa
dzenia zmiany tych stosunków na lepsze: wówczas pokusa burzenia się prze
ciw prawu i sprawiedliwości w nas rośnie i wyrabia brak ich poszanowa
nia, a tem samem poszanowania porządku społecznego. Jestto nieszczęście 
nasze, ale jakkolwiek jest, mniej w tem upatrywać trzeba złego, że z koniecz
ności godzić się musimy na fakta, przeciwne naszemu-przekonaniu, niż gdy
byśmy poczucie prawa i sprawiedliwości mieli zagłuszyć w młodem po
koleniu.

Wśród wszystkich innych zalet i zasad moralnych wyróżnia się szla
chetnością i łagodzącym charakterem we wszelkich stosunkach pożycia ludz
kiego ż ycz l i wo ś ć .  Energia i siła woli, prowadząca jednostkę na wyżyny 
doskonałości, ma sama w sobie coś osobistego i wyłącznego, tak dalece, 
że ciasno pojęta może wywołać egoistyczne dążenia. Zgodność woli z prze
konaniem jeżeli się zamyka we własnej osobistości, niedaleka jest od ego
izmu, polegającego na bezwzględnem, własnem zaspokojeniu. Ścisłe wyko
nywanie prawa mieści w sobie cechy rozwagi i ścisłej obowiązkowości. Na
wet uznanie zasady sprawiedliwości i słuszności wyraża rozumowe poczucie 
potrzeby równowagi we wszystkiem, co się dzieje w zakresie życia ludz
kiego. Dopiero myśl o życzliwości ogarnia ciepłem uczucia wszelkie sto
sunki wzajemnego pożycia, wprowadza w nie serce. Prawdziwa życzliwość 
jest najjaskrawszem przeciwstawieniem egoizmu. Życzliwy zostawia siebie 
na uboczu, a cała jego wola sprzyja drugiemu, bez względu na to, czy ten, 
któremu sprzyja, chce tego, czy nie chce, czy wie o tem, czy nie wie, czy 
wzajemnością odpłaca, lub przeciwnie. Życzliwość dla interesu byłaby tylko
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samolubnem wyrachowaniem na później spodziewane korzyści. Szczera i czysta 
życzliwość żadnej nagrody dla siebie nie szuka i nie pragnie, tylko dobra 
i pomyślności drugich. Nawet chociażby błądziła i tam, gdzie chce czynić 
dobrze, sprowadzała szkodę, nic z ceny swojej nie traci. Nad pomyłkami 
ubolewamy i wybaczamy je, przypisujemy je brakowi rozwagi i znajomości 
świata; ale samą dobroć mimo to szanujemy. Żadnych granic dla życzli
wości niema. W starożytności, w religii inojżeszowej istniała zasada: oko 
za oko, ząb za ząb; chrześciańska religia pierwsza ogłosiła zasadę, że na
wet nieprzyjaciół i tych, którzy nam źle czynią, trzeba miłować; słowem, 
życzliwość bezwzględną i bez żadnych zastrzeżeń postawiła na pierwszem 
miej-scu. Życzliwość w tern znaczeniu podnosi poziom kultury całej ludz
kości, bo obejmuje i tyczy się wszystkich stanów od najwyższych do naj
niższych, nie wyłączając żadnego i wiąże z sobą wszystkie zamieszkujące 
ziemię narody.

O ile idzie o określenie podstaw etyki, to wymienione i pokrótce 
omówione zasady wyczerpują jej całość. Odnoszą się bowiem zarówno do 
indywidualnego życia, przedstawiając potrzebę osobistego doskonalenia się 
i osobistej rzetelnej zgodności woli i postępowania z przekonaniem, jak i do 
stosunku człowieka do społeczeństwa w poszanowaniu prawa, uznaniu spra
wiedliwości i życzliwości. Nasza religia chrześciańska daje sankcyą tym 
zasadom w ten sposób, że, wzbudzając wiarę w Boga i wykazując koniecz
ność pełnienia Jego woli, utrzymuje w posłuszeństwie Jego wyznawców, bez 
względu na to, czy do ludzi wykształconych, lub niewykształconych należą. 
Ale rozumna i trzeźwa pedagogika ma obowiązek, poza religijnym wpływem, 
utrzymywać w wy Chowańcach uznanie i poszanowanie zasad moralnych. 
Tylko moralność powinna działać, nie pod przymusem, lecz z przekonania 
i dobrej woli. Przeciwko nakazowi może się wzdragać natura ludzka, żądna 
wolności i niezawisłości. Dlatego i w świeckiej moralności napotykamy opór 
przeciwko kategorycznemu imperatowi Kanta i wszelkim bezwzględnym na
kazom i zakazom. Dopiero, gdy moralne zasady przedstawimy, jako wypływ 
zgodnej opinii powszechnej, jako wyraz prostego, z natury rzeczy wynikają
cego zastanowienia, możemy liczyć na ich trwałość i bezpieczeństwo.

Charakter. Poznanie i urobienie zasad jeszcze nie jest moralnością, 
lecz dopiero ich wykonywanie. Moralność zatem wymaga zastosowania się 
do nich i urzeczywistniania w życiu. W pedagogice zatem starać się o to 
należy, by wychowmnek trzymał się wiernie uznanych przez siebie zasad. 
Stałe dążenie w tym kierunku wyrobią w nim silny charakter. Oczywiście 
w praktyce życia muszą powstawać między zasadami kolizye, które w da
nych wypadkach trzeba umieć zażegnać i znaleźć wyjście, nie sprzenie
wierzając się żadnej zasadzie, lecz godząc je ze sobą w sposób możliwy. 
Zadanie to bywa nieraz niezwykle trudne i wymaga niepospolitego rozumu, 
a często wrnlki wewnętrznej. Dlatego dopiero życie wyrabia charakter; wy
chowanie może tylko ku niemu kierować i podstawy jego kształcić. W rze
czywistości skończony, ze wszech względów doskonały charakter jest idealną
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n ie d o śc ig n io n ą  d ą żn o śc ią , wobec słab y ch  s ił ludzk ich . D obrze  j e s t  w szak że , 
je ż e li na  p raw d ę  p ew n e , w ażn ie jsze  ry sy  c h a ra k te ru  o s ią g n ą ć  s ię  dadzą.

Określiliśmy cel pedagogiki w najobszerniejszych zarysach, tak co do 
strony naukowej, jak i moralnej. Pragnęlibyśmy, aby ogół młodzieży doprowa
dzony do najwyższego poziomu w jednym i drugim kierunku, nie prędzej 
wypuszczać w świat, aż takie przygotowanie otrzyma. Byłby to ideał, o któ
rym wolno marzyć, urzeczywistnienia sobie życzyć; wszelako trzeźwe rozpa
trzenie się w istotnych życia stosunkach zniewala do pewnych ograniczeń.

Kształcenie zawodowe. G dy ro d z ice  z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  n ie  
m o g ą  dz iecku  dać o g ó lnego  w y k sz ta łc e n ia  w n a jo b sz e rn ie jsz y m  z a k re s ie  
a tern  sam em  w sz e c h s tro n n ie  go ro zw ijać ; słow em , je ż e l i  d la  u trz y m a n ia  
życia  i z a ro b k u , zm u szen i są zw rócić  j e  n a  d ro g ę  p racy  fizy czn e j; to  obo
w iązk iem  ich, ja k  n a jw c z e śn ie j w d rażać  j e  do n ie j i p rz y g o to w a ć  fachow o 
w  ra z  obranym  k ie ru n k u . N ie w o ln o  im  je d n a k  pod żadnym  w aru n k iem  
z u p e łn ie  zan iech ać  bodaj n a jsk ro m n ie jsz e j n au k i, p o zw a la jące j ro z p a trz e ć  się  
w św iecie  p rzy ro d y  i życia  lu d z k ie g o , zan ied b ać  ro z b u d z e n ia  re lig ijn o śc i 
i w y ro b ien ia  sam odzie lnośc i, z a sa d  uczc iw ości, życzliw ości, p o czu c ia  p raw a  
i sp raw ied liw o śc i, chociaż  w  u szczu p lo n y m  o b ręb ie  d z ia ła n ia . P o n ie w a ż  j e s t  
w ie lu  ludzi, k tó rz y  so b ie  z w a rto śc i ta k ie g o  k sz ta łc e n ia  sp ra w y  n ie  zd a ją  
i go tow iby  bez n iego  w p ro st zap rząd z  dz ieck o  do p racy , sk o ro  ty lk o  fizyczne 
s iły  je g o  n a  to  pozw alają , p rze to  w  k a ż d e m  należycie  u rz ą d z o n e m  p a ń s tw ie  
k sz ta łc e n ie  e le m e n ta rn e  ogó lne j e s t  p rzy m u so w em  i to  aż do te j p o ry  życia, 
w  k tó re j fizyczny rozw ój c ia ła  dochodzi do n o rm aln e j d o jrz a ło śc i, t. j .  la t  
14. Do te g o  ce lu  s łu żą  szkoły  e le m e n ta rn e  czyli t. zw. ludow e, łączn ie  
z dalszym  ich  c iąg iem  w  szkołach  w ydziałow ych .

Szkoły fachowe. Gdy stosunki tak się ułożą, iż dziecko nie potrze
buje wcześniej oddawać się pracy bądź rolnej, bądź rzemieślniczej, lub speł
niać niższe posługi, ale przecież zniewalają wcześnie myśleć o zawodowem 
zajęciu, które dłuższego przygotowania wymaga, jak np. w zakresie handlu, 
przemysłu, lub niższych zajęć technicznych; to oczywista, iż szkoła, mając 
na celu jedynie owo fachowe przygotowanie, ogólnego wykształcenia dać 
dziecku nie może. Otóż w tych szkołach niepodobna poprzestać wyłącznie 
na nauce, która tylko do wytkniętego celu prowadzi. Człowiek bowiem wry- 
robiłby się w nich zbyt jednostronnie. Zapewne biegle wykonywałby swe 
prace, ale na całe życie pozostałby z ciasnym i ograniczonym umysłem. 
Dla tego w tych fachowych Szkołach pewną część czasu należy poświęcić 
na ogólne i moralne wykształcenie. W ich program włącza się więc nietylko, 
poza fachowe przedmioty, które mogą widnokrąg ucznia rozszerzyć, ale 
nadto kładzie się w nim szczególny nacisk na wpojenie i ugruntowanie 
ogólno ludzkich zasad i przekonań.

Zakłady naukowe średnie i wyższe. Dla tych, którzy mogą z zupełną 
swobodą jak najwięcej lat poświęcić na czysto ogólne wykształcenie, są
t. zw. szkoły średnie, czyli gimnazya klasyczne, szkoły i gimnazya realne, 
które stanowią podstawy wykształcenia wyższego, jakie młodzież pobiera na
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uniwersytetach, politechnikach i akademiach. Są to właściwie także fachowe 
uczelnie, ale w których już w pewnych kierunkach dochodzi się do szczytu 
wiedzy i najwyższego wykształcenia, (patrz: Akademie, Gimnazya, Szkoły 
ludowe, elementarne, Szkoły miejskie, techniczne, Szkoły realne, Politech
nika, Uniwersytet).

Podstawa psychologiczna kształcenia. Określiliśmy cel wychowania,
0 ile idzie o ogólne oświecenie, rozwinięcie, podniesienie umysłu i o mo
ralne życie. Dążenie do celu wymaga bliższego poznania gruntu, na któ
rym pedagogika ma działać, rozpatrzenia się w warunkach życia psycholo
gicznego, na którego kierunek ma się wpływać, uprzytomnienia sobie zja
wisk duchowych, z któremi trzeba się liczyć, bo raz mogą popierać zamiary 
nasze wychowawcze, innym razem przeszkadzać im i wytwarzać trudności, 
które zwalczać musimy. Słowem jest potrzeba uświadomienia sobie drogi, 
a raczej różnych dróg, któremi myśl ludzka idzie i wśród których czuwać 
mamy, aby nie zeszła na manowce.

Drogi te wskazać powinna psychologia. Jej zadaniem jest przedsta
wić całość wewnętrznego świata człowieka, stwierdzić fakta, opisać je
1 związki między nimi wyjaśnić, prawa życia duchowego wykryć i podać. 
Tymczasem takiej skończonej umiejętności psychologii jeszcze nie mamy. 
Zaledwie niektóre zjawiska umysłowego życia są dostatecznie wytłómaczone. 
Więcej jeszcze uczuwać się daje brak psychologii rozwoju ducha od począt
ków stopniami, aż do dojrzałości umysłu, znowu oprócz pewnych tylko wska-

, zówek, co prawda, niejednokrotnie bardzo cennych i ważnych. Wychowawca 
musi je znać i korzystać w toku wychowania, ale ponieważ mu nie wystar
czają, przeto bardzo często musi się opierać wprost na doświadczeniach 
wśród wychowania zdobywanych i faktyczne wyjście wśród wątpliwości 
żhaleźć.

Długi czas pokutowało złudzenie i jeszcze dziś znajduje zwolenników, że 
człowiek ma dane od urodzenia pewne władze umysłowe niejako w zawiązku, 
które tylko wykształcić trzeba, ażeby należycie na zawołanie w każdym wy
padku działały. Miały to być: pamięć, wyobraźnia, rozsądek, rozum, uczuciu, 
wola. Wyobrażano je sobie niby jako siły umysłu wrodzone, in potentia, 
które tylko czekają na odpowiedni materyał, na którym mają się okazać 
i wyrobić. Gdy wszystkie się wydoskonalą, będzie całe wykształcenie psy
chologiczne gotowe i skończone. Otóż ściślejsze zastanowienia i rozważania, 
a po części także obecne badania eksperymentalnej psychologii podają tę 
teoryą co najmniej w wątpliwość. Bliższem prawdopodobieństwa jest, że to, 
co za władze uważamy, to są tylko abstrakcyjne nazwy na pewne grupy ob
jawów w skomplikowanej całości życia umysłowego spostrzegane, pewne ru
chy tego życia, ale nie realne oddzielne siły. Pamięć, to jest nazwa na ozna
czenie faktu, że wyobrażenia jakieś, uczucia, zamiary, raz powstałe, w umyśle 
naszym się utrzymują i w potrzebie odnawiają, ale nie można powiedzieć, że 
pamięć wyrobiona np. na deklamacyi, już służyć będzie do trwałego zacho
wania form gramatycznych, albo reguł matematycznych. Kupiec może mieć
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pamięć do towarów, którymi się często zajmuje, fizyk do zjawisk, które są 
przedmiotem ciągłych jego badań, historyk do faktów, o których często 
myśli i t. p., ale fizykowi chociaż w swoim dziale ma pamięć wyrobioną, 
będzie trudno w pamięci utrzymać fakta historyczne, kupcowi reguły gra
matyczne i t. d.. W rzeczywistości można stwierdzić telko ten objaw, że im 
częściej ktoś ma z czemś do czynienia, tern trwalej w pamięci to zacho
wuje. Niema zatem pamięci jako ogólnej władzy, lecz tylko psychologiczne 
prawo, że im częściej wyobrażenia jakieś, uczucia, pragnienia się powta
rzają, tem silniej się nadal utrzymują i odnosi się to zarówno do smaków 
win lub potraw, jak do estetycznych zasad lub pojęć filozoficznych. Czło
wiek ogólnie uzdolniony, z umysłem bystrym i żywym, będzie miał pamięć 
do wszystkiego, czemkolwiek się zajmie, ale to zawdzięcza silnej wrażliwo
ści na wszystko, na cokolwiek uwagę zwróci, szczególnie jednak pamiętać 
będzie to, czem się najwięcej i najczęściej zatrudnia, bo tu wrażenia jego 
najczęściej się powtarzają.

Podobnie rzecz się ma z wyobraźnią, która polega na kombinowaniu 
zdobytych wyobrażeń, uczuć i pragnień. Każdy człowiek potrafi rozmaicie 
łączyć, ale tylko dane myśli; trudno natomiast przedstawić sobie osobną 
jakąś samoistną i oderwaną siłę duchową, taką, któraby się oddzielnie dała 
wykształcić w jakimkolwiek zakresie, ażeby tem samem służyła do innego 
zakresu. Budowniczy, który zajmuje się układem linij pionowych i pozio
mych, stosunków linij krzywych, szczegółów fasady do ogólnego jej zarysu, 
nie zdobywa tem samem wyobraźni muzyka, który kombinuje tony, ich współ
czesność i następstwo, części utworu muzycznego i jego całości. Każdy 
wykształca wyobraźnię swoją na polu, na którem ma sposobność do naj
rozmaitszego łączenia i rozdzielania szczegółów. Niemożna zatem mówić
0 wyobraźni, jako władzy, która wyćwiczona na jednym materyale np. na 
kompozycyi literackiej, mogłaby służyć jako gotowa zdolność w innej dzie
dzinie np. w malarstwie, lecz jest tylko takie prawo naszego życia umysło
wego, że wyobrażenia mogą wchodzić w jakiś dowolny sposób w nowe związki, 
inaczej niż pierwotnie były złożone. Naturalnie znowu człowiek z żywym
1 ruchliwym umysłem, do jakiegokolwiek zajęcia się zwróci, wszędzie będzie 
łatwiej kombinował, niż tępy i pedantyczny, ale najzręczniejsze i najobfitsze 
jego kombinacye będą w tym obrębie, któremu się najwięcej poświęca.

Czasem dziwimy się, że ktoś rozsądnie mówi i myśli w jednym kierunku, 
gdy w innych popełnia przeciw rozsądkowi rażące' błędy. ♦Zdarza się, że 
rzemieślnik i przemysłowiec bardzo trafne sądy wydaje, wnioski wywodzi 
i ma pojęcia w sprawach rękodzieła, którem się zajmuje, albo w sprawach 
przemysłu, który uprawia, a gdy idzie o ocenę wartości innej wiedzy zupeł
nie błędne ma zdanie. I odwrotnie, znani są ludzie, poświęcający się nauce 
z bardzo korzystnym wynikiem, ale w praktyce życia są do śmieszności nie
poradni. Psycholog uważa te objawy za całkiem naturalne. Rozsądek ozna
cza zdolność łączenia i rozdzielania wyobrażeń odpowiednio do ich treści, 
do wymagań rzeczywistości, zdolność dostrzegania podobieństw i różnic
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w rzeczach, wyprowadzania wniosków i tworzenia pojęć, zgodnych z prawdą. 
A zatem rzecz prosta, że potrafi to każdy w tym zakresie, z którym się 
styka często, lepiej, niż na mało sobie znanem polu. Rozsądek, wykształ
cony na matematyce, jako nauce, może już nie funkcyonować w życiu po- 
wszedniem i przeciwnie. Rozsądek nie jest ogólną władzą, nie można go wy
kształcić na jednym jakimś materyale, aby już służył do każdego innego; 
w każdym innym potrzebuje osobnego wyrobienia. Są ludzie o wielkich 
zdolnościach, którzy nierozsądnie nigdy nie będą postępować, ale właśnie 
ich rozsądek w tern się częstokroć objawia, że na polu sobie nieznanem 
nie chcą wydawać sądów, raczej odv/ołują się do tych, którzy na tych polach 
pracują, i na ich zdaniu zwykle polegają.

Rozumem można nazwać zdolność dochodzenia do najwyższych abstrak- 
cyj i najogólniejszych zasadniczych pojęć. Jestto wytężenie myśli, połączone 
z wielką umysłową pracą i udaje się tylko umysłom głębszym i wybitniej
szym talentem. Ale i tym tylko w pewnych zakresach, w całości chyba je
dynie największym geniuszom. Kto w teoretycznych naukach pracuje, 
szuka i znajduje ostateczne ich podstawy: przyrodnik w zakresie natury, 
lingwista w zakresie .mowy, historyk w zagadnieniach dziejów ludzkości. 
Kto praktyczne życie rozważa, stara się dociec, jakie niem ostatecznie po
winny kierować przekonania i idee. Można powiedzieć, że rozum może 
być teoretyczny, gdy śledzi idee umiejętności, albo praktyczny, gdy dopro
wadza do rozstrzygających etycznych zasad, ale znowu i teoretyczny i prak
tyczny może w różnych szczegółowych kierunkach ograniczać się do pe
wnych tylko zakresów. Więc znowu nie jest to zdolność ogólna, niejako 
władza, mogąca działać zawsze i wszędzie, byle raz ogólnie rozwinięta, lecz 
musi się w różnych kierunkach osobno wykształcać.

Uczucia i pożądania są niewątpliwie osobnemi aktami umysłowego 
życia, różnemi od aktów inteligencyi. Niepodobna jednak wyobrazić ich 
sobie w rzeczywistości bez związku z jakąkolwiek myślą. Uczucie zawsze 
towarzyszy jakiejś myśli lub jakiemuś pragnieuiu; pożądanie zawsze musi 
mieć przedmiot, do którego dąży, przedmiot myślą objęty. Ani uczucie, ani 
pożądanie nie są oderwanemi, osobnemi władzami, lecz wiążą się z całą 
resztą życia duchowego. To nie są siły, któreby się dały bezwzględnie 
same w oddzielności, w oderwaniu wykształcać, lecz tylko w ogólnym ro
zwoju duchowym.

Jeżeli to wszystko, cośmy powyżej o t. zw. władzach powiedzieli, jest 
zgodne z prawdą, to niepodobna planu wychowania na tak niepewnej pod
stawie, jaką jest teorya o władzach, opierać. Upada zatem myśl o harmo- 
nijnem wykształceniu władz, bo to, co władzami nazywamy, właściwie realnie 
nie istnieje. To, co naprawdę jest, to się nie przedstawia tak, jakoby 
w umyśle naszym znajdowała się jakaś siła, któraby wszystko, co w myśl 
wejdzie, zachowywała; druga siła, któraby była osobno od tego, ażeby zdo
byte zasoby myśli łączyć w najrozmaitsze jakiekolwiek związki; trzecia, któ
raby była od tego, aby wyobrażenie inaczej znowu łączyć, a mianowicie od-
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powiednio do treści i rzeczywistości; czwarta, aby tworzyć najwyższe poję
cia czyli idee; jeszcze inna, aby tylko wywoływać uczuciowe usposobienia 
i jeszcze inna, aby ruch w umyśle wywołać i pobudzać do wystąpienia do 
czynów, i t. d. i t. d. Wszystkie objawy, przypisywane mylnie władzom, 
niewątpliwie w życiu umysłowem istnieją, ale nie jako oddzielne, odoso
bnione funkcye, działające na swojem polu. One wszystkie są związane 
i pokrzyżowane ze sobą i w najrozmaitszych powiązaniach występują, a tylko 
nasze teoretyczne rozpatrywanie się w życiu duchowem stara się wśród 
tych komplikacyj oryentować się i ułatwić przegląd. Zestawiamy tylko 
objawy do siebie podobne i nadajemy im osobną odpowiednią nazwę. Mając 
nazwę, zbyt pohopnie każdy gatunek objawów przypisujemy osobnej jakiejś 
sile, szukamy poza objawami jakby jakiejś osobno działającej mocy, prawie 
tak, jak w mitologiach różne objawy sił natury przypisywano osobnym du
chowym istotom. W rzeczywistości trudnoby sobie wyobrazić duszę naszą, 
jako obdarzoną różnemi siłami, z których każda na zawołanie swoję czyn
ność wykonywa. Przeciwnie wszystko, co o życiu umysłowem wiemy, wska
zuje raczej na to, że wszelkie objawy duchowe ześrodkowują się w jedno 
ognisko, jak tego dowodzi świadomość, obejmująca całość ich razem, w je- 
dnem skupieniu, we wzajemnem ciągłym związku i wzajemnej zależności. 
Stąd też pochodzi przypuszczenie o istnieniu duszy, jako istoty bezwzględnie 
pojedynczej, realnej.

Podając w wątpliwość wiarę we władze, jako oddzielne siły, nie prze
czymy, że dadzą się wyróżnić w życiu duchowem grupy objawów, dla któ
rych utarte oddawna nazwy rzekomych władz są odpowiednie i charaktery
styczne. Dlatego w praktycznej pedagogice można z nich korzystać dla 
ułatwienia przeglądu wśród olbrzymiej ilości psychologicznych zjawisk, 
szczególnie w ciągu, rozwoju życia psychicznego młodzieży. Nie wszystkie 
bowiem objawy, nazwami władz oznaczane, występują od pierwszych lat 
młodości, gdy się zaś pojawią, ulegają znów różnym zmianom.

Niepodobna w niniejszym ogólnym poglądzie przechodzić po kolei 
wszystkich stopni rozwoju młodej duszy, zwłaszcza, że jeszcze w tym kie
runku psychologii bardzo wiele jest niejasności i zupełnej niepewności. Mo
żemy tylko zaznaczyć niektóre fakta.

Objawy umysłowości. Małe dziecko przeważnie rozwija się fizycznie, 
ale już zmysły jego gromadzą wiadomości o świecie zewnętrznym, skąd 
w umyśle powstają wewnętrzne wrażenia, budzą się uczucia i pragnienia, 
a pamięć je zatrzymuje i utrwala. Właściwie jednak mówimy o pamięci 
dopiero, gdy dziecko mówić zaczyna, chociaż z niektórych oznak stwierdzić 
się daje pamięć już w niemowlęctwie. Silną pamięć w młodych latach uwa
żamy słusznie za znak zdolności, widzimy w niej bowiem niejako zaopatrze
nie umysłu w bogaty zasób duchowego materyału. Rzeczywiście w pierw
szej dobie życia pamięć gromadzi go w olbrzymiej ilości, cały słownik ojczy
stego języka, gramatykę i mnóstwo wyobrażeń o rzeczach. Dotychczasowa 
psychologia uczyła, że najsilniejszą jest pamięć w pierwszych latach i że
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siła jej wzrasta do szczytu koło 10 do 12 roku życia. Obecnie psychologia 
doświadczalna utrzymuje, że jeśli idzie o umyślne utwierdzenie w pamięci 
większej naraz ilości wyobrażeń, to silniejszą jest pamięć w dojrzalszym 
wieku, niż w młodszym. Silna pamięć w porze późniejszej mniejwięcej po 
14 roku życia, tak samo u osób dorosłych, jakkolwiek zawsze jest cennym 
darem, przecież sama przez się ogólnych uzdolnień nie dowodzi, a nawet 
może się łączyć z bardzo miernem zresztą życiem umysłowem. (p. Pamięć).

W y o b ra ź n ia  w y s tę p u je  u  m ło d z ieży  w  sw obodnych zabaw ach , w  w ol
nych o p o w ia d a n ia c h  i ro zm ow ach , n a s tę p n ie  w w ypraco w an iach  p iśm iennych , 
na te m a t, n ie z b y t k rę p u ją c y  n a rz u c o n ą  tre ś c ią . W  zabaw ach  p rz e ja w ia ją  się  
kom binacye m y śli, w  rozm o w ach  fa n ta s ty c z n e  pom ysły , w  zd an iach  z ręczn e  
zes taw ien ie  z d o b y te j w  n au ce  i w  ży c iu  w iedzy . N au k a  szk o ln a , p row adzona  
sy s te m a ty c z n ie  u jm u je  w y o b ra ź n ią  w  k a rb y , ale  w  każdym  ra z ie , pow inna  
uczniow i d ać  m o żn o ść  sw obodnego  je j  ro zw o ju . In acze j m yśl u czn ia  m oże 
się ła tw o  o g ra n ic z y ć  do p rz e jm o w a n ia  ty lk o  p rzek azy w an e j w ied zy  i n ią  w y
łączn ie u m y sł z a p e łn ić , n ie  w y ra b ia ją c  w  sob ie  sa m o d z ie ln o śc i i indyw idu
alności. Z a b aw y  d z ie c i trz e b a  obserw o w ać , bo d a ją  po zn ać  s to p ie ń  ru c h li
wości m yśli; d o b rz e  j e s t  b ra ć  w  n ich  n a w e t u d z ia ł zw łaszcza  w  ko le  s t a r 
szej m ło d z ieży , j a k  n a  sp a c e ra ch , w yc ieczk ach  i to w a rz y sk ic h  zeb ran iach . 
Na n ich  w ychow aw ca  odkryw a n ie ra z  ró ż n e  w łaśc iw ości w ro d z o n e j fan tazy i, 
k tórych  w  sz k o le  n ie  m a sp o so b n o śc i p o zn an ia . B a rd zo  in te re s u ją c e  s ta ją  
się w y p raco w an ia  p iśm ie n n e , je ż e l i  s ię  w  n ich  szu k a  n ie ty lk o  w iedzy  i p o p ra 
wności w y ra ż e n ia , a le  i w ła śc iw eg o  to k u  m yśli i sposobu  w ią z a n ia  szczegółów .

Kilkoletnie dziecko zarzuca pytaniami otaczające je osoby. Odzywa się 
w niem wtedy częścią chęć przysporzenia wiedzy, ale więcej jeszcze po
trzeba podporządkowania nowych wyobrażeń pod zdobyte już poprzednio. 
Jestto początek myślenia, a zatem rozsądku, szukającego różnic i podo
bieństw, stosowania sądów i wniosków do rzeczywistości. Później nauka 
dostarcza całej masy gotowych twierdzeń, które przyjąć musi, jako plon 
pracy wielu pokoleń, ale nauka nie kształciłaby należycie, gdyby tylko na 
tern przekazywaniu wiedzy poprzestała. Zadaniem jej jest dawać możność ura
biania własnego sądu ucznia, naprowadzać go na podstawie przesłanek do 
samodzielnych wniosków i tworzenia pojęć. Obok naukowej dziedziny prak
tyczne życie wyrabia rozsądek z większym trudem i innemi drogami. Mło
dzieniec, który wcześnie w rzeczywiste życie wchodzi, lepiej się w niem 
umie znaleźć, aniżeli uczeń, poświęcający się dłuższy czas szkolnej, nauko
wej pracy. Drugi bywa często długo nieporadny, choć za to później zmysł 
jego praktyczny większą pewność i rozległość zdobywa. Również z większą 
siłą występuje rozsądek, gdy się kończy wiek chłopięcy, a zaczyna mło
dzieńczy, co bywa koło 14 roku życia. Do tej pory interesuje ucznia wię
cej wiedza konkretna, rzeczy i fakta wprost pod zmysły podpadające; od tej 
pory stają się więcej przystępne abstrakcyjne, ogólniejsze pojęcia, rodzi się 
chęć przeglądu zdobytej wiedzy i jej uporządkowania. Dlatego dobrze jest 
w programach szkolnych nadawać nauce w niższych klasach charakter wię-
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cej popularny, więcej mechanicznie pamięciowy, bo taką naukę wiek ten 
łatwiej rozumie; natomiast w wyższych można już zestawiać materyał w obra
zie systematycznym i rzucać szersze poglądy na całość i na wewnętrzne 
związki między częściami.

Pierwszych objawów czynności umysłowych, które prowadzą do rozumu 
można się dopatrzeć już we wczesnym wieku, ale po owym okresie usta
wicznych naiwnych pytań, o którym wyżej wspomnieliśmy, mianowicie, gdy 
dziecko więcej zamyka się w sobie. Natenczas spostrzegamy najczęściej 
w zabawach plany w jakimś celu obmyślane, niekiedy jednak w zachowaniu 
się życiowem względem rodziców, oraz innych blizkich osób i nauczycieli, 
a obok nich pomysły w zakres nauki wchodzące. Wszystko to, jakkolwiek 
w bardzo szczupłym obrębie, jednak dowodzi dążenia, do uszeregowania 
czynności na jednej jakiejś podstawie. O ścisłej konsekwencyi nie ma 
jeszcze mowy, ale już jest do niej dążenie. W miarę rozwoju sił ducho
wych, rozszerzenia nauki i doświadczeń życiowych plany stają się ściślejsze 
i mądrzejsze. Ma to ważny związek z kształceniem moralnem, o czem 
w dalszym ciągu jeszcze mówić będziemy.

Życie umysłowe, jako całość wzięte, przedstawia w pierwszej chwili 
ogromną ilość rozmaitych objawów, łącznie występujących. Masa ich wznosi 
się raz jak fala w górę, gdy w pełnem natężeniu duch jest czynny; drugi 
raz opada w obojętności i przygnębieniu; raz rozszerza się w spokoju, to 
znowu ścieśnia i skupia w skromnych granicach, na jedną myśl, jak gdyby 
na jeden punkt. Zależy to od chwilowych okoliczności, często nieobliczal
nych i nagłych i niewątpliwie tłómaczy się fizycznym stanem naszego ciała, 
nerwów, mózgu.

Nauka psychologii, chcąc światło rzucić na ciemne, wielorako złożone 
i skomplikowane przejawy, ucieka się, jak każda inna nauka, do rozbioru 
i szuka składowych ich części aż do pierwiastkowych elementów, śledzi, które 
z nich w połączeniu z sobą i w jaki sposób wchodzą, stwierdza prawa związ
ków i w razie potrzeby rzuca nawet hipotezy.

Za pierwsze składniki życia duchowego uważamy wrażenia, przez zmy
sły albo wewnętrzne fizyologiczne zmiany wywołane, które zarówno dostar
czają duszy naszej wiadomości, jak są zarazem uczuciami, a niemniej two
rzą pobudkę do odruchów, a zatem pierwotnych objawów woli. Kiedy się 
usunie zewnętrzna lub wewnętrzna pobudka, utrzymują się wrażenia, w po
staci wyobrażeń, które mają taką trwałość, że chociaż przed siłą innych 
wrażeń i wyobrażeń czasowo z świadomości ustąpią, to jednak znowu po 
usunięciu przeszkody odnawiają się i napowrót w świadomość naszą wcho
dzą. Jest między niemi walka. Silniejsze zdobywają pierwszeństwo przed 
słabszemi, ale znowu i słabe, jeżeli ich jest wielka ił ość, zyskują przewagę 
nawet nad bardzo silnemi, jeżeli są odosobnione.

Wyobrażenia nie zostają luźne obok siebie, lecz łączą się w grupy 
i szeregi. Grupę tworzy np. wyobrażenie rzeczy i jej własności, jeżeli jest 
obojętnem, w jakim porządku wyobrażenia własności się ustawi. Wyobra-
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żerne śn ie g u  łą c z y  s ię  z w y o b ra ż e n ie m  b ia ło śc i, z im na i lek k o śc i; a le  czy 
pierw ej m y ślim y  o z im n ie , czy o b ia ło śc i, czy  o lek k o śc i, na  tern  nic n ie  za
leży. W  s z e re g  w ią ż ą  s ię  w y o b ra ż e n ia , k tó ry c h  p o rz ą d e k  n ie  j e s t  dowolny, 
lecz za sad ą  lo g ic z n ą , s i łą  rz e c z y w is to śc i w sk ażem y  np. s z e re g  m yśli w  ro z s ą 
dnej m ow ie, g d y  p rz e s ła n k i  id ą  n a p rz ó d , a po n ich  w n io sek , w  opow iadaniu  
h isto rycznem , w  u ło ż e n iu  sk a li to n ó w  lu b  sk a li tw a rd o śc i m in era łó w .

S z e re g i m y ś li z n o w u  łą c z ą  s ię  je d n e  z d ru g ie m i, k rz y ż u ją  się; z jed n e g o  
szeregu  w y s tę p u ją  c z ę s to  b oczne  s z e re g i , a p o tem  w ra c a  s z e re g  g łów ny, ja k  
w opow ieści p o łą c z o n e j z ep izodam i. N ie k ie d y  sz e re g  kończy  s ię  m a są  m yśli, 
gdy np. p rz e p ro w a d z a m y  dow ód m a te m a ty c z n y  i dochodzim y do w yniku , k tó ry  
rzecz ro z św ie tla  i ro z s trz y g a . S z e re g i  m o g ą  w chodzić  w  s ie b ie  tam  i na- 
powrót., ja k  np . s z e r e g  p rz e s tr z e n i ,  g d y  id z iem y  z a ‘p o rząd k iem  lin ii, m ie 
szczącej ró ż n e  w y o b ra ż e n ia  od p o c z ą tk u  do k ońca  i po te j sam ej lin ii 
w racam y od k o ń c a  do p o czą tk u .

Id e a ln e  m ie js c a , w  k tó ry c h  s ię  s z e re g i  k rz y ż u ją , tw o rz ą  w ęzły, od 
których m yśl m o że  iść  w  ró ż n y ch  k ie ru n k a c h . P o w iązan ie  m y śli w  sz e re g i 
z w ęzłam i, łą c z e n ie  ró ż n y c h  sz e re g ó w  z in n e m i w ęz łam i m a pew ne podo
bieństw o do s ie c i, ta k , że m a sy  n a sz y c h  m yśli tw o rz ą  n ie ja k o  tk a n k i 
z punktam i s ty c z n e m i i ro z w ija n ie m  s ię  sz e re g ó w  w  n a jro z m a itsz y c h  k ie 
runkach.

W szystko  co do u m y słu  s ię  d o s ta je  bez  w e jśc ia  w  s z e re g  lub  g ru p ę , 
pozostaje  o d o so b n io n em  i ła tw o  z m y śli uchodzi. J e s t  to  w ażn a  w skazów ka  
dla w sze lk ie j n a u k i. C o k o lw iek  n a u k a  n o w eg o  p o d a je , pow inno  s ię  do łączać 
do sze reg ó w  i g ru p  m yśli, k tó re  ju ż  w  częśc i p o s ia d a  i sam o w  sobie  n ie  
może się  ro z b ija ć  n a  lu ź n e  szczeg ó ły , le c z  c iąg iem  pew nym  ra z e m  się  trz y 
mać; inacze j g in ie  b ez  p o ży tk u  d la  w y k sz ta łc e n ia .

Uczucia. W sz e lk im  m yślom  to w a rz y sz ą  u czu c ia  p rz y je m n e  lu b  n ie p rz y 
jem ne, w n a jro z m a its z y c h  s to p n ia c h  i o d c ien iach , p o d n ieca jące  i zw ątla jące , 
a rów nocześn ie  w  zw iązk u  z je d n e m i i d ru g ie m i w y s tę p u ją  p ra g n ie n ia  i po 
żądania ja k o  te ż  n ie c h ę c i i w s trę ty . Ł ączy  s ię  to  w szystko  z so b ą  częścią 
św iadom ie i ja s n o , c z ę śc ią  n ie św iad o m ie , do te g o  s to p n ia , że n a w e t w  rozw i- 
niętem  życiu  u m y sło w em  b ard zo  częs to  tru d n o  oddzie lić  w ra ż e n ie  i w y o b ra 
żenie od uczuć; p rz e d s ta w ić  so b ie  u c z u c ia  czysto  o d łączone  od w yobrażeń . 
Pożądania  zaś z a w ie ra ją  w  so b ie  n ie  ty lk o  w y o b rażen ia , a le  ta k ż e  w s to 
pniowym sw oim  w z ro śc ie  p o c ią g a ją  za so b ą  c ią g łą  zm ianę  uczuć.

M ieści n asz  u m y sł, i to  n ie  d o p ie ro  w  d o jrza ły m  w iek u  u  człow ieka 
w ykształconego , a le  ju ż  w  m łodośc i, w ie lk ie  zasoby  ró żn y ch  sk ładn ików , z e 
branych z życia  i je g o  p rz e jść , ze szk o ły  i w sze lk ie j n au k i. N ic dziw nego 
iż przy w ie lk iem  icli n a g ro m a d z e n iu  n ie  w szy stk o  ra z e m  tw o rz y  je d n o litą  
całość. N a jczęśc ie j sk u p ia ją  s ię  p ew ne g ro m a d y  m yśli z u czu c iam i i p ra g n ie 
niami, sam e w  z a k re s ie  sw oim  s iln ie j sp o jo n e , ja k o  m n ie jsz e  całości. Gdy 
całości je s t  k ilk a , n ie ra z  je d n e  z d ru g ie m i n ie  w iążą  się , a n a w e t w  sp rz e 
czności i n ie z g o d z ie  ze so b ą  z o s ta ją . T ern  je d y n ie  tłóm aczy  s ię  u  s ta rszy ch , 
dlaczego k to ś  innym  b yw a ja k o  u rz ę d n ik , a  innym  w  życiu  ro d z in n em , innym
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w to w a rz y s tw ie  p o za  fam ilijn em i s to su n k a m i, a in n y m  ja k o  p is a rz , lub  d z ia 
łacz  w p o lity czn y ch  zw iązkach . P o d o b n ie  u czeń  często  in a c z e j p rz e d s ta w ia  
s ię  w szko le , a  in n ą  m a op in ią  w  dom u, innym  je s t  w śró d  to w arzy szó w  
ró w ieśn ik ó w  w śró d  zabaw y, a innym  w obec s ta rsz y c h ; ra z  o k a z u je  zdo lności 
i ru ch liw o ść  w  sw obodnem  pożyciu  z k o leg am i, a w sz k o le  n a to m ia s t uchodzi 
za  tęp eg o  i o sp a łeg o . S tąd  w sk a z ó w k a  d la  w ychow aw ców . J a k  pożąd an em  
je s t ,  aby s ta r s z y  człow iek  u trzy m y w ał je d n o s ta jn y  c h a ra k te r  w e w szystk ich  
o k o licznośc iach  życia, ta k  ró w n ież  p o w in n iśm y  s ta ra ć  s ię  o to, aby  w ychow anek  
zaw czasu  w y ra b ia ł się  je d n o lic ie . N au czy c ie l w  szko le  p o w in ien  zw racać  u w a g ę  n a  
uczn ia , gd y  s ię  zab aw ia  w g ro n ie  k o leg ó w , rodz ice  pow inn i zo s taw ać  w c iąg łem  
p o ro zu m ien iu  ze szk o łą . W  ta k ic h  w yp ad k ach  ty lk o  p o z n a je  s ię  w ychow anka  
w sz e c h s tro n n ie  i m o żn a  sk u te c z n ie  d z ia ła ć  p rzec iw  tfozbiciu je g o  u m ysłu  na  
ró ż n e  sp rz e c z n e  z so b ą  k ie ru n k i.

B io rąc  n a  u w a g ę  je d n ę  ja k ą k o lw ie k  chw ilę życ ia  u m y sło w eg o , ła tw o  
s ię  p rzek o n y w am y , że w łaśc iw ie  n a ra z  ty lk o  m a ła  ilo ść  w y o b rażeń  ob jaw ia  
s ię  w p e łn e j św iadom ości, ta k , że z n ich  zda jem y  so b ie  sp raw ę . R esz ta , 
p rz e w a ż n a  część  sk ry w a  się  pod  p ro g ie m  św iad o m o śc i w zupe łnem  
u ta je n iu , j a k  gdyby  n ie  is tn ia ła .

J e ż e li  je d n a k  now e z jaw isko  w  oczy u d erzy , a lbo  u s ły sz y m y  now e w ia 
dom ości, j a k  to  byw a na lekcy i w szk o le  i p rzy  ja k ic h k o lw ie k  sp o s trz e ż e n ia c h  
w  życiu co d z ien n em , w ted y  daw ne w y o b ra ż e n ia  i u czu c ia  w y s tę p u ją  z u k ry c ia  
naprzeciw^ now ym  przybyszom . S ta ją  w ted y  n ap rzec iw  s ie b ie  w  duchow ej 
w idow ni dw ie g ru p y  w yob rażeń : je d n a  go to w a , w łaśn ie  p rz y b y w a jąca , d ru g a  
z daw nie jszych  zasobów  zw olna p o w sta jąca . W  p ie rw sz e j chw ili opanow uje  
um ysł now a g ru p a , ja k o  św ieża  i b udząca  b e z p o ś re d n ią  u w ag ę . D ru g a  
tw o rzy  s ię  stopn iow o , w z ra s ta  z p rzy p o m n ien ia , a le  p o n iew aż  g ru n t  m a 
daw niej u s ta lo n y  p rz e z  p o p rzedn io  zd o b y tą  w iedzę, p rz e to  s ta r a  s ię  ow ładnąć 
i objąć sobą z jaw ia jące  się now ości i z ach o w u je  się  w zg lęd em  n ich  p o n iek ąd  
k ry ty czn ie . J e d n e  sk ład n ik i now ej g ru p y  p rz y jm u je , in n e  o d p ie ra . P rz y ję te  
sk ład n ik i z w ię k sz a ją  sw oje zasoby , z n ie k tó ry c h  k o rz y s ta , aby  sp ro s to w ać  po
p rzed n ie  zdobycze i w now y sposób  u p o rząd k o w ać . N ie p rz y ję te  b u d z ą 'w  n ie j 
n iepokó j i w ah an ia , k tó re  k o ńczą  się  a lbo zu p e łn em  o d rz u c e n ie m , albo  z o s ta 
w ia ją  w ą te k  do d a lsz e g o  zas ta n o w ie n ia  i ro zw ażan ia , aż  do o s ta te c z n e g o  
z czasem  ro z s trz y g n ie n ia , P ro c e s  te n  nazyw am y  w p sy c h o lo g ii ap ercep cy ą .

W  c iąg u  ca łe j p racy  szko lne j i w c iąg u  ca łeg o  ży c ia  odbyw a się  te n  
p roces, n a  m ocy  k tó re g o  k ażd o razo w a is tn ie ją c a  s iła  u m y słu  ro z rz ą d z a  n a d a 
rza jący m  s ię  c ią g le  i d o s ta rczan y m  now ym  n ab y tk iem  w iedzy. G ru p y  apercy - 
p u jące , p rz y jm u ją c  now ą w iedzę w z ra s ta ją , ro z sz e rz a ją  s ię , n a b ie ra ją  w ew n ę
trz n e j m ocy i sp ó jn o śc i. T ylko w p o czą tk ach  duchow ego  ży c ia  u  dz ieci, 
albo później p rz y  zupełnym  b ra k u  w y k sz ta łcen ia  u s ta rs z y c h  osób , gd y  g ru p y  
ap ercy p u jące  je s z c z e  s ię  n ie  w ytw orzy ły , byw a um ysł cz ło w ie k a  w obec now ej 
rzeczy  z u p e łn ie  b e z ra d n y  i do o p an o w an ia  je j n iezd o ln y . M oże j ą  ty lko  
b ie rn ie  p rzy jąć , a le  sąd u  o n ie j w ydać n ie  je s t  w s ta n ie . N iek ied y  g ru p y  
ap ercy p u jące  ju ż  is tn ie ją , a le  m ogą być chw ie jne  i n ie d o s ta te c z n ie  w y k sz ta ł-

http://rcin.org.pl



Pedag. 227

cone; w ted y  p o w o d u ją  ocenę now ej rz e c z y  lek k o m y śln ą  i je d n o s tro n n ą , albo 
w prost b łęd n ą . T a k  n ie ra z  le k a rz , p o w ie rzch o w n ie  ty lko  zna jący  m edycynę 
i n iedośw iadczony , w7y ro k u je  o ch o ro b ie  i je j  p rzy czy n ach  szybko , a le  całk iem  
m ylnie; sę d z ia  n ie d o ść  b ie g ły  w  p ra w ie  ro z s trz y g a  o w in ie  obżałow anego  
odrazu, a le  n ie sp ra w ie d liw ie . J e d n a k  i to  n ie  j e s t  pożądanem , aby apercy- 
pnjące g rn p y  m ia ły  budow ę z u p e łn ie  n ie w z ru sz o n ą  i d la  w sze lk ich  zm ian  
n iep rzy stęp n ą , j a k  to  byw a u  p e d a n tó w , lu d z i do je d n o s ta jn e g o  życia p rzez  
długi czas n aw y k ły ch , u p a r ty c h  s ta rc ó w  i t. p. P rz y p a tru ją c  s ię  osobom , k tó re  
m ają s ta łe  z a sa d y  w  p o s tę p o w a n iu  i t rw a łe  p rz e k o n a n ia  naukow e, a p rzy tem  
znają św ia t i są  ro z są d n i, w idz im y , że  zaw sze  są p rz e z o rn i, g d y  idz ie  o o są 
dzenie ró ż n y c h  ob jaw ó w  w  życiu: u n ik a ją  p e d a n te ry i i szab lo n u , m ają  w iele  
w yrozum ien ia  d la  ró ż n y c h  o k o liczn o śc i i s to su n k ó w . N ie o d s tę p u ją c  od pod 
staw ow ych sw oich  k ie ro w n ic z y c h  m yśli, ro z u m ie ją , że  w p ra k ty c e  d o p uszcza lne  
są odm iany w7 m n ie j w ażnych  szc z e g ó ła ch  d z ia ła ln o śc i lu d z k ie j, w  naukow ych 
zaś p raw d ach  p o s tę p  u m ie ję tn o śc i i b a d a ń  sp ro w ad za  n ie je d n o k ro tn ie  now e 
k ie runk i m y śli. •

T ylko w  n a d e r  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  p ro c e s  a p e rcep cy i p rz y b ie ra  
wręcz o d w ro tn y  k ie ru n e k , w te n c z a s  m ianow ic ie , k ied y  now o p rzybyw ające  
myśli ca łkow ic ie  b u rz ą  daw ną g ru p ę  a p e rcy p u jącą . D zie je  s ię  to  w p ra k ty -  
cznem życiu  np. p rz y  zm ian ie  r e l ig i i  i m o ra ln em  p rz e o b ra ż e n iu , w reszc ie  
w naukow em , je ż e l i  now e o d k ry c ia  z m u sz a ją  do z u p e łn eg o  p o rz u c e n ia  po
przednio w y rob ionych  poglądów . J e ż e li ta k i p rz e w ró t j e s t  n a g ły , to  m oże 
wywołać g w a łto w n e  w s trz ą ś n ie n ia  nm y sło w e , np. gdy  p rz y ja c ie la  schw ycim y 
na oczyw istej n ieg o d z iw o śc i.

P ra w id ło w y  p rz e b ie g  a p e rcep cy i tłóm aczy , w  ja k i  sposób  odbyw a się  po
stęp w y k sz ta łc e n ia . G dy się  ju ż  u tw o rz y  ja k a k o lw ie k  w a rs tw a  m yśli, m yśli 
te z sobą  s ię  z łączą  i p ew n ą  ca ło ść  w y tw o rzą , w tedy  u m y sł w obec now ych 
nabytków, d o s ta rc z a n y c h  p rzez  n a u k ę  i dośw iadczen ie , zachow uje  się  ja k o  
czynna s iła , o s ią g a  z n ich  zdobycze, w częśc i o d p ie ra jąc  n ie u z n a n e  sk ład n ik i. 
Po p rzy sw o jen iu  ty c h  now ych n ab y tk ó w , p ie rw o tn a  w a rs tw a  m yśli ju ż  w zm o
cniona i w zb o g a c o n a  z w ię k sz ą  p e w n o śc ią  s ieb ie  p rz y jm u je  d a lsze  now e 
nabytki, znow u j e  przysw m ja i znow u w  s iłę  się  w zm aga. T a k  idz ie  rozw ój 
coraz d a le j. U czeń  u k o ń czy w szy  ro k  n a u k i szk o ln e j, p rz y s tę p u je  do p racy  
w następnej k la s ie  z b o g a tsz ą  t r e ś c ią  d ucha , a je sz c z e  z z a so b n ie jsz ą , gdy  
do najw yższej p rz e c h o d z i. U ko ń czy w szy  sz k o łę  w s tę p u je  w' życie  z g ru p ą  
apercypującą b a rd z o  ro z le g łą  i w ie lo s tro n n ie  w y rob ioną . Z b ie ra n e  w  życiu  
dośw iadczenia, ob co w an ie  z ludźm i, cz y ta n ie  k s ią ż e k  i sam o d z ie ln e  s tu d y a  
coraz b a rd z ie j j ą  ro z w ija ją  i p o tę g u ją , i to  się  do k o ń c a  ży c ia  p ow tarza . 
Znajdzie się  je s z c z e  zaw sze  now y m a te ry a ł  ja k o  g ru p a  ap ercy p o w an a. C złow iek  
się k sz ta łc i p rz e z  ca łe  życie, w ró ż n y c h  c zasach  i w  ró żn y ch  oko licznośc iach , 
mniej lub w ięce j, w  tym  lub  innym  albo  w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h , g łęb ie j 
lub pow ierzchow nie j, a le  w  k ażdym  ra z ie  j e s t  to  d la  n ieg o  szczęśc iem , bo 
je s t  postępem  i ru c h e m . Z chw ilą , w  k tó re jb y  w szelk i p o s tę p  u s ta ł, m usi 
nastąp ić śm ie rć  duchow a, chociażby  c ia ło  je sz c z e  p rzy  życiu  zostaw iało.
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W sze lk ie  ży c ie  duchow e z o s ta je  w  b lizk im  zw iązk u  z fizyo log icznęm i 
p ro c e sa m i c ia ła . W p raw d zie  n ik t  ju ż  chyba dziś w  to  w ie rz y ć  n ie  będzie , 
że  um ysłow e z ja w isk a  są fu n k cy ą  w y łączn ie  fizycznych zm ian , te o ry a  m a te - 
ry a lizm u  o b ecn ie  n ie m a  ju ż  zw olenn ików , a le  znow u n ik t  ta k ż e  n ie  zap rzeczy  
fak tów , że  is tn ie je  c ią g ła  łączn o ść  i c ią g ła  w za jem n a  za le ż n o ść  pom iędzy  
d u szą  a c ia łem , szczeg ó ln ie  m ózg iem  i sy s tem em  nerw ow ym . S p oko jna  
m yśl, szczęśc ie  w  życiu  i zadow olen ie  w p ływ ają  n a  zd ro w ie  c ia ła ; p e łn e  
zd row ie  i rzeźw o ść  fizyczna p o zw ala ją  n a  w y tężo n ą  p ra c ę  duchow ą. O d
d z ia ływ an ie  u m y słu  n a  ciało m n ie j nam  je s t  znane , n a to m ia s t w ięce j w n io 
sków  da  się  w yprow adzić  w  p rzec iw nym  k ie ru n k u . P e w ie n  b ra k  ró w n o w ag i 
i n iep raw id ło w o śc i fizyczne, p rz y p u sz c z a ln ie  w yw ołu ją  n ie ty lk o  czasow e, 
a le  i s ta łe  cechy  życ ia  um ysłow ego . S to sunkow o  w ię k sz a  n a d  n o rm ę  ilo ść  
k rw i, albo m n ie jsz a , n ie ty lk o  tłó m aczy  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  n iepokój 
fizyczny a lbo o s ła b ie n ie , a le  ta k ż e  w  n a s tę p s tw ie  sp ro w ad za  n iew ątp liw ie  
w ięk szy  ru c h  a lbo o spało ść  w  m y ślen iu , w  e n e rg ii  i w  o g ó le  w  ca łem  życiu  
um ysłow em . M ogą być k rew , n e rw y  i in n e  sk ła d n ik i o rg a n iz m u  zdrow sze 
lu b  m niej zd row e, a  oczyw iście w  u sp o so b ie n iu  i n a s tro ju  um ysłow em  to się 
odb ije , m oże  u jem n ie , ja k o  sk ło n n o ść  np. do z ło śliw ośc i. J e ż e l i  p rz e m ia n a  
m a te ry i, k tó ra  s ię  u s ta w ic z n ie  w  c ie le  odbyw a, d o z n a je  z ja k ic h k o lw ie k  po 
w odów  p rz e sz k ó d  lub  u tru d n ie n ia  a lbo p rzec iw n ie  m a p rz e b ie g  zb y t p o sp ie 
szny, a n ie  p o c iąg a  je sz c z e  za  so b ą  zu p e łn ie  ch o ro b liw eg o  s ta n u , m oże 
je d n a k  w płynąć  n a  c h a ra k te r  um ysłow y; p raw dopodobn ie  w yw ołu je  p esy m i
styczne lub  o p ty m isty czn e  u sp o so b ie n ie . N iek iedy  u p o ś le d z o n a  byw a ju ż  
w m łodym  w iek u  i n iew ied z ieć  z ja k ic h  pow odów  ru c h liw o ść  fizyczna, p rz y  
p raw id łow ych  z re sz tą  innych  w a ru n k a c h  zdrow ia; w  ta k im  ra z ie  tłóm aczyć  
m oże zachow anie  s ię  t. zw. sen sa tó w , t. j .  ch łopców  m yślących  i p ilnych , a le  
je d n o s tro n n ie  oddanych  ty lko k s iążce  i n au c e  z zan ied b an iem  zabaw , m łodem u 
w iekow i w łaśc iw ych . U pośledzona  znow u w raż liw o ść  czy to  n e rw ó w  zm y
słow ych i czuciow ych, czy ośrodków  i m ó zg u  n ie  p o zw ala  n a  żyw e z a in te re 
sow an ie  się  z jaw isk am i, racze j w yw ołu je  o b o ję tn o ść  i b ra k  zam iło w an ia  
w  ogóle d la  n au k i. T ak ie  sp o s trz e ż e n ia  i w yw ody d ad zą  s ię  snuć dalej aż 
do w niosków  o d z ik o śc i i c iem ięstw ie  um ysłow em , tłó m a c z ą ce m  s ię  ró żn em i 
u łom nośc iam i c ia ła  albo  zupe łnem  zw yrodn ien iem  i n ie d o łę s tw e m  fizycznein. 
S ą to  ty lko  p rzy p u szczen ia , n ie  s tw ie rd z o n e  śc is łe in  b a d an iem , a le  m a ją  
w  sobie ty le  p raw d o p o d o b ień stw a , że n iepodobna  ich p rzeo czać  i n ie  m ożna  
ich  n ie  u w zg lęd n iać  w psycho log ii. W ie le  ró żn ic  m iędzy  m ło d z ie ż ą  n iem i 
się  da tłóm aczyć , n ie je d e n  w ypadek  tru d n o śc i n a leży teg o  k s z ta łc e n ia  i w y
chow ania  n iem i s ię  m ożne  u sp raw ied liw ić .

C ośm y d o tą d  z psycho log ii om ów ili, to  oczyw iście n ie  j e s t  je j  ca łość , 
lecz  ty lko  n a jk o n ie c z n ie js z e  z n ie j d la  z ro zu m ien ia  p e d a g o g ik i dzia ły . O ile  
je sz c z e  in n e  z a g a d n ie n ia  z p sy ch o lo g ii w y m ag a ją  u w z g lę d n ie n ia , n a d a rz y  się  
do teg o  sp o so b n o ść  w innym  zw iązku , w  dalszym  c iągu  n in ie js z e g o  a rty k u łu . 
N ie b ra liśm y  n a  u w ag ę  t. zw. p sy ch o lo g ii e k sp e ry m e n ta ln e j; j e s t  to  bow iem  
n au k a , k tó ra  d o p ie ro  p ie rw sze  p ró b y  i p o czą tk i p rzech o d z i. W yn ik i, k tó re
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dotychczas o s ią g n ę ła , n ie  m a ją  je sz c z e  d la  p e d a g o g ik i p ra k ty czn eg o  znaczenia , 
nie w y k azu ją  n o w y ch  p ra w  an i p o g ląd ó w , co na jw yżej s tw ie rd z a ją  znane ju ż  
z resz tą  p sy c h o lo g ic z n e  p raw dy . Z re s z tą  n aw e t m etody  b ad an ia  w  z a k re s ie  
psychologii e k sp e ry m e n ta ln e j b u d zą  je s z c z e  pow ażne  w ątp liw ośc i. Na ra z ie  
je s teśm y  w  o c z ek iw an iu  w y n a le z ie n ia  w łaśc iw szy ch  i tra fn ie jsz y c h  i n ie  
w ątpim y, że  z czasem  zn aleźć  s ię  dadzą, a w tedy  m ożna  s ię  od now ej u m ie 
ję tn o śc i sp o d z iew ać  w a ż n ie jsz y c h  p rzy czy n k ó w  do z ro zu m ien ia  um ysłow ych  
objawów, co i d la  p ra k ty c z n e j p e d a g o g ik i n ie  p o z o sta n ie  bez  poży tku .

Plan nauk. N a p o d staw ie  p o p rz e d n ie g o  n aszk ico w an ia  ce lu  w ychow ania 
i s to su jąc  s ię  do o k re ś lo n y c h  w ła śn ie  z a sad  psycho log icznych , m ożem y podać 
obecnie g łó w n e  l in ie  d la  sam ej p e d a g o g ik i.

- I s to tn e m i sk ła d n ik a m i w y ch o w an ia  są  n au k a  i w p ływ  n a  w olę. P rz e z  
nie ro z w ija  s ię  in te lig e n c y a  i w y ra b ia  s ię  p o stęp o w an ie  cz łow ieka. J e s t  
w praw dzie je sz c z e  trz e c i  czy n n ik  n a sz e g o  życia, t. j .  uczucia , a le  tych  osobno 
rozw ijać n ie m a  p o trz e b y , bo p rz y  k ażd e j d o b re j n au ce  i p rz e z  każde  p o k ie 
row anie w olą, te rn  sam em  ro z b u d za  się  w sze lk ieg o  ro d z a ju  uczucia .

Z n a u k ą  m o żem y  się  obecn ie  k ró tk o  za ła tw ić . O k re ś la ją c  bow iem  na 
początku ce l w y ch o w an ia , zaznaczy liśm y  o g ó ln e  k ie ru n k i, k tó re  n a u k a  zacho
wać pow inna, i ro zw aży liśm y , ja k ie  cechy  m ieć m usi, aby  zad an ie  w ycho
wawcze sp e łn iła . P o z o s ta je  nam  pom ów ić o w yborze  o d pow iedn ich  p rzedm io tów  
nauki i o sp o so b ie  je j  u d z ie lan ia , czy li o zasad n iczy ch  ry sa c h  m etody  je j 
udzielania.

P o n iew aż  n a u k a  m a o tw orzyć  w id n o k rą g  m yśli u c z n ia  n ie ty lk o  na  
w szystko, co s ię  ty czy  życia  lu d z k ieg o , a le  ta k ż e  n a  św ia t p rzy ro d y , p rze to  
nie u leg a  żad n e j w ą tp liw o śc i, że  p rz e d m io ty  d o b ran e  być m u szą  i z je d n e g o  
i z d ru g ieg o  k ie ru n k u . P rz e w a ż a ć  je d n a k  p o w in ien  p ie rw sz y  k ie ru n e k , bo 
więcej zn a c z en ia  m a  d la  cz ło w iek a  i d la  je g o  m o ra ln e j w a rto śc i pożycie 
z ludźm i, a n iż e li  z n a jo m o ść  n a tu ry ; b liż e j obchodzi k ażd eg o , coko lw iek  od
nosi się do n ie g o  sam eg o  i do ró w n y ch  m u is to t, a n iż e li fa k ta  poza n im  
zachodzące; s iln ie j d z ia ła  p rzec iw  w s trę tn e m u  ego izm ow i o ry e n to w a n ie  się  
w sto sunkach  o so b is ty c h  i spo łeczn y ch  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do zap a try w ań  n a  
pozaludzkie sp raw y . D la te g o  w e w sz y s tk ic h  p ro g ra m a c h  i p lan ach  szkół, 
ogólnie k sz ta łcący ch , c e ln ie js z e  m ie jsc e  s łu sz n ie  z a jm u ją  t. zav. h u m a n ita rn e  
nauki, an iż e li p rz y ro d n ic z e .

Z h u m a n ita rn y c h  n a u k  p rz e d e w sz y s tk ie m  uczyć trz e b a  ję z y k a  o jczystego . 
Na tej n auce  p o le g a  n a u k a  m ow y w  o gó le , ja k o  śro d k a , k tó ry  służy  do k o n 
kretnego u jm o w a n ia  m y śli i do w z a je m n e g o  p o ro zu m iew an ia  s ię . Obok o j
czystego ję z y k a  p o ż ą d ą n a  j e s t  n a u k a  in n y ch  ży jących  now ożytnych, języków , 
o ile p rak ty czn e  p o trz e b y  ich  w y m a g a ją  i ile  czasu  s ta rczy . Z n au k ą  ję z y k a  
ojczystego i in n y ch  ję z y k ó w  łączy  s ię  n a u k a  p iśm ien n ic tw a . W dz ie jach  
ojczystej l i te r a tu r y  o d z w ie rc ied la  s ię  d u ch  w łasn eg o  n a ro d u , H is to ry a  obcych 
lite ra tu r  ro z s z e rz a  p o g ląd  n a  rozw ó j m y śli innych  ludów . Z w ykle  w szko
łach o g ran icza  s ię  n a u k a  ję z y k ó w  i l i t e r a tu r y  oprócz rodz im ych  do obcego 
żywego ję z y k a , a le  chociażby  s ię  d a ła  ro z sz e rz y ć  do dw óch i t rz e c h , w  każdym
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ra z ie  d z is ie jsz e  w y k sz ta łc e n ie  w ym aga , ażeb y  z p o w szechnej l i te r a tu r y  w szy st
k ich  w ogóle  n a ro d ó w  dać uczn iom  p oznać  n a jc e ln ie jsz e  z n ich  u tw o ry , cho
ciażby ty lk o  w  p rz e k ła d a c h  lub  w y ją tk ach .

Z h is to ry i pow szechnej znow u n a le ż y  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  u w zg lęd n ić  
d z ie je  o jczy ste , p o n iew aż  są n a jb liż sz e , p o zw a la ją  p o znać  c h a ra k te r  w łasnego  
sp o łeczeń stw a  i te rn  sam em  z ro zu m ieć  je g o  dążnośc i w  c iąg u  d z ie jó w  i za
d an ia  chw ili o b ecn e j. Z tą  n a u k ą  w iązać  s ię  pow inny  ró w n o c z e śn ie  d z ie je  
innych  ludów , o ile  m ożna w y k azu jąc  w za jem n e  s to su n k i m iędzy  w łasnym  
n a ro d em  a  obcym i. W szystko  z re sz tą , co z d z ie jów  p o w szech n y ch  te n  z a k re s  
p rz e k ra cz a , p rz e d s ta w ia ć  n a u k a  pow in n a  ty lk o  w  n a jo g ó ln ie jsz y c h  z a ry sach  
i w  n a jw a ż n ie jsz y ch  fak tach . P o n ie w a ż  je d n a k  rozw ój za ró w n o  o jczystych  
dziejów , ja k  ró w n o czesn y ch  obcych o p ie ra  się  na  cyw ilizacy i daw n ie jszych  
ludów , p rz e to  n ie  m ożna  pom inąć  h is to ry i  s ta ro ż y tn e j, sz c z e g ó ln ie  g reck ie j 
i rzy m sk ie j, k tó ra  n a js iln ie js z y  w pływ  n a  p ó ź n ie jsz e  d z ie je  w y w a rła  i d la teg o  
o b sz e rn ie jsz e g o  u w z g lę d n ie n ia  w ym aga, W  te n  sposób  z łoży  s ię  o b raz  d z ie 
jó w  całej lu d zk o śc i w  n a jw a ż n ie jsz y ch  dz ied z in ach ; co je s z c z e  do d o p e łn ien ia  
ob razu  z o s ta je , da  s ię  w k ró tk im  szk icu  n ak re ś lić .

Do z a z n a jo m ien ia  z n a tu rą  i je j  p raw am i s łu ży  n a u k a  h is to ry i  n a tu 
ra ln e j z p o d z ia łam i n a  zoo log ią , b o ta n ik ę  i m in e ra lo g ią , chem ią , fizykę 
i a s tro n o m ią . W iąże  s ię  z te m i p rz e d m io ta m i n a u k a  m a te m a ty k i, u jm u jąca  
w  śc is łe  fo rm y  i liczb y  w praw dzie  częściow o s to su n k i ży c ia  lu d z k ie g o , a le  
p rzew ażn ie  i g łó w n ie  z jaw isk a  p rzy ro d y .

P o ś re d n ie  s tan o w isk o  za jm u je  g ie o g ra fia , p o z o s ta ją c  z je d n e j  s tro n y  
w b lizk ie j s ty czn o śc i z h is to ry ą , z d ru g ie j zaś ja k o  o so b n a  u m ie ję tn o ś ć  o z iem i 
i je j  w łaśc iw o śc iach  za licza  się  do n au k  p rzy ro d n iczy ch .

W śró d  ró w n o leg le  obok s ie b ie  idących  k ie ru n k ó w  w y k sz ta łc e n ia , k ie 
ru n k u  h u m a n ita rn e g o  i p rzy ro d n iczeg o , k o n ie c z n ą  je s t  n a u k a  re l ig i i , k tó ra  
w yrab ia  o g ó ln y  p o g ląd  na  życie i św ia t ca ły , p o d n o si m yśl p o n ad  poziom  
o g ran iczo n y  s to su n k a m i czasu  i p rz e s trz e n i, ro z s trz y g a  p ro b le m a ty  is tn ie n ia  
i budzi w ia rę  w  w yższe ponad  w szystko  rz ą d y  B o sk ie j o p a trz n o śc i. R ozum nie  
p o ję ta  n a u k a  re l ig i i  n ie  s ta je  w  sp rzeczn o śc i z u m ie ję tn o śc ią , ta k , ja k  
p raw dziw a u m ie ję tn o ść  r e l ig i i  n ie  odrzuca. O w szem , u m ie ję tn o ść , gdy  do 
chodzi do na jw y ższy ch  z a g ad n ień  i ro zu m em  p rzen ik n ąć  ich  n ie  m oże, szu k a  
w  re l ig i i  pom ocy i w ted y  ona rz u c a  św ia tło  i o s ta teczn e  d a je  u sp o k o je n ie .

D la te g o  te g o  te ż  i n a u k a  szk o ln a , św iecka  po w in n a  p rz y  końcu  w y
k sz ta łc e n ia  d o p ro w ad zać  do ty ch  g ra n ic  w iedzy  lu d zk ie j, p o za  k tó re  ju ż  m yśl 
n a sza  s ięg n ąć  n ie  zdoła . Gdy n a u k i ta k  h u m a n ita rn e , ja k  p rz y ro d n ic z e  o ty le  
p o stąp ią , że  p o d staw y  ich, k tó re  są  ca łk iem  pew ne, m ożna  u w ażać  za  d o s ta 
te c z n ie  w  u m y śle  uczn iów  u trw a lo n e  i zabezp ieczone; w te d y  n a le ż y  d o j
rz a lsze j m ło d z ieży  z ro b ić  uw agę , że w ie lu  je sz c z e  zasad n iczy ch  rz e c z y  albo 
ca łk iem  n ie  znam y, a lbo m am y co do ich  po jęc ia  bardzo  p o w ażn e  w ątp li
w ości, ja k  np. co j e s t  s iła  i m a te ry a , czas i p rz e s trzeń , w ieczn o ść  i t. d. 
N ie idz ie  tu  o ro z w iązan ie  ty ch  k w e s ty j, k tó ry ch  z re s z tą  ro z w ią z a ć  n ie  
um iem y, lecz ty lk o  o w sk azan ie  na  fak t, że is tn ie ją , a  te rn  sam em  pobudzają
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do m yślen ia . J e s t  to  m a te ry a ł, d a ją c y  w ą te k  do w stęp u  do filozofii, k tó rym  
całość o g ó ln eg o  w y k sz ta łc e n ia  zam y k aćb y  n a leża ło . T ylko znaczn e  tru d n o śc i 
tak iej n a u k i są  pow odem , że szko ły  ś re d n ie  tym  p rz ed m io tem  s ię  n ie  kończą. 
Z am iast w s tę p u  do filozofii w ch o d zą  zw yk le  w  p ro g ra m  szk o ln y  lo g ik a  i p sy 
chologia w  e le m e n ta rn y m , zw ięz ły m  w y k ład z ie .

W  ty ch  ra m a c h  m ie sz c z ą  s ię  w sz y s tk ie  n auk i, d la  o g ó ln eg o , w yższego  
w yksz ta łcen ia . U ją ć  z n ich  ja k ie j ś  n a u k i n ie  m ożna bez szk o d y  d la  całości 
rozw oju u m y sło w eg o . D odać m o żn ab y  n ie je d e n  je sz c z e  p rzed m io t, o ile  czas 
na to pozw ala , k tó ry  s ię  da  n a  n a u k ę  pośw ięcić , o raz  w zg ląd  n a  w y trzy 
małość u m y sło w ą  u c z n ia  i p o trz e b ę  fizycznego  je g o  ro zw o ju . W ie lu  d z is ie j
szych p e d a g o g ó w  d o m a g a  s ię  w sz k o ła c h  n a u k i ry su n k ó w , o raz  śpiew u d la  
w yrobien ia zm y słu  e s te ty c z n e g o . In n i ż ą d a ją  n au k i b io lo g ii i h y g ien y , n au k  
społecznych, a  n a w e t n a u k i p raw a , l i te r a tu r y  p o w szechnej i h is to ry i  sz tu k i 
i t. p. N ie m o ż n a  is to tn ie  zap rzeczy ć  p o trz e b y  ty ch  n a u k  i n ie  m ożna ich  
zaniedbać; b łę d e m b y  je d n a k  by ło , gdy b y  d la  każdej p rz e z n a cz a ć  g odziny  
jako d la  o d d z ie ln y ch  p rzed m io tó w . O w ie le  p ra k ty c z n ie j i p o ży teczn ie j j e s t  
włączać np. n a u k ę  b io lo g ii i h y g ie n y  w  n a u k ę  h is to ry i  n a tu ra ln e j ,  n au k i sp o 
łeczne i n a u k ę  p ra w a  w  n au k ę  h is to ry i  p o w szech n e j, l i t e r a tu r y  p ow szechnej 
w dzieje  l i t e r a tu r y  o jczy ste j i t. d. W  te n  sposób  n ie  ro z d ra b n ia  się  n a u k a  
na zbyt w ie le  działów r i u m y sł u c z n ia  n ie  ro z ry w a  n a  zb y t w ie le  s tro n , m a 
teryał wdedzy z b liża  s ię  w ięcej do s ie b ie  i n a  sp ó jn o śc i z y sk u je .

O sobne s ta n o w isk o  w śró d  p rz e d m io tó w  n a u k i z a jm u je  filo log ia  k lasyczna . 
U trzym ując s ię  tra d y c y o n a ln ie  od w ie lu  w iek ó w  w  szk o łach  ś red n ich , u cho 
dziła i p o n iek ąd  d z iś  je sz c z e  u ch o d z i za  n ie z b ę d n y  czy n n ik  o g ó ln eg o  w yższego  
w ykształcen ia. A le te ż  n ie  b ra k  było d aw n ie j i n ie  b ra k  dz iś  w ie lu  je j  p rz e 
ciwników, p rz e m a w ia ją c y c h  za  je j  zu p e łn e m  u su n ię c ie m  z p ro g ra m ó w  szk o l
nych i u trz y m u ją c y c h , że  s to su n k o w o  do k o rzy śc i, k tó re  d la  w y k sz ta łc e n ia  
przynosi, za w ie le  w y m ag a  tru d ó w  i za  w ie le  z a b ie ra  czasu , k tó ry  m ógłby  
być obrócony n a  p o ż y te c z n ie js z ą  n a u k ę  w  z a k re s ie  no w sze j w iedzy , b liżej 
z dz is ie jsżem  ży c iem  z w iązan e j. S p ó r m ięd zy  obozam i obydw u s tro n n ic tw  
je s t tak  n a m ię tn y , że  u tru d n ia  sp o k o jn y  są d  o rzeczy . N iew ą tp liw ie  sk ra jn e  
zapatryw ania ta k  zw o len n ik ó w , j a k  p rz e c iw n ik ó w  filo log ii n ie  m a ją  s łu szn o śc i. 
Można sob ie bow iem  b a rd zo  d o b rze  p rz e d s ta w ić  rzeczy w iśc ie  w y so k ie  i ro z le g łe  
w ykształcen ie b ez  filo lo g iczn eg o  c z y ta n ia  p is a rz y  g re c k ic h  i rz y m sk ich  w  o ry 
ginalnym te k śc ie . I  n ap ra w d ę  z u p e łn ie  k o rz y s tn e  w y n ik i ta k ie g o  w y k sz ta ł
cenia w idzim y we w sz y s tk ic h  k ra ja c h  u  lu d z i św ia tły ch  i ro zu m n y ch  w śró d  
tych w ars tw  sp o łeczn y ch , k tó re  s ię  z a jm u ją  sp raw am i tec lm iczn em i, ekono- 
micznemi, p rz e m y sło w e m i, a n a w e t s z tu k ą  i u m ie ję tn o śc ią , o ile  te  
wiążą się  b liże j ze św ia te m  p rzy ro d y . N a to m ia s t j e s t  znow u w ie le  s tan o w isk  
i zajęć w  sp ó łczesn y m  u s tro ju , k tó re  w y m a g a ją  zn a jo m o śc i zw iązku  cywi- 
lizacyi d z is ie jsz e j z c a łą  je j  p rz e sz ło śc ią , g d z ie  d z is ie jsz y  poziom  ośw iaty  
można ty lko  p o w ie rzch o w n ie  ro zu m ieć , je ż e l i  s ię  n iem a  ja s n e j  św iadom ości, 
na jak im  g ru n c ie  o n a  p o w sta ła . O becna  o św ia ta  ludzkośc i, w  k ie ru n k u  w ielu 
um ieję tności, h is to ry i ,  l i te r a tu ry ,  n ie k tó ry c h  sz tu k , sp ó łczesn y ch  u rząd zeń
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p o lity czn eg o  ro zw o ju , zby t j e s t  je s z c z e  zw iązana  ze s ta ro ż y tn ą  k u l tu rą  G reków  
i R zym ian, zby t w ie le  je sz c z e  sk ła d n ik ó w  p o siad a , k tó ry c h  p ie rw sz e  począ tk i 
tk w ią  w s ta ro ż y tn o śc i i ty lko  z ich  życia  dadzą  s ię  w y tłó m aczy ć  i z rozum ieć, 
ażeby  m ożna  j e  od p n ia , n a  k tó ry m  w y ro sły  o d erw ać  i ca łk ie m  odłączyć. 
K u ltu ra  s ta ro ż y tn a  za w ie ra  w  sob ie  ta k  n ie z m ie rn e  b o g ac tw a  dążnośc i 
i w zorów , zw łaszcza  g reck a , że je sz c z e śm y  n ie  w szy stk o  ż n ie j zuży tkow ali, 
c iąg le  uczym y s ię  od n ie j i p o k rz e p ia m y  m yśl n a sz ą  n ie je d n ą  zd ro w ą  p raw d ą  
i pog lądam i, k tó re  d la  is to tn e j w a rto śc i życia m a ją  n a jd o n io ś le js z e  znaczen ie . 
Z tych  pow odów  zn aczn a  część  w y k sz ta łco n y ch  p o w in n a  pozn aw ać  w p ro s t 
ośw ia tę  g re c k ą  i rzy m sk ą , a p o z n a n ie  n ie  p o leg a  na  p ob ieżnym  p o g ląd z ie  
n a  n ią, j a k i  m o żn a  zyskać z h is to ry c z n e g o  opow iadan ia  o n ich , albo n a  
p rz e jrz e n iu  tłó m a c z e ń  dzie ł, lecz  na  w czy tan iu  się , n a  w n ik n ię c iu  g łęb szem  
w  ich ducha  i za ję c iu  się  le k tu rą  sam ych  żywych, w p ie rw o tn e j koncepcyi 
nap isanych  u tw o ró w , w  ro d z im ej szac ie  i fo rm ie  p o w sta ły ch . D la te g o  sądzim y, 
że w p raw dzie  n ie  w szyscy  p o trz e b u ją  zajm ow ać s ię  g re k ą  i łac in ą , a le  
pew na i to  zn aczn a  część m łodzieży , o n iep o śled n ich  zd o lnośc iach , k o n ieczn ie  
pow inna k sz ta łc ić  s ię  na  k lasycznych  podw alinach  i z p o k o le n ia  na  p o ko len ie  
u trzym yw ać s ię  w żyw otnym  zw iązku  ze s ta ro ż y tn o śc ią . K ie b ra k  ta k ż e  in 
nych, pobocznych  w zględów , k tó re  za  n a u k ą  łac in y  i g re c k ie g o  d la  pewmej 
części m ło d z ieży  p rzem aw ia ją . Sam  ję z y k , g re c k i p rz e z  obfitość fo rm  i g ię tk o ść  
w  oddan iu  m yśli, ła c iń sk i p rzez  p raw id ło w o ść  lo g iczn ą , ja s n o ś ć  i zw ięzłość , 
u czą  zn akom icie  sposobu  u w y d a tn ie n ia  w ęw n ę trzn y ch  s ta n ó w  duchow ych. 
Z ajm ow an ie  s ię  m y ślą  s ta ro ży tn y ch  i dochodzen ie  ich  p o jęć  ćw iczy d o sk o n a le  
sam o m y ślen ie  i ro z sz e rz a  w id n o k rą g  duchow y u czn ia . D la m ło d z ieży  po 
zn an ie  in s ty tu c y j, s to su n k ó w  życia p raw nych  i spo łecznych , n au k o w y ch  i filo
zoficznych, k tó re  w  s ta ro ż y tn o śc i zn a jd u jem y , n a d a je  s ię  s z c z e g ó ln ie  dobrze  
p rzez  sw ą p ro s to tę  i p ie rw o tn o ść  do k sz ta łc e n ia  zm y słu  sp o łe c z n e g o  i u m ie 
ję tn e g o  w p ro w ad zen ia  w zaw ik łan e  d z is ie jsz e  p o lity czn e  i n a u k o w e  objaw y. 
J a sn e  m yśli a u to ró w  s ta ro ży tn y ch , ję d rn e  w y rażen ia  ich, w y tw o rn a  a r ty s ty 
czna a n ie  sz tu c z n a  fo rm a  k s z ta ł tu ją  i doskonalą  m yśl m łodą . N areszc ie  
m nóstw o  d z is ie jsz y c h  nazw  i po jęć  w  ro zm aity ch  d z ied z in ach , żyw cem  w z ię 
ty ch  ze s ta ro ż y tn o śc i, s ta je  się  z ro z u m ia łe m  i św iadom em  p rz e z  zna jom ość  
łac in y  i g re k i. T ru d n o śc i pew ne, k tó re  m łodzież p rzy  n au ce  ty c h  języ k ó w , 
p racy  nad  z ro z u m ie n ie m  i tłó m aczen iem  p isa rzy  g re c k ic h  i rz y m sk ic h  p rz e 
chodzi, m ożna  uw ażać  ty lko za k o rzy ść , ja k o  zap raw ien ie  do w y tę ż e n ia  u m y słu  
i ćw iczenie w p racy , co w d a lszem  n a s tę p s tw ie  do p racy  w  życiu  p rzygo - 
w yw a.

Ażeby n a u k a  w  z a k re s ie  pow yżej oznaczonym , pmzyniosła rz e c z y w is tą  
ko rzyść  d la  um y słu , m usi sp e łn ić  p ew n e  w arunk i. G dyby szło  o n au k ę , 
k tó ra  m a służyć  b ezp o śred n io  do p rak ty czn y ch  celów , ja k  np. o p rzy sw o jen ie  
sob ie  ję z y k a  obcego , aby m ożna w n im  się  po rozum ieć, o p o zn an ie  budow y 
m aszyn, aby p raco w ać  w  fabryce, o zna jom ość  to w aro zn aw stw a  d la  p ro w ad zen ia  
kup iectw a: w te d y  w ysta rczy  trzy m ać  się  zasady , aby w yuczyć j a k  n a jp rę d z e j, 
j a k  n a jła tw ie j i j a k  n a jp rzy jem n ie j, z u życiem  w sze lk ich  m ech an iczn y ch  spo
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sobów d la  s p a m ię ta n ia  i w yćw iczen ia  s ię  w  p rzedm ioc ie . J e ż e li  n a to m ias t 
nauka m a m ieć  c h a ra k te r  w ychow aw czy , służyć  do ogó lnego  rozw o ju  um ysłu  
i podnieść  du ch o w ą w a rto ść  cz łow ieka; to  m u si m ieć in n e  znam iona . T em po 
je j, p o n iew aż  m u s i w n ik n ąć  w  g łą b  u m y słu , n ie  m oże być szybk ie  i posp ieszne , 
raczej s ta te c z n e  i pow olne . T ru d ó w  i w ysiłków  u m ysłu  n ie  m ożna un ikać , 
bo idzie  o to , ab y  w y ro b ić  s iłę  m y ślen ia . N auka  w ychow aw cza n ie  pow inna 
się zam knąć w  o g ra n ic z o n e j w iedzy , lecz  s tać  się  tw órczą , w e w n ę trz n ą  po
budką i d ź w ig n ią  do co raz  d a lsz e g o  d ą ż e n ia  i po stęp u , m usi się  s tać  żywym  
ferm en tem  d u ch o w eg o  u s tro ju , u zd a ln ia ją cy m  do n ie u s ta n n e g o  u d o sk o n a len ia  
człowieka,

P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc n ie  m oże to  być w iedza  lu ź n ie  n a rz u c o n a  u m y
słowi. ja k o  now y m a te ry a ł d la  pam ięc i, lecz łączyć się  m u si w m ożebnie  
n a jśc iś le jszy  sposób  z zasobam i, k tó re  ju ż  się  w  um yśle  z n a jd u ją . K ażde 
dziecko, n im  w łaśc iw ą  n au k ę  ro zp o czn ie , p rzy n o si z życia  w ie le  w iadom ości 
i dośw iadczeń  ze s p o s trz e ż e ń  w  n a tu rz e  i z obcow ania z lu d źm i zdobytych. 
Nauka za tem  p o w in n a  to , czego  św ieżo  d o sta rc z a , n aw iązać  do is tn ie ją c e j 
już  podstaw y. P o n ie w a ż  każd e  dz iecko  in n e  p rzy n o si zasoby , p rz e to  trz e b a  
się s ta ra ć  p o z n a ć  j e  częśc ią  p rzez  o b se rw acy ą  zachow an ia  się  uczn ia , częśc ią  
przez sw o b o d n ą  z n im  rozm ow ę i p y tan ia . T y lko  n ie  trz e b a  so b ie  w yobrażać, 
że p ed an ty czn ie  n a p rz ó d  trz e b a  badać, co się  w  u m y śle  u c z n ia  zn a jd u je , 
a potem  d o p ie ro  n a u k ę  do s tw ie rd z o n y c h  zasobów  dosto sow yw ać. O w szem , 
nauka zaczynać m u s i od n a jp ie rw sz y c h  ru d y m en tó w , g łó w n ie  zaś zachow ać 
w niej n a le ż y  p ew ien  p o rz ą d e k  i p lan , odpow iednio  obm yślany ; a le  w  toku  
postępu je j  n a u c z y c ie l p rzez  życzliw y  s to su n e k  do uczn iów  poznaw ać b ędzie  
każdego z n ich  i p rz y  n a u czan iu  i w y m ag an iach  z o s ią g n ię te g o  sp raw d zen ia  
stanu ich  u m y słu  k o rz y stać . T ak im  sam ym  sposobem  p o stęp o w ać  trz e b a  
na w yższych i n a jw y ższy ch  s to p n ia c h  n a u k i. P raw d a , że n a  dalszych  s to p 
niach n a w ią z a n ie  now ej w iedzy  do d aw n ie jsze j o ty le  b ęd z ie  u ła tw io n e , 
że ju ż  znam y p o p rz e d n ie  n a b y tk i p rz e z  sam ą  św iadom ość c iąg u  u d z ie lan e j 
nauki i je j  m a te ry a łu , k tó ry  s topn iow o  byw a p rz e ra b ian y ; a le  tu  znow u liczyć 
się m usim y z in n e m i je sz c z e  w pływ am i i czynn ikam i. Ju ż  w ie le  zależy  od 
różnic w z d o ln o śc iach  uczniów , je d e n  p o ją ł w szystko , co m u w pa jano , inny  
tylko w ięk szą  lu b  m n ie js z ą  część, je d e n  g łę b ie j, in n y  w ięcej pow ierzchow nie . 
Ale nad to  p a m ię ta ć  zaw sze  trz e b a , że n ie ty ik o  szk o ła  i sy s tem a ty czn a  n au k a  
kształci, lecz ta k ż e  życ ie , a życ ie  k ażd e g o  u czn ia  j e s t  in n e , in n e  o toczen ie , 
inne w a ru n k i i s to su n k i. Z a tem  n ie  m o żn a  pow iedzieć , że w szyscy  uczniow ie, 
którzy p o p rzed n i s to p ie ń  n a u k i je d n a k o w o  p rz e sz li, są  rów no  p rzy sp o so b ien i 
do dalszego  s to p n ia , lecz  trz e b a  w  n a w ią z a n iu  now ego  d z ia łu  u w zg lędn iać  
indyw idualne ró ż n ic e  i do n ich  w y m ag an ie  stosow ać. K o n ieczn a  j e s t  za tem  
swoboda w  s to su n k a c h  m iędzy  n a u c zy c ie lem  a u czn iam i i pew ne o sob iste  
zbliżenie je d n y c h  do d ru g ic h .

W szystko , co k o lw iek  n o w ego  n a u k a  p o d a je , pow inno  być p rz ed staw io n e  
tak  jasn o , iżby  n ie ty ik o  w y g ło szo n e  było  d o b itn ie , czy n a p isa n e  w yraźn ie  lub  
pokazane w id o czn ie , a le  ta k ż e  języ k o w o  i s ty lis ty c z n ie  u ję te  w form ę do
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w ieku  p rz y s to so w a n ą  i z ro zu m ia łą . P rz e d e w sz y s tk ie m  zm ysły  u czn ia , oko 
i ucho, p o w in n y  o d eb ie rać  w ra ż e n ia  w y b itn e , za razem  je d n a k  u m y sł je g o  m usi 
podążyć za m y ślą  n au czy c ie la  i rzecz  d o k ład n ie  z rozum ieć . N ie ra z  m łodzi 
nauczyc ie le  m ów ią  za g ó rn ie  i za w ysoko , w  sz tu czn e j bu d o w ie  zdań, u ży 
w a ją  o d erw an y ch  po jęć , i w ten czas  n ie  m ożna  s ię  dziw ić , że uczn iow ie , choć 
b rzm ien ie  słów  sły szą , n au k i n ie  ro z u m ie ją . Z te j sam ej racy i, m ianow ic ie , 
aby  uczn iow ie  n a u k ę  rozum ieć  m ogli, pow inno  się  j ą  zaczynać  od rz e c z y  ła tw ie j
szych i p o s tęp o w ać  do coraz tru d n ie js z y c h , od p ro s ty c h  do w ięce j złożonych  
i skom plikow anych . W  ogóle  e le m e n ta  i k o n k re tn e  fa k ta  pow inny  p o p rz e 
dzać, a po n ic h  n astęp o w ać  ko m b in acy e  e lem en tó w  i a b s tra k c y jn e  p raw dy . T ylko 
zas trz e d z  na leży , ażeby , w y jąw szy  p rz y  n au ce  n a jm ło d szy ch  d z iec i, n ie  zby t 
sk ru p u la tn ie  i d ro b iazg o w o  ty ch  zasad  s ię  trzym ać; ch łopcy  n u d z ą  się  często  
p rzy  zbyt stopn iow ym  i pow ołnym  to k u  n a u k i, n a to m ia s t o ży w ia ją  s ię , gdy m a ją  
szukać d ro g i i w y jśc ia  z tru d n ie js z y c h  zag ad n ień .

C zeg o k o lw iek  uczym y, pow inno  s ię  łączyć n ie ty lk o  z do tychczasow ą 
w iedzą  uczn ia , lecz  ta k ż e  sam o w  so b ie  w iązać się  w  ja k  n a jw sz e c h s tro n 
n ie jszy ch  s to su n k ach . W  każdej szko le  m u szą  być ro z m a ite  p rz e d m io ty  nauk i. 
O tóż n ie ty lk o  szu k ać  trz e b a  łączn o śc i m iędzy  d z ia ła m i w  o b rę b ie  każdego  
p rzed m io tu , a le  ta k ż e  d opatryw ać  w sze lk ich  p u n k tó w  s ty czn y ch  m iędzy  rozm a- 
item i p rzed m io tam i, m iędzy h is to ry ą  a l i te r a tu rą ,  l i t e r a tu r ą  je d n e g o  n a ro d u  
a l i te r a tu rą  d ru g ie g o , m iędzy  n au k am i p rz y ro d n iczem i a  m a te m a ty k ą , h is to ry ą  
n a tu ra ln ą  i fizyką a g ieo g ra fią  i t. d. S zczeg ó ln ie , je ż e l i  w ie lu  n au czy c ie li 
w  szkole  uczy, każdy  in n eg o  p rzed m io tu , w szyscy  p o w in n i o te rn  p am ię tać , 
ażeby  ich  p rz e d m io t n ie  tw o rzy ł W u m y słach  uczn iów  ca łk ie m  o d osobn ionej 
dziedziny , lecz  o d n o sił się  i do innych  p rzedm io tów , w sk a z u ją c , j a k  je d e n  
u z u p e łn ia  i w y ja śn ia  d ru g i, ja k  p rz y g o to w u je  lub  z n ieg o  k o rz y s ta . R ów nież 
n ie  n a leży  tra c ić  z oczu, iż cała  w iedza, ro z d z ie lo n a  n a  p o je d y ń c z e  p rzed m io ty , 
dop iero  w ted y  s ta n o w i p raw dziw ą s iłę  w y k sz ta łcen ia , gdy  s ię  w szystko  
w  um yśle  u czn ia  u z u p e łn ia  i w za jem n ie  p rzen ik a .

W  k ażdej w iedzy  m usi być p o rząd ek , uw y d a tn io n e , co w a ż n ie jsz e , co 
m n ie j w ażne , w  ja k ie j  za leżn o śc i je d n o  od d ru g ieg o  z o s ta je  i j a k  w  s to 
pniowym, p o s tę p ie  je d n o  n a  d ru g ie m  się  budu je . W p raw d z ie  ju ż  w  c iągu  
u d z ie la n ia  n a u k i kon ieczn em  j e s t  zachow an ie  k o le jn o śc i, o b m y ślan e j w e d łu g  
pew nego  p la n u  i sy s tem u , a le  u c z e ń  z a ję ty  co raz  to  innym  d z ia łem  p rz e d m io tu , 
za każdym  ra z e m  n a  te n  dział, k tó ry  w ła śn ie  j e s t  w  toku , sk u p ia  sw o ję  u w ag ę  
i je m u  g łó w n ie  ca łą  p racę  pośw ięca, a  p rz e z  to  n ie  m oże sob ie  d o s ta te c z n ie  
uśw iadam iać  a n i w zajem nych  s to su n k ó w  części n au k i do s ieb ie , a n i te rn  
m niej s to su n k u  częśc i do całości. D la teg o  trz e b a  w  od p o w ied n ich  m ie jsc a c h  
ro b ić  p rz e rw ę  w n auce , a pośw ięcić  ja k iś  czas na p rz e g lą d  p rz e b y te j p a rty i 
z u w y d a tn ien iem  w a żn ie jszy ch  p u n k tó w . D la m łodszych  u czn ió w  p rz e s ta n k i 
m uszą  być c zęs tsze , bo m ało w yrob iony  u m y sł m oże ty lko  w  m n ie jsz y m  m a- 
te ry a le  d o k ład n ie  s ię  ro zp a trzy ć ; s ta r s i  u czn iow ie  z d o ła ją  co raz  w ięk sze  w i
d n o k ręg i obejm ow ać, aż po w y cze rp an iu  p rz e d m io tu  zd o b ęd ą  zu p e łn y  ogó lny  
pog ląd  na  je g o  całość . Ł atw o z ro zu m ieć , że ta k i rz u t  o k a  w stecz  j e s t  czem ś
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więcej n iż  p ro s te m  p o w ta rz a n ie m  m a te ry a łn  w iedzy. P o w ta rz a n ie  byłoby 
tylko ponow nem  u p rz y to m n ie n ie m  sz c zeg ó łó w  d ia  s iln ie jsz e g o  u trw a le n ia  ich 
w pam ięci; tu  zaś  id z ie  o u ję c ie  rz e c z y  w  system , o św iadom e u ję c ie  budow y 
wiedzy i ocenę , j a k ą  w a rto ść  i z n a c z e n ie  m a ją  je j  sk ładow e czynniki. P ra c a  
konieczna, bo p rz e z  n ią  d o p ie ro  u m o ż e b n ia  się  p o jęc ie  w łaśc iw ej is to ty  
i rdzen ia  n a u k i.

O s ta te c z n ie  k o ń czy ć  s ię  m u s i n a u k a  n a  opanow aniu  p rzed m io tu , t. j . '  
m etylko n a  ta k ie m  o sw o je n iu  s ię  z n im , ażeby  z ja k ie g o k o lw ie k  p u n k tu  
wychodząc, z ła tw o ś c ią  u p rz y to m n ia ć  so b ie  całość, a le  ta k ż e  na  zdolności 
ko rzystan ia  z w ied zy  p rz e z  p rz e d m io t d o s ta rc z o n e j. K to  p rzed m io t opa
nował, po tra fi p rz e c h o d z ić  gó m y ślą  w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h , od teg o , co 
następu je , do te g o , co p o p rzed za , od sk u tk ó w  do przyczyn  i od w ro tn ie , p a 
m ięta i j e s t  św iad o m , co w  n im  j e s t  p ew ne, a co w ątp liw e  i m oże ty lko  
p rzypuszczalne, i zn a  te g o  pow ody. M oże m a te ry a łe m  p rz e d m io tu  sw obodnie 
rozporządzać czy to  w  m ow ie, czy wr p iśm ie , m oże go zuży tkow ać p rzy  każdej 
sposobności n ie ty lk o  w  n au k o w em  ro zw ażan iu , ale  ta k ż e  w  życiu  p rak ty czn em . 
N areszcie n ie  ta jn e  m u  są  zw iązk i z in n e m i p rzed m io tam i n au k i, zdaje sobie 
sprawę, o ile  d a n y  p rz e d m io t j e s t  zaw iły  i o p a rty  n a  w y n ik ach  innych  
przedm iotów  i n a w z a je m , o ile  in n e  p rz e d m io ty  od d an eg o  za le ż ą  i w  nim  
w yjaśn ien ie i pom o c  zn a jd u ją .

Z ap an o w an ie  n ad  p rzed m io tem , a te rn  sam em  o p an o w an ie  ca ło śc i n au k i, 
złożonej z ró ż n y c h  p rz e d m io tó w  zdobyw a się  s topn iow o, z p o c z ą tk u  w m n ie j
szych, n a s tę p n ie  w  w iększych  z a k re sa ch . W  tym  ce lu  k aż d a  część  w ym aga 
spokojnego ró ż n o s tro n n e g o  i s ta ra n n e g o  o p raco w an ia , om ó w ien ia  m a te ry a łu  
z różnych p u n k tó w  w id zen ia , ćw iczeń  w  zd aw an iu  sp raw y , często  w  p isem nych  
zadaniach. G dy z p o s tę p e m  w y k sz ta łc e n ia  p rzybyw a co ra z  w ięk szy  zasób 
wiedzy w  ró żn y ch  k ie ru n k a c h , m y śl m ło d z ie ń c a  m oże ła tw o  ro z s trz e lić  się  
na różne d ro g i i o ry e n to w a ć  się  n a  k ażdej z osobna, a le  n ie  n a  w szystk ich  
razem  i w sp ó ln ie . N a tu ra ln e  sk ło n n o śc i i zdo lności n ad to  p rz e c h y la ją  często  
do jrzalszego  u c z n ia  k u  je d n o s tro n n y m  stu d y o m  z le k cew ażen iem  innych. 
A? tedy zadan iem  sz k o ły  j e s t  p rz e c iw d z ia ła ć  ta k  ro zb ieżn o śc i, ja k  je d n o s tro n 
ności. P rzeo czać  in d y w id a ln eg o  z am iło w an ia  n ie  m ożna, ow szem , należy  m u 
pod tym  w zg lęd em  wTo ln ą  d ro g ę  zostaw ić ; a le  je ż e li  szk o ła  m a nap raw dę 
ogólnie k sz ta łc ić , m a za ra z em  o b o w iązek  dop ro w ad z ić  p rz y n a jm n ie j w pew nym  
stopniu do opanow m nia w sze lk ich  is to tn y c h  dążności ducha  lu d zk ieg o  i od 
słonić na  d a lsz ą  d ro g ę  życia sz e ro k i h o ry z o n t m yśli i p o g lą d  na  p racę  lu d z 
kości, ja k  n a jw sz e c h s tro n n ie jsz y . S ą  g łow y, t. zw. filozoficzne, k tó ry m  w szystko  
przy w szystk iem  n a  m yśl p rzychodzi. To są  g łow y  n a jz d o ln ie jsz e , ro k u ją c e  
i dla sz tuk i i życ ia  n a jle p sz e  n a d z ie je . S tw orzyć  ich  w ręcz  n ie  m ożna, ale  
dobra n au k a  p o w in n a  ku  te m u  u sp o sa b ia ć , aby każdy uczeń  p rzy n a jm n ie j 
w na jog ó ln ie jszy ch  z a ry sa c h  zo ry e n to w n ł s ię  w  ca ło śc i dążeń  lu d zk ie j p racy  
i myśli i zdo ła ł j ą  d u chem  o g a rn ąć .

M ożność sw obodnego  ro z p o rz ą d z a n ia  n ab y tą  w ied zą  p ro w ad z i w n a j
bliższej k o n sek w en cy i do sam o d z ie ln o śc i m yśli. T ego  je d n a k  u zd o ln ien ia
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n ie  p odobna  so b ie  inaczej w y jaśn ić , ja k  in d y w id u a ln ą  w ła śc iw o śc ią  każdego  
o sobn ika . Jed n ak o w y m  try b e m  n ie  podobna  w szy stk ich  nauczyć . K ażdy 
m usi po sw o jem u  w  naby te j w iedzy  o ry en to w ać  się  ze sw o jeg o  p u n k tu  w i
dzenia , w e d łu g  sw o je j n a tu ry  rz ą d z ić  się  w  p rzy sw o jo n y ch  i p rz e tra w io n y ch  
m yślach. J e ż e li  p o zy sk a ł tę  sw obodę, w tedy  ła tw o  w  k ażd e j n au ce  i w  o g ó l
nych zasobach , zdoby tych  z ró żn y ch  n a u k  w  ogóle, d o s trz e g a  ro z m a ite  n ie 
pew ności i b ra k i, od k tó ry ch  żad n a  n a u k a  n ie  j e s t  w o lna , a  m a jąc  ju ż  do- 

i s ta te c z n ą  w ładzę  nad  m ożebn ie  u g ru n to w a n e m i p o d staw am i, m a p rz y n a jm n ie j 
o tw a rtą  d ro g ę  do p ró b o w an ia  odm ien n y ch  ze s ta w ie ń , s z u k a n ia  b liższych  
zw iązków  i w  szczęśliw ych  w y p ad k ach  do w y sn u w an ia  now ych  w n iosków  
i w yników .

A żeby w y k sz ta łc e n ie  zdo ła ło  o s iąg n ąć  ta k  w ysok i id ea ł, m u s i się  liczyć 
z w y trzy m ało śc ią  u m y słu  lu d z k ie g o . W  nau ce  zachow ać tr z e b a  m iarę^ J e ż e li  
s ię  za w ie le  uczy, to  w p raw dzie  w zb ogaca  się  um ysł w ie lk ą  ob fito śc ią  w iedzy, 
a le  za razem  w y cze rp u je  się  je g o  s iłę  w y łączn ie  n a  b ie rn e  ty lk o  p rzy jm o 
w an ie  i w s trz y m u je  s ię  sam o rzu tn y  ru c h  ducha. K to za  w ie le  czyta, zw ykle 
za  m ało sam  m yśli. Szkoła , k tó ra  za w ie le  w iadom ośc i g ro m a d z i, n ie  zo
s taw ia  czasu  n a  w ła sn ą  w y o b raźn ię  uczn iów  i t łu m i ją .  S tą d  re g u ła , że 
każd e  k sz ta łc e n ie  pow inno się  o g ran iczy ć  ty lk o  do n a jk o n ie c z n ie jsz y c h  pod
s taw  n au k i, a  dosyć czasu  w olnego  zo s taw ić  d la  ro z w o ju  w ła sn y c h  każdego  
u czn ia  zapędów  i rodzim ej s iły  fan tazy i.

Metody. P o  o k re ś le n iu  w aru n k ó w , k tó re  k a ż d e  n a u k o w e  k sz ta łc e n ie  
sp e łn iać  pow inno , p o zo sta je  nam  dodać je sz c z e  k ilk a  u w a g  o m e to d a c h  u czen ia  
czyli d ro g ach , sposobach  i fo rm ach  p rz e p ro w a d ze n ia  n au k i.

R o zró żn iam y  m etody: a n a lity c z n ą  i syn te tyczną , in d u k c y jn ą  i d ed u k cy jn ą , 
dya lo g iczn ą  czy li e ro tem a ty czn ą , k tó rą  ta k ż e  n azyw ają  k a te c h e ty cz n ą , czy li 
ak ro a m a ty c zn ą  i w ykładow ą, d e ik ty czn ą  i h eu ry s ty c z n ą  (p. M etody).

Do n a jw a ż n ie jsz y ch  n a leżą  a n a lity czn a , sy n teczn a  i w yk ładow a. A nali
tyczna  p o d d a je  pod  ro z b ió r  w ied zę  uczn ia , zy sk an ą  z n a u k i i życia, uw y 
d a tn ia  je j  szczeg ó ło w e  sk ład n ik i, z a ra z em  w pływ a n a  ich  u p o rząd k o w an ie  
i na  sp ro s to w a n ie  b łęd n ie  p o ję ty ch .

J e s t  to  za tem  opracow anie  n ag ro m ad zo n eg o  m a te ry a łu , często  su row ego  
i bez ład n ie  zm ięszan eg o . U cząc, m usim y  n ie ra z  p rz e ch o d z ić  rz e c z  p u n k t za 
punk tem , z b ie rać  w sp ó ln e  cechy, p rzez  to  to ru je m y  d ro g ę  do tw o rz e n ia  po jęć  
i a b s trak cy j. A naliza  odbyw a się  zw ykle p rzez  p y ta n ia  n a u c z y c ie la  i odpo
w iedzi u czn ia . E g z a m in  m a stw ie rd z ić , ja k i  je s t  stan  w iedzy, za co czeka  
u zn an ie , k o rz y s tn a  albo  n ie k o rz y s tn a  n o ta . W ażn ie jszem  j e s t  p o w ta rz a n ie ; 
służy  ono do u trw a le n ia  i p o g łęb ien ia  w iedzy . P ró b u je m y  w ted y , co zosta ło  
z w iedzy w  u m y śle  i tu  m am y sposo b n o ść  ro zszerzy ć  j ą  i p o g łęb ić , gdy  
p o w ta rz a n ie  zb y t w ie le  tru d n o śc i sp raw ia .

P o w ta rz a n ia  te m i sam em i słow am i m ożna żądać chyba ty lk o  w  sam ych 
początkach , z re s z tą  n a leży  dom agać  s ię  ty lko  rzeczy  i m yśli, a w  fo rm ie  
zostaw ić  sw obodę, żeby  uczeń  po sw o jem u  j e  w ypow iedzia ł. T y lko  w idoczne 
b łędy  n a leży  pop raw ić  k ró tk o  i ja k b y  m im ochodem . C zasem , gd y  p o w ta rzan ie
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zbyt w iele  tru d n o śc i sp ra w ia , t r z e b a  rz e c z  w yłożyć na  now o, popraw nie j, 
wolniej i d o b itn ie j. C zasem  znow u tr z e b a  p o w ta rz a n ie  p rzygo tow ać , m ate- 
te ryał częśc iam i sw o b o d n ie  om ów ić, p o te m  w  o b sze rn ie jszy m  z a k re s ie  s t r e 
szczenia żąd ać . A żeby  p o w ta rz a n ie  n ie  zn u d z iło , trz e b a  rzecz  ró ż n ie  uk ładać  
np. przy  h is to ry i  e tn o g ra fic z n ie  i sy n c h ro n is ty c z n ie , p rzy  l i te r a tu rz e  w ed ług  
następstw a p is a rz y  i  w e d łu g  ro d z a ju  d z ie ł i t. p. R o zm aito ść  da się  tu  
w prow adzić w ie lk a . A n a lity czn a  m e to d a  m a ta k ż e  zas to so w a n ie  p rzy  p o p ra 
wianiu w y p raco w ali p iśm ien n y ch , g łó w n ie  w tenczas, k ied y  nauczycie l, zw ró 
ciwszy p rz e jrz a n e  ju ż  za d a n ia  u czn iom , om aw ia z n im i m yśli w  w ypraco- 
waniacli za w a rte .

Z ad an iem  m e to d y  sy n te ty c z n e j j e s t ,  m a te ry a ł n au k i, w  ró żn y ch  czasach  
i przy ró żn y ch  sp o so b n o śc ia c h  nabyw any , sk ład ać  w  ca ło ść  i łączyć, ja k  co 
do siebie n a leży . S z c z e g ó ln ą  w ażn o ść  m a w  p o łączen iu  w ied zy  z życiem , 
bo na n ie j p o le g a  z je d n e j  s tro n y  w pływ  n a u k i na  życie i k o rz y s ta n ie  z n ie j 
w p rak ty czn em  z a s to so w a n iu ; z d ru g ie j n ie je d n o  w  n au ce  d a  s ię  rozum ieć  
tylko p rzez  u p rz y to m n ie n ie  rz e c z y w is ty ch  p rz e jść  w  życiu . A le do sy n te 
tycznej n a u k i n a le ż y  ta k ż e  d o łączan ie  now ych  rzeczy . Gdy a n a liz a  w ykry je  
braki i p rz e rw y  w  w iedzy , trz e b a  j e  w ypełn ić ; gdy  n a u k a  doch o d z i do k re su  
jednego dz ia łu , t r z e b a  p rz e jść  do d a lszeg o  je j  c iągu . W  d ru g im  w ypadku 
musi w u czn iu  n a u c z y c ie l obudzić c iek aw o ść  i ju ż  w  p o p rzed n io  p rz e ra b ian y m  
m ateryale w y w ołać  n ie ja k o  oczek iw an ie  d a lszeg o  w n au ce  p o s tę p u .

S yn teza , p o d o b n ie  j a k  a n a liza , m oże  s ię  p o słu g iw ać  m e to d ą  dyalog iczną , 
a gdy p rzez  o d p o w ied n ie  p y ta n ia  i u w a g i n a p ro w ad za  u c z n ia  n a  d ro g ę  d o 
patryw ania zw iązk ó w  a  n a w e t n a  now e m y śli i w n iosk i, p rzech o d z i w  m etodę  
heurystyczną.

C zęsto je d n a k  p rz y b ie ra  fo rm ę  w yk ładu . Ale w yk ład  m a sz e rsz e  z a 
stosowanie: s łu ży  b o w iem  n ie ty lk o  do sy n tezy , a le  m oże łączyć  i an a lizę . 
W ogóle m oże p rz e d s ta w ia ć  rzecz  ja k o  ca ło ść , n aślad o w ać  n a tu rę  i życie, 
k tóre d a ją  o b raz  rz e c z y w is to śc i z łożony , p e łn y  i b arw ny . W opow iadan iach  
i opisach m o żn a  u d z ie la ć  n au k i, g ro m a d z ą c  w ie le  szczegó łów  razem , a żyw em  
słowem z ręczn ie  u ż y te m , u p rz y to m n ia ć  je  ta k , że uczn iom  się  w ydaje , ja k  
gdyby j e w id z ie li i p rz e d  sobą  m ie li. D la  m łodszy  cli u czn iów  w yk ład  m usi 
być o m n ie jszy ch  ro z m ia ra c h  i częs to  p rz e ry w a n y  dyalog iem ; s ta rs i  zdo ła ją  
z korzyścią p o d ąży ć  za  d łu ższy m  w yw odem .

W  w ie lu  w y p ad k ach , zw łaszcza  w  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch  p rzed m io t 
da się w p ro st u n a o c z n ić . W  h is to ry c z n y c h  m o żn a  k o rz y s ta ć  z obrazów , fo to- 
grafij, m odeli i t. p. N azyw am y tę  m e to d ę  d e ik ty czn ą .

M etoda in d u k c y jn a  i d e d u k c y jn a  m a  w łaśc iw ie  za s to so w a n ie  p rzy  śc iśle  
um iejętnych w yższych  b ad a n ia c h , gd y  s ię  w y n a jd u je  now e fa k ta  i z n ich  się  
prawa w yw odzi, a n a o d w ró t z p ra w  o g ó ln y ch  w y c iąg a  w n io sk i d la  szczegó łow ych  
wypadków. W szk o ln e j n au ce  ty lk o  p o z o rn y  to k  ind u k cy i i dedu k cy i na  znane 
już fak ta  i w n io sk i da  s ię  zuży tkow ać, b y le  n ie  p rz e sz ła  w czy stą  zabaw ę 

i czczą fo rm a lis ty k ę .
R ozm aite  w y liczo n e  m eto d y  zm ie n ia ć  s ię  m uszą  w  c iąg u  całe j nauki.
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N auczyciel znać j e  pow in ien , aby odpow iednio  ich  w  sw o jem  m ie jscu  użył, 
a le  k ręp o w ać  go w tym  w zg lęd z ie  n ie  m ożna, ra c z e j z o s taw ić  w  w ykonan iu  
sw obodę. Sw oboda z re sz tą  p o w in n a  iść  je sz c z e  d a le j, bo tr z e b a  u w zg lęd 
nić n ie ty lk o  ró ż n e  in d y w id u a ln e  u sp o so b ie n ia  n au czy c ie li, a le  ta k ż e  ró ż n e  
zdo lności uczn iów . M oże np. n au czy c ie l n ie  m ieć  zd o ln o śc i n a racy jn y c li 
do w y k ład an ia , to  lep ie j, że p o p rz e s ta n ie  na  u ży w an iu  k s ią ż k i i p rzed m io t 
ro z b ie ra  w  sw obodnej d yskusy i z uczn iam i; in n y  w o li częśc ie j w yk ładać , 
a  po tem  rz ecz  z u czn iam i om aw iać; je d e n  w oli p u n k t za p u n k te m  k ażd ą  rzecz  
ro zeb rać , p o tem  dać pog ląd  ogólny; in n y  p rzec iw n ie  n a jp ie rw  szybko  p rz e jść  
całość, n a s tę p n ie  w chodzić w  szczeg ó ły  i t. p. J e ż e l i  s ię  m a p rzed  sobą  
zdo ln ie jszych  uczn iów , m ożna ty lk o  g łó w n e  p u n k ta  n a u k i p o ru szy ć , re s z tę  
zostaw ić  ich  w łasn e j pracy . U czn iów  słabszych  zdo lnośc i tr z e b a  s ta ra n n ie  
w  p rzed m io t k ro k  za  k ro k iem  w p ro w ad zać  i u ła tw ia ć  im  p o jęc ie  rzeczy . 
T akże  ró ż n e  p rzed m io ty  w y m ag a ją  ró ż n y c h  sposobów  p o s tę p o w a n ia . S łow em , 
w ie lk a  obfitość sposobów  u c zen ia  m u si być z o s taw io n ą  do w y b o ru  nau czy 
ciela, a n a w e t o tw a r ta  d ro g a  do w ła sn e j je g o  pom ysłow ości w  ró żn y ch  w y
padkach.

D o k ła d n ie jsz e  o k re ś le n ie  m eto d  n a leży  do d y d ak ty k i, k tó r ą  oddzie lny  
a r ty k u ł E n cy k lo p ed y i om aw ia, (p. D y d ak ty k a  t. III) .

N a tern  kończym y zary s nauk i, je j  zadan ia , t r e ś c i  i c h a ra k te ru , o raz  
sposobów  u d z ie la n ia , o ile  n au k a  m a s łu ży ć  d la  o g ó ln eg o  w y k sz ta łc e n ia .

P rz e c h o d z im y  n a to m ia s t do d ru g ie g o  g z ia łu  p e d a g o g ik i t j .  do k w esty i:
Metodyka wychowania. W ied za  ośw ieca  um ysł. Im  j e s t  o b sz e rn ie jsz a  

i w sz e c h s tro n n ie jsz a , tern  w ięce j p o zw ala  się o ry en to w ać  i w  n a tu rz e  
i w  św iec ie  ludzk im . E ty k a  uczy  zasad  p o stępow an ia , k tó ry m  re lig ia  n a 
d a je  sankcyą , g ło sząc , ja k ie  obow iązk i sp e łn iać  cz łow iek  p o w in ien . Je d n a k , 
ażeby  rzeczy w iśc ie  dob rze  postępow ać, p o trz e b a  do te g o  w y ro b ie n ia  w oli. 
D la tego  w c iągu  całego  w ychow ania, gdy  re lig ia  i e ty k a  co raz  w ięce j zazn a
ja m ia  z z a k re se m  pow inności, a  n a u k a  ro z sz e rz a  w id n o k rą g  m yśli, ró w n o le g le  
z n iem i i z ich  w sp ó łd z ia łan iem  n a leży  b ezp o śred n io  w pływ ać n a  w o lę , p iln o 
w ać je j  ob jaw ów  i nadaw ać je j  odpow iedn i k ie ru n ek .

Ju ż  dziecko  m u si słuchać  pew nych  ro zk azó w  d la  sam eg o  p rzy zw y cza 
je n ia  do p o rz ą d k u , d la  p o w strzy m an ia  od dzik ich  i k ap ry śn y ch  w ybryków , 
aby  n ie  b ru źd z ić  s ta rszy m  i ca łem u  o to czen iu  w  codziennych  i k o n iecznych  
za jęc iach , n a re sz c ie  d la  b ezp ieczeń stw a  w łasn eg o  zd ro w ia  i życia . R o zk azy  
i zakazy  pow inny  się  trzym ać w  g ra n ic a c h  n iezbędnośc i. M iędzy p o lecen iam i 
a  poham ow aniem  m ieśc i się  je sz c z e  bardzo  w ie le  objaw ów  życia  d z ieck a , 
k tó ry m  n a le ż y  zo staw ić  zupełną  sw obodę, aby n a tu ra , je j  w łaśc iw ości m iały  po le  
do n ie k rę p o w a n e g o  ro zw o ju  i w y ro b ien ia . R ozkaz je d n a k  i zakaz  m u szą  być 
stanow cze  i w y m a g a ją  b ezw aru n k o w eg o  p o słu szeń stw a , w  p rzec iw n y m  ra z ie  
k o n ieczne  są  k a ra n ie  i kary .

P o d s ta w ą  za rząd zeń , co do p o s tęp o w an ia  dz iecka, j e s t  p o w ag a  dom u, 
szczeg ó ln ie  o jca, ja k o  głow y ro d z in y , poszanow an ie  d la  n ieg o , często  z od
cien iem  obaw y p rz e d  je g o  w ładzą. Ale. su row ość  p ow ag i, k tó ra b y  ła tw o
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m ogła p rz e jść  w  z im n y  i b ezw zg lęd n y  ry g o r , łag o d z i m iłość  d la  dziecka, 
k tórej g łó w n ą  p rz e d s ta w ic ie lk ą  i w y razem  w  ro d z in ie  j e s t  m a tk a . D ziecko, 
obserw ując ży cz liw ość , o d w za jem n ia  s ię  p rzy w iązan iem  i w tedy  p o słu szeń stw o  
nie je s t  d la  n ie g o  c ięża rem .

Za w zo rem  ro d z in n y c h  s to su n k ó w  pow agę i m iło ść  łączyć w  sobie po
w inien k ażdy  w ychow aw ca. P o w a g a  je g o  o p ie ra  się  n a  um ysłow ej p rzew adze  
i w yższości, szk o d z i je j zby teczn a  m ięk k o ść  i pob łaż liw ość . M iłość ob jaw ia  
się już  w g rz e c z n o śc i i u p rz e jm o śc i, k tó re  są  w yrazem  p o szan o w an ia  godnośc i 
dziecka. G dy j e  d z ieck o  odczuje , b u d z i s ię  w  n iem  p rzy ch y ln o ść  i zau fan ie , 
a za n iem i id z ie  p ow o lność  d la  w ychow aw cy.

Z pow odu  zb y t w ie lk ie j żyw ości w iek u  d z iec in n eg o  p o trz e b n e  je s t  za 
tru d n ien ie  z p o c z ą tk u  ty lk o  d la  z a ję c ia  czem śko lw iek  bez w zg lęd u  n a  k o 
rzyść d la  w y k sz ta łc e n ia , chociaż le p ie j je d n o  z d ru g ie m  po łączyć , gdy się  
to da z rob ić  bez sz tu czn y ch  w ym ysłów . N a jlep sze  byw a za ję c ie  d ob row o ln ie  
przez dziecko  o b ra n e , a le  d z iec i n ie  u m ie ją  czem ś się  s ta le  za tru d n ić . 
D latego n a le ż y  częs to  p racę  zm ien iać  i żądać je j  w y k o n an ia . P ó źn ie j 
nauka czas w y p e łn ia .

P o n ie w a ż  zno w u  d z iec i m a ją  n ie p rz e w id z ian e  w ybryk i, po trzeb n y m  je s t  
nadzór. S z c z e g ó ln ie  c h a ra k te ry  s iln e  w y m ag a ją  p iln o w an ia , aby  n ie  dopuścić 
do n ieb ezp ieczn y ch  w ybryków , s ła b sz e  t r z e b a  sk łan iać  i pob u d zać  do w ypeł
n ian ia  w yzn aczo n y ch  lub  w łasn o w o ln ie  p o d ję ty c h  zadań . N ad zó r n ie  pow in ien  
być ciąg ły , aby  n ie  tam ow ać ro zw o ju  n a tu ry , z re sz tą  by łby  zb y t uciąż liw y  
dla n a d z o ru jący ch  i n ad zo ro w an y ch . T ylko  w  n a jp ie rw szy ch  la ta c h  i później 
w w ypadkach  n ieb e z p ie cz n y c h  s ta ły  n a d z ó r j e s t  kon ieczny .

P ie rw sz o rz ę d n e  zn aczen ie  d la  k sz ta łc e n ia  w oli m a p rzy zw y czajen ie . 
Z począ tku  czysto  m ech an iczn e , p o te m  coraz b a rd z ie j u św iadom ione , 
aż p rze jd z ie  w  s ta łe  z ro zu m ien ie  i u z n a n ie  obow iązku . P rzy zw y cza jam y  
dzieci do n a jz w y k le jsz y c h  co dziennych  czynności, do u b ie ra n ia  się  i ro z b ie 
rania, w s ta w a n ia  w  oznaczonym  czasie , m ycia, u trzy m y w an ia  w  porządku  
ubrania, k s ią ż e k  i in n y ch  rzeczy , w yśw iadczan ia  m ałych  p o s łu g  rodzicom , 
rodzeństw u i dom ow nikom  i t. p. W  ro d z in ie , w  k tó re j p o rz ą d e k  dom ow y 
je s t  w prow adzony , dz iecko  p rzy w y k a  do te g o  w szy stk ieg o  bez p rzy k reg o  
przym usu, w  b ie g  ż y c ia  je g o  w szy stk ie  te  czynności m im ochodem  w chodzą, 
ono nie m yśli, iżb y  in a c z e j być m ogło .

W iększe tru d n o ś c i  p o w sta ją , g d y  s ię  zaczn ie  sy s te m a ty c z n a  jak a k o lw ie k  
nauka, lekcye  w  dom u, lub  w  szk o le . D ziecko  w z ra s ta  w  siły , z a k re s  je g o  
myśli się ro z sz e rz a , m n o ż ą  s ię  p ra g n ie n ia  i pożąd an ia , in d y w id u a ln o ść  s ta je  
się w y b itn ie jsza  i o p o rn ie jsz a . N au k  u d z ie la ją  ro zm aic i n au czy c ie le , b ieg le js i 
i mniej b ieg li, a  c h o c iażb y  by li n a jz n a k o m its i , n ie  m ożna  n au k i ta k  u rządzić , 
iżby w yw oływ ała zawTsze  sz c z e rą  o ch o tę  i p rz y je m n e  ty lko  uczu c ie . N auka 
musi być p racą ; m o ż n a  j ą  u ła tw ia ć  i o s ładzać , a le  zaw sze ja k o  p raca , w ym aga 
trudu, pan o w an ia  n a d  sobą, pozbaw iać  m u si b ezw zg lędnej sw obody. D la tego  
wymaga n a c isk u  ze s tro n y  w ychow aw cy. Do p iln o śc i trz e b a  p rzyzw yczajać .

P rzy zw y cza jen iem  w y ra b ia  s ię  w o la  w  coraz sze rszy m  z a k re s ie , na
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różn y ch  po lach  d z ia ła n ia . W  m ia rę  ro zw o ju  w iedzy, in te lig e n c y i i s iły  m y
ś len ia  w yzw ała s ię  m łodz ien iec  co raz  b a rd z ie j z pod n a c isk u  obcego , dochodzi 
do w łasn eg o  p an o w an ia  nad  sam ym  sobą. Ale i w ted y  je s z c z e  p rzyzw yczajać  
się  i t rw a le  w p ra w ia ć  m usi, aby w ypełn ić , co sam  u w a ż a  za p o trzeb n e . 
K tóż z n a s  n ie  w ie  o tern, że w sze lk a  sk u te c z n a  p ra c a  n ie  o d ra z u  d a je  się  
u rzeczy w is tn ić , że trz e b a  do  n ie j naw y k n ąć , n ie  u s ta w a ć  rozp o cząw szy , w y
trw ać , n ie  dać się  od niej odryw ać, aż s ta n ie  się  p ra w ie  n a ło g ie m .

W  dalszym  to k u  edukacyi, po p ie rw szy ch  d z iec ięcych  la ta c h , gdy  m ło 
dzież zaczyna  w ięcej m yśleć, k ie ro w n ik  m łodzieży  m a o b o w iązek  daw ać w sk a 
zów ki p rak ty czn eg o  p ostępow an ia . J a k  m y w szyscy  w iem y, że  chcąc w  życiu  
coś o siągnąć , trz e b a  n ie jed n o  zn ieść  i śc ie rp ieć ; że  chcąc coś do sk u tk u  
doprow adzić, tr z e b a  pod jąć  w y trw a łą  p racę : ta k  i m ło d z ież  m u s i s ię  zaw czasu  
uczyć, że często  w a lk ę  staczać  p o trz e b a  z zapędam i n a tu ry  w ła sn e j i p o h a 
m ow ać ją , ażeby  o siąg n ąć  cel, k tó ry  ro z są d e k  w sk azu je ; odm ów ić sobie cliwi 
low ej p rzy jem n o śc i, je ś l i  chce zyskać n a  później zad o w o len ie  trw a łe ; n ie  
w ydaw ać p ien ięd zy  na łakocie , g d y  p o trz e b a  sob ie  kup ić  k s ią ż k ę , a lbo  ko ledze  
p rzy słu g ę  w yśw iadczyć; zan iech ać  w re sz c ie  p o n ę tn e j zabaw y i ig ra szk i, j e 
że li chce obow iązkom  n au k i zadość uczyn ić; w yrzec  s ię  w ygody, rozkoszy , 
a  podjąć p ra c ę  i m ozół, je ż e li  chce do jść  do n au k i i w iedzy .

R ozw ażn iej sza  m łodzież  p o jm u je  te  re g u ły  sam a  i w ła sn e m  dośw iad 
czen iem  do n ich  dochodzi. T ra fia ją  s ię  w szakże b ard zo  częs to  lek k o m y śln e  
u sp o so b ien ia , k tó re  ży ją  z d n ia  n a  d z ień  bez ro z są d k u  i za s ta n o w ie n ia . 
T ak ich  t r z e b a  uczyć i reflek tow ać.

Ż ycie u p ływ a  nam  częśc ią  w  sam o tnośc i, częśc ią  w  to w a rz y s tw ie . Ju ż  
m łody  ch łop iec  m usi n ie  raz  sam o tn o ść  znosić; byw a m u ona  n a w e t p o trzeb n a , 
aby  zaw czasu  p rzy w y k a ł czas n a leży c ie  w ypełn iać . T o w a rz y s tw o  byw a ro z 
m aite : p rz y je m n e  i dobre , albo n iesym patyczne  i z łe  w  n a jro z m a itsz y c h  s to 
pn iach , J a k  s ta rs i , ta k  i m łodsi n ie ra z  n ie  m ogą o d su n ąć  s ię  ca łk iem  od 
to w arzy stw a  n iem iłeg o , m uszą  j e  m łodz i nauczyć się  znosić . Do obcow ania 
z to w arzy stw em  złem  n ik t n ie  j e s t  obow iązany, ale  n ie  zaw sze  j e s t  w je g o  
m ocy zu p e łn ie  się  z n ieg o  u sunąć . D la  m łodzieży  d o b ie ra ć  n a le ż y  to w a rz y 
stw a dob reg o , lecz  a n i n ie  j e s t  m o żebne  z całą k o n sek w en cy ą  to  p rz e p ro 
w adzić, an i te ż  p rz e sa d n ie  sk ru p u la tn y m  w tym w zg lęd z ie  być n ie  trz e b a , 
bo ju ż  i m łodzi m u szą  odczuw ać, że ró ż n e  m ogą być i b y w a ją  d ążen ia , 
i m uszą s ię  uczyć odpo rn o śc i p rzec iw  złem u.

M niej zdo ln i m iędzy  m łodzieżą , lub  w m niej szczęśliw y ch  w a ru n k a c h  
żyjący, m u szą  s ię  z tern  zgodzić, że n ie  będą m ieli ta k ie g o  s ta n o w isk a  
w  szkole, a  po tem  w życiu, ja k ie  m a ją  obdarzen i ta le n te m  i szczęśliw i; a le  
w poić w  n ich  trz e b a  to  p rze k o n a n ie , że u s iln o śc ią  i p ra c ą  zdobyw a się  
zaszczy tne  m ie jsce , s ta ra n n o ść  za tem  i w y trw ałość  trz e b a  u z n a ć  i szczerze  
ocenić. D la  s łab y ch  s tro n , bez w iny, m ieć  w yrozum ia ło ść .

W iek  m łody  byw a b ard z ie j d raż liw y , gdy idzie  o u z n a n ie  duchow ych 
w arto śc i, m n ie j ze  w zg lędu  n a  ró ż n ic ę  m a te ry a ln e j pozycyi. U czniow i 
w  k lasie  w ięcej idz ie  o to, że inny  w  nau ce  lepsze  ro b i  p o s tęp y , niż o to ,
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że zam o żn ie jszy . A ni b oga tszy , a n i b ie d n ie jsz y  n ie  p o jm u je  je sz c z e  w arto śc i 
m ate ry a ln y ch  rz e c z y  d la  p o trzeb  życia, bo to  się  do p ie ro  z czasem  w yrabia . 
S knerstw o i d ążn o ść  p o sia d a n ia  p ie n ię d z y  rzad k o  się  m iędzy  m łodzieżą  tra fia . 
Ale ju ż  zaw czasu  t r z e b a  uczyć u m ie ję tn o śc i obchodzen ia  s ię  z g ro szem  i r z e 
czą po siad an ą . D la te g o  dob rze  je s t  dawmć do ro z p o rz ą d z e n ia  m ałe  kw oty, 
ale uw ażać, j a k  n ie m i ro zp o rząd za ; p o w ie rzać  na w łasn o ść  p ew ne p rzedm io ty  
i pouczać, j a k  s ię  z n iem i trz e b a  obchodzić. M łodzież  m u si ta k że  um ieć 
spraw iać so b ie  p ew n e  p rzy jem n o śc i i dośw iadczać, ja k  one są  za leżne od 
posiadan ia  ś ro d k ó w  do ich zdobycia.

N ie zaw sze  i n ie  p rędko  m ożna  m łodzieży  pozw olić, aby  rob iła , co je j  
się podoba  i do czego  m a ocho tę , zw łaszcza  z rozm y słem  i z p lanem . P ie r 
wej m usi w y k sz ta łc e n ie  znaczn ie  p o stąp ić , aby um ysł w iedz ia ł, co i ja k  czy
nić należy . R acze j j e s t  pożądanem , ażeb y  u sp o so b ien ie  d z iec in n e  i m łodzień 
cze ro z ry w k i od chw ili do chw ili w  n a iw n o śc i ja k  n a jd łu że j trw a ły . C ie- 
szymy się , g d y  ch ło p iec  d ługo d z ieck iem  z o sta je , m niej obaw y m am y o n iego; 
p rzy jdzie  czas, k ie d y  s ię  d o s ta te c z n ie  w y k sz ta łc i i d o jrz e je  i w tedy  będzie  
pora do d o w o ln eg o  p o stęp o w an ia .

W łaśc iw e  k sz ta łc e n ie  w oli w  ce lach  u m o ra ln ie n ia  ro z k ła d a  się  na  trz y  
stopnie, o d p o w ied n io  do w ieku  i ro zw o ju  m łodzieży .

Ja k o ż  w  p ie rw sz y c h  la ta c h  opow iadam y dz iecku  o dob ry ch  ludziach  
i czynach, albo  czy tam y  z n iem  opow ieści, ju ż  to  b ra n e  z h is to ry i, ju ż  
z doby w sp ó łc z e sn e j, ju ż  fikcy jne, albo  n a re sz c ie , co n a js iln ie j dz ia ła , p rz y 
św iecam y im  w łasn y m  lub obcym  p rzy k ład em . R zecz s ta je  p rz e d  oczym a 
i duszą d z ieck a , ja k o  z jaw isko , ta k , iż m a po zó r ta k ic h  sam ych  faktów , ja k  
widok p rzed m io tó w , sp o ty k an y ch  w  co d z ien n em  życiu, n iby  zw y czajna  n au k a  
i p rz y sp o rzen ie  w iad o m o śc i. N a jle p ie j, w szak że , gdy rzecz  p row adzim y  ta k , 
aby te n d e n c y a  m o ra liz o w a n ia  b y ła  u k ry ta , gdyż ła tw o  n a tra fić  na  opór, 
w ynikający z n a tu ra ln e g o  d ą ż en ia  do u trz y m a n ia  s ię  p rzy  sw ojem . P od  tym  
w zględem  n a le ż y  zachow ać w ie lk ą  p rz e z o rn o ść , by n ie  obudzić  p o d e jrz li
wości, iż rzecz  n a c ią g a m y  do w łasn y ch  celów . D la teg o  n ie  j e s t  odpow ied- 
niem, ja k  s ię  to  czasem  w k s ią ż k a c h  i w yp isach  szko lnych  zdarza , iż po 
opow iadaniu w y s tę p u je  n a  ko ń cu  n a u k a  m o ra ln a , albo je ż e li  je j  n iem a, że 
rodzice lub  n a u c z y c ie le  sam i te n  b ra k  u z u p e łn ia ją  i n au k ę  m o ra ln ą  s taw ia ją  
dzieciom n a  oku. O te n d en cy i o p o w iad an ia  zapew ne p o w in ien  w iedzieć  
uczący, m oże i p o w in ie n  m ieć j ą  n a  w zg lęd z ie  plan szko lne j nauki; zatem  
w je j p ro g ra m  w p ro w ad zać  n a le ż y  ty lk o  to , co pod w zg lęd em  etycznym  
dodatni w pływ  n a  u m y sły  w y w ierać  m oże. J a k  ju ż  G oethe  pow iedzia ł: „d la  
młodzieży o d p o w ied n iem  je s t  ty lk o  to , co j e s t  n a jle p s z e 44. Sam o je d n a k  
opow iadanie, p rz e d s ta w ie n ie  p rzed m io to w e , t. j . ta k ie , iżby z n iego  nie 
p rzeg lądała te n d e n c y a , d z ia ła  n a jk o rz y s tn ie j i n a js iln ie j. Je sz c z e , gdy 
dzieci są b a rd zo  m a łe , n ie  ra z i j e  ty le  „ n a u k a  m o ra ln a 44, na iw n e  ich  po jęc ie  
p rzy jm uje j ą  w  p ro s to c ie  ducha; a le  i w tym  w ypadku j e s t  ona  n ie  p o trz e b n a  
i na sk u teczn o ść  n a u k i m ało  co, albo  n ic n ie  oddziaływ a. L ecz ju ż  w obec 
starszych  u czn ió w  n a jp o tę ż n ie js z e  i n a jle p sz e  opow iadan ia  m o żn a  dod a tk iem
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„m o ra ln e j n a u k i “ w p ro s t zepsuć. T a k  sam o, je ż e l i  o k azu jąc  e s te ty czn ie  
p ięk n e  p rzed m io ty , albo  czy ta jąc  p ię k n e  p o em ata , m ów i się  dużo o tem , że 
są  p iękne . Co j e s t  p raw dz iw ie  d o b rem  i p ięknem , m a sam o w sobie ta k ą  
siłę , że sk o ro  ty lk o  w  p e łn e j sw o je j p ostac i i t r e ś c i  s ta n ie  p rz e d  oczym a 
i um ysłem , s ta rc z y  sam o p rzez  się . O czyw iście, rz e c z  m o ra ln a  p o trz e b u je  
n aw et w obec m ło d eg o  w ieku  n ie ra z  u w y d a tn ien ia , om ów ien ia  i p o d n ie s ie n ia , 
czego d y d ak ty k a  szczegó łow a uczy; ta k  sam o ja k  o b raz  czy rz e ź b a  p o trz e 
b u je  o d p ow iedn iego  o św ie tlen ia ; a le  n ie  u zu p e łn ień , m o ra lizu jący c łi o b jaśn ień .

T rz e b a  so b ie  u p rzy to m n ić , j a k  n a  w rażliw y w iek  m łody  oddzia ływ a 
dobór odpow iedn iej le k tu ry , n a le ż y te  z a ję c ie  się  d z ie ja m i lu d zk iem i i n a ro 
dów, gdy  u m y sł p rz e z  cały  sz e re g  la t  ży je  w a tm o sfe rz e  czyste j pod w z g lę 
dem  m ora lnym , p rzy n a jm n ie j, o ile  uczeń  czas w  szk o le  w śró d  sy s te m a ty c z 
nej n a u k i p rzep ęd za .

Gdy k sz ta łc e n ie  m o ra ln e  w ta k  d e lik a tn y  i n iezn aczn y  sposób  odbyw a 
się. p rzez  sam o w y łączn e  n ie ja k o  p a trz e n ie  na  dob rych  lu d z i i d o b re  czyny, 
n ie ty lk o  w  czasie  szkolnym , a le  i p ó ź n ie j, w życiu , p rzy ch o d zą  ju ż  w cze 
śn ie  ch łopcu  m y śli o n aś lad o w an iu  w z o ru  i o za s to so w a n iu  go do s ieb ie . 
Z a leży  to  od u sp o so b ie n ia  u czn ia , czy ta k a  re flek sy a  z ja w ia  s ię  w cześn ie j, 
czy p ó źn ie j. P o w a ż n ie js i w cześn ie j p o s ta n a w ia ją  iść  za d an y m  w zorem ; 
chłopcy le k k ie g o  u m ysłu  dochodzą do te g o  później, a częśc ie j się  zdarza , iż 
n ie  m yślą, by  to , co w  innych w idzą  d o b re g o , sto so w ać  do s ie b ie . W  tym  
w ypadku p o trz e b n a  j e s t  pom oc w ychow aw cy, by u m ie ję tn ie  m ło d z ień ca  na 
d ro g ę  n a ś la d o w a n ia  uznanych  za d o b re  p rzyk ładów , w prow adz ił, d la  w ła 
snego  w y ro b ie n ia  s ię  i popraw y. Zw ykle, im  u czeń  żyw ie j d ob ro  w innych  
odczuw a, im  z w ięk szem  za in te re so w an ie m  je  ś led z i, im  g o rę c e j po jm u je , 
tem  b ard z ie j p ra g n ie , aby i on dobro p o siad ł i w a r to ść  sw ą  p o d n ió sł. B udzi 
się  w  n im  sz la c h e tn a  am bicya, by  w e d łu g  w łasn y ch  s ił i m ocy dorów nać 
tym , k tó ry c h  ceni, zdobyć za le ty , d la  k tó rych  m a sz a cu n ek . Z n ak  to  po 
m yślny , gdy  s ię  w  m łodym  podobna  d ążność  okaże i ro k u je  d o b re  n ad z ie je . 
R ozum ie  s ię  sam o p rzez  się, że le p ie j, aby am bicya sam a  w  d uszy  u czn ia  
s ię  odezw ała , m n ie j pom yśln ie , gdy  j ą  trz e b a  w yw oływ ać. J e ż e li  trz e b a , to  
znow u n a leży  p am ię tać , aby n ie  czynić  te g o  za często , a n i n a ta rc z y w ie , bo 
m o ra ln o ść  w ym u szo n a  byw a n a jczęśc ie j ty lk o  p ozo rna  i w ą tła ; s iln a  i t rw a ła  
je s t  ty lk o  w ten czas , kiedy p łyn ie  z w łasn e j pobudki, z g łęb i d u szy  u czn ia .

P o w yższe  dw a k ie ru n k i m o ra ln e g o  k sz ta łc e n ia  są  n a  pó ł n ieśw iad o m e, 
p o le g a ją  d o p ie ro  n a  poczuciu, a je sz c z e  n ie  na  p rz e k o n a n iu . W  n a tu rz e  
m łodego  chłopca, n iesp aczo n e j i n ie sk a ż o n e j, ro zp a try w h n ie  się  w  św iec ie  
d z ia łań  lu d zk ich  budzi u zn an ie  i cześć  d la  dobra, o d razę  i w s tr ę t  od zła . 
W  chw ilach  w e jśc ia  w  sieb ie , w ied z ie  do dobrego  p o s tę p o w a n ia  i u n ik a n ia  
zd rożnośc i. A le je sz c z e  an i je d n o  ani d ru g ie  n ie  w pływ a n a  sfo rm o w an ie  
zasad  p o s tę p o w a n ia  i n ie  n ad a je  im  trw a ło śc i. W ie le ż  to  j e s t  w ypadków  
n a d e r  skom plikow anych , w k tó ry ch  o c e n ie n iu  zaw ahać s ię  m u s i m łodzien iec , 
ja k  osądzić  czyny innych , zw łaszcza w śró d  oko liczności, k tó re  w d ro g ę  
w chodzą i b ru żd żą , gdy  się  z a m ie rz a  iść  śladem  d ru g ic h . W ów czas b e z 
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pieczną i s iln ą  p o d s ta w ą  m o ra ln o śc i m o g ą  być ty lko  w łasn e , w ew n ętrzn e  
p rzekonan ia , z k tó ry c h  p o w sta ją  zasady . P rz e k o n a n ia  i zasady  m uszą n ad a 
wać k ie ru n e k  w oli, b udzić  j ą  do życia, ch ro n ić  p rz e d  zboczen iam i, harto w ać  
ją  w w alce  z p rz e c iw n o śc iam i, aby  s ię  s ta ła  p rzew o d n iczk ą  w śró d  n a jro z 
m aitszych s to su n k ó w , ja k ie  człow ieka  czek a ją .

Z asad y  m u sz ą  s ię  w g łę b i duszy  u każdego  cz łow ieka  tw orzyć, n ie  
m ożna ich  w m ów ić, n a rzu c ić , an i nak azać ; ty lko  w ted y  m o żn a  na ich sk u 
teczność liczyć, k ied y  z ro sn ą  s ię  z ca łą  is to tą  i t r e ś c ią  um ysłow ego  życia 
i tkw ią  w  n iem , ja k o  sk ładow a część w  n ie ro z e rw aln y m  zw iązku . Z asady  
te  tw o rzą  s ię  zw o lna , s to p n io w o , i ze sk ro m n y ch  zaw iązków  k ry s ta liz u ją  s ię , 
u ra s ta ją  w s iłę .

-A w ażn e  to  chw ile , k ied y  one za c z y n a ją  pow staw ać. W ted y  cała uw aga 
w ychow aw cy sk u p ić  s ię  p ow inna  na  b ie g  m yśli i uczuć, na  ca łe  zachow anie  
się w ychow anka. J u ż  w  zabaw ach  sw oich  i p rzy  n a jsw o b o d n ie jszem  życiu 
tw orzą sob ie  d z iec i p ew n e  re g u ły . B aczny  i b y stry  w ychow aw ca sp o s trz e g a  
je  i s tw ie rd za , g d y  g ro m a d k a  dz ieci, n a ś la d u ją c  s ta rsz y c h , ro z d z ie la  m iędzy  
siebie ro le , p rz e d s ta w ia  to sędz iów  i podsądnych , to  zbó jów  i u rząd zan e  
na nich obław y, w reszc ie , g o sp o d a rzy  dom u i gości, n a u c zy c ie li i uczniów , 
a dla k ażd e j ro li  p rz e p isu je  p ew ien  sposób  p o s tęp o w an ia  i zachow ania  się. 
R eguły te  je d n a k , k tó re  zw ykle żyw cem  i m ech an iczn ie  p r z e ję te  byw ają  od 
starszych, ja k k o lw ie k  są  in te re s u ją c e  d la  o b se rw a to ra , ja k o  w y raz  w yobraźn i 
i k ie ru n k u  m y śli d z ie c ię ce j, n ie  m a ją  często  d la  m o ra ln o śc i pow ażnego  z n a 
czenia. D ziec i ła tw o  o n ich  zap o m in a ją  i n ie je d n o k ro tn ie  ich  n ie  słu ch a ją .

Z czasem  —  tru d n o  p o w iedzieć  k iedy , m oże koło  12-go, 14-go ro k u  
życia —  chłopcy  n ie ty lk o  w śró d  zabaw y, a le  z re s z tą  w  życiu , w  szko le , 
w stosunkach  ro d z in n y c h , w  obcow aniu  z ludźm i z poza ro d z in y  i dom u, 
zaczynają p o s tę p o w a ć  w e d łu g  p ew n e g o  p lan u . W  szk o le  o b m y śla ją  sposoby 
zadow olenia lub  o sz u k a n ia  n a u czy c ie li w e d łu g  ich c h a ra k te ru ; poza szko łą  
snują, a czasem  i p ró b u ją  w y konać  ró ż n e  zam ysły  w y zw olen ia  się  z pod 
opieki, uc ieczk i w  św ia t, do inn y ch  k ra jó w , na  w o jn ę  itp .; w  dom u w brew  
woli rodziców  i o p iek u n ó w  d ążą  do w p ro w ad zen ia  in n eg o  p o rząd k u  w try b ie  
pow szedniego życia , z a w ie ra ją  u k ła d y  z ko legam i, lub  z p ew ną częśc ią  
rodzeństw a, a lbo  z dom ow nikam i, aby ich  pozyskać d la  sw oich  zam iarów ; 
w nauce u k ła d a ją  p ro g ra m y  w y k sz ta łc e n ia  innego , n iż  to , ja k ie  szko ła  daje ; 
w życiu b u n tu ją  s ię  p rz e c iw  k rę p u ją c y m  zw yczajom  i obyczajom . C zęsto  
nie lub ią  się  zd rad zać  ze sw o jem i m yślam i, ro zw aża ją  j e  w  cichości i skry- 
tości, a le  zw ykle n ie  m a ją  dość  m ocy  p an o w an ia  nad  sobą, by się  z n iem i 
ukryć p rzed  innym i. Z w ykle  z w ie rz a ją  s ię  n a jzau fań szy m  z sw ych ta jem n ic , 
a ci ich n a jczęśc ie j z d ra d z a ją . C zęsto  lu b ią  ro zp raw iać  i dow odzić, w daw ać 
się w k ry tykę  te g o , co im  s ię  p o leca . W  tym  czasie  obow iązk iem  w ycho
wawcy je s t  d o p a trzy ć  s ię , co ch łopcy  ro b ią  i p la n u ją , a gdy  chcą dyskusy i, 
wdać się w n ią, ch o c iażb y  b y ła  n ied o g o d n a . F a n ta z y a  n ie ra z  pobudza  um ysł 
i uczucia do dziw nych  p om ysłów  i zac h c ian e k , tak , że n ie je d n o k ro tn ie  s ta r 
szy człow iek n ie  z n a jd u je  dosyć p rz e k o n y w u jący ch  a rg u m en tó w , ażeby  rozu-
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m ow aniem  zb ić j e  i w ykazać icli b ezp o d staw n o ść . N iek ied y  tr z e b a  m łodem u 
pow iedzieć , że zaw ćześn ie  chce coś w iedzieć , że je s z c z e  j e s t  za m łody  
i n ied o św iad czo n y , że  późn ie j, k iedyś, p rz ek o n a  s ię , że z o s ta w a ł w  b łędz ie . 
Um ysł w  ty m  w ie k u  p rz e d s ta w ia  ja k ie ś  w zb u rzen ie  i n ie p o k ó j, co n ie w ą t
p liw ie  z o s ta je  w  zw iązku z budzącym  się , a n ieśw iadom ym  popędem  p łc io 
wym  i d o jrz e w a n ie m  fizycznem . C zęsto  ra d y  sob ie  ch łop iec  dać n ie  m oże, 
k re w  k ip i, a  m y śli i uczucia  k ry z y s  p rzechodzą. C zęsto  podobny s ta n  w yw o
łu ją  in n e  p rzyczyny . D o jrzew a jący  fizycznie m ło d z ien iec  zw ykle  n ie  w yo
b ra ż a  sob ie, ile  to  tru d ó w  i w a lk  w ym aga n ie jed n o  p rz e p ro w a d z e n ie  p lan u , 
n ie  w ie, ile  ju ż  łu d z ie  p racy  w  tym  celu  łoży li.

N ieb ezp ieczn a  to  j e s t  p o ra  d la  w ie k u  m łodego , p rz e jś c ie  c iężk ie , ro z 
s trz y g a ją c e  n ie ra z  w dalszym  k ie ru n k u  życia. D la w ychow aw cy często  n ie 
m ała  to  tro sk a , w ym agająca  i zna jom ości psycho log ii i w y tę ż e n ia  um ysłu , 
n ie s tru d z o n e j c ie rp liw o śc i, sp o k o ju  i w y ro zu m ia ło śc i, dopók i fa la  p o d n iece
n ia  n ie  p rz e jd z ie . W  w ypadkach , n ie  g ro żący ch  n ie b e z p ie cz e ń s tw e m , trz e b a  
czasem  zostaw ić  w o ln e  po le  p lanom , zw łaszcza  je ż e li  do ryw czo  są  pow zię te . 
W tedy  n a le ż y  p rzyp ilnow ać, aby u cz e ń  k o n se k w e n tn ie  w e d łu g  sw oich m yśli 
d z ia ła ł, aż s ię  sam  w sw oje  s id ła  z łap ie ; w  k ońcu  zaw sty d z ić  go. Innym  
razem  u czeń  n iby  ro z są d n ie  m yśli, a le  w brew  zasadom  m o ra ln o śc i. T u  m usi 
w ychow aw ca bardzo  z rę c z n ie  w yk azać  b łąd , szczegó ln ie  w sk a z u ją c  na  da lsze  
k o n sek w en cy e  i o s ta te c z n ie  szk o d liw y  d la  m łodzieńca  i d la  d ru g ic h  w ynik . 
C zasem  p rzy zn ać  m ożna  s łu szn o ść  rozum ow an iu , ja k o  lo g iczn em u  w yw o
dow i, a le  udow odnić  je d n o s tro n n o ść  w n iosków  i pouczyć o k o n ieczn o śc i 
u w z g lę d n ia n ia  w sze lk ich , m ożliw ych  oko liczności.

Z w ykle w tym  o k res ie  życia  t ra k tu je m y  m ło d z ież  lek cew ażąco , z gó ry ; 
szczeg ó ln ie  ta k  czyn ią  ojcow ie i n au czy c ie le  z u sp o so b ie n ie m  e n e rg iczn em  
i stanow czem . N ie d o p u sz c z a ją  dyskusy i, lecz n a rz u c a ją  sw o je  zdan ie  b e z 
w zg lędn ie . J e ż e l i  m łodz ien iec  n iem a  siły zuchw alstw a, zw yk le  p rzy c ich n ie  
i s ta ra  s ię  iść  za p rzew odn ic tw em  op iekuna. J e s t  to  je d n a k  u le g ło ść  
p o zo rn a , w g łę b i duszy  m łodej p o z o s ta je  u k ry ty , fe rm e n t b u n tu , ro z g o ry 
czen ie  i n iech ęć  ta jo n a . C złow iek  w  ty m  w ieku  p o trz e b u je  w ypow iedzieć  
s ię , p rz e to  n ie  godzi m u się  te g o  odm aw iać, inacze j m yśli n u r tu ją  w u ta je 
n iu  i m ogą  ze jść  n a  b łędne  d ro g i. P rz y g a rn ię c ia  w y m ag a  te n  w iek , ła g o d 
n ego  p rz em ó w ien ia , ro z trz ą sa n ia  do tychczasow ej p rz e sz ło śc i i n ie ja k o  w spó l
n ego  z a s ta n o w ie n ia  s ię  nad  p rzy sz ło śc ią , życzliw ego  w e jśc ia  w  w e w n ę trz n e  
życie uczn ia , w  je g o  m y ślen ie  i uczucia .

N ie zaw sze  ja k o  w ychow aw cy m am y św iadom ość, ja k  to  z m ło d z ieżą  
w  tym  czasie , k ied y  k ie łk u ją  w  n ie j p o s tan o w ien ia  i z a sad y , p o stępow ać 
należy , a m oże m am y tę  św iadom ość zby t rzadko . Że m ło d z ież , gdy  się  
kończy  je j  w iek  chłopięcy, sp ra w ia  w ychow aw com  b a rd z o  w ie le  k łopo tów , 
o tern w iem y w szyscy ; w iedzą  ro d z ice  w  dom u, g d y  ch ło p iec  w yryw a się  
z pod ich  k ie ro w n ic tw a , w ie szko ła , ja k ie  są  tru d n o śc i w p ro w a d z e n iu  ś re d 
n ich  k las  g im n azy a ln y ch . S tw ie rd zam y , że w tedy  ju ż  n ie  j e s t  dz ieck iem , 
aby  pow oln ie  i p o k o rn ie  pod d a ł s ię  w sze lk im  za rz ą d ze n io m  z g ó ry , a n ie
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je s t  je sz c z e  dosyć d o jrza ły m , aby  m u do rozu m u  przem ów ić  m ożna sk u te c z 
nie. S zk o ła  liczy  n a  w pływ  ro d z icó w  i chce im  zostaw ić  tro s k ę  czuw ania; 
rodzice  ra c h u ją  n a  szkołę , p o c ie sz a ją c  się  n a d z ie ją  je j  dobroczynnego  
wpływu. O tóż w a rto  zw rócić u w ag ę , że m im o tru d n o śc i, p rz e c ie ż  m ożebnym  
ów w pływ  j e s t  i to  w ta k i  sposób , ja k i  o k reś liliśm y  pow yżej, i że w pływ  
ów obo w iązu je  zaró w n o  ro d z icó w  i op iekunów  dom ow ych, ja k  i szko łę . 
R odzice częs to  w  obaw ie ż y ją  o sw o ich  synów, ja k im i będą, gdy d o rosną , 
i często  z b o le sn e m  uczuciem  w idzą, że d o ra s ta ją c y  synow ie w  złym  k ie 
run k u  idą. M oże d la te g o , że w  ow ej p rze jśc io w e j epoce ży c ia  n ie  w g lądnęli 
we w n ę trz e  d u sz y  m łode j, a po tem , gdy bez ich pom ocy b łęd n e  m yśli w z ro 
sły, j e s t  zapóźno . S zko ła , j e ż e l i  n ie  j e s t  w  rę k u  b ard zo  rozum nych  k ie ro 
wników , z a ję ta  n a u k ą  i m a ją c a  pod ok iem  m łodzież  ty lk o  w  czasie  godzin  
szkolnych, p rz y  w ię k sz e j zw łaszcza  lic z b ie  uczn iów , p rz e o c z ą  albo n ie  um ie 
p rzen ik n ąć  do d u sz y  uczniów . O ile  m ożnośc i pow in n a  tu  być w spó lna  
p raca  i w y rę c z a ją c a  s ię  w zajem . R o d z ice  n ie  pow inn i w sz y s tk ie g o  sk ład ać  
na szko łę , lecz  je ż e l i  są  w y k sz ta łcen i, pow inn i sam i w  dom u m łodzieżą  
w tym  w ieku , o k tó ry m  m ów im y, za jąć  s ię  szcze rze  i g o rliw ie , a p o ro zu 
m ienia ty lk o  i pom ocy  szukać  w  szk o le  p rzez  b liż sze  z n ią  zaw iązan ie  s to 
sunków . J e ż e l i  ro d z ic e  są  m ało  w y k sz ta łcen i, w  ta k im  ra z ie  szko ła  pow inna 
w m ia rę  m o żn o śc i o toczyć szcz e g ó ln ą  o p iek ą  ten  w ie k  m łodzieży , rodziców  
poniekąd  z a s tą p ić  i, je ź li s ię  da, pouczyć.

N ie zaw sze  ta k ż e  m łodzież  sam a d a je  pow ód i pob u d k ę  do pow ażnych  
m yśli o je j  p rze ło m o w y ch  la ta c h . S ą  n a tu ry  d o b re , sp o k o jn e  i ła g o d n e , 
w k tó ry ch  ow e w zb u rzen ia , o k tó ry ch  w yżej m ów iliśm y, p rz e c h o d z ą  łag o d n ie  
i bez znaczn y ch  w s trz ą śn ie ń ; są  n a tu ry  ro zu m n e , k tó re  chociaż  n iep o rad n ie  
i ch w ie jn ie , a le  w  p rz y b liż e n iu  tra fn ie , sam e sob ie  d ro g i dob re j szu k a ją  
i zna jdą , sam e  k o rz y s ta ją  z p rzy k ład ó w , słów  p rzy g o d n y ch  i n a u k i d la  w ła
snego w y ro b ie n ia  się . Ale są  znow u n a tu ry  n ie  ca łk iem  pozbaw ione  dob roci 
i ro zsąd k u , a le  s iln e , w ybuchow e, n ie s fo rn e  i e n e rg ic z n e , i te  p o trz e b u ją  
najw ięcej op iek i i pow iedzm y o tw arc ie , z a s łu g u ją  na  n ią , bo to  często  są 
n a tu ry , z k tó ry c h  w  p rz y sz ło śc i w y ró ść  m ogą lu d z ie  n iep o w szed n ie j m iary , 
a je ź li  są  z a n ie d b a n e , s ta n ą  się  d la  sp o łeczeń stw a  s trą c e n i, a  n aw e t 
szkodliw i.

J e ż e li  się  w ychow anka  n ie  zan ied b a  w  czasie , w  k tó ry m  n a  m łodzieńca  
w y rasta , a lbo  je ż e l i  je g o  w ła sn a  d o b ra  n a tu ra  p rz e trw a  szczęśliw ie  w iek  
p rzełom ow y, to  zw olna tw o rz ą  się  w  n im  ju ż  co raz  w ięce j s ta łe  m o ra ln e  
p og lądy  i w o lą  je g o  k ie ru ją . P ro c e s  te n  je d n a k  łączy  się  z w ie lom a chw iej- 
nościam i i p rzeszk o d am i. W iek  m łody  j e s t  go rący , żąd n y  czynu , m yśl żyw a 
i śm ia ła , a  s iły  ju ż  d o s ta te c z n ie  ro z w in ię te , aby  rzeczy w iśc ie  do d z ia łan ia  
i u rz e c z y w is tn ian ia  p lanów  p rz y s tą p ić  i z p ew n ą  w y trw a ło śc ią  j e  p rzep ro w a
dzać. D o św iad czen ie  życiow e oczyw iście  je sz c z e  za m ałe , ja k ż e  d on iosłe  
w yniki p o w stać  m o g ą  z p o z o rn ie  n iew in n y ch  p ie rw szy ch  k roków , ja k ie  n ie 
b ezp ieczeń stw a  z p rzyzw yczajeń ! B ra k  spoko ju  w e w n ę trz n e g o  i zd ro 
w ego sądu . G dyby m łody m ó g ł ta k  sp o k o jn ie  i p rzedm io tow o  n a  życie
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p a trzeć , j a k  zd o ła  s ta rsz y , to  n ie je d n e g o b y  z a n iech a ł, n a w e t n ie  p róbow ał 
zaczynać. W iek  m łody  tu ż  po w y ro śn ię c iu  z c h ło p ięc tw a  p o trz e b u je  zabaw , 
poza zw ykłym  p o rz ą d k ie m  życia , czy to  dom ow ym , czy w  szk o le  w p ro w a
dzonym , sz u k a  ro z ry w k i i z a tru d n ie n ia  ca łk iem  w ła sn e g o , bo  budzi s ię  
w n im  sam o d z ie ln o ść , p ra g n ie n ie  w łasn eg o  życia, p ró b y  sił, bez  n iczy jego  
k ie ro w n ic tw a  an i pobudki. S ą  to  ob jaw y  n ie ty lk o  n a tu ra ln e  i d ob re , a le  
i po żąd an e , bo in acze j n ie  m ógłby  s ię  człow iek  w yrobić. Z o staw ić  j e  trz e b a , 
n aw e t c ieszyć s ię  z nich, n ie  tłu m ić , a le  trz e b a  n a  n ie  uw ażać , n ie jak o  
z - boku  s ta ć  i p rzy p a try w ać  im  się .

Jeżeli rozrywki są pełne fantazyi. rozmaitości i odmiany, bujne w po
mysłach, to niema o niego obawy: więc np. jeżeli chłopiec piętnasto-
szesnastoletni raz lubi w piłkę zagrać, innym razem większą wycieczkę 
zrobić, używa kąpieli i próbuje pływać, uprawia ślizgawkę, lub inne sporty 
zimowe, raz czyta opisy podróży i o niej marzy, innym razem prowadzi 
dysputy uaukoAYe z kolegami i t. p.; ale niebezpieczeństwem grożą więcej 
ciche, a jednostajne i ciągłe zabawy, np. gry w karty, spekulacye pieniężne, 
propagandy polityczne i socyalne, życie huiaszcze aa7 knajpach itd. Z nich, 
jeżeli dłużej trAvają, powstają namiętności, ogarniające z czasem umysł 
z taką silą, że już nad niemi człowiek zapanoAvać nie zdoła. Wtedy pory
wają go za sobą bez ratunku i pogrążają w nikczemne życie i zgubę fizy
czną i moralną. Zadaniem Ayychowawcy być musi, nie dopuścić do rozwi
nięcia się namiętności. Uważać zatem powinien, aby przez odmaAvianie 
zwykłych potrzeb, np. żywności, lub ruchu, nie wywoływać gwałtownych 
pragnień, cichych z początku, a potem wybuchających z ogromną niepo
wstrzymaną siłą, ażeby także znowu przez przesadne dogadzanie i powol
ność nie zaszczepiać niezwyciężonego nałogu. Konieczne potrzeby Avieku 
należy zaspokajać, pozwalać na użycie, ale zawsze av miarę, nadmiernego 
użyAATania odmówić, przedmiot żądzy usunąć, albo przynajmniej na później
szy czas odłożyć, zająć pracą. Wymaga np. Aviele pracy nauka, ale jeszcze 
poza nią zostaje dosyć czasu i sił do zużycia i do wytworzenia namiętności. 
Dobrze jest zatem poddać i pozwolić na zajęcia, pochłaniające w pożyteczny 
sposób ruchliwość umysłu. Można uczyć sztuki jakiejkolwiek, chociażby 
talentu nie było, byle doprowadzić do jakiegoś wyniku, zachęcić do mecha
nicznych robót, zbierania owadów, roślin, do ogrodnictwa itp.

Jeżeli spostrzegamy, że namiętność nie dość AYCześnie zauAvażona, 
postąpiła znacznie i objaAYia się stale, w takim razie niema innej rady, jak 
narzucić kierunek pracy zdrowy i pożyteczny, aby młodzieńca od niechybnej 
zguby ratoAyać.

Wszystko to są środki ochronne, aby utrzymać go na gruncie umysło
wego życia, szczególnie co się tyczy Avoli, i o ile możności czysty i zdroAvy 
pogląd na świat i życie zadumać. Do tego celu Avszystkie wyniki wycho- 
Avawcy dążyć poAvinny i to właśnie ayt tym wieku, kiedy wychowanek na mło
dzieńca Ayyrasta. Nieuwaga na ten czas i zaniedbanie może sprawić, że
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m łody s ta n ie  s ię  sz u le re m , p ija k ie m , m a rtn o tra w c ą , albo skąpcem , lub ieżnym  
ro z p u stn ik iem , lu b  lekk o d u c liem . N ieb ezp ieczeń stw o  g ro z i tern  w ięcej, im 
n a tu ra  w y ch o w an k a  j e s t  s iln ie js z a  i r z u tn ie js z a , a le  ta k ż e  im  p o w ażn ie jsza  
i w y trw alsza . W cz e śn ie j, za ch ło p ięcy ch  la t, d z ia łać  w  tym  k ie ru n k u  
nie po ra , bo w te d y  życie je sz c z e  zby t ru ch liw e  i na iw ne n ie  zostaw ia  trw a 
łych śladów ; p o te m  j e s t  za późno  i ty lk o  z n ie s ły ch an ie  c iężk ą  w alką  m ożna 
m łodego cz ło w ie k a  ze złej d ro g i sp row adz ić . Z obaw ą zw ykle rodzice  m yślą , 
co będzie  z sy n a , g d y  d o ro śn ie , fa ta lis ty c z n ie  p raw ie  n a  p rzy sz ło ść  p a trz ą , 
licząc na  o p ie k ę  B o sk ą , lub  czysty  w ypadek , ja k  im  się  syn  p o k ie ru je . 
T ym czasem  p ra w ie  w  rę k u  m a ją  tę  p rzysz ło ść : w ieku  p rze jśc io w eg o  m uszą 
pilnow ać, od te g o  za leży , ja k im  m ło d z ien iec  o sta te c z n ie  b ęd z ie . P o w iad a ją , 
że dob re  g n ia z d o  j e s t  rę k o jm ią  w a rto śc i człow ieka: to  znaczy  dobra  m atka . 
I  rzeczy w iśc ie  w p ły w  kob ie ty , k tó ra  w ięcej um ie w yrozum ieć , co się z synem  
je j d z ie je  w  te j p rze ło m o w ej chw ili, i m iło śc ią  w n ik a  w  je g o  se rce , o ddzia
ływa w ięce j n a  m ło d eg o  syna, n iż  o jc iec , k tó ry  ra cze j d esp o ty czn ie  i s ta 
nowczo chce ro z s trz y g a ć  w  ch w ilach  n a tu ra ln e j ch w ie jn o śc i m łodzieńca, 
a d ecy d u jącem  słow em  w ięcej do sk ry to śc i pobudza, n iż  rzeczyw iście  
k ie ru je .

Z a p o b ie g a n ie  zaw czesnym , a szkod liw ym  p rzy zw y czajen io m , oraz z g u 
bnym n a ło g o m  i g ro źn y m  n a m ię tn o śc io m , to  d o p ie ro  p ie rw sz a  część 
pracy nad  k sz ta łc e n ie m  w oli w  d o jrzew a jący m  m ło d z ień cu . T ym czasem  
w ielu m n iem a, że  by le  n ie  dopuśc ić  do z łych  naw y k n ień , to  sam a n a tu ra  m ło 
dzieńca, in s ty n k to w n ie  zn a jd z ie  d o b rą  d ro g ę  i na  n ie j s ię  u trz y m a . P o n ie 
kąd m a ją  s łu sz n o ść . D obro  bow iem  m o ra ln e , re g u ły  e ty czn e  w  po ró w n an iu  
ze złem  i n ik czem n o śc ią , m a ją  to  do s ieb ie , że je ż e l i  ty lk o  człow iek  sp o k o j
nie i bez  u p rz e d z e ń  n a  n ie  p a trz y , u z n a  je ,  a u znaw szy , p rzy n a jm n ie j s ta 
rać się  b ę d z ie  w e d łu g  n ich  postępow ać . W idać to  dosyć w yraźn ie , gdy 
m łody cz ło w iek  m a p rz e d  so b ą  żyw e p rzyk łady  na  innych  lu d z iach  z o to 
czenia, J e ż e l i  w id z i zły  p rz y k ła d  w ca łe j je g o  n ag o śc i, p raw ie  zaw sze 
odrazę do n ie g o  czu je ; p rz e w ro tn o ść , podłość , zb ro d n ia , k łam stw o , fa łsz , 
obłuda budzi w  n im  w s trę t;  dobroć, p raw o ść , rz e te ln o ść , sz lach e tn o ść , sp ra 
w iedliw ość z y sk u je  co n a jm n ie j u zn a n ie . Do naś lad o w an ia  z ła  n ie  je s t  skory , 
chyba że ja k iś  ub o czn y  w  tern  m a in te re s . P ra w d a , żę i do n aś lad o w an ia  
dobrego p rz y k ła d u  n ie  p ręd k o  i n ie  zaw sze j e s t  pochopny, zw łaszcza, że 
często u w aża  go  za rzecz  n a tu ra ln ą ; a le  w łaśn ie  w tern  odzyw a się w nim  
głos zdrow ej n a tu ry , i ty lko  z a c h ę ty  i pom yślnych  w arunków  po trzeb a , aby 
go naślad o w ać  p ró b o w ał.

Ju ż  je d n a k , je ś l i  idzie  o p rzy k ład y , n ie je d n o k ro tn ie  m ogą one m yśl 
m łodzieńca zam ącić . Gdy w chodzi w w ięk sze  k o ła  to w arzy sk ie , o lśn i go 
n ieraz  fa łszyw y b la sk  pow odzen ia  i re n o m a  w śró d  ludzi, o p a rta  na  p o w ie rz 
chow nych z a le ta c h  i re k la m ie . T rz e b a  w ted y  czegoś w ięce j, n iż  sam o ro d 
nego in s ty n k tu . A p rz e c ie ż  n ie  ty lk o  p rzy k ład am i p rz ep ro w ad za  się  k s z ta ł
cenie m o ra ln e ; w y m ag a  ono w y ro b ie n ia  pozytyw nych  zasad  i p rzek o n ań .

Tu zachw iać  s ię  m ożna, ja k ie  to  m a ją  być zasady  i p rzek o n an ia .
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O dw ołać s ię  m u sim y  n a  to , cośm y p o p rzed n io  o za d a n iu  życia, o e tyce 
p o w iedzie li. P ra c o w a ły  nad  tern  s e tk i  pok o leń  lu d z k ic h  od n a jd aw n ie jszy ch  
czasów , n ie  ażeb y  w ynaleźć p o d staw y  m o ra ln e , lecz żeb y  j e  s tw ie rd z ić  
dośw iadczen iem . B y ły  ró żn e  sy stem y  n a u k i e tyk i, s ta w ia n ie  n iez łom nych  
p rzep isó w , a le  o s ta te c z n ie  s tw ie rd zo n o  n a jg łó w n ie jsz e  i n a jis to tn ie js z e . D ziś 
p rzeżyw am y  ró w n ież  p rz e w ró t i o d rz u c e n ie  w sz y stk ieg o , co d o tą d  obow iązy
w ało ; a le  m im o te  w szy stk ie  ch w ie jnośc i, p o z o s ta ją  p e w n e  zasady , k tó re  
w szyscy  u z n a ją  z w y ją tk iem  chyba zw yrodn ia łych  indyw iduów , k tó ry c h  zda
n ie  m ożem y sp o k o jn ie  na  uboczu  zo staw ić , Je d n e  ty c z ą  się  cz łow ieka , ja k o  
je d n o s tk i  sam ej w  sobie i w a rto śc i je g o  in d y w id u a ln e j, o so b is te j; in n e  o d n o 
szą  się  do cz łow ieka, ja k o  ż y jąceg o  w  sp o łe czeń stw ie . Do p ie rw szy ch  
należą : obow iązek  d ą żen ia  do w ła sn e g o  rozw o ju  i w y d o sk o n a le n ia  ja k  n a jz u 
p e łn ie jszeg o , tu d z ie ż  obow iązek  u trz y m a n ia  zgodnośc i m ięd zy  w ew n ę trzn em  
p rz e k o n a n ie m  a ca łem  p o stępow an iem . Do d ru g ich  życzliw ość d la  o toczen ia  
i poszan o w an ie  sp o łeczn eg o  p o rząd k u , o b jaw ia jące  s ię  w  zasto so w an iu  się  
do p raw a  i w poczuciu  s łu sz n o śc i i sp raw ied liw o śc i. N iew ie le  j e s t  tych  
zasad , a le  w y s ta rc z a ją  do p raw id ło w eg o  życia  o so b is te g o  i w  zw iązku  ze 
sp o łeczeń stw em , n a ro d em  i lu d zk o śc ią . C hociaż  ich  j e s t  n iew ie le , je d n a k  
m a ją  w  so b ie  ty le  odcien i i szczegó łow ych  zasto so w ań , że o b sz a r  ich  ro z 
sze rz a  się  n a  w ie lk ie  ro zm iary  i w  zas to so w an iu  o b e jm u je  c a łą  ro zm a ito ść  
i w szec h s tro n n o ść  życia  lu dzk iego .

W ie le  tu  ro b i n au k a  sam a. O na p rzed staw ia , s z c z e g ó ln ie  w  h is to ry i 
i l i te ra tu rz e  fa k ta , c h a ra k te ry  i czyny, dow odzące n a o c z n ie , j a k  p o stępow ać 
n a jle p ie j. O na za razem  ro z sz e rz a  w id n o k rą g  m yśli, ro z w ija  sąd , w y rab ia  
um ysł i w y d o sk o n a la  w sze lk ie  je g o  sk ład n ik i, p o dnosi w a rto ść  człow ieka, 
D okonyw a te g o  w sz e lk a  n a u k a  w  ja k ie jk o lw ie k  d z ie d z in ie , a le  szczeg ó ln ie , 
gdy  p ro w ad z i do ro z w ażan ia  życia  lu dzk iego , nauka , d o ty cząca  zag ad n ień  
filozofii i r e l ig i i .  U czeń, k sz ta łc o n y  w  różnych  dz ia łach  u m ie ję tn o śc i, ro śn ie  
um ysłow o, id z ie  w  g ó rę , duch  je g o  s ię  rozw ija , a w śró d  te g o  p rz e su w a ją  
s ię  p rzed  je g o  oczym a z jaw isk a , g o d n e  n aślad o w an ia  i g o d n e  o d rz u c e n ia .

N auce ró w n o le g le  to w arzy szy  życ ie  w łasn e , o so b iste . Ż ycie  m łodego  
ch łopca i d o ra s ta ją c e g o  m ło d z ień ca  j e s t  ta k  sam o życiem , ja k  życie cz ło w iek a  
d o ro s łeg o  i d o jrz a łe g o , ty lko  n ie ja k o  w  m in ia tu rz e , ja k o  m ik ro k o sm o s. C e
n im y  w lu d z iach  d o jrza ły ch  p raw o ść  c h a ra k te ru , je ż e li  s ię  p rzek o n am y , że 
na  n ich  zaw sze  liczyć m ożna, że s ło w a  ich  to  n ie  z łu d n a  z a s ło n a  rz e c z y 
w istych  m yśli, a czyny i p o stęp o w an ie  to  n ie  pokryw ka p o d stęp n y ch  zam iaró w  
i dążnośc i, lecz  że  to , co na  z e w n ą trz  w  n ich  się  w idzi, to  o d s ła n ia  w ie rn ie  
i rz e te ln ie  w n ę trz e  ich  ducha i se rc a . Co w  d o ro sły ch  w śró d  w a lk  i t r u d 
nośc i życia za  szacow ne uznajem y , to  w  m łodym  w ieku  m a być n a  m ałą  
ska lę , w  o g ran iczo n y m  zak res ie , a le  z te m i sam em i cecham i. Z w yk le  sam i 
chłopcy z n a tu ra ln e g o  poczucia, n ie  d o p ie ro  nauczen i, u m ie ją  p ra w o ść  osądzić  
i d o b itn ie  i w y ra ź n ie  sąd  swój d a ją  poznać . N ie c ie rp ią  k łam có w  i fa łszy 
w ych ko legów , lek c e w a żą  b lag ie ró w , n ien aw id zą  t. z. lizu só w . N ie trz e b a  
im p rzypom inać , że słow a i czyny pow inny  zgadzać  s ię  z p rz e k o n an iam i,
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i n a  odw ró t, a n i te ż  n aw e t n ie  by łoby  w p o rę  o tem  m ów ić i k łaść  n a  to 
nacisku , bo p rz e k o n a n ia  p iłodych  n ie  są  i n ie  m ogą być d la  b rak u  dośw iad 
czenia dość  s tan o w cze  i pew ne. W  życiu  n aw e t d o jrz a lsz e j m łodzieży  sam a 
przez się  ta  z g o d n o ść  je s t  ła tw ie js z a  i częstsza , n iż  w  sta rszy ch , bo całe to 
życie m łode  o b ra c a  s ię  w  szczu p le jszy m  z a k re s ie  m yśli i n ie  ty le , co u s ta r 
szych, s iły  nacL so b ą  w ym aga. B łęd y  w  tym  k ie ru n k u  tra f ia ją  się w śród 
m łodzieży  a lbo  z pow odu m ię k k o śc i se rc a , gdy  się  k o led ze  czy b liźn iem u  
pomoc d a je , i p rz e d  szk o d ą  b ro n i, a lbo  z dum y zaw czesnej i u fnośc i w siłę  
p rzek o n ań  sw o ich , k tó re  n ie ra z  są  z a ro zu m ia łem  w idzi m i s ię  i p row adzą  do 
zim nej o b o ję tn o śc i. L e p ie j ty lk o  obserw ow ać, w  ra z ie  b łęd u  ła g o d n ie  i o s tro żn ie  
m ylne p o ję c ie  p ro s to w ać , w re sz c ie  czekać, aż się  p o g ląd y  ro z sz e rz ą  i Wy
ja śn ią .

P o ży c ie  w sp ó ln e  lu d z i d o ro s ły c h  czy to  w m n ie jszy ch  k o ła c h  to w a rz y 
skich, czy w  ro z le g ły c h  zw iązkach  narodow ych , szczepow ych, państw o w y ch ,' 
czy n a re sz c ie  ca łe j lu d zk o śc i, w ym aga od każdej je d n o s tk i  pew nych  w a ru n 
ków za c h o w a n ia  s ię , k tó re  u m o ż liw ia ją  u trz y m a n ie  w za jem n y ch  s to sunków  
w sposób j a k  n a jd o g o d n ie jsz y  i n a jtrw a lsz y  d la w szy stk ich . Tym i k o n ie 
cznym i w a ru n k a m i są: w za jem n a  życzliw ość, p o szan o w an ie  p ra w a  i poczucie
sp raw ied liw o śc i czy li s łu sznośc i. Ż yczliw ość, ja k o  p rz e c iw d z ia ła n ie  n ie z d ro 
wem u ego izm o w i. Ż e każdy  dbać o s ie b ie  pow in ien , tro sz c z y ć  się  o rozw ój 
w łasnych s ił u m ysłow ych  i fizycznych, p raco w ać  nad  zdobyciem  n ieza leżn o śc i, 
w ogóle p o d n ie ść  w a rto ść  sw ojej osoby, to  się  ro z u m ie  sam o p rzez  się  
i p rzeciw  te m u  ż a d n a  e ty k a  n ie  m oże w ystępow ać. To n ie  j e s t  sam olubstw o , 
lecz n a tu ra ln a  pow inność . E g o izm  zaczyna  się do p ie ro , gdy  człow iek  ta k  
dalece ty lk o  n a  s ie b ie  zw raca  je d n o s tro n n ie  uw agę , że  s ta je  s ię  obo ję tnym  
dla innych  i ty lk o  ty le  się  n im i za jm u je , ile  ich  d la  w łasn e j ko rzyśc i wy
zyskać m oże. T a k i ego izm  je s t  n ie ro z są d n y  i d la  sam ego  e g o is ty  zgubny. 
P raw da, że  p rz y  pew nym  sp ry c ie  i p rz e b ie g ło śc i dochodzi e g o is ta  n ie raz  do 
zam ierzonych  celów , szczeg ó ln ie  do m a te ry a ln e g o  d o b ro b y tu , s tan o w isk a  
i wpływu; a le  o s ta te c z n ie  szczęśliw ym  być n ie  m oże, bo zdobyw szy u p ra 
gniony p lon  sam o lu b n y , czu je  s ię  p rzed m io tem  ja w n e j lub  sk ry te j p ogardy .

S łyszym y n ie ra z , że sz lach e tn y , p raw y  c h a ra k te r , je ż e l i  się  życzliw ie 
odnosi do p o d o b n ie  z n im  m yślących , to  n ie  m oże okazyw ać sym paty i ludziom  
przeciw nych  im  zasad  i m usi o d trą c ić  ich  od sieb ie . O czyw iście człow iek  ta k i 
nie m oże k o m p ro m isu  zaw ierać  ze złym i, sp rzec iw ia łoby  się  to  m ocy je g o  
p rzekonań ; a le  j e s t  to  p o tę p ie n ie  z ła  sam eg o  w sobie. P o tę p ia  on złych, ale  
zawsze z m y ślą  i p ra g n ie n ie m , aby s ię  s ta li  dobrym i, a  w ięc  z rozum ną  dla 
nich i d la  ich lo su  życzliw ością .

C złow iek  o c h a ra k te rz e  prawnym, p o d ra ż n io n y  w n a jży w o tn ie jszy ch  sw ych 
uczuciach lub  in te re s a c h  p rzez  ludz i p rz e w ro tn y c h , m oże się  ku  nim  na 
chwilę n ien aw iśc ią , a n a w e t ż ą d z ą  o dw etu  zapalić; a le  je ż e li  is to tn ie  z a sa 
dam i e ty k i j e s t  p rz e ję ty , n a w e t w ted y  u z n a  w  n ie p rz y ja c io łac h  is to ty  sob ie  
rów ne, d la  k tó ry c h  ja k o  ludzi w in ien  p rz e b a c ze n ie  i życzliw ość. T ak iego  
uczucia n ie  zn a ł św ia t s ta ro ż y tn y  an i żydow ski, g ło szący  zasadę: ząb za ząb,
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oko za oko. D o p ie ro  C h ry s tu s  p rzez  sw ą n ie sk o ń c z o n ą  m iło ść  d la  ludz i, 
a ch rześc iań s tw o  w  im ię  Je g o  p o su n ę ło  k u ltu rę  lu d zk o śc i n a  'w zniosły  szczeb e l 
b ezw zg lędnej życzliw ości d la  w szy stk ich , i tych , co są  n iep rz y ja c ió łm i n a 
szym i i tych , co nam  źle czynią.

P rz y  w ychow aniu  m łodz ieży  k sz ta łc e n ie  życz liw ośc i p ie rw sz o rz ę d n e  
za jm u je  m ie jsce . B yw ają  d z iec i z n a tu ry  ta k  d o b re , że  n ie ty lk o  n ie  sp ra 
w ia ją  innym  p rzy k ro śc i, odczuw ając  żyw o u czucia  innych , a le  n a w e t w obec 
d raż liw y ch  m iędzy  s ta rszy m i osobam i s to sunków , ich  n ied o li, n ie szczęśc ia , 
czu ją p o trz e b ę  św iadczen ia  im  czeg o ś d o b reg o , o d d an ia  im  ja k ie j ś  p rz y s łu g i, 
byle ty lko  z łag o d z ić  p rzy k re  ich  p o ło żen ie , do k tó re g o  sam e  n ie  d a ły  pow odu. 
Z ostaw ić im  trz e b a  tę  cenną  n a tu rę , .uznać i zad o w o len ie  okazać . C zuw ać 
ty lko nad  tern , ażeb y  dobroć n ie  p rz e s z ła  w czu ło stkow ość . Ja k k o lw ie k  re - 
lig ia  ro z w ija  w  d z ieck u  m iło ść  b liźn ieg o , s ta ra ć  się  je d n a k  w cześn ie  na leży , 
aby i poza r e l ig ią  budzić w  n iem  u c z u c ia  życzliw ości. U s tró j re lig i jn y  m oże 
się  zm ien ić  gdy  dziecko  w y ra s ta  w ch ło p ca  i m ło d z ień ca , b u d z i się  w  nim  
n iby  m ęskość , a w tedy  łatw o w y stąp ić  m oże egoizm . N ie  d o p u śc i do n iego  
życzliw ość, n a  g łęb szy m  g ru n c ie  ro z są d k u  i u z n a n ia  je j  p o trz e b y  op arta .

N a jczęśc ie j życie  m łode ro z w ija  s ię  b u jn ie  z p rz e w a g ą  um ysłow ą  i  fizy
czną, a u czu c ie  u su w a  się  n a  p lan  d ru g i. T rz e b a  w ięc  w  p ra k ty c e  podsuw ać 
m łodym  sposobność  i zw racać ich  u w ag ę , aby  w sp ó łczu li ra d o śc i i p rz y k ro śc i 
innych. Gdy w idzą  szczęśliw ych  i u radow anych , sk ła n ia ć  do o k azan ia  s tą d  
zadow olen ia ; w in n y ch  w ypadkach  poddaw ać, aby kom u  tr z e b a  pom ogli, z k ło 
p o tu  s ta ra l i  się  w ydobyć, p rzy s łu g ą , d a rem  i o fia rą  p rz y k ro ść  z łag o d z ili. 
M łodzież ła tw o  da s ię  do te g o  sk łon ić . Tylko tu  znow u tr z e b a  daw ać b a 
czen ie , ażeb y  dow odów  życzliw ości n ie  uw aża li za  w sp a n ia ło m y śln o ść  i ła sk ę , 
lecz  za p ro s ty  obow iązek  i rzecz  n a tu ra ln ą .

Ż yczliw ość ob jaw ia  się czasem  b łęd n ie  np. w  u s iło w a n iu  w ybaw ien ia  
k o le g i od k a ry , g d y  p rz e s tę p s tw o  po p e łn ił, i p rz y ję c ia  n a  s ie b ie  je g o  w iny. 
W tedy  m ożna  do ro zsąd k u  u c z n ia  p rzem ów ić, i je ż e li  j e s t  m yślący , da  s ię  
p rzek o n ać , że ta k ą  p rz y s łu g ą  ra cze j szkodzi, niż pom aga  w sp ó łto w arzy szo w i.

M łodzież n o rm a ln a  i zd row a je s t  p e łn a  życia i ru c h u . S p o k o jn ie  się  
n ie  m oże zachow ać, c iąg le  chce być czynną. G rom adzi s ię  w  w ię k sz e j liczb ie  
w  szkole, a lbo  s ty k a ją c  się w  życiu  p ry w a tn em  z ró w ien n ik am i, m u si w padać  
w  spory . S ą  one w  życiu  m ło d z ieży  n ieu n ik n io n e , m ożna  pow iedzieć , n a tu 
ra ln e . N a o b ro n ę  d o raźn ą  i e n e rg ic z n ą  trz e b a  n aw e t pozw olić , a  p rz y n a j
m niej n ie  b rać  je j  za złe, byle n ie  p rz e k ra c z a ła  m ia ry  p rzy zw o ito śc i i p a m ię 
ta ła  o p o szan o w an iu  p rzec iw n ik a , S ą  je d n a k  spory  i spory . M ogą one być 
w  p rzed m io tach  naukow ych, gdy  się  zd an ia  p rzec iw ne  śc ie ra ją ; p rz y  zabaw ie, 
gdy je d e n  d ru g ie g o  b y s tro śc ią  i pom ysłem  p rześc ig n ąć  s ię  s ta ra , a lbo p rzy  
fizycznych ćw iczen iach  z ręczn o śc ią  i s i łą  p rzew yższyć. T a k ie  sp o ry  są  po
żądane , i m ło d z ież  j e  lubi; ta k ie  m o żn a  w yw oływ ać i do n ic h  zachęcać , zwua- 
ca jąc  je d n a k  u ivagę, by  zdo ln ie jszy , s iln ie jsz y , n ie  w yw yższa ł s ię  i n ie  w padał 
w  zaro zu m ia ło ść ; s łab szeg o  zaś i m n ie j zdo lnego  n a leży  b ra ć  w  obronę,
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je ż e li z ro b ił, n a  co m u  siły  p o zw a ja ją , n ie  s taw iać  m u zan ad to  p rzyk ładu  
zdo ln ie jszych , n ie  u p o k a rzać , aby  n ie  w yw oływ ać zazd rośc i.

Kształcenie poczucia prawa. S ą  je d n a k  sp o ry  in n eg o  ro d za ju  np.
0 w łasność, o k o m p e ten cy ą , o sp e łn ie n ie  danej ob ie tn icy . T e lubo  p rzy k re , 
bo o b u d za ją  n ie sm a k  i ro z d ra ż n ia ją  m łodzież , n a s trę c z a ją  je d n a k  m ożność 
k sz ta łcen ia  p o c z u c ia  p raw a , bo rz e c z y w iśc ie  je s t  to  k w esty a  p raw na, ażeby 
tego, co k to  p o s ia d a , in n y  n ie  z a b ie ra ł, a n i też  n ie  pozw ala ł sob ie  na  sam o
w olne czyny, k tó re  innym  sp ra w ia ją  p rzy k ro ść , lub  o g ra n ic z a ją  ich  sw obodę; 
w reszcie , a ż e b y  k aż d y  d o trzy m y w ał d an eg o  słowrn i t. p. R ów nież do teg o  
celu p ro w ad z i ś c is łe  sp e łn ia n ie  p rz e p isó w  szko lnych  i w sze lk ich  p raw  u s ta 
now ionych, o ile  te  u czn iów  obow iązu ją . P rz y k ro ść , ja k ie j  m łody  ch łop iec 
doznaje p rz y  w y k ro c z e n iu  p rzec iw k o  u stan o w io n y m  p rzep iso m ; p rzy jem n e  
uczucie, gdy ty c h  w y k ro czeń  n ie  p o p e łn ia : uczy go, ja k  d o n io s łe  znaczen ie  
m ają s to su n k i p ra w n e .

W  k s z ta łc e n iu  p o zn an ia  p ra w a  m u si w sp ó łd z ia łać  w ychow aw ca. R ozum ny
1 baczny  k ie ro w n ik  m łodzieży  pow in ien  w każdym  w ypadku  sw ą pow agą 
spraw ę ro z s trz y g a ć . N. p. gdy  id z ie  o w łasn o ść , n ie  pozw alać  stanow czo 
na p rz y sw a ja n ie  so b ie  i z a b ie ra n ie  n a w e t n a jd ro b n ie jsz e j obcej rzeczy; gdy 
idzie o k o m p e te n c y ą , pouczyć i dop ilnow ać, ażeby  k ażd y  w łasn o śc ią  sw ą ro z 
porządzał wT ty c h  g ran icach , w  ja k ic h  m u jej używ ać dozw olono; n aw e t 
w łasnych  rz e c z y  le k k o m y śln ie  m u n iszczyć  n ie  w olno , gdyż j e  n ie  w łasn ą  
pracą, lecz  z d a ru  rodziców  o trzy m u je ; w reszc ie , gdy  idz ie  o p rzy rzeczen ia , 
zniew alać do ich  d o trzy m an ia , chociażby  się  w  rzeczy  w isto śc i okazały  n iem o- 
żliw em i. B ęd z ie  to  m iało  te n  sk u te k , iż doznaw szy  z te g o  pow odu d o tk li
wych k łopo tów  i zaw ik łań , b ęd z ie  na  późn iej m niej pochopny  do ro b ie n ia  
przyrzeczeń .

S zczeg ó ln ie  u  n as , gdz ie  p o z n a n ie  p raw a  n aw e t w  s ta rsz y c h  osobach  
je s t  słabo ro z w in ię te  i ch w ie jne , pow inn iśm y  za raz  w  sam ych  p o czą tkach  
życia m łodz ieży , n a  w sze lk ie  s to su n k i p raw n e  baczną  zw racać  uw agę.

Rozwijanie poczucia sprawiedliwości. W b liz k im  s to su n k u  z poczuciem  
praw a z o s ta je  p o czu c ie  s łu sz n o śc i czyli sp raw ied liw o śc i. U czn iow ie  zw ykle 
m ówią o sp ra w ie d liw o śc i n au czy c ie la  p rzy  ocen ie  ich  n au k i, p racy  i zach o 
w ania się . P o d  tym  w zg lędem  m a ją  nadzw yczaj b y s try  i tra fn y  sąd , zw łaszcza 
gdy idzie o u z n a n ie  ich  postępów , i co do te g o  są  ta k  d raż liw i, że nauczyciel 
w ich m n iem an iu  n ie sp raw ied liw y , tr a c i  w  ifcli oczach p o w ag ę  i szacunek . 
Taki sam  s to su n e k  w y tw arza  się  n ie  ra z  pom iędzy  dziećm i, a rodzicam i, ty lko  
drażliw ość d z iec i na  w ypadek  n iesp raw ied liw o śc i o jca  lub  m atk i, łagodzi 
w rodzone u c z u c ie  m iło śc i. N ie ro z u m ie ją  je d n a k  m łodzi, ja k  tru d n em  je s t  
zna lez ien ie  o d pow iedn ie j m ia ry  d la  n a le ż y te g o  o d p łacen ia  za  u czynk i dobre  
i złe, dob re  w e d łu g  sił, złe czy to  z z an ied b an ia , czy te ż  z z a m ia ru  i p odstępu . 
Nic dziw nego , bo n a w e t d o ro ś li i b a rd zo  w y k sz ta łcen i często  z tych  trudnośc i 
nie zda ją  sob ie  sp raw y . W idać je d n a k  ju ż  z teg o , ja k  o g ro m n e  m a zn a 
czenie, ja k  n a jw ię k sz a  sk ru p u la tn o ść  n au czy c ie la  p rzy  k lasy fikow an iu  oraz 
sp raw ied liw ość  rodziców , zw łaszcza, je ż e li  j e s t  w dom u dz iec i k ilk o ro . Mło-
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dzież odczuw a n ie ja k o  na w łasn e j sk ó rz e  zn aczen ie  i d o n io s ło ść  sp ra w ie d li
w ości i w y ra b ia  so b ie  o n ie j p o jęc ie .

Ale ta k ż e  w e w łasnem  w spó łżyciu  m ło d z ieży  o tw ie ra  s ię  po le  do z a s to 
sow an ia  z a sad  sp raw ied liw o śc i. W  c iąg iem  z e tk n ię c iu  ze so b ą  je d e n  d ru g iem u  
raz  po ra z  p rz y  żyw em  u sp o so b ie n iu  w yśw iadcza  p rz y s łu g ę , a n ie k ie d y  
k rzyw dzi go. W ro d zo n y  nam  zm ysł d o m aga się  ró w n o w a ż n ik a , a p rz y n a j
m niej m y śli o tern , że  za dob ro  n a le ż y  s ię  odpłacać d o b rem , za zło, d o zn an ie  
je g o  sku tków . J e ż e l i  w śród  s ta rsz y c h  uzn a jem y , że n iep o d o b n a , aby  d o św iad 
czający d o b ro d z ie js tw a  o sob iśc ie  m ó g ł ró w n ą  m ia rą  za n ie  od m ierzy ć , a za 
krzyw dę re k o m p e n sa tę  znaleźć, to  tern  b a rd z ie j w śró d  m ło d z ieży  s ta je  się  
to  n iem ożliw em  z n ie d o jrz a ło śc i sąd u  i b ra k u  d o św iad czen ia . N a ty ch m iasto w a  
odp ła ta  cz ę s to k ro ć  w yw ołu je  n a w e t p rz y k re  w ra ż e n ie , bo d a je  pozór, j a k  
gdyby o bdarow any , p ra g n ą ł s ię  za ja k ą b ą d ź  cenę z d o b ro czy ń cą  skw itow ać. 
T ym czasem  w y sta rc z y  tu  w dzięczne  se rc e  ze s tro n y  o b d a rzo n eg o , a w e 
w n ę trzn e  zad o w o len ie  po s tro n ie  d o b rze  czyn iącego . W ychow aw ca w  tym  
k ie ru n k u  p o w in ie n  wpływ odpow iedn io  w yw ierać. A to li m iędzy  m ło d z ieżą  
byw ają w ypadk i n ie rz a d k ie  p o k rzy w d zen ia . S k rzyw dzony  zw ykle  w g n ie w ie  
pożąda zem sty . Je ż e li  n a ty ch m ias t w p ie rw szy m  o d ru ch u  o d e tn ie  się , m ożna  
na to  pozw olić . A le na  z em stę  n ig d y , bo sam a w  so b ie  j e s t  z łą , g rz e sz y  
p rzec iw  zasad z ie  życzliw ości i m iło śc i b liźn ieg o  i n iem a l zaw sze  w yw ołu je  
odw et, aż dop row adza  do n ien aw iśc i i ro z ry w a  s to su n k i lu d z k ie .

W  życiu  spo łecznem  n ie  sk rzy w d zo n y  w ym ierza  k a rę , lecz  sądy; n ie  
ten , k to  o d b ie ra  d o b ro d z ie js tw o  zdo ła  za  n ie  odpłacić  s ię , i n a g ro d a  je s t  często  
w  sam em  poczuciu , że  się dob rze  z ro b iło , a je ś l i  to  n as  n ie  zadaw ala , to  
liczym y n a  sp raw ied liw ość  B ożą, n a  n a g ro d ę  po te rn  życiu . W  sfe rz e  w y
chow ania  m ło d z ieży  n ie  m ożem y je j  uczyć sp raw ied liw o śc i; m ożem y  ty lko  pod 
tym  w zg lęd em  oddzia ływ ać w łasnym  p rzyk ładem , s ta w ia ć  je j  n a  oczy id ea ły  
dziejowre lu b  w spó łczesne , p rze jąć  j ą  duchem  c h rz e śc iań sk im .

Moralność w praktyce. Do n a leży teg o  u m o ra ln ie n ia  m ło d z ieży  trz e b a  
je sz c z e  z e b ra n ia  oddzie lnych  re g u ł w całość. M łodzież w  d o jrz a lsz y m  w ieku , 
gdy się  naukow o k sz ta łc i, szuka  zw iązku  m yśli. C zęsto  s ię  tra f ia  słyszeć  
w śró d  n ie j, że ła tw o  m ów ić o m o ra ln o śc i, g łosić , ja k ie  p o w in n y  być je j  z a 
sady, a le  co in n e g o  p ra k ty k a  życia  i to , co człow iek rz e c z y w iśc ie  i n ap raw d ę  
zrob ić m oże. R ozum ow an ie  ta k ie  j e s t  n iebezp ieczne , o d d z ie la  s ię  tu  te o ry a  
od p ra k ty k i, te o ry ą  zo s taw ia  n a  uboczu , a w życiu ro b i się  in a c z e j.

M łodzież  w śró d  nauki, sz czeg ó ln ie j re lig ii, h is to ry i, c z y ta n iu  d z ie ł w y
b itn y ch  p isa rz ó w  dow iadu je  s ię  o dob ry ch  zasadach  p o s tęp o w an ia ; w  obco 
w an iu  z w sp ó łto w arzy szam i, w  żyw ej p rak ty ce  p rzech o d z i ró ż n e  e tyczne  
s to su n k i, p a trz ą c  n a  o tacza jące  j ą  osoby , w idzi n a jro z m a itsz e  p rz y k ła d y  do b re  
i złe. G dyby te  w szy stk ie  k ie ru n k i sz ły  w  je j m yśli o d o so b n io n e , tak , ja k  
to  często  byw a, to  m o ra ln o ść  je j  sam ej m ogłaby  się  zach w iać  i pozostaw ać  
w  n iepew ności, j a k  żyć, ja k  d z ia łać  na leży . T rzeba  je j  w ięc  pom ódz. T rzeb a  
ra z  po raz  zw racać  je j  uw agę, co w  życiu  k o leżeń sk iem , co w  żyw ych p rz y 
k ładach , co w p ism ach  uw aża  s ię  za g o d n e  uznan ia , a co za n a g a n n e . T rzeb a
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pomódz je j  z e b ra ć  w szy stk o , co j e s t  is to tn e , a ro z rzu co n e , do zas tan o w ien ia  
się nad  tem  sk ła n ia ć . S tąd  jn ż  n ie d a le k a  d ro g a , by zas to so w a n ie  do sieb ie  
zrobiła, Z a d a n ie  w ychow aw cy  j e s t  tn  b a rd zo  trn d n e , a le  ro z s trz y g a ją c e .

M ora lność  n ie  p o le g a  n a  p rz y m u sz a n iu , an i n a  o b rachow an iu  n as tęp s tw , 
lecz na  su m ie n iu  w łasn em . S u m ie n ie  u c z n ia  odzyw a się , a ra c z e j odzyw ać 
się pow inno  z n a tu ry ;  a le  ileż  to  ra z y  p rz y g łu sz a  j e  i m ąci zły  p rzyk ład  
żywy, nam ow a p o d s tę p n a , szk o d liw a  le k tu ra , lub u n o si go  m łoda  fizyczna 
i um ysłow a p o ry w c z o ść , a czem u często  je sz c z e  dopom aga w rodzona  le k k o 
m yślność, sz u k a n ie  ła tw y c h  ro zk o szy , p o n iż a ją c e  len is tw o . W ięc, o ile  su 
m ienie t r a c i  n a  s ile , o ty le  g ło s  je g o  m a w ychow aw ca z a s tąp ić . U czyni to  
sku teczn ie  ty lk o  w ted y , gdy  u m ie  p a trz e ć  w g łą b ’ duszy  w ychow anka. Gdy 
ten  to -o d c z u je , g d y  s p o s trz e ż e , iż  w ychow aw ca o dobru  je g o  szcze rze  m yśli, 
uzna w n im  p e w n e  o p a rc ie  i pom oc p rz e c iw  w łasnej s łab o śc i. T rzeb a  w ięc 
czasem  u m ieć  pochw ycić  sposobność , by  se rd e c z n ie j i p ou fa łe j z w ychow an
kiem  pom ów ić, k o rz y s ta ją c  np. z w ypadków , gdy te n  p rzez  zan ied b an ie  swych 
obow iązków , a lbo  ja k ie ś  w y b ry k i zn a jd z ie  się  w  tru d n e m , k łopo tliw em , 
a naw et b ez  w y śc ia  p o ło żen iu . T rz e b a  w ted y  z n im  n ie ja k o  w spó ln ie  ro z 
ważyć, co s ię  z n im  i w nim  d z ie je , z c ie rp liw o śc ią  p rz y ją ć  w sze lk ie  u s p ra 
w ied liw ien ia, a g d y  s ię  zyska zau fan ie , n ie ra z  i c ie rp k ą  p ra w d ę  pow iedzieć  
i ostrzedz, aby  s ię  n a  u sp ra w ie d liw ia n iu  n ie  o p ie ra ł, z a s tan o w ić  s ię  w spó ln ie  
nad d o ty ch czaso w em  zachow an iem  się  je g o , odna leźć  w pływ y, k tó ry m  u leg a ł, 
podnieść d u ch a  u z n a n ie m  d o b rych  w  n im  p rzy m io tó w  i na  n ich , n a  z a le tach  
i w alkach je g o  p rz e c iw  złem u budow ać p rzy sz ło ść  d o b rą  i p o żąd an ą . N ależy  
tylko b rać  to  w szy stk o  sp o k o jn ie , bez d raż liw o śc i, lub  g ó rn y c h  frazesów , bo 
osta teczn ie  m u sim y  zaw sze  p am ię tać , że to , co w  m łodzieży  j e s t  nag an n em  
i co g odnem  u z n a n ia , w łaśc iw ie  sam o w sob ie , ja k  i ca ła  d z ia ła ln o ść  m łodzieży  
niczem  w ie lk ie m  n ie  je s t .  T rz e b a  to  dać uczuć m łodzieży , te m  w ięcej że 
bardzo często  chce  ona  odgryw ać ro lę  d o rosłych , zb y t w ie le  o sob ie  rozum ie . 
Zarazem  je d n a k  w ytłóm aczyć  je j  trz e b a , że  m ały  za ró d  z łego  n a  p rzy sz ło ść  
może m ieć d o n io s łe  zn aczen ie , tę  p rz y sz ło ść  p rzep o w ied z ieć  i do p rze z o rn o śc i 
skłonić.

P rz y p o m in a  s ię  tu  o g ro m n e  zn aczen ie  spow iedzi w  k o śc ie le  kato lick im . 
Nie do tykam  je j  s tro n y  re l ig i jn e j ,  a pod n o szę  ty lko  w pływ  n a  k sz ta łcen ie  
m oralne. R a c h u n e k  su m ien ia , to  w ła śn ie  z a s tan o w ien ie  s ię  n ad  tem , co się  
robiło  i ro b i, i o cen a  g rzech u  i b łęd u , ro zw ażan ie  w pływ ów , k tó re  zew nątrz  
i w ew nątrz  do z ła  sk ła n ia ły  i p o s ta n o w ie n ie  oporu  p rzec iw  nim . Bez nag an y  
spowiedź zw ykle  s ię  n ie  odbędzie , a le  c h a ra k te r  je j  p o le g a  na  łagodnośc i 
i w ysłuchan iu  n a js z c z e rs z e g o  w y zn an ia , P o d źw ig n ięc ie  d u ch a  i zw rócen ia  
energ ii ku d  o b re m u  p o s ta n o w ie n iu  o p ie ra  s ię  n a  zm azan iu  w iny  p rzez  zadość
uczynien ie  i oczy szczen iu  z n ie j.

Za sz częśc ie  i try u m f w y chow an ia  m ożna  uw ażać, je ż e li  uczeń , w k ra 
czający w w iek  d o jrza lszy , zaczyna  sam  o w a rto śc i sw ojej pow ażn ie  m yśleć. 
Nie daw ałoby  zap e w n ie n ia  d o b re j je g o  p rzy sz ło śc i, gdyby  ty lk o  n arzucone  
z gó ry  i w m ów ione zasad y  e ty czn e  p rzy jm o w ał, gdyby  s ię  ty lk o  nakazom

http://rcin.org.pl



254 Pedag.

i zakazom  poddaw ał, gdyby s ię  ty lk o  obaw ą p rz e d  z łem i n as tę p s tw a m i k ie 
row ał; te rn  g o rze j je sz c z e  p rzed  op in ią . M ora lność  ty lk o  w ted y  j e s t  trw a ła  
i n iez łom na, je ż e l i  s ię  o p ie ra  n a  w łasn em  w e w n ę trzn em  p rz e k o n a n iu . N a n ie  
sk ła d a ją  s ię  ró ż n e  czynn ik i. W y k sz ta łc e n ie  w yższe i z a s ta n a w ia n ie  się  nad  
życiem  tw o rz y  w y o b rażen ie  o św iec ie  i o p o rząd k u  w  n im  panu jący m ; czego 
rozum  d o jść  n ie  zdoła, teg o  d o p e łn ia  w ia ra  re l ig i jn a , m yśl o p o zaz iem sk ie j 
s fe rze , O p a trzn o śc i, B ogu, duszy , i je j  n ie śm ie rte ln o śc i; p ra k ty c z n e  życie 
o tw ie ra  po le  do w łasnych  sp o s trz e ż e ń . To w szystko  pow oli godzić  się  m usi, 
w n ikać  w rd z e ń  i is to tę  duchow ego  życia, zo staw iać  w  n ie j osad  m yśli 
i uczuć, k tó re  z ca lem  życiem  um ysłow ęm  z ra s ta ją  s ię , tw o rz ą  w  n ien i tło  
n ie z a ta r te , p rz e n ik a ją  na  w sk ro ś  c a łą  is to tę  cz łow ieczeństw a .

J e s t  w ie lu  lu d z i n a  św iec ie  zacnych  i czcigodnych , k tó rz y  n ie  lu b ią  
m ów ić o m o ra ln o śc i, an i n a w e t nad  n ią  m yśleć; u w a ż a ją  j ą  za te o ry ą  b e z 
p łodną, k s iążk o w ą . M ają  w y tk n ię ty  k ie ru n e k  p racy , k tó ry  so b ie  albo sam i 
obm yślili i w  n im  w y trw ali, a lbo  im  go oko licznośc i i s to su n k i sp row adziły . 
Idąc  w y tk n ię tą  d ro g ą  p rzy  każdej sp osobnośc i w  p ra k ty c z n e m  p o stęp o w an iu  
d z ia ła ją  n a  m ie jscu  tra fn ie  i zgodn ie  z e ty k ą  o so b is tą  i w  o d n ie s ien iu  do 
życia sp o łeczn eg o . U n ik a ją  d o k try n e rs tw a , bo n ie  chcą się  p o w zię tem i z g ó ry  
ideam i k rępow ać ; sądzą, że żad n e  w yw ody etyczne, chociażby  n a jp ięk n ie jsze , 
cz łow ieka is to tn ie  dobrym  n ie  czynią, że  dop iero , g d y  się  s ta je  w obec po 
trz e b y  czynu , tr z e b a  szukać n a jw łaśc iw szeg o  i n a jd o g o d n ie jsz e g o  w yjścia , 
rozum em  w ażyć, ja k  zrob ić  należy .

M ają  n ie w ą tp liw ie  z u p e łn ą  s łu sz n o ść , a le  je ż e li  szu k am y  pow odów , d la 
czego są  tak im i, zn a jd z iem y  j e  ty lko  w  tern , że j e s t  w n ich  g r u n t  m ora lny . 
S kąd  on się  w zią ł?  N ie z n a tu ry  sam ej, bo n a tu ra  n a sz a  m a dob re  i z łe  
sk łonnośc i, a  chyba n ikogo  n iem a , w k im by  tkw iły  ty lk o  sam e d o b re  p rz y 
m io ty  ju ż  z p rzy ro d zo n eg o  u sp o so b ie n ia , S p raw ia  to  d o p ie ro  w ychow anie  
szko lne  czy dom ow e, byle ro zu m n e , by le  z m yślą, że  w  m łodym  w ieku k ła 
dzie się  p o d staw y  d la  p rzy sz łeg o  życia.

J e ż e li  w ychow anek , p o k ie row any  d o b rz e  i szczęś liw ie , ta k , że sam , sw o ją  
w łasn ą  w e w n ę trz n ą  is to tą  u m ysłu  d o s trz e ż e , co j e s t  d o b re  i w  g łęb i sw ojego  
p rz e k o n a n ia  u z n a  je , to  p raw ie  n iepodobna , ażeby s ię  w  n im  n ie  odezw ał 
g ło s  g o d n o śc i m o ra ln e j. G-dy się  odezw ie, to  w zbudzi w  n im  g o rą c ą  chęć 
do w szy stk ieg o , co j e s t  dobre , do w a lk i ze złem , do w a lk i p rz e p ro w a d ze n ia  
d o b ra  w b rew  p rzeszk o d o m  i p rzec iw nym  pokusom . W ted y  j e s t  chw ila , ro z s trz y 
g a ją c a  o je g o  p rzy sz ło śc i. R ozw ój je g o  in te lig e n c y i p o d n o si go, w yzw ala  
z p ie rw o tn y ch  zapędów  su row ej n a tu ry . Sam  sob ie  b ez  n iczy je j pom ocy 
m ów i, co w n im  m a w arto ść , a  co n a g a n n e ; w tedy  m o ra ln ie  d o jrzew a .

N ie d z ie je  się  to  bez p rz e jść  i w ahań . P o d o b n ie  j a k  w  w y k sz ta łcen iu  
naukow em  p o w ta rz a ją  się  d z ie je  n a u k i n iem a l z w sz y s tk im i b łędam i i t r u 
dam i, ta k  i w  ro z w o ju  m oralnym . R óżne  sy stem y  e ty czn e , je d n o s tro n n e  zapa
try w an ia , ro z m a ite  sto p n ie  śc is ło śc i o d b ija ją  się w n a sz e m  życiu  m iodem : 
ep ik u re izm  i s to icy zm , asce tyzm  i scep tycyzm , p o g a ń sk ie  i b a rb a rz y ń sk ie  
po jęc ia  życia, ch rz e śc iań sk ie  re l ig i jn e  pog lądy , b u rz e n ie  w sz y s tk ie g o  i zw ie
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rzęce m yśli, w szy stk o  to  w  b u jn e j fa n tazy j życia m łodz ień czeg o  k ró tsz ą  lnb  
d łuższą k o le j p rzech o d z i, w e d łu g  te m p e ra m e n to w i rz u tó w  sam odzie lnośc i. 
Po w szy stk ich  je d n a k  p rz e w ro ta c h  d o b rze  k sz ta łco n y  i w ychow any m ło d z ie 
niec szu k a  o s ta te c z n e g o  w y jśc ia . P rz e d  um y słem  je g o  ro z ta c z a ją  się  n a j
rozm aitsze  n o w e i c iek aw e  rzeczy , n o w o śc ią  sw o ją  u d e rz a ją  i c iągną  ku 
sobie. N ie m o ż n a  go  od te g o  o b ro n ić , an i p rzed  n im  zak ryć , bo każdy  do 
życia w ła sn e g o  m a w e jść , m u si iść  sw o ją  w ła sn ą  d ro g ą , n ie  p row adzony  i n ie  
k ierow any p rz e z  n ik o g o . A le w ted y  je sz c z e  m ożna m u pom ódz d ośw iadcze
niem, n a u k ą  i w y tra w n o śc ią  s ta rs z e g o  p rz y ja c ie la .

P ra w d a , ż e  m ięd zy  ludźm i, n a w e t bardzo  w yksz ta łconym i, n iew ie le  
znajduje s ię  ta k ic h , k tó rz y b y  z zasad  m o ra ln o śc i ja sn o  sob ie  sp raw ę  zdaw ali 
i s ta ra li s ię  u ją ć  j e  w  zam k n ię ty , sk o ń czo n y  pog ląd , n ie  d la teg o , iżby to  
uw ażali za n ie p o trz e b n e  lub  n ie p rz y d a tn e , lecz z pow odu tru d n o śc i rzeczy  
i poniew aż, z a ję c i życiem , n ie  m a ją  w p ro s t czasu  na  ro z w a ż a n ie  sy stem u  
i studya n ad  e ty k ą . M im o to  je d n a k  szk o ła  czy ro zu m n y  w ychow aw ca i k ie 
row nik  w  k o ń cu  sam ym  op iek i n ad  m łodzieńcem , p o w in ień  s ię  o to  s ta rać , 
aby m u z e s ta w ić  w szy stk o , co się  do m o ra ln o śc i odnosi i 7/  nim  sam ym  
rozw ażyć w m rtość te o ry i  i d o n io sło ść  je j  d la  p ra k ty c z n e g o  życia. J e s t to  
ostatn i k ro k  w ychow aw cy. K iedy  u czeń  d o jrz e je , n a le ż y  go ra z  z pod op iek i 
i rad  w ypuśc ić . W te d y  trz e b a  się  sam em u  cofnąć, p o zo staw ić  człow ieka sa 
memu sob ie , bo z re sz tą , chociażby  n im - je s z c z e  chcieć  k ie ro w ać , n a  n ic  by 
się to  n ie  zdało .

R ó w n o cześn ie  z k sz ta łc e n ie m  um ysłow em  i m o ra ln em  c iąg le  zw racać 
należy u w ag ę  n a  rozw ó j fizyczny u czn ia , a lbow iem  bez n o rm a ln e g o  zd row ia  
ciała n iem a  m ow y o p raw id łow em  i p e łn e m  życiu duchow em . U w zg lęd n ia jąc  
tę zasadę, m oże  je d n a k  p e d a g o g ik a  ty lk o  n ad  tern  czuw ać, aby  p racą  um y
słową ro zw o jo w i fizycznem u n ie  s taw iać  p rzeszkody , z a rz ą d ze n ia  zaś, tyczące  
się ro zw o ju  c ia ła  i u trz y m a n ia  zd ro w ia  m u si zostaw ić  o sobnej n au ce  liygieny, 
w zględnie m ed y czn e j. Oto są  p u n k ta  w ytyczne  m o ra ln eg o  w ychow ania  cz ło 
w ieka, N a n ie  te ż  zw róciliśm y  g łó w n ie  w  naszym  a rty k u le  u w ag ę , gdyż od 
p rzep ro w ad zen ia  ich  w  w ychow aniu  za leży  szczęście  je d n o s te k  i zd row ie 
spo łeczeństw a. N a to m ias t, co do k sz ta łc e n ia  um ysłu , d a liśm y  ogó lne ty lko  
w skazów ki, gdyż  s z e re g  a rty k u łó w , odnoszących  się  do d y d ak ty k i i po je- 
dyńczych, w y k ład an y ch  w  szko le  p o czą tkow ej i ś re d n ie j p rzed m io tó w , zna jdz ie  
czy te ln ik  w sam ej E n cy k lo p ed y i W ychow aw czej, tra k to w a n y c h  w sposób n a u 
kowy i w y cze rp u jący .

Literatura. W ś r ó d  b a r d z o  w i e l k i e j  i l o ś c i  t e o r y j ,  p o w s t a ł y c h  w  c i ą g u  X I X  w i e k u  

i  p o c z ą t k a c h  n a s z e g o ,  n a j w i ę k s z ą  i  d o m i n u j ą c ą  w a r t o ś ć  m a j ą  p r a c e  H e r b a r t a  „ A l l -  

g e m e in e  P a d a g o g i k ” ( w y d .  p i e r w s z e  w  r. 1 8 0 6 )  i  „ U m r i s s  p a d a g o g i s c h e r  V o r l e s e n g e n ”  

(w y d .  d r u g ie ,  p e ł n i e j s z e  w  r . 1 8 4 1 )  I f e r b a r t  s k o r z y s t a ł  z e  w s z y s t k i e g o ,  c o  p r z e d  n im  

n a j z n a k o m i t s i  m y ś l i c i e l e  o  w y c h o w a n i u  p o w i e d z i e l i ;  w y z y s k u j ą c  c a ł e  b o g a c t w o  r o z u m n e j  

f i l o z o f i i ,  u j ą ł  n a j i s t o t n i e j s z e  z a g a d n i e n i a  w y c h o w a w c z e  w  z w i ą z e k  s y s t e m a t y c z n y ,  a l e  

p r z y t e m  t r z e ź w o  s i ę  z a w s z e  l i c z y  z  p r a k t y k ą  i  r z e c z y w i s t o ś c i ą  ż y c i a .  G ł ę b o k o ś c i ą  

m y ś l i  p r z e w y ż s z a  j e g o  p e d a g o g i k a  p o p r z e d n i k ó w ,  a l e  i  z  n a s t ę p c ó w  n i k t  m u  d o t y c h 

c z a s  n ie  d o r ó w n a ł .  J a k  H e r b a r t  z e  s t a n o w i s k a  f i l o z o f i c z n e g o ,  t a k  N i e m e y e r  ( G r u n d -
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s a t z e  d e r  E r z i e ł m n g  u n d  d e s  U n t e r r i c h t s ,  w y d .  1 w  r. 1 7 9 6 , r o z s z e r z o n e  j e d n o  z  o s t a 

t n i c h  w  r . 1 8 8 2 - 4  w  3 t o m a c h )  n a  g r u n c i e  c z y s t o  d o ś w i a d c z a l n y m  o p r a c o w a ł  n a j l e p i e j  

c a ł o ś ć  p e d a g o g i k i ,  r o z w a ż a j ą c  w  b a r d z o  r o z u m n y  i  s p o k o j n y  s p o s ó b  w s z y s t k o ,  c o k o l 

w i e k  w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  t y c z y ć  s i ę  m o ż e .  N a  p r a c a c h  H e r b a r t a  i  N i e m e y e r a  

o p i e r a j ą  s i ę  i  z  n i c h  k o r z y s t a j ą  p r a w i e  w s z y s c y  n o w s i  a u t o r o w i e  p e d a g o g i k ,  c z ę ś c i ą  

w p r o s t  i  o t w a r c i e ,  c z ę ś c i ą  n i e ś w i a d o m i e  i  z  d r u g i e j  r ę k i ,  a  j e ś l i  o d  n i c h  o d s t ę p u j ą ,  

t o  n a j c z ę ś c i e j  z  n i e z b y t  w i e l k i e m  s z c z ę ś c i e m .  N a w e t  w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  s z k o l n i c t w o  

w  c y w i l i z o w a n y c h  k r a j a c h  w  i c h  d u c h u  s i ę  k s z t a ł t u j e ,  n i e t y l k o  w  E u r o p i e ,  a l e  t a k ż e  

w  A m e r y c e  i  w  J a p o n i i .

N a j n o w s z e  m y ś l i  i  p r ą d y ,  k t ó r e  d z i s i e j s z y  d u c h  c z a s u ,  s k ł o n n y  d o  n o w a t o r s t w a ,  

w y w i e r a ,  z n a k o m i c i e  i z  g r u n t o w n ą  z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y ,  z a r a z e m  k r y t y c z n i e  i z  u w z g l ę 

d n ie n ie m  p r a k t y c z n e g o  z a s t o s o w a n i a  p r z e d s t a w i a  W i l h e l m  M u n c h  w  d z i e l e  p .  t . Z u -  

k u n f t s p a d a g o g i k ,  d r u g i e  w y d .  w  r . 1 9 0 8 .

Dr. Leon Kulczyński.

Pedagogika doświadczalna (eksperym entalna). P e d a g o 
g ik a  d o św iadcza lna , zdobycz b ard zo  n ie d a w n e j p rz e sz ło śc i, p o w s ta ła  z p n ia  
p sych o lo g ii dośw iadcza lne j, zasto so w an e j do  p o trz e b  p e d a g o g iczn y ch . C hcąc 
dok ładn ie  w yznaczyć z a k res  i tre ść , ja k o  też  z a d a n ia  p e d a g o g ik i dośw iad 
czalnej m usim y  rozw ażyć k o le jn o  s to su n k i, zach odzące  p o m ięd zy  tą  o s ta tn ią  
a  d z ied z in am i pokrew nem i, a m ianow icie : p e d a g o g ik ą  o g ó ln ą  (filozoficzną), 
p sych o lo g ią  e k sp e ry m e n ta ln ą  oraz  p e d o lo g ią  (pa trz : P e d o lo g ia ) .

P e d a g o g ik a  ogó lna  (filozoficzna) n a leży  do s z e re g u  n a u k  n o rm aty w n y ch . 
Z adan iem  je j  j e s t  w  p ie rw sze j l in ii w y tk n ięc ie  n a jo g ó ln ie js z y c h  id ea łó w  
ped ag o g iczn y ch , k tó re  w inny  być w cie lo n e  w  czyn o raz  ic łr u z a sa d n ie n ie  
w sz e c h s tro n n e  z p u n k tu  w idzen ia  k o rzy śc i, ja k ie  w y p ły w a ją  z ich  w c ie lan ia  
d la  celów  ja k  n a jsz e rz e j p o ję te j k u ltu ry  o g ó ln o - lu d z k ie j, n a ro d o w e j i in d y w i
d ua lne j. M e  tu  m ie jsce  na szczegó łow e w y liczan ie  w sz y s tk ic h  ty ch  p u n k tó w  
w idzen ia , k tó re  o d g ry w a ją  ja k ą ś  ro lę  p rzy  w zn o szen iu  g m a c h u  n o rm  i p rz e 
p isów  pedago g iczn y ch . W ym agan ia  tra d y c y i i „ducha  c z a s u “ , n a u k i i re lig ii, 
rozu m u  i u czu c ia  o raz  w oli, p o trz e b y  este ty czn e  i e ty c z n e , w z g lę d y  id ea ln e  
i czysto p ra k ty c z n e , indyw idualne i spo łeczne: oto n ie k tó re  z g łó w n ie jszy ch  
k ry te ry ó w , ja k ie m i k ie ru je  się  p ed ag o g ik a  filozoficzna w  d ą ż e n iu  do s tw o 
rz e n ia  ta k ie g o  k an o n u , k tó re g o  z re a lizo w an ie  m a n a  ce lu  z a c h o w an ie  d o 
tychczasow ych  zdobyczy k u ltu ra ln y c h  o raz  p rzy g o to w an ie  z a s tę p u  p ra c o w n i
ków  now ych, k tó ry c h  zadan iem  będzie  tw o rzen ie  w a rto śc i now ych. In n e m i 
słow y p e d a g o g ik a  filozoficzna odpow iada n a  py tan ie : C zego  n a le ż y  uczyć?

Ale j e s t  rz e c z ą  w iadom ą, że n ie  w szystk ie  p rzed m io ty  n a u c z a n ia  są  
w  jed n ak o w y m  s to p n iu  d o s tę p n e  d la  każdego  w ieku . T ak  np. w iem y, że 
n ie k tó re  p o ję c ia  dz iecko  m oże zro zu m ieć  dop iero  w w iek u  d o jrz a lsz y m , inne  
w e w cześn ie jszy m . P o w sta je  w ięc nowre py tan ie : K iedy , w ja k im  o k res ie
w ieku  d z ieck a  n a leży  rozpocząć n au k ę  teg o , czy in n e g o  p rz e d m io tu ?  N a s tę 
pn ie , j e s t  te ż  rz e c z ą  w iadom ą, że w sk u te k  w rodzonych  ró ż n ic , ja k ie  dadzą 
się  d o strzed z  w zdo ln o śc iach  dz ieci, n ie  w szystk ie  w iad o m o śc i są w  je d n a k o 
wym  s to p n iu  d la  w szy stk ich  d o s tę p n e . O bok dzieci o z d o ln o śc iach  w ybitnych
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i ś re d n ic h  is tn ie ją  d z iec i m ało  zdo lne , n ie ro z w in ię te  i n ie d o ro zw in ię te , o raz  
um ysłow o u p o ś le d z o n e . J e s t  w ięc  rz e c z ą  ja s n ą , że z ty c h  pow odów  m usi 
nastąp ić  często  d a lek o  idąca in d y w id u a lizacy a  n au czan ia . W y łan ia  się  w ięc 
p rz ed ew szy stk iem  n ow a kw estya : Ja k im  sposobem  m ożem y odróżnić  dziecko  
ro zw in ię te  od u p o śled zo n eg o , aby  .od d z iec i n iezd o ln y ch  n ie  w ym agać rzeczy , 
dla n ich  n io m o żliw y ch ?  Ale n a w e t i n a jb a rd z ie j d o k ład n e  odpow iedzi n a  te  
py tan ia  p o z o s ta w ia ją  n ie ro z s trz y g n ię te m  p y ta n ie  n ie z m ie rn ie  w ażne: Jak , ja k ą  
m etodą uczyć n a le ż y  ró żn y ch  p rzed m io tó w ?  J e s t  p rz e c ie ż  rz e c z ą  n ie o b o ję tn ą , 
czy re z u lta ty , do  ja k ic h  dążym y, o siąg n iem y  z w ysiłk iem , za g ra ż a ją c y m  m oże 
zdrow iu fizycznem u  i um ysłow em u  d z ieck a , z w ysiłk iem , k tó ry  uczyni ze 
zdobyw ania w ied zy  m ę c z a rn ie  i n a p e łn i dziecko  o d razą  i w s trę te m  do nauk i, 
czy te-ż zd o łam y  d o p iąć  celu  in n ą  d ro g ą  d la  d z iecka  n ie szk o d liw ą , a n aw e t 
p rzy jem ną?  J a k  w idzim y , p y tań  podobnych  n asuw a się  w ie lk a  ilość. Ilo ść  
tych z a g a d n ie ń  ro ś n ie  w m ia rę  te g o , ja k  dążym y do ja k  n a jb a rd z ie j racyo- 
n a ln eg o  u rz e c z y w is tn ie n ia  no rm  p ed agog icznych , w sk azan y ch  p rzez  p o trzeb y  
n a tu ry  id e a ln e j i p ra k ty c z n e j. R o zw iązan ie  ty ch  p y tań  n a leży  do p ed ag o g ik i 
d o św iad cza ln e j. W sz e lk a  czynność p ed ag o g iczn a  w ym aga w ięc  dokładnej 
zn a jo m o śc i g ru n tu , na  k tó rym  m a być zaszczep iony  zb ió r w iadom ości, u ło 
żony  w e d łu g  zasad  p ed a g o g ik i filozoficznej o raz  w y p raco w an ia  ta k ic h  m etod, 
k tó re  d la  d an eg o  g ru n tu  byłyby n a jb a rd z ie j odpow iedn ie . P o n iew aż  g ru n 
tem  tym  j e s t  d u sza  dziecka, z ro z u m ia łą  w ięc  j e s t  rzeczą , że  p sycho log ia  j e s t  
n ieodzow ną częśc ią  sk ład o w ą p e d a g o g ik i i że ty lko  od d o k ład n e j zna jom ości 
w łaśc iw ości i p ra w  życia duszy  za leżeć  będzie  s to p ie ń  pow odzen ia , ja k i  
zdołam y o s ią g n ą ć  w  w ychow aniu  i w y k sz ta łcen iu . P e d a g o g ic e  daw nej ten  
pu n k t w id z e n ia  n ie  by ł obcy. W y b itn i m yślic ie le , k tó rz y  k ła d li podw aliny  
p ed ag o g ik i w sp ó łc z e sn e j, ja k  np. H e rb a r t , zdaw ali sob ie  sp raw ę  ze zn acze
nia p sy ch o lo g ii d la  p ed ag o g ik i. J e ż e li  u s iło w an ia  ich  n ie  by ły  uw ieńczone 
re z u lta te m  pom yślnym , to  s ta ło  s ię  to  p rzew ażn ie  w sk u te k  te g o , że p sycho
log ia  ó w czesn a  n ie  m o g ła  by ła  ow ych ko n ieczn y ch  p odw alin  dostarczyć! B y ła  
ona zb io rem  n ie z a w sz e  u sy stem aty zo w an y ch , ja k k o w iek  często  su b te ln y ch  
i p rzen ik liw y ch  sp o s trz e ż e ń  p rzygodnych , zap raw ionych  te o ry a m i i p rz e s ą 
dam i m eta fizy czn em i i w sk u te k  te g o  zaw odziła  w k w esty ach  p ra k ty k i p e d a 
gog iczn e j. O k aza ło  .s ię  w net, że m etody , ja k ie m i p o s łu g iw a ła  się  psycho 
log ia  daw na, n ie  n ad aw a ły  się  z u p e łn ie  do w sz e c h s tro n n e g o  p o zn an ia  w ła 
sności i p ra w  p sy c h ik i lu d zk ie j. P sy c h o lo g ia  dośw iadcza lna  p ow o łana  zo s ta ła  
do ro zw iązy w an ia  zag a d n ie ń , k tó re  by ły  ponad  siły  psycho log ii daw nej, o p arte j 
jed y n ie  n a  sam o o b se rw acy i. E p o k ą  w rozw o ju  p sy ch o lo g ii było w prow a
dzenie d o św iad czen ia , k tó re g o  zad an iem  j e s t  s tw o rz e n ie  d la  sam oobserw acy i 
m ożliw ie d o sk o n a ły c h  w aru n k ó w  ze w n ę trz n y ch  i w ew n ę trzn y ch . N ie m ożem y 
zapuszczać s ię  tu  w  ro zw ażan ie  szczeg ó ło w e  is to ty  e k sp e ry m e n tu  w ogó le , 
lub p sych o lo g iczn eg o  w  szczeg ó ln o śc i o raz  n a jro z m a itsz y ch  je g o  form  i t e 
chniki. Z aznaczym y je d y n ie  w ce lu  zd an ia  sob ie  sp raw y  z ro żn ie , zachodzą
cych pom iędzy  p sy c h o lo g ią  d o św iad cza ln ą  z je d n e j s tro n y , a p ed ag o g ik ą  d o 
św iadcza lną  z d ru g ie j, że je d y n e m  z ad an iem  te j o s ta tn ie j j e s t  ob jek tyw ne, 
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d ro b iazgow e zb a d a n ie  fak tów  i p raw , do tyczących  ży c ia  d u sz y  bez o g ląd an ia  
się  n a  ja k ie k o lw ie k  cele p rak ty czn e , leżące  po za czysto  te o re ty c z n e m  p o 
znaniem . Do te g o  g łów nego  celu  są  p rz y s to so w a n e  w sz y s tk ie  m etody  do
św iadcza lne , często  bardzo  sko m p lik o w an e . P o n iew aż  te re n e m  operacy jnym  
w ychow ania  i w y k sz ta łcen ia  je s t  c a ło k sz ta łt p sy ch ik i lu d z k ie j, badanej za 
pom ocą ek sp e ry m e n tu , ja sn e m  w ięc j e s t ,  że z te g o  w ła śn ie  pow odu  p sy ch o 
lo g ia  d o św iad cza ln a  z całym  je j  a p a ra te m  m etodo log icznym  j e s t  n a jb a rd z ie j 
pow ołana do rz u c e n ia  św ia tła  n a  tę  część  z a g ad n ień  p e d ag o g iczn y ch , od 
k tó rych  ro zw iązan ia  zależy  p o w o d zen ie  w  nau czan iu . I  d la te g o  k ażd a  now a 
zdobycz p sy ch o lo g ii d o św iadcza lne j j e s t  też  je d n o c z e śn ie  zdobyczą p e d a g o 
gik i. Ta w sp ó ln o ść  te re n u  j e s t  p o d s ta w ą  śc is łe j łączn o śc i, is tn ie ją c e j p o 
m iędzy obydw om a dz iedz inam i. O ko liczność  ta  n ie  p o zw ala  nam  je d n a k  
przeoczyć zasad n icze j różn icy , d z ięk i k tó re j p e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  j e s t  
n au k ą  o d ręb n ą . R óżn ica  p o le g a  n a  tern , że obie n a u k i pom im o w spó lnego  
p rzedm io tu , m a ją  o d ręb n e  p u n k ta  w id z e n ia  i ró ż n e  cele . Tym  odrębnym  
p unk tem  w id zen ia , w łaściw ym  p ed a g o g ic e  d o św iad cza ln e j, a obcym  zu p e łn ie  
psychologii, j e s t  n a u c z a n i e .  W sk u te k  teg o  o d m ien n eg o  p u n k tu  w idzen ia  
w szystk ie  z a g a d n ie n ia  p e d a g o g ik i e k sp e ry m e n ta ln e j m a ją  inny w ygląd  i są  
w rzeczy w is to śc i now em i z a g a d n ie n ia m i, obcem i p sy ch o lo g ii. T en  odm ienny  
c h a ra k te r  z a g ad n ień  n ie  m oże p o zo stać  bez w pływ u n a  m e to d y k ę  b a d a n ia  
p ed ag o g iczn eg o , ja k k o lw iek  b a d a n ie  w  jed n y m  i d ru g im  w y p ad k u  j e s t  czysto  
dośw iadcza lne . K o n k re tn y  p rz y k ła d  n a jle p ie j w y ja śn i ró żn ice , zachodzące  
pom iędzy  p e d a g o g ik ą  filozoficzną z je d n e j stro n y , a p e d a g o g ik ą  i p sy ch o lo g ią  
dośw iadcza lną  z d ru g ie j.

W eźm y np. n au k ę  czy tan ia. P e d a g o g ik a  filozoficzna, k ie ru ją c  s ię  sz e 
reg iem  w zg lęd ó w  p rak ty czn y ch  i idea lnych , s ta w ia  p o s tu la t, g ło szący , że 
n au k a  c z y tan ia  j e s t  n iezbędna  ja k o  p rzed m io t n a u c z a n ia  p o czą tk o w eg o  i ja k o  
ta k a  j e s t  je d n y m  z celów  w arto śc iow ych , do ja k ic h  w in n a  dążyć p ed ag o g ik a . 
Chcąc do te g o  ce lu  do jść d ro g ą  n a jk ró tsz ą  i n a jm n ie j u c iąż liw ą , m usim y 
z sz e re g u  sposobów  i m etod  p rak ty czn y ch  w ybrać ta k ie , k tó re  n a jb a rd z ie j 
odpow iadają  n a tu ra ln y m  sk ło n n o śc io m  dziecka. J e s t  r z e c z ą  w iadom ą, że 
m ożna uczyć czy tać  ro z m a ite m i m eto d am i —  syntetycznem u i a n a lity czn em i. 
I s to ta  m etod  sy n te ty czn y ch  p o le g a  na  tern, że zazn a jam iam y  dz iecko  z p o 
czątku  bądź z nazw am i o ddzie lnych  l i te r  a lfabe tu , bądź z dźw ięk am i, od 
pow iadaj ącem i tym  lite ro m , a  n a s tę p n ie  przechodzim y do łą c z e n ia  p o sz c z e 
gó lnych  je d n o s te k  dźw iękow ych w w ięk sze  całości d ro g ą  t. zw. sy lab izo w an ia  
i w końcu  do odczy tyw an ia  całych  w yrazów . J e s t  to  m e to d a  do ty ch czas 
n a jb a rd z ie j p o p u la rn a  i n a jczęśc ie j s to so w an a , Ale is tn ie je  te ż  m e to d a  in n a  
t. zw. a n a lity czn a , p o leg a jąca  n a  tern , że dziecko, n ie  z n a ją c  o ddzie lnych  
l i te r  i dźw ięków , rozpoczyna  pod k ie ru n k ie m  n au czy c ie la  n a u k ę  od czy tan ia  
całych w yrazó w  i tą  d ro g ą  bez w ysiłku , n iem al bezw ied n ie , d ro g ą  d o św iad 
czenia, dochodzi do u św iad o m ien ia  so b ie  pow oli w a rto śc i i zn aczen ia  po 
szczegó lnych  dźw ięków . J e s t  to  m e to d a  w zg lęd n ie  now a i zy sk u ją c a  co raz  
w iększą  liczbę  zw olenn ików  śró d  p sych o lo g iczn ie  w y k sz ta łco n y ch  pedagogów .
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P o w sta je  w ięc  p y ta n ie : k tó ra  z ty c h  m e to d  lep ie j odpow iada  celow i o s ta te 
cznem u, p o le g a ją c e m u  na zdobyciu  w  n a jk ró tsz y m  czasie  sz tu k i czy tan ia  
z je d n e j s tro n y , z d ru g ie j zaś, k tó ra  z n ich  d a je  le p sz e  r e z u lta ty  pod in n em i 
jeszcze  w z g lęd am i?  N a p y ta n ie  to  m oże  dać odpow iedź ty lko  e k sp e ry m en t 
pedagog iczny  w  zw iązku  z e k sp e ry m e n te m  psycho log icznym .

P o n ie w a ż  p ro c e s  czy tan ia  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  p ro cesem  psychicznym , 
i jak o  ta k i in te re s u je  psycho log ią , p sycho logow ie  p o św ięc ili m u dużo u w ag i, 
k ie ru jąc  s ię  je d y n ie  w zg lędam i n a tu ry  czysto  te o re ty c z n e j. D z ięk i sze reg o w i 
dośw iadczeń , d o k onanych  p rzez  E rd m a n n ’a  i D o d g e ’a, Z e itle ra , M esn e ra  
i w ielu  in n y ch , p rzy  pom ocy p rz y rz ą d u , zw anego  ta c h is to sk o p e m , udało  się  
w ykazać ro lę  czynn ików  p ercep cy jn y ch , u w ag i, w y o b rażeń  i t. d., oraz s tw ie r 
dzić,, m ięd zy  in n e m i, że lu d z ie , czy ta jący  b ieg le , n ie  łą c z ą  ‘lite r , t. j .  n ie  
sy lab izu ją , lecz  c z y ta ją  o d razu  całe  w yrazy . C ała  te c h n ik a  m etodyczna  m ia ła  
na ce lu  odpow iedź  n a  p y tan ie : ja k i  m a  p rz e b ie g  p ro c e s  czy tan ia  u  ludzi, 
czy ta jących  p ły n n ie ?  T a  odpow iedź p sy ch o lo g ii d o św iad cza ln e j je s t  bardzo  
cen n a  d la  p e d a g o g ik i e k sp e ry m e n ta ln e j, a le  n ie  je s t  je sz c z e  odpow iedzią  na 
p y tan ie : ja k ą  m e to d ą  n a leży  uczyć czy tan ia?  Aby odpow iedzieć  na n ie , n a 
leży  w ykonać  now y sz e re g  ek sp e ry m en tó w , k ie ru ją c  s ię  p u n k tem  w idzen ia  
poży tku  p ra k ty c z n e g o , a więc sto so w ać  w  p ra k ty c e  je d n ę  i d ru g ą  m etodę 
i s tw ie rd z ić , k tó ra  z nich p rę d z e j p ro w ad z i do celu , k tó ra  z n ich lep ie j 
w pływ a na  w p raw ę w  p iśm ie  o rto g ra flczn em , na ogó lny  rozw ój dziecka i t. d. 
Są to  ju ż  now e p u n k ta  w idzen ia , czysto  p ra k ty c z n e , obce p sycho log ii dośw iad 
czalnej i n ie  in te re s u ją c e  je j  zu p e łn ie .

In n y  p rz y k ład . W obec p ie rw sz o rz ę d n e j ro li, ja k ą  o d g ry w a  pam ięć we 
w szystk ich  n ie m a l p rz e ja w a ch  życ ia , p e d a g o g ik a  filozoficzna n ie  m o g ła  n ie  z w ró 
cić na n ią  u w ag i (p. P am ięć). D bałość  o to , by w ychow aniec  był na leżycie  
u zb ro jo n y  i p rz y g o to w a n y  do zapasów , ja k ie  go czek a ją , n a k a z u je  m iędzy  in 
nem i do łożyć s ta ra ń , aby je g o  pam ięć  z o s ta ła  n a leżycie  w yćw iczona i w zm o
cniona. D la  p e d a g o g ik i d o b ra  pam ięć  j e s t  je d n y m  ze środków  prow adzących  do 
celu, i w sk u te k  te g o  j e s t  p o żąd an a . Z p o staw ien iem  te g o  p o s tu la tu  kończy  się  
zadan ie  p e d a g o g ik i filozoficznej. P o s tu la t  te n  p rz e jm u je  p sy ch o lo g ia  i p e d a 
gog ik a  d o św iad cza ln a . Aby m ódz w yzyskać  m ożliw ie  n a jle p ie j zdo lności 
zap am ię ty w an ia , n a le ż y  je  p rz e d e w sz y s tk ie m  m ożliw ie  d o k ład n ie  poznać. 
D zięki licznym  a pom ysłow ym  ek sp e ry m e n to m , zapoczątkow anym  przez  E bb ing - 
hausa, zd o łan o  w  k ilk u  o s ta tn ic h  d z ie s ię c io le c ia c h  o trzym ać w ięcej śc isłych  
rezu lta tó w , n iż  w  p rz e c ią g u  ca łeg o  o k re su , p o p rzed za jąceg o  p sych o lo g ią  do
św iadcza lną , i w  te n  sposób  p rz y g o to w ać  g ru n t  d la  p e d a g o g ik i e k sp e ry m en 
ta ln e j. T a  o s ta tn ia  m o g ła  w yzyskać  te o re ty c z n e  re z u lta ty  psycho log ii d la  
swoich w łasn y ch  ce lów  i dać s z e re g  w sk azó w ek  p rak ty czn y ch , k tó re  pozw a
la ją  pam ięć w y zy sk ać  n a jw łaśc iw ie j. T a k  np. p sy ch o lo g ia  d o św iad cza ln a  s tw ie r 
dza, że św ieże  p o w ta rz a n ia  le p ie j w p ły w a ją  na  sk o ja rz e n ia  s ta rsz e , n iż  m ło
dsze. P e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  w y sn u w a s tąd  w skazów kę, że n a leży  u stęp , 
k tó ry  p ra g n ie m y  zap am ię tać , odczy tyw ać p ew n ą  ilo ść  razy  n ie  na  jed n em  
posiedzen iu , lecz  roz ło ży ć  re p e ty c y e  n a  d łu ższy  p rz e c ią g  czasu . P sycho log ia
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dośw iadcza lna  s tw ie rd z a , że  u c z e n ie  s ię  d łu ższeg o  u s tę p u  n a  pam ięć  w ym aga 
m niej czasu  i m n ie jsz e j ilo śc i p o w ta rza li, je ż e li dany  u s tę p  czy tam y  o d razu  
w  całości. P e d a g o g ik a  d o św iadcza lna  w ysnuw a w n io sek , że  u c zen ia  s ię  na  
pam ięć m a łem i k aw ałk am i n a leży  u n ik a ć  i t. d .’

W idzim y, że często  p e d a g o g ik a  d o św iadcza lna  m oże b ez  u c ie k a n ia  się  
do specyalnycli e k sp e ry m en tó w  p ed ag o g iczn y ch  w yzyskać w  ce lach  p ra k ty 
cznych w y n ik i te o re ty c z n e  p sy c h o lo g ii. M oże to  je d n a k  m ieć m ie jsce  n ie  
zaw sze i w te d y  p e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  m usi p rz e d s ię b ra ć  s z e re g  e k sp e 
ry m en tó w  n a  w ła sn ą  ręk ę . M eto d y  e k sp e ry m e n ta ln e  są  te  sam e, in n em i są  
je d y n ie  z a g a d n ie n ia . T ak  np. m oże p o w ita ć  p y tan ie , ja k ie  w inno  być k o le jn e  
n a s tę p s tw o  lek cy j w  szko le?  C zy d z ie ń  szko lny  w inny  ro zp o cząć  lekcye  naj 
tru d n ie jsz e , czy n a jła tw ie jsz e ?  Czy g im n a s ty k a  m oże być u w a ż a n a  za odpo
czynek, czy n ie?  J a k  d ługo  pow in n a  trwrać lekcya?  Czy p ra c a  w spó lna 
w  k la s ie  d a je  le p sz e , czy g o rsz e  w y n ik i, niż p ra c a  w  dom u? P y ta ń  p odo 
bnych, do tyczących  sp ecy a ln ie  p e d a g o g ik i d o św iad cza ln e j, m oże być w ie lk a  
ilość. P sy c h o lo g ii d o św iad cza ln e j k w e s ty e  te  b ezp o śre d n io  n ie  in te re su ją , a le  
d o s ta rc z a  o n a  za  każdym  ra z e m  środków , n iezbędnych  do ich ro z s trz y g n ię c ia .

Przykłady powyższe miały na celu wykazanie odrębności zadań 1) pe
dagogiki filozoficznej, stawiającej oderwane postulaty i uzasadniającej je,
2) psychologii doświadczalnej, badającej teoretycznie funkcye psychiczne, 
czynne w świadomości człowieka podczas przyswajania sobie szeregu wiado
mości, oraz 3) pedagogiki doświadczalnej, stawiającej sobie za zadanie 
znalezienie sposobów praktycznych, zapewniających najodpowiedniejsze wy
korzystanie tych funkcyj psychicznych dla celów nauczania.

• Ale często  kom p eten cy a  p e d a g o g ik i ek sp e ry m e n ta ln e j m oże s ię g a ć  o w iele  
dale j. Z d arza ło  s ię  n ie je d n o k ro tn ie , że  p e d a g o g ik a  filozoficzna, s ta w ia ła  so 
b ie  cele, n ie  licząc  s ię  z tern, czy m o ż liw e  są one do o s ią g n ię c ia , lub  te ż , 
czy ich  o s ią g n ię c ie  doprow adzi do o czek iw anych  re z u lta tó w . Z pom iędzy  
licznych  p rzy k ład ó w  przy toczm y sp ó r o w y k sz ta łc e n ie  m a te ry a ln e  i fo rm aln e . 
Z ad an ie  p sy ch o lo g ii i pedag o g ik i d o św iad cza ln e j p o le g a  w  ta k ic h  w ypadkach  
n a  sk o n tro lo w an iu , czy w ym agan ia  p ed a g o g ik i filozoficznej d ad zą  się  o sią 
gnąć  p rzy  u w z g lę d n ie n iu  n o rm alnego  fu n k cy o n o w an ia  p sy c h ik i w ychow ańca, 
o raz  czy n ie  w pływ ają  one u jem n ie  na  je g o  rozw ój duchow y  i fizyczny. N ie 
j e s t  też  rz e c z ą  w yk luczoną , że b a d an ia  e k sp e ry m e n ta ln e  m o g ą  d o p row adzić  
do now ych p o s tu la tó w , do tychczas przeoczonych .

P o w ró ćm y  n a  chw ilę do z a g a d n ie n ia  pam ięci. W id z ie liśm y , że  p e d a g o 
g ik a  d o św iadcza lna , p o s łu g u ją c  się  w y n ik am i p sycho log ii e k sp e ry m e n ta ln e j, 
lub  e w e n tu a ln ie , dokonyw ując ek sp e ry m e n tó w  na w łasn ą  rę k ę , s ta r a  się  dać 
odpow iedź na  p y tan ie , ja k  n a leży  po stęp o w ać  podczas p ra c y  p am ięc iow ej, 
aby  w p rz e c ią g u  n a jk ró tsz e g o  czasu  i z na jm n ie jszym  w y siłk ie m  o trzym ać 
n a jlep sze  re z u lta ty . A le w iadom ą j e s t  rzeczą , że m ożność  ćw iczen ia  i do 
sk o n a len ia  p a m ię c i podaw ana  j e s t  często  w  w ątp liw ość. N ie  znaczy  to , że 
w skazów ki pow yższe  t ra c ą  p rzez  to  n a  w arto śc i. P rz y p u ść m y  naw et na 
chw ilę, że n ik t  n ie  m oże pam ięci sw ej udosk o n a lić  i w zm ocnić . N ie p rz e 
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szk ad za ło b y  to  w ca le  s to sow ać w sk azó w k i p ed ag o g ik i d ośw iadcza lne j za k a 
żdym  razem , g d y  m usim y  coś k o n ie c z n ie  zap am ię tać . A le, gdyby słusznem  
było tw ie rd z e n ie , że  n ie  m ożna  za pom ocą sy stem aty czn y ch  ćw iczeń o siągnąć  
lepsze j p am ięc i, fo rm a ln e  ćw iczen ie  pam ięc i, z m ie rza jące  do te g o  celu, byłoby 
b ezu ży teczn e  i p rz e p is  p e d a g o g ik i filozoficznej b łędny . Do ro z s trz y g n ię c ia  
tego  p y tan ia , a w ięc do sk o n tro lo w a n ia  p rz e p isó w  p ed ag o g iczn y ch  pow ołana 
je s t  p e d a g o g ik a  dośw iadcza lna . W  tym  celu  M eum ann  p rz e d s ię w z ią ł sz e re g  
ek sp e ry m en tó w , z k tó ry c h  zd a je  s ię  w yn ikać  n ie  d w u zn aczn ie , że fo rm alne  
ćw iczenia  p am ięc i m ogą doprow adzić  do o s iąg n ięc ia  p o żąd an eg o  celu.

W sk azy w a liśm y  d o tychczas na  w ie lk ie  zn aczen ie , ja k ie  posiad a  psycho 
lo g ia  d o św iad cza ln a  d la  p e d a g o g ik i. Aby w ypracow ać m etody , p row adzące  
do o s ią g n ię c ia  celów , w sk azan y ch  p rz e z  norm y p ed ag o g iczn e , n a leży  poznać 
p rz e d te m  te re n ,  do k tó re g o  t e - m eto d y  m a ją  być zas to so w an e . T eren em  tym  
je s t ,  j a k  ju ż  w iem y, św iadom ość lu d zk a . D otychczas rozum ow aliśm y  w  te n  
sposób, j a k  g d y b y  p sych ika  by ła  zawTsze  i w szędzie  je d n a k o w a , ja k  gdyby 
d u sza  d z ie c k a  n iczem  a b so lu tn ie  n ie  ró ż n iła  się  od p sy ch ik i człow ieka do
ro s łe g o . P o g lą d  ta k i  był za ło żen iem  p e d a g o g ik i daw nej. D ziś w iem y z całą  
pew n o śc ią , że  rz e c z  m a się  w p ro s t in acze j. D ziecko  n ie  j e s t  człow iekiem  
d o ro sły m  w  m in ia tu rz e . J e s t  ono innym  człow iek iem  zarów no  pod w zg lędem  
fizycznym , j a k  i psychicznym . Z te g o  w ypada, że w y n ik i p sycho log ii e k sp e 
ry m e n ta ln e j, b ad a jące j n a jo g ó ln ie jsz e  w ła sn o śc i duchow e, w spó lne  w szelk ie j' 
p sych ice  lu d z k ie j, w y m ag a ją  licznych  u z u p e łn ień . P o n iew aż  zaś, rozw ój du 
chow y d z ie c k a  j e s t  bardzo  śc iś le  zw iązany  z je g o  ro zw o jem  fizycznym , a  kon- 
s ty tu cy a  fizyczna d z iecka  ró ż n i się  od k o n sty tu cy i fizycznej człow ieka d o ro 
słego , n ie  m n ie j n iż  ich p sych ika , ja s n e m  w ięc je s t ,  że  p ed ag o g ik a  w in n a  
zw rócić b aczn ą  u w ag ę  i n a  ciało  d z iec ięce . B ad an iem  fizycznego i ducho
w ego ro z w o ju  d z ieck a  za jm u je  się  p ed o lo g ia  i z te g o  ty tu łu  j e s t  ona g łów ną 
n au k ą  p o m ocn iczą , m ającą  g ło s  ro z s trz y g a ją c y  w  ro zw iązy w an iu  zag ad n ień  
p ed ag o g iczn y ch  (p. P ed o lo g ia ).

P rz e k ra c z a ło b y  to  ram y  i zad an ie  a r ty k u łu  n in ie jsz e g o , gdybyśm y chcie li 
naszk icow ać w  o g ó lnych  za ry sach  is to tę  i z ag a d n ie n ia  p ed o lo g ii. Z aznaczym y 
tylko, że b a d a  o n a  w sze lk ie  p ro c e sa  fizyczne i p sych iczne , k tó re  są w łaśc iw e 
ty lko  o rg an izm o w i p sy ch o lo g iczn em u  d z ieck a  i w tym  celu  p rzed ew szy stk iem  
s ta ra  się  o n a  o w y zn aczen ie  e tap ó w  i ok resów , ch a ra k te ry z u ją c y c h  je g o  ro 
zwój pod  w z g lęd em  fizycznym  i duchow ym , ro zp o czy n a jąc  od o k resu  n a ro 
dzin a n a w e t o k re su , p o p rz e d z a jąc e g o  p rz y jśc ie  n a  św ia t aż do o k re su , 
w k tó ry m  d z ieck o  dochodzi do w iek u  d o jrz a łe g o  i s ta je  s ię  człow iek iem  
dorosłym . P e d o lo g ia , ja k o  n a u k a , j e s t  w ięc  z je d n e j  s tro n y  częścią  a n tro p o 
log ii, z d ru g ie j zaś p sycho log ii, i ja k o  ta k a , ró w n ież  pozbaw iona  je s t  w sz e l
k iego  z a in te re so w a n ia  p ra k ty c z n e g o . J e s t  ona n a u k ą  p a r  exce llence  te o r e 
tyczną, n ie  p ra k ty c z n ą , ja k k o lw ie k  p o s ia d a  d la  ro z s trz y g n ię c ia  p rak ty czn y ch  
zag ad n ień  p e d a g o g ik i z n aczen ie  ro z s trz y g a ją c e . N ależy  to  zaznaczyć z n a 
cisk iem , p o n iew aż  często  byw a ona m ie sz a n a  z p ed ag o g ik ą  dośw iadczalną, 
cze rp iącą  z p e d o lo g ii sok i żyw o tne . S to su n e k  p ed ag o g ik i dośw iadczalnej
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do p ed o lo g ii j e s t  zu p e łn ie  ta k i sam , j a k  do p sy ch o lo g ii e k sp e ry m e n ta ln e j. 
W szy stk ie  te  n a u k i są je d n a k  ta k  śc iś le  ze sobą w z a je m n ie  zw iązan e  w sp ó l
n ośc ią  p rz e d m io tu , że j e s t  rz e c z ą  w p ro s t n iem o żliw ą  za jm o w ać  się  je d n ą  
z nich, n ie  z a jm u jąc  się  w sz y stk iem i je d n o c z e śn ie . B ez g ru n to w n e j z n a jo 
m ości p sy ch o lo g ii d ośw iadcza lne j i p e d o lo g ii n iem o ż liw em  j e s t  op raco w an ie  
p ed ag o g ik i e k sp e ry m e n ta ln e j.

W yznaczyw szy  s to su n k i, zach odzące  pom iędzy  p e d a g o g ik ą  filozoficzną 
i do św iad cza ln ą  z je d n e j s tro n y , a  p sy ch o lo g ią  d o św ia d c z a ln ą  i p e d o lo g ią  
z d ru g ie j, m ożem y dać o k re ś le n ie  o s ta te c z n e  p e d a g o g ik i d o św iad cza ln e j. 
P e d a g o g ik a  dośw iadcza lna , k o rz y s ta ją c  z pom ocy p sy c h o lo g ii d o św iad cza l
nej i p ed o lo g ii, s ta w ia  sobie' za  ce l o s ią g n ię c ie  ta k ie g o  ro z w ią z a n ia  w sz y s t
k ich  z a g a d n ie ń  p ra k ty c z n o -te c h n ic z n y c h , zw iązanych  z n a u czan iem , k tó re , 
n ie  gw ałcąc o rg an izm u  psychofizycznego  dz ieck a  i k ie ru ją c  s ię  w łaśc iw o
ściam i je g o  n a tu ry , um ożliw ia  z je d n e j  s tro n y  u rz e c z y w is tn ie n ie  p o s tu la tó w  
p ed a g o g ik i filozoficznej, z d ru g ie j zaś k o n tro lu je  ich  celow ość i w arto ść .

R o z p a trzm y  te ra z  na zak o ń czen ie  m etody  i z a g a d n ie n ia  p e d a g o g ik i do 
św iadcza lne j.

P e d a g o g ik a  dośw iadcza lna  n ie  m ia ła  p o trz e b y  tw o rz e n ia  now ych m etod . 
Z n iew ie łk iem i m odyfikacyam i p rz y ję ła  g o tow e ju ż  m e to d y  p sy ch o lo g ii do 
św iadcza lne j. P o d staw o w em i m e to d am i te j o s ta tn ie j  są  z je d n e j  s tro n y  sa- 
m oobserw acya , z d ru g ie j d o św iad czen ie , e k sp e ry m e n t w  śc is łem  zn aczen iu  
te g o  w yrazu . N ie n a leży  je d n a k  p rzypuszczać , że  ob ie  te  m e to d y  w y łąeza ją  
s ię  w za jem n ie . R zecz  m a się  racze j w p ro s t p rz e c iw n ie , g dyż  nie m ożna  
sob ie  pom yśleć  ta k ie g o  ek sp e ry m e n tu  p sy ch o lo g iczn eg o , w  k tó ry m  sam oob- 
se rw acy a  b y łab y  w ykluczona, S am o o b se rw acy a  n a leży  do rz e c z y  n a j t ru d n ie j
szych i w y m aga w ie lk ieg o  w y szk o len ia , ja k ie g o  n ie  m ożna  oczek iw ać  od 
dzieci, b ęd ących  g łów nym  p rz e d m io te m  badań  p ed o lo g iczn y ch  i p e d a g o g i
cznych. D la teg o  też  z k o n ieczn o śc i m u s i ona w ek sp e ry m e n c ie  p e d a g o g i
cznym  za jąć  m n ie j m ie jsca , n iż  w  b a d an iach  czysto  p sycho log icznych . To 
te ż  p e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  m usi z k o n ieczn o śc i dążyć do w y p raco w an ia  
ta k ic h  m etod , w  k tó ry c h  sam o o b se rw acy a  n ie  będzie  o d g ry w a ła  zbyt w ie lk ie j 
ro li. I  to  j e s t  p ie rw sz ą  m odyfikacyą e k sp e ry m e n tu  w  p ed ag o g ice . D ru g a  
m odyfikacya p o le g a  n a  tern, że e k sp e ry m e n t w p ed a g o g ic e  m a w p ie rw sze j 
lin ii  na  w idoku  ce le  czysto p ra k ty c z n e , a n ie  ro z s trz y g a n ie  zag a d n ie ń  te o 
re tycznych . Aby ro z s trz y g n ą ć  z a g a d n ie n ia  te o re ty c z n e  p sy ch o lo g ia  zm uszona 
j e s t  p o słu g iw ać  s ię  m etodam i często  b a rd zo  sk o m plikow anem i, w ykonyw ać 
d łu g ie  se ry e  dośw iadczeń , dopók i z a g a d n ie n ie  n ie  b ędzie  d o s ta te c z n ie  w y
św ie tlo n e . T am  zaś, g d z ie  chodzi o ce le  p rak ty czn e , n ie  zaw sze  j e s t  to  an i 
k o n ieczne , ani m ożliw e. Nie j e s t  to  k o n ieczn e , poniew aż p e d a g o g ik ę  dośw iad 
cza lną  in te re s u je  w p ie rw sze j l in ii p ra k ty c z n e  w yzyskan ie  p o d ło ż a  psych icz
nego  d la  celów  n a u c z a n ia  z po m in ięc iem  je g o  ana lizy  i o b ja śn ie n ia  i w sk u tek  
te g o  m oże so b ie  ona  pozw olić n a  u p ro sz c z e n ie  z łożonych  i su b te ln y c h  m e
to d  p sycho log ii. Z d ru g ie j zaś  s tro n y  sto sow an ie  m e to d  z łożonych  j e s t  
n iezaw sze  m ożliw e, p o n iew aż  dz iecko  n ie  p o siad a  an i dosyć w y trw a ło śc i an i
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z a in te re so w an ia , a n i czasu , aby  s ię  pod d ać  d łu g ie j se ry i dośw iadczeń . O prócz 
tego  p e d a g o g ik a  e k sp e ry m e n ta ln a  m u si ro z p o rząd zać  w ie lk im  m ate ry a łem  
em pirycznym , aby  m ieć na czem  op rzeć  w n iosk i p ra k ty c z n e . B ad an ie  indy 
w id u a ln e  w y m ag a ło b y  zby t w ie le  czasu , i z ty ch  pow odów  e k sp e ry m e n t m a
sowy o d g ry w a  w  p ed ag o g ice  w ię k sz ą  bez p o ró w n a n ia  ro lę , n iż  w  psychologii. 
Nie je s t  to  ż a d n ą  z a le tą  m etody: re z u lta ty , zdoby te  d ro g ą  ek sp ery m en tó w  
m asow ych i s ta ty s ty k i  są  częs to  n iep ew n e  i n ig d y  n ie  m o g ą  o siągnąć  teg o  
sto p n ia  śc is ło śc i, co e k sp e ry m e n ta  in d y w id u a ln e . Z e w zg lędu  na p ra k ty k ę  
pedagog iczną  j e s t  to  w zg ląd  n ie s ły c h a n ie  w ażny, tem  b a rd z ie j, że re z u lta ty  
badań m asow ych  n ie  zaw sze m o g ą  być in te rp re to w a n e  je d n o z n a c zn ie . Ze 
w zględu na  p o z o rn ą  ła tw o ść  w ykonyw an ia  tak ich  e k sp e ry m e n tó w  m oże za jść  
zupełn ie  u z a sa d n io n a  obaw a, że w rę k a c h  osób n iepow ołanych  m etody  badań  
m asow ych m o g ą  p rz y n ie ść  w ięce j szkody, n iż  p o ży tku . O dnosi się  to  szcze
gó ln ie  do m e to d y  k w es ty o n a ry u sz ó w  i t. zw. te s t ’ów. W  obecnym  s ta n ie  
p sy ch o lo g ii i p e d a g o g ik i m eto d y  te  są racze j m alum  n e c e ssa riu m , niż p ra w 
dziw ym  p o s tę p e m . W ed łu g  w sze lk ieg o  p raw d o p o d o b ień stw a  w  p rzysz ło śc i 
b ęd ą  one m u s ia ły  być zas tą p io n e  p rzez  m etody  b ad an ia  indyw idualnego , ja k o  
b a rd z ie j śc is łe g o , choć p row adzącego  w oln ie j do celu . W  każdym  ra z ie  
in te rp re to w a n ie  re z u lta tó w  zdoby tych  z a  pom ocą a n k ie t w ym aga w ielk ie j 
o s tro żn o śc i.

Z a g a d n ie n ia  p edagog ik i d o św iad cza ln e j do tyczą w sze lk ich  kw esty j, m a 
jący ch  zw iązek  z nauczan iem . M ożem y ogó ł zag a d n ie ń  p e d a g o g ik i dośw iad 
czalnej p o d z ie lić  n a  c z te ry  g ru p y . Do g ru p y  p ie rw sze j n a le ż ą  zag ad n ien ia , 
m ów iąc śc iś le , p edo log iczne . D o tyczą  one zarów no fizycznego , ja k  i ducho 
wego ro zw o ju  d z ieck a . P ie rw sz e m  zad an iem  id ea ln eg o  p ed ag o g a  j e s t  d o k ła 
dne zd an ie  so b ie  sp raw y  z w łaśc iw o śc i dziecka, k tó re  p o w ierzo n e  zosta ło  
jeg o  p ieczy  —  zaró w n o  ze s tro n y  fizycznej, ja k  i p sy ch iczn e j. D ążąc do teg o  
celu, p e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  zw raca  uw agę na  p raw a , ja k im  pod lega ro- 
zwój fizyczny d z iec i ze w szy stk iem i je g o  w ahan iam i, o raz  w pływ  rozw oju  fi
zycznego n a  fu n k c y e  um ysłow e. S zczeg ó ln ie  w ażne są  tu  b ad an ia , do tyczące 
gw ałtow nych  sk o k ó w  i za łam ań  w  ro z w o ju  fizycznym , ja k  np. o k res  d o jrz a 
łości p łc iow ej u ch łopców  i dz iew cząt, o raz  ich zw iązku  ze zm ianam i, za- 
chodzącem i w  d u szy  d z iec ięce j. Do zag ad n ień , do tyczących  rozw oju  ducho 
wego dz iec i, n a le ż y  w  p ie rw sze j l in ii s tw ie rd z e n ie  o g ó ln eg o  poziom u p rz e 
cię tnego  d z iec i w  ró żn y ch  o k resach  życia , n a s tę p n ie  —  s tw ie rd z e n ie  różn ic , 
is tn ie jący ch  p o m ięd zy  d z ieck iem  a d o rosłym . D alej w ażnym  zadaniem  tej 
części p e d a g o g ik i j e s t  z n a le z ien ie  m eto d , pozw ala jących  od różn ić  dziecko 
norm alne, od d z ie c k a  p rz e d w c z eśn ie  ro z w in ię te g o  z je d n e j s tro n y , o raz  od 
dziecka n ie ro z w in ię te g o  i u p o ś le d z o n e g o  um ysłow o —  z d ru g ie j. Do tych  
celów s łu ż ą  ta k  zw ane  b a d a n ia  in te lig e n c y i. W reszc ie  da lszem  zadan iem  
p ed ag o g ik i d o św iad cza ln e j j e s t  s tw ie rd z e n ie  w ce lach  p edagog icznych  s ta n u  
odzielnych funkcy j duchow ych, p o czy n a jąc  od zm ysłów , a  w ięc o s tro śc i 
w zroku , s łu c h u  i t . d., a kończąc  n a  w yższych  p rze jaw ach  psychicznych, o raz  
różn ic  w  u z d o ln ie n iu . W s z y s tk ie 'te  z a g a d n ie n ia  d ążą  do je d n e g o  celu, m ia
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now icie: do p o s ta w ie n ia  w sz e c h s tro n n e j i d rob iazgow ej dyag n o zy , do tyczącej 
c ia ła  i duszy  d z ieck a . Do d ru g ie j g ru p y  zag ad n ień  p e d a g o g ik i d o św iad cza l
nej n a leży  ro z w a ż a n ie  i w y p raco w an ie  poszczegó lnych  m e to d  p ed ag o g iczn o - 
dydak tycznych , do tyczących  o d d z ie ln y ch  p rzed m io tó w  n a u c z a n ia , ja k  np. czy
tan ia , p isa n ia , ry su n k u , m o d e lo w an ia  i t. d. R o zw iązu jąc  e k sp e ry m e n ta ln ie  
z a g a d n ie n ia ,.n a le ż ą c e  do te j g ru p y , m usi p e d a g o g ik a  d o św iad cza ln a  u w z g lę 
dnić w y n ik i b a d a ń  z g ru p y  p ie rw sz e j. Do trz e c ie j g ru p y  n a le ż ą  zag a d n ie n ia , 
do tyczące o rg an izacy i p racy  u m y sło w e j. W  ja k im  o k re s ie  w iek u  n a leży  ro z 
począć n a u k ę  teg o , czy in n e g o  p rz e d m io tu , je ż e l i  p ra g n ie m y , aby  dziecko  
odniosło  z n a u k i j a k  najw ięce j ko rzy śc i; ja k ie  zn aczen ie  p o s ia d a ją  d la  o g ó l
nego  ro zw o ju  d z ieck a  ro z m a ite  z a ję c ia  szko lne ; czy lep ie j j e s t ,  aby dz iecku  
w yznaczać z a d a n ia  do dom u, czy n ie ; w  ja k ic h  w a ru n k a c h  dz iecko  ro b i le 
psze p o stęp y , czy w tedy , gdy  p ra c u je  odosobn ione  w dom u, czy w  szko le ; 
czy za leży  to  od p rzed m io tu  nau czan ia?  i t. d. —  oto  p rz y k ład y  licznych  z a 
g ad n ień , n a leżący ch  do te j g rupy . W re sz c ie  do g ru p y  c z w arte j n a le ż ą  z a g a 
dn ien ia , d o ty czące  h y g ien y  p racy  um ysłow ej. N a jw a ż n ie jsz em i z n ich  są  
z je d n e j s tro n y  z a g ad n ien ia , do tyczące  d y agnostyk i zm ęczen ia  i p rz e c ią że n ia , 
z d ru g ie j —  w y n a le z ie n ia  p rz e c iw śro d k ó w  zapob iegaw czych . Czy w szy stk ie  
p rzed m io ty  sz k o ln e  jed n ak o w o  nużą?  J e ż e l i  n ie , ja k ie  są  w sp ó łczy n n ik i zm ę
czen ia  k ażd eg o  z n ich? J a k ie  wonno być k o le jn e  n a s tę p s tw o  lek cy j?  J a k  
d ługo  m a trw a ć  pauza?  J a k  d łu g o  m a trw ać  g o d z in a  szk o ln a?  J a k ic h  ś ro d 
ków  n a leży  użyć, aby  zapobiedz zm ęczen iu?  —  oto z a g a d n ie n ia  n a le ż ą ce  do 
te j g rupy .

M ożem y w ięc  pow iedzieć , że z a g a d n ie n ia  p e d a g o g ik i d o św iad cza ln e j —  
to  z a g a d n ie n ia  1) d y ag n o sty k i w ła sn o śc i fizycznych i duchow ych  dzieci, 2) t e 
chn ik i n a u c z a n ia  i 3) hyg ieny  p racy  szko lne j.

Literatura. W  j ę z y k u  p o l s k i m  n i e  p o s i a d a m y  o p r ó c z  k i l k u  a r t y k u ł ó w  i n f o r 

m a c y j n y c h  i  p r a c  s y s t e m a t y c z n y c h  a n i  j e d n e g o  d z i e ł a  o g ó l n e g o ,  p o ś w i ę c o n e g o  c a ł o 

k s z t a ł t o w i  z a g a d n i e ń  p e d a g o g i k i  e k s p e r y m e n t a l n e j .  Z d z i e ł  w  j ę z y k a c h  o b c y c h  w y 

m i e n i ć  n a l e ż y :  M e u m a n n ’ a :  V o r l e s u n g e n  z u r  E i n f u h r u n g  in  d i e  e x p e r i m e n t e l l e  

P a d a g o g i k  1 9 0 7  —  1 9 0 9 , 2  t o m y . —  C l a p a r e d e ’ a .  P s y c h o l o g i e  d e  P  e n f a n t  e t  p e d a 

g o g i e  e x p e r i m e n t e l l e ,  1 9 0 9  ( 3 - e  w y  d a n i e ) . —  B i n e t ’ a :  L e s  i d e e s  m o d e r n e s  s u r  l e  

e n f a n t s .  —  D o  g ł ó w n i e j s z y c h  w y d a w n i c t w  p e r y o d y c z u y c h ,  p o ś w i ę c o n y c h  p e d a g o g i c e  

e k s p e r y m e n t a l n e j  n a l e ż ą . —  Z e i t s c h r i f t  f u r  e x p e r i m e n t e l l e  P a d a g o g i k ,  w y d a w a n e  p r z e z  

M e u m a n n ’ a  o d  r o k u  1 9 0 5 - g o .— Z e i t s c h r i f t  f u r  p a d a g o g i s c h e  P s y c h o l o g i e  u n d  P a t h o -  

l o g i e  ( w y c h o d z i  o d  r o k u  1 8 9 9 - g o ) .— P a e d o l o g i s c h  J a h r b u c h  ( S  c  h  u y  t  e  n ’ a  ) .— T h e  p e -  

d a g o g i c a l '  S e m i n a r y  ( S t a n l e y  H a l l ) .  —  I n t c r n a t i o n a l e s  A r c h i v  f u r  S c h u l h y g i e n e ,  

Z e i t s c h r i f t  f i i r  d ie  E r f o r s c h u n g  u n d  B e h a n d l u n g  d e s  j u g e n d l i s c h e n  S c h w a c h s i u n s  

( V  o g  t  i  W e y g a n d t ) ,  I P A n n e e  p s y c h o l o g i ą u e  ( B  i  n  e  t ) .

D-r J. Segał.
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Pedagogika lecznicza. W sp ó łczesn a  p e d a g o g ia , o p ie ra ją c a  się
na w y n ik ach  b a d a ń  śc is ły ch  p sy c h o lo g ii w ychow aw czej, b io lo g ii i h is to ry i, 
za jm uje  się  w y chow an iem  n ie  ty lk o  d z iec i n o rm aln y ch , a le  i d z iec i a n o rm a l
nych pod w z g lę d e m  um ysłow ym , u p o śled zo n y ch  i ne rw ow ych , z k o n iecznem  
u w zg lęd n ien iem  in d y w id u a ln o śc i d z ieck a  s to so w a n ia  za ró w n o  m etody  w ycho
w ania, ja k  i n a u c z a n ia . P e d a g o g ik a  lec z n ic za  w y p isa ła  n a  sz ta n d a rz e  sw ym  
kon ieczność u w z g lę d n ie n ia  in d y w id u a ln o śc i duchow ej d z ieck a  m ało  zdo lnego , 
jeg o  o rg a n iz a c y i c ie le sn e j, w o ln ie jsz e g o  lub  szy b szeg o  m ęc z e n ia  s ię  p rzy  
nauce, a w  ty m  c e lu  m u si p o s łu g iw a ć  s ię  w szy stk iem i ś ro d k am i w sp ó łczesn em i 
badan ia  p sy ch o -fizy o lo g iczn eg o , by  d o jść  do pom yślnych  w yników . J e s t  to  d la  
p o stęp u  lu d z k o śc i n iew ą tp liw ie  w ie lk i k ro k  n ap rzód , że w sp ó łczesn a  p ed a 
g o g ia  z w ró c iła  sw e oko i na  d z iec i an o rm a ln e , z k tó ry c h  b a rd zo  często  r e 
k ru tu ją  s ię  ży w io ły  a n ty -sp o łe c z n e , j a k  w łóczęg i, z b ro d n ia rz e  i p ro s ty tu tk i, 
z a g ra ż a ją c e  p o rz ą d k o w i spo łecznem u . Utorowm ły d ro g ę  p ed a g o g ii leczn iczej 
zn ak o m ite  b a d a n ia  la b o ra to ry jn e  uczonych  n iem ieck ich , m a jące  na  celu  uw a
ru n k o w a n ie  p ra c y  um ysłow ej, zb ad an ie  w pływ ów  ro z m a ity c h  n a  n aszą  sp raw 
ność  duchow ą, zm ęczen ie  w y s tę p u ją c e  po n a tę ż o n e j p ra c y  duchow ej i sw o
is te  w łaśc iw o śc i u k ład u  nerw ow ego  u  d z ie c i upo śled zo n y ch  um ysłow o, wy- 
m a g a jący ch  odm ien n e j m etody  i o d m ien n eg o  p ro g ra m u  n au czan ia . U czeni 
ci u to ro w a li d ro g ę  do W ielce ow ocnych badań  dośw iad cza ln y ch  w  p ed ag o g ii, 
m ających  ju ż  d z is ia j, m im o p ew ne n ied o k ład n o śc i, w ie lk ie  zn aczen ie  d la  hy- 
g ien y  sz k o ln e j.

B a d a n ia  te  w y k aza ły  n a  p rzy k ład , że dzieci m ało  zd o ln e  i nerw ow e 
m ęczą s ię  szybcie j p rz y  nauce , a n iż e li d z iec i n o rm a ln e , że  k o ja rz e n ie  się  
w y obrażeń  n a s tę p u je  u  n ich  po w o ln ie j, u w ag a  w y czerp u je  się  szybko, c ie rp i 
w w ysokim  s to p n iu  ap e rcep cy a , że wrięc  czas n au k i m u si być znaczn ie  k ró tszy , 
an iże li u  d z ie c i n o rm aln y ch , odm ien n y  p ro g ra m  n au czan ia . Jak o  zasadę  
nauki, m u sim y  p rz y ją ć  tu  m e to d ę  pog lądow ą, by u zdo ln ić  dz iecko  do p o jm o 
w ania n a jp ro s ts z y c h  z ja w isk  św ia ta  ze w n ę trz n eg o , ja k o  p o d staw ę ' zaś zasadę, 
iż n a leży  u n ik a ć  n a u c z a n ia  p rzed m io tó w , p rzech o d zący ch  z a k re s  po jm ow ania  
dziecka, o b a rc z a jąc y c h  je d y n ie  p am ięć , k tó ry c h  tre śc i n ie  j e s t  w s ta n ie  sob ie  
przysw oić. N a leży  w ięc  s ię g n ą ć  do sk a rb n icy  w łasnych  w y d arzeń  dziecka, 
bo one s ta n o w ią  n a jle p sz y  m a te ry a ł d la  n a u k i p og lądow ej; zu p e łn ie  zaś bez
celow ą i n ie w ła śc iw ą  rz e c z ą  j e s t  u d z ie lać  dz iecku  w iadom ości o p rzed m io tach  
mu obcych, d o p ó k i te  w  s fe rę  w ła sn y c h  je g o  dośw iadczeń  n ie  w ejdą.

P e d a g o g ia  leczn icza , ja k  to  p oucza  n as  sam a je j  nazw a, m usi w ycho
wywać d z iec i i je d n o c z e śn ie  j e  leczyć. C zęsto  bow iem  u dz iec i n ied o ro zw i
n ię tych  u m ysłow o , sp o tykam y  c iężk ie  fo rm y  chorób  nerw ow ych , p rzy m io t 
odziedziczony, k rzy w icę , k tó ry c h  ra c y o n a ln e  i w y trw ałe  lec z e n ie  usuw a szybko 
jak  i b ra k i in te lig e n c y i. T u  w ięc p e d a g o g  m usi uc iec  się  do pom ocy le k a rz a , 
i m usi iść  z n im  rę k a  w rę k ę . N a cze le  zak ładów  w ychow aw czo-leczn iczych  
pow in ien  s ta ć  p e d a g o g , m ający  je d n a k  do pom ocy w y k sz ta łco n eg o  p sy ch y a trę - 
lek arza , u su w a n ie  bow iem  zboczeń  c ie le sn y ch  w pływ a n iew ą tp liw ie  pom yśln ie
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na rozw ój u m ysłow y  dzieci m ało  uzdo ln io n y ch . B łęd em  j e s t  w ie lk im  w ycho
w an ie  d z iec i ta k ic h  w ro d z in ie . R odzice  bow iem  sam i n e rw o w i, d raż liw i, 
n ie  u m ie ją  panow ać nad  sobą  i o d d z ia ły w ają  na  n ie  j a k  n a jg o rz e j. D zieci 
n ied o ro z w in ię te  um ysłow o je sz c z e  w ięcej an iże li dz iec i n o rm a ln e  sk ło n n e  są  
do n aś la d o w n ic tw a  ro zm aity ch  cho rob liw ych  n a łogów , b ęd ący ch  pow ażnem  
p o w ik łan iem  p ie rw ias tk o w eg o  n iep o m y śln eg o  s tan u . W ie le  cho rób  nerw ow ych, 
k u rczów  i d rg a w e k  u d z ie la  s ię  na d ro d ze  in fekcy i p sy ch iczn e j dziec iom  t a 
kim ; c ie rp ie n ia  te  n ie  u s tę p u ją  i n ie  p o d d a ją  się  n aw e t n a jra c y o n a ln ie jsz e m u  
leczen iu , dopók i dziecko  j e s t  w  dom u. C ałe  o to c zen ie , w y w ie ra ją c e  w pływ  
na rozw ój d z ieck a  n o rm a ln eg o , j e s t  tern  w a ż n ie jsz e  d la  d z ie c k a  u p o ś le d z o 
nego  um ysłow o. N a jk o rz y s tn ie j ono ro zw ijać  s ię  b ęd z ie  w  z a k ła d z ie  w ycho- 
w aw czo-leczn iczym , po łożonym  na w si, w  zdrow ej, sp o k o jn e j okolicy , gdz ie  
całe o to czen ie  n a d a je  się  n a jle p ie j do n a u k i m e to d ą  p o g ląd o w ą. P ra c a  fizy
czna w o g ro d z ie , w  polu , u p ra w ia n ie  w łasn y ch  zag o n k ó w , obserw o w an ie  
z jaw isk  n a tu ry , obyczajów  z w ie rz ą t dom ow ych, spokój o to czen ia  w y w ie ra ją  
w końcu , w pływ  w ysoce p o m yślny  n a  rozw ój m ło d o c ian eg o  u s tro ju  i ćw iczą 
zm ysły  owe o rg a n a  n iezb ęd n e  do w y tw a rz a n ia  w  d z ie c k u  w y o b rażeń  i po jęć . 
B adan ia  d o św iadcza lne  w ykonyw ane n a  dz iec iach  w a rs tw  n iezam ożnych , w y
sy łanych  n a  k o lo n ie  le tn ie , w ykazały  n iezb ic ie , że w ieś  ro z s z e rz a  w znacznym  
s topn iu  h o ry z o n t um ysłow y d z iecka  m ie jsk ie g o , p o w ię k sz a  zd o ln o ść  o b se rw a 
cyjną, pod w pływ em  k tó re j p o w sta ją  now e w y o b ra ż e n ia  i p o ję c ia . C iekaw e 
też  i n ie z m ie rn ie  poucza jące  b a d a n ia  w y k azu ją  w łaśn ie , że  p rz y g lą d a n ie  s ię  
rzeczom , w ęd ró w k i p iesze , tłó m aczen ie  p ro s ty ch  z ja w isk  n a tu ry  w  sposób  
do stęp n y  d la  u m ysłu  dziecka, w y w ie ra ją  w pływ  z b a w ien n y  n a  rozw ó j u m ysłu  
n aw et d z iec i m ało  zdolnych i n a d a ją  ich  w y o b rażen io m  żyw ość p lastyczną . 
N adto  ćw iczen ia  fizyczne na  św ieżem  p o w ie trzu  z a s to so w a n e  do in d y w id u 
a ln o śc i d z ieck a  p rzy czy n ia ją  s ię  do ro zw o ju  m ięśn i, a co w a ż n ie js z a  u k ład u  
nerw ow ego , co i na  s ta n  um ysłow y k o rz y s tn ie  o d d z ia łać  m usi.

I  d la  te g o  s łu sz n ie  zu p e łn ie  p ed ag o g ia  leczn icza  u w aża , że w ychow anie  
dzieci n ie ro z w in ię ty c h  um ysłow o odbyw ać się  m usi w  z a k ła d a c h  w ychow aw - 
czo-leczn iczych  na w si. J e ż e li  n au czy c ie l j e s t  je d n o c z e śn ie  b y s try m  psy ch o 
log iem , k o n sek w en tn y m  w p o stęp o w an iu  i um iejącym  z a s to so w a ć  n a u k ę  do 
o rg an izacy i duchow ej dziecka, to  n iew ą tp liw ie  n a jw ięk sze  są  w idok i n a  po 
w odzenie . Ale n ie  posiadam y, n ie s te ty , w  k ra ju  zak ład ó w  w yckow aw czo- 
leczn iczych  na w si, m am y w sz y s tk ie g o  je d e n  ta k i z ak ład  w W arsz a w ie , 
a i ten  n ie  ro z w ija  s ię  na leży c ie , m u si uc iek ać  się  do o fia rn o śc i p u b liczn e j, 
w iększość  bow iem  rodziców  n ie  k sz ta łc i w cale  dzieci n ie d o ro z w in ię ty c h  u m y 
słow o, lub  te ż  w y sy ła  je  do zak ładów  zag ran icznych . 'D o d a ć  m usim y  d la  
o b ja śn ien ia , j e s t  to ' bow iem  rz e c z ą  w ażną , iż u dzieci a n o rm a ln y c h  ro z w ija ją  
się  w w iek u  p ó źn ie jszy m  c iężk ie  fo rm y  chorób  u m ysłow ych  i o b łęd  m ora lny ; 
tro sk liw e , za tem  w ychow yw anie ta k ic h  dzieci, leży  w  in te r e s ie  sp o łeczeń stw a .

Musimy teraz poświęcić słówko tak Avażnej kwestyi, jaką są niewąt
pliwie p r z y c z y n y  upośledzenia umysłowego u dzieci. Zgodnie z obecnym 
stanem nauki, na niedorozwój umysłowy musimy zapatrywać się jako na
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formę z w y r o d n i e n i a .  Bardzo często n takich dzieci spotkać możemy 
objawy zwyrodnienia cielesnego, jak: bardzo odstające uszy, zajęcze wargi, 
ręce sięgające aż do kolan, co takim dzieciom daje wygląd małpi, mały 
rozwój czaszki, zezowmnie, wady zmysłów, a mianowicie: wzroku i słuchu 
i nakoniec wady wymowy, jak bełkotanie i jąkanie nie ustępujące nawet 
w wieku późniejszym.

W sp o m n ie liśm y  ju ż  w yżej, że  ro d z ice  dz iec i m ało  u z d o ln io n y ch  d o tk n ięc i 
są zw ykle ro z m a ite m i fo rm am i cho rób  nerw ow ych  i um ysłow ych . S zczegó l
niej a lk o h o lizm  ro d z icó w  o dg ryw a  w y b itn ą  ro lę  w  p rzyczynow ości w ro d zo 
nego n ie d o łę s tw a  u m ysłow ego . O kazało  s ię  p rzy tem , że dz iedz iczność  ze 
strony  m a tk i m a w ię k sz e  zn aczen ie , a n iż e li ze s tro n y  ojca , ty lk o  odnośn ie  
do p ija ń s tw a  p rz e w a ż a  w pływ  ojców , p o n iew aż  po tom stw o  p ija c z e k  okazu je  
m ałą ży w o tn o ść  i w y m ie ra . D zieci p ija k ó w  o d znaczają  s ię  zw ykle  w ad liw ą 
k o n sty tu cy ą , m n o g o śc ią  objaw ów  z w y ro d n ien ia  i sk ło n n o śc ią  do konw ulsyj 
i p o b u d zen ia  p sy c h iczn eg o . P rz y m io t (syfilis) rodz iców  m ożna  było sk o n s ta 
tow ać  ty lk o  w 3$, a le  za to  znaczn ie  częśc ie j g ru ź licę , bo aż w  24$. B ardzo  
często  o s ła b ie n ie  um ysłow e łączy  s ię  ze sk ło n n o śc ią  do zołzów  i g ruź licy . 
P o d n ie ść  tu  m u sim y  w ażność śro d o w isk a , w  k tó rem  w zro sły  dz iec i o g ra n i
czone um ysłow o . N ędzny  z a ro b e k  ro d z icó w  m ożna było sk o n sta to w ać  w 36$, 
nędzę  w  5$, c ia sn e  p rz e p e łn io n e  m ie sz k a n ia  w 70$, zu p e łn y  b rak  op iek i 
i n ie c h lu js tw o  w  16$, zboczone s to su n k i w  13$. D ziec i z n iep raw ego- ło ża  
było 9$, s ie ro t  18$.

C hłopców , up o śled zo n y ch  um ysłow o, j e s t  w ogóle w ięce j, a n iż e li dziew cząt; 
u d e rz a  n a s  p rz y te m  zw ykle s ła b a  budow a c ia ła  w sk u te k  w ad liw ego  odżyw ia
nia. R ozw ój fizyczny d z iec i m ało  zdo lnych  j e s t  ró w n ież  spóźn iony ; w 11 ro k u  
życia d z ie w c z ę ta  m a ją  w yg ląd  i rozw ó j fizyczny 8 -le tn ic h . W  w yraz ie  tw a 
rzy  i w y g ląd z ie  w 17-ty in  do 37$  o d n a leźć  m ożna  było w y raźn y  n iedorozw ój 
i u p o śled zen ie  u m y sło w e . Co s ię  tyczy  o b ję to śc i czaszk i, to  w  10$ m ożna 
było sk o n s ta to w a ć  n o rm a ln y  rozw ój m aksym alny  •, (k rzyw ica  i w odogłow ie), 
w 30$  znaczny  p r z e ro s t  m igdałków . U su n ięc ie  ich  je d n a k  n a  d rodze ope
racy jne j n ie  p rz y n o s iło  n ig d y  żad n eg o  p o le p sz e n ia  w  sp raw n o śc i psychicznej 
i s tan ie  u m ysłow ym  d z ieck a . To sam o tyczy  się  „w o la” . O słab ien ie  słuchu  
m ożna było sk o n s ta to w a ć  w 24$, w zro k u  zaś w 25$; te  o s łab ien ia  n a jw y
b itn ie jszy ch  zm ysłów  zw ię k sz a ją  zn aczn ie  is tn ie ją c e  u p o ś le d z e n ie  um ysłow e. 
Z asługu ją  n a  b a c z n ą  u w ag ę  w ychow aw cy is tn ie ją c e  lu k i w  w yobrażen iach  
kolorów , w  n ie k tó ry c h  p rzy p ad k ach  (w 5$) is tn ie je  ś le p o ta  n a  ko lo ry , k tó ra  
bardzo ła tw o  w y k azać  się  d a je . W sp o m in a liśm y  ju ż  ró w n ież , że w  znacznej 
liczbie p rzy p ad k ó w  m ożem y  obserw o w ać  pow ażne z a b u rz e n ia  m owy, a  m ia 
now icie aż w  3 0 % . S zczeg ó ln ie j częs tem  j e s t  b e łk o ta n ie , o bserw ow ane w 2 6 % . 
Jąk an ie  zd a rz a  s ię  zn aczn ie  rz a d z ie j i rz a d k o  k iedy  d a je  s ię  u sunąć . W ięk 
szość dz iec i n au czy ło  się  b a rd zo  późno  m ów ić i chodzić. W  1 8 %  znaleziono  
m im ow olnie m o czen ie  nocne, z ty c h  w  2, 3 %  p o łączone  z m im ow olnem  od
daw aniem  k a łu , co n a leży  n ie w ą tp liw ie  do bardzo  pow ażnych  zabu rzeń .

Ciekawy jest bardzo stan inteligencyi w tych przypadkach. Najrzadziej
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bo tylko w 12 przypadkach można było stwierdzić jednostronne upośledzenie 
pojmowania, Częstszem jest znaczne Upośledzenie pamięci, w 20%; u dzieci 
młodszych często możemy obserwować niemożność skoncentrowania uwagi na 
pewnym przedmiocie. Niektóre dzieci nie mogą się nauczyć pisać, a mia
nowicie w 9%, inne znowu czytać (w 18%), najczęściej zaś nie mogły nau
czyć się rachować, bo w 24%• Zdarzały się również dzieci w pewnym kierunku 
jednostronnie uzdolnione, gdy w drugim pozostawały niżej normy. Często 
daje się skonstatować po normalnym okresie zatrzymanie prawidłowego 
rozwoju umysłowego.

Co się tyczy nakoniec zachowania uczuć, to 23% dzieci, zwłaszcza 
młodszych, odpowiadało typowi drażliwemu, 13% zaś—-odrętwiałemu. Zasłu
guje na uwagę wychowawców ważny fakt, iż z upośledzeniem umysłowem 
łączą się poważne wady charakteru, a mianowicie: nadzwyczajne lenistwo, 
upór, egoizm, chęć do włóczęgostwa i opuszczania lekcyj szkolnych. Jest 
obowiązkiem wychowawcy zba-dać dokładnie stan umysłowy chłopców odda
jących się przez czas dłuższy bezcelowemu włóczęgostwu i opuszczających 
systematycznie lekcye; znajdzie on tu na pewno i inne wady charakteru, 
świadczące o zwyrodnieniu, jak patologiczne kłamstwo, chęć do kradzieży 
i okrucieństwo; dzieci takie bardzo wcześnie dostarczają materyału dla in- 
stytucyj wychowawczo-poprawczych.

Te in te re s u ją c e  i ta k  p o u cza jące  cy fry  cze rp iem y  z w y k ład u  prof. d -ra  
S c h le s in g e r’a „O dz iec iach  m ało  u z d o ln io n y ch ” , k tó ry  ta k  w ażne  w n io sk i 
sw oje o p ie ra ł n a  obserw acy i 140 d z iec i m ało u zd o ln io n y ch , u częszcza jący ch  
do szko ły  pom ocn icze j. W  N iem czech  p o w sta ły  bow iem  w  o s ta tn ic h  czasach  
ró w n o leg łe  oddzia ły  pom ocnicze d la  d z iec i m ało  u zd o ln io n y ch , nerw ow ych, 
n ie  m ogących  podążyć  za w yk ładem  n au czy c ie la  w  sz k o ła c h  d la  dzieci n o r 
m alnych. J e s t  to  n iew ą tp liw ie  w ie lk i p o s tęp  w p e d a g o g ii, dzieci bow iem  
ta k ie  s ta n o w ią  b a la s t d la  szkó ł n o rm a ln y c h  i u trn d n ia ją  p o s tę p y  w nau ce  
dzieciom  zdolnym . P ed ag o d zy  byli d o tą d  zu p e łn ie  fa łszy w eg o  zdan ia , że 
d la  p o b u d zen ia  am bicyi, w spó lne  n a u c z a n ie  d z iec i zdo ln y ch  z o g ran iczo 
nym i um ysłow o , okazu je  się  być bard zo  p o ży teczn em . A le j e s t  to w ted y  
ty lko  m ożliw e, gdy  ró żn ica  w zd o lnośc iach  um ysłow ych  u czn ió w  n ie  j e s t  
zbyt znaczną. W  przec iw nym  bow iem  ra z ie  u p o ś le d z e n i um ysłow o p ręd k o  
u p ad a ją  n a  duchu , t r a c ą  zu p e łn ie  chęć do nauk i, a d z iec i zd o ln e  n ie  u czą  
się w cale  i ro z le n iw ia ją . N adto  zapom inać i o tern  n ie  n a leży , że i pod 
w z g l ę d e m  m o r a l n y m ,  dz iec i d o tk n ię te  n ie d o ro zw o jem  p sych icznym  
w y w ie ra ją  w pływ  w ysoce szkod liw y  n a  dz iec i' n o rm a ln e . A te ra z  w in n iśm y  
odpow iedzieć  n a  ta k  w ażne p y ta n ie , w  ja k i  m ianow icie  sp o só b  p e d a g o g  ro z 
pozna w ro d zo n e  n ied o łę s tw o  um ysłow e?

Otóż musi naprzód obeznać się dokładnie z psychologią wychowawczą, 
poznać współczesne metody badania inteligencyi według prof. ZieheiPa, Binet’a 
i t. d.;-często również niezbędną jest pomoc l e k a r z a  w dokładnem zba
daniu ustroju.
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P o d a je m y  tu  m eto d ę , k tó rą  p o s łu g u je  się  p ro f. Z ieh en , znakom ity  
p sych ia tra  b e r l iń s k i .

P io f . Z ie h e n  o k re ś la  w ro d z o n e  n ie d o łę s tw o  um ysłow e, ja k o  n ieu d o ln o ść  
nabyw ania no w y ch  p o ję ć  i ich  p o łączeń . D la  d o k ład n eg o  ro z p o z n a n ia  te g o  
stanu  p o s łu g u je m y  s ię  obecn ie  n a s tę p u ją c e m i m etodam i:

I. D o k ła d n e  b a d a n ie  u s tro ju .
a) S z c z e g ó ln ie  w ażne  pod  w zg lęd em  p rak ty c z n y m  j e s t  oznaczen ie  

obwodu czaszk i. W y n o si ona m ianow ic ie :
W  końcu  1-go m ie s ią c a  35.50 ctm .

„ 1-go ro k u  45,00 „
» 2 'g °  » 48,00 „
„ 5-go „ 50,00 „

P o  sk o ń c z e n iu  5-go ro k u  obw ód czaszk i u d z iec i u p o ś led zo n y ch  u m y
słowo rz a d k o  k ie d y  d o s ię g a  52 ctm . J e ż e li  w ięc u  d o ro s łe g o  znajdziem y 
czaszkę, k tó re j  o b ję to ść  n ie  p rz e k ra c z a  52 ctm ., to  is tn ie je  u sp raw ied liw io n e  
p o d e jrz e n ie  co do w ro d zo n eg o  n ie d o łę s tw a  um ysłow ego . W e d łu g  licznych  
o b serw acy j p ro f . Z iehe iP a  j e s t  to  ob jaw  bard zo  pow ażnego  znaczen ia , na  
k tó ry  m ożem y zaw sze  rachow ać. In n i badacze, ja k  np. d r. T e o d o r H e lle r, 
w  sw ej „ P e d a g o g ii le c z n ic z e j” z g a d z a ją  się  w  z u p e łn o śc i n a  ten  pog ląd  
prof. Z ieh em a .

b )  . N a leży  zw rócić  u w ag ę  n a  ob jaw y  p r z y m i o t u  o d z i e d z i c z o 
n e g o ,  sp e c y a ln ie  u k ła d u  n erw ow ego . O dziedziczony  p rz y m io t m oże być o b ja 
wem w ro d z o n e g o  n ie d o łę s tw a  u m y sło w eg o , często  bow iem  n ie  m ożem y 
w ykryć in n y ch  je g o  objaw ów . W y sta rc z y  pod tym  w zg lędem  b ra k  w ażnych  
odruchów , j a k  np. n ie ru ch o m o ść  je d n e j  lu b  obydw óch ź ren ic , b ra k  odruchów  
kolanow ych lub  ś c ię g n a  A ch ille s’a  p rz y  d o b rze  zachow anej ru chow ości. T ak ie  
objawy w sk a z u ją c e  n a  p rz y m io t o dz iedz iczony  zn a jd u jem y  sto su n k o w o  często  
u dzieci u p o ś le d z o n y c h  um ysłow o.

D aw n ie js i le k a rz e  sądz ili, że ob jaw y  odziedz iczonego  p rzy m io tu  m uszą 
w ystąpić n a jp ó ź n ie j do 10 ro k u  życia. P o g ląd o w i je d n a k  tem u  zad a ją  k łam  
najnow sze o b se rw a c y e . P ro f. C h a rc o t o p isa ł je d e n  p rzy p ad ek , w  k tó rym  
objawy o d z ie d z ic zo n e g o  p rz y m io tu  w y s tą p iły  dop iero  w  dw udziestym  ro k u  
życia. N a p rz y m io t o d z ied z iczo n y  w sk a z u je  rów n ież  p ie rw szy  napad  ep ilep ty  
czny, w y s tę p u ją c y  w  12 ro k u  życ ia  i t. d.

c) . N a leży  d o k ła d n ie  p rz e k o n a ć  się , czy n ie  is tn ie je  u  dz ieck a  k r z y 
w i c a .  I tu ta j d o k ła d n e  zb ad an ie  u k ła d u  nerw o w eg o  o dg ryw a  w ie lk ą  ro lę . 
Nie zaw sze n a le ż y  o czek iw ać  c iężk ich  ob jaw ów  ze s tro n y  u k ła d u  k o stn eg o . 
Na k rzyw icę z a p a tru je m y  s ię  d z is ia j ja k o  n a  zab u rz e n ie  w  p rz e m ia n ie  m a- 
te ry i, n a ru sz a ją c e  za ró w n o  u k ła d  k o stn y , j a k  i nerw ow y. M oże być znaczny  
stopień  w ro d zo n eg o  n ie d o łę s tw a  u m y sło w eg o  p rzy  b ra k u  zupełnym  objaw ów  
krzyw icy u k ła d u  k o s tn e g o . O b jaw y  o d z iedz iczonego  p rzy m io tu  i k rzyw icy 
m ają ró w n ież  w ie lk ie  zn aczen ie  i d la  le c z e n ia  w ro d zo n eg o  n ie d o łę s tw a  um y
słow ego. R a c jo n a ln a  te ra p ia  bow iem  u su w a  szybko w  ta k ic h  ra z a c h  i b rak i 
in te lig en cy i.
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d) . Trzeba również dokładnie zbadać i g r u c z o ł  t a r c z o w y ,  jego 
bowiem choroby wywołują często niedołęstwo umysłowe.

e) . Objawy histeryczne znajdują się bardzo często w przypadkach 
wrodzonego upośledzenia umysłowego. Ważnem jest zwłaszcza zachowanie 
się wrażliwości na ból. Zmniejszenie się tej wrażliwości w piątym tygodniu 
po urodzeniu wskazuje na wrodzone niedołęstwo umysłowe.

f) . Opóźnienie się ruchów złożonych, stania, chodzenia, trzymania 
przedmiotów, więcej jak o 2 miesiące, wskazuje na wrodzone upośledzenie 
umysłowe. Do tych ruchów należy również i mó wi e n i e .  Tu należy od
różnić rozumienie mowy i jej naśladownictwo.

D o k ład n e  z ro zu m ien ie  m ow y p rzy ch o d z i zw ykle pod  k o n ie c  p ie rw szeg o  
roku , n aślad o w n ic tw o  żaś je j  w  ko ń cu  16-go m ies iąca . D ziecko  w 18-ym 
m iesiącu  m a  zapas, sk ład a jący  s ię  z 20 do 60 słów , k tó ry c h  n ie  w ym aw ia 
w łaściw ie , a le  tr a fn ie  o k re ś la ; je ż e l i  ilo ść  słów  je s t  m n ie js z ą  to  is tn ie je  p o 
d e jrz e n ie  n a  w rodzone  n ied o łę s tw o  um ysłow e. B e łk o ta n ie  zn ik a  zw ykle 
w 4-ym  ro k u  życia; je ż e li  is tn ie je  d łu ż e j, m am y zu p e łn e  p raw o  p o d e jrzew ać  
u p o śled zen ie  um ysłow e.

Po tern zbadaniu ustroju, przystępujemy do zbadania inteligencyi.
Postępujemy przytem w sposób następujący:
1) . Każemy opisać dziecku stołek, szklankę i t. d.
2) . B adam y  u  dziecka zdo lność  o d ró ż n ia n ia  k o lo ró w  za  pom ocą sk ra w 

ków  p a p ie ru , w ełny  ko lo row ej i t. d. K ażem y  d z ieck u  te  k o lo ry  a) w yszukać, 
b) nazw ać i c) podobne  k o lo ry  u łożyć razem . D zieci o g ra n ic z o n e  um ysłow o 
bardzo  częs to  n ie  u m ie ją  o d ró żn iać  ko lo rów , j e s t  to  ta k  zw any  „ d a lto n iz m “ , 
ś lep o ta  n a  k o lo ry . B adan ie  te g o  ro d z a ju  da je  d o p ie ro  od 5-go ro k u  życ ia  
pew ne w ynik i.

3 ) . W y o b ra ż e n ia  liczb. T ak  np. m ów im y do dziecka: daj m i 3 - 5 - 7 
i t. d. zap a łek . Z ad an ie  to  ro z w ią z u ją  dob rze  i do liczby  5 n a w e t d z iec i 
u p o śled zo n e  um ysłow o; p rzy  w ięk szy ch  je d n a k  liczb ach  m y lą  się . U  z d ro 
w ego d z ieck a  zm ysł do liczb  i ich  w a rto śc i j e s t  ro z w in ię ty  pod kon iec  2-go 
roku , u d z iec i zaś  n ied o łężn y ch  um ysłow o b ra k  w y o b ra ż e n ia  liczb  je sz c z e  
w 5-ym i 6-ym  ro k u  życia.

4 ) . Wyobrażenia łączności. Tak np. wyobrażenia łączników „także“, 
„i“ u zdrowego dziecka jest rozwinięte pod koniec trzeciego i początek 
czwartego roku życia, u dzieci niedołężnych umysłowo brak go zupełnie.

5) . Pojęcie oderwane. Wiadomo, że dzieci upośledzone umysłowo 
szczególnie trudno nabywają pojęć oderwanych. Badanie to przedstawia 
szczególniejszą wartość dla sfery etycznej, a mianowicie dla rozpoznania tak 
zwanego obłędu moralnego (morał insanity). Opowiadamy dziecku przykłady 
wdzięczności i zapytujemy je, jak się to nazywa. Ważną rzeczą jest stwier
dzić, czy dziecko jest zdolnem do nabywania pewnych wyobrażeń; jeżeli tej 
zdolności nie posiada, istnieje ciężkie upośledzenie umysłowe.

6) . Zadajemy pytania różniczkowe. Itak np. jaka jest różnica między 
śniegiem a deszczem, krzesłem a stołem, drzwiami a oknem?
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7). P y ta n ia  p am ięc iow e. K ażem y  dz ieck u  pow tó rzyć: ile  j e s t  3 ra z y  
siedm ? W te d y  zap y tu jem y : „co k a z a łe m  ci p o w ied z ieć?44.

D ziecko  n o rm a ln e  um ysłow o p o w ta rz a  w siódm ym  ro k u  życ ia  d o k ładn ie  
to, co s ły sza ło , czeg o  dziecko  o s ła b io n e  um ysłow o n ie  j e s t  w  s ta n ie  zrob ić .

8) . R ob im y  z d z ieck iem  p ró b y  k o m b in acy jn e  i po jęc iow e: a) da jem y
dziecku s z e re g  o b razk ó w  i k a ż e m y  j e  op isać , lub  b) k a ż e m y  m u ułożyć sz e 
reg  obrazków , lu b  ja k ą  g rę .

Tu n a le ż y  ró w n ież  p ró b a  E b b in g h a u s ’a. P o le g a  n a  tern , że z k ilk u  
słów, k tó re  d z ieck u  p o w tarzam y , k ażem y  u łożyć  zd an ie . P ró b a  ta  je s t  w ażn a  
dla ro z p o z n a n ia  w czesn eg o  n ie d o łę s tw a  um ysłow ego . C horzy  d o tk n ię c i tern  
c ie rp ien iem  ro b ią  z u p e łn ie  b e z se n so w n e  d o p e łn ien ia . P ró b ę  tę  m ożem y n a 
tu ra ln ie  z a s to so w a ć  ty lk o  do ta k ic h  dz iec i, k tó re  u m ie ją  czy tać . N ależy  tu  
rów nież  ta k  zw an a  p ró b a  M a se lo n g ’a. P o w ta rzam y  d z ieck u  trz y  słow a np. 
s trz e le c , za jąc , s t r z e la ł  i tw o rzy m y  z te g o  zdanie . W ted y  d a jem y  m u trz y  
inne s ło w a  i k a ż e m y  u łożyć  z d a n ie . D ziecko  o s łab io n e  um ysłow o nie j e s t  
w s ta n ie  te g o  zro b ić . Lub k ażem y  dz ieck u  rozw iązyw ać zadan ia . 1 ta k  
dziecko  w  siódm ym  ro k u  życia  w ie , że  4 -f- 1 -j- 1 — 6. W ted y  py tam y się: 
m am  w  m yśli liczbę , je ż e li  dodam  do n ie j 2,- m am  sześć , ja k a  liczba  to  je s t?  
N a to  dz iecko  n ie d o łę ż n e  um ysłow o n ie  u m ie  odpow iedzieć.

In n ą  p ró b ą  zdo lnośc i k o m binacy i i opow iadan ia  j e s t ,  że  każem y dziecku  
p o w tarzać  h is to ry jk i.

J e ż e li  chcem y badać w dz iecku  zdo lność  k o m b in acy jn ą , w tedy  czekam y 
pół g o d z in y  i k ażem y  opow iedzieć . D zieci u p o śled zo n e  um ysłow o odzn acza ją  
się p o b u d zo n ą  w y o b raźn ią . J e s t  to  w ażne  pod w zg lędem  sądow ym : p rzy  p o 
d e jrz e n iu  na  n ie d o łę s tw o  u m ysłow e k ażem y  sobie tę  l iis to ry ą  opow iedzieć 
po 24 g o d z in ach . W ted y  b ęd z iem y  się  dziw ili, ja k ie  zm iany  poczynią  o s ła 
bieni um ysłow o , j a k  pam ięć  ich  zaw odzi!

9 ) . T a k  zw an a  p r ó b a  B o u r d e n ’a. P o le g a  ona n a  tem , że dziecko  
w szystk ie  koń co w e zg ło sk i w  te k śc ie , k tó ry  mu okazu jem y , pow inno w y
kreślić . R o z p o z n a je m y  w te n  sposób  s to p ie ń  uw ag i b a d a n e g o  dziecka.

D odać n ak o n ie c  m usim y  ja k o  rzecz  bardzo  w ażną, iż ty lk o  zb iorow y 
w ynik w sz y s tk ic h  p ró b  w  p o łą czen iu  z dok ład n em  zb ad an iem  u s tro ju  je s t  
ważny d la  ro z p o z n a n ia  u p o ś le d z e n ia  um ysłow ego . N ie m o żn a  bynajm nie j 
polegać n a  w y n ik u  je d n e j  ty lk o  p róby , d o jść  bow iem  m ożna  do zu pełn ie  fa ł
szywych w n io sk ó w .

K ażdy u c z e ń  now o w s tę p u ją c y  do szko ły  pow in ien  po d leg ać  tego  r o 
dzaju b adan iom ; n a le ż y  zbadać  zarów no  o rg an izm  w ychow ańca, dz ia ła lność  
zm ysłów, j a k  i je g o  in te lig e n c y ą . B ad ań  te g o  ro d z a ju  p o w in n i dokonyw ać: 
lekarz  szk o ln y  w  p o łą c z e n iu  z p ed a g o g ie m , p o siad a jący m  w y k sz ta łc e n ie  p sy 
chologiczne. C hcąc  dz iecko  d o b rz e  w ychow yw ać, trz e b a  n a p rz ó d  je  poznać.

J a k  ju ż  zazn aczy liśm y  n a  p o czą tk u , u dz iec i o słab ionych  um ysłow o 
cierpi bard zo  często  d z ia ła ln o ść  zm ysłów , a  zw łaszcza w zroku  i s łuchu . D ziecko 
pow inno po jąć  w sz e c h s tro n n ie  p rz e d m io ty  św ia ta  z e w n ę trz n eg o  i dop iero  
n astęp n ie  n a  d ro d z e  a b s tra k c y i u zy sk ać  w iadom ości o ich  cechach  ogólnych.
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K ie ru jąc  s ię  w ięc  zasad ą  filozofa a n g ie lsk ie g o  L o c k e g ’o, w e d łu g  k tó re j 
n ih il e s t in  in te lle c tu , quod  n o n  f u e r i t  in  se n su , zaczn iem y  od m etody  ćw i
czen ia  zm ysłów . W ed łu g  n ie j ćw iczym y zm ysł w zro k u , p o k azu jąc  dz iecku  
w ie lo k ro tn ie  ró żn o k o lo ro w e  papierki,-— zm ysł słuchu , p ro d u k u ją c  w b lizkośc i 
dziecka to n y  ro z m a ite j w ysokości i s iły  dźw ięku , —  zm ysł sm ak u , sm a ru ją c  
języ czek  d z ieck a  ro zm a item i ro zczy n am i. M etoda ćw iczen ia  zm ysłów  d la  
pobudzen ia  ro zw o ju  um ysłow ego w  d z iec iach  u pośledzonych , j e s t  je d n ą  z n a j 
s ta rsz y c h  w  p ed ag o g ii, a i te ra z  c ieszy  s ię  u zn an iem  w ie lu  w ychow aw ców . 
M ożem y te ż  u d z ie la ć  w ychow aw com  w ięk sze j liczb y  po jęć  za pom ocą ta k  
zw anej m eto d y  w yboru . T u  p o k a z u je m y  dz iecku  m ałą  liczb ę  (2—-3) za s to so 
w anych do s to p n ia  je g o  p o jęc ia  p rzed m io tó w , k tó ry m  m u si ono d o k ład n ie  
p rzy p a trzy ć  s ię  i nazw ać w y ra ź n ie  po im ieniu.' Z ty ch  p rz ed m io tó w  m a 
dziecko s to so w n ie  do żąd an ia  n a u c zy c ie la  („daj m i”) w y szu k ać  żąd an y  p rz e d 
m io t i n a  p y ta n ie  nazw ać go po im ien iu . P rz e z  odpow iedn i w y b ó r p rzed m io 
tów  m ożem y zw rócić  uw agę  d z ie c k a  n a  ich  w łasn o śc i. Ć w iczen ia  te  m ożem y 
połączyć z p rz e su w a n ie m  p rzed m io tó w , a w ięc: po łóż p rz e d m io t te n  na  s to le , 
pod k rz e s łe m  i t . d., z ćw iczen iam i liczbow em i, z in n e m i czy n n o śc iam i wy- 
ra żan em i językow o  w  fo rm ie  p ro s te g o  zdan ia . To ty lk o  je d n a k  z a s trz e d z  
m usim y, iż, by  w ychow aniec  z ćw iczeń  te g o  ro d z a ju  o d n o sił k o rzyść , po w in 
n iśm y m ieć w pogotow iu  zn aczn y  zap as p rzed m io tó w , lu b  zm n ie jszonych  
m odeli. N ie  dob rze  j e s t  ro zpoczynać  n a u k ę  od obrazów , n ie  m ożem y bow iem  
w iedzieć, czy dz iecko  odn iesie  je  do p rzed m io tó w  rzeczy w is ty ch . D alej n a 
leży  n a  to  zw rócić  uw agę, by p rzed m io ty  p rzezn aczo n e  do n a u k i pog lądow ej 
w racały  w  ro z m a ite m  u g ru p o w an iu , pam ięć  bow iem  d z ieck a  j e s t  często  ta k  
o słab iona, że ju ż  dob rze  p o ję ty  p rzed m io t i je g o  nazw isk o  ła tw o  z n ie j u la tu ją .

W sp o m in a liśm y  ju ż  na  p o czą tk u  te g o  a rty k u łu , że  sy s te m  m ięśn iow y 
j e s t  bardzo  często  znaczn ie  o słab io n y  u  dzieci u p o śled zo n y ch  um ysłow o, że 
n ie  m ogą często  an i stać, a n i chodzić. R uchy są  w  o gó le  n iep raw id ło w e , 
często  n ie u p o rząd k o w an e  (a tak ty czn e), chód zb liżony  do chodu  ch o ry ch  n a  
m lecz p ac ierzow y , a dzieci n ie  m a ją  n a leży teg o  w y o b ra ż e n ia  o p o ło żen iu  
swych członków . O tóż ra c y o n a ln ie  za s to so w an e  ć w i c z e n i a  g i m n a s t y 
c z n e  s ta n o w ią  b a rd zo  w ażny  czy n n ik  leczn iczy . R o z w ija ją  one je d n o c z e śn ie  
m ięśn ie  i u k ład  nerw ow y, p o b u d za ją  re g u la rn e  k rą ż e n ie  k rw i, w y ra b ia ją  
w olę, a je d n o c z e śn ie  dziecko uczy  się  poznaw ać p o ło ż e n ie  i ru c h y  w łasn eg o  
cia ła , co m a w ie lk ie  zn aczen ie  d la  ro zw o ju  ś w i a d o m o ś c i .  Ć w iczenia  
w ięc g im n a s ty c z n e  w y w ie ra ją  w pływ  b ard zo  pom yślny  zarów no  na rozw ój 
fizyczny, ja k  i um ysłow y dziecka; ty lk o  n ie  pow inny one być zby t m ęczące, 
n ie  pow inny  w yczerpyw ać dz iecka , je d n e m  słow em  pow inny  trw a ć  k ró tk o . 
P ó ł g odziny  z u p e łn ie  w ystarczy . N ie n a leży  n igdy  zap o m in ać  o tym  fakcie , 
co w ykazały  w ła śn ie  badan ia  p ro f. K ra e p e lin ’a, że ćw iczen ia  fizyczne w ogó le , 
a  ćw iczen ia  g im n a s ty c z n e  w  szczeg ó ln o śc i, w yw ołu ją  zn aczn y  s to p ie ń  zm ę
czen ia  u m y sło w eg o , że  w ięc dz iecko  pow inno  p rz y s tę p o w a ć  do n ich  z u p e łn ie  
w ypoczęte , a  po n ic h  —  odpocząć. Co się  tyczy w yboru  ćw iczeń d la  każdego  
wy Chowańca, to  w iększość  p ed ag o g ó w  j e s t  zdan ia , że  sy s te m  g im n asty k i
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niemieckiej stawia na pierwszym planie s a m o d z i e l n o ś ć  ucznia i dla 
tego przedstawia znaczne korzyści dla rozwoju umysłowego wychowańców.
W danym przypadku mamy do wyboru między ćwiczeniami wolnemi a na * 
przyrządach; w większości przypadków oddamy tamtym pierwszeństwo.
W pewnych przypadkach nie należy zapominać i o g i m n a s t y c e  s z we d z 
kiej, przedstawiającej również znaczną wartość dla dzieci umysłowo upośle
dzonych. Polega ona na tern, że przy powolnem wyciąganiu mięśni usuwają 
przeszkody; wysiłki cielesne są tu znacznie mniejsze, aniżeli przy gimna
styce niemieckiej.

Przy gimnastyce szwedzkiej odpada również tak pożądany wpływ na 
napięcie woli dziecka. Czy wybierzemy jednę lub drugą metodę gimnastyki,
0 tern rozstrzygnie konieczność indywidualizowania, które postawiliśmy jako 
najpierwszy warunek racyonalnego wychowania dzieci upośledzonych umy
słowo.

W tych wypadkach, w których mamy do czynienia z połowicznemi po
rażeniami, zdarzającemi się u dzieci upośledzonych umysłowo tak często, 
lub też z kurczami, ruchami chareatycznemi, uciekniemy się do e l e k t r y 
cznośc i ,  dającej w takich razach bardzo pomyślne wyniki. Usunięcie 
cierpienia nerwowego wpływa często korzystnie i na rozwój umysłowy dzie
cka; o tern wychowawca nie powinien nigdy zapominać i uciekać się w da
nym razie do skutecznej pomocy lekarza.

Cała metoda nauczania dzieci upośledzonych umysłowo musi mieć za 
cel wykształcenie harmonijne funkcyj układu nerwowego. I na to jeszcze 
musimy zwrócić baczną uwagę wychowawców, by zarówno przy nauczaniu, 
jak i przy grach i zabawach, przy jedzeniu i śnie te tylko dzieci z sobą 
łączono, które do siebie są umysłowo zbliżone. Chroni to najskuteczniej od 
infekcyi psychicznej, od przenoszenia się chorób nerwowych i nałogów drogą 
naśladownictwa i czyni zadość wymaganiom psychologii co do potrzeby, tak 
często przez nas zaznaczanej, indywidualnego traktowania wychowańców.

Dla wzmocnienia układu nerwowego i stanu ogólnego dziecka możemy 
posługiwać się masażem, wzmacniającym czynność wszystkich narządów. 
Środek ten zalecany z powodzeniem wszystkim dzieciom osłabionym, nie 
mogącym chodzić, używać rąk, które są często niezwykłe i obwisłe. Masaż 
wywołuje żywszą przemianę materyi i pobudza usuwanie szkodliwych sub- 
stancyj z ustroju. Krążenie krwi tak leniwe u tego rodzaju dzieci, staje 
się szybszem, a wskutek tego i odżywianie układu nerwowego energiczniej- 
szem. Dzieci apatyczne, nie okazujące najmniejszego zainteresowania do 
zjawisk świata zewnętrznego, stają się żywe i ruchliwe, a ruchy nabierają 
pewności i zręczności. Możemy również ćwiczyć dziecko w ruchach złożo
nych, a w końcu zalecamy robić ruchy użytkowane (umotywowane), ważne 
w życiu praktycznem, jak zapinanie i odpinanie guziczków, zamykanie
1 otwieranie zamka, wbijanie gwoździa w deskę, nawlekanie nitki przez igłę 
i t. d. Bardzo ważne dla sprawności ręcznej są również ćwiczenia rysun
kowe i kaligraficzne.

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V II I . 18
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Do dzieci osłabionych umysłowo a bardzo nerwowych, stosujemy łago
dną hydroterapią w postaci kąpieli, zlewań, nacierań, zawijań i t. d.; należy 
jednak unikać zbyt niskich temperatur i drażniących zabiegów. Wychowawca 
powinien zawsze pamiętać o tern, iż układ nerwowy dziecka jest nadzwy
czajnie wrażliwy, komórka nerwowa łatwo wyczerpująca się, i dla tego na
leży unikać wszystkiego, coby go podrażnić mogło.

Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że dzieci ograniczone umysłowo cier
pią na zaburzenia mowy; z polepszeniem się stanu umysłowego te niepra
widłowości mowy zwykle znikają. Dzieci jąkające się dla uregulowania 
oddechu muszą uprawiać gimnastykę oddechową. Ćwiczenia mowy, powta
rzanie słów wymawianych przez nauczyciela, przynoszą pomoc w razach 
uporczywych.

Ważną rolę trzeba przypisać również grom i zabawom ruchowym na 
świeżem powietrzu; rozwijają one i ćwiczą siły uczniów przy wzajemnem 
współubieganiu się o palmę pierwszeństwa. Tylko w ich wyborze należy 
zostawić zupełną swobodę wychowańcowi. Tu nauczyciel może poprzestawać 
na prostym dozorze nad wy Chowańcami. G-ra jest tern dla dziecka, czem 
dla dorosłego praca. I ta też tylko praca nas uszczęśliwia, którą sami do
browolnie wybraliśmy i która obudzą w nas zainteresowanie. I dla tego to 
taka praca nie męczy, nie nuży pracownika. Tak samo rzecz się ma i z grami 
i zabawami dziecięcemi. Gry przepisane łatwo wywołują przesyt i zmęcze
nie. To też dziecko cieszy się i raduje tylko przy tej zabawie, którą samo sobie 
wybrało, i taka tylko zabawa przynosi mu pod względem fizycznym i umysło
wym pożytek. Wychowawca tylko wtedy ma prawo mięszać się do zabaw swo
ich wychowańców, gdy przedtem poznał dokładnie ich wyobraźnię i charakter.

Przy zajęciu dziecka musi nauczyciel kroczyć podobnemi drogami, jak 
przy grach i zabawach. Należy o niem myśleć zarówno w pokoju jak i na 
wolnem powietrzu. Zajęcia w ogródkach Frobla, nauka sprawności ręcznej, 
przynoszą wychowańcom przyjemność i są dopełnieniem ćwiczeń gimnasty
cznych. Słusznie też niektórzy pedagodzy uznają ważność ćwiczeń ręcznych 
nawet dla rozwoju mózgu. Ręka człowieka powołaną jest do spełniania 
bardzo subtelnych czynności i słusznie twierdzi Herbart, że ręka ma swoje 
miejsce honorowe obok mowy i podnosi człowieka nad poziom świata zwie
rzęcego. Niedoświadczeni pedagodzy biorą często niezręczność za lenistwo 
lub złośliwość i za te wady karzą surowo dzieci; nauka sprawności ręcznej 
ma więc niewątpliwie wielkie znaczenie dla wychowania społecznego. Nadto 
ćwiczenia te oddają wielkie usługi i początkowej nauce szkolnej, albowiem 
torują drogę nauce pisania i rysowania. Zapominać także nie należy, że 
nauka sprawności ręcznej jest szkołą przygotowawczą do nauczenia się pe
wnych rzemiosł, jak introligatorstwa, stolarstwa i t. d. W ogóle trzeba 
mieć na względzie, iż nauczanie dzieci umysłowo upośledzonych powinno 
mieć na celu przygotowanie ich do zajęć i zawodów praktycznych; dzieci 
takie powinniśmy wykształcić na użytecznych rzemieślników, ogrodników, 
gospodarzy rolnych i t. d. Zajęcia naukowe, wymagające wyższego polotu
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umysłu, są nie odpowiednie dla takich dzieci. Nauka sprawności ręcznej jest 
praktyczną dla tego, ponieważ przysposabia wyChowańca do spełniania czyn
ności życia codziennego i bierze przedmioty z rzeczywistości, przygotowując 
ucznia do pracy w warsztatach. Jeżeli wychowawca umie uczynić zajęcia 
w warsztacie przyjemnemi i interesującemi dla ucznia, wtedy wywoła praw
dziwe zadowolenie z pracy, tak ważne dla przyszłości dzieci umysłowo upo
śledzonych, ponieważ usuwa ono skutecznie wszelkie niebezpieczeństwo, wy
nikające z próżniactwa.

Praca ręczna rozszerza w ogóle zakres poznania dziecka- osłabionego 
umysłowo, przez nią poznaje bowiem własności przedmiotów. I dla tego 
musimy zapatrywać się na nią jako na czynnik pobudzający w wysokim sto
pniu. rozwój umysłu; pogląd ten zawdzięczamy badaniom i obserwacyom 
ostatnich czasów. Jeżeli dziecko osiągnęło już pewien stopień sprawności 
ręcznej, przechodzimy wtedy do wyrabiania prostych przedmiotów z gliny, 
drzewa i papy. Dziecko uczy się poznawać przytem objętości przedmiotów, 
a im samodzielniej przytem pracuje, im mniej mu nauczyciel przeszkadza 
w twórczości, tern korzystniejszy wpływ wywiera to zajęcie na cały jego 
rozwój umysłowy. I dla tego pamiętać należy, że nauka sprawności ręcznej 
nie spełnia swego zadania w tych razach, w których sam nauczyciel wyrabia 
przedmioty, a praca dziecka ogranicza się tylko do małej pomocy.

W ogródkach dziecięcych mogą uczniowie budować, układać wzory z pa
tyczków, z którymi łatwo połączyć możemy naukę rysowania.

Zajęcia tego rodzaju, będące źródłem licznych wyobrażeń, przygotowują 
stopniowo dziecko do myślenia pojęciowego, będącego podstawą rozwoju 
umysłowego.

Z układaniem z patyczków łatwo połączyć możemy naukę rysunków 
z natury. Temu rysowaniu z natury znany pedagog, dr. Heller, przypisuje 
wielką wartość wychowawczą, ponieważ do pewnego stopnia umożliwia kon
trolę nad pojęciami. Z rysunków chociażby najniezdarniejszych, składają
cych się chociażby z kilku kresek, może nauczyciel wywnioskować, w jakim 
stopniu dziecko pojęło przedmiot. Przytem dziecko musi postępować tutaj 
bardzo stopniowo i powoli przechodzić do kształtów więcej złożonych. Tak 
np. z początku rysowanie drzewa musi ograniczyć się do kreski prostej, 
a z niej do kresek na prawo i lewo dla oznaczenia gałęzi. Dopiero później 
przychodzi rysowanie liści i według rodzaju przedstawionego drzewa, szcze
gólniej ich form, a nakoniec także i owoców. Metoda czytania i pisania 
powinna opierać się również na metodzie poglądowej; co się tyczy nauki 
czytania, to dr. Triiper, dyrektor zakładu wychowawczego w Sophienhóhe 
pod Jeną. słusznie się oświadcza przeciwko werbalizmowi, uwzględniającemu 
jedynie biegłość mechaniczną i dającemu uczniowi materyał do czytania, 
składający się z bezsensownych sylab, a przez ich połączenie ze słów bez
sensownych.

Należy mieć także zawsze na względzie, by nie nużyć zbytnio nauką 
dzieci upośledzonych umysłowo, wywiera to bowiem wpływ stanowczo szko-
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dliw y na  ich  rozw ój fizyczny, a  n a w e t i n a  um ysłow y. D z iec i ta k ie  w y cze r
p u ją  i n u żą  się  szybko, i d la  te g o  lek cy a  n ie  p o w in n a  trw a ć  d łuże j n ad  30 
m inu t; po k ażd ę j lek cy i m usi być p au za , a czas n a u c z a n ia  d la  dzieci s ta r 
szych n ie  p o w in ien  p rz e k ra cz a ć  dw óch god z in  d z ie n n ie . N a u k a  n ie  pow inna  
w  żadnym  ra z ie  w yw oływ ać zm ę c z en ia  i znudzen ia ; lek cy j do dom u dz ieciom  
osłab ionym  um ysłow o le p ie j n ie  zadaw ać, czego bow iem  dzieck o  n ie  nauczy  
się  podczas w y k ład u  nauczycie la , te g o  n ie  nauczy  s ię  i w  dom u. N ależy  
być b ard zo  o s tro żn y m  z w y m ie rzan iem  k ary , a zw łaszcza  c ie le sn e j, ona budzi 
bow iem  często  popędy  zm ysłow e, w y w ie ra ją c e  w pływ  szk o d liw y  n a  u k ła d  
nerw ow y.

Literatura. S c h u l e n  f u r  N e r v e n k r a n k e  K i n d e r ,  v o n  D - r  H e i n r i c h  

S t a d e l m a n n .  B e r l i n ,  1 9 0 3 .— S  c h w a e h b e a n l a g t e  K i n d e r .  I h r e  F o r d e r u n g  u n d  

B e h a n d l u n g .  v o n  D - r  M ed . H e i n r i c h  S t a d e l m a n n .  M u n c h e n ,  1 9 0 4 . —  D - r  T e o d o r  

H e l l e r :  P e d a g o g i k a  l e c z n i c z a .  Z o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y ł  D - r  

W ł a d y s ł a w  C h o d e c k i .  W a r s z a w a ,  1 9 0 5 . —  U e b e r  S c h  w a c h b  e a n l a n g t e  K i n 

d e r ,  v o n  P r o f .  d - r  E . S c h l e s i n g e r .  Y o r t r a g .  S t r a s s b u r g ,  1 9 0 7 .— U e b e r  d e n  a  n -  

g e b o r e n e n  S c  h  w  a c h  s i n  n , v o n  P r o f .  d - r  Z ie l i e n .  B e r l i n ,  1 9 0 7 .

D-r Władysław Chodecki-

Pedagogika społeczna. Celem ostatecznym wszelkiego w y
c h o w a n i a  jest przygotowanie dla kraju d o b r y c h  o b y w a t e l i .  W dą
żeniu do tego celu spotykać się więc powinny i współdziałać z sobą — ro
dzina i szkoła, państwo i społeczeństwo. Im działanie tych czterech czyn
ników wychowawczych bardziej jest harmonijne, bardziej z sobą związane — 
tern wyniki są dodatniejsze i do osiągnięcia łatwiejsze.

W normalnem, dobrze urządzonem społeczeństwie, rodzina przygotowuje^ 
dziecko dla szkoły, szkoła zaś przygotowuje je dla rodziny, od której zdro
wia zależy zdrowie i byt społeczeństwa; państwo natomiast, którego zada
niem jest zwierzchnicze normowanie wszelkich funkcyj społecznych i pod
noszenie ich do najwyższej sprawności, dba o szkołę i stara się uczynić ją 
nietylko przybytkiem nauki, ale przybytkiem wychowania społecznego, któ- 
reby szczepiło w młodzieży poczucie obowiązku społecznego i wzmacniało 
więzy jednostki z otoczeniem, stauowiącem jej środowisko.

Wychowanie społeczne niezawsze jednak odbywa się przez szkołę. 
Przy obecnym układzie stosunków jest jeszcze w każdem, najbardziej nawet 
cywilizowanem państwie, miliony obywateli, którzy nie mogą pozyskać wy
kształcenia wyższego, a poprzestają z konieczności na wykształceniu począt- 
kowem lub średniem, nie mówiąc już o zupełnych analfabetach, stanowią
cych klęskę krajów o nizkiej kulturze i złym rządzie.

Te niewychowane przez szkołę rzesze, nieuświadomione pod względem 
swoich praw i obowiązków, nie posiadające należytej świadomości w kie
runku współpracy dla wzbogacenia kultury narodu, wychowywane być muszą
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poza szkołą, drogą wysiłków społeczeństwa i państwa, którym zależeć po
winno na tem, aby każda jednostka, w ich skład wchodząca, pełniła jak 
najlepiej przypadający na nią dział pracy, to znaczy, aby zdawała sobie 
sprawę z tego, że jest potrzebnem i pożytecznem kółkiem w wielkiej ma
chinie życia zbiorowego, tudzież miała zabezpieczony jak najszerszy udział 
w korzystaniu z duchowych dóbr narodu i ludzkości.

Państwo i społeczeństwo iść powinny w tym kierunku ręka w rękę. 
Niezawsze jednak możliwe jest ścisłe ich porozumienie się w tym względzie 
i niezawsze tak bywa.

Czasem państwo, zazdrosne o najdrobniejszą część swojej władzy i pra
gnące jedynie dla swoich celów urabiać obywateli, aby mieć z nich wyłą
cznie karnych żołnierzy i robotników, wszystko trzyma w swojem ręku 
i rozciąga kontrolę nad każdą, najdrobniejszą nawet dziedziną pracy kultu
ralnej, którą inicyuje w miarę swoich potrzeb i widoków. Czasem zaś od
wrotnie — państwo, zachowując dla siebie pewien, ściśle określony zakres 
działania, zostawia inicyatywie społecznej szerokie pole do zadokumento
wania swej żywotności i dojrzałości.

Typowym przykładem są tu stosunki, panujące w Niemczech i w Anglii. 
W państwie niemieckiem, zwłaszcza w Prusach, które są ośrodkiem impe- 
ryałizmu niemieckiego, państwo jest czynnikiem inicyującyra i regulującym 
literalnie całe życie społeczne, od jego nizin do szczytów. W Anglii nato
miast inicyatywa społeczna posiada rozległe pole działania przed sobą, co, 
jak się okazuje w skutkach, wychodzi na korzyść i państwu i społeczeństwu.

Wychowanie społeczne poza szkołą odbywa się na szerokim terenie 
przy pomocy wszelkich instytucyj, t. zw. kulturalnych, poczynając od muzeów 
sztuki i nauki, przemysłu i rolnictwa, które gromadzą najprzedniejsze zdo
bycze ducha, umysłu i pracy ludzkiej, od wielkich fundacyj filantropijnych, 
bibliotek i uniwersytetów ludowych ( u n i v e r s i t y  e x t e n s i o n ) ,  kończąc na 
ochronach dla dzieci bezdomnych i przytułkach gminnych dla starców i kalek.

Olbrzymią rolę mają w tej dziedzinie do odegrania dwa zwłaszcza po
tężne czynniki współczesnego życia kulturalnego — teatr i prasa. Pierwszy, 
o ile jest n a r o d o w y m  i posiada odpowiedni poziom artystyczny, kształci 
uczucia tłumów, zbliża je ku źródłom piękna, zaspokaja ich głód artystyczny. 
Dobry teatr jest zarazem siewcą wielkich i szlachetnych idei. Za jego po
średnictwem zstępuje na niziny poezya, płomienne, natchnione jej słowa za
palają serca i oświecają umysły, podnosząc je ku zagadnieniom wyższym, 
niemateryalnym. Żywe słowo w ustach dobrych aktorów daje jednocześnie 
poznać mniej wykształconym masom urok i bogactwo języka ojczystego, jego 
ton i barwę właściwą. Stąd znaczenie pedagogiczne teatru jest bardzo do
niosłe. Odwrotnie jednak, tam, gdzie teatr zapomina o swojem posłannictwie, 
gdzie scena przestaje służyć idei, gdzie na jej deskach ukazują się nie po
stacie bohaterów, ale nędzne twory poziomej wyobraźni, ale płaskie konce- 
pta, obliczone na drażnienie i łaskotanie instynktów, nie mających nic wspól
nego z sztuką — tam teatr może być szkodliwym. I dla tego kierownictwo
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teatru powinno spoczywać zawsze w najbardziej powołanych do tego rękach, 
a kontrolę nad repertuarem wykonywać winni obywatele, cieszący się powsze- 
chnem zaufaniem, miłujący prawdziwą sztukę i pojmujący jej wielkie zadanie.

Podobnie jest z prasą. Przy wzrastającej ciągle umiejętności czytania, 
wzrasta szybko zapotrzebowanie dziennika. Tam, gdzie do niedawna nie 
było go jeszcze, dzisiaj dosięga on już śmiało i staje się pożądanym, nie
zbędnym gościem. Od tego jednak, co gość ten przynosi, zależy w wielu 
wypadkach zdrowy rozwój społeczeństwa. Zwłaszcza w Polsce, gdzie prasa 
ma nietylko obowiązek informowania, ale musi zarazem u c z y ć  i o ś w i e 
cać,  słowo drukowane posiada wielkie znaczenie kulturalne.

Jeżeli jest ono mądre i szlachetne, czyste i bezinteresowne — urabia 
mądrych i szlachetnych, czystych i bezinteresownych obywateli, kształci ich 
rozum i usposabia wolę do wysiłków w kierunku dobra ogólnego, uświada
mia ich o potrzebach kraju, uczy dbać o zaspokojenie tych potrzeb, wzywa 
do zgodnej, sumiennej pracy.

W wypadkach przeciwnych staje się natomiast czynnikiem raczej burzy
cielskim, niż twórczym; podnieca namiętności, budzi zamiłowanie do sensa- 
cyj, podtrzymuje niezdrowe aspiracye, zamąca prawdę, schlebia najmniej wy
brednej rzeszy swoich czytelników i staje się przedmiotem zwykłej spekulacyi.

Wówczas przestaje też być narzędziem pracy kulturalnej.
Niepodobna omawiać na tern miejscu szczegółów wszystkich dziedzin 

i rodzajów tej pracy. Podkreślimy więc tylko jednę jeszcze — w dobie dzi
siejszej najważniejszą — mianowicie dziedzinę wszelkich związków i stowa
rzyszeń kooperacyjnych i zawodowych, które są najlepszą szkołą obywateli. 
To też praworządne państwa pozostawiają w tej mierze szeroką swobodę 
inicyatywie społecznej, ułatwiając zrzeszanie się wszystkim członkom społe
czeństwa dla wspólnej pracy w różnorodnych dziedzinach. ^

Pedologia Czyli nauka 0 dziecku. I. Rys historyczny. Wyraz
p e d o l o g i a  stanowi najogólniejszą nazwę wszelkich studyów, dotyczących 
stopniowego rozwoju dziecka, zarówno pod względem fizycznym, jak psychi
cznym, prowadzonych bądź to niezależnie w celach naukowych, bądź z za
stosowaniem do praktyki. Nauka ta, chociaż z nazwą grecką, jest nawskróś 
nowożytną. Wprawdzie każdy z wielkich pedagogów i myślicieli przeszłości 
powoływał się na naturę dziecka i żądał wychowania, zgodnego z jej pra
wami, lecz na poparcie swej tezy miał tylko luźne, choć często trafne 
obserwacye, albo też pewien pogląd, przyjęty a priori, wywnioskowany de
dukcyjnie z takiegoż poglądu na rozwój człowieka.

P ie rw sz e  b a d a n ia  sy stem a ty czn e  stopn iow ego  ro zw o ju  d z ie c k a  p o jaw ia ją  
s ię  w X V III w ieku . M ianow icie  w  r. 1787 w ydaje  D i e t r i c h  T i e d e m a n n  
ob serw acy e  n ad  sw oim  synem  w  c ią g u  je g o  p ierw szych  la t  życia: —  je s t  to
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p ierw sza  b io g ra f ia  p sy c h o lo g iczn a  d z ieck a ; s tą d  N iem cy n azy w ają  T ied em an n a  
„ojcem  p sy c h o lo g ii d z i e c i ę c e j W k r ó t c e  i w innych  k ra ja c h  p o ja w ia ją  się  
jed n o stk i, k tó re , w y p rz e d z a jąc  sw ój czas, ro z u m ie ją  c a łą  d o n io s ło ść  studyów  
nad dziećm i i g o rą c o  j e  p o p ie ra ją . Do ta k ic h  n a leży  m iędzy  in n y m i A u r o r ę  
N e c k e r  d e  S a u s s u r e ,  a u to rk a  p ię k n e g o  d z ie ła  o w ychow aniu  p. t. 
L ’e d u c a t i o n  p r o g r e s  s i v e  o u  c o u r s  d e  l a  v i e  (W ychow anie 
stopniow e czyli b ie g  życia). Z w ie lk ą  s i łą  p rz e k o n y w a ją ce j a rg u m e n ta c y i 
dowodzi o n a  k o n ie c z n o śc i w y tw o rz e n ia  n au k i o d z ieck u , o p a rte j n a  sy s te 
m atycznych s p o s trz e ż e n ia c h  ro d z icó w  i w ychow aw ców , a n a d to  sam a pod a je  
cały s z e re g  w ła sn y c h  obserw acy j, zw łaszcza  co do w y o b raźn i d z iec i i co do 
ich zabaw . B y ły  to  je d n a k  z ja w isk a  sp o rad y czn e , g ło sy  o d o so b n io n e , k tó re  
na ra z ie  n ie  o b u d z iły  echa. D o p ie ro  w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w iek u  ró ż n e  
czynniki, d z ia ła ją c  je d n o c z e śn ie , zw róciły  badaczy  k u  p sy ch o lo g ii dz iecka. 
N aprzód  H e rb a r t ,  o p a rłsz y  c a łą  p e d a g o g ik ę  na  p sy ch o lo g ii, w y tw orzy ł szko łę  
p ed agogów , k tó rz y  ro z w ija li je g o  zasady  i s to so w ali j e  w  p tak ty ce  n au c z a 
n ia . W śró d  n ich  z ro d z iła  się  m yśl b a d a n ia  zasobu  w y o b rażeń  i po jęć , z k tó 
rym  dz iecko  6 - le tn ie  w s tę p u je  do szko ły , aby zdobyć p ew n ą  podstaw ę ra - 
cy o n a ln ą  d la  n a u k i * począ tkow ej. T a k ą  s ta ty s ty k ę  sz k o ln ą  prow adzono 
w N iem czech  ju ż  od r . 1869 (w B e rlin ie , w  P la u e n , w  A n n ab erg u ), były  to  
p ie rw sze  k w e s ty o n a ry u sz e , n a  k tó re  odpow iadały  sam e dzieci. N astęp n ie  
te o ry a  ew o lu cy i zw ró c iła  m yśl lu d z k ą  ku  p ierw szym  fazom  ro zw o ju  człow ieka, 
do szu k u jąc  s ię  tam  p o czą tków  życia psych icznego . Z aczy n a ją  s ię  w ięc ju ż  
n ie  sp o rad y czn ie  j a k  n iegdyś, lecz  co raz  częściej po jaw iać  s tu d y a  nad  p ierw - 
szem  d z iec iń s tw em . D a r w i n  (1877) i P r e y e r  (1882) to ro w a li szczęśli
w ie d ro g ę  ca łym  zas tęp o m  badaczy  p ó źn ie jszy ch . W  tym  sam ym  m niej 
więcej czas ie  le k a rz e  i p ed agodzy  zaczę li podnosić  p a lą c ą  sp raw ę  p rz e c ią 
żan ia  m ło d z ieży  szk o ln e j, o k tó re j początkow o ro z p ra w ia n o  te o re ty c z n ie  
tylko, lecz  w m ia rę  ro zw o ju  p sy c h o lo g ii dośw iad cza ln e j, po p racach  la b o ra 
to ry jnych  W u n d ta  i K ra e p e lin a  e k sp e ry m e n t zaczyna w k raczać  do szko ły  
i daje  p o c z ą te k  liczn y m  ju ż  dz iś  stu d y o m  n ad  zdo lnośc ią  do p racy , u w ag ą  
i znużen iem  m ło d z ieży  sz k o ln e j. Do ty ch  s tudyów  psycho log icznych  i psy- 
cho- fizyo log icznych  d o łą c z a ją  s ię  w k ró tc e  b ad an ia  a n tro p o m e try c zn e  i le 
karsk ie , d o ty czące  fizycznego ro zw o ju  m łodzieży , w y k azu jące  w spó łza leżność  
um ysłu i c ia ła , ro z ró ż n ia ją c e  obok  ty p u  dz ieck a  n o rm aln eg o  liczn e , od n iego  
zboczenia, co w y tw o rzy ło  w  czasie  p ó źn ie jszy m  o d ręb n ą  g a łą ź  studyów  nad  
t. zw. p a t o l o g i ą  w y c h o w a w c z ą .  Tym  sposobem  n au k a  o dziecku , 
jakby  ja k a  rz e k a  p o tę ż n a , m a za  p o c z ą te k  n ie  je d n o  ź ród ło  lecz k ilk a  s t r u 
m ieni, k tó re  czas  d łu ższy  p ły n ą  o d d z ie ln ie  i n ie z a le żn ie  od s ieb ie , nim  się  
k iedyś po łączą  i k u  w spó lnem u  celow i p o to czą  sw e fa le . A' la tach  1880 — 
1890 b a d an ie  d z ie c i za jm u je  ju ż  zn aczn ą  ilo ść  p racow n ików  w E u ro p ie  Z a
chodniej, lecz  k aż d y  z n ich  d z ia ła  n a  sw o ję  rę k ę , w ciszy  sw ego g ab in e tu , 
nic n ie  w ied ząc  o innych ; an i p o ro z u m ie n ia  się  co do celu  i z a k re su  tych  
badań , an i w sp ó ln e j nazw y d la  tw o rz ą c e j się  n a u k i n ie  było; m ia ła  ona 
adeptów  g o rliw y ch , lecz  b ra k ło  a p o s to ła  now ej idei.
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D o p ie ro  g d y  b a d a n ia  d z iec i p rzen iosły - s ię  z E u ro p y  do A m eryk i i p o d 
czas w y staw y  pow szechnej i p o łączo n eg o  z n ią  k o n g re s u  p ed ag o g iczn eg o  
w  C hicago  1892 r. obudziły  o g ó ln y  in te re s ,  sp raw a  n a  now e zu p e łn ie  w esz ła  
to ry . S ta ło  s ię  to  zaś d z ięk i iśc ie  ap o s to lsk ie m u  zap a ło w i i n ie s tru d z o n e j 
p racy  n a jb a rd z ie j dz iś  z a s łu żo n eg o  n a  tem  p o lu  d z ia łacza , S t a n l e y ’ a 
H a l k a .  U m y sł zdo lny  i b y s try , w y k sz ta łco n y  filozoficzn ie, obezn an y  z p o 
stępam i p sy c h o lo g ii n iem ieck ie j n ie  ty lk o  p o śre d n io  z k s ią ż e k , lecz b ezp o 
śred n io  ze sw ego  d w u k ro tn eg o  p o b y tu  w  E u ro p ie , z w yk ładów , k tó ry c h  
s łu ch a ł n a  u n iw e rsy te ta c h  n iem ieck ich , z p racy  o so b is te j w la b o ra to ry u m  
W u n d ta  —  po p o w ro c ie  do A m ery k i w  r. 1880 z o s ta je  d o c e n te m  w u n iw e r
sy tec ie  H a rw a rd a  i tam  od p o czą tk u  g ło s i w ażność i z n a c z en ie  sy s te m a ty 
cznego b a d a n ia  dzieci. W  r. 1881 w B o s to n ie  w y g ła sz a  w  12 odczytach  
k u rs  p e d a g o g ik i, k tó re g o  m y ślą  p rzew o d n ią  je s t ,  że  w ychow an ie  n a leży  
oprzeć n a  d o k ła d n e j zn a jo m o śc i d z ieck a , a w  r. 1882 w  osobnym  a r ty k u le  
dom aga s ię  k a te d r  p e d a g o g ik i i p sy ch o lo g ii d z iec ięce j —  w e w szy stk ich  
w yższych  u c z e ln ia ch . W  r. 1883 z a k ła d a  p rzy  u n iw e rsy te c ie  w  B a ltim o re , 
gdz ie  z k o le i by ł pow ołany , p ie rw sz e  w A m eryce la b o ra to ry u m  p sy ch o lo g i
czne, a  w  r. 1887 sp ecyalny  k w a rta ln ik : A m e r i c a n  j o u r n a l  o f  p s y 
c h  o 1 o g  y z m nóstw em  studyów  z dz iedz iny  p sy c h o lo g ii d z iecka . W  dw a 
la ta  p óźn ie j (r. 1889) d z ięk i z a p iso w i b o g acza  a m e ry k a ń sk ie g o , J o n e s a  
U. C ia rk ę  p o w sta je  nowy u n iw e rs y te t  w  W o rc e s tę r , k tó re g o  s ta ły m  re k to re m  
(p rezy d en tem ) z o s ta je  H all. N ow a in s ty tu c y a  s ta je  s ię  w k ró tc e  o g n isk iem  
n au k i o dz ieck u , c h i l d - s t u d y ,  j a k  j ą  nazw ano ; ta m  pod  ok iem  H a lla  
k sz ta łc i s ię  cały  za s tę p  p rzyszłych  badaczy . T a k  p rzy g o to w aw szy  g ru n t ,  
S tan ley  H a ll w  r. 1892 p rz y s tę p u je  do n a jw a ż n ie jsz e g o  czynu  w  d z ie jach  
n aszeg o  p rz e d m io tu  —  o rg a n iz a c y i sił, p racu jący ch  n a  po lu  b a d a ń  ped ag o g i- 
czn o -psycho log icznych . Z je g o  in ic y a ty w y  p o w sta ją  w e w sp o m n ian y m  w yżej 
i n a s tę p n y m  ro k u  dw a p o k rew n e  z rz e sz e n ia  n au k o w e: to w a rz y s tw o  a m e ry 
k a ń sk ie  p sycho log iczne  (A m erican  P sy c h o lo g ic a l A sso c ia tio n ) i to w arzy stw o  
narodow e p ed ag o g iczn e  (N a tio n a l E d u c a tio n e l A sso c ia tio n ). W  tem  o s ta tn ie m  
to w a rz y s tw ie  za ra z  po je g o  p o w sta n iu  tw o rz y  s ię  o so b n a  se k c y a , pod nazw ą 
„T o w arzy stw o  n a ro d o w e b ad an ia  d z ie c i“ (N a tio n e l A sso c ie tio n  fo r  th e  S tudy  
of C h ild ren ). Od te j p o ry  b ad an ie  d z iec i inny  p rz y b ie ra  c h a ra k te r . U n i
w e rsy te t C la rk a , o raz  to w a rz y s tw a  specya lne  (po z ro b ie n iu  bow iem  p ie rw 
szego  k ro k u  p rz e z  H a lk a  to w a rz y s tw  pedo log icznych  p o w sta ło  w ięce j, ta k , 
że w la t  p a rę  (1892 —  1896) liczba  ich  p o d n io s ła  s ię  w  S ta n a c h  Z je d n o 
czonych do p ięc iu  —  w szy stk ie  d z ie liły  s ię  na liczne  o d d z ia ły  p ro w in cy o n a ln e  
i d ro b n ie jsz e  k ó łk a ) o p raco w u ją  k w esty o n a ry u sze , d o ty czące  ro z m a ity c h  z a 
gad n ień ; k w e s ty o n a ry u sz e  te  są  ro z sy ła n e  w n ie z m ie rn e j ilo śc i e g z em p la rzy  
do szkó ł i sz k ó łek , n au czy c ie li i ro d z in , skąd  p o w ra c a ją  w y p e łn io n e , aby 
posłużyć  za m a te ry a ł  do su m ie n n ie  opracow anych  ta b lic  s ta ty s ty c z n y c h  i g r a 
ficznych i o p a rty c h  n a  n ich  s tu d y ó w  i rozp raw .

N au k a  o dz iecku , k tó rą  po ra z  p ie rw szy  O sk a r  C h rism a n  w  r. 1894 
n azw ał p e d o l o g i ą ,  budzi o g ro m n y  en tuzyazm , a  m e to d a  k w esty o n a ry u -
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szy, s to so w a n a  n a  w ie lk ą  sk a lę  w  A m eryce , z y sk u je  so b ie  p o p u la rn e  m iano 
a m e ry k a ń sk ie j. Z a p a ł te n  do s tu d y ó w  n ad  d z ieck iem  p rz e n o s i s ię  do E u ropy : 
w e w sz y s tk ic h  k ra ja c h  w z ra s ta  ilo ść  badaczy  d z ie c iń s tw a , n ie k tó rz y  z n ich  
o g ła sz a ją  k w e s ty o n a ry u sz e  i odezw y, p ro sż ą c  rodz iców , w ychow aw ców , n a u 
czycieli o m a te ry a ł  fak ty czn y ; in n i sam i chodzą po sz k o ła c h  i tam  w y p y tu ją  
dzieci lub  c zy n ią  e k sp e ry m e n ta , p o w s ta ją  te ż  na  w zó r am e ry k a ń sk i to w a
rz y s tw a  b a d a ń  n a d  dz iećm i i p ism a  sp ecy a ln e ; n a jw ię c e j ich  p rzy p ad a  n a  
kon iec  X IX  w ie k u  i z a ra n ie  XX, a w ięc: w N iem czech: A l l g e m e i n e r  
d e u t s c h e r y e r e i n  f u r  K i n d e r f o r s c h u n g  w  J e n ie  i Y e r  e i n 
f u r  K i n d e r p s y c l i o l o g i e  w  B e r lin ie  —  oba w  r . 1899; we F ran cy i: 
S o c i e t e  l i b r ę  p o u r  l e t u d e  p s y c h o l o g i ą u e  d e  F e n  f a n t  
w r. 1901; w  B e lg ii: A l l g e m e n  P a e d o l o g i s c h  G e s e l s c h a f t  
w A n tw e rp ii 1902; w  A nglii: T h e  B r i t i s c h  C h i l d  s t u d y  A s s o -  
c i a t  i o n od r . 1899; w  A u stry i: Y e r e i n  f u r  K i n d e r f o r s c h u n g  
w  W ie d n iu . Do z a in te re so w a n ia  s ię  t ą  sp raw ą  p rzyczyn ił s ię  u iem ało  w spó ł
czesn y  s ta n  p e d a g o g ik i. O ile  k o n iec  X Y III s tu le c ia  obfitow ał w im iona  
w ie lk ic h  re fo rm a to ró w  w ychow ania , k tó ry c h  d z ie ła  s ta ły  s ię  gw iazdą  p rz e 
w odn ią  d la  k ilk u  p o k o leń  p edagogów ; o ty le  k o n iec  w iek u  X IX  był czasem  
sch y łk u , u p a d k u  n a  y /ielu  po lach , a  m iędzy  innem i i w  p ed ag o g ice . Ale ju ż  
w  p o w ie trz u  odczuw ano pow iew  innych  prądów : p ed ag o d zy  ro zu m ie li, że 
p e d a g o g ik a  h e rb a r to w s k a  ju ż  n ie  w y s ta rc z a  w  w ie lu  ra z a c h , ja k o  o p a rta  na 
z a ło ż e n iac h  p sych o lo g iczn y ch  z p o czą tków  X IX  w., a pozy tyw izm  S p e n ce ra  u s tę 
p u je  m ie js c a  innym  k ie ru n k o m  filozoficznym  i spo łecznym , n ie  obo ję tnym  dla 
sp raw y  w y ch o w an ia . W obec  te g o  zach w ian ia  się  zasad , d łu g o  uznaw anych  z.a 
n ie w z ru sz o n e , p e d a g o g ik ę  o g a rn ia  z n iech ęcen ie  i w ie lu  je j  ad ep tó w  w y raża  
p rz e k o n a n ie , że ju ż  n ic  now ego  n ie  m ożna pow iedzieć  w  danym  p rzed m io 
cie, in n i ze scep tycyzm em  o d rz u c a ją  w szy stk o , co d o tąd  o n im  pow iedziano , 
lecz n ie m a  w ś ró d  n ich  ż a d n e g o  K o m eń sk ieg o  czy P e s ta lo z z ie g o , k tó ry b y  
zaczął g ło s ić  n o w e  słow o. I  w ów czas zw ątp ia li z w ra c a ją  w zrok  ku  tym , 
k tó rzy  z m ło d z ie ń c z ą  w ia rą , z zap a łem , z w y trw a ło śc ią  czynią odk ryc ia  
w m ało  z n an e j d o tą d  k ra in ie  —  w  d u szy  d z iec ięce j. P e d a g o g ik a  w idzi, że 
tam  się  ro z p o c z y n a  budow a je j  p rzy sz ło śc i, że tam  się  g ro m ad zą  m ate ry a ły , 
na  k tó ry c h  s ię  o p rą  now e, zg o d n e  z n a u k ą  sp ó łczesn ą  sy stem y . I  oto g e n e z a  
in te re s u  i e n tu z y a z m u  d la  b ad ań  pedo log icznych  na  p rz e ło m ie  dw óch w ie 
ków, e n tu z y a z m u , k tó re g o  n a js i ln ie js z y  w yraz d a ła  a u to rk a  szw edzka, E lle n  
Key, g d y  w  S t u l e c i u  d z i e c k a ,  n a jb a rd z ie j re w o lu cy jn e j k siążce  p e 
d ag o g iczn e j z o s ta tn ic h  czasów , pow iada: „C a łą  p e d a g o g ik ę  pow in ienby  za
lać po top , z k tó re g o  o ca la łyby  ty lk o  d z ie ła  M o n ta ig n e ’a, R o u ssse a u ’a, S p e n 
cera  i n o w s z a  l i t e r a t u r a  p s y c h o l o g i i  d z i e c i ę c e j  “ . R ów nie  
n a tu ra ln y m  je d n a k , ja k  te n  zapał, to  p ie rw sz e  z as łu żo n e  zw ycięstw o now ej 
g a łęz i b ad ań , b y ł sp ó łc z e śn ie  ob jaw  w p ro s t p rzeciw ny: o s tra  a czasem  n a 
m ię tn a  ich  k ry ty k a . D opóki b a d a n ie  dzieci było dz ie łem  k ilk u  w ybitnych  
uczonych i n ie  w ychodziło  poza  ob ręb  ich p racow n i, n iew ie le  na n ie  zw ra
cano uw ag i; lecz  gd y  się  s ta ło  ono zb io row ą  p ra c ą  licznych  badaczy, k tó rzy

http://rcin.org.pl



282 P e d o l .

wciągnęli do swych szeregów jnż nie tylko psychologów specyalistów, lecz 
nauczycieli, nauczycielki, rodziców, a zwłaszcza matki; gdy przeniknęło 
do szkół, poddając krytyce ich systemy; wówczas zrozumiano, że to jest 
ruch, z którym się liczyć należy. Wtedy pojawia się opozycya. Badacze 
psychologii dziecięcej w początkach XX wieku muszą walcżyć na dwa fronty: 
z jednej strony atakują ich nauczyciele, z drugiej — sami psychologowie. 
Nauczyciele, a właściwie część ich bardziej konserwatywna lub bardziej do
ktrynerska, nie są zadowoleni z krytyki tych zasad, rutyny szkolarskiej, 
z którą się zżyli, z którą im było wygodnie; przyjmują więc badanie uczniów 
w szkole z niechęcią, albo też zbijają je bardzo popłatnym w pewnych sfe
rach argumentem, że te badania n ic  n o w e g o  nie odkryły, albo że mają 
charakter czysto teoretyczny, nie dają się z a s t o s o w a ć  w p r a k t y c e .  
Ta niechęć, a w najlepszym razie obojętność pewnej części nauczycielstwa 
wywołuje zjawisko dość dziwne: gdziekolwiek się rozpoczyna żywszy ruch 
w dziedzinie badania dzieci i zwolennicy jego dążą do zrzeszenia, wszędzie 
tworzą oni towarzystwo odrębne, a czasem zakładają organ specyalny nieza
leżnie od istniejących towarzystw nauczycielskich i pism pedagogicznych. 
Z innych powodów przeciw badaniu dzieci występują ludzie uczeni, fachowi 
psycholodzy: tych przeraża dyletantyzm, wkradający się do tych badań 
z chwilą, gdy biorą się do nich ludzie bez specyalnego wykształcenia psy
chologicznego, jakimi są średniej miary nauczyciele lub matki. Z ostremi 
więc zarzutami występuje przeciw psychologii dziecka Miinsterberg, odma
wiając jej nietylko wartości naukowej, lecz i znaczenia dla pedagogiki, dość 
sceptycznie .zapatruje się na badanie psychologiczne w szkole W. James 
w przełożonych na język polski „Pogadankach psychologicznych dla nauczy- 
czycieli“,— Wilhelm Ament choć sam z zapałem oddaje się studyom nad 
rozwojem pojęć i mowy dziecka, nie oszczędza w swej krytyce nikogo, gro
miąc najwięcej ogromne ankiety i kwestyonaryusze amerykańskie. Zarzuty 
te miały w sobie wiele przesady, ale nie można im zaprzeczyć pewnej słu
szności i w rezultacie nie zaszkodziły one sprawie, lecz raczej posunęły ją 
naprzód pod pewnym względem. Zarzuty Miinsterberga, podające w wątpli
wość samo znaczenie badań nad dziećmi, odparł Stenley Hall w sposób dla 
każdego nieuprzedzonego przekonywający ( Z n a c z e n i e  s t u d y ó w  n a d  
d z i e ć m i  — przekład polski K. Króla. Wydanie M. Arcta. Książki dla 
wszystkich). Wykazanie błędów i braków w dotychczasowych metodach 
i sposobach' badania pobudziło sumiennych pracowników do gorliwego zaję
cia się metodyką i techniką badań, co przyczynia się bardzo do podniesienia 
poziomu naukowego pedologii i stopniowego oswobodzenia jej z naleciałości 
dyletantyzmu. Z drugiej strony równoczesny zwrot ku oparciu pedagogiki 
na gruntownej znajomości dziecka wytworzył nową gałąź badań pod nazwą 
p e d a g o g i k i  d o ś w i a d c z a l n e j ,  która obejmuje eksperymenta, po
zostające w bliższym związku z różnemi szczegółami wychowania i nauczania. 
Równolegle z tą pracą nad udoskonaleniem metod pedologicznych i nad za
stosowaniem do studyów nad dziećmi ścisłych eksperymentów naukowych two
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rzą  się  sp e c y a in e  l a b o r a t o r y a  p e d o l o g i e  z n e  pod k ie ru n k ie m  ludzi 
fachow ych: w  Z u r ic h u  z a k ład a  la b o ra to ry u m  ta k ie  p rz y  u n iw e rsy te c ie  E rn e s t  
M eum ann, w  P e te r s b u r g u  is tn ie je  ono pod  k ie ru n k ie m  p ro f. N ieczajew a, 
w A n tw erp ii p o w s ta je  la b o ra to ry u m , u trzy m y w an e  p rz e z  m ia s to , pod k ie ru n 
kiem  S c h y y ten a , w  L ip sk u  s to w a rz y sz e n ie  n a u c z y c ie lsk ie  założy ło  w r. 1906 
I n s t y t u t  p e d a g o g i k i  d o ś w i a d c z a l n e j  i p s y c h o l o g i i  pod 
k ie ru n k iem  B ra h m a , a  w  B ru k se li  ro d a c z k a  n asza , d r. Jó z e fa  Jo te jk ó w n a , k ie 
row niczka la b o ra to ry u m  p sy ch o lo g iczn eg o  p rz y  u n iw e rsy te c ie , o rg a n iz u je  
m n ie jsze  la b o ra to ry a  p ed o lo g iczn e  p rz y  sem in a ry a c h  n a u c z y c ie lsk ich  w  M ons 
i C h a rle ro i, g d z ie  p ro w ad z i odpo w ied n ie  w ykłady. J e ż e li  bow iem  b ad an ia  
nad dz iećm i, p ozbyw szy  się  d y le ta n ty z m u , m a ją  w e jść  n a  d ro g ę  śc iś le  n au 
kową,-—  n a d to  p rz y n ie ść  k o rzy ść  rz e c z y w is tą  sam ej p e d ag o g ice , w y m agają  
one in n e g o , n iż  d o ty ch czas p rz y g o to w a n ia  n au czy c ie li, b ez  k tó ry c h  pom ocy 
cel te n  n ie  m o że  być o s ią g n ię ty . S tą d  je d n o c z e śn ie  z p rz e k sz ta łce n ie m  się  
p ed a g o g ik i id z ie  p rą d  k u  re fo rm ie  k s z ta łc e n ia  n auczyc ie li, k u  w prow adzen iu  
p sy ch o lo g ii e k sp e ry m e n ta ln e j i studyów  nad  dz iećm i do p ro g ra m u  sem ina- 
ryów  n a u c z y c ie lsk ich  i k u rsó w  p ed ag o g iczn y ch . D ążen ie  to  u jaw niło  się  
n a js iln ie j n a  o s ta tn im  YI k o n g re s ie  m iędzynarodow ym  p sy ch o lo g ii w  G enew ie 
w  s ie rp n iu  1909 r ., gdz ie  po w y czerp u jący m  re fe ra c ie  d r. Jo ta jk ó w n y  p. t. 
L ’i n t r o d u c  t i o n  a l a  m e t h o d o l o g i e  d e  l a  p s y c h o l o g i e  
p e d a g o g i ą u e  w yw iąza ła  s ię  ba rdzo  ożyw iona d y sk u sy a , a je j  w ynik iem  
był w n io se k  s tw o rz e n ia  k o m isy i m ięd zy n aro d o w ej, z łożonej z psychologów  
i pedagogów , k tó ra b y  o k re ś liła  z a k re s  i m e to d y  p sycho log ii dziecka, o raz  
n a jle p sz e  spo so b y  w sp ó łd z ia ła n ia  psycho logów  i nauczycie li; je d n o c z e śn ie  
w yłonił s ię  p r o je k t  p ie rw sz e g o  m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g re su  pedo lo g iczn eg o . 
To w szy stk o  w ró ż y  nau ce  o d z ieck u  co raz  szybszy  i b u jn ie jsz y  rozw ój 
w XX w iek u .

II. Pedologia w Polsce. Z przedstawionego wyżej rysu historycznego 
widać, że pedologia jest dziełem XIX wieku, t. j. czasu, w którym u nas 
szczególne warunki bytu narodowego tamowały lub osłabiały pracę we wszy
stkich dziedzinach wiedzy, a zwłaszcza w tych, które się wiążą ściślej ze 
sprawą wychowania. Poza temi warunkami życia na pedagogice naszej wy
raźnie się odbiły pewne właściwości charakteru narodowego. Polak z na
tury swej nie ma zamiłowania do czysto abstrakcyjnych i teoretycznych do
ciekań, z wielką łatwością jednak przyswaja sobie wszelkie prawdy naukowe 
i bardzo trafnie je stosuje, a pomaga mu do tego wcale niepowszedni dar 
spostrzegawczy. Dowodem nasza literatura pedagogiczna: po wszystkie czasy 
przeważały w niej kwestye praktyczne wychowania przy braku popędu do 
roztrząsania teoretycznych podstaw pedagogiki, a tern samem i systematy
cznych badań umysłu dziecięcego; ale dzieła nasze pedagogiczne są nader 
bogate w trafne, wyprost z życia wzięte obserwacye, znamionujące dobrą 
znajomość świata dziecięcego. Skutkiem tego i ów świt badań pedologi- 
cznych, którego pierwsze błyski notowaliśmy w Europie Zachodniej już w XVIII 
wieku, nieco inaczej przedstawia się u nas. Badań systematycznych nie
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m ie liśm y  a n i w  X V III, an i w  p ie rw sz e j połow ie X IX  w iek u , a le  sam a id ea  
ob serw acy i d z ieck a  n ie  by ła  obcą w ielu  naszym  p isa rz o m  p edagog icznym . 
W ie le  tra fn y c h  sp o s trz e ż e ń  zw łaszcza  co do ro z w o ju  fizycznego  znaleźć  m o 
żna  ju ż  w  d z ie le  J ę d rz e ja  Ś n iad eck ieg o : F i z y c z n e  w y c h o w a n i e  d z i e c i  
(1805); w k ró tc e  po tem  m łoda  K le m e n ty n a  T a ń sk a  w  d z ie n n ik u  sw ym  w y 
zn a je , że nadzw yczaj lub i p rz y p a try w a ć  się  zabaw om  dz iec i i p rzy s łu ch iw ać  
się  ich  rozm ow om , ale  te n  popęd  do obserw acy i n ie  w y d a je  u n ie j ty ch  
ow oców , co u  p. N ecker de  S a u ssu re : n asza  a u to rk a  o g ra n ic z a  s ię  do 
z b ie ra n ia  i z am ieszczan ia  w  R o zry w k ach  a n e g d o t  p r a w d z i w y c h
0 d z i e c i a c h ,  ale nie wysnuwa z nich żadnych wniosków psychologicznych. 
Lepszym obserwatorem życia dziecka był Stanisław Jachowicz: bajeczki jego 
pomimo swego moralizatorskiego tonu nieraz się opierają na dobrze po
chwyconych rysach charakteru dziecięcego, na tern, co poeta istotnie widział
1 sły sza ł, a  je g o  lekcye  p raw d o p o d o b n ie  d la teg o  by ły  ta k  bardzo  łu b ia n e  
p rzez  dz iec i, że nauczyciel zn a ł j e  d o b rze , w ięc u m ia ł do n ich  p rzem aw iać. 
N ie by ł p e d a g o g ie m  te o re ty k ie m , a le  w  p ap ie ra c h  je g o , p rzechow yw anych  
do tąd  p rz e z  ro d z in ę , w idz ia łam  rz e c z  ba rdzo  c iekaw ą: ro d za j d z ienn iczka, 
w k tó ry m  zap isy w ał sw oje  s p o s trz e ż e n ia , do tyczące  n a u k i z dw iem a d z ie 
w czynkam i, bodaj p ie rw szem i je g o  uczenn icam i. T en  p ie rw ia s te k  o b se r
w acyi s iln ie j je sz c z e  u w y d a tn ia  s ię  u  T re n to w sk ie g o : filozof, p rz e ję ty  spe- 
ku lacyą  H eg la , a  s tą d  sk łonny  do ro z s trz y g a n ia  w szy stk ich  k w e s ty j a p r i o r i ,  
n iem nie j w  C how ann ie  sw ej (1.842) og rom ny  k ład z ie  n a c isk  n a  zn a jo m o ść  
duszy dziecka , ja k o  po d staw ę  p e d a g o g ik i; w szak  je g o  to  są  słow a: „N ie  
obw iniaj w ychow ańca  tw ego  o zu pełny  b ra k  ta le n tu , o k o m p le tn ą  n iezd o ln o ść , 
o k a m ie n n ą  tw a rd o ść  m ózgu, ja k  to  zw ykł czynić o c h m is trz  bez  brody , a le  
poznaj go  d o b rze  i p rz e n ie ś  się  ca łkow ic ie  w je g o  d u szę . O n je s t  zdo lny , 
zdolny n iezaw o d n ie , ty lko  ty  je sz c z e  n ie  w iesz do czeg o !“ — O d ty ch  słów  
u p łynę ło  je d n a k  la t  k ilk a  d z ie s ią tk ó w , n im  w  l i te r a tu rz e  n asze j i w życiu  
zab rzm ia ły  ja k o  h asło . W  n a jg o rsz y c h  czasach  d la  p e d a g o g ik i p o lsk ie j zn a 
leźli się  lu d z ie , k tó rz y  odw ażn ie  ro z św ie tla li  je j  m ro k i, zazn a jam ia ją c  ro d a 
ków  z p o s tę p e m  w iedzy  na  Z achodzie . T ą  d ro g ą  dość  w c ześn ie  p rz y sz ła  do 
id ea  sy s tem a ty czn y ch  badań  n ad  dziećm i. P r z e g l ą d  T y g o d n i o w y  da ł 
s tre sz c z e n ie  d z ie ła  P re y e ra  za raz  po je g o  u k azan iu  s ię  w  r. 1877; w k ró tce  
po tem  p rze ło ż o n o  d z ie ła  R o m a n e s’a  i T a in e ’a, a  w  r . 1885 A dolf D ygasińsk i 
w ydaje  sw ą P s y c h o l o g i ą  w y c h o w a w c z ą ,  b ęd ącą  p rz ew ażn ie  kom pi- 
lacyą  z p isa rz y  obcych, k tó rzy  rz u c ili św ia tło  na p ie rw ia s tk i ro zw o ju  dziecka. 
Ju ż  w  tych  czasach  na łam ach  P r z e g l ą d u  P e d a g o g i c z n e g o  i n ie 
k tó ry ch  p ism  in n y ch  spo tykam y n azw isko  J .  W ł .  D a w i d a ,  k tó ry  j e s t  
tern  d la  p e d o lo g ii n  nas, czem  S ta n le y  H all d la  A m eryk i —  ia ic y a to re m  
system aty czn y ch  b ad ań  dzieci. W  ro k u  1887 u k a z u je  s ię  je g o  p raca  p. t.: 
„ P r o g r a m  s p o s t r z e ż e ń  p s y c h o l o g i c z n y c h  n a d  d z i e c k i e m  
o d  u r o d z e n i a  d o  2 0 - g o  r o k u  ż y c i a “ . W e w s tę p ie  w y jaśn ił a u to r  
znaczen ie  i ce l studyów  nad  dziećm i, kończąc g o rą c ą  odezw ą do w ychow a
wców, aby n ie  u ch y la li s ię  od te j p racy ; zasad n iczą  zaś część  b ro sz u ry
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stanow i k w e s ty o n a ry u sz  sp o s trz e ż e ń , je d y n y  w  l i te r a tu r z e  n ie ty lk o  po lsk ie j 
lecz o g ó ln e j, bo z a w ie ra ją c y  aż 500 p y tań , do tyczący  w szy stk ich  ok resó w  
życia d z ie c k a  i w sz y s tk ic h  je g o  o b jaw ó w  psychicznych . Tym  sposobem  stu d y a  
nad d z iećm i za c z ę ły  s ię  u  n a s  z u p e łn ie  in acze j, niż g d z ie in d z ie j: w e w szy 
stk ich  k ra ja c h  n a p rz ó d  u k azy w a ły  s ię  m o nografie , do tyczące  szczegółów , 
u nas  — za c z ę to  od p ro g ra m u , k tó ry  m ó g ł s ta rczy ć  n a  d łu g ie  la ta  d la  n ie 
je d n eg o  b a d a c z a . T a k ie  p o s ta w ie n ie  k w esty  i n ie  było bez w pływ u na dalszy  
je j  rozw ój i to  za ró w n o  pod  w z g lę d e m  dodatn im , ja k  u jem nym . D obrą  
s tro n ą  „ P ro g ra m u  s p o s trz e ż e ń 44 by ło , że  z a zn a jam ia ł czy te ln ik ó w  z całym  
obszarem  i d o n io s ło śc ią  b a d a ń  n ad  dz iećm i, co z jednyw ało  n ie licznych  w p ra 
w dzie, le c z  b a rd z o  g o rliw y c h  zw o len n ik ó w  now ej idei; z łą  zaś  s tro n ą  było 
to , że w o b ec  ro z m ia ru  k w e s ty o n a ry u sz a  n ik i n ie  m ógł w y p e łn ić  w szystk ich  
je g o  p u n k tó w , co u tru d n ia ło  z b ie ra n ie  odpow iedzi. A u to r k w esty o n ary u sza , 
a od ro k u  1890  r e d a k to r  P r z e g l ą d u  P e d a g o g i c z n e g o  sam  w k ró tce  
poznał tę  n ie d o g o d n o ść  sw ego  p ro g ra m u , pow ziął w ięc m yśl z am ias t ż ą d an ia  
odpow iedzi n a  cały  k w e s ty o n a ry u sz , stopniow o g ro m ad z ić  m a te ry a ł co do 
k ażd e g o  p u n k tu  o d d z ie ln ie . N a p o czą tek  w ybra ł Z a s ó b  d o ś w i a d c z e ń  
i w y o b r a ż e ń .  W  ro k u  1893 k w es ty o n a ry u sz  te n  z o s ta ł p rzed ru k o w an y  
w  P rz e g lą d z ie  P e d ag o g iczn y m  z now ą odezw ą. A u to r da ł szczegó łow e w sk a 
zów ki, j a k  n a le ż y  dz iec i w ypytyw ać, a chcąc u ła tw ić  zarów no  z b ie ran ie  ma- 
te ry a łu , j a k  je g o  se g re g o w a n ia  i o b liczan ia  obm yślił d o g o d n y  fo rm a t k a r t 
kow y do za p isy w a n ia  danych  o k ażd em  dziecku . P o d ję liśm y  w ięc p racę  
podobną, j a k  p o p rz e d n io  N iem cy  w A n n a b e rg u  i A m ery k an ie  w  B o sto n ie , 
lecz ja k ż e  o d m ien n e  były  n a sze  w aru n k i! N iem cy i A m ery k an ie  m ogli sw e 
k w e s ty o n a ry u sz e  d ru k o w ać  w  ty s ią c a c h  e g z em p la rzy  i ro z sy ła ć  po szko łach  
całego  k ra ju , p o w ie rz a ją c  tę  sp raw ę  nauczycielom , gdy  m y n ie  m ie liśm y  
w owych cza sa c h  sz k ó ł p o lsk ich , do k tó ry c h  m oglibyśm y się  zw rócić —  cała 
więc p ra c a  sp a d ła  n a  b a rk i n ie lic z n y c h  je d n o s te k . P ew n a  ilo ść  n auczycie lek , 
za ję tych  w  d o m ach  p ry w a tn y ch  lub  p row adzących  k la sy  w stęp n e  i podw stępne 
po p en sy ach , z a p e łn iła  część  k a r te k , r e s z tę  zaw dzięcza liśm y  g łów n ie  Z a rz ą 
dowi k o lo n ii le tn ic h  w  W arszaw ie , k tó ry  pozw olił m i o so b iśc ie  p rzychodzić 
do b iu ra  k o lo n ii i w ypy tyw ać dz iec i, zakw alifikow ane  do w yjazdu  na w ieś; 
podobnież n ie k tó re  o ch ro n y  i p rz y tu łk i  pozw oliły  w ypytyw ać sw ych w ycho
w anków , T ym  sp o so b em  z e b ra liśm y  m a te ry a ł n iew ie lk i, bo liczący  n ie sp e łn a  
500 k a r te k  i te n  p o s łu ż y ł za  p o d s ta w ę  do p racy  J . W ł. D aw ida p. t. Z a 
s ó b  u m y s ł o w y  d z i e c k a  (W a rsz a w a , 1896). Z achęcona  tern  p ierw szem  
pow odzeniem , z e b ra ła m  ró w n ie ż  500 odpow iedzi na  d rn g i k w esty o n a ry u sz
J. W ł. D aw id a  i o p raco w a łam  go o d d z ie ln ie  p. t. R o z w ó j  p o j ę c i o w y  
d z i e c k a  w  o k r e s i e  l a t  6 — 12 (W arszaw a , 1899). W  tym  sam ym  
czasie w e L w o w ie  B o l e s ł a w  B ł a ż e k  rozpoczyna  b a d a n ia  e k sp e ry m en 
ta lne  nad  z n u ż e n ie m  uczn iów  w  szk o le ; w yn ik i swych p ra c  pom ieszcza  po 
czątkow o w p ism a c h  p ed a g o g ic z n y ch , ja k  M u z e u m ,  P r z e g l ą d  P e d a 
g o g i c z n y ,  p ó źn ie j zaś w y d a je  dw ie  k siążk i: Z n u ż e n i e  w s z k o l e  
(Lwów, 1898) i S t u d y a  p s y c h  o m e t r y c z n e  (Lw ów , 1901). W  roku
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1900 w ychodzi w e L w ow ie pod  re d a k c y ą  p r  o f . T w a r d o w s k i e g o  k s ią ż k a  
zb io row a p. t . Z p s y c h o l o g i i  i f i z y o l o g i i  w y c h o w a n i a ,  z a w ie ra 
ją c a  7 p ra c  z te j  d z iedz iny  (4 o ry g in a ln e  i 3 tłó m a c z e n ia ). A u to ram i p ra c  
o ry g in a ln y ch  są: B o lesław  B łażek , d r. E u g e n iu sz  P ia se c k i, A n ie la  Szyców na 
i prof. d r. K a z im ie rz  T w ard o w sk i. W  tym że ro k u  n a  IX  z je ź d z ie  p rz y ro d n i
ków  i le k a rz y  p o lsk ich  w  K rak o w ie  w y g ło siłam  w  sekcy i p sy ch o lo g iczn e j r e 
f e ra t  p. t. P s y c h o l o g i a  d z i e c k a  w  s t o s u n k u  d o  p s y c h o l o g i i  
o g ó l n e j  i p e d a g o g i k i .  P e  re fe ra c ie  tym  ró w n ie ż  na  w n io sek  p ro f. 
T w ard o w sk ieg o  zap ad a  uchw ała , aby  opracow ać b ro s z u rę  p o p u la rn ą  o za d a 
n iach  i m e to d a c h  p sych o lo g ii d z ieck a  i tę  ro z e s ła ć  b e z p ła tn ie  po w szy stk ich  
szkołach , aby  zachęcić  n au czy c ie li do g ro m a d z e n ia  o b se rw acy j. U chw ała  ta  
w k ró tce  z o s ta ła  w ykonana , a  b ro sz u ra  m oja, k tó ra  m ia ła  dw a w ydan ia  (w e 
L w ow ie, 1901 i w  W a rszaw ie , 1904) n ie  ro z b u d z iła  w p raw d z ie  ta k  p o tężn eg o  
ruchu , ja k  w  A m eryce, lecz p o w ięk szy ła  znów z a s tę p  p raco w n ik ó w  n a  po lu  
badań  n ad  dziećm i: w te j dobie  z a c z y n a ją  się  po jaw iać  s tu d y a : M a r y  a n a  
J a k i  m o w s k i  e g o ,  J ó z e f a  C i e m b r o n i e  w i e ż a ,  A n n  f  G r u d z i ń 
s k i e j ,  n ie  licząc  ju ż  tych  ro d z icó w  i nau czy c ie li, k tó rz y  z b ie ra ją  i n o tu ją  
sp o s trz e ż e n ia , lecz  n ie  o g ła sz a ją  ich  d ru k iem . W ów czas b u d z i się  i u  n a s  
p o trzeb a  to w a rz y stw a , k tó re b y  z jed n o czy ło  w sz y s tk ic h  lu d z i, z a in te re so w a 
nych tą  sp raw ą , d la  tern o w ocn ie jsze j p racy . W a ru n k i ży c ia  w  K ró le s tw ie , 
gdzie z a ło żen ie  ja k ie g o k o lw ie k  to w a rz y s tw a  n a tra fia ło  n a  o g ro m n e  p rzeszkody , 
n ie  dozw ala ły  nam  n a  ra z ie  m yśleć  o czem ś podobnem  w  W arszaw ie ; o g lą 
daliśm y  się  w ięc  z razu  na  G alicyą, g d z ie  p rzez  ja k iś  czas k o ła ta ła  się  m yśl 
u tw o rz e n ia  sek cy i psycho log icznej p rzy  T o w arzy stw ie  P e d a g o g ic z n e m , a ów 
czesny  r e d a k to r  S zko ły , dr. K aro l F a lk iew icz , w y s tą p ił w  r . 1901 na  z jeźd z ie  
n auczycie li w e L w ow ie z go tow ym  p ro je k te m ; w y s tą p ie n ie  to  p rz y ję to  sy m 
patyczn ie , a le  n ie  dało  ono p ra k ty c z n y c h  re z u lta tó w . N a to m ia s t w W a rsz a 
w ie po m an ife śc ie  k o n sty tu cy jn y m  w  r . 1905 i po w ydanych  w  p a rę  m iesięcy  
późn iej P r z e p i s a c h  t y m c z a s o w y c h  co do z a k ła d a n ia  to w a rz y s tw  po
s tan o w iliśm y  n ieo d m ien n ie  z o rg an izo w ać  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  b a 
d a ń  n a d  d z i e ć m i  i uczynić  odpow iedn ie  k ro k i ce lem  je g o  z a tw ie rd z en ia . 
S ta ra n ia  n a sze  p ó łto ra ro c z n e  z o s ta ły  u w ień czo n e  pom yślnym  re z u lta te m : 
w  k w ie tn iu  r. 1907 P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i  
zo s ta ło  za tw ie rd z o n e , a n iebaw em  zaczęło  funkeyonow ać. P o s ie d z e n ie  o rg a 
n izacy jne  odbyto  w m aju  r . 1908, a p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  n au k o w e  w e w rz e 
śn iu  te g o ż  ro k u . Ju ż  w p ie rw szy m  ro k u  sw ej d z ia ła ln o śc i to w arzy stw o  
zo rg an izo w ało  m ies ięczn e  z e b ra n ia  naukow e, na  k tó ry c h  w y g łaszan o  r e fe ra ty  
bądź o ry g in a ln e  bądź sp raw ozdaw cze. P ie rw sz e  z a z n a jam ia ły  obecnych  z v?j- 
n ikam i b ad ań , p row adzonych  w  P o lsce . W  ciągu  la t  t rz e c h  is tn ie n ia  to w a 
rzystw a: p. A nna G ru d z iń sk a , J . C iem bron iew icz  i J . M ortkow iczoiva p rz e d s ta w ili 
s tudya , d o tyczące  ry su n k ó w  dziec ięcych  p rzez  s ieb ie  zb ie ran y ch ; p. J . R zę t- 
ko w sk a  o d czy ta ła  dw a przyczynki do b ad ań  nad  m ow ą d z ieck a ; J . W ł. D aw id 
p rz e d s ta w ił w y n ik i sw ych b ad ań  n ad  in te lig e n c y ą , p rze p ro w a d zo n y c h  w ła sn ą  
o ry g in a ln ą  m etodą; D. Z ylberow a b a d a n ia  nad in te lig e n c y ą  d z iec i n ien o rm a l-
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n )c  i, o raz  p ró b y  now ej m e to d y  czy tan ia ; A. Szyców na z e s ta w iła  swój m a te ry a ł 
co do ro z w o ju  p o ję ć  m o ra ln y ch  u  d z iec i, o raz  co do pam ięc i. W  innych  r e f e r a 
tach  daw an o  sp ra w o z d a n ie  z ru c h u  z a g ra n ic z n e g o  n a  p o lu  p edo log ii, dzięki 
czem u cz ło n k o w ie  p o zn a li p ra c e  ta k ic h  badaczy , ja k : M eu m an n , W in te le r , S te rn , 
B inet, J o te jk ó w n a  i in n i. J e d n o c z e śn ie  w sp ó ln ie  z T o w arzy stw em  P sycho log i- 
cznem  z o rg a n iz o w a n o  c zy te ln ię , w  k tó re j  z n a jd u ją  s ię  p ism a  psycho log iczne  
i p e d a g o g ic z n e  w e w sz y s tk ic h  ję z y k a c h , i zaczęto  czynić  zab ieg i celem  u tw o
rz e n ia  ró w n ie ż  b ib lio te k i sp e c y a ln e j. W  n as tęp n y m  ro k u  1908 p rzy  to w arzy 
stw ie p o w s ta ły  t rz y  kom isye  nau k o w e, a m ianow ic ie : b a d a n ia  ry su n k ó w  
dziecięcych , b a d a n ia  m ow y i b a d a n ia  p o ję ć  m a tem aty czn y ch . P ie rw sz a  ro z e 
s ła ła  k w e s ty o n a ry u sz  w  s p r a w i e  r y s u n k ó w  d z i e c i ę c y c h  i zaczę ła  g ro 
m adzić ry su n k i, p o s ia d a  ju ż  zb ió r, lic zący  około 2000 eg zem p la rzy , z k tó re g o  
część p rz e d s ta w io n o  n a  u rz ą d z o n e j w  je s ie n i  r. 1908 w y staw ie  p. u. S z t u k a  
w ż y c i u  d z i e c k a .  K om isya  b a d a ń  m ow y o p raco w ała  dw a kw esty o n a- 
l ju s z e ,  j e d e n , d a ją c y  w sk azó w k i, j a k  bad ać  m ow ę d z iecka  od sam ego  po 
c zą tk u  do l a t  3-ch , d ru g i d ia  dz iec i od  la t  3 —  7. Z je d n aw szy  sobie pew ną 
ilo ść  w sp ó łp ra c o w n ic z ek , ro z p o c z ę to  ju ż  z b ie rać  o dnośny  m a te ry a ł do p ó ź n ie j
szego  o p ra c o w a n ia ; w k ró tce  zaś z o s ta n ie  w ydany  trz e c i k w esty o n ary u sz , do- 
tyeząey  m ow y d z ie c k a  w  w iek u  szko lnym , t. j .  od la t  7-m iu. K om isya badań  
m a te m a ty c z n y ch  za jm ow ała  s ię  o p racow an iem  ich p ro g ra m u , a w k ró tce  ro z 
p o czn ie  b a d a n ie  co do pew nych  p o jęć  g ieo m e try czn y ch . W  n astęp n y m  roku  
1909 p o w s ta ła  czw arta  k om isya  b a d a n i a  d z i e c i  u p o ś l e d z o n y c h  
u m y s ł o w o ,  k tó ra  za p ie rw sz e  sw e zad an ie  u z n a ła  w y ja śn ie n ie  ró ż n ic y  
m iędzy  d z ie c k ie m  n o rm a ln e m  a  n ie n o rm a ln e m  i w tym  ce lu  o p racow ała  p ro 
g ram  b a d a n i a  i n t e l i g e n c j i .  Na  k o n g r e s i e  n e u r o l o g ó w ,  
p s y c h i a t r ó w  i p s y c h o l o g ó w  p o l s k i c h  w  W a rsz a w ie , w p a ź d z ie r
n iku  1909 r ., c z ło n k o w ie  to w a rz y s tw a  z łoży li 5 re fe ra tó w  z dz iedz iny  badań  
p edo log icznych , gdy  do n ic h  dodam y szó sty  r e fe ra t  B o le s ław a  B łażka , d o ty 
czący w p ływ u  p ra c y  rę czn e j n a  u m y sł i w olę uczn iów , d o jdz iem y  do w niosku , 
że ja k k o lw ie k  p e d o lo g ia  w P o lsc e  p rz e d s ta w ia  s ię  sk ro m n ie , n iem n ie j w  ciągu  
la t o s ta tn ic h  z n a c z n e  z ro b iła  p o s tęp y . W lis to p a d z ie  r. 1909 n a  p o l s k i m  
k o n g r e s i e  p e d a g o g i c z n y m  w e  L w o w i e  zap ad ła  u ch w ała  u tw o rz e n ia  
to w arzy stw a , p o św ię c o n e g o  b ad an io m  dziec i p o lsk ich  w  z ab o rze  austryack im . 
U chw ała ta  ju ż  w  pew n ej częśc i j e s t  w ykonana; w  k w ie tn iu  ro k u  1910 za 
w iązało s ię  T o w a r z y s t w o  p e t i o l o g i c z n e  w Z akopanem , a n iebaw em  
popobneż w e L w ow ie .

Ili. Zadanie nauki o dziecku i jej zakres. Pedologia, jako nauka o dzie
cku obejmuje cały okres rozwoju człowieka od urodzenia aż do dojrzałości; 
jakkolwiek niektórzy badacze ograniczali swe studya do pierwszych lat życia 
dziecka, inni przedłużali je do wieku szkolnego, inni wreszcie do czasu doj
rzałości płciowej. W ostatnich zwłaszcza czasach zrozumiano, że i wiek mło
dzieńczy zasługuje równie na badania specjalne i rozszerzono zakres badań 
tak, jak proponował J . Wł. Dawid w swym programie, do 20-go roku życia. 
Zjawiska, które w latach tych obserwujemy, są co do swej natury identyczne
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z temi, jakiemi zajmuje się psychologia i fizjologia ogólna, lecz mają one 
swe znamiona specyalne, zależne od wieku badanego osobnika, Stąd i pe
dologia ma cały szereg zadań szczególnych, których żadna inna nauka nie 
uwzględnia. Z zadań tych wymieniamy najważniejsze:

I. Badanie dzieci, rozwijających się prawidłowo. Określić stopniowy 
rozwój dziecka od pierwszego błysku świadomości, scharakteryzować różne 
fazy jego ewolucji psychicznej, zobrazować dokładnie każdy okres życia, 
więc: niemowlęctwo, wiek przedszkolny, wiek szkolny, wiek młodzieńczy.
II. Porównać normalny przebieg rozwoju dziecka z jego zboczeniami. Bada
nia dzieci nienormalnych, upośledzonych umysłowo i wyjątkowo uzdolnionych.
III. Zboczenia indywidualne, typy umysłowości, IV. Różnice indywidualne 
zależnie od wpływów dziedziczności i otoczenia. Porównanie dzieci wiej
skich i miejskich. Dzieci różnych ras i narodowości. V. Określić i wyja
śnić wpływ różnych metod i środków wychowania i nauczania, skuteczność 
ich i wartość rzeczywistą w stosunku do celu, który pragniemy osiągnąć 
z ich pomocą. Badania tej kategoryi stanowią podstawę p e d a g o g i k i  
d o ś w i a d c z a l n e j .

Spełniając te wszystkie zadania, nauka o dziecku czerpie swój mate- 
ryał z wielu nauk pokrewnych i nawzajem dzięki swym badaniom przyczynia 
się do ich postępu. Fizyologia, psychologia, antropologia, zajmując się wo- 
góle człowiekiem, dostarczają podstaw naukowych w badaniu pierwmcin jego 
rozwoju; w studyach swych nad dziećmi nienormalnemi, nad różnemi zbo
czeniami patologicznemi, pedologia wiąże się blizko z psychiatryą, badając 
rozwój dziecka w zależności od środowiska, w którem przebywa wkracza nie
jednokrotnie w dziedzinę etnografii i socyologii, a badając mowę dziecka, 
łączy swój dorobek ze studyami lingwistycznemu Najważniejszym jednak, 
najściślej określonym jest jej stosnnek do psychologii i pedagogiki. Psycho
logia dziecka, badając życie umysłowe u samego źródła i przechodząc różne 
fazy jego ewolucyi, daje psychologii ogólnej gienezę i analizę wielu zjawisk, 
które u człowieka dorosłego spotykamy w formie skończonej, skomplikowa
nej, utrudniającej rozpoznanie ich wszystkich czynników. Dla .pedagogiki 
nauka o dziecku ma znaczenie podstawowe. Wprawdzie ogólny pogląd na 
wychowanie, jego cele i zadania wynikać musi z ogólnego poglądu na świat 
i wspierać się na szerszej podstawie filozoficznej; lecz tylko gruntowna zna
jomość dziecka wskazuje, które z tych celów i zadań mogą być osiągnięte 
w każdej fazie jego rozwoju, oraz jakie metody i sposoby działania są dla 
tej epoki najwłaściwsze i najskuteczniejsze. Świadomość tego—to pierwszy 
postulat wszelkiego wychowania racjonalnego, zgodnego z naturą dziecka; 
pominięcie go—to grzech kardynalny, wiodący za sobą cały szereg błędów 
naj zgubniej szych w swych następstwach dla wychowańcow. Pedologia, okre
ślając normalny przebieg rozwoju, wskazuje nam z góry, czego możemy się 
spodziewać od dziecka danego wieku, z którem mamy do czynienia, dopo
maga nakreślić racyonalny program wychowania i nauczania dla danej szkoły 
czy klasy; z drugiej strony jednak taż sama pedologia wskazuje liczne od
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p rzy ję te j p rz e z  n a s  n o rm y  o d s tę p s tw a , p rz e k o n y w a jące  o ró żn icach  indyw i
dualnych: je d n o s tk i ,  b o g a to  o b d a rz o n e  od n a tu ry , p rz e ra s ta ją c e  pod tym  lub 
owym w z g lęd em  ró w ieśn ik ó w ; je d n o s tk i  o ro zw o ju  p o w strzym anym , opóźnio
nym, d la  k tó ry c h  w y m ag an ia  s to so w a n e  do og ó łu  są  w ręcz  n ied o stęp n e ; 
w reszc ie  ca ły  s z e re g  typów  u m y sło w o śc i o d ręb n y ch  a rów now ażnych , k tó re  
m ogą d o jść  in n ą  d ro g ą  do ty c h  sam y ch  w yników . T e  w szy stk ie  odkrycia  
da ją  nam  ś c is łą  n a u k o w ą  p o d s ta w ę  do zas to so w an ia  d ru g ie g o  w ażnego  po 
s tu la tu  p e d a g o g ik i:  u w z g lę d n ie n ia  in d y w id u a ln o śc i; d z ięk i n im  rozum iem y, że 
zadaniem  n a sz e m  n ie  j e s t  w sz y s tk ie  dz iec i p rzystosow yw ać do teg o  sam ego 
szab lonu ; lecz  k a ż d e j je d n o s tc e  dać n a jle p sz e  w aru n k i, d la  ca łkow itego  h a r 
m on ijnego  ro z w o ju  w- z a k re s ie  • in d y w id u a ln o śc i; w  specyalnych  w ięc w ypad
kach o k a ż ą  s ię  p o trz e b n e  sp ecy a ln e  m etody , a n a w e t i szko ły  specyalne.
0  ile  ow e o d rę b n o śc i są  w y n ik iem  w pływ ów  dziedz icznych  i rasow ych , od
ręb n y ch  w a ru n k ó w  ży c ia  i o to czen ia , to  s tać  się  one m ogą po d staw ą  w łaśc i
w ie p o ję te j p e d a g o g ik i n a r o d o w e j ,  w skazu jąc , czy i o ile  dzieci różnych  
n aro d ó w  w y m a g a ją  odm ien n eg o  tra k to w a n ia . P e d o lo g ia  te ż  n ad a je  p ed ag o 
g ice  w ła śc iw ą , n a u k o w ą  m etodę  p rzy  ro z s trz y g a n iu  w sze lk ich  kw esty j sp o r
nych , d z ie lą c y c h  p ed ag o g ó w  n a  p rzec iw n e  sobie obozy. D aw niej w dyskusy i 
n ad  ta k ie m i sp ra w a m i budow ano ca łe  ro zu m o w an ia  n a  pew nych  p o stu la tach , 
p rz y ję ty c h  a p r i o r i ;  n ie ra z  były  one w yrazem  u p rz e d z e ń  o sob istych  m ów cy 
czy a u to ra , n a jc z ę śc ie j zaś oddaw ały  p ed ag o g ik ę  na  p a s tw ę  po lityk i, czyniąc 
szczeg ó ło w e  z a g a d n ie n ia  w ychow aw cze za leżnem i od p o g ląd ó w  ja k ie jś  p a r ty i 
czy s tro n n ic tw a ; w p rz ec iw ień stw ie  do te g o  p ed o lo g ia  uczy, że  p rzed  ro z 
s trz y g n ię c ie m  ta k ic h  zag a d n ie ń  n a le ż y  p rzed ew szy stk iem  z e b ra ć  d o sta teczn y  
m a te ry a ł fak ty czn y , że te g o  m a te ry a łu  n ie  w olno fa łszow ać, an i ten d en cy jn ie  
n ag in ać  do p ew nych  z g ó ry  p rz y ję ty c h  pog lądów , czy d o k try n , lecz n a leży  
su m ien n ie  go z e s ta w ić  i z w sz e lk ą  o s tro ż n o śc ią  i p o szan o w an iem  praw dy 
w ysnuw ać z n ie g o  w n iosk i, a le  i te  w n io sk i choć m oże sk ro m n ie jsz e , n ie , ta k  
daleko idące , rz u c ą  p raw d z iw e  św ia tło  n a  k w estyą . P e d o lo g ia  w reszc ie  m a 
wpływ n iezaw o d n y  i n a  sam ego  w y ch o w aw n ę-n au czy c ie la ; p o leca jąc  m u c ią
g łą  i su m ie n n ą  ob se rw acy ą , w n ik a n ie  w  d u szę  dziecka , czyni go  b ardz ie j sa 
m odzielnym , w yzw ala  z pod w szec liw ład z tw a  ru ty n y  lub  co g o rsz a  k ilk u  fo r
m ułek, p rz y sw o jo n y c h  m ech an iczn ie  z ja k ie g o ś  p o d ręczn ik a ; dozw ala  n a j
sk ro m n ie jszem u  n a w e t p raco w n ik o w i n a  p ra c ę  n ad  ogó lnym  postępem  w iedzy 
przez d o s ta rc z e n ie  o ry g in a ln y c h  sp o s trz e ż e ń  nad  dziećm i, b u d z i do p racy  te j
1 je j p rz e d m io tu  —  d z ieck a , żyw y n ie  s ła b n ą c y  n ig d y  in te re s , co przyczynić  
się m usi za ró w n o  do p o d n ie s ie n ia  w y n ik ó w  p racy  p e d a g o g ic z n e j, ja k  do pod 
n iesienia n a s tro ju  n au czy c ie la : p rz e s ta je  on  być rz e m ie ś ln ik ie m , spe łn ia jącym  
swe obow iązki d la  ch leba , s ta je  s ię  a r ty s tą , zam iłow anym  w sw ej sztuce.

IV. Metody badań pedologicznych. K ażda  n a u k a  p o s łu g u je  się  m e to 
dami, ściśle  z a s to so w a n e m i do w łaśc iw y ch  je j  zag a d n ie ń . N au k a  o dziecku , 
czerpiąc m a te ry a ł sw ój w  n a jw ię k sz e j częśc i z p sy ch o lo g ii, od n ie j rów n ież  
brać m usi i m e to d y  b ad an ia , m o d y fik u jąc  j e  ty lko  s to so w n ie  do w ym agań  
swego p rz e d m ia tu  —  u m y sło w o śc i d z ie c ię c e j. N ie k tó re  m eto d y  odpow iednie
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przy b ad a n iu  d o ro s ły ch  n ie  dad zą  s ię  w  ca łe j p e łn i z a s to so w ać  do dzieci, 
gdy in n e  p rz e c iw n ie  tu  m a ją  szczeg ó ln e  z n aczen ie . T rz e b a  się  tu  liczyć  
zw łaszcza  z dw om a fak tam i: I) dz iecko  m a b ard zo  s ła b ą  zd o ln o ść  sam oob- 
serw acy i, s tą d  in tro sp e k c y a , ta k  w ażny  czynn ik  p rz y  b a d a n iu  d o ro sły ch , m u si 
tu  być z u p e łn ie  łub  w znacznej częśc i w yk luczona; 2) z ja w isk a  um ysłow ości 
d z iecka  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do ta k ic h ż e  z jaw isk  u  d o ro s ły ch  m a ją  c h a ra k te r  
b u rd z ie j zm ienny , n ie  u s ta lo n y , u le g a ją c y  c iąg łym  p rz e k sz ta łce n io m , n ie u s ta n 
nej ew olucyi; s tą d  każdy ob jaw  p o szczeg ó ln y  za ry so w u je  s ię  ja sn o  ty lk o  n a  
tle  s to p n io w eg o  rozw o ju  d z iecka , m usi być bad an y  p o n ie k ą d  g ie n e ty c z n ie . 
P e d o lo g ia  o b e jm u je  ta k i o b sz a r  z a g a d n ie ń  bardzo  ró żn o ro d n y c h , że n iep o d o 
bna m ów ić o je d n e j  ja k ie jś  m e to d z ie  bad an ia , ja k o  n a jle p sz e j i je d y n e j p rzy  
s tudyach  n ad  dziećm i, lecz  t r z e b a  uzn ać , że p rz e d e w sz y s tk ie m  rodzaj z a g a 
d n ien ia  w in ien  ro z s trz y g a ć  o w yborze  d ro g i, w iodące j do je g o  poznan ia . 
Z te g o  pow odu ja k k o lw ie k  w śró d  b adaczy  n aszeg o  p rz e d m io tu  zd a rz a ją  się  
i fan a ty cy  je d n e j  ja k ie jś  m etody , lek cew ażący  w sz y s tk ie  in n e  i odm aw ia jący  
im  w arto śc i nau k o w ej; w y d a je  nam  się  rzeczą  s łu s z n ie js z ą  p rz e jść  k o le jn o  
w szystk ie , k tó re  były  d o tąd  s to so w an e , z a s ta n a w ia ją c  się  n ad  zak resem , 
w łaśc iw ościam i i sp ecy a ln ą  te c h n ik ą  k ażd e j. M etody  te  są:

1. M e t o d a  b i o g r a f i c z n a .  P o le g a  ona  n a  m oż liw ie  d ok ładnem  
o d tw o rzen iu  życ ia  um ysłow ego  d z ieck a  od p ie rw sz e g o  b ły sk u  św iadom ości 
p rzez  s k rz ę tn e  no to w an ie  k ażd eg o  ob jaw u  w p o s ta c i w y c z e rp u jąceg o  d z ie n 
nika. M etodę  tę  stosow ano  czasem  ca łkow icie , aby  dać o b raz  ro zw o ju  d z ie 
cka, np. w k lasy czn y ch  d z ie łach  D arw in a  i P re y e ra ; czasem  zaś używ ano je j  
ró w n ież  d la  w y św ie tle n ia  g ie n e z y  je d n e g o  ja k ie g o ś  z ja w isk a  np. m ow y d z ie 
cka np. w  znanych  m ono g ra fiach  A m en ta  (D ie E n tw ic k e lu n g  d es  S p re c lie n  
und  D en k en  be im  K inde) w d z ie le  M iss S h inn  (N o tes  on th e  d ev e lo p m en t 
of a child), k tó re g o  każda część  o d tw a rz a  in n ą  s tro n ę  p sy ch ik i d z iecka , 
a o s ta tn io  w p ra c a c h  m ałżonków  S te rn ó w  (I D ie K in d e rsp ra c h e , I I  E r in n e -  
ru n g , A u ssag e  u n d  L lige) o sn u ty ch  n a  sy s tem a ty czn y ch  sp o s trz e ż e n ia ch , do 
tyczących  ich  t ro jg a  dzieci. I s to tę  m eto d y  b io g ra ficzn e j s ta n o w i o bserw acya  
z e w n ę trzn a , o b jek tyw na; badacz s ta r a  się  uchw ycić  i z an o to w ać  każdy  ob jaw  
życia um y sło w eg o  dz iecka, k tó re  n ie  w ie  w cale, że j e s t  p rz ed m io tem  stu- 
dyów, czasem  n a w e t np. gdy  chodzi o dzieci s ta rsz e , s ta ra m y  s ię  ta k  p o s tę 
pow ać, aby n ie  dom yślały  s ię  n aw et, że są o b se rw o w an e , aby  n iczem  n ie  
m ącić ich  sw obody i szczero śc i. Z obserw acyą  tą  łą c z ą  się  n iek ied y  p ró b y  
um yślne , np. chcąc się  p rzek o n ać , czy dziecko w pew nej epoce  ro z p o z n a je  
i nazyw a barw y , n ie  p o p rz e s ta je m y  n a  oko licznościow ej o b se rw acy i je g o  z a 
chow ania  się , lecz  w ykonyw am y odpow iedn ie  d o św iad czen ie , u jm u ją c  je g o  
w yniki w  sposób  m ożliw ie  śc isły . M etoda  b iog ra ficzn a  w y m ag a  od b adacza  
c iąg łego  obcow an ia  z dzieck iem , d o k ład n eg o  sp o s trz e g a n ia  i n a ty c h m ia s to 
w ego n o to w an ia  w szy stk ich  ob jaw ów , do czego n ie z b ę d n ą  j e s t  in te lig e n c y a , 
u m ie jąca  szybko w yróżn ić  i ro zp o zn ać  z jaw iska  i to w a rz y sz ą ce  im  oko licznośc i 
i n ie  p om inąć  n iczego , co m a zw iązek  z pew nym  p lan em , k tó ry  się  c iąg le  
zachow uje  w  pam ięc i, o raz  dużej dozy  k ry tycyzm u , ch ro n iące j nas  p rzy

http://rcin.org.pl



Pedol. 291

o b se rw acy i d z ie c k a  od u le g a n ia  z łudzen iom , a u to su g g e s ty o m  w sze lk iego  ro 
dza ju , p rz e in a c z a ją c y m  fa k ta  d o s trz e ż o n e  albo w y sn u w an ie  z tych  fak tów  
w n io sk ó w  zb y t d a lek o  idących. Z a le ż n ie  od p o s ia d a n ia  lub  b ra k u  tych  p rzy 
m io tów  m e to d a  b io g ra ficzn a  dać m oże  zarów no  dz ie ła  w ie lk ie j w arto śc i n a u 
kow ej, j a k  zb io ry  a n e g d o t o dz iec iach , p rzy p o m in a jące  b ezk ry ty czn e  opow ia
dan ie  n ie w y k sz ta łc o n y c h  m a te k  lub  n ia n ie k . W łaśc iw o śc i te j m etody  i je j 
w aru n k i o k re ś la ją  n a jle p ie j je j  za s to so w a n ie : j e s t  ona  n a jle p sz ą  i jed y n ą , 
gdy chodzi o b a d a n ie  ro zw o ju  d z ieck a  w  p ie rw szy ch  la ta c h  je g o  życia; 
w s tu d y ach  zaś  n a d  dziećm i s ta rs z e m i i m łodzieżą  m a ona zn aczen ie  do
p e łn ia ją c e  np . p rz y  ro z m a ity c h  a n k ie ta c h  szko lnych , w k tó ry c h  uczn iow ie  
d a ją  sam i o d pow iedzi, w ażne d o p e łn ie n ie  stan o w i c h a ra k te ry s ty k a  odpow ia
da jąceg o  d z ie c k a , n a k re ś lo n a  p rzez  w ychow aw cę lub  n a u c zy c ie la  i z a w ie ra 
ją c a  fa k ta  z je g o  życia, k tó re  w y ja śn ia ją  lep ie j r e z u l ta t  sam ej ank ie ty ; po 
dobnież p rz y  b a d a n iu  e k sp e ry m e n ta ln em  in te lig e n c y i, np. dz iec i, upośledzonych  
um ysłow o, do w yników  ek sp e ry m e n tu  d o łącza  się  zazw yczaj c h a ra k te ry s ty k ę  
d z iecka , z a w ie ra ją c ą  n ie ty lk o  szczeg ó ły  z je g o  życia, poczyna jąc  od u ro d z e 
nia, lecz  n ie ra z  i fa k ta  z życ ia  je g o  rodziców  i dziadków , o ile  pew ne 
w pływ y d z ie d z ic zn e  m ogą w y jaśn ić  je g o  s ta n  um ysłow y.

2. M e t o d a  s t a t y s t y c z n a ,  zapoczątk o w an a  je sz c z e  w połow ie 
X IX  w iek u  p rz e z  pedag o g ó w  n iem ieck ich , lecz ro z w in ię ta  g łó w n ie  w S tanach  
Z jed n o czo n y ch  p rz e z  S ta n le y ’a H a lk a  i je g o  uczniów , a s tą d  n iek ied y  zw ana 
a m e r y k a ń s k ą ,  p o leg a  na  u k ła d a n iu  k w esty o n a ry u sz y  czyli t. zw. sy llabu- 
sów , k tó re , ro z sy ła n e  po szko łach , d o s ta rc z a ją  s e te k  i ty s ię c y  odpow iedzi. 
W  tym  ra z ie  w sp ó łp raco w n ik am i p sy ch o lo g a  s ta ją  się  w ychow aw cy i n auczy 
ciele, k tó rz y  w e d łu g  w skazów ek  k w e s ty o n a ry u sz a  w y p y tu ją  dz iec i lub  ro z d a ją  
im k a r tk i  do sa m o d z ie ln eg o  z a p e łn ie n ia . M ate ry a ł z e b ra n y  se g re g u je  się  
n as tę p n ie  w e d łu g  je g o  p o ch o d zen ia  np. w ed łu g  p łc i dzieci, w iek u  ich, n a ro 
dow ości, w a ru n k ó w  życia  i t. p., re z u lta ty  zaś oblicza s ię  i u jm u je  w tab lice , 
oznaczające  np , ja k i  p ro c e n t dz iec i w  danym  w ieku  p o siad a  lub  n ie  posiad a  
ja k ieg o ś  p o ję c ia , a lbo  w ja k im  s to su n k u  pew na zdo lność  um ysłow a w z ra s ta  
z w iek iem . D o b re  za s to so w a n ie  te j m e to d y  w ym aga w ie lu  w arunków , o k tó 
rych zach o w an ie  m u si się  s ta ra ć  zarów no  psycholog , p row adzący  daną  a n 
k ie tę , ja k  i p e d a g o g , k tó ry  j ą  w y p e łn ia . Od psycho loga  za leży  u łożyć dobry  
k w esty o n a ry u sz , t . j .  w ybrać  p y tan ia , n a jśc iś le j i n a jw sz e c h s tro n n ie j u jm u 
jące  p rz e d m io t d an e j a n k ie ty , s fo rm u ło w ać  je  ta k  ja sn o , aby  odpow iadający 
(nauczyciel czy dziecko ) n ie  m ia ł ż ad n e j w ątp liw ośc i, o co chodzi, a je d n o 
cześn ie  n ie  m ia ł ża d n e j su g g e s ty i, co do w ym aganej odpow iedzi, lecz m ógł 
ją  w yrazić  z c a łą  sw obodą. O soba, w y py tu jąca  dziecko , czy je s t  n ią  sam  
au to r k w e s ty o n a ry u sz a , czy te ż  k to  in n y , m usi p o siad ać  w ie le  p izym io tów  
pedagog icznych , a m ianow ic ie : sz tu k ę  u m ie ję tn e g o  sfo rm u ło w an ia  p y tan ia , 
p o leg a jącą  na p rz y s to so w a n iu  s ię  do um y słó w  dziec ięcych  i u m ie ję tn o śc i p o 
stępow an ia  z dziećm i: trz e b a  dz iecko  o śm ie lić , ro zg ad ać , w zbudzić je g o  zau 
fan ie , aby m ów iło sw obodn ie  i szcze rze ; trz e b a  czasem  zm ien ić  lo im ę  j ę rzy 
kow ą p y tań , —  gdy się  sp o s trz e ż e , iż dz iecko  pew nych  w yrazów  n ie  rozum ie,
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choć sam a rzecz  j e s t  d la  n ieg o  d o stęp n ą ; trz e b a  m ieć c ie rp liw o ść , gdy  d z ie 
cko n ie  od ra z n  d a je  odpow iedź; tr z e b a  panow ać n ad  sobą , aby  n ie  okazać 
sw ego n ieza d o o w o le n ia  z n ie k tó ry c h  odpow iedzi dziec ięcych , bo to b y  popsu ło  
ich szcze ro ść , a p rz e d ew szy stk iem  trz e b a  sam em u być p rz e ję ty m  w ażn o śc ią  
Sprawy, aby odpow iedzi o trzy m an e  podaw ać śc iś le  i d o k ła d n ie  bez żadnych  
p o p raw ek  i u p ię k sz e ń , da jących  fa łszy w e  w y o b ra ż e n ie  o is to tn y m  s ta n ie  r z e 
czy. N iem nie j w aru n k ó w  w ym aga i o s ta te c z n e  o p raco w an ie  ze b ra n e g o  m a- 
te ry a łu : p rócz  śc is ło śc i i d o k ład n o śc i m atem aty czn ej w  o b liczen iach , trz e b a  
tu  n ad to  w ie lk ie j dozy  k ry ty cy zm u  p rzy  ocen ie  je g o  w a rto śc i, p ew n ą  część  
odpow iedzi n ie śc is ły c h  lub  w ą tp liw y ch  trz e b a  o d rzucić , z p o zo sta ły ch  zaś 
w yciągać w niosk i z n a leży tą  o s tro ż n o śc ią , w y s trz e g a ją c  s ię  zw łaszcza  zby t 
daleko  idących  u o g ó ln ień . M etoda  s ta ty s ty c z n a  m ia ła  od p o c z ą tk u  i m a z a 
w rze za ró w n o  g o rący ch  zw o lenn ików , j a k  p rzec iw n ik ó w  z aża rty ch , k tó rz y  
w y kazali n ie je d n o k ro tn ie  je j  d o b re  i z łe  s tro n y . D o b rą  je j  s tro n ą  je s t ,  że , 
g ro m ad ząc  m a te ry a ł obfity, d a je  n a jo g ó ln ie jsz y , p rz e c ię tn y  o b raz  rozwm ju 
dz iecka  np. gdy w ykazu je  p ro cen to w o  p o w d a rz a n i^  s ię  pew nych  objaw ów  
w danym  ro k u  życia , albo na  p o d staw ie  licznych  sp o s trz e ż e ń  ś re d n ią  cy frę  
w yrazów  sp am ię tan y ch  czy z ro zu m ian y ch , u su w a jąc  d z ięk i w ym ow ie w ie lk ich  
liczb  zb o czen ia  in dyw idualne  od n o rm y  p rz e c ię tn e j. W ad ą , k tó rą  je j  z a rz u 
cano n ie je d n o k ro tn ie , j e s t  n ie je d n o lito ść  m a te ry a łu , z e b ra n e g o  tą  d rogą : 
w śró d  s e te k  lu b  tysięcy  dz iec i w ypy tyw anych  n ie  w sz y s tk ie  z n a jd u ją  się  
w je d n ak o w y ch  w aru n k ach , w śród  k ilk u  lul5 k ilk u n a s tu  osób, za jm u jących  
się w ypy tyw an iem  dzieci, m ogą  zachodzić  zn aczn e  ró ż n ic e  in d y w id u a ln e  
w  sposob ie  w z ięc ia  się  do rzeczy ; s tą d  n ie ra z  d ro b n a  a  p rz e c ie ż  wrażn a  o k o 
liczność, n ie p rz e w id z ian a  p rz e z  a u to ra  kw m styonaryusza, m oże w płynąć n a  
zm ianę re z u lta tu . N a tu ra ln ie , że w ad a  ta  d a je  s ię  u czuć  n a js iln ie j tam , 
gdzie  do b a d a n ia  dz iec i b io rą  się  osoby  n ie p rz y g o to w a n e ; n a to m ia s t w pływ  
je j m ożna zn aczn ie  osłab ić, j e ś l i  z b ie ra n ie m  m a te ry a łu  k ie ru je  p sy ch o lo g  za 
wodowy, u m ie ją c y  w  porę  zw rócić  u w a g ę  na k ażd ą  ta k ą  oko liczność . W  k a 
żdym  ra z ie  te  c h a ra k te ry s ty c z n e  z n am io n a  m etody  s ta ty s ty c z n e j o k re ś la ją  
w y raźn ie  je j  w łaśc iw e  zas to so w an ie : b ęd z ie  ona o d p o w ied n ią  p rz y  b ad an iach  
zbiorow ych , g d z ie  chodzi n ie  o ró ż n ic e  in d yw idualne , lecz  o s ta n  p rz e c ię tn y , 
n o rm alny , a  że szk o ła  j e s t  zaw sze  o g n isk iem  w ychow ania  zb io ro w eg o , w ięc  
często  d la  je j  ce lów  uciekać  s ię  t r z e b a  do s ta ty s ty k i.

3. M e t o d a  i n d y w  i d u a 1 n o -p  o r  ó w n a w c z a . B ra k i m etody  s ta 
ty sty czn e j w  o s ta tn ic h  czasach  w yw oła ły  pew ien  o d rę b n y  k ie ru n e k  w b a d a 
n iach  pedo lo g iczn y ch , k tó ry  p ozw o liliśm y  sob ie  ta k  nazw ać. P o le g a  on n a  
tern, że z a m ia s t s ta ra ć  się  o n a g ro m a d z e n ie  m ożliw ie  n a jw ię k sz e j liczb y  d a 
nych, do tyczących  s e te k  i ty s ię c y  dz ieci, p sycho log  w y b ie ra  ty lk o  k ilk a  lub  
k ilk a n a śc ie  je d n o s te k , k tó re  p o d d a je  licznym  obserw acyom  i p róbom , tak , aby  
o trzym ać d la  k ażd e j m ożliw ie d o k ład n y  obraz  te j zd o ln o śc i czy ob jaw u  u m y
słow ego , o k tó ry  w danej chw ili chodzi; —  p o ró w n an ie  ty ch  n ie licznych  o so 
bników  d a je  m ożność  w y sn u c ia  p ew nych  w niosków  o g ó lnych , o k re ś lić  w y ra 
źnie ró ż n ic e  in d y w id u a ln e , w y o d ręb n ić  pew ne typy  u m y sło w o śc i. B in e t np.
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nadzw yczaj in te re s u ją c ą  p ra c ę  p. t. L ’ e t u d e  e x p  e r  i m  e n t  a 1 e d e  1 ’ i n - 
t  e 1 i g  e n  c e o p a rł n a  b ad an iu  dw óch dziew czynek , a W in te le r  do sw ych ba
dań  in te l ig e n c y i używ ał ty lk o  o śm iu  chłopców  1 0 - le tn ic h . ' Z asto sow an ie  
te j m e to d y  w y m ag a  ty chże  w a ru n k ó w  co m eto d a  s ta ty s ty c z n a  —  szczegó ln ie j 
t r z e b a  zw ró c ić  u w ag ę , aby  p rzy  w y sn u w an iu  w n io sk ó w  n ie  .p rz e n ie ść  p e 
w nych  w ła śc iw o śc i in dyw idua lnych  b ad an y ch  osobn ików  n a  ogó ł dzieci. Z tern 
z a s trz e ż e n ie m  m e to d a  ta  szc z e g ó ln ie  j e s t  go d n ą  p o le c e n ia  tam , gdzie  chodzi 
o p o z n a n ie  p ew n y ch  typów , n p . typów , w yobrażen iow ych , typów  pam ięci, ty 
pów  u w a g i, z m ę c z e n ia  i t. p. i o d ręb n eg o  sposobu  ich  re a g o w a n ia  na  te  sam e 
p rz e d m io ty  w  ty c h  sam ych w aru n k a c h . C a ła  p sy ch o lo g ia  in dyw idua lna  op ie
rać  s ię  m u si n a  ta k ic h  b a d an iach  po rów naw czych ; n ie k ie d y  m a ją  one w arto ść  
o g ó ln ie js z ą  i w y k ry w a ją  fa k ta  ca łk iem  now e, na jw ięce j je d n a k  m ają  znacze
n ia, g d y  ch o d z i o z a s to so w a n ie  o s ią g n ię ty c h  ju ż  re z u lta tó w  w now ym  w y
p ad k u , np . g d y  p rzy jm iem y  m ia rę  in te lig e n c y i, o bm yślaną  p rzez  B in e t’a, 
t , j .  o k re ś la ją c ą , ja k ie  z a g a d n ie n ia  są  d o stęp n e  d la  k ażd eg o  ro k u  życia, m o
żem y sp ra w d z ić , czy  dane  dz iecko  j e s t  n o rm a ln ie  ro z w in ię te  um ysłow o, czy 
te ż  zap ó ź n io n e  i —- do pew n eg o  s to p n ia  zm ierzyć  to  zaco fan ie  zapom ocą 
ró ż n ic y  p o m ię d z y  w iek iem  d z ieck a  a  je g o  ro zw o jem  um ysłow ym , np. gdy 
dz iecko  8 - le tn ie  z n a jd u je  się  na  poziom ie  6 -le tn ic h , m ów im y, że je s t  spó
źn io n e  o 2 la ta . P o d o b n ież  g d y  chodzi np. o o k re ś le n ie  s to su n k u  pom iędzy  
in te lig e n c y ą , a p am ięc ią  lub  zd o ln o śc ią  uw ag i, m ożna  z a m ia s t m etody  s ta ty 
s ty czn e j użyć  po ró w n aw czej, t. j .  b ad ać  pam ięć  n ie  w sz y stk ic h  dzieci w szko le  
lecz n ie w ie lk ie j ilo śc i je d n o s te k , k tó ry c h  poziom  in te lig e n c y i je s t  nam- do
b rze  znany , a  n a s tę p n ie  po ró w n ać  re z u lta ty , o trzy m an e  w  p ró b ie  z in te li-  
g e n tn e m i i z m ało  zdo lnem i. P ró b y  te  je d n a k  trz e b a  p o w ta rzać  k ilk a k ro tn ie , 
aby ów w y n ik  n ie  by ł za leżn y  od oko licznośc i zu p e łn ie  p rzypadkow ych . W o- 
gó le  p rz y  te j  m e to d z ie , ja k  p rzy  b iog raficznej m ała  ilo ść  osobn ików  b a d a 
nych o k u p u je  s ię  zn a c z n ą  ilo śc ią  obserw acy j i m ożliw ie  dok ładnym  op isem  
w szy stk ich  o k o lic z n o śc i b ad an ia .

4. M e t o d y  e k s p e r y m e n t a l n e .  O bserw acya  dz iec i w zw ykłych 
w aru n k a c h  ich  ż y c ia  lub  odpow iedzi ich  na  odpow iednio  p rzy g o to w an e  kw e- 
s ty o n a ry u sz e  n ie  d a ją  m ożnośc i śc is łeg o  zbadan ia  w ie lu  z jaw isk . Do teg o  
celu  k o n ie c z n y m  j e s t  e k sp e ry m e n t, t. j .  m ożność d ow o lnego  w yw oływ ania 
pew nego z ja w isk a  i w p ro w ad zen ie  zm ian o k reś lo n y ch  w je g o  w aru n k ach . 
P on iew aż  d z ie d z in a  b ad ań  p ed o lo g iczn y ch  j e s t  nadzw yczaj ro z le g łą , n ie  m oże 
tu  być m ow y o je d n e j  m e to d z ie  e k sp e ry m e n ta ln e j, lecz n a leży  ich od różn ić  
ty le , ile  j e s t  ro z m a ity c h  ro d z a jó w  z jaw isk , k tó re  b ad an iu  ek sp e ry m e n ta ln em u  
poddać m ożna . Ze w zg lęd u  n a  c h a ra k te r  badań  o d różn iłabym  tu  trz y  g łów ne 
k a te g o ry e  m etod : a) m eto d y  pomiarów", b) m etody  p rób  czyli te s tó w , c) m e
tody e k s p e ry m e n ta ln o - in tro s p e k c y jn e .

M etodam i p o m i a r ó w  n azy w an o  ocenę ro zw o ju  dz iecka , u ję tą  w śc is łą  
fo rm ę  m a tem a ty czn ą . D otyczy to  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro zw o ju  fizycznego dzieci, 
a w ięc tu  n a le ż ą  b a d an ia  an tro p o lo g ó w  i le k a rz y  szko lnych , obejm ujące: 
w z ro s t (d łu g o ść  c ia ła) w  ró ż n y c h  o k re sa c h  życia, w agę , ob ję to ść  k la tk i
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p ie rs io w e j, p o je m n o ść  p łuc, d łu g o ść  i sze ro k o ść  g łow y, k ą t  tw a rz y  i t. p.; n a 
s tęp n ie  n ie k tó re  b a d a n ia  sp ra w n o śc i zm ysłów , np. w z ro k u  ( ja k  da leko  czy ta 
l i te ry  o k re ś lo n e j w ie lkośc i), s łu ch u  (z ja k ie j  o d le g ło śc i ro z ró ż n ia  dźw ięki); 
w reszc ie  b a d a n ia  p ed ag o g ik i d o św iad cza ln e j, d o tyczące  w pływ u pew nych  w a
ru n k ó w  n a  rozw ój fizyczny dz iec i, np. w ażen ie  ich  p rz e d  i po eg zam in ach  
(o ile  p ra c a  w y tężo n a  odb ija  się  u je m n ie  na ro zw o ju  fizycznym ) albo w a ż e 
n ie  dz iec i p rzed  w y jazdem  z m ia s ta  n a  k o lo n ie  le tn ie  i po c z te ro ty g o d n io 
wym pobycie  na  w si (o ile  św ieże  p o w ie trz e  i do b re  odży w ian ie  w p ły w ają  
dodatn io  n a  rozw ój fizyczny). W o g ó le  są  to  m etody , p rzy  k tó ry c h  pom ocy 
badam y to , co is to tn ie  da s ię  w ym ierzyć  b ezp o śred n io  np. d łu g o ść  i w ag a  c ia ła .

M etody  p r ó b  czyli t e s t ó w ,  w  p rzec iw ień stw ie  do p o p rzed n ich , by w ają  
s to sow ane  w y łączn ie  p rzy  ocen ie  z ja w isk  psychicznych . W y ch o d zą  one z za
łożen ia , że w sz e lk a  czynność um ysłow a u z e w n ę trz n ia  s ię  w  pew ien  sposób , 
b ad a ją  w ięc  te  w ła śn ie  ob jaw y  ze w n ę trz n e , np. sp o s trz e g a w c z o ść  za p o ś re 
dn ic tw em  ilo śc i p rzed m io tó w  (szczegó łów ), k tó re  zo s ta ły  d o s trz e ż o n e ; pam ięć, 
za p o śred n ic tw em  ilo śc i w yrazów , k tó re  zo s ta ły  sp a m ię ta n e  i t. d. Do te g o  
celu  s łu ży  ja k a ś  p r ó b a ,  ja k  m ów ią z a n g ie lsk a  t e s t  o k re ś lo n y , t. j . z ad a 
n ie, k tó re  badany  w in ien  w ykonać. S to p ień  zd o ln o śc i o cen iam y  n a  p o d staw ie  
teg o  zad an ia , zw raca jąc  uw agę: czy z o s ta ło  ono w yk o n an e?  ile  za ję ło  czasu? 
ile  p o pe łn iono  w  n iem  błędów ? W  in n y ch  ra z a c h  n a d to  m ożem y p o rów ny
w ać n a w e t za d a n ia  dob rze  w y k o n an e  co do sposobu , w  ja k i  z o s ta ły  u sk u 
teczn io n e  i w y o d ręb n iać  n a  te j p o d staw ie  ró żn e  typy  u m y sło w o śc i lub  ró ż n e  
stopn ie  u z d o ln ien ia , np. gdy chodzi o k o ja rz e n ie , a p ró b a  p o leg a  n a  szybk iej 
odpow iedzi n a  w y raz  poddany, zw racam y  uw agę  n ie ty lk o  n a  to , czy dziecko  
odpow iedziało  lub  n ie , a le  ta k ż e , j a k  odpow iedzia ło , t . j .  ja k i  zach o d z ił 
zw iązek  lo g ic z n y  m iędzy  p y tan iem  a odpow iedzią .

M etodam i e k s p e r y m e n t a l  n o - i n t r o s p e k c y j  n e m i  nazyw am  ta 
k ie, k tó re  n ie  p o p rz e s ta ją  n a  b ad an iu  objaw ów  ze w n ę trz n y ch  np. ry sunków , 
słów  pow ied z ian y ch  lub  n ap isanych , lecz  s ta ra ją  się  p rz e n ik n ą ć  do sam ej 
is to ty  z ja w isk  psych icznych , zbadać, co zachodzi w  u m y śle  d z ie c k a  w  dane j 
chw ili —  do te g o  celu  k o n ieczn ą  j e s t  in tro sp ek cy a , t .  j .  odw o łan ie  s ię  do 
sam oobserw acy i, np. gdy  chcem y pozn ać  n a tu rę  o b razów  um ysłow ych  dz iecka, 
m usim y w p ro s t zapy tać , co m a w u m y śle , gdy u s iłu je  so b ie  u p rzy to m n ić  j a 
k iś  p rz e d m io t n ieo b ecn y , liczb ę , w yraz  i t . p.

W szy stk ie  m eto d y  e k sp e ry m e n ta ln e  m a ją  p rzew ag ę  nad  in n e m i sk u tk iem  
sw ej śc is ło śc i i d o k ładnośc i, z ja k ą  re z u lta ty  ich m ożna  obliczyć; one do 
p iero  n a d a ją  p ed o lo g ii c h a ra k te r  naukow y, do n ich  w ięc  n ie w ą tp liw ie  n a le ż y  
p rzysz ło ść ; pod  ich  h as łem  z a k ła d a ją  s ię  la b o ra to ry a  p e d o lo g ic z n e  i s to su je  
się  e k sp e ry m e n t do ro zw iązan ia  zag ad n ień , k tó re  rozw ó j d z ie c k a  nasuw a. 
Ju ż  dziś są  lu d z ie , k tó rz y  n ie  u z n a ją  żadnych  b ad ań  n ad  d z iećm i poza m e
to d am i la b o ra to ry jn e m u  T ak  da lek o  iść  je d n a k  n ie  n a leży ; i m etody  e k sp e 
ry m e n ta ln e  m a ją  sw oje  g ra n ic e , po za k tó re  n ie  w olno  nam  w ychodzić; 
w  pew nych w ięc ra z a c h  trz e b a  b ęd z ie  e k sp e ry m e n t z a s tą p ić  o b se rw acy ą  o k o 
licznośc iow ą lu b  k w esty o n a ry u sze in . D zie je  się  to  w trz e c h  zw łaszcza
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w ypadkach . 1) G dy dan e  z jaw isko  j e s t  zb y t złożone lub  su b te ln e , aby je  m ożna 
było badać  e k sp e ry m e n ta ln ie . P a m ię ta ć  należy , że e k sp e ry m e n t n a jła tw ie j 
s to so w ać  do z ja w isk  n a jp ro s tsz y c h ; s tą d  m am y ju ż  opracow ane dok ładn ie  
m eto d y  p o m ia ró w  a n tro p o m e try c zn y c h , m etody  b ad an ia  sp raw n o śc i zm ysłów , 
po częśc i m e to d y  p am ięc i, bo to  są  rz e c z y  s to sunkow o  p ro s te ; ale  ju ż  gdy 
chodzi o z n u ż e n ie  um ysłow e, k tó re  za leży  od b ard zo  w ie lu  czynników , m am y 
k ilk a  ró ż n y c h  m e to d  (m e to d a  d y k tan d a , dodaw ania , k o re k ty , dośw iadczen ia  
z e s te z y o m e tre m  G rie sb ach a  i B łażk a , m e to d a  w ib racy jn a  i t. p.), k tó ry ch  w a r
to ść  n ie  z o s ta ła  o s ta te c z n ie  u s ta lo n a ; podobn ież  m etody  b ad an ia  in te lig en cy i 
są  b a rd zo  ró ż n e  (np. m e to d a  k o m b in acy jn a  E b b in g h a u s ’a, m e to d a  B in e t’a, m e
to d a  p rz y c z y n  i sk u tk ó w  D aw ida), a żad n a  n ie  j e s t  w o lna  od pew nych  za 
rz u tó w  je d n o s tro n n o ś c i .  J e ś l i  z aś  pó jdz iem y  je sz c z e  d a le j, np. gdy chodzi 
o b a d a n ie  w y o b ra ź n i tw ó rc z e j, p o jęć  i uczuć e s te ty czn y ch , po jęć  i uczuć 
m o ra ln y c h  z n a jd z ie m y  k w esty e , k tó ry c h  żad n ą  m e to d ą  e k sp e ry m e n ta ln ą  zba
dać n ie  m o żn a , p rz y n a jm n ie j p rzy  d z is ie jszym  s ta n ie  w iedzy . 2) Gdy dany  
e k sp e ry m e n t czy c a ła  m eto d a , z u p e łn ie  odpow iedn ia  d la  dorosłych , n ie  da 
s ię  za s to so w a ć  do dzieci; np. gdy  n ie  m ogą one zrozum ieć , czego od nich 
żądam y , n ie  u m ie ją  na leży c ie  sk u p ić  uw agi, n ie  są  zdo lne  w y jaśn ić  nam  
sw o ich  s ta n ó w  w ew n ę trzn y ch  i t. p. Z tych  pow odów  będziem y m usie li od
rz u c ić  n ie k tó re  e k sp e ry m e n ta  ja k o  zby t tru d n e  i u c ie k a ć  s ię  do innych  m e 
to d  b a d a n ia , zw łaszcza, gdy będzie  chodziło  o d z iec i m a łe  lub  s ta rsz e  słabo 
ro z w in ię te . 3) G dy dany e k sp e ry m e n t je s t  n ie b ezp ieczn y  ze w zg lędów  pe
d ag o g iczn y ch . P o d  tym  w zg lęd em  n ie  n a leża ło b y  żyw ić p rzesad n y ch  obaw  
n ie k tó ry c h  n a szy ch  p ed ag o g ó w  z g ó ry  up rzedzonych  p rzec iw  w sze lk iem u  
e k sp e ry m e n to w a n iu , k tó rzy b y  ła d n ie  b rzm iącym  fra z e se m  „d z iec i to  n ie  k ró 
lik i"  ch c ie li p sycho logom  ra z  n a  zaw sze  zam knąć d ro g ę  do szkoły. E k sp e 
ry m e n ta  s to so w a n e  w  p ed o lo g ii, są  po w ięk sze j części z u p e łn ie  n ieszkod liw e 
a często  in te re s u ją c e  i p o u c z a ją ce  d la  dzieci; w p ro w ad zen ie  w ięc ich  do 
szko ły  n ie  g ro z i  żadnem  n ieb ezp ieczeń stw em . M ogą s ię  je d n a k  znaleźć  w y
ją tk i ,  a  w ó w czas obow iązk iem  naszym  będzie  ryzykow nej p róby  zan iechać, 
np. gdy  d an e  d o św iad czen ie  dz iecko  n a d m ie rn ie  m ęczy, w y czerp u je  lub  d e 
n e rw u je . Z te g o  pow odu np. e k sp e ry m e n t w yjątkow o ty lko  m ożna stosow ać, 
gdy chodzi o s ta n y  u czuciow e d z iecka , um y śln e  bow iem  w yw oływ anie  silnych  
w zru szeń  np. s tra c h u , g n iew u  m ogłoby  j e  w s trz ą sn ą ć  zby t siln ie , a p rzy tem  
zachw iać z a u fa n ie  do w ychow aw cy, k tó ry  m artw i j e  um y śln ie . W  tak ich  
w ypadkach  le p ie j poczekać  n a  chw ilę , gdy  sam o życie z ro b i eksperym en t, 
t. j .g d y  b ę d z iem y  m og li o b se rw o w ać  dziecko  p rz e s tra sz o n e , lub  ro zg n iew an e  
przy  o d pow iedn im  zb ieg u  oko liczn o śc i.

W  ra z a c h , gdy  pew na m e to d a  e k sp e ry m e n ta ln a  j e s t  w skazana , n a leży  
p rzed  je j  s to so w an iem  zazn a jo m ić  s ię  d o k ład n ie  z ca łą  te c h n ik ą  dośw iadcze
n ia, n as tę p n ie  zaś p rzy  je g o  p ro w a d z e n iu  obserw ow ać i no tow ać sk rz ę tn ie  
w szy stk ie  to w arzy szące  m u o k o liczn o śc i zw łaszcza te , co do k tó rych  z g ó ry  
m ożem y p rzypuszczać , że w p ły n ą  n a  w yn ik  bad an ia . Now e m etody n a le ż a 
łoby n a p rzó d  w ypróbow ać na m ałe j liczb ie  osobników , n im  się  je  w prow adzi
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sam em u lub  p o lec i innym  do sz e rsz y c h  zasto so w ań . P rz y  in te rp re ta c y i  o trz y 
m anych  w yn ików  postępow ać n a leży  nadzw yczaj o s tro ż n ie , w yprow adzając  
z n ich  ta k ie  ty lk o  w n io sk i, k tó re  z n aszy ch  danych  w y c ią g n ą ć  m ożna  b e z 
p o śred n io , p o ró w n y w u jąc  re z u lta ty , o trzy m an e  je d n ą  m e to d ą  z w yn ikam i, do 
ja k ic h  d o sz li in n i badacze p rzy  pom ocy  m etod  in n y ch , z e s ta w ia ją c  w yn ik i 
ek sp e ry m en tó w  specyalnych  z fak tam i codziennej o b se rw acy i, słow em  s ta r a 
ją c  s ię  o n a d a n ie  badan iom  pedo log icznym  m ożliw ej śc is ło śc i n au k o w ej.

V. Zbieranie dokumentów z życia dziecięcego. Je ż e li  p ed o lo g ia , op ie 
ra ją c  się  n a  obserw acy i fak tó w  rzeczy w is ty ch  i p o s łu g u ją c  s ię  e k sp e ry m e n 
tem , zb liża  s ię  swym  c h a ra k te re m  do n a u k  p rzy ro d n iczy ch , to  n iem n ie j, m a 
ją c  do czy n ien ia  ze z jaw iskam i, ro z g ry w a ją ce m i s ię  w czasie , m a w ie le  
w spó lnego  z b a d an iam i h is to ry c z n e m i. - D ow odem  te g o  n ie  ty lko  o p isan a  
w yżej m e to d a  b i o g r a f i c z n a ,  lecz  i zn aczen ie , ja k ie  p o s ia d a ją  d la  n asze j 
n au k i d o k u m e n t a  ż y c i a  d z i e c i ę c e g o .  N azyw am  ta k  w sz e lk ie  p rz e d 
m ioty , rz u c a ją c e  św ia tło  n a  rozw ój fizyczny lub  um ysłow y, n a  tę  lub  ow ą 
je g o  d z ied z in ę  w  danej epoce je g o  życia . M ogą w ięc  one być n a jro z m a itsz e . 
W  n ie k tó ry c h  ra z a c h  w ie lk ie  z n a c z en ie  m oże tu  oddać f o t o g r a f i a ,  np. 
gdy chodzi o w yraz  pew nych uczuć u dz ieci, w ażne  b ę d ą  z d ję c ia  m igaw kow e 
w  chw ili, gdy  dz iecko  z n a jd u je  s ię  w odpow iedn im  n a s tro ju  np. je s t  u ra d o 
w ane, zaw sty d zo n e , sm u tn e , ro z g n ie w a n e , p rz e s tra sz o n e , zdz iw ione , zachw y
cone, zam yślone , uczy  się  ze sk u p io n ą  u w ag ą  i t. d. —  to ż  ,sam o gdy  chodzi 
o w pływ  pew nych  s tan ó w  chorob liw ych  na fizyognom ią d z ieck a  np. fo to g ra fia  
dziecka, d ręczo n eg o  p rzez  n a ro ś le  ad e n o id a ln e  i fo to g ra fia  te g o ż  dz ieck a  po 
dokonanej szczęś liw ie  operacy i; a lbo  gdy  chodzi o p ew n e  p o staw y  c ia ła  np. 
ja k  sied zą  dz iec i p rzy  tym  sy s te m ie  ław ek , ja k  p rzy  innym ; ja k  s ied zą  p rz y  
p iśm ie  pochyłem , a j a k  p rzy  p ro s te m  i t. p. W  in n y ch  w yp ad k ach  d o k u m en 
tem  będ ą  w y t w o r y  s a m e g o  d z i e c k a ,  a w ięc: ry su n k i sam o d z ie ln e , 
p ró b k i m od e lo w an ia , w ycinan ie  z p a p ie ru , w y rzy n an ie  z d rzew a , zabaw ki 
w ła sn e g e  w yrobu ; dale j: p ró b k i p ism a d z iec in n eg o , zeszy ty  z k a lig ra fią , z dy
k tan d em , z ćw iczen iam i, w ie rszy k i, u ło żo n e  p rz e z  sam e dz iec i, pow iastk i, 
kom edy jk i, lis ty , d z ien n ik i w rażeń , p ism a  w ydaw ane (n a jczęśc ie j k rą ż ą c e  
w  odp isach) p rzez  uczn iów  i u czen ice ; u s taw y  k ó łek  i s to w a rz y sz e ń  m łodzieży  
n ie d o ro s łe j i t. d. W reszc ie  d o k u m en tem  ta k im  m ogą być w y ją tk i z a u to b io 
g ra fii lu d z i w y b itn y ch  i zw yczajnych  śm ie rte ln ik ó w , o d tw a rz a ją ce  w sp o m n ie 
n ie  z p ie rw sz e j ep o k i życia, bo ja k k o lw ie k  człow iek  d o ro s ły  n ie  zaw sze te  
sw oje  d aw n ie jsze  s ta n y  psych iczne  p a m ię ta  do k ład n ie  i o d tw arza  w ie rn ie , 
n iem n ie j ty lk o  tak im  w spom nien iom  zaw dzięczam y wuele w iadom ości o z ja 
w iskach  p sy ch iczn y  cli n a jg łęb szy ch , n a jsu b te ln ie jsz y c h , do k tó ry c h  in acze j n ie  
d o ta rlib y śm y  zu p e łn ie , gdyż je d y n ie  sam o o b serw acy a  m oże j e  u jaw n ić , a d z iec i 
zapy tane  n ie  da łyby  nam  zad aw ala jący ch  odpow iedzi, k rę p u ją c  się  z ro z m a i
ty ch  w zg iędów . T ak  często  p o ru sz a n a  i ro zw iązy w an a  a p r io r i  k w esty a  
u św iad am ian ia  ch łopców  i dz iew cząt d o m ag a łab y  się  p o d staw y  p sy ch o lo g iczn e j, 
k tó rą  m ożnaby  zn aleźć  w m a te ry a le  w p ro s t z życ ia  w ziętym ; ta k  sam o 
w  sp raw ie  ro z w o ju  uczuć re lig ijn y c h , u tr a ty  w ia ry  lub  n a g łe g o  n aw ró cen ia
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w w iek u  m ło d z ień czy m ; sp ra w a  w pływ u pew nych k s ią ż e k  i system ów  w ycho
w aw czych; s to s u n k u  u czn ia  do szk o ły  i je j  ca łego  u rz ą d z e n ia  da je  się  poznać 
z ta k ic h  o so b is ty c h  w sp o m n ień , choćby  sk re ś lo n y c h  w p ó źn ie jsze j epoce życia, 
by le sz cze ry ch , b e z p re te n sy o n a ln y ć h . N ic dziw nego , że g ro m ad zen ie  tak ich  
d o k u m en tó w  b yw ało  n ie ra z  p rz e d m io te m  zab iegów  bądź poszczegó lnych  b a 
daczy, b ą d ź  in s ty tu c y j, sz czeg ó ln ie j zb io ry  ry sunków  sam odzie lnych  są  b a r 
dzo lic z n e  w e w sz y s tk ic h  k ra ja c h  (u n as  g ro m ad z ić  j e  zaczęło  od początku  
is tn ie n ia  sw o je g o  P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i ) .  
T rz e b a  ty lk o  p a m ię ta ć , że j e s t  to  d o p ie ro  su row y  m a te ry a ł, k tó ry  należy  
w łaśc iw ie  i u m ie ję tn ie  sp o ży tkow ać. D okum en ta  d z iec ięce  pow inny  odpow ia
dać pew nym  w aru n k o m , z k tó ry c h  n a jp ie rw szy m  je s t  s tw ie rd z o n a  a u t e t y c z -  
n o ś ć ,  s tą d  k o rz y s ta ć  m ożna  je d y n ie  albo  ze zb iorów , zg rom adzonych  oso
b iśc ie , a lbo  z rzeczy , d o s ta rczo n y ch  p rz e z  osoby zu p e łn ie  w ia ro g o d n e . K ażdy 
d o k u m e n t m u s i być o p a trz o n y  d o k ł a d n ą  d a t ą  i to  podw ójną, t. j .  z a n o 
to w ać  t r z e b a  za ró w n o  ro k  i dz ień  w e d łu g  k a le n d a rz a , j a k  i w i e k  d z i e c k a  
( la ta  i m ie s ią c e )  od k tó re g o  pochodzi. O prócz w iek u  n iezb ęd n e  będą inne  
s z c z e g ó ł y  o s o b i s t e  o d z ieck u , a  w ięc: p łeć, s ta n  zd row ia , tem p eram en t, 
o g ó ln y  ro zw ó j um ysłow y, m ie jsc e  z a m ieszk an ia  i ś ro d o w isk o , z k tó re g o  p o 
chodzi. .P rz y  w sze lk ich  u tw o ra c h  dz iec in n y ch  n ie z b ę d n ą  b ęd z ie  ja k  n a jd o 
k ła d n ie js z a  g i e n e z a ,  t. j .  w skazów ka, w ja k ic h  o k o liczn o śc iach  i pod  j a 
k im  w pływ em  d any  u tw ó r p o w sta ł, ile  w  nim  je s t  w ła sn e j tw ó rczo śc i d z ie 
cka, a ile  n a ś lad o w n ic tw a  w zorów  lub  su g g e s ty i ze s tro n y  s ta rszy ch . B ez 
ty ch  w sk azó w ek  czasem  n a w e t bardzo  in te re s u ją c e  -m a te ry a ły  n ic  d la  p sy ch o 
lo g a  dać n ie  m o g ą ; do p ie ro  p rzy  ta k ie m  w sz e c h s tro n n e m  o św ie tlen iu  s ta ją  
się  p ra w d z iw ą  sk a rb n ic ą  d la  badaczy  d z iec iń stw a.

Literatura. P e d o l o g i a  m a  j u ż  d o t y c h c z a s  t a k  r o z l e g ł ą  l i t e r a t u r ę ,  ż e  n i e p o d o 

b n a  t u  p o d a w a ć  j e j  d o k ł a d n e j  b i b l i o g r a f i i .  D a n e  b i b l i o g r a f i c z n e  c z y t e l n i k  z n a j d z i e  p o  

a n g i e l s k u  w  b i b l i o g r a f i i  W i l s o n a ,  u m i e s z c z a n e j  c o r o c z n i e  w  P e d a g o g i c a l  S e m i -  

n a r y ,  p o  f r a n c u s k u  w  L P a n n e e  p s y c h o l o g i ą u e ,  w y c h o d z ą c e j  p o d  r e d a k c y ą  

B i z e t ’a , p o  n i e m i e c k u  w  k s i ą ż c e  A m e n t a :  F o r t s c h r i f t e  d e r  K i n d e r s e e l e n -  

k u n d e  ( w y d a n i e  d r u g i e ,  L i p s k ,  1 9 0 9 ) ,  p o  p o l s k u  u m i e ś c i ł a m  t y t u ł y  n a j w a ż n i e j s z y c h  

d z i e ł e k  w  k s i ą ż c e  s w e j  p .  t . J  a  k  b a d a ć  u m y s ł  d z i e c k a ?  ( o  m e t o d a c h  i  z a d a 

n i a c h  p s y c h o l o g i i  d z i e c k a )  ( p i e r w s z e  w y d a n i e  L w ó w ,  1 9 0 1 , d r u g i e  W a r s z a w a ,  1 9 0 4 ) .  

I s t n i e j ą  t e ż  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  c z a s o p i s m a  o r a z  w y d a w n i c t w a  z b i o r o w e ,  p o ś w i ę 

c o n e  b a d a n i u  d z i e c i .  W y m i e n i m y  z  n i c h  n a j w a ż n i e j s z e .  W  A m e r y c e  w y c h o d z i  o d  l a t  

16 k w a r t a l n i k  p .  t. P e d a g o g i c a l  S e  m i  n a r y  p o d  r e d a k c y ą  S t a n l e y a  H a l l a ,  o r 

g a n  u n i w e r s y t e t u  C l e r k a  —  t a m ż e  m i e s i ę c z n i k  C h i  I d  S t u d y .  W  A n g l i i  d w u m i e 

s i ę c z n i k  p o d  t y m ż e  t y t u ł e m  C h i t d  S t u d y  ( d a w n i e j :  T h e  P a e d o l o g i e )  o r g a n  t a m t e j 

s z e g o  T o w a r z y s t w a  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i .  Wre  F r a n c y i  w y c h o d z i  B u l l e t i n  d e  l a  

s o c i e t e  l i b r ę  p o u r  1 ’ e t u d e  p s y c h o l o g i ą u e  d e  l ’ o n f a  n  t ,  j a k  z  t y t u ł u  

w id a ć ,  r ó w n i e ż  o r g a n  s p e c y a l u e g o  t o w a r z y s t w a .  N a d t o  a r t y k u ł y  z  t e j  d z i e d z i n y  p o 

m i e s z c z a  m i e s i ę c z n i k  L  ’ e  d  u  c  a  t  e  u  r  m  o d e r n e  i  r o c z n i k  L  ’ a  n n  e  e p s y c h o l o 

g i ą u e .  W  A n t w e r p i i  P e o d o l o g i s c h  J a r b o e c k  p o d  r e d a k c y ą  S c l i a y t e n a ,  d y r e 

k t o r a  l a b o r a t o r y u m  m i e j s k i e g o ;  w  B r u k s e l i  — - R  e  v  u  e  p s y c h o l o g i ą u e  p o d  r e d a 

k c y ą  J ó z e f y  J o t e j k ó w n y .  W  N i e m c z e c h  j e s t  Z e i t s c h r i f t  f u r  p a d a g o g i s c h e  

P s y c h o l o g i e  z a ł o ż o n a  p r z e z  K e m s i e s a ,  o b e c n i e  p o d  r e d a k c y ą  B r a l in a ,  d y r e k t o r a
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I s t y t u t u  p s y c h o l o g i i  d o ś w i a d c z a l n e j  i  p e d a g o g i k i  w  L i p s k u ,  d a l e j  

Z e i t s c h r i f t  f  i i  r  d i e  K i n d e r f o r s a h u n g  ( d a w n i e j :  d ie  K i n d e r f e h l e r )  o r g a n  

t o w a r z y s t w a  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i  w  J e n i e ;  w r e s z c i e  E x p e , r i m e n t e l l e  P a d a g o -  

g i k M e u m a n a .  W e  W ł o s z e c h  w y c h o d z i  R  i  v  i  s  t  a  d i  p s i c o l o g i a  a p p l i c a t a  

p o d  r e d a k c y ą  F e r r a r i e g o .  C z e c h y  n ie  m a j ą  p i s m a  s p e c y a l n e g o ,  p o ś w i ę c o n e g o  p e d o 

l o g i i ,  j a k k o l w i e k  b a d a n i a  n a d  d z i e ć m i  s ą  t a m  b a r d z o  u p r a w i a n e ;  g ł ó w n i e  d z i ę k i  z a s ł u 

g o m  p r o f .  C a d y ;  p e d o l o g i i  p o ś w i ę c a  d u ż o  m i e j s c a  m i e s i ę c z n i k  P a e d a g o g i c k e  

R  o z  h  1 e  d  y .  N a  c a ł y m  o b s z a r z e  z i e m  p o l s k i c h  r ó w n i e  n i e m a  d o t ą d  ż a d n e g o  o r g a n u  

s p e c y a l n e g o ;  a r t y k u ł y  z  t e j  d z i e d z i n y  p o j a w i a j ą  s i ę  d o ś ć  c z ę s t o  w e  w s z y s t k i c h  p i 

s m a c h  p e d a g o g i c z n y c h ,  j a k :  N o w e  T o r y  i  W y c h o w a n i e  w  W a r s z a w i e ,  a  M  u -  

z e u m ,  S z k o ł a ,  S z k o ł a  i  r o d z i n a  w e  L w o w i e .  D o ś ć  l i c z n e  s ą  t e ż  w y d a w n i 

c t w a  k s i ą ż k o w e ,  j a k  n i e m i e c k i e :  S a m m l u n g  d e r  A b h a n d l u n g e n  a n s  d e m  

G e b i e t e  d e r  p a d a g o g i s c h e n  P s y c h o l o g i e ,  f r a n c u s k i e :  B i b i i o t h e ą u e  

d e  l a  p e d a g o g i e  e x p  e r  i m  e n  t a l e ,  w r e s z c i e  p o l s k i e :  B i b l i o t e k a  p s y 

c h o l o g i i  d z i e c i ę c e j  ( w y d a w n i c t w o  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i ) .

Aniela Szycówna.

Pestalozzi Jan Henryk pochodził z ro d z in y  w ło sk ie j, k tó ra
w  w ieku  sz e sn a s ty m  sch ro n iła  s ię  do S zw ajcary i. U ro d z ił s ię  12 s ty czn ia  
1746 r. w  Z u ry ch u . O jciec je g o  J a n  B a p ty s ta  by ł le k a rz e m  i odu m arł go 
bardzo  rych ło . W ychow anie  m a tk i było  s ta ra n n e , a le  n ie  da ło  P e s ta lo z z e m u  
m ęsk iej s iły  i e n e rg ii. O jciec w idząc, że  żon ie  je g o  b ra k n ie  zdo lnośc i za
rz ąd zan ia  dom em , zobow iązał na  ło żu  śm ie rte ln e m  s łu ż ą c ą  B abeli, że  n ie  
opuści w dow y aż do śm ierci. P e s ta lo z z i w z ra s ta ł w  o d o so b n ien iu , w  k tó re m  
ży ła je g o  m a tk a , i s tąd  pochodzi u  n iego  w ysok ie  m n ie m a n ie  o w pływ ie 
c iep ła  ro d z in n e g o , a zw łaszcza m a tk i, n a  w ychow anie  dz iec i. S tą d  pochodzi 
z d ru g ie j s tro n y  je g o  n ie p ra k ty c z n o ść  i b ra k  zn a jo m o śc i św ia ta  i w szy stk ich  
sp raw  je g o . C zęsty  poby t n a  w si u  d z iad k a  zw rócił je g o  u w ag ę  na p o trz e b y  
ludu  w ie jsk ie g o . P okochaw szy  p ro s to tę  i cno ty  te g o  lu d u , sn u ł p lany  p o 
p ra w ie n ia  je g o  lo su , zw łaszcza że w idz ia ł, ja k  go w yzysk iw ali zam ożn i m ie 
szkańcy  Z u ry ch u .

Aż do ro k u  1790 a d m ln is tra c y a  k ra ju  k o n c e n tro w a ła  s ię  w  S zw ajca ry i 
w  m iastach . W  Z u ry ch u  było 2 b u rm is trz ó w , m ała  ra d a  z ło żo n a  z 50 i w ie lk a  
z 200 członków , te ry to ry u m  p o z a m ie jsk ie  było p o d z ie lo n e  n a  27 obw odów  
(Y o ig te ien ), k tó ry c h  zw ierzchn icy  b y li u s tan aw ian i z u rz ę d n ik ó w  m ie jsk ich . 
S ądow nictw o, sp raw y  k o śc ie ln e  i szk o ln e  na  w si z a le ż a ły  od m ias ta . P r z e 
m ysł w ięk szy  i m n ie jszy , ja k o te ż  h an d e l, był p rz y w ile jem  m ieszczan . Np. 
p łó tno  w olno  było  w ieśn iak o m  sob ie  rob ić , a le  n ie  w olno  było go b ie lić  
i farbow ać, albo daw ać do b ie le n ia  lub  fa rb o w an ia  m ieszczan o m , lecz  m u 
s ie li j e  w  su row ym  s tan ie  po p rz e p isa n e j cen ie m ieszczan o m  sp rzed aw ać. 
W yższe s ta n o w isk a  d la  m ieszk ań có w  w si były z a m k n ię te ; u rz ę d n ik a m i, ofi
ceram i, duchow nym i m ogli być ty lko  m ieszczan ie ; w ie śn ia k  m ó g ł chyba ty lko  
zostać  c y ru lik iem  „w iejsk im . P o d a tk i p łac ili ty lko  ch łop i, chłopom  w olno 
było w ypożyczać n a  w yższy p ro c e n t, n iż  5 od s ta , p o ży cza jący  n a  n iższy  
był k a ra n y  u t r a tą  połow y k a p ita łu . P o  śm ierc i o jca  ro d z in y  n a  wsi u rząd
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w y b ie ra ł t. zw . n a jle p sz ą  część , a w ięc  n a jle p sz e  b yd lę  z obory  albo 
n a jle p sz y  p rz y o d z ie w e k . C h łopu  tru d n o  było dochodzić  sw ego praw a. K iedy  
w r. 1794 m ie sz k a ń c y  w si S ta te  z n a le ź li w  K iisn ach t sw e daw ne p rzy w ile je  
i w y sła li d e p u ta c y ą  do ra d y  z u ry c h sk ie j z z a p y tan iem , czy te  p rzy w ile je  
m ają  je s z c z e  zn a c z en ie , ra d a  p rzy w ó d cę  d epu tacy i, s ta rc a  7 0 -le tn ieg o , sk a 
z a ła  na  śm ie rć  i d o p ie ro  w  o s ta tn ie j chw ili pod ru sz to w a n ie m  u łaskaw iła ; 
r e sz tę  u c z e s tn ik ó w  u k a ra ła  d łu ższem  w ięz ien iem , a  u w aża jąc  te n  p o stęp ek  
za b u n t, m ie sz k a ń c ó w  w si zn iszczy ła  k a ra m i i z ak w a te ro w an ie m  w ojska. 
T ak ie  b y ły  s to s u n k i za czasów  P e s ta lo z z e g o  wT re p u b lik a ń sk ie j S zw ajcary i, 
a dodać je s z c z e  w ypada, że ta  p rz e w a g a  m ia s ta  b y ła  w ykonyw ana z n a j
w s trę tn ie js z y m  cynizm em .

- O św ia ta  b y ła  w  o jczyźn ie  P e s ta lo z z e g o  w o p łakanym  s tan ie . P ro c e sa  
cza row n ic  b y ły  n a  p o rz ą d k u  dz iennym , d z ie s ięc iu  p rz y k a z a ń  lud  w szkole  
n ie  ch c ia ł s ię  uczy ć , pon iew aż  tw ie rd z ił, że m ia ł dosyć p ra w  og ran icza jących  
je g o  w o ln o ść ; n ie to le ra n c y a  re l ig i jn a  b y ła  ta k  w ie lk a , że w ładza n ie  c ie r 
p ia ła  w  k r a ju  in n eg o  w yznan ia , ja k  re fo rm o w an e . K iedy  w r. 1799 u s ta 
now iono  m in is te r iu m  ośw ia ty , okaza ło  się , że S zw a jca ry a  m ia ła  bardzo  lichy 
m a te ry a ł  n au czy c ie li ludow ych. N a zapy tan ia , w y s to so w an e  do nauczycieli 
co do s ta n u  szk ó ł, o trzy m ał m in is te r  w p ro s t k o m p ro m itu ją c e  odpow iedzi. 
N a u czy c ie le  u w a ż a li u rz ą d  n au czy c ie lsk i za uboczn e  za jęc ie ; za je d n e g o  
z n ich  r e f e r a t  m u s ia ł n ap isać  p ro b o szcz , bo sam  n au czy c ie l n ie  um ia ł p isać. 
J a k ie jś  o rg a n iz a c y i szko ln ic tw a, p o sp o lite g o  ro z k ła d u  p rz ed m io tó w  i p odzia łu  
p racy  n ie  by ło . N iek tó rzy  n au czy c ie le  n ie  ro zu m ie li n aw e t p y ta n ia  m in is tra , 
czy szk o ły  s ą  p o d z ie lo n e  n a  k la sy  i oddzia ły . P isa ć  u czy li się  uczn iow ie  
ty lko  na  w y ra ź n e  ży czen ie  rodziców ; rach u n k ó w  w  n ie k tó ry c h  szko łach  w cale 
n ie  u d z ie la n o . W  nauce p an o w a ła  trąd y cy o n a ln o ść , a nauczy c ie le  i gm iny  
odpychały  w sz e lk ie  u s iło w a n ia  p o p ra w ie n ia  szko ln ic tw a. D ziało  się to  w  cza
sie , w  k tó ry m  n ie  m ożna  by ło  z a s ła n ia ć  się  n iezn a jo m o śc ią  teg o , co u zn an e  
zosta ło  za  le p sz e . Do S zw a jc a ry i d o sz ła  ju ż  w tedy  m e to d a  R ochow a, w ie l
k ie g o , p an a , k tó ry  w  R ek ah u , w si sw ojej dziedz icznej w N iem czech, u rz ą 
dził ro d za j se m in a ry u m  n a u c z y c ie lsk ieg o . Co do kw alifikacy j w ym agano  od 
n au czy c ie la  b a rd z o  m ało . K siądz  w  o dnośnej m ie jscow ości o g łasza ł p osadę  
za w a k u ją c ą , a k o n w e n t e g z a m in a to ró w  w  Z urychu  w ydaw ał p a te n t. W yna
g ro d z e n ie  n a u c z y c ie li  było lich e . C zy tam y z ty ch  czasów  sk a rg i, że n ie je 
den  g m in n y  p a s te rz  o w ie le  le p ie j by ł p ła tn y , n iż  nauczycie l. W  opłakanym  
s ta n ie  b y ły  lo k a le  szk o ln e , m ło d z ież  s ie d z ia ła  w  n ich  n ab ita , a zim ow ą p o rą  
b u ch a ła  z sa l szk o ln y ch  p a ra  od w ilg o c i ścian .

W śró d  ta k ic h  s to su n k ó w  w z ra s ta ł P e s ta l ozzi. W  je g o  c h a ra k te rz e  le 
żała  p ew n a  d o b ro d u sz n o ść , k tó rą  w yzysk iw ano  n ie ra z  ju ż  w  szkole. K iedy 
podczas t r z ę s ie n ia  z iem i w  r . 1775 uczn iow ie  i nauczy c ie le  co tchu u c iek li 
ze szkoły , P e s ta lo z z i  w ró c ił się , aby  w ynieść  czapki i k siążk i. Od sam ej 
m łodośc i o k azy w a ł p ew ną lek k o m y śln o ść , czyli pew ien  b ra k  refleksy i. l o 
pom ogło  m u p rz e b rn ą ć  p rz e z  c iężk i żyw ot, ja k i  p rzechodz ił. Jak o  ośm dzie- 
s ię c io le tn i s ta rz e c  m ów ił o sob ie , że z p ew nością  n ie  byłby się  doczekał ta k
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sęd z iw eg o  w iek u , gdyby  sob ie  n ie  by ł p rzy sw o ił le k k ie g o  u sp o so b ien ia . P o 
czucie sp raw ied liw o śc i w yrob iło  s ię  - w  nim  ju ż  w  szk o le . K iedy  je d e n  
z n iższych  n a u c z y c ie li go sk rzy w d ził, dochodził z dob rym  sk u tk ie m  sw ego 
p raw a. In n y m  ra z e m  w b ez im ien n y m  liśc ie  d o n ió s ł w ład zy  ‘O nadużyc iach  
w szkole'.

P ie rw sz e  n a u k i p o b ie ra ł w dom u, po tem  uczy ł się  n a  w si u dziadka, 
Do szk o ły  ła c iń s k ie j  chodził w  Z u ry ch u , k tó rą  z a m ie n ił n a  C o lleg iu m  ku- 
m a n ita tis . T u  d o s ta ł się w d o b re  rę c e . U czyli w  te j szk o le  B o d m er 
i B re it in g e r . P o d  ich  k ie ro w n ic tw em  szk o ła  m ia ła  id e a ln y  k ie ru n e k , k tó ry m  
P e s ta lo z z i s ię  ta k  p rz e ją ł, że p rz e z  p ew ien  czas sy p ia ł ce lem  z a h a rto w a n ia  
się na tw a rd e m  łożu , p rzy k ry w a jąc  s ię  ty lko  u b ra n ie m , i żyw ił się  ty lko  
ro ś lin n e m i p o k arm am i. M arzy c ie ls tw o , k tó re  sz k o ła  w yw oływ ała  w  sw ych 
w ychow ankach  p o d trzy m y w ała  ów czesna  l i te r a tu ra  sz w a jc a rsk a . P rzed ew szy - 
s tk ięm  w ie lk ie  w ra ż e n ie  w yw arł n a  P e s ta lo z z e g o  E m il R o u sse a u ’a. C ałe 
je g o  w łasn e  w ychow an ie  w  m ie sz k a n iu  m atczynem  i w  lic h e j sa li szko lne j 
w ydało  m u s ię  nędznem  w obec śm ia ło  n aszk ico w an eg o  za ry su  w ychow ania 
E m ila . Z u ry ch  s ta ł się  w tym  czasie  p u n k tem  zbo rnym  n iem ieck ie j l i te r a 
tu ry . Tu B o d m er i B re it in g e r  w a lczy li zw ycięzko p rz e c iw  szk o le  G otscheda. 
K lopstock , W ie lan d , K le is t baw ili w  Z u ry ch u . W śró d  ro z w ija ją c e g o  się id e a 
lizm u coraz w ięce j dochodziła  do św iadom ości ludz i d o b rz e  m yślących  m o
ra ln a  nędza , w  ja k ie j  tk w ił lu d  szw a jc a rsk i. P e s ta lo z z i  s k a rż y  się  w p ra 
w dzie, że  ca ła  n a u k a  d z ia ła ła  w ięcej n a  se rce , n iż  n a  ro zu m , że  u sz la c h e 
tn ia ła  um ysł, a le  n ie  daw ała  z rę c z n o śc i do życia, a le  ta k a  sz k o ła  id ea lizm u  
była w ła śn ie  je m u  p o trzeb n ą , aby go  zrob ić  tw ó rc ą  w y ch o w an ia  o g ó ln o 
lu dzk iego .

W  c zas ie  p o p rzed za jący m  re w o lu c y ą  f ra n c u sk ą  ru c h  rew o lu cy jn y  do 
tk n ą ł ta k ż e  S zw ajca ry ą . S tro n n ic tw o  ludow e w  G enew ie  i Z u rychu  zw al
czało p rz e w a g ę  t. zw. w ielm ożnych  panów , t. j .  ra jc ó w  m ie jsk ich , skup ia jących  
w  sw oich rę k a c h  ca łą  w ładzę i w sze lk ie  p rzy w ile je . W  G en ew ie  radcostw o  
m ie jsk ie  s ta ło  s ię  n aw e t d z iedz icznem . P e s ta lo z z i p rz y łączy ł s ię  do zw iązku, 
k tó re g o  cz ło n k o w ie  nazyw ali s ię  p a try o ta m i i ja k o  d w u d z ie s to le tn i m ło d z ie 
n iec  u m ie sz c z a ł a r ty k u ły  w je g o  o rg a n ie . P a try o c i w y stę p o w a li p rzeciw ko 
u rz ęd n ik o m  nadużyw ającym  sw ego  u rz ę d u  do o so b is ty c h  celów . W  r. 1767 
P e s ta lo z z i d o s ta ł się  do w ięz ien ia . N o ta tk a  w a k ta c h  w spom ina , że podczas 
p a le n ia  zakazan y ch  pism  P e s ta lo z z i w yzyw ająco p rz e c h a d za ł s ię  po ry n k u  
z fa jk ą  w  u s ta c h . S zczegó ł te n  j e s t  c h a ra k te ry s ty cz n y  d la  je g o  re w o lu c y j
nego  u sp o so b ie n ia .

Z ra z u  P e s ta lo z z i m ia ł s ię  p o św ięc ić  teo lo g ii, a le  chęć z o s ta n ia  p a s to 
rem  rych ło  go opuśc iła . P rz e rz u c ił  się  w ięc n a  p raw o , sp o d z iew ając  się  
w  p raw n iczym  zaw odzie  w ięcej zdz ia łać  d la  sp raw y  lu d u . P o n iew aż  je d n a k  
po sk o m p ro m ito w an iu  się  w  ru c h u  rew o lucy jnym  n ie  m ó g ł liczyć  na  o trz y 
m an ie  posady , p o s tan o w ił zo stać  g ospodarzem . To p o s ta n o w ie n ie  s ta je  się  
z ro zu m ia łem , je ż e li s ię  rozw aży  re a lis ty c z n o ść  ó w czesn eg o  id ea lizm u . R o u s
seau , g ło sząc  k o n ieczność  p o w ro tu  do n a tu ry , s ła w ił g o sp o d a rs tw o  ja k o
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n a jsz c z y tn ie js z e  z a tru d n ie n ie , a  n ie je d e n  z w sp ó łczesn y ch  id ea lis tó w  rad z ił 
m łodz ieży  sz u k a ć  sz częśc ia  n a  m a ły ch  o b e jśc iach  w ie jsk ich . Życie na  w si 
m iało  d la  n ich  z te g o  pow odu ta k  w ie lk i u ro k , że  sp o d z iew ali się  w e w ie j
sk ich  s to su n k a c h  zn a leźć  n ie z a le żn o ść . W yuczyw szy  się  p rz e z  ro k  g o sp o d a r
stw a, n ab y ł P e s ta lo z z i  w r. 1768 k a w a ł z iem i n ad  b rz e g a m i R eu ssy  i począł 
gospodarzyć . J e g o  g o sp o d a rs tw o  m ia ło  być o g rodow ein . On sam  n ie  m ia ł 
do te g o  p o trz e b n e g o  k a p ita łu , lecz  o trz y m a ł go od o jca  sw ego p rzy jac ie la , 
S c h u lth essa , k tó ry  w stąp ił do sp ó łk i z k a p ita łe m  15000 zło tych . N astępnego  
roku  o żen ił s ię  P e s ta lo z z i  z có rk ą  S c h u lth e ssa , A nną, p ię k n ą  a le  s ta r s z ą  od 
n iego  p an n ą . R o d z ice  z razu  n ie  chc ie li zezw olić  n a  ta k  n ie ró w n e  m a łż e ń 
stw o, w re sz c ie  n ie  m og li m u s ię  sp rzec iw ić  i oddali P ę s ta lo z z e m u  có rkę  
b e z .w y p ra w y  i p o sag u . M a tk a  p o w ie d z ia ła  je j n a  p o ż e g n a n iu , że b ędzie  się 
m u s ia ła  z ad o w o ln ić  ch lebem  i w odą.

P o ż y c ie  z ż o n ą  było n a s tro jo n e  n a  bardzo  se rd e c z n y  to n . M ałżonkow ie 
p ro w a d z ili w sp ó ln y  d z ien n ik , w k tó ry m  sk ład a li sw e uczucia , zw ierzen ia , 
d o św ia d c z e n ia  i d o zn an e  zaw ody. D z ien n ik  te n  d o tąd  j e s t  zachow any. W  k ilk a  
m ie s ię c y  po ś lu b ie  zm ien ił s ię  n ieco  na  lep sze  s to su n e k  P esta lozzego- do 
ro d z in y  żo n y  i s ta ł  się  w ięcej se rd eczn y . N ie p rak ty czn y  P e s ta lo z z i zaczął 
budow ać n a  sw o je j p o s iad ło śc i dom  we w łosk im  sty lu , zakosz tow ny  n a  je g o  
s to su n k i. To, ja k o  też  p o k ą tn e  in try g i  spow odow ały  w sp ó ln ik a  do w ycofan ia 
sw ego k a p ita łu  z p rz e d s ię b io rs tw a . Z erw an ie  to  było d la  P esta lo z z e g o  po
w odem  w ie lu  t r o s k  i p rz y k ry ch  p rz e jść . N ow ą osadę, k tó rą  stw orzy ł, nazw ał 
N euhof. P o  co fn ię c iu  się  w spó ln ika  p row adził sam  p rz e d s ię b io rs tw o , ale 
b rak ło  m u  sp o k o ju , c ie rp liw o śc i, sp ek u lacy jn eg o  zm ysłu  i dok ład n o śc i w p rz e 
p ro w a d z e n iu  szczeg ó łó w . P ró b o w a ł ta k ż e  p rz ę d za ln i, a le  i ta  sp ek u lacy a  
się n ie  u d a ła , b rn ą ł  w  d łu g i, k tó re  za tru w a ły  je g o  życ ie . -W tedy w pad ł na 
pom ysł, aby  w  N e u h o fie  założyć  in s ty tu t  w ychow aw czy d la  b iednych  dzieci. 
Z rozum ia ł, że  n ie  w y s ta rc z a  z b ie ra n ie  sk ła d e k  d la  b ied n y ch  i zak ład an ie  d la  
n ich  s ż p ita li. Z a  d a lek o  le p sz y  ś ro d e k  p rz y jśc ia  z pom ocą nędzy  lu d zk ie j 
uw ażał p rz e z  w y ch o w an ie  u zd o ln ić  m ło d e  p o k o len ie  do p ra c y  nad doczesną  
szczęśliw ośc ią . T a  je g o  m yśl z n a la z ła  u zn a n ie  w  Z urychu , B e rn ie  i B azy le i, 
a lu d z ie  d o b re j w oli p rz y sz li m u z pom ocą. D zieci do w ychow ania  n ie  za
b rak ło , liczb a  ich  w z ro s ła  do 50. B y ły  one z a tru d n io n e  p rzy  ro b o tach  na  
ro li i w  p rz ę d z a ln i. P ra c a  nad  w ychow aniem  i u m o ra ln ie n ie m  tych  dzieci 
w ym agała  w ie lk ie g o  za p a rc ia , bo by ły  to  dzieci z n a jn iż sz y c h  w ars tw  spo
łecznych, z e p su te , z d e m o ra liz o w an e , a p rzy tem  ro d z ice  ich  rob ili P e s ta lo z -  
zem u w ie le  tru d n o ś c i . Z te g o  czasu  d a tu je  s ię  je g o  p o zn an ie  n a tu ry  d z ie 
cięcej, je g o  d o św ia d c z e n ie  w ychow aw cze. A le i to  p rz e d s ię b io rs tw o  n ie  
pow iodło s ię  pod  w z g lę d e m  finansow ym . P e s ta lo z z i  s tra c ił , co m iał, i wie
dział, j a k  je g o  n a js z c z e rs i  p rz y ja c ie le  i b liscy  k re w n i żony  od n iego  się 
odw rócili.

W  c zas ie  sw eg o  p o b y tu  w  N euhofie  był P e s ta lo z z i czynnym  ta k ż e  ja k o  
p isa rz . P ra c e  je g o  z te j ep o k i są  p ra w ie  w sz y stk ie  ekonom iczno  -sp o łe c z n e j 
tre śc i. J e g o  n a js ła w n ie js z e m  d z ie łe m  j e s t  L i e n h a r d  u n d  G e r t r u d ,  e i n
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B u c h  f i i r  d a s  Y o l k  z r . 1781 i 1783, w dw óch częśc iach , z i lu s tra c y a m i 
C hodow ieck iego . To w ydan ie  zo s ta ło  p o w tó rzo n e  s ta ra n ie m  k o m isy i f i i r  
d a s  P e  s t a l o z z i - S t i i b c h e n  i n  Z t i r i c h  tam że  1896. Aż do te g o  czasu  
P e s ta lo z z i b a rd z o  m ało  za jm ow ał s ię  l i te r a tu rą ;  w  c iężk ie j p ra c y  i w alce
0 by t m a te ry a ln y  na  N euhofie, ja k  sam  pow iada, n ie  b ra ł  p ra w ie  k s ią ż k i do 
rę k i. T e ra z , k ie d y  ro d z in a  o d e b ra ła  m u część w io sk i i b ra k ło  m u p raw ie  
środków  do życia, chw ycił p ió ro , aby  żyć. W  tym  czas ie  m ia s to  Z u ry ch  
u su n ę ło  s ta r ą  s tra ż  p rzy  b ram ach  m ia s ta  i z ap ro w ad z iło  m ie jsk ą  m ilicyą. 
Z te g o  pow odu n a p isa ł P e s ta lo z z i s a ty rę  n a  daw nych  s tra ż n ik ó w . T a  ta k  
s ię  pod o b a ła  je g o  znajom ym , że  go  zach ęcili do p is a n ia  p o w ieśc i d la  lu d u . 
Z a p rzy k ład em  C o n t e s  m o r a u x  M a r m o n t e l a  z a b ra ł s ię  do p racy , a le  
p ie rw sze  o p o w iad an ia  n ie  podobały  s ię  au to ro w i sam em u . Z adow olony  był 
ty lko  z L ie n h a rd a  i G ie rtru d y . K s ią ż k a  ta  od razu  ro z n io s ła  je g o  sław ę ja k o  
p isa rz a  lu d o w eg o . T łóm aczono  j ą  na  w ie le  języków , a  m in is te r  a u s try a c k i 
h r . Z in z e n d o rf  m y śla ł n aw e t o p ow o łan iu  P e s ta lo z z e g o  do A u s try i i pow ie
rz e n iu  m u w y k sz ta łc e n ia  lu dow ego . O k s ią ż c e  te j m ów i P e s ta lo z z i w  pó
źn ie jszy ch  w sp om nien iach : „S am  będ ąc  w nędzy, z ro z u m ia łe m  nędzę  ludu
1 je j  ź ró d ła  g łę b ie j, n iż  te n , k tó re m u  się  dob rze  pow odzi. C ie rp ia łe m  to, 
co lud  c ie rp i, a  te n  lu d  o k aza ł m i się  tak im , ja k im  b y ł i ja k im  się  n ikom u 
z re s z tą  n ie  o k azu je . S ied z ia łem  cały  s z e re g  la t  p o śró d  n ie g o , ja k  sow a 
m iędzy  p ta k a m i. A le. w śró d  n a ig ra w a n ia  ludzi g a rd z ą c y ch  m ną, w śró d  ich  
w ołan ia : n ie sz częsn y , p rzec ież  n a jp ro s ts z y  ro b o tn ik  le p ie j so b ie  ra d z i od 
c ieb ie , a ty  chcesz  w sp ie rać  lu d  —  w śró d  ta k ic h  w yszydza jących  n a ig raw ań , 
k tó re  czy ta łem  n a  u s ta c h  w szy stk ich , p o tę ż n a  d ążność  m ego  s e rc a  n ie  p rz e 
s ta ła  szukać  śro d k a , aby  za tk ać  to  ź ród ło  nędzy, w k tó re j  lu d  naoko ło  m n ie  
by ł p o g rążony , i czu łem , że p rzybyw a m i sił. W ła sn e  n ie sz c z ę śc ie  dodaw ało  
m i coraz w ięce j pom ocy do m ego  celu . Co n ikogo  n ie  zaw odziło , to  zaw o
dziło  m n ie  zaw sze , a le  co w szy stk ich  zaw odziło , to  n ie  zaw odziło  ju ż  m n ie “ .

W  „ L ie n h a rd  und  G e r tru d 44 s k re ś l i ł  P e s ta lo z z i s to su n k i w si szw a jca r
sk ie j z d em o ra lizo w an e j p rzez  w ó jta , z a s tęp cę  w łaśc ic ie la . C iesząc  się  je g o  
b ezw zg lęd n e in  zau fan iem , ro z p a ja  on  lu d n o ść , a p rz e z  u d z ie la n ie  pożyczek 
trz y m a  w sp ó łm ieszk ań có w  w sw ych s iec iach  i pch a  ich  do z łego . N ad n a 
p raw ą  s to su n k o w ą  p ra c u je  now y p an  i p a s to r  w si, w k tó re g o  o so b isto śc i 
skop iow ał P e s ta lo z z i podobno sw ego  dziadka. U siło w an io m  ich  u d a je  s ię  
zw rócić  m ieszk ań có w  na d ro g ę  p o rz ą d k u  i m o ra ln o śc i. W ó jt z o s ta je  u s u 
n ię ty  i c iężko  p o k u tu je  za sw e p rz e w in ie n ia , dob rzy  z o s ta ją  w y n ag ro d zen i, 
ź li poczęści są  u k a ra n i, lecz ła g o d n ie . Ł agodność  w pływ ow ych osób sp ro 
w adza ogó lne  zadow olen ie . F a b u ła  sam a  je s t  p ro s tą  a  n a  je j  t le  w prow adził 
P e s ta lo z z i b a rd zo  w ie le  d z ia ła jący ch  osób. Z w y ró ż n ia ją c em  upodoban iem  
sk re ś l i ł  p o s ta ć  G ie rtru d y . J e s t  to k o b ie ta  p ro s ta , żo n a  m u la rz a , k tó ra  do
brym  p rzy k ład em , łag o d n em  o b e jśc iem  i o g lędnem  d z ia ła n ie m  w ychow uje  
sw e dzieci. P ie rw sz y  raz  w p e d a g o g ic e  w ychow anie z ca łą  św iadom ością  
zo sta ło  z łożone  w  rę c e  m atk i. Do te j m yśli P e s ta lo z z i  zaw sze  pow raca ł 
i p o s tać  G ie r tru d y  w prow adził ta k ż e  do innych sw oich  d z ie ł. W ed łu g  je g o
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p rz e k o n a n ia  p o k o le n ia  siQ o d rodzą , je ż e l i  w ychow anie  spoczyw ać będzie  w  r ę 
kach  o g lęd n y ch , obow iązkow ych  i sw e zad an ie  s z la c h e tn ie  po jm ujących  m atek .

P o ło ż e n ie  m a te ry a ln e  P e s ta lo z z e g o  n a  N euhofie  p o g a rsz a ło  się  z k a 
żdym  ro k ie m . S am  pow iada, że n ie ra z  m u sia ł sp rzed aw ać  siano  i słom ę na 
n a jp ie rw sz e  p o trz e b y . „ L ie n h a rd  u n d  G e r tru d “ zw róc iło  n a  n iego  uw agę 
w ielu  ó w czesn y ch  zn a k o m ito śc i l i te ra c k ic h  n a w e t poza S z w a jca ry ą  i N iem 
cami. Id e e  re w o lu c y i f ra n c u sk ie j po rw afy  ta k ż e  P e s ta lo z z e g o . Z g rom adzen ie  
narodow e w e F ra n c y i p rzy zn a ło  m u p raw o  o b y w a te ls tw a  i zaw ezw ało  go 
ja k o  d o ra d c ę  wT sp raw ach  w ychow aw czych . J e d n a k ż e  g w a łty  rew o lu cy jn e  
nadały  je g o  m y ślo m  inny  k ie ru n e k . C hcia ł on p o lity czn e j w o lności, a le  na  
podstaw ie  o św ia ty  i m o ra ln e j sam o d z ie ln o śc i. O drzu ca ł w ięc  ofiarow ane m u 
posady, a n a  p y ta n ie , ja k  w śró d  now ych  w arunków  p o lity czn y ch  m a służyć 
o jczyźn ie , o dpow iedzia ł: z o s t a n ą  n a u c z y c i e l e m .  W  r. 1798 zw rócił się 
P e s ta lo z z i  do m in is tra  sp ra w ied liw o śc i, pon iew aż m in is te r  ośw ia ty  baw ił 
w  P a ry ż u , i o fia row ał sw oje  u s łu g i d la  nap raw y  w ychow an ia  i w y k sz ta łcen ia  
n a jn iż sz y c h  s f e r  ludow ych. P o  p o w ro c ie  chciał m in is te r  ośw iaty , aby P e 
s ta lo z z i za ło ży ł sem in a ry u m  n a u c z y c ie lsk ie , lecz te n  w o la ł sw o ją  d z ia ła lność  
ro zp o cząć  od szko ły . D y rek to ry u m  p rz y s ła ło  m u w iąc 3000 fr . na za łożen ie  
in s ty tu tu  w ychow aw czego  d la  b ied n y ch  dz iec i i p ew n ą  ilo ść  łó ż e k  i sp rzę tó w  
z k la sz to ró w  i pub licznych  budynków . P o n iew aż  9 w rz e śn ia  J 798 r . m ia s te 
czko S tan z  w  k a n to n ie  U n te rw a ld e n  zo s ta ło  zn iszczone  p rz e z  F ran cu zó w  i m iało  
o d razu  246 s ie ro t  i 237 b ied n y ch  d z iec i, d la te g o  z ak ład  te n  o tw orzono  w S tanz  
w sty c z n iu  r . 1799. Z ad an ie  P e s ta lo z z e g o  było b a rd zo  tru d n e . W  p ie r 
w szych  ty g o d n ia c h  uczy ł w jed n y m  m ałym  pok o ju . S chodziły  się  dzieci 
z p a rch am i, b ru d n e , p e łn e  ro b ac tw a , p ro s ta c c y  ro d z ice  ro b ili tru d n o śc i i w y
m ag a li w y n a g ro d z e n ia  za to , że  z a m ia s t żeb rać  p o sy ła li sw e dz iec i do szko ły . 
Zw olna je d n a k  p rz e k o n a ł o sw ych  dob rych  chęc iach  i rodz iców  i dzieci, 
a d o k o n a ł te g o  sw em  p o św ięcen iem  i zupe łnem  oddan iem  s ię  sp raw ie . Po 
k ilku  ty g o d n ia c h  zap ro w ad z ił pew ien  podzia ł czasu: od 6 —  8 n auka , potem  
do go d z in y  4 - te j  p ra c a  fizyczna, po tem  od 4 —  8 znow u n au k a . Je d n a k ż e  
zak ład  u p ad ł b a rd z o  rych ło . K o m isa rz  rządow y  oddał go n a  szp ita l F ra n c u 
zom, co fa jącym  s ię  p rz e d  A u s try a k a m i w  czerw cu r. 1799.

P e s ta lo z z i  p o s ta n o w ił p raco w ać  da le j w ludow em  szk o ln ic tw ie . W  L ipcu 
ju ż  j e s t  z a tru d n io n y  w  w ie jsk ie j szk o le  w B u rg d o rfie . T u  u zu p e łn ia ł do 
św iadczen ie  p o z y sk a n e  w S ta n z , ro b iąc  coraz now sze d y dak tyczne  odkrycia. 
D rug i n a u c z y c ie l te j  sam ej szk o ły  p a trz a ł  z n ied o w ie rzan iem  n a  te  now ości 
i p odm aw ia ł ro d z icó w , aby  n ie  pozw ala li ro b ić  d o św iad czen ia  na  sw oich 
dzieciach . P rz y ja c ie le  P e s ta lo z z e g o  w y ro b ili m u pozw o len ie  u czen ia  w innej 
szkole te j  sam ej m ie jsco w o śc i. K ornisya, k tó ra  w  m arcu  r. 1800 rew idow ała  
szko łą , w y ra z iła  s ię  z w ie lk ie m  u z n a n ie m  o m e to d z ie  P es ta lo z z e g o , p o n ie 
waż „d a w a ła  m ło d z ieży  w ie le  pew n y ch  w iadom ości i k sz ta łc iła  je j  s iły  um y- 
s ło w e “ . U z n a n ie  to  dob rze  o d d z ia ła ło  n a  P e s ta lo z z e g o . W  liście  do p rz y ja 
c ie la  p isze: „ s ą d z i l i ś m y ,  ż e  s i e j e m y  z i a r n o ,  a b y  n a j b l i ż s z e g o  
s ą s i a d a  p o ż y w i ć ,  a z a s a d z i l i ś m y  d r z e w o ,  k t ó r e g o  k o n a r y  r o z -
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s z e r z ą  s i ę  n a  c a ł y  ś w i a t ,  a n a r o d y  b ę d ą  p o d  n i e m i  b e z p i e c z n i e  
s p o c z y w a ć “ .

P e s ta lo z z i m ia ł g o rliw eg o  p ro te k to ra  w  osob ie  m in is tra  S te p fe ra , k tó ry  
chcia ł d la  n ie g o  w yrobić  fu n d u sz e  ce lem  w ybudow an ia  z a k ła d u  naukow ego  
w  N euhofie. T en  zapoznał go z F is c h e re m , s e k re ta rz e m  sw oim , daw n ie jszym  
uczniem  S a lzm an n a . F is c h e r  sp ro w ad z ił 27 b ied n y ch  d z iec i do B u rg d o rfu  
z n au czy c ie lem  K riisim . P o  śm ie rc i F is c h e ra  K riis i p o łączy ł s ię  z P e s ta lo z -  
zim , a p on iew aż  rz ą d  oddał im  do u ż y tk u  zam ek  w B u rg d o rfie , p rz e n ie ś li  
się  z dz iećm i do zam ku. T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł W ychow an ia , za ło żo n e  
p rzez  S te p fe ra , w sp ie ra ło  ta k ż e  P e s ta lo z z e g o , ta k  że m ó g ł p rz y b ra ć  je sz c z e  
dw óch n au czy c ie li. B yło to  dz iw ne g ro n o : za łożycie l, m a jący  sław ę lite ra c k ą , 
u chodził za m a rzy c ie la  i n ie p ra k ty c z n e g o  człow ieka, K riis i późno z ab ra ł się  
do s tudyów  u n iw e rsy te c k ic h  i ro b ił ró ż n e  p róby  d y d ak ty czn e , trz e c i by ł in 
tro lig a to re m , cz w a rty  nau czy c ie lem  ludow ym . Z te in  w szy stk iem  zau fan ie  
p ub licznośc i do zak ład u  ro s ło  co raz  b a rd z ie j. W ła d z a  zaczę ła  w sp ie rać  to  
p rz e d s ię b io rs tw o , a p ism a sz w a jc a rsk ie  i z a g ra n ic zn e  w y raża ły  się o z a k ła 
dzie  z w ie lk iem  u zn an iem . R ząd  m y śla ł o zam ie n ie n iu  z a k ład u  n a  pub liczny , 
lecz w m ieszan ie  s ię  N ap o leo n a  w  s to su n k i sz w a jc a rsk ie  odw róciło  je g o  
uw agę w in n ą  s tro n ę . W  ro k u  1802 z o s ta ł P e s ta lo z z i w y b ran y  do kom i- 
syi, k tó ra  m ia ła  się  udać do P a ry ż a  i n a ra d z ić  z N ap o leo n em  nad  now em  
u staw o d aw stw em  szw ajca rsk iem . W  P a ry ż u  P e s ta lo z z i  n a ra z i ł  s ię  f ra n c u 
sk iem u w ładcy, k tó ry  m ia ł s ię  w yraz ić , że  każdy  p e s ta lo z z ia n in  j e s t  je z u itą ,  
i podobno śc ią g n ą ł n a  sieb ie  k ró tk ie  uw ięz ien ie . P e s ta lo z z i  w pad ł w n ie ła 
skę i w  r . 1803 w ypow iedziano  m u u ży w an ie  u b ikacy j zam kow ych.

P o d czas  sw ego  poby tu  w  B u rg d o rfie  czuł się  P e s ta lo z z i w sw oim  ż y 
w io le . O tacza ło  go w  końcu  160 w ychow anków  i 20 n au czy c ie li. T e w s z y s t
k ie  ró ż n e  u m y sły  je d n o czy ł P e s ta lo z z i. W  nau ce  p an o w a ła  o g ro m n a  r u 
chliw ość. N ie  by ło  k las , lecz  5 — 6 g ru p  uczniów , k tó re  s ię  po k ażd e j 
lekcy i rozw iązy w ały  i p o d łu g  p o trz e b  um ysłow ych  na  now o łączy ły . W  po 
czątkow ej n au ce  p rócz  e le m e n ta rz a  n ie  używ ano k s ią ż e k . N a śc ianach  w i
sia ły  ta b lic e  i w zory , dzieci p rzy  p isa n iu  m iały  w rę k u  b la sz k i, p rz e d s ta w ia 
ją c e  lite ry ; k a m ie n ie  i liśc ie  s łu ży ły  do n au k i rach u n k ó w . D zieci uczyły  s ię  
sam e, a  n au czy c ie l w skazyw ał im  ty lk o  d rogę . Jed en  u czeń  po d ru g im  w y
stępow ał i uczy ł, czyli uczy ł się  ucząc . D o d a tn ią  s tro n ą  m eto d y  P e s ta lo z 
zego było w y ra b ia n ie  pog lądu . U czn iow ie  ćw iczyli się  w  ry so w an iu  lin ij, 
k w adra tów , d z ie le n ia  ich  na  f ig u ry , ry so w a li rę c e , oczy, g łow y  i t. d. W y 
n ik iem  ty ch  ćw iczeń  by ła  pew ność  oka  i ręk i. U czn iow ie P e s ta lo z z e g o  r y 
sow ali ko ło  z w o lne j rę k i  ta k  p o p raw n ie , ja k b y  używ ali do te g o  cy rk la . 
W ra c h u n k a c h  pam ięciow ych  dochodzili do b a jeczn ej w p raw y , b u d zen i ze 
snu  w ykonyw ali operacye  z u łam k am i. R ach u n k i i ry su n k i by ły  n a jw a ż n ie j-  
szem i p rzed m io tam i, słab sze  były  w y n ik i w innych  n au k ach . Z ap a ł d y d a 
k tyczny  n au czy c ie li był ta k  w ielk i, że, k iedy  u czn io w ie  ju ż  spa li, schodzili 
się je sz c z e  i z a s tan aw ia li nad  w ra ż e n ia m i dn ia  u b ie g łe g o  i ro b ili now e d y 
d ak tyczne  kom binacye .
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A te r a z  w yp ad a  nam  zdać sp ra w ę  z li te ra c k ie j  d z ia ła ln o śc i P e s ta lo z -  
zeg o  w  B u rg d o rfie . P e s ta lo z z i n ie  j e s t  t. zw. u ro d zo n y m  pedagog iem . U m ysł 
je g o  w ra ż liw y  n a  nędzę lu d zk ą , zm u sił go  do szu k an ia  ź ró d ła  teg o  
z łeg o . J a k  k a żd y  człow iek  m yślący  w ośm nastym  w iek u , z n a la z ł to  źród ło  
w  z łem  w y ch o w an iu . F ila n tro p iz m  p o dyk tow ał m u z ra z u  d z ie ła  tre ś c i  spo 
łe c z n e j, k tó re  p o w sta ły  w  N euhofie . In n ą  cechę m a ją  d z ie ła  p isan e  w  B u rg 
dorfie . T u  z e tk n ą ł  się  b ez p o śre d n io  z nau czan iem , d la  te g o  d z ie ła  je g o  
b u rg d o rfsk ie  m a ją  c h a ra k te r  m etodyczny . W ro k u  1800 n a p isa ł d la  w spo
m n ian eg o  ju ż  T o w arzy stw a  P rz y ja c ió ł W ychow an ia  sp raw o zd an ie  p. t. D ie  
M e t h o d e ,  e i n e  D e u t s c h s c h r i f t  P e s t a l o z z i ’s. W  tern  sp raw ozdan iu  
czytam y, że  chce  n a u k ę  s p s y c h o l o g i z o w a ć ,  t. j .  z e w n ę trz n e  i w ew n ę trzn e  
fo rm y  u c z e n ia  z a s to so w ać  do p raw , p o d łu g  k tó ry c h  u m y sł lu d zk i się  ro z 
w ija . P o d s ta w ą  n a u k i j e s t  u  n ieg o  w y ro b ien ie  p o g ląd u , a  ś ro d k am i p ro - 
w ad zącem i do te g o : n a u k a  ję z y k a , ry su n k ó w , p isan ia , rach o w an ia , m ierzen ie ; 
p o rz ą d e k  n a u k i je s t :  p rzez  p o zn an ie  rzeczy  do p o z n a n ia  nazw ; o tacza jąca  
dz ieck o  n a tu ra  j e s t  je g o  p ie rw sz ą  i o s ta tn ią  k s ią ż k ą  szko lną .

N a jw a ż n ie jsz em  d z ie łem  P e s ta lo z z e g o  j e s t  W i e  G e r t r u d  i h r e  K i n 
d e r  l e h r t ,  e i n  V e r s u  c h  d e n  M u t t e r n  A n l e i t u n g  z u  g e b e n ,  i h r e  
K i n d e r  s e l b s t  z u  u n t e r r i c h t e n ,  i n  B r i e f e n  v o n  H e i n r i c h  P e 
s t a l o z z i .  B e r n  u n d  Z i i r i c h ,  1801. K siążk a  ta  d a je  h is to ry czn e  u m o
ty w o w an ie  sy s te m u  p ed ag o g iczn eg o  P e s ta lo z z e g o , a le  n ie  w y jaśn ia  je g o  
p ra k ty k i. Z a  ży c ia  a u to ra  w y sz ła  ta  k s ią ż k a  w  dw óch w ydan iach . D ru g ie  
w yszło  z pod  rę k i Jó z e fa  S chm ida, znaczn ie  zm ien io n e  n a  n ie k o rzy ść  k s ią 
żki, ta k , że  za d z ie ło  P e s ta lo z z e g o  m oże uchodzić ty lk o  p ie rw sze  w ydanie . 
Z aw ie ra  ono 14 lis tó w  o n ie ró w n e j d ługośc i. P e s ta lo z z i ro zw ija  w  n ich  
sw oje  d o św ia d c z e n ia , sp o s trz e ż e n ia , re flek sy e  w  le k k ie j fo rm ie  lis tów , n ie  
s ta ra ją c  s ię , p o d o b n ie  ja k  L ocke , o z ło żen ie  z w a rte j ca ło śc i. K siążk a  ta  
je s t  z u p e łn ie  o ry g in a ln a  i n ie  p o z o s ta je  pod n iczy im  w pływ em . Ś w ieżość 
w y p o w ied z ian y ch  w  n ie j id e i i zw ró cen ie  uw ag i pu b liczn e j n a  pole, leżące  
do tąd  o d ło g iem , t. j .  w ychow anie  ludow e były pow odem , że p rzy ję to  j ą  
z w ie lk ie m  u z n a n ie m . F ic h te  zw rócił n a  n ią  u w ag ę  N iem ców  w R e  d e n  
a n  d i e  d e u t s c h e  N a t i o n ,  u w aża jąc  za s to so w an ie  sy s tem u  w ychow aw czego 
P e s ta lo z z e g o  za ś ro d e k  w y leczen ia  cho re j ludzkośc i. H e rb a r t  uczu ł p o trzeb ę  
p o zn an ia  s ię  o so b iśc ie  z P e s ta lo z z im  i p rz y p a trz e n ia  s ię  z b lisk a  je g o  pracy . 
Z aim ponow ało  m u, że  P e s ta lo z z i n ie  p rzy jm o w ał u d z ieck a  żadnego  g o to 
w ego d o św iad czen ia , a le  j e  sam  w y ra b ia ł p rzez  to , że p rzy  n au ce  z a tru d n ia ł, 
ile  m ożności, w sz y s tk ie  je g o  zm ysły . N iep rzy jaźn ie  by li d la  P es ta lo z z e g o  
u sposob ien i f i la n tro p iśc i. P odchw yciw szy  z je g o  k s ią ż k i w y rażen ie , że  o d  
3 0  l a t  n i e  p r z e c z y t a ł  ż a d n e j  k s i ą ż k i ,  w ykazyw ali, że, co P e s ta lo z z i 
g ło si, oni ju ż  daw no  w ied z ie li. P o d o b n o  N iem ey er, a u to r  je d n e j z p ie r
w szych  pedagog ik , p rz e tłó m a c zo n e j n a  ję z y k  polsk i p rzez P i ja ra  E d w ard a  
C z a rn eck ieg o , tw ie rd z ił, że, co u  P e s ta lo z z e g o  j e s t  d o b re , n ie  j e s t  now e, 
a now e n ie  j e s t  dobre .

P ró c z  te g o  pow sta ły  w  B u rg d o rfie  p o d ręczn ik i, po części z pom ocą
E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V I I I .  2 0
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je g o  pom ocn ików . M ają  one obecn ie  h is to ry c z n ą  w a rto ść  i m ogą  być u w a 
żane  za w zo ry  now oży tnych  p o d ręczn ików . Do n ich  n a le ż y  A n w e i s n n g  
z u m  B n c h s t a b i e r e n  u n d  L e s e n l e h r e n .  B e r n ,  1803 : l i te ry  w  w ie l
kim  fo rm ac ie  są  d ru k o w an e  po je d n e j  s tro n ie , tak , że j e  było  m ożna  w yciąć 
i na lep ić  n a  g ru b sz y  p ap ie r. A b c  d e r  A n s c h a u u n g  o d e r  A n s c h a u u n g s -  
l e h r e  d e r  M a s s y e r h a l t n i s s e .  Z i i r i c h  u n d  B e r n ,  1803, d a je  e le 
m e n ta rn ą  n a u k ę  o k sz ta łta c h , p o łączo n ą  z ry so w an iem  n a  p o d staw ie  p ro s te j 
lin ii, k ą ta , k w a d ra tu  i czw oroboku  p ro s to k ą tn e g o ; u ła m k i są  tra k to w a n e  n a  
ta b e li  lin ij i k w a d ra tu . A u s c h a u u n g s l e h r e  d e r  Z a h l v e r h a l t n i s . s e .  
Z i i r i c h  u n d  B e r n ,  1803, za w ie ra  ćw iczen ia  rach u n k o w e , zw łaszcza  w z a 
k re s ie  liczb  od 1 —- 100.

L ecz w róćm y do d a lszy ch  lo só w  P e s ta lo z z e g o . Z a k ła d  w  B u rg d o rfie  
n ie  m ia ł s ta łe g o  pow odzenia . N au czy c ie le  u d a li s ię  z u c z n ia m i w ro z m a ite  
s tro n y  S zw a jca ry i. On sam  p rz y ją ł o fiarow any m u p rz e z  rz ą d  k a n to n u  b e r 
n eń sk ieg o  k la s z to r  w M u n ch en b u ch see , o k ilk a  g o d z in  d ro g i od  B u rg d o rfu . 
W  sąs ie d z tw ie  M u n ch en b u ch see  d z ia ła ł podobn ie , j a k  P e s ta lo z z i, F e lle n b e rg  
(p. F e lle n b e rg ) . N auczyciele , uw aża jąc  P e s ta lo z z e g o  za n iezd o ln eg o  do z a 
rz ą d z a n ia  zak ładem , d o p ro w ad z ili p rzez  p o k ą tn e  in try g i  do teg o , że P e s ta 
lozzego  i ich  sam ych  postaw io n o  pod  F e lle n b e rg a . S p rę ż y s ty  za rząd  e n e r 
g iczn eg o  F e lle n b e rg a , pod k tó ry m  zak ład  lep ie j s ię  ro z w in ą ł, n iż  w B u rg 
dorfie, s ta ł  się  n iezn o śn y  d la  P e s ta lo z z e g o . To sk ło n iło  go  do opuszczen ia  
M u nchenbuchsee . Z liczn y ch  o fe rt, k tó re  m u rob io n o , p rz y ją ł zap ro sz e n ie  
m ias ta  Y v erd o n  nad  N e u fsc h a te lsk ie m  je z io re m . Z a k ład  ta m te js z y  ro z w in ą ł 
się bard zo  szybko, a p o n iew aż  s ław a  P e s ta lo z z e g o  ro z sz e rz y ła  s ię  ty m c z a 
sem  po całym  św iec ie , u czn io w ie  i c iekaw i n ap ły w ali ze w szy stk ich  s tro n . 
N aw et u k o ro n o w an e  głow y, ja k  c e sa rz  A lek san d e r, o d w ied z iły  Y verdon , 
a n au czy c ie le  P e s ta lo z z e g o  ro z n o s ili je g o  s ław ę  po w szy stk ich  k ra ja c h . 
W  z ak ład z ie  w rza ło  bardzo  ru c h liw e  życie . P u n k te m  środkow ym  był P e s ta 
lozzi, ożyw iony  m iłością , poko rą , zap a łem  i odw agą. W y m ag an ia , k tó re  s ta 
w iał P e s ta lo z z i nauczycielom , były  og rom ne. N au k a  ro zp o c z y n a ła  się  o godz. 
6 ran o  i t rw a ła  7 — 10 godzin  d z ien n ie . N auczycie le  p rz e b y w a li u s ta w ic z n ie  
z uczn iam i, spa li, je d li  i p raco w a li z n im i, trzy  ra z y  sch o d z ili się  n a  k ilk o - 
god z in n e  n a rad y , a z końcem  ty g o d n ia  odbyw ało s ię  w sp ó ln e  z e b ra n ie  n a u 
czycieli i u czn iów . K ażdy  n au czy c ie l m ia ł szczegó łow y d o z ó r nad  m ałym  
zastępem  uczn iów , k tó ry ch  ra z  n a  ty d z ie ń  p row adził do P e s ta lo z z e g o . K ażd a  
chw ila n au czy c ie li by ła  po św ięco n a  zak ładow i; p raco w ali w  og ro d z ie , rą b a li  
drzew o, p a lili  w  p iecach. Z w y cza jn ie  w staw ali z łóżka  o g o d z in ie  trz e c ie j . 
P rz e z  p ew ien  czas sp e łn ia li n a w e t obow iązk i s tró ż a  nocnego : je d e n  czuw ał 
do g o d z in y  p ie rw sze j, d ru g i do r a n a  z obow iązkiem  b u d zen ia  P e s ta lo z z e g o  
o g o d z in ie  d ru g ie j. P o d z ia łu  n a u k i n ie  było, lecz  każdy n au czy c ie l b ra ł  
sob ie w łaśc iw ie  sam  lekcye. Z tern  w szystldem  p rz y  w ie lk ie j su m ien n o śc i 
n auczyc ie li n a u k a  b y ła  u d z ie la n ą  p o rząd n ie .

W  Y v erd o n  m ieszk a ł P e s ta lo z z i od r . 1805 do r. 1826. Z a k ła d  się  w  końcu  
rozpad ł, j a k  s ię  zdaje , d la teg o , że  P e s ta lo z z i n ie  u m ia ł s ta le  zapanow ać nad
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u m y sła m i sw ych  n auczyc ie li. W  czasie  poby tu  sw ego  w  Y yerdon  P e s ta lo z z i 
w ie le  p isa ł, a le  p race , n o szące  je g o  nazw isko , n ie  w szy stk ie  w yszły z pod 
je g o  p ió ra , lecz  są  dziełem  je g o  w sp ó łp racow n ików . O puściw szy Y yerdon, 
p o w ró c ił ja k o  o śm d z ie s ię c io le tn i s ta rz e c  do N euhofu . W  dw óch dz ie łach  
S c h w a n e n g e s a n g  i M e i n e  L e b e n s g e s c h i c h t e  zdał p rzed  p u b li
czn o śc ią  sp ra w ę  ze sw oich dążn o śc i, pow odzeń  i n iepow odzeń . U m arł 15 lu 
te g o  1827 ro k u .

W ła śc iw ą  sw o ję  te o ry ę  w ychow aw czą złoży ł P e s ta lo z z i w  d z ie łku  W i e  
G e r t u d  i h r e  K i n d e r  l e h r t .  P o d łu g  zw yczaju  w ów czas ogó ln ie  ro z 
p o w szech n io n eg o  uży ł do te g o  fo rm y  lis tów . J e s t  ich  14, a p isan e  są  do 
n ak ład cy  G e sn e ra . O pow iadając  d z ie je  sw ego życia, w y k azu je , ja k  w  je g o  
um yśle  id e a  n a u k i ludow ej s ię  ro z w ija ła . N auka  ludow a p rz e d s ta w ia ła  mu 
się  ja k o  m o cza r, k tó re g o  p rzyczyny  i sposoby o su sz e n ia  u dało  m u się  zw olna 
zbadać. B a d a n ia  sw o je  c h a ra k te ry z u je  w  n a s tę p u ją c y  sposób: b a d a j ą c  t o ,  
c o  s i ę  w y d a ł o  n i e m o ż l i w e m ,  z n a l a z ł e m  d r o g ę  w y j ś c i a ,  
a w c i s n ą w s z y  s i ę  w b e z d r o ż n e  z a r o ś l a ,  k t ó r y c h  p r z e z  
c a ł e  w i e k i  s t o p a  l u d z k a  n i e  d o t k n ę ł a ,  z a  z a r o ś l a m i  z n a 
l a z ł e m  ś l a d y ,  k t ó r e  m n i e  d o p r o w a d z i ł y  d o  d r o g i ,  a n a  n i e j  
t a k ż e  p r z e z  c a ł e  w i e k i  s t o p a  l u d z k a  n i e  p o s t a ł a .  T ą d ro g ą  
o d n a le z io n ą  j e s t  p o w ró t do n a tu ry . P rz e z  p ie rw sze  p ięć  la t  pozw ala się  
dz iecku  żyć w  n a tu rz e , pozw ala  s ię  n a tu rz e  n a  n ie  oddzia ływ ać, a po tem  
n ag le  n a tu ra  zn ik a , a dziecko  zam yka się  z ca łą  trz o d ą  innych  dzieci do 
cuchnącej sa li szk o ln e j i k a ż e  m u się  p a trz e ć  n a  n ieżyw e lite ry . A p rzec ież  
to dziecko  m a s iłę  ju ż  w y ro b io n ą , m a dośw iadczen ie . S zk o ła  każe  m u je  
zostaw ić  po za  m u ra m i szk o ln em i i g n ę b i to , co w  d z ieck u  ju ż  is tn ie je . 
C elem  w ięc  n a u k i ludow ej m a być p o łączen ie  n a tu ry  ze sz tu k ą  ta k  s ilne , ja k  
one za czasów  P e s ta lo z z e g o  były  ro zd z ie lo n e . To j e s t  bard zo  w ażna zasada, 
na k tó re j s ię  c a ła  p ie rw sz a  n a u k a  ro z w in ę ła  i d o tąd  je sz c z e  rozw ija . D alej 
opow iada sw o ję  o d y sseę  p e d a g o g iczn ą . P o b y t w B u rg d o rfie , a zw łaszcza 
p rz y s tą p ie n ie  do sp ó łk i trz e c h  innych  nauczycie li, u trw a liły  go  na w ybranej 
drodze. N au k ę  lu d o w ą  w y o b raża  sob ie , ja k o  n au k ę  ogó iną , n au k ę  m as. W y
k sz ta łc e n ie  p rz e d s ta w ia ło  m u się  ja k o  b udynek  o trz e c h  p ię trach . G órne 
p ię tro  m a  n ie lic z n y c h  m ieszkańców , w ięce j j e s t  ich  n a  środkow em , lecz 
b rak n ie  m u schodów  do g ó rn e g o , a w ydobycie się  n a ń  j e s t  n ie ra z  po łączone 
z n ie b e zp ieczeń stw em ; n a  n a jn iż sz e m  p ię trz e  z n a jd u je  s ię  m asa  ludzi, m a
ją c a  to  sam o p raw o  do św ieżeg o  p o w ie trz a  i słońca , co m ieszkańcy  w yż
szych p ię tr , n ie m a  je d n a k  sposobu  w ydobycia się  z lochów , w  ja k ic h  p rz e 
m ieszk u je . O tóż w  u zn an iu , że  k ażd y  cz łow iek  m a p raw o  osiąg n ąć  pew ien 
s to p ie ń  w y k sz ta łcen ia , leży  c a ła  z a s łu g a  P e s ta lo z z e g o . J e s t  on w calem  
zn aczen iu  te g o  w y razu  d e m o k ra tą  p ed ag o g iczn y m , p rz y z n a ją c  je d n o s tc e  to , 
czego je j d aw n ie jsze  w iek i odm aw iały . Od n iego  d a tu je  się  w łaściw a n au k a  
ludow a, o k tó re j ju ż  m arzy ł K om eń sk i, a k tó re j p rzep ro w ad zen ie  s ta ło  się  
d o p ie ro  m ożliw e w  w ieku , k tó ry  u z n a ł p raw o  do szczęśc ia  je d n o s tk i lu d zk ie j.

S zu k a jąc  zaś d ro g i d la  n a u k i począ tk o w ej, d oszed ł P e s ta lo z z i do na-
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stę p u ją c e g o  w y n iku . Ja k o  p o d s ta w n e  żyw io ły  w ied zy  i p o z n a n ia  u w aża  s ię  
czy tan ie , p isa n ie , rach o w an ie  i t . d. A le każd a  z ty ch  sz tu k  ju ż  j e s t  u sp e - 
cya lizow aną  sz tu k ą  sz tu k i o g ó ln ie jsz e j, b liż sze j u m y sło w i lu d zk iem u . N auka  
począ tk o w a p rz e sk a k u je  w ięc  k ilk a  s to p n i i w s k u te k  te g o  n ie  j e s t  p sy ch o 
log iczną . C zy tan ie  bow iem  p o d p o rz ą d k u je  się pod  m ó w ien ie , da le j m ów ien ie  
j e s t  ogn iw em  w  sz e re g u , k tó ry m  n a tu ra  dochodzi od g ło su  do w yrazu  i m ow y. 
P is a n ie  p o d p o rz ą d k u je  się  pod  ry so w a n ie , a ry so w a n ie  pod m ie rz e n ie . Ażeby 
n au k a  by ła  rzeczy w iśc ie  e le m e n ta rn ą , trz e b a  j ą  zacząć  od począ tku , a n ie  
od d a lszych  ogn iw  sz e reg u . C o fa jąc  s ię  w ty ł, d o szed ł do p rz e k o n a n ia , że 
począ tek  n a sz e g o  n au czan ia  ro z c ią g a  się  na  l i c z b ę ,  k s z t a ł t ,  s ł o w o  
c z y l i  n a z w ę ,  bo każdy  człow iek , m ając  p rz e d  so b ą  n ie z n a n e  p rzed m io ty , 
p y ta  s ię , ile  j e s t  p rzed m io tó w  i i lo ra k ie  są, ja k  w y g lą d a ją , j a k  s ię  n a z y 
w ają . Do p o z n a n ia  s łu ż ą  trz y  siły : 1) s i ł a  g ł o s u ,  z k tó re j p o w sta je  
zdo lność  m ó w ien ia , 2) s i ł a  u m y s ł o w e g o  w y o b r a ż a n i a ,  z k tó re j p o 
w sta je  zd o ln o ść  p o jm ow an ia  czyli św iadom ość  w sz y stk ic h  fo rm , 3) s i ł a  
w e w n ę t r z n e g o  w y o b r a ż a n i a ,  z k tó re j p o w sta je  św iadom ość  je d n o 
ści i zdo lność  liczen ia . N au k a  og ó ln a , ludow a, m u si p raco w ać  w  k ie ru n k u  
ro z w ija n ia  ty ch  trz e c h  sił, aby  od n ie ja sn y c h  dop ro w ad z ić  do pew nych po 
glądów , a  od pew nych  p o g ląd ó w  do ja sn y ch  w y o b ra ż e ń  i po jęć . C hociaż  
ten  cały  w yw ód psycho log iczny  j e s t  fałszyw y, to  je d n a k  by ł bardzo  w ażny  
w sk u tk ach . D oprow adził bow iem  P e s ta lo z z e g o  do u z n a n ia  w ażnośc i p o 
g l ą d u  i do w y szu k iw an ia  środków  w y ro b ien ia  go w d z iec ięcy ch  um ysłach .

P e s ta lo z z i zdaje  sob ie z te g o  sp raw ę na p o czą tk u  c zw arteg o  listu : 
„ je ż e li się  o b e jrz ę  i spy tam , co w łaśc iw ie  d la  is to ty  lu d z k ie g o  w y k sz ta łc e n ia  
zrob iłem , to  p rzychodzę  do n a s tę p u ją c e g o  p rzek o n an ia : zn a laz łem  n a jw a ż n ie j
szą zasad ę  n a u k i, u z n a ją c  p o g ląd  za ab so lu tn ą  p o d staw ę  p o z n a n ia “ . P rz e z  
z an ied b an ie  te j zasady  w  ludow em  k sz ta łc e n iu  po w sta ł, je g o  zdan iem , n ie 
zm iern y  ro z b ra t  m iędzy  w yższem  a ludow em  w y k sz ta łcen iem . Je d n o  s ię g a  
n ieb io s, a d ru g ie  ta r z a  się  w  b łocie . P rzy czy n ę  zaś teg o  ro z b ra tu  u p a tru je  
w w y n a lazk u  sz tu k i d ru k a rsk ie j, k tó ry  spow odow ał pew ien  o b łęd , p o le g a jący  
na  u ła tw ie n iu  u d z ie la n ia  w iadom ości słow nych . A le te n  o b łęd  trw a  d a le j, 
n asze  p ięć  zm ysłów , a zw łaszcza w zrok , o g ran icza  s ię  do p o zn aw an ia  k s ią 
żek  i l i te r ,  a lu d z ie  s ta li s ię  ludźm i książkow ym i. T em u  p rz e w ro tn e m u  
k sz ta łcen iu  p rz y p isu je  P e s ta lo z z i w szy stk ie  n ie sz c z ę śc ia  w  E u ro p ie , a n a w e t 
rew o lucyę  fra n c u sk ą , u p a tru ją c  je d y n y  r a tu n e k  w  p rz y w ró c e n iu  praw  p o g lą 
dowi w w y k sz ta łcen iu . Od p o g l ą d u  o d ró żn ia  s z t u k ę  p o g l ą d u  (An- 
sch a u u n g  i A u sc h a n u n g sk u n s t) . P o g lą d  p o w sta je  p rz e z  to , że  z e w n ę trz n e  
p rzed m io ty  s ta ją  p rz e d  n aszem i zm ysłam i, a le  w y k onyw an ie  sz tu k i p o g ląd u  
zaczyna s ię  od m atk i, k tó ra  sw em u dziecku  św ia t p o k azu je . Tę czynność  
m atk a  w ykonyw a bezw iedn ie , n ie  m ając  św iadom ości, co n a tu ra  p rzez  n ią  
działa . J e ż e li s ię  zaś w zbudzi w  m a tce  św iadom ość te g o , co ro b i, je ż e l i  się  
j ą  nauczy  s z tu k ą  to  n a tu ra ln e  d z ia ła n ie  popraw iać, je ż e l i  da le j sz tu k a  w c ią 
gn ie  w  tę  sp raw ę  ta k ż e  in te re s  o jca , ja k a ż  k o rzy ść  p o w sta je  p rzez  to  d la  
ludzkości! P ie rw s z ą  n au k ę  p o g ląd o w ą m ożna u jąć  w ram y  sz tu k i i św iad o 
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m ie p o d n ie ść  d z ia łan ie  trz e c h  czynn ików  p o znaw an ia , t. j .  liczby, k sz ta łtu  
i s łow a. W  n a u c e  pog lądow ej w y szed ł P e s ta lo z z i od rów nobocznego  czw o
ro b o k u . Z te g o  pow odu pow iada, że s tw o rzy ł s z e re g  sz tucznych  środków  
n a u k i p o g ląd o w e j, o k tó ry ch  p o p rz e d n ie  w iek i n ic  n ie  w iedzia ły .

S ta n o w isk o  P e s ta lo z z e g o  w  h is to ry i  te o ry i p e d ag o g iczn e j m ożna w n a 
s tę p u ją c y  sposób  sch a rak te ry zo w ać . T o, co P e s ta lo z z i  stw orzy ł, n ie  j e s t  
m oże ta k  z u p e łn ie  now em , ja k b y  się  m ogło  w ydaw ać, i n ie  ta k  praw dziw em , 
ja k  on sam  tw ie rd z i. P o d s ta w a  psy ch o lo g iczn a  je g o  p e d a g o g ik i z pew nością  
n ie  w y trz y m u je  k ry ty k i. J e g o  trz y  g łó w n e  p rzed m io ty  p o znaw an ia , t. j . k sz ta łt, 
liczb a  i w y raz  są  dow oln ie  w y b ran e  i n ie  u trzy m a ły  s ię  d ługo . Co zaś do 
p o g ląd u , to  w a ż n o śc i je g o  w  n a u czan iu  on sam  je sz c z e  n ie  po ją ł, bo chyba 
n ie  .byłby o d ra d z a ł uczyć p rz y ro d y  w  po lu  i w le s ie , tw ie rd ząc , że kw ia ty  
i ro ś lin y  n ie  s to ją  pod g o łem  n ieb em  w  tak im  system atycznym  porządku , 
żeby s ię  d a ło  uzm ysłow ić  is to tę  k ażd eg o  ro d za ju . D on iosło śc i P e s ta lo z z e g o  
trz e b a  szu k ać  g d z ie in d z ie j. Z ro b ił on  z w ychow ania, k tó re  d o tąd  było t r o 
sk ą  dom ow ą, sp raw ę  pub liczną . K ażdy  człow iek  m a p o d łu g  niego  praw o 
w stąp ić  n a  w yższe  p ię tro  k u ltu ry , k ażd y  człow iek  m a p raw o  ro zw in ięc ia  
sw ych  s ił um ysłow ych . Id e ę  p o w szechnośc i w y k sz ta łc e n ia  w ypow iedzia ł ju ż  
K o m eń sk i, a le  n a  t le  s ie d m n a s te g o  w ieku  j e s t  ona u n ieg o  ty lko  id eą  te o 
re ty c z n ą . P e s ta lo z z i z ro b ił z n ie j coś w ięcej. Z d o ła ł on  p rz e z  swój zapał 
z a in te re so w a ć  o gó ł sp raw ą  p u b liczn eg o  w ychow ania, zd o ła ł z ide i ogó lnego  
w ychow ania  z ro b ić  sp raw ę socyalną , i to  w czasie , w k tó ry m  spraw  socyal- 
nycli w  o g ó ln o śc i je sz c z e  n ie  było . K o m eń sk ieg o  n azyw a się  zw ykle in te le 
k tua lnym , P e s ta lo z z e g o  m a te ry a ln y m  tw ó rc ą  szko ły  ludow ej.

Literatura. Z b i o r o w e  w y d a n i e  d z i e ł  P e s t a l o z z e g o  p r z e z  S e y f f a r t h a  w  12  t o 

m a c h  L i g n i c a ,  1 8 9 9  —  1 9 0 2 . —  P i s m a  i  l i s t y  P e s t a l o z z e g o  w y d a ł  I s r a e l  w  M o n u m e n t a  

G e r m a n ia e  p a e d a g o g i k a .  T o m  2 5 ,  2 9 ,  3 1 . —  W y d a w a n e  o d  r .  1 8 8 0  p r z e z  k o m i s y ę  „ f u r  

d a s . P e s t a l o z z i s t i i b c h e n  in  Z i ir ic h "  P e s t a l o z z i b l a t t e r  z a w i e r a j ą  m a t e r y a l y  d o  j e g o  

ż y c i a  i  d z i a ł a l n o ś c i .  —  W y b r a n e  d z i e ł a  w  w y d a n i a c h  k l a s y k ó w  p e d a g o g i c z n y c h  n p .  

F r .  M a n n : P e s t a l o z z i s  a u s g e w a h l t e  S c h r i f t e n  w  4  t o m a c h  w  L a n g e n s a l z y  ( B e y e r  

i  R i e d e l ) .  W i e  G e r t r u d  i h r e  K in d e r  l e h r t .  W i e d e ń ,  1 8 9 0  ( T i c l i l e r ) .  —  N a t o r p a ,  O p r a c o 

w a n i e  p i s m  P e s t a l o z z e g o  w  3 t o m a c h .  L a n g e n s a l z a ,  1 9 0 5 .

Dr. Antoni Danysz.

Petrycy SGbćlStyćUl, syn S tan is ław a , u ro d z ił s ię  w ro k u  1554
w P ilźn ie , w w o jew ództw ie  S an d o m iersk iem  z ro d z in y  m ieszczań sk ie j. P o 
czątkow e n a u k i p o b ie ra ł w  sw em  ro d z in  nem  m ieśc ie , w yższe zaś w  a k a d e 
m ii k ra k o w sk ie j. P o  o trzy m an iu  w ro k u  1574 s to p n ia  b a k a ła rz a , a w ro k u  
1583 ih is trz a  n au k  w yzw olonych, w y k ład a ł p rzez  7 la t  w  k o leg iu m  m n ie j- 
szem  o d z ie łach  C icerona, W e rg ile g o , A lb e rta  W ie lk ieg o , A ry sto te le sa . 
W  k w ie tn iu  1588. r . zo s ta ł n au czy c ie lem  w now ozałożonej p rzez  re k to ra  
S ta n is ła w a  Z aw adzk iego  szko le  ś re d n ie j, p rzy g o to w u jące j do studyów  uni-
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w ersy teck ich , zw anej c la sse s , a późn ie j k o leg iu m  W ładysław sko-N ow odw or- 
sk iem ; n ie d łu g o  je d n a k  uczy ł w  te j szko le , gdyż w  ro k u  1590 spo tykam y  
go w a k ad em ii p ad ew sk ie j, p o św ięca jąceg o  się  s tu d y o in  m edycznym . O trz y 
m aw szy  ta m  w  r .  1595 s to p ie ń  d o k to ra  m edycyny, p o w ró c ił do P o lsk i i o siad ł 
ja k o  le k a rz  w e Lw ow ie. W  ro k u  1603 zo sta ł le k a rz e m  nad w o rn y m  k a rd y 
n a ła  B e rn a rd a  M acie jow sk iego , b isk u p a  k ra k o w sk ieg o , i to w a rz y sz y ł m u w  p o 
d róży  do N iem iec  i  do F ra n c y i. P o  pow rocie  z o s ta ł le k a rz e m  carow ej M a
ry i M niszchów ny , ku zy n k i k a rd y n a ła , i to w arzy szy ł je j  do M oskw y. P o  u p ad 
ku  D y m itra  S am ozw ańca  d o s ta ł s ię  w raz z innym i ro d a k a m i do w ięz ien ia . 
W  tym  czasie  d la  osłody  sw ej sm u tn e j doli, z a jm o w ał s ię  tłó m aczen iem  na 
po lsk i po ezy i H o raceg o , k tó re  późn ie j w ydał w  K ra k o w ie  w  r . 1609. U w ol
n iony  z w ię z ien ia , w róc ił w ro k u  1608 do P o lsk i i o s iad ł s ta le  w  K ra k o 
w ie. T u  n a le ż ą c  do sk ład u  g ro n a  p ro fe so ró w  ak ad em ii k ra k o w sk ie j, za jm ow ał 
się  p ra k ty k ą  le k a rsk ą . M usia ło  s ię  m u dob rze  pow odzić, k ie d y  m im o te g o  
że m ia ł w ła sn ą  ro d z in ę , u tw o rz y ł w  r. 1629 dw ie fun d acy e , je d n ą  w kw ocie
2,000 złp. n a  u p o sa ż e n ie  h is to ry o g ra fa  ak ad em ii k ra k o w sk ie j, d ru g ą  w  k w o 
cie 1,000 złp. n a  styp en d y a  dla u b o g ich  uczniów , ro d e m  z je g o  ro d z in n eg o  
m ia s ta  P ilz n a , w yćw iczonych ju ż  w e w szy stk ich  częśc iach  g ra m a ty k i i p r a 
gnących  u z y sk a ć  s to p n ie  ak ad em ick ie . U m arł w  ro k u  1626 i p o zo staw ił 
syna J a n a  In n o c e n te g o .

S e b a s ty a n  P e try c y  p isa ł po po lsk u  i po ła c in ie  z z a k re su  m edycyny , 
filozofii i poezy i. Z z a k re su  m edycyny  w ydał dw a d z ie ła : In s tru c tia ,  abo 
nauka, j a k  s ię  sp raw ow ać czasu  m o ru  i D e n a tu ra  m o rb i g a llic i e iu s ą u e  
cu ra tio n e  ą u e s tio . Z u tw o ró w  je g o  poetycznych  znam y w spom niany  ju ż  
p rz e k ła d  H o raceg o  i k ilk a  d ro b n y ch  w ierszy , ro z rz u co n y ch  w  innych  d z ie 
łach, a  na jw ięce j p rzy  tłó m a c z e n iu  A ry s to te le sa , zw łaszcza  w  dedykacyach  
n a  cześć ró żn y ch  osób. N ajw ięce j je d n a k  w sław ił s ię  ja k o  tłóm acz i k o 
m e n ta to r  d z ie ł A ry sto te le sa , a  m ian o w ic ie  E k o n o m ik i t. j .  rz ą d u  dom ow ego, 
w ydanej po ra z  p ie rw szy  w  K rak o w ie  w ro k u  1602, P o lity k i t. j .  rz ą d u  
w R zeczy p o sp o lite j, w ydanej w K rak o w ie  w ro k u  1605, i E ty k i, t. j .  ja k  s ię  
każdy  m a n a  św iecie  rządzić , og ło szonej d ru k iem  w raz  z d ru g ą  edycyą 
E k o n o m ik i, w  K rak o w ie  w ro k u  1618. T łó m aczen ia  te  n ie ty lk o  o d zn acza ją  
się  p ięknym  języ k iem , a le  są  p o d staw ą  po lsk ie j te rm in o lo g ii  filozoficznej. 
S k ła d a ją  s ię  z trz e c h  części: z tłó m aczen ia  te k s tu  A ry s to te le sa , z k o m e n ta 
rza , zw anego  w  E k o n o m ice  D ok ładam i, a  w P o lity ce  P rz e s tro g a m i, i z t r z e 
ciej części, zw anej P rzy d a tk am i. T e -P rz y d a tk i  z a jm u ją  z n aczn ą  część d z ie 
ła  i są  d la  nas  n a jc e n n ie jsz e , bo z a w ie ra ją  w łasn e  o ry g in a ln e  p og lądy  P e - 
try ceg o . O P e try c y m  p isa ł S ta n is ła w  h r. T a rn o w sk i w  zn ak o m item  sw em  
dzie le  p. t. „ P is a rz e  p o lity czn i X V I w ie k u “ (K raków  1886), k tó ry  pośw ięca  
m u w d ru g im  to m ie  osobny ro z d z ia ł i s taw ia  go ^wysoko w  rz ę d z ie  p isa rz y  po
litycznych  X V I w ieku . P e try cy m , ja k o  filozofem , za jm o w ał się  d r. S tan is ław  
R ubczyńsk i w ro z p ra w ie  p. t. „O filozoficznych p o g lą d a c h  S e b a s ty a n a  P e try -  
cego z P i lz n a “ (R ozpraw y A kad. u m ie ję tn . w ydzia łu  h is to r .  filozof, se ry a  I I
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to m  X X X V II), a  ja k o  p ed a g o g ie m  za jm ow ał się  D r. J a n  L e n ie k  w  ro zp raw ie  
p. t. „ P o g lą d y  p e d a g o g ic z n e  S e b a s ty a n a  P e try c e g o “ (M uzeum  z ro k u  1907).

W p ra w d z ie  P e try c y  n ie  w y d a ł o sobnego  d z ie ła , t ra k tu ją c e g o  o w ycho
w a n iu  m ło d z ieży , w  P rz y d a tk a c h  je d n a k  do A ry s to te le sa  ta k  w E konom ice, 
ja k o  te ż  i w  P o lity c e  p o ru sz a  o b sz e rn ie  sp raw y  p ed ag o g iczn e . W  P rz y d a t
k a c h  do E k o n o m ik i p o św ięca  te j  sp ra w ie  10, a  w  P rz y d a tk a c h  do P o lity k i 
30 ro z d z ia łó w . C e l w y ch o w an ia  m łodzieży  o k re ś la  P e try c y  w  dedykacyi 8 
k s ię g i P o l i ty k i  M ik o ła jo w i O leśn ick iem u , ze s ta n o w isk a  d o b ra  p u b liczn eg o - 
Z a leca  te ż  s u ro w ą  k a rn o ść , k a rę  u w aża  za n iezb ęd n y  czy n n ik  celow ego wy
chow an ia , a le  ro z u m ie  je j  ce low ość  i g ra n ic e .

S p ra w o m  p ed a g o g ic z n y m  p o św ięc ił P e try c y  ca łą  ósm ą k s ię g ę  P o lity k i, 
k tó ra , j a k  m ów i je j  ty tu ł, zam y k a  w sob ie  u rzęd o w e ćw iczen ie  m łodzi. P rz y 
d a tk i do te j k s ię g i  z a w ie ra ją  w  3 0 -s tu  ro zd z ia łach  p rz e k o n a n ia  P e try c e g o , 
w y p o w ied z ian e  często  z u p e łn ie  n ie z a le ż n ie  od A ry s to te le sa . Zaczyna od py
ta n ia , czy w y ch o w an ie  dzieci j e s t  p o trz e b n e , i zw yczajem  scholastycznym , 
w łaśc iw y m  ak ad em ick im  ro zp raw o m  naukow ym , p rz y ta c z a  dowody, p rz e m a 
w ia ją c e  za  p o trz e b ą  w ychow ania  dz ieci, n a s tę p n ie  dow ody p rzec iw ne, a  w koń- 
cu z b ija  je  i dochodzi do w n iosku , w  k tó ry m  w y raża  sw o je  zapatryw an ie . 
K ażd e  p a ń stw o  pow inno  dbać o w ychow anie  m łodzieży , bo dz iec i są  częścią  
rz e c z y p o sp o lite j i są  p rzy sz ły m i je j  obyw ate lam i. A ja k im  k to  chce m ieć 
syna , ta k im  go  b ęd z ie  m ia ł p rzez  w ychow anie, bo u m y sł dz ieck a  podobny 
j e s t  do ta b lic z k i, n a  k tó re j m ożem y p isać , co chcem y. D z iec i n ie  m a ją  z n a 
tu ry  cn o ty , bo n a tu ra  n ie  ro d z i a n i złych  an i dob rych  lu d z i, a le  sposobnych  
i do z łeg o  i do d o b reg o  i w  czem  się  k to  w yćw iczy, ta k im  będzie . D la te 
go ra d z i dbać w ięce j o w y chow an ie  d z iec i, n iż  o p rz y sp a rz a n ie  im  bogactw a, 
bo je ż e l i  będ ą  z łem i, n ie  pom ogą im  bogactw a, a je ż e li  b ęd ą  dobrem i, n ie  
u ra ż ą  s ię  u b ó stw em . N a jw ię k sz ą  p rzy czy n ą  w y ro d zen ia  się  dz iec i byw a zby
te czn a  m iło ść  ro d z ic ie lsk a . W ie lu  n ie  p o sy ła  dz iec i do szko ły  z obawy, aby 
ich  n ie  b ito  i n ie  ćw iczą ich  sam i, aby  s ię  n ie  s tru d z iły . N a s tę p n ie  z a jm u 
je  s ię  k w e s ty ą , ja k a  n au k a  j e s t  lep sza , p ry w a tn a , czy p u b lic z n a  i p rzew ag ę  
p rz y z n a je  p u b lic z n e j, n ie  p o tę p ia  je d n a k  w ychow ania dom ow ego, zw łaszcza 
w m łodszych  la ta c h . W  sp raw ie  w y sy łan ia  dz iec i n a  n a u k ę  do cudzych k ra 
jó w  p rz y ta c z a  zd a n ia  p rzec iw n ik ó w  i zw olenników , z b ija  p rzec iw ników  
i o św iadcza  s ię  za w y sy łan iem  d ziec i za  g ra n ic ę , a le  pod  tym  w aru n k iem , 
że s ię  z a s to s u ją  do je g o  rad , ja k  n a le ż y  spraw ow ać s ię  p rz e d  w yjazdem , 
w czasie  p o b y tu  w ty ch  k ra ja c h  i po pow rocie . K adzi n a jp ie rw  zacząć od 
P a n a  B o g a  i p ro s ić  Go, by p o d ró ż  w y p ad ła  szczęśliw ie , n a s tę p n ie  często  za
s tan aw iać  s ię  n a d  tern, w  ja k im  celu  je d z ie  się  do obcych k ra jó w  i odpow ied
n ie  tem u  ro b ić  p rz y g o to w a n ia . D o b rze  j e s t  z a s ię g n ą ć  in fo rm acy i u tych, 
k tó rz y  z n a ją  te n  k ra j, do k tó re g o  s ię  w y b ie ram y  w pod ró ż , ja k  rów n ież  s ta 
ra ć  s ię  p oznać  h is to ry ę  i g e o g ra fię  tych  m ie jsc  i z a o p a trzy ć  się w m apę 
i r e j e s t r  pod różny .

C enne  i t r a fn e  są u w a g i P e try c e g o  w k w esty i, czy dz iec i m a ją  być 
k a ra n e  i b ite . P rzy toczyw szy , w e d łu g  sw ego  zw yczaju , a rg u m e n ty  za i p rze -

http://rcin.org.pl



312 Petr. Seb.

ciw k a ra n iu  i b ic iu , o św iadcza  s ię  za k a ran iem , a le  u m ia rk o w an em  i ty l
ko w  ra z ie  p o trzeb y . R óżne są  dow cipy dzieci, je d n e  s ą  n ied b a łe , d r u 
g ie  c h ę tn e  do d o b reg o , je d n e  m o g ą  być p rz y w ie d z io n e  do d o b reg o  ja k im  
m ałym  p o d a ru n k ie m , ja b łk ie m , ob razk iem , lub  ja k ie m  cack iem , d ru g ie  n ie  
d b a ją  w ca le  o p o d a rk i. P ro w a d z e n ie  do dob rego  le p sz e  j e s t  n iż  b ic ie  i g d y 
by był n a le ż y ty  dozór, toby  s ię  d z iec i n ie  dopuszcza ły  z łeg o . K arać  n a leży  
ty lko  w tedy , je ż e l i  j e s t  n a d z ie ja , że  ta  k a ra  m oże p o p raw ić . P rz y m u sz a n ie  
j e s t  ro z m a ite , p rzy m u szan ie  je d n a k  d z iec i c iąg iem  k a ra n ie m  ich  i zb y tn iem  
b iciem  n ie  p rz y n o s i w cale p o ż ą d a n e g o  sku tku .

Z a jm o w an ie  s ię  n au k am i j e s t  d w o jak ie : je d n o  z p o trz e b y , d ru g ie  w ię 
cej niż p o trz e b ą . Z by teczne  za jm o w an ie  się  n a u k a m i u w aża  P e try c y  za n ie 
p o trz e b n e  d la  tych , co m a ją  za jm ow ać s ię  rząd em  rz e c z y p o sp o lite j, a z o s ta 
w ia  je  tym , k tó rz y  chcą za jm o w ać  s ię  sp ecy a ln ie  ty lk o  sa m ą  n a u k ą . M łody 
cz łow iek  p o w in ien  się  uczyć n a u k  w yzw olonych i filozofii, bo n ik t w  s p r a 
w ach w ie lk ic h  n ie  m oże so b ie  le p ie j p o stępow ać j a k  m ą d ry  i w  filozofii 
b ieg ły . J e d n e  n a u k i są  ś ro d k am i, za  pom ocą  k tó ry c h  nabyw am y  innych  g łę b 
szych, d ru g ie  zaś końcam i, do k tó ry c h  za  pom ocą p ie rw szy ch  dochodzim y. 
G ram aty k a , re to ry k a , d y a lek ty k a , g e o m e try a  i in n e  n a u k i są  w ła śn ie  tym i 
ś ro d k am i, zapom ocą  k tó ry ch  p rzy ch o d z im y  do g łę b sz e j n a u k i, ja k ą  j e s t  filo 
zofia, k tó ra  j e s t  końcem  w sz y stk ic h  n au k . Ję z y k i d z ie li n a  p rz e d n ie  i p o 
ś led n ie , n a ro d u  p o g ra n ic z n e g o  i o d le g łe g o . Do p rz e d n ic h  za licza  h e b ra js k i ,  
g re c k i i ła c iń sk i i ty c h  ra d z i uczyć s ię  ja k o  ś ro d k a  do n a b y c ia  n au k i, s a 
m ej je d n a k  zn a jo m o śc i ję z y k ó w  n ie  u w a ż a  za m ia rę  i dow ód uczonośc i. J ę 
zyków  p o g ra n ic z n y c h  ra d z i uczyć s ię  w  celu  o d p ra w ia n ia  p o se ls tw  i d la  
s to su n k ó w  handlow ych .

W ie lk i n ac isk  w w y ch o w an iu  k ła d z ie  obok  n a u k i n a  do b re  obycza
je ,  k tó re  s ą  w yrazem  do b ro c i i j e d n a ją  nam  s e rc a  ludz i. P rz e z  obyczaje  
ro zu m ie  on n ie ty lk o  s tro n ę  m o ra ln ą , le c z  ta k ż e  „ p rz y s to jn o ś ć “ w  obcow aniu  
z ludźm i. W z g lą d  na  dobre o b y cza je  p o w in ie n  być te rn  w ię k sz y , że co raz  
g o rz e j s ię  d z ie je . O byczaje  opak  są  w y w ró co n e , p łu ży  sw a w o la  i im d a le j, 
tern  w ięce j n ie p rzy zw o ito śc i. W  d o b rze  u rz ą d z o n y c h  p a ń s tw a c h  zaw sze 
m iano b aczn ą  u w a g ę  na obyczaje  lu d z k ie  i n a  w y ch o w an ie  m ło d z ieży  w  tym  
k ie ru n k u . N a jp ie rw  p rz y sto jn o ść  obycza jów  p o w in n a  być za c h o w a n a  w  pil- 
nem  i u w ażn em  s łu c h a n iu  ty ch , co uczą. Do n a u k i n a leży  p rz y s tę p o w a ć  
w esoło  i z ch ęc ią , b ez  g n ie w u  i bez  m y śli o czem  innem . S łu ch a jąc  n a u 
ki, n ie  tr z e b a  m ieć  k w aśn e j m iny  i oczu o b ro tnych , n ie  p o w inno  się  w ie r-  
cieć, sze m ra ć  i śm iać  się  z d ru g ic h , poziew ać, a  te rn  m n ie j d rzem ać . Do 
dobrych o b yczajów  n a leży  też  p rz y s to jn e  m ilczen ie . M łodym  p rz y s to i w ie le  
słuchać, a m ało  m ów ić. P o n iew aż  je d n a k  n ie  p rz y s to i zaw sze  m ilczeć, t r z e 
ba baczyć n a  p rz y s to jn o ść  w m ow ie, a ch ron ić  się  s łó w  sp ro śn y ch , w sz e -  
tecznych . C zego  s ię  n ie .g o d z i  czynić, te g o  też  i m ów ić n ie  p rz y s to i, a j e 
że li ju ż  k o n ie c z n ie  trz e b a  m ów ić o czem ś sp rośnem , to  p o w in n o  się  m ów ić 
o g lęd n ie , z o g ró d k a m i i z p rz e p ro sz e n ie m  obecnych . N ie  n a le ż y  m ów ić za 
p rędko  i z g e s ty k u la c y a m i, a le  p o w ażn ie  w  rzeczach  w ażn y ch , a  w dzięczn ie
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w rz e c z a c h  śm ie sz n y c h . P r z e s t r z e g a  te ż  p rz e d  u żyw an iem  w  to w arzy stw ie  
bez p o trz e b y  s łó w  obcego  ję z y k a , bo ła c n ie j z łączą  się  różn eg o  ro d za ju  
z w ie rz ę ta , n iź li  lu d z ie  ró ż n e g o  ję z y k a  i n ie  m a n ic  p rz y k rz e jsz eg o  ja k  m ó
w ić z ta k im , k tó ry  m ogąc , n ie  chce  m ówić o jczy sty m  języ k iem . U w ażać 
s ię  p o w inno  t a k ż e  n a  p rz y s to jn o ść  w  chodzie i u n ik a ć  pod tym  w zg lędem  
w sz e lk ie j śm ie sz n o śc i. W  u b ie ra n iu  s ię  należy  ró w n ież  ch ron ić  się  p rz e s a 
dy i w y m y słó w , a  zw łaszcza  u n ik a ć  w p ro w ad zan ia  obcych stro jów . N iech 
s z a ta  n ie  b ę d z ie  ś w ie tn a  od z ło ta , an i sp ro śn a  od b ło ta . To też  za godnych  
śm iech u  u w a ż a  ty c h , k tó rz y  ch cą  s ię  szczycić n ie d b a ło śc ią  o s tró j i w o g ó le  
o o c h ę d ó stw o .

W p ra w d z ie  P e try c y  n ie w ie le  m ie jsc a  pośw ięca  w pływ ow i re l ig i i  n a  
w y ch o w an ie . J e d n a k  n ie je d n o k ro tn ie  m im ochodem  zaznacza , że w ychow a
n ie  p o w in n o  o p ie ra ć  s ię  n a  re l ig i i  i ona s ta n o w ić  je g o  g łów ną p o dstaw ę. 
W o g ó le  z a z n a cz y ć  trz e b a , że P e try c y  j e s t  cz łow iek iem  re lig ijn y m , a p rz e b i
j a  s ię  to  w e w sz y s tk ic h  je g o  d z ie łach . Z dan iem  je g o , szczęśc ie  człow ieka 
za leży  od p ra c y  i cn o tliw eg o  życia, to  te ż  p o leca  p rzy m u szać  dzieci do p ra 
cy i cn o ty . W ie lk i  n a c isk  k ła d z ie  P e try c y  n a  w y ch o w an ie  fizyczne m ło d z ie 
ży i p o św ię c a  te j sp ra w ie  6 ro zd z ia łó w . Ć w iczen ie  c ia ła  uw aża  on za 
w d z ię c z n ą , a  n ie  p rz y k rą  p ra c ę  fizyczną, k tó ra  b y łab y  odpoczynk iem  po 
p ra c y  u m y sło w e j, j a k  np . b ie g a n ie , g r a  w  p iłkę , w  k rę g le , s z e rm ie rk a , s t r z e 
la n ie  z łu k u  lu b  z ru szn icy  i t. p. D zieci, k tó re  p óźn ie j m a ją  się  za jm o 
w ać sp ra w a m i rz e c z y p o sp o lite j, m a ją  w ięce j s ta ra ć  s ię  o ćw iczen ie  fizycz
ne, by  m o g ły  p ó źn ie j służyć je j  n ie ty lk o  rozum em , a le  i c ia łem , te  zaś k tó re  
m a ją  p o św ięc ić  s ię  s ta n o w i d u ch o w n em u  lub filozofii, p o trz e b u ją  ty lko  ty le  
dbać o ć w ic z e n ia  fizyczne, o ile  im  to  do zd ro w ia  p o trz e b n e . Ć w iczen ia  
fizyczne, o d p o w ie d n ie  w iek o w i, w sz y s tk im  ludziom  są  p o trz e b n e , czy oni 
p ra c u ją  fizyczn ie , czy um ysłow o. A p on iew aż  dzieci n ie  są  s tw o rzo n e  do u s ta 
w icznego  ć w ic z e n ia  um ysłu , to  też  n a jle p ie j połączyć n aukę  z zabaw ą. 
Z ćw iczeń  fizycznych  są  d w o ja k ie  k o rzy śc i, d la  w ła sn e g o  zd ro w ia  i d la  
s łużby  rz e c z y p o sp o lite j . N a jle p sz e  zabaw y są  te , k tó re  w y m ag a ją  ruchu , 
ja k  p rz e c h a d z k a , g r a  w  p iłk ę , s z e rm ie rk a , b ie g a n ie  w  zaw ody , rz u c a n ie  
k a m ie n i z rę k i  lu b  z p ro cy , p ły w an ie  i zabaw y u m y sło w e , jak - m a la rs tw o , 
m uzyka i ro zm o w y  z ludźm i m ąd ry m i i dobrym i. Z abaw y należy  używ ać 
ta k , ja k  sp a n ia , zw łaszcza  po p ra c y . Ć w iczenia  fizyczne n a jo d p o w ie d n ie j
sze są  p rz e d  je d z e n ie m  i n a  św ieżem  p o w ie trzu  zw łaszcza  w lec ie . P r z e 
chadzka  le p sz a  za  m ias tem , an iże li w  m ieśc ie . I  w zabaw ie trz e b a  zw ażać 
n a  m ia rę  i p rz y s to jn o ść , byśm y z ro zk o szy  ja k ie j  n ie  w padli w srom otę  
lub  byśm y p rz e s a d ą  n ie  zaszk o d z ili zd ro w iu . P rz e c iw n ik ie m  j e s t  g ry  w k a i-  
ty  i w kośc i, bo są  p e łn e  chc iw ości i p rzyw odzą  do zapa lczy w o ści i sm a
rów , n a to m ia s t za  p rz y s to jn ą  zab aw ę  u w a ż a  g r ę  w szachy, bo o k azu je  i za 

o s trz a  dow cip  cz ło w iek a .
U  s ta ry c h  G rek ó w  b y ły  o so b n e  szko ły , s łu żące  do ćw iczen ia  ciała , 

z w an e  g im n azy am i. W  n ich  sch o d z iła  się  m łodzież  n a  w p ra w ia n ie  się 
w  chyżości i śm ia ło śc i ob ro tów , n a  n a u k ę  p a so w a n ia  się  i b icia  p ięściam i
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i t. p. W  c ie le  p e łn o  j e s t  w ilg o tn o śc i, a ćw iczen ia  ta k ie  tra w ią  tę  w il
g o tn o ść , k tó re j  z b y te c z n a  obfitość czyn i cz ło w iek a  ocięża łym . T a  w ilg o 
tn o ść  u su w a  s ię  p rzez  p o t i p rz e z  „ w ie tru n e k “ . Z ćw iczeń  podobnych  j e s t  
i k o rzy ść  w  ra z ie  p o trz e b y  n a  w y p ad ek  w ojny, n a  o b ro n ę  rzec z y p o sp o lite j, 
to też  z a n ie d b y w a n ie  ich  j e s t  szkod liw e i d la  cz ło w iek a  sa m e g o  i d la  p a ń 
stw a , bo sp ro w a d z a  choroby , a n ie p rz y ja c ie lo w i rz e c z y p o sp o lite j  do d a je  
se rca . Ja k o  le k a rz , uw aża b a rd z o  n a  zd row ie, a za  g łó w n y  w a ru n e k  z d ro 
w ia  u w aża  m ie rn o ść  w je d z e n iu  i p ic iu . P o k a rm  i u b ió r  m a ją  ś łużyć  d la  
zdrow ia, a  n ie  ro zk o szy , ch ro n ić  s ię  te ż  trz e b a  ta k ic h  p o tra w , k tó re  są  
w ędką  do p ic ia , a n a jle p sz e  i n a jz d ro w sz e  p o tra w y  są  p ro s te . P rz e d  o b ia 
dem  dob ra  j e s t  p rz e c h a d zk a , a  n a  noc n ie  p o w in n o  s ię  w ie le  je ść . N iem a 
nic szk o d liw szeg o  i sp ro śn ie jsz e g o , j a k  n azb y t s ię  o b e tk a ć  i opić, n ie  m oże 
też  m ieć w ięk sze j s ro m o ty  te n , co u d a ł się  do n a u k , gdy  n ie  zna  m ia ry  
sw ego  żo łąd k a . T ak im  z b y tk iem  n ie  ty lko  o b raża  s ię  żo łą d e k , a le  s p ro w a 
dza się  n ie sp a n ie , c iężkość  g łow y, sm ró d  z u st, a p rz e d e w sz y s tk ie m  s tę p ia  
się  su b te ln o ść  um ysłu . P ić  pow inno  s ię  ty lko  w ted y , k ie d y  s ię  je  i je ż e li  
się  m ało  je ,  tr z e b a  m ało pić. U p ic ie  s ię  j e s t  z d ro w iu  szkod liw e, z p ija ń 
s tw a  bow iem  p su je  się  w ą tro b a , pochodzi p uch lina , z e p so w an ie  m ózgu, s z a 
leń s tw o , k aduk , n a g ła  śm ie rć , p a ra liż , skaza  ży ł su ch y ch , tr z ę s ie n ie  r ą k  
i g łow y. N ad to  p ijań s tw o  o tw ie ra  fu r tk ę  z łościom , a  z a m y k a  w ro ta  cno 
cie. M łodzi w o g ó le  n ie  pow inn i p ić  w in a  i in n y ch  tru n k ó w , bo n ie  p o tr z e 
ba p rzydaw ać  o g n ia  do ognia .

v O bok ja d ła  i n a p o ju  w ażny  j e s t  ta k ż e  w zg ląd  n a  sp a n ie , a le  i tu  n ie  
pow inno  być p rz esad y . A ja k  n ie  m am y d ługo  spać, ta k  te ż  i ch ro n ić  s ię  
trz e b a  n o cn eg o  s ied zen ia . Gdy św ia t oko zam yka, m y te ż  m am y zam ykać 
sw oje . N ie  cudn ie  p rzy  św iecach  żyć, dz ień  w  noc ob racać , w e dn ie spać, 
albo co g o rz e j pić. M łodzi pow inn i je d n a k  p rzy zw y czajać  s ię  do n iew cza- 
su, ażeb y  m ogli w y trzy m ać  to bez choroby , je ż e li  w y p ad n ie  im  n ie  spać.

P o n ie w a ż  cz ło w iek  sk ła d a  s ię  z c ia ła  i duszy, razem  złączonych , d la 
teg o  trz e b a  ćw iczyć razem  cia ło  i d uszę . C iało  u m y sło w i n ie  p rz e sz k a d za , 
a le  j e s t  je g o  s łu g ą , i czego du sza  chce, n a  to ciało m u si zezw olić , to  te ż  n ie  
pow inno się  ćw iczyć duszy, a z a n ied b y w ać  ćw iczen ia  c ia ła  i n a  odw ró t.

N auk i sam e  n ie  w szy stk ie  są je d n a k ie , je d n e , j a k  filozofia, n a leżą  do 
sam ej duszy , d ru g ie , ja k  sz e rm ie rs tw o  do sam ego  c ia ła , a trz e c ie , ja k  śp iew , 
i m a la rs tw o , do o b o jg a  razem . B ie g ło ść  w ry so w a n iu , w  m a la rs tw ie  p rz y 
nosi ko rzy ść , u c iech ę  i w y tc h n ie n ie  d la  um ysłu . Co za p rzy jem n o ść , gdy  
p a trz y m y  n a  p ię k n e  m alow an ie  i n a  te rn  s ię  rozum iem y , albo  gdy h is to ry ę  
żywą w y rażam y  fa rb ą  i rzeczom  m artw y m  n adajem y  w ie lk ie  p o d o b ień stw o  
do żyw ego. D w o jak i je s t  rodza j m a la rs tw a , je d e n  j e s t  zw yk łem  rz e m io 
słem , d ru g i zaś n a leży  do n au k  w yzw olonych . P o d w ó jn y  j e s t  te ż  cel m a 
la rs tw a : d la  zysku  i d la  w łasn e j p rz y je m n o śc i i ro z ry w k i. M łodzieży  sz la 
ch eck ieg o  p o ch o d zen ia  za leca  n a u k ę  m a la rs tw a  d la  d ru g ie g o  celu, a d la  
p ie rw sz e g o  ce lu  ty lk o  m ieszczań sk im  synom , k tó rz y  n ie  m o g ą  za jm ow ać s ię  
rządam i rz e c z y p o sp o lite j. M uzyka j e s t  albo  w ro d z o n a  człow iekow i, albo
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n a b y ta  n a u k ą , a  p o n ie w a ż  j e s t  p o tr z e b n a  k ażd em u  s tan o w i, to  też  n ie  n a le 
ży je j  z a n ie d b y w a ć  w w y ch o w an iu  m łodzieży . D z ie li s ię  na  m uzykę śp ie 
w an ą , in s t r u m e n ta ln ą  i m ie sz a n ą . K to  w eso ły , śp iew a , a k to  sm utny , po 
c iesza  s ię  śp ie w a n ie m , a  n a w e t ch łop  n ie u k sz ta łc o n y , idąc  za p ług iem , o s ła 
dza so b ie  ś p ie w e m  sw ą c ię ż k ą  p ra c ę . C złow iek  d uchow ny  oddaje  śp ie w a 
n iem  ch w a łę  P a n u  B ogu, a  d la  św ie c k ie g o  j e s t  ono o ch łodą  p rzy  p racy , 
p o s iłk iem  d la  c ia ła  i d u sz y  i le k a r s tw e m  na ró żn e  tro s k i  i k łopo ty . M ówi 
się  p o sp o lic ie : n a  f r a s u n e k  d o b ry  tru n e k , to  sam o m ożnaby  pow iedzieć  
i o m u zy ce . W  cz a s ie  p o k o ju  j e s t  u lg ą  w śró d  p racy , w ese lem  w śró d  z a 
baw y, w  w o jn ie  zaś  d o d a je  d u c h a  n ie ty lk o  w o jsk u , a le  n a w e t koniom . M u
zyka p o p ra w ia  te ż  n a sz e  o b y c z a je , bo p o sk ra m ia ją c  n a sz e  zm ysły  i n a m ię t
ności, o d w o łu je  n a s  od p o d ło śc i i n ik czem n o śc i, a p rzyw odzi n as  do z a 
cnych  s p ra w  i o b ra c a  n a s  k u  n ieb u . N a leży  te ż  uczyć s ię  m uzyki, bo ona 
p ro w ad z i do c n o ty . M u zy k a  s łu ż y  w reszc ie  do p o d n ie s ie n ia  nabożeństw a , 
j e s t  n a c z y n ie m  ch w a ły  B o ż e j.

P r z y d a tk i  do E k o n o m ik i s k ła d a ją  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  rozdzia łów . 1. J a k a  
m iło ść  j e s t  o jc a  k u  dziec iom  i synów  ku  rodzicom ; 2. J e ś l i  rodzicom  n a- 
w ię tsz e  m a być  s ta ra n ie  o w y ch o w an ie  dzieci; 3. J a k  zachow ać dz iec i 
w d z ie c iń s tw ie  ich; 4. Ja k o  chow ać p o d ro s łe  dzieci; 5. J a k o  w  m ło d z ień s tw ie  
syny chow ać; 6. O d ozo rcy  abo n a u czy c ie lu  synów ; 7. J a k i  m a być d o z o r
ca d z ie c in n y ; 8. P o w in n o ść  d o zo rcę  abo n au czy c ie la  w  ćw iczeniu ; 9. W  j a 
kich  n a u k a c h  m łódź  m a się  baw ić; 10. J a k  rz ą d z ić  m a ją  ro d z ice  c ó rk i 
swe.

O jciec  m a zw ie rz c h n o ść  n ad  dz iećm i i rz ą d z i n iem i n ie  d la  w ła sn e g o  
poży tku , a le  d la  p o ży tk u  sam ych  d z iec i. S to su n e k  zaś d z iec i do o jca  je s t  
b liż szy  n iż  do in n y c h  lu d z i, to  te ż  o jc iec  p o w in ien  d z iec i w ięcej m iłow ać 
i tę  m iło ść  o b jaw iać  p rz e z  p ieczę  i s ta ra n ie  o n ie . M iłość j e s t  d w o jak a . 
M iłu je  te n , k tó ry  d ru g ie m u  d o b rz e  czyn i, i te n , k tó ry  d ru g iem u  o k azu je  
cześć i u sz a n o w a n ie . P ie rw s z a  m iłość , to  m iło ść  ro d z icó w  ku  dzieciom , 
d ru g a  z aś , to  m iło ść  d z iec i k u  ro d z ico m , k tó rą  n a k a z a ł P a n  B óg osobnem  
p rz y k a z a n iem : C zcij o jca  i m a tk ę . N a jw ięk sza  zaś t ro s k a  rodziców  p ow in 
na być o w y ch o w an ie  d z ia te k , aby  im  d o b rze  było  n a  św iec ie  i aby  one 
były ic h  p o d p o rą  i p o c iech ą  w s ta ro śc i. W y chow an ia  d z ia te k  w ym aga sa 
m a n a tu r a  lu d z k a , s ła b sz a  niż u z w ie rz ą t, bo człow iek  rodzi się  n a g i i n a j
w ięce j n ęd zo m  i n ie b e z p ie cz e ń s tw o m  pod leg ły . N a tu ra  d z ieck a  sk ło n n a  
w ięce j do z łe g o  n iż  do d o b reg o , n a p ra w ia  się  p rzez  w y chow an ie . D bałości 
o w y ch o w an ie  dzieci do m ag a  s ię  m iłość  m ałżeń sk a , bo n a  to j e s t  u s ta n o 
w ione m a łż e ń s tw o , aby  ro d z ice  s ta ra l i  s ię  o dobro  sw ych  dzieci, bo in acze j 
le p ie j ich  n ie  m ieć . W ym aga te ż  i rz eczp o sp o lita , bo ja k  się  d z iec i w y
ch o w a ją , ta c y  b ę d ą  z n ich  o b y w ate le . D obre  w ychow an ie  dzieci p rzy n o si 
n a d to  s ław ę  rodzicom . U n a s  n ie  dba  się  o to w ie le  i w olno dzieciom  rob ić , co 
chcą , to  też  i w  rze c z y p o sp o lite j p a n u je  sw aw ola . J e d y n e m  na to  le k a r 
s tw e m  p iln e  s ta ra n ie  o w ychow an ie  m łodzieży  ta k  ze s tro n y  rodziców , ja k
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i ze s tro n y  rze c z y p o sp o lite j. J e ż e li  ro d z ic e  m a ją  s ta ra n ie  o k o n ie  w s ta jn i ,
0 bydło  w  o b o rze  i chow ają  w  tym  ce lu  p a s te rz y , ja k ż e  d a le k o  w ięk sze  
pow inni m ieć  s ta ra n ie  o dz iec i, o k re w  sw oją.

C z ło w iek  ta k  m a być chow any, by go w szyscy  m iło w ali, a  n ie  p rz e k li
na li, to  te ż  t r z e b a  zam łodu  p rz y zw y cza jać  czynić lu d z io m  d o b rze , a p rz y 
n a jm n ie j n ie  czyn ić  im źle. P rz e d  k łam stw em  pow inno  s ię  s trz e d z  dziecko , 
ja k  p rz e d  z g n iły m  psem , a w y rab iać  w  n iem  sz c z e ro ść  i o tw a rto ść . R o d z i
ce m a ją  być  sam i z w ie rc ia d łem  w sz e lk ic h  c n ó t d o b ry ch  d la  sw ych dz iec i, 
bo n a jlep szy m  śro d k iem  w ychow an ia , to  dobry p rz y k ła d . N ie  m asz ż a d n e 
go człow ieka  w  d z ie c iń s tw ie  ta k  z łe g o , żeby pil nem  ćw iczen iem  i w y ch o 
w an iem  n ie  da ł się  n a k ie ro w a ć  do cno ty . S ynow ie d o b ry ch  ro d z icó w  b y 
w a ją  sk ło n n ie js i  do d o b re g o , z łych  do z łego , a le  p rz e z  d o b re  w y chow an ie  
m ogą dzieci z łych  rodziców  s ta ć  s ię  dobrym i ludźm i i p rz e c iw n ie , bo m ło
dy w iek  lu d z k i podobny  j e s t  do m ię k k ie g o  w osku . S yn  sz la c h e c k i pow i
n ien  być ch ow any  w d z ie c iń s tw ie  w  n au k ach , a  gd y  ju ż  p o d ro śn ie , w  r z e 
m iośle  ry c e rsk ie m  i w  g o sp o d a rs tw ie . Syn p le b e jsk i zaś  m oże być chow any 
w  n au k ach , je ż e l i  m a po te m u  śro d k i, bo n a u k a  u s z la c h e tn ia  cz łow ieka, a le  
p rz e d e w sz y s tk ie m  pow in ien  s ię  o to  s ta ra ć , aby m ia ł z czego  żyć, a  w ięc 
ćw iczyć się  w rz e m io ś le  lub  k u p ie c tw ie . N astęp n ie  p rz e c h o d z i P e try c y  do 
spraw y, w ja k i  sposób  m ają  być chow ane m ałe  dz iec i, a ja k  p o d ro s łe  i m ło 
dzieńcy .

W  d z iec iń s tw ie  m a być n a jw ięk sze  s ta ra n ie  ro d z icó w  o c ia ło  i z d ro 
w ie. D zieci m a ją  być k a rm io n e  m lek iem  m a c ie rzy ń sk iem , k tó re  zdan iem  
je g o  j e s t  k rw ią  o b ró co n ą  w  b ia ło ść , a późn ie j p o tra w a m i m ięk k iem i, le k k o  
s traw n em i, ja k  ró ż n e g o  ro d z a ju  p o lew k i lub  chleb b ia ły , u m oczony  w m le 
ku, p on iew aż  w dz iec ięc iu  j e s t  je s z c z e  b a rd zo  s ła b e  c iep ło  p rzy ro d zo n e . 
N ie m ożna  j e  za tem  zaduszać g ru b e m i p o tra w a m i. D z iec in a  n ie  m a je sz c z e  
zębów, to  te ż  n ie  m oże ja d a ć  ta k ic h  p o traw , k tó re  w y m ag a ją  g ry z ie n ia . 
N a jlep ie j j e s t ,  gdy  m a tk a  k a rm i d z iec ię  w łasn em i p ie rs ia m i, a n ie  m lek iem  
m am ki. J e ż e li  je d n a k  z pow odu b ra k u  zd row ia  m a tk i, t rz e b a  używ ać 
m am ki, to  n a le ż y  p o sta rać  s ię  o ta k ą , k tó ra b y  b y ła  u cz c iw ą  i zdrow ą
1 n a jlep ie j o d p o w iad a ła  kom pleksy i .d z ie c k a  i p o k a rm  j e j  był n a jw ięce j po 
dobny  do p o k a rm u  m atk i. C zęsto  z p o k arm em  m am k i n a b ie ra  dziecko 
sk ło n n o śc i n ie  ty lko  do różnych  chorób , a le  i do z łe g o . D zieciom  n ie  p o 
w inno  się  daw ać w ina , bo .go  n ie  p o trz e b u ją , p rz y jm u ją c  sam e w o d n is te  p o 
k a rm y  i d la te g o  ta k ż e , że w ino zm ieszan e  z m lek iem  p s u je  m leko  i s ta je  
się  p rzy czy n ą  .ró ż n y c h  chorób. P o w in n o  się  też  w c z e śn ie  p rzy zw y czajać  
dzieci do z n o sz e n ia  m ie rn e g o  zim na. M ierne  zim no czyn i j e  zd ro w szy m i 
i cze rs tw ie jsz em i. Z im no n ie  dopuszcza  z a tę c h n ie n ia  w ilg o tn o śc i w  c ie le  
i p rz y g o to w u je  żo łąd ek  do le p sze j s traw n o śc i, z b y tn ie  je d n a k  zim no g as i 
ciepło  p rz y ro d z o n e  i s ta je  się  ła tw o  p rzyczyną  śm ie rc i. N ie pow inny  też  
c iąg le  ja k  k ło d a  n a  m ie jsc u  leżeć ; a le  p o trz e b a  je  p ia s to w ać , k o ły sać  i wo- 
gó le  p rz y z w y c z a ja ć  do ru sz a n ia  się , a lbow iem  m ie rn e  ru s z a n ie  s ię  odżyw ia 
w e w n ę trz n e  c iep ło , ro z rz e d za  g ru b e  „w ilg o śc i"  i u su w a  z b y tn ią  pa rę  lub
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pot. L e ż e n ie  z a ś  c ią g le  n a  je d n e m  m ie jsc u  czyni d z iec i g n u śn e m i i n ie- 
zd ro w em i. P o z w a la ć  im  ig ra ć , po dom u b iegać, bo ta k ie  ig rz y sk a  pom ocne 
są  i do z d ro w ia  i do  chyżośc i c ia ła . T rz e b a  im  śp iew ać , aby  były w eso łe , 
ch ro n ić  j e  od  s tra c h u , n ie  d o zw alać , a b y  w idzia ły  coś s tra sz n e g o , bo w p rz e 
ciw nym  r a z ie  s ta n ą  się  b o ja ź liw e m i. N ie dopuszczać  do zby tn iego  p łaczu , 
sk ro m n y  je d n a k ,  a  n ie  w rz a sk liw y  p łacz  w zm acnia  ciało  podobn ie  ja k  ru ch .

O d s ió d m e g o  ro k u  z a c z y n a ją  s ię  p o d ro s łe  dz iec i i o d tą d  pow inno s ię  
ju ż  m ieć  w z g lą d  n ie ty lk o  n a  k s z ta łc e n ie  ciała , a le  i duszy , ażeby  w cześn ie j 
nau czy ły  s ię  ro z e z n a w a ć  z łe  od d o b re g o . P o k a rm  m a być obfitszy i tw a rd 
szy, bo c ie p ło  p rz y ro d z o n e  j e s t  w  n ich  w ięk sze , a n a d to  p o trz e b u ją  po k arm u  
tę ż sz e g o  do w z ro s tu  c ia ła , D aw ać  im  p rz e to  m ięso , ja rz y n ę , g ę s tą  k aszę , 
w o g ó le  ja d ło  w ięce j tu c z ą c e , bo  j e  ju ż  m ogą ła tw ie j s traw ić . N ie pow in 
ny  s ię  p rz y z w y c z a ja ć  do p o k a rm ó w  bardzo  d e lik a tn y c h , pap inkow atych , bo 
co b ę d ą  ja d a ć  w  s ta ro ś c i , k ie d y  c iep ło  ich  b ędzie  m n ie jsz e . D zieci p a ń sk ie , 
w y ch o w an e  n a  p ap in k ach , są  zw ykle s łab e  w sile , la d a  zm ian a  im  szkodzi 
i n ie w ie ś c ie ją . W in a  ta k ż e  n ie  ra d z i  im  daw ać, ra c z e j ju ż  piwo lub  w ino 
le k k ie  z w odą . A pon iew aż  są  s iln ie jsz e , to też  i ru c h y  c ia ła  pow inny być 
w ię k sz e . W  w ychow an iu  zaś d u szy  trz e b a  u w ażać  n a  dw ie  rzeczy , n a  ich  
sw aw olę  i ćw iczen ie  rozum u . W o la  d z ieck a  po w in n a  s ię  zgadzać z w olą  
o jca  lu b  n a u c z y c ie la . D zieci ży ją  ja k  byd lęta , do te g o  s ię  m ają , co im  m i
łe  i w  te rn  n ie  m a ją  m ia ry , bo w  n ich  p rz e w a ż a  ż ą d za  zm ysłow a. To też  
p o w in n y  p rzy zw y czajać  s ię  n ie  to  czynić, czego chcą, a le  co im  się każe . P o 
zw alać  d z ie c k u  n a  zabaw ę, a le  n ie  z b y tn ią  i u s ta w ic z n ą , ty lk o  o ile  m u do
zd ro w ia  p o trz e b n a , bo je ż e li m u po zw alasz  na w szystko , czego  chce, to  pow ię
k sz a sz  je g o  sam ow olę . N ie ra z  dz iecko  n a p rz e  się  czego  i ta k  d ługo  będzie
p łak ać  i g n ie w a ć  się , a n a w e t w rzeszczeć , aż się  m u pozw oli to , czego
chce. I  to  j e s t  ź le , bo dziecko  od n a jw c z e śn ie jsze j m łodości pow inno s ię  
p rzy zw y cza jać  do p o słu szeń stw a . M a słuchać , a n ie  s p ie ra ć  się , a z re sz tą  
je ż e li  s tan o w czo  odm ów i s ię  je g o  zachciankom , to  d ru g i  ra z  n ie  b ędzie  się  
n a p ie ra ło . A k to  d z ieck iem  n ie  n au czy  s ię  słuchać , te n  późn ie j do ró słszy  
n ie  b ę d z ie  s łu c h a ł w ładzy  i d la te g o  to  u nas ta k a  sw aw ola  u ludz i d o ro 
słych . Co s ię  ty czy  ćw iczen ia  ro zu m u , to od s iedm iu  la t  pow inn i chłopcy 
zacząć uczy ć  s ię  czy tać  i p isać , a po tem  e le m e n ta rn y ch  w iadom ości z g r a 
m aty k i i r e to ry k i,  a le  n a u k a  ta  n ie  m a być ich  u p rz y k rz e n iem , ty lk o  zab a
w ą i to  w  te n  sposób  u rz ą d z o n ą , żeby  n au k a  p rz e p la ta n a  była zabaw ą. 
A te  zab aw y  p o w in n y  być odpow iedn ie  w iekow i i ta k ie , k tó re b y  ch ro n iły  
od g n u śn o śc i, o sp a ło śc i i p ró żn o w an ia . P o le g a ć  zaś m a ją  na  n iem ęczących  
zb y teczn ie  ig rz y sk a c h , rozm ow ach  lub  opow iadan iach  b a je k , a le  uc iesznych  
i z a w ie ra ją c y c h  w  sob ie  ja k ą  n au k ę  obyczajow ą, ja k ie m i n ap rzy k ład  są  ba jk i 
E zopa . N a jw ię k sz a  a to li db a ło ść  w ychow aw ców  pow in n a  być o d o b re  oby
cz a je  w ychow anków , bo ja k im i oni s ta n ą  się  te ra z , tak im i b ęd ą  późn iej, 
a  n a w e t w  s ta ro śc i n ie  o d stą p ią  od te g o , do czego p rzy w y k li w m łodości. 
W ie k  m ło d z ień czy , trw a ją c y  od 14 do 22 ro k u , p o trz e b u je  ju ż  innego  w y
c h o w a n ia . P o tra w y  m a ją  być je sz c z e  tw a rd sz e  i ru c h  w iększy . M ają się
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baw ić m y śliw stw em , sz e rm ie rs tw e m , ja z d ą  k o n n ą , a z a ra z em  p rzy zw y cza jać  
s ię  do n ie sp a n ia , p o s tu , tw a rd e j p o śc ie li, n o sz e n ia  p a n c e rz a  i szab li p rzy  
boku, aby  im  w  ra z ie  p o trz e b y  n ie  by ły  z a c iężk ie . W  tym  w ie k u  n a tu ra  
je s t  n a jb u jn ie js z a  i obudzają  s ię  w  m łodych  ró ż n e  żąd ze , j a k  chęć sław y , 
ro zk azy w an ia , rz ą d z e n ia  i żąd ze  c ie le sn e . To te ż  tr z e b a  j e  ham ow ać k a r 
no śc ią , n a g in a n ie m  do p o s łu sz e ń s tw a  i czci d la  s ta rsz y c h . P ó źn ie j p r z y j
dzie czas ich  rz ą d ó w , te ra z  je d n a k  m a ją  się  uczyć s łu ch ać , bo k to  n ie  um ie  
słuchać, te n  n ie  b ęd z ie  u m ia ł ta k ż e  ro zk azy w ać. N ie b ęd z ie  n ik t  m is trzem , 
je ż e li  n ie  by ł uczn iem , n ie  m oże być dobrym  ro tm is trz e m , je ż e l i  n ie  był 
dobrym  żo łn ie rzem . T rzeb a  ta k ż e  w  n ic h  zw alczać  sk ło n n o ść  do z a ro z u 
m iałości, w y w y ższan ia  się  n a d  d ru g ic h , ch e łp liw o śc i i n ie  p suć  ich p o 
ch lebstw em . N ie d o zw alać  im  za w ie le  o sob ie m ów ić, a n a to m ia s t m a ją  
się  s ta ra ć  w ie le  d o b re g o  czynić i w  te n  sposób w y ra b ia ć  so b ie  d o b rą  o p in ię  
u  ludzi, by in n i o n ich  dob rze  m ów ili, a n ie  oni sam i o so b ie . N ie p o 
w inn i też  ro d z ic e  u b ie ra ć  synów  w  d ro g ie  szaty , bo to  p o d n ie c a  ich p ró ż 
ność. N ie p o w in n o  się  też  ty tu ło w a ć  sy n a  lub  có rk ę , j a k  to  cz ę s to  byw a 
w  zw yczaju: P a n ie  synu , lub  P a n n o  có rk o , zróbcie  to , a le  synu  lub  có rko , 
idź, zrób , bo o jc iec  n ie  p ro s i dz iec i, ty lk o  im  ro z k a z u je . P o d s ta w ą  w ycho
w an ia  m łod z ień có w  j e s t  ich to w a rz y s tw o . Nic ta k  p rę d k o  n ie  p su je  m łode
go, ja k  z łe  to w a rz y s tw o , bo z ja k im  #s ię  w dajesz , ta k im  się  s ta je sz , d la te 
go trz e b a  b a rd zo  na  to u w ażać  i to  te rn  b a rd z ie j, że m łodzi m a ją  w ię k sz ą  
sk łonność  do z łeg o  niż do d o b reg o  to w a rz y s tw a . N ie  m a ją c  d o św iad cze 
n ia, n ie  p a trz ą c  g łęb o k o  w rzecz, to  też  ła tw o  „ p rz e w ie rz g a ją  s i ę “ w ta k ie  
obyczaje, ja k ie  m a ją  ci, z k tó ry m i żyją. Ł atw o  te ż  z a p a la ją  się  do po- 
dw ik , d la te g o  rodz ice  m ają  te g o  d o g ląd ać , aby synow ie ży li w s trz e m ię ź li
w ie  i u n ik a li zb y tn ieg o  ja d ła , p ic ia  i W e n e ry , d la  k tó ry c h  m ło d z i lu d z ie  s ta 
j ą  się  b yd lę tam i. Co się  tyczy  ro zu m u , to  m ają  być ćw iczen i ju ż  w  w yż
szych n au k ach , j a k  fizyka, m atem a ty k a , e ty k a , p o lity k a , aby  zapom ocą tych  
n a u k  um ie li pod b ijać  żądze zm ysłow e p o d  p o słu szeń stw o .

P o n ie w a ż  o jc iec  m a zw ykle liczn e  za jęc ia , bo m u si s ta r a ć  s ię  o u trz y 
m an ie  dom u, p rz e to  sam  n ie  m oże p ilnow ać i uczyć d z ie c i i zm u szo n y  j e s t  po 
s ta ra ć  s ię  o d o zo rcę  do nich, o n au czy c ie la . J e ż e li  n a u k a  do zo rcy  u czn ia  m a 
m ieć  d o b ry  sk u te k , to pow in ien  daw ać dobry  p rz y k ła d , p o w in ie n  dobrze  
i poczciw ie żyć i pow ażn ie  sob ie  w e w sz y s tk ie m  poczynać . P o w a g a  ta  j e 
d n ak  m a być m iła , n ie  sz ty w n a  i n ie  s ro g a , bo u m y sł d z ie c ię c ia  p ręd ze j 
m ożna  zn iew o lić  do dobrego  m iło śc ią  i dobrocią , n iż  g w a łte m  lub  b ic iem . 
D opiero  w  ra z ie  k o n ieczn o śc i p o zw ala  P e try c y  n a  u życie  g ro ź b y , a  n a w e t 
b icia, R o z tro p n y  nau czy c ie l p a m ię ta  p iln ie  w czem  w y k ra c z a  je g o  uczeń  
i z n ie n a g ła  n aw o d z i go  do d o b reg o . J e ś l i  uczeń  sk ło n n y  do g n ie w u , k ła m 
s tw a  i n ie p o s łu sz e ń s tw a , m a go  n a g in a ć  do ła sk aw o śc i, p ra w d y  i p o s łu 
sze ń s tw a  i za b ie g a ć  w sze lk im  p rzy czy n o m  i sk ło n n o śc io m  czy n ien ia  złego, 
a  zan ie d b y w a n ia  dob reg o . N ie je d n a k o  je d n a k  m o żn a  postępow m ć z ucz
n iem . Z cichym  trz e b a  zgo d n ie , z g n iew liw ym  su ro w ie j s ię  obchodzić, p o 
dobnie j a k  ro b i le k a rz , k tó ry  m n ie jsz ą  chorobę w y g a n ia  le k k ie m  le k a r 
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s tw em , w ię k s z ą  o s trz e j  szem . P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś p o w in ien  nauczyciel być 
o ieg łym  w ty c h  n a u k a c h , k tó ry c h  u d z ie la , bo in acze j ja k ż e  m oże nauczyć 
teg o , czeg o  sa m  n ie  um ie .

N a jw a ż n ie js z ą  p o w in n o śc ią  n a u c z y c ie la  j e s t  ch ro n ić  sw ych w ychow an
ków  p rz e d  z łem  to w a rz y s tw e m  i ćw iczyć ich w  dob rych  obyczajach . N a
s tę p n ie  t r z e b a  p iln o w a ć  zm y słó w . O ka, k tó re  j e s t  tłó m aczem  um ysłu , 
by n ie  b y ło  p ie rz c h liw e  i s k o re  do w id zen ia  z łego , a le  by  było pow ażne , 
a p rz y te m  j a s n e  i w eso łe . N a leży  ch ro n ić  m łodych  p rz e d  p a trz e n ie m  na 
sp ro śn e  rz e c z y , n ie  pozw alać  nosić  p rz y  sob ie  n ie p rz y s to jn y c h  obrazków , 
bo one  p o d n ie c a ją  żądze, a m łody  m a to;, do s ie b ie , że n ie  m oże się  
u spoko ić , d o p ó k i n ie  d o s ta n ie  te g o , czego1 p ra g n ie . C zego  s ię  n ie  godzi 
czynić,' n a  to  n ie  p rz y s to i p a trz e ć . N auczyciel m a  te ż  k ie ro w ać  słuchem  
u czn ia , b y  n ie  s łu c h a ł la d a  m ów , gdyż od s łu c h a n ia  do czyn ien ia  n ie d a le k i 
s to p ie ń . S ło w a  m a ją  w ie lk ą  m oc do dob rego , a le  i do z łeg o , to  też  z łe  ro 
zm ow y p s u ją  n ie ra z  n a jle p sz e  obyczaje . L u d z ie  m łodzi są  ja k  tab lica , na  
k tó re j  n ic  n ie  n a p isa n o , a g d y  s ię  n ap isze , tru d n o  zam azać . N ie pow in ien  
te ż  n a u c z y c ie l pozw alać  n a  u ż y w a n ie  zby tn ie j w on i i perfum , bo one są 
czasem  p rz y c z y n ą  zbytków , n ie rz ą d u  i zn iew ieśc ia ło śc i. N auczyciel sam  p o 
w in ien  u n ik a ć  b rzy d k ich  w y razó w , n ie p rz y s to jn y c h  ż a rtó w  i p ilnow ać ta k ż e  
p o d  ty m  w z g lę d e m  sw ego  u czn ia . D a lsz ą  p o w in n o śc ią  je g o  j e s t  tro s k a  o to , 
a ż e b y  w yck o w an iec  je g o  b rz y d z ił s ię  k łam stw em , bo k to  łże , k ra d n ie . N a
leży  p rz y z w y c z a ja ć  u czn ia  do te g o , by  chociaż co n a jg o rsz e g o  z rob ił, p rzy 
zn a ł s ię  do te g o  i zaw sze  m ów ił p raw d ę .

K ażdy  n a ró d , ja k ie jk o lw ie k  j e s t  r e l ig i i ,  uczy  sw o je  dz iec i chw alić  P a 
na B o g a  odpo w ied n io  do sw ego  w y zn an ia , a te m b a rd z ie j c h rz e śc ija n ie  po
w in n i ćw iczyć sw e  dzieci w b o ja ź n i B ożej i w rz e c z ac h  do w ia ry  p rz y n a le 
żących. M am y za te m  uczyć dz iec i ta k  sz lach eck ie  ja k  i m ieszczań sk ie  ch w a
ły  B ożej i m iło śc i b liźn ieg o .

Co się  ty czy  nau k , to  w  inn y ch  m a ją  być ćw iczone dz iec i sz lacheck ie , 
w innych  m ie sz c z a ń sk ie . S z lacheccy  synow ie  m a ją  s ię  te g o  uczyć, co m a 
zw iązek  z rz ą d e m  rz eczy p o sp o lite j a w ię c : w ym ow y, p o e ty k i, h is to ry i, filo
zofii m o ra ln e j i p raw a . In n e  n au k i są  w p raw dzie  ró w n ież  d o b re  i p rz y d a tn e , 
a le  n ie  ra d z i im  zb y t w ie le  czasu  pośw ięcać. Co s ię  tyczy  n au k i jeżyków , 
to p o leca  n a u k ę  ję z y k a  ła c iń sk ie g o , a le  j e s t  w ro g iem  n a u k i ję z y k a  n ie m ie 
ck iego  i p o d ró ż y  n a  n au k ę  do N iem iec .

S yn  m ie sz c z a ń sk i w o g ó le  p o w in ien  się  uczyć teg o , co m u w ięcej p o trz e 
bne, ja k : filozofia, te o lo g ia , m edycyna , bo te  n a u k i d a ją  m u o p a trz e n ie  i chleb. 
Z najom ość p ra w a  p o trz e b n a  obydw om  stanom . N ie ra d z i je d n a k  sz lachcie  
je ź d z ić  po n a u k ę  do cudzych k ra jó w , n ie  d la teg o , by tam  n ie  było się  czego 
uczyć, a le  p o n iew aż  często  zd a rz a  s ię , że  z a m ias t n a u k i p rzyw ozi się  do P o l
sk i, zw łaszcza  z F ra n c y i, chorobę . N a jlep ie j uczyć s ię  w e w łasnym  k ra ju ; 
d la te g o  p o w inuo  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  ta k  dbać o szko ły , by one nam  w y

s ta r c z y ły ,  a n a w e t śc iąg a ły  obcych. J e ż e l i  zaś są  ju ż  na  n au ce  w innych
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k ra jach , to  p o w in n i p rz e d e w sz y s tk ie m  p o św ięcać  czas nau k o m  su b te ln y m , 
p o le ru jący m  u m y sł, n ie  pow inni je d n a k  na obczyźn ie  zan ied b y w ać  ćw iczeń  
fizycznych, k tó re  są  och łodą c ia ła .

W  k ońcu  za s ta n a w ia ł s ię  P e try c y  nad  w y chow an iem  có rek , w k tó re m  
n a jw ięk szy  n a c isk  k ład z ie  n a  to , ab y  dz iew częta  za c h o w a ły  w styd  i u czc i
w ość p a n ie ń sk ą . To też  dz iew częta  n ie  pow inny  sam e w ychodzić  z dom u, 
ty lko  w  to w a rz y s tw ie  s ta rsz e j k o b ie ty , n ie  pow inny  s ię  te ż  zb y teczn ie  b ra ta ć  
z ch łopcam i a tern  m niej ich  odw iedzać, bo ch ło p iec  c h y try  a dow cipny  ła 
tw o u w ied z ie  dz iew kę, k tó ra  zw yk le  j e s t  m dłego  i n ie s ta łe g o  b aczen ia . B ia 
ło g ło w a  m a się  ta k  do m ło d z ień ca , j a k  żelazo  do m a g n e su . A ja k o  j e s t  
dziew ka tru d n a  do u s trz e ż e n ia , d a ł poznać m ęd rzec  S alom on , m ów iąc : w y 
dasz  d z iew k ę  w  czystości i w  p raw d ziw em  p a n ie ń s tw ie  za m ąż, w ie lk ie j r z e 
czy d o k ażesz . R ów nież  ra d z i P e try c y , aby  d z iew czę ta  n ie  w ie le  p rz e s ta w a ły  
z m ło d em i m ę ż a tk a m i bo te ż  częs to  n ie p rz y s to jn ie  m ów ią  i n ie w sty d liw ie  
ż a r tu ją . P rz e d e w sz y s tk ie m  z aś  ra d z i ch ro n ić  j e  p rz e d  p ró żn o w an iem . P a n n y  
p raco w ite  trz y m a ją  się  dom u, p ró ż n u ją c e  zaś n ie  m o g ą  w n im  usiedz ieć . 
P o w in n y  p rz e to  p rząść , szyć, hafto w ać  i w ogó le  uczyć  s ię  g o sp o d a rs tw a  do 
m ow ego. Aby zaś  by ły  w e so łe  i m iłe  a n ie  m e la n ch o liczn e , pow inny  te ż  od 
daw ać s ię  i p rzyzw o itym  zabaw om , bo u s taw iczn a  p ra c a  p rz y k rz y  się  i p su je  
zdrow ie w sk u te k  c iąg łego  s ied zen ia . N ależy  ta k ż e  odzw yczajać  j e  od w ła śc i
wej im  w ielom ów ności, bo p a n ie n k a  w ielom ów na ła tw o  s ię  b ra ta  i p o sp o litu je , 
a p rzy zw y cza jać  je  do m ilczen ia  zw łaszcza  w obec obcych  osób. O te o re ty c z -  
nem , nau k o w em  k sz ta łc e n iu  d z iew czą t n ic  n ie  w sp o m in a  bo też  n aó w czas 
n ie  w ie le  n a  n ie  zw racano  u w ag i.

T a k ie  są  w  s tre sz c z e n iu  p o g ląd y  S e b a sty an a  P e try c e g o  o w y ch o w an iu  
m łodzieży, a św iadczą  one w ym ow nie  o w ysok ie j in te lig e n c y i a u to ra  i w idać, 
że zasad y  te  g ło s i le k a rz , filozof, ro z u m n y  p e d a g o g  i d b a ły  o dobro  p ub liczne  
obyw ate l. J e g o  poglądy  p ed ag o g iczn e  p o z o s ta ją  w śc is ły m  zw iązku  z je g o  
pog ląd am i e tycznem i, p sy ch o lo g iczn em i i m edycznem i, a ich  g łó w n ą  p o d staw ą  
cel p ra k ty c z n y , u ty li ta rn y . W  w iek u  XVI n ie  by ło  je sz c z e  o sobnej n auk i, 
zw anej p e d a g o g ią  i dydak tyką , a m im o to  m usim y  p rz y z n a ć , że z a p a try w a n ia  
P e try c e g o  n a  w ychow anie  są  ta k ie  tra fn e , że p raw ie  n a  w sz y s tk ie  m ożem y 
się  p isa ć  w  X X  w ieku , n a tu ra ln a  rzecz  z u w z g lę d n ie n ie m  n a u k i i d u ch a  
czasu. P rz e d e w sz y s tk ie m  zaś za s łu g u je  n a  u w a g ę  je g o  w ie lk a  dbałość  o f i 
zyczne w y ch o w an ie  m łodzieży. R ów nież n a leży  p o d n ie ść  te n  w ie lk i n ac isk , 
ja k i  k ła d z ie  n a  w ychow anie  m o ra ln e  i k sz ta łc e n ie  c h a ra k te ru  i to w ięk szy  
nawret, n iż  n a  sa m ą  n aukę . Z a n ie d b a n ie  wr nau ce  d a  się  zd an iem  je g o  i p ó ź 
niej w y n ag ro d z ić , a le  z an ied b an ie  w w ychow aniu  m o ra ln e m  n ie  da  się  n a p ra 
wić, bo „czego  now a sk o ru p a  za  m łodu  n a w re , te rn  n a  s ta ro ś ć  śm ie rd z i” . 
T rzym a się  ta k ż e  zasad y : non  sch o lae  sed v ita e  d isc im u s, to  te ż  ce ł w y 
chow ania  je g o  bard zo  podobny do te g o , ja k i  p o s ta w iła  so b ie  w  dwra  w iek i 
później. K om isya  ed u k acy jn a , to  j e s t ,  że edu k acy a  z m ie rz a ć  p o w in n a  do teg o , 
by  w ychow ankow i by ło  dob rze  i z n im  było d ru g im  d o b rz e . N a jw ięce j zaś, 
zdan iem  m o jem , c h a ra k te ry z u je  p o g lą d y  p ed ag o g ic z n e  P e try c e g o  to  zd an ie ,
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k tó re  c z ę s to  p o w ta rz a , że d u sz a  d z ie c k a  j e s t  ta b lic a , n a  k tó re j  m ożna p isać , 
co k to  chce , a lb o  p o ró w n a n ie  d u sz y  d z iec ięc ia  z w o sk iem , dającym  się  w e
d łu g  u p o d o b a n ia  fo rm ow ać, a  w  n a s tę p s tw ie  te g o  tw ie rd z e n ie , że cz łow iek  
j e s t  ta k im , ja k im  go z ro b i w y ch o w an ie . Z dobyw a s ię  za tem  w XVI w ieku  
n a  ta k ie  p o ję c ia , k tó re  s ą  id e ą  z a sa d n ic z ą  now szej p ed ag o g ii, o p arte j na  
p o d s ta w a c h  p sy c h o lo g ii e m p iry c z n e j. Z aznaczyć  te ż  trz e b a , że przyczynę s a 
m ow oli s z la c h e c k ie j  u p a tr u je  w  w ad liw em  w ychow an iu  m łodzieży  lub  też  
w  n ie d b a ło śc i o n ie  i że u le p s z e n ie  s to su n k ó w  spo łeczn y ch  i po litycznych  
w P o lsc e  w id z i p rz e d e w sz y s tk ie m  w  n a leży tem  w ychow aniu  dzieci i w w ię 
k sze j d b a ło śc i sp o łe c z e ń s tw a  o sz k o ły  pub liczne .

R a z i n a s  je d n a k  m a ła  d bało ść  P e try c e g o  o te o re ty c z n e  w y k sz ta łcen ie  
k o b ie t i ta  ró ż n ic a , j a k ą  w idz im y  w  je g o  p o g ląd ach  n a  w ychow anie syna 
sz la c h e c k ieg o  a  s y n a  m ie sz c z a ń sk ieg o , a le  u sp ra w ie d liw ić  j ą  m ożem y ówczes- 
n em i s to s u n k a m i, w  k tó ry c h  m ie sz c z a n in  n ie  m ia ł p ra w a  do u d z ia łu  w  sp ra 
w ach  p u b lic z n y c h  i za jm o w ać  s ię  m u s ia ł p rzew ażn ie  ty lk o  hand lem , p rz e 
m y słe m  i n a u k ą  d la  za ro b k u . P e try c y  liczy  się  te ż  ze w zględów  p ra k ty 
czn y ch  z is tn ie ją c e m i s to su n k am i, z a z n a cz a  je d n a k  n ie je d n o k ro tn ie , że w ycho
w a n ie  r e l ig i jn e  i m o ra ln e  pow inno  być d la  w sz y stk ic h  je d n a k ie . R azi nas 
ta k ż e  d z is ia j a  m oże n a w e t z n ie c h ę ca  do czy tan ia  P e try c e g o  je g o  scho la- 
s ty c z n y  n u d n y  sposób  a rg u m e n to w a n ia  i w y p o w iad an ia  sw o ich  poglądów . 
W  k a ż d e j p ra w ie  p o ru szo n e j k w e s ty i p rz y ta c z a  a rg u m e n ty  za i p rzec iw , 
zb ija  z d a n ia , z k tó re m i się  n ie  z g a d z a  i w  końcu  w y p o w iad a  w łasne  p rz e 
k o n a n ia . W  p rz e d m o w ie  do P o lity k i tłó m aczy  się  P e try c y , d laczeg o  w y b ra ł 
ta k ą  fo rm ę , w  te n  spo só b : „D la  u ła tw ie n ia  rzeczy  u ży w ałem  p ro s ty ch  dow o
dów  w e d łu g  n a u k i d ia le k tik ó w  a n ie m a l za w żdy w d isk u rsa c h , aby  też  
p ro śc i b ra l i  sm a k  d ia le k ty k i, aby  się  na  potym  m og li za p ra w ia ć  do tru d n ie j
szych  f ilo zo fiey  częśc i, g d z ieb y  się  k to  p o k u s ił p rz e ło ży ć  j e  języ k iem  n a sz y m “ .

D-r Jan Leniek.

Piastunka. N ie zaw sze  m ożem y o s ią g n ą ć  te n  id e a ł w ychow ania, 
by m a tk a  sam a  z a jm o w ała  i o p iek o w a ła  się  dz ieck iem . C zęsto  bardzo  n ie 
s te ty , s to ją  te m u  n a  p rz e sz k o d z ie  s to su n k i to w a rz y sk ie  lub  konieczność 
dopo m ag an ia  p rz e z  m a tk ę  m ężow i w  za ro b k o w an iu  na  u trz y m a n ie  dom u. 
M usim y je d n a k  dodać tu ta j ,  że j e s t  n a jśw ię tsz y m  obow iązk iem  m atk i k a rm ić  
p ie rs ią  d z iecko , bo n ic  n ie  j e s t  w  s ta n ie  zas tąp ić  m lek a  m ac ie rzy ń sk ieg o . 
Ś m ie rte ln o ść  d z iec i k a rm io n y c h  sz tu c z n ie  j e s t  zn aczn ie  w ięk sza , an iże li k a r 
m ionych p ie rs ią  m a c ie rz y ń sk ą , a  n a d to  u  dzieci odży w ian y ch  z b u te lk i ro z 
w ija ją  się  w n a s tę p s tw ie  ro z m a ite  ch o ro b y , ja k  k r z y w i c a ,  pow ażn ie  o d 
b ija ją c e  się  n a  zd ro w iu  d z ie c k a .

W  w y b o rze  osób m ających  za jm o w ać  i op iekow ać się  dz ieck iem , a w ięc 
i w  w yb o rze  p ia s tu n k i, w sk azan ą  j e s t  w ie lk a  o stro żn o ść , ta k  co do w ieku , 
ja k  i z d ro w ia  fizy czn eg o  i m o ra ln e g o . P o d  tym  w zg lęd em  p an u je  u nas
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w ie lk a  lek k o m y śln o ść , m ian o w ic ie  o d d a je  się  n ie ra z  w y ch o w an ie  dzieci 
w  rę c e  osób z u p e łn ie  n iep o w o łan y ch . N asze p ia s tu n k i i b o n y  cudzoziem ki, 
p o zbaw ione  p ra w d z iw e j k u ltu ry  u m y sło w e j, a w  d o d a tk u  i m o ra ln o śc i, n ie  
m ogą d z ieck u  w  żadnym  ra z ie  z a s tą p ić  m atk i. P rz y p o m n ę  tu ta j ,  że o dda jem y  
często  d z iec i wT rę c e  osób, k tó re  j e  b iją , m ęczą i w y w ie ra ją  w p ły w  n a jf a ta l
n ie jsz y  n a  rozw ój fizyczny i um ysłow y d z iecka . N a jp rz ó d  w ięc  co do w ieku , 
z a s trz e d z  m usim y, iż p ia s tu n k a  n ie  p o w in n a  być b a rd z o  m łodą; n a jle p ie j n a 
da je  s ię  osoba  po la ta c h  30, p o s ia d a ją c a  ju ż  p ew n e  d o św ia d c z e n ie  i lu b ią c a  
dzieci. Z p rzy m io tó w  m o ra ln y ch  n ie z b ę d n e  są: sp o k ó j, c ie rp liw o ść  i w ie lk i 
ta k t  wr p o stęp o w an iu , bez k tó ry c h  w ychow anie k a ż d e g o  d z ieck a  u c ie rp ie ć  
m usi. P ia s tu n k a  m usi być osobą  sp o k o jn ą  i n ie  n e rw o w ą , n a  tę  o s ta tn ią  
w łaśc iw o ść  położyłbym  w ie lk i n ac isk , k o b ie to m  bow iem  nerw ow ym  w żadnym  
ra z ie  n ie  m ożna  p o w ie rzać  dz ieci. N ad to  p rz e d  p rz y ję c ie m  p ia s tu n k i, le k a rz  
pow in ien  j ą  d o k ła d n ie  zbadać , czy n ie  j e s t  o b arczo n a  ja k ą  ch o ro b ą  z a k aźn ą , 
u d z ie la ją c ą  s ię  dziecku , j a k  g ru ź lic ą  p łu cn ą  i p rzy m io tem  (sy filisem .). B ez 
św ia d e c tw a  le k a rs k ie g o  o zu p e łn em  zd row iu  p rzy jm o w ać  p ia s tu n k i n ie  m ożna; 
nad to  t r z e b a  zbadać  d o k ład n ie , czy n ie  odd a je  s ię  ja k ie m u  n a ło g o w i np. p i
ja ń s tw u .

P o w ie d z ia łe m  już , że  p ia s tu n k a  m usi być osobą m o ra ln ą  i lu b ią c ą  dzieci, 
często  bow iem  zd a rza  się , że  aby  m ieć  spokój, p ia s tu n k i d a ją  m ałym  d z ie 
ciom  ś ro d k i n a rk o ty c z n e , j a k  opium  (m akow iec) i a lk o h o l, co m oże  d la  z d ro 
w ia  d z ie c k a  w yw ołać bardzo  g ro ź n e  n a s tęp s tw a , j a k  ro z m a ite  ob jaw y n e r 
wowe i k o n w u lsy e . Żywo w  p am ięc i m ojej s to i p rz y p a d e k  k onw ulsy i, c zęsto  
p o w ta rza jący ch  s ię  u d w u le tn ieg o  chłopca, n a  k tó re  n a jra c y o n a ln ie js z e  le c z e 
n ie, ś ro d k i h y g ie n ic z n e  i le k a rs k ie  n ie  w yw iera ły  ż a d n eg o  w pływ u. D o p ie ro  
k u c h a rk a  w y jaw iła  p rzyczynę  is to tn ą  teg o  g ro ź n e g o  ob jaw u , o b ja śn ia ją c  
m ocno s tra p io n y c h  rodziców , że p rzy czy n ą  konw ulsy i, m u si być w ódka, k tó rą  
p ia s tu n k a  d a je  łyżeczkam i d la  u sp o k o je n ia  b ied n em u  ch łopcu . W iedzieć  n a 
leży, że a lk o h o l n a w e t w  n a jm n ie js z e j  ilości j e s t  d la  d z ie c k a  g w a łto w n ą  t r u 
cizną, w y w ie ra ją c ą  wpływ w ysoce  szkod liw y  na ro z w ija ją c y  s ię  do p ie ro  m ózg  
m łodej is to ty . P o d  tym  w zg lędem  tro sk liw e  m a tk i p o w in n y  u św iad o m ić  do
k ła d n ie  p ia s tu n k i o szkod liw ości ch o c iażb y  n a jm n ie jszy ch  ilo śc i a lk o h o lu  d la  
dziecka, p a n u je  bow iem  bardzo  szkod liw y  p rzesąd , że w ódka  w zm acn ia  o r 
gan izm  dziec ięcy .

M uszę tu  rów n ież  zw rócić u w ag ę  na je d n o  ta k  często  p rz e z  p ia s tu n k i 
p o p e łn ia n e  n ad u ży c ie , w y w ie ra jące  wpływ7 szkod liw y  n a  u k ła d  nerw ow y  d z ie 
cka, a  j e s t  n iem  s tra sz e n ie  dzieci. N ie ro zu m n e  p ia s tu n k i a n a w e t bard zo  
często  i m ało  u św iad o m io n e  m a tk i, n ie  u m ie jąc  so b ie  p o ra d z ić  inaczej z ży- 
w em i i n ie p o słu szn em i dziećm i, u c ie k a ją  się  do ta k  szk o d liw eg o  n ie w ą tp li
w ie ś ro d k a , ja k im  je s t  n ap ę d z a n ie  s tra c h u  dziec iom . J e s t  to  s tra sz n e  o k ru 
c ieństw o  p o stęp o w ać  w te n  sposób  z dziećm i, k tó ry c h  m ózg  odczuw a żywo 
każde n ie z n a n e  w ra ż e n ie  i odd z ia ły w a  n a  n ie  g w a łto w n ie . T eg o  ro d z a ju  w r a 
żen ia , o trz y m a n e  w  d z iec iń stw ie , z o s ta ją  często  n a  ca łe  ży c ie . N ie raz  gdy  
dziecko  n ie  chce po łożyć s ię  do łó ż e c z k a , a woli b aw ić  s ię  i sw yw olić, pia-
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s tu n k i s t r a s z ą  j e  czarnym  człow iek iem , k o m in ia rzem , a b ied n e  dziecko k rz y 
czy i z a n o s i s ię  od płaczn. B ardzo  w raż liw e  i n e rw o w e  dz iec i m ogą ze s tr a 
chu  d o s ta ć  n a w e t konw ulsy i. W ogó le  s tra c h  n ie  j e s t  ś ro d k iem  w ychow aw 
czym  i p a m ię ta ć  n a leży  o tern, że p rzez  op o w iad an ie  dz iecku  s tra sz n y c h  
h is to ry i  pobud zam y  je g o  w y o b ra ź n ię  w  sposób  w ysoce n iew łaśc iw y  i m o
żem y być p ew n i, że gdy dz ieck u  rzeczy w iśc ie  s ię  coś p rz y tra f i , n a s tą p i zn a 
czne w s trz ą ś n ie n ie  nerw ow e, k tó re g o  w yw oływ ania  u n ik a ć  pow inniśm y. C zę
sto  zd a rz a  s ię  u  dz iec i zw łaszcza  nerw ow ych , że n ie  m o g ą  pozbyć się  u czu 
c ia  s tra c h u  i b o ja ź n i p rzed  czem ś n ie o k re ś lo n e m , a  p rzy czy n ą  teg o  ch o ro b li
w ego  s ta n u  d u szy  j e s t  w ła śn ie  opow iadan ie  p rzez  p ia s tu n k i okropnych  
h is to ry i i w o g ó le  s tra sz e n ie  dzieci. W raż liw o ść  m ó zg u  dziec ięcego  n a leży  
bard zo  oszczędzać ; sp o ty k am y  s ię  z tern  bardzo  często , że dzieci b o ją  się  
p rz e jść  p rz e z  c iem ny  pokó j, n ie  chcą spać sam e, a są to  w szystko  sm u tn e  
n a s tę p s tw a  n ie w łaśc iw eg o  nad  w y raz  w ychow ania  i sp u szczan ia  się  we 
w sz y s tk ie m  n a  p ia s tu n k ę .

N ie w ą tp liw ie  trz e b a  i m a łe  d z iec i p rzyzw yczajać  do ład u , p o rząd k u  
i sy s te m a ty c z n o śc i, n ie  trz e b a  je d n a k  z te g o  w nioskow ać, byśm y m ałe dzieci 
poddaw ać m ie li czynnikom  p edagog icznym , odpow iedn im  i w łaściw ym  ty lko  
d la  d z iec i s ta rsz y c h . P ozw ólm y m ałem u  dz iecku  być n a  chw ilę  źle w ychow a- 
nem , n ie  w y m ag a jm y  od n ieg o  sp o k o ju  i g rz e c z n o śc i; m u si ono być p raw - 
dziw em  d z ieck iem , m usi k rzy czeć  i baw ić  się. D ziecko  j e s t  zanad to  n ie w o l
n ik iem  sw oich  chw ilow ych popędów  i s tan ó w  c ie lesn y ch , a n ad to  n ie  posiad a  
d o s ta te c z n e j ro zw ag i i re f le k sy i, byśm y od n ieg o  w y m ag ać  m ogli c iąg łe j 
g rzeczn o śc i. I  d la  te g o  j e s t  to  o k ru c ie ń s tw e m , gd y  p ia s tu n k a  żąda  od dw u
le tn ie g o  d z ieck a , by  siedz ia ło  sp o k o jn ie  n a  s to łeczk u , a w  ra z ie  p rzeciw nym  
k a rz e  j e  za to . K a ra  c ie le sn a , ta k  cz ę s to  s to so w an a  p rz e z  n asze  p ia s tu n k i 
i bony, p rzy n o si b a rd zo  często  dz iecku  pow ażną  szkodę i d la  teg o  p ow inna  
być w y k re ś lo n a  z s z e re g u  racy o n a ln y c li środków  p ed ag o g iczn y ch  i szafow ać 
n ią  n ie  m ożna.

N a z a k o ń c z en ie  dodam , iż w ie le  p ia s tu n e k  d la  u śp ie n ia  d z iecka  u c iek a  
s ię  do k o ły sa n ia , co je  o d u rz a  i p raw dopodobn ie  w y w ołu je  uczucie  zb liżone  
do ch o roby  m o rsk ie j. J e s t  to  d la  u s tro ju  d z iec ięcego  b a rd zo  szkod liw e, d z ia ła  
na  p odob ieństw o  n a rk o ty k u  i tro sk liw e  o zd row ie d z ieck a  m a tk i pozw alać 
na. to  n ie  pow inny .

k ró l W ła d y s ła w  IV, co się  s ta ło  około  połow y X V II w ieku . Z począ tku  
siedziby  P ija ró w  po lsk ich  n a le ż a ły  do p ro w in cy i n ie m ie c k ie j, a w roku  1662 
n a s tą p iło  o d łą c z e n ie  od n ie j dom ów  p o lsk ic h  i w ę g ie rsk ic h , k tó re  u fo rm o
w ały  o sobną  a d m in is tra c y jn ą  całość  i d o p ie ro  p rzy  końcu X V II s tu le c ia , 
gdy  W ę g rz y  u k o n sty tu o w a li s ię  w o d d z ie ln ą  w icep ro w in cy ę , p o w sta ła  pro-

D-r Władysław Chodecki.

Polsce. W p ro w ad z ił do nas P ija ró w
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w incya p o lsk a , o b e jm u jąca  ca łą  R z e c zp o sp o litą , i ta k  p rz e trw a ło  aż do r. 1736, 
k ie d y  o tw o rzo n o  osobną  p ro w in cy ę  n a  L itw ie ; m ie liśm y  ic h  o d tąd  dw ie: k o 
ro n n ą  i l i te w s k ą . T a k  było  aż do p o lity czn eg o  u p a d k u  k ra ju .  W  zab o rze  
a u s try a c k im , po z n ie s ie n iu  k o le g ió w  w e L w ow ie, Z ło czo w ie , N ow ym  Sączu, 
R zeszo w ie  i W a rę ż u , u rząd zo n o  o so b n ą  p ro w in cy ę , sk ła d a ją c ą , się  p o tem  
z p ięc iu  dom ów : w  K rak o w ie , C he łm ie , Ł ukow ie , R ad o m iu  i O polu, k tó re  
w 1810 r. n a p o w ró t p o łączy ły  s ię  z p ro w in cy ą  p o lsk ą . W  zab o rze  p ru sk im , 
gdzie  p o zo sta ło  je d e n a śc ie  k la sz to ró w , 2 w W a rsz a w ie , w P io trk o w ie , w  Ł o 
w iczu, W ie lu n iu , S zczuczyn ie , G órze , R adzie jow ie , Ł om ży, D roh iczyn ie  i R y 
dzynie, n a jo p ła k a ń sz y  był s ta n  P i ja ró w  i ich szkó ł: n ie k tó re  z a ra z  sk a so 
w ano, a r e s z tę  o czek iw ał ta k iż  los i p ro w in cy ą  w  z a b o rz e  p ru sk im  byłaby 
u le g ła  z u p e łn e m u  ro z p ro sz e n iu , g d y b y  n ie  w y n ik ła  w ów czas w o jna  z N apo
leonem , co u ra to w a ło  k la sz to rn e  szko ły . N a jle p sz e  s to su n k o w o  było  p o ło 
żen ie  ich  w  z a b o rz e  ro sy jsk im , g d z ie  z dom ów  li te w s k ic h  z dodan iem  k i l
ku  inn y ch  u trz y m a ła  się  o so b n a  p ro w in cy ą . T rz y m a ją c  s ię  daw nego  p o d z ia 
łu  n a  2 p ro w in c je , w y liczym y w  p o rz ą d k u  ch ro n o lo g ic z n y m  w sz y s tk ie  k o 
le g ia  n a p rz ó d  k o ro n n e , a p o te m  lite w sk ie .

1. Warszawa. W  r. 1642 S zw edz i, w ta rg n ą w sz y  do C zech  i n a  M o ra 
wy. w y p ęd z ili s ta m tą d  P ija ró w , szu k a jący ch  s c h ro n isk a  w P o lsce . K ró l 
p rz y ją ł ich u p rz e jm ie  i p o s tan o w ił z a ra z  w  s to lic y  o sadzić . K u p ił d la  n ich  
p lac na  ro g u  M iodow ej i D ług ie j na  kośció ł, k o le g iu m , szk o ły  i o g ró d  i n a 
ty c h m ia s t k aza ł budow y rozpocząć, a  sam  się  z n a jd o w a ł z k ró lo w ą  p rzy  za 
ło żen iu  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o ; w ro k u  n a s tę p n y m  k o śc ió ł d re w n ia n y  i ta k ie ż  
in n e  z ab u d o w an ia  ju ż  p ośw ięcono , a  n a  zg ro m a d z e n ia  u trz y m a n ie  p rz e z n a 
czył k ró l sum ę w y s ta rc z a ją c ą  i w  te s ta m e n c ie  sw oim  te ż  o n ich  n ie  z a 
pom nia ł; J a n  K az im ierz  ta k ż e  o d z ied z iczy ł p rzy ch y ln o ść  b r a ta  k u  P ija ro m  
i z żup w ie lick ich  roczny  im  dochód  zap ew n ił p rzy  in n y ch  d o b ro d z ie js tw ach . 
Ł u k aszew icz  u trzy m u je , że O jcow ie S zkó ł P o b o żn y ch  zaczę li nau czać  w sw o- 
je m  k o leg iu m  dop iero  około r. 1657; n a u k a  t a  t r w a ła  n ie d łu g o : g d y  S zw edzi 
opanow ali W a rsz a w ę , kośc ió ł i szk o ły  p ija rsk ie  sp a lili . D o p ie ro  po p o k o ju  
o liw sk im  i u śm ie rz e n iu  p o w ie trz a  m orow ego  m ożna  by ło  znow u o szko łach  
w W a rsz a w ie  pom yśleć . W sp a rc i P ija rz y  fu n d u szam i od J ę d r z e ja  O lszew 
sk ieg o , a rc y b isk u p a  g n ie ź n ie ń sk ie g o , szczo d ro b liw o śc ią  M a łg o rz a ty  K o to w 
sk ie j i in n y ch  d o b ro d z ie jó w , p rz y s tą p ili do ponowmej budow y sw o je j s ie d z i
by, co zo s ta ło  po lecone now em u re k to ro w i w a rsz a w sk ie m u  ks. F ra n c isz k o w i 
od Je z u sa -M a ry i H aligow sk iem u . k s . H aligow sk i z a ją ł s ię  te rn  g o rliw ie , 
w zn ió sł k o śc ió ł z m uru , zaczął, podobno, m urow ać k o le g iu m , a le  szko ły  j e 
szcze w  d re w n ia n y m  zo sta ły  dom u. M usie li w te d y  P i ja r z y  w a rsz a w sc y  p o 
siadać ju ż  zn aczn e  śro d k i, bo w ła śn ie  te n  sam  r e k to r  ro z p o czą ł s ta ra n ia , 
aby  od sp a d k o b ie rc ó w  E le r ta  zak u p ić  d ru k a rn ię , co też  do sk u tk u  d o p ro 
w adzone  zo s ta ło , lecz  za  r e k to r s tw a  ju ż  B e n e d y k ta  Z a w ad zk ieg o  (1690— 
1693) b y ła  ona w  sw oim  czasie  chyba  n a jc z y n n ie jsz a , p rzy n o sząc  k ra jo w i 
n iem ało  p o ży tk u , a  szkołom  pom oc i d źw ig n ię .
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T e ra z  szk o ły  i n au czan ie  co raz  to  w ięce j p ro sp e ro w a ć  zaczęły  i re k to - 
ro w ie  z w ra c a li  sz c z e g ó ln ie jszą  u w a g ę  n a  k sz ta łc e n ie  m łodzieży , pow ierzonej 
sw ej op iece . Z ta k ich  re k to ró w , k tó rz y  się  o d znaczy li w tym  k ie ru n k u , 
w y m ien ić  m ożem y  c z te re ch  Z aw ad zk ich , Ig n a c e g o , B en ed y k ta , D om in ika 
i W a c ła w a . M urow ać szko ły  zaczą ł r e k to r  ks. L eo p o ld  S k ró rzew sk i w p ie rw 
sze j ć w ie rc i X V III  w. , a do k o ń ca  dop ro w ad z ił J ó z e f  J a s trz ę b sk i, rz ą d z ą 
cy dom em  w a rsz a w sk im  od r . 1733. J e g o  n a s tę p c y  w c h a ra k te rz e  r e k to 
ró w  w a rsz a w sk ic h  p raco w a li g o rliw ie  n a  po lu  p e d a g o g iczn em , szerząc  o św ia 
tę  i n a u k i ro z m a ite  w n a ro d z ie .

N a jd a w n ie js z a  w iadom ość, ja k ą  m ogliśm y odszukać, o tych  szko łach  
z czasów  p rz e d  K om . E d u k . pochodzi z roku  1752: n a  pub licznym  e g z a m i
n ie  - b ro n ili  „ P ro p o s it io n e s  P h ilo s o p h ic a e 44 trz e j  w ychow ańcy  Szkół P o b o 
żnych .

Od czasów  K om isy i E d u k a c y jn e j m am y w ięce j szczeg ó łó w  o ty ch  szk o 
ła c h  i ic h  fre k w e n c y i. A m ian o w ic ie  w  ro k u  szko lnym  1781/2  było ucz
n ió w  436 , w  1 7 8 2 /3 —472, w 1 7 8 3 /4 — 597, w 1 7 8 4 /5 — 400, w 1785 /6— 432, 
1 7 8 6 /7 — 458 , 1 7 8 7 /8 — 450, 1 7 8 8 /9 — 450, 1 7 8 9 /9 0 — 454.

Z n a n e  te ż  są  n ie k tó re  w izy ty  szk ó ł p ija rsk ic h  w W arszaw ie , ju ż  p rzez  
Kom . E d u k . z a rz ą d za n e , ta k  np. w s ie rp n iu  1782 roku . W iz y ta to r  o tych 
szk o ła c h  donosił: „U czn io w ie  d a li dow ody zn a c z n eg o  p o stęp k u ; w dobry
c h a ra k te r  b a rd zo  w ie lu  j e s t  w p raw io n y ch , ła c iń sk ie g o  ję z y k a  d o s ta te c z n ą  
p o s ia d a ją  w iadom ość. T w ie rd z e n ia  i z a g a d n ie n ia  g e o m e try c z n e  u ła tw ia li na 
rozum ; p ra k ty k a  dom ow a i p o ln a  byw ała . G eografia  p rzy  h is to ry i pow szech 
n e j i n a ro d o w e j o k a zy w an a  n a  m apach . P ra w o  ja ś n ie  i p o rząd n ie  tłórna- 
czone. F iz y k a  i h is to ry a  n a tu ra ln a  do p o ży tk u  s to so w a n a . Z w ym ow y 
i poezy i d a li u czn io w ie  dow ody p rz e z  m ów ione na  p am ięć  re g u ły , tłóm acze- 
n ie  a u to ró w  k lasycznych  i czy ta n ie  ćw iczeń  w łasn e j ro b o ty . W szystko  d z ie 
je  s ię  p o rz ą d n ie , ta k  da lece , że  n ic  n ie  zo s ta ło  s ię  do za le c en ia . In s tru -  
m e n ta  g e o m e try c z n e  pod re g e n s e m 44.

R e k to re m  k o le g iu m  i szk ó ł by ł w te d y  ks. T a d e u sz  N ow aczyński, p r e 
fe k te m  za ś  k s. W in c e n ty  S k rz e tu sk i, a u to r  ró żn y ch  d z ie ł h is to ry czn y ch  
i p raw nych , b a rd z o  cen ionych  w  sw oim  czasie .

W iz y ta to r  o w izycie z ro k u  1783 re fe ro w a ł: „ P o rz ą d k ie m , zacząw szy
od p re fe k ta , p rz y z y w a n e  b y ły  osoby  z g ro m ad zen ia , z ap y ty w an e  o s ta n ie  
nauk , o k s ią ż k a c h  e le m e n ta rn y c h , lecz  nic ta k o w e g o  n ie  w idzia łem , coby 
było go d n em  osob liw ej u w ag i i z a p isa n ia . O prócz p rz e p isa n e g o  n ab o żeń 
stw a s ta r s i  (zap ew n e  uczn iow ie) w n ie d z ie le  i św ię ta  officium  de B e a ta  
o d p ra w ia ją  w  szk o le . P o k aza ło  s ię  k s ią ż e k  e le m e n ta rn y c h  używ anie  i ze 
w szy stk ich  n a u k  u s taw am i p rz e p isa n y c h  p o ży tek  dość znaczny . M e tr ję z y 
k a  n ie m ie c k ie g o  d a je  codzień  g o d z in ę , k tó re g o  p re fe k t  sw ojern  s ta ra n ie m  
u trz y m u je  b ez  żad n eg o  uczących  s ię  k o sz tu . E g z a m in a  m iesięczn e  i p o p i
sy ro c z n e  p o d łu g  ustaw ; ed u kacya  fizyczna— g ra  w  p iłk ę , u b ie g a n ie  się , e t  c.

P o  ks. T. N ow aczyńskim  re k to ro w a ł w k o le g iu m  P ija ró w  w arszaw - 
sk iem  ks. C y p ry a n  od S. M icha ła  Z ap o lsk i; zapew ne pom iędzy  1785 i 1788
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ro k iem . Z a  je g o  czasów , w  1786 r . szk o ły  u c ie rp ia ły  z pow odu  p o żaru , 
ale  on w sz y s tk o  ry ch ło  znow u do p o rz ą d k u  d o p ro w ad z ił, oddany  g o rliw ie  
sp ra w ie  w y ch o w an ia  m łodzieży . M ając  lat; za ledw o 35, n a  tem  s ta n o w isk u  
w W a rsz a w ie  w  1788 r. św ia t te n  opuśc ił. J e g o  n a s tę p c ą , z o s ta ł z n a k o m i
ty  ks. T e o d o r od św . K le m e n sa  W a g a , n ap rzó d  od ro k u  1 7 8 8 — 1792, p o te m  
po w o łan y  n a  p ro w in cy a ła , a  po skończonem  tr ie n n iu m  zn o w u  p ia s to w a ł 
u rząd  r e k to r a  w a rsz a w sk ie g o  od 1795 r ., w la ta c h  w ie lk ic h  n iep o k o jó w  p o 
lity czn y ch , o g ro m n y ch  k lę sk  k ra jo w y c h , co w sz y s tk o  u tru d n ia ło  m u bardzo  
u rz ę d o w an ie  i z a jm o w an ie  s ię  szk o łam i; w y w iązy w a ł s ię  je d n a k  ze sw oich  
obow iązków , ile  m ożna  było , n a jle p ie j. G łośny  te n  h is to ry k  i p ra w o z n a 
wca, a u to r  d z ie ł w ie lu  s ław n y , u m a r ł  w W a rsz a w ie  w 1801 ro k u . C zasy  
to były pod  w ie lu  w zg lęd am i b a rd z o  sm u tn e , a n a s tę p c y  k s . W ag i w  c h a 
ra k te rz e  p ro w in cy a łó w  Z akonu , m ie li bardzo  t ru d n e  z a d a n ie  k ie ro w a n ia  
Z g ro m ad zen iem , p o św ięca jącem  s ię  w y ch o w an iu  m ło d z ieży  p o lsk ie j, w czem  
rząd  p ru s k i  p rz e sz k a d z a ł p o tę ż n ie  i p a ra liż o w a ł n a  k ażd y m  k ro k u  ich  d z ia 
ła ln o ść .

T ro c h ę  s ię  ro z ja śn ił  h o ry z o n t, g d y  z o s ta ł p ro w in c y o n a łe m  ro z g ło śn e j 
sław y  ks. O n u fry  K opczyńsk i, a je sz c z e  b a rd z ie j, g d y  w o jsk a  fra n c u sk ie  
p rzy  ko ń cu  1806 ro k u  w esz ły  do W a rsz a w y .

S zko ły  P ija ró w  w a rsz a w sk ic h  w  X IX  w. n o siły  n a z w y  ro zm a ite : p u 
b licznych , d e p a rta m e n to w y ch  i w o jew ódzk ich ; by ły  o V I k la sa c h , a n ie k tó 
re  z n ich  m ia ły  k u rs  dw u le tn i; uczono też  i po g re c k u .

W  r. 1816, g d y  re k to re m  b y ł ks. S te fa n  S aw ick i, w prow adzono  po 
ra z  p ie rw sz y  n a u k ę  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  po trz y  g o d z in y  n a  ty d z ie ń  w k la 
sie  V i Y I; nauczyc ie lem  te g o  p rz e d m io tu  by ł pan  W e rb u sz . W  tym  ro k u  
uczeń  d ru g o le tn i  k la sy  YT, A n d rze j K u c h a rsk i, p ra w d o p o d o b n ie  p rz y sz ły  
s law is ta  i filo log , sk ła d a ł e g zam in  m a tu r i ta t is ,  ch cąc  s ię  n a  nauczy c ie la  
ksz ta łc ić .

W  r. n as tęp n y m  był w śró d  a b itu ry e n tó w  A nton i W a g a , p ie rw sz y  e n to 
m olog p o lsk i, a u to r  w ie lu  d z ie ł z te g o  z a k re su , p ro fe s o r  lic e u m  w a rsz a w 
sk iego , a po tem  in s ty tu tu  p ed a g o g ic z n eg o ; w r. z aś  1819 u k o ń czy ł szk o łę  
K sa w e ry  G odebsk i, znany  a u to r  różnych  d ram a tó w  i d z ie ł scen iczn y ch , o j
ciec rz e ź b ia rz a , a  w  r. 1821 Ja k ó b  W aga , b ra t  ro d zo n y  A n to n ie g o , b o ta n ik  
po lsk i, m a g is te r  filozofii u n iw e rs y te tu  W a rsz a w sk ie g o , J ó z e f  H ubę, b ra t  ro 
dzony  R om ualda , p ro fe so r p ra w a  w  u n iw e rsy te c ie  w a rszaw sk im , uczony  p r a 
w niczych d z ie ł a u to r , po tem  k ap łan , d o k tó r  te o lo g ii, c z ło n ek  zak o n u  Z m a r
tw y c h w sta n ia  P a ń sk ie g o , p isa rz  k o śc ie ln y , i J ó z e f  M ik la sz e w sk i, a u to r  b a r 
dzo zn an e j i u żyw anej n ie g d y ś  h is to ry i  p o lsk ie j.

W  r . 1824 n a  czele  k o le g iu m  i szk ó ł p ija rsk ic h  w W a rsz a w ie  z a s ta je m y  
ju ż  ks. P a w ła  R ed eck ieg o , za s łu żo n eg o  p e d a g o g a , a u to ra  d z ie ł ro zm a ity ch  
z z a k re s u  h is to ry i ,  k s ią ż e k  nabożnych  i n a w e t a ry tm e ty k i, tu d z ież  poezyi 
w  ję z y k a c h  łac iń sk im , w ło sk im  i n iem ieck im . P re fe k te m  był ks. E dm und  
A n d raszek , k o m e n ta to r  dz ie ł S a rb ie w sk ie g o , a u to r  w ie lu  ód ła c iń sk ic h  oko-
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lic z n o śc io w y ch , g ra m a ty k i ła c iń s k ie j ,  g re c k ie j e tc ., w y k ła d a ł on też  l i t e r a 
tu rę  ła c iń s k ą  i g re c k ą  w  k la sa c h  w yższych.

W  ty m że  ro k u  uczyło  s ię  d z ie c i 783. B ib lio te k a  szko lna  pod dozo- 
le m  k s . D u b icza  sk ła d a ła  s ię  z 1536 tom ów ; z b ió r n a rz ę d z i fizycznych i m a
te m a ty c z n y c h  pod  dozorem  ks. B y s trz y c k ie g o  obe jm o w ał sz tu k  70, a m in e 
ra lo g ic z n y c h  1120.

W  ro k u  szko lnym  1826/7  liczb a  uczn iów  w y n o siła  648. W  b ib lio tece  
było k s ią ż e k  1600; n a rz ę d z i fizy czn y ch  i m a te m a ty c z n y ch  70, okazów  m in e 
ra lo g ic z n y c h  1120. N ak o n iec  w 1830 ro k u  za r e k to r a tu  ks. P aw ła  K o to w 
sk ie g o , cz ło n k a  Io w . n a u k . k rak o w ., tłó m acza  g ło śn e g o  w  sw oim  czasie  d z ie ła  
J . M. S c h ró c k h a  „ H is to ry a  p o w sz e c h n a “ , a u to ra  „ H is to ry i s ta r o ż y tn e j“ , ta -  
blic. c h ro n o lo g ic z n o -h is to ry c z n y c h  e tc ., n azy w an eg o  zw ykle  B e c t o r  v i- 
g i l a n t i s s i m u s ,  było u czn iów  573. , W  b ib lio te c e  k s ią ż e k  2053; n a 
rz ę d z i fizycznych  i m a te m a ty c z n y ch  119; w la b o ra to ry u m  chem icznem  n a rz ę 
dzi i a p a ra tó w  1120; w g a b in e c ie  m in e ra lo g ic z n y m  okazów  1132.

O prócz  ty ch  p ija rsk ic h  szkó ł p ub licznych  w  W a rsz a w ie  is tn ia ło  je sz c z e  
s ły n n e  C o l l e g i u m  n o b i l i u m  K o n arsk ieg o , za ło żo n e  w 1743 ro k u . 
M ury  w y staw io n e  p rzez  K o n a rsk ie g o  były św ią ty n ią  n a u k  ty lko  do 3 lu te g o  
1807 ro k u ; w  tym  czasie  z a b ra n o  j e  n a  s z p ita l w o jskow y  i ze szczę tem  
z ru jn o w an o . K o n w ik to ro w ie  m u s ie li s ię  p rz e n ie ść  do k o leg iu m  p ija rsk ie g o  
p rz y  u l. D łu g ie j i m ieśc ili s ię . tam  trz y  m ies iące ; w m a ju  dop iero  m ogli z a 
m ie sz k a ć  n a  t. zw. Ż o lib o rzu  (jo li bo rd ), gdz ie  d o tąd  b y w a ł le tn i  poby t kon- 
w ik to ró w . Ze zaś  dom  ów le tn i  by ł za szczup ły  i bez  pieców , p o trz e b a  
było  w sz y s tk o  p rz eb u d o w ać  i ro z sz e rz y ć ; odesłano  w ięc uczniów  k la s  n iż 
szy ch  do ro d z icó w , a p o zo sta ły  ty lk o  dw ie w yższe, i g o r liw y  r e k to r  za ją ł 
s ię  se rd e c z n ie  o d re s ta u ro w a n ie m  te g o  budynku . P ra c a  ta  sz ła  rączo  i r y 
chło m ie jsc e  s ię  zna laz ło  ta m  n a  k la sę  trz e c ią ; od w rz e śn ia  1811 ro k u  m o
żna ju ż  było i c z w a rtą  u lokow ać; w  ro k u  n a s tę p n y m  b u d o w an ie  ta k  p o s tą 
p iło  n ap rzó d , iż w  1813 ro k u  w sz y s tk ie  sześć  k la s  m ia ły  d la  s ieb ie  m ie j
sce. D łu g o ść  te g o  dom u w y n o s iła  75 łokci, sz e ro k o śc i 25; sa le  w yk ładow e 
o g ro m n e . W  r . 1817 za c z ę to  s ta w ia ć  tuż  d ru g i b u d y n e k  d la  konw ik to rów , 
d łu g o śc i 90 ło k c i, sze ro k o śc i 25, ukończony  w  1819 ro k u ; pokoi tam  28: 
m ie sz k a n ie  k o n w ik to ró w , r e k to ra  e tc ., ja d a ln ia  m o g ła  pom ieścić  s to  osób; 
p o staw io n o  też  i k ap licę , a  w szystko  to  s ta ra n ie m  re k to ra  ks. K a m ie ń sk ie 
go , 37 la t  p ra c u ją c e g o  w sw oim  zaw odzie , m ożna w ięc  go poczytyw ać j a k 
by za d ru g ie g o  fu n d a to ra  K onw ik tu .

O p ła ta  w  konw ikcie  w y n o s iła  z począ tk u  80 czerw onych  z ło tych , 
„ g ru b ą  m o n e tą “ , ra ta m i p ó łro czn em i z g ó ry  daw an em i; po tem  100 czr-zł. 
czyli 1 ,800 z ło ty ch  po lsk ich . Do k o n w ik tu  p rzy jm o w an o  chłopców , k tó rz y  
8 l a t  skończy li n a jm n ie j, a  n a jw ię c e j 12 la t  m ający ch .

M am y w iadom ość o d z ia ła ln o śc i k o n w ik tu  za  czasów , ja k  się  zd a je , 
r e k to r s tw a  je sz c z e  ks. K o n a rsk ieg o ; j e s t  to  b ro n ie n ie  ro z p ra w y  filozoficznej: 
e x  P h i s i c a  r e c .  e n t i o r u m ,  s u b  a u s p i c i i s  b isk u p a  k ra k o w 
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sk iego , J ę d r z e ja  Z a łu sk ie g o , a s s i s t e n t e  p ro fe so ra  k s . A nt. W iśn ie w 
sk iego , p rz e z  Ig n a c e g o  P a c a , z k la sy  filozofii, s ta ro s ty  C h w e jd a ń sk ie g o , 
z r. 1746.

W  sp ra w o z d a n iu  z w izy ty  w  r. 1782 czy tam y: „ S to so w n ie  do p rz e p i
sów  K om isy i n a u k i w  tym  k o n w ik c ie  są  p o d z ie lo n e  n a  6 k la s ; p ięć k la s  
w ko n w ik c ie  uczą osobni p ro fe so ro w ie , do V I k la sy  w k o le g iu m  (racze j do 
ko leg ium ), w ra z  z obcym i, chodzą  k o n w ik to ro w ie . P o d c z a s  w izy ty  b y ł e g 
zam in; o d p o w ied z i od k o n w ik to ró w  d a n e  na z a p y ta n ia  b y ły  dow odem  zn a 
cznej z n a u k  k o rzy śc i, p iln eg o  rz ą d c ó w  dozoru  i tro sk liw e j o ed u k acy ę  z a 
cnej m łodzieży  n auczyc ie lów  u s iln o ś c i“ . N a cze le  k o n w ik tu  s ta ł  w te d y  
r e k to r  k s . M ichał S tad n ick i, p re fe k te m  zaś był ks. B a z y li B y s trz y c k i.

P o p is  z 1817 ro k u  m ów i, że  od ro k u  1741 do 1 773 uczy ło  s ię  w  K o n 
w ikcie  K o n a rsk ie g o  około 450 m łodzieży ; a w ro k u  1 7 8 1 /2 — 64, w  1 7 8 2 /3 —  
54, w 1 7 8 3 /4 —  60, 1784/5  —  43, w  1785 /6  —  50, 1 7 8 6 /7 — 61, w  1787 /8— 55 
i ty leż  do 1790 r . R e k to ro w ie  „ C o lle g iu m "  w  X V III  w . by li n as tę p u ją c y : 
N aprzód , n a tu ra ln ie ,  rz ąd z ił te rn  d z ie łem  sw ojem  sam  K o n a rsk i; k ie d y  on 
tam  zakończy ł b e z p o ś re d n ią  d z ia ła ln o ść , d o k ła d n ie  po w ied z ieć  n ie  m ożem y; 
zda je  się  nam , że około  ro k u  1750. P o  nim  n a s tą p ił  w  c h a ra k te rz e  re k to 
ra  k o n w ik tu  ks. A u g u s ty n  O rłow sk i; je g o  rząd y  trw a ły , zap ew n e , trz y  t r i 
enn ia . G łośny  w  sw oim  cz a s ie  ja k o  uczony  i p e d a g o g  ks. A n to n i W iśn ie w 
ski, z a ra z em  i p ro fe so r , odznaczy ł s ię  ba rdzo  d o d a tn io , s to ją c  n a  czele  te g o  
zak ładu , podobno aż do czasu , k ied y  go w  r. 1765 n a  p ro w in c y a ła  ob rano . 
Ks. Jó z e f  od Św. W o jc iech a  S trz e le c k i, n a p rz ó d  ja k o  p re fe k t  la t  k ilk an aśc ie , 
a potem  re k to r ,  od roku , m n ie j w ię c e j, 1770 też  tam  z p o ż y tk ie m  w ie lk im  
pracow ał: „ s ta tim ą u e  re c to r  C o lleg ii K o n a rsc ian i c re a tu s , m e rito ru m  suo- 
rum  cum ulum  a u x it“ . Ks. M ichał od św. Jó z e fa  S ta d n ic k i, k a sz te la n ie  B e ł
sk i, od ro k u  1780 n a  tern s ta n o w isk u  z a s ły n ą ł. P o  n im  ks. M arc in  E y sy 
m ont o b ją ł rz ą d y  n a  k ró tk o , n a s tę p n ie  k o le jn o  po so b ie  rz ą d z ili k o n w ik 
tem : k s. W a le r ja n  W ąso w sk i i ks. Ig n a c y  Z ab o ro w sk i.

Z p o czą tk iem  X IX  w ie k u  o b ją ł rz ą d y  r e k to r s k ie  ks. K a je ta n  od św. 
Jó ze fa  K am ień sk i. B ył on n a p rzó d  tam  p re fe k te m  la t  k ilk a  i od r. 1801 
około ja k ic h  la t  d w udziestu , je ś l i  n ie  w ięce j, z w ie lk ą  e n e rg ią  i poży tk iem  
k ie ro w a ł sp ra w a m i sw ego  s ta n o w isk a . Ja k o  c z ło n ek  T o w a rz y s tw a  p rz y ja 
ciół n a u k  i T o w a rz y s tw a  do u k ła d a n ia  k s ią g  e le m e n ta rn y c h , a u to r  d z ie ł ro z 
m aitych  (g ram . ję z y k a  f ra n c u sk ie g o  i n iem ieck ieg o , w y b ó r ró ż n y c h  g a tu n 
ków  m ow y p o lsk ie j e tc .) ,  w sp ó łp raco w n ik  L in d eg o  p rz y  w y d a n iu  s ło w n ik a , 
h is to ry o g ra f  K o n a rsk ie g o  i k o n w ik tu  n a  Ż o liborzu , po łoży ł ba rdzo  w ie lk ie  
i n iep o ży te  z a s łu g i; u m arł w  1842 ro k u . Za je g o  r e k to r a tu  w r. 1816 
w prow adzono  do k o n w ik tu  w yk ład  ję z y k a  ro sy jsk ie g o  do V -e j i V I-ej k l. 
po dw ie g o d z in y  tygodn iow o.

Je g o  m ie jsc e  za jm ow ał, a le  b a rd zo  n ied ługo , ks. K am io n o w sk i, a po 
n im  re k to ro w a ł od r . 1824 ks. Ja k ó b  C iastow sk i, ja k o  o s ta tn i  r e k to r  C ol
leg iu m . R odem  z P o z n a ń sk ie g o , by ł on w ybornym  p e d a g o g ie m  i ad m in i
s tra to re m , o g ro m n ą  p o siad a ł w ied zę  i ed u kacyę  i o trz y m a ł od u n iw e rsy te tu
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w a rs z a w s k ie g o  s to p ie ń  d o k to ra  filozofii i m a g is tr a  sz tu k  p ięknych . P o  sk a 
so w a n iu  k o n w ik tu  z o s ta ł r e k to re m  k o le g iu m  w a rsz a w sk ie g o  p ija rsk ie g o  
i z n a jd o w a ł s ię  p rz y  p rz e n ie s ie n iu  je g o  z D łu g ie j do k la sz to ru  p o jezu ick ie - 
go; n a k o n ie c  od 1834— 1837 sp ra w o w a ł u rz ą d  p ro w in cy a ła .

D n ia  23 czerw ca  1830 r . C e sa rz  M iko łaj zw ied za ł k o n w ik t na  Ż o lib o 
rzu , w y ra z ić  ra c z y ł sw o je  z a d o w o len ie  i ro zm aw ia ł u p rz e jm ie  z p ro fe so ra m i 
i uczn iam i. U czy n ił p rz e p is , ja k ie  m a ją  być o d tąd  m u n d u ry  w ycliow ańców  
te g o  k o n w ik tu , m n ie j k o sz to w n e  niż d aw n ie j. M u n d u rem  pow szednim  był 
sp e n c e re k  g ra n a to w y  z n ie b ie sk im  k o łn ie rz e m  i z b ia łem i w ypustkam i, g u 
z ik i b ia łe  z h e rb a m i k ró le s tw a  n a  je d e n  rząd , p a n ta lo n y  b ia łe , k a sz k ie t 
g ra n a to w y . M u n d u rem  p a ra d n y m  zaś był f ra k  g ra n a to w y  z k o łn ie rzem  
i m a n k ie ta m i n ie b ie sk im i, w y p u s tk i b ia łe , ta k ie ż  spodn ie , fu ra ż e rk a  g ra 
n a to w a .

W  o s ta tn im  ro k u  is tn ie n ia  C o lleg iu m  (1830) w sz y stk ic h  uczniów  liczo 
no 95. W  b ib lio te c e  k s ią ż e k  tom ów  9,605; n a rz ę d z i m atem aty czn y ch  i fi
zycznych  266; chem icznych  a p a ra tó w  207; okazów  m in e ra lo g iczn y ch  2480, 
fo rm  d re w n ia n y c h  170; do o b se rw a to ry u in  a s tro n o m ic z n e g o  p rzybyło  k ilka  
n a rz ę d z i. O prócz d anych  zap isów  zn a jd u je m y  je sz c z e  je d e n : B isk u p a  Z a łu 
sk ie g o , k ra k o w sk ., 28,296 zł. n a  u trz y m a n ie  z p ro c e n tó w  je d n e g o  k o n w i
k to m  z je g o  fam ilii.

P rz e d  o s ta te c z n ą  zakonów  k a s a tą  w 1863 r. w W arsz a w ie  tacy  by li 
P ija rz y : ks. F ra ń . K a s te rsk i, r e k to r  i p ro w ., ks. F ra ń . K ru p iń sk i, m ag. s tu d ii 
(ob.), k s. S ta n is ła w  G łuchow sk i; d y ak o n  W ł. K a rm a ń sk i, dyak. K aro l B rzę- 
czkow sk i; su b d y ak . K lem en s  N ied źw ieck i, F ra ń . B ie rn a c k i i 5 k le ry k ó w  s tu 
d en tó w .

2. Podoliniec na Spiżu. T ę d ru g ą  u n as s ied z ib ę  p ija rsk ą  pow o ła ł do 
życia  S ta n is ła w  L u b o m irsk i (1 5 8 3 — 1649), s ta ro s ta  p o d o lin ieck i, sp isk i etc. 
w o jew o d a  k ra k o w sk i, upo saży w szy  d o s ta tn io  P ija ró w , k tó rz y  tu  przybyli 
w  1642 r. i d n ia  21 lis to p a d a  p ie rw sz ą  M szę Św. w sw oim  o d p raw ili k o 
śc ie le . P e r s o n e l  szk o ln y  sk ła d a ł się  z n a s tę p u ją c y c h  osób: ks, J a n  D om i
n ik  od Sw. K rzy ża  F ra ń  chi, w łoch, był re k to re m  i razem  m a g is tre m  now i- 
cy a tu , k s. A u g u s ty n  od Św. K a ro la — w ice m a g is tre m , k s. Ja n  F ra n c isz e k  od 
M ary i M ag d a len y , zap ew n e  n au czy c ie lem ; n a d to  k le ry k ó w  p ro fesó w  c z te re ch  
p om iędzy  n im i G lyceriu s  ab 0 0 .  S anctis), m oże też  n au cza jący ch , now icyu- 
szów  k le ry k ó w  9, la ików  2, t. z. „ o p e ra r i i“ , razem  18; w szyscy  je sz c z e  cu 
dzoziem cy. T e n  p ie rw sz y  r e k to r  po d o lin ieck i, to  zn ak o m ita  w z g ro m a d z e 
n iu  o so b isto ść : n o w icy a t odbył w R zym ie pod  Św . K a lasan tym , zakonoda- 
w cą p ija rsk im , dw a razy  o b ie ra n y  na p ro w in cy a ła , re k to ro w a ł w P od o liń cu  
k ilk a  tr ie n n ió w , zap ro w ad z ił tam  s tu d y a  zak o n n e , szko ły  dla św ieck ich  
i w r. 1662 d. 29 lipca ś w ia t  te n  opuścił. P o d o lin ie c  g ra  bardzo  w ażną 
ro lę  w  d z ie jach  naszy ch  P ija ró w : s ta m tą d  w ychodziło  bardzo  d ługo  m nó
stw o  znakom itych  zakonn ików , co p o tem  p rzy św ieca li n a u k ą  i cn o tą  ca łe j 
p ro w in cy i; szko ły  te ra ź n ie js z e  d la  św ieck ie j m łodzieży  p rzez  znaczny  p rz e 
c ią g  czasu  b y ły  n a jle p sz e  i w y k sz ta łc iły  n iem ało  sły n n y ch  po tem  m ężów
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s tan u  i zacnych  o b y w ate li; n ie s te ty  ty lk o  te  d z ie je  n ie  są  nam  d o k ład n ie  
zn an e  z pow o d u  b ra k u  p o trz e b n y c h  m a te ry a łó w . S zkoły  ta m  o tw o rzo n e  
za raz  w ro k u  n a s tę p n y m  (1643), b y ły  w ięc  n a js ta r s z e  u  n as  z P ija r s k ic h . 
J e s t  p o d an ie , że  fu n d a to r  ta k  - b y ł zad o w o lo n y  z u rz ą d z e n ia  te g o  zak ład u  
naukow ego , że  sy n a  w ła sn e g o  tam  im  d a ł za u czn ia . Z a p e w n e  tu  m ow a
0 n a jm ło d szy m  sy n u  k a sz te la n a  k ra k o w sk ie g o , K o n s ta n ty m  Ja c k u , n azy w a
nym  n ie k ie d y  pod czaszy m  k o ro n n y m , zm arłym  b e z p o to m n ie  w 1663 ro k u . 
D rug im  r e k to re m  szk ó ł i k o leg iu m , 1659 —  1663, m ian o w an o  ks. W ac ław a  
od N a jśw ię tsz e g o  S a k ra m e n tu , O p a to w sk ieg o , M o ra w ia n in a , k tó ry  też  dbał 
bardzo o szk o ły  i m ia ł się  odznaczać  e ru d y c y ą  wr m a te m a ty c e . P ia s to w a ł 
on po tem  r e k to r a t  w  W a rszaw ie , b y ł p ro w in c y a łe m  od 1 667— 1670 i w  d z ie 
sięć la t  p o tem  ro z s ta ł  się  z tym  św ia tem . P o  n im  r e k to ro w a ł  w P o d o liń - 
cu ów  G ly c e riu s  od W sz y s tk ic h  Ś w ię tych , n iem ieck ieg o  p o c h o d zen ia . S zko
ły  p o d o lin ieck ie  k w itn ę ły  co raz  b a rd z ie j i uczęszczano  do n ich  lic z n ie  z W ę 
g ie r  i P o lsk i, aż w  je s ie n i 1684 ro k u  sp a liło  s ię  c a łe  m ias teczk o  i k o le 
g ium  ze szko łam i s ta ło  s ię  łu p e m  p ło m ien i. T ru d n e  m ia ł z a d a n ie  ks. M i
chał K ra u s , ro d em  z P o d o liń ca  i p ie rw sz y  z uczn iów  m ie jsco w y ch , co p rz y 
w dzia ł h a b i t  p i ja r s k i ,  aby w szy stk o  znow u do d aw n eg o  d o p ro w ad z ić  p o rz ą d 
ku  i szko ły  ta k ie  sam e n a d a l u trzy m ać . P rz y sz e d ł m u z pom ocą znow u 
L u b o m irsk i, a m ianow ic ie  S ta n is ła w  H e ra k liu sz , m a rsz a łe k  w ie lk i k o ro n n y , 
syn  J e rz e g o , a w nuk  S ta n is ła w a , p ie rw sz e g o  ow ej s ie d z ib y  fu n d a to ra .

W  k ilk a  la t  po tem  szko ły  na  now o odbudow ane za c z ę ły  funkcyonow ać
1 ja k  daw niej do s ieb ie  uczącą  się  m łodzież g a rn ą ć . In n i L u b o m irsc y  też  
p om aga li ks. K rau so w i, bardzo  g o r liw ie  z a jm u jącem u  się  sp ra w ą  n au czan ia  
i w szystko  d o b rze  poszło . S zko ły  te  w p ie rw sz e j p o ło w ie  X V III s tu lec ia  
p o w tó rn ie  zn a laz ły  d o b ro d z ie ja  w osob ie  ks. A rn o lfa  Ż e g lic k ie g o  S. P ., k tó 
ry  sw ojem i w ła sn e m i środkam i uposaży ł te n  zak ład  w y chow aw czy .

P o  nim , choć n ieb ezp o śred n io , w  P o d o liń c u  sp ra w o w a li u rząd  r e k to r 
ski: ks. M ichał od Św. Ja k ó b a  L e n a rsk i, p o p rzed n io  ta m  p ro fe so r  re to ry k i, 
p re fe k t szkół, k s. H ie ro n im  od Św. B e rn a rd a  B łe sz y ń sk i, „ v ir  y ig ila n tis s i-  
m us e t d i l ig e n tis s im u s“ , p ro w in cy a ł od ro k u  1768 —  1771, S eb a s ty a n  od 
Św. Zofii M ichałow sk i i inn i. Ale w łaśn ie  w tych  czasach  S p iż  z o s ta ł d la  
P o lsk i s tra c o n y  i p rz e sz e d ł pod  p an o w an ie  a u s try a c k ie , do W ę g ie r  p rz y łą 
czony. P o w o li życ ie  tam  p o lsk ie  zam arło  zupełn ie ...

K o leg iu m  p ija rsk ie  is tn ie je  d o tąd  w  P odo lińcu , w o b rę b ie  prow incyi 
w ę g ie rsk ie j te g o  Z g ro m ad zen ia ; w 1909 roku  by ł re k to re m  ks. E d w ard  
S zarnovszky  ( = S a ro w s k i)  od Św. Ju lia n a , oprócz te g o  p ięc iu  je sz c z e  k a p ła 
nów  i 69 a lu m n ó w ,są  w ięc szkoły , n a tu ra ln ie , zu p e łn ie  in n e , niż tam  za 
p o lsk ich  byw ały  czasów .

3. Rzeszów. I  ta  fundacya  w z ię ła  swój p o c z ą te k  od L u b o m irsk ich , 
a m ianow ic ie  g ło śn y  w d z ie ja c h  n aszych  Je rzy , m a rs z a łe k  w ie lk i k o ronny , 
po tem  h e tm a n  polny ko ronny , je d e n  z n a jm o żn ie jszy ch  sw ego  czasu  m a g n a 
tów , do R zeszow a, dóbr sw ojej p ie rw sze j żony (K o n stan cy i L ig ęz ian k i) , 
w prow adził P ija ró w  w 1654 ro k u  i tam  im  s ta łą  u rz ą d z ił  s ied z ib ę , docho-
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darni j ą  o p a trzy w szy . W  r. 1658, 19 m arca  o tw orzono  szkoły , w  k tó ry ch  
n a u k ę  p o b ie ra li  dw aj sy n o w ie  fu n d a to ra : H ie ro n im  A ugustyn , p ó źn ie jszy  
z a ło ż y c ie l lin ii  R z e sz o w sk ie j ( f  1706), k a sz te la n  k ra k o w sk i, i A le k san d e r 
( t  1675) na  P rz e w o rs k u , m a rsz a łe k  try b u n a łu  k o ro n n e g o . Ks. M ichał K rau s  
z a rz ą d z a ł  te m i szk o łam i n a p rz ó d  , k tó ry  też  p ia s to w a ł godność prow incyo- 
n a ła  od r . 1 6 7 6 — 1680 r.; m ó w iliśm y  o nim  w yżej. O prócz szkół d la  św ie 
ck ie j m ło d z ie ż y  by ły  tu  te ż  s tu d y a  n a u k  h u m a n ita rn y c h  d la  k le ry k ó w  p ija r-  
sk ich . S ław n y  k s . O n u fry  od • Św . A n d rze ja  K opczyńsk i odbyw ał je  od 
r . 1 7 5 4 —  1755, a p o tem  też  w  R zeszow ie  uczy ł re to ry k i i „b o n a ru m  
a r t iu m “ k le ry k ó w  zak o n n y ch  od 1 768— 1769 ro k u . A je sz c z e  p rzed tem  zn a 
k o m ity  S ta n is ła w  K o n a rsk i 1730 r . uczył tu ta j k le ry k ó w  wymowy, h is to 
ryk  i g e o g ra f ii .

Z re k to ró w , co s ię  szc z e g ó ln ie  szkołam i zajm ow ali, w ym ienić trz e b a  
k s . S te fa n a  od Św. W o jc ie c h a  S ta n iew sk ieg o , o k tó ry m  pow iedziano  
„ p ro y id e  s c ie n te rą u e  g u b e rn a n s “ , s ły n ą ł też  w sw oim  czasie  z k a z n o d z ie j
s tw a ; n ie k tó re  k a z a n ia  je g o  d ru k o w an o . P ó źn ie j ks. D om inik  S zyb ińsk i 
od Św. A lek seg o  rząd z ił tym  dom em  do 1775 ro k u ; o n im  czytam y: „ p a te n ie  
ac p ru d e n tis s im e  g u b e rn a v it, p ro fe c tu ią u e  ju v e n u m  in  sch o lis  s tu d io se  in  vi- 
g iJando , a m o re m  e t b e n e y o le n tia m  om nium  sib i c o n c ilia v it“ .

W  k o ń cu  X V III w, za p a n o w an ia  Jó z e fa  I I  szk o ły  rz e sz o w sk ie  razem  
z z ak o n em  p ija ró w  były  sk aso w an e .

4. Kraków. W  te j s ta re j  s to licy  is tn ie n ie  p ija ró w , w łaściw ie  m ów iąc, 
n a leży  d o p ie ro  od r. 1660 da tow ać , gdy  b iskup  k ra k o w sk i, J ę d rz e j T rz e b ic k i, 
w ydał im  p o zw o len ie  o s ie d le n ia  się , n ie  dozw oiił je d n a k  o tw a rc ia  szkó ł, aże 
by „ k rz y w d y  n ie  rob ić  ak ad em ii k ra k o w s k ie j“ . S to su ją c  s ię  do te g o , p ija 
rzy  n ie  o tw ie ra li  szkó ł w  sto licy , lecz u trzy m y w ali tam  studyum  te o lo g i
czne d la  k le ry k ó w  sw oich, o trzy m aw szy  na to fu n d u sze  i ro zm a ite  do tacye: 
od ks. J a n a  M ark iew icza , k a n o n ik a  k ra k o w sk ie g o , J a n a  G o rczyńsk iego , w o j
sk ieg o  n o w o g ró d zk ieg o , b isk u p a  S zan iaw sk ieg o , n ie k tó ry c h  L u b o m irsk ich  
i innych  b e n e fa k to ró w . D op iero  w X IX  w iek u , p rzy  zm ian ie  oko liczności, 
m o g li p ija rz y  pom yśleć  o n a u czan iu  i szko łach  d la  chłopców , co też  uczy
n ili. M ian o w ic ie  ks. A dam  S ło tw iń sk i, ob jąw szy  rz ą d y , o tw o rzy ł zak ład  wy
chow aw czy około  1879 ro k u . K s. T ad eu sz  C hro ineck i też  p raco w ał w tym  
k ie ru n k u , a le  do p ie ro , w łaśc iw ie  m ów iąc, w tym  w iek u , gdy p rzyby li p i
ja r z y  h iszp ań scy , sp raw a  w y chow an ia  i szkó ł p ręd k o  i pom yśln ie  nap rzód  
się  p o su n ę ła . N auczy li s ię  oni d o b rze  po p o lsk u , pokochali k ra j se rd e c z n ie  
i c h ę tn ie  p ra c u ją  w w inn icy  p a ń sk ie j. N iedaw no naby li R akow ice  pod K ra k o 
w em  i m a ją  tam  założyć k o n w ik t na  w ięk szą  sk a lę . O becn ie  m ają  30 k o n 
w ik tów  i zdoby li ju ż  p ra w a  rz ąd o w e  d la  sw ego  zak ład u . W ym ieniam y tu  
n azw isk a  tych  zacnych p raco w n ik ó w , a naszy ch  p rzy jac ió ł: IT ow incyałem  
j e s t  k s . J a n  B ovell, re k to re m  ks. J a n  B a rto lo m e , p re fe k te m  ks. A m adeusz 
P o n z -M a rtin e z , N aw arczyk, b a rd zo  ukochany  p rzez  sw oich  uczniów , d osko 
n a le  po p o lsk u  m ów iący.
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• 5. Chełm. N ie m am y d o k ład n e j w iadom ości, k ie d y  p ija rz y  do te g o  z a 
w ita li m ia s ta , a le  n a jw c z e śn ie j ro k  1667 n a leży  u w ażać  za  d a tę  p rzybyc ia  
te g o  z g ro m a d z e n ia  do C hełm a. Z n a le ź li sob ie ta m  fu n d a to ra  w  osob ie  M i
k o ła ja  z R o m an o w a  Ś w irsk ieg o , k u s to sz a  g n ie ź n ie ń sk ie g o , s u f ra g a n a  i p ro 
boszcza c h e łm sk ieg o , czas ja k iś  a d m in is tra to ra  d y ecezy i c h e łm sk ie j, z n a n e 
go h is to ry k a , a  n a w e t w ie rsz o p isa  (zm arł 1677 ro k u ), k tó ry  zbudow ał d la  
n ich  k o leg iu m , o d d a ł im k o śc ió ł p a ra fia ln y  (p o k a te d ra łn y )  i fu n d u sz  p rz e 
znaczył. P ie rw sz y m  re k to re m  k o le g iu m  i szkó ł b y ł k s. K a ź m ie rz  od Św. 
Teofila. K o n s ty tu c y a  z 1677 r. p o tw ie rd z iła  tę  now ą o sad ę  p i ja r s k ą  z d o 
da tk iem : sa ly is  ju r ib u s  Soc. J e s u  a R e p u b lic a  d a tis  e t  a c a d e m ia ru m  C raco - 
y ien s is  e t  Z am o icen sis . To z a s trz e ż e n ie  k o n sty tu cy i było pow odem , że p i
ja r z y  tam  d ługo  szk ó ł n ie  o tw ie ra li  i dop iero  za  A u g u s ta  I I I ,  j a k  m n iem a 
Ł u k aszew icz , są  ś lad y  w C hełm ie  n a u c z a n ia  p rzez  to  Z g ro m a d z e n ie , m a jące  
tam  n a w e t w y k ła d  filozofii p o tem . W iem y  te ż , ilu  tam  uczn iów  byw ało . 
W  ro k u  1781 /2  —  160, w  1782/3  —  80, 1 7 8 3 /4 — 98, 1 7 8 4 /5 — 99, 1 785 /6— od 
66 — 80, 1 7 8 6 /7 — 90, 1 7 8 7 /8 — 126, 1 7 8 8 /9 — 120, 1 7 8 9 /9 0 — 105. Po  z n ie s ie 
n iu  szkó ł je z u ic k ic h  i u tw o rz e n iu  K om isy  i E d u k acy jn e j w C h e łm ie  u rządzono  
szko ły  p odw ydz ia łow e , c ieszące  s ię  w  sw oim  czasie  p o w o d zen iem  n iew ie lk iem .

W  w izy c ie  ty ch  szkół z r . 1783 czytam y: „N au k i z k s ią g  e le m e n ta r 
nych  w sz y s tk ie  w e d łu g  p rz e p isu  sw eg o  są  podzie lone  n a  trz y  k lasy . N a
uczycie le  p iln i, p rz y k ła d n i w n au k ach , g u s ta  dobrego , s ta r a ją c y  s ię  o p o ż y 
te k  z n au k  w m łodzieży , k tó ry  się  d o b ry  o k aza ł. U czn io w ie  są  p iln i w n a 
ukach  i ocho tn i; w szyscy  z n au k  n a  te j w izycie  z a p y ta n i, g d z ie  się  p o k a 
zało , że n ie ty lk o  n a  pam ięć, a le  i n a  rozum  ła tw o , p o ję tn ie , w y ro zu m ia le  
rzecz  opow iadali. K s. p re fe k t  p ilny  w  sw ej pow inności. N ab o żeń stw u  zw y
cza jnem u  i funduszow em u sta ło  się  zadość . O byczaje n iek tó ry ch  n a g a n n e . 
S ądzen i byli s tu d e n c i i u k aran i p rzez  d e k re t  szko lnych  n au czycie lów . Ję z y k a  
n ie m ieck ieg o  uczniów  10: zach ęca ł w iz y ta to r  innych  do u c z e n ia  s ię  teg o  j ę 
zyka; p o ży tek  m ały  z teg o  ję z y k a  d la  m e tra , k tó ry  n ie d a w n o  oddalony. J ę 
zyk ła c iń sk i m a tu  sw o je  u ży w an ie  i dom ow e; u czn io w ie  m ów ią i p iszą  ze 
sw ego  dow cipu  w ję z y k u  łac iń sk im . C h a ra k te ru  sw ego  p isa n ia  m łódź o k a
za ła  d o b re  p o czą tk i. D y rek to ro w ie  od z w ie rzch n o śc i szk o ln e j m a ją  dane 
dom ow e ro z p o rząd zen ia ; na po czą tk u  sw ym  pow in n o śc io m  zad o ść  czynili, d a 
le j n ie ty lk o  w sw ych  obow iązkach  u s ta li , a le  w ie le  n ie p rz y z w o ito śc i p o p e ł
n ili. G odni w  tern  nagany ... M ają  s trz e lb y , szab le , czeg o  n a  p o g ró żk i 
p rzec iw  p re fe k to w i używ ali; p om iędzy  tak im i liczą  się: H ac iew icz , T yczyń 
ski, S zyd łow sk i i K ra s iń sk i. Ci w szy scy  p rzeciw  ks. p re fe k o w i bun tow ali 
się , dlacfzego p re fe k t  p rzez  k ilk a  n ie d z ie l s tan cy i n ie  w izy to w ał, u n ik a ją c  
p rzy p ad k u  z łe g o “. N a czele K o leg iu m  i szkół, ja k o  p ro re k to r , s ta ł  ks. B a 
zy li G rochow sk i (1 7 2 2 — 1795), „ n a v u s  e t s o llic itu s“ , w y d aw ca  w ybran y ch  
lis tó w  C y ce ro n a , P lin iu sz a , S eneki z k o m e n ta rz a m i (w  W a rsz a w ie  1760 r.). 
W  1788 roku  p o w sta ł w ielk i p o żar w C hełm ie , w sk u te k  czego  szko ły  i ich 
do b y tek  u c ie rp ia ły  m ocno. W  ro k u  n a s tęp n y m  (1798) w izy to w a ł te n  zak ład  
k an o n ik  ch e łm sk i, T re ffle r . W ów czas ze 120 uczniów  k o rz y s ta ło  z w y k ła 
dów  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  ty lko  c z te rd z ie s tu .

Pij.
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P o  w s trz ą ś n ie n ia c h  ró ż n y c h  p o lity czn y ch  i k lę sk a c h  k ra jo w y ch  ju ż  
w X IX  s tu le c iu , szko ły  c h e łm sk ie  n ie  p rz e s ta ły  d z ia łać , n io sąc  korzyść  r o 
d ak o m , za  c zasó w  tam  a u s try a c k ic li  i n a w e t je sz c z e  po tem . W  sp is ie  za 
k ła d ó w  n a u k o w y c h  k ró le s tw a  K o n g re so w e g o  w  ro k u  akadem ick im  1820/21 
z n a jd u je m y  te ż  pom iędzy  szk o łam i w ydzia łow em i c h e łm sk ie , m ające  siedm iu  
n a u c z y c ie li i 60 uczn iów , lecz  w  1824 jn ż  ich  n iem a  i do tego  dodatek : „u p a 
d ek  sz k ó ł w C h e łm ie  n iczem  u sp ra w ie d liw io n y  być n ie  m o ż e “ ; i znow u po 
tem  p o m ięd zy  ro k iem  1829 i 1830: „w ydz ia łow a  sz k o ła  p ija ró w  w C hełm ie  
te ra z  n a  now o s ię  w z n o s i“ . A le, zd a je  się , ju ż  czasu  na  n ią  nie s ta ło , i n ie  
w z n io s ła  s ię ... P i ja r z y  je d n a k  w  C hełm ie  z o s ta li i o b s łu g iw a li parafię . P o  
ro z e b ra n iu  d a w n e g o  k o śc io ła  w ybudow ano  tam  now y 1763 r. p a ra fia ln y  n a 
k ła d e m  W a c ła w a  R z e w u sk ie g o , w o jew . p o d o lsk ieg o , h e tm a n a  k o ro n n eg o , 
M a ry a n n y  z R a d z isz e w sk ic h  ‘W o lsk ie j i innych. P rz y  tym  ko śc ie le  p rz e 
tr w a l i  p i ja r z y  do r . 1864. P rz y  końcu  1861 r .  w C h e łm ie  było ty lko  dw óch 
p ija ró w : k s . A le k sa n d e r  G ru d z iń sk i, R ec. Coli. e t cu r. E ccl., i J a n  B rzo zo w 
s k i— c o o p e ra to r .

• 6. Łowicz. Do te g o  m ia s ta  sp ro w ad z ił p ija ró w  J a n  n a  Szam ow ie Sza-
m o w sk i, n a z y w a n y  n iek ied y  k a sz te la n e m  g o s ty ń sk im , w  1668 r ., zap isu jąc  
n a  p o c z ą te k  28 ,572  zł.. K o leg iu m  je sz c z e  w  ty m  ro k u  ukończono  budow ać, 
k o śc ió ł s ta n ą ł  dop iero  1680 r. i p ie rw szy m  re k to re m  tu  m ia ł być ks. W o j
c iech  S ie w ie rk o w icz . P o te m  in n e  zap isy  n a  rz e c z  te j  siedz iby  szkó ł P o 
b o żnych  p rzy b y ły ; z n a laz ły  s ię  te ż  fu n d u sze  na  u trz y m a n ie  ubog ich  uczniów  
p rz y  ty ch  sz k o ła c h  i zaczę to  tam  zbo żn ie  p racow ać. D z ie je  teg o  zak ład u  
w X V II w iek u  n ie z n a n e  w ca le  i d o p ie ro  od czasów  kom isy i E d u k a c y jn e j 
z a z n a jam ia m y  się  b a rd z ie j z te m i szko łam i, k tó re  w 1781 /2  r . m iały  uczn iów  
110, a p o tem  w  1782/3  —  123, w 1 7 83 /4  —  od 130 —  136, w  1784/5  —  130, 
1785 /6  —  148, 1786/7  —  182, w 1 7 87 /8  —  204, 1788/9  —  180, 1789/90 —  151. 
L ecz  p o s ia d a m y  je sz c z e  w c z e śn ie jsz e  szczegó ły , m ian o w ic ie  z r. 1774, gdy 
tam  K om . E d u k . u tw o rz y ła  szk o ły  pow iatow e d la  w o jew ó d z tw a  ra w sk ieg o . 
N auk i w  ty ch  sz k o ła c h  d o tą d  sz ły  daw nym  try b em ; k la s  było 6: infim a, g r a 
m aty k a , s y n ta k s is , p o e ty k a , r e to ry k a  i filozofia, w  k ażd e j osobny  p ro fe so r; 
w iz y ta to r  zap ro w a d z ił 3 k la so w e  szko ły  o ty luż  n au czy c ie lach . U czniów  d a 
w n ie j b y w ało  po 300, p ó źn ie j zn aczn ie  m nie j. B u d y n e k  szk o ln y  m ia ł być 
szczup ły , c iem n y  i n iew ygodny . E g z a m in  p o d czas w izy ty , p rzez  ks. F r .  Ko- 
len d o w icza  d o k o n a n e j, „d a ł w idz ieć  znaczny  u czn iów  w naukach  p o s tę p e k  
i d o k ła d n ą  w iadom ość ję z y k a  ła c iń sk ie g o ; w iadom ości h is to ry i n a tu ra ln e j  
n a jw ięce j s to s u ją  się  do k ra ju ;  w ym ow a i w ie rsz o p is tw o  w łac iń sk im  i po l
sk im  ję z y k u  z a szczep iły  w  u czn iach  p o czą tk i d o b re g o  s ty lu  i g u s tu “ . L icz 
ba uczniów  zm n ie jsz y ła  się  z te g o  pow odu, „że  o b y w a te le  w dom u d y re 
k to ró w  ch o w ają , o k tó ry c h  n ie  j e s t  tru d n o , ile  g d y  zakończyw szy n au k i 
k la sy  I I I ,  d a le j n ie  m a ją  się  czem  b aw ić“ . P ó ź n ie j k o le g ia ta  łow icka  12 
u czn ió w  m ia ła  n a  swoim  k o szc ie  i p rz y sy ła ła  ich  n a  n aukę  do p ija ró w . P o  
u s tą p ie n iu  z k ra ju  P ru sa k ó w  szk o ły  zaczęły  odżyw ać i w zm acniać się. 
W  r. 1820 /21  by ły  w Ł ow iczu  szk o ły  w ydzia łow e o 6 nauczy c ie lach  z 90
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uczniam i. W  r. 1826/7 było uczn iów  w  I  k l.— 70, w I I — 48, I I I — 22, w  IV —  
20 —  160. W  r. zaś 1830 było  u czn ió w  w  I k l. —  60, w I I  —  64, I I I  —  43, 
w  IV  —  26 — 193. W  b ib lio te c e  k s ią ż e k  750, a tla só w  2, m ap  20; n a rz ę d z i 
m a te m a ty c z n y ch  i fizycznych 54. N a stęp n ie  szk o ły  z a m k n ię to , a k la s z to r  
p rz e trw a ł do r . 1864.

7. Piotrków, ja k  za J a g ie llo n ó w  s ła w n y  se jm am i, ta k  g ło śn y  t ry b u n a 
łem  całej P o ls k i  pod k ró lam i o b ie ra ln y m i, n ie  m ia ł d łu g o  szk ó ł w yższych; 
na  to  m iasto  P i ja r z y  se rc e  i m yśli sw e  zw rócili, a m ie sz k a ń c y  i o ko liczna  
sz la c h ta  o św iadczy li się  z u p rz e jm e m i d la  Z g ro m a d z e n ia  szk ó ł pobożnych 
chęciam i. W y ro zu m iaw szy  to, z w ie rzch n o ść  z a k o n n a  p o s ła ła  tam  ks. F r a n 
ciszka od Je z u sa -M ary i H a lig o w sk ie g o  w  c h a ra k te rz e  p r o k u ra to ra  w  te j 
sp raw ie  i k o n sy s to rz  łow ick i w y d a ł e re k c y ę  fundacy i P ija ró w  w P io t rk o 
w ie d. 6 lip c a  1674 r ., z a b ra n ia ją c  w szy stk im  in n y m  in sty tu cy o m  szkó ł 
tam  o tw ie ra ć  i nauczać. (Je z u ic i, zap ew n e , w ja k ie  trz y  la ta  p o tem  z ja w ia 
j ą  się w P io trk o w ie ) . K o rz y s ta ją c  ze  zdoby tych  ju ż  funduszów , P ija rz y  
z p o czą tk iem  1675 r. u rząd z ili się  w sw o jem  m ie sz k a n iu  i n a u k ę  w e d łu g  p rz e 
pisów  Z g ro m a d z e n ia  zaczęli daw ać. S zczup łość  siedz iby , o b e jm u jące j k a 
plicę , k la sy  i k o leg iu m , d a ła  się  im  z a ra z  uczuć, a le  d o b ro czy n n o ść  p io tr -  
kow ian  i s ta ra n n o ść  re k to ró w  ro z sz e rz y ły  tę  po siad ło ść , i szk o ła  choć zw ol
na , lecz s ta le  się  po w ięk sza ła , z a ta rg i je d n a k  z J e z u ita m i, szk o d zące  bardzo  
obu in sty tucyom , były p rzy czy n ą  zobopó lnych  ich n iepow odzeń , a  n a w e t 
zg o rszen ia . N ie w chodzim y tu  w szczeg ó ły  tych  sw aró w , p o c iąg a jący ch  za 
sobą d łu g ie  p ro cesy , c iąg an ia  s ię  po sąd ach  k ra jo w y ch  i ap e lo w an ie  do R zy
m u, a ty lko  zaznaczym y, że k a m e ra  A p o sto lsk a  p rz y z n a ła  P ija ro m  praw o  
w y k ład an ia  w yższych  naw et nauk .

Gdy n a s tą p iło  z J e z u ita m i p rzy m ie rze , a n a w e t z czasem  p rz y 
ja z n e  u fo rm o w ały  s ię  s to su n k i, P ija rz y  m o g li ca łą  sw ą  g o rliw o ść  i baczność 
sk ierow ać k u  szko łom  i n au czan iu  m łodzieży:, po z n ie s ie n iu  zaś T o w a rz y 
s tw a  Jezu so w eg o  Z g ro m ad zen ie  sc h o la ru m  P ia ru m  o trzy m ało  w  sp ad k u  je g o  
zak ład  w ychow aw czy  i część u p o sa ż e n ia , a i w ła sn e  ich  fu n d u sze  dość zn a
czne były , a p o tem  się  je sz c z e  p o w iększy ły . R ozm aitych  sum  zapisow ych 
pew nych  p o siad a li P ija rz y  około  24 ,000  zł.; zap ew n ionych  n a  ró żn y ch  m a
ją tk a c h  z iem sk ich , k tó re m i n ie k ie d y  a d m in is tro w a li, w z a s ta w ie  m ając , co 
im  n iem ałe  dochody  p rzynosiło , p raw ie  d ru g ie  ty le ; p raw d a , by ły  te ż  duże 
sum y upad łe  z czasem , ale  p rzez  d łu g ie  la ta  p ro c e n ty  d a ją c e ; p o s iad a li też  
dom y, p lace , c eg ie ln ie , z iem ię  o rn ą  i t. d. W szystko  to  z czasem  rosło , 
pom nażało  się . I  ta k  w  r. 1674 p o s ia d a li 3 dom y i k a p ita łu  11,300 zł.; 
w  1700— 2 dom y i 24,600 zł.; około  r. 1720— 65,700 zł.; w  p o ło w ie  X V III w.
72.000 zł., 2 fo lw ark i, 3 p lace  i 3 kam ien ice ; p o tem  k a p ita ł w z ró s ł do 
91,200 zł., a n a jw ięk szy  był w  1787 r. —  w ynosił 105 ,200  zł. oprócz e ta tu  
rząd o w eg o ! E ta t  rządow y p o w sta ł z k ap ita łó w  p o jezu ick ich  p io trk o w sk ich . 
Kom . E duk . w yznaczy ła  z n ich  z p o czą tk u  P ija ro m  ro c z n ie  8 ,000 zł.; po tem  
d aro w a ła  im  w łasn o ść  Je z u itó w  w tern  m ieśc ie  i ro c z n ie  d aw a ła  nad to
1.000 zł.; późn iej rz ą d  p ru sk i zm ien ił tę  norm ę: da ł im  a d m in is tra c y ę  p ro -
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b ó s tw a  w  P io trk o w ie  (trz y m a li to  do 1823 r.) i p ła c ił około  9,000; n a s tę 
p n ie  e ta t  rz ąd o w y  zw ięk sza ł s ię  i w  r . 1827 ro k u  podw yższony  z o s ta ł do
2 2 ,0 0 0  zł. Z a te  fundusze  p o trz e b a  było  szko ły  u trz y m a ć  i całe  ko leg iu m  
o p a trz y ć , w yżyw ić, liczba zaś P ija ró w  byw ała  ta m  ro z m a ita : do r . 1675—  
p ięc iu ; p o m ięd zy  r . 1678— 1681 s ied m iu , 1681— 1689— dziew ięc iu , po tem  j e 
d e n a s tu ; od r . 1706— 1781— p ię tn a s tu ; pom iędzy  r. 1781 —  1787 —  znow u j e 
d e n a s tu ; od 1797 —  1813 — od 5-ciu po 8-iu; w  1813 i 1814— 3-ch ty lko; od 
1814— 1827— 5-iu; od tąd  zaczy n ała  się  pow iększać  i doch o d z iła  do 12-tu.

Z aczy n a jąc  od 1729, znam y  d o k ład n ie  ilo ść  uczn iów  w tycli szkołach  
(p rzed  czasam i Kom . E d u k . d a ty  ta k ie  zw ykle n ie  są  podaw ane). O tóż
w ro k u  1729 uczyło  się  tu ta j  m ło d z ieży  248, w  r. 1732— 157, w r. 1 7 3 7 __
336, w  1 7 3 9 — 297, a w  inn y ch  la ta c h  te g o  d z ie s ię c io le c ia  ilo ść  ta  w ah a  się  
p o m ięd zy  159— 220. P o m ięd zy  1740 i 1750 ro k ie m  liczb a  uczniów  w ynosiła  
zaw sze  p ra w ie  z g ó rą  d w u stu  ro czn ie ; w  1749 —  284, od 1742 do 1745: p o 
m iędzy  151 i 250 ro czn ie . Od ro k u  1750 do 1760, ś re d n io  b io rąc  —  250, 
a le  d ochodziło  do 270 i ra z  ty lk o  207. P om iędzy  ro k iem  1760 i 1770 raz  
ty lk o  (w  1764  r .)  spo tykam y  199; zw ykle zaś z g ó rą  dw ustu . Od ro k u
1770 do 1780 w sześc iu  la ta c h  n ie  było  200; w  inn y ch  200 z n iew ie lk ą  
p rz ew y żk ą . P o m iędzy  ro k iem  1780 —  1790 ju ż  ta  ilo ść  spada: w cz te re ch
Ja tach  po 200 z g ó rą , a częśc ie j m n ie j: od 132 do 197. W  roku  1790 —
232, w  1792— 268, w 1793— 228, W 1794— 178, w  1796— 114, w 1797— 125, 
w  1798 —  151, w  1799 —  148; w  1800 r . — 128, w  1801 —  117, 1 8 0 2 — 132, 
w  1803 —  124, w 1804 —  134, w  1805 —  161, w  1807 —  160, W 1808 —  157,
w  1809 —  171; w  1810 —  206, w  1811 —  202, w  1 8 1 2 — 165, w 1813 —  99,
w 1814  —  138, w 1815 —  147, w  1816 —  153, w 1 8 1 7 — 218, w 1818 —  262,
w  1819 —  268, W 1820 —  249, w 1821 —  220, W 1822 —  214, w  1823 —  202,
w 1824 —  182, W 1825 —  206, W 1826 —  220, w  1827 — 383, w 1830 —  507.
W  b ib lio te c e  k s . P ija ró w  w  tym  czasie  liczono  tom ów  ośm  ty sięcy  i pół. 
A rch iw um  is tn ia ło  osobno. B y ła  n a w e t w P io trk o w ie  d ru k a rn ia  p ija rsk a , 
chociaż n ie d łu g o  trw a ła . H e k to r  Z a rę b sk i za w a rł um ow ę w 1792 ro k u  
z O. Jo a c h im e m  M ajem , p rz e o re m  k la sz to ru  su le jo w sk ie g o , aby ze sk ła d k o 
w ych fu n d u szó w  d ru k a rn ię  nabyć; po tem  p rzy łączy ł s ię  do n ich  obyw ate l 
F ra n c is z e k  Z a rę b a ; z e b ran y  k a p ita ł w ynosił 8 ,234  zł. K up iono  z a raz  d ru k  
p o lsk i w  L ip sk u , sp ro w ad zo n o  z W arszaw y  z e c e ra  i p re s e ra  i zaczęto  d ru 
kow ać. N a s tę p n ie  rząd  p ru sk i za lec ił, aby d ru k a rn ia  b y ła  zao p a trzo n a  
w d ru k i n ie m ie c k ie  i sposobem  pożyczk i na  5$, d a ł ta la ró w  600; z B e rlin a  
sp ro w ad zo n o  czc ionk i n iem ieck ie . W  s ta re m  k o leg iu m  je z u ic k ie m  u m ie sz 
czono tę  d ru k a rn ię . W  r. 1795 w łożono  w n ią  znow u 4 ,000 zł. i w y d z ie r
żaw iono  j ą  z ece ro w i K a lin o w sk iem u . Is tn ia ła  ona w  P io trk o w ied o  r . 1798, 
a  g d y  k a m e re  do K a lisza  p rz e n ie s io n o , to  i d ru k a rn ię  tam  p rz e w ie z io 
no i p rz e z  licy tacy ę  p u b liczn ą  1801 ro k u  sp rzed an o ; naby ł ją  n ie jak i 
M echw ald . D rukow ano  w  P io trk o w ie  m ało , i n ie  w szy stk ie  d ru k i są dziś
n ie z n a n e .
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J u ż  od ro k u  1733, a  m oże i d a w n ie j, w y p ra w ia ły  s ię  t. z. s e jm ik i 
szko lne , m a ją c e  sposob ić  u c z ą c ą  s ię  m łodzież  do d z ia ła ln o ś c i  p u b liczn e j. 
K ośc ió ł p i ja rsk i byw ał zw ykłe  m ie jsc e m  ich o d b y w a n ia , a  m n ó stw o  z te g o  
pow odu g ro m a d z ą c e j się  sz la c h ty  św iadczy ło  w y ra ź n ie , i le  to  p rzy p a d a ło  
do g u s tu  o b y w a te li. K o n a rsk i zach o w ał w  sz k o ła c h  p ija r s k ic h  ow e s e jm i
ki, d o g a d za jąc  u p o d o b a n iu  p o w szech n em u . R e p re z e n ta c y e  scen iczn e  te ż  by 
w ały  i t . z. p e ro ry  s tu d e n tó w  w  k o śc ie le  z pow odu  ro z m a ity c h  u ro c z y s to 
ści, a le  p o w o li to  w ychodziło  z uży c ia , chociaż  sz la c h ta  i w  te rn  m ia ła  za 
m iło w an ie  w ie lk ie .

• 8. Góra-Kalwarya pod C z e rsk ie m . Ks. b isk u p  p o z n a ń sk i W ie rz b o w 
sk i ( j  1686 r.)  o sad z ił P i ja ró w  w  Grórze .p rzy  k o śc ie le  B e th le e m  zw anym , 
k o leg iu m  im  w ybudow ał i w y p o saży ł w  1675 ro k u . S zk o ły  tam  o tw a r te  
n ie  b y w a ły  lic z n e . W  r. 1781 /2  u c zn ió w  80, w ro k u  n a s tę p n y m  70 i m n ie j 
w ięce j, zw yk le  ta k ą  z a s ta je m y  ilo ść  u czące j s ię  m łodz ieży , a m axim um  87, 
aż do ro k u  1490. P o te m  je s z c z e  m n ie j p odczas w ojen  i ró żn y ch  k lę s k  
k ra jo w y ch , ja k ie  n a s  w ted y  n aw ie d z a ły . R ząd  p ru s k i  p rz e z  od jęc ie  fu n d u 
szów, zachw ia ł by t szk ó ł i z g ro m ad zen ia . J a k a ś  je d n a k  sz k o ła  is tn ia ła  
tu  je sz c z e , n ęd zn y  p ro w ad ząc  żyw ot, w  X IX  w iek u , a le  je j lo sy  n ie  zn a n e  
nam  w ca le . O koło r. 1808 P ija rz y , ja k o b y , sp rz e d a li sw o je  z a b u d o w an ia  
rządow i i w  te n  sposób  skończyć  s ię  m iało  ich tam  n a u c z a n ie  i eg z y s te n c y a .

9. Radom.Dużo m ieli p rz e sz k ó d  do z w a lc z e n ia  O jco w ie  P ija rz y , zan im  
się m og li w  R adom iu  osied lić , a le  zn a le ź li tam  d o b ro d z ie jó w , r a d ą  i czynem  
im c h ę tn ie  p o m agających . Do n ich  zaliczyć należy : K a sp ra  K o rw in a  K o c h a 
now sk iego , p o d sęd k a  z iem sk ieg o  sa n d o m ie rsk ie g o , M ik o ła ja  P a k o s ła w sk ie g o , 
k a sz te la n a  p o łan ieck ieg o , Ś w ię to s ła w a  P ig ło w sk ie g o , c z e śn ik a  k ijo w sk ie g o  
i innych  z iem ian  m ie jsco w y ch  i m ieszk ań có w  m ia s ta  R adom ia . W sp ó ln e m i 
ich s iłam i i fu n d u szam i u d a ło  się  P ija ro m , p od trzym yw anym  te ż  p rz e z  d u 
chow ieństw o  rad o m sk ie , około  r. 1680 o siąść  w R ad o m iu  i ro b ić  s ta ra n ia , 
aby tu  s ta ła  ich  sied z ib a  pow stać  m ogła; w tym  ce lu  p o słan o  tam  ks. H ie 
ro n im a  Z aw ad zk ieg o . Z ad an ie  je g o  n ie  było ła tw e  i w ie le  tru d n o śc i n a le 
żało p rzezw yciężyć; zw łaszcza  n ie ch ęć  p ry m asa  p rz e sz k a d z a ła  tem u  bard zo , 
ta k  że p ro w in cy a ł ów czesny  p ija rsk i, k s. W ojc iech  od Św . T e re sy  S iew ie r- 
kow icz, p ie rw sz y  p o lak  na te in  s ta n o w isk u , chc ia ł ju ż  odw ołać  z R adom ia  
ową k o lo n ię  p ija rsk ą ; w tem  o ko licznośc i zm ien iły  s ię  n a  le p sz e , now e z a 
pisy  się  p o sy p a ły  i-w  1682 r. p o tw ie rd z ił ju ż  p ro w in cy a ł ow ą sied z ib ę . O s ie 
dlili się  ta m  n a  s ta łe  P ija rz y , lecz  a n i k o śc io ła  a n i m ie sz k a n ia  n a leży teg o , 
ani d o s ta te c z n e g o , pew nego  u trz y m a n ia  na szk o ły  i k o le g iu m  je sz c z e  n ie  
m ieli. W tem  M arc in  ze S m o g o rzew a  W ąsow icz zn aczn e  czyni im zap isy  
w 1684 r. i p o tem , w ynoszące  ja k ic h  40 ,000 zło tych ; ów  W ąsow icz za tem  
m oże być poczy tyw any  za p ie rw sz e g o  za ło ży c ie la  tam  szk ó ł i k o leg iu m ; 
p rzeznaczy ł on te ż  osobny fu n d u sz  n a  w ychow anie  c z te re c h  a lum nów  p rzy  
szkole  ra d o m sk ie j. K o leg ium , u rz ą d z o n e  ofiarą W ąsow icza , n ieco  p o p ra w io 
ne, s ta ło  aż do r . 1737, k ied y  k s . A n ton i K o n arsk i, b ra t  S ta n is ła w a , z o s ta ł 
tu  re k to re m  i z aczą ł m yśleć o p o d źw ig n ięc iu  now ych m u ró w  i szczęśliw ie
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m y śl sw o ją  do sk u tk u  s ta ra ł  s ię  doprow adzić , o ile  ty lko  m ógł. N astępca  
je g o  k s . F lo re n ty  P o tk a ń sk i, z m arły  w  R adom iu  1769 r ., w  ślady je g o  w s tę 
p o w a ł i u k o ń c z e n ie m  k o leg iu m  i w y staw ien iem  k o n w ik tu  teg o ż  g o rliw ie  by ł 
z a ję ty , w sp ie ra n y  w te j d z ia ła ln o śc i p rzez  F e lic y a n a  S zan iaw sk ieg o , b isk u p a  
o s ta te c z n ie  k ra k o w sk ie g o , p rzez  L u b o m irsk ie g o , p o d sk a rb ie g o  w. k., M aksy
m ilia n a  O sso liń sk ieg o  i innych . Z czasem  fu n d u sz  P ija ró w  rad o m sk ich  s ta ł 
s ię  dość  znacznym ; oprócz dw u w si dziedz icznych , K a p tu r  i Jan iszew , p o 
s ia d a li zn aczn e  sum y zap isa n e  i z oszczędnośc i z e b ra n e , dom y i p lace  w ła 
sne; a le  p rz y  końcu  X V III w. s tra c il i  bardzo  dużo z pow odu p odzia łu  P o l
ski; w ie le  sum  zag in ę ło , zap isy  u tra c iły  w arto ść , b ęd ące  ju ż  w in n em  p ań 
s tw ie , a le  pom im o te g o  w sz y s tk ie g o  P ija rz y  n ie  p rz e s ta w a li w  p racy  i g o r 
liw ośc i, n io są c  pom oc w sp ó łb rac io m .

P o m ię d z y  ro k ie m  1781 —  1790 w  szko łach  ra d o m sk ich  ilość uczn iów  
ro c z n ie  w a h a  s ię  pom iędzy  liczb ą  144 a 214. P ó źn ie j n a s tą p iły  d la  szkół 
ty c h  g o rs z e  czasy : podczas rząd ó w  a u s try a c k ic h  żad n a  now a n ie  s ta n ę ła  b u 
dow a, ż a d e n  now y n ie  p rzy b y ł dochód; w  r .  1797 z a ję to  dom  szko lny  na  
p o trz e b y  a d m in is tra c y jn e , podczas w ojny  1809 liczb a  uczących  się  znaczn ie  
s ię  z m n ie jsz y ła , szko ła  ra d o m sk a  n ie  była po tem  d e p a rta m e n to w ą  n aw et 
w rz e c z y w is to śc i, chociaż n a  te n  s to p ień  w y n ies io n a  p rzez  izbę ed u k acy jn ą . 
Od ro k u  1815 s ta n  szkó ł po lep szy ł się  n ieco, n a w e t zap isy  przybyły , a d o 
chody  ja k o ś  s ię  u reg u lo w a ły ; p o w ięk szy ła  się  o ch o ta  i zapał w  m łodzieży  
do n au k , p om noży ła  się  liczb a  św ia tły ch  i zda tn y ch  lu d z i do p o s łu g  k ra jo 
wych. W  r. 1820/1  w  szko le  ra d o m sk ie j w o jew ódzk ie j było n auczyc ie li 11 
i u czn iów  247; w  1824 —- w  p ięc iu  k lasach  uczyło  s ię  324  chłopców ; 1830, 
w sz eśc iu  ju ż  k lasach , 400 . W  b ib lio te c e  w tedy  zn a jd o w ało  s ię  tom ów  2,335, 
a tla só w  12, m ap  g eo g ra ficzn y ch  69, w zo rów  do ry su n k ó w  410; n a rzęd z i fizy
cznych, m a tem a ty czn y ch  i ch em icznych  586; okazów  m in e ra lo g ic z n y ch  1,200. 
A le to  ju ż  b y ły  o s ta tn ie  te g o  zak ład u  n au k o w eg o  chw ile ... Po zam k n ięc iu  
szkó ł p ija rsk ic h  k o leg iu m  is tn ia ło  ta m  je sz c z e  do ro k u  1864.

10) Waręż w  daw nem  w o jew ó d z tw ie  b e łsk iem , te ra z  w  zab o rze  a u s try - 
ackim  w  p o w iec ie  so k a lsk im ; fu n d o w ał tu  P ija ró w  M a re k  M atczyńsk i, o s ta 
te czn ie  w o jew o d a  ru sk i, u c z e s tn ik  w ypraw  w ojennych  J a n a  III  ( j  1697); ale  
ak ad em ia  z a m o jsk a  p rz e sz k o d z iła  o tw arc iu  szk ó ł n a  m ocy  sw oich p rzy w ile 
jów , aż d o p ie ro  n a  se jm ie  1690 ro k u  te  tru d n o śc i u su n ię to  i szko ły  zaczęły  
fu n k cy o n o w ać : w  1699 b y ły  ju ż  3 k la sy , a w  k ilk a  la t  po tem  w ykładano  
tu ta j f ilozo fię  d la  m łodzieży  zak o n n e j te g o  Z g ro m a d z e n ia . W o jew o d a  M at
czyńsk i, n ie  p o p rz e s ta ją c  n a  za ło ż e n iu  k o leg iu m , w yznaczy ł je sz c z e  t e s t a 
m en tem  50,000 zł. na  u rz ą d z e n ie  p rzy  tych  szk o łach  k o n w ik tu  d la  u b o g ie j 
sz la c h ty , k tó ra b y  się  tu ta j uczyć m o g ła  do sy n ta k sy  w łączn ie , byle „po ła 
c in ie  m o g li ro zu m ieć  i m ów ić, po n iew aż  te n  ję z y k  we w szy stk ich  n a ra d a c h  
n a jd u je  s ię ” . P o te m  W a rę ż  od M atczyńsk ich  p rz e sz e d ł do Ł aszczów  i s ta ł 
s ię  w ła sn o śc ią  b isk u p a  Jó z e fa  Ł a szcza  ( f  1748). K s. Ł aszcz  św iadczył 
w ie le  P ija ro m  i zaczął m urow ać k o leg iu m ; dokończy ł to  F r . S a lezy  P o to ck i, 
ż o n a ty  z s io s trz e n ic ą  b iskupa , su k c e so rk ą  je g o  b o gactw  o g ro m n y ch ; P o toccy  

Encyklopedya Wychowawcza. Toni Y1IL 22

http://rcin.org.pl



338 Pij.

też  n a le ż ą  do b e n e fa k to ró w  te j s ied z ib y  p ija rsk ie j, m a ją c e j n ieg d y ś  pow o
d zen ie , a le  n ie z b y t d ługo  trw a ją c e . Z nam y n ie k tó ry c h  P i ja ró w  z p o ży tk iem  
tu ta j d z ia ła ją cy c h  i odznaczających  s ię  n a  po lu  p e d a g o g ic z n e m .

P o m ię d z y  n im i się  zn a jd o w ał ks. M aurycy  od Św. K a z im ie rza  W o lf: 
był on czynny  ja k o  p ro fe so r, r e k to r ,  sp ra w o w a ł te ż  in n e  obow iązk i i s tą d  
go w z ią ł F r .  Sal. P o to ck i n a  n a u c z y c ie la  i m e n to ra  do sw eg o  sy n a  S zczę
snego , to  m u n a jw ięce j ro z g ło su  p rzy n io s ło .

B y ł te ż  tu  re k to re m  ks. K lau d y u sz  K ra sn o d ę b sk i około  r . 1730, a o s ta 
tn i ju ż :  k s. A n to n i C ho jnack i i M ichał S ie k ie rz y ń sk i, p rz y  k tó ry m  k la sz to r  
p ija rs k i  sk a so w a ł Jó z e f  II , a  szko ły  zam knął.

11) Wieluń. “W ojciech. U rb a ń sk i, k a sz te la n  w ile ń sk i, (1 6 9 0 — 1693), z m a ł
żonką  sw ą, K a ta rz y n ą  N iezab ito w sk ą , sp row adził P ija ró w  do W ie lu n ia  1691 r., 
up o saży ł ich , do czego  s ię  też  p rz y c z y n iła  sz la c h ta  w ie lu ń sk a ; A ndrze j zaś 
W alk n o w sk i p lac  n a  s ied z ib ę  d a ro w ał, re sz ty  d o k o n a li sam i O jcow ie P ija rz y . 
P ie rw sz e  b u d y n k i były z d rzew a. G o rliw ie  tu  około  te g o  w sz y s tk ie g o  cho 
dził r e k to r  ks. H ipo lit P o ra d o w sk i, sze ść  la t  u rz ę d u ją c y . P o te m  szw edzi 
sp a lili k o le g iu m ; z m u ru  je d n a k  p o w sta ło  now e w e trz y d z ie śc i k ilk a  la t  p o 
tem , te ż  s ta ra n ie m  P ija ró w . P o m ię d z y  ro k ie m  1781 —  1790 u częszcza ło  do 
tych  szk ó ł ro c z n ie  n a jm n ie j 128-u, a n a jw ięce j 168.

T ak  było  za czasów  ju ż  K om isy i E d u k a c y jn e j, k tó ra  z re d u k o w a ła  d a 
w n ie jsze , zn aczn ie  lu d n ie jsz e  szko ły , m ające  po 300 u czn ió w  i w ięcę j, n a  
podw ydziałow e ty lk o . W  X IX  w ie k u  o tw orzono  w W ie lu n iu  sz k o lę  w y d z ia 
łow ą, w  k tó re j ilo ść  uczn iów  d o ch o d z iła  n iek ied y  do 230, a po sk a so w an iu  
szkół w  r. 1831 k la sz to r  p ija rs k i  je sz c z e  w eg e to w a ł do r. 1864.

* 12) Łuków (podlaski). S z lach ta  z iem i łu k o w sk ie j p ra g n ę ła  m ieć u s ie 
bie P ija ró w  ze szko łam i. S p ro w ad zen iem  ich  do Ł u k o w a  n ap rzó d  za ją ł s ię  
J a n  D om in ik  J e z ie rs k i , sę d z ia  z iem sk i łukow sk i, ra z e m  z n im  p raco w ali 
w tym  k ie ru n k u : K rz y sz to f  J e z ie r s k i ,  b r a t  sęd z ieg o , A dam  S zan iaw sk i, p i
sa rz  z iem sk i łu k o w sk i, S ta n is ła w  R ozw adow sk i, ch o rą ż y  łu k o w sk i, i inn i. Z e 
b ra li, co s ię  da ło , i zaczęli budow ać k o śc ió ł i k o leg iu m  ze szk o łam i w  1697 
roku . S zko ły  u d a ło  się  o tw orzyć  w  1701 r.; k o śc ió ł z u p e łn ie  ukończono  
w 1712 r, a le  p o ż a ry  raz  i d ru g i z ro b iły  w ie le  szk o d y  te j now ej s ied z ib ie , 
a m oże je sz c z e  w ięce j Szw edzi. M urow ane  b u d y n k i zaczę to  s taw iać  około  
1733 r .; znow u ro z m a ite  k lę sk i i n ie p o k o je ; a le  P i ja rz y  n ie  u s ta w a li w  pracy  
i, co m og li, czyn ili na p o ży tek  k o śc io ła  i k ra ju . Z w izy ty  w  1774  ro k u  do 
w iad u jem y  się , że tam  w ted y  by ł p re fe k te m  i ra z e m  p ro fe so re m  k la sy  Y 
ks. B azy li B y s trz y c k i, w k la s ie  IY  uczył ks. M ieczkow sk i, w  I I I  ks. D ługo - 
szew sk i, w  I I  i I  B ie lsk i. P e te m  Kom . E d u k . z a p ro w a d z iła  tam  pew ne 
zm iany i szko ły  te  około 1783 ro k u  b y ły  ju ż  o trz e c h  n au czy c ie lach . W iz y 
ta to r  w  tym  ro k u  chw ali je ,  m ów iąc, że n au k i daw ano  ta m  p o d łu g  p rz e p i
sów ; „o p racy  i o św iecen iu  n au czy c ie ló w  dob rze  m ożn a  w nosić ... n ie ty lk o  
z p ow o łan ia , a le  i z p o s iad an ia  n a u k  s ta ją  się  p o ży teczn y m i, poda jąc  ła tw e , 
d ok ładne  i ja s n e  tłó m aczen ie , z rę c z n ie  we w sz y s tk ie m  k ie ru ją c ...  U czn io 
w ie są  p o ję tn i, p iln i, ochotn i do n a u k ; tłó m aczy li b ez  p rz y w ią z a n ia  słów  do
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a u to ró w , odpow iadali na  ro z u m ; h is to ry ę  w łasnem  zdan iem  opow iadali, w  geo- 
m e try i  ja s n o  i ła tw o  się  tłó m aczy li, ja k o  i z a lg e b ry ;  w każdym  g a tu n k u  
n a u k  p o ż y te k  d o b ry  się  okazał... J ę z y k  łac iń sk i j e s t  tu  w  używ aniu , s tąd  po 
k a z a ła  s ię  ła tw o ść  do ro z m ó w ie n ia  s ię  w tym  języ k u , osobliw ie  w w yższych 
k la s a c h ; po  n iem ieck u  uczy ło  s ię  30 uczniów ... U ło ż e n ia  są  w szyscy p rz y 
s to jn e g o , szykow nego , s k ro m n e g o “ . N a czele ty ch  szk ó ł s ta ł  w ted y  ks. A ntoni 
Iżyck i. U czn iów  w e w szy stk ich  k la sa c h  ilość  dochodziła  do 250. P rz y  tych 
szk o łach  is tn ia ły  dw a k o n w ik ty : fundow any  p rz e z  b isk u p a  k ra k o w sk ie g o  
K o n s ta n te g o  S zan ia w sk ie g o  w 1730 r. na  u trz y m a n ie  10 chłopców  u bog ich  
z ro d u  S z a n iaw sk ich ; p o s ia d a ł on w io sk ę  B y s trz y c ę  i d z iesięc in y  z 11 w io 
se k ; d ru g i p o w s ta ł z zap isu  ks. M ik o ła ja  Izd eb sk ieg o , p le b a n a  w ilczysk iego  
w  i*. 1785 z o b ow iązk iem  u c z e n ia  i o p a trz e n ia  p o trzeb  2 ubog ich  uczniów  
z ro d u  Iz d e b sk ic h . K o n w ik tam i ty m i za rząd za li P i ja r z y  p rzez  osobnych  r e 
g e n só w . P o  p ie rw sz y m  k ra ju  ro z b io rz e , gdy  p ro w in cy a  s tra c iła  P odo lin iec , 
s ta m tą d  do Ł u k o w a  p rz e n ie s io n o  now icyat, k tó ry  ta m  zo staw ał do końca 
X V III  w., a p o te m  p o w tó rn ie  się  tam  znajdow ał, z O pola p rzen ie s io n y , i s t 
n ia ł w  Ł u k o w ie  od r . 1819 — 1831 (później znow u w  O polu). R ząd a u s try -  
ack i n ie  z a p o m n ia ł o szk o łach  łu k o w sk ich : w p ro w ad z ił tam  now y p lan  n au k , 
n a  n a p ra w ę  budynków  k o le g iu m  i szko lnych  w yznaczy ł p ew n ą  sum ę, a le  
w y p ad k i p o lity c z n e  p rz e rw a ły  je g o  tam  g o sp o d a rk ę . W  r. 1812 szko ły  się  
sp a liły  i m u s ia n o  nauczać w szczu p ły ch  s tan cy ach  k la sz to rn y c h  czas ja k iś . 
K om isya  w y zn ań  i o św ia ty , podn o sząc  szkoły  łu k o w sk ie  n a  stop ień  w o je 
w ódzk ich , wry d a ła  fundusz  n a  odbudow an ie  tych dom ów , co ukończono  w  1819 
ro k u , i m ło d z ież  m o g ła  s ię  tam  ju ż  wTy g o d n ie  m ieśc ić . W  r . 1820/21 w  szk o 
łach  łu k o w sk ich  14 n au czy c ie li uczy ło  232 uczniów . W e  trzy  la ta  po tem  
w  kl. I  było u czn ió w  71, w  I I  —  61, w I I I  —  60, w  IV  —  35, w V —  27, 
w V I — 14 —  268. W  b ib lio te c e  zn a jdow ało  się  k s ią ż e k  702, na rzęd z i m a te 
m aty czn y ch  i fizycznych  498. N a cze le  szkół s ta ł  r e k to r  ks. G ab ryel B ie le 
cki, uczący  łac in y .

W  szk o łach  łu k o w sk ich  k o ńczy ł n au k i ks. K luk  (1739  —  1796), s łynny  
n a tu ra lis ta  po lsk i; a ta k ż e  tu  s ię  uczy ł B. ¥& T re n to w sk i g ło śn y  w  sw oim  
czasie  filozof. P o  sk aso w an iu  szk ó ł p ija rsk ic h  w Ł u k o w ie  k la sz to r  je sz c z e  
był do r . 1864.

13) Szczuczyn v. Szczucin (m azow ieck i). A n to n i-S ta n is ła w  S zczuka , r e 
fe re n d a rz  k o ro n n y , m ianow any  p o d k an c le rzy m  litew . 1699 r ., chcąc szerzyć 
w iarę  i m o ra ln o ść , d. 4 m a ja  3 696 r . po łoży ł k am ień  w ęg ie ln y  pod ko śc ió ł 
i k o leg iu m  d la  k s. P ija ró w  p rzez n a cz o n e  i fu n d u sz  te ż  d la  n ich  z ap isa ł. 
W  p a rę  la t  p o tem  P ija rz y  w p ro w a d z e n i z o s ta li i ro zp o czę li p raoę, a le  z a raz  
na  p o czą tk u  w iek u  n as tęp n eg o  n iep o k o je  w k ra ju  i w o jn y  n iem a łą  ich  d z ia ła l
ności tam ę  czyn iły , lecz gdy  spokój w zg lędny  z a w ita ł, znow u w szy stk o  do 
p o rz ą d k u  p rzy sz ło . P rz e d  Kom . E d u k . były  tu  szk o ły  na  w ie lk ą  sk a lę  i by 
w ało  ta m  po trz y s tu  z g ó rą  m łodzieży , po p ie rw szy m  je d n a k  k ra ju  ro zb io 
rz e  n a s tą p iło  zubożen ie  k o leg ium , a  z te g o  pow odu i szk o ły  u c ie rp ia ły , gdy
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zaś w prow adzono  w  szk o łach  n a u k ę  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o , to  sz la c h ta , uw a
ża jąc  s tą d  u jm ę  łac in ie , tłu m n ie  d z iec i ze szk ó ł o d b ie ra ć  zaczę ła .

W iz y ta to r  (ks. G oryck i) z r . 1783 tw ie rd z ił: „w y ją w sz y  k ilk u  uczn iów  
lep szeg o  p o s tę p k u , inn i ze w sz y s tk ic h  n a u k  m ie rn y m i s ię  ok aza li. Z w ied za 
ją c  k lasy , z n a la z łem  uczn iów  liczbę  w yn o szącą  do 40 , p rz e d  w iz y tą  n a  3 dni 
ro z je c h a ło  się  ze w sz y s tk ic h  k la s  97 b ez  p o zw o len ia” . Z a  czasów  p ru sk ic h , 
n a  p o c z ą tk u  ju ż  X IX  w. ża jm ow ano  sa le  szk o ln e  i p o k o je  w  k o le g iu m  je d n e  
po d ru g ic h  n a  uży tek  rząd o w y , p o te m  fu n d u sze  o b ję to  i tym  sposobem  
szko ły  w  S zczuczyn ie  i Z g ro m a d z e n ie  p ija rsk ie  z u p e łn ie  is tn ie ć  p rz e s ta ły  
około r. 1804. P o te m , za czasów  ju ż  k ró le s tw a  k o n g re so w e g o  p o w sta ły  tam  
szko ły  św ie c k ie  i w tych  w  1830 ro k u  B ro n is ła w  F e rd y n a n d  T re n to w sk i 
uczył ję z y k a  fra n c u sk ie g o  i n ie m ie c k ie g o .

14) Radziejów, daw n ie j w  w o jew ództw ie  b rz e sk o -k u ja w sk ie m , te ra z  
w  p o w iec ie  n ie szaw sk im  i g u b e rn ii  w arsz a w sk ie j. B isk u p  k u jaw sk i, K rz y 
sz to f  S zem bek , w 1727 ro k u  o sad z ił tu  P ija ró w  p rz y  k o śc ie le  fa rnym , n a 
daw szy  im. n a  u p o sa ż e n ie  p ro b o stw o  m ie jscow e  ze w sz e lk ie m i zab u dow an iam i 
i dochodam i; p o tem  zn a laz ły  s ię  in n e  ^zapisy. P i ja r z y  m ie li tu  o tw orzyć  
szkoły  ju ż  w 1729 roku , w osobnym  d rew n ian y m  dom u. K o m isy a  E d u k a c y jn a  
p rz e z n a cz y ła  R ad z ie jó w  na  szk o ły  podw ydziałow e, u d z ie la ją c  im  3 .000 zł. co 
ro czn ie  zapom ogi. P . W ładysław  S m oleńsk i (Ż yw ioły  zachow aw cze  e tc .)  u tr z y 
m u je , że w  ty c h  szko łach  w 1782 ro k u  liczono  ty lk o  86 uczn iów ; n a s tę p n ie , 
aż do ro k u  1788, n ie  uczono  tu ta j w cale; w ty m  ro k u  znow u ro zp o czę to  
n a u k i z 82 uczn iam i; w ro k  po tem  było  ich  ju ż  127, a wT 1790 —  około s tu .

D z ie je  ty c h  szk ó ł m ało  są  nam  znane . Ł u k a sz e w ic z  pow iada, że k s . 
W a le ry a n  W yszyńsk i, tłóm acz  d ru g ie j częśc i A rg e n id y  B a rk la iu sz a  na  ję z y k  
o jczysty , ja k iś  czas tu ta j n au cza ł. O tym  W a le ry a n ie  sk ą d in ą d  w iem y, że 
„ g ram m aticam  a lia są u e  h u m a n io re s  l i te r a s  p e r  p lu re s  an n o s  e g re g ie  docn it; 
m un ia  re c to r is  in  v a r iis  dom ibus s a n c te  n a y ite rą u e  o b iv it“ .

D z ia ła ł tam  ta k ż e  ks. W o jc ie c h  G ra lich o w sk i, b ie g ły  w  filozofii i n a u 
kach  p rzy ro d n iczy ch ; w m a n u sk ry p ta c h  zostaw ił s tu d y a  o C ond illacm , k tó re  
w sk a z u ją  to , że u nas ju ż  p rz e d  znanym  p ro fe so re m  u n iw e rs y te tu  w ile ń 
sk iego , Z n o sk ą  zajm ow ano  s ię  tym  filozofem .

R ząd  p ru sk i zam k n ą ł szk o ły  ra d z ie jo w sk ie  n a  p o c z ą tk u  d z ie w ię tn a s te g o  
w ieku , coś około  ro k u  1806, lecz  k la sz to r  p ija rs ld  je sz c z e  tam  z o s ta ł 
i z o jcam i te j  s ied z ib y  S ch o la ru m  P ia ru m  je sz c z e  s ię  sp o tk a m y  tu ta j .  N a 
p a rę  la t  p rz e d  z n ie s ie n ie m  tam  sz k ó ł w  k o leg ium  m ie sz k a ło  p ięc iu  P ija ró w .

15) Złoczów, w daw nem  w o jew ó d z tw ie  ru sk ie m  w z iem i łw o w sk ie j, t e 
ra z  zn an e  m ia s to  w  zab o rze  a u s try ja c k im . K ró lew icz  Ja k ó b  S o b iesk i w  1731 
ro k u  fundow ał tu ta j  P ija ró w , za led w o  pó ł w ieku  w tern  m ie śc ie  zo sta jący ch . 
O szk o łach  z ło to w s k ic h  te ż  p osiadam y  szczup łe  b a rd zo  w iadom ości. W śró d  
w y k ład a jący ch  tam  słynny  O n u fry  K opczyński od r . 1765 do 1767 by ł p ro 
feso rem  re to ry k i,  skąd  go p rz e n ie s io n o  do R zeszow a, a p o tem  do P o d o liń ca  
na  ro z m a ite  k a te d ry . R ów nież k s. K a je ta n  S k rz e tu sk i od Św. E u s ta c h e g o , 
„ lite ra s  h u m a n io re s  Z łoczoyiae  p lu r ib u s  a n n is - e g r e g ie  d o c u it“ , co m ogło
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być oko ło  ro k u  1770. J e s t  on a u to re m  różnych  d z ie ł h is to ry czn y ch  i te o lo 
g ic z n y c h  b a rd zo  w  sw oim  czasie  g ło śnych . T ak że  znany  p o tem  p ro fe so r uni- 
w e r s ty te tu  w ileń sk ieg o , ks. F ilip  od Św. Jó z e fa  G o lańsk i, od r. 1775— 1776 
b y ł tu  m a g is tre m  infimy. I  d ru g i je sz c z e  p o tem  p ro fe so r  u n iw e rs ty te tu  w i
le ń sk ie g o  i b isk u p  n au cza ł te ż  w  Z łoczow ie, m ian o w ic ie  ks. H ieron im  od 
Św. B e n e d y k ta  S tro y n o w sk i, k tó ry  od r . 1772 do 1774 był m a g is tre m  te ż  
in fim y  sz k ó ł m ie jscow ych . S ied z ib ą  p ija rsk ą  w Z łoczow ie  skaso w ał cesarz  
J ó z e f  II .

16) Opole, w daw nem  w o jew ó d z tw ie  lu b e lsk ie m  te ra z  w  g u b e rn ii  te jż e  
nazw y; k ie d y  tu ta j  sp ro w ad z ił P ija ró w  J a n  T a rło , w o jew oda sa n d o m ie r
sk i, z p e w n o śc ią  n ie  w iadom o, a le , z d a je  się , że około  r . 1743. W ybudow ał 
on d la  n ic h  k la s z to r  p rz y  k o śc ie le  p a ra fia ln y m , o p a trz e n ie  p rzezn aczy ł i od 
da ł św ią ty n ię  fa rn ą ;  a p on iew aż  zn a laz ły  się  p rz e sz k o d y  o tw o rz e n ia  tam  
szk ó ł w ięc  k s . Ig n a c y  K o n a rsk i, b ra t  S tan is ław a , w  c h a ra k te rz e  p rze łożonego  
te j s ie d z ib y  now ej za łoży ł tu  u cze ln ię  p rak ty czn ą  rz e m ie ś ln ic zą , sp ro w ad z i
w szy  do n ie j zdo lnych  s to la rzy , ś lu sa rz y , g a rb a rz y , tkaczy , a naw et su k ie n 
n ik ó w ; se jm  to  p o tw ie rd z ił w  1746 roku . T a p o ży teczn a  w ielce  in s ty tu cy a  
is tn ia ła  je s z c z e  w  1787 roku . N a s tę p n ie  sp a d k o b ie rc a  T a rłó w  A le k san d e r 
L u b o m irsk i, k a sz te la n  k ijo w sk i, u p o sażen ie  p ija rs k ie  po w ięk szy ł i s ta ra ł  się , 
aby  ta m  sz k o ły  do życia pow ołać, p rz e z  Kom. E d u k a c y jn ą  n ie u s tan o w io n e ; 
p o m a g a ł m u  w  tern  ks. Z y g m u n t L inow sk i, p ro w in cy a ł g a lic y jsk ic h  P ija ró w , 
i ta k  w sp ó ln e m i s iłam i p rzed  końcem  je sz c z e  X V III s tu le c ia  szkoły  tu  o tw o
rzono . P ó ź n ie j rz ą d  a u s try a c k i d la  n ich  p rz e z n a cz y ł za s iłe k  z sum  e d u k a 
cy jnych  8 ,412 z ło tych . Z p o śró d  n au czy c ie li k tó rz y  uczyli w  O polu, szczeg ó l
n ie  s ię  odznaczał ks. E d m u n d  A n d raszek  rodem  ze Ś lą sk a , odbyw ający no- 
w icyat w  O polu  i po tem  tam  g o rliw ie  p racu jący  n a  ro z m a ity ch  p o la c h : był 
p ro fe so re m  now icyuszem , uczył w szk o łach  św ieck ich , w ym ow nie kazyw ał, 
b ib lio tek ę  do p o rz ą d k u  d o p ro w ad za ł e tc . Z nany  on te ż  j e s t  z różnych  p rac  
sw oich  te o lo g iczn y ch  i l i te ra c k ic h  w ję z y k u  ła c iń sk im , a tak że  ro z p ra w  po 
p o lsk u  w  „ P a m ię tn ik u  w a rsz a w sk im 44 i g d z ie in d z ie j d ru k o w a n y c h ; był on b a r 
dzo b ie g ły  w ję z y k a c h  i l i te r a tu r z e  s ta ro ż y tn e j, a ta k ż e  w  n au k ach  p rz y ro 
dniczych. —  W  ro k u  1807 w szk o łach  liczba  uczn iów  doch o d z iła  do 90; po 
tem  zn aczn ie  s ię  p o w iększy ła  i w  ro k u  szkolnym  1820/21  w  szko le  ju ż  w y 
dzia łow ej, było  7 n au czy c ie li i 113 uczniów .

W  1830 re k to re m  i p re fe k te m  by ł był k s . P . S ie k ie rz y ń sk i, a  w śró d  
n auczycie li spo tykam y  nazw isko  k le ry k a  P io tra  Ś c ie g ie n n e g o , w y k ła d a ją c eg o  
łac in ę , ję z y k  p o lsk i i g e o g ra f ię . U czniów  w  tym że ro k u  było ra z e m  136; 
w  bib l. k s ią ż e k  4 9 1 ; n a rz ę d z i m atm . i fiz. 105; w  g a b in e c ie  h is to ry i n a tu r ,  
okazów  511.

* 17) Lwów. D ługo i zaw zięcie  P ija rz y  w alczy li z Je z u ita m i, ape low ali
do sądów  k ra jo w y ch , do n u n c y a tu ry , w reszc ie  u d a w a li s ię  do sto licy  ap o s to l
sk ie j, n im  zdobyli sob ie n a k o n iec  s tan o w isk o  w e L w ow ie. K s. S am u el G ło
w iń sk i, su fra g a n  lw ow ski, idąc za ra d ą  S tan is ław a  K o n arsk ieg o , p o s tan o w ił 
im tam  k o n w ik t pow ołać do życ ia  i w tym  ce lu  d a ro w a ł P ija ro m  g ru n ty ,
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t. j . ju ry d y k ę  Da p rzed m ieśc iu , p rz e z n a cz y ł też  na  to  d o b ra  sw oje  pod L w o
w em , W in n ik i i P o d b e re śc ie  i u czy n ił te ż  ró żn e  je s z c z e  zap isy . P o  d łu g ich  
s ta ra n ia c h  i n iep o w o d zen iach  u d a ło  s ię  G ło w iń sk iem u  sp o rz ą d z ić  fo rm a łn y  
a k t  fu n d acy jn y  d n ia  17 lip c a  1756 ro k u ; poczem  z aczę to  budow ać s ied z ib ę  
i n a  p o c z ą tk u  ro k u  1758 o trz y m a li P i ja rz y  z R zym u p ra w o  o tw o rz e n ia  p ry 
w atn eg o  k o n w ik tu , z łożyw szy  p rz y rz e cz e n ie , iż szk ó ł p u b liczn y ch  n ig d y  w e 
L w ow ie  n ie  o tw o rzą .

K o n w ik to ró w  m ogło być d w u n a s tu  ze sz lach ty , z ro d z in y  G łow ińsk ich , 
łub  w ogó le  z R aw sk ieg o , a  g d y d y  ic h  n ie  było, to  ze s z la c h ty  oko licznej 
na  R u s i; n a d to  m iano  p raw o  te ż  k ilk u n a s tu  p au p ró w  u trz y m y w a ć ; po tem  
ilo ść  sz la c h ty  p o w ięk szo n a  zo s ta ła , a  m a g is tr a t  ze sw o je j s t ro n y  m ógł dw óch 
k an d y d a tó w  do k o n w ik tu  posy łać . B udow y p o trz e b a  było n a s tę p n ie  ro z sz e rz y ć  
i G łow ińsk i p o d ją ł się i te g o , zacząw szy  m u ro w an ie  p ięk n y ch  gm achów  
z k o śc io łem  po ś ro d k u ; trw a ło  to  d łu g o ; n ie  ukończono  z u p e łn ie  w s z y s tk ie 
go, gdy  p ie rw sz y  ro z b ió r  k ra ju  n a s tą p ił. G ło w iń sk i z g ło s ił s ię  o now y  
p rzyw ile j do M ary i T e re sy ; p o zw o len ie  o trzym ał, je g o  in s ty tu t  m ógł is tn ie ć , 
n a w e t rz ą d  ob iecyw ał subsydya  ro z m a ite  w tym  ce lu  daw ać, do  u trz y m a n ia  
k ażd eg o  w y chow ańca  dop łacać , a le  za  to  w szystko  w y m ag a ł, aby  u rz ą d z e n ie  
w e w n ę trz n e  i za rz ą d  tą  in s ty tu c y ą  z n a jd o w a ł s ię  w rę k a c h  k o ro n y . B ra k  
funduszów  n a  p osuw an ie  te g o  k o n w ik tu  n ap rzó d  by ł w ie lk i;  r a d  n ie ra d  G ło 
w ińsk i m u s ia ł p rzy jąć  w a ru n k i p rz e z  C esa rzo w ą  p o d an e , a le  n ie  doży ł do 
da lszego  ro zw o ju  sw ojej fundacy i, p o n iew aż  w  je s ie n i  1776 ro k u  te n  ś w ia t  
p o ż e g n a ł.

W k ró tc e  o tw orzono  je g o  zm odyfikow any za k ła d  pod n a z w ą  C o lleg iu m  
nobilium , albo  C o lleg ium  T e re s ia n u m ; trw a ło  ono je d n a k  b ard zo  n ie d łu g o , 
bo m u ry  te  1783 ro k u  n a  co in n e g o  w zię to , k o leg iu m  zn ie s io n o , a fu n d u 
sze p rz e z n aczo n o  n a  ak ad em ię  lw o w sk ą .

18) Rydzyna w  daw nem  w o jew ó d z tw ie  p o zn ań sk iem  w  z iem i w schow sk ie j, 
te ra z  w  z a b o rz e  p ru sk im  p rz e z w a n a  R e ise n . D z ied z ic  te j  m ie jsco w o śc i, 
A u g u st S u łk o w sk i, o s ta te c z n ie  w o jew o d a  p o z n ań sk i, z a w a r ł  um ow ę w  1765 
ro k u  z e x -p ro w in c y a łem  p ija rsk im , ks. S tan is ław em  K o n a rsk im , ta k ie j t r e 
ści: p ro b o stw o  m ie jscow e ze w sze lk im  dochodem , z u p e łn e m  u p o sażen iem  
p rzech o d z i do P ija ró w  k tó ry m  p rz e z n a cz o n e  są  a n n u ta ty , m issa lia , d z ie s ię 
ciny do te g o  p ro b o stw a  n a le ż ą ce , n ad to  n ie k tó re  je sz c z e  dogodności, o g ro d y , 
d rw a  e tc ., a P i ja rz y  o b ow iązu ją  się  tam  o tw orzyć szk o ły  o 6 k la sa c h , u t r z y 
m yw ać 12 członków  ze sw ego  zg ro m ad zen ia  w c h a ra k te rz e  p ro fe so ró w  
i dusz  p a s te rz y , a S u łkow sk i m a d la  n ich  w ybudow ać k o le g iu m , szkoły , n ie 
zbędne je sz c z e  b u d y n k i i o pa trzyć  to w szystko , co do te g o  p o trz e b n e . C ały  
dochód ze w sz y s tk ie g o  o b rach o w an o  w ted y  n a  7 .450 z ło ty ch  ro czn ie . P i j a 
rz y  p rzy b y li do R ydzyny d o p ie ro  d. 28 w rz e śn ia  1774  r o k u ;  teg o ż  ro k u  
d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  o trzy m ali p ro b o stw o  i o tw orzy li sz k o ły ; w  te n  sposób  
po w sta ła  tu  n a p rz ó d  „ re s id e n tia  p ra e p o s itu ra lis “ . P rz y  k o ń c u  te g o  ro k u  z je 
chał tu  na  w izy tacy ę  J ó z e f  R o g a liń sk i, r e k to r  a k ad em ii p o z n a ń sk ie j, i ta k  
o te j n o w e j d o n o sił szk o le : „N ow o e ry g o w an e  szko ły  w  R yd zy n ie  i b a rd zo
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w y g o d n ie  i p ię k n ie  w ym u ro w an e  n ak ład em  j. o. ks. S u łk o w sk ieg o  o tw orzy ły  
s ię  25 n o v e m b ris  ( tu  ju ż  in n a  d a ta  p o d an a!) 1774. P o d  by tność  ta m  sw o ją  
n ie  z a s ta łe m  je sz c z e  żadn eg o  u czn ia , lecz ta k  rad z iłem  XX. P ija ro m , aby 
w y b ra li  od  o rg a n is ty  ćw iczeń sze  dz iec i i z n iem i zaczę li szkoły, n iże li się  
in n i z ja d ą . W  tym  ro k u  (n a tu ra ln ie  szko lnym ) rz e c z  się  zda je  n iepodobna 
je sz c z e  do w y k o n a n ia  p o rz ą d n e g o  ty c h  re g u ł, k tó re  Kom . p ro fo so ro m  w  szko 
ła c h  w o je w ó d z k ic h  p rz e p isa ła , zaczem  IY  k la sy  w  R ydzyn ie  je sz c z e  n a  te n  
ro k  ni eb ęd z ie . P o n iew aż  w' oko licy  R yd zy n y  m ało  s ię  z n a jd u je  dz ieci, k tó- 
re b y  u m ia ły  po po lsku , zaczem  te n  ję z y k  tym czasem  b ra n y  tu  być m nsi za 
s ą s ie d z k i. Że tu  są  n o w o ery g o w an e  szkoły , in acze j s ię  w ięc zacząć n ie  m o 
g ły , ja k o  p rz e z  p rzy jm o w an ie  do n a u k  dz iec i m ałych , poczynających  nauk i, 
aż z in n y c h  sz k ó ł ćw iczeńsi p rzy b ęd ą ... R zecz s łu sz n a , aby in c ip ie n te s  di- 
sc ip u li n ie  m ie li m ie jsca  w  R y d zy n ie , lecz o d sy łan i byli do szkół p o w ia to 
w ych, a c a p a c io re s  do w yższych  n a u k  p rz e n o s ili się  do szko ły  w ojew ódzk ie j 
r y d z y ń s k ie j“ . W  ro k u  n a s tę p n y m  ju ż  się  tu ta j uczy ło  50 chłopców ; pom ię
dzy  n im i z n a jd o w a li się  n a w e t p ro te s ta n c i. Kom . E d u k c y jn a  w yznaczy ła  
szk o ło m  6000  zł. rocznej zapom ogi.

N a k a p itu le  p ro w in cy a ln e j, w  G órze w  1777 ro k u  o d p raw io n e j, aw an 
so w ała  s ie d z ib a  ry d zy ń sk a  n a  k o leg iu m , m ając  o d tą d  na  czele sw ojem  r e 
k to ra .

W  tych  czasach  A u g u st S u łk o w sk i u rz ą d z ił je s z c z e  dw a zak łady  n a u 
k ow e w  R y d zy n ie : 1 s ty c z n ia  1784 r . o tw orzono  ro d za j k o rp u su  kade tów , 
n ie k ie d y  szu m n ie  ak ad em ią  w o jsk o w ą nazyw any, n a  12 m łodzieńców  i w  tym że 
ro k u  w  p a ź d z ie rn ik u  k o n w ik t n a  20 chłopców  p o w sta ł. N a czele  ow ej szko ły  
w ojskow ej p o s ta w ił S u łkow sk i k a p ita n a  M olie ra . W  ja k im  ję z y k u  w y k ład an o  
w ty m  k o rp u s ie  su i g e n e r is  —  niew iadom o, lecz  sąd ząc  z n azw isk  n au c z y 
c ie li, chyba, n ie  po po lsku . P o n iew aż  fund u szu  n a  tę  szk o łę  n ie  było d o sta 
te czn eg o , o tw o rzy ł S u łk o w sk i k o n w ik t, w k tó ry m  1000 zł. rocznej op ła ty  
daw ano za  k o n w ik to ra  i szło  z te g o  na u trz y m a n ie  te ż  szkoły  w o jsk o w e j. 
T ym czasem  r e k to r  G órsk i n ie  p o d z ie la ł z a p a try w a ń  się  p ed ag o g iczn y ch  S u ł
k o w sk ieg o  i n ie  sp rz y ja ł je g o  ek sp e ry m e n to m  w ychow aw czym , a w ynik ły  
s tąd  k o n f lik t z a o s trz y ł, s ię  je sz c z e  po śm ie rc i m a g n a ta , gdy je g o  sp ad k o 
b ie rc a  A nton i S u łk o w sk i k a z a ł w  r. 1788 szko ły  zam k n ąć  i P ija ro m  w sz e l
k ie  w y p ła ty  w s trz y m a ł. Z aczą ł s ię  p ro ces, a P ija rz y  m ie li u p ra w n io n e  sw oje  
tam  s ta n o w isk o  i u w ie rz y te ln io n e  zap isy , szko ła  zaś b y ła  na rodow ą in s ty tu -  
cyą. S u łk o w sk i, w idząc, że sp ra w ę  p rz e g ra , p o s tan o w ił się  z P ija ra m i pogo
dzić, oddać im , co za trz y m a ł, n a w e t pow iększy ł je sz c z e  ich  u p o sażen ie  —  
i szko ły  z a ra z  o tw orzono  w  p a ź d z ie rn ik u  1791 ro k u ; uczn iów  przy  o tw a r
ciu liczono  15, potem  ich  było 30, a  1793 r. 58, a le  n a  w iosnę te g o  ro k u  
zaczy n a  s ię  ta m  g o sp o d a rk a  p ru sk a .

P ie rw sz a  zna jom ość  szkó ł ry d zy ń sk ich  z now ym  rząd em  od te g o  się  
zaczęła , że k azano  P ija ro m  sk ład ać  50$ dochodu  do sk a rb u , czyli in n em i 
s ło w y  m ia ło  to  ty le  zn a c z en ia , co w yrok  śm ierc i, te m b a rd z ie j że zapom oga 
od K om . E d u k acy jn e j u s ta ła . M ie jscow y  re k to r ,  ks. Ju zw ik o w sk i, udał się
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w p ro s t do k ró la , p rz e d s ta w ia ją c  m u p o ło żen ie  szk ó ł i k o le g iu m  i z a z n a cz a 
ją c  n iem o żn o ść  z u p e łn ą  n ie ty lk o  50$ dochodu oddaw ać, a le  n a w e t p rzy  o b e 
cnych w a ru n k a c h  d a le j eg zy sto w ać  i szko ły  u trzy m y w ać . To p rz e d s ta w ie n ie  
było u w z g lę d n io n e , a n a w e t n a  w io sn ę  1794 r . r z ą d  a sy g n o w a ł d la  szk ó ł 
889 ta la ró w , p o te m  p o w ięk szy ł to  do ty s iąca , n a s tę p n ie  je sz c z e  ta  su m a 
u ro s ła  z n a c z n ie  i w 1796 te n  d o d a te k  rząd o w y  d o szed ł do trz e c h  ty s ię c y  
z g ó rą  ta la ró w , lecz  za to n a s tą p i ła  in g e re n c y a  rz ą d o w a  wr sp ra w a c h  w y 
chow ania , n a u c z a n ia  w ty ch  sz k o ła c h  i a d m in is tro w a n ia  n ie m i. Szkoły  te  j e 
dnak  p o tra fiły  rz ą d o w i d o g ad zać  i w  s ie rp n iu  1798 r, o trz y m a ły  pochw ałę  od 
m in is tra  Y o ssa  z te g o  pow odu, że ta m  dob rze  i z p o ży tk iem  ję z y k  n iem ieck i 
i p ra w a  p ru sk ie  w yk ładano . G dy w  1800 r. z je ż d ż a ł n a  w izy tacy ę  szk ó ł ry - 
dzyń sk ich  z n a n y  p e d a g o g  p ru sk i M e je ro tto  i w e d w a  la ta  p o te m  G ed ik e , 
obaj z p o ch w a łam i w ogó le  w y s tą p ili i szko ły  ry d z y ń sk ie  zasłu ży ły  u  n ich 
na u z n a n ie ; n a u c z y c ie le , sz c zeg ó ln ie  P rz y b y lsk i, te ż  by li ch w alen i i tw ie r 
dził G ed ik e , że sz k o ła  p i ja r s k a  w  R y d zy n ie  j e s t  le p s z ą  n iż w szy stk ie  ow o- 
czesne a k a d e m ic k ie . N a leży  dodać, że ję z y k ie m  w y k ład o w y m  w n ie j b y ł 
ju ż  w  ow ym  czasie  n ie w ą tp liw ie  ję z y k  n iem ieck i.

R ok 1807 po łożył k re s  d z ia ła ln o śc i p ru sk ie j p e d a g o g ik i w  R y d zy n ie , 
k tó ra  p rz y łą c z o n a  do k s ię s tw a  w a rsz a w sk ie g o  z a czę ła  in n e m  oddychać p o 
w ie trzem , chociaż  w o jny  i n iep o k o je  w  k ra ju  n ie  s p rz y ja ły  z p o czą tk u  szk o 
łom i u czen iu  s ię . W  r. 1807 by ły  tu  4 k la sy  o 3 n a u c z y c ie la c h  i 112 u cz 
niów . N a le p sz e  się  zm ieniło  w  la ta c h  p ó źn ie jszy ch , gd y  w szy stk o  na  daw ne 
pow raca ło  to ry .

W  r. 1815 znow u R ydzyna  z n a la z ła  się  pod  su p re m a c y ą  p ru s k ą  i ze 
sm utnym  s ta n e m  b ard zo  funduszów  szko lnych . S ęd z ia  w sch o w sk i S k ó rz e w sld  
w n ió sł do rz ą d u  petycyę, aby zech c ia ł o szko le  ry d z y ń sk ie j p om yśleć  i z a 
pew nić  je j  is tn ie n ie , lecz na  te n  ra z  to  n ie  p rz y p ro w a d z iło  do żadnych  d o 
d a tn ich  re z u lta tó w : rząd  m ia ł ju ż  w te d y  inne  z a m ia ry  w z g lęd em  zak ład ó w  
naukow ych , u trzy m y w an y ch  p rzez  s to w a rz y sz e n ia  z a k o n n e ; p o ło żen ie  zaś 
P ija ró w  o ty le  było sm u tn ie jsz e  i t ru d n ie js z e , że  w o b rę b ie  zab o ru  p ru s 
k iego  n ie  m ie li i m ieć  n ie  m ogli n o w icy a tu , p rz e z n a c z e n i w ięc  by li na  
w ym arcie . W  r . 1816 w R ydzynie  w c z te re ch  k la sa c h  liczono  uczniów  92, 
z nich 34 n iem ców . W  r. 1818 było tam  je sz c z e  tr z e c h  P ija ró w , w ro k u  
n astęp n y m  ju ż  ty lk o  dw u kapłanów ; m usiano  w ięc  p rz y jm o w a ć  n au czy c ie li 
św ieck ich  lub  z d u c h o w ie ń s tw a  św ieck ieg o  na jm ow ać p ro fe so ró w . W  dw óch 
la ta c h  o s ta tn ic h  is tn ie n ia  tych  szk ó ł k la s  było ty lk o  trzy . U czono  tam  j ę 
zyka n ie m ie c k ie g o  po c z te ry  g o d z in y  w każdej k la s ie  ty g o d n io w o ; p o lsk ieg o  
w I  kl.: 4 lek cy e ; w  I I  i I I I  po 3: g ra m a ty k a , le k tu ra , opow iadan ia , b a jk i 
etc .; łac in y , po 4 lek cy e  w k ażd e j k lasie ; g re k i  po 2 lek cy e  tygodn iow o; 
h is to ry i p o w szech n e j i geo g ra fii po 2 godziny  n a  ty d z ie ń  w k ażdej k la s ie  
d la  k a ż d e g o  z tych dw u p rzed m io tó w , h is to ry i n a tu ra ln e j  z te c h n o lo g ią  po 
dw ie  g odziny  w k ażd e j k lasie ; fizyk i— toż sam o; g e o m e try i, a ry tm e ty k i 
i a lg e b ry  w  I  k la s ie  4 go d z in y , w I I — tyleż, w I I I — pięć; re l jg i i  z n au k ą
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m o ra ln ą  po dw ie  g odziny  w k ażd e j k la s ie ; k a lig ra f ii w  I  k l. cz te ry  godziny  
w II  trz y , w  I I I — dw ie; n ad to  d aw an o  lek cy i ry su n k ó w . W  1820 ro k u  d. 9 
s ie rp n ia  szk o ły  wr R ydzyn ie  z a m k n ię to  i k la sz to r  p ija rsk i skasow ano .

* 19) Łomża. T u ta j P i ja rz y  o s ie d lili  się  po J e z u ita c h  w r. 1774. M ieli
w p ra w d z ie  k o śc ió ł og rom ny , g m ach y  bard zo  duże, a le  to w szy stk o  było b a r 
dzo sp u s to sz o n e , n ach y lo n e  kn  ru in ie , re p a ra c y i sz y b k ie j, a kosztow nej wy- 
m a g a ją c e . O jcow ie  szkó ł P obożnych  p o p raw ili, o d re s ta u ro w a li w szystko  
i u tw o rz y li  wr Ł om ży  z czasem  w ie lk ic h  ro zm ia ró w  k o leg iu m , a obok wr oso 
bnym  b u d y n k u  p ię tro w y m  m ieśc iły  się  szkoły , po w arsz a w sk ic h  n a jlu 
d n ie jsze : od ro k u  1781 do 1790 liczono  tu  p ra w ie  zaw sze  około 400 u czą
cej s ię  m ło d z ieży ; n a d to  u trz y m y w a li tu  P i j a r z y . s tu d y a  d la  sw oich  k le ry 
ków  i u czy li n a w e t filozofii. W iz y ta to r  w 1774 ro k u  akcep tow ał w Łom ży 
trz y  k lasy : p a rw ę , g ra m a ty k ę , i liu m an io ru m ; n ie k tó re  z ty c h  k las, zw ykle 
I i Tl, d z ie lo n o  często  n a  dw a oddzia ły , bo m ia ły  m nóstw o  uczniów , stąd  
i lic z b a  n a u c z y c ie li b y w ała  tu  w ięk sza , niż zw ykle w ta k ic h  szko łach , nadto 
trz y m a n o  m e tra  o sobnego  do ję z y k a  n iem ieck ieg o , a za czasów  p ru sk ich  
w y sy łan o  z te g o  ko leg ium  m łodzież  zak o n n ą  do B e rlin a , aby się  tam  w y 
d o sk o n a liła  w  ję z y k u  n iem ieck im  i innych  p rzed m io tach . Gdy w Łom ży z po 
cz ą tk ie m  k s ię s tw a  w a rsz a w sk ie g o  u rząd zo n o  s to licę  d e p a r ta m e n tu  te jż e  n a 
zwy, a n ie  m ian o  zabudow ań  p o trz e b n y c h  na  p o m ieszczen ie  w ładz rządo- 
w ycli, u ży to  do te g o  zab u d o w ań  szko lnych , n a u c z a n ie  w ięc p ija rsk ie  u s ta ło  
tam  w  1807 ro k u j

20) Rawa (m azow iecka). I  tu  j a k  i w Ł om ży osied lili się  P ija rz y  po 
J e z u ita c h . P rz y  końcu  ro k u  1774 zw iedzał ich z a k ła d  naukow y w iz y ta to r , 
J ó z e f  R o g a liń sk i, i ta k  o n im  pow iadał:

„L ubo  n a  szk o łę  w o jew ó d zk ą  p rz e p isa ła  K om isya oprócz p re fe k ta  s z e 
ściu  p ro fe so ró w , je d n a k ż e  W .W . X .X . P ija ro w ie , o d b ie ra ją c y  ko leg ium  raw sk ie  
po J e z u ita c h  w ie lc e  sp u s to sz a łe  i w żad n e  dom ow e i g o sp o d a rsk ie  sp rz ę ty  
n ie o p a trz o n e , u p e w n ili m ię, iż d la  n ie d o s ta tk u  w tych  p ie rw szy ch  począ tkach  
n ie  m ogą ty le  żyw ić osób, ile  p rz e p isu je  K om isya, w  czem  d y sp en so w an y m i 
się  p o w iad a li od sam ej że K om isy i n a  ten  ro k  szko lny . P rz e to  m ieszk a ją  
tam  te  ty lk o  osoby: p re fe k t  X. L eo p o ld  G órsk i, p ro fe so r  k la sy  p ie rw sz e j, X. 
F lo ry a n  B y lina , p ro fe so r  k la sy  d ru g ie j , X. S e w e ry n  Ju źw ik o w sk i, p ro fe so r 
k la sy  trz e c ie j , X. Jó z e f  B aszczy ń sk i i nau czy c ie l ję z y k a  n iem ieck ieg o , św ie 
cki, J ę d rz e j  Ekrow rski. B ra k u je  m oże w  tych  szko łach  p ro fe so ra  c z w a rte g o  
i m a te m a ty k i. Z a lec iłem  m ocno, aby  z czasem  z u p e łn ie  w o la  K om isyi w l i 
czbie p ro fe so ró w  w y k o n an a  była. Szko ły , ta k  za łożone  zaczęły , się  4 now em " 
b ra , g d y ż  u czn io w ie  dop iero  się  z je ż d ż ać  zaczęli, k tó ry c h  liczba  tam  zaw sze 
zn aczn a  b y w a ła , a dop ieroż  te ra z , k ied y  w Ł ow iczu  szk o ła  ty lk o  pow iatow a, 
skąd  w ie lu  do R aw y p rzen o sić  się  m uszą. K s ię g a rn ię  (t. j .  b ib lio tek ę ) z a 
s ta łe m  z a p ieczę to w an ą  od p an ó w  lu s tra to ró w , lecz m ając  w  bliskości jed n e g o  
z n ich , p o s ła łem  z lis tem  um y śln eg o , z a p ra sz a ją c  go , aby do Rawy raczy ł zjechać, 
co u czy n ił n a z a ju trz ; pokazałem  m u l is t  o tw a rty , k tó ry  do n iego  m iałem  
od K om isy i, i d o p rasza łem  się , aby p rz y c h y la ją c  s ię  do w yrażonych  punk tów
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w tym  liśc ie  ra c z y ł k s ię g a rn ię  o d p ieczę to w ać , co te ż  p rz e c ie ż  uczynił. S zu
k a łem  r e g e s t r u  k s iążek , lecz  ż a d n e g o  zn a leźć  n ie  m o g łem , g dyż  lu s tr a to ro 
w i e żad n eg o  n ie  sp isa li, ja k  by li z u rz ę d u  sw ego  o b o w iązan i; oddałem  w ięc 
k s ię g a rn ię  X. p re fe k to w i, z a lec iłem  m u m ocno, ab y  s ta ra n ie m  je g o  ja k  n a j-  
p rę d sz e m  r e g e s t r  k s ią g  w sz y stk ic h  b y ł z e b ra n y  i o d e s ła n y  do K om isyi. Ile  
m ogłem  u w ażać , n a jw ięce j się  tam  z n a jd u je  s ta ry c h  k s ią ż e k : o jców  Św. 
daw nej edycyi, duchow nych , teo lo g ó w  i filozofów  s ta ry c h , a le  z tych  do szkó ł 
ledw o k tó ra  j e s t  zd a tna , zaczem  p o trz e b a  ja k n a jp rę d s z a  w y n ik a  k s ią ż e k  
e le m e n ta rn y c h , k tó re  też  im ie n ie m  K om isy i na  ro k  p rzy sz ły  o b ieca łem .

S zkoły  p ija rsk ie  w  K aw ie trw a ły  ba rdzo  k ró tk o ; m oże d la te g o , że P i 
ja r z y  n ie  byli w m ożności uczyn ić  zadość w sz y s tk im  K o m isy i E d u k a c y jn e j 
w y m ag an io m . W  1782 ro k u  sp o ty k am y  tam  ju ż  k a n o n ik ó w  G robu  C h ry s tu 
sow ego, k tó rz y  szko łam i za rz ą d za li.

21) Włocławek. K om isya w yzn . re lg . i o św ie c e n ia  p u b lic z n e g o  p o s ta 
now iła  założyć w e W ło c ław k u  szk o łę  w y dzia łow ą i F ra n c is z e k  M alczew ski, 
ów czesny  b isk u p  k u ja w sk i, dopo m ó g ł j e j  w tem , o d s tę p u ją c  n a  szko ły  pa łac  
b isk u p i w e W ło c ław k u  w  1817 ro k u  i zezw a la jąc  n a  p rz e n ie s ie n ie  z R adzie
jow a  P ija ró w  w ra z  z ich  tam  fu n d u szem , k tó ry  m óg ł być u ż y ty  n a  te  szkoły , 
m ające  też  dochody  je sz c z e  sk ąd in ąd ; tym  sposobem , g d y  rz ą d  p rz y g o to w a ł 
w  tym  p a ła c u  p o m ieszczen ie  d la  uczących  i uczn iów , m o żn a  było w r. 1820 
szkoły  o tw orzyć  w e W łocław ku . W  tym  też  ro k u  by ło  tam  p ięc iu  nauczyc ie li 
i c z te rd z ie s tu  uczn iów , a w 1824 ro k u  było ju ż  u czn ió w  142. W  b ib lio te c e  
tom ów  153, m ap i w zorów  ry su n k o w y ch  192; n a rz ę d z i m a te m a ty c z n y ch  i f i
zycznych 20. W  ro k u  1825 było s ied m iu  nauczyc ie li i 190 uczn iów , w  ro k u  
zaś n as tęp n y m  206 uczniów . W  b ib lio tece  tom ów  328, m ap i w zorów  do 
ry su n k ó w  339; n a rzęd z i fizycznych i m a tem atycznych  118. R e k to re m  ty ch  
szkó ł aż do r. 1830 był ks. W o jc iech  P o lito w sk i (u r. 1788 f  1848), a u to r  
„G eo g ra fii K ró l. P o lsk ieg o  i w o lnego  m ia s ta  K ra k o w a ” i  „R o zb io ru  u k ła d u  
ro ś lin  L in n e u sz a  i J u s s ie u ” , w ym ow ny k a z n o d z ie ja  w swoim  czasie . P o  z a m 
k n ięc iu  w e W ło c ław k u  szkó ł P i ja rz y  m ieszk a li tu  je s z c z e  w byłym  p a łacu  
b iskup im  do ro k u  1842; pom iędzy  n im i m ia ł s ię  tu  p o te m  zna jdow ać  W a 
le n ty  B a ra n o w sk i, p ó źn ie jszy  b iskup  lu b e lsk i.

T e ra z  p rz y s tę p u je m y  do w y liczen ia  s ied z ib  P i ja ró w  w  p ro w in cy i l i te w 
sk ie j z d o d an iem  późn iej p rzy łączo n y ch  tu  dom ów , trz y m a ją c  s ię  też  p o rząd k u  
ch ro n o lo g iczn eg o .

’ 1. Dąbrowica, daw niej w  w oj. b rz e sk o -lite w sk ie m  w p o w ie c ie  p ińsk im ,
te ra z  n a  W o ły n iu  w  p o w iec ie  rów ieńsk im . O s ta tn i z k n ia z ió w  D olsk ich , p o 
tom ków  k s ią ż ą t  p iń sk o -tu ro w sk ich , Ja n -K a ro l. o s ta te c z n ie  m a rsz a łe k  w 1. 
( t  1695) w ra z  ze sw o ją  p ie rw sz ą  m a łżo n k ą  E lż b ie tą  z O s tro ro g ó w , był fun- 
do to rem  P ija ró w , zap isaw szy  im  d n ia  2 m aja  1684 ro k u  46 ,000  zł. n a  p a ń 
stw ie  d ąb ro w ick iem , dodając  do te g o  b e z p ła tn e  m lew o , p raw o  ry b  ło w ien ia , 
w ręb  do la só w  etc ., a le  d. 16 lip ca  1695 r. p rz e n ió s ł te n  zap is  n a  S trz e lsk  
z a ty n en cy ą , p rzy zn aw szy  w  nim p raw o  zastaw y  P ija ro m . P ó źn ie j m ąż 
có rk i D o lsk iego  M ichał S erw acy  W iśn io w ieck i z a p isa ł znow u  tym  P ija ro m
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2,000 zł., a jakiś ks. Heliaszewicz—8,000, lokując to na Strzelsku, mieli więc 
tam już ojcowie Szkół Pobożnych razem 56,000 złotych. Potem gdy do tej 
sumy przybyły jeszcze inne znaczne zapisy, zapewniające Pijarom prawo 
zastawu na Strzelsku, zakon nabył te dobra na eksdywizyi, spłaciwszy wie
rzycieli i uczynił je własnością kolegium Dąbrowickiego.

P o  ro k u  1832 d o b ra  te  skonfiskow ano . Z p o czą tk u  kośció ł, szkoły  
i k la s z to r  b y ły  d re w n ia n e , aż d o p ie ro  za re k to rs tw a  K a z im ie rza  P n ie w sk ie -  
go  w  1740  r .  w y m u ro w an e  g m ach y  s ta n ę ły  ju ż  k o sz tem  sam ych P ija ró w  
d ą b ro w ic k ic h . Szkoły , z a p ew n e , z a ra z  tam  o tw orzono , a  po tem  p rzy  n ich 
pow o łano  do życ ia  k o n w ik t, s ta ra n ie m  i k o sz tem  F il ip a  N ery u sza  O lizara , 
s z a m b e la n a  S t. A u g u s ta . K o n w ik t te n  był n a  30 uczn iów , p rzew ażn ie  sz la 
ch ty  u b o g ie j, a le  te ż  i za o p ła tą  tu  p rzy jm ow ano ; d a ty  p o w stan ia  je g o  n ie  
znam y, lecz  po ro k u  1780 ju ż  są  je g o  ślady; po śm ie rc i zaś O lizara , ja k  
s ię  z d a je  oko ło  1820 ro k u , in s ty tu c y a  ta  p rz e s ta ła  is tn ie ć . Od czasów  Ko- 
m isy i E d u k a c y jn e j  p o s iad am y  c z ę s tsz e  o szko łach  dąb row ick ich  szczegó ły . 
T a k  np . w  1782 ro k u  w trz e c h  k la sa c h  uczyło  s ię  tu ta j 150 chłopców . P ó 
źn ie j ilo ść  ich  stopn iow o w z ra s ta ła , aż w  r. 1809 d o sz ła  do sw ego m axi- 
m um  250. P o m ięd zy  u czn iam i ce lu jący m i spo tykam y tu  nazw isko Ł u k asza  
G o łę b io w sk ie g o , k tó ry  w r . 1786 o trz y m a ł n a g ro d ę  k ró le w sk ą  „ D ilig e n tia e “ . 
U czy ł s ię  tu  ró w n ież  C y p ry an  G odebsk i, a ta k ż e  n iem a ło  sz lach ty  w o łyńsk ie j 
i p iń sk ie j, k tó ra  późn iej k ra jo w i u czc iw ie  służy ła.

* 2. Lubieszów inaczej domus Neodolscensis, dawniej w województwie
brzesko-litewskiem w powiecie pińskim, teraz w gubernii mińskiej. Tenże 
sam kniaź Jan Karol Dolski, fundator dąbrowicki, powołał też do życia sie
dzibę pijarską w Lubieszowie, zwanym Nowym Dolskiem. Początek tej fun- 
dacyi uczyniony został już w roku 1689, kiedy zaczęto budować drewniany 
kościół i sprowadzono pierwszych Pijarów, którzy tu utworzyli rezydencyę 
stałą, ale aktyfikacya zapisów i uposażenia nastąpiła dopiero w lecie 1693 
roku; wziął w tern udział Jan Karol Dolski i jego druga małżonka 
Anna z Chodorowskich. Marszałek w. 1. zapisał im 45 ,000  zł., zabezpie
czając to na swoich dwóch folwarkach, Pniównie i Wólce Pnioweń- 
skiej, które im zaraz w posesyę prawem wyderkafowem wypuścił, a żona 
jego tyleż przeznaczyła, oparłszy to na kluczu trojanowskim (dwa miaste
czka i trzy wioski), przez 60 lat posiadanym przez Pijarów, aż potem gło
śny Radziwiłł, panie kochanku, stamtąd ich wyrugował i owe ich 45,000 
przeniósł na swoje miasteczko Kołki; oprócz tego mieli oni jeszcze kilka 
znacznych zapisów, wynoszących około 130 tysięcy złotych.

D ochody , w p ó źn ie jszy ch  czasach , z m a ją tk u  i p ro cen tó w  od k ap ita łów , 
w yn o siły  do 5 ,000 ru b . sr . i ta  su m a p ra w ie  zaw sze  c a łk o w ita  rozchodziła  się  
n a  u trz y m a n ie  kośc io ła , k la sz to ru , zg ro m a d z e n ia , k o n w ik tó w  i szkół. Szkoły  
o tw o rzo n o  tu  w 1693 roku , a le  ro zw ó j ich z a ra z  n a  p o czą tk u  X V III w iek u  
w s trz y m a n y  z o s ta ł nap ad em  S zw edów  i n ie p o k o ja m i w k ra ju  dość d ługo  
w  ś la d  za tem  idącem i. P o c z ą tk o w e  d z ie je  te g o  zak ład u  n aukow ego  nie są  
nam  d o k ła d n ie  znane, lecz n ie k tó re  szczeg ó ły  zacy tow ać m ożem y. P rz y  tych
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szko łach  z b ie g ie m  la t  p o w ita ły  tr z y  konw ik ty , u fu n d o w a n e  p rzez  trz e c h  
m ag n a tó w : W iśn io w ieck ieg o , C z e tw e rty ń sk ie g o  i L u d w ik a  K u rz y n ie c k ie g o . 
O prócz ty c h  k o n w ik tó w  d la  u b o g ich  uczn iów , b y ł tu  je s z c z e  je d e n , w k tó 
ry m  p łaco n o  za  u trzy m an ie , z liczb ą  n ie o k re ś lo n ą  m łodz ieży . D o ro k u  
m niej w ięce j 1770 liczba  u czący ch  s ię  w szk o łach  L u b ie sz o w sk ic h  do ch o 
dz iła  do s tu , a le  częśc ie j m n ie j byw ało .

Z a le ż n o ść  ty c h  szkó ł w  z u p e łn o śc i od U n iw e rsy te tu  w ile ń sk ie g o  za in i- 
cyow ała w iz y ta ta  k s . B o h u sza  d. 10 lip ca  1803 ro k u , k tó ry  u d z ie lił  p o tr z e 
bnych  in s tru k c y i i wrydał p o trz e b n e  ro z m a ite  ro z p o rz ą d z e n ia  i p rz e p isy  
i w p ro w ad z ił now e ustaw y.

P o te m , d. 15 lipca  1805 r. z je ż d ż a ł tu  n a  w iz y ta c y ę  ks. F iiip  G d a ń 
ski, znany  p ro fe s o r  uniw . w ile ń sk ie g o , k tó ry  z o s ta w ił ta k ie  ro z p o rz ą d ze n ie : 
„Z p o s ta n o w ie n ia  u n iw e rs y te tu  p o d a je  się  do z a p ro w a d z en ia  w  szko le  s ą 
dów po lu b o w n y ch  w  2 in s ta n c y a c h  —  u czn io w ie  w sz y s tk ic h  k la s  se k re tn e m i 
k re sk a m i p ięc iu  z s ieb ie  o b io rą  n a  te n  koniec; k a n d y d a ta  m oże każdy  p o 
daw ać; o b ra n y  w obow iązku  p o z o staw ać  pow in ien ; w y b ó r m a być na  po
czątku  p a ź d z ie rn ik a , w  dn iu  w olnym  od lek cy i d o k o n an y ; sąd  te n  godzi lu b  
sądzi; w ie lo ść  u g ó d  będzie  z a le tą  sąd u ; p rze łożony  szk ó ł w innych  uczn iów  
do teg o  sąd u  odsy ła; w yrok  zaś je g o  w ykonyw ać s ię  n ie  m oże bez zezw o
le n ia  p rze ło żo n eg o ; w n a g le jsz y ć h  w ypadkach sz k o ln a  z w ie rzch n o ść  u k a ra ć  
m oże w in n eg o  w ed le  p o trz e b y  sam a; zaprow m dza s ię  cenzorów , k tó rz y b y  
w innych  u p o m in a li po b ra te rsk u ; b ę d z ie  te ż  i k s ię g a  w in  za  w y ro k ie m  dw u 
części z g ro m a d z e n ia  n a u czy c ie lsk ieg o  i sądu  uczniów ; za p isa n y  w te j k s ię 
dze u czeń  p rz e z  c ią g łą  i s ta te c z n ą  p o p raw ę  w y m azan y  być m o ż e “ . U czn iów  
w tym  ro k u  było ty lk o  140; w  n a s tę p n y m  zapisało  s ię  ju ż  znaczn ie  w ięce j, 
a le  ro z ru c h y  i m a rsz e  w o jsk o w e w ypłoszyły  n ie m a l w sz y s tk ic h  z L u b ieszo - 
w a. D n ia  26 cze rw ca  1808 r . J a c e k  (H iacy n t) K ru s iń sk i, g ło śn y  i s ław ny  
w sw oim  cz a s ie  d y re k to r  szk ó ł św is ło ck ick , w izy to w ał szk o ły  lu b ie szo w sk ie , 
za leca ł p o d źw ig n ięc ie  ję z y k a  ła c iń sk ie g o  i zaz n a cz a ł p o trz e b ę  g ru n to w n e j 
je g o  zna jom ości, a tak że  zw ra c a ł u w a g ę  nau czy c ie li, aby  p iln o w ali czystości 
ję z y k a  p o lsk ieg o  i n ie k a le c ze n ia  go obcem i n a le c ia ło śc iam i; utrzym yw m ł on 
także , że n a u k a  c h rz e śc ia ń sk a , h is to ry a  b ib lijn a  u czn iom  dw u k la s  n iższy ch  
w ie le  czasu  z a b ie ra ją , n a leży  się  j e  z pom iędzy  n a u k  szk o ln y c h  w yłączyć, 
a n a to m ia s t te  n a u k i w  n ie d z ie le  i dn i św ią te c z n e  uczn io m  dawmć. W  ro k  
po tem  liczono  uczn iów  141. W s k u te k  p o żaru  m ia s te c z k a  w  1811 ro k u , 
a w ięc i t ru d n o śc i w  w y szu k an iu  m ieszk ań  d la  u czn ió w , i w ypadków  p o li
tycznych  ro k u  n a s tę p n e g o , uczącej s ię  m łodzieży  było zn a c z n ie  m n ie j, n iż  
zw yczajn ie  i lic z b a  je j  zaledw o do s ta  dochodziła .

W  tym  czasie  szko ły  lu b ie sz o w sk ie , choć s ię  n azy w a ły  pow ia to w em i, 
ale  m ia ły  z n a c z en ie  g im n azy a ln y ch  i po ich u k o ń c z e n iu  zu p e łn em  m o żn a  
było do u n iw e rsy te tu  występować; k la s  było 2 n iższych  i ty le ż  w yższych  
z k u rse m  d w u le tn im , wdęc j e  też  nazy w an o  3, 4, 5 i 6 ty le  co w g im n a- 
zyach. P o p isy  ro c z n e  odbyw ały  s ię  u ro czy śc ie  wr p rz y to m n o śc i k u ra to ra  h o 
no ro w eg o  T w ard o w sk ieg o , ks. K o tiu ży ń sk ieg o , u c z o n eg o  r e g e n s a  now icyatu ,

http://rcin.org.pl



Pij. 349

i l ic z n ie  z e b ra n e g o  o b y w a te ls tw a . Z e w sz y s tk ic h  n au czy c ie li je d e n  ty lko  
ks. P a je w s k i  m ia ł w y k a z ta łc e n ie  u n iw e rsy te c k ie , a le  n ie  m ożna było im 
w szy stk im  odm ów ić d o b ry ch  chęci w  n au c z a n iu  i g o rliw o śc i, p o stęp y  je d n a k  
u c z n ió w  n a z y w a  w iz y ta to r  n ie w ie lk im i.

K la s z to r  m ia ł w ła sn ą  a p te k ę , a w ięc d o godność  i pom oc d la  chorych 
u czn ió w . M ie sz k a n ia  u c z n io w sk ie  p rz e w a ż n ie  by ły  n ieszczeg ó ln e , a ty lko  
w  d w o rk a c h  p ija rs k ic h  w y g o d n ie jsz e , a le  ta k ic h  było  je n o  k ilka. Za m ie 
sz k a n ie  z o p a łe m  p łacono  zw^ykle 3 rs . (n a tu ra ln ie  ro czn ie ); s tó ł k osz tow ał 
ro zm a ic ie : od 5 rs .  do 15, a n a w e t  do 30; za d o zó r dom ow y daw ano od 2 
do 15 rs ., k la s  p ięć  z n a jd o w a ło  s ię  w  oficynach, sz ó s ta  w k la sz to rz e  i tam , 
zap ew n e , s ię  m ie śc iła  k la s a  p o czą tk o w a; n au czy c ie le  m ie sz k a li w  k la sz to rz e  
i ta m  te ż  g a b in e ty , fizyczny  i m a te m a ty c z n y , um ieszczo n o . U czniów  w  1817 
ro k u  by ło  193, w  1 818— 180.

W iz y ta to r  zaznaczy ł, że p o s tę p y  w n a u k ach  uczącej się m łodzieży  
w o g ó le  b y ły  n ie w ie lk ie , a „w  u ż y w a n iu  m e to d a  m ó w ien ia  lek cy i n a  pam ięć 
n ie  zaś  sw o jem i słow am i, o k aza ła  s ię  tu , ja k o te ż  i w szęd z ie , n a jsz k o d liw sz ą 44; 
z a le c ił  w ięc , aby  te g o  n a  p rz y sz ło ść  u n ik ać , ró w n ież , aby k a ry  c ie le sn e  n ie  
b y ły  z g o ła  u ży w an e .' W iz y ta to r  zakończy ł sw o ją  czynność ośw iadczeniem , 
że  n a jm ilsz y m  d la  je g o  s e rc a  j e s t  obow iązk iem , iż m oże  m ieć  okazyę w y ra 
zić tu te js z e m u  zg ro m a d z e n iu  n a u c z y c ie lsk iem u  w d z ięczn o ść  i p odz iękow an ie  
za  je g o  p ra c ę  i s ta ra n ia  w zg lęd em  m łodzieży , p o w ie rz o n e j je g o  op iece  
i czu w an iu .

P o  ro k u  1825 w  L u b ieszo w ie , j a k  i in n y ch  te g o  ro d za ju  z ak ład ach  
naukow ych , by ła  ju ż  ty lk o  sz k o ła  p o w ia tow a w e w łaśc iw em  teg o  słow a zn a 
czen iu , do s tu d y ó w  u n iw e rs y te c k ic h  n ie  p ro w ad ząca . O tóż w ta k ie j ju ż  
sz k o le  w  1828 ro k u  uczy ło  się  ch łopców  128, a w  ro k u  n a s tę p n y m  125.

S p ra w o w a n ie  się  u czn ió w  i p o s tę p y  w n a u k a c h — d o b re .
J a k  w iadom o, po ro k u  1830 w sz y s tk ie  p ra w ie  szk o ły  daw ne z a ra z  po 

zam ykano , lu b ie sz o w sk a  je d n a k  tro c h ę  d łużej is tn ia ła  i do p ie ro  d n ia  10 g r u 
d n ia  1834 ro k u  sw ój żyw ot zak o ń czy ła , d z ia ła ją c  i eg zy stu jąc  la t 140. 
K la sz to r  p i ja r s k i  je sz c z e  tam  z o s ta ł w ted y  i n a w e t po sk aso w an iu  innych 
bard zo  by ł liczny , a s tu d y a  i now ipyat, trw a ją c e  ta m  d łuże j, czyn iły  to  
m ie jsce  u św ie tn io n e  pob y tem  w ie lu  zn ak o m ity ch  i g ło śn y ch  w sw oim  czasie  
o so b is to śc i S ch o la ru m  P ia ru m . W iadom o, że ks. L w ow icz i ks. M aciej B ro- 
dow icz, F i la re c i ,  ko ledzy  M ick iew icza  tu ta j te ż  p rzeb y w ali. Z n ak o m ity  b i
skup  w ileń sk i, k s. A d am -S tan is ław  K ra s iń sk i, w  1827 ro k u  p rz y je c h a ł do 
L u b ie szo w a , m a ją c  zam ia r z o s ta n ia  p ija re m  i pośw ięc ić  s ię  nau czan iu . Có 
p ra w d a  k w e s ty a  je g o  „ p i ja r s tw a 44 d o tą d  nie j e s t  d o k ła d n ie  zbadana, bo pro - 
fesy i n ie  sk ła d a ł, a le  z a s łu g i je g o  w ie lk ie  i d o n io s łe  og ó ln ie  są  znane . 
O koło ro k u  1852-go  skasow ano  w re sz c ie  s iedz ibę  P ija ró w  w L u b ieszo w ie .

3. Międzyrzecz Korecki, ( in acze j C o lleg ium  In te ra m n e n se )  n a  "Wołyniu. 
D om in ik  J e rz y  L u b o m irsk i, podkom orzy  k o ro n n y , w  końcu  w o jew oda  k ra 
k o w sk i, sp ro w a d z ił tu ta j  P ija ró w  i uposaży ł w 1702 ro k u ; dw aj je g o  sy 
n o w ie  te ż  im  św iadczyli, a now i n abyw cy  M ięd zy rzecza  R adw anow ie-Ś teccy
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ta k ż e  p a m ię ta li  o ich p o trzeb ach . D om in ik  J e rz y  L u b o m irsk i zbudow ał 
tu  n a p rz ó d  d re w n ia n y  ko śc ió ł i k la sz to r  i z a p e w n ił dochody , zap isaw szy  
sto  ty s ię c y  z ło ty ch , k tó re  o p a rł n a  M iędzy rzeczu , o b o w iązu jąc  s ieb ie  i sw oich  
su k c e so ró w  1% od te j sum y opłacać; oprócz te g o  n a d a ł ju ry d y k ę  n a  p rz e d 
m ieśc iu , zw an em  Z a s ta w ie , o raz  p lac  n a  c e g ie ln ię  za  m ia s te m  i m ie jsce  na  
o g rody , w o lne  m lew o, p raw o  ła p a n ia  ryb , a n a  k a h a ł  m ie jsco w y  w łożył obo
w iązek  d aw a n ia  do kośc io ła  16 k a m ie n i ło ju  i 2 w osku; sy n o w ie  zaś je g o  
da li n a  w ieczn o ść  w ioskę  C h aru czk ę  o pół m ili o d le g łą  od M iędzy rzecza  
i je sz c z e  n ie k tó re  p lace.

W  d ru g ie j  połow ie X V III  w. założono  tu  k o n w ik t n a  w zó r w a rsz a w 
sk iego  d la  dz iec i obyw ate lsk ich , k tó ry  w ie lk ą  był pom ocą m a te ry a ln ą  d la  
całego  k o le g iu m , konW ik to row ie  bow iem  p łac ili po 1000 zł., a z poko jo - 
w cem  po 1,200.

S zk o ła  m ię d zy rzeck a  p o czą tk iem  sw oim  s ię g a  zap ew n e  ro k u  1703. 
W iz y ta to r  p ija rsk i z 1710 ro k u  w zm ian k ę  o sz k o le  czyn i, za b ra n ia jąc  u ż y 
wać do p o s łu g  uczniów  ze sz lach ty ; p ro w in cy a ł k s . C y p ry an  M achow ski 
w p ięć  la t  po tem  w  w izycie  sw o je j zaznacza , żeby  w sz k o ła c h  w ie lk iem i 
k a ra m i c ie le sn em i nauczyc ie le  n ie  up o m in a li, a le  je ś l i  co b ędzie  do p o p ra 
wy w uczn iach , n iech  się  to  w ykonyw a bez u n ie s ie n ia , w e d łu g  p rzep isó w  
k o n sty tu cy i, trz e m a , a n a jw ięce j p ięc iu  „ p la g a m i"  k a rc ą c , że b y  p rzez  n ie 
ro zw ażn e  k a ra n ia  n ie  tę p iły  się  um ysły . Z ra m ie n ia  K om . E d u k . z jeżd ża ł 
tu  w  1774 r. n a  w izy tacyę  ks. A dam  Ja k u k iew icz  i n a jle p sz e  o ty c h  sz k o 
łach  z łoży ł św iadectw o . W  tym  czasie  p re fe k t  k s. P e try c y  S k a rad k iew icz  
fundusz n a  z a k ła d  te n  w y je d n a ł, nauczycieli obcych ję z y k ó w  z W a rsz a w y  
sp row adził, k o n w ik t zn aczn ie  pow iększy ł. K o m isy a  E d u k a c y jn a  w y sy ła ła  
u s ta w ic z n ie  w iz y ta to ró w  do szk ó ł m ięd zy rzeck ich , k tó re  co raz  to w iększem  
cieszy ły  s ię  pow odzen iem . P o m ię d z y  ro k ie m  1781 i 1790 liczb a  uczn iów  
dochodziła  n ie k ie d y  do 320. K s. S zczepan  H ołow czyc w  1782 roku  w izy
tow ał te  szk o ły  i ta k  o tern  donosił: „L iczb a  uczn iów  w ynosi do 250, na-
uczycielów  z p re fe k te m  4; d o św ia d c z e n ia  k las  zab aw iły  o g ó ln ie  p rzez  g o 
dzin  10; w e w szy stk ich  z n a la z łem  zachow ane  ro z ło ż e n ie  n a u k  i g o d z in  
w U staw ach  p rz e p isa n e ; uw aża łem  k o rz y ść  w u czn iach , a  p iln o ść  w  n a u c z y 
cielach; ks. r e k to r  S zyb ińsk i s ta r a  s ię  ja k n  aj u s iln ie j, aby  p e łn io n e  by ły  
K om isyi p rzep isy , do czego  sam  zaw sze  p rzy to m n y  popisom  zach ęca  m łódź 
i sw e zg ro m a d z e n ie ; ję z y k  n ie m ie c k i daw any  był p rzez  osobę zak o n n ą . 
Z d ro w ie  służy ło  w szystk im , w szak że  co do s ta n c y i uczn iow ie  n ie  m a ją  n a 
le ż y te j w ygody  w  m ieśc ie  żydam i osadzonem . Ks. p re fe k t  d o z ie ra  d y re k to 
rów  i p rz e s trz e g a  ochędóstw a; k ilk u  zuchw ałych  d y re k to ró w  i uczn iów ... od 
da lił ze sz k ó ł" .

W  ro k u  1785 z g ro m ad zen ie  n au czy c ie lsk ie  p ro s iło  w iz y ta to ra , czyby 
n ie  m ożna  w prow adz ić  w szy stk ich  postów , i u ro c z y s to śc i p o d łu g  je d n e g o  ty lko  
o b rządku  i s ty lu , a to  d la  u n ik n ię c ia  p rz e rw  i p rz e sz k ó d  w n au czan iu . Z j a 
kim  to było  sk u tk ie m  — ni e w iem y.
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A\' ro k u  1797 od łączono  k o le g iu m  m ięd zy rzeck ie  od p row incy i K o ro n 
n e j i w c ie lo n o  w  sk ład  p ro w in cy i p ija rsk ie j o sobne j w  zabo rze  ro sy jsk im .

W  ro k u  1799 zaczęto  w  sz k o ła c h  w  M ięd zy rzeczu  w ykładać ję z y k  ro 
sy jsk i.

N a p o c z ą tk u  X IX  w ieku  było  uczn iów  274; z n ich  uczyło  się  po ro sy j
sk u  110, po n iem ieck u  70, po f ra n c u sk u  98, ry su n k ó w  10. N auczyciele  P i 
ja r z y  n ie  p o b ie ra li  żadnej p en sy i; nauczycie low i ję z y k a  ro sy jk ie g o  płacono 
200 r ., n ie m ie c k ie g o  i f ra n c u sk ie g o , ( je ś li n ieby li P ija rz y )  72 r. 50 kop.; n a 
uczycie l ry su n k ó w  o trzym yw ał od k ażd e g o  u czn ia  3 ru b le  n a  m ies iąc ; nad to  
m ie li on i s tó ł  i s tan cy ę  b e z p ła tn ie , w  k la sz to rz e . P o te m  p ensya  n auczycie la  
ję z y k a  f ra n c u sk ie g o  i n iem ieck ieg o  p o dw yższona  z o s ta ła  do 180 ru b li.

. W  ro k u  1809 był ta m  p o ż a r  o g ro m n y : ru n ę ły  w ieże , dach  na  kośc ie le , 
sp a lił s ię  p ra w ie  cały  k la sz to r , sp ło n ę ła  b ib lio tek a , m uzeum , sa le  lek cy jn e  etc. 
a  lic z b a  u c zn ió w  z m a la ła  do 150 m oże z te g o  pow odu, że na  ra z ie  n ie  było 
m ie jsc a  d la  w ięk sze j ilo śc i uczn iów . D opiero  w  k ilk a  la t  po tem  w szystko  
do d aw n eg o  doprow adzono  p o rz ą d k u  p rzy  pom ocy d z ied z ica  (Ja n a  S teck iego , 
ch o rą ż e g o  k o ro n n e g o ) i in n y ch  obyw ate li, n a u c z a n ie  je d n a k , ile  to  było 
m ożliw e, b ez  p rze rw y , ja k  s ię  zd a je , trw a ło .

W  ro k u  1817 spo ty k am y  w śró d  uczn iów  kl. I -sze j Ig n aceg o  H ołow iń- 
sk ie g o , p rz y sz łe g o  m e tro p o litę ;  n a u k i n ieb a rd zo  d o b rze  m u szły ; po f ra n c u 
sk u  i po n ie m ie c k u  się  n ie  uczy ł, na  ry su n k i n ie  uczęszcza ł, a  z ję z y k a  r o 
s y jsk ie g o  m ia ł p o s tę p —-m ały .

W  ty m  czas ie  w śró d  n au czy c ie li m ię d zy rzeck ich  zn a jd o w ał się  ks. 
F ra n c is z e k  M ładanow icz, k tó ry  uczy ł w  k la sach  w yższych  w ym ow y; był to  
syn  g u b e rn a to ra  h u m ań sk ieg o , co z g in ą ł sam  p o d czas rz ez i; m ia ł on  dw oje 
dz ieci, k tó re  do c h rz tu  trz y m a ł so tn ik  G on ta , h e rs z t  b u n tu ; su m ien ie  m oże się  
w n im  odezw ało , w ięc te  d z iec i on schow ał i od śm ie rc i oca lił. K siądz  F r a n 
c iszek , u ro d z o n y  w  1758 ro k u  by ł w yśw ięcony  w 1782, a s io s tra  F ra n c isz k a  
p o sz ła  p o te m  za  K re b sa  i o p isa ła  rzeź  h u m a ń sk ą  p ro z ą , a  k siądz  m ia ł te n  
fa k t w ie rsz e m  u łożyć. O koło  r . 1825 d o s ta ł on  p o m ie sz a n ia  zm ysłów  i w  tym  
s ta n ie  d łu g o  zo staw ał, po tem  o p rzy to m n ia ł i znow u k ap ła ń sk ie  sp raw ow ał 
obow iązki.

P ó ź n ie j w  1825 r., n a s tą p iła  re o rg a n iz a c y a  szkó ł i w M iędzyrzeczu  
u rząd zo n o  zu p e łn e  g im n azy u m : trz y  p ie rw sze  k la sy  n o siły  nazw ę szk ó ł po 
w iatow ych , a trz y  w yższe  o trzy m a ły  m iano  w łaśc iw ego  g im nazyum , k tó re  tu  
o tw orzono  b ard zo  u ro czy śc ie . W  r . 1826 liczono  uczn ió w  2 3 4 ; z te g o  c z te 
re c h  p a n u ją c e g o  w  R osy i w y zn an ia , je d e n  lu te r ,  r e s z ta  ka to lików .

W  szko łach  m ięd zy rzeck ich  oprócz w y m ien io n eg o  w yżej m e tro p o lity  
Ig n aceg o  H o ło w iń sk ieg o  uczy li s ię  ró w n ie ż : b iskup  w ile ń sk i Adam  S ta n i
s ław  K ra s iń sk i, ks. A n ton i M oszyńsk i, p ija r , p is a rz  h is to ry c z n y ; Szym on 
K onopack i, a u to r  pam ię tn ików , S ta n is ła w  W ik szem sk i, po tem  uczony  m edyk, 
k s . E lia sz  S ie rad zk i, p ija r , s ły n n y  m a tem a ty k , N o rb e r t A lfons K um elsk i, 
z a s łu ż o n y  w l i te ra tu rz e  n au k  p rzy rodn iczych , i ba rdzo  w ie lu  innych później 
zas łu żo n y ch  k ra jo w i ludzi. T u  też  n a u k i p o b ie ra ł M ichał C zajkow sk i, sm u-
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tu ej po tem  pam ięc i S adyk  B asza , k tó ry  w sw o ich  p a m ię tn ik a c h  dużo  n ie 
p raw dy  o sz k o ła c h  p o w iedzia ł m ięd zy rzeck ich , p a trz ą c  n a  n ie  p rzez  sw ój z e 
p su ty  p ry z m a t późn ie jszy .

Po  sk a so w an iu  szk ó ł w  M iędzy rzeczu  k la s z to r  je s z c z e  p o z o s ta ł i ja k iś  
czas by ł b a rd z o  liczny . W  r. 1842 o deb rano  m u d o b ra , k a p ita ły  i w zam ian  
teg o  w yznaczono  122 d z ie s ię c in y  ziem i, z ty ch  je d n a k  ty lk o  70 było u ży 
tecznych .

W  r . 1850 dom  szk o ln y  by ł ju ż  w  ru in ie ; p o tem  żydom  go sp rz e d a n o . 
W  r. 1853 skaso w an o  tę  s ie d z ib ę  S ch o la ru m  P ia ru m .

Szczuczyn Litewski w daw nem  w o jew ództw ie  w iień sk iem , te ra z  w  gu- 
b e rn ii  w ile ń sk ie j w pow iec ie  lidzk im . J e rz y  Józefow icz  I lle b ic k i, w o jsk i po- 
łock i, w  1718 ro k u  sp ro w ad z ił P i ja ró w  i o sadził ich  p rz y  k o śc ie le  p a ra f ia l
nym . P o  je g o  śm ie rc i c ó rk a  T e re s a , o trzy m aw szy  S zczuczyn  i w y szed łszy  za 
J a n a  S cip iona , k a sz te la n a  sm o leń sk ieg o , da le j o p ie k o w a ła  s ię  tą  fund acy ą  
i ją  u p o sa ż y ła , co se jm  p o tw ie rd z ił w  1726 ro k u . J a k ie  ta  s ied z ib a  S ch o la 
ru m  P ia ru m  u p o sa ż e n ie  o d e b ra ła  i m ia ła , te g o  d o k ła d n ie  n ie  w iem y, ale  
znany  nam  s ta n  je j  dochodów  oko ło  ro k n  1830. J a k  s ię  zd a je , n a le ż a ła  do 
P ija ró w  w io sk a  w pow iecie lid zk im  M ordasy  i zn aczn a  ilo ść  sum  zap isan y ch  
p rzez  różnych  d o b ro d z ie jó w  i dziedz iców  S zczuczyna —  S cipionów , a  po tem  
D ruck ich  L u b eck ick , były te ż  i sum y dorobkow e, co w szy stk o  m ogłoby  w y
tw orzyć  w cale  d o s ta tn i s ta n  finansow y , a le  z czasem  p ro c e n ty  od sum  onych 
w  ca ło śc i n ie  dochodziły , po tem  n a w e t od n ie k tó ry c h  p rz e s ta ły  w cale  d o p ły 
wać; p ro cesy , z ro żn em  p ro w ad zo n e  pow odzeniem , p o c h ła n ia ły  w ie lk ie  w y
d a tk i i p rz y n o s iły  s tra ty .

J a k  s ię  zda je , szkoły  tu  o tw urzono  z a ra z  po p rz y b y c iu  P ija ró w , a le  
ich p ie rw o tn e  d z ie je  n ie  są nam  w cale  znane . Ł u k aszew icz  tw ie rd z i, że n a 
leża ły  one  do znaczn ie jszy ch  u  n a s ; było tu  se m in a ry u m  p i ja r s k ie , now icyat, 
i w y k ładano  w  n ich  n a w e t w schodn ie  ję z y k i, m oże ty lko  d la  m łodzieży  za 
k o n n e j. K om . E d u k ., o rg a n iz u ją c  szk o ły  k ra jo w e , p rzy łączy ła  S zczuczyn  do 
w ydzia łu  lite w sk ie g o , u rz ą d z a jąc  tam  szk o łę  p odw ydzia łow ą o trz e c h  k la sach . 
Tu w r. 1777 znakom ity  P ija r , S ta n is ła w  B on ifacy  Ju n d z ił ł ,  p rzy w d z ia ł h a 
b it p ija rsk i, sk ąd  n iebaw em  do L u b ieszo w a n a  n o w icy a t podąży ł, poczem  
w r. 1785 ju ż  ja k o  k ap łan  był pow ołany  do Szczuczyna na p ro fe so ra . O tym  
sw oim  w  S zczuczyn ie  pobycie ta k  sam  w p am ię tn ik ach  o p o w ia d a : „ Z o sta łem  
w ięc p rz e zn aczo n y  tym czasem  do u c z e n ia  w szk o łach  sz c z u czy ń sk ich  k la sy  
trz e c ie j. P ie rw sz e m  m ojem  u siło w an iem  było p rz e n ik n ą ć  n a leży c ie  ducha 
u staw  now ych szko lnych  Kom . ed u k . i osw oić s ię  z k s ią ż k a m i e le m e n ta r-  
nem i, k tó ry c h  w ie le  ju ż  było w ydanych , a do k tó ry ch  P i ja ro w ie  daw ni, r ó 
w nie ja k  do rzeczo n y ch  u staw , n iep rzezw y ciężo n y  w s tr ę t  m ie li. C zy tając  j e 
dne i d ru g ie , p rz e k o n a łe m  się  o p o trz e b ie  i ce lu  p ie rw sz y c h , ró w n ie  ja k  
o rz e te ln e j w a rto śc i i p o ży teczn o śc i d ru g ich , a  sz c zęś liw em  zd a rz e n iem  z n a 
laz łem  p o d o b n ą  pow olność i p rz e k o n a n ie  w d ru g ich  dw óch  m łodszych  k o le 
gach  sw oich, w ks. Izydo rze  S iek lu ck im  II- ie j i n ieo d ża ło w an y m , a n a jp ię k n ie j
szych nad z ie i J u lia n ie  M aliszew sk im  I ki. n au czy c ie lu ; p o d z ie liw szy  w ięc
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m ięd zy  s ie b ie  n a u k i i godziny , w ed le  p rzep isó w  s ta tu tu  szko lnego , p ie rw si 
z P i ja r ó w  w  L itw ie  z ta k ą  g o r liw o śc ią  i p o ży tk iem  p e łn iliśm y  obow iązki 
sw o je , iż zd a rz o n y  nam  szczęsn y m  lo sem  św ia tły  w iz y ta to r  w tym  ro k u  ks. 
B ie ń k o w sk i, n ie  m ógł s ię  dość w ydziw ić  p o stęp o w i w naukach  i k a rn o śc i 
u c z n ió w  n a sz y c h  i po rząd k o w i w e w sz y stk ie in  zap ro w ad zo n em u ; zap isa ł nam  
w  k s ię d z e  w izy tow ej n a jp o c h le b n ie jsz e  św iadectw o , a  w  ra p o rc ie  swym  do 
K om . o l i s t  p o chw alny  d la  m n ie  p ro s ił. S zko ła  szczu czy ń sk a , p rzeze  m n ie  u rz ą 
dzona, d łu g o  po tem  je sz c z e  za n a jc e ln ie js z ą  ze szk ó ł p ija rsk ic h  w  L itw ie  
p o czy ty w an ą  b y ła .—  P o b y t m ój w S zczuczyn ie , p rócz  z je d n a n ia  jak ie jk o lw ie k  
z g o rliw o śc i o n a u k i sław y , tę  je sz c z e  zn ak o m itą  p rz y n ió s ł mi korzyść , iż, 
u cz ę sz c za ją c  do dom u m ie sz k a ją c y ch  w tedy  tam  S cip ionów , p o d sto ls tw a  l i 
te w sk ic h  (B y ł to  Ig n a c y  Scip io , w n u k  owej T e re sy  i J a n a , k a sz t, sm o leńsk ich , 
w sp ó łfu n d a to ró w  szczu czy ń sk ich , ożen io n y  z M a ry a n n ą  W odzicką; synow ie 
ich  w y ch o w y w ali się  w  k o n w ik c ie  w ileń sk im  pod ok iem  teg o ż  Ju n d z iłła ) , 
w  ich  s z la c h e tn e m  to w a rz y s tw ie  n ab y łem  d o b reg o  i p rz y s to jn e g o  obcow ania  
to n u  i o d w y k łem  z u p e łn ie  od w ym ow y i w yrazów  p ro w in c jo n a ln y c h , k tó re  
p o w szech n ie  i zn ak o m ic ie  ziom ków  m oich  L itw inów  od zn acza ją . W  tym  roku , 
m ie sz k a ją c  w  S zczuczyn ie , dałem  do d ru k u  dzie ło  X. J a n a  B e cca ria  o e le 
k try c z n o śc i sz tu czn e j i n a tu ra ln e j ,  z w ło sk ieg o  na  ję z y k  p o lsk i p rzeze  m nie  
w y tłó m aczo n e . W  ro k u  1786 zw ró co n y  zo s ta łem  do W iln a .“

W  r. 1803  n a s tą p iła , ja k  s ię  z d a je , re o rg a n iz a c y a  te j  szko ły : w y k ła 
dano  trz y  ję z y k i n o w o ży tn e : fra n c u sk i, n iem ieck i i ro s y js k i;  k la s  było  ju ż  
p ięć , a  w n ich  uczn iów  104. K o n w ik tu  je sz c z e  n ie  by ło , ty lko  4 uczniów  
m ie sz k a ło  w  k o leg iu m  pod  sz c z e g ó ln ą  zakonn ików  o p iek ą . A p teka  z n a jd o 
w ała  s ię  w  k la sz to rz e , a pom oc le k a rs k ą  w ra z ie  p o trz e b y  daw ał n ad w o rn y  
d o k tó r  s ta ro ś c in y  S cyp ionow ej. W  tr z y  la ta  po tem  uczy ło  się  tu  w  p ięc iu  
k la sa c h  134 uczn iów . W  1807 ro k u  k la s  ju ż  sześć  i w  n ic h  n a u k ę  p o b ie ra ło  
115 uczn ió w ; w b ib lio tece  w ięce j ju ż , niż ty s ią c  tom ów . W  ro k u  n astęp n y m  
uczęszcza ło  do ty c h  szkó ł 158 u czn ió w : ze sz la c h ty  139, ze s ta n u  ducho 
w n eg o  (synów  u n ick ich  k ap łan ó w ) 11, m ieszczan  8 ; w b ib lio tece  tom ów  dw a 
ty s iące . W  r . 1809 było uczn iów  186 i ty leż  w ro k u  n as tęp n y m . P o tem  
m am y w iadom ość  o ty ch  szk o łach , zaw sze  je sz c z e  sześc io -k laso w y ch , po ro k u  
1820. W  r. 1821 uczyło  s ię  tu ta j 148 chłopców , a w 1822 ro k u  152.

P o  ro k u  1825 z d e g ra d o w a n o  S zczuczyn : by ła  tu  o d tą d  zw yczajna po- 
w iato  ̂ wa szk o ła  o cz te re ch  ty lk o  k la sa c h , a n a s tę p n ie  w  r. 1832 szko ły  zam 
k n ię to  i k la s z to r  skasow ano .

Ze szkó ł szczu czy ń sk ich  w y sz ło  n iem ało  zn an y ch  osob istośc i, a by li 
n a w e t znakom ici. P rzy p o m in am y , iż  tu ta j  się  u czy ł D om ejko  Ig n acy , u ro 
dzony w N iedźw iadce, w N o w o g ró d zk iem  1802 ro k u , od r . 1812— 1816 p rz e 
byw ał on  w sz k o łach  szczuczyńsk ich , a  ukończyw szy  je ,  s tu d y o w a ł w W iln ie . 
T ak  zw anym  d y re k to re m  dom ow ym  D om ejk i w S zczuczyn ie  był O nufry  P ie 
tra sz k ie w ic z  w 1810 r. w IV  k la s ie , s ły n n y  F i ia r e t ,  s ta r s z y  od n iego  i p ie r 
w e j tam  szko ły  u kończy ł, bo w 1819 r. ju ż  i w  u n iw e rsy te c ie  w ileńsk im
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o s ta te c z n y  z łoży ł egzam in . G łośny  k s. M aciej D o g ie l i J u lia n  K o rsak , k tó ry  
się  u ro d z ił  n a w e t w S zczuczyn ie  w  1807 ro k u  (m a tk a  je g o  po tem  u trz y m y 
w ała  ta m  u  s ie b ie  s tu d e n tó w  n a  s tan cy i) , ró w n ie ż  tu ta j  n au k i p o b ie ra li. 
Z n o w o g ró d z k ie g o , k tó re  s ię  ta k  św ie tn ie  zaznaczy ło  w n a sz e j p rzesz ło śc i 
d z ie jo w e j, uczyło  się  tu ta j  n iem ało  m łodzieży , k tó r a  po tem  w y b itn e  z a jm o 
w ała  s ta n o w isk a , a też  i z in n y ch  pow ia tów  d ą ż y ła  do S zczuczyna  m łódź, 
chciw a w iedzy  i o św iaty , a po tem  s ta r a ła  s ię  być p o ż y te c z n ą  sw em u sp o łe 
c z e ń s tw u : ta c y  W o lm ero w ie , E y sy m o n to w ie , Jo d k o w ie , M alew icze , R ym kie - 
w icze e tc . e tc . n a leżą  w ła śn ie  do ta k ic h  o so b isto śc i. A dolf K oby liń sk i, n a 
s tęp n ie  d z ied z ic  C zeszew li, w N ow o g ró d zk iem , g d z ie  zg ro m a d z ił p a m ią te k  
w ie le  o jczy sty ch , k s iążek , n u m izm ató w , w reszc ie  O buchow icze  z L ipy , g d z ie  
p ięk n e  a rch iw u m  i k s ię g o z b ió r  by ły , te ż  czerpa li w ied zę  w  S zczuczyn ie .

5 Wilno. Do Wilna sprowadził Pijarów ks. Brzostowski, biskup wileń
ski, w 1722 r., używając ich początkowo do usług duchownych, ale umarł, 
nie zdążywszy im stałego funduszu uczynić, o co Pijarzy starali się bardzo, 
aby zdobyć sobie egzystencyę w stolicy Litwy i prawne stanowisko wyrobić. 
Te ich usiłowania nie pozostawały bez skutku: w 1726 r. August I I  wydał 
przywilej na osiedlenie się Zgromadzenia Scholarum Piarum i pozwolenie 
szkoły otworzyć, a -Antoni Kaźmierz Sapieha, starosta merecki, 20 lipca 
1729 roku zapisał im pałac Połubińskich, zwany potem Sapieżyńskim, przy 
ulicy Św. Ducha, duże kamienice z placami nadto i 2,000 albertynów, czyli
16,000 zł., co znaczy 2400 rs., z tern, aby z procentów utrzymywali i uczyli, 
aż do retoryki, sześciu ubogiej szlachty. To było początkiem dotacyi pijar- 
skiej w Wilnie i zapewnionym funduszem na przyszłość konwiktu. W 1777 
r. Pijarzy z dochodów klasztornych dołożyli 600 rubli do sumy Sapieżyńskiej 
i nabyli od Dominikanów dom, nazywający się Pieczętkowskich za tysiąc 
czerwonych złotych i na nim zabezpieczyli zapis starosty mereckiego. Tym
czasem Jezuici, powołując się na przywileje swojej Akademii, że żadne inne 
szkoły ani w Wilnie, ani w okolicy otwierane być nie mogą, starali się 
wszystkiemi siłami, aby Pijarów nie dopuścić do szkół własnych. Sprawa ta 
ciągnęła się długo w kraju i w Rzymie, przechodziła przez różne koleje 
i przez znaczny przeciąg czasu chyliła się to na jedną, to na drugą stronę, 
czasowo to Jezuitom, to Pijarom dając przewagę i możność upewnienia się 
w swojej sytuacyi. Nie wchodząc też w szczegóły tej walki długiej i zawzię
tej bardzo z obu stron, zaznaczymy tylko, że Pijarom udało się ostatecznie 
wywalczyć sobie konwikt w Wilnie, trwający długo, a szkoły ich istniały 
tam przez krótki tylko przeciąg czasu. Powiemy osobno o jednej i drugiej 
instytucyi.

J a k  ty lk o  P ija rz y  od A u g u s ta  I I  o trzy m a li u p o w ażn ien ie  n au czan ia , 
za raz  w  ro k u  1727 k o n w ik t o tw o rzy li, n ie  bacząc n a  p rz e sz k o d y . R e g e n te m  
te g o  k o n w ik tu  w  tym  ro k u  by ł k s . J e rz y  od Św . S e b a s ty a n a  i k o n w ik to ró w  
d z iew ięc iu .

W  ro k u  1730 te n ż e sa m  p r e f e k t ;  k o n w ik to ró w  3 0 ; c z te re c h  z n azw ą 
„D o m in u s” , a r e s z ta  „M agnf. D o m n ” . R e to ró w  8, a  inn i bez te g o  d o datku .

http://rcin.org.pl



355
zapewne liczących się początkowych nauk. Wiemy nazwiska bardziej zna
nych rodzin, np. dwu Oskierków, kasztelaniców nowogrodzkich, Józef Ogiń
ski, Leon Strntyński, Leon Radziwiłł, krajczyc litewski, dwu Tyszkiewiczów, 
Adam Niesiołowski, Michał Szwejkowski i t. d.

W  la ta c h  n a s tę p n y c h  aż do ro k u  1753 k o n w ik to ró w  byw ała tu  ro zm a
i ta  lic z b a  s to so w n ie  do o k o liczn o śc i i po ło żen ia , w  ja k ie m  się  sp ra w a  P i j a 
ró w  w ile ń sk ic h  z n a jd o w a ła ; częs to  sy tu a c y a  k o n w ik tu  s ta w a ła  się n iep ew n a , 
ś ro d k i n ie  dop ływ ały , w ięc sz ło  to  n ie je d n o k ro tn ie  n a w e t n iezu p e łn ie  le 
g a ln ie ;  w k ażd y m  ra z ie  k o n w ik t te n  s ta rs z y  od w a rsz a w sk ie g o . W szystko  
s ię  n a  le p sz e  zm ien iło  od ro k u  1753, k ied y  n a s tą p iła  ugoda  z J e z u i
ta m i i w sk u te k  te j  um ow y, w y ro k ie m  sądu  a se so rsk ie g o  p o tw ie rd zo n e j, 
u le g a liz o w a ło  s ię  z u p e łn ie  p o ło ż e n ie  k o nw ik tu , a ks. M aciej D ogiel, k tó ry  
po Ł u k a sz u  R o so leck iin  o b ją ł r e k to r a t  w  W iln ie , g o rliw ie  się  sp raw ą i no- 
w em  u rz ą d z e n ie m  te g o  k o n w ik tu  z a ją ł, tym  ra z e m  n a  w zó r n az a re ń sk ieg o  
w  R zy m ie  i K o n a rsk ie g o  w  W a rsz a w ie . Sam  ks. K o n a rsk i p rzy b y ł do W ilna  
w  ty m  ce lu , a  ks. D o g ie l przy  pom ocy k ró la  i k a n c le rz a  litew sk ieg o  M. 
C z a r to ry s k ie g o , dom  n a  k o n w ik t naby ł i w szy stk o  w  nim , j a k  należy , w ru ch  
w p ro w a d z ił. Z pow odu te j re z o rg a n iz a c y i ja k iś  czas k o n w ik tu  w W iln ie  n ie  
by ło , j a k  s ię  z d a je .

N a now o z re o rg a n iz o w a n y  pod ok iem  i s ta ra n ie m  D o g ie la  k o n w ik t 
o tw o rzo n o  w  1756 r. i do ro k u  n a s tę p n e g o  s ta ł  n a  je g o  czele  ks. Ja n  K a n ty  
W y łeży ń sk i, ja k o  r e g e n s ;  k o n w ik to ró w  było w ów czas 23 ; pom iędzy n im i 
sp o ty k a m y : K rz y sz to fa  i Jó z e fa  S zczy ttó w  k a sz te la n ic ó w  sm o leń sk ich , Jó z e fa  
J e ls k ie g o , s ta ro ś c ic a  p iń sk ieg o , R o b e r ta  B rz o s to w sk ie g o , p isa rz e w ic z a  l i te w 
sk iego , Ig n a c e g o  Z ab ie łłę , k a s z te la n ic a  m śc is ław sk ieg o , F e lik s a  T o w iańsk iego , 
s tra ż n ik o w ic z a  W iłkom irsk iego , m oże p rzy sz łeg o  b isk u p a  su fra g a n a  w ile ń 
sk ie g o '''i  in n y ch .

T a k  z re o rg a n iz o w a n y  k o n w ik t ro zw ija  s ię  s ta le  p rz e z  la t  50, n a s tę 
p n ie  w szak że  od r . 1808 w idzim y  ju ż  stopn iow y je g o  u p ad ek , chociaż fu n 
duszow i u czn io w ie  by li p rz e z  p ija ró w  u trz y m y w a n i, a le  po n a u k ę  chodzili 
oni do szk ó ł p u b licznych .

D opóki P i ja r z y  p o s ia d a li ja k ie  ta k ie  śro d k i, np. z zap isu  A nton iego  S a 
p iehy , na  u b o g ic h  chłopców  ło ż y li i k sz ta łc i l i  ich w g im nazyum , da jąc  u s ieb ie  
m ieszk an ie  i s tó ł, a le  ja k  im  w szy stk o  od ję to , to  ju ż , n a tu ra ln ie , teg o  czy
n ić  n ie  by li w  m ożności, co n a s tą p iło  w  1842 ro k u ; z a p is  zaś  S ap iehy  p rz e 
n iesiono  do szk ó ł w ileń sk ich  rządow ych .

Z a daw nych  czasów  o p ła ta  w  ko n w ik c ie  p ija rsk im  w ynosiła  od 55 do 
60 dukatów , a p o tem  z red u k o w an o  to  n a  ru b le  i p łaco n o  od 315 do 370 
ru b li, zapew ne  t. z. a sy g n acy jn y cb . M ieli P ija rz y  w ileń scy  je sz c z e  d ru g i za
p is  na  rzecz  w y ch o w an ia  u bog ich  chłopców  p o ch o d zen ia  sz lach eck ieg o ; uczy
n ił  go k s . S ta n is ła w  B. Ju n d z iłł, zn an y  p ro fe so r  u n iw e rs y te tu  w ileń sk ieg o . 
W  1824 r. p rzezn aczy ł on w  tym  celu  100,000 z ł-p l . ,  czyli 15,000 rs . 
z tern , aby  P i ja rz y  z p ro cen tó w  od te j  sum y w ychow yw ali dw óch je g o  k r e 
w nych , a lbo  p rzy n a jm ie j te g o  n azw isk a , ro d em  z p o w ia tu  lid zk ieg o . F u n d u sz  
te n  p rz e sz e d ł po tem  do t. z. in s ty tu tu  sz lach eck ieg o  w W iln ie .

Pij.
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Oprócz tego konwiktu mieli jeszcze Pijarzy wileńscy czasowo szkoły 
w stolicy Litwy; mianowicie kiedy w 1731 roku znane brewe papieskie 
„Nobis ąuibus” przyznawało ojcom Scholarum Piarum 'pozwolenie korzysta
nia z praw i przywilejów względem uczenia i nakazywało, aby w tym wzglę
dzie zaniechano niepokojenia ich, a władza świecka już uprzednio zezwoliła 
na szkół otwarcie, to Pijarzy we cztery lata po otworzeniu konwiktu 
w szkołach też swoich nauczać zaczęli. Liczba uczniów do r. 1739 docho
dziła rocznie do 347, ale już w r. 1739 wydano wyrok, skazujący Pijarów 
na zamknięcie szkół; oni jednak jeszcze apelowali, czekali i spodziewali się, 
że się utrzymają, więc szkół nie zamykali i w roku następnym już tylko od 
retoryki zaczynając mieli jeszcze uczących się 283.

Ale się już dłużej utrzymać nie mogli. W  Jipcu 1741 roku szkoły te zam
knięto za „kompulsem” Nuncyusza jako praejudiciosae prawom Akademii 
wileńskiej. Studenci, którzy do szkół pijarskich uczęszczali, ad gremium 
Almae Universitatis przyjęci. — Potem już się Pijarom nie udało wcale 
szkoły powtórnie w tern mieście otworzyć i zostali tylko przy konwikcie; 
ale ich fundusze jeszcze się powiększyły w latach późniejszych. Posiadali 
folwark Soboliszki zamieniony potem na Grinejciszki, Dukszty, należące do 
Pijarów rosieńskich, folwark Tumulin, Wielebniszki i znaczne jeszcze ka. 
pitały.

6. Poniewierz w daw nem  w o jew ó d z tw ie  tro c k ie m  w  p o w iec ie  up ick im , 
te ra z  m iasto  pow iatow e w  g u b e rn ii  k o w ień sk ie j. P ija ró w  tu ta j sp ro w ad z ił 
w 1727 ro k u  K rz y sz to f D ąm bsk i, s ta ro s ta  b e rn a to w sk i, p is a rz  z iem sk i up i- 
cki, ra z e m  z k s. K rzy sz to fem  B ia ło zo rem , p ra ła te m  k a te d r y  w ile ń sk ie j, p ro 
boszczem  b o rysow sk im . D ąm bsk i d a ro w a ł im  m a ją te k  D ow m iany , a B ia ło z ó r 
d o b ra  P ousłów ; p osiad ło śc i te  n ie  były d u ż e P w  1829  ro k u  dom inium  do- 
w m ia ń sk ie  sk ła d a ło  się z w io seczk i P o ż a g ie m ie , d ym ów  12, i z je sz c z e  m n ie j
szej w io sk i L ep sze , dym ów  8; do P o u s ło w ia  zaś n a le ż a ły : P ik ta g o le , Ł asa - 
go le, K ie w a g o le , S zw an g o le  i S n iep iszk i; w ty c h  w sz y s tk ic h  w io sk ach  dy 
m ów  17; z iem i zaś  ja k ie  12 w łók ; ch łop i op ró cz  p a ń sz c z y z n y  obow iązan i 
byli z k a ż d e g o  dym u daw ać  ro c z n ie  po dw ie k u ry , po je d n e j  g ę s i  i d z ie 
s ięć  ja j ;  z obu ty ch  p o siad ło śc i p rzy  końcu  X V III w . m ian o  doch o d u  ra z e m  
z czynszam i, dochodam i z k a rc z m y , około 7,600 zł. i w sz y s tk o  to  w y d a w a 
no na  ro z m a ite  p o trzeb y ; b y ły  te ż  n iew ie lk ie  k a p ita ły . O koło r . 1822 
w sz y s tk ic h  ra z e m  w sze lk ich  dochodów  (n a jw ięce j z k o n w ik tu )  około 10 ,800 
zł., a w  1828 r. za ledw o dochodziło  do d z iew ięc iu  ty s ię c y  zł.

Szkoły otworzono tam zaraz po osiedleniu się, lecz dzieje ich pierwo
tne wcale nie znane. Jakiś czas około połowy XVIII stulecia, były tutaj 
studya filozoficzne dla młodzieży zakonnej, ale trwało to niedługo. Łuka
szewicz powiada, że w 1755 roku rektorował tu ks. Waleryan Jasiński, pro
fesorem filozofii był ks. Michał Kętrzyński, a łaciny ks. Kajetan Kosobu- 
dzki. Wogóle szkoły poniewieskie przeważnie cichy żywot pędziły. Kom. 
Eduk. utworzyła tu szkoły mniejsze, podwydziałowe, które nigdy liczne nie 
były. Tak np. w 1782 r. uczniów było 87. W 7 lat potem znajdowało się
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n a  n a u k a c h  80 chłopców ; ty lu ż  w r. 1799. W  r. 1804 zm odyfikow ano te  
szk o ły  i p rz e z  l a t  d w ad z ie śc ia  by ły  one n iby  n a  s to p ie  gdm nazyalnej: 2 k la 
sy n iż sz e , a d w ie  w yższe z k u rse m  d w u le tn im , co 6 la t  nauk i tw orzy ło . 
I lo ść  uczący ch  s ię  czasam i b y ła  t ro c h ę  z n aczn ie jsza ; i ta k  w 1803 ro k u  
99, a le  w 1 8 0 9 — 67, i m ało  co w ięce j w  ro k u  n a s tę p n y m . W  r. 1812 i po 
n im  ilo ść  u c z n ió w  zn aczn ie  z m a la ła  z pow odu w ojny  i n iepoko jów  w k ra ju ; 
po tem  z a c z ę ła  s ię  pow oli podnosić ; w  1817 r .  —  90, a  w  n astępnym  175. 
W  ro k u  1821 p rz y s ła n o  ta m  n a  p ro fe s o ra  w ym ow y, h is to ry i i p raw a ks. A n
to n ie g o  M o szy ń sk ieg o , z n a n e g o  p o te m  l i te r a ta  i h is to ry o g ra fa  Z g ro m a d z e 
n ia ; b y ł on  tu ta j  l a t  p a rę . W y p ad k i 1824 ro k u  odbiły  się  i tu ta j sm u tn em  
echem ; u czn io w ie  tych  sz k ó ł b ra c ia  W ięckow icze d z ie lili lo sy  w ychow ań- 
ców  ■ szk ó ł in n y ch , co w  tym  c z a s ie  w y c ie rp ie li z pow odu owych w yd arzeń . 
P o  ro k u  1825 p o zo staw io n o  w  P o n ie w ie ż u  ty lko  w łaśc iw ą  pow iatow ą szko 
łę . W  r. 1826  liczono  w  n ie j u c zn ió w  102; w r. zaś 1828 —  114; a le  ju ż  
w  n a s tę p n y m  liczb a  ta  sp ad ła  do 77. Z g ło śn ie jsz y c h  późn iej ludzi, k tó 
rz y  w  te j  sz k o le  n a u k i p o b ie ra li, n a le ż y  w ym ien ić  in ż y n ie ra  S tan is ław a  
K ie rb e d z ia , a  ta k ż e  W aw rzy ń ca  G ucew icza, z n a n e g o  w  sw oim  czasie  p ro fe 
s o ra  a r c h i te k tu r y  w  u n iw e rsy te c ie  w ileń sk im .

* 7. Werenów, p rz e d te m  B ło tno , m ia s teczk o  w po w iec ie  lidzkim , p o s ia 
d ło ść  S c ip io n ó w , k tó rz y  tu  fu n d o w ali s iedz ibę  p ija rsk ą . M ianow icie Ja n  Sci- 
pio de  C am po, k a sz te la n  sm o leń sk i, z żoną  sw o ją  i z sy n em  Jó zefem  w r o 
ku  1735 sp ro w a d z ił  tu  P ija ró w  i da ł im  u p o sażen ie  50 ,000 zł., o partych  na  
ró ż n y c h  d o b rach ; p o tem  o trz y m a li o jcow ie  S ch o la ru m  P ia ru m  22,000 ze sp u 
śc izny  po W o jc ie c h u  S tecew iczu ; zapew ne  by ły  te ż  je s z c z e  ja k ie  in n e  le 
g a ty . S c ip ionow ie  zbudow a i ta m  now y kośc ió ł i p o m ieszczen ie  d la  P i ja 
rów , k tó rz y  z je c h a li  w  ro k u  n a s tę p n y m  w osob ie  ks. J a n a  B o guck iego , 
su p e ry o ra  i k s . T e o d o ra  B o rk o w sk ie g o , k azn o d z ie i i n au czy c ie la , skąd  w n io 
skow ać m ożna, że o szko le  z a ra z  p om yśle li, a w  r. 1737, ja k o b y  m iano  n a 
w e t dw ie k la sy  o tw orzyć  i noszono  s ię  z m yślą , aby  i re to ry k ę  rozpocząć, 
je d n a k  szczeg ó łó w  o tern  ich  n au czan iu  n ie  m am y. K s. B oguck i dw a t r i e n 
n ia  rz ą d z ił ty m  dom em , u s iln ie  s ię  s ta ra ją c , aby św ią ty n ię  rych ło  podźw i- 
g n ąć  i n a leży c ie  w szy stk o  uczyn ić . J a k  się  zd a je , po r . 1738 szko ły  te  
razem  w ted y  z innem i, u le g ły  k a sa c ie , je d n a k ż e  w e d łu g  w sze lk ieg o  p raw d o 
p o d o b ień stw a , około  r . 1753, k ie d y to  z aw arli P i ja rz y  z Je z u ita m i ow ą kon- 
w encyę, o k tó re j  w spom ina liśm y  w yżej, znow u szko ły  w W eren o w ie  funkcyo- 
now ać zaczęły  i j e s t  w spom niany  w ted y  p re fe k t  w eren o w sk i ks. A ntoni 
O stro w sk i.

O szk o łach  w o s ta tn ich  la ta c h  w W eren o w ie , m ożem y to zaznaczyć, 
że by ł ta m  je d e n  ty lko n au czycie l, chociaż  Ł u k aszew icz  w ym ienia , n ie  w ie 
my na ja k ic h  podstaw ach , r e k to r a  i dw u p ro feso ró w . W  r. 1756 s iedz ibę  
P i ja ró w  i ich  szko łę  p rz e n ie s io n o  do L idy.

8. Zelwa w daw nem  w o j. n o w ogródzk iem , w  p o w iec ie  w ołkow yskim , 
te ra z  w ty m że  pow iecie w g u b e rn ii g ro d z ie ń sk ie j. P roboszcz  zelw iańsk i, 
k s. G a b ry e l Szm ytt, w 1739 r. z ap isa ł 15,142 zł. i d a ro w a ł fo lw ark  C z e r
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n iak i ze w sią J a s tr z ę b ie  P ija ro m  z tem , aby  w  Z elw ie  o s ie d ii i szko ły  u tr z y 
m yw ali, n a  co s ię  oni zgodzili. W  ta k i sposób  p o w s ta ła  tu  s ie d z ib a  pi- 
ja r s k a . M am y o n ie j w iadom ość  w  p ie rw sze j je sz c z e  X V III  w. po łow ie , bo 
tu  d. 24 s ie rp n ia  1748 r. p rz y w d z ia ł h a b it Św. K a la s a n te g o  w św iec ie  K a
ro l H iibel, sz lą z a k , w  Z g ro m a d z e n iu  Ł u k asz , s ły n n y  b a rd zo  w sw oim  c zas ie  
m ala rz , k tó re g o  obrazy  w L u b ie szo w ie , D ąbrow icy , w W iln ie  i w ie lu  innych  
m ie jscach , n ie g d y ś  bardzo  chw alono , p rz y z n a ją c  m u ta le n t  n iep o śled n i. Ko- 
m isya  e d u k a c y jn a  ju ż  tu  szk ó ł n ie  z a s ta ła , a le  je sz c z e  p rz y  k o ń cu  X V III  w. 
d e k re te m  try b u n a łu  p rz y n a g la n o  P ija ró w , aby. w y m ag an io m  zapisów , co się  
szkół tyczy , u czy n ili zadość. S zk ó łk a  p a ra fia ln a  d ługo  p o tem  tu  s ię  z n a j
dow ała.

9. Łużki, (w ję z y k u  u rzęd o w y m  p ija rsk im — W ale ry an ó w , V a le rian o v ia ), 
w daw nem  w o jew ó d z tw ie  po łock iem , te ra z  w  g u b e rn ii  w ile ń sk ie j w  p ow ie
cie d z iśn ień sk im . K a sz te la n  p o łock i W a le ry a n  Ż aba, g o rliw y  o chw ałę  bo
żą i ed u k acy ę  m łodzieży , do d ó b r sw o ich  Ł u ż e k , sp ro w a d z ił P ija ró w , n ad a ł 
im  p o trz e b n e  p lace  na  k o śc ió ł, k o leg iu m  i szko ły , o d d z ie lił z k lucza  łu że- 
ck iego  fo lw a rk  i to  w szystko  w  r. 1741 w try b u n a le  lite w sk im  P ija ro m  
phzyznał i z a tw ie rd z ił. O prócz ty ch  dóbr, p o s ia d a li P i ja r z y  je sz c z e  n ie k tó re  
zapisy . S zko ły  za raz  o tw o rzy li i g o rliw ie  w  n ich  p ra c o w a li do r. 1831, 
k iedy  j e  sk aso w an o  razem  z k la sz to re m . L iczba  uczącej s ię  tam  m ło d z ieży  
byw ała  ro z m a ita , a le  n ig d y  n ie  doch o d z iła  do 200.

10. Rosienie. P ija rz y  fundow an i tu ta j p rz e z  L u d w ik a  S ien ick iego  po 
m iędzy ro k ie m  1743 —  1746 i p rz e z  n ieg o  u p o sażen i; m ie li n adany  fo lw a rk  
D uksz ty  pod W ilnem , k tó ry  d la  o d le g ło śc i zo s taw a ł w  dz ierżaw ne u P ija ró w  
w ileńsk ich . U trzym yw ali on i tu  szk o łę  w yższą, k tó ra  p rz e z  K om isyę e d u k a 
cy jną z a m ien io n a  z o s ta ła  n a  podw ydzia łow ą o trz e c h  k la sa c h , lecz w  1803 r. 
po d n iesio n o  j ą  do rz ę d u  w yższych , n a  ró w n i z g im n a z y a m i s to jących , i ta k i 
stan  p rz e trw a ł do r. 1828, a p o tem  była tu  zw y cza jn a  pow ia tow a szko ła , 
zam k n ię ta  o s ta te c z n ie  po ro k u  1831. S zko ła  ta  pod w zg lęd em  doboru  n a 
uczycie li, o raz  w yk ładu  nauk , a  ta k ż e  p o rząd k u , m ia ła  p ie rw sz e ń s tw o  nad 
in n em i n a  Ż m udzi szko łam i i je d n o  ty lk o  g im n azy u m  w  K ro ż a c h  w yżej od 
n iej s taw ian o . P om iędzy  g ło śn ie jsz y m i uczn iam i te j sz k o ły  byli: ks. M ak sy 
m ilian  S tan iew sk i, su fra g a n  a rch id y ecezy i m o h y lo w sk ie j, d łu g o  n ią  rz ą d z ą 
cy, p o e ta  S y lw e s te r  W alenow icz, p iszący  po p o lsk u  i żm u d zk u , a ta k ż e  T o
m asz D obszew icz, p ro fe so r te o lo g ii p rzy  u n iw e rsy te c ie  k ijo w sk im , a u to r  
c iekaw ych  „W spom nień  z czasów , k tó re  p rz e ż y łe m 44 (K ra k ó w  1883), z m arły  
w  Ż y to m ie rzu  1881 r. ja k o  a rch id y ak o n  k a te d ra ln y  łuck i.

11. Wiłkomierz w daw nem  w oj. w ileńsk iem , m ias to  pow ia tow e, a  te ra z  
w g u b e rn ii  k o w ień sk ie j j e s t  s to lic ą  pow iatu  te j nazw y. N a se jm ik ach  p o 
w iatow ych  z e b ra n a  sz lach ta  w  W ilk o m ie rzu  w  1742 r . u c h w a liła  sp row adzić  
tu  P ija ró w  i p o ro b ić  d la  n ich  zap isy . P ija rz y  p rzy b y li w e  trz y  la ta  po tem  
i ob ję li z e b ra n y  fundusz . T e o d o r C hom icz, m ieczn ik  sm o leń sk i, d a ro w a ł 
im  w  tem  m ieśc ie  swój dw ór z p lacem  i p raw em  z a s ta w u  ofiarow ał p o s ia 
dłość K onczyszk i, le g u ją c  na  te m  ta la ró w  b ity ch  1112; A dam  Ż em borsk i,
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kraj czy upicki, także prawem zastawu przeznaczył dobra Pomucze, a na nich 
22 ,4 0 0  talarów dla Pijarów darował, którzy potem, dopłaciwszy za pierwszy 
majątek 4 ,000  zł. a za drugi 8 ,000 , nabyli jedno i drugie na dziedzictwo; 
nadto przybyły później jeszcze inne nabytki i zapisy, wszystko to przywile
jem królewskim 1754 r. i konstytucyą sejmową 1774 r. zatwierdzone zosta
ło. Posiadali też miejscowi Pijarzy jeszcze rozmaite sumy legacyjne i do
robkowe, wynoszące mniej więcej jakich 47 ,000  złotych, 700 dukatów i około
8,000 rubli; sumy te to się zwiększały, to się zmniejszały, stosownie do 
okoliczności, a procenty od nich, jak zwykle, często zawodziły.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa Pijarzy zaraz po przybyciu na
uczanie rozpoczęli, szkoły więc te mogą się datować od roku 1745. Łuka
szewicz podaje personel pedagogiczny w dziesięć lat potem: rektorem był 
ks. Erazm Izdebski; o nim skądinąd wiemy, że miał tam wielkie zasługi 
położyć; w aktach kapitulnych zapisano pochwały dla niego, po śmierci zaś 
nakazano szczególne nabożeństwo. Potem działalność kolegium Wiłkomier- 
skiego zaznaczyła się, że się tak wyrazimy, w kierunku poetycznym: wstę
pującego na starostwo wiłkomierskie Jana Eperyasza w 1765 roku powitało 
kolegium „Oratio de laudibus Joannis Eperyasz“, (Wilno w druk. S. P. 
1765) i znowu w tym samym roku wiersz do pani Maryi-Racheli z Pietkie
wiczów Eperyaszyny, starościny, zapewne żony Jana, (Wilno tamże.) Na 
większą już skalę była napisana tragedya „Jugurta" przez profesora 
poetyki z Wiłkomierza, ks. Jerzego Zbikowskiego, a odegrana przez ucz
niów miejscowych dnia 6 lipca 1766 roku, drukowana w tymże roku w Wil
nie, i dedykowana Morikonim, Michałowi i Katarzynie z Tedwenów, pisa- 
rzostwu ziemskim wiłkomierskim, benefaktorom owej siedziby pijarskiej.

W  p o czą tk ach  w. X IX  ilo ść  uczniów  w szk o łach  w iłk o m iersk ich  n ie 
p rz e w y ż sz a ła  56-iu . W  r. 1804 dom szk o ln y  zab ran o  n a  sk ład y  w ojskow e, 
m u sian o  w ięc  n au czan ie  z red u k o w ać  ad  m in im um ; is tn ia ła  tam  w ted y  ty lko  
sz k ó łk a  p a ra fia ln a . N auczycie l je d e n  ks. A n to n i L en czew sk i m ia ł s ta łych  
uczn iów  5, z tych  4 P ija rz y  u trzy m y w ali sw oim  k o sz tem . Ks. re k to r  S łu- 
chocki ta k  o tern  re fe ro w a ł u n iw e rsy te to w i w ileń sk iem u : „M iasto  W iłko-
m ierz , m a jące  n a jw ięce j m ieszk ań có w  i w łaśc ic ie li dom ów  żydów , n ie  m oże 
w y g o d n ie  m ieśc ić  oficerów , u rz ę d n ik ó w  i p a le s try , s tą d  te ż  k la sz to r  p ija rsk i 
p rz e z n a cz a n y  byw a p o sp o lic ie  ju ż  to  n a  p rzy jazd  osób rządow ych, ju ż  to  na  
p ie rw sze  p o trz e b y  p o m ieszczen ia  w ygodn ie jszego , p rz e z  co i szkoły  i uczn io 
w ie z o s ta li  w n ie sp o so b n o śc i u trz y m a n ia  się  w tern  m ieśc ie " . T aki s ta n  
trw a ł do ro k u  1809, ja k  s ię  zd a je . P o tem  szko ły  dźw ig n ę ły  się nieco i do 
ro k u  1812 uczy ło  się  tu ta j oko ło  60-iu  uczn iów ; n a s tę p n ie  znowu w n au k ach  
p rz e rw a  aż do ro k u  1816; zaczęto  nanow o p o d ję te  n au czan ie , m ając uczniów  
21 i dw óch do n ich  nauczycie li. M ieszk an ie  sz k o ln e  ta k  z ru jn o w an e  p ow ró 
ciło  do w ładzy  sw o je j, że d ługo  je sz c z e  czekać  trz e b a  było, aż w szystko  to 
s ię  u rząd z iło  n a leży c ie . W  tym  czasie  pom yślano  te ż  o pow ołan iu  do życia 
k o n w ik tu . W  r . 1820 ju ż  z g ó rą  s tu  uczn iów  na  n a u k ach  w  W iłk o m ie rzu  
z o s ta w a ło  i ta k a  liczb a  trz y m a ła  s ię  tu ta j do ro k u  1825 m niej w ięcej; potem  
zn o w u  z m n ie jsz e n ie  od 70— 80.
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W  1835 ro k u  z je ż d ż a ł tam  n a  rew izyę  P ro ta s o w  i o rz e k ł, że  sz k o ły  
te  pod k ażdym  w zg lędem  n a  le p sz e j s ą  d rodze, pom im o te g o  je d n a k  w n e t po
tem  z a m k n ię to  j e  zu p e łn ie . K la sz to r  i kośc ió ł p o z o s ta ły  je sz c z e  czas ja k iś .  
Po ro k u  1842 ta  s ied z ib a  p i ja r s k a  s ta ła  s ię  ju ż  k la sz to re m  n ad e ta to w y m , 
to j e s t  p rzezn aczo n y m  n a  k a sa tę , k tó ra  też  tu  n a s tą p i ła  w  1845 ro k u ; za
kon n ik ó w  posłan o  do in n y ch  k la sz to ró w , a k o śc ió ł i k o le g iu m  oddano w ła 
dzy cy w iln e j.

12. Witebsk. P ija rz y  z o s ta li sp ro w ad zen i tu ta j  p rz e z  A n d rz e ja  i żonę 
je g o  A nnę  Ł ap ó w n ę  S w irszczew sk ic li, obyw ate li m ia s ta  W ite b sk a , co m ia ło  
n a s tą p ić  p o m iędzy  ro k iem  1751 —  1753. Z początku ' s to w a rz y sz e n ie  szk ó ł 
pobożnych  m ia ło  tam  z te j  fu n d a c y i ty lk o  p lace , o g ro d y  i n ie w ie lk ą  sum ę 
p ien iężn ą , 1 ,000 ta la ró w , od d o n a to ró w , k tó rzy  te ż  zbudow ali ko śc ió ł d r e 
w n iany  i tak iż  k la sz to r ;  po tem  p rzy b y ły  in n e  le g a ty , k tó re  w y n o siły  około
3,000 ta la ró w , o trz y m a li te ż  P i ja ro w ie  pod m ia s te m  n ie w ie lk ą  ju ry d y k ę ; 
oto i w szy stk o , co oni n a  p o c z ą tk u  m ie li. Szkoły , zap ew n e , tam  ry ch ło  po 
p rzybyciu  o tw orzy li. Ł u k aszew icz  p o d a je  tam  p e rs o n e l  p i ja r s k i  wT 1755 roku-

P ija ro w ie , ja k  i in n e  z g ro m a d z e n ia  zak o n n e , w swmich szkołach d a 
w a li p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e ; w iem y  o je d n y m  ta k im  w  W ite b sk u  sc e n i
cznym  w y stęp ie . T y tu ł je g o  tak i: „ A r ta z a r“ , t r a g e d y a  oyczystym  w ie rsz e m  
n ap isan a  i  podczas licznego  zg ro m a d z e n ia  w sz k o ła c h  w ite b sk ic h  S cho la rum  
P ia ru m  re p re z e n to w a n a  w 1765 r . “ (W ilno , w  d ru k a rn i  S. P , z p odp isem  
X. J . K u sze l S. P .). Z d a je  się , że a u to re m  teg o  u tw o ru  w łaśn ie  by ł ks. J ó 
ze f od Św. M icha ła  K uszel.

S zko ły  tu te js z e  w raz  z s ie d z ib ą  p ija r s k ą  is tn ia ły  tu ta j  do w rz e śn ia  
1785 ro k u , k ied y  to w szystko  p rz e n ie s io n o  do D u b ró w n y , o k tó re j m ow a 
po tem  b ęd z ie . W  W ite b sk u  do p iln o w an ia  k o śc io ła  i o d p raw ian ia  m szy 
św ię te j p o z o s ta ł je d e n  ty lk o  k ap łan  z b ra c isz k ie m .

J e d n a k ż e  w  r . 1798 P i ja rz y  znow u  do W ite b sk a  p o w ró c ili i daw ną 
tam  k o n ty n u o w a li dz ia ła ln o ść . Z p o czą tk u  m ieszk a ło  tam  8 zakonn ików , 
a późn iej 12: fu n d u sze  zn aczn ie  się  pow iększy ły , bo op ró cz  daw nych , p rz y 
było u p o sa ż e n ie  D ubrów ny , o czem  pow iem y n iże j, a p o w sta ły  te ż  now e 
zapisy. Z a ra z  te d y  zap ro w ad zo n o  nanow o w W ite b sk u  C o n v ic tu s  nob ilis , 
a obok te g o  is tn ia ł  k o n w ik t d la  u b og ich ; w  k o n w ik c ie  sz lach eck im  w  1800 
ro k u  by ło  3 uczniów , w n a s tę p n y m  14 i w 1802— 10.

Od r. 1802 do 1819 urząd rektora w szkole witebskiej piastował 
ks. Aleksander Turski, mąż wielkiej nauki i energii, jako wytrawny peda
gog, założył tu ogród botaniczny, oranżeryę, urządził laboratoryum chemi
czne, gabinet fizyczny i mineralogiczny, uporządkował i powiększył bibliote
kę, budowy klasztorne poprawił i powiększył, aptekę sprowadził, w szkołach 
rygor należyty zaprowadził i nauczanie wysoko postawił, sam często fizykę 
i chemię, jakoteż język francuski wykładał doskonale.

W roku 1812 i 1813, jak się zdaje, szkoły były zamknięte. Następnie 
w ciągu lat 1815, 1816 i 1817 do października nie było szkól w Witebsku; 
powody tego nie są zupełnie znane; znaleźliśmy jedną notatkę w tej spra-
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w ie, ż e — n ie  p rz y s ła n o  od p ro w in c ja ła  nauczycie li, aż w dan ie  się  w  to  k s ię 
d za  T u rs k ie g o  spow odow ało  w p a ź d z ie rn ik u  1817 ro k u  o tw arc ie  szkół. P rz y  
k o ń cu  m a ja  1818 h  w izy to w ał j e  C yry l K onarow sk i —  Sachow icz, d y re k to r  
sz k o ln y  g u b e rn i i  w ite b sk ie j;  uczn ió w  w tedy  liczono 32, w konw ikcie 7. W  r o 
ku  n a s tę p n y m  zw ied za ł szko ły  J a n  B udziłłow icz , d y re k to r  szkół g u b e rn ii 
w ile ń sk ie j;  było  to  ju ż  po śm ie rc i ks. T u rsk ie g o . W izy ta to r m ówi o do 
b ry ch  c h ę c ia c h  n a u c z y c ie li i zn aczn y ch  p o stęp ach  uczniów , k tó ry ch  było 
w  tym  ro k u  35 -iu .

W  n a s tę p n y m  ro k u  znow u w izy tow ał szko ły  K onarow sk i, k tó ry  a k t 
z a p isa ł w ła sn o rę c z n ie  po ro sy jsk u , co s ię  s ta ło  ra z  p ie rw szy  i o s ta tn i, zw y
k le  b ow iem  p isa n o  po p o lsk u . U czn iów  zap isan o  33 (chociaż w innem  
m ie jsc u  za n o to w a n o , że ich  było  n a te n c z a s  46; w ogó le  liczby  n ie  są  bardzo  
d o k ła d n e  i p e w n e  n a w e t). D n ia  21 czerw ca 1821 ro k u  z jech a ł na  w izy ta- 
cyę szk ó ł Ig n a c y  R eszk a , znany  p ro fe so r  u n iw e rsy te tu  w ileń sk ieg o .

P rz y  e g z a m in ie  pub licznym  te g o  roku , d n ia  26 czerw ca, zna jdow ał się  
w ic e g u b e rn a to r  M ohuczy, R om an  H o rb aczew sk i, ra d c a  I  d e p a rta m e n tu , P la 
te r ,  p re z y d e n t  I I  d e p a r ta m e n tu  i w ie le  bardzo  o b y w ate ls tw a . U czeń  k lasy  
c z w a r te j , S ta n is ła w  Żaba, m ia ł m ow ę p ow ita lną , a na  ko ń cu  teg o  ak tu  uczeń 
k la sy  t r z e c ie j ,  Jó z e f  P ap k iew icz , w  m ow ie po ro sy jsk u  złoży ł p o dziękow a
n ie  z e b ra n e j p u b liczn o śc i za  u d z ia ł w  tern  św ięc ie  szk o ln em , a p ro feso rom  
za p ra c ę  w  n a u c z a n iu .

P rz y  ko ń cu  g ru d n ia  te g o  ro k u  odbył się  je sz c z e  eg zam in  p ry w atn y , 
p ó łro czn y  i p rz y  te j o kazy i w y m ien io n a  k la sa  p ią ta , k tó ra  p o w sta ła  tym  
sposobem , że liczono  in a c z e j: z a m ia s t dw u trz e c ic h , u czy n io n o  je d n ą , a po
tem  n a s tę p o w a ła  c z w a rta  i p ią ta . I lu  by ło  uczn iów  w ro k u  szkolnym  1821—  
1822 —  n iew iadom o , gdyż k s ię g a  zap isó w  uczniów  z te g o  czasu  zd e fek to w a
na . P o  w a k a c ja c h  ro k u  1822 szk o ły  p ija rsk ie  zam k n ię to , a s iedzibę zak o n 
ną  p rz e n ie s io n o ,z a z e m  ze szk o łam i, do P o łocka . P o  w y jeźd z ie  P ija ró w  z W i
te b s k a  n ic  ju ż  z k o leg iu m  n ie  zosta ło : k la sz to r  z czasem  zn iszczony  z u p e ł
n ie , a z k o śc io ła  u rząd zo n o  k irc h ę  lu te rsk ą .
• 13. Lida. W  r. 1756 p rz e n ie s io n o  z W e re n o w a  do L idy  szk o łę  i s ie 
dz ibę  p ija r s k ą , z te g o  w zg lędu , że m ias to  p o w ia to w e  b a rd z ie j odpow iedn ie  
w  tym  w zg lęd z ie . Ignacy  S cip io  de C am po, n aów czas s ta ro s ta  lidzk i bardzo  
się  o to  s ta r a ł  i w sz y stk ie  zap isy  o jca  sw ego i d z iada , p rz e la ł na  dom  l i 
dzk i, k tó ry  też  now e tu  o trz y m a ł o p a trz e n ie  i m ia ł dw a konw ikty : daw ny 
S te c e w ic z a  i d ru g i z zap isu  T o m asza  M igdałły  z r. 1781 n a  je d n eg o  uczn ia  
z te g o  rodu  lu b  n a jb liż sz e j d o n a to ra  fam ilii.

Od p o czą tk u  X IX  w. k la s  w L id z ie  było  cz te ry , a le  uczniów  zaw sze 
bardzo  n ie w ie le  (około  50).

W  ro k u  1817 z jech a ł tu  w ca le  n ie sp o d z ian ie , ja d ą c  do W ilna, k u ra to r  
A dam  C z a rto ry sk i i w n e t u d a ł s ię  do szkoły  i sam  „d o św iadcza ł postępu  
u c z n ió w “ , a ta k  by ł nim  uc ieszo n y , że d z ięk o w ał re k to ro w i i całem u n a 
u c z y c ie lsk ie m u  zg ro m ad zen iu . W  d z ies ięć  la t  po tem  zw iedzał szko ły  re k to r  
w ile ń s k i  P e lik a n , i te ż  ośw iadczy ł sw o je  zadow olen ie . W  r. 1831 szkoły  
z a m k n ię to , a  k la s z to r  je sz c z e  is tn ia ł  la t  k ilk a n a śc ie .
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* 14. Drohiczyn p o d la sk i. P o  sk a so w a n iu  J e z u itó w  K om . eduk . oddała
kośció ł, k o leg iu m  i szko lne  g m ach y  w  D ro h iczy n ie  P ija ro m , k tó rz y  tu  o tw o
rzy li szk o łę  w  1774 ro k u  i m ie li j ą  do r . 1831. K om isy  a w yznaczy ła  im 
ro czn ie  4 ,200  zł.. Szkoły  tu te js z e  za daw nych  czasów  b y ły  dość u c z ęszcza 
ne; ju ż  w  d ru g im  roku  is tn ie n ia  liczy ły , ja k o b y , 214 u czn ió w , a w 1785 po 
dobno dochodziło  do 285; a  oprócz te g o  m ie li tu  P i ja rz y  dom us p ro b a tio n is , 
to  j e s t  n o w icy a t d la  sw oich  k le ry k ó w . B y ła  też  tu  z n a czn a  po J e z u ita c h  
b ib lio tek a , k tó rą  sp isa ł i u p o rząd k o w a ł ks. Szym on B ie lsk i, znany  a u to r  
dz ie ł w ie lu .

Z pomiędzy uczniów kształcących się w Drohiczynie, zasługuje na 
wzmiankę ks. Krzysztof Kluk, znakomity nasz naturalista; z początku uczył 
się on tutaj jeszcze u Jezuitów, poezyę zaś i retorykę u Pijarów tutaj 
i w Łukowie przechodził.

15. Dubrówna, vel Dąbrówna, miasteczko nad Dnieprem obecnie w gu- 
bernii mohylowskiej. Ogromne te dobra nabył znany Grzegorz Potemkin od 
Sapiehów, a z dawnych czasów byli tu Bernardyni, którzy niewiadomo dla
czego nie podobali się nowemu dziedzicowi; pozbył się więc ich łacno i spro
wadził z Witebska Pijarów, którzy pozostawali tutaj od września 1785 r. 
do lata 1797. Potemkin zapisał im znaczny majątek Azarkowo. Zaraz za
częły tutaj funkcyonować i szkoły, ale ich dzieje nie są nam prawie znane. 
Po powrocie Pijarów do Witebska przestały one, rzecz naturalna, istnieć 
w Dubrównie.

16. Połock. S puściznę po J e z u ita c h  w  P o ło c k u  o trz y m a li P ija rz y . 
W e dw a la ta  po w y d a len iu  T o w a rz y s tw a  Jezu so w e g o  rz ą d  p ow o ła ł P ija ró w  
do P o ło ck a , aby  się  tam  za ję li w y ch o w an iem  m łodzieży  i z a rz ą d za li s z k o ła 
mi. Z t. zw . sum  p o jezu ick ich  p rz e z n a cz o n o  d la  n ich  ro c z n ie  28,000 ru b li 
a sy g n acy jn y ch , oddano im  k o śc ió ł p o jezu ick i, bu d y n k i, b ib lio te k ę , g ab in e ty , 
ro zm a ite  z b io ry  i t. d. O tw o rz e n ie  szk ó ł n a s tą p iło  w  1822 ro k u  d. 1 w rz e 
śn ia  —  c z te ry  n iższe  k lasy , a 15 t. m. rozpoczęto  w y k ład ać  na  w yższych, 
trz e c h le tn ic h , k u rsa c h  tego  now ego  zak ładu . B ył te ż  tam  k o n w ik t d la  in - 
te rn ó w , s ta tu ty  d la  n iego  n a p isa ł k s. K. L e n a rto w icz ; w tym  k o n w ik c ie  p o 
b ierano  ro c z n ie  od 500 do 600 ru b li  a sy g n a c y jn y c h . W sz y s tk ie  p ra w ie  
p rzed m io ty  w yk ład an o  po po lsku ; u w zg lęd n ian o  też  ję z y k i n o w o ży tn e  w s z e 
rok ich  ro z m ia ra ch .

Uczącej się młodzieży w 1825 roku było 248, a w roku następnym 
280. Przy końcu 1823 r. pozwolono Pijarom korzystać z drukarni pojezui- 
ckiej, ale do cenzury potrzeba było posyłać do Petersburga lub do Wilna.

Szkoły  te  trw a ły  b a rd zo  k ró tk o : p rzy  końcu lu te g o  1830 ro k u  w ydano  
rozkaz  z a b ra n ia  k o śc io ła  na  u ż y te k  p an u jąceg o  w  B o sy i w y znan ia , a w  k o 
leg ium  u m ieszczono  k o rp u s k ad e tó w ; P ija ró w  zaś z P o ło c k a  u su n ię to .

17. Petersburg. Arcybiskup Siestrzencewicz ufundował w stolicy Rosyi 
kościół na przedmieściu zwanem Kołomna i oddał go Pijarom; z zapisu też 
Siestrzencewicza powstała przy tym kościele szkoła, w której Pijarzy na
uczali, ale potem i świeccy księża; w takim charakterze był tu na profeso
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r a  poAvołany w  je s ie n i  ]8 3 7  r . k s . S ta n is ła w  K ra s iń sk i, p rzy sz ły  b iskup  
w ile ń sk i. P i ja r z y  byli tu  czynn i je sz c z e  w po łow ie  X IX  s tu lec ia , po tem  
p o w o li w y m a rli.

W ła śc iw ie  m ów iąc, P i ja rz y  n ie  s tw orzy li w łasn eg o  zupełn ie , o rg a n ic z 
n ie  c a łe g o  sy s te m a tu  w y ch o w an ia  i n au czan ia , j a k  J e z u ic i (R atio  a tą u e  in- 
s t i tu t io  s tu d io ru m ), a le  ich  k o n s ty tu c y e  zakonne , tyczące  się  tak  p lanu  n a 
u k o w e g o , j a k  i o rg a n iz a c y i szk ó ł, z czasem  w y tw orzy ły  pew ną je d n o lito ść  
p e d a g o g ic z n ą , p rz e s tr z e g a n ą  zw ykle  w  ich szko łach , w  k tó ry ch  trzy m an o  się  
ty ch  p rz e p isó w  śc iś le  i p o w sz e c h n ie , nim  re fo rm a  K o n arsk ieg o  i K om isya 
e d u k a c y jn a  n ie  zm odyfikow ały  w ie lu  rzeczy  w  z a k re s ie  nauczan ia, w p ro w a
d z a ją c  w ie le  p o ż y te c z n y ch  inow acy i, co też  i do szkó ł w eszło  p ija rsk ich ; 
lecz  o re fo rm ie  K o n a rsk ie g o  i K om isy i ed u k acy jn e j by ła  ju ż  m ow a wyżej 
i te  rz e c z y  p rz e d s ta w io n o  z u p e łn ie  w y czerp u jąco , w ięc  ty ch  k w esty i n ie  b ę 
d z iem y  w c a le  do tykać , ty lk o  słów  k ilk a  pow iem y, j a k  w yg lądały  szkoły  
p i ja r s k ie  u  n a s  p rzed  K o n arsk im , k tó re g o  je d n a k  p o s tu la ty  n a  L itw ie  
n ie  z a ra z  i n ie  o d razu  w e sz ły  w  życie  i d la  p row incy i l ite w sk ie j p ija r-  
sk ie j p o w s ta ła  ja k b y  osobna, n a w e t tro c h ę  o d m ien n a  n o rm a  w n au czan iu  
po sz k o ła c h  pobożnych, z a zn aczo n a  w  znanem  d z ie le  ks. J e rz e g o  C iap iń - 
s k ie g o  S. P ., w ydanem  za s ta ra n ie m  p ro w in c y a ła  lite w sk ie g o  ks. K a sp ra  
T rz e sz c z k o w sk ie g o  p. t. „M e th o d u s  docend i p ro  S ch o lis  P iis  p ro w in c iae  
L i th u a n a e “ w  1762 ro k u .

S z k o ła m i p ija rsk ie m i k ie ro w a ł g e n e ra ł  zakonu . C zem  hył g e n e ra ł  d la  
ca łego  z a k o n u , tern  p ro w in cy a ł d la  sw ojej p row incy i. O bow iązkiem  je g o  było 
pom iędzy  in n e m i rzeczam i, do g ląd ać , aby w e w szy stk ich  szk o łach  je g o  p ro 
w incyi pod  każdym  w zg lęd em  p rzy zw o ity  p an o w a ł p o rząd ek , zgodny z p rz e 
p isam i; sz k o ły  zaś  te  p o w in ien  sam  zw iedzać, albo p o w ie rzać  to  w izy ta to rom , 
zdo lnym  z u p e łn ie  do tego .

N a cze le  k a ż d e g o  k o le g iu m  s ta ł r e k to r  n a  trz y  la ta  ob ierany ; poniew aż 
je d n a k  re k to r ,  z a ję ty  ró żn em i sp raw am i k o leg ium , n ie  m ógł się  zu p e łn ie  
oddać k ie ro w n ic tw u  szko łam i, p rz e to  ich z a rz ą d  p ow ierzono  p re fek to w i, 
k tó ry  p rz y jm o w a ł i o d d a la ł uczn iów , czuw ał nad  ich  w naukach  postępam i 
i sp ra w o w a n ie m  się  w  szk o łach  i po za n iem i, m ia ł też  on praw o w glądać 
w  d o p e łn ie n ie  obow iązków  nau czy c ie li; s tan cy e  uczn iów  obchodził, chorych  
o d w ied za ł, m ó g ł w strzy m ać  p rom ocyę  lub  też  do w yższe j p rzeznaczać k lasy . 
P r e f e k t  b y w a ł zw ykle, chociaż  n iezaw sze , p ro fe so re m  re to ry k i albo  filozofii; 
uczący  ty ch  p rzedm io tów  n o sił zw y k le  m iano p ro fe so ra , a w yk ładających  
w n iższy ch  k la sa c h  nazyw ano  m a g is tra m i. Z a k re s  n auk  e le m e n ta rn y ch  o b e j
m o w ała  k la sa , m ająca  nazw ę p r o f o r m y  l ub p a r v y  i n f i r n y ,  sk ła d a ją c a  
s ię  z 3-ch oddzia łów : i n f i m a  l e g e n t i u m ,  g d z ie  uczono zasad  w iary  
i począ tków  czy tan ia , w m e d i u m  l e g e n t i u m — ci ąg da lszy  te g o  i począ
tk i a ry tm e ty k i, w s u p r e m a  l e g e n t i u m  —  oprócz sk ład n eg o  p isa n ia  
zw rą c a n o  u w a g ę  szczeg ó ln ą  n a  n a u k ę  rach u n k ó w . P o tem  n as tęp o w a ły  3 
k la sy  g ra m a ty k i (p rzew ażn ie  ła c iń sk ie j) : i n f i m a  g r a m m a t i c a e ,  w k tó 
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re j n a u czy c ie l w y k ład a ł g łó w n ie jsz e  pod staw y  g ra m a ty c z n e , m e d i a  g r a m -  
m a t i c a e ,  g d z ie  ju ż  ogó ln e  r e g u ły  g ra m a ty c z n e  d o b rz e  p o zn a n e  i p o czą tk i 
sk ład n i, s u p r e m a  g r a m m a t i c a e  albo s y n ta k s a  p o św ięco n a  ob sze rn e j 
sk ład n i, tro c h ę  budow ie w ie rszy  i c z y ta n iu  ła tw ie jsz y c h  ustępów 7 łac iń sk ich . 
N akon iec  t r z y  w y ższe  k lasy : h u m a n i t a s  albo p o e t y k a ,  g d z ie  w y k ład an o  
m e try k ę  g ru n to w n ie  i czy tano  w y ją tk i z O w idyusza, H o ra c e g o  i innych  po 
e tów  i uczono  s ię  n a  pam ięć  ró ż n y c h  u tw orów  p o e ty c z n y c h  i p rozą ; w r e 
t o r y c e  c zy tan o  S w eto n iu sza , l is ty  C y ce ro n a  e tc ., s łu c h a n o  h is to ry i s ta r o 
ży tne j, p o lsk ie j, p ra w a  i p isan o  w y p raco w an ia  p o d łu g  re g u ł  p rzy  czy tan iu  
au to ró w  w sk a z a n y c h ; w f i l o z o f i i  p rzechodzono  lo g ik ę , m e ta fizy k ę , e ty k ę , 
g eo m etry ę  i inne  m a te m a ty c z n e  g a łę z ie , filozofia by ła  p o d łu g  zasad  T om i- 
stów . T a  k la s a  n ie  w e w sz y s tk ic h  zn a jd o w ała  s ię  k o le g ia c h , a zw ykle na 
re to ry c e  kończono  k u rs  nau k . U czn io w ie  byli o b o w iązan i m ów ić w  dom u 
i szko le  po ła c in ie . L ek cy e  trw a ły  od 8 do 11 z ra n a , i od 2 do 4 po p o 
łudn iu ; we c z w a rtk i byw ała  re k re a c y a . S zkoły  p ija r s k ie  by ły  b ezp ła tn e . S p o 
tykam y ta m  zw yczajne  w onych  czasach  u rząd zen ia : p a r s  r o m a n a  i p a r s  
g r a  e c a ,  n o t a m  l i g u a e ,  t. j .  ta b lic z k ę  d re w n ia n ą  z l i te ra m i N. L ., 
k tó rą  daw ano  tym , co po ła c in ie  n ie  m ów ili, p rz e c h o d z iła  ona  z rą k  do rą k , 
a o s ta tn i po siad acz  o trzym yw ał k a rę : „ p rz e z  czas o b iad u  k ilk a  „ p la c e n t44 
w ręk ę , n a  noc k ilk a  p la g  w s ie d z e n ie 44; tak że  b y w a li w  k la sa c h  d y k ta to ro -  
w ie, im p e ra to ro w ie , au dy to row ie , cen zo row ie , a p rzy  sz k o łach  t. z. p au p ro - 
w ie, t. j .  ubodzy  uczn iow ie , m a jący  z k la sz to ru  lub  k o le g iu m  u trzy m an ie ; 
so d a lita s  M a ria n a  z p ro m u lg acy am i, z so d a lisam i, z ro z m a ity m i u rz ę d n ik a m i 
teg o  s to w a rz y sz e n ia  te ż  b y ła .— Do n a u k i r e l ig i i  u ż y w a n o  K an izy u sza , S um 
m a d o c tr in a e  c h r is tia n a e . Ja k o  p o d rę c z n ik  do g ra m a ty k i by ł A lw ar w w yda
n iu  sk ró co n em . W  k la sa c h  g ra m a ty k i czy tano  b a jk i  F e d ra ,  a  ta k ż e  N eposa, 
w s y n ta k s ie — E u tro p iu sz a  i C e za ra ; w  p o e ty c e — O w idyusza, H o raceg o , L iw iu - 
sza i K u rc y u sz a . Do re to ry k i  u ży w an o  p o d rę c z n ik a  ks. M ichała  K rau sa , 
a ta k ż e  Jo d ło w sk ie g o  i K a liń sk ie g o ; do h is to ry i p o lsk ie j —  K ro m era , do 
h is to ry i p o w szech n e j —  A n d rz e ja  D u czyńsk iego ; h is to ry ę  p ra w a  rzy m sk ieg o  
w yk ład an o  p o d łu g  R e k ie ra . P a n e g ir y k i  a u to ró w  p ija rs k ic h  (S am u e la  J a b ło 
now sk iego , B e n e d y k ta  Z a w ad zk ieg o , Ig n a c e g o  K rzy sz k ie w ic za , K aro la  Bo- 
ra tin ie g o  e tc .)  i ro zm a ite  ich  u tw o ry  p o e ty czn e  też  g o r l iw ie  w ertow m no.

O tóż szk o ły  p ija r s k ie  ow ej, p rz e d  K o n arsk im , doby od jezu ick ich  (m a
jący ch  je d n a k  b ez  p o ró w n a n ia  le p sz y c h  i d o św iad czeń szy ch  n au czy c ie li)  r ó ż 
n iły  s ię  n ie w ie le ; g łó w n ie  w  n ich  u p ra w ia n o  ła c in ę  i d o p ie ro  późn ie j ję z y k  
o jczysty  b a rd z ie j u w z g lę d n io n o  i d o d an o  n ie k tó re  p o trz e b n ie js z e  p rz e d m io 
ty. N aw e t z p o c z ą tk u  A lw ar, g ło śn y , a sław ny  w sw oim  czasie , by ł tam  
w użyciu ; o rg a n iz a c y a  u rz ą d z e ń  szk o ln y ch  też  b a rd z o  do zw yczajów  J e z u i
ckich  zb liżo n a  by ła . D yalogi, o racy e  tu  i tam , z zap a łem  u p ra w ia n o , bo s ię  
to  podobało  p u b liczn o śc i i c h ę tn ie  ba rdzo  te g o  s łu ch an o . T . z. se jm ik i 
szko lne , np. w P io trk o w ie  u P ija ró w , m iały  sw o ją  d o b rą  s tro n ę , bo m łodzież  
n aw et w zab aw ach  szko lnych  sp o so b iła  s ię  na  dob rych  o b y w a te li .—U trzy m u ją , 
że w szko łach  p ija rsk ic h  k a rn o ść  by w ała  lepsza , a le  fa k ty c z n e  da się  to  d o 
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w ie ść  n ie z a w s z e . N ie k tó rz y  z a z n a cz a ją , że P i ja r z y  n ie  ta k  ho jn ie , ja k  0 0 .  
J e z u ic i ,  sza fo w a li k a ra n ie m — p la g a m i, a le  i te m u  n ie  m ożna  zaprzeczyć, że 
i o n e  te ż  b y w a ły  w  cz ę s te m  użyciu  u  P ija ró w . N ie p rz y ja c ie le  Je z u itó w  s ta 
r a ją  s ię  za z a s łu g ę  p o czy ty w ać  P ija ro m , iż zby tecznem  nabożeństw em  n ie  
o b a rc z a li  u c zn ió w  sw o ich  i n ie  z a szczep ia li t. z. fana tyzm u , lecz w istoc ie  
i ci i ow i w  sw o ich  z a k ła d a c h  n au k o w y ch  i w ychow aw czych  p ie lę g n o w a li 
g o r liw ie  p ie rw ia s te k  r e l ig i jn y  i k a to lic k i, ja k  być pow inno ; p rzyznać  je d n a k  
tr z e b a  i n a le ż y , że d z ia ła ln o ść  p ed ag o g iczn a  S zkó ł P obożnych , ja k o  sk ie ro 
w a n a  k u  p o trz e b o m  naro d o w y m , b y ła  p raw d z iw ie  o b y w a te lsk a  i zacna, p o p ie 
r a ją c a  ła d  sp o łeczn y  i p ań stw o w o ść , s to jąca  n a  s tra ż y  p raw  K ościo ła , a le  
ta k ż e  s z e rz ą c a  k u l tu rę  p o lsk ą  n a  n a jd a lsz y c h  często  p laców kach.
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s k i e g o  ( K r a k ó w ,  1 9 0 1 ) . „ — W s p o m n i e n i a  c z a s ó w ,  k t ó r e  p r z e ż y ł e m "  p r z e z  k s .  T o m a s z a  
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w  M u z e u m  C z a r t o r y s k i c h  w i z y t y  s z k o l n e  z a k ł a d ó w  p i j a r s k i c h  i  r e s z t k i  z b i o r ó w  a r c h i 

w a l n y c h  p i j a r s k i c h  n a  L i t w i e  ( r ó w n i e ż  w  r ę k o p i s a c h ) .

*

Pilność, ja k  e ty m o lo g ia  te g o  w yrazu  w sk a z u je  (p ilić , p ilnow ać), 
j e s t  d ążn o śc ią  dok o n an ia  ja k ie jś  czynnośc i z p ew n em  sk u p ien iem  um ysło - 
w em  w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie . J e ż e l i  ta  d ążn o ść  j e s t  s t a ł ą  w łaśc iw o 
ścią  je d n o s tk i, s ta je  się c n o t ą  b a rd zo  w ysoko  w  ży c iu  cen ioną . Do po 
ję c ia  p iln o śc i n a le ż y  o g ra n ic z e n ie  d z ia ła ln o śc i do ja k ie j ś  s fe ry  śc iś le  o k re 
ślo n e j, n a jc z ę śc ie j do o b o w i ą z k ó w ,  k tó re  k to ś  w z ią ł na  s ie b ie  d o 
b ro w o ln ie , albo  k tó re  zo sta ły  n ań  w łożone p rzez  z a jm o w a n e  s ta n o w isk o  lu b  
u rząd . C złow ieka, k tó ry  z a jm u je  s ię  w ie lu  ró ż n o ro d n e in i czynnośc iam i, n a 
zyw am y c z y n n y m ,  a le  n ie  p ilnym , a  n a w e t n i e  p i l n y m ,  bo ja k  d a 
w ne p rzy sło w ie  m ów i: s ied em  rz e m io s ł, c z te rn a śc ie  n ie sz c z ę ść . P iln o ść  do 
tyczy  sp e łn ia n ia  obow iązków , n a jc z ę śc ie j zaw odow ych, a  w ięc m ożna być 
p ilnym  ro ln ik ie m , p ilnym  u rz ę d n ik ie m , p ilnym  rz e m ie ś ln ik ie m . P o n ie w a ż  
każdy  in te r e s  n ie  znosi ro z s trz e le n ia , p ilność  s ta je  się  je d n o s tro n n ą  i od 
pycha czynnośc i, k tó re  by je j  m og ły  s ta n ą ć  w d ro d ze . P iln y  u rz ę d n ik  ta k  d a 
lece  b ęd z ie  s ię  oddaw ał obow iązkom  sw ego  u rzęd u , że n ie  będzie  m ia ł 
czasu  i o ch o ty  zajm ow ać się  in n em i sp raw am i. J e ż e l i  zaś n ie  będzie  m ó g ł 
zu p e łn ie  się  od n ich  u su n ąć , u d z ia ł je g o  w n ich  b ęd z ie  ra c z e j b ie rn y  n iż  
czynny. D la  człow ieka  p iln e g o  p ra c a  s ta je  s ię  ta k  d a le c e  p o trz e b n ą  i ta k  
się  on n ią  p rz e jm u je , że  n ie  m oże s ię  o g ran iczy ć  do ja k ie j ś  p rz e p isa n e j 
m ia ry  czasu  . lecz  c h ę tn ie  w ychodzi po za tę  n o rm ę , aby dokonać  teg o , co 
p rzed sięw z ią ł, Ilo śc iow y  w y n ik  p iln o śc i będzie  z a le ż a ł od zdo lnośc i i z r ę 
czności p iln eg o  człow ieka. S ą  u m y sły  an a lity czn e , k tó re  u m ie ją  p racow ać 
w  m ałym  z a k re s ie  i to za jm u jąc  się , o ile  m ożności, j e d n ą  p r a c ą p o  
d r u g i e j .  W y n ik  p ilności ta k ic h  um ysłów  będzie  n a tu ra ln ie  m n ie jszy , 
n iż  um y słó w  sy n te ty czn y ch , zdo lnych  opanow ać w ięk sze  z a k re sy  m yśli i p r a 
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cow ać w  n ic h  r ó w n o c z e ś n i e .  W y n ik  za leżeć  b ęd z ie  dalej od te m p e ra 
m e n tu . P iln y  cz łow iek  o te m p e ra m e n c ie  żyw ym , a k tó re g o  tem po m y ślen ia  
j e s t  p rz y sp ie sz o n e , d o k o n a  p iln o śc ią  sw oją  w ięce j, niż człow iek z p rz y ro 
d z e n ia  p ow o lny , n ie  m o g ący  się  zdobyć na szybsze  d z ia ła n ie .

C h o c iaż  p iln o ść  j e s t  p rz y w ią z a n a  do je d n o s tk i, j e s t  je d n a k ż e  cno tą  
sp o łe c z n ą  i ze sp o łe c z e ń s tw a  cz e rp ie  d la  s ieb ie  p o d n ie tę . W szystk ie  zbio
ro w e  o rg a n iz m y  lu d z k ie , p o cząw szy  od rodziny , a skończyw szy  na n a ro d z ie  
i p a ń s tw ie , p o trz e b u ją  p iln o śc i czyli p ilnych  p raco w n ik ó w . W szelka  sum a 
p ra c y , p o trz e b n a  do u trz y m a n ia  b y tu  zb io row ego  o rg an izm u , bywa w ykony
w a n ą  w  p ie rw s z e j  l in ii p rz e z  ludz i p ilnych . Ci p o św ięca ją  się n ie jak o  za 
tych , k tó rz y  p raco w ać  n ie  m ogą , a  n a w e t n ie  chcą. S u m ien n e , d rob iazgow e, 
c ią g łe  i p u n k tu a ln e  sp e łn ia n ie  obow iązków  p rzez  lu d z i p ilnych  zapew n ia  
b y t ca ło śc i. Im  w ięce j ta k ic h  p raco w n ik ó w  m a o rg a n iz m  społeczny, tern 
w ię k sz a  rę k o jm ia  je g o  p o w odzen ia . T ak  zw ani d y l e t a n c i  p r a c y ,  rz u 
ca jący  w ie lk ie  pom ysły , a  n ie u m ie ją c y  ich  w ykonać, n ie ra z  w ięcej szkody  
niż k o rz y ś c i  p rzy n o szą . S p o łe c z e ń stw o  liczy  tern  w ięce j p ilnych  u c z e s tn i
ków , im  w y ż sz ą  j e s t  je g o  k u ltu ra . Z n am ien iem  w yższej k u ltu ry  j e s t  p il
ność . M u rzy n  ze środkow ej A fryk i n ie  ro zu m ie  p iln o śc i, sam  nic n ie  rob iąc , 
zm u sza  do p ra c y  indyw idyua  so b ie  p o d leg łe  t. j .  n iew o ln ik ó w  i k o b ie ty . 
W z ro s t  k u l tu ry , w zm ag a jąca  s ię  lic z b a  m ieszk ań có w  i k o n k u re n c y a  życio 
w a, oraz. id ące  za  tern co raz  t ru d n ie js z e  w a ru n k i b y tu  są  p o d n ie tą  p ilnośc i. 
W  k ra ja c h  o w ysok ie j k u ltu rz e , w k tó ry c h  życie  oddaliło  się  od n a tu ry , 
m ie sz k a ń c y  w ie d z ą  o tern  b a rd zo  d ob rze , że n ie  m o g ą  liczyć  na  pom oc od 
n a tu ry , lecz  m u sz ą  zg inąć, j e ż e l i  n ie  ro zw in ą  cno ty  p iln o śc i. J a k  p ilność  
j e s t  w y n ik iem  k u ltu ry , ta k  z d ru g ie j s tro n y  z p iln o śc i m o żn a  w nosić  o k u l
tu ra ln y m  s ta n ie  je d n o s tk i  i sp o łeczeń stw a .

W  w y ch o w an iu  m ożna  m ów ić o p iln o śc i d o p ie ro  w ted y , k iedy  dz iecko  
b ie rz e  n a  s ie b ie  ja k ie ś  obow iązk i zaw odow e. P rz e d  te rn  dziecko  m niej m a 
sp o so b n o śc i o k a z a n ia  sw ej p iln o śc i. T ak a  now a ep o k a  w życiu d z ieck a  ro z 
poczyna  s ię  z ch w ilą  n au k i. O d tąd  ce l je g o  ży c ia  na  n a jb liż szy ch  k ilk a  
la t  j e s t  ta k  w y ra ź n ie  w y tk n ię ty , że n a u k a  s ta je  s ię  je g o  zaw odem , p rzy n o 
szącym  m u b a rd z o  w ażne  obow iązk i, sp e łn ia n ie  zaś  ty c h  obow iązków  w y
m ag a  p iln o śc i. R odzice  zw ykle  ze s tra c h e m  w y czek u ją  te j chw ili, bo całe  
do tychczasow e życie d z ieck a  p rz e b ie g a ło  w z u p e łn ie  in n y ch  w aru n k ach , że , 
pom im o zau fan ia , ja k ie  m a ją  do n ieg o , n ie  w ied zą , ja k ie  za jm ie  s tanow isko  
w obec śc iś le  o k reślonych  obow iązków . Co p ra w d a  u m y sł ludzk i j e s t  czem ś 
ta k  e las ty czn em , że w sze lk ie  o b lic z e n ia  tyczące  s ię  je g o  objaw ów , m o g ą  być 
m ylne. Z te rn  w szy stk iem  p iln o ść  d z ieck a  w  nau ce  n ie  j e s t  zupełn ie  p rz y 
padkow a i s to i n a jczęśc ie j w  zw iązku  z do tychczasow ym  p rzeb ieg iem  je g o  
w ychow ania. P rz y  om aw ian iu  p iln o śc i trz e b a  w ięc u w zg lęd n ić  czas p rzed  
n a u k ą  i podczas n iej.

P iln o ść  w raz  z uw agą  s to i w śc is ły m  zw iązku  z w o l ą ,  a ta  o p ie ra  
s ię  na  z d o l n o ś c i a c h  c z y l i  i n d y w i d u a l n o ś c i  dziecka. N a indy
w id u a ln o ść  sk ła d a ją  się  dw ie o d rę b n e  w arstw y . P ie rw sz ą  s tanow i n ap ięc ie

http://rcin.org.pl



368 Piln.

um ysłow e, z k tó re in  człow iek  n a  św ia t p rzy ch o d z i. T a  p r z y r o d z o n a  
s t r o n a  u m y s ł ó w  o ś c i  cz ło w iek a  j e s t  czysto  fo rm a ln e j n a tu ry  i m oże 
być w ięce j lu b  m niej k o rz y s tn ą  albo  n a w e t w p ro s t  n ie k o rz y s tn ą . U m ysł 
m oże m ieć z p rz y ro d z e n ia  ro z m a itą  s i ł ę ,  w r a ż l i w o ś ć  i ż y w o ś ć .  
To są  z a sa d n ic z e  w a ru n k i ro z w o ju  w oli, a  w ięc  i p iln o śc i. W obec ty ch  
w aru n k ó w  d z ia ła n ie  w y chow an ia  m a o g ran iczo n y  w pływ . W ychow anie  o trz y 
m uje  g o to w ą  um ysłow ość  d z ieck a  i n a k ła d a  na  n ią  d ru g ą  w a rs tw ę  i n d y 
w i d u a l n o ś c i  n a b y t e j .  P rz y ro d z o n y c h  zd o lnośc i, p o n iew aż  są  z a le ż 
ne od o rg a n iz m u  fizycznego, zw łaszcza  sy s te m u  n e rw o w e g o , a poczęśc i 
odz iedz iczone , w ychow anie  zm ien ić  n ie  m oże. B e z s iln o ść  w y chow an ia  w o
bec p rzy ro d zo n e j in d y w id u a ln o śc i n ie  j e s t  w p ra k ty c e  ta k  w ie lk ą , ja k b y  się  
te o re ty c z n ie  w ydaw ać m ogło . J e s t  ono rzeczy w iśc ie  b e z s iln e  w obec w y b it
n ie  k o rz y s tn y c h  i w yb itn ie  n ie k o rz y s tn y c h  w arunków , czy li w obec g e n ia ln o . 
ści i id yo tyzm u . N a jw ięk sza  je d n a k  część um ysłów  j e s t  p rz e c ię tn a , a tern 
sam em  p o d a tn a  d la  w pływ ów  w ychow aw czych . M e  bez w pływ u n a  p ilność  
w n au ce  j e s t  ta k ż e  p łeć  d z iecka . W  o g ó lnośc i d z ie w c z ę ta  są  p iln ie jsz e , niż 
chłopcy. O b jaw  te n  j e s t  m oże w  zw iązku  z szybszym  ro zw o jem  u m y sło 
wym  dz iew cząt, k tó ry  aż do sz ó s te g o  ro k u  o ro k , a  do d w u d z iesteg o  o dw a 
p rzew yższa  rozw ój chłopców . S ko ro  w y ch o w an ie  n a  te j p rzy ro d zo n e j po d 
s taw ie  m a budow ać da le j i tw o rzy ć  d ru g ą  w ars tw ę , p o w inno  p rzed ew szy st-  
k iem  zbadać d o k ład n ie  g ru n t, k tó ry  z a s ta je . J e ż e l i  p rz y ro d z o n a  in d y w id u 
alność, ja k  pow ied z ie liśm y  w yżej, m a ro z m a itą  s iłę , w ra ż liw o ść  i żyw ość, to  
te  trz y  p rz y m io ty  m ogą w ro zm a ity m  s to p n iu  być p rzy w ią z a n e  do um ysłu , 
a tern  sam em  tw orzyć ro z m a ite  w a ru n k i d la  p iln o śc i. W ystaw m y so b ie  te  
trz y  p ie rw o tn e  p rzym io ty  u m y słu  ja k o  trz y  n ie sk o ń c z e n ie  d łu g ie  rÓAvnołegłe 
lin ie . P rz y ro d z o n e  zdo lnośc i p o sz c z eg ó ln eg o  d z ieck a  n ie  dochodzą do ró w 
nej w y so k o śc i ty ch  lin ii, lecz  o d rz y n a ją  się  n a  k ażd e j w  n ie ró w n e j w y so 
kości. L in ia  czw arta , łą c z ą ca  n ie ró w n e  w ysokości trz e c h  lin ii  ró w n o leg ły ch , 
b ędzie  w y razem  p rzy ro d zo n y ch  zdo ln o śc i cz łow ieka. T ę  lin ię , k tó ra  będzie  
po w ięk sze j częśc i łam an ą , p rz e z  b ad an ie  i o b se rw acy ę  poznać j e s t  obo
w iązk iem  w ychow aw cy. N a te j pod staw ie  ro z w ija  w y ch o w an ie  um ysłow e 
życie d z ieck a , a w ięc i p ilność .

K sz ta łc e n ie  p ilnośc i n ie  m oże s ię  rozp o cząć  d o p ie ro  w tedy , k ied y  ta  
p ilność  ju ż  m a być czynną, t. j .  podczas n auk i. N ie  m o żn a  bow iem  tra c ić  
czasu  sześciu- do siedm iu  Jat, po k tó ry c h  zw y k le  n a u k a  s ię  rozpoczyna. Na 
czas p ie rw sz y c h  la t  d z ieck a  p rz y p a d a  w w y ch o w an iu  d z ia ła n ie  t. zw. k a r 
ności. W  epoce życia, o k tó re j  m ów im y, d z ieck o  m a ty lko  p o żąd an ia , 
a b ra k n ie  m u p o trz e b n e j do życia  w oli. Tę w o lę  z a s tę p u je  u n ieg o  wy
chow anie  p rz e z  w ykow yw anie  k a rn o śc i. Ś ro d k i k a rn o śc i są  w łaśc iw ie  n e 
g a ty w n e . K a rn o ść  dz ia ła  ty lk o  od p rzypadku  do p rz y p a d k u , k ied y  w  dz iecku  
w y s tę p u ją  fa łszyw e zw ro ty  p o żąd an ia . A zw ro tó w  fa łszyw ych  j e s t  b a rd zo  
w ie le , pon iew aż  każdy  w idziany  p rz e d m io t budzi w d z ieck u  pożąd an ie , a  za
sp o k o jen ie  p o żąd an ia  w sposób  d la  d z iecka  k o rz y s tn y  i m o ra ln ie  d ob ry  m u
si k a rn o ść  je m u  d o p ie ro  n a rzu c ić . Je ż e li zw ażym y, że dz iecko , p rzyszed ł-
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szy  n a  św ia t, n ic  n ie  um ie , a po k ilk u  la ta c h  życia j e s t  ju ż  d o s tro jo n e  do 
sp o łe c z e ń s tw a , to  ileż  ty s ię c y  po jedynczych  ak tó w  było p o trzeb a , aby 
w y ch o w a n ie  to  w zro k iem , to  słow em , to  czynem , to  p rzyk ładem  a n aw et 
k a r ą  te g o  d o k o n a ło . D ziecko , p o zo staw io n e  sob ie , ż y je  te ra ź n ie jszo śc ią , 
n ie  p o jm u ją c , że  p rz e z  odm ów ien ie  sob ie  czegoś w te ra ź n ie jsz o śc i zysku je  
k o rz y ść  n a  p rz y sz ło ść . Z a sp o k o je n ie  pożądań  w  zgodz ie  z p rzep isam i sp o 
łe c z e ń s tw a  i m o ra ln o śc i j e s t  t ru d n ie js z e , n iż  z a sp o k o je n ie  ich  p od ług  w ła 
sn e g o  ch w ilo w eg o  u p o d o b an ia . D la teg o  dziecko  j e s t  w  p ierw szych  la ta c h  
sw eg o  ży c ia  w  c ią g łe j w a lce  z p o żądan iam i, a w  te j w alce  w sp ie ra  je  
w p ły w  k a rn o śc i. A le k a rn o ść , d z ia ła ją c  p rz e w a ż n ie  n eg a ty w n ie , p rzy czy 
n ia  s ię  z a ra z e m  p o zy ty w n ie  do w y tw o rz e n ia  d o b re g o  u sp o so b ien ia . M ó
w iąc  d z ie c k u  w  ty s ią c z n y c h  p o jed y ń czy ch  a k ta c h  „ n ie  ró b  te g o " , uczy j e  
z a ra z e m , j a k  m a postępow ać . K a rn o ść  p r z y z w y c z a j a ,  bo ja k  s łu szn ie  
p o w ie d z ia ł A ry s to te le s , c z ę s t o  leży  tuż  obok z a w s z e .  P rz e z  p rz y 
z w y c z a je n ia  p rz e c iw s ta w ia  k a rn o ść  zm ysłow ości w y ższy  duchow y in te re s , p o 
t r z e b n y  w  w a lc e  z n a tu ra ln ą  pożąd liw ośc ią . K a rn o ść  z a k ład a  podw aliny  
pod  u s z la c h e tn ie n ie , a tern  sam em  pod cnotę p iln o śc i, bo ty lk o  u sz la c h e tn io 
ny  cz ło w ie k  m oże  być p ilnym . K a rn o ść , k tó ra  w y ro b iła  d o b re  u sp o so b ien ie  
d la  p iln o śc i m o że  się  poszczycić  pom yślnym  w yn ik iem , bo p ilność  je s t  n ie 
z b ę d n a  d la  d a lsz e g o  w ychow an ia  za pom ocą n au k i. W y ch o w an ie  z a s ta je  ju ż  
w  d z ie c k u  p e w n e  u sp o so b ie n ie  d la  p ilnośc i, t. j .  w ię k sz ą  a lbo  m n ie jsz ą  um y
sło w ą  ru c h liw o ść . J e d n a k ż e  ru c h liw o ść  św iadom a ce lu , k tó ra  się  o b jaw ia  
ja k o  p iln o ść , j e s t  w zn aczn ej częśc i czem ś n a b y te m  i to  n ab y tem  w p ie r 
w szych  la ta c h  w ychow ania  po d  w pływ em  k a rn o śc i. C hoćby  bow iem  dziecko  
z p rz y ro d z e n ia  m iało  p o m y śln ą  d la  p iln o śc i in d y w id u a ln o ść , to je d n a k  bez 
w pływ u k a rn o śc i, idąc  za n a tu ra ln y m  popędem  p o żąd an ia , w olałoby  w ybrać  
n ieczy n n o ść , le n is tw o  i g n u śn o ść  ja k o  w y g o d n ie jsz e . P iln o ść  j e s t  w yn ik iem  
p ie rw sz e g o  s to p n ia  w ychow ania .

Ź ró d łem , z k tó re g o  o s ta te c z n ie  p ilność  w yp ływ a, j e s t  in te re s , ja k i  
w zb u d z a ją  w  d z ieck u  p rz e d m io ty  św ia ta  z e w n ę trz n e g o , o raz  łączące  się  z n im  
p o żądan ia . S ig m u n d  w  c iek aw ej k s ią ż e c z ce  „K in d  un d  W e lt"  (2 -g ie  w yda
n ie  p rzez  U fe ra , B ru n św ik  1897, s tr . 147 n s tp .)  pow iada , że p rzed m io ty  
p r z y c i ą g a j ą  dziecko . W y ch o w an ie , re g u lu ją c  p o ż ą d a n ia  p rzez  ś ro d k i 
k a rn o śc i, sp ro w ad za  do b re  p rz y z w y c z a je n ie  w  k ie ru n k u  cno ty  p ilnośc i. W y 
chow anie  m oże po żąd an iam i ta k  k ie ro w ać , żeby  s ię  z n ich  w yrob iło  pobu
d zen ie  zac iek aw ien ia . Od sposobu  bow iem , ja k ie g o  k a rn o ść  używ a, aby 
w dz iecku  p o żąd an ia  re g u lo w ać , za le ż eć  b ędzie  je g o  duchow y  n a s tró j . T y 
czy się  to  pożądań  zm ysłow ych  i duchow ych. D ziecko , k tó re g o  p o żąd an ie  
odży w ian ia  za ła tw ia  się  w  te n  sposób , że  m u s ię  p o k a rm u  ukróca , s ta je  się  
o b ża rtem  i n ie u m ia rk o w a n e m , te n  sam  sk u te k  o s ią g a  n ie ra z  p ie rw sze  w y 
chow anie , je ż e li  dziecku  zb y t w ie le  d o s ta rc z a  p o k arm u : je d y n ie  ro zsąd n e  
u m ia rk o w a n ie  sp row adza  dob re  p rz y zw y cza jen ie . P o d o b n ie  m ożna zaw czasu  
w y tw arzać  k o rz y s tn e  u sp o so b ien ie  d la  p iln o śc i p rz e z  z a o s trz a n ie  in te re su .

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V I I I . 2 4
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D ziecko  m a z p rz y ro d z e n ia  ru c h liw o ść  um ysłow ą, lecz  p o n iew aż  ta  ru c h l i
w ość po w o d u je  w  je g o  u m y śle  p o w staw an ie  b a rd z o  w ie lu  in te re só w  obok  
sieb ie , ła tw o  s ię  ro z s trz e la  i n ie  p o zo staw ia  po so b ie  g łę b szeg o  d ążen ia . 
P okażm y  dz iecku  dziesięć  n ie z n a n y c h  p rzed m io tó w  po sob ie , dziecko  do k a 
żdego  s ię  zap a li, każdym  b ę d z ie  s ię  in te re so w a ć , lecz  k a żd y  rzuc i, je ż e li  
m u po k ażem y  n a s tę p n y . S tą d  w n io se k , że, chcąc w  d z ieck u  w yw ołać  g łęb szy  
in te re s , t r z e b a  usuw ać  z je g o  o to c z e n ia  p rzed m io ty , k tó re b y  ro z p ra sz a ły  j e 
go u w ag ę . D z iec i w y ch o w an e  w sk ro m n ie jszy ch  w a ru n k a c h , k tó ry m  je d n a  
zabaw ka m u sia ła  w y sta rczy ć  n a  cały  s z e re g  ty g o d n i, zw ykle  g łę b sz y  o k a z u 
ją  in te re s , n iż  dzieci, k tó ry m  d o s ta rc z a n o  h o jn ie  p rz e d m io tó w  do zabaw y. 
P ie rw sz e  p rzy z w y c z a ja ją  się  do g  r  u n t  o w n o ś c i, d ru g ie  do p o 
w i e r z c h o w n o ś c i .  O tóż p ie rw sz y  e tap  w  w y ra b ia n iu  podstaw y  d la  
p ilności.

P o trz e b n ą  do p iln o śc i e n e r g i ę  i n t e r e s u  m oże w ychow anie  
ta k ż e  ju ż  ry ch ło  zacząć w y rab iać  od p ie rw szy ch  p o żąd ań  dziecka. Aby 
p o żąd an ie  n ie  ro z p ie rz ch ło  s ię  n ie ja k o , lecz  z am ien iło  w czyn, m usi się  
zao strzy ć , m u si być s iln e . Z a o s trz y  się  zaś, je ż e l i  s ię  dz iecku  pozw oli 
p rzez  d łu ższy  czas pożądać , je ż e l i  m iędzy  p o w stan iem  p o żąd an ia , a  je g o  za 
sp o k o jen iem  u p ły n ie  d łu ższy  p rz e c ią g  czasu . D zieci, k tó ry c h  p o żąd an ia  
sp e łn ia  s ię  n a ty ch m iast, n ie  m a ją  czasu  p o żąd ać , a w ięc  in te re s  ich  n ie  
m oże n a b ra ć  e n e rg ii. N a to m ia s t j e ż e l i  w ychow anie  p o zw ala  d łużej p ożądać  
ja k ie g o ś  p rzed m io tu , p o żąd an ie  z y sk u je  na_ e n e rg ii  i w z ra s ta  ku  n ie c ie rp li
w ości. N a tę  s tro n ę  w ychow ania  ze w zg lęd u  n a  w y g o d ę  n iew ie le  s ię  p o 
sp o lic ie  zw raca  uw ag i, n ie ra z  n a w e t fa łszyw a m iło ść  ro d z ic ie lsk a  u m y śln ie  
p raw ie  u su w a  m ożność p o żąd an ia , s ta ra ją c  s ię  n a p rz ó d  o d g ad n ąć  m yśli 
dziecka . E n e rg ia  woli n ie  o b jaw ia  s ię  zw ykle u  lu d z i, k tó ry c h  p o żąd an ia  
skw ap liw ie  za sp ak a jan o  w d z iec iń s tw ie , lecz u tych , k tó rz y  tw a rd sz ą  szk o łę  
życia p rz e jść  by li zm uszen i. N ad  w y ro b ien iem  te j e n e rg ii  p rzez  p ie rw sz e  
w ychow anie  z a s ta n a w ia ł s ię  p rzed ew szy stk iem  R o u sse a u , k tó ry  w ychow anka 
sw ego p rzy zw y czaja ł do s iln e g o  p o żąd an ia  ju ż  w  k o ły sce . B y ł on n ieczu ły  
na  je g o  p łacz , a p rzy n a jm n ie j n ie  p o m ag a ł m u n ig d y  pod  w pływ em  p łaczu . 
P łacz  i k rz y k  n ie  je s t  z re s z tą  u m ałego  d z ieck a  zaw sze  spow odow anym  
p rzez  n ie d o m a g a n ie , lecz  j e s t  częs to  ozn ak ą  je g o  siły .

Ale do w y ro b ien ia  w  dz iecku  s iln e j woli, k tó ra b y  pod  w pływ em  p rz y 
zw y cza jen ia  ob jaw ia ła  s ię  ja k o  p iln o ść , n ie  w y s ta rc z a  sk o n c e n tro w a n ie  i z a 
o s trz a n ie  in te re s u . P o w in n o  do ty c h  ćw iczeń p rz y s tą p ić  ry c h łe  p rzy zw y 
c za jen ie  do za m ie n ia n ia  p o ż ą d a n ia  w  czyn. R o zsąd n y  w ychow aw ca n ie  od
pow ie n a  k ażd e  p o żąd an ie  dz ieck a  sp e łn ian iem  je g o  życzen ia , a le  ra cze j 
słow am i: „ p o s ta ra j się  sam  o to “ , „pom óż so b ie “ , „ p rz y n ie ś  so b ie “ . N a 
tym  p u n k c ie  m oże się  s tać  znow u w zorem  w y ch o w an ie  E m ila  p rzez  R ous- 
s e a u ’a. Z o staw ia  on sw ego w y ch o w an k a  w łasn e j pom ocy i n ie ra z  s ta w ia  m u 
w  d ro d z e  sam  m ałe  p rzeszk o d y , p rzez  k tó ry ch  p rz e z w y c ięż a n ie  m a się  w  nim  
w yrobić poczuc ie  w łasn e j siły . B ez  w ą tp ien ia , z a m ia s t pozw olić  się  dz iecku  
p rzy czo łg ać  z tru d e m  do ja k ie g o ś  p rz ed m io tu , j e s t  d a le k o  w ygodn ie j żąd an y
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p rz e d m io t m u  podać, a le , p o z o s ta w ia ją c  dziecko  w łasn e j pomocy, rozbudza  
s ię  w  n im  e n e rg ię  w oli, bo w e w n ę trz n a  ru ch liw o ść  p rzech o d z i w ze w n ę trz 
n e  d z ia ła n ie . J e ż e li  ta k ic h  ćw iczeń  dziecko z ro b i choćby ty lko trz y  na 
d z ień , d a je  to  w  ro k u  liczbę  ty s ią c a  ćw iczeń. J e s t  to  w  każdym  ra z ie  ta k  
p o k a ź n a  liczb a , że n a  m ocy ty lu  p o szczeg ó ln y ch  a k tó w  m ożna ju ż  liczyć na  
p rz y z w y c z a je n ie  do d z ia ła n ia  ja k o  p rz y g o to w a n ie  do p ilności. Są to, co 
p ra w d a , ć w ic z e n ia  fo rm a ln e , p rz y  k tó ry c h  tre ś ć  n ie  w chodzi w rach u b ę , ale  
w y ch o w an ie  m oże  ry c h ło  zw róc ić  d z ia ła n ie  d z ieck a  n a  rzeczy  o pew nej w a r
to śc i i w zb u d z ić  p rz y z w y c z a je n ie  do p ilnośc i w  rz e c z a c h  poży tecznych  i d o 
b rych .

P r z e z  s k re ś lo n e  d o tą d  p o s tę p o w a n ie  w ychow an ie  o s iąg a  w  dziecku  
u sp o so b ie n ie , k tó r e  m ożna nazw ać p r a c o w i t o ś c i ą .  A żeby p raco w i
to ść  s ta ła  s ię  p iln o śc ią  w  zw y k łem  ro zu m ien iu , t r z e b a  j ą  zw rócić na  cel 
ta k  w y su n ię ty , żeb y  in n e  p o ż ąd an ia  obok  n ieg o  n ie  m og ły  się  ostać. M ały 
c z ło w ie k  s k u p ia  w tedy  w  n im  ca ły  sw ój in te re s  i używ a na  je g o  dop ię
cie  w sz y s tk ic h  śro d k ó w , ja k ie m i ro zp o rząd za . W  te n  sposób  dochodzi do 
p iln o śc i, k tó r a  s ię  s ta je  d la  n iego  p o tęg ą , m ogącą  n a w e t zas tąp ić  b ra k  p rzy 
ro d z o n y c h  zd o lnośc i. J e d e n  z f ra n c u sk ic h  uczonych  na  p y tan ie , co to  j e s t  
ta le n t ,  odpow iedzia ł: u s ią ść  p rzy  b iu rk u  i p iln ie  p racow ać. P ilność  n ie  m o
że c z ło w iek a  zrob ić  g en ia ln y m , je ż e li  do te g o  n iem a  p rzy rodzonych  w a
ru n k ó w , a le  go  m oże zro b ić  d z ie ln y m  p raco w n ik iem , d a jąc  mu zdolność, 
k tó ra , co p ra w d a , j e s t  n ab y tą , a le  n ie  u s tę p u je  zdo ln o śc i p rzy ro d zo n e j. C e
lu  p ra c o w ito śc i m ogą d la  d z ieck a  d o sta rczy ć  je g o  m a łe  z a tru d n ie n ia  albo 
zabaw y, k tó re  w y zy sk u ją  szko ły  f re b lo w sk ie . Cel ta k i p ow in ien  być k ró tk i, 
bo z a in te re so w a n ie  d z ieck a  w  je d n y m  k ie ru n k u  trw a  n ied łu g o , tern w ięce j, 
że je g o  ru c h liw y  u m y sł podsuw a m u co chw ila  in n e  p o żąd an ia . D ziecko, 
n ie  m a jące  p a m i ę c i  w o l i ,  n ie  j e s t  zdo lne sk o n c e n tro w a ć  w oli n a  j e 
den  p rz e d m io t i odpychać p o n ę ty  in n y ch  p rzed m io tó w . W  m ia rę , j a k  je g o  
w ola s ię  w zm acn ia , cel m oże s ię  p rzed łużać. C el n ie  o s ią g n ię ty , albo  o s ią 
g n ię ty  ty lk o  do połow y, p o d k o p u je  e n e rg ię  w oli. M ożna dziecku  kazać 
p rz e n ie ść  d z ie s ię ć  p rzed m io tó w , a le  n ieb ezp ieczn ie  k a z a ć  m u p rz e n ie ść  p ięć 
d z ie s ią t, bo w o la  je g o  m oże o słabnąć . M ożna d z ieck u  k azać  w ykonać m ałe 
p ra c e  w  o g ro d z ie , a le  n ie  trz e b a  m u kazać  siać  albo sadzić, bo dziecko 
p rzy  sw ej n a tu ra ln e j  c iek aw o śc i te g o  sam ego d n ia  a lbo  n a s tęp n eg o  w ydo
b ędzie  n a s ie n ie  z ziem i, aby  się  p rzek o n ać , czy ju ż  k ie łk u je . Cel p ow in ien  
być da le j ła tw y  do o s iąg n ięc ia , bo n iem ożność  d o p ięc ia  ce lu  zn iech ęca  i sp ro 
w adza n ie u fn o ść  w e w łasn e  siły . N ad aw an ie  m ałych  u rzęd ó w  w dom u n a  
d łuższy  czas j e s t  n ieb ezp ieczn e  i w tedy  ty lko m ożliw e, je ż e li  is tn ie je  p e 
w ność, że dziecko  bez ro z g rz e sz a n ia  s ię  sp e łn i po łączone  z n iem i obow iązki. 
Aby p iln o ść  b y ła  ak tem  d o b ro w o ln y m , w y p ad n ie  cel n ie ra z  dziecku  n ie z n a 
czn ie  p odsunąć , je ż e li  go sob ie  sam o s taw ić  n ie  um ie , a n ie  na rzu cać  go z z e 
w n ą trz .

W ażn ie jszy m , niż w ym ien ione  dop iero  z a rząd zen ia , s ta je  się  d la  p rzy 
g o to w a n ia  u m y słu  do p iln o śc i w pływ  o to czen ia , w śró d  k tó re g o  dziecko w zra-
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sta . J e ż e l i  śro d o w isk o  d z ieck a  j e s t  k o rz y s tn e , je ż e l i  w dom u p a n u je  ład  
i sy s te m a ty c z n o ść , s to so w n y  p o d z ia ł czasu  i  czynnośc i, je ż e li  -w reszcie o j
ciec i m a tk a  p rz y św ie c a ją  d z ieck u  dobrym  p rz y k ła d e m  p iln o śc i, to  chyba 
n adzw yczajnym  oko licznościom  trz e b a b y  p rz y p isa ć , g d y b y  cn o ta  p iln o śc i 
w d z ie c k u  n ie  m ia ła  się  ro zw in ąć . O to czen ie  w y tw a rz a  naoko ło  d z ieck a  
a tm o sfe rę , k tó r ą  s ię  um ysł d z iec ięcy  mimo w oli p rz e jm u je . D z ia ła n ie  o to 
czen ia  j e s t  sk u te c z n e , bo p rz e z  trw a ło ść  i c ią g ło ść  w y tw a rz a  nałóg . D z ie 
ci p an a  P o d s to le g o , ja k im  go p rz e d s ta w ił K ra s ic k i, ch y b a  m u s ia ły  być p r z e 
ję te  c n o tą  p iln o śc i. G dzie  ty ch  w aru n k ó w  b ra k n ie , g d z ie  o jc iec  i m a tk a  
o d d a ją  s ię  le n is tw u , tam  chyba p iln o ść  wr d z iec iach  n ie  m oże się  w y ro b ić . 
Salzm an  w  sw ej z n ak o m ite j k s ią ż e c z ce  o w ste c ż n e m  w y ch o w an iu  (K reb s- 
b u c h le in ) n a s tę p u ją c y m  p rz y k ła d e m  ilu s tru je  wrp ływ  dom u na  w y ro b ien ie  
p ilnośc i czy li w łaśc iw ie  le n is tw a . M istrz  P ig e r  b y ł len iw y m . O k ażd e j 
p racy , k tó ra  go czeka ła , m ów ił ze w s trę te m , p rz e k lin a ją c  sw ój los, a k ied y  
się  m u s ia ł do n ie j zab rać , co ch w ila  odpoczyw ał, z ie w a ł i w y rzek a ł. Ile  
ra z y  p rz e c h o d z ił około je g o  dom u k a p ita lis ta , ży ją c y  z re n ty , s ła w ił go  
p rz e d  d z iećm i ja k o  n a jsz c z ę ś liw sz eg o  człow ieka . N ie d z ie la  i św ię ta  by ły  
je g o  u lu b io n em i dniam i, a k ied y  w  je g o  o jczyźn ie  za n o s iło  się  na  z m n ie j
szen ie  liczb y  św ią t, n aj g o rliw ie j p rz e c iw  tem u  p ro te s to w a ł. Syn je g o  M i
ko ła j ta k  sob ie w ziął do se rc a  te n  p rzy k ład  o jca , że  do trz y n a s te g o  ro k u  
życia  n ic  n ie  ro b ił i ty lko  z p o m ocą  b a tó w  u d a ło  s ię  n au czy c ie lo w i n auczyć  
go c z y tać  i p isać . K iedy  w re sz c ie  n ad sz e d ł czas, że  m u s ia ł sob ie  o b rać  j a 
k iś  zaw ód , w idząc , że s tu d e n c i u n iw e rs y te tu  n ic  n ie  ro b ią  i ży ją  w eso ło , 
ośw iadczył, że chce się  po św ięc ić  s tu d y o m  u n iw e rsy te c k im . Ja k o ż  z po m o 
cą b e z p ła tn y c h  ob iadów  i s ty p en d y ó w  doszed ł do u p ra g n io n e g o  celu. W  r. 1750 
zap isa ł s ię  n a  u n iw e rsy te t, a S a lzm an  dodaje , że do te g o  czasu , k ie d y  p i
sze  sw o ję  k s ią ż k ę  t. j . do r . 1788, je sz c z e  s tu d y ó w  n ie  ukończy ł.

W re sz c ie  dziecko dochodzi do w ieku , w  k tó ry m  ro zp o czy n a  się  n a u k a . 
Tę chw ilę  uw ażano  daw n ie j za  p rz e ło m o w ą  w je g o  życiu . D la te g o  pozw a
lan o  m u p o p rzed n io  „w yhasać  s ię “ w  tern  p rz e k o n a n iu , że z chw ilą  ro z p o 
częc ia  s ię  n au k i, rozp o czy n a  s ię  d la  n iego  życie n a  se ry o , życie o b o w iąz 
ków . W e d łu g  daw nego  p o jm o w an ia  n au k i dziecko  p o w inno  było z e ś ro d k o - 
w ać sw e z a c ie k a w ie n ia  n a  tym  je d n y m  punkcie, w y rz e k a ją c  s ię  zabaw  i up o 
dobań  d z iec ięceg o  w ieku . A żeby  to  sk u te c z n ie j p rz e p ro w a d z ić , o d o s a  b- 
n i a n o zw ykle  dzieci, zam y k a jąc  j e  w k o leg iach  i in te rn a ta c h . Z w yczaj 
te n  d o tą d  u trz y m a ł się je sz c z e  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h , np . w e F ra n c y i i A n
g lii, g d z ie  s ię  s ta ł  s ta łą  fo rm ą  w ych o w an ia  d la  dzieci z w yższych s tan ó w . 
Z a rz ą d ze n ie  to  m oże s ię  w ydać w s trę tn e m  d la  l ib e ra ln ie  u sposo b io n y ch  w y 
chow aw ców , z tern  w szy stk iem  m a  ono b ard zo  w ie le  za sobą. J e ż e l i  do 
n au k i, ja k  ch y b a  o tern n ik t  n ie  w ą tp i, p o trz e b n a  j e s t  p ilność , a  p iln o ść  
w ym aga sk u p ie n ia , to  in acze j chyba  sk u p ien ia  n ie  m o ż n a  p rzep ro w ad zić  ja k  
p rz e z  o d o sa b n ia n ie  dz iecka. Ja k o ż  dziecko  p iln e  sam o sk a z u je  s ię  n a  od
o so b n ien ie . M łody bow iem  um ysł n ie  znosi w ie lo śc i w rażeń , pon iew aż  k a 
żdem u  p rz y p isu je  zby t w ie lk ą  w a rto ść . Co po d o św iad czo n y m  i w yrob io -
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n \m  u m y ś le  sp ływ a n ie ja k o  bez w y w o łan ia  zab u rz e n ia , to  w yprow adza m ło
dociany  u m y sł z ró w n o w ag i. P o  p rz e d s ta w ie n iu  te a tra ln e m  s ta rsz y  cz ło 
w iek  w ra c a  ry c h ło  do zw y cza jn eg o  s tan u , u m y sł zaś dziecka  z o s ta je  pod 
je g o  w ra ż e n ie m  p rzez  d łuższy  czas. J e ż e li się  w ięc dz iecko  w y staw ia  na 
d z ia ła n ie  w ie lu  w rażeń , to  u tru d n ia  s ię , a racze j u n iem o ż liw ia  się  je g o  sk u 
p ie n ie , p rz e z  co c ie rp ie ć  m u si p iln o ść  i n au k a . C hociaż n ie  p o trzeb n e  je s t  
m oże z u p e łn e  sk o sz a ro w a n ie  d z iec i n a  sposób  śred n io w ieczn y , to  je d n a k  
p ew n e  o d o so b n ien ie , p o łą c z o n e  z w y rzeczen iem  s ię  n ie k tó ry c h  p rz y jem n o 
ści, j e s t  d la  w y ro b ie n ia  s ię  p iln o śc i k o n ieczn e . O dosobn ien ie  ta k ie  je s t  
m o ż liw e  nawre t  w  dom u ro d z ic ie lsk im . D ziecko, k tó re  m a b rać  p ilny  udzia ł 
w n au ce , n ie  m oże u czes tn iczy ć  w e w sz y s tk ic h  sp raw ach  codziennego  życia . 
N au k a  j e s t  z a z d ro sn ą  i n ie  zn o si p o łow icznego  o d d an ia  s ię  je j .  B łąd zą  w y
chow aw cy, k tó rz y  z obawy, aby  w y łączn e  oddan ie  się  p ra c y  naukow ej n ie  
z ro b iło  u s z c z e rb k u  w  t. zw. o g ó ln em  w y k sz ta łcen iu  d z ieck a , p o zw ala ją  mu 
u cz e s tn ic z y ć  w  z e b ra n ia c h  to w a rz y sk ic h , obchodach , p rz e d s ta w ie n ia c h  i t. p.

„ S u n t  p u e r i  p u e r i . . .“ , g ło s i d aw n e  p rzy sło w ie . D ziecko , pośw ięca jące  
s ię  n a u c e  pow inno  się  o b racać  w  osobnej s fe rz e  naukow o-w ychow aw czej 
i ty lk o  w w y ją tk o w y ch  ra z a c h  j ą  opuszczać. N au k a  w ychow aw cza trw a  
ty lko  k ilk a  la t , poczem  z o s ta je  je s z c z e  dużo czasu  d la  u z u p e łn ie n ia  tego , 
co p rz e z  o d o so b n ie n ie  zo s ta ło  zan iech an e . K o rzy ść  zaś o dosobn ien ia  je s t  
b a rd zo  w ie lk a , bo zap ew n ia  ono sk o n c e n tro w a n ie  z a ję c ia  i lep szy  w y n ik  
w n au ce , o ra z  zo s taw ia  d z ieck u  p e w n ą  św ieżość  um y sło w ą , zapał i chęć do 
d a lsz e g o  ż y c ia  czyli ch ro n i od t. zw. ry c h łe g o  zb lazo w an ia .

W  d z is ie js z y c h  c zasach  lib e ra liz m u  w ychow aw czego  z o s taw ia  się  d z ie 
ciom  z u p e łn ą  sw obodę, n a w e t u c z e n ia  albo n ie u c z e n ia  się , sw obodę p iln o śc i 
albo le n is tw a . W  p o stęp o w an iu  tern j e s t  zasad n iczy  b łąd , bo sw obodny wy
b ó r j e s t  m ożliw y  ty lko  u  je d n o s tk i ,  k tó ra  m a ja s n y  p o g lą d  na  p rzed m io ty  
w yboru , a te g o  cz łow iekow i w d z iec ięcym  w ie k u  b ra k n ie . M łodzież w y
b ie ra , co ła tw ie js z e  i sy m p a ty c z n ie jsz e , i n ie  uczy  się . S tą d  o gó lne  sk a rg i 
na  le n is tw o  m łodzieży . To d a je  pow ód do d a lsz e g o  b łęd n eg o  ko ła  z a p a try 
w ań  i ś ro d k ó w  zarad czy ch . P o n ie w a ż  m łodzież j e s t  le n iw a , m a w ie le  w ol
n ego  czasu . P o n ie w a ż  te g o  w o ln e g o  czasu  u żyw a n a  rzeczy  n iem o ra ln e , 
bo, j a k  n ie m ie c k ie  p rz y s ło w ie  m ów i, le n is tw o  je s t  p o czą tk iem  w sze lk ieg o  
z łeg o , ro zm aic i je j  p rz y ja c ie le  ra d z ą  n a d  tern, ja k b y  j ą  odw ieść  od n iem o- 
ra ln o śc i. N a jn a tu ra ln ie js z y m  śro d k ie m  byłoby  o d o so b n ien ie  je j , sk ła n ia n ie  
je j  do p iln o śc i p rzez  in te n z y w n o ść  n au k i, ro zb u d zen ie  z a in te re so w a n ia  n a u 
kow ego  i w ym agań , słow em  u s z la c h e tn ie n ie  je j  p rzez  um ysłow ą p racę . 
T ym czasem  ś ro d k i za rad cze  z m ie rz a ją  do te g o , aby  ją  z a tru d n ić  w szystk iem  
innem , ty lk o  n ie  n au k ą  i g o rliw e m  p e łn ie n ie m  obow iązków . A w ięc pcha 
s ię  m łodzież  do zabaw  spo rtow ych , z a k ła d a  s ię  d la  n ie j po szkołach  c z y te l
n ie , u s ta w ia  się  w  n ich  n a w e t b ila rd y , łączy  s ię  j ą  w  k ó łk a  o n a jro z m a it
szych  ce lach , p rzy c iąg a  się  j ą  do p u b liczn y ch  obchodów  i p rodukcy i, a n a w e t 
(o zg rozo !) w c iąg a  się  ją  do p o lity k i. N ie jed en  p ię tn a s to le tn i m łodzien iec  
j e s t  ta k  z a ję ty , że „z p ią te g o  p o sie d z e n ia  sp ieszy  n a  sz ó s tą  se sy ę “ . Mło-
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dzież ma w dzisiejszych czasach zbyt wielu przyjaciół, tak, że sprawdzają się 
na niej słowa Krasickiego o zającu, którego psy zjadły. Skutkiem tego z a- 
t r u d n i a n i a  młodzieży jest z jednej strony stan umysłowy, nazwany przez 
Lotzego bardzo charakterystycznie k o c z o w n i c t w e m  d u c h o w e  m, 
a z drugiej strony t. zw. p a j  d o k r a c y a .  Jedno i drugie jest złem bardzo 
świeżej daty, którego dawniejszo czasy nie znały. Usunięcie tego złego 
jest możliwe przez powrót do dawnego wypróbowanego sposobu wycho
wania.

Przypuśćmy, że pierwsze wychowanie spełniło swe zadanie co do przy
gotowania gruntu pod pilność i że nie istnieją niekorzystne warunki, o któ
rych co dopiero była mowa. Jakżeż nauka działa na rozwój pilności? Kiedy 
się rozpoczyna nauka, dziecko przenosi swoją ruchliwość umysłową, czy ona 
jest przyrodzoną, czy nabytą, na swe nowe zadanie. Przypuścić więc można, 
że dziecko, które w swem poprzedniem życiu okazywało chęć do czynu 
i pracy, będzie także okazywało chęć do nauki czyli pilność. Temu przy
puszczeniu odpowiada też rzeczywistość. Dzieci,, które wzrosły w trudnych 
warunkach, które mniej miały sposobności do rozstrzeliwania swoich upodo
bań, którym mniej dogadzano i które z tego powodu wyrobiły już w sobie 
pewną energię woli, po większej części okazują większą pilność niż dzieci, 
których wszystkie pożądania zaspakajano, zanim się zaostrzyły, których za
ciekawienie rozpraszało się swobodnie na wiele przedmiotów i których nie 
zatrudniano w celu wywołania ruchliwości. Lecz zmieniony cel umysłowej 
ruchliwości rozmaicie oddziaływa na pilność. Dzieci z pomyślnem napięciem 
umysłowem, którym nauka nie sprawia żadnych trudności, często tylko 
mierną okazują pilność, dzieci zaś niezdolne, dla których cel nauki jest za 
wysoki, z powodu niepowodzenia tracą chęć do nauki, inne moralnie silniejsze, 
niepowodzenie zagrzewa do coraz większej pilności. Są i takie jednostki, 
których całe poprzednie wychowanie miało tak wybitnie realistyczny kieru- 
runek, że zajmowanie się teoretyczną nauką budzi w nich wstręt i odbiera 
pilność. Ten typ, o ile można wnosić z pamiętników z dawnych czasów, był 
w Polsce dość powszechny. Nauka, nakładając na dziecko pierwsze rzeczy
wiste obowiązki, wpływa na wyrobienie pilności. Ale nie może ona ograni
czyć się do przyglądania się swemu wpływowi, lecz musi świadomie działać 
w celu wyrobienia stałego pomyślnego usposobienia dla pilności. Musi ona 
nauczyć pracować tych, których poprzednie wychowanie pracować nie nau
czyło, musi wywołać w uczniach zdolnych przekonanie, że bez pilności obejść 
się nie mogą, musi chronić od zniechęcenia słabych a podtrzymywać do
bre chęci u młodzieży mniej uzdolnionej, nareszcie musi usuwać wstręt 
u tych, którym nauka nie przypada do smaku.

A teraz opuśćmy ogólne uwagi i zastanówmy się nad tern, co może 
zrobić nauczyciel, zwłaszcza w kształceniu zbiorowem, aby utrzymać lub wy
wołać pilność. Najłatwiejszy, ale zarazem najwięcej prostacki sposób wywo
ływania pilności jest zmuszać do niej młodzież grozą, postrachem. W da
wniejszych czasach, zwłaszcza w szkołach duchownych, nie znano innej peda
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g o g ik i j a k  p e d a g o g ik ę  p rzy m u su . C iekaw e pod tym  w zg lędem  są w spom nie
n ia  k a s z te la n ic a  B ie s ie k ie rsk ie g o  (K a je ta n  K ra sz e w sk i. Ze w spom nień  k asz - 
te la n ic a , P e te r s b u r g  1896), o p isu ją c e g o  n au k ę  w  k la sz to rz e  w ielkopo lsk im
0 0 .  R e fo rm a tó w  w P a k o śc i. K a sz te la n ie  za raz  n a  p ie rw sze j lekcy i d o s ta ł 
p ięć  p o tę ż n y c h  b a tó w  i m ów i d a le j (s t. 64): „ca łą  go d z in ę  odbyw ały się  po
d o b n e  o p e ra c y e , na  n a s tę p n e j g o d z in ie  ta k  sam o ; je d n e m  słow em  pokazało  
s ię  p ó ź n ie j, że  k s ię ż a  m ało  co u czy li, ty lko  b ili a b ili. P ro fe so r  zadaw ał j e 
d y n ie  w  k s ią ż e c z c e  lekcyę , a s ta r s z y  w  ław ce uczeń , au d y to rem  zw any p rze- 
s łu ch y w a ł; k o m u  z a p isa ł w  k s ią ż e c z ce  „ sc it” , to  dobrze, kom u zaś „ n e s c it” , 
te n  b e z w a ru n k o w o  b ra ł  b a ty ” . D ziś b a ty  z n au k i u su n ię te , a le  m etoda  s ta ra  
z o s ta ła , bo z a s tą p io n o .je  g ro z ą  k lasy fikacy i. N auczycie l, zm uszający  uczn iów  
do -p ilności ty lk o  za pom ocą  o s tre j  k lasy fikacy i, j e s t  bard zo  lichym  n auczy 
c ie lem . Z a d a w a ć  i zm uszać uczn iów , aby się  nauczy li teg o , co zadane , je s z 
cze n ie  j e s t  p rzy zw y cza jen iem  do p ilności, bo p iln o ść  j e s t  cnota, do k tó re j 
t r z e b a  d o s tro ić  u sp o so b ie n ie , a s tra c h  n ie  p rzek o n y w a  o p o trz e b ie  cnoty.

P r z y  w y ra b ia n iu  p iln o śc i d z ia ła  p rzed ew szy stk iem  osob isto ść  nauczyciela . 
Z ap a ł, z k tó ry m  nauczycie l sp e łn ia  sw e obow iązki, u d z ie la  się uczniom . 
E x e m p la  t r a h u n t!  C hoćby d ro g a , k tó rą  nauczyciel w  n au ce  p o stęp u je , n ie  
by ła  n a jle p sz ą , je ż e l i  m a t. zw. an im u s docend i t. j .  je ż e l i  chce, aby u czn io 
w ie  je g o  ro b ili  p ostępy , to  p rę d z e j czy późn iej p o c iąg n ie  ich do p ilnośc i. 
P ra c a  w sz k o le  s ta je  się  w ted y  p ra c ą  w spó lną  n au czy c ie la  i uczniów , k tó ra  
w c iąg a  w zam iło w an ie  do n au k i len iw ych  i zap a la  n iech ę tn y ch . L ecz czyż 
m ożliw y  j e s t  ta k i zapał w cz łow ieku  w yksz ta łconym , czyż m oże s ię  on za
pa lić  do u s tę p u  m oże d w u d z ie s ty  ra z  czy tan eg o  albo do ró w n ie  często  w y
k ła d a n e g o  tw ie rd z e n ia  o p rz y s ta w a n iu  tró jk ą tó w ?  O tóż p rz e ję c ie  ta k ie  j e s t  
m ożliw e, bo m a te ry a ł n aukow y  u s tę p u je  zu p e łn ie  p rzed  celem  dydaktycznym , 
p rz e d  ce lem  w ychow aw czym . P rz e c iw n ie , je ż e li  s łow a n au czy c ie la  d ław i nuda, 
albo je ż e l i  w  W ysokiem  ro z u m ie n iu  o sobie u w aża  n a u k ę  szk o ln ą  za n ie g o 
dną  z ap a łu  w y k sz ta łco n eg o  cz łow ieka , to  n a tu ra ln ie  u czn iow ie , n ie  z n a jd u jąc  
w p rz e w o d n ik u  sw oim  w z o ru  do p iln o śc i, sam i z le n iw ie ją . Ja k ż e ż  m ożna  np. 
w ym agać od u czn ia  p iln o śc i w o d rab ian iu  w ypracow ań  p iśm ien n y ch , je ż e li  
ze sposobu  p o p raw ian ia  u czeń  czu je , że  nau czy c ie l tę  p ra c ę  zan ied b u je  albo 
ze w s trę te m  w ykonyw a. N aodw ró t, je ż e li  n au czy c ie l w ypracow ań n ie  p o p ra 
w ia szab lonow o , lecz z k o n sek w en cy ą , zw raca jąc  uczn iom  szczegółow o uw agę  na  
p o p e łn io n e  b łędy , uczn iow ie  m im ow oli w k ła d a ją  w  p ra c e  p iśm ien n e  w ięcej 
p ilnośc i. (P o r. c iekaw ą b ro sz u rk ę  o o ddzia ływ an iu  b łędów  nauczycie la  na  
b łędy  u czn iów  M ahr. L e h re r fe h le r  —  S c liu le rfe h le r  u n d  ih re  H eilung ).

U sp o so b ien ie  k o rzy stn e  d la  p iln o śc i w z ra s ta , je ż e l i  z n ią  idzie w p a rze  
pom yślny w ynik . To pow inno  być w skazów ką d la  nau czy c ie la , aby w y m aga
n iam i sw ojem i zbytn io  n ie  p rz e c ią ż a ł uczniów . U czeń , k tó ry  je s t  p rzec iążo n y  
p racą , n ie  m ogąc je j  sp ro stać , n ie  odczuw a p rzy jem n y ch  sku tków  sw ej p il
n o śc i, t r a c i  do b re  u spo so b ien ie , bo n ie  m ożna  m ieć zapału  w ja k ie jk o lw ie k  
sp ra w ie , je ż e li  się  w idzi d la  s ieb ie  sam e u je m n e  w ynik i. W ym agan ie  n ie  p o 
w in n o  się  norm ow ać p o d łu g  na jlep szy ch  uczniów , ta k  sam o ja k  n ie m ożna się
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zn iżać  do n a js łab szy ch , lecz  w ypada  iść  p o ś re d n ią  d ro g ą . P iln o ść  n ie  m oże 
byc ró w n ą  n w szy stk ich  uczn iów , bo uczn iow ie  zd o ln i z n a tu ry  rze c z y  po
tr z e b u ją  je j  m n ie j, n iż  u czn io w ie  o s łabszych  z d o ln o śc iach . N auczycie l n ie  
p o w in ien  je d n a k ż e  dopuścić , aby  k la sa  p o d z ie liła  s ię  na  dw a w y b itn e  i za 
ta k ie  u z n a n e  o ddzia ły  lep szy ch  i g o rsz y c h  uczniów , bo ta k i  ro z d z ia ł ź le  od
d z ia ły w a  p rż e d e w sz y s tk ie m  n a  s łabszych , k tó rz y  w obec  te g o  fa k tu  m ogą się  
uw ażać  za zw oln ionych  od obow iązku  in ten zy w n e j p iln o śc i. R ów ne obow iązk i 
i ró w n e  w y m ag an ia  p o d trz y m u ją  p iln o ść . W ażn ą  j e s t  rz e c z ą , aby każd e  w y
m a g a n ie  n a u c z y c ie la  było w p ie rw  w y próbow ane. Z a d a n ie  m atem a ty czn e , k tó 
reg o  ro z w ią z a n ie  okazu je  s ię  n iem ożliw em , albo  w y p raco w an ie , k tó re g o b y  
nau czy c ie l po g łębszym  n am y śle  n ie  był w ym agał, a lbo  tłó m a c z e n ie , z a w ie ra 
ją c e  n ie p rz e w id z ian e  tru d n o śc i, zn ie c h ę ca ją  i u sp o sa b ia ją  ź le  d la  p iln o śc i. 
W y m ag an ia  ze w zg lędu  na  p iln o ść  n ie  m ogą p o zo stać  n a  tern  sam em  s ta n o 
w isku , lecz  "m uszą z rozw o jem  u czn ió w  w zrastać . Z b y tn ia  p o b łaż liw o ść  w  te j 
m ie rze  o d d z ia ła łab y  źle n a  p iln o ść , k tó ra  p o trz e b u je  opo ru  w z ra s ta ją ce g o  
z p rz y ro s te m  s i ł  um ysłow ych  m łodzieży . Z d ru g ie j s tro n y  tru d n o śc i n ie  m ogą 
w y p rzedzać  ś re d n ie j m ożnośc i uczn iów . W y m ag an ia  n ie  m o g ą  być row em , 
w k tó ry  u czeń  w  każdym  ra z ie  w p aść  m usi, p o n iew aż  te n ż e  s ię  ro z sz e rz a  
w chw ili, k ie d y  uczeń  o ty le  d o ró s ł, żeby  p rz e z  n ie g o  m ó g ł p rzeskoczyć. 
W y m ag an ia , p o w ięk sza ją  s ię  ta k ie m  tem pem , że u c z e ń  n a  każdym  s to p n iu  
choć z tru d e m  sp ro s ta ć  im  m oże, b u d zą  z e w n ę trz n e  z a u fa n ie  do w łasn y ch  
s ił i z a o s trz a ją  p ilność.

C elem  p o d trzy m an ia  p iln o śc i p o trz e b n a  j e s t  ro z s ą d n a  pom oc ze s tro n y  
n au czycie la . N auczyciel, k tó ry  p o z o staw ia  u czn ia  bez pom ocy  w  tru d n ie jsz y c h  
zag a d n ie n iac h , p o p e łn ia  pew nego  ro d z a ju  p e d a g o g ic z n e  św ię to k ra d z tw o . T ru 
dno od u c z n ia  w ym agać p ilnośc i, sk o ro  s ię  go s ta w ia  w obec zadan ia , k tó re g o  
w łasn em i s iłam i pokonać n ie  m oże. N ie ra z  k ilk a  le k k ic h  w sk azó w ek  w y s ta r 
czy, aby  go  w prow adzić  na d o b rą  d ro g ę , aby  m u u m o żliw ić  p ra c ę . B ez ta 
k ie j pom ocy u czeń  w pada w  z n ie ch ęcen ie  albo s z u k a  obcej pom ocy : je d n o  
i d ru g ie  j e s t  g ro b em  p ilnośc i. S zczeg ó ln ie  in s ty tu c y a  p o m o c y  d o m o w e j ,  
u  n as  ta k  b a rd zo  ro zp o w szech n io n a , w pływ a u je m n ie  n a  w y ro b ien ie  p iln o śc i. 
J e s t  to  z a b y te k  z daw nej p rz e sz ło śc i, k tó ry  był dob ry , a m oże n a w e t ko 
n ieczny , k ied y  w szkole  n ie  u czono , a le  eg zam inow ano . O becn ie , k ied y  s to 
su n k i d y d ak ty czn e  się  znaczn ie  p op raw iły , j e s t  w ie lk i czas, aby  z pom ocą 
dom ow ą ze rw ać , bo j e s t  ona ty lk o  p o p ie ran iem  le n is tw a  u m ysłow ego  wr 
nauce  szk o ln e j. U czeń, m ający  pom oc dom ow ą, n ie  w y ra b ia  w  sob ie  p ilnego  
u sp o so b ie n ia , lecz  p ra c u je  pod  d z ia łan iem  z e w n ę trz n eg o  p rz y m u su . S k o ro  
się  u su n ie  te n  p rzym us, u suw a  s ię  za razem  je g o  p iln o ść . P iln o ść  z a w ie ra  
w sob ie  im p lic ite  p o jęc ie  sam o d z ie ln o śc i, bez sam o d z ie ln o śc i n ie  m oże być 
m owy o p iln o śc i, bo n ie  m ożna  być p ilnym  w olą obcą. P rz y  n o rm a ln e j n a u c e  
szk o ln e j, k tó ra  p rzew id u je  tru d n o śc i i m ąd rze  j e  u su w a , pom oc dom ow a 
u  śre d n io  u zd o ln ionych  uczniów r j e s t  zby teczna. J u ż  ze  w zg lęd u  na  sam o 
w y ro b ien ie  p iln o śc i w łaśc iw y  p u n k t c iężkośc i w k s z ta łc e n iu  p ow inna  s ta n o 
wić n a u k a  szk o ln a . J e ż e li  ta  budzi s ta ły  in te re s  n au k o w y , je ż e l i  n ie  posuw a
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s ię  o k r o k  n a p rz ó d , zan im  p o p rz e d n io  u d z ie lo n a  w ied za  n ie  s ta n ie  się  
p e w n ą  w ła s n o ś c ią  uczn iów , m ło d z ież  p ra c u je  c h ę tn ie  i z zam iłow aniem .

J a k i  n a u czy c ie l, ta k ą  b ę d z ie  po w ięk sze j częśc i p iln o ść  uczniów . S koro  
z aś  n a u c z y c ie l m oże w e w ła sn e m  su m ien iu  o sob ie  pow iedzieć, że zrob ił 
sw o je , m o że  być śc isłym  w  sw ych  w y m a g a n i a c h .  S łyszy  się  n ie raz  sądy, że 
je d e n  n a u c z y c ie l w ym aga w ie le , a in n y  zad aw ala  się  znaczn ie  m n ie jsz ą  w ie 
dzą sw o ich  u czn ió w . J e s t  to  je d n a k ż e  p o jęc ie  b a rd zo  w zg lędne , bo w ysokość 
w y m a g a n ia  z a le ż n a  j e s t  od te g o , co n au czy c ie l d a je . J e ż e li  nauczyciel da je  
w ie le  t .  j .  p r a c u je  z lu b o śc ią  w  sw ym  zaw odzie, je ż e l i  u su w a  w sze lk ie  t r u 
d n o śc i, je ż e l i  s ta r a  s ię  sam  o u trw a le n ie  w iedzy, ta k  że w sze lk ie  sum aryczne  
p o w ta rz a n ia  s ta ją  s ię  zb y teczn e , m a p raw o  staw iać  ja k  n a jd a le j idące  w ym a
g a n ia . A le  m ło d z ie ż  ty ch  w y m ag ań  n ie  b ędzie  u w ażać  za zbyt w ygórow ane, 
bo w  w ie d z y  je j  leży  m oże  ty lk o  po łow a je j  w łasn e j p ilnośc i, a d ru g ą  p o 
ło w ę  d a ł n a u c z y c ie l. Z a to  n a jsk ro m n ie js z e  w y m ag an ia  m o g ą  się okazać wy- 
g ó ro w a n e m i, je ż e li  w w y m ag an e j w iedzy  tkw i ty lk o  je d n o s tro n n a  p ilność  
u czn ió w . P rz y p u ść m y , że n a u c z y c ie l w y k ład a  liis to ry ę  d łuższem i dz ia łam i, 
a  n ig d y  ty c h  d z ia łów  n ie  b ęd z ie  w iąza ł i s ta ra ł  się  o u trw a le n ie  ich  w p a 
m ięc i p rz e z  p o w ta rz a n ie  to , p rzy  ogó ln em  p o w tó rz e n iu , choćby się  zadow olił 
p rz ed m io to w o  m a łą  w iedzą, b ęd z ie  podm io tow o w ym ag a ł bard zo  w ie le , p o n ie 
w aż w ied za  b ę d z ie  w ysiłk iem  ty lk o  p iln o śc i uczn iów . S tąd  ob jaw  zu p e łn ie  
z ro zu m ia ły : p iln y  n au czy c ie l m oże być o strym  i śc is ły m  w sw ych w y m aga
n iach , bo czu je , że  m a do te g o  p raw o , zato  n ie d b a ły  n au czy c ie l j e s t  p o b ła 
ż liw ym  n a  p iln o ść  uczn iów  i n isk ie  s taw ia  w y m ag an ia .

O m ów ione d o tą d  ś ro d k i, w p ły w a jące  n a  w y ro b ie n ie  i p o d n ie s ien ie  p il
nośc i, s ą  o g ó ln e j n a tu ry . J e ż e l i  pom im o te g o  po jed y n cze  je d n o s tk i o k azu ją  
s ię  n ie c z u łe m i n a  te  w pływ y, t r z e b a  n a  n ie  o d dzia ływ ać  indyw idualn ie . N ie 
ra z  s ię  z d a rz a , że je d e n  len iw y  u czeń  nauczycielow i w ięce j sp ra w ia  tru d u , 
n iż  c a ła  k la sa . Ja k ż e ż  w  ta k im  ra z ie  p o stąp ić?  I s tn ie je  s iln a  p okusa  pozbyć 
s ię  ta k ie g o  u c z n ia  i t ro s k ę  o je g o  w ychow an ie  n a rzu c ić  in n em u  zak ładow i. 
N azyw a się  ta k ie  p o s tęp o w an ie  eu fem is ty czn ie  oczyszczen iem  k lasy . Że s ię  
ta k  d z ie je , n ie  m ożna żad n em u  n au czy c ie lo w i zby tn io  b ra ć  za złe , bo leży  
to  w n a tu rz e  lu d z k ie j, że się  cz ło w iek  c h ę tn ie  po zb y w a teg o , co m u s p ra 
w ia  n a jw ię c e j p rzy k ro śc i. N auczyc ie l n ie  byłby cz łow iek iem , gdyby m ia ł łzy  
ro n ić  po u czn iu  len iw ym  i n iech ę tn y m  do n a u k i. A le s tan o w isk o  p e d a g o g a  
w ym aga, aby  s ię  s ta ra ł  p o p raw ić  le n iw e  u sp o so b ie n ie  uczn ia . A tak im  r a 
zie p o s tę p o w a n ie  m usi być z a s to so w a n e  do u sp o so b ie n ia  len iw e j je d n o s tk i. 
U czn ia  len iw eg o  uw aża s ię  za m o ra ln ie  ch o reg o ; t r z e b a  w ięc p rzez  o b se r 
w o w an ie  w y b ad ać  p rzy czy n ę  le n is tw a , czy li s ta w ić  d ia g n o z ę  choroby. W y
p a d a  so b ie  zdać sp ra w ę , czy je g o  le n is tw o  j e s t  s ta łe  (s e g n it ie s  p e rp e tu a ) , 
czy też  chw ilow e ( s e g n itie s  in te rm it te n s ) ;  czy pochodzi z fizycznego , czy 
z m o ra ln e g o  n ied o m ag an ia , b ra k u  zdolności, le k k o m y śln o śc i, trzp io to w a to śc i, 
b ra k u  z a in te re so w a n ia  się , pow o lnośc i w m y ślen iu . Do d iagnozy  s to su je  się  
te r a p ia .  C zęsto  d iagnoza  j e s t  n ie ła tw a , nauczycie l n ie ra z  n ie  m oże ro zp o 
znać , g d z ie  s ię  u u czn ia  b ra k  zdo lnośc i zaczyna, a le n is tw o  kończy. Szcze-
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g o ln ie  po lscy  uczn iow ie  są  n ie ra z  ta k  len iw i, że m a sk u ją  sw e  le n is tw o  ca- 
łem i la ta m i, w oląc uchodzić  za n iezd o ln y ch , bo im  z te rn  w y g o d n ie j. 
W  w ie lu  ra z a c h  do d iag n o zy  i k u ra c y i trz e b a  zaw ezw ać  pom ocy dom u ro 
d z ic ie lsk ieg o . Ś rodków  k u ra c y jn y c h  n ie  podobna n a  te in  m ie jsc u  w y czerp ać , 
p o d y k tu je  j e  zd row y  ro zu m  i d o św iad czen ie  zaw odow e. N ie ra z  p o trz e b n ie j
szy  le k a rz , n iż  p e d ag o g , np . je ż e l i  p rzy c z y n ą  le n is tw a  są  zb o czen ia  p łc iow e. 
U czniom  le n iw y m  z p rz y ro d z o n e j n ie u d o ln o śc i m ożna  pozw olić  chodzić
0 k u li pom ocy dom ow ej: j e s t  to  je d y n y  p rzy p ad ek , w k tó ry m  ta  pom oc ja k k o lw ie k  
j e s t  u sp ra w ie d liw io n a . U czn iów  p o w olnych  i n ie w d ro ż o n y c h  do sa m o d z ie ln e j 
p iln o śc i t r z e b a  w esp rz e ć  u re g u lo w a n ie m  ich p racy . W  uczn iach , n ie o k a z u ją -  
cych z am iło w an ia  do n au k i, tr z e b a  to  z am iło w an ie  w yw ołać, choćby  n a  po 
c z ą tek  je d n o s tro n n e . G dzie się  o b ja w ia ją  do b re  ch ęc i lu b  sk ru c h a , n ie z n a c z 
n ie  w y p o w ie d z ia n e  słow o u z n a n ia  d o d a je  m ę s tw a  do z ap asó w  z le n is tw e m . 
J e ż e li  zaś  p rzy czy n ą  le n is tw a  j e s t  w y łączn ie  z ła  w ola , t r z e b a  u c zn ia  o to 
czyć s ie c ią  d o zo ru  i zap o b ieg ać  na  w sze lk i m ożliw y sposób  je g o  z łem u u sp o 
so b ien iu , a le  n ie  g d e ra n ie m , bo to  z n iech ęca  i w y w o łu je  n a jc z ę śc ie j p rz e 
k o rę , lecz  czynam i. J e s t  je s z c z e  je d e n  ś ro d e k , k tó ry  n ie ra z  d z iw n ie  sk u te c z 
n ie  d z ia ła , k ie d y  in n e  okaza ły  s ię  b e z sk u te c z n e m i t. j .  p o z o rn e  n ie z w ra c a n ie  
uw ag i na  uczn ia . N au czy c ie l uda je , że  uczeń  le n iw y  j e s t  d la  n ie g o  a tm o sfe - 
ry czn em  p o w ie trz e m  t. j .  p o p ro s tu  go p rzez  d łu ższy  czas lek cew aży . U czeń , 
k tó ry m  s ię  n a u czy c ie l d o tą d  z pow odu je g o  le n is tw a  w ie le  za jm o w ał, czu je  
do tk liw ie  to o sa m o tn ie n ie . Z aczy n a  w ięc sam  n ie ja k o  s ię  n a rz u c a ć  i p ra c o 
w ać, n a u czy c ie l n ie  zw raca  n a  n ieg o  uw ag i, to  go  je sz c z e  w ięce j d ra ż n i
1 podżega  do p racy . R ob i on to  m oże n a  z łość n au czy c ie lo w i, a le  z te j  z łości 
m oże s ię  w yrob ić  w  danym  ra z ie  m o ra ln e  u p o k o rz e n ie , a p rz e z  u p o k o rz e n ie  
s ta ły  z w ro t ku  p ilnośc i.

Z tern  w szy stk iem  tr z e b a  so b ie  pow iedzieć , że lu d z ie  n ie  są  an io łam i, 
że w ięc  n ie  zaw sze  u d a je  s ię  s ta le  w yleczyć le n is tw o  i cz ę s to  po p o p raw ie  
n a s tę p u je  recy d y w a. N ie raz  z w iek iem  n a s ta je  le p sz e  u sp o so b ie n ie  d la  p iln o śc i, 
lecz  o s ta te c z n ie  m a ją  ta k ż e  rący ę  b y tu  uczn io w ie , k tó rz y  ro k  w  ro k  m a ją  
n a  p ie rw sz e  p ó łro c z e  g o rsz e , a  n a  d ru g ie  le p sz e  św iadec tw o . Je ż e li w ięc 
szk o ła  n ie  zaw sze  m oże w yw ołać s ta łe  d o b re  u sp o so b ie n ie  d la  p iln o 
ści, to  p rz y n a jm n ie j uczn iow ie  m n ie j p iln i w y n o szą  z n ie j z ro z u m ie n ie , 
co zn aczy  p iln o ść . C hociaż m oże s e ą u u n t u r  d e t e r i o r a ,  p rz y n a jm n ie j 
v i d e n t  m e l i o r a ,  a p rz e c ie ż  i to  coś w arte .

Literatura. P i l n o ś ć  u w a ż a  s i ę  z w y k l e  j a k o  w y n i k  u s z l a c h e t n i a j ą c e g o  w p ł y w u  

p i e r w s z e g o  w y c h o w a n i a .  O s o b n y c h  p r a c  o p i l n o ś c i  n i e m a .  E n c y k l o p e d y e  s p r a w ę  p i l 

n o ś c i  z w y k l e  k r ó t k o  o m a w i a j ą .  C o  d o  p r a k t y c z n e j  s t r o n y  p i l n o ś c i  p o r .  S c h i l l e r ,  H a n d -  

b u c h  d e r  p r a k t .  P a e d a g .  § 11 .  —  S c h r a d e r ,  E r z i e h u n g s  —  u n d  U n t e r r i c h t s l e h r e  § 5 1 .  —  
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Piramowicz Grz6(j0rz, znakomity pedagog polski XVIII w.
( 1 735 j'1 8 0 1 ), s ła w n y  s e k r e ta r z  K om isy i ed u k a c y jn e j i T o w arzy stw a  do
k s ią g  e le m e n ta rn y c h , d z ia ła ln o śc ią  sw ą n a  po lu  sz k o ln ic tw a  p o lsk ieg o , a zw ła
szcza  p ra c ą  n a d  o św ia tą  lu d u  z a s łu ż y ł sob ie  n a  w ie c z n ą  pam ięć i cześć po
to m n y ch . K ry ty c z n e j oceny  sw ej p ra c y  d o tąd  n ie  d o czek a ł się  P iram o w icz . 
P is a ło  o n im  w ie lu , lecz  n ie w ie le ; k ró tk ie  szk ice , z a ry sy  i w zm iank i n ie  
d a ją  d o s ta te c z n e g o  m a te ry a łu  do ży c io ry su , a  je sz c z e  m n ie j do w y cze rp u ją 
cego  o b ra z u  d z ia ła ln o śc i n a sz e g o  p e d a g o g a . N a jw ięce j m ógł pow iedzieć
0 n im  i j e g o  z a s łu g a c h  S t. P o to c k i, k tó ry  s to so w n ie  do p rz y ję te g o  w T o 
w a rz y s tw ie  p rz y ja c ió ł  n a u k  z w y cza ju , w y g ło śił 15 m a ja  1802 r . „P o ch w ałę  
G rz e g o rz a  P ira m o w ic z a 44 w  k ilk a  m ies ięcy  po je g o  śm ie rc i. L ecz pom im o, 
że b y ł b liz k im  św ia d k ie m  ż y c ia  i p ra c y  d z ie ln eg o  p e d a g o g a , p o p rz e s ta je  na 
p o b ie ż n y c h  w zm ia n k a c h , a  co g o rsz a , dopuszcza się  b łędów  i n iedok ładnośc i. 
P ó ź n ie js i  b io g ra fo w ie  n ie w ie le  od s ie b ie  d o d a ją , p o w ta rz a ją c  ty lko  w iado
m o śc i p rz e z  P o to c k ie g o  p o d an e  w ra z  z je g o  b łęd am i. U su n ięc ie  ty c h  b łę 
dów , z g ro m a d z e n ie  d o k ład n y ch  w iadom ości, s k re ś le n ie  o b sze rn eg o , k ry ty c z 
n ie  o p ra c o w a n e g o  o b razu  życ ia  i d z ia ła ln o śc i z n a k o m ite g o  p ed ag o g a  j e s t  
rz e c z ą , w ie rzm y , n ie d a le k ie j p rz y sz ło śc i, p rz ech o d z i zaś ram y  n in ie jsz e g o  
a r ty k u łu . U s ta lo n e  je d n a k  d o tąd  d a ty  p o zw ala ją  k ró tk im  rzu tem  oka objąć 
żyw ot, z a b ie g i  i s ta ra n ia  n ie s tru d z o n e g o  p ra c o w n ik a  około  ośw iecen ia  i m o
ra ln e g o  p o d n ie s ie n ia  n a ro d u , zw łaszcza  zaś Judu p o lsk ie g o . P iram ow icz  u ro 
d z ił s ię  w e L w ow ie 25 lis to p a d a  1735 r . w  „ o rm ia ń sk ie j n a c y i” ro d z in ie , 
k tó r a  w  m ie śc ie  „ n ie m a łe g o  z a ż y w a ła  m iru ” . O jciec  n a le ż a ł do bardzo  z a 
m ożnych  m ieszczan , lecz  p ó źn ie j zn aczn ie  zubożał, ju ż  to  p o n ió s łsz y  s tr a ty  
w w y p a d k a c h  k ra jo w y ch , ju ż  też  ło żąc  h o jn ie  n a  ed u k acy ę  dzieci, k tó ry c h  
m ia ł je d e n a ś c io ro . G rz e g o rz  o trz y m a ł w ięc  s ta ra n n e  w ychow an ie . P o czą tk o w e 
u a u k i p rz e sz e d ł w  Ż u raw icach , h u m a n io ra  zaś u J e z u itó w  w L ucku  i w e 
L w ow ie. P o  u k o ń czen iu  ty c h  sz k ó ł w stąp ił do zak o n u  Je z u itó w  i n a ra z ie  
z o s ta ł k a z n o d z ie ją  w  Ł u ck u , lecz  w k ró tc e  w y b itn e  je g o  zdolności sk ło n iły  
p rz e ło ż o n y c h  do zu ży tk o w an ia  go  n a  polu szk o ln ic tw a , po w ie rzen ia  m u w y
k ład ó w  p oezy i, r e to ry k i  i filozofii w k o leg iu m  lw o w sk iem . N iebaw em  da ł się  
po zn ać  z z a m iło w a n ia  do p racy  n au czy c ie lsk ie j, z n a k o m iteg o  u z d o ln ie n ia
1 w ie lu  z a le t, w ażnych  i p o żądanych  w  tym  zaw odzie . P ra c o w ity , w y k sz ta ł
cony, a sk ro m n y , sw obodny  i w eso ły , łączy ł, rozum  żyw ość i w dzięk  m ło 
dości z w y ro b ie n ie m  i g ru n to w n e m i p og lądam i; p o g o d ą  u sp o so b ien ia  po c iąg a ł 
m łodzież  i j e d n a ł  sob ie  je j  życzliw ość. M iał w ro d zo n y  ta le n t  nau czan ia  i p o 
czucie  m eto d y , czego dow odem  j e s t  w ybór „ B a je k  F e d r a ” , o p a trzo n y  o b ja 
śn ien iam i, d o sk o n a le  p rz y s to so w a n e m i do n a u c z a n ia  szko lnego , w ydany  ju ż  
w  z a ra n iu  p ra c y  nau czy c ie lsk ie j w  1767 r . W  tym  sam ym  roku , pow ołany  
n a  dom ow ego  nauczy c ie la  synów  k a s z te la n a  lw o w sk ieg o  Jó ze fa  P o to ck ieg o , 
to w a rz y sz y  im  w podróży  do obcych  k ra jó w , zw iedza  F ran cy ę  i W łochy . 
W  R zym ie , g d z ie  w ychow ańcy je g o  u czą  się  w  „C oli. n a z a re ń sk ie m 44, w y k ła 
d a ł te o lo g ię  m o ra ln ą ; tam  te ż  w  rę c e  g e n e ra ła  zak o n u  złożył o s ta te c z n ą
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p ro fesy ę  c z te re c h  ślubów  zak o n n y ch  d n ia  15 s ie rp n ia  1769 r . W śró d  p rz e 
b y w ający ch  w ów czas w  R zym ie  n a  s tu d y ach  p o la k ó w  p o z n a ł Ig n a c e g o  P o 
to c k ie g o , p ó ź n ie jszeg o  m a rsz a łk a  W . K s. L ., z k tó ry m  z w ią z a ła  go  sz c z e ra  
d o zg o n n a  p rz y ja ź ń , o p a r tą  n a  w sp ó ln o śc i d ążeń  i z a p a try w a ń . Po pow roc ie  
do k ra ju  o s ia d a  w e L w ow ie, w k ró tc e  je d n a k  w y ru sz a , to w arzy sząc  ch o rem u  
A dam ow i R zew u sk iem u , o p a to w i w ąg ro w sk iem u , w p o w tó rn ą  p od róż  do 
obcych k ra jó w . W  1772 r . j e s t  znow u  w e L w ow ie , a le  ju ż  w n a s tę p n y m  
ro k u  p rz e n o s i s ię  do W a rsz a w y . Z n ie s ie n ie  zak o n u  Je z u itó w , z k tó ry m i ro z 
s ta n ie  o p ła k a ł w  rzew nym  „ W ie r s z u ” , tu d z ież  u s ta n o w ie n ie  w tym  sam ym  
ro k u  „K o m isy i e d u k a c y jn e j” b y ły  to  fak ty  z w ro tn e  w życiu  P iram o w icza . 
O d tąd  zaczyna  s ię  je g o  n ie z m o rd o w a n a  p ra c a  nad sp raw am i o św ia ty . M ia
now any  s e k re ta rz e m  K om isy i s ta je  s ię  jednym  z n a j czynn ie j szych  j e j  cz łon 
ków . Z a le d w ie  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  odby ła  n o w a  m a g is t r a tu r a  (11 p a źd z ie r. 
1773 r .)  ju ż  P iram o w icz  p isze  „ U n iw e rs a ł  do n a ro d u ” , w k tó ry m  w zyw a 
„w sz y stk ic h  z a w iad u jący ch  n a u k a m i” do w sp ó łu d z ia łu  w  p ra c y  nad  u r z ą 
dzen iem  szk ó ł n arodow ych , a w  „ L iśc ie  do p rz y ja c ie la ” , o g ło szonym  w k ró 
tce  p o tem , u św ia d a m ia  s z e rs z ą  pub liczn o ść  o z n aczen iu  now ej in s ty tu c y i 
i rz u c a  h a s ło , k tó re  s ta je  się  z a sa d ą  p racy  i ce lem  d ążeń  K om isyi eduk: 
wychowywać dobrych ludzi społeczności powszechnej i  dobrych obywatelów 
Ojczyźnie! O d tąd  dźw iga n a  so b ie  cały  c ię ż a r  p ra c  K om isy i: u k ła d a  s p ra 
w o zd an ia  z je j  czynności, p ro w a d z i k o re sp o n d e n c y ę  k ra jo w ą  i z a g ra n ic z n ą , 
u trz y m u je  zw iązk i z ludźm i uczonym i i zg ro m a d z e n iam i n au k o w em i; tłó m a - 
czy z a rz ą d z e n ia  K om isy i, w y k o n y w a  rozkazy , p isze  u s ta w y , byw a w  rad ach , 
w izy tu je  szk o ły . Z razu  u s iłu je  p ogodzić  te  p ra c e  z o b o w iązkam i dusz p a 
s te rz a , o trz y m a ł bow iem  w tym  c zas ie  (1774 r .)  od Ig n a c e g o  P o to c k ie g o  
p ro b o stw o  w K u ro w ie  pod P u ław am i. N a tern s ta n o w isk u  j e s t  ta k ż e  n ie z m ie r
n ie  czynny  i poży teczny . J e s t  o jcem  i p rz y ja c ie le m -lu d u . N aucza dzieci 
w ie jsk ie  n ie ty lk o  wr k o śc ie le  (a m a szczegó lny  d a r  w ym ow y p ro s te j i ja sn e j) , 
a le  i w szk ó łce , k tó rą  sam  d la  p a ra fian  sw oich zak ład a . W  dw a la ta  p ó ź 
n ie j (1776  r .)  o b e jm u je  d ru g ie  p ro b o s tw o  w  K o ń sk o w o li, w po łow ie  d ro g i 
m iędzy  P u ław am i a K urow em . R o sn ą  obow iązki, p ra c a  zaczy n a  go w y c z e r
pyw ać, tr a c i  zd row ie , k tó re  o d tąd  u s ta w ic z n ie  p o d trzy m y w ać  i ra to w ać  m usi. 
Je d n o c z e śn ie  ro ś n ie  i o lb rzy m ie je  m yśl je g o  p ed ag o g iczn a . S e k re ta rz  K o m i
syi e d u k a c y jn e j s ta je  s ię  je j  duszą: w szy stk ie  p ro je k ty  i u s taw y , p lan y  
i uk łady  nau k , k re ś le n ie  p ro g ram ó w , p ra k ty c z n e  ich  p rze p ro w a d ze n ie ; w szy 
stko  to  p ra c ą  je g o  ducha s ię  poczyna, do w szy stk ieg o  on d a je  in icya tyw ę, 
b iorąc  z a ra z e m  na sieb ie  w  w ie lk ie j części i w y k o n an ie . G dy w r. 1775 
Ig n acy  P o to ck i, p o d jąw szy  m yśl, rz u c o n ą  w d z ie łk u  p i ja ra  A lfonsa  K a m ie ń 
sk iego  p. t. „ E d u k acy a  o b y w a te lsk a " , w y stąp ił z w n io sk iem  u tw o rz e n ia  „ T o 
w a rz y stw a  do k s ią g  ^e lem en ta rn y ch ” , K om isya e d u k a c y jn a  p rz y c h y liła  się  
c h ę tn ie  do te g o  w n io sk u  i w  ty m że  ro k u  n a s tą p iło  o tw a rc ie  „ T o w a rz y s tw a " , 
k tó re g o  p rezesem  m ianow ano  p ro je k to d a w c ę , s e k re ta rz e m  zaś P iram ow icza . 
P ocząw szy  od sp isa n ia  a k tu  o tw a rc ia  w  dodatku  do „ G a z e ty  w a rs z a w s k ie j” 
p. t. „ U s ta n o w ie n ie  Tow. do k s ią g  e le m e n ta rn y c h " , n a s tę p u je  tu  now y sze-
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leg  prac Piram ow icza, k tóry  obok wszelkich czynności, związanych z pra
cami Komisyi edukacyjnej, dźwiga odtąd prawie całe brzemię działalności 
Tow. do ksiąg  elem entarnych. W ydaje przepisy, dotyczące układania pod
ręczników, ogłasza konkursy, wzywa do pisania, sam pisze podręczniki, kry
tykuje przedstaw ione Towarzystwu prace, wreszcie corocznie w marcu 
w obecności k ró la  zdaje spraw ę w Komisyi z czynności Towarzystwa. Te 
sprawozdania to całe dzieła. W nich Piramowicz zawarł dzieje działalności 
Towarzystwa, w nich rozw ijał swoje poglądy na potrzeby szkoły, jako też na 
cele i środki nauczania. Jednocześnie pracuje z polecenia Komisyi eduk. 
nad projektem  „U staw  Komisyi edukacyi narodow ej” i staje się w znacznej 
części autorem  wiekopomnego dzieła, o którem  współcześni mówili z zachwy
tem, że mu „nic dotąd równego w żadnym kraju  europejskim  nie uczyniono”. 
Z właściwą sobie skrom nością Piram owicz innym przypisuje tak pierwsze 
pomysły, ja k  i ostateczne wykończenie dzieła, ale stw ierdza zarazem i swój 
w niem udział. „W yszły ustawy nauczycielskiego stanu — powiada w mowie 
7 m arca 1782 r. — Układ podany był komisyi od Jmć. X-. Popławskiego, 
Rektora teraźniejszego kandydatów na nauczycielstwo przy Szkole głównej 
krakowskiej. Uczony i zasłużony ten mąż rzucił fundamenta całej budowy, 
wyłożył wywody i przyczyny każdej prawie ustawy. Na tej osnowie trzeba 
było wyrobić dzieło dokładne Ustaw, wystawić i wyluszczyć obowiązki tak 
w powszechności całego zgromadzenia, jak  szczególnie do domów, osób 
i przypadków stosowane. Trzeba było zmierzyć raz wysoki ceł Edukacyi 
Narodowej, którym  je s t dać społeczności poczciwych i oświeconych ludzi, 
ojczyźnie dobrych obywateli. W szystkie najdrobniejsze na pozór przepisy 
i same wyrazy jednością zamiaru spajać i kierować. Trzeba było w szcze
gólności opisać sposób kształcenia duszy, sposób Instrukcyi. Podobało się 
P rześw ietnej Komisyi zaszczycić mnie powołaniem do tej roboty. Ważność 
i zamiar dzieła mogły trwożyć niezdolność, ale nic nie mogło być powa
bniej szem, ani więcej odwagi i ochoty sprawującem nad szlachetne i poży
teczne przedsięw zięcie” . A w najpiękniejszej ze swych mów sprawozdaw
czych (7 m arca 1783 r.) dodaje: „W poprzednim roku Prześw ietna Komisya 
wydała ustaw y około sposobu dawania fizycznej i moralnej edukacyi, wyboru 
i sposobu prowadzenia nauk jedynie pod tytułem  projektu, przewidując po
trzebę poddania praktyce i uczynienia niejakich odmian i popraw. Przed po- 
nownem roztrząsaniem  zaproszony został pisarz litewski Potocki, aby z rekto
rami szkół głównych i wizytatorami, wejrzawszy we wszystkie okoliczności 
z opisów wizytatorskich wynikające, po najpilniejszej rozwadze układy po
praw poczynił. Ks. Kołłątaj, ks. Poczobut wraz z wizytatorami zniosą swoje 
światła i dopiero z tego wszystkiego, co roztropna i gruntowna znajomość 
rzeczy każe, wejdzie stały i o trwałości swej zapewniony edukacyjny sta tu t” .

Nawał zajęć w Komisyi i Tow. do ksiąg elementarnych, potrzeba 
ustawicznego przebywania w W arszawie skłoniły Piramowicza do rozstania 
się z ukochanymi parafianami i powierzenia bratu Stanisławowi stałego za
stępstw u na probostwach w Kurowie i w Końskowoli. P raca nadmierna wry-
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czerpywała jednak jego zdrowie. W 1779 r. chorował na oczy, w skutek 
czego przerwać musiał wszelkie roboty prawie na półtora roku. Odbył też 
wówczas podróż do Włoch w towarzystwie żony przyjaciela Elżbiety Potoc- 

lej i b ra ta  jego  Stanisława, załatwiając zarazem z „instrukcyi” Komisyi 
eduk. niektóre je j polecenia za granicą, o czem nie brak wzmianek w pisa
nych wówczas „Listach z podróży do W łoch”. W 1784 r. obłożnie zachoro
wał i znowu nastąpiła przerwa w jego czynnościach w Tow. ksiąg element., 
jak  również i w corocznych sprawozdaniach. O statnią mowę z powodu rocz
nicy założenia Towarzystwa wygłosił 15 marca 1788 r. Od tego bowiem 
pamiętnego roku otwarcia sejmu czteroletniego spraw y edukacyjne, jak  wiele 
innych, ustąpić musiały na drugi plan wobec ożywionej akcyi politycznej na
rodu. O udziale Piramowicza w pracy sejmu czteroletniego i wogóle pracach 
politycznych me mamy dokładnych wiadomości, lecz sądząc z jego „Listów 
do H. Kołłątaja, z płomiennej „Przemowy do wojska w obozie pod Gołę
biem 15 września 1791 r. i z „U niw ersału” 31 m aja 1792 r., w którym 
zachęca młodzież do błagania Boga o odwrócenie nieszczęść i klęsk od Oi- 
czyzny,^ wnosić możemy, że ze zwykłą energią rozwijał działalność w du
chu dążności stronnictwa patryotycznego. Do tego stronnictwa zbliżały go 
zarówno własne uczucia, jak  i łączność duchowa z Ignacym Potockim. Przy- 
tem klęska kraju odbija się i na jego  osobistych sprawach. Z ostatniem po
siedzeniem Towarzystwa do ksiąg elem. dnia 10 kwietnia 1794 r. zamyka 
się działalność Piramowicza na polu szkolnictwa polskiego; widać ją  jeszcze 
y o w literaturze, lecz częste zapadanie na zdrowiu nie pozwala mu już 

wykończyć kilku w ostatnich latach rozpoczętych prac. Targowica umieściła 
go na liście proskrypcyjnej, a po upadku powstania Kościuszki musiał usu
nąć się za granicę do Drezna, gdzie spotyka się z Ignacym Potockim. 
W 1796 r. dzieli z nim więzienie w Krakowie, po powrocie* zaś do kraju 
osiedli oba] w Kurowie; lecz gdy władzom rządzącym zażyłość ich wydała 
się niebezpieczną, Piramowicz m usiał Kurów opuścić. Ustąpiwszy probostwo 
Kurowskie- bratu  Stanisławowi, a Końsko wolskie Franciszkowi Zabłockiemu 
przeniósł się na Podlasie do Międzyrzeca, gdzie otrzymał probostwo, lecz 
niedługo cieszył się mem zacny pedagog, wkrótce bowiem uległ chorobie 
i zakończył piękne pasmo żywota 14 listopada 1801 r. .Pochowany obok 
matki w Kurowie, gdzie bracia i siostry położyli skrom ny nagrobek w kształ
cie wmurowanej w ścianę miejscowego kościoła marmurowej tablicy P ię 
kniejszy pomnik wzniósł sobie sam w sercach wdzięcznej potomności ale 
i współcześni nie skąpili mu uznania. Wezwanie do Komisyi edukacyjnei 
postawiło Piramowicza na równi z najuczeńszymi mężami w kraju a m ia
nowanie sekretarzem  Towarzystwa do ksiąg elem ent, było dowodem uznania 
jego zdolnoscr i znajomości spraw szkolnictwa; władze duchowne wyniosły 
go do godności kanonika Kamienieckiego; uniw ersytet Jagielloński obda
rzył stopniem naukoWym doktora obojga praw; nowo założone zaś Tow. 
przyjaciół Nauk policzyło Piram owicza w poczet pierwszych swych człon
ków; a jakkolw iek do projektowanej nobilitacyi lwowskiego mieszczanina
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nie doszło, to jednak  i bez niej cieszył się przyjaźnią n aj wybita i ej szych 
w k ra ju  rodem i kulturą łudzi: Potockich, Czartoryskich i in. W dostatki 
nie opływał, m iał jednak wygodny byt, zabezpieczony dochodami z probostw 
i pensyą sek retarza  Kom. (wynoszącą najmniej 1500 zł. p.), a bogate pro- 
bostwo w M iędzyrzecu liczono na 50,000 zł. roczn. doch. i zwykle przez 
biskupa było dzierżone (M. Baliński i Lipiński Star. Polska cz. II  p. 1300.)

Powierzchowność Piram owicza powabną nie była. Nizkiego wzrostu, 
z dużą głową, krępy i gruby, na' krótkich nogach, musiał wyglądać nieledwie 
potwornie, ale w tej niekształtnej głowie snuły się genialne pomysły, roz
winął się cały system  pedagogiczny, rozumnie i celowo dążący do wycho
w ania „dobrych ludzi powszechnej społeczności i dobrych obywatelów oj
czyźnie". Do urzeczyw istnienia tego celu Piramowicz dąży z całą świado
mością m etod i środków wychowawczych, że zdumiewTa nas poprostu głębo
kością intuicyi i, gdy wykłada swoje poglądy, mamy wrażenie, że przem a
wia do nas pedagog chwili obecnej. To urodzony pedagog. Ale czy rze
czywiście snuł swoją pedagogię z własnej tylko głowy? Odpowiedzieć na 
to pytanie byłoby dosyć trudno. Wykształcony klasycznie, cytuje często 
w swych pism ach autorów starożytnych: A rystotelesa, Cycerona, Kwintylia- 
na, Horacego i in.; zdarza się jednak, że powołuje sławnych pedagogów 
współczesnych, jak: Lankaster, „sławny nauczyciel szkoły elem entarnej w Lon
dynie", Pestalozzi, także „sławny nauczyciel elem entarny". Umiał dobrze po 
francusku i niezawodnie czytał „Em ila" J  .J. Rousseau (wyd. 1762 r.), a n ie
wątpliw ie nie obcą mu była i daw niejsza lite ra tu ra  pedagogiczna, zwłaszcza 
francuska. W swoich radach zaleca nauczycielom czytanie „Bacona de Va- 
rulam io", Rollena (De la m aniere d’enseigner et d’etudier), Fleury (Traite 
du choix e t de la  methode des etudes). Do Pestalozzi’ego zbliża go dąże
nie do praktyczności, mianowicie w obmyślaniu planów nauki szkolnej. Idea
łem Piram ow icza je s t oświecenie „całego" narodu, a więc przedewszy- 
stkiem  ludu, to też rozumie, że to oświecenie powinno być nie „szerokie", 
owszem skondensowane, zredukowane do najprostszych formuł wiedzy, ale 
„żywotne", dające się bezpośrednio w życiu praktycznem  stosować. Nauka 
czytania, pisania, rachunków—to cały program  naukowcy w szkole elem en
tarnej; o wiele więcej miejsca zajm ują wiadomości praktyczne z dziedziny 
rolnictwa, sadownictwa i rzemiosł, ale najobszerniej trak tu je  się nauka oby
czajowa, nauka moralności, ścisłego odróżniania dobrego od złego, nauka 
obowiązków względem innych i względem siebie samego. Tak oświecony 
chłopek rozumie dopiero należycie obowiązki człowueka i obywatela, zrozu
mie konieczność i zdobędzie um iejętność pracy. Praktyczność daje się od
czuć w całym systemie szkolnictwa narodowego, w układzie planów, w obmy
ślaniu metod i sposobów ich stosowania. Podobnie jak  Rousseau podnosi 
ważność fizycznego wykształcenia, dowodzi jego konieczności naturalnym 
związkiem duszy z ciałem: „Związek i zjednoczenie najściślejsze duszy
z ciałem gruntuje istotną potrzebę i okazuje równie ścisły związek eduka- 
cyi fizycznej z eaukacyą moralną. Nie można być szczęśliwym, nie można
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nabierać oświecenia umysłu, dzielności duszy, łatwości w używaniu jej władz, 
zdatności i zręczności w wykonaniu obowiązków swego stanu bez zdrowia, 
bez mocnego i trwałego złożenia ciała“. Słabość i niedołęstwo fizyczne 
nie tylko pozbawia jednostkę korzyści życia, ale wychodzi na szkodę całe
go narodu. „Doświadczenie uczy,— mówi dalej P iram ow icz— jak  daleko 
słabsze je s t dzisiejsze pokolenie od dziadów swoich, i ten  skutek, który 
się zaniedbaniu edukacyi winien, w późniejszą potomność przesłany z wię
kszą się jeszcze powszechności szkodą pomnoży, je ś li temu wychowanie 
męskie nie zapobieży. Zdrowie bowiem, czerstwość zmysłów i sił od pierw 
szego wychowania i sposobu życia w młodzieńczym wieku niechybnie zale
ży. Edukacya fizyczna polega z jednej strony na zachowaniu 'zdrowia, 
z drugiej na rozwijaniu siły i sprawności. Łatwiej je s t zachować całość 
zdrowia, niż zepsute naprawić, lub stracone odzyskać44. W myśl tej zasady 
nie szczędzi rodzicom i nauczycielom przepisów hygienicznych i dyetety- 
cznych, nauczając, jak  zdrowie i czerstwość młodzieży utrzymać; żadne leki 
tego nie dokażą,, co zdrowe pokarmy, czyste odzienie, świeże powietrze. 
Częste przewietrzanie mieszkań i izb szkolnych je s t niezbędne, a oprócz te 
go w szkole niezbędne są przerwy w nauce, ażeby uczniowie, „gdy godzinę 
posiedzą44, mogli wyjść na krótką chwilę na dwór pobiegać i odetchnąć 
świeżem powietrzem, a „podług sposobności44 bardzo pożądane byłoby odby
wanie lekcyi w polu, lub ogrodzie. Wogóle praca iść powinna na prze
miany z rozrywkami; „dzieci nie mogą być zdrowe bez przyjemności i roz
ryw ek44. Do nich zalicza i śpiewanie. Nauczycielom daje też szczegółowe 
przepisy pielęgnowania chorego ucznia. Całość hygieny szkolnej g runto
wnie i drobiazgowo obmyślił, a wszystko, co doradza, je s t  tak właściwe 
i trafne, że jak  słusznie mówi J. K. Król (Piramowicz, jako hygienista) ani 
jednej fałszywej myśli, ani jednej takiej, pod którą zawahałby się położyć 
swój podpis dzisiejszy hygienista. Co do nabierania mocy i hartow ania sił, 
to zaleca wogóle dużo na świeżem powietrzu ruchu, przechadzki, biegania, 
na koniu jeżdżenia, pasowania się, skoki i obroty różne, ćwiczenia w obro
tach żołnierskich (trzymania się prosto, chodzenia mocno i śmiało) pływa
nia, ciskania do celu. W ćwiczeniach tych należy zachować ostrożność, 
„ta jednak ostrożność niech nie będzie zbytnia, bo się odrodzi w bojaźń 
i tchórzostw o44. Równolegle do sprawności fizycznej edukacya wyrabiać ma 
w wychowańcach sprawność duchową, kształcąc zarówno umysł i obyczaje, 
jedno bowiem bez drugiego je s t czemś w rodzaju m artwego kapitału. „B łą
dziłby ciężko nauczyciel— mówi odnośnie do nauczania elem entarnego— gdy
by rozumiał, że cały koniec urzędu jego jes t uczyć dzieci czytania, pisania, 
i jak ie jś  innej rzeczy... Cóż z tego, żeby nauczyli się czytać, trochę pi
sać..., gdyby nie byli oświeceni, na czem polega poczciwość, prawdziwa po
bożność, jak  pożytki z czytania zbierać, jak  sobie postępować w pracach 
i zajęciach, jak  dbać o zdrowie swoje i innych; gdyby nie nabrali smaku 
do pracy, nie zakochali się. w rzetelności, trzeźwości i innych cnotach44. 
Zdrowy rozsądek i cnotliwość to najpierwsze i najprzedniejsze dary wy-
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k s z ta łc e n ia .  „R o z są d e k  —  je s t  g o sp o d a rz  dom u, w  k tó ry m  inne  p rzym io ty  
pod  je g o  zw ie rzch n ic tw em  m ie sz k a ją  i dopóty  m u ozdobę i poży tek  p rzy n o 
szą, p ó k i on n iem i w ła d a “ . C n o tę  i ro z są d e k  w yżej cen i P iram ow icz , niż 
ta le n t  w ro d zo n y . „B ez  ta le n tu  —  m a w ia ł— m ożna być godnym  człow iek iem ; 
ro z są d e k  i c n o ta  do te g o  w y sta rczy ; ta le n t  bez  cno ty  n ig d y  u  rozum nych  
i poczc iw y ch  szacu n k u  i p o w a ż a n ia  n ie  z je d n a “ . W  obm yślan iu  uk ładów  
czyli p la n ó w  n a u k i i m e to d  n a u c z a n ia  idz ie  P iram o w icz  d rogą , w y tk n ię tą  
ju ż  p rz e z  K o n a rsk ie g o . Z w ra c a  p iln ą  u w ag ę  n a  c a ło k sz ta łt  nauki szko lnej 
i w z a je m n y  s to su n e k  p o sz c z e g ó ln y c h  nauk . S ta je  w  o b ro n ie  n au k  p rz y ro 
dn iczych  p rz e c iw k o  tym , co „ ż y ją  b ez  chęci p o w ię k sz e n ia  sw ych i n a ro d o 
w ych k o rz y śc i, a  z a trz y m u ją c  u w a g ę  n a  p oszczegó lnych  częśc iach  n auk i, n ie  
w idząc ich  s to su n k u , w  n a u k a c h  p rz y ro d n iczy ch  w idzą  zb y tek  n iep o trzeb n y ch  
w iad o m o śc i, a lbo  u szk o d zen ie  o b y cza jó w 44; dow odzi p ra k ty c z n e g o  p o ży tk u  p o 
zn a w a n ia  p rz y ro d y  np . je j  b o g a c tw  kopalnych , k tó re  są  sk arb em  k ra ju , 
a „ s k a rb y  u k ry te  ró w n ie  są  n ie p o ż y te c zn e , ja k  gdy b y  n ie  było ż a d n y c h 44. 
P o d o b n ie , j a k  K o n arsk i, dąży do w y ru g o w an ia  m eto d y  pam ięciow ej z n a 
u c z a n ia  i z a s tą p ie n ia  je j  m e to d ą  rozum ow ą, zna  te ż  i z a leca  m etody  p o g lą 
dow e. J a k o  w iz y ta to r  szk ó ł, z zadow olen iem  z a zn acza  pom yślne w ynik i n a 
u c z a n ia  w  ty c h  szk o łach , g d z ie  n au czy c ie le , p rz e ję c i duchem  u staw  Kom i- 
sy i, śc iś le  s to s u ją  m etody , za lecan e  w  nich, a w ięc  p rzez  n iego  sam ego: 
...„u czą  n a  ro zu m ; uczący  s ię  czu je , ja k o  m ow a n au czy c ie la  dogad za  i zadość 
czyn i n ie sk a ż o n e m u  ro zsąd k o w i je g o , w idz i p rz y sz ły  z tak o w ej n auk i n a  ży
cie  sw o je  p o ż y te k . To z a o s trz a  je g o  chęci, to  ćw iczen ie  szko lne  czyni m u 
m iłe  i w a ż n e 44 (m ow a sp raw o zd . 17 m arca  1783 r.). G ani zd ro żn ą  g o r l i 
w ość w  p rze d w c z esn e m  z a p y ch an iu  u m y słu  w iadom ościam i, k tó ry ch  on  objąć 
n ie  j e s t  w  s ta n ie , i z a leca  s to p n io w an ie  nauk i: „N ie  m o żn a  zb y t używ ać
p iln o śc i, g d z ie  idz ie  o to , aby  m łodem u żad n eg o  fa łszy w eg o  w y o b rażen ia  
n ie  daw ać: aby  n iepew nym  m n iem an io m  pew ności n ie  p rzy zn aw ać, p o rząd k u  
sam ych  p ra w d  n ie  m ieszać ... w iedz ieć , co te ra z  m ów ić, a  co albo w cale  
p rzem ilczeć , a lbo  d a lszem u  zo staw ić  czasow i (p a trz  H o r. de  a r te  poet. v. 4 2 )44. 
T a  b ow iem  ty lk o  n a u k a  p rz y d a  s ię  człow iekow i, k tó rą  on „n a  rozum  ja ś n ie  
i g ru n to w n ie  p o ją ł, sam  z sobą  zw ażył, k tó re j użycie  i p rz y s to so w a n ie  w i
d z i44. N a jtru d n ie js z e  są  p o czą tk i n a u k i. N aukę  cz y ta n ia  m ożnaby po łączyć 
z p isan iem . „N a jle p ie j, ab y  im  l i te ry  na  ta b lic y  p rzed  oczy s taw iać  ta k , 
aby to  w szyscy , to  po k ilk u , to  po je d n e m u  g ło śn o  w y m aw ia li44. W  „ R a 
dach Ś -teg o  H ie ro n im a 44 p o d a je  sposoby  zabaw ne, u ła tw ia ją c e  n au k ę  czy ta 
n ia: „dać figu ry  l i t e r  b u k szp an o w e albo  z ko śc i s łon iow ej, z k tó ry c h  d z ie 
cko sam o s ło w a  ró żn e  i n a z w isk a  sk ła d a ć  b ę d z ie 44. N aukę  ra ch u n k u  n a le 
ży zaczynać  z dziećm i od ra c h o w a n ia  rzeczy  pod zm ysły  podpadających , 
„a  d o p ie ro  tę  l i c z b ę . znakam i zw y cza jn em i w y ra ż a ć 44; p rzyk łady  zaś i ćw i
czen ia  na  ty ch  oko licznośc iach , k tó re  s ię  w życiu  tra f ia ją : r e je s t r a  u ro d z a 
jó w , zb io ru , p łacy  czeladzi, pod z ia łu  n a  pew ną liczbę  pew nej m ia ry  żyw no
ści, lub  ja k  u rząd  m a dz ie lić  tych , n a  k tó ry ch  sp u śc izn a  albo dziedzictw o
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spada  i t. p. W a rto ść  p o g lą d u  i za jęć  p ra k ty c z n y c h  n a  w yższym  s to p n iu  
n a u k i o cen ia  P iram o w icz  t r a fn ie  i z p raw d z iw em  zad o w o len iem  p o d a je  
(w m ow ie sp raw ozd . z 1783 r.) w iadom ość o w y s ta w ie n iu  i o p a trz e n iu  labo- 
ra to ry u m  ch em iczn eg o  i sa li n a  lek cy e  i d e m o n s tra c y e  w  U n iw e rsy te c ie  
k rak o w sk im . D obra  m e to d a  n a u c z a n ia  łączyć w sob ie  pow inna: u m ie ję tn e  
w zb u d zan ie  u w ag i i ocho ty  w  u czn iach ; zdo lność  p rz e k o n y w a n ia  dz iec i o po
ży tk u  te j  rzeczy , k tó re j się  uczą; s topn iow e  p rz e c h o d z e n ie  od rz e c z y  j a 
snych , ju ż  poznanych  i w iadom ych, do rz eczy  n ie w iad o m y ch  i tru d n ie jsz y c h , 
n ie  czyn iąc  żadnego  w stę p n e g o  k ro k u , je ż e li  p o p rz e d z a jąc e  w iadom ości n ie  
są  d o b rze  u g ru n to w a n e , a  z a te m  n ie  sp iesząc  się , le c z  n ie z n a c zn ie  i p o tro sz e  
p rz y d a ją c  now e p raw dy  do ju ż  p o zn an y ch , ożyw ian ie  u w a g i d z iec in n e j r z e 
czam i z a jm u jącem i i z a b a w ia jąc e m i rozum  tam , g d z ie  n a u k a  s ta je  s ię  n u 
dną  i su ch ą . P rz y  s to so w a n iu  m eto d y  n a u c z a n ia  do poszczeg ó ln y ch  p rz e d 
m io tów , P ira m o w ic z  m a zu p e łn ą  św iadom ość o d rę b n o śc i m eto d y  k ażd e j n a 
uk i. Z d a jąc  sp raw ę  w K om isy i o p o d rę c z n ik u  g ra m a ty k i, m ów i o p rz y p i
sach  do n ie j, że to  są  o b ja śn ie n ia  i ro z trz ą s a n ia  „d la  n au czy e ie ló w  do k ie 
ro w a n ia  ich  w  te j nauce, do w y s ta w ie n ia  im  p ra w d z iw e j m etafizyk i te j n a u k i 
(gdyż k a ż d a  m a sw oją), do o b jęc ia  filozoficznego p raw d  o p rz y ro d z e n iu  
i u ż y w a n iu  ję z y k a “ . Do n a u k i ję z y k ó w  obcych ra d z i s to so w ać  m niej w ięcej 
tę  sam ą  m eto d ę , co i p rz y  n au ce  m ow y o jczy ste j: „W  n a u c e  ję z y k ó w  w p ra 
w ą i zw y cza jem  w przód  nabyw ać ich  m ają , ja k  nabyw am y  ję z y k a  o jc z y s te 
go; p ó źn ie j dop iero , k ied y  te g o  p o trz e b a , p rz y jść  m o g ą  p ra w id ła  i p rz e p is y 44.

W ażn ą  s tro n ą  m eto d y k i P ira m o w ic z a  j e s t  d ążn o ść  do ta k ie g o  p ro w ad zę  
n ia  uczn ia , aby  on ja k  n a jw ięce j sam  „ b ra ł n a  ro z u m 44 i „z sobą sam  zw a- 
ż a ł“ , a w ięc  sam o d z ie ln ie  p raco w ał: „ ...d o b rze  b ę d z ie , aby  je d e n  uczeń  u m y 
ś ln ie  u w aża ł, co d ru g i pow iedz ia ł, lu b  n a p isa ł; co m u s ię  zdaw ać b ęd z ie  
albo p ię k n e g o , albo p o trz e b u ją c e g o  popraw y, o te rn  zd a n ie  sw oje  w yłożył. 
N iech  p rz y d a ją c e  im  w ą tp liw o śc i o rzeczach  n a u k i sw ojej często  na p iśm ie  
p o d a ją . N auczycie l sp y ta  innych , co na  to  o d p o w ied z ieć  m ogą, ja k  rzecz  
ob jaśn ić ; d o p ie ro  sam  albo czy jąś odpow iedź p o tw ie rd z i, a lbo , ja k  odpow ie
dz ieć  n a le ż y , p o k a ż e “ . D ziecko  uw aża P iram o w icz  za m a te ry a ł podatny , 
z k tó re g o  u m ie ję tn e  w ychow an ie  b ez  tru d n o śc i w yrob ić  m oże o św ieconego  
cz ło w iek a  i d o b reg o  ob y w ate la : „D ziec i z s ieb ie  zw y cza jn ie  sk ło n n e  są  do 
d o b reg o , ca ła  rz e c z  na  tern , aby  j e  n a ło g iem  do d o b re g o  w praw ić . N a jp e 
w n ie jsz y  i n a jm o c n ie jsz y  sposób  u cz y n ie n ia  z n ich  poczciw ych  ludzi j e s t  za- 
m łodu  w p ra w ia ć  w  n a b ra n ie  dob rych  zw yczajów  i p rzy u czać  do w y k o n y w a
n ia  p o w in n o śc i44. P e d a g o g  nasz  p rzeczu w a p o trz e b ę  p sych o lo g ii w ychow a
w czej i p ed o lo g ii, a bądź co bądź ca ły  sw ój sy s te m  w y ch o w an ia  n a  p sy ch o 
lo g ii b u d u je , g d y  sądzi, że w ychow aw ca, chcąc za d a n ie  sw o je  w y p e łn ić , m u 
si p rz e d e w sz y s tk ie m  p o znaw ać „uczyć się  n a tu ry  i sk ło n n o śc i uczn iów  sw o
ic h 44; do te g o  zaś p o zn an ia  p ro w ad z i p iln a  o b se rw a c y a  m owy, uczynków , 
ob co w an ia  dz iec i m iędzy  sobą, a ta k ż e  u sp o so b ien ia , s ta n u  zd ro w ia  i t. p. 
K ochać dz iec i, n ie  ro b ić  m iędzy  n ie m i różn icy , z je d n y w ać  so b ie  ich  z a u fa 
n ie  —  to  k o n ie c z n e  cechy  d o b reg o  w ychow aw cy; ś ro d k i zaś  o d d zia ływ an ia
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s ta n o w ią : z a c h ę ta , o b ja ś n ia ją c a  n a u k a , dob ry  p rz y k ła d , w zw yczajan ie  do p o 
s tę p k ó w  d o b ry ch , uczciw ych  i sz la c h e tn y c h , d aw an ie  okazy i do czynów  do
b ry c h . „M ięd zy  dziećm i są  te  sam e  sp raw y  i in te re s a , co m iędzy ludźm i, 
ty lk o  że n a  m a łą  m ia rę 44, tr z e b a  w ięc  zaw czasu  uczyć ich  postępow ać ta k , 
j a k  chcem y, ż e b y  p o stęp o w a li, g d y  d o rosną . U czyć n ap rz y k ła d  sp ra w ie d li
w ośc i, w y z n a c z a ją c  je d n e g o  lub  trz e c h  do ro z s trz y g a n ia  sporów . Ci zaś 
w y z n a c z en i n ie c h  n a jp rz ó d  do zg o d y  i p o je d n a n ia  s ta r a ją  się  p rzyw ieść, z a 
n im  p rz y s tą p ią  do są d z e n ia , a co p o stan o w ią , n iech  n auczycie low i o pow ie
dzą, i j e ż e l i  s ię  om ylili, p o k a ż e  im , w  czem  i d laczego  o m yłka44. „P rzy m u s 
n ic  n ie  s p r a w i“ . P rz e to  te ż  k a ra n ie  pow inno być p ra w ie  w yłączone , zw ła 
szcza  c ie le s n e . Są w p ra w d z ie  w y s tę p k i ta k ie , ja k  u p o ru  um yślnego , d o b ro 
w o ln eg o  k ła m s tw a , z a c ię te g o  op u szczan ia  się  w  nau ce , ro zm y śln eg o  k rz y 
w d z e n ia  in n y c h  i t. p., k tó re  bez k a ry  uchodzić  n ie  pow inny ; ale  trz e b a  w ie 
d z ieć , za co, j a k  i k ied y  u k a ra ć . W sze lk ie  d z ie c in n e  ig ra sz k i, p łochości 
i n ie u w a g i za  w iny  b ra ć  i ja k o  ta k ie  chcieć k a ra ć , by łby  to w ie lk i b łąd  
i b a rd z o  sz k o d liw y , ta k  d la  n au czy c ie li, ja k  i d la  uczn iów ; a le  ja k  n ie  t r z e 
ba  być sk w ap liw y m  w k a ra n iu , ta k  n ie  n a le ż y  zb y tn iem  pob łażan iem  psuć 
d z iec i. K a ra , g d y  p o trz e b a , m u si być w y m ierzo n a , lecz  m a być z a s to so w a 
n a  do w iny . N ajw ięce j p o w in n y  być w y m ierzan e  k a ry , k tó re  zaw stydzają ; 
a le  n ie  ta k , żeb y  dz iec i p rz e z  n ie  w s ty d  tra c iły . T ych  k a r  P iram o w icz  w y
licza  z a le d w ie  p a rę : trz y m a ć  p a p ie r  z n ap isem : n ie d b a ły , d ru g ie g o  trą c ił  
i t . d. Do k a ry  c ie le sn e j n ig d y  n ie  pow in ien  u c ie k a ć  s ię  w ychow aw ca, chy- 
b ab y  w sz y s tk ie  in n e  n ie  p o w io d ły lh ę  w cale . „ T a k ie  k a ry  u p o d la ją  um ysł, 
bo są  n ie w o ln ic z e 44. S k u te c z n ie jsz y m  od k a r  ś ro d k ie m  pedagog icznym  są  
n a g ro d y , z w ła sz c z a  w fo rm ie  pochw ały  lub  zach ę ty . N a g ro d y  n ig d y  n ie  po 
w inny  być k o sz to w n e , n ie c h  m a ją  c h a ra k te r  p a m ią tk i, a  zaw sze n iech  b ęd ą  
rz e c z ą  p o ży teczn ą : k siążk a , d rzew ko  do sadu , 'o d z ie n ie , obuw ie i t. p. M ó
w ić cz ę s to  n a le ż y  w ycliow ańcom  o cnocie, obow iązkach , m iłości p raw dy , m i
ło śc i b liź n ie g o , p o trz e b ie  i p o ż y tk u  ośw iaty . W  te n  sposób  w p a jać  s ię  b ę 
dzie  m iło ść  cno ty , a u su w ać  p o trz e b ę  w y k o rz e n ia n ia  w ystępków , k a ra n ia  
w in: „ L e p ie j j e s t  za g ra d z ać  z łem u, n iż  być o b ow iązanym  pop raw iać  z łe 44.
T ak i j e s t  w  o g ó lnych  z a ry sa c h  sy s tem  p ed ag o g iczn y  P iram o w icza . Gdy go 
ro z sn u w a ł w  p ra c o w ite j m y śli sw e j, p rz y św ieca ł m u ja s n o  p o ję ty  cel: w y 
ch ow an ia  lu d z i szczęśliw ych , dob rych  synów  ojczyzny, pożytecznych  p ra c o 
w n ików  lu d z k o śc i. P o g lą d  sw ój ca łk o w ic ie  ro z w in ą ł zasłużony  m y ślic ie l 
w „ P ro je k c ie  U staw  K om isy i e d u k a c y jn e j44 tu d z ie ż  w  m ow ach sp raw o zd a 
w czych z czynnośc i Tow. do k s ią g  e lem en .; a le  u z u p e łn ił n as tęp n ie  cennem  
d z ie łem  „O  pow innośc iach  n a u c z y c ie la 44, zazn a cz a ją c  d o b itn ie , że sam  sy s te m  
choćby n a jlep szy , dobrej ed u k acy i n ie  s tw o rzy , je ś l i  n ie  zn a jd z ie  u zd o ln io 
nych, w łaśc iw ie  p rzy g o to w an y ch  i su m ien n y ch  w ykonaw ców . To też  pow o
ła n ie  n au czy c ie la , zw łaszcza szko ły  e le m e n ta rn e j , tu d z ież  je g o  s tanow isko  
w  sp o łe c z e ń s tw ie  w ysoko cen i, w k ła d a ją c  n ań  za razem  n a jw ięk sze  i n a j
św ię ts z e  o bow iązk i. „N au czy cie l nasz  —  p o w iad a  w  m ow ie 1781 r . — je s t  
c n o tliw y  i o b ja śn io n y  o b yw ate l. E dukacyą , k tó rą  o d e b ra ł, w yniesiony  ku
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w yższym  końcom , p o g lą d a  n a  o jczyznę , ja k o  na  sp o in ą  m a tk ę , k tó ra  poru- 
czyw szy  m u do n k sz ta łc e n ia  d z iec i sw oje, w y c ią g a  od n ie g o  dobrych  i p o 
ży teczn y ch  synów . C oko lw iek  s ta n o w i szczęśliw o ść  o so b n ą  cz ło w iek a , z d ro 
w ie , cno ta , obyczaje , ro z są d e k  pew ny , m iłość p rz y ja ź ń ... coko lw iek  sk ład a  
szczęśliw o ść  pub liczna , sp ra w ie d liw o ść  n a jśc iś le jsz a , p raw o d aw stw o  m ąd re , 
o b ro n a  k ra jo w a ... to  w szy stk o  m a za cel p o w o łan ia  i p o s łu g i s w o j e j Z  ca 
łe j d u szy  te ż  p ra g n ie  p o s ta w ić  te g o  n au czy c ie la  n a  w yso k o śc i je g o  w ie l
k ieg o  z a d an ia , s ta r a  s ię  w y ja śn ić  m u cele  i o b o w iązk i je g o  pow o łan ia ; n a 
ucza, ja k ie m  być pow inno  je g o  p rz y g o to w a n ie  d o ^ p ra c y  w ychow aw czej, g r o 
m adzi n a  je g o  u ż y te k  sk a rb y  sp o s trz e ż e ń , p rz e p isó w , ra d  i w sk azó w ek  n a  
g łęb o k im  ro zm y śle , p ra co w ity ch  s tu d y ach  i d o św iad czen iu  o p a rty ch , a  ta k  
m ąd ry ch  i tra fn y c h , że i dz iś  je s z c z e  każdy  n a u c z y c ie l, n ie  ty lko  nau czy c ie l 
szko ły  e le m e n ta rn e j, d la  k tó re g o  g łó w n ie  p rz e z n a c z o n e  zo s ta ły , w ie le  k o 
rzy śc i o d n ie ść  z n ich  m oże.

P ró c z  p ra c  tre śc i p e d a g o g ic z n e j p o z o staw ił P ira m o w ic z  w ie le  p ism  n a 
ukow ych, l i te ra c k ic h , k rasom ów czych , n a w e t w  p o ezy i m u za  je g o , chociaż  
„ b o ja ź liw a 44 w y śp iew a ła  z b io re k  p ie śn i nabożnych  i d la  pociechy  lu d u  i k i l
k a  w ie rsz y  oko licznośc iow ych . C a łk o w iteg o  z b io ru  p ism  P ira m o w ic z a  do 
tą d  n ie  m am y. W a ż n ie jsz e , d ru k ie m  p rzez  sam eg o  a u to ra  lub  po je g o  
śm ie rc i o g ło szo n e  są: 1) „ F e d ra , A ugustow ego  w yzw oleńca , B a jk i w y b ra n e 44, 
w yd an e  w e L w ow ie  1767 r. z te k s te m  łac iń sk im , tłó m aczen iem  p o lsk iem  
i podw ój nem  fra n c u sk ie m : dosłow nem  i w p o p raw n ie j szym  sty lu . J e s t  to  
d o skona ły  p o d rę c z n ik  do n a u k i ję z y k a  ła c iń sk ie g o ; n ad  każdym  w yrazem  
P iram o w icz  k ła d z ie  cyfrę, o zn acza jącą  m ie jsce  te g o  w y ra z u  w zdan iu ; p rzy - 
p isk i i o b ja śn ie n ia  rzeczow e, g ra m a ty c z n e  i s ty lis ty c z n e . 2) „D yk cy o n arz  s ta 
ro ż y tn o śc i44, p ie rw sz e  w y d an ie  w  W arszaw ie  u  G ro e lla  1779 r. J e s t  to  e n 
cy k lo p ed y czn y  w yk ład  s ta ro ż y tn o śc i g re c k ic h  i rzy m sk ich , p rzew ażn ie  tłó - 
m a c z e n ie  d z ie ła  fra n c u sk ie g o  p is a rz a  P . F o u rg a u lt  —  z po lecen ia  K om isy i 
ed u k a c y jn e j. 3) „N auka  obyczajow a d la  lu d u 44 w  E le m e n ta rz u  d la  szkó ł p a 
ra fia ln y ch  K om isy i ed u k acy jn e j. E le m e n ta rz  zaw ie ra : n a u k ę  czy tan ia  i p i
sa n ia , n a u k ę  obyczajow ą, n a u k ę  rach u n k ó w  z p rz y d an iem  ta b lic  k a lig ra f i
cznych. G łów nym  a u to re m  E le m e n ta rz a  był ks. O. K opczyńsk i, do w sp ó ł
p raco w n ik ó w  w raz  z K ob lańsk im , Ł o jk ą , N arb u tem , Jak u b o w iczem  n a le ż a ł 
P iram o w icz , k tó ry  sk re ś lił :  „N au k ę  o b y cza jo w ą44, d z ie łk o  m ałe  co do o b ję 
tośc i, lecz  w y b o rn e  co do rz e c z y  i sposobu  je j  w y k ład u . O b e jm u je  20 n au k : 
o p o w in n o śc iach  dzieci k u  rodzicom , o p o szan o w an iu  k re w n y c h  i s ta rsz y c h , 
o m iło śc i O jczyzny, o p o trz e b ie  p iln o śc i w n au k ach , o po w in n o śc iach  w z g lę 
dem  n au czy c ie li, o zach o w an iu  się  w zg lęd em  w sp ó łu czn ió w  i b liźn ich , o m i
ło śc i p raw d y  i b rzydocie  fa łszu , o p o szan o w an iu  s ie b ie  sam ego , o zachow a
n iu  zd ro w ia  i czystości fizycznej i m o ra ln e j, o p o w in n o śc iach  w zg lęd em  B o
ga; k a ż d a  n au k a  p o p a r ta  te k s te m  P ism a  Ś w ię teg o , s to so w n ie  dob ran y m , t r a 
fn ie  za s to so w an y m  psalm em , lu b  p rzysłow iem . Do n a u k  dodany  k a tech izm , 
tu d z ie ż  p ie ś n i  K a rp iń sk ie g o : p o ra n n a , pod z ięk o w an ie  B o g u  z a  p rz y w ró c e n ie  
O jczyzny, p odczas pracy  w  po lu  i w ieczo rn a , a  ta k ż e  p rz e s tro g a  d la  ro d z i-
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ców , n a u c z y c ie li  i p a s te rz y , aby  d z iec i „ ty c h  n a u k  n ie  k o n ieczn ie  na  pam ięć 
s ię  u c z y ły , a le  ra c z e j, g r u n t  i ce l ich z ro zu m iaw szy , do se rc a  j e  b ra ły  
i w  sk u tk u  w y k o n y w a ły 44. „ N a u k ę  o b y cza jo w ą44 p rz e d ru k o w a ł osobno An
d rz e j R e p to w sk i w W a rsz a w ie  1802 r. P o te m  k ilk a k ro tn ie  w ydaw ana, 
o s ta tn io  w e L w ow ie  1845 r.; w re sz c ie  ja k o  „ N a u k a  obyczajow a d la  ludu  
w ie js k ie g o  p o d łu g  G rz e g o rz a  P ira m o w ic z a 44 s ta ra n ie m  re d a k c y i G azety  ro l 
n ic z e j w  W a rsz a w ie  1862 r . W  d u ch u  te j „ N a u k i44 u m y ślił P iram ow icz  n a 
p isa ć  d la  lu d u  o b sz e rn e  d z ie ło , o b e jm u jące  w szy stk o , co ty lko  do dob reg o  
b y tu  lu d u  fizy czn ie  i m o ra ln ie  p rzy łożyć  się  m oże, m a te ry a ł w całości ze
b ra ł  i w  cz ę śc i o p raco w a ł, —  dokończyć, n ie s te ty , n ie  zdo łał. 4) „P o w in n o 
ści n a u c z y c ie la , m ian o w ic ie  w  sz k o ła c h  para fia ln y ch  i sposoby  ich d o p e łn ie 
n ia . D z ie ło  u ż y te c z n e  P a s te rz o m , P an o m  i ich  n a m ie s tn ik o m  o dobro  lu 
du tro sk liw y m , R odzicom  i w sz y s tk im  E d u k acy ą  baw iącym  s ię 44. (W arszaw a , 
1787, w yd . d ru g ie  1817 r ., po tem  k ilk a  ra z y  je s z c z e  w ydaw ane. O s ta tn ie  
9-e w y d a n ie  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  T ow . P e d a g o g ic z n e g o  w e L w ow ie 1894 r. 
w  b ib lio te c e  d la  n a u c z y c ie li szk ó ł ludow ych, z p rzed m o w ą i s tre szczen iem  
p ra c y  d - ra  W ła d y s ła w a  W isło ck ieg o , p. t. „ P o c z e t ch ro n o l. p rac  d ru k o w a 
nych  i r ę k o p isó w  G rzeg . P i r a m .44 z p o r tre te m  i p o d o b izn ą  p ism a  P ira m o w i
cza, z a o p a trz o n e  w  u w ag i, d o tyczące  p isow n i w y razó w  i zw ro tów  ję z y k a  
p ie rw sz e g o  w y d a n ia  w p o ró w n a n iu  z ję z y k ie m  d z is ie jszy m ). N a jw ażn ie jsze  
to  i n a jm ą d rz e js z e  z dz ie ł P ira m o w ic z a  s ta n o w i w  p o ró w n a n iu  do d a w n ie j
szych  je g o  p ra c  p ed ag o g ic z n y ch  zam k n ię c ie  i s tre s z c z e n ie  całej je g o  d y d a 
k ty k i. S k ła d a  s ię  z 4 częśc i. W  I-e j a u to r  m ów i w y łą c z n ie  o n auczycie lu , 
je g o  p o w o łan iu , obow iązkach , ś ro d k a c h  ich  w y p e łn ie n ia , czego  i ja k  się 
uczyć m a, ab y  s ię  s ta ł  zdo lnym  do w y k o n an ia  sw o ich  obow iązków , ja k ie  
k s ią ż k i czy tać , j a k ie  p rzy m io ty  w  so b ie  ro zw ijać ; ja k  s ię  p rzygo tow yw ać do 
n a u c z a n ia  i w y ch o w an ia  dz iec i, j a k  s ię  z n iem i obchodzić , ja k  i ja k ie  k a ry  
i n a g ro d y  s to so w ać ; ja k  m a p o stęp o w ać  w zg lęd em  rodziców  uczn iów  sw oich 
i w z g lę d e m  zw ie rz c h n o śc i. W  częśc i I i - e j  o w ychow an iu  fizycznem : ja k  
zachow ać  z d ro w ie  i c z e rs tw o ść  m łodych , ja k ie  s to so w ać  sposoby  n a b ie ra n ia  
m ocy i z a h a r to w a n ia  sił, j a k  po stęp o w ać  w  ch o ro b ach  uczniów . C zęść 
I l l - i a  z a w ie ra  n a u k ę  obyczajów , tu d z ie ż  o n a u czan iu  obow iązków  i ćw icze
n iu  w  cn o tach ; dow odzi, że w praw a w  do b re  o b y cza je  w ięce j w aży, n iż  n a 
m ow y i n a u k i, n au cza , j a k  m a n a u c z y c ie l daw ać uczn iom  sw oim  sam ą n a 
u k ę  ob y cza jo w ą , czyli n a u k ę  o po w in n o śc iach  i j a k  w p a jać  w  n ich  p ra w d z i
w ą pobożność . C zęść IY - ta  j e s t  m eto d y k ą  n a u czan ia ; a u to r  w  n iej m ówi 
o n a u c e  czy tan ia , p isan ia , sposobach  u ła tw ia ją c y ch  n a u k ę , o p o trzeb ie  ro z 
b u d z a n ia  m iło śc i nauk i i d o w o d zen ia  je j  poży tku . O sobny  ro zd z ia ł P ira m o 
w icz p o św ięca  n au ce  rac h u n k u . D a le j idą  ro zd z ia ły  o n au ce  rzem io sł i b u 
dow an ia , o h a n d lu  i ta rg a c h , o ro ln ic tw ie  i o g ro d n ic tw ie . J e s t  n a  z a k o ń 
czen ie  i p rz y d a te k  d la m is trz y ń , uczący ch  dzieci p łc i n iew ieśc ie j, k tó ry ch  
n a u k a  zm ierzać  je d n a k  w y łączn ie  po w in n a  do te g o , aby w ychow ać z n ich  
d o b re  żony, m a tk i, g o spodyn ie , ro b o tn ic e , s łu żeb n e , a w ięc w inna o bejm o
w ać cz y ta n ie , p isan ie  i ra c h o w a n ie , a le  b a rd z ie j je sz c z e  ro b o ty  około  na-
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biału , ch leba , napo jów , soków , octów , szycia, p rz ę d z e n ia , tk a n ia  i t. p. M yśl 
p rz e w o d n ia  te j  k s iążk i, j a k  s ię  zd a je , j e s t  ta k a , że  n a u k a  n ie  d la  n a u k i s a 
m ej m a być d a w a n a , a le  d la  rz e te ln e g o  ludzi w  ich  d a lsz e m  życiu  p o ży tk u , 
g dyż  „ n a  szk o ły  n a sz e  p o g lądam y , ja k o  na szko ły  życ ia , na  szko ły  p o c z c i
w ości i c n o ty " . 5) „W ym ow a i p oezya  d la  szk ó ł n a ro d o w y c h " . C zęść I, 
tu d z ie ż  częśc i I i - e j  rozdz. I  —  X II w  K rakow ie  1792 r ., r e s z ta  I i-e j  części 
rozdz . X II— X V I, K raków  1815; w re sz c ie  rozdz. X V II —  X IX  i część  I I I  od 
s tr . 941 do 1121, K rak ó w  1819. D zieło  to  K o m isy a  e d u k a c y jn a  za leca  
szkołom , ja k o  „ d o sk o n a le  w y ro b io n e , sw ojem u ce lo w i ze  w szech m iar odpo
w ia d a ją c e" , a Ł u k aszew icz  d o d a je , że le p sz e g o  w  tym  ro d z a ju  n ie  m am y. 
D ziś te j w a rto śc i „W ym ow ie i p o e z y i” p rzy zn ać  n ie  m ożem y. N a jp rzó d  m a 
m y ty lk o  n a u k ę  w ym ow y, k tó re j  te o ry ę  t r a k tu je  a u to r  w e d łu g  zasad  k la 
sycznej re to ry k i. D a je  te d y  s z e re g  defin icy i z z a k re su  n a u k  i k u n sz tó w  
w yzw olonych , tudz ież  defin icyę  m ow y (o ra tio ); n a s tę p n ie  m ów i o ź ró d łach  
i ś ro d k ach  w ym ow y i o p rz y m io ta c h  d o b reg o  m ów cy, o tro is ty m  ro d z a ju  
m ó w ien ia  czy li sty lu , a  n a jw ięce j o ro d z a ju  w ie lk im  i w ysokim  (de sub lim i); 
ro z w ija  p ra w id ła , do tyczące  a rc h ite k to n ik i  m ow y i d z ie li w ym ow ę na  ra d n ą  
czyli se jm ow ą, p raw n ą  czyli sądow ą, k a z n o d z ie jsk ą  czy li re l ig i jn ą  i p a n e g i-  
ry czn ą . T eo ry ę  w y ja śn ia  p rz y k ła d a m i z dz ie ł a u to ró w  s ta ro ż y tn y c h  i p o l
sk ich . T e o ry ę  wym ow y u to ż sa m ił z te o ry ą  p rozy , a  m ów cę z p isa rz e m , m ó
w i z a te m  w  dalszym  c ią g u  o l is ta c h  i rozm ow ach , o h is to ry i  i sp o so b ie  p i
sa n ia  dz ie jów ; d a le j o poży tku  czy tan ia  k s ią g , tu d z ie ż  tłó m aczen ie  obcych 
au to ró w  n a  ję z y k  ojczysty . P e w n ą  sp o is to ść  n a d a je  m u ty lk o  p rz y św ie c a ją 
ca au to ro w i m yśl p rzew o d n ia  d y d ak ty czn o — m o ra ln a ; ćw iczen ia  w w ym ow ie 
i p o zn aw an ie  dz ie ł w ie lk ic h  m ów ców  pow inno  „w p o ić  w  ćw iczącą s ię  m ło 
dzież m iło ść  cn o ty  i p raw d y  p rz e z  o b rzy d zen ie  pod łośc i i  w y k rę ta rs tw a , 
o szu stw a , u c isk u  n iew in n o śc i, z d ra d y  p o sp o lite j rz e c z y " , gdyż bądź co bądź; 
le p ie j, j a k  m ów i K w in ty lian , aby  „życ ie  było d o b re , n iż  do b re  m ó w ien ie" . 
O prócz d z ie ł w ym ien ionych  w yżej w y sz ły  ta k ż e  w  „ B ib lio te c e  d la  n au czy c ie li 
szkó ł lu d o w y ch "  (Lw ów , 1894, t. X V III) „P ira m o w ic z a  m ow y w T o w a rz y 
stw ie  k s ią g  e le m e n ta rn y c h "  (w szy stk ie ).

Literatura. S t a n i s ł a w  P o t o c k i :  „ P o c h w a ł a  G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a 11, m o w a  w y 

g ł o s z o n a  n a  p o s i e d z e n i u  W a r s z a w s k i e g o  T o w .  P r z y j .  N a u k  1 8 0 2  r .; F r .  k s .  D m o c h o w 

s k i:  „ W i a d o m o ś ć  o  ż y c i u  i  p i s m a c h  G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a "  w  P a m i ę t n i k u  W a r s z a w 

s k i m  1 8 0 3  r .,  t u d z i e ż  P i s m a  c z .  II w y d .  1 8 2 6 ;  K łe m . z  T . H o f m a n o w a  ( w  R o z r y w k a c h  

d l a  d z i e c i ) ;  K s .  J . C h o d y n i e c k i  ’( w  D y k c y o n a r y u s z u  u c z o n y c h  P o l a k ó w ) ;  K s .  S a d o k  

B a r ą c z  ( „ Ż y w o t y  s ł a w n y c h  O r m ia n  w  P o l s c e  1 8 5 6 );  K s .  I. B r o w n  ( w  B i b l .  p i s a r z y  

a s y s t ,  p o l s k i e j  T o w a r z .  J e z u s . ) ;  J ó z e f  Ł u k a s z e w i c z  ( w  t . II „ H i s t o r y i  s z k ó ł  w  K o r o 

n ie  i  W . K s .  L i t e w s k i m " ,  P o z n a ń ,  1 8 5 0 ) ;  F r .  M. S o b i e s z c z a ń s k i  ( w  E n c y k l o p e d y i  p o 

w s z e c h n e j  O r g e lb r a n d a ) ;  A .  K u l i c z k o w s k i :  „ G r z e g o r z  P i r a m o w i c z ,  u s t ę p  z  d z i e j ó w  d y 

d a k t y k i  p o l s k i e j " .  ( S z k o ł a ,  L w ó w  1 8 6 9 ) ;  K s .  W i l c z y ń s k i  ( p o d  p s e u d .  R o m a n a  z  P a w ł o 

w ic ) :  O d c z y t  w  P a r y ż u ,  d r u k  w  o d c i n k u  L w o w s k i e j  G a z e t y  N a r o d o w e j  i  o s o b n o  o d b i 

t y  p .  t. P o g l ą d  n a  c z a s y  i  p r a c e  G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a ;  S t .  S o b i e s k i  ( n a  c z e l e  p r z e 

d r u k u  „ P o w i n n o ś c i  n a u c z y c i e l a " .  L w ó w  1 8 7 2 );  S .  P a r a s i e w i c z :  O ż y c i u  i  p i s m a c h  

G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a ,  L w ó w  1 8 7 9 ;  D - r  W ł .  W i s ł o c k i :  M n ie j  z n a n e  s z c z e g ó ł y  z  ż y c i a  

G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a  ( w s t ę p  d o  d z i e ł a  p .  t. „ P o c z e t  c h r o n o l o g i c z n y  p r a c  d r u k o w a -
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w a n y c l i  i  r ę k o p i ś m i e n n y c h  G r z e g o r z a  P i r a m o w i c z a " ,  w y d a n e g o  w  t. V  „ R o z p r a w  W y 

d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o  A d a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  w  K r a k o w ie " ) ;  j e s t  to  n a j c e n n i e j s z a  

i  n a j h a r d z i e j  ź r ó d ł o w a  d o t ą d  p r a c a  o  z n a k o m i t y m  p e d a g o g u ;  J . K . K r ó l:  G r z e g o r z  

P i r a m o w i c z ,  j a k o  h y g i e n i s t a ,  ( P r z e g l .  P e d a g .  1 9 0 2  r . N° 1, 2 .) ;  T . P r a ż m o w s k a :  S y l 

w e t k i  p e d a g o g ó w .  ( W y c h .  w  d o m u  i  s z k o l e ,  R o c z n .  III  z e s z .  9  r . 1 9 1 0  i  in n .

Konstanty Dąbrowski.

Pisownia, i. Szkic historyczny. Wyraz p i s owni a ,  używany w po- 
pularnem, powszechnie nadawanem mu znaczeniu, zawiera dwa pojęcia, któ
re ściśle rozróżniać należy: 1) pojęcie pisowni właściwej, czyli ortografii 
i 2) pojęcie grafiki. Grafiką nazywamy sposób oznaczania poszczególnych 
dźwięków językowych za pomocą odpowiednich znaków piśmiennych, czyli 
liter; ortografia natomiast zastanawia się nad sposobem wyrażania w piśmie 
za pomocą znaków, ustalonych przez grafikę, faktów języka mówionego, je
go właściwości fonetycznych, morfologicznych i składniowych. Rozmaite 
sposoby oznaczania w piśmie polskiem spółgłosek „miękkich" (średniojęzy- 
kowych)—1 i p a, n i z k o ,  k o n i e ,  ko n—-należą do zakresu grafiki, roz
różnianie natomiast końcówek rodzajowych w deklinacyi przymiotników i za
imków rodzajowych jest zagadnieniem ortograficznem.

Z podanych definicyi wypada, że liistorya grafiki jest właściwie histo- 
ryą abecadła, abecadło bowiem jest ułożonym w następstwie, przez trady- 
cyę przyjętem, zbiorem wszystkich znaków piśmiennych, zapomocą których 
oznaczamy poszczególne dźwięki danego języka. Historya abecadła polskiego, 
jego pochodzenia i przekształceń, jakim w ciągu wieków ulegało, została już 
w osobnym artykule przedstawiona (patrz artykuł I. Radlińskiego Ab e- 
c a d ł o). Pomimo to jednak ponieważ zagadnienia ortograficzne niekiedy 
ściśle się* łączą z zagadnieniami graficznemi, a przez dawniejszych pisarzy, 
zajmujących się sprawami pisowni, dwa te składowe pojęcia, łączące się ze 
znaczeniem wyrazu p i s o w n i a ,  nie były zupełnie rozróżniane, przeto, 
przedstawiając historyę ortografii, trzeba z konieczności uwzględnić również 
zmiany, wprowadzone z biegiem wieków w systemie grafiki.

Historya pisowni polskiej początkami swemi sięga pierwszych wieków 
chrześcijaństwa w Polsce, ponieważ jednak pierwsze pomniki języka pol
skiego pochodzą dopiero z w. XIV, przeto wiadomości nasze o pisowni pol
skiej wieków XI, XII i XIII, oparte na głosach polskich, spotykanych w do
kumentach i dziełach, pisanych po łacinie, są bardzo szczupłe i ułamkowe, 
a o ile chodzi o wiek XI i XII nie są nawet bezpośrednie, bo źródła wie
ków XI i XII posiadamy tylko w późniejszych odpisach. Na podstawie bę
dącego w rozporządzeniu naszem materyału wnosić należy, że ortografia 
i grafika polska w pierwszych wiekach swego istnienia znajdowała się tak 
samo, jak piśmiennictwo i język literacki, pod bezpośrednim wpływem cze
skim. Za świadectwo tego wpływu czeskiego niechaj służą następujące 
przykłady: w wieku XII i następnych spółgł. j tak w polskiej, jak i cze-
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skiej grafice była oznaczana za pomocą litery g; spółgł. c tak Polacy, jak 
i Czesi oznaczali za pomocą liter c, cz, tz; spółgłoskę cz zarówno w pol
skiej, jak i czeskiej grafice oznaczano za pomocą liter cz, czz, ch. chz, 
czs, chzs; spółgłoskę sz —  za pomocą liter s, ss, i niekiedy przez sz, spół
głoskę ż—literami s, S8, zz; „miękkość" (średniojęzykowość) spółgłosek tak 
w polskiej, jak i czeskiej grafice starano się wyrażać w pozycyi przed sa
mogłoskami za pomocą litery y; samogłoski długie — za pomocą liter po
dwójnych.

J a k  w idzim y  z p rzy toczonych  p rzyk ładów , g ra f ik a  p o lsk a  n ie  by ła  je sz c z e  
w ow ych cza sa c h  u s ta lo n a , cechow ało  j ą  p rz y te m  w ie le  n ied o k ład n o śc i 
i sp rzeczn o śc i. N ic w ięc d z iw nego , iż  w  m ia rę  p o d n o sz e n ia  się  poziom u 
o św ia ty  i w z ra s ta n ia  w ydajności p iśm ien n icze j p o trz e b a  ja k ie jś  re fo rm y  s ta 
w a ła  się  co raz  b a rd z ie j w yraźną . P ie rw szy m , k tó ry  s ię  te g o  zad an ia  pod
ją ł ,  b y ł k a n o n ik  k ra k o w sk i, r e k to r  k o śc io ła  p a ra fia ln eg o  n a  S kałce , Ja k ó b , 
syn  P a rk o sz a , z Ż óraw icy  w w o jew ó d z tw ie  S an d o m ie rsk ie m , k tó ry  około 
r. 1440 n a p isa ł t r a k ta t  o o rto g ra fii p o lsk ie j1). R e fo rm a  je d n a k , p ro p o n o 
w an a  p rz e z  P a rk o sz a , n ie  p rz y ję ła  się  i p o zo sta ła  bez n a jm n ie jsz e g o  'wpły
w u n a  d a lsz ą  h is to ry ę  p isow n i p o lsk ie j. S ta ło  s ię  to  w sk u te k  te g o , że , ja k  
s ię  w y ra ż a  p ro f. Ł oś, „ca ły  (jeg o ) sy stem  g ra ficzn y  j e s t  częśc ią  n ie k o n s e 
k w en tn y , częśc ią  n ie p ra k ty c z n y , w reszc ie  n ie d o s ta te c z n y , a p rzez  to  tru d n y  
do z a p a m ię ta n ia " , a s łu szn o ść  te j o ceny  p o tw ie rd z i k a ż d y , k to  się  u w ażn ie  
p rz y jrz y  „ o b iecad u "  P a rk o sz a , p o d an em u  w a r ty k u le  A b e c a d ł o ,  do k tó 
re g o  c z y te ln ik a  odsy łam .

N a s tę p c ą  Ja k ó b a  P a rk o s z a  b y ł ks. S tan is ław  Z ab o ro w sk i, k tó ry  w r. 1518 
w  K rak o w ie  u  H a lle ra  w y d ru k o w a ł ro z p ra w ę  p. t . „ O rtlio g ra p h ia , seu  m odus 
sc rib e n d i e t le g e n d i p o lo n icu m  id io m a  cpiam u ti l is s im u s" . D zieło  to  c ie 
szyło się  znaczn ie  w ięk szą , n iż  t r a k ta t  P a rk o sz a , p o p u la rn o śc ią , gdyż m ię 
dzy ro k ie m  1518 a 1564 d o czek a ło  siedm iu  w y d a ń 2). Z p o danego  w c y to 
w anym  a r ty k u le  I. R a d liń sk ie g o  z e s ta w ie n ia  a b e c a d e ł P a rk o sz a  i Z a b o ro 
w sk ieg o  w idać , n a  czem  p o le g a ła  re fo rm a  Z a b o ro w sk ie g o . O ile  P a rk o sz , 
ja k o  p ra w o w ie rn y  k a to lik  i d o s to jn ik  kośc io ła , n ie  chcąc być pom ów ionym  
o ja k ie k o lw ie k  pow inow actw o  d u chow e— choćby n a w e t w  rz e c z ac h  o r to g ra f ii—

! )  T r a k t a t  J a k ó b a  p o  r a z  p i e r w s z y  z o s t a ł  o g ł o s z o n y  d r u k ie m  p r z e z  S .  J . B a n d t -  

k i o g o  p .  t .  „ J a c o b i  P a r c o s s i i  d e  Ż o r a w i c e  a n t i ą u i s s i m u s  d e  o r t o g r a p h i a  p o l o n i c a  l i -  

b e l l u s ,  r o g a t u  e t  s u m p t i b u s  E d .  c o m .  R a c z y ń s k i ,  o p e r a  e t  s t u d i o  G . S . B a n d t k i e  e d i -  

t u s ”  P o z n a ń  1 8 3 0  r . W y d a n i e  t o  p o s i a d a  w i e l e  b r a k ó w  i  n i e d o k ł a d n o ś c i .  P o  r a z  w t ó 

r y  k r y t y c z n i e  w r a z  z  o c e n ą  r e f o r m y  i  w y k a z a n i e m  z n a c z e n i a  t r a k t a t u  d l a  l i i s t o r y i  j ę 

z y k a  p o l s k i e g o  w y d a ł  w  t . II „ M a t e r y a ł ó w  i p r a c  K o m . J ę z y k .  A k .  U m . w  K r a k .” 

w  r .  1 9 0 7  p r o f .  J a n  Ł o ś ,  p .  t. „ J a k ó b a ,  s y n a  P a r k o s z o w e g o ,  t r a k t a t  o  o r t o g r a f i i  p o l 

s k i e j ” ; p a t r z  r e c e n z j ę  A .  B r u c k n e r a  w  P r a c .  F i l .  V I , s t r .  6 4 4 ,  n a s t .

2)  N a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e t ł u m a c z y ł  j e  A . F .  K u c h a r s k i  i  w y d a ł  p .  t . „ k s .  S t .  Z a 

b o r o w s k i e g o  O r t o g r a f ia  p o l s k a  z  ł a c .  n a  p o l s k i  j ę z y k  p r z e ł o ż o n a ,  z  p r z y d a n i e m  u w a g  

t ł u m a c z a ,  t u d z i e ż  o r t o g r a f i i  S e k l u c y a n a ”  W a r s z a w a  1 8 2 5  r .
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ze sp a lo n y m  n a  s to s ie  h e re ty k ie m  H u se m 1), dźw ięk i po lsk ie , k tó ry c h  odpo
w ie d n ik ó w  ję z y k  ła c iń sk i n ie  p o s ia d a ł, w y raża ł za pom ocą dw uznaków , n ie 
k ie d y  n a w e t  t ró j  znaków , czy li p o łą c z e ń  dw óch, n ie k ie d y  n a w e t trz e c h  li te r ,  
lu b  te ż  za  p o m o c ą  z m ie n ia n ia  k sz ta ł tó w  l i te r  ła c iń sk ich ; o ty le  Z abo row sk i 
s to s u je  w  ty c h  w y p ad k ach  z a sa d ę , p rz y ję tą  p rz e z  J . H u sa , t. j .  w prow adza  
zn a k i ro z ró ż n ia ją c e  (d ia k ry ty c z n e ) . S y stem  g ra ficzn y  Z abo ro w sk ieg o , j a k 
k o lw ie k  p rz e w y ż s z a ł  „ o b ie c a d o “ P a rk o s z a  k o n sek w en cy ą , n ie  doznał ró w n ież  
pi zy c h y ln e g o  p rz y ję c ia , g dyż  z b y t stanow czo  z ry w a ł z p an u jącem i w ów czas 
w g ra fic e  p o lsk ie j zw y cza jam i i n a w y k n ie n ia m i. N ie p rz y ję ły  się  rów n ież  
p ró b y  re fo rm y , p o d e jm o w a n e  p rz e z  S e k lu c y a n a 1 2), a n a w e t ta k  znakom itych  
p isa rz y , ja k im i by li J a n  K o ch an o w sk i i Ł u k asz  G ó rn ic k i3). W  w ieku  X V I 
w y łą c z n ie  p ra w ie  p a n o w a ł sy s te m  g ra ficzn y , p rz y ję ty  p rz e z  d ru k a rz y  k ra 
k o w sk ich , k tó rz y , n ie  z ry w a ją c  z b y t ra d y k a ln ie  z tra d y c y ą , licząc się  w ięcej 
2 n a w y k n ie n ia m i o g ó łu  p isz ą c y c h  i czy ta jący ch , w prow adzali do p isow ni, 
u św ię c o n e j zw y cza jem , n ie w ie lk ie  je n o  zm iany . J e s t  rz e c z ą  n a d e r zn am ien 
n ą , że n a w e t  Ja n u sz o w sk i, z o s taw szy  sp a d k o b ie rc ą  d ru k a rn i Ł azarzo w ej 
i u z y sk a w sz y  w  te n  sposób  z u p e łn ą  m ożność w p ro w a d z e n ia  w życie p ro p o 
n o w a n e j p rz e z  s ie b ie  w  „N ow ym  k a r a k te r z e “ re fo rm y , p o szed ł d ro g ą  u ta r tą  
i w  w y d a w a n y c h  p rz e z  s ie b ie  k s ią ż k a c h  s to so w a ł g ra fik ę  tra d y c y jn ą : re fo rm a to r-  
p is a rz , zo s ta w sz y  d ru k a rz e m , p rz e d z ie rz g n ą ł s ię  w  zachow aw cę. T a  zacho
w aw czość  d ru k a rz y  k ra k o w sk ic h  ła tw o  da s ię  w y tłu m aczy ć  ich  d bało śc ią  
o j a k n a js z e r s z e  ro z p o w sz e c h n ian ie  w ydaw anych  p rz e z  s ie b ie  k s iążek , czem u 
n a  p rz e sz k o d z ie , rzecz  z ro z u m ia ła , m ó g ł s ta w a ć  sy s tem  g raficzny , zby t od 
b ie g a ją c y  od fo rm y  zw yczajow ej, a  w ięc  d la  ogó łu  n ie z a w sz e  zrozum ia ły , 
n ie k ie d y  w rę c z  n ie p rz y je m n y . N ie  z ry w a ją c  z trad y cy ą , d ru k a rz e  k rak o w scy  
ro z u m ie li  je d n a k , że w p ro w a d z e n ie  pew nych  zm ian , choćby  u s ta le n ie  w a r to 
ści fo n e ty c z n y c h  n ie k tó ry c h  znak ó w  i oparc ie  o r to g ra fii n a  n ieco sta lszyc li 
p o d s ta w a c h , j e s t  rz e c z ą  w p ro s t n iezb ęd n ą . To te ż  p ew n e  zm iany zo s ta ły  
p rz e z  n ic h  w p ro w ad zo n e  i d ad zą  s ię  s tre śc ić  w sposób  n as tęp u jący : 1) J . H a l
le r  w p ro w a d z ił  i u s ta l i ł  z n a k i ą, ę, rz i ż, 2) II. Y ie to r  w prow adził l i te rę  
a n a  o z n a c z e n ie  a (o tw a rte g o ), l i te ry  ć, ń, ś, ź, dź, dż; o g ra n ic z y ł śc iśle

1)  S y s t e m  g r a f i c z n y  H u s a ,  z r e d a g o w a n y  o k o ł o  r. 1 4 1 1 , w  n a j o g ó l n i e j s z y c h  z a 

r y s a c h  p o l e g a ł  n a  z a s a d a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :  1 ) u s u n i ę c i u  w s z e l k i c h  z n a k ó w ,  s t a n o w i ą 

c y c h  k o m b i n a c y ę  k i l k u  l i t e r ,  z  w y j ą t k i e m  ch, 2 )  z a s t ą p i e n i u  t a k i c h  k o m b i n a c y i  d w ó c h  

l u b  k i l k u  l i t e r  z n a k a m i  r o z r ó ż n i a j ą c e m i ,  3 )  w y r ó ż n i a n i u  s a m o g ł o s e k  d ł u g i c h  p r z y  p o 

m o c y  z n a k u  o s t r e g o  p r z y c i s k u  ( a c c e n t u s  a c u t u s )  4 )  ś c i s ł e m  r o z r ó ż n i a n i u  i i  y.
2) S y s t e m  s w ó j  g r a f i c z n y  p o d a ł  S e k l u c y a n  w  d o d a t k u ,  u m i e s z c z o n y m  n a  k o ń c u  

w y d a n e g o  p r z e z  s i e b i e  w  K r ó l e w c u  w  r. 1 5 5 1  t ł u m a c z e n i a  P i s m a  Ś w .  p .  t. „ O r t h o g r a -  

p h i a ,  t. j .  n a u k a  p i s a n i a  i  c z y t a n i a  j ę z .  p o l s k . ,  i l o  p o l a k o w i  p o t r z e b a ,  n i e w i e l u  s ł ó w  

d o s t a t e c z n i e  w y p i s a n a 1*.
3) S y s t e m y  g r a f i c z n e  K o c h .  i G ó r n .  z o s t a ł y  o g ł o s z o n e  d r u k ie m  w  r. 1 5 9 4  p r z e z  

J . J a n u s z o w s k i e g o  w  k s i ą ż c e  „ N o w y  k a r a k t e r  p o l s k i  z  d r u k a r n i e  Ł a z a r z o w e y  y  o r t h o -  

h r a p h i a  p o l s k a  J a n a  K o c h .” „ J e g o  M . P .  Ł u k .  G ó r n .  e t c .  e t c .  J a n a  J a n u s z o w s k i e g o “ . 

P o z a t e m  o r t o g r a f i a  K o c h a n ,  z o s t a ł a  o g ł o s z o n a  w  r . 1 5 9 2  w  J o a n n i s  U r s i n i  „ M e t h o d ic a e  

g r a m m a t i c a e  l i b .  ą u a t u o r ” . L e o p o l i .
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w a rto ść  fo n e ty c z n ą  dw uznaku  cz, n a d a jąc  m u w y łą c z n e  zn aczen ie  sp ó łg ło 
sk i c: ro z ró ż n ia ł p rz y  pom ocy o d d z ie ln y ch  znaków  sp ó łg ło sk ą  ł  od I; s ta r a ł  
się  u s ta lić  o z n aczan ie  sp ó łg ło sk i j, w y raża jąc  j ą  n a  p o c z ą tk u  w yrazów  p rz e z  
l i te r ę  i, w  ś ro d k u  w yrazów  za pom ocą l i te r  i i y, w re sz c ie  w końcu  w y ra 
zów  p rz e z  y; p o za tem  u siło w a ł o p rzeć  o rto g ra fię  p o lsk ą , p e łn ą  rażący ch  
sp rzeczn o śc i, n a  b a rd z ie j pew nych  i s ta ły c h  p o d s ta w a c h ; 3) M. W ie rz b ię ta  
o g ra n ic z y ł w a r to ść  fo n e ty c z n ą  d w u zn ak u  sz, p rz e z  k tó ry  w y ra ż a ł w y łączn ie  
ty lko  sp ó łg ło sk ę  s. 4) Ł . A ndrysow icz  w p ro w ad z ił l i t e r y  b'\ t ’, m’, p’ i w’ na  
o zn aczen ie  w argow ych i w argow o-zębow ych  sp ó łg ło se k  śre d n i oj ęzykow ych 
(m iękk ich), l i te ry  e i ó n a  o z n aczen ie  sa m o g ło se k  e i o „ śc ie śn io n y c h 44, 
w reszc ie  p ro w ad z ił da le j p ra c ę , p o d ję tą  p rzez  V ie to ra , nad  u s ta le n ie m  o r to 
g ra fii i n a d a n ie m  je j  p ew n y ch  u z a sa d n io n y ch  p o d staw . O rto g ra fia  w. X V I 
w n a jo g ó ln ie jsz y c h  z a ry sa c h  da s ię  s tre ś c ić  w  sposób  n as tę p u ją c y : 1) w  de- 
k lin acy i p rz y m io tn ik o w e j n ie  ro z ró ż n ia n o  form  ro d za jó w , p rzyczem  u ży w a
n a  je sz c z e  w  w. XV k ońców ka  m ie jsc . 1. po jed . em w sk u te k  u p o d o b n ien ia  
do fo rm  n a rz ę d . 1. pojed . by ła  o z n a c z an a  p rzez  ym; fo rm y  tym, dobrym m a
ją  z n a czen ie  n a rz ę d n . i m ie jsc . 1 p o jed . ta k  rodź . n ija k , j a k  i m ęsk.; ta k  
sam o n ie  ro z ró ż n ia n o  ro d z a jó w  w fo rm ach  n a rz ę d n ik a  1. m n., a w ięc p isan o  
tymi lub  temi bez różn icy  d la  w szy stk ich  trz e c h  ro d z a jó w 1). 2) fo rm y im ie 
słow u t. zw . z ap rzesz łeg o , u tw o rzo n e  od osnów  sp ó łg ło sk o w y ch  p isano , z b a r 
dzo in a łem i w yją tkam i, bez ł, a w ięc  przyszedszy, popadszy2).

Z daw ało  się , że dzie ło , ro z p o c z ę te  p rzez  d ru k a rz y  k ra k o w sk ich , b ędzie  
s ię  p o m y śln ie  w w iekach  n a s tę p n y c h  n ad a l ro z w ija ło , te m b a rd z ie j, iż, na- 
pozór p rz y n a jm n ie j, o ko licznośc i te m u  sp rzy ja ły : o rto g ra fii p o lsk ie j zaczęto  
uczyć po szk o łach , n ie ty lk o  p ro te s ta n c k ic h , g d z ie  ję z y k  o jczysty  d o znaw ał 
s ta ra n n ie js z e j ,  n iż  g d z ie k o lw ie k  in d z ie j, op iek i, lecz  ró w n ie ż  w k o lo n ia c h  
A kadem ii K ra k o w sk ie j, sz k o ła c h , zak ład an y ch  p rz e z  A kadem ię Z am o jsk ą  
i u Je z u itó w . N a końcu  g ra m a ty k  łac iń sk ich  u m ieszczan o  ro z d z ia ł o o r to 
g rafii p o lsk ie j. P o z a te m  od k o ń ca  w iek u  XVI za c z y n a ją  s ię  ukazyw ać g r a 
m aty k i ję z y k a  p o lsk ieg o , k tó ry c h  a u to ro w ie  z a jm u ją  się  ta k ż e  k w e s ty a m i o rto - 
g ra fic z n em i3). T eo re ty czn y ch  p rz e to  ro z trz ą sa ń  z a g a d n ie ń  o rto g ra ficzn y ch  
nie b rak o w a ło , a je d n a k  pom im o to zm iany , k tó re  w  c ią g u  w. X V II i X V III  
zaszły  w  p ra k ty c z n e j, p rzez  ogół s to so w an e j, p iso w n i, uw ażać n a leży  za z w ro t 
w k ie ru n k u  w stecznym , a s ta ło  się  to  w sk u tek  b ra k u  p ew n e j w tym  w z g lę 
dzie  d b a ło śc i ta k  p isa rzó w , ja k  i w ydaw ców . W  c ią g u  w ie k u  X V II i X V III

A  P o r ó w n a j  A . A . K r y ń s k i e g o  „ G r a m . j ę z .  p o l s k . ”  w y d .  5 - e  §§  1 4 6 , 2 1 6 ,  2 1 7  

i  §§  1 6 4  i 2 2 0 ;  t a k ż e  „ G r a m a t .”  E . P i ł a t a  § 1 0 1 3  ( u w a g a  2 ) .

2) P o r ó w n a j  R . P i ł a t .  U e b e r  d a s  p o l n .  p a r t .  p r a e t .  a c t .  a u f — szy ( A r c h .  f .  S ł a w .  

P h i l .  I II , 6 7 — 7 6 ) ,  t a k ż e  A . A . K r y ń s k i  G r a m . § 2 6 7 . R . P i ł a t .  G r a m . § 1 2 8 1 .

3) P i e r w s z ą  g r a m a t y k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w y d a ł  w  K r a k o w i e  u  W i e r z b i ę t y  

w  r . 1 5 6 7  s p o l s z c z o n y  F r a n c u z  P i o t r  S t o j e ń s k i  ( S t a t o r i u s ) ,  p .  n . „ P o l o n i c a e  G r a m m a -  

t i c e s  i n s t i t u t i o ,  i n  e o r u m  g r a t i a m ,  q u i  e i u s  l i n g u a e  e l e g a n t i a m  c i t o  e t  f a c i l e  a d d i s c e -  

r e  c u p i u n t ” . P i e r w s z y m  p o l a k i e m ,  k t ó r y  n a p i s a ł  g r a m a t y k ę  j ę z .  p o l s k i e g o  b y ł  J a n  

K a r o l  W o j n a ;  d z i e ł o  s w o j e  w y d a ł  w  G d a ń s k u  w  r . 1 6 9 0 , p .  t .  „ C o m p e n d i o s a  l i n g u a e  

p o l o n i c a e  i n s t i t u t i o ” .
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z o s ta ły  u s u n ię te  z g ra f ik i p o lsk ie j znak i e i ó; w  w iek u  X V II w ychodzą 
z u ż y c ia  i e ry  f ,  w , m , n a  p o c z ą tk u  w iek u  XYIIT zn ika  zupełn ie  b’ i p’- 
W c r u 8 leJ p o ło w ie  w ie k u  X V III  w ychodzi o s ta te c z n ie  z użycia  l i te r a  a. Co 
s ię  zaś  ty c z y  o ito g ra f i i ,  w e  w łaśc iw em  te g o  w y ra z u  znaczen iu , to zap an o 
w ało  w  n ie j z u p e łn e  z a m ie sz a n ie  i dow olność.

S ta n  te n  z m ie n ia  s ię  n a  le p sz e  d o p ie ro  w trz e c ie j ćw ierci w ieku  X V III, 
k ie d y  K o m iśy a  E d u k a c y jn a  w p ro w a d z a  do szk ó ł publicznych  g ra m a ty k ę  
ks. O. K o p c z y ń s k ie g o 1) i w  te n  sposób  p rz y c z y n ia  s ię  choć w pew nym  s to 
p n iu  do ta k  b a rd z o  p o ż ą d a n e g o  u s ta le n ia  zasad  p iso w n i po lsk ie j. R efo rm a K o
p c z y ń sk ie g o  p o le g a ła  n a  p rz y w ró c e n iu  w yszłycli z użycia  w  ciągu  w ieków  X V II 
i X^ I I I  l i t e r  a, ó, e, k tó r e  w  s y s te m ie  graficznym  K opczyńsk iego  o trzy m u 
ją^ z n a c z e n ie  sa m o g ło se k  a, o, e „ śc ie śn io n y c h " ; n a  p rz y w ró cen iu  l i t e r  b’, p’ 
w , m n a  o z n a c z e n ie  o d p o w ie d n ic h  sp ó łg ło se k  „m ię k k ic h " ; w reszc ie , co j e s t  
r z e c z ą  n a jw a ż n ie js z ą , n a  u s ta le n iu  ca łego  s z e re g u  re g u ł  o rtog ra ficznych , 
w p ra w d z ie  n ie z a w sz e  sz c z ę ś liw ie  u tw o rzo n y ch  i w y sta rcza jący ch , a le  bądź 
co b ąd ź  w p ro w a d z a ją c y c h  w  p a n u ją c y  d o tychczas za m ę t pew ien  ład  i p o rz ą 
dek . Ż e  r e g u ły  K o p czy ń sk ieg o , d o tyczące  p isow n i g ra m a ty c z n e j, n iezaw sze  
były w y s ta rc z a ją c e , św iadczy  o tern  fak t, że sam  K op czy ń sk i o g ran iczy ł za
k re s  ic h  s to so w a n ia  „do p ó łto re j od końca z g ło sk i” 1 2), w ątp liw ośc i zaś, n a 
s tr ę c z a ją c e  s ię  w  p iso w n i tem a tó w , m ia ł ro z s trz y g a ć  słow nik . T ak  np. o k re 
ś la ją c  u ż y c ie  l i te r y  a, K o p czy ń sk i m ów i, że  „ m a ją  a śc iśn io n e  im iona , za
k o ń c z o n e  n a  ab, af, ak, n ie k tó re  n a  arm, ap, n ie k tó re  n a  acz, n ie k tó re  na  
aż". U ży cie  e (śc ie śn io n eg o ) u z a le ż n ił  K opczyńsk i od fo rm y  p rzy p ad k u  d ru - 
g ieg o , fo rm u łu ją c  re g u łę  w  sposób  n as tęp u jący : „e o tw a rte  w yrzuca  s ię " , 
„e śc ie śn io n e  z a trz y m u je  s ię " . R e g u ła  ta , ja k  w idzim y , n ie  m o g ła  w płynąć 
n a  u je d n o s ta jn ie n ie  p isow n i, gdyż m ia ła  cały s z e re g  w yjątków , n ap rz . c z ł o 
w i e k ,  c z ł o w i e k a ,  z g i e ł k ,  z g i e ł k u ,  g d z ie  e o tw a rte  p o zo sta je , 
a  z d ru g ie j s tro n y  d z i e ń ,  d n i a ,  b ł a z e n ,  b ł a z n a ,  gdz ie  z an ik a  
e ś c ie śn io n e . W idzim y w ięc, że n ie k tó re  re g u ły  K opczyńsk iego  n ie  były 
w y s ta rc z a ją c e  i n ie  m o żn a  s ię  te m u  n aw e t dziw ić, bo o ile  nap rz . chodzi
0 s a m o g ło sk i t. zw. śc ie śn io n e , K opczyńsk i n ie  zdaw ał sob ie  sp raw y  z ich 
p o ch o d zen ia . S ą  je d n a k  p o śró d  re g u ł ,  p o staw io n y ch  p rzez  K opczyńsk iego , 
je ż e li  n ie z b y t szczęś liw ie  u z a sa d n io n e , to  w każdym  ra z ie  zupełn ie  ja sn o
1 w y ra ź n ie  sfo rm u ło w an e . Do ta k ic h  n a leży  m iędzy  in n em i nakaz ro z ró ż 
n ia n ia  w  d e k lin a c y i p rz y m io tn ik ó w  i zaim ków  ro d za jo w y ch  w VI i V II  p rz y 
padku  liczb y  p o jed . ro d z a ju  m ę sk ie g o  i n ija k ie g o  (ym, im —  em) i p isow nia  
t. zw. im iesło w u  z a p rz e sz łe g o  p rz e z  —  łszy, k tó ry  K opczyńsk i tw o rzy ł „od 
czasu  p rz e sz łe g o  p ie rw sze j osoby liczb y  po jed . rodź. m ę sk .“ , zm ien ia jąc  zu 
p e łn ie  m e c h a n ic zn ie  k ońców kę  łem n a  wszy lub  łszy z a leżn ie  od te g o , czy

1)  G r a m a t y k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i ł a c i ń s k i e g o  d l a  s z k ó ł  n a r o d o w y c h ,  c z ę ś ć  p i e r w 

s z a  u k a z a ł a  s i ę  w  r . 1 7 7 8 .

2) P o r ó w n a j :  P .  K o p k o .  K r y t y c z n y  r o z b i ó r  g r a m a t y k i  n a r o d o w e j  O . K o p c z y ń 

s k i e g o .  K r a k ó w  1 9 0 9  r . ( O s o b n e  o d b i c i e  z  4 6 - g o  t o m u  R o z p r a w  W y d z .  F i l o l o g .  A k .  

U m .  w  K r a k o w i e .
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p rz e d  łem b y ła  sam o g ło sk a  czy li te ż  sp ó łg ło sk a . W pływ  ty ch  re g u ł, p rz y 
ję ty c h  p rzez  A kadem ię  Um . w  K rak o w ie , p rz e trw a ł w p isow n i nasze j aż do 
d n ia  d z is ie jsz e g o , ja k k o lw ie k  j e s t  rz e c z ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że sam  K op
czyńsk i n ie  s to so w a ł się  w  p ra k ty c e , p rz y n a jm n ie j do p ie rw sze j, p isząc: 
„z in n y m  za k o ń c z en ie m ,“ „ s ło w o , k tó re  p rz e d n ie jsz y m  nazw ać m o ż n a “ , 
„p rz e d  po siłk o w y m  sło w em “ , „po p o siłkow ym  s ło w ie "  i t. p .1). Co s ię  ty 
czy b ezo k o lic z n ik a , to  p iso w n ię  je g o  u z a sa d n ia ł K o p c z y ń sk i w  te n  sposób , 
„że  s ło w a  m o g ą  i pow inny  p rz y b ie ra ć  w try b ie  b ezo k o liczn y m  ta k ie  g ło sk i, 
ja k ie  s ię  w  d a lszy ch  czasach  tra f ia ją , a k tó ry ch  b rz m ie n ie  j e s t  bardzo  p o 
dobne do ć lub  ść“ , a w ięc b y d ź, bo b ę d z i e s z ,  k  ł a ś d ź, bo k ł a 
d ę ,  i ś d ź, bo i d ę. D la u z u p e łn ie n ia  c h a ra k te ry s ty k i, rzecz  oczyw ista , 
p odane j w  za ry sa c h  ty lko  n a jo g ó ln ie jsz y c h , dodać należy , że  K opczyński^ 
w p ro w ad za jąc  do sw ego sy s te m u  g ło sow n iow ego  te o ry ę  „ d w u g ło se k "  i „ tró j-  
g ło s e k “ (ay, ey, oy, iy, Na. i t. d .) n ie  u zn a w a ł is tn ie n ia  w po lszczyźn ie  
sp ó łg ło sk i j, co s ię  też  odbiło  n a  je g o  o rto g ra fii (T  o b i i  a  s  z, G r  e c y a).

Z asady , w prow adzone  do p iso w n i po lsk ie j p rz e z  K opczyńsk iego , j a k 
k o lw iek  n iezaw sze , ja k  to  s ta ra liśm y  się  w ykazać, w y s ta rc z a ją c e  i d o s ta te 
czn ie u z a sa d n io n e , w s to su n k u  do s ta n u , p a n u ją c e g o  p rz e d  je g o  re fo rm ą , 
były  znaczn y m  postępem , u su w a ły  bow iem  zam ęt, u s ta la ją c  pew ien  ła d  i po 
rząd ek . K ró tk i by ł je d n a k  o k re s  czasu , w k tó ry m  o r to g ra f ia  K o p czy ń sk ie 
go m o g ła  się  o p ie rać  n a  trw a lsz y c h  podstaw ach . P o  u p ad k u  p a ń s tw a  i p rz e r 
w an iu  dz ia ła ln o śc i K om isy i E d u k a c y jn e j i T o w a rz y s tw a  e le m e n ta rn e g o  p i
so w n ia  K opczyńsk iego  z o s ta ła  z a g ro ż o n a  w sw oim  bycie . Ś c iś le j s to su n k o 
wo trzy m an o  się  je j  je sz c z e  w  zab o rze  ro sy jsk im , a le  i tu  p rzew ażn ie  ty l
ko w  szko łach , g d z ie  u żyw ano  nadal „G ra m a ty k i d la  szk ó ł n a ro d o w y cli“ ; 
w  p ra k ty c e  życiow ej je d n a k  re fo rm ę  K opczyńsk iego  o d rzucono , a n ie  p rz y 
ję ło  je j  ró w n ie ż  T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł N auk, k tó re g o  n ie k tó rz y  cz ło n k o 
w ie, ja k  n a p rz . S tasz ic , byli n a w e t je j  n ie p rz e je d n a n e m i p rzec iw n ikam i. 
Z ap an o w a ła  ted y  w p isow ni p o lsk ie j znow u dow olność, k tó ra  po u k a z a n iu  
się  p racy  o rto g ra ficzn e j A. F e l iń s k ie g o 2) p rz e b ra z iła  s ię  w zu p e łn ą  ro z b ie 
żność: „n iezg o d n o ść , b ra k  s ta ły c h  p ra w id e ł s ta ły  s ię  w d ru k u  co raz  po- 
w sz e c h n ie jsz e in i“3). T ym czasem  w r. 1821 u k a z a ły  s ię  w  d ru k u  „ P ie rw sz e  
zasady  G ram m atyk i ję z y k a  p o lsk ie g o "  Jó z e fa  M ro z iń sk ie g o , a  w ro k u  n a s tę 
pnym  „O dpow iedź na  re c e n z y ą "  d z ie ła  je g o , u m ieszczo n ą  w  ów czesnej G a
zec ie  L i te ra c k ie j .  W  p ra c a c h  sw ych  M roziń sk i ro z p a trz y ł i poddał ro z b io 
row i n a jw a ż n ie jsz e  p u n k ty  p isow ni, p rzyczem  n ie  w e w sz y s tk ie m  w y ra ż a ł 
sw oją  zg o d n o ść  z F e liń sk im . W  tak im  s ta n ie  rze c z y  w  r . 1827 uznało  
Tow . P rz y ja c ió ł N auk za w łaśc iw e  w yznaczyć ze sw eg o  g ro n a  „ d e p u ta c y ę " , 
k tó ra b y  z a ję ła  s ię  u je d n o s ta jn ie n ie m  i u za sa d n ie n ie m  p iso w n i p o ls k ie j4).

4) P .  K o p k o .  K r y t y c z n y  r o z b i ó r  G r a m . n a r ó d .  O . K o p c z y ń s k i e g o  s t r .  6 3 .

2)  „ P r z y c z y n y  u ż y w a n e j  p r z e z c m n i e  p i s o w n i ” w  t. I - y m  „ D z i e ł ” ( s t r .  1 — 2 0 0 ) .

3) P a t r z  „ P r z e d m o w ę ” d o  „ R o z p r a w  i  w n i o s k ó w  o  o r t o g r a f i i  p o l s k i e j ,  p r z e z  d e -  

p u t a c y ą  o d  K r ó l .  T o w .  W a r s z a w s k .  P r z y j a c i ó ł  N a u k  w y z n a c z o n ą ” . W a r s z a w a  1 8 3 0  r.

4) D e p u t a c y a ,  w y b r a n a  w  r . 1 8 1 4  p o w i e r z o n e g o  s o b i e  z a d a n i a  u j e d n o s t a j n i e 

n i a  p i s o w n i  z  p o w o d u  r o z m a i t y c h  p r z e s z k ó d  n ie  w y p e ł n i ł a .
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•W y n ik i p ra c  D e p u ta c y i, o g ło sz o n e  w  r. 1830 w  p o s ta c i „R ozp raw  i w n io 
sków  o o r to g ra f i i  p o lsk ie j 4‘ d a d z ą  s ię  s t re ś c ić  w  sposób  n astęp u jący : 1) w d z ie -  
dz in ie  s a m o g ło s e k  „ śc ie śn io n y c h "4 u su n ię to  zn ak  a, zach o w u jąc  zw yczaj ro z 
lu ź n ia n ia  w p iśm ie  s a m o g ło se k  e i e, o i ó; 2) o d rzu co n o  te o ry ę  dw ugło - 
sek  K o p c z y ń sk ie g o , a  u z n a ją c  w s k u te k  te g o  is tn ie n ie  sp ó łg ło sk i j zalecono  
o z n aczan ie  j e j  z a  pom ocą l i te r y  j ( j a b ł o ń ,  w u j ,  w j a z d ) ,  z uw zg lę 
d n ien iem  je d n a k  n a s tę p u ją c y c h  w y ją tk ó w : a) s t o i ,  k r a i n a ,  s z y i ,  i m i ę  
i t. p., g d z ie  g ru p ę  d ź w ię k o w ą  ji za lecono  ozn aczać  za  pom ocą l i te ry  i, 
b) w  w y ra z a c h  c u d z o z ie m sk ic h  ty p u  J u l i a ,  A z y  a  zalecono p isać  i, 
w zgl. y; 3) w y p o w ie d z ia n o  s ię  za  u s ta le n ie m  końców ki emi w form ach  w szy stk ich  
ro d z a jó w  p rz y p . V I liczby  m n o g . d e k lin acy i p rzy m io tn ik o w e j; w  liczb ie  n a 
to m ia s t p o je d y ń c ż e j w  p rz y p . V I i V II fo rm y  rodź . n ija k , od m ęsk . zalecano  
o d ró żn iać , p is z ą c  ym —  em; 4) g ru p ę  dźw iękow ą ge w  w y razach  cu d zoziem 
sk ich  z a le c o n o  p isa ć  p rz e z  ge ( G e r w a z y ,  g e o g r a f i a ) ;  5) form ę im ie s ło 
w u t . zw . z a p rz e s z łe g o  z a leco n o  p isać  p rz e z  łszy, wszy; 6) w bezoko liczn ikach  
k o ń có w k ę  ć z a le c o n o  p isa ć  p rz e z  ć, a w ięc  n ie ty lk o  n i e ś ć ,  al e i k ł a ś ć ,  
(p o ró w n . K o p c z y ń sk ie g o  k  ł  a ś  d ź) końców kę n a to m ia s t c p o stanow iono  p i
sać  p rz e z  c i dz w e d łu g  re g u ły , p a n u ją c e j d o ty ch czas  w  P iso w n i Ak. Urn. 
w K ra k ., a  w ię c  p i e c  obok  m ó d z.

W y n ik i sw ych  p rac  D e p u ta c y a  Tow . P rz y ja c ió ł N au k  o g ło s iła  n ie  w fo rm ie  
u ch w a ł o b o w iązu jący ch , lecz  pod  sk ro m n ą  p o s ta c ią  „ w n io sk ó w  o o r to g ra f ii44; 
te  m ia ły  b y ć  p o d an e  do p u b liczn e j d y sk u sy i, poczem  d o p ie ro  m iano  u ch w a
lić o s ta te c z n ie  z a sad y  p isow n i p o lsk ie j. W yp ad k i je d n a k  r. 1830 p ra c ę  
p rz e rw a ły . M im o to „ w n io s k i44 D ep u tacy i o rto g ra fic z n e j n a b ra ły  w  w ie lu  
ra z a c h  z n a c z e n ia  p rz e p isó w  o b o w iązu jący ch . W  te n  sposób  znow u n a s tą p iło  
w  p iso w n i p o lsk ie j p e w n e  u je d n o s ta jn ie n ie . U je d n o s ta jn ie n ie  to je d n a k  by
ło ty lk o  w z g lę d n e . To te ż  począw szy  od ro k u  1 8481) u k a z u je  się  cały  sz e 
r e g  p rac , m a ją c y c h  b ard zo  ró ż n ą  w a rto ść  p ra k ty c z n ą  i naukow ą, w k tó ry ch , 
lic z n i a u to ro w ie  p o ru sz a ją  n a jro z m a its z e  z a g a d n ie n ia  o rto g ra ficzn e , w  ro k u  
1870 od b y ł s ię  n a w e t d. 7 lip ca  w  P o z n a n iu  w iec o rto g ra ficzn y , w re sz c ie  
p o w a ż n ie js z ą  ak cy ę  p o d ję ła  re d a k c y a  „B ib lio te k i W a rsz a w sk ie j44 pod p rz e 
w o d n ic tw em  re d a k to ra , b. p ro f. S zko ły  G łów nej J . K. P le b a ń sk ie g o . Z a p ro 
szo n e  g ro n o  osób  ze św ia ta  p ed ag o g ic z n eg o  p o w ierzy ło  Ad. Ant. K ry ń sk ie 
m u (w ów czas cz łonkow i K o in isy i Języ k o w ej Ak. Um. w K rak .)  o p raco w an ie  
m e m o ry a łu  w  sp ra w ie  p isow n i p o ls k ie j2)... M em oryał K ry ń sk ieg o  po p rz e 
d y sk u to w a n iu  p rz y ję to , poczem  p rz e s ła n o  go K om isy! Języ k o w e j Ak. Um. do 
ro z w a ż e n ia  i san k cy i. O w ocem  n a ra d , k tó re  s ię  z pow odu m em oryału  K ry ń . 
.sk iego  w  K om isy i Języ k o w ej toczy ły , było  u c h w a le n ie  w  r. 1885 pew nych  
p ra w id e ł, z z a s trz e ż e n ie m  je d n a k , że u ch w ały  sw o je  A kadem ia  uw aża  za

r) W  r o k u  t y m  u k a z a ł a  s i ę  p i e r w s z a  p o  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  „ G r a m a t y k a  j ę z y k a  

p o l s k i e g o ” ( D ,  Ł a z o w s k i e g o ) ,  w  k t ó r e j  p o r u s z o n e  z o s t a ł y  t a k ż e  k w e s t y e  o r t o g r a f i c z n e .

2)  A .  A .  K r y ń s k i .  O p i s o w n i  p o l s k i e j  w r a z  z  o b j a ś n i e n i a m i  n i e k t ó r y c h  f o r m  

j ę z y k o w y c h  ( O d b i t k a  z  „ B ib l .  W a r s z . ” z a  s i e r p i e ń  1 8 8 2  r .) .
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o b o w iązu jące  ty m czasem  ty lk o  d la  s ie b ie 1). D o p ie ro  w sk u te k  n a le g a ń  g a l i 
cy jsk ie j R ad y  S zk o ln e j K ra jo w e j i po o trzy m an iu  g o to w e g o , w y p raco w an e
go p rz e z  n ią  „ P ro je k tu  o rto g ra fii p o lsk ie j w  p o d rę c z n ik a c h  szk o ln y ch " , A ka
dem ia  p o s ta n o w iła  w y pow iedzieć  s ię  w  sp ra w ie  p iso w n i p o lsk ie j o s ta te c z n ie  
i n ad ać  sw o im  p o stan o w ien io m  zn aczen ie  sz e rsz e , o b o w iązu jące  n ie ty lk o  w y
d aw n ic tw a  A kadem ii, a le  i ogó ł p iszących . Z a sa d y  p iso w n i p o lsk ie j, u ch w a
lone  p rz e z  A kadem ię, w p ro w ad zo n e  do szkół g a lic y jsk ic h  i p rz y ję te  p rzez  
w ię k sz o ść  in s ty tu c y i, w y d aw n ic tw  p eryodycznych  i p is a rz ó w , ro zp o w szech n i
ły  się  z n aczn ie , w p ływ ając  n a  u je d n o s ta jn ie n ie  p iso w n i. Do z u p e łn e g o  j e 
d n ak  u je d n o s ta jn ie n ia  p rz y jść  n ie  m ogło , bo p rz ec iw k o  p iso w n i ak a d e m ic k ie j 
p o d n io s ły  s ię  g ło sy  p ro te s tu  i to  z p o śró d  g ro n a  sp ecy a lis tó w  ję z y k o z n a 
wców: J .  B a u d o u in  de C o u rte n a y , A. B ru c k n e r , A. K a lin a , J . K arło w icz  
i A. A. K ry ń sk i wydali w sp ó ln ie  b ro sz u rę , w  k tó re j  p rzec iw k o  p isow n i A k a
d em ick ie j p ro te s to w a li. Z a rz u ty  w y m ien ionych  u czo n y ch  b rzm ią , ja k  n a s tę 
pu je : „ U ch w a ły  A kadem ji, zd an iem  naszym  są  n ie d o sk o n a łe m i z trz e c h  n a 
s tę p n y c h  w zględów : n a jp rz ó d  p rz e p ro w a d zo n e  i p o w z ię te  zo s ta ły  n ie fo rm a l
n ie, t. j. n ie  w e d łu g  zw yczajów , zachow yw anych  zw y k le  w  podobnych  r a 
zach  p rz e z  c ia ła  n au k o w e; p o w tó re  sfo rm u ło w an e  są  w  w ie lu  ra z a c h  n ie 
u m ie ję tn ie , n ie ja sn o , a pod an e  p ra w ie  w szęd z ie  n ie w y s ta rc z a ją c o ; p o trz e c ie  
są  one w n ie k tó ry c h  rzeczach  w ręcz  sp rzeczn e  z w y n ik a m i b ad a ń  ję z y k o z n a - 
w czych“1 2). W  te n  sposób  obok  p isow ni a k a d e m ic k ie j p o w sta ła  p iso w n ia  
z re fo rm o w an a, k tó re j zasad y  szczegó łow o  z o s ta ły  w y łożone  p rzez  Ad. A n to 
n iego  K ry ń sk ie g o  w je g o  „ G ra m a ty c e  ję z y k a  p o lsk ie g o "  (w yd. I-e  w  r. 1897). 
P o w a g a  nau k o w a zw olenn ików  p iso w n i z re fo rm o w a n e j, j a k  ró w n ież  je j  za 
le ty  p ra k ty c z n e  w płynęły , że za c z ę ła  s ię  ona co raz  b a rd z ie j ro zp o w szech n iać , 
a w  r. 1906 podczas Z jazd u  im. R e ja , po d o k o n a n iu  n ie w ie lk ich  zm ian , 
o trzy m a ła  san k cy ę  Sekcyi O rto g ra fic z n e j zjazdu . P o n ie w a ż  A kadem ia U m ie
ję tn o ś c i  uchw ałom , p o w zię tym  n a  z jeźd z ie  R e jo w sk im , sankcy i sw ej n ie  
u d z ie liła , is tn ie ją  p rze to  obecn ie  dw a sy s te m y  o rto g ra fic z n e : d aw na p isow n ia  
ak ad em ick a  z r. 1891 i p iso w n ia  z re fo rm o w an a , k tó re j  z a sad y  u s ta lo n o  na 
z jeźdz ie  im . R e ja  w  r. 1906; w  r . 1910 w raz  ze s ło w n iczk iem  o r to g ra f i
cznym  p ra w id ła  now ej p isow n i z o s ta ły  s tre sz c z o n e  p rz e z  p ro f. A. A. K ry ń 
sk ieg o  w  b ro sz u rc e  „ P ra w id ła  p iso w n i p o lsk ie j"  (Lw ów  1910  r.).

II. Metodyka nauczania pisowni. K ażdy, k to  m ia ł do czyn ien ia  z n a 
u czan iem  ja k ie g o k o lw ie k  ję z y k a , w ie  z d o św iadczen ia , czem  j e s t  n au k a  o r to 
g rafii, ile  p racy  m ozolnej i czasu  d ro g ieg o  p o św ięcać  je j  m usi zarów no  
uczeń , ja k  i nauczycie l. A p ra c a  tu  tern j e s t  p rz y k rz e js z a , że ta k  m ało 
k sz ta łc i u m y sł d z iecka  i ta k  n ie w ie le  d a je  m u zad o w o len ia , bo n ie s te ty , 
p rzy zn ać  trz e b a , n iezaw sze  d op row adza  do p o ż ą d a n e g o  celu ; p rzec iw n ie , wy
n ik  p ra c y  c zęs to k ro ć  n ie  odpow iada w cale su m ie , w ło żo n e j w n ią  e n e rg ii:

1)  P a t r z  U c h w a ł y  A k .  U m . z  d n .  3 1  p a ź d z .  1 8 9 1  r. w  s p r a w i e  p i s o w n i  p o l s k i e ] ,  
K r a k ó w  1 8 9 2 .

2) P a t r z  b r o s z u r ę  „ S p r a w a  p r z y j ę c i a  j e d n o l i t e j  p i s o w n i ,  p r o p o n o w a n e j  p r z e z

A k .  U m .  w  K r a k o w i e  p r z e z . . .  K r a k ó w  3 1 8 9 6 ,  s t r .  3 8 .
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u c z n io w ie  n a w e t  k la s  w y ższy ch  p isz ą  z b łęd am i o rtog raficznym i, a je s t  to 
z jaw isk o  p o s p o li te  n ie ty lk o  u  n a s , lecz  i za  g ra n ic ą 1). Z adan ie  n au czy c ie la  
n ie w ą tp liw ie  j e s t  tru d n e , a le  czy n ie  czyni go  je s z c z e  tru d n ie jsz e m  n ie w ła 
śc iw ie  s to s o w a n a  m e to d a  n a u c z a n ia ?  Czy poza  ro z m a ite g o  ro d za ju  d y k ta n 
dam i i c a ły m  s z e re g ie m  in n y c h  ćw iczeń  i w ypracow ań , zalecanych  dzisia j 
p rz e z  a u to ró w  p o d rę c z n ik ó w  szk o ln y ch , ja k o  je d y n e  n iezaw odne lek a rs tw o  
p rzec iw k o  b łęd o m  o rto g ra fic z n y m , n ie m a  m eto d y , o p a rte j na racyonalnych  
p o d s ta w a c h ?  W  n a jn o w sz y c h  c z a sa c h  rozp o czę to  p ró b y  op racow an ia  m etody  
n a u c z a n ia  o r to g ra f ii  n a  p o d s ta w ie  danych  d y d a k ty k i d ośw iadcza lne j i p sy 
ch o log ii d z ie c k a : ro z w a ż a n ia  te o re ty c z n e , w n iosk i, w y sn u te  z an a lizy  p ro 
cesów  p sy ch iczn y ch , z w iązan y ch  z czynnośc ią  p isa n ia , sp raw dzone  całym  
sz e re g ie m  u m ie ję tn ie  i ce lo w o  p rz e p ro w ad zo n y ch  dośw iadczeń , w ykazały  
w  sp o só b  z u p e łn ie  w y ra ź n y , j a k ą  m e to d ę  n a u c z a n ia  o r to g ra f ii  należy  uw ażać 
za n a jb a rd z ie j  ra c y o n a ln ą  i n a jw ię c e j odpow iad a jącą  sw em u celowi. M etoda  
ta  o d rz u c a  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  d y k ta n d a  i in n e  s to so w a n e  dotychczas ćw i
cz e n ia , k ła d ą c  g łó w n y  n a c isk  n a  p rzep isy w an ie : p rz e p isy w a n ie  i to n. b. z te 
k s tu  n ie  d ru k o w a n e g o , lecz  p isa n e g o , n a leży  uw ażać  za n a jle p sz ą  i n a jk ró 
ts z ą  d ro g ę , p ro w ad zącą  do n a b ra n ia  w praw y  w  p isa n iu  o rto g ra ficzn em . P o 
n ie w a ż  ta  n o w a  m e to d a  o p ie ra  s ię  n a  p o d staw ie  p sy ch o lo g iczn e j, chcąc p rz e 
to  j ą  u z a sa d n ić  a  z a razem  z a ją ć  s ta n o w isk o  k ry ty c z n e  w obec m etod, s to so 
w a n y ch  d o ty ch czas , trz e b a , choćby  w za ry sa c h  ogó lnych , up rzy to m n ić  sob ie, 
n a  czem  p o le g a  p rz e b ie g  (p ro ces) p sych iczn y , zw iązan y  z czynnośc ią  p isan ia .

J ę z y k  j e s t  sposobem  m y śle n ia  za pom ocą sym bolów  dźw iękow ych, czyli 
w y razó w . M y ślen ie  ję zy k o w e  p o le g a  n a  tem , że  z w y o b rażen iam i pozajęzy- 
kow em i, t. j .  z w y o b rażen iam i p rz e d m io tó w  i cech lu b  w y o b rażen iam i, za 
ch o d zący ch  m ięd zy  n iem i s to su n k ó w , k o ja rzy m y  w y o b ra ż e n ia  języ k o w e, w y
o b ra ż e n ia  p ew n y ch  dźw ięków  lu b  k o m b in acy i s z e re g u  dźw ięków . K ażde p rz e 
to  w y o b ra ż e n ie  w y razu  da s ię  ro z ło ż y ć  na  dw a z a sa d n icze , zw iązane  z sobą 
n a  p o d s ta w ie  p ra w a  asocyacy i, sk ład n ik i: 1) sk ła d n ik  pozajęzykow y, czyli 
w y o b ra ż e n ie  p rz e d m io tu , cechy  lub  s to su n k u  i 2) sk ła d n ik  językow y , t. j .  zw ią
zan e  z danym  w yrazem  w y o b rażen ie  fonetyczne . Z arów no  je d e n , ja k  i d ru g i 
z ty c h  p o d staw o w y ch  sk ła d n ik ó w  w y o b rażeń  w y razo w y ch  nie j e s t  je d n o s tk ą  
n ie ro z k ła d a ln ą , e le m e n ta rn ą ; p rz e c iw n ie , ta k  je d e n , ja k  i d rug i p o ddaje  się  
d a lsz e j a n a liz ie . D la  n aszy ch  je d n a k  celów  d a lsze  ro z k ła d a n ie  w yo b rażeń  
p o za języ k o w y ch  j e s t  zb y teczn e , będz iem y  je  p rz e to  tra k to w a li, ja k o  w y o b ra 
ż en ia  je d n o li te .  M usim y n a to m ia s t za trzy m ać  się  n ad  sk ładow em i cz ę śc ia 
m i w y o b ra ż e ń  języ k o w y ch , z w iązan y ch  z w y o b rażen iam i w yrazów . W yobra
ż e n ia  ję z y k o w e  w yrazó w  w  św iad o m o śc i ludzi, u m ie jący ch  czy tać  i p isać ,—  
a ty ch  m ian o w ic ie  m usim y m ieć  n a  u w ad ze  p rzy  ro zw ażan iu  m etod  o r to g ra 
fii— sk ła d a ją  s ię  z w y o b rażeń  fone ty czn y ch  (w y o b rażeń  poszczegó lnych  dźw ię
ków ), czyli ta k  zw anych  p rzez  p ro f. B a u d o u in a  de C o u rte n a y  f o n e m  i wy-

D  P a t r z ,  c o  o  t e m  p i s z e  W . A .  L a y :  F u h r e r  d u r c h  d e n  R e c h t s c h r e i b - U n t e r r i ę h t .  
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o b ra ż e ń  g ra ficznych  (w y o b rażeń  p o szczeg ó ln y ch  l i te r ) ,  czy li ta k  zw. g r a f e m .  
A toli fo n em y  są  w y n ik iem  z la n ia  s ię  w  n a sz e j św iad o m o śc i w y o b rażeń  w y
m aw ian iow ych , zw iązan y ch  z ru c h a m i n a rząd ó w  m ow y, w y o b rażeń  m o to ry - 
cznych, t. zw . k i n e m  z w y o b rażen iam i słnchow em i, t. zw. a k n s m a m i 1). 
G rafem y n a to m ia s t p o w sta ją  w sk u te k  z lan ia  się  w  n a sz e j św iadom ości w y 
o b rażeń  ru ch ó w  rę k i, zw iązan y ch  z czyn n o śc ią  p isa n ia , z w y o b rażen iam i 
w zrokow em i, zw iązanem i z p o szczeg ó ln em i li te ra m i. W  te n  sposób w y o b ra 
ż e n ia  ję z y k o w e  w yrazów  sk ła d a ją  s ię  z n a s tę p u ją c y c h  c z te re c h  e lem en tó w : 
1) w y o b ra ż e ń  w ym aw ian iow ych , 2) w y o b rażeń  słuchow ych , 3) w y o b rażeń  p i
san io w y ch  i 4) w y o b rażeń  w z ro k o w y c h 1 2). W y m ien io n e  sk ła d n ik i w y o b rażeń  
ję z y k o w y c h  w raz  ze zw iązan em i z n iem i w y o b ra ż e n ia m i p o z a języ k o w em i łą 
czą s ię  ze so b ą  w  n asze j św iadom ośc i i w z a je m n ie  s ię  w y w o łu ją  n a  p o d s ta 
w ie p ra w a  asocyacy i. T en  ich  w za jem ny  s to su n e k  d a  s ię  g ra ficzn ie  p rz e d 
staw ić  w  p o s ta c i n a s tę p u ją c e j:

R
R — w yobraź , p o za języ k o w e, re a ln e  
M — w yobraź, w y m aw ian io w e  
S— w yobraź, s łuchow e 
P — w yobraź, p isa n io w e  
W — w yobraź, w zro k o w e

P  W
R zecz oczyw ista , że  n iezbędnym  w a ru n k ie m  m ożności p isa n ia  j e s t  

obecność w y o b rażeń  p isan io w y ch , t. j .  w y o b rażeń  ru c h ó w  rę k i , zw iązanych  
z czy n n o śc ią  p isa n ia , Ś w iadczą  o te m  w ym ow nie z ja w isk a  p a to lo g iczn e , z w a
ne  ag ra fią , czyli zan ik iem  zd o ln o śc i p isan ia : lu d z ie , p o zb aw ien i w sk u te k  czyn
n ik ó w  pato lo g iczn y ch , (pew nych  zm ian , zasz ły ch  w  o d pow iedn ich  o śro d k ach  
m ó zg o w y ch ) m ożności w y tw a rz a n ia  w y o b rażeń  p isa n io w y c h  nie m o g ą  p i
sać, chociaż  n iegdyś p isa li, a po ro z w in ię c iu  ch o ro b y  m ów ią, ro z u m ie ją , 
co s ię  do n ic h  m ów i, i c zy ta ją . J e s t  p rz e to  rz e c z ą  w id o czn ą , że p o d s ta w ą  
w sz e lk ie g o , a  w ięc i o r to g ra fic z n e g o  p isa n ia  n ie  są  an i w y o b ra ż e n ia  w z ro 
kow e, a n i s łu ch o w e, lecz p rze d e w sz y s tk ie m  w y o b ra ż e n ia  m o to ry czn e  ru ch ó w  
rę k i, zw iązan y ch  z czynnością  p isa n ia . J a k  n ie  m ożna  nauczyć  s ię  ry sow ać 
przfez sam o ty lk o  p a trz e n ie , czy li p rzez  ćw iczen ie  zdo lnośc i w yw oływ an ia  
w y o b ra ż e ń  w zrokow ych, j a k  n ie  m o żn a  w yćw iczyć s ię  w  po p raw n em  w ym a
w ian iu  g ło se k  ja k ie g o k o lw ie k  ję z y k a  p rzez  sam o s łu c h a n ie  bez ró w n o le g łe 
go ćw iczen ia  pam ięci w ym aw ian iow ej, czyli zdo ln o śc i w yw oływ an ia  odpow ie
dnich  w y o b ra ż e ń  w ym aw ian iow ych ; ta k  sam o n ie  m o że  być m ow y o w yćw i

1 P a t r z  B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y :  P r ó b a  t e o r j i  a l t e r n a c y j  f o n e t y c z n y c h .  K r a k ó w  

1 8 9 4 . §  19; O „ p r a w a c h  g ł o s o w y c h "  ( R o c z n .  S l a w i s t .  I II , s t r .  1 0 ) .  „ F o n o l o g i a "  ( W i e l 

k a  E n c y k l o p e d y a  p o w s z e c h n a  i l u s t r o w a n a ) .

2) P a t r z  J a c .  v a n  G in n e k e n .  P r i n c i p e s  d e  l i n g u i s t i ą u e  p s y c h o l o g i ą u e .  P a r i s

1 9 0 7 . s t r .  1 —  2 1 .  W .  A . L a y .  F i i h r e r  d u r c h  d e n  R e c h t s c h r e i b - U n t e r r i c h t .  L e i p z i g 3. s t r .  

8 0 . W . W u n d t  V o l k e r p s y c h o l o g i e - D i e  S p r a c h e ,  I s t r .  5 1 9 .
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c z e n iu  s ię  w o rto g ra fic z n em  p isa n in  p rzez  w y ra b ia n ie  sam ej ty lko  pam ięci 
w z ro k o w e j lu b  s łu ch o w ej bez u w z g lę d n ia n ia  pam ięci m oto rycznej, bez ćw i
c z e n ia  zd o ln o śc i w y w o ły w an ia  w y o b rażeń  m o to ry czn y ch , zw iązanych z r u 
ch a m i r ę k i  p rz y  p isan iu . O sta teczn y m  ce lem  n a u c z a n ia  o rto g ra fii je s t ,  ja k  
w iad o m o , o s ią g n ię c ie  ta k ie j  w p ra w y , aby p isać  o rto g ra ficzn ie  bez u św ia d a 
m ia n ia  so b ie  o d p o w ied n ich  r e g u ł  o rtog raficznych . K ażdy  nauczyciel w ie  z do 
św ia d c z e n ia , że c z ę s to k ro ć  z d a rz a ją  się  w ypadki, k ie d y  uczeń  w ykazu je  do
s k o n a łą  zn a jo m o ść  r e g u ł  o rto g ra ficzn y ch , a pom im o to p isze  z b łędam i, a k ie 
dy m u  j e  w sk azać , d z iw i się , j a k  m ógł je  popełn ić , p rz y te m  zazw yczaj p o 
d a je  c h a ra k te ry s ty c z n e  u sp ra w ie d liw ie n ie , że to  ty lko  „p rz e z  p ręd k o ść" , n ie  
z d a ją c  so b ie  sp raw y , że te in  tłó m aczen iem  w y sta w ia  sob ie  je sz c z e  g o rsz e  
św ia d e c tw o , k to  bow iem  po d czas p isa n ia  z a s ta n a w ia  s ię  nad  zasto so w an iem  
te j  lu b  ow ej r e g u ły  o rto g ra fic z n e j, k to  n ie  p isze  „ p rę d k o "  au tom atyczn ie , 
te n  je s z c z e  d o s ta te c z n e j w praw y  w o rto g ra fii n ie  o s iąg n ą ł. Za pew ną o r to 
g ra f ię  m o żn a  uw ażać  d o p ie ro  w ted y , k ied y  s ię  s ta je  czynnością  a u to m a ty 
czną , n ie u św ia d o m io n ą . R e g u ły  m a ją  d la  n ie j ta k ie ż  sam o znaczen ie , ja k ie  
p o s ia d a ją  p ra w id ła  g ra m a ty c z n e  w  n au czan iu  ję z y k ó w  obcych i ćw iczen iach  
w  p rz y s w a ja n iu  p o p raw n o śc i w ysłow ien ia  w ję z y k u  o jczystym : k to  pew n ie  
w ła d a  ję z y k ie m , k to  zdoby ł w p ra w ę  w  po p raw n em  je g o  używ aniu , ten , p o 
s łu g u ją c  s ię  n im , n ie  u św ia d a m ia  so b ie  p ra w id e ł g ra m a ty c z n y ch , k ie ru ją c  
s ię  w y łączn ie  p rzy zw y cza jen iam i, n a ło g iem , n ieu św iad o m io n em  „poczuciem  
ję z y k o w e m " , a  pom im o to , a  m oże w ła śn ie  d la te g o  b łędów  n ie  p o p e łn ia 1). 
T a k  sam o  w  o rto g ra fii: n a p ra w d ę  o r to g ra f ic z n ie  p isz e  dop iero  te n , k to  p i
sze d o b rz e  bez z a s ta n a w ia n ia  s ię , au to m a ty c z n ie , je d y n ie  n a  podstaw ie  w y
ro b io n e g o  n a ło g u . D la teg o  te ż  w  n au czan iu  o rto g ra fii pow inno się  z w racać  
u w ag ę  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  w y tw o rzen ie  te g o  n a ło g u , n a to m ia s t r e g u ły  o r 
to g ra f ic z n e  pow in n y  być s to so w a n e  w tym  ty lk o  z a k re s ie , w  jak im  są  u w z g lę 
d n ia n e  p rz e z  m e to d y  n o w oczesne  w  n au c z a n iu  ję zy k ó w  obcych p ra w id ła  g r a 
m a ty c z n e , to  znaczy, że pow inny  odgryw ać ro lę  w  każdym  raz ie  p od rzędną ; 
n a  czem  ta  ro la  p o lega , o- tern  b ęd z ie  m ow a coko lw iek  późn ie j, k iedy  b ę 
d z iem y  ju ż  zd aw ali sob ie  sp raw ę, w  ja k i  sposób  n a jsk u te c z n ie j m ożna o s ią 
g n ą ć  a u to m a ty c z n ą  p op raw ność  p isan ia , te n  o s ta te c z n y  cel n au czan ia  o r to 
g ra fii.

P o n ie w a ż  p rz e b ie g  (p roces) psychiczny, zachodzący  przy  p isa n iu  au to - 
m a ty czn em  p o d czas w y ra ż a n ia  m yśli w p iśm ie , p o leg a  n a  bezp o śred n iem  k o 
ja rz e n iu  s ię  w y o b rażeń  pozajęzykow ych  z w y o b rażen iam i m o to ry czn em i r u 
chów  rę k i ,  p rz e to  d ro g ą  odpow iedn ich  ćw iczeń p ow inn iśm y  w ytw arzać  w św ia 
dom ości u c z n ia  d ro g ę  k o ja rz e n io w ą , p ro w adzącą  b e z p o śred n io  od R  do P  
(p a trz  ry su n e k ), t. j .  od w y o b rażeń  pozajęzykow ych  do w yobrażeń  m o to ry 
cznych  ru ch ó w  rę k i. D ro g a  ta , łą cząca  b ezp o śred n io  R  z P , w  n aszem  
m y śle n iu  języ k o w em , ja k  i w inn y ch  e u ro p e jsk ic h  fo rm ach  m yślen ia  języ - i)

i )  P o r ó w n a j :  S t .  S z o b e r  „ T e o r j a  j ę z y k a  p o l s k .  w  w y k ł a d z i e  s z k o l n y m "  ( P r ą d y  

w  n a u c z .  j ę z .  o j c z y s t . ,  W a r s z a w a  1 9 0 8  s t r .  1 1 8  i n a s .t .) .

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . 2 6

http://rcin.org.pl



402 Pisow.

k ow ego , n ie  w y tw a rz a  s ię  w św iadom ości sa m o rz u tn ie , p o n iew aż  p ism o 
nasze  j e s t  p ism em  fon e ty czn em , g ło sow em . G dyby p ism o  n a sz e  było ideo- 
g ra ficzn em , t. j . gdyby  b e z p o śre d n io  w yobraża ło  p rz e d m io ty  lub  cechy, 
w ów czas w y tw o rzen ie  s ię  sa m o rz u tn e  d ro g i R  —  P  b y łoby  m ożliw e. A toli 
pism o n a sz e  b ezp o śre d n io  o z n acza  ty lk o  d źw ięk i ję z y k o w e , a te  do p ie ro  
w yw ołu ją  w  n a sz e j św iadom ości odpow iedn ie , sk o ja rz o n e  z n iem i w y o b ra 
ż en ia  p o za języ k o w e. W sk u te k  te g o  d ro g ę  k o ja rz e n io w ą , p ro w ad zącą  b e z 
p o śre d n io  od  R do P , m ożna w y tw orzyć  d o p ie ro  sz tu c z n ie  p rzez  cały  
s z e re g  ćw iczeń , n o rm a ln y  b ow iem  p rz e b ie g  p sy ch iczn y , zachodzący  w św ia 
dom ości ludz i, k tó rzy  n ie  n a b ra li  je s z c z e  d o s ta te c z n e j w p ra w y  w  o rto g ra fi-

cznem  p isa n iu , odbyw a się  po d ro d z e  R — — | ^  j — w y o b ra ż e n ia  p o z a ję 

zykow e k o ja rz ą  s ię  z w y o b ra ż e n ia m i fo n e ty czn em i, te  zaś dop ie ro  w y w o łu ją  
odp o w ied n ie  w y o b ra ż e n ia  g ra fic z n e . N aum yśln ie  p o d a liśm y  fo rm u łę  n a jo g ó l
n ie jszą , a b y  n ie  p rz e są d z ać  sp raw y , k tó re  ze sk ład o w y ch  częśc i w y o b rażeń  
fo n e ty czn y ch  i g ra ficzn y ch — w y o b ra ż e n ia  m o to ry c z n e  (w ym aw ian iow e, w zg l. 
p isan io w e), czy te ż  se n so ry c z n e  (s łu ch o w e, w zgl. w z ro k o w e) —  o d g ry w a ją  
w  tym  p ro c e s ie  ro lę  d o m in u jącą , gdyż  sp ra w a  ta  n ie  j e s t  ro z s trz y g n ię ta . 
D la  ty ch , k to , ja k  S tr ic k e r1), D o d g e1 2), L a y 3); w ychodzą  z za ło żen ia , że p o d 
s ta w ą  w y o b ra ż e ń  w yrazow ych  są  p rz e d e w sz y s tk ie m  w y o b ra ż e n ia  m o to ry czn e , 
p rz e d s ta w io n y  p ro ces  p sych iczny  odbyw a się  po d ro d ze  R — M— P; d la  ty ch  
znow u, k to  ra z e m  z L ich th e im em  i W u n d te m 4) tw ie rd z i, że w y o b ra ż e n ia  po 
za językow e k o ja rz ą  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  z w y o b ra ż e n ia m i s łu ch o w em i w y 
razów , p rz e b ie g  psych iczny , o k tó ry  nam  chodzi, p rz e d s ta w ia  s ię  w sposób  
n a s tę p u ją c y : R — S— M — P . Są w re sz c ie  tacy , a do ty c h  n a leży  zn ak o m ity  
lin g w is ta  h o le n d e rsk i J . v an  G in n e k e n , w e d łu g  k tó ry c h  is tn ie n ie  ja k ie g o ś  
szczeg ó ln ie  śc is łeg o  zw iązku  sk o ja rz e n io w e g o  m iędzy  tem i lub  ow em i s k ła 
d n ikam i w y o b ra ż e ń  w yrazow ych , n ie  d a je  się  s tw ie rd z ić , a w sz y stk ie  m o ż li
w e, zach o d zące  tu ta j  ró żn ice , są  z a le ż n e  od in d y w id u a ln y c h  różn ic  w  p sy 
chice p o szczeg ó ln y ch  lu d z i5). W obec  teg o  p o d a liśm y  fo rm u łę  n a jo g ó ln ie j

szą, u w z g lę d n ia ją c ą  w szy stk ie  w ypadk i: R — — { p } '  ^  fo rm u ły  te j w y 

n ika , że  u  lu d z i o p rzew aża jące j lub  w y b itn e j p am ięc i w zro k o w ej p rz e b ie g  
p sych iczny , zachodzący  podczas p isa n ia , odbyw a s ię  po d ro d ze  R — W — P ; 
u  ludz i o p rz e w a ż a ją c e j p am ięc i s łu c h o w e j— po d ro d ze  R — S— P; w re sz c ie  
u ludzi o p rzew aża jące j p am ięc i m o to ry c z n e j— po d ro d z e  R — M — P : u ludz i 
p ie rw sz e g o  typu w y o b rażen ia  p o za języ k o w e k o ja rz ą  s ię  z w y o b rażen iam i pi- 
san iow em i za p o śre d n ic tw e m  w y o b ra ż e ń  w zrokow ych; u lu d z i typu  d ru g ie -

1)  S t u d i e n  i i b e r  d ie  B e w e g u n g s v o r s t e l l u n g e n  W i e n  1 8 8 2 .

2)  D i e  m o t o r i s c h e n  W o r t v o r s t e l l u n g e n  H a l l e  1 8 9 8 .

3)  D z i e ł o  c y t .

4)  P a t r z  t a b l i c ę ,  p o d a n ą  p r z e z  W u n d t a  n a  s t r .  5 2 1  j e g o  d ie  S p r a c h e . —  V o l k e r -  

p s y c l i o l o g i e  t .  I  c z .  I.

5)  P r i n c i p e s  d e  l i n g u i s t i ą u e  p s y c h o l o g i ą u e .  P a r i s  1 9 0 7 .
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go  za  p o śre d n ic tw e m  w y o b ra ż e ń  słuchow ych, u ludzi typu  trz e c ie g o  —  za 
p o ś re d n ic tw e m  w y o b rażeń  w ym aw ian iow ych ; w re szcze  są typy, a ty ch  m oże 
j e s t  n a jw ię c e j , m ieszan e . T e  ogn iw a, łą c zące  w y o b rażen ia  pozajęzykow e 
z w y o b ra ż e n ia m i p isan io w em i, a w y stęp u jące  u poszczegó lnych  osobników  
w  p o s ta c i w y o b rażeń  w zro k o w y ch , słuchow ych, lub  w ym aw ianiow ych, są  b a r 
dzo w ażnym  czynn ik iem , o k tó ry m  n a leży  p am ię tać  p rz y  n auczan iu  o r to g ra 
fii, p rz y  pom ocy bow iem  tych  ogn iw  p o śred n iczący ch  ła tw ie j p o w sta ją  w św ia
do m o śc i w y o b ra ż e n ia  p isa n io w e , k tó ry c h  obecność j e s t  w aru n k iem  s in e  qua 
no n  w sz e lk ie g o , a w ięc i o r to g ra f ic z n e g o  p isan ia .

Z te g o , co d o ty ch czas zo sta ło  pow iedziane, w y n ik a , że: 1) o sta teczn y m  
ce lem  n a u c z a n ia  o r to g ra f ii j e s t  d o p ro w ad zen ie  uczniów7 do u m ie ję tn o śc i p i
s a n ia  a u to m a ty c z n e g o , m o ż liw eg o  p rzy  b e z p o śre d n ie m  k o ja rz e n iu  się  R  z P , 
i że: 2 ) w  ćw iczen iach  o rto g ra ficzn y ch , ja k o  czynn ik  pom ocniczy, u w zg lę 
d n ia ć  n a le ż y  w y o b ra ż e n ia  w zro k o w e, słuchow e i w ym aw ianiow e, za leżn ie  od 
in d y w id u a ln y c h  w łaśc iw o śc i p sy ch ik i uczn iów . J e s t  rz e c z ą  n a tu ra ln ą , że w  n a 
u c z a n iu  zb io row em  w szk o ła c h  liczyć  się tr z e b a  p rz e d e w sz y s tk ie m  z typam i 
p rz e c ię tn e m i, n a jczęśc ie j sp o ty k an em i. L a y 1) n a  p o d staw ie  dośw iadczeń  s t a 
r a  s ię  u d o w o d n ić , że n a jp o sp o lic ie j spo tykanym  j e s t  ty p  pam ięci m otory- 
c zn e j z p e w n ą  d o m ieszk ą  p a m ięc i w zrokow ej, n a jrz a d z ie j n a to m ia s t sp o ty 
kać  s ię  z d a rz a  typ  p am ięc i s łu ch o w ej. F a k t  te n  w sk azu je , że u z n ak o m ite j 
w ię k sz o śc i lu d z i k o ja rz e n ie  s ię  w y o b rażeń  p o za języ k o w y ch  z w y o b rażen iam i 
p isa n io w e m i n a jła tw ie j j e s t  w yw oływ ać p rz y  pom ocy w y o b rażeń  w ym aw ia
n iow ych  i w zrokow ych . Z te g o  w y n ik a , że za n a jb a rd z ie j celow e i sk u teczn e  
ćw iczen ia  o r to g ra fic z n e  u w ażać  n a le ż y  p rz e p isy w a n ie  p rzy  je d n o czesn em  w y
m a w ia n iu  w yrazów  p rzep isy w an y ch . N a jm n ie j o d p o w iad a ją  sw em u ce low i 
d y k ta n d a , p rzy  k tó ry c h , ja k  w iadom o, ro lę  p o ś re d n ik a  m iędzy  w y o b ra ż e n ia 
m i p o za języ k o w em i i p isan io w em i o d g ry w a ją  w y o b ra ż e n ia  słuchow e w y ra 
zów . F a k t ,  że n a jb a rd z ie j odpow iedn iem  ćw iczen iem  o rto g ra ficzn em  je s t  
p rz e p isy w a n ie , tłó m aczy  się  n ie ty lk o  tern, że, ja k  s ta ra  się  udow odnić L ay, 
n a jb a rd z ie j  ro zp o w szech n io n y m  typem  pam ięci j e s t  pam ięć  w zrokow o-m oto- 
ry c z n a , lecz  m oże p rz e d e w sz y s tk ie m  w łaśc iw ościam i sam ej p isow ni. P ism o  
e u ro p e js k ie  j e s t  p ism em  fone tycznem , g ło sow em , a le  p iso w n ia  b y n a jm n ie j 
n ie  j e s t  w y łączn ie  fo n e ty czn ą , lecz  o p ie ra  się  na  in n y ch  je szcze  zasadach , 
u n a s  n a p rz . n a  zasad z ie  m o rfo log icznej i do p ew n eg o  s to p n ia  n a  z a sad z ie  
e ty m o lo g ic z n e j i h is to ry c z n e j2). Z asad a  m o rfo lo g iczn a  n a k a z u je , n iek ied y  
w b rew  za sa d z ie  fo n e ty czn e j, u w y d a tn iać  zw iązek , zachodzący  m iędzy  poszcze- 
g ó ln e m i w y ra z a m i i fo rm am i w yrazów , nap rz . s ą s i e d z k i  (fone t. są s ie -  
ck i)— s ą s i a d ,  ż ł ó b  (fo n e t. ż łu p )— ż ł o b u .  N a p o d s ta w ie  e ty m o lo g iczn e j, 
w łaśc iw ie  e ty m o lo g iczn o -h is to ry czn e j ro z ró żn iam y  za pom ocą różnych  l i te r  
g ło s k i  je d n o b rz m ią c e , aby  w ykazać ich  ró żn e , ze s tan o w isk a  h is to ry czn eg o ,

! )  O p . c i t .  s t r .  9 8 .

2)  P o r ó w n a j  B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y :  „ R o z b i ó r  g r a m a t y k i  p o l s k i e j  k s i ę d z a  M a 

l i n o w s k i e g o "  ( S z k i c e  j ę z y k o z n a w c z e ,  t . I s t r .  2 S 1  i  n a s t . ) .
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pochodzen ie ; ta k  n ap rz . ro z ró ż n ia n ie  g ra ficzn e  za  pom ocą  l i t e r  ż i rz sp ó ł
g ło sk i ż, za pom ocą l i te r  u i ó sam o g ło sk i u, o ile  n ie  da s ię  u z a sa d n ić  
ja k im k o lw ie k  zw iązk iem  z fa k ta m i, is tn ie ją c e m i w e w sp ó łczesn em  m y ślen iu  
języ k o w em , leoe o p ie ra  się  w y łą c z n ie  n a  fak tach , rz e c z y w iśc ie  lub  p rz y p u 
szcza ln ie  is tn ie ją c y c h  w d a w n ie jszy ch  epokach  m y śle n ia  ję z y k o w e g o ;— p o leg a  
na  zasad z ie  h is to ry c z n o -e ty m o lo g ic zn e j, np. p iso w n ia  w y razó w  ż ó r a w ,  r z e c z .  
P a m ię ta ć  je d n a k  należy , że  ro z ró ż n ia n ie  g ra ficzn e  sp ó łg ło sk i ż i sa m o 
g ło sk i u o p ie ra  s ię  ta k ż e  n a  za sa d z ie  m o rfo lo g iczn e j, o i le  z n a jd u je  u z a sa 
d n ien ie  w fa k ta c h  w sp ó łczesn eg o  m y śle n ia  ję z y k o w eg o , j a k  n a p rz . w w y ra 
zach  ż ł ó b — ż ł o b y ,  d r u k a r z — d r u k a r n i a .  O prócz  ty c h  trz e c h  z a sa d —  
fo n e ty c z n e j, m o rfo lo g iczn e j i h is to ry czn o -e ty m o lo g iczn e j —  is tn ie je  je sz c z e  
w  p iso w n i n a sz e j za sad a  czw arta , h is to ry czn o -zw y cza jo w a , o p ie ra ją c a  s ię  na 
p rz y ję ty m  zw ycza ju , k tó ry  je d n a k  n ie  d a  się  u sp ra w ie d liw ić  żad n ą  z trz e c h  
w ym ien ionych  p rz e d te m  zasad ; ta k ą  p isow n ię  h is to ry c z n o -z w y c za jo w ą  s p o ty 
kam y n a p rz . w  b ezo k o liczn ik ach  m ó d z, b i e d ź .

T a  ró ż n o ro d n o ść  zasad , na k tó ry c h  się  o p ie ra  n a sz a  p isow n ia , sp raw ia , 
że w y o b rażen ia  s łuchow e n ie  m ogą m ieć  p rzy  je j  n a u c z a n iu  z n a czen ia  p rz e 
w a ż a ją ce g o , a te m b a rd z ie j ro z s trz y g a ją c e g o . Z re sz tą , gdyby  zasad a  fo n e 
ty czn a  w y łą c z n ie  n aw e t p an o w a ła  w  n a sz e j p isow n i, to  i w  tak im  w ypadku  
n ie  m o żn ab y  b ezw zg lęd n ie  p o leg ać  n a  w y o b rażen iach  w y m aw ian iow o-słucho - 
w ych, a to  d la  te g o , że z a sa d a  fo n e ty czn a  z w ię k sz ą  lu b  m n ie jsz ą  śc is ło śc ią  
m oże być s to so w a n a  ty lk o  w  p ra c a c h  naukow ych  p rz e z  sp ecy a lis tó w , z d a ją 
cych so b ie  sp ra w ę  z w łaśc iw ości fizyo lo g iczn o -ak u sty czn y ch  (w ym aw ianiow o- 
słuchow ych) poszczeg ó ln y ch  g ło se k  i ty ch  zm ian, ja k im  one u le g a ją  za leżn ie  
od ro zm a ity ch  czynn ików  fo n e ty czn y ch  (ak cen tu , ja k o śc i są s ie d n ic h  g ło se k  
i t. d.); n a to m ia s t w p isow ni, s to so w a n e j w życiu  p ra k ty c z n e m , zasa d a  fo
n e ty czn a  w  śc is łe m  zn aczen iu  p rz e p ro w a d z o n ą  być n ie  m oże, gdyż p iso w n ia  
p ra k ty c z n a  o d tw a rz a  w n a jle p sz y m  ra z ie  n ie  p rzed m io to w e  (o b jek ty w n e) j e 
d n o stk i w ym aw ian iow e, t. j .  dźw ięk i, lecz ty lko  ich  pod m io to w e  (su b jek ty - 
w ne) o d p o w ied n ik i psych iczne , t. j .  fonem y: o d tw arzam y  n ie  to , co w y m a
w iam y, lecz  ra c z e j to , co m am y z am ia r w ym ów ić. W  p iso w n i nap rz . ta k ic h  
w yrazów , j a k  s z a m p a ń s k i 1), d ą b  s to su jem y  n ib y  to  za sa d ę  fo n e ty czn ą , 
ty m czasem  l i te ry  ń i ą, o d tw a rz a ją  w  danym  w ypadku  ty lk o  fonem y ń i ą, 
gdyż sp ó łg ł. ń i sam ogł. ą is tn ie ją  w  danej pozycyi fo n e ty czn e j ty lko  w n a 
szym  za m ia rz e  w ym ów ienia, w  rzeczy w is to śc i je d n a k  w ym aw iam y  n ie  ń, lecz  
j nosow e, i n ie  ą, lecz ąm, n ie k ie d y  om; s tąd  n a w e t p o w s ta ją  b łędy  o r to 
g raficzne: s z a m p a j ń s k i ,  d o  mb .

Z te g o  w szy stk ieg o , co zo s ta ło  pow iedziane, w yn ika , że gdyby  n a w e t 
typ  pam ięci słuchow ej był b a rd z ie j ro zw in ię ty , n iż  to  w y k aza ły  d o św ia d 
czenia, p rz e p ro w ad zo n e  p rz e z  L a y ’a, to  je d n a k , pom im o to, w sk u tek  w ła 
ściw ości n a sz e j p isow ni, w y o b ra ż e n ia  słuchow e n ie  m o g ą  m ieć  pow ażnego

l ) W y r a z  t e n  w  p i s o w n i  s z a m p a j ń s k i  w i d z i a ł  n a  s z y l d z i e  s k l e p o w y m  d r . 

T y t u s  B e n n i ;  j e g o  t e ż  i n f o r m a c y i  z a w d z i ę c z a m  p o d a n y  p r z y k ł a d .
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z n a c z e n ia  pom ocn iczego  w n au c z a n iu  o rto g ra fii, zby t często  bow iem  ozna
cz a m ) w  n asze j p iso w n i n ie  te  dźw ięki, k tó re  is to tn ie  w ym aw iam y, i n ie  
w sz y s tk o , co w ym aw iam y, d o k ła d n ie  słyszym y. W sk u te k  teg o  je d y n e m  n ie- 
za w o d n e m  ogn iw em , p o śre d n ic z ą ce m  m iędzy  w y o b rażen iam i pozajęzykow em i 
(R ) a p isa n io w e m i (P ) są  w y o b ra ż e n ia  w zrokow e (W ). To też  za n a jb a r-  
d z ie j ce low e i sk u te c z n e  ć w iczen ia  o rto g ra ficzn e  uw ażać należy  p rz e p isy 
w an ie .

P rz e p isy w a n ie  j e s t  n a jle p sz y m  śro d k iem  n au czan ia  o rto g ra fii. A toli 
p o s ia d a n ie  ś ro d k a  n ie  ro z s tr z y g a  je sz c z e  bynajm n ie j o o s iągn ięc iu  celu, 
o k tó re g o  zdobycie  nam  chodzi: n a jp ew n ie jsze  n a w e t n a rzęd z ie  w n ie u m ie 
ję tn y c h  rę k u  czę s to k ro ć  n ie  w y d a je  żadnych  w yników , te  bow iem  w zu p e ł
n o śc i z a le ż ą  od u m ie ję tn o śc i d z ia łan ia . D la te g o  też , aby  p rzep isy w an ie  w y
dało  to , czeg o  się  po n iem  Mr n a u czan iu  o rto g ra fii spodziew am y, trz e b a  je  
u m ie ję tn ie  i w e  w łaściw y sposób  stosow ać. Ja k ą ż  w ięc pow inna być m eto 
d a  p rz e p isy w a n ia ?  P rz e d e w sz y s tk ie m  p rz e p isy w a n ie  pow inno  się  odbyw ać 
z te k s tu ,  w  k tó ry m  l i te ry  m ia łyby  k sz ta łt, w łaśc iw y  u tw o ro m  n ie  d ru k o w a
nym , lecz  p isanym , ja k  bow iem  w y kazały  d o św ia d c z e n ia  L a y ’a, p rzep isy w a
n ie  z te k s tu  p isa n e g o  p rzy czy n ia  s ię  do zn aczn eg o  z m n ie jszen ia  liczby  b łę 
dów  o rto g ra fic z n y ch . J e s t  to  z jaw isk o  z u p e łn ie  n a tu ra ln e . T e k s t p isan y  
w y w o łu je  w ra ż e n ia  w zrokow e w  te j sam ej m n ie j w ięcej p o stac i, w ja k ie j  
z azw y cza j o d tw arzam y  j e  w  sw o je j św iadom ości p rz y  sp raw d zan iu  w y o b ra 
ż e ń  p isan io w y ch , gd y  ty m czasem  p rz e p isu ją c  z te k s tu  d ru k o w an eg o , m usim y  
w ra ż e n ia  w zro k o w e, z w iązan e  z l i te ra m i d ru k o w an em i, p rz e k ła d a ć  n a  w y
o b ra ż e n ia  l i t e r  p isanych .

W  ćw ic z e n iac h  o rto g ra fic z n y ch , p o le g a ją c y ch  n a  p rz ep isy w an iu , do n io 
s łą  ro lę  o d g ry w a  c z y tan ie ; ła tw o  zrozum ieć, że  p odczas p rzep isy w an ia , z a 
n im  coś n ap iszem y , m usim y  p rz e d te m  odczytać. O tóż w danym  w ypadku 
n ie  j e s t  r z e c z ą  o b o ję tn ą , w  ja k i  sposób  odbyw a s ię  to  o d czy tyw an ie  i w  j a 
k im  s to su n k u  w  p ra c y  u czn ia  u k ła d a  się  czynność  czy tan ia  do czynnośc i p i
sa n ia . N a leży  w y s trz e g a ć  s ię  tu ta j  dw óch o s ta teczn o śc i: z je d n e j s tro n y  
p ra c y  m e c h an iczn e j, b ra k u  ja k ie g o k o lw ie k  u św ia d a m ia n ia  sobie d o k o n y w a
n e j czy n n o śc i, z d ru g ie j s tro n y  zb y tn ieg o , a n ie w ła śc iw ie  po jm ow anego  
a n a liz o w a n ia , p rz e p isy w a n ia  l i te ry  za l i te rą . P rz e p isy w a n ie  li te ry  za l i te 
rą , p rz y k u w a ją c  u w ag ę  u czn ia  do poszczeg ó ln y ch  znaków , u trw a la  sk o ja 
rz e n ia , k tó r e  d la  u m ie ję tn o śc i o rto g ra fii n ie  m a ją  n a jm n ie jsz e g o  zn aczen ia , 
s k o ja rz e n ia  w y o b rażeń  w zrokow ych  i p isan iow ych  poszczegó lnych  l i te r  z w y 
o b ra ż e n ia m i s łuchow em i p o szczegó lnych  dźw ięków ; sk o ja rz e n ia  n a to m ia s t 
w y o b ra ż e ń  pozajęzykow ych  z w y o b rażen iam i w zrokow o-p isan iow em i c a ł y  c h  
w yrazów , o k tó re  p rzy  n a u czan iu  o rto g ra fii p rz e d e w sz y s tk ie m  pow inno nam  
chodzić, p rz y  p rzep isy w an iu  l i te ry  za l i te r ą  p o z o s ta ją  zu p e łn ie  poza n a w ia 
sem . Co się  zaś tyczy  p rz e p isy w a n ia  m ech an iczn eg o , to  po -p ie rw sze  w y
tw a rz a  ono n ie b ezp ieczeń stw o  p o p e łn ia n ia  b łędów , k tó re  im częście j będą  
s ię  p o w ta rz a ły , tem  s iln ie j będą się  u trw a la ły  w  św iadom ości uczn iów  fa łszy 
w e s k o ja rz e n ia ; po d ru g ie , p o m ija jąc  n a w e t w y łu szczo n e  ty lko  co w zględy,
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p rz e p isy w a n ie  m ech an iczn e  n ie w ie le  m oże p rz y n ie ść  is to tn e g o  p o ży tk u , ch o ć
by ju ż  z te g o  -tylko pow odu, że  j e s t  czynnością  b e z m y śln ą , a  w iadom o, że 
w sz e lk ie  s k o ja rz e n ia , zachodzące  w n asze j św iad o m o śc i w  chw ili c a łk o w ite 
go lub  częśc io w eg o  ro z lu ź n ie n ia  u w a g i, n ie  o d z n a c z a ją  s ię  trw a ło śc ią  i szybko 
g in ą  w  zap o m n ien iu . N a jw łaśc iw szem  p rz e to  ćw iczen iem  o r to g ra f ic z n e m  je s t  
uw ażne  p rz e p isy w a n ie  całem i w y razam i. J a k  w  każdym  p o szczeg ó ln y m  w ypad 
ku  z a trzy m y w ać  u w agę  uczn iów  n a  fa k ta c h  o rto g ra fic z n y ch , j e s t  to  już  
rz e c z ą  u m ie ję tn o śc i i zdo lnośc i p e d a g o g ic z n e j w y k ła d a ją c e g o  nau czy c ie la , 
tu ta j m ożna podać ty lko  k ilk a  u w a g  ogó lnych . W ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m  b a r 
dzo d o n io s łe  pod  ty m  w zg lędem  z n a c z e n ie  m a u m ie ję tn y  w ybór m a te ry a łu . 
P rz e p isy w a n ie  sam o p rzez  się  j e s t  czy n n o śc ią  żm u d n ą , to  też  trz e b a  je  
u p rz y je m n ić  i ożyw ić p rzez  p o d a n ie  o d p o w ied n ieg o  d la  um ysłów  d z iec ięcych  
i za jm u ją c eg o  ze w zg lędu  n a  sw ą tre ś ć  m a tó ry a łu . O d d z ie ln e , w y rw a n e  
z k o n te k s tu  zd an ia , n ie  m ające  ze so b ą  b e z p o śre d n ie g o  zw iązk u  m yślow ego , 
o ile  w y w o łu ją  te  lub  in n e ' s k o ja rz e n ia  re a ln e , ro z p ra s z a ją  ty lko  u w ag ę  
uczn ia , a po n a jw ię k sz e j częśc i w sk u te k  ch ao tycznośc i sw ej tre śc i, g w a łto 
w nego  i n ie sp o d z ie w a n e g o  p rz e sk a k iw a n ia  z p rz e d m io tu  n a  p rz e d m io t p rz y 
tę p ia ją  u w ag ę  i d o p ro w ad za ją  do z u p e łn e j b ezm y śln o śc i. U ry w k i w iększe , 
s ta n o w iące  z a m k n ię tą  całość  m yślow ą, są  m a te ry a łe m  z n a czn ie  w d z ię c z n ie j
szym , m a ją  je d n a k  tę  u je m n ą  s tro n ę , że rz a d k o  k ie d y  z a w ie ra ją  w sob ie  
d o s ta te c z n ą  ilo ść  w yrazów  i fo rm , o k tó re  w d anem  ćw iczen iu  o r to g ra f i
cznem  n am  chodzi. To też  za n a jo d p o w ie d n ie jsz y  m a te ry a ł  do p rz e p isy w a 
n ia  o r to g ra f ic z n e g o  uw ażać n a leży  z ag ad k i i p rz y s ło w ia : są  to  u tw ory , z a 
w ie ra ją c e  t r e ś ć  w sobie zam k n ię tą , n ie ra z  ba rdzo  c iek aw e  i t r a fn e  s p o s trz e 
żen ia , n ie k ie d y  m yśli m o ra ln e , a  p rz y te m , ze w zg lęd u  n a  sw e m ałe  ro z m ia 
ry , czyn iące  ró w n ież  zad o ść  b e z p o śre d n im  w ym ag an io m  n a u k i o rto g ra fii, 
gdyż m o żn a  j e  z e s taw ić  w te n  sposób , aby w  je d n e m  i te m  sam em  ćw icze
n iu  fa k ty  o rto g ra ficzn e , o k tó re  n am  chodzi, p o w ta rz a ły  s ię  d o s ta te c z n ą  
ilo ść  ra z y . P a m ię ta ć  je d n a k  n a leży , że  ja k  w szęd z ie , ta k  i tu ta j  n a d m ie r
na p rz e sa d a  j e s t  ró w n ież  n ie p o ż ą d a n a  i że w sk u te k  te g o , zg o d n ie  z w y n i
kam i dośw iad czeń  A. Z a c z in ia je w a 1), n a jw łaśc iw szy m  m a te ry a łe m  do p rz e p i
syw an ia  o rto g ra fic z n eg o  są p rz y s ło w ia  i zag ad k i, p rz e p la ta n e  k ró tk ie m i, ale  
je d n o lite m i pod w zg lędem  t r e ś c i  u ryw kam i.

P o z a  u m ie ję tn y m  w yborem  odpow iedn iego  m a te ry a łu  są  je sz c z e  in n e  
śro d k i, za  pom ocą k tó ry c h  m ożna skup ić  u w ag ę  u c z n ia  i n ie  dopuścić  do 
teg o , ab y  p rz e p isy w a n ie  s taw a ło  s ię  czyn n o śc ią  m ec h a n ic zn ą . Do ta k ic h  
śro d k ó w  za liczyć  w ypada łą c z e n ie  w y p raco w ali o rto g ra fic z n y ch  z ćw iczen ia 
m i g ra m a ty c z n e m i. N a jb a rd z ie j odpow iedn iem i w  dan y m  w ypad k u  byłyby  
ćw iczen ia  s ło w o tw ó rs tw a ; ro z k ła d a n ie  w yrazów  n a  c z ą s tk i m o rfo lo g iczn e  
(pn ie , p rz y ro s tk i , p rz e d ro s tk i) , u ra b ia n ie  w yrazó w  pochodnych , p o d k re ś la n ie  
ty ch  c z ą s te k  m o rfo lo g iczn y ch , k tó re  po k ilk a  ra z y  p o w ta rz a ją  s ię  w  danem

1)  A .  Z a c z i n i a j e w :  P s i c h o ł o g i c z e s k i j a  o s n o w a n i j a  o b u c z e n i j a  o r f o g r a f i j i .  ( R u s -  

s k a j a  S z k o ł a  1 9 1 0  r . N° 5 /6 .  s t r .  2 5 3 ) .
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ć w ic z e n iu  o rto g ra fic z n em , —  w szy stk o  to  pow inno  znacznie  ożywić p racę  
u c z n ia  i p rz y c z y n ić  s ię  do u w ażn eg o  je j  w y p e łn ian ia .

J a k o  ś ro d k ie m  pom ocn iczym  p rz y  n a u czan iu  o rto g ra fii, m ożna p o słu g i
w ać  s ię  p e w n e m i u o g ó ln ie n ia m i, t. zw. re g u ła m i o rtog raficznem i, p am ię tać  
je d n a k  n a le ż y , że  ta k  sam o, j a k  p ra w id ła  g ra m a ty c z n e  w  nauczan iu  języ k ó w  
o bcych , n ie  m o g ą  one być ce lem  n au czan ia , ja k  bow iem  ju ż  zaznaczyliśm y, 
zn a jo m o ść  ic h  b y n a jm n ie j n ie  zab ezp iecza  od p o p e łn ia n ia  b łędów  o rto g ra fi
cznych .

D y k ta n d a  p o w in n y  być tra k to w a n e  je d y n ie , ja k o  sp raw d zian , należy  je  
p rz y te m  s to so w ać  b a rd zo  o g lę d n ie , aby n ie  w y s ta w ia ć  uczniów  na  n ieb ezp ie 
c z e ń s tw o  p o p e łn ia n ia  b łęd ó w  i u trw a la n ia  w so b ie  w  te n  sposób na łogów  
n ie o r to g ra f ic z n e g o  p is a n ia . To te ż  w  d y k tan d ach  u w zg lędn iać  m ożna tylko 
te  fo rm y  o r to g ra f ic z n e , k tó re  uczn iow ie  d o b rze  ju ż  poznali; tre ść  w yrazów , 
sp o ty k a n y c h  w d y k tan d ach , n ie  pow inna uczniom  n a s trę c z a ć  żadnych  w ą tp li
w o śc i. J a k o  sp raw d z ian em  u m ie ję tn o śc i o r to g ra fic z n e j, m ożna n ie k ie d y  p o 
s łu g iw a ć  s ię  ta k ż e  w y p raco w an iam i s ty low em i uczniów . N ie m ożna je d n a k  
zap o m in ać , że  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  d y k tan d a  m o g ą  być ty lko sp raw dzianem , 
a z a te m  w  żadnym  ra z ie  n ie  m o g ą  być u w ażan e  za ćw iczen ia  w  p rz y sw a 
ja n iu  so b ie  p rz e z  uczn ió w  o rto g ra fii. D la teg o  te ż  p o tęp ić  należy , ja k o  b e z 
u ż y te c z n e , a n a w e t szk o d liw e , ćw iczen ia  o rto g ra fic z n e , p o le g a ją c e  n a  p rz e 
p isy w a n iu  z te k s tó w  z o p u szczo n em i li te ra m i. B ędąc  p ew n eg o  ro d z a ju  dyk
ta n d a m i, „ ć w ic z e n ia ” te  m a ją  w spó lne  z n iem i b ra k i, a  poza tem  p o d a ją  w y
ra z y  w  p o s ta c ia c h , w  k tó ry c h  one w  zw ykłych w a ru n k a c h  n igdy  n ie  w y s tę 
p u ją , u trw a la ją  p rz e to  sk o ja rz e n ia , k tó re  d la  w y ro b ie n ia  nałogów  o r to g ra f i
czn eg o  p is a n ia  n ie  m ogą m ieć  żad n e g o  zn aczen ia .

M ów iąc o d y k tan d ach , n iep o d o b n a  pom inąć  ta k  śc iś le  zw iązanej z n ie 
m i sp ra w y  p o p ra w ia n ia  b łędów . P o p ra w ia ją c  b łędy , nau czy c ie l n ie  pow in ien  
ich  p o d k re ś la ć , gdyż w  te n  sposób  w zm acn ia  ty lk o  ich  pam ięć  w św iadom o
śc i u c z n ia ; d la te g o  też  le p ie j w y raz , b łęd n ie  n a p isa n y , p rz e k re ś lić  i obok 
n a p isa ć  w  pop raw n ej p o s tac i o rto g ra ficzn e j, z a le c a ją c  uczniow i k ilk a k ro tn e  
je g o  o d p isa n ie . P a m ię ta ć  je d n a k  należy , że n a jle p sz y m  śro d k iem  n a u c z a n ia  
o r to g ra f ii j e s t  u p rz e d z a n ie  b łędów , n ied o p u szczan ie  do ich  p o p e łn ian ia ; d la 
te g o  te ż  by łoby  p ożądanem , aby w  k la sa c h  n a jn iż sz y c h  były  p o ro zw ieszan e  
n a  ś c ia n a c h  u m ie ję tn ie  u łożone  tab lice  o rto g ra ficzn e , w  k la sach  zaś n iższych  
i w y ższy ch  n auczycie l p o w in ien  za lecać  uczn iom  p o słu g iw an ie  się  podczas 
w y p ra c o w a ń  p iśm ien n y ch  s łow n iczkam i o rto g ra ficzn em i.

Co s ię  tyczy  p ro g ra m u  ćw iczeń  o rtog ra ficznych , to  ogó ln ie  ty lko  po
w ied z ieć  m ożem y, że p o d staw ą  je g o  u k ład u  p ow inna  być zasada k o n c en try - 
cznośc i k u rs u . W ybór i podzia ł m a te ry a łu  n ie  p o w in ien  się o p ie rać  n a  sy- 
s te m a ty c z n e m  i k o le jnem  p rzech o d zen iu  n a jro z m a itsz y c h  re g u ł o rto g ra fi
cznych , lecz  pow in ien  p o zo staw ać  w  ścisłym  zw iązku  z innem i dzia łam i nauk i 
ję z y k a . R ó w n o leg le  ze w zbogacan iem  um ysłu  n ow em i po jęciam i, z ro z sz e rz a 
n ie m  zaso b u  słow n ikow ego , frazeo lo g iczn eg o  i g ram a ty czn eg o  pow inna  się 
ro z s z e rz a ć  i posuw ać n a p rz ó d  w ied za  o rto g ra ficzn a: now e w y o b rażen ia  re -
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a ln e , p o za języ k o w e  p o w in n y  się  k o ja rz y ć  z now em i w y ra z a m i i fo rm am i nie- 
ty lko  ja k o  sz e re g a m i w y o b rażeń  w ym aw ianiow o-słuchow ych., lecz  tak że  z sze
reg am i o d p o w iad a jący ch  im  w y o b rażeń  p isan io w o -w zro k o w y ch . W  te n  spo
sób g ru p o w a n ie  m a te ry a łu  w e d łu g  p e w n e g o  sy s te m u  p o w in n o  s ię  n a  każdym  
s to p n iu  p o w ta rz a ć  i pow oli ro z sz e rz ać .
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X  2 . r . 1 9 0 6 ) .  —  R . Z  a  w  i  1 i  ń  s  k  i .  W  s p r a w i e  j e d n e j  z  k w e s t y i  p i s o w n i  n a s z e j  . ( P o r  

J ę z .  V I ,  X  3  r . 1 9 0 6 ) .— S p r a w a  u j e d n o s t a j n i e n i a  p i s o w n i  n a  Z j e ź d z i e  R e j o w s k i m .  P o r .  

J ę z .  V I ,  s t r .  1 2 4  n a s t .  r . 1 9 0 6  ( p o r ó w ń .  I ł .  U ł a s z y n a :  F i l o l o g i a  i l i n g w i s t y k a  p r o f .  A .  B r u c k 

n e r a .  K r a k ó w  1 9 1 0 , s t r .  6 0  i  61  s t r .  9 9 — 1 0 2 ) .— S p r a w a  r e f o r m y  p i s o w n i  p o l s k i e j .  W y d -
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A k .  U m .  K r a k ó w  1 9 0 7 . —  J .  S t a p e c k i .  W  s p r a w i e  p i s o w n i  p r o f .  K r y ń s k i e g o ,  i A .  A . 

K  r  y  i i  s  k  i .  O d p o w i e d ź .  P o r .  J ę z .  V II I  N ° 2 r . 1 9 0 8 .— J .  S t a p e c k i .  J e s z c z e  w  s p r a w i e  

p i s o w n i  p r o f .  K r y ń s k i e g o . . .  i  R . Z a w i  l i ń s k i .  O d p o w i e d ź  R e d a k t o r a .  P o r .  J ę z .  V III) 

JMe 3 r . 1 9 0 8 . —  A . A .  K r y ń s k  i .  P u n k t y  s p o r n e  w  p i s o w n i  p o l s k i e j .  L w ó w  1 9 0 8  

( S ł o w o  P o l s k i e ,  g r u d z i e ń ) . — R . Z a  w  i  1 i  ń  s  k  i.  S k r ó c e n i a  w y r a z ó w  w  p i ś m i e .  P o r .  

J ę z .  V III  JNf» 6 . r . 1 9 0 8 . —  A . C h o j e c k i .  W  s p r a w i e  p i s o w n i .  —  O d p o w ie d ź  R e d a -  

k c y i . — J .  S t a p e c k i .  K w e s t y a  p i s o w n i  w  K r ó l e s t w i e .  P o r .  J ę z .  I X  JV° 6  i 7  r . 1 9 0 9 .—  

Iv. A p p e  1. W i m i ę  j e d n o ś c i  p i s o w n i  W y c h o w a n i e "  r . 1 9 0 9 , S t y c z e ń ,  s t r .  3 —1 8 ) .—

K . A p p e  1. P o c z u c i e  j ę z y k o w e  w  o ś w i e t l e n i u  p i s o w n i  ( „ W y c h o w a n i e "  M a j ,  1 9 1 0  r . ) —  

O . B a l z e r .  J e s z c z e  o p u n k t a c h  s p o r n y c h  p i s o w n i  p o l s k i e j  —  L w ó w  1 9 1 0 .— K . A  p -  

p  e  1. W  o b r o n i e  t r a d y c y i  ż y w e j  w  j ę z y k u  i p i s o w n i ,  r z e c z  z  p o w o d u  r o z p r a w y  p r o f -  

O . B a l z e r a .  ( O d b i t k a  z  P o r .  J ę z .  N° 5 .  r . 1 9 1 0 ) .  —  S t a n .  S z o b e r .  K i l k a  u w a g  

o  p i s o w n i  p o l s k i e j  z  p o w o d u  b r o s z u r y  - p r o f .  O . B a l z e r a  ( O d b i t k a  z  „ N o w y c h  T o r ó w "  

1 9 1 1  r . K w i e c i e ń ) . — A .  A .  K r y ń s k  i.  P r a w i d ł a  p i s o w n i  p o l s k i e j .  L w ó w  1 9 1 0 .

II- D r .  W .  A .  L  a  y .  F i i h r e r  d u r c h  d e n  R e c h t s c h r e i b - U n t e r r i c h t ,  g e g r u n d e t  a u f  

p s y c h o l o g i s c h e  Y e r s u c h e  u n d  v e r b u n d e n  m i t  e i n e r  K r i t ik  d e s  c r s t e n  S a c h - u n d  S p r a c h -  

u n t e r r i c h t s .  L e i p z i g 3. 1 9 0 4 . —  I t s c h n e r .  L a y s  R e c h t s c h r e i b e - R e f o r m  ( J a h r b u c h  

d e s  V e r e i n s  f u r  w i s s e n s c h a f t l i c h e  P a d a g o g i k  1 9 0 0 ) .— L  o b  s  i  e  n .  U e b e r  d i c  G r u n d -  

l a g e n  d e s  R e c h t s c h r e i b u n t e r r i c h t s .  D r e s d e n .  1 9 0 0 .— H . F u c h s  u n d  A . H a g g e n -  

m  i i  1 1  e  r .  S t u d i e n  u n d  Y e r s u c h e  i i b e r  d i e  E r l e r n u n g  d e r  O r t h o g r a p h i e  —  B e r l i n  1 8 9 8  

( S a m m l u n g  v o n  A b h a n d l u n g e n  a u s  d e m  G e b i e t e  d e r  p e d a g o g  P s y c h o l o g i e  u n d  P h y -  

s i o l o g i e ,  b .  I I , 4 ) . — A . Z a c z i n i a j  e w .  P s i c h o ł o g i c z e s k i j a  o s n o w a n i j a  o b u c z e n i j a  

o r f o g r a f i i .  ( R u s s k a j a  s z k o ł a  r .  1 9 1 0 . N° 4 , 5 /6 ,  1 2 ) .

Stanisław Szober.

Plan lekcyj p. Rozkład lekcyj.

Platon (427— 347 przed. N ar. C hr.). Ż ycie P la to n a  n ie  j e s t  z n a n e  d o 
k ład n ie . Sam  P la to n  bow iem  w d z ie ła c h  sw oich n ie  p o z o s ta w ił b liższych  szcze 
gó łów  o sob ie , a bajk i, o p o w iad an e  o nim  w  s ta ro ż y tn o śc i, n ie  w y trzy m ały  
p ó źn ie jsze j k ry ty k i nau k o w ej. P o d a n e  p rze to  p on iże j w iadom ości o życiu 
P la to n a  o g ra n ic z a ją  się  do fak tów , u zn an y ch  n a  p o d s ta w ie  now ych badań , 
je ż e li  n ie  za pew ne, to  w każdym  ra z ie  za p raw d o p o d o b n e . P la to n  u ro d z ił 
się  w A ten ach  w  r. 427 p rz e d  N ar. C hr. O jciec je g o  A ry s to n  pochodził od 
K o d ro sa , k ró la  A teń sk ieg o , a m a tk a  P e r ik tio n e  od S o lo n a , m ęd rca  i p ra w o 
daw cy.

W y ch o w an ie  P la to n  o trz y m a ł n a d e r  s ta ra n n e . K sz ta łco n y  w naukach  
i sz tu k a c h  p rzez  n a jlep szy ch  n au czy c ie li, P la to n  w c ześn ie  u jaw n ia  zdo lności 
poe tyck ie , p isze  tra g e d y e  i w ie rsz e  liry czn e . W  dw u d z iesty m  ro k u  życia 
z a z n a jam ia  s ię  z S o k ra te sem  i z o s ta je  je g o  g o rliw y m  uczn iem , stu d y u - 
ją c  je d n o c z e śn ie  naukę  H e ra k łi ta  o tern, że w szy stk o , co je s t ,  j e s t  u s ta 
w iczną  zm ianą , i n aukę  e le a tó w  o jed n y m  n iezm ien n y m  bycie . P o  śm ie rc i 
S o k ra te s a  (r. 399 p rzed  N ar. C h r.)  opuszcza P la to n  A ten y  i p rzez  n a s tę 
pnych  la t  d w a n a śc ie  pod ró żu je  p rzew ażn ie . W  tym  c z a s ie  zw iedza Sycylię, 
I ta lię , E g ip t  i C y ren ę . W  C y re n ie  pod k ie ru n k ie m  zn an eg o  n au czy c ie la
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T e o d o ro s a  p o św ię c a  s ię  s tu d y o m  m a tem aty czn y m , w I ta lii naw iązu je  s to 
s u n k i z P y ta g o re jc z y k a m i, a w re sz c ie  pod k o n iec  sw ych podróży, w daw szy 
s ię  p ra w d o p o d o b n ie  w in try g i  p o lity czn e , om al że n ie  zo sta je  sp rzed an y  j a 
ko n ie w o ln ik  p rz e z  D y o n izy o sa , ty ra n a  S y ra k u z y , i ty lko  pom ocy i o fia rno 
ści p rz y ja c ió ł  zaw d z ięcza , że zd row o  i cało w raca  do A ten . W k ró tce  po p o 
w ro c ie  w  r. 387 p rz e d  N. Ch., m a jąc  la t  40, z a k ła d a  P la to n  sław ną A kade- 
m ię , g d z ie  w y k ład a  uczn io m  sw o je  p o g ląd y  filozoficzne i o rg a n iz u je  ich  
w  s to w a rz y s z e n ie  re l ig i jn o -m o ra ln e . A kadem ia  P la to n a  cieszy s ię  p o p u la r
n o śc ią ; do  u czn ió w  n a le ż ą  D e m o s te n e s  i A ry sto te le s .

N a jw c z e śn ie js z e m i u tw o ra m i P la to n a  są  t. z. d y a lo g i so k ra ty czn e , w k tó 
ry c h  P la to n  n ie  w ychodzi po za n a u k ę  S o k ra te sa . B ad a  w n ich  a u to r  r o 
z m a ite  c n o ty : pobożność, w a leczność , p rz y ja ź ń  i dochodzi do p rz ek o n an ia , 
że  w sz e lk a  c n o ta  o p ie ra  s ię  n a  ro zu m ie  i z n iego  w ynika . N ależą  tu ta j: 
E u ty f ro n , S a c h e s , C h a rm id es , S ysis. Do so k ra ty czn y ch  dyalogów  n ależy  r ó 
w n ie ż  za liczy ć  „Apo lo g ię  S o k r a te s a 44 i „ K ry to n a 44. W  p ierw szym  dyalogu  
w y g ła sz a  S o k ra te s  o b ro n n ą  m ow ę, w  d ru g im  o d rzu ca  obm yślony  p rzez  p rzy 
ja c ió ł  p r o je k t  uc ieczk i z w ię z ie n ia , n ie  chcąc s ię  w yłam yw ać z pod op iek i 
p ra w a .

D ra g ą  g ru p ę  u tw o ró w  P la to n a  tw o rzą  d y a lo g i sk ie ro w an e  p rzec iw k o  
so fistom . N a le ż ą  tu ta j:  „ E u ty d e m 44, „ K r a ty l44, G o rg ia sz , P ro ta g o ra s , M enon 
T e e te t  i p ie rw sz a  k s ię g a  „ R z e c z y p o sp o lite j44. W  p o zo sta ły ch  u tw o rach  ro z 
w ija  P la to n  w ła sn e  p o g lą d y  filozoficzne. D yalog i F e d r , F ile b , P a rm e n id e s , 
B ie s ia d a , F e d o n  z a w ie ra ją  w yk ład  n a u k i o ideach , w  „ T y m e u sz u 44 i „ K ry ty a - 
s z u 44 (p rz e c h o w a ł się  ty lk o  p o c z ą te k ) s tre s z c z a  P la to n  sw e  poglądy , d o ty 
czące filozofii p rzy ro d y , w re sz c ie  „ P o li ty k 44 i dw a n a jw ię k sz e  d z ie ła  P la to n a : 
„ R z e c z p o sp o lita 44 i „ P ra w a 44 z a w ie ra ją  p rz e w a ż n ie  p o g ląd y  spo łeczne, p o lity 
czne , w ychow aw cze i e ty czn e . C h ro n o lo g ia  dz ie ł P la to n a  d la  b ra k u  fak tycznych  
d an y ch  n ie  j e s t  zu p e łn ie  p ew n a . B ad a n ia  p rz e p ro w a d zo n e  nad  sty lem  P la 
to n a 1) w y k a z a ły , że n a jw c z e śn ie j szem i u tw o ram i są  dyalog i so k ra ty czn e , p ó 
źn ie j idą : K ra ty l, B ie s ia d a  i F e d o n , g ru p ę  ś re d n ią  s ta n o w i R zeczpospo lita , 
F e d r , T e e te t  i P a rm e n id e s , do n a jp ó ź n ie jsz y c h  dz ie ł należą : S ofista , P o l i
ty k , F ile b , T ym eusz , K r ity a s  i P ra w a . F ilozoficzne  p o g ląd y  P la to n a  są  n a 
s tę p u ją c e : Ś w ia t zm ysłów , z d an iem  P la to n a , n ie  p ro w ad z i do w iedzy  p r a 
w d z iw ej, m a ją c e j p o w szechny  w a lo r. N asze  sp o s trz e ż e n ia  bow iem  m ylą  
nas często  i w iedzę , o p a r tą  n a  n ich , cechu je  z u p e łn a  w zg lędność. W ied za  
ta  j e s t  m n ie m a n ie m  ty lko . Z te g o  je d n a k  nie w y n ik a , że n ie  is tn ie je  w ie 
dza p raw d z iw a , ja k  tw ie rd z ili  sofiści, w y n ik a  ty lko , że ź ród łem  ow ej w iedzy 
n ie  j e s t  św ia t d o s trz e g a ln y  zm y słam i i św ia t m a te ry a ln y , ale  św ia t n ie ina- 
te ry a ln y , ś w ia t idei. Do u tw o rz e n ia  w iedzy  p raw dziw ej dążył ju ż  S o k ra te s .

- W  p o szczeg ó ln y ch  m n ie m a n ia c h  i sp o s trz e ż e n ia c h  z n a jd o w a ł on cechy w sp ó l
ne , k tó re  łączy ł w ogó ln e  p o ję c ia  i w p o jęc iach  tych  u p a try w a ł p o d staw ę  
w ie d z y  b ezw zg lęd n e j. P u n k te m  w y jśc ia  d la  P la to n a  były  pow yższe w ynik i

D  B i e s i a d a .  „ D y a l o g  o  m i ł o ś c i "  t ł o m .  S t e f a n  O k o l ó w .  W a r s z a w a  1 9 0 9 .
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pog lądów  filozoficznych S o k ra te s a . Ż e w iedzę  p ra w d z iw ą  zdobyw am y za po
m ocą po jęć , w  tern  zg ad za  s ię  u czeń  z n a u c zy c ie lem , ró ż n ic e  w pog lądach  
zaczy n a ją  s ię  z chw ilą , k ie d y  chodzi o w y k re ś le n ie  d ro g i, po k tó re j docho
dzim y do po jęć . W e d łu g  S o k ra te s a  p o jęc ia  zd o b y w am y  n a  d rodze  induk- 
cy jn e j, p o s tę p u ją c  od szczeg ó łó w  do ogółu , z d an iem  P la to n a  zaś po jęc ia  
ja k o  ta k ie , n ie  s ą  dane  w zm ysłow ej rz e c z y w is to śc i, je ż e l i  w ięc  zn a jd u jem y  
je  pom im o to  w sob ie , to  m usi is tn ie ć  św ia t, w k tó ry m  p rz e d m io ty  naszych  
p o jęć  m a ją  b y t re a ln y . D u sza  lu d z k a  p rzed  życ iem  z ie m sk ie m  p o zn a je  ów 
św ia t id e i i d la te g o  o d n a jd u je  j e  późn ie j w  sob ie , ja k o  p o jęc ia . P o ję c ia  są 
w ięc d la  P la to n a  w spom nien iem  ide i, k tó re  i s tn ie ją  w  n ie m a te ry a ln e j rz e 
czyw isto śc i, a s tąd  ju ż  b lisko  do tw ie rd z e n ia , że  w sz e lk ie  p o zn an ie  p o leg a  
na  in tu ic y jn e m  p rz y p o m in a n in  so b ie  rzeczy  d aw n ie j zn an y ch  i w idzianych . 
Ś w ia t zm ysłów , k tó ry  j e s t  odb ic iem  św ia ta  idei, o d g ry w a  ty lk o  ro lę  p o d n ie 
ty , w y z w a la ją ce j w n as  w iedzę p raw d ziw ą  —  p o z n a n ie  św ia ta  idei. Ź ró d ła  
teg o  p o z n a n ia  n ie  tk w ią  je d n a k  w  dośw iad czen iu , p o d o b n ie  ja k  n ie  tk w ią  
w  n iem  ź ró d ła  w iedzy  m a te m a ty c z n e j, k tó re j pew ność  d la te g o  w łaśn ie  n ie  
p o d leg a  n a jm n ie jsz e j w ą tp liw o śc i. O s ta tn ie  tw ie rd z e n ie  j e s t  ju ż  w y b itn ie  
racy o n a lis ty c zn e m , to  też  id ea lizm  P la to n a  m a c h a ra k te r  racyonalizm u .

W śró d  id e i P la to n a  n a c z e ln e  m ie jsce  za jm u je  id e a  d o b ra , ja k o  cel 
o s ta te c z n y , d la  o s ią g n ię c ia  k tó re g o  w szystk ie  p o z o s ta łe  id e e  są ś ro d k am i 
ty lko . N ie j e s t  to  w ięc lo g ic z n e - p o d p o rząd k o w an ie , a le  ra c z e j te leo lo g iczn e . 
Czy do św ia ta  id e i obok id e i d o b ra , p ięk n a , obok  id e i m atem atycznych , 
o tych  id each  bow iem  mówi P la to n , n a leżą  ró w n ież  id e a  b rzy d o ty  lu b  z łe 
go, n a  to  filozofia P la to n a  odpow iedzi n ie  da je .

M iędzy  św iatem  id e i, św ia tem  n iezm ien n y m  i w iecznym , a św iatem  
w idzia lnym , u leg a jący m  c iąg ły m  zm ianom , p o ś re d n ie  s ta n o w isk o  z a jm u je  d u 
sza. R ozum  (vouę), s ie d lisk o  w iedzy  i cnoty , zb liża  j ą  do św ia ta  idei, pożą
d an ia  (ikia-ofua) w iążą j ą  śc iś le  .ze św ia tem  zm ysłów , a s iła  woli ( ^ ó C )  
p rzez  o p an o w an ie  s fe ry  zm ysłow ej sk ła n ia  duszę ku  rozum ow i i ku  p o zn a 
n iu  id e i d o b ra , co j e s t  w łaśc iw y m  celem  życia . P o w y ższy m  trz e m  stanom  
duszy  o d p o w iad a ją  trz y  cno ty . Z ad an iem  ro zu m u  j e s t  zdobycie  m ądrośc i, 
(oocpla) celem , do k tó re g o  dąży  w ola, j e s t  odw aga (av5p-a), id ea łem  s fe ry  p o ż ą 
d liw ości j e s t  o panow an ie  s ie b ie  sam ej (6(»cppo6&vYp, c z w a rta  zaś  cno ta , n a  k tó 
r ą  sk ła d a ją  s ię  trz y  p o p rz e d n ie  j e s t  sp raw ied liw o ść  (o-.x« :o66vyj).

Ż ycie  e ty czn e  człow ieka, z d an iem  P la to n a , m oże s ię  całkow icie  ro z 
w inąć i u rz e c z y w is tn ić  dop iero  w p a ń stw ie . E ty k a  P la to n a  s ta je  się  p rz e 
to  e ty k ą  spo łeczną , k tó rą  u z u p e łn ia  je g o  n a u k a  o p a ń s tw ie .

Z p rz e k o n a n ie m  P la to n a , że p raw d z iw a  rz e c z y w is to ść  j e s t  św ia t idei, 
a k o n k re tn a  rzeczy w is to ść  je s t  ty lk o  odbiciem  ow ego  św ia ta , z łudą, w iąże 
s ię  je g o  sy s te m  państw ow y. N a tu ra ln ą  zasad ą  te g o  sy s te m u  bow iem , celem , 
do k tó re g o  z m ie rz a ją  u s iło w a n ia  w szy stk ich  je d n o s te k , zo rgan izow anych  
w p ań stw o , j e s t  id ea  p a ń s tw a , Ze w zg lędu  na ow ą id eę , zn o si s ię  w  p ań 
stw ie  P la to n a  w szystko  to , co m o g ło b y  od owej id e i oddalać , a w ięc ro d z i
nę , w łasn o ść  p ry w a tn ą , sz tu k ę , ja k o  p rz e ja w  in d y w id u a lizm u , n a w e t m iłość
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n ie  m a  p ra w a  w y b o ru , czuw a n ad  n ią  bow iem  i o g ra n ic z a  ją  państw o, m a
ją c  n a  w z g lę d z ie  ja k n a jd o sk o n a lsz e  po tom stw o . K ażd y  obyw atel j e s t  ty lko  
c z ę śc ią  m e c h a n iz m u  p a ń s tw o w e g o , o b o w iązan ą  do ro b ie n ia  w szy stk ieg o  dla 
p a ń s tw a . A  że  poznać  id e ę  p a ń s tw a  m ogą ci ty lko , k tó rz y  dążą do p ra 
w d z iw ej w iedzy , do p o z n a n ia  św ia ta  id e i ,—-filozofow ie, w ięc  oni to  w łaśn ie  
w in n i s p ra w o w a ć  rz ą d y  w  p a ń s tw ie , p row adząc  j e  do doskonałości. Obok 
rz ą d u  w ła śc iw e g o  is tn ie je  w  p a ń s tw ie  P la to n a  s tan  obrońców , k tó ry ch  jedy - 
nem  z a d a n ie m  j e s t  w a lk a  w  o b ro n ie  o jczyzny , i s ta n  najn iższy , sk ład a jący  
s ię  z ro ln ik ó w , rz e m ie ś ln ik ó w  i kupców . S tan  te n  p ra c u je  na dw a w yższe 
s tan y , z a c h o w u ją c  w ła sn o ść  p ry w a tn ą  i ro d z in ę . H a rm o n ijn e  w spó łd z ia łan ie  
w sz y s tk ic h  tr z e c h  s ta n ó w  w y tw a rz a  d o sk o n a ło ść  p a ń s tw a , co nazyw a P la to n  
s p ra w ie d liw o śc ią  (5 ina'.o6óvf])

P a ń s tw o  P la to n a  j e s t  w g ru n c ie  rzeczy  z ak ład em  w ychow aw czym , m a 
ją c y m  lu d z k o ść  d o p ro w ad z ić  do na jw yższych  m o ra ln y ch  ideałów .

W y c h o w a n ie  dz ieci, t ro s k a  o ich  n a leży ty  ro zw ó j fizyczny, um ysłow y 
i m o ra ln y  j e s t  je d n e m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  zadań  s ta n u  rządzącego . D zieci 
b ez  w z g lę d u  n a  p łeć  (P la to n  j e s t  zw o len n ik iem  ró w n o u p raw n ien ia  kob ie t) 
k s z ta łc ą  s ię  i w ychow ują  w z a k ła d a ch  państw ow ych . Ć w iczen ia  g im n a s ty 
czne , n a u k a  c z y ta n ia  i p isa n ia , o p o w ia d a n ia  z d z ied z in y  m ito lo g ii z u s u n ię 
c iem  w sz e lk ic h  szczeg ó łó w  n ie m o ra ln y c h  w y p e łn ia ją  czas do la t  14. P o e- 
zya, m u z y k a  i n a u k i m a te m a ty c z n e  u z u p e łn ia ją  ś re d n ie  w y k sz ta łc e n ie , w  k tó - 
re m  z ro z w o je m  zdo lności in te le k tu a ln y c h  idzie  w  p a rz e  rozw ój c h a ra k te ru . 
M łodzież  w in n a  być p rz e d e w sz y s tk ie m  e ty czn a , re l ig i jn a , w in n a  g a rd z ić  
śm ie rc ią  i d o b ra m i d o czesn em i, to  te ż  w  w y ch o w an iu  m łodzieży , w  w yborze 
le k tu r y  chociażby , trz e b a  zw ra c a ć  b aczn ą  u w a g ę , aby  n ie  p rz e d o s ta ło  się  do 
m łodych  u m y słó w  nic, coby  j e  m ogło  sp ro w ad z ić  z w y tk n ię te j p rz e z  p a ń 
stw o  d ro g i. N aw et H o m er n ie  w y trz y m u je  su ro w ej c e n z u ry  p e d ag o g iczn e j. 
Od 1 8 -ego  do 2 0 -eg o  r. ży c ia  m łodzież  o trz y m u je  w y k sz ta łc e n ie  w ojskow e 
i część  m niej u zd o ln io n a  um ysłow o p rzezn acza  się  do s tan u  w o jsk o w eg o , 
je d n o s tk i  w ięce j w y b itn e  k sz ta łc ą  s ię  w  dalszym  c iągu  i o be jm u ją  n a s tę p n ie  
m ie jsc a  u rzęd n ik ó w , a  u m y sły  n a jz d o ln ie jsz e  po odbyciu  s tu d y ó w  filozofi
cznych  w 50-ym  ro k u  życ ia  m ogą być za liczone  w p o c z e t w ładców . W  na j- 
p ó ź n ie jszem  d z ie le  sw ojem  w  „ P ra w a c h "  P la to n  zn ac z n ie  m odyfikuje swój 
u s tró j p ań s tw o w y . W z o ru ją c  s ię  n a  u rząd zen iac li sp a rta ń sk ic h , n a d a je  m u 
c h a ra k te r  m n ie j a ry s to k ra ty c z n y , a w ychow an ie  dzieci pow ierza  ro d z in ie , 
k tó rą  o b ecn ie  u z n a je .

P la to ń s k i  sy s tem  w y ch o w an ia  odznacza  się  n a  ogó ł ten d en cy ą  a ry s to 
k ra ty c z n ą . M im o to j e s t  w nim  je d e n , a le  b a rd zo  doniosły , ry s g łęboko  
d em o k ra ty czn y : Oto P la to n  j e s t  p ie rw szym  w G recy  i i w św iecie  cz łow ie
k iem , k tó ry  w ychow an ie  e le m e n ta rn e  (w praw dzie  ty lk o  e le m e n ta rn e )  u zn a je  
za  p r a w o  w sz y stk ich  o b y w ate li i za  o b o w i ą z e k  p ań stw a . J e s t  w ięc 
on tw ó rc ą  id e i w y chow an ia  pow szechnego .

M im o sw ojej en tu z y a s ty c z n e j czci d la  .p iękna, P la to n  p ra g n ie  z re d u k o 
w ać p ie rw ia s te k  es te ty czn y  w w ychow aniu  do b ard zo  szczupłych  rozm iarów .
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W y n ik a  to z je g o  p rze filo zo fo w an ia  s ię  w k ie ru n k u  id e o lo g ii. W ie rząc  w to, 
ż e  ty lk o  id e a  j e s t  by tem  praw dziw ym , a m n iem a jąc , że  sz tu k a  je s t  tylko 
n aś la d o w a n ie m  rzec z y w is to śc i, P la to n  uw aża  j ą  za „ z łe  odb icie  złego  odbi- 
c ia “ i m a łą  p rz y p isu je  je j  w arto ść . Z a  p o ży teczn e  zaś  w  n ie j to  ty lko  uw a
ża, co j e s t  w ła śn ie  n a jm n ie j w arto śc iow e: a le g o ry ę  i te n d e n c y ę .

W  sw ej te o ry i  p a ń s tw a  p o p e łn ia  P la to n  te n  zasa d n ic z y  b łąd , że sądzi, 
iż n o rm y  e ty c z n e  i u rz ą d z e n ia  sp o łeczn e , k tó r e  s ię  w y tw orzy ły  na  drodze 
te o re ty c z n e j, m ożna p rz e n ie ść  n a  g r u n t  r e a ln y  i u ją ć  w  n ie  życie. P ań stw o  
P la to n a  p o zo sta ło  tem , czem  było  od p o c z ą tk u — w y tw o re m  fa n tazy i, n ie  m a
ją c e j o p a rc ia  w w aru n k ach  re a ln y c h , czego n a jlep szy m  dow odem  je s t  fakt, 
że  ro zw ó j h is to ry c z n y  a n i n a  k ro k  się  d o ty ch czas  n ie  zb liży ł do idea łu  
P la to n a .

W  p o g ląd ach  w ychow aw czych  P la to n a  n a  sp e c y a ln ą  u w ag ę  z a s łu g u je  
zh a rm o n iz o w a n ie  ro zw o ju  u m y sło w eg o  m łodz ieży  z je j  rozw o jem  etycznym  
w m yśl p rz e k o n a n ia , k tó re  g ło s ił  je s z c z e  S o k ra te s , że w y n ik iem  w iedzy  j e s t  
cno ta .

Literatura. Z w y d a ń  o r y g i n a l n y c h  P l a t o n a  n a j l e p s z e  j e s t  w y d a n i e  J a n a  B u -  

r u e t ’a , 5  t o m ó w  1 8 9 9 — 1 9 0 6 . Z p r z e k ł a d ó w  z a s ł u g u j e  n a  w y r ó ż n i e n i e :  n i e m i e c k i  I I .  M u l

l e r a  8  t o m .  L i p s k  1 8 5 0 — 1 8 6 6 , f r a n c u s k i  V . C o u z a  12  t o m .  P a r y ż  1 8 2 2 — 1 8 4 0 , a n g i e l s k i  

B . J o w e t t a  4  t o m y  1 8 9 2  O k s f o r d .  W  p o l s k i e j  l i t e r a t u r z e  w y s z ł y  p o j e d y n c z o :  O b r o 

n a  S o k r a t e s a  t ł .  M a s z e w s k i  W a r s z a w a  1 8 9 8 . F e d o n  t ł .  S t .  O k o ł o w .  W a r s z a w a  1 9 0 7 .  

U c z t a .  D y a l o g  o  m i ł o ś c i  S t .  W i t w i c k i  L w ó w  1 9 0 9 . D z i e ł a  ( A p o l o g i a ,  K r i t o n ,  F e d o n )  

t ł .  F .  K o z ł o w s k i  W a r s z a w a  1 8 4 5 . P r z e k ł a d  p o p r z e d z o n y  o b s z e r n y m  w y k ł a d e m  f i l o z o f i i  

P l a t o n a .  O P l a t o n i e  p i s a l i  u  n a s :  W .  L u t o s ł a w s k i .  O l o g i c e  P l a t o n a  W a r s z a w a  1 8 9 2 ,  

t e n ż e :  P l a t o n ,  j a k o  t w ó r c a  i d e a l i z m u ,  W a r s z a w a  1 8 9 9 ;  O p i e r w s z y c h  t r z e c h  t e t r a l o -  

g i a c h  d z i e ł  P l a t o n a  1 8 9 6 . N o w o s a d s k i j  N .  P e d a g o g i c z e s k i j a  w o z z r i e n i j a  P l a t o n a .

F. Kierski.

Plebański Józef Kazim ierz, p ed ag o g , uczony , p ro fe so r  b. Szkoły 
G łów nej w a rsz a w sk ie j, re d a k to r , p u b licy sta , z iem ian in . T e  ty tu ły , acz nie 
w sz y s tk ie  je sz c z e , dow odzą, ja k  ró ż n o s tro n n ą  b y ła  d z ia ła ln o ść  P le b a ń sk ie g o ; 
z a s łu g u je  o n a  na  tem  s ta ra n n ie js z e  ro z p a trz e n ie , że n a sz a  „ E n c y k lo p e d y a  W y
ch o w aw cza” zaw dzięcza  w ie le  P le b a ń sk ie m u , ja k o  w sp ó łre d a k to ro w i w p ie rw 
szym  o k re s ie  sw ego  is tn ie n ia  od r. 1880 ‘do 1894, t. j . do czasu  zaw ie
sz e n ia  w y d aw n ic tw a  po w y jśc iu  c z te re c h  tom ów . U ro d z ił się  d. 1 m arca 
1831 r. w B y s trz y c y  w pow iec ie  M o g iln ick im , w W . K s ię s tw ie  P ozn ań sk iem . 
U tra c iw sz y  w r. 1833 ojca, w ychow yw ał s ię  i k s z ta łc i ł  pod k ie ru n k ie m  m a t
ki, p o tem  w  szko le  m ie jsk ie j w M ogiln ie , a n a s tę p n ie  w g im n azy u m  w  T rz e 
m eszn ie ; ukończyw szy  je ,  ro zp o czą ł o w łasnych s iła c h  s tu d y a  w  u n iw e rs y te 
cie w ro c ław sk im , gdzie , s łu c h a ją c  w yk ładów  z n a k o m ity ch  h is to ry k ó w : Aug. 
S te n z la  i K o ep p la  i p ra c u ją c  ja k o  członek  se m in a ry u m  h is to ry c z n e g o  pod 
ich  k ie ru n k ie m , p isyw ał ro z p ra w y  z d z ie jó w  p o lsk ic h  n a  p o d staw ie  źródeł:
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„O  z a ło ż e n iu  p ie rw sz e g o  b isk u p s tw a  w P o ls c e ” .— „O  po łożen iu  ludnośc i ro l
n ic z e j w  P o lsc e  w ieków  ś re d n ic h ” .— „O S am uelu  Z borow sk im ” .— „O Jerzym  
L u b o m irsk im  . Obok te g o  n ie  zan ied b y w ał studyów  filologicznych i filozo
ficznych . P o  dw óch  la ta c h  ta k ie j  p ra c y  u d a ł s ię  na  u n iw e rsy te t b e rliń sk i, 
d o k ą d  go  p o c ią g a ły  g ło śn e  im iona: R an k eg o , R a u m e ra , B oppa,— tu d z ież  chęć 
u s ły s z e n ia  d o b re g o  w y k ła d u  g ra m a ty k i po ró w n aw czej języków  in d o e u ro p e j-  
sk ich , a  z w łaszcza  s ło w iań sk ich , —  ja k  n iem n ie j n iez ró w n an eg o  nauczyciela
K. R i t te r a ,  tw ó rc y  g e o g ra fii p o ró w n aw czej. O bok tych  różnorodnych  s tu 
dyów  p o g łę b ia ł  dale j sw ą  w ied zę  h is to ry c z n ą  i w tedy  n a p isa ł ro zp raw ę  k ry 
ty c z n ą  „O  k lim a k te ra c h  W esp . K o ch o w sk ieg o ” , w y k azu jąc  w n ich  w pływ  
L iw iu sz a , T a c y ta  i in . L g n ą c  g łó w n ie  do ź ró d e ł p o lsk ich , w y szu k a ł w  b i
b lio te c e  k ró le w s k ie j  p a m ię tn ik  S te fa n a  P a c a  z 1625 r ., k tó ry  w ydał p. t. 
O b r a z  d w o r ó w  e u r o p e j s k i c h  na  p o czą tk u  X V II w. ( ty tu ł p o d a je 
m y w  sk ró c e n iu )  W ro c ła w  1851. K ry ty k a  K o ch o w sk ieg o  naprow adziła  P le 
b a ń sk ie g o  n a  p rz e d m io t d y se rta c y i, k tó rą  po zd an iu  egzam inów  n a  s to p ień  
d o k to ra  w y k o ń czy ł w  ję z y k u  ła c iń sk im : „O  p ro je k c ie  w y b ran ia  n astępcy  t r o 
n u  p o lsk ie g o  za  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a ” (C o m m en ta tio  h is to ric a  de suc- 
c e s so r is  d e s ig n a n d i consilio  viyo Jo a n n ę  C asim iro . B e r l in  1855). Do teg o  
d o łączy ł ro z p ra w ę  o „ lib e ru m  v e to ” , z k tó re j w yn ika : l-o  że lib e ru m  veto  
n ie  j e s t  w y razem  w o ln o śc i o so b is te j, in d y w id u a ln e j, n ie  j e s t  id ea łem  w o lno 
ści n a ro d o w e j; a le  w y razem  eg o izm u , so b k o stw a  i sam o lu b stw a  prow incyo- 
n a ln e g o , p a r ty k u la rn y c h  in te re s ó w  p row incy i, sp rzec iw ia jący ch  się  w sz e lk ie 
m u d z ia ła n iu  cen tra liz ac y jn e m u ; 2-o że se jm y  p o lsk ie  n ie  p rzed staw ia ły  re -  
p re z e n ta c y i n a ro d o w ej (choćbyśm y ty lk o  sz lach tę  u w zg lęd n iać  m ieli), a le  były 
n ie d o k ła d n ą  re p re z e n ta c y ą  p row in cy o n a ln ą .

W k ró tc e  po tem  za p o śre d n ic tw e m  T o w arzy stw a  pom ocy naukow ej w W . 
K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m  zb liży ł s ię  P le b a ń sk i do T y tu sa  D zia łyńsk iego . B o 
g a ta  b ib lio te k a , a m oże w ięce j je sz c z e  o so b isto ść  D z ia ły ń sk ieg o , w p łynęły  
s tan o w czo  n a  k ie ru n e k  d a lszy  p ra c y  m łodego  u czo n eg o . O broniw szy  p u b licz 
n ie  sw ą ro z p ra w ę , p o zy sk a ł 8 lip ca  1856 r . s to p ie ń  d o k to ra  filozofii i m a 
g is t r a  s z tu k  w yzw olonych. N a leża ło  te ra z  je sz c z e  z łożyć egzam in  p a ń s tw o 
wy; tym  ce lem  pow róc ił do W ro c ła w ia , przyczem  n ie  om ieszkał sk o rz y s ta ć  
z w y k ładów  g ło śn e g o  M om m sena . N iebaw em  u z y sk a ł posadę  n au czy c ie la  
w  L e sz n ie , a  po  trz e c h  la ta c h  p rz e n ió s ł  się  do W rocław ia , do g im nazyum  
św. M ac ie ja  ja k o  nau czy c ie l ję z y k a  i l i te ra tu ry  p o lsk ie j, łac iny  i dodatkow o 
h is to ry i i g e o g ra fii. Z a ję c ia  te  n ie  p rz e sz k a d z a ły  m u odw iedzać w ykładów  
u n iw e rsy te c k ic h . T ym czasem  m a rg ra b ia  W ie lo p o lsk i, zw róciw szy baczną uw a
gę  n a  je g o  d y se r ta c y ę  d o k to rsk ą , ja d ą c  do w ód k a rlsb ad zk ich , n au m y śln ie  
z a trz y m a ł s ię  w e W ro c ław iu  d la  pozn an ia  się  z m łodym  uczonym  i, gd y  
w  r . 1860 m ia ł sobie po ru czo n e  p rz e k sz ta łc e n ie  zak ład ó w  naukow ych w K ró 
le s tw ie  P o lsk ie m , w ezw ał P le b a ń sk ie g o  do W arszaw y . Z am ianow any  p ro fe 
so re m  K u rsó w  przygotow aw czych  do S zkoły  G łów nej, w ypow iedział w d n iu  
29 p a ź d z ie rn ik a  1861 r. lekcyę  w stęp n ą , w k tó re j  zaznacza  p o trzeb ę  p o rząd 
k u  i k a rn o śc i sp o łeczeń stw a  i m łodzieży  w obec p raw a, w ylicza  cele  o św ia ty
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i cn o ty  z n ie j p łynące , a m iędzy  in n e m i trz y m a n ie  sw ych  żądz w pew nych 
k a rb a c h  „ ...m ło d z ież  n ie  k a la  się  w ystępkam i: m a o n a  ty lk o  b łędy  z n iedo- 
św iad czen ia  w y n ik a ją c e , k tó re  je j  n a u k ę  m ącą  i ro z ry w a ją .. .” L e k c y a  ta  
je s t  n ie ja k o  p ro g ra m e m  szko ły , w ypow iedzianym  p rz e z  u s ta  p ro fe so ra ; doszła  
ona i do sz e rsz e g o  ogółu  d ru k o w a n a  d w u k ro tn ie : w  „ D z ie n n ik u  pow szechnym ” 
i w b ro sz u rz e , dedykow ane j W ie lo p o lsk iem u  p. t. „ L e k c y a  w stę p n a  m e to d o 
lo g ii i en cy k lo p ed y i nauk  a k a d e m ic k ic h ” W a rsz . 1862. T e  p rzed m io ty , t. j 
m e to d o lo g ię  i encyk lopedyę  o raz  h is to ry ę  i g e o g ra fię  w y k ład a ł P le b a ń sk i w cią 
g u  ro k u  szk o ln e g o . K ie ru n e k  filozoficzny w h is to ry i i g e o g ra fii, m e to d a  g r a 
m atyk i po rów naw czej w z a k re s ie  filo log ii s ło w ia ń sk ie j, s tan o w iły  dw ie g łó w n e  
osie w yk ładu . W o g ó le  czas te n  zazn acza  się  n a jin te n s y w n ie js z ą  p ra c ą  n a u k o 
w ą: w te d y  d ru k o w a ł bardzo  o b sz e rn y  a r ty k u ł w p a ru  z e sz y ta c h  E n cy k lo p ed y i 
O rg e lb ra n d a  p. t. „G ra m a ty k a  i g ra m a ty k a rz e ” , tu d z ie ż  a r ty k u ł o h is to ry k u  
G ra u e rc ie , a ta k ż e  p rz y g o to w a ł do w ydaw nic tw a n ie m ie c k ie g o  „ S ta a ts  L ex i-  
con” B lu n tsc h le g o  „ C h a ra k te ry s ty k ę  n a ro d u  p o lsk ie g o ” . W  tym  ró w n ież  cza- 
się  u k a z a ł się: „ J a n  K aź. W aza i M arya L u d w ik a  G o n zag a” (W arsz . 1862), 
dzieło  w znoszące  a u to ra  n a  ta k ie  w y ży n y  naukow e, po za  ja k ie  ju ż  późn ie j 
n ie  s ię g n ą ł .— Ja k o  je d e n  z naj czynn ie j szych o rg a n iz a to ró w  Szkoły  G łów nej 
po łożył n ie m a łe  za s łu g i. B ęd ąc  p rz e d s ta w ic ie le m  w y d z ia łu  filo lo g iczu o -h is to - 
ry czn eg o , b ra ł  u d z ia ł' w d y sk u sy ach  R ady w ychow an ia  i w ted y  św ie tn ie  po
k o n a ł s tanow czych  p rzec iw n ik ó w  p o d z ie len ia  te g o  w yd z ia łu  n a  trz y  sek cy e : 
k lasy czn ą , s ło w ia ń sk ą  i h is to ry c z n ą . U łożył i p rz e p ro w a d z ił  p ro je k t  u rz ą d z e 
n ia  se m in a ry u m  p ed ag o g iczn eg o , ja k  n iem n ie j re g u la m in  egzam inów .

P le b a ń s k i zab ły sn ą ł na  g ru n c ie  w arszaw sk im  ja k o  p ro m ień  ożyw czy 
św ia tła  E u ro p y  zach o d n ie j, ja k o  s tru m ie ń  w a rtk i, o rz e ź w ia jąc y  z iem ię w y ja 
łow ioną; sp ro w ad z ił go W ie lo p o lsk i n a  le k a rz a  g łów  zaw ro tn y ch , a  z a p a lo 
nych, n a  n au czy c ie la  n a ro d u , n ie p ra k ty c z n eg o  n igdy , w ów czas w  pochodzie  
ośw ia tow ym  opóźn ionego . P o w o ła n y  n a  p ro fe so ra  zw ycza jn eg o  h is to ry i p o 
w szech n e j w Szko le  G łów nej, w ypow iedzia ł p rz y  ak c ie  u roczystym  o tw a r
cia  25 lis to p a d a  1862 r. w ję z y k u  ła c iń sk im  m ow ę, k tó re j  tre ś c ią  było w y
k azan ie  ró żn icy  pom iędzy n a u k a m i p o lity czn em i a h is to ry c z n e m u  T ą  d ro g ą  
s ta n ą w sz y  n a  k a te d rz e  u n iw e rsy te c k ie j, zn a la z ł s ię  u  szczy tu  sw oich m arzeń ; 
je ż e li  z je d n e j  s tro n y  w yk ład  p rz e d s ta w ia ł pow ażne  tru d n o ś c i  d la  p ro fe so ra , 
k tó ry  sam o d z ie ln y ch  specyalnych  s tudyów  nad  h is to ry ą  p o w szech n ą  n ie  m ia ł 
za sobą, to  z d ru g ie j znow u o g ó ln y  c h a ra k te r  i d o n io s ło ść  te j  n a u k i daw ały  
m u m ożność  śc ią g n ię c ia  do audy to ryum  sz e rszeg o  k o ła  m łodzieży  a k ad em ic 
k ie j i o ddz ia ływ an ia  n a  n ią , co n iew ątp liw ie  n a jg łó w n ie jsz y m  było ce lem  
trz e ź w e g o  p a try o ty , zb ro jn eg o  w  a p a ra t  naukow y, w  d yscyp linę  m etody , w  w y 
ro b io n e  p o g ląd y  e tyczne  i sp o łeczn e . Ani c iężk i n ieco  s ty l n iem ieck i, an i 
w y m aw ian ie  p ro w incyonalne , z k tó ry c h  to w ad o trz ą s a ł  się  bardzo  pow oli, 
n ie  o d s trę c z a ły  s łuchaczów ; p o c iąg a ło  ich zato  s ta ra n n e  i b a rw n e  op racow a
n ie  k ażd eg o  w ykładu, a n a w e t g ło s  m eta liczny , w sz c z e g ó ln y  sposób  w ib ru 
jący . P o d z iw iać  dopraw dy n a le ż y  zręczność  p ro fe so ra , k tó ry  pom im o to , że 
n ie  d w ó jzn aczn ie  p rzec iw staw ia ł s ię  n iezd ro w em u  zapałow i ów czesnem u, n ie
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wywołał nigdy objawów niezadowolenia słuchaczów, każdą bowiem pigułkę 
umiał cudownie osłodzić. Gotów był nawet niekiedy nonsens powiedzieć, 
pochlebstwo zwodnicze dla tego tylko, by tern głębiej wbić klin rozwagi 
i zastanowienia.

Nie miejsce tu oceniać Plebańskiego ze stanowiska czystej nauki; do 
nas należy zwrócić główną uwagę na pedagogiczną jego działalność.

Jakoż rzeczywiście Plebański zasłużył się głównie jako nauczyciel mło
dzieży. Studenci Szkoły Głównej widzieli w nim przedewszystkiem pedago
ga, różniącego się w tym względzie od wszystkich pozostałych profesorów: 
zarówno przy egzaminach wstępnych, przejściowych jak i ostatecznych, jak 
niemniej przy pracy w seminaryum pedagogicznem był nim w każdym calu.

- Z n a jo m o ść  fak tó w , w iadom ośc i em p iryczne  n ie  w y sta rcza ły  mu; żąd a ł 
u m ie ję tn o ś c i  o p e ro w a n ia  fa k ta m i, o ry en to w an ia  się  w  n ich , ja k o  dow odu 
ro z w in ię c ia  u m y sło w eg o . M ia ł p om ysłow ość  w  daw an iu  p y tań  i n ie raz  uczeń , 
z n a ją c y  k u r s  szko lny , z n a la z ł s ię  w n iem ałym  k ło p o c ie  w obec p y tan ia , zm u
sz a ją c e g o  go  do sam o d z ie ln eg o  ro zu m o w an ia , N iem nie j i w ykład p ro fe so ra  
p ro w a d z ił do w n iosków  p ra k ty c z n y c h , do sz u k a n ia  an a lo g ii ze sp raw am i 
w sp ó łc z e sn e m i i z d z ie jam i w łasn eg o  n aro d u . Ja k o  uczony n ie  w ie rzy ł za
p e w n e  w z asad ę : h is to r ia  e s t m a g is tra  v itae , je d n a k  ja k o  p ro fe so r Szkoły  
G łów nej k ie ro w a ł się  n ią  i w w ie lu  ba rdzo  ra z a c h  w yprow adzał z h is to ry i 
n a u k ę  d la  sp o łe c z e ń s tw a . P rz y  ro z p a try w a n iu  np. b a rd zo  szczegó łow em  p rz e 
o b ra ż e n ia  s ię  rz eczy p o sp o lite j R zy m sk ie j w c e sa rs tw o , w o b razach  ro z p rz ę 
ż e n ia , sam o w o li, z a ś le p ie n ia  R zy m ian , czu liśm y  w szyscy  an a rch ię  i sam o 
w olę  P o la k ó w .

J a s k ra w e  ob razy  zb y tk u  R zy m ian  n ie  m og ły  n ie  p rzy p o m in ać  zbytków  
P o lak ó w , k tó re  n a w e t sam  p ro fe so r  m ógł je sz c z e  w id z ie ć  w P o zn a ń sk ie m  
p rz e d  ro k ie m  1863. N ie rzad k o  d ro g ą  an a lo g ii p rz e rz u c a ł się  do h is to ry i 
p o lsk ie j, u k a z u ją c  w p ro s t n a  b łęd y  nasze j p rz e sz ło śc i. G rom ił te ż  n ie ra z  
w ady  n aro d o w e , ja k  np. b ra k  p rz e z o rn o śc i i n ie z a ra d n o ść , poddając  s ilne j 
k ry ty c e  p rzy sło w io w ą  n a sz ą  m aksym ę: „ jak o ś  to  b ę d z ie ” ; lub  też  m arzy c ie l-  
stw o, p o w sta jąc  p rz e c iw  m isty k o m , ideo logom , (n ie  d a ro w a ł n aw e t K ra s iń 
sk iem u ), tw o rzący m  w y m arzo n e  św iaty , w k tó ry c h  ta k  dob rze  p rzebyw ać , 
tern  p rz y je m n ie j, im  da le j od ziem i. T rz e b a  było  d o p raw dy  odw agi i w ia
ry  w  zdoby te  ju ż  zau fan ie  m łodzieży , żeby n a  one czasy  pow iedzieć  (p rzy  
a n a liz ie  ro z p rz ę ż e n ia  rze c z y p o sp o lite j R zym sk iej): są  chw ile , w k tó ry ch  d e s 
po tyzm  j e s t  d o b ro d z ie js tw em ! D odajm y, że s ło w a  te  s ły sze liśm y  w  p a rę  
la t  po p o w sta n iu , op łaku jąc  k rw aw e  je g o  n a s tę p s tw a . W e w zg lędzie  ro z b u 
d zen ia  ducha  ow ocna b y ła  p ra c a  te g o  p ro fe so ra : p o d n ió s ł on bow iem  poziom  
m y śle n ia  całych  zastęp ó w  m łodzieży  (m am y tu  n a  m yśli w ydział filo logiczny 
i p raw n y ), ro z b u d z ił poczucie  o b y w a te ls tw a  i godności o so b iste j; a skoro  
p o w szech n e  j e s t  zdan ie , że S zk o ła  G łów na w y d a ła  godnych  p racow n ików  
n a ro d o w y c h ,— g łó w n a  z a s łu g a  w  tern  P le b a ń sk ie g o .

Przy Szkole Głównej było seminaryum pedagogiczne dla 12 stypendy
stów wydziału filologicznego i tyluż wydziału matematycznego, którego ce-
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lem  było p rzy g o to w ać  p rz y sz ły c h  n au czy c ie li szk ó ł ś re d n ic h . N a tu ra ln ie  na 
w y d z ia le  filo log icznym  na jw ięce j w pływ u w y w ie ra ł P le b a ń s k i, d z ięk i ró żn o 
ro d n y m  i d o n io sły m  p rzed m io to m , ja k ie  tu  w y k ład a ł, d z ię k i do k ład n e j zna
jo m o śc i m e to d  p ed agog icznych . W  c iąg u  s ie d m io le c ia  w y ło ży ł p e d a g o g ik ę  
filozoficzną, p ra k ty c z n ą  i h is to ry c z n ą  (d y d ak ty k a , m e to d o lo g ia , h is to ry a  za
k ładów  n au k o w y ch ) tu d z ież  k ie ro w a ł za jęc iam i p ra k ty c z n e m i s tu d e n tó w  z z a 
k re s u  h is to ry i i g e o g ra fii w  p o s ta c i lekcy i w zo ro w y ch  i ćw iczeń  p iśm iennych , 
— te  o s ta tn ie  m o g ły  m ieć ty lko  do ryw czy  c h a ra k te r ,  g d y ż  s tu d e n c i (s łab o  z re sz 
tą  p rz y g o to w a n i w  g im nazyum ) o b ło żen i obow iązk iem  s łu c h a n ia  n a d m ie rn e j 
ilo śc i w y k ład ó w , n ie  zn a jd o w ali czasu  na  s tu d y a  sa m o d z ie ln e . N a w y k ład ach  
se m in a ry jn y c h  w idzie liśm y  n ie ra z  s tu d e n tó w  g o śc i, a n ie k tó rz y  z n ich  np. S ie n 
k iew icz  b ra li u d z ia ł w le k c y a c h  p ró b n y ch  (m ów ił p rz y s tę p n ie  i b a rd zo  do 
b rz e  o ig rz y sk a c h  O lim p ijsk ich ). P ro fe s o r  P le b a ń sk i w y p o w ia d a ł n ie ra z  w ie 
le  tra fn y c h  i p rak ty czn y ch  irw ag p ed ag o g iczn y ch , u n ik a ł je d n a k  p rzy d łu ż - 
szych w yw odów  u stn y ch , u c ie k a ją c  s ię  do sk ry p tó w , d o b rze  n ap rzó d  p rz y 
g o to w an y ch . T ą d ro g ą  w y słu ch a liśm y  p o u cza jąceg o  p o g lą d u  n a  rozw ój ide i 
sem in a ry ó w  ak a d e m ic k ich  wr E u ro p ie  w ogóle, a  w sz czeg ó ln o śc i za sa d  u s ta 
wy n a sz e g o  S em in ary u m  p rz y  S zko le  G łów nej; d o b re  te ż  by ły  odczyty  z m e 
todyk i h is to ry i pow szechne j, o d ró ż n ia ją c e j trz y  k u rsy : b iog raficzny , e tn o g r a 
ficzny i u n iw e rsa ln y . K o rz y s tn e  były  p re le k c y e  o z n a c z e n iu  p ie rw ia s tk u  b io
g ra fic z n eg o , o leg e n d a c h  i p o d a n ia c h  w  h is to ry i, tu d z ie ż  o z n a c z en iu  g eo g ra fii 
p o ró w n aw czej, j a k  n iem n ie j lek cy e  w zorow e z h is to ry i ,  z a s to so w an e  do ró ż 
nego  w iek u  i u z d o ln ie n ia  u czn ió w . N ie m ożem y ro b ić  z a rz u tu , że m im o 
u m ie ję tn o ść , u s iln o ść  i d z ie ln o ść  o so b is tą  p ro fe so ra  P le b a ń s k ie g o  i je m u  p o 
dobnych S z k o ła  G łów na n ie  w y ro b iła  w ie lu  s ił naukow ych , n ie  w yhodow ała  
żadnego  w y d a tn eg o  h is to ry k a . W ychow ańcy  te j szk o ły  n ie  zn a leź li p o la  do 
sz e rsz e j p ra c y  nau k o w ej, a p rz y te m  s ie d m io le tn i o k re s  j e j  is tn ie n ia  b y ł za 
k ró tk i, aby  w  każdym  k ie ru n k u  m ó g ł w ydać p o ż ą d a n e  ow oce; n ie  m óg ł s ię  
też  w y ro b ić  s ta n  nau czy c ie lsk i, n ie  m ogło  p o w stać  zo rg a n iz o w a n e  g re m iu m  
p ro fe so rsk ie , k tó re b y  w  byc ie  sw ym  zap ew n ione , poży teczn o śc ią  pow ołan ia  
p rz e ję te , w p łynąć  m ogło  n a le ż y c ie  na  rozw ó j o św ia ty  i ed ukacy i p u b liczn e j. 
P le b a ń sk i b ra ł  te ż  sze rszy  u d z ia ł w  o d czy tach  p u b licznych , u rz ą d z a n y ch  dw u 
k ro tn ie  p rz e z  p ro fe so ró w  n a  zapom og i d la  n iezam o żn y ch  s tu d e n tó w : 1865 
w ygłosił dw a odczy ty  o h is to ry c z n e m  zn aczen iu  C e z a ra  i w  1867 ró w n ież  
dw a o id each  h is to ry c z n y c h  w iek ó w  śre d n ic h . W  k ilk a  la t  późn iej w z ią ł 
u d z ia ł w  p re le k c y a c h  n a  rzecz  O sad ro lnych , m ó w iąc  w sa li r a tu s z a  O p e -  
d a  g o  g i e z  n e m  z n a c z e n i u  n a u k  k l a s y c z n y c h ;  p ra c a  ta , zn aczn ie  
ro z sz e rz o n a , w ysz ła  na  w idok  pu b liczn y  1876 r.

Jest jeszcze jedna zasługa tego profesora: niósł wysoko sztandar god
ności akademickiej i był jego odważnym bojownikiem, a było to potrzebne, 
gdyż zgłaszało się do katedr profesorskich wielu uczonych domorosłych lub 
też zdystansowanych przez postęp wiedzy. Sprzyjała temu znana pobłażli
wość rektora Mianowskiego. Dzięki jednak Plebańskiemu, jako jednemu
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z n a jw y m o w n ie jsz y c h  o p o n en tó w  na k o lokw iach , n ie  zachw aścił się  p e rso n e l 
p r o fe s o r s k i .

P rz y  o rg a n iz o w a n iu  u n iw e rs y te tu  z począ tk iem  ro k u  ak adem ick iego  
1 8 6 9 /7 0  P le b a ń sk ie g o  (podobn ie  ja k  i k ilk u  innych  p ro fe so ró w ) n ie  w ezw a
no n a  z a jm o w a n ą  d o tąd  k a te d rę ; o siad ł w ięc w Iz d eb n ie , m ają tk u  położonym  
w  p o w ie c ie  b łońsk im , u su w a ją c  s ię  od życia u m ysłow ego . T rw ało  to dość 
d łu g o , aż p rz y sz e d ł czas, k ied y  s ta n ą ł  do now ej, sz e rsz e j pracy: p ro fe so r—  
n a u c z y c ie l m ło d z ieży  p rz e m ie n ił się  w  p u b licy s tę— nauczyciela  narodu .

W  ro k u  1878 w y b ran o  P le b a ń sk ie g o  na ra d c ę  D yrekcyi g łów nej T o 
w a rz y s tw a  K re d y to w e g o  Z ie m sk ie g o . D oniosłe  to  stan o w isk o , na  k tó re m  z a 
k r e ś l i ł  s z e rs z e  p lan y  do p rz e p ro w a d z e n ia  w  duchu  p o d n ie s ien ia  dochodow ej 
s t r o n y  n a sz e g o  z ie m ia ń s tw a , d z ię k i m ałostkow ym  in try g o m  m usia ł opuścić; 
by ł to  ró w n ie  w ie lk i cios, ja k  u t r a ta  k a te d ry  u n iw e rsy te c k ie j, m niej m oże 
n a  r a z ie  d o tk liw y , gdyż P le b a ń sk i s ta ł  ju ż  p rzy  in n e j p racy , jak o  k ie ro w n ik  
i w sp ó łp ra c o w n ik  dw óch  w y d aw n ic tw  n a jp o w ażn ie jszy ch  w k ra ju . Od r. 1880 
p rz e z  la t  10 re d a g o w a ł „ B ib lio te k ę  W a rsz a w sk ą ” , ożyw iając  te n  sz tyw ny  n ie 
co m ie s ię c z n ik , ro z sz e rz a ją c  zn aczn ie  p ro g ra m  w k ie ru n k u  społecznym , co 
s ię  u w y d a tn iło  g łów n ie  w  k ro n ik a c h  m iesięczn y ch , p isan y ch  p rzez  re d a k to ra , 
z a p ra w ia n y ch  n ie ra z  s ty lem  fe lie to n o w y m , lub  c ię tą  sa ty rą . D ział p e d ag o g icz 
ny, p ó łg ę b k ie m  zw ykle o m aw ian y  po czasop ism ach , ja k o  m a te ry ę  m niej z a 
c ie k a w ia ją c ą  ogó ł, p o d n ió s ł do ró w n e g o  zn aczen ia  z innem i. U w ydatn ić  n a 
le ż y  dw a o b sz e rn e  a r ty k u ły  z te g o  dzia łu , p o m ieszczo n e  w  B ib lio tece : „ P rz e 
g lą d  p e d a g o g ic z n y ” (w  r. 1881) i „O  p isow n i p o ls k ie j” (w r. 1882).

G dy k s . T ad . L u b o m irsk i, E dm . S taw isk i i S ta n is ła w  P rz y s ta ń sk i, w y
d aw szy  E n cy k lo p ed y ę  ro ln ic z ą  i k ilk a  p o d ręczn ik ó w  szko lnych  w  ję z y k u  p o l
sk im , sp ła c a ją c  tym  sposobem  ra c h u n k i z fu n d u szu  ośw ia tow ego  po b. T o 
w a rz y s tw ie  ro ln iczem , p o stan o w ili rozpocząć w y d aw nic tw o  E ncyk lopedy i W y 
ch o w aw czej, n ie  zn a leź li o d p o w ied n ie jszeg o  cz ło w iek a  do fachow ej pom ocy, 
n iż  P le b a ń sk i, ja k o ż  z ro zp o częc iem  te g o  w y d aw n ic tw a  w r. 1880 pow ołano 
go  n a  w sp ó łre d a k to ra . O cen iać  te j  d z ia ła ln o śc i n ie  p o trzeb u jem y : czy te ln icy  
n a s i z n a jd ą  w  p ierw szych  cz te re ch  tom ach , w yszłych  w  ciągu  la t  c z te rn a s tu  
do z a w ie sz e n ia  w ydaw nic tw a w  r. 1894 k ilk a n a śc ie  a r ty k u łó w , podznaczo- 
nych: J . K. P . P o w tó rz y ły  s ię  tu , w ychodząc z z a k re su  m urów  u n iw e rsy 
te c k ic h  n a  s z e rsz e  św ia tło , p og lądy  i w iedza p ro fe so ra  (O b. o b sz e rn ą  p racę  
p. t. „ F i lo lo g ia ” i je sz c z e  o b sz e rn ie jsz ą — „G e o g ra fia ” ). Dodać tu  je sz c z e  m u 
sim y, że p o z o s ta ł po P le b a ń sk im  m a te ry a ł ręk o p iśm ie n n y , k tó ry  ro d z in a  z ło 
ż y ła  w  B ib lio te c e  pub licznej (p rzy  u l. R ysie j Nę 1); sp u śc izn a  to w ażna  d la  
p rz y sz łe g o  badacza, ty lko  n a leża ło b y  ją  p rzed ew szy stk iem  uporządkow ać, 
sk a ta lo g o w ać . Z n a jd u ją  się  tu  w ie lk ie  w olum ina  w ykładów  h is to ry i, p ro p e 
d e u ty k i h is to ry c z n e j, p e d a g o g ik i, d y d ak ty k i i in., z n a jd u ją  się  ró ż n e  d o k u 
m en ty , a  m iędzy  n iem i c iekaw y ręk o p is , p. t. „ Ź ró d ła  do h is to ry i se jm ów  
i se jm ik ó w  z 7 la t  p an o w an ia  J a n a  K az im ie rz a ...” zeb ra n e  przez P le b a ń s k ie 
go  i o fia row ane  U n iw ersy te to w i J a g ie lo ń sk ie m u  z pow odu 500-go ju b i le 
u sz u  p rz e z  S zkołę  G łów ną W a rsz a w sk ą  w r. 1864.
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S ta rg a n y , zn ęk an y , a le  n ie  u p a d ły  n a  p o d n io s ły m  duchu  P leb ań sk i 
u m a r ł 19 s ie rp n ia  1897 r. w  Iz d e b n ie  i tam  p o ch o w an y .

Literatura. 1. P l e b a ń s k i  ( b ł ę d n i e  J a n  K a z i m i e r z )  w # E n e y k l o p e d y i  O r g e l b r a n d  

d a  ( t o m  X X ,  s t r .  8 1 9 ) .  2. R u c h ,  k a l e n d a r z  e n c y k l o p e d y c z n y  n a  r o k  1 8 8 9  W a r s z a w a .  

Z n a j d u j e m y  t a m  d r o b i a z g o w y  s p i s  p r a c  l i t e r a c k i c h  P l e b a ń s k i e g o ,  p r z e z  n i e g o  s a m e g o  

s p o r z ą d z o n y ,  k t ó r y  t u  d o p e ł n i a m y :  a )  O p a m i ę t n i k a c h  h i s t o r y c z n y c h ,  w y d a w a n y c h

p r z e z  K r a s z e w s k i e g o  —  w  „ K s i ą ż c e  j u b i l e u s z o w e j ” t e g o ż  ( W a r s z .  1 8 8 0 , s t r .  4 6 3  —  5 0 4 )  

b )  O l b r y c h t a  K a r m a n o w s k i e g o ,  p o e t y  X V I I  w . w i e r s z e  r ó ż n e  ( W a r s z .  1 8 9 0 ) .  c )  P i e ś n i  

W a c ł a w a  P o t o c k i e g o  w  B i b l .  W a r s z .  1 8 9 0  t o m  I V  s t r .  3 2 1 — 3 4 4 ) .  d )  „ D y a r y u s z e "  w  „ E n -  

c y k l o p e d y i  i l u s t r o w a n e j "  ( o s t a t n i a  p r a c a ) .  3. J . K . P l e b a ń s k i  p .  A .  R e m b o w s k i e g o  

w  B i b l .  W a r s z .  1 8 9 7  ( t .  III s t r .  5 4 5  —  5 5 7 ) .  4. S z k o ł a  G ł ó w n a  W a r s z a w s k a  ( 1 8 6 2  —  

1 8 6 9 )  T o m .  I - s z y  s t r .  1 4 2 —  1 5 1 . K r a k ó w  1 9 0 0 ;•  z n a j d u j e m y  tu  p e ł n y  w i z e r u n e k  p r o f e 

s o r a ,  o p r a c o w a n y  ź r ó d ł o w o  p r z e z  E d .  B o g u s ł a w s k i e g o .  •

Władysław Nowicki.

Plenkiewicz Roman, p e d a g o g , h is to ry k  l i te r a tu ry ,  este tyk ,, r e 
d ak to r, k tó re g o  n ied aw n o  (z m a rłe g o  4 paźdź. 1910 r .)  odp row adziliśm y  na 
P ow ązk i, j e s t  n a jz a s łu ż e ń szy m  p ra c o w n ik ie m  „ E n e y k lo p e d y i W y ch o w aw cze j” , 
ja k o  s e k re ta rz  re d a k c y jn y  p ra w ie  od je j  za ło żen ia , n a s tę p n ie  ja k o  w s k rz e s i
c ie l w sp ó ln ie  z S. D ickste inem  (r. 1900) i z a b ie g liw y  re d a k to r ,  w re sz c ie  j a 
ko w sp ó łp raco w n ik , k tó ry  bodaj n ie  n a jw ięce j, bo p rz e sz ło  20 w iększych  
stu d y ó w  i m n ie jszy ch  a rty k u łó w  je j  d o s ta rczy ł. A dodać  należy , że liczn e  
a rty k u ły  z obow iązku  re d a k to rsk ie g o  p rz e ra b ia ł, sk ra c a ł, d o pe łn ia ł. B y ł to  
w ogó le  je d e n  z n a jp ra c o w itsz y ch  p is a rz y , je d e n  z n a jsu m ie n n ie jsz y c h , a m o
że n a jsu m ie n n ie js z y  i n a jg o rliw sz y  n au czy c ie l, n ie u s tra s z o n y  b o jo w n ik  na  
p o s te ru n k u , k tó ry  m u z zaw odu  w y b ra n e g o  p rz y p a d ł w u d z ia le , w ie rn y  czci
ciel i n ie u s tę p n y  o b rońca  id ea łó w  n a ro d o w y ch  i m ow y o jczy ste j.

R om an  P le n k ie w ic z  u ro d z ił s ię  d n ia  20 s ty c z n ia  1833 r . w e w si S k ó r 
czów pom iędzy  S k a lm ierzem  i P ro sz o w ic a m i w p a ra fii K az im ie rza  W ie lk a , 
w pow iec ie  p ińczow skim ; u k o ń czy w szy  szko łę  re a ln ą  w K ie lcach  1849 r. ją ł  
się  n a u c z a n ia  po dom ach p a ń sk ic h , p ra c u ją c  ró w n o c z e śn ie  z zapałem  nad  
d a lszem  sw o jem  w y k sz ta łcen iem . N a s tę p n ie  p rzez  la t  ośm  (1 7 5 2 — 1860) p rz e 
byw ał ja k o  n au czy c ie l p ry w a tn y  w  P io trk o w ie . W idz im y  go n a s tę p n ie  w y 
chow aw cą w g ło śn e j w owym  czas ie  szko le  L e sz c z y ń sk ie g o  w  W arszaw ie . 
R efo rm a  sz k o ln a  W ie lo p o lsk ieg o  z a s ta ła  P le n k ie w ic z a  d o b rz e  ju ż  p rz y g o to 
w anym  do p ra c y  p rzy  w a rsz ta c ie  spo łecznym . J a k o ż  po zd an iu  eg zam in u  
na n au czy c ie la  p rzedm io tów  filo lo g iczn o -h is to ry czn y ch  p rz e d  k o m ite tem  e g z a 
m inacy jnym  p rzy  ów czesnej K om isy i w yznań  i o św ie c e n ia  p u b liczn eg o , 
r . 1862 o trz y m a ł’ odpow iedn ią  p o sad ę  w P łocku  i tu ta j  o d razu  podn iósł w y 
soko s z ta n d a r  p racy  i n au k i. U m ysł je g o  acz m łody  i poetyczny  nie d a ł 
się  u w ieść  p an u jący m  podów czas m rzonkom  b ły sk o tliw y m : żą d a ł od m ło d z ie 
ży p rz e d e w sz y s tk ie m  p racy  su m ie n n e j, k tó re j sam  b y ł dob ry m  p rzy k ład em . 
Z ro zu m ia ł p rzy tem  dobrze  m yśl ów czesnej zw ie rz c h n ie j w ładzy  n au k o w e j,
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k tó r a  za  p ie rw sz e  zad an ie  p o ło ży ła  sob ie odciąg n ąć  m łodzież od po litykow a- 
n ia ; n ie  s ta n ą ł  po s tro n ie  n au czy c ie li, sz u k a jący ch  popu larnośc i w  sch leb ia 
n iu  s ła b o s tk o m  uczniów . N ie z a d łu g o  te ż  w iz y ta to r  P a p ło ń sk i złożył K om i- 
sy i c h lu b n e  św iad ec tw o  o g o rliw y m  i szczeg ó ln ie j p racow itym  m łodym  n a 
u c z y c ie lu  z w łaszcza  w  p ro w a d z e n iu  ćw iczeń  p iśm iennych . W tedy  zasz ła  
je s z c z e  d ru g a  oko liczność , k tó ra  o d ra z u  p o s ta w iła  P le n k iew icza  w  rz ę d z ie  
p ie rw sz y c h  n a u c z y c ie li p o lo n is tó w . K om isya  o św iecen ia  w ezw ała  w szystk ich  
n a u c z y c ie li, aby  n a d sy ła li oceny  p o d ręczn ik ó w  do n au k i sw ego p rzed m io tu  
i p ro je k to w a li  p ro g ra m y  w ykładów ; o b szern y  m a te ry a ł nadesłany , oddany  pod 
o cen ę  o so b n e j k om isy i, d o s ta rc z y ł t r e ś c i  do w ydaw nic tw a p. t. „U w ag i o d z ie 
ła c h  p om ocn iczych  do .w y k ład u  n a u k  w za k ła d a ch  ś re d n ic h ” (1865). C zy ta 
liśm y  w sw o im  czas ie  dw ie  ty lk o  części: I -sz a  ję z y k  p o lsk i i l i te ra tu ra , I l- a  
n a u k i p rz y ro d n ic z e ; d a lsz e  p raw d o p o d o b n ie  ju ż  n ie  w yszły , a i te , d ru k o w a
n e , z u p a d k ie m  sy s te m u  W ie lo p o lsk ie g o  z o s ta ły  u s u n ię te  tak , że ś lad u  po 
n ich  n ie m a  n a w e t w  b ib lio g ra fii. P o k a ź n a  dość  cz. I  z a w ie ra  g łó w n ie  ró ż - 
n o s tro n n e  ro z b io ry  ów czesnych  g ra m a ty k  i „ m o w n i” po lsk ich , (K u d asiew i- 
cza, Ż o ch o w sk ieg o  i in n y ch ) m ięd zy  k tó re m i p ie rw sz e  m ie jsce  za jm u je  n o 
w a „ G ra m a ty k a ” M ałeck iego ; z n a jd u ją  się  też  z d an ia  K om isyi, p o leca jące j 
n au c z y c ie lo m  te n  lub  ów  p o d ręczn ik . N a cze le  te j k s ią ż k i, co n as  tu  g łó w 
n ie  obchodzi, m ieśc i s ię  o b sz e rn a  p ra c a  P le n k ie w ic z a , n a p isa n a  żywo i ro 
zu m n ie . O cen iw szy  b a rd zo  sk ro m n ą  n ao n czas liczb ę  p od ręczn ików  do w y k ła 
du h is to ry i  l i te r a tu r y  p o lsk ie j, m łody  a u to r  d ochodzi do w n iosku , że żad en  
z n ich  n ie  odp o w iad a  celow i; p o d a je  p rz e to  w ła sn y  p ro je k t  p ro g ram u , o p raco 
w an y  o b s z e rn ie  n a  tle  o g ó ln eg o  ru c h u  um ysłow ego  E u ro p y  zach o d n ie j. Ż a łu 
je m y  m ocno , że d la  b ra k u  ź ró d ła  n ie  m ożem y podać  tu  w ytycznych  te g o  p ro 
g ra m u , s ta n o w ią c e g o  ja k b y  p u n k t zw ro tny  w  p o jęc iach  o w y k ład z ie  szko lnym  
l i t e r a tu r y  o jc z y s te j. P ro g ra m  te n  do ty la  zw ró c ił u w a g ę  w yższe j w ładzy  sz k o l
ne j n a  P le n k ie w ic z a , że pow ołano  go r . 1865 n a  ta k ą ż  p o sa d ę  do W a rsz a w y  do 
g im n a z y u m  d ru g ie g o  (o b ecn ie  trz e c ie g o ). A liśc i ju ż  u p ad ł system  W ie lo p o l
sk ie g o , u s tę p u ją c  m ie jsc a  sy stem ow i M ilu tin a  (z a tw ie rd zo n em u  w  Ju g e n -  
h e im ie  30 s ie rp . (11 w rz e śn ia )  1864); w obec tych  zm ian  P len k iew icz  (z a le d 
w ie  po ro k u  p o by tu  w  W a rsz a w ie )  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł do P io trk o w a , skąd  
d o p ie ro  po la tach  d z ie s ięc iu  w r. 1875 d o s ta ł się  p o w tó rn ie  do W arszaw y 
do g im n a z y u m  d ru g ie g o  (n a  N ow olipkach), sk ąd  po la ta c h  k ilk u n a s tu  1887 
p rz e n ie s io n y  znów  do P io trk o w a , a le  tu  p o zo staw a ł za ledw ie  k ilk a  m iesięcy  
d la  d o k o ń c z e n ia  25 la t  służby , celem  u zy sk an ia  po łow y e m e ry tu ry . P ra c o 
w ał ju ż  sw obodniej w W a rsz a w ie  w dalszym  c iągu  n au cza jąc  w zak ład ach  
p ry w a tn y c h ,— ale  i tu  je sz c z e  d o s ię g ła  go k o n tro la  p o d e jrz liw e j w ładzy  rz ą 
dow ej: k u rs  lito g ra fo w a n y  h is to ry i l i te r a tu ry  p o lsk ie j d o s ta ł się  do rą k  k u ra 
to r a  A p u ch tin a , k tó ry  zażąd ał u w o ln ien ia  p ro fe so ra  ze szkoły  hand low ej 
K ro n e n b e rg a  w r. 1895. P oczem  o trzy m ał m ie jsc e  d ru g ie g o  se k re ta rz a  (p rzy  
K aź . R a sz e w sk im ) K o m ite tu  n ad zo rczeg o  T o w a rz y s tw a  k red y to w eg o  m ie j
sk ie g o .
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Z m iany , pow yżej zazn aczo n e , p o k azu ją  w y ra ź n ie , że P le n k ie w ic z  co raz  
w ięcej był so lą  w  oku w ładzy  n a u k o w e j. I  rz eczy w iśc ie : w  zm iennej k o le i 
rzeczy  lu d z k ic h  to , co dz iś  u z n a je  s ię  za z a s łu g ę , m oże  być ju tro  za g rz e c h  
poczy tan e . Z u p ad k iem  k ró tk o trw a łe g o  system u  M ilu tin a , z chw ilą , gdy  
w sz y s tk ie  n asze  szko ły  ś re d n ie  z rów nano  ze szk o łam i w  R osy i, zap ro w ad zając  
w n ich  w y k ład  w  ję z y k u  ro sy jsk im , nauczycie le  p o lszczy zn y  zosta li n a jg o rz e j 
u p o sa ż e n i (400  ru b . ro c z n ie  w p rog im nazyum , 600 w  g im nazyum ), a w y k ład  
ję z y k a  p o lsk ie g o , ja k o  dod a tk o w y , dow olny, z szed ł n a  s to p ie ń  o s ta tn i, s ta ł  
się  za led w ie  to le ro w an y m  zw łaszcza  p rzez  n ie k tó ry c h  d y re k to ró w : dosz ło  do 
te g o  w re sz c ie , że  zm uszono  n a u c z y c ie li do w y k ła d a n ia  ję z y k a  o jc z y s te g o  po 
ro sy jsk u , a w  końcu z w y k ład u  te g o  zrob iono  p o d p ó rk ę  d la  ję z y k a  p a n u ją 
cego, o g ra n ic z a jąc  za ję c ia  n a u c z y c ie la  do p rz e k ła d ó w  z p o lsk iego  na ro s y j
ski. Ć w iczen ia  p iśm ien n e  w n ie k tó ry c h  g im nazyach , np . w lu b e lsk iem  były  
stanow czo  w zbron ione . Z e sm u tk ie m  w yznać m u sim y , że w ięk szo ść  n au czy 
c ie li ję z y k a  p o lsk ieg o  (a  było ich  co raz  w ięcej n ieo d p o w ied n ich ) zesz ła  z cza
sem  do z u p e łn e j bezczynnośc i, w yw ołu jąc  te n  sk u te k , że  liczba  u c z ę sz c za ją 
cych n a  ję z y k  po lsk i co raz  w ięce j m ala ła . W  ta k im  s ta n ie  rzeczy  ci, k tó 
rzy  n ie  m o g ąc  bez ob razy  su m ie n ia  p o p rz e s ta ć  n a  p rz e k ła d a ch , ro b ili coś 
w ięce j, b y li co ra z  g o rze j w id z ian i p rzez  w ładzę, p rz e p ę d z a n i, p rześlad o w an i. 
O pin ia p o w szech n a  w ied z ia ła  o k ilk u  za ledw ie  n a u c z y c ie la c h  su m ie n n ie jsz y c h ; 
do ta k ic h  n a leże li: B ądzk iew icz, P len k iew icz , a n a s tę p n ie  G ille r  w  K aliszu . 
Z ap ew n e  by li i in n i, k tó rz y  n ie  ca ły  czas u czn iów  z m a rn o w a li, a le  za jm o 
w ali się  w  ta k  w ie lk im  se k re c ie , że n ik t o tern  n ie  w ied z ia ł. W obec te g o  
duża  j e s t  z a s łu g a  tych , k tó rz y  w o le li z a ta rg  z w ład zą , n iż  n ie z g o d ę  z w łas- 
nem  su m ien iem  i z obow iązk iem  spo łecznym . C iek aw a  j e s t  z czasów  Apueli- 
tin o w sk ic li k ro n ik a  P o lak ó w  i P o le k  n au czy c ie lek , k tó ry c h  pod ró żn em i po
zo ram i n ęk an o , usuw ano lub  zm uszano  do u s tą p ie n ia . P rz e c ie ż  i P le n k ie 
w icz, pom im o że  n ie  zan iedbyw ał n ak azan y ch  p rz e k ła d ó w , n ie  m ó g ł do 
c iąg n ąć  służby  do o trz y m a n ia  ca łk o w ite j em ery tu ry ! Ja k o  p o lo n is ta  w  ów 
czesnej szk o le  rząd o w e j w  czasie  i w a ru n k ach  n a jn ie k o rz y s tn ie jsz y c h , z a s łu 
ży ł s ię  dob rze : n ie  m arn o w ał czasu  m łodzieży , ro z b u d z a ł w n ie j p o sz a n o w a 
n ie , a w n ie k tó ry c h  n a w e t u m iło w a n ie  m ow y o jc z y s te j.

P le n k ie w ic z  m ia ł w ię k sz ą  sw obodę w zak ład ach  p ry w atn y ch : n a  pen- 
sy ach  że ń sk ic h  (np. S m o lik o w sk ie j), a co w a ż n ie jsz a  w b. Szkole h a n d lo 
w ej im ie n ia  K ro n e n b e rg a , g d z ie  zn a la z ł p o d a tn e  po le , w y k ład a jąc  h is to -  
ry ę  l i t e r a tu r y  po lsk ie j na  k u rsa c h  specyalnych  p rzez  la t  19 (1876 —  1895). 
S p raw ied liw o ść  w yznać  k aże , że m im o u zn an ia , j a k ie  so b ie  w c iągu  ta k  d łu 
g ie g o  czasu  z je d n a ł u s łuchaczów , n ie  zaw sze o trz y m y w a ł r e z u lta ty  p o ż ą d a 
ne: z uczn iów , s ta jący ch  do eg zam in u , rz a d k i ty lk o  w y k azyw ał ja k ie  ta k ie  
o czy tan ie  i p o g lą d  na  ca łość  d z ie jó w  li te ra tu ry , w ięk szo ść  zaś  d aw ała  p ew 
n ą  su m ę fa k tó w  ob jek tyw nych , n ie ra z  zbyt d ro b iazg o w y ch , z k u rsu  lito - 
g ra fo w a n e g o  p o w tó rzonych ; byw ali i tacy , d la  k tó ry c h  p rz e d m io t te n  był 
czem ś z u p e łn ie  obcem , n iezd o b y tem . P le n k ie w ic z  m im o w ie lu  z a le t n a u c z y 
c ie lsk ich , m ia ł n ie d o s ta tk i m eto d y czn e : zb y tn ia  su m ie n n o ść  k aza ła  m u p rze-
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c e n ią c  d ro b ia z g i;  s tąd  b ra k  sy n tezy , b ra k  p ersp ek ty w y ; w łaściw ość ta  o b ja 
w ia  s ię  i w  p ra c a c h  je g o  l i te ra c k ic h , szczeg ó ln ie j w iększych  rozm iarów . B ył 
p iz y te m  n ie u s tę p n y  w ra z  zdo b y ty ch  zasadach , p o g ląd ach , był dogm aty czn y , 
p iz e z  co ta m o w a ł sam o d z ie ln o ść  nczniów ; ob jaw ia ło  się  to g łów nie  p rzy  ko
re k c ie  ć w iczeń  p iśm ien n y ch , zw łaszcza  uczn iów  s ta rszy ch .

*

Pozostaje nam nie tyle ocenić, ile zaznaczyć prace naukowo-literackie 
Plenkiewicza, a były one dość różnostronne, rozsypane po różnych czasopis
mach; wykazu ich dotąd nie sporządzono.

J u ż  1856  r. o g ło s ił  „ W ra ż e n ia  z p ięc io d n io w ej p o d ró ży ” . Z a czasów  
W ie lo p o lsk ie g o  w y p ra c o w a ł p ro g ra m  w y k ład u  h is to ry i  l i te ra tu ry  p o lsk ie j,
0 czen i b y ła  m ow a p o w y ż e j,— p o w ró c ił późn ie j do te g o ż  p rzedm io tu , d ru k u 
ją c  w  r . 1874  „S łow o w s tę p n e  do h is to ry i l i te r a tu ry  p o lsk ie j” . W  czasie  
d ru g ie g o  p o b y tu  w P io trk o w ie  za łoży ł w spó ln ie  z P o rę b sk im  „B oczn ik  P io t r 
k o w s k i” 1871-2-3 , a n a s tę p n ie  „T y d z ień  P io trk o w s k i” w r. 1873. W  trzec im
1 o s ta tn im  R oczn ik u  P io trk o w sk im  1873 p o m ieśc ił „W ycieczkę w  T a try ” . 
P is a ł  te ż  p o ezye , w  p ó źn ie jszy m  n a w e t c z a s ie — d ra m a ty . Z dz ia łu  b e le try 
s ty k i  w y m ie n ia m y  „ W id z e n ie ” , d ru k o w a n e  1902 ro k u  w  W ędrow cu. R oz
t r z ą s a ją  s ię  tu  w fo rm ie  sym bo licznej n ie k tó re  z a g a d n ie n ia  ludzkości, a zw ła 
sz c z a  sp ra w a  życia p o z a g ro b o w e g o , —  p o c z ą te k  p rzy p o m in a  „ S e n ” K ra s iń 
s k ie g o .— R zecz  n a tu ra ln a , że d a lsz e  p race  p iśm ie n n ic z e  P len k iew icza  posz ły  
g łó w n ie  w  k ie ru n k u  je g o  zaw o d u . W  r. 1878 o g ło s ił w  A teneum  p racę
0 J a n ie  K ochanow sk im , a w  dw a la ta  p óźn ie j ro z p o c z ą ł w K łosach  z am ie 
rz o n y  s z e re g  s tudyów  p. t. „Z  d z ied z in y  p e d a g o g ii” , w tym  celu , aby id e a ł 
n a sz e g o  w y ch o w an ia  w y p ro w ad z ić  z m yśli n a ro d o w e j,— skończyło  się  n a  ro z 
w lek ły m  w y k ład z ie  „ E ty k i  R e ja ” ; rzecz  ta , ro z sz e rz o n a , w yszła w o s ta tn ic h  
c z a sa c h  ja k o  403 tom  B ib lio te k i dz ie ł w yborow ych  w  ro k u  ju b ile u sz o w y m  
u ro d z in  R e ja  1905. Do „ K s ią ż k i” , pośw ięconej K ra sz e w sk ie m u  (W arsz . 1880, 
p rz y g o to w a ł o b sz e rn y  a r ty k u ł p. t. „K ry ty k a  l i te r a c k a ” , o cen ia jący  ju b ila ta -  
ja k o  k ry ty k a . P o m ieszcza ł a r ty k u ły  w  B ib lio tece  W arsz a w sk ie j (P rą d y  w spół) 
cze sn e  w  n a sz e j l i te r a tu rz e  p o w ieśc io w ej, rec e n z y e  p o d ręczn ik ó w  do h is to 
ry i l i t e r a tu r y  poi., S trach o w ice , opactw o  W ąchock ie), w  A teneum  (R ecenzye  
k s ią ż e k  d la  m łodzieży . Z ak ład y  g ó rn icze  w B ia ło g o n ie ). W y stąp ił też  z dw o
m a o d czy tam i pub licznem i o B ro d z iń sk im  n a  k o rzy ść  T o w arzy stw a  osad ro l
nych . N a jw ięce j p ra c y  po św ięc ił P len k iew icz  X V I-m u w iekow i: ja k o  je d e n  
z n a jc z y n n ie jsz y c k  członków  K o m ite tu , k tó ry  się  zaw iązał d la  w ydan ia  po
m n ik o w e g o  „D zie ł w sz y stk ic h ” K ochanow sk iego  ku  uczczeniu  trz e c lise tn e j 
ro c z n ic y  je g o  śm ierc i 1884 r., o b ja śn ił „ P ie ś n i” (k s ię g i w tó re )  tudz ież  „M uzę”
1 „ O m e n ” , a co w ażn ie jsza , p o św ięc ił k ilk an aśc ie  la t  p racy  nad  żyw otem  
K o c h a n o w sk ie g o — olb rzym ich  ro zm ia ró w , k tó ry  w yszed ł jak o  IY -y  tom  teg o  
rz e c z y w iśc ie  pom nikow ego w ydaw nictw a. J e s t  to  w łaśc iw ie  sze ro k i ob raz  
k u l tu r y  p o lsk ie j X V I-go  w ., —  m onografia , ja k ie j  dziś n ik t n ie  p isze, je śJ i 
p r a g n ie ,  aby  j ą  w ca ło śc i p rz e czy tan o . Z n a jd u je  się  tu  bardzo  w ie le  cen-
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n e g o , n ie z n a n e g o  d o tąd  m a te ry a łu , zg ro m ad zo n eg o  z w ie lk im  zab ie g ie m  
i n ie z w y k łą  sk rz ę tn o śc ią . O koło 400 d o k u m en tó w  w yd ru k o w an o  w  to m ie  X 
„A rch iw um  do d z ie jó w  l i te r a tu r y  i o św ia ty  w  P o ls c e ”  p. t. „ A k ta  sądow e 
z w iek u  X V I, u ży te  ja k o  m a te ry a ł  do życ io rysu  K o c h a n o w sk ie g o ” , toż w  od
b itce  (K ra k ó w  1903); za z e b ra n ie  ty ch  źró d e ł A k a d e m ia  U m ie ję tn o śc i w  K ra 
kow ie  z a m ia n o w a ła  P le n k ie w ic z a  cz łonk iem  w sp ó łp raco w n ik iem . W ro zp o 
czę te j w  1897 r . B ib lio tece  d z ie ł w yborow ych— to m ik  24 s tan o w i „ K s z ta łc e 
n ie  m ło d z ie ż y ” p. P le n k ie w ic z a ; obok  re m in isc e n c y i p ra c  d a w n ie jsz y c h  sp o 
ty k am y  tu  s tan o w czą  o b ro n ę  n a c z e ln eg o  s ta n o w isk a  k la sy cy zm u  w p la n ie  
szko lnym ,— zn a c z n ie  sp ó źn io n ą .— K ro n e n b e rg c zy c y , t. j .  w ychow ańcy  b. szko ły  
han d lo w ej im ie n ia  K ro n e n b e rg a , p ra g n ą c  u p a m ię tn ić  25 -lec ie  je j  is tn ie n ia , 
p rz y p a d a ją ce  w  r .  1900, p o w ie rz y li P len k iew iczo w i o p raco w an ie  „ M o n o g ra fii” 
te j  szko ły , czeg o  d o k o n a ł sk ru p u la tn ie , w y zysku jąc  ź ró d ła  a rc h iw a ln e  te j 
ow ocnej u cze ln i. N ależał też  P le n k ie w ic z  do re d a k c y i „A lbum u z as łu żo n y ch  
P o lak ó w  i P o le k  X IX  w .” (W arsz . 1901— 3), do k tó re g o  op raco w ał żyw oty : 
S taszy ca , O siń sk ieg o , M ick iew icza , R zew u sk ieg o  i in . P o w ra c a ją c  u s ta w ic z 
n ie  do l i t e r a tu r y  d a w n ie jsze j, o d szu k a ł i w y d a ł w  Y i Y I to m ach  „ P a m ię t
n ik a  l i te r a c k ie g o ” (1906, 1907) „D w a d y a lo g i p u ł tu s k ie ” : M ep h ib o ze th  z r o 
ku  1622 i A rca  z r. 1623, o p a trzy w szy  j e  w stęp am i, w k tó ry c h  d o m n iem y 
w a s ię  a u to rs tw a  S a rb ie w sk ie g o . P ró c z  te g o  P le n k ie w ic z , p rz e k ra c z a ją c  
g ra n ic ę  u m iło w an y ch  rzeczy  sw o jsk ich , w chodził n a  w ie lk ie  po le  l i t e r a tu r  
obcych; w idzim y to choćby z a r ty k u łó w  w E n c y k lo p e d y i W ychow aw czej ja k  
G-oethe, L i te r a tu r a  pow szech n a ; o s ta tn ia  ta  p ra c a , zn aczn ie  ro z sz e rz o n a , 
s tw o rz y ła  d u żą  k s ią ż k ę  p. t. „ H is to ry a  l i te r a tu ry  p o w szechnej w  z a ry s ie ” 
(W iln o  1907). D odać tu  n a leży , że ja k o  dob ry  s ty lis ta , p o p raw ia ł te k s t  
w d z ie ła c h  innych  sp ecy a lis tó w , ja k  w e W stę p ie  k ry ty c z n y m  do filozofii 
S tru v e g o , tu d z ie ż  w K o re sp o n d e n c y i h an d lo w ej K ra k o w sk ie g o  (W arsz . 1880), 
n a leżąc  do sędz iów  k o n k u rso w y ch  te g o  dz ie ła .

N ie p o trz e b u je m y  n a w e t w y liczać  m nog ich  p ra c  P le n k ie w ic z a  w E n cy 
k lopedy i W ychow aw czej, gdyż  czy te ln icy  nasi ła tw o  j e  odszukać i ocen ić 
p o tra fią , p o p rz e s ta je m y  n a  zazn aczen iu , że o s ta tn ie  n a le ż ą  do słab szy ch , co 
w yrozum ieć  trz e b a , w ziąw szy  pod u w ag ę , że w ysz ły  one z pod  p ió ra  7 7 -le t- 
n ieg o  p ra c o w n ik a , tra p io n e g o  p rz y te m  d łu g iem i c ie rp ie n ia m i. M im o to  p rz e 
cież n ie  u s ta w a ł on do chw ili o s ta tn ie j  i pow ołany  na dw a la ta  p rz e d  śm ie r 
cią  n a  cz ło n k a  T o w arzy stw a  n au k o w eg o  w arszaw sk ieg o , b ra ł  u d z ia ł w p r a 
cach w y d z ia łu  I-g o , t. j . ję z y k o z n a w stw a  i l i te r a tu ry .  P rz e d z g o n n ą  p ra c ą  
P le n k ie w ic z a  j e s t  do b ra  ocena  w  T y g o d n ik u  I lu s tro w a n y m  K aź. K aszew - 
sk ieg o  (z m a rłe g o  30 C zerw ca  1910 r .) , k tó re g o  w p ły w o w i z a  życia (ja k  s ą 
dzim y) p o d leg a ł.

Literatura. P r ó c z  o c e n  p o j e d y n c z y c h  p r a c  P l e n k i e w i c z a  i  w z m i a n e k  o k o l i c z 

n o ś c i o w y c h  n i e  z n a l e ź l i ś m y  n i g d z i e  c a ł e g o  o b r a z u  ż y c i a  i  d z i e ł  j e g o ;  w s p o m n i e n i a  

z a ś  p o ś m i e r t n e  p o  r ó ż n y c h  c z a s o p i s m a c h  z  n a t u r y  r z e c z y  n i e  m o g ł y  b y ć  w y c z e r p u j ą c e ;  

o d z n a c z a j ą  s i ę  o n e  w p r a w d z i e  o g ó l n e m  u z n a n i e m  z a s ł u g  z m a r ł e g o ,  j e d n a k  p o z a  g r a 

n i c e  k o m u n a ł ó w  s t y l i s t y c z n y c h  z p r z y m i e s z k ą  b ł ę d ó w  r z e c z o w y c h  n i e  w y c h o d z ą .  Z a 
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l e d w i e  d w a  w s p o m n i e n i a  s i ę g a j ą  g ł ę b i e j  d o  f a k t ó w .  1. N a  p o s i e d z e n i u  T o w a r z y s t w a  

N a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  B r o n .  C h l e b o w s k i  o d c z y t a ł  r z e c z  o z m a r ły m  c z ł o n k u  P l e n -  

k i e w i c z u ,  d a j ą c  b a r d z o  s k ą p e  w i a d o m o ś c i  o  j e g o  ż y c i u  ( p o d a j ą c  p r z y t e m  b ł ę d n i e  m i e j 

s c e  u r o d z e n i a ) ,  o b s z e r n i e j  z a t o  p r z e d s t a w i a j ą c  p r a c e  i z a s ł u g i  l i t e r a c k i e .  O c e n a  t a  

m i e ś c i  s i ę  w  z e s z y c i e  8  „ S p r a w o z d a ń  z  p o s i e d z e ń  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  W a r s z a w 

s k i e g o "  z a  l i s t o p a d  1 9 1 0  r .  2 . J a n  N i t o w s k i  d a ł  m n ie j  w i ę c e j  c a ł k o w i t y ,  a c z  m a ł y ,  

o b r a z e k ,  n a  ź r ó d ł a c h  o p a r t y ,  w  z e s z y c i e  9 - y m  „ W y c h o w a n i a  w  d o m u  i s z k o l e "  z a  l i 

s t o p a d  1 9 1 0  r .,  j e d n a k  i  t u t a j  w k r a d ł y  s i ę  n i e j a k i e  b ł ę d y  z w ł a s z c z a  c h r o n o l o g i c z n e .

Władysław Nowicki.

Plutarch. P lu ta r c h  u ro d z ił  się  w  b eo c y jsk ie m  m ieście  C h ero n e i, 
w  p.ołow ie p ie rw sz e g o  w ie k u  n a sz e j e ry  i p o b ie ra ł n a u k i u p e ry p a te ty k a  
A m m o n iu sz a  z A le k sa n d ry i, ró ż n e g o  od teg o ż  im ie n ia  filozofów a le k s a n d ry j
sk ic h . Z ży c ia  je g o , k tó re  trw a ło  bardzo  d łu g o , szczegó łów  w iem y n iew ie le . 
P o  u k o ń c z e n iu  n a u k  w  o jczy źn ie  u d a ł się  on, try b e m  w ie lu  G reków , szu k a 
ją c y c h  k a ry e ry  i z a ro b k u , do I ta l i i  i o siad ł n a  ja k iś  czas w R zym ie, g d z ie  
z a ło ż y ł s z k o łę . M usia ł on  tam  doznaw ać n ie p o sp o lite g o  pow odzen ia  i z a 
c h o w a n ia , sk o ro  zna ł s ię  z c e sa rzem  T ra ja n e m , k tó re m u  p rzy p isa ł sw oje  
„ A p o p h te g m a ta ” , ja k o  „ d ro b n y  p o d a ru n e k  p rz y ja c ie ls k i” . N iek tó rzy  n a w e t 
tw ie rd z ą , iż był je g o  nau czy c ie lem , a le  na  to  dow odu n iem a. M łodym  je s z 
cze  p o w ró c ił  do C h ero n e i, g d z ie  sp e łn ia ł ró ż n e  u rz ę d y  pub liczn e , m iędzy  in - 
n em i fu n k c y ę  k a p ła n a  św ią ty n i A pollina ,

Ż ycie  w szak że  je g o  w y p e łn iła  g łó w n ie  p ra c a  p iśm ien n icza , ro z p a d a ją ca  
s ię  n a  d w ie  części: h is to ry c z n ą  i filozoficzno-inoralną; p isa ł w p rzed m io tach  
n a jro z m a itsz y c h : o w ym ow ie , m uzyce , m edycyn ie , fizyce, a s tro n o m ii, o te o 
lo g ii p o g a ń sk ie j i t. p., o w sz y s tk ie m , co p raw d o p o d o b n ie  w y k ład a ł w sz k o 
le , boć ta k i  to  by ł i w a ru n e k  sz k o ły  s ta ro ż y tn e j, aby  n au czy c ie l (so p h is te s )  
o b e z n a w a ł u czn ió w  ze w sz y s tk ie m , co im w ied z ieć  n a leża ło , jako^ o b y w ate 
lom . i co w re sz c ie  n ie  było zby t tru d n e , z u w ag i n a  szczupły  z a k re s  w ie 
dzy. T ym  sposobem  P lu ta r c h  ń ió g ł w sw oim  czasie , ja k o  pedagog , zn aczn ą  
o d e g ra ć  ro lę , n a u c z a jąc  za życia , a po śm ierc i z o s ta w ia ją c  potom nym  ro z le g 
łą  sp u śc iz n ę  p iśm ien n ą . To te ż  s to i on w ysoko w o p in ii p isa rzy  s ta ro ż y t
nych , a k ry ty k ó w  O d ro d z e n ia  w p ro s t do zach w y tu  dow odzi i ja k o  m y ślic ie l 
i ja k o  l i te r a t :  n ic  d z iw nego  w ięc , że za p a n o w an ia  szko ły  k lasycznej, po H o
m e rz e , W e rg il iu s z u  i H oracym , n a w e t w śród  szk ó ł p ija rsk ic h , n ie  by ło  odeń 
p o p u la rn ie js z e g o  z pom iędzy  s ta ro ż y tn y c h  p isa rzy ; p rzez  n iego i od m eg o  
m ło d z ież  u c z y ła  się  m o ra ln o śc i i h is to ry k  N a tu ra ln ie , n ie ła tw o  to  k ogoś 
w  młodwm  w ie k u  zasad z ić  nad P la to n em  lub  A ry sto te le sem , ażeby z tych 
ź ró d e ł w ie lc e  pow ażnych , a le  m ało  d ostępnych  c z e rp a ł zasady m o ra ln e , albo 
w ied zę  h is to ry c z n ą  z ta k ie g o  p is a rz a  ja k  T ucy d y d es lub P o lib iu sz , gdy I  lu- 
ta rc h , s to ją c  n a  ta k im ż e  sam ym  g ru n c ie , sn u je  sw ój w ą te k  tak , iż go n a w e t 
d z ieck o  z ro zu m ie , i n ie ty lk o  z ro zu m ie , a le  go  po lub i, pożądać będzie  d la  s a 
m e g o  sp o so b u  o pow iadan ia , Z te g o  to p u n k tu  P lu ta rc lia  im ię s ta ło  się  g ło ś- 
n e m , w ie lb io n e m  przez  ca łe  p o k o len ia ; był to je d e n  z na jm ilszych  gości we
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wszystkich bibliotekach domowych. Popu'arność ta może mu być też poczy
tywaną za istotną zasługę, wówczas zwłaszcza gdy jeszcze niewiele było 
rzeczy dobrych do czytania, a on pisał rzeczy dobre i piękne tak, że przez 
ich popularyzowanie sztuka wychowania zyskiwała niezaprzeczoną pomoc.

Pytanie jednak, głównie nas tu obchodzące, czy pomoc ta w sku
teczności swej przetrwała aż dotąd? pytanie zaś to wiąże się bezpośrednio 
z poprzedniem jeszcze: jak się na Plutarcha zapatruje krytyka dzisiejsza 
w ogólności? Temperatura owóż jej znacznie opadła w porównaniu z epoką 
klasycyzmu, która sądziła raczej miarą upodobania, uczucia, niż analizy. 
Nastąpiły czasy trzeźwego badania, które wykazały, że Plutarch zgoła nie 
jest ani w filozofii, ani w historyi myślicielem oryginalnym, lecz tylko kom
pilatorem, i to nieraz wpadającym w sprzeczności z samym sobą. Ale umiał 
on czynić wybór. Jako moralista (trudno go mienić filozofem, zamało ku 
temu, nawet jako eklektyk, okazuje danych) nie lubi on stoików za ich py
chę człowieczą i paradoksalność; oburza się na epikurejczyków za to, że ni
by wynosząc cnotę, tolerują rozwiązłość obyczajów pod pozorem lekceważe
nia ciała i wszelkich jego funkcyi. Wzorem dla niego jest Platon. Tego 
on w piersiach swych nosi, w pismach swych przytacza, albo rozumowania 
swe na jego zasadach opiera, lubo nie jest ślepym jego niewolnikiem: od
rzuca niektóre rażące opinie i instytucye w jego „Republice”, jak również 
zbyteczne wybujałości w traktacie „o ideach”, w czem też zgadza się zu
pełnie z rozważniejszemi umysłami współczesnych i późniejszych spirytuali
stów; natomiast przyswaja sobie jego pojęcia o cnocie, sprawiedliwości i pię
knie, wszystko, co stanowi istotną chlubę wielkiego idealisty i przynosi nie- 
pożyty zaszczyt filozofii starożytnej. Dopomaga sobie też nieco moralnością 
Arystotelesa, którego swoją drogą karci za zbyt surowe obchodzenie się 
z Platonem.

Ja|o  patryota helleński, a do tego spełniający urząd kapłana, trzyma 
się on religii politeistycznej, ale jako umysł wyższy i akademik, jakżeż on 
ją w zasadach głównych modyfikuje nowemi pojęciami! Dla niego (z „Izys 
i Ozyrys”) „bogowie nie są innymi w jednym kraju, a innymi w drugim; 
nie- są to bogowie ani greccy, ani barbarscy, południowi lub północni; lecz 
jak słońce i księżyc, niebo ziemia i morze, wspólni są dla wszystkich, tyl
ko rozmaicie w rozmaitych miejscowościach nazywani”. Już tu zarysowuje 
się pojęcie jedności bóstwa, przynajmniej pod względem etnograficznym. 
Mocniej ono jeszcze wydatnieje w traktacie „O przeznaczeniu”, gdzie po
wiada: „Istnieje pierwsza i najwyższa opatrzność, a tą jest rozum pierwsze
go i najwyższego Boga, czyli, jeśli to wam lepiej trafia do przekonania, je
go wola dobroczynna względem wszystkich istot, najpierwsza, która całości 
rzeczy boskich każdej zosobna nadała porządek przedziwny i najdoskonalszy. 
Wtórą dopiero jest opatrzność bogów drugorzędnych, przebywających na nie
biosach, którzy czuwają nad ładem rzeczy ludzkich i podtrzymują wszystko, 
co potrzebne do zachowania i uwiecznienia różnych gatunków jestestw. Trze
cią opatrznością nazwać można nadzór dajmonów, którzy, umieszczeni tuż
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p rz y  z ie m i, b a c z ą  n a  czy n n o śc i lu d z k ie  i n iem i k ie ru ją ” . Pom im o te j tro i-  
s to ś c i  b ó s tw  i dosyć  d o w o ln eg o  p o d z ia łu  funkcy i, w idzim y jasn o , że nad  tern 
w sz y s tk ie m , d ru g o  i trz e c io rz ę d n e m , p a n u je , ja k  u P la to n a , idea najw yższe
go  R o z u m u , k tó ry  s tw o rz y ł i u p o rząd k o w a ł św ia t w ed łu g  p lanu  m ądrości 
i d o b ro c i, id e a , n a  d o b rą  sp ra w ę  m og ąca  się  b ezp ieczn ie  obejść bez tych 
p o ś le d n ic z ą c y c h  m iędzy  B o g iem  a  św ia tem  p o tę g  opatrznościow ych, k tó re  
P lu ta rc ł i ,  u s tę p s tw o  ty lk o  czyn iąc  d la  n arodow ej tra d y c y i p o litycznej, u trz y 
m a ł. J e s t  on p rz y te m  to le ra n te m  re lig ijn y m , n ie  znosi tylko a te izm u  i za 
b o b o n u  (D e su p e rs t i t io n e ) , a  iż b y  s ię  u s trz e d z  je d n e g o  lub  d ru g ieg o , p o trz e 
ba, w e d łu g  n ie g o  „ ra d z ić  s ię  filozofii, k tó ra  p rzew odn iczy  nam  w tych  św ię
to b liw y c h  ro z m y ś la n ia c h ’ ; czy li filozofię uw aża  on za ro z jem czy n ię  pom iędzy  
w ie rz e n ia m i, a w łaśc iw ie  w ybór i sam o u z n a n ie  p raw o w ito śc i re lig ii  pozo sta 
w ia  ro z u m o w i, z je g o  sp o so b am i d o ch o d zen ia  p raw dy .

N a ta k im  te d y  g ru n c ie  s to ją  w szy stk ie  je g o  t r a k ta ty  m ora lne , k ró tk ie  
k a w a łk i  u ję te  w  k s z ta ł t  d y a logów ; B ó g -s tw ó rca , o p a trzn o ść  z zapraw ą poli- 
te is ty c z n ą , d u sz a  n ie ś m ie r te ln a , cno ta , sp raw ied liw o ść , piękno: oto p u n k ty  
o b ro to w e  je g o  ro zm y ślań , w zo ro w an y ch  na  innym  m is trz u , ale  kom binacya- 
m i w ła s n e g o  pom ysłu  p rz e p la ta n y c h . T em aty  to  w zn iosłe , p iękne , k tó re  
w sw oim  czas ie , s z la c h e tn e  ro z p o w sz e c h n ia ją c  zasady , m og ły  w pływ ać bardzo  
d o d a tn io  n a  u k sz ta łc e n ie  u m y słu  i p o d n ie s ie n ie  dusz; lecz  d z is ia j, k ied y  d u 
chow a is to ta  n a sz a  ro z w ija  s ię  pod w pływ em  in n e g o , n ie sk o ń czen ie  w yższe
go  św ia tła , n au k i o trzy m y w an e  ze ź ró d e ł s ta ro ż y tn y c h  m ają  ju ż  ty lko  w a r
to ść  h is to ry c z n ą ; i P lu ta rc ł i  te ż  z ca łą  sw o ją  m o ra ln o śc ią , za trzy m u jąc  na- 
zaw sze  n ie p o ś le d n i e ta p  ew o lu cy jn y , z szed ł je d y n ie  n a  plan h is to ry czn y ; 
p rz e s ta ł  być czy n n ik iem  w sp ó łczesn y m .

N ie p rz e s ta ł  a to li być i do tychczas pew nym  czy n n ik iem  w ychow aw czym . 
N ie d la te g o , iż n ie ś m ie r te ln e m i są  p rzed m io ty  je g o  u tw o ró w  i że zaw sze 
m iło  sp o ty k a ć  s ię  z n iem i d la  duszy  p ra g n ą c e j dob ra ; a le , że P lu ta rc łi  obcho
dzi s ię  z te m i p rzed m io tam i ja k o  a rty s ta , że im  n a d a je  żyw e p ię tno  indyw i
d u a ln o śc i w dasnej, a k ażdy  a rtyzm , z w ła sn e j duszy w yczerpany , zaw ie ra  
w so b ie  z a ró d  n ie śm ie r te ln o śc i. T ra k to w a n ie  p rz e z e ń  p rzedm io tów  m o ra l
n y ch  j e s t  w  o g ó ln o śc i sz c z e re , żyw e, śm ia łe , tc h n ą c e  g łębok ie in  p rze jęc iem  
się  g ło sz o n e m i zasad am i. M o ra ln o ść  w ięc je g o , w ciąż  o p ie ra ją c a  się  n a  fa 
k ta c h , n ad o b n em i zdobna  o b razam i lub p rz e d s ta w ia n a  w tę tn iący ch  życiem  
a le g o ry a c h , p rzem aw ia  je d n o c z e śn ie  do rozum u i se rc a . N ie k tó ra  z ro zp raw  
je g o  są  is tn e m i a rcy d z ie łam i, m ieszczącem i te m a ty  do obszernych  tra k ta tó w , 
a rzecz  „O w y ch o w an iu 4*,—ja k  u trz y m u je  w ie lk i znaw ca l i te ra tu ry  Y illem ain ,—  
d o s ta rc z y ła  w ym ow nem u R o u sse a u  n a jd o n io ś le jszy ch  w idoków  i n a jp ię k n ie j
szych n a tc h n ie ń  w „ E m ilu ” . N ie sp raw d za liśm y  szczegółow o teg o  zd an ia  
Y iH em aina  (E tu d e s  de L i t te r .  s t r .  113), a le  to  pew na, że R ousseau  n ie je d n o 
k ro tn ie  c z e rp a ł n a tc h n ie n ia  z p isa rz y  s ta ro ż y tn y c h , czy to w „ E m ilu ” , czy 
w „ C o n tra t  S o c ia l” . N a n a s  żyw ością  sw ą, d o stęp n o śc ią , tonem  naiw ności, 
te  m a łe  t r a k ta c ik i  sp ra w ia ją  w ra ż e n ie  dobrych  dz is ie jszy ch  fe lie tonów , gdzie  
a u to r  u ta le n to w a n y  p o ru sza  n ie ra z  kw esty e  na jw yższego  zn aczen ia  i ig ra
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z niemi w sposób do najwyższego stopnia zajmujący wyobraźnię, a przez 
nią utrwala w sposób przyjemny kwestye te w umyśle czytającego. Oto za
leta, dla której Plutarcha moralność zawsze z pożytkiem przez młodzież 
czytaną być może, łącząc z sobą u t i l e  dul ci .

Toż sam o do tyczy  je g o  k a p ita ln e g o  dz ie ła , t. j .  „Ż yc io rysów  po ró w n aw 
czych” , k tó ry c h  u tw o rzy ł 44, p a ra m i po rów nyw ując  ja k ie g o ś  zn a k o m ite g o  g re 
ka  z odp o w iad a jący m  m u m niej w ięce j rz y m ia n in e m , np . D e m o ste n e sa  z C yce
ro n em . O w oc to  p ra c y  o lb rzy m ie j. A u to r n a  ca łe j p rz e s tr z e n i  d z ie jó w  dwu 
n a ro d ó w  w y sz u k u je  m ężów  z n a k o m ity ch  i to  w ta k ie m  z e s ta w ie n iu , ażeby  
p o ró w n y w an ie  ich  m iało  ja k ą ś  lo g ic z n ą  p o d staw ę , a w ięc: za ło ży c ie li państw , 
w odzów , p raw odaw ców , k raso m ó w có w , w ie lk ich  obywm teli; z każdym  z nich 
ro z p ra w ia  s ię  po jedynczo , a n a s tę p n ie  w y n a jd u je  p u n k ty  porów naw cze. Zkąd 
on c z e rp a ł m a te ry a ł do ty lu  b io g ra fii?  O czyw iście z p ra c  pop rzedn ików : a ileż 
to  t r z e b a  było p rzeczy tać  rę k o p isó w , ażeby  z e b ra ć  w szy stk ie  p o trz e b n e  w ia
dom ości, te m b a rd z ie j, że za je g o  czasów  je sz c z e  is tn ia ło  w całości to , co do 
nas doszło  ty lk o  w szczą tk ach , albo  i zu p e łn ie  z a g in ę ło ; n i m n ie j, n i w ięcej, 
ty lko  p rz e jrz e ć  n a leża ło  c a łą  ó w czesną  l i te r a tu r ę  g re c k ą  i rzym ską , a już 
n ieodzow nie  Szczegółow o zbadać część je j  h is to ry c z n ą  i ro b ić  odpow iednie 
n o ta ty  p rzy g o to w aw cze , te m b a rd z ie j, iż P lu ta rc h  g o to w eg o  w zoru  b iografii, 
ja k o  c a ło k sz ta łtu , n ie  m ia ł p rzed  sobą. Z achodzi p y tan ie , czem  i ja k  się  o p ła 
cił te n  tru d  olbrzym i.

I  znow u m usim y p o w ied z ieć  to , cośm y p o w ied z ie li p rzy  ocen ie  je g o  
t ra k ta tó w  m oralnych . P lu ta rc h  i w tern  dzie le , na  ten  ra z  czysto  h is to ry c z -  
nem , j e s t  k o m p ila to rem , pon iew aż p rz e w a ż n ie  p o w ta rz a  za innym i to , co 
m a og ło sić , i n ie  is tn ia ło b y  je g o  dzie ło , gdyby  n ie  by ło  p rzed tem  T ucydy- 
desa , D io d o ra , P o lib iu sz a , L iw iu sza , S a llu s ty u sz a , k tó ry c h  on  g a rśc ia m i spo- 
żytkow yw a, n iek ied y  n a w e t d ro b n e m i u s tę p a m i tłó m aczy . N ie dość na  tern. 
E ru d y c y a  i d z is ie jsz a  k ry ty k a  h is to ry c z n a  m a ją  m u w ie le  do za rzu cen ia , 
w y ty k a ją  m u sp o ro  n ie d o k ła d n o śc i, opuszczeń , b łęd ó w  w datach , w n azw i
skach , w  fa k ta c h , co w ię k sz a  w ie le  sp rzeczn o śc i z sam ym  sobą, co j e s t  już  
is to tn ie  n ie  do w ybaczen ia .

A le peda tyzm em  by łoby  na  tern  o g ran iczać  ocenę „Ż y c io ry só w ” . N ajsam - 
p rzód , p rz y  z a tra c ie  w ie lu  rę k o p isó w  s ta ro ż y tn y c h , z n aczn a  liczba  fak tów  
i n azw isk  p isa rz y  znaną  nam  j e s t  ty lko  za p o śre d n ic tw e m  P lu ta rc h a , a  dzie
ło je g o  obok  w ie lk ich  rysów  b iograficznych , m ieśc i w ie le  a n e g d o t, wspo
m n ień , p rzem ó w , sk ą d in ą d  n iezn an y ch . N astęp n ie , ja k k o lw ie k  fak ty  w yzbie- 
ra n e  są  sk ąd in ąd , n iem a łaż  to  p rz e c ie  za s łu g a  w sz y s tk o , co dotyczy ja k ie jś  
o so b is to śc i, z łożyć w je d n ą  sy s te m a ty c z n ą  całość . W re sz c ie , i co n a jw a ż n ie j
sza, P lu ta rc h , je ż e li  b ie rze  sk ą d in ą d  fakty , często  je d n a k  rz u c a  n a  n ie 
o św ie tle n ie  sw o je  w łasn e , a od m ien n e  od innych : dość  pow iedzieć , iż n ie  
w ah a  s ię  in a c z e j sądzić N icyasza , n iż  ta k  w ie lk i p isa rz , ja k  T ucydydes; 
n ie  z a tra c a  p rz e to  zu p e łn ie  sw ej o ry g in a ln o śc i. E ru d y c y a  d z is ie jsz a  u ła 
tw io n ą  m a jąc  p rz e z  d ruk  d ro g ę  do p o ró w n y w a n ia  ź ró d e ł, a w ięc i do w y
ś w ie tla n ia  fak tó w , gdyby w y d an ie  d z ie ła  P lu ta rc h a  o p a trz y ła  s tosow nem i
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przy  p isk a m i, p ro s tu ją c e m i je g o  b łę d y  i n ied o k ład n o śc i, pozosta łby  pom nik, 
n ie  m a ją c y  ró w n e g o  sob ie  w  ty m  ro d za ju . I  znow u ta  je g o  osobliw ość po 
le g a  n a  fo rm ie .

„ Ż y c io ry sa c h ” s ie d z i z a ra z e m  cały P lu ta rc l i— m o ra lis ta , z tem i p ię- 
k n e m i z a sa d a m i, ja k ie  z a u w a ż y liśm y  w tra k ta ta c h . W  op isie  obyczajów  i cha
r a k te r ó w  j e s t  on  n ie p o ró w n a n y m , zżyw a się  z każdym  swym  bohaterem , zna 
go  do d n a  d u sz y  i u m ie  n im  z a ją ć  c z y te ln ik a , te m b a rd z ie j, iż je g o  w y o b ra 
ź n ia  n a d a je  i epoce k o lo ry t o d p o w ied n i, razem , czy to z K oryo lanem , czy 
z C e z a re m , p rz e n o s i  n a s  w  in n e  czasy , w  in n e  n a s tro je  i p rądy  spo łeczne; 
d la te g o  te ż  i S z e k s p ir  ta k  c h ę tn ie  k o rz y s ta ł z p o d danych  m u p rzez  P lu ta r -  
ch a  o b ra z ó w  życia  rz y m sk ie g o . P is a r s k i  ta le n t  P łu ta rc h a  m a w sobie coś 
p o e ty c z n e g o  i te  p rz e to  „ ż y c io ry s y ” bez w zg lęd u  n a  p o s tu la t h is to ry czn y , 
c z y n ią  n ie k ie d y  w ra ż e n ie  eposów , m ile  czy tan y ch  d la  sw ej form y. Z upe łn ie  
s ię  te ż  p is z e m y  n a  z d a n ie  w sp o m n ian eg o  tu  Y illem ain a , k tó ry  ocenę ich  
k o ń czy  te m i słow y: „ T a  n ie ś m ie r te ln a  żyw ość s ty lu  P lu ta rch o w eg o , p o łą 
czo n a  ze szczęś liw y m  w y b o re m  n a jw y ższy ch  p rzed m io tó w , zdolnych za jąć  
w y o b ra ź n ię  i m yśl, d o s ta te c z n ie  tłó m aczy  p o tężn y  w pływ  je g o  dz ie ł h is to 
ry c z n y c h . M alow ał on  cz ło w iek a  i g o d n ie  odw zorow ał n a jd z ie ln ie jsz e  c h a ra 
k te ry , n a jp ię k n ie js z e  czyny ro d u  lu d zk ieg o . U ro k  te g o  czy tan ia  n ie  p rz e 
m in ie  n ig d y ; odpow iada  ono k aż d e m u  w iekow i, k ażd em u  p o łożen iu  w życiu; 
zachw yca  m ło d z ień ca  i s ta rc a , z a d o w a ln ia  i zd ro w y  ro z są d e k  i z a p a ł” .

D la  te g o  to  w ła śn ie  u ro k u , z ja k im  P lu ta rc l i  m a lu je  „ n a jd z ie ln ie jsz e  
c h a ra k te ry  i n a jp ię k n ie js z e  czyny  ro d u  lu d z k ie g o ” , i m y staw iam y  „Ż ycio- 
r y s y ” je g o  ja k o  dzie ło  ed u k a c y jn e , g o d n e  iżby  p o zo staw a ło  ja k n a jd łu ż e j w r ę 
k ach  m ło dzieży , bo ob co w an ie  z w ie lk iem i c h a ra k te ra m i n ig d y  d la  n ie j bez  
p o ż y tk u  n ie  p rz e jd z ie , a P lu ta rc h  m a szczeg ó ln y  d a r  b u d z e n ia  n ie ty lk o  p o 
dziw u, a le  z a ra z e m  i ja k ie jś  s z la c h e tn e j zaz d ro śc i w zg lę d e m  te g o , co w ie l
k ie  i p ię k n e ; w szak  p rz e z  je g o  to  u s ta , co fając s ię  p rzed  zd ro żn ą  zem stą , 
z a w o ła ł K o ry o la n : — „M atk o , z g u b iła ś  syna, a le  o c a liła ś  R zym !” Z d ru g ie j 
s tro n y , p o ró w n aw cza  je g o  m e to d a  b iog ra ficzn a  p rz y n o s i w ychow ańcom  p o ży 
te k  d y d a k ty c z n y , n a p ro w a d z a jąc  ich  um ysł n a  sposób  u p a try w a n ia  p o d o 
b ie ń s tw  i ró ż n ic  w p rzed m io tach ; a je ż e li  p o ró w n a n ia  te  są  g d z ie n ie g d z ie  
n a c ią g a n e  d la  d o s tro je n ia  s ię  do p rz y ję te j m etody , n ie  b ęd z ie  i to bez p o 
ż y tk u , j e ż e l i  n a u czy c ie l zw ró c i u w ag ę  na te n  b ra k  n a tu ra ln o śc i, w y n ik ły  
z sy s te m a tu  p o w z ię teg o  zg ó ry . W  każdym  ra z ie  „ Ż y c io ry sy ” n a s trę c z a ją  
u czn io w i w z ó r  w ie lce  pom ocny, w e d łu g  k tó re g o  o ry en to w ać  się  m oże p rzy  
u sk u te c z n ia n iu  w ypracow ali w podobnym  ro d z a ju , z w łaszcza  co do w yboru  
ry só w  g łó w n ie  o św ie tla ją c y c h  c h a ra k te ry  lu d zk ie .

N a jk o rz y s tn ie j j e s t  k ażd e g o  p isa rz a  czy tać  w je g o  w łasnym  ję z y k u , 
ta k  sam o te ż  i P łu ta rc h a , lubo  ję z y k  je g o , ja k o  p is a rz a  z doby upadku  l i 
te r a tu r y  g re c k ie j ,  n ie  j e s t  w zorow ym . M imo to  w s ty lu  m a on p ew n ą  o ry 
g in a ln o ść , a w zw ro ta c h  w dzięk , p ra w ie  n ie  do o d tw o rz e n ia  w ję z y k u  obcym. 
L ecz  k to  n ie  zn a  ję z y k a  g re c k ie g o , a p ra g n ie  p oznać  P łu ta rc h a , m usi go 
s z u k a ć  w  tłó m aczen iu . N aszym  ziom kom , n ie s te ty , n aw e t i tłu m aczen ia  za-
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d a w a la jąceg o  n a s trę c z y ć  n ie  m ożem y. M am y w p ra w d z ie  „Ż y w o ty  zacnych 
m ężów ” w  p rz e k ła d z ie  K ra s ic k ie g o , a le  j e s t  to p rz e k ła d  ja k iś  n iek o m p le tn y , 
dow olny, w  w ie lu  m ie jscach  ró ż n y  od te k s tu  o ry g in a ln e g o , dok o n an y  przy- 
tem  ję z y k ie m  b ana lnym , w  n iczem  n ie  p rzy p o m in a jący m  ży w o tnośc i i barw y 
p ie rw o w zo ru  —  p rz e k ła d  zg o ła  n ie  a r ty s ty c z n y , ró w n ie  j a k  „R obó t i d n i” 
H ezyoda. B ra k  nam  te ż  zu p e łn ie  i s tudyów  o P Ju ta rc h u , z w y ją tk ie m  ro z 
praw y p ro f. D an y sza  (Lw ów , 1897 r.), k tó ry  z n ak o m ic ie  op racow ał tra k ta c ik  
P lu ta rc h a  „O w y ch o w an iu ” , zw łaszcza  w o d n ie s ie n iu  do c z y tan ia  p oe tów  
z uczn iam i, ja k o  śro d k a  u m o ra ln ia ją c e g o , o raz  z z a s to so w a n ie m  podobnego  
try b u  do p ed a g o g ii d z is ie jsz e j.

Kaź. Kaszewski.

Podręczniki szkolne są  to  k s iążk i, u ży w an e  p rzy  nauce szko l
nej p rz e z  m łodzież  z p o le c e n ia  odpow iedn iej w ład zy  (nauczycie la , szkoły, 
p ań stw a).

I s tn ie ją  one od czasów  n a jd aw n ie jszy ch ; lecz  p o m ięd zy  s tan em  p o d ręcz
ników  szk o ln y ch  w  tym  czasie , k ie d y  p ra c a  n a u c z y c ie lsk a  p o le g a ła  g łów n ie  
na  odczy ty w an iu  te k s tu , a p ra c a  m łodzieży  na  s łu c h a n iu  ty lk o  i odp isyw an iu  
z pam ięc i, a s ta n e m  po w y n a le z ie n iu  d ru k u  i c iąg ły ch  u d o sk o n a le ń  sz tu k i 
d ru k a rsk ie j, a z tern  idącej w  p a rz e  i tan io śc i k s ią ż e k , j e s t  ró żn ica  o g rom na . 
W praw dzie  ju ż  za czasów  rzy m sk ich  is tn ia ła  c a p s a ,  to rb a  n a  k s iążk i, k tó 
r ą  n ió s ł za  ch łopcem  do szk o ły  je g o  p aed a g o g u s , cu sto s , com es, lecz k siążk i 
te  były to  p rz e w a ż n ie  odp isy  zdań  i w ie rszy , d ek lam o w an y ch  p rzez  n au czy 
cie la . Z a czasów  c e sa rs tw a  rzy m sk ie g o , k ied y  k s ię g a rs tw o  ju ż  się  ro zw in ę ło , 
is tn ia ł  osobny zaw ód p rzep isy w aczy , d o s ta rc z a jąc y c h  d la  k s ię g a rn i ( ta b e rn a e  
b ib lio p o la ru m ) k s iążek  szko lnych , s to sunkow o  b a rd zo  ta n ic h  (2— 4 num m i 
za je d e n  eg zem p la rz). M im o to  je d n a k  p o d rę c z n ik i w zn aczen iu  dz is ie jszem  
były  rz a d k ie .

W  w iek ach  śred n ich  np. p o d rę c z n ik  g ra m a ty k i is tn ia ł  zw ykle ty lko 
w rę k u  n au czy c ie la , a u czn io w ie  p o w ta rz a li za n im  i p isa li poszczegó lne 
z d an ia  n a  ta b liczce , na p a p iru s ie , lub  p e rg a m in ie , o trz y m u ją c  w ten  sposób 
g ra m a ty k ę  w łasn ą .

N aw e t ju ż  po w y n a lez ien iu  d ru k u , w  połow ie w. X V I ża li się  p ro feso r 
szko ły  w S tu ttg a rd z ie , A ndrzej L a u b m e ie r , na  tru d n o śc i, k tó re  pokonyw ać 
m u sia ł p rz y  czy tan iu  C yropedy i K sen o fo n ta ; p on iew aż  ta  k s iążk a  n ie  is t
n ia ła  je s z c z e  w  d ru k u , m u sie li ch łopcy  zdan ie  po zd an iu , j a k  je  on sam  na
p isa ł n a  ta b licy , z w ie lką  s t r a tą  czasu  i innem i k ło p o ta m i, s ta m tą d  odpisyw ać.

G ru n to w n a  zm ian a  pod tym  w zg lędem  za sz ła  w  w. X V III, zm iana, k tó ra  
u n as  z n a la z ła  n a jw sp an ia lszy  w y raz  w za łożen iu  T o w a rz y s tw a  do k s ią g  e le 
m e n ta rn y c h  (10 lu te g o  1775). U re g u lo w a n ie  n a u k i sz k o ln e j s ta ło  s ię  w  zn a 
cznej częśc i zaw isłe  od dobo ru  p od ręczn ików  szk o ln y ch , a ruch  na  tern polu 
s ta ł  s ię  z b ie g ie m  la t  pow ażnym  czynn ik iem  n ie ty lk o  w z a k re s ie , d o ty czą 
cym sa m e j szkoły , a le  ta k ż e  w z a k re s ie  p o lity k i p a ń s tw  czy s tro n n ic tw , w  z a 
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k r e s ie  h a n d lu  k s ię g a rs k ie g o . A d z ie je  się to  n ie ty lk o  d la tego , że p o d ręcz
n ik i  s ta ły  s ię  ta n ie  i co raz  le p sz e , w y g o d n ie jsz e , a le  p rzed ew szy stk iem  sk u 
tk ie m  n a tu r a ln e j  p o trz e b y  i k o n ie c z n o śc i o p a rc ia  s ię  w  nauczan iu  o coś s ta 
łe g o , n ie z m ie n n e g o , m ożliw ego  do ła tw e j k o n tro li, t. j .  o k s iążk ę  d rukow aną, 
w p rz e c iw s ta w ie n iu  do n ie s ta ły c h , zm ien ia jący ch  się  i tru d n y ch  do sk o n tro 
lo w a n ia  p rz e z  n au czy c ie li n o ta te k . Z tą  chw ilą, k ied y  sp raw y  w ychow ania  
p u b lic z n e g o  w z ię ło  w  sw e rę c e  państw o , k ied y  za pom ocą pew nych p lanów  
o g ó ln y c h  n au k o w y ch  p a ń stw o  zd ąża  do w ychow ania  pojedyńczych  g rup  m ło
d z ieży  w  p e w n y c h  śc iś le  o k re ś lo n y c h  celach , s ta ły  s ię  pod ręczn ik i szko lne, 
do p la n ó w  zastosow m ne, n ieo d zo w n ą  p o trz e b ą  i k o n ieczn o śc ią  szkoły. „M ię 
dzy  ś ro d k a m i, do o g ó ln e g o  d o b ra  narodow ego  p ro w ad zącem i, j e s t  u pow szech 
n ie n ie  je d n o s ta jn e g o  św ia tła , ro z k rz e w ie n ie  g u s tu  i d o b rych  op in ii w  n a ro 
d z ie , p rz y s p o so b ie n ie  zdo ln y ch  do p e łn ie n ia  obow iązków  s ta n u  każdego  o b y 
w a te la . C e lo w i te m u  n a jle p ie j odpow iada u k ła d  k s ią ż e k  e le m e n ta rn y ch , 
w  d ru k u  n a ro d o w y m  p isan y ch , s to so w n ie  do p o trz e b  k ra jo w y c h ” . (M ow a 
o w a ż n o ś c i  u s ta n o w ie n ia  i w p ro w ad zen ia  po szko łach  k s ią ż e k  e le m e n ta r 
nych , m ia n a  n a  p o sied zen iu  K ró le w sk ie g o  T o w arzy stw a  W arszaw sk ieg o  P rz y ja 
c ió ł N au k , d n ia  18 w rz e śn ia  1809 ro k u , p rzez  K o n s ta n ty n a  W o lsk iego , s tr . 17). 
Z a sa d a  t a  w p ew n y ch  oko licznośc iach  m oże w p raw d z ie  dop ro w ad z ić  do n a d 
użyć , np . w  n au c e  h is to ry i lub  l i te ra tu ry , w k tó ry c h  t, zw . duch n aro d o w y  
m oże  ła tw o  w yrodz ić  się  w d u ch a  fa łszu  i n ie p ra w d y , j e s t  je d n a k  d la  p a ń 
s tw a  n ie ra z  jed y n y m  sposobem  u je d n o s ta jn ie n ia  n a u k i. P a ń s tw o  k o rz y s ta  
tu  je d n a k  z fa k tu  k o n ieczn o śc i is tn ie n ia  p o d ręczn ik ó w , a kon ieczność  ta  
w yp ływ a ju ż  z og ó ln y ch  w a ru n k ó w  is tn ie ją c y c h  d z is ia j szkół. P rz y  nauce  
m a so w e j, k tó ra  obecn ie  s ta ła  s ię  typem  n a u k i szk o ln e j w p rze c iw sta w ien iu  
do d a w n ie jsz e j nauk i, p rz y  m a łe j liczb ie  uczn ió w  lub  n au k i je d n o s tk o w e j, 
s ta ło  s ię  w  d y d ak ty ce  k o n ie c z n e  d ą żen ie  do o s ią g n ię c ia  pew nego  w yn iku  
ś re d n ie g o  w  n a u czan iu . K ied y  w ięc  daw niej w y stęp o w a ł n a  p lan  p ie rw sz y  
n a u c z y c ie l ze sw em i p rzy m io tam i o so b istem i, a w pływ  je g o  o sob isty , je g o  
w ym ow y i z a p a łu  po ryw ał za so b ą  m łodzież z d o ln ie jsz ą , dzisia j n a u c z y c ie l 
w obec śc iś le  o k re ś lo n y c h  p lanów  naukow ych  s ta je  s ię  ty lk o  w ykonaw cą 
p la n u , o k re ś lo n e g o  i o g ran iczo n eg o  k siążką . A p o n iew aż  państw o , k tó re  
czuw a n a d  w y k o n an iem  p lan u , zdąża  i do je d n o s ta jn o ś c i  w je g o  w yko n an iu , 
sc h o d z ą  o so b is te  d ążen ia  nau czy c ie la , ja k o  czy n n ik a  su b je k ty w n e g o , na  
p la n  d ru g i, a w ysuw a się  k s ią ż k a  szko lna, czynn ik  ob jek tyw ny , n a  p lan  
p ie rw sz y . N auczycie lem  dobrym  nazyw am y ju ż  n ie  teg o , k tó ry  dobrych  
rz e c z y  uczy, bo to  o k re ś la  k s iążk a , a le  teg o , k tó ry  dob rze  uczy . N ie 
czego  uczy , a le  ja k ?  —  w y s ta rc z a  do c h a ra k te ry s ty k i  je g o  d z ia ła lnośc i. 
D z ia ła ją c  zaś n a  m asy m łodzieży, sk u p io n e j w je d n e j  k la s ie , n ie  m oże n a 
u cz y c ie l z a ją ć  s ię  w szy stk im i uczn iam i w ta k i sposób , w  ja k i  m ógłby, gdyby  
m ia ł p rz e d  so b ą  je d n o s tk i, a uczn iom  pozostaw iony  j e s t  z kon iecznośc i p o d 
rę c z n ik , o b je k ty w n ie jsz y  czynn ik  szkolny , niż n au czy c ie l. Im  w ięcej się  żąda 
w  sz k o ln ic tw ie  pew nej je d n o s ta jn o śc i i śc is łego  w y k o n y w an ia  p rzep isan eg o  p la 
nu , te m  w a ż n ie jsz a  s ta je  s ię  ro la  k siążk i szko lne j. Im  w ięcej zaś oczeku je  się
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od sa m o d z ie ln e j d z ia ła ln o śc i n a u czy c ie la , im  w ięce j h o łd u je  się  hasłu : „L os 
yom  B u c h ” , te m  b a rd z ie j n a  d a lszy  p lan  schodzi k s ią ż k a  i s ta je  się  s łu ż e 
bn icą  n au czy c ie la . N ie w szęd z ie  z re s z tą  hasło : „ P re c z  z k s ią ż k ą ”  m oże s ta ć  
się  rzec z y w is to śc ią . N ie m ów iąc o l i te r a tu rz e ,  k tó re j  n a u k a  z n a tu ry  r z e 
czy op rzeć  s ię  m u si na  b e z p o ś re d n ie m  p o zn an iu  a u to ró w , a le  n a w e t p rzy  n a 
ukach  h is to ry c z n y c h  i p rzy ro d n ic z o -m ate m a ty c z n y c h  s ta ł  s ię  dzisia j p o d rę 
czn ik  w obec  co raz  w ięk szeg o  m a te ry a łu  n a u k o w e g o  k o n ie c z n o śc ią  d la  u c z e 
n ia  i to n ie ty lk o  ja k o  m alum  n e c e ssa riu m , j a k  to  c z ę s to  s ły szeć  się  d a je  z u s t  
ty ch , k tó rz y  tw ie rd z ą , że j e s t  obow iązk iem  n a u c z y c ie la  w yłożyć uczn io w i 
w szy stk o  to , co m ogłaby  dać k s ią ż k a , w sposób  ja s n y  i p rzy s tęp n y , a żyw y 
i b e z p o śre d n i. Z apom ina się  je d n a k  p rzy tem , że  o c e n ia ją c  s łu sz n ie  z n a 
czen ie  n a u k i u s tn e j , n ie  z w ra c a  s ię  p rzec ież  uw ag i n a  to , że nau czan ie  
u s tn e , is tn ie ją c e  w  czasie , zn ik n ą ć  m oże w  p rz y sz ło śc i ja k o  'inoę 7iTspóśv z p a 
m ięc i m ło d z ieży , a w ted y  k s ią ż k a  s ta je  się  p o m ocn icą  szk o ln ą , k tó rą  g a rd z ić  
n ie  m ożna . P sy c h o lo g ic z n ie  z re s z tą  w ażne j e s t  d z ia ła n ie  w szystk ich , o ile  
m ożności, zm ysłów  p rzy  nauce . A w ięc  i k o n c e n try c z n e  u g ru p o w a n ie  m a 
te ry a łu  naukow ego , m ożność z n a le z ie n ia  go  w  k s iążce  i p rz y p o m n ien ia  sob ie  
n a u k i u s tn e j  po k ilku  m iesiącach  j e s t  k o rz y śc ią  o g ro m n ą . W obec te g o  n ie  
m ożna p o d rę c z n ik a  szk o ln eg o  u w ażać  za rz e c z  m n ie jsz e j w arto śc i p e d a g o 
g iczn e j i d y d ak ty czn e j. T am  m ianow ic ie , g d z ie  k s ią ż k a  z o s ta ła  w p ro w a
dzona  p rz e z  czynn ik i szko lne , k tó re  is to tn ie  ty lk o  w zg lęd y  p e d a g o g ic z n e  m a ją  
na  oku, p o w in n a  być ona i d la  n a u czy c ie la  ś ro d k ie m  n au k i, n ie  le k c e w a ż o 
nym . O sob isto ść  n au czy c ie la  pozostać  je d n a k  m u si czynn ik iem  p ie rw szy m  
w n au ce , a le  tro s k ą  p e d a g o g a  pow inno być d ążen ie , aby  k siążk a  n ie  by ła  
ty lko  m a rtw y m  d o d a tk iem  do je g o  w ykładu , a ju ż  p rz e n ig d y  d o datk iem , le k c e 
w ażonym  w oczach  m łodzieży . N auczycie l d z ie lny  po tra fi w p raw dzie  w  sp o 
so b ie  n a u c z a n ia  s ta n ą ć  n ie ra z  w yżej od p o d rę c z n ik a , a  w pew nych o k o lic z 
n o śc iach  m usi go  podp o rząd k o w ać  celow i, do k tó re g o  dąży, czasem , w k la 
sach n a jw y ższy ch , tuż  p rz e d  u n iw e rsy te te m , w sk a z a ć  n ie ra z  is tn ie n ie  innych  
z a p a try w a ń , niż je  p o d a je  p o d rę c z n ik  szk o ln y  i p rz y g o to w a ć  w ten  sposób  
m łodzież  do k ry ty c z n e g o  ju ż  k o rz y s ta n ia  z d z ie ł naukow ych , w ogó ie  je d n a k  
za b łą d  c iężk i p ed ag o g iczn y  n a le ż y  u w ażać  k ry ty k o w a n ie  p o d ręczn ik a  sz k o l
n ego  w  oczach m łodzieży . P o d k o p a n ie  p o w ag i k s ią ż k i szko lne j o d b ija  s ię  
często  w  sw ych  sk u tk a c h  i n a  s to su n k u  u czn ia  do n a u c z y c ie la , a  w um y śle  
w y c h o w a n k a -p ro w ad z i to  do ro z s tro ju  i n iepew ności, do zam ącen ia  czy sto śc i 
w iedzy , do n iew ia ry  n ie ty lk o  w k siążk ę , a le  i w  n au czy c ie la . P o m ija ją c  
te k s ty  s ta ro ż y tn e j l i te r a tu ry  i n o w sze j, k tó ry c h  le k tu r a  s tanow i sam a p rz e z  
się  część  i p rz e d m io t n au k i sz k o ln e j, p o d ręczn ik i w sz y s tk ic h  in n y ch  g a łę z i 
n a u k i m u szą  iść  ró w n o le g le  z w yk ładem . A ra c z e j n au czy c ie l m usi iść  
w  to k u  n au k i za  p o d ręczn ik iem  i s ta ra ć  się  o to , aby i p o d ręczn ik  s ta ł  s ię  
w ła sn o śc ią  duchow ą w ychow anków . N au czan ie  z u p e łn ie  n ie  u w z g lęd n ia jące  
p o d rę c z n ik a  j e s t  w p ro s t ze s ta n o w isk a  p e d a g o g ic z n eg o  szkod liw e. U czeń  
w ted y  k s ią ż k i n ie  ro zu m ie , a  gdy  j ą  do rę k i w eźm ie , w iadom ości w n ie j 
z n a lez io n e , sp rzeczn e  z tem , co u s ły sz a ł z u s t n a u c z y c ie la , w y tw orzą  w je g o
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u m y ś le  z a m ę t i z a m ie sz a n ie . W  tak im  ra z ie  is to tn ie  byłoby le p ie j, gdyby  
p o d rę c z n ik a  n ie  było  z u p e łn ie . A le  i używ an ie  p o d rę c z n ik a  ty lko w pew nych 
c z ę śc ia c h  n a u k i, a z a n ied b y w an ie  i o d s tęp y w an ie  w  innych oddziaływ a r ó 
w n ie ż  n ie k o rz y s tn ie , z a c ie m n ia jąc  ja sn o ść  n au czan ia  i budząc w ątp liw ości. 
K s ią ż k a  sz k o ln a , ra z  w p ro w ad zo n a , m usi być d rogow skazem  p racy  n auczy 
c ie la . M im o to  p o z o s ta je  nau czy c ie lo w i je sz c z e  sz e ro k ie  pole do u w y d a tn ie 
n ia  w ła sn e j in d y w id u a ln o śc i. O gó lne  typy  p od ręczn ików  dobrych dadzą się  
b o w iem  u ją ć  w  dw a ro d z a je : p o d ręczn ik i w łaściw e, k tó re  są s tre szczen iem  
w ied zy  w  p ew n y m  k ie ru n k u , zg ro m ad zen iem  fak tó w  p rzy ro d n iczy ch  czy h i
s to ry c z n y c h , i p o d rę c z n ik i — c z y ta n k i, p isan e  w fo rm ie  lite ra c k ie j, z a s tę p u 
ją c e  b a rw n y  w y k ład  u s tn y . W  obu tych  razach  m oże nauczyciel s ta ra ć  się  
p rz y  n a u c e  o u z u p e łn ie n ie  p o d ręczn ik a : w p ie rw szy m  p rzypadku  w ykładem  
u s tn y m , b a rw n y m  i żyw ym , w sp ó ln ą  p ra c ą  z uczn iam i doprow adzić ich do 
u ję c ia  p e w n y c h  p o g ląd ó w , p rzy czem  suche  fak ty  p rzypom ni sob ie  u czeń  
w  d om u , a lbo  o d w ro tn ie  s ta ra ć  s ię  będzie  o za a k c en to w a n ie  ty ch  w ażnych 
sz c z e g ó łó w , k tó re  w o b razow em  p rz e d s ta w ie n iu  p o d ręczn ik a  w y jść  m ogą 
n ie c o  p rz y ć m io n e . W  te n  ty lk o  sposób  k s ią ż k a  i nau czy c ie l u z u p e łn ią  się  
ra z e m  k u  k o rz y śc i um y sło w ej uczn ia .

W e w n ę trz n a  tre ś ć  k s ią ż e k  szko lnych  za leży  od p rzed m io tu . W ogó le  
p o d rę c z n ik  m usi byń  ja s n y  w  szczeg ó łach , p rz e jrz y s ty  w  całości i p o p raw ny  
pod w z g lęd em  językow ym . N a jd ro b n ie jsz y  u s tę p  m u si być ta k  n ap isan y , 
aby  i uczący  s ię  n ie  m ia ł ża d n e j w ątp liw ośc i co do tre ś c i ,  i nauczyciel n ie  
by ł zm u szo n y  do z a ta p ia n ia  s ię  w tłó m a c z e n ie  i o b jaśn ien ie  w ą tp liw ych  
u s tęp ó w . P rz e jrz y s to ś ć  ca ło śc i p o le g a  znow u n a  ja s n e m  w y tk n ięc iu  celu  
c a łeg o  p o d rę c z n ik a  i u g ru p o w a n iu  p o szczegó lnych  częśc i w  ta k i sposób, aby  
p la n  i u k ła d  ca ło śc i by ł w idoczny  i n ie  n a s trę c z a ł  tru d n o śc i o ry en tacy jn y ch .

J ę z y k  p o p raw ny , w olny  od zaw iłych  o k resó w , zw ro tó w  ciem nych, lub  
n a p u sz o n y c h , z b y tn ie j, n ie s to so w n e j ob razow ości p rz y c z y n ia  się  ró w n ież  do 
te g o , że p o d rę c z n ik  s ta je  się  m iły  m łodzieży  i n auczyc ie low i. Ze s tro n y  
z e w n ę trz n e j  p o d rę c z n ik  m u si odpow iadać n aw e t w ysok im  w ym agan iom  pod 
w z g lę d e m  typo g ra ficzn y m  i e s te ty czn y m . P ię k n y  w y g ląd  k s iążk i sz k o ln e j, 
d ru k o w a n e j d o b rem i, n ie  n a d p su te m i czcionkam i, na  dob rym  p a p ie rze , d o b ra  
a  t rw a ła  o p ra w a — p rzy czy n ia ją  się  n iem ało  do w y ro b ie n ia  poczucia e s te ty c z 
n eg o  u  m ło d z ieży . G dzie k s ią ż k a  d ru k o w a n a  n a  b ib u le , d ru k  zby t d robny  
lu b  z u ż y ty , g d z ie  po jed n o m ie s ię c z n em  użyciu  k a r tk i  z k siążk i w y p ad a ją  —  
ta m  n ie  d o b rz e  się  d z ie je , tam  bow iem  szk o ła  p rzy czy n ia  się  do le k c e 
w a ż e n ia  pom ocy szko lnych  i poczucia  p iękna. Ś ro d o w isk o  up o d ab n ia  się  do 
s ie b ie , a  do śro d o w isk a  i m łodzież. K siążk a  m usi, j a k  u b ra n ie , być, o ile 
to  m o ż liw e , p ię k n a  i m iła  e s te ty c z n ie , ja k  zeszy t, j a k  tw arz  i ręce ; a n ie 
s te ty , zazw y cza j n ie  zw raca  się  n a  to  uw ag i. O becnie  co raz  częście j p o ja 
w ia ją  s ię  p o d rę c z n ik i z i lu s tra c y a m i. Z n aczen ie  ilu s tra c y i je s t  w ie lce  do 
n io s łe . Z a s tę p u ją  one bow iem  rz eczy w is te  p rzed m io ty , k tó ry ch  n ie  m ożna 
w sz y s tk ic h  p o k azać  uczniom ; na  s to p n iu  n iższym  z a s tę p u ją  o b ja śn ien ia  s ło 
w n e , a  z n au k i a b s tra k c y jn e j ro b ią  w  g ra n ic a c h  m ożności naukę  poglądow ą.

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . 2 8
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M e  tu  m ie jsc e  m ów ić o z n aczen iu  ilu s tra c y i w p o d rę c z n ik u  szkolnym  i o sp o 
sob ie  k o rz y s ta n ia  z n ich , aby  b y ły  is to tn ie  p o ż y te c z n e ; a le  tu  m ie jsc e  zw ró 
cić n a  to  u w a g ę , że i iu s tra c y e  m uszą  być d o b re , b a rd z o  dobre , w  p rz e c i
wnym  ra z ie  le p ie j, aby ich  n ie  było; m uszą  być dość  w ie lk ie  i bard zo  w y
ra ź n e , w ięc  n ie  p o życzane  „a d  u sum  sc h o la ru m ” i n ie  d ru k o w a n e  n a  b ib u le
1 zam azan e . N ależy  j e  um ieszczać  w  te k śc ie , w  k tó ry m  m o g ą  być o b ja śn ie 
n iem  słów  i s ta ra ć  się , aby  n ie  były ty lko  d o d a tk ie m  ilu s tro w an y m , lecz  
rz e c z y w is te m  ilu s tro w a n ie m . U w z g lęd n ia jąc  to , o b w ieśc iło  a u s try a c k ie  m i- 
n is te ry u m  w yznań  i o św ia ty  w r . 1898, że  ty lk o  ta k ie  iiu s tra c y e  są  d o p u 
szcza ln e , k tó re , sp o rząd zo n e  p rz e z  cz łow ieka  w y tra w n e g o , n ie ty lk o  o d p o w ia 
d a ją  p o trz ę b ie  n au czan ia , a le  d z ia ła ją  k o rz y s tn ie  pod w zg lęd em  w y ro b ie n ia  
sm aku  e s te ty c z n e g o . Co do d ru k u , żąd a ją  h y g ie n iśc i l i te r  w ielk ich , n ie  m ę 
czących  oka  (w ysokość l i t e r  w e le m e n ta rzu : 3-4 m m ., w  d ru g im  ro k u  n a u k i
2 m m ., d la  s to p n ia  ś re d n ie g o : U 75 mm., a n ig d y  m n ie j, ja k  1.50m m .); o d 
s tę p  pom iędzy  l i te ra m i 0 '5  m m ., o d stęp  częśc i l i t e r  0 '5  m m ., odstęp  m iędzy  
s łow am i n a jm n ie j 2 '5  m m ., d ługość  w ie rsz a  10 cm  , w  a tla sa c h  le g e n d y  n a j
m n ie j 1 m m.

W  szko łach  p ań stw a  a u s try a c k ie g o  o b o w iązu ją  co do tech n ic z n eg o  w y 
k o n a n ia  k s ią ż e k  szko lnych  n a s tę p u ją c e  p rz e p isy  (rozp . z 2 s ie rp n ia  1897 r.): 
a) p a p ie r  m a być n ie  za  c ien k i i n ie  p rz e b ija ją c y , le k k o  sa ty n o w an y , a le  
n ie  n ad to  b łyszczący , g ła d k i, b ia ły  z lekk im  o d c ie n ie m  żó łtym ; d o d a te k  d rz e 
w ny j e s t  dozw olony w m ie rz e  o g ra n ic z o n e j, b) fo rm a t m a być w ó sem ce. 
S z e ro k o ść  ko lum ny  10 cm. (p rzy  ilu s tra c y a c h  11 cm .), w ysokość  k o lu m n y  
18 (w zgl. 18 ‘5). c) d ru k : an tykw a, rzad k o  k u rsy w a; d la  1 i 2 ro k u  n au k i: 
„ c ic e ro ” , rz a d z ie j g a rm o n t, p ó źn ie j g a rm o n t, w u w ag ach  b u rg o s , rz a d k o  p e ti t .  
D ru k o w a n e  zaś m ają  być k s ią ż k i fa rb ą  ró w n ą  i d o b rze  cza rn ą .

Ze s ta n o w isk a  h y g ie n ic z n e g o  n a leży  p o tę p ić  z b y tn ią  o b ję to ść  p o d rę c z n i, 
k aw  szko lnych ; ta k  ze s ta n o w isk a  liy g ien y  um ysłu  ja k  i c ia ła . Z p ie rw sz e g o  
w zg lędu  uw ażać należy  za b łąd , je ż e l i  p o d rę c z n ik  z a w ie ra  w ięcej m a te ry a łu  n a 
ukow ego , n iż  go  o k re ś la  p lan  d o b rze  o b m yślany  i u w z g lę d n ia ją cy  czas n au k i, 
w  c ią g u  ro k u  szko lnego  na  pew ien  p rz e d m io t w y zn aczo n y . N aw et w  k s ią ż 
kach , p rzezn aczo n y ch  do czy tan ia  (z l i te r a tu r y  s ta ro ż y tn e j i now ożyt.), n ie  
m ożna  z a s ła n ia ć  się  w ym ów ką, że część k s ią ż k i j e s t  p rz e z n a cz o n a  d la  u c z 
niów  p iln ie jsz y c h , lub  że n au czy c ie l m u si m ieć  sw obodę  w yboru  m a te ry a łu . 
D la  u czn iów  p iln ie jszy ch  p o z o s ta je  zaw sze  sw o b o d a  k o rz y s ta n ia  z b ib lio te k  
szko lnych , a  i nau czy c ie l n ie  m a pow odu dążyć do co rocznej now ości, w ie  
p rz e c ie ż , że te n  p o zo rn ie  znany  m a te ry a ł j e s t  c ią g le  now y d la  c iąg le  z m ie 
n ia ją c e j s ię  g e n e ra c y i u czn ió w . Z by tn ia  obfitość m a te ry a łu  k u s i do sz e ro 
k ie g o  je g o  u w z g lę d n ie n ia , a z te rn  łączy  s ię  c z ę s to  p o b ieżn o ść  i nadu ży w a
n ie  t. z w. w łasn e j p iln o śc i uczn iów . D la  k ilk u  u czn ió w , k tó rz y  m o g liby  
sk o rz y s ta ć  z k s iążk i w ię k sz e j co do ob ję to śc i, n ie  n a le ż y  zm uszać ogó łu  do 
z a k u p y w an ia  k s ią ż k i d ro ższe j, a co w a ż n ie jsz a  c ię ż sz e j. L iczn e  p rz y p a d k i 
sk rz y w ie n ia  k rę g o s łu p a  u  dz iec i szko lnych  p rz y p isa ć  m usim y  n ie ty lk o  źle 
sk o n s tru o w a n y m  ław kom  i z łem u  trz y m a n iu  s ię  p rz y  p isa n iu , a le  w  części
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w ła ś n ie  te j  w ie lk ie j o b ję to śc i i w  p a rz e  z tem  idącem u  ciężarow i k s iążek . 
O b liczo n o  n a  p o d s ta w ie  d o k ład n y ch  badań , że c ię ż a r  dzienny , k tó ry  dziecko 
n ie s ie  do szko ły , w ynosi (od ro k u  7— 14):1).

L  W Ó W W R O C Ł A W
 ̂m 
cd C a ł k o w i t y  c i ę ż a r  t o r b y  z  k s i ą ż k a m i ,  z e s z y -

3
t a m i  i z e  ś n i a d a n i e m  w  k i l o g r a m a c h .

ś r e d n i m a k s y m a l n y ś r e d n i m a k s y m a l n y

i . 0-957 1-600 1-375 1-750
2. 1-244 2-500 2-00 2-250
3. 1-651 3-050 3-375 3-625
4. 1-883 3-500 3-500 4-375
5. • 2-350 4-300 3-166 4-000
6. 2 '286 4-450 2-875 3-166
7. 2-710 4-750 — —

W  szk o le  ś re d n ie j obliczono n a  p o d staw ie  p o m ia ru  c ięża ru  sam ych 
k s ią ż e k  i ze sz y tó w  d la  uczn iów  kl. I I I , Y i V II, że uczeń  n ie s ie  k ilo g ram ó w :2)

dzień K L A S A
III V VII

pon. 3-037 2-852 3-282
: Wt. 3-685 2-442 3-840

śr. 2.817 2-752 4-185
! czw. 2*300 2.182 4-047

piąt. 2*207 1-805 3-712
soh. 3-127 2-002 2-675

P o n ie w a ż  zap ro w ad zen ie  to rb  szkolnych, no szo n y ch  n a  g rz b ie c ie , ja k  
to r n is t r y  ż o łn ie rsk ie , n a tra fiło b y  na tru d n o śc i, zw łaszcza  w  k lasach  w yższych, 
w  k tó ry c h  c ię ż a r  k s ią ż e k  j e s t  n a jw ięk szy , je d y n ą  ra d ą  j e s t  s ta ra n ie  się  o to , 
aby  k s ią ż k i  n ie  były zby t g ru b e , te m b a rd z ie j, że i w zg lędy  pedagog iczno- 
d y d a k ty c z n e  za tem  p rz e m a w ia ją 3). W  zw iązku  z tą  sp raw ą  n asu w a się  py-

! )  S p r a w o z d a n i e  c .  k . R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  m i e j s k i e j  o  s t a n i e  s z k ó ł  l u d o 

w y c h  K r ó l .  s t ó ł .  m i a s t a  L w o w a  z a  r  s z .  1 9 0 6 /7 .  ( L w ó w ,  1 9 0 8 . s t r .  9 1 ) .

2) T w a r d o w s k i  K a z .,  d r: P r z e c i ą ż e n i e .  ( M u z e u m ,  L w ó w ,  1 9 1 1 ) .

3) N i e  o d  r z e c z y  b ę d z i e  p o d a ć  t u  r a d ę  p e w n e g o  w y t r a w n e g o  p e d a g o g a :  k s i ą ż k i  

w i ę k s z e  i  k o s z t o w n i e j s z e  n a l e ż y  k u p o w a ć  n i e o p r a w n e  i  d a w a ć  u c z n i o w i  d o  k l a s y  c z ę 

ś c i o w o ,  w  z e s z y t a c h ,  s p o r z ą d z o n y c h  w  m i a r ę  p o t r z e b y ,  d o b r z e  z b r o s z u r o w a n y c h .  Z a  

p r a k t y c z n o ś c i ą  t e j  r a d y  ( w y p r ó b o w a n e j  z r e s z t ą  z  d o b r y m  s k u t k i e m )  p r z e m a w i a  k i l k a
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tanie: czy odpowiedniejsze będą książki dla klas poszczególnych osobne, czy 
też tomy dla kilku klas razem1); mniejsza książka tańsza, a zmieniająca się 
co roku, więc interesująca nowością, czy też wiążąca wiedzę pewnego sto
pnia i pewnej gałęzi nauki? Pytanie trudne do rozstrzygnięcia; odpowiedź 
bowiem zależy od przedmiotu nauki. Grdzie stopnie kursu wiążą się z sobą 
bardzo ściśle (np. w matematyce, fizyce), tam pożądany byłby podręcznik 
jeden nawet dla dwu klas, a gdzie treść podręczników stoi do siebie w zwią
zku luźniejszym, tam lepszy podręcznik osobny dla każdej klasy. Rozwią
zanie kwestyi byłoby najłatwiejsze, gdyby młodzież nie pozbywała się pod
ręczników w antykwarniach, lecz tworzyła z nich zawiązek biblioteczki do
mowej .

Młodzież, ucząca się razem, powinna mieć podręczniki zupełnie takie 
same. Różnorodność podręczników, a nawet różnorodność wydań tego sa
mego podręcznika, sprowadza w klasie zamieszanie i jest powodem zbyt czę
stej straty czasu dla nauczyciela. Sprawa zaś jednolitości książek w obrę
bie państwa czy kraju musi być rozpatrywana ze stanowiska narodowego, 
administracyjno-szkolnego i dydaktycznego. Państwo dąży do jednostajności 
obywateli, więc i do jednakowego ich wykształcenia, które jednakże nie 
polega na tożsamości podręczników, lecz na ich duchu „narodowym”. Ten 
zaś może być zachowany i w podręcznikach różnych co do formy. Ze sta
nowiska administracyjnego rozmaitość podręczników nastręcza pewne trud
ności przy wędrówce młodzieży w razie przeniesienia się rodziców. Zdarza 
się to jednak zbyt rzadko w stosunku do masy uczących się, a różnica w pod
ręcznikach , które wszystkie przecież muszą stosować się do jednego planu 
ogólnego w obrębie pewnego typu szkół, jest zwykle zbyt mała, aby uczeń 
tej trudności w czasie bardzo krótkim nie pokonał. Staje się to zwykle 
tern łatwiej, że nowość podręcznika ciągnie chłopca ku sobie. Ze stanowi
ska nadzoru szkolnego jest niewątpliwie wygodnie, jeżeli w obrębie pewnego 
powiatu czy kraju są podręczniki jednolite; wrygodne jest to rówmież dla 
przygotowania odpowiednich nauczycieli w seminaryach, w których można 
poznać istniejące podręczniki i nauczyć się sposobu ich używania. Trudność 
ewentualnego nadzoru władzy centralnej usuwa się przytem, jeżeli ilość 
różnych podręczników nie jest zbyt wielka, a smutne byłoby przygotowanie 
nauczycieli, gdyby znali tylko jedno narzędzie uczenia, jedną książkę, gdy
by nie ogólne sposoby poznali, możliwe do zastosowania przy każdym pod-

w z g l ę d ó w :  l - o  z m n i e j s z a  s i ę  c i ę ż a r  p a k u n k u  u c z n i o w s k i e g o ,  2 - o  z a p o b i e g a  s i ę  g o r 

s z ą c e m u  f a k t o w i  k r a d z i e ż y  k s i ą ż e k ,  c o  t r a f ia  s i ę ,  n i e s t e t y ,  w  k a ż d e j  s z k o l e ,  z  p o c z ą 

t k i e m  r o k u  z w ł a s z c z a ,  d o p ó k i  k l a s a  n i e  o c z y ś c i  s i ę  z  o s o b n i k ó w  n i e p o w o ł a n y c h ,  

3 - o  u c z e ń  w d r a ż a  s i ę  d o  s y s t e m a t y c z n o ś c i  i  p o s z a n o w a n i a  z a r ó w n o  w i ę k s z y c h  j a k  

i  d r o b n i e j s z y c h  p o m o c y  n a u k o w y c h ,  4 - o  u n i k a  s i ę  o p r a w y  h u r t o w e j ,  z a z w y c z a j  b a r 

d z o  l i c h e j ,  a  n i e r a z  i  n i e h y g i e n i c z n e j  p r z e z  to ,  ż e  c z a r n e  o k ł a d k i  b y w a j ą  s m a r o w a n e  

w ę g l e m ,  k t ó r y  b r u d z i  i  r o z p y l a  s i ę .  ( P r z y p .  r e d .) .

x)  O b o w i ą z k o w e  n o s z e n i e  t o r n i s t r ó w  w  s z k o ł a c h  r o s y j s k i c h  b y ł o  z n i e s i o n e  

w  r . 1 9 0 1 . ( P r z y p .  r e d .) .
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ręczniku, lecz tylko jeden, zastosowany do jednej książki. O ileż natomiast 
jest milsze nauczanie, gdy nauczyciel ma do wyboru dwa podręczniki, i o ile 
łatwiej uczyć, mając podręcznik przez siebie wybrany, a nie narzucony. 
Wówczas i podręczniki same będą lepsze, ponieważ wskutek naturalnej kon- 
kurencyi autorów ulepsza się je pod względem dydaktycznym, a przy nakła
dzie prywatnym i ceny książek stają się niższe. Monopol książek, czy w ręku 
państwa, czy nakładców prywatnych, jest znacznie szkodliwszy pod wzglę
dem dydaktycznym, niż szeroki nawet liberalizm. Ewentualne nadużycia 
może władza centralna zawsze usunąć przez położenie odpowiedniego naci
sku na to, aby wybór książek był zawisły nie od względów prywatnych, 
osobistych, materyalnych, ale czysto rzeczowych, przez ustanowienie pe
wnych zasad, według których można podręczniki do szkoły wprowadzić.

N a c z e ln e  p raw o  w p ro w ad zan ia  k s ią ż e k  do szk ó ł publicznych  i ich n a d 
z o ru  m u s i p rz y s łu g iw a ć  w p a ń s tw ie  te j w ładzy, k tó ra  czuwa nad  p lanam i 
n a u k o w e m i i ich  w y k o n an iem . T ak  działo  s ię  u n a s  za czasów  K om isy i 
e d u k a c y jn e j, k tó ra  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  10 lu te g o  1775 r. pod p isa ła  p ro 
j e k t  u s ta n o w ie n ia  T o w a rz y s tw a  do k s ią g  e le m e n ta rn y c h  i uchw aliła : „ P ie rw 
sz a  ro b o ta  te g o  T o w arzy stw a  li te ra c k ie g o  b ęd z ie  p ro g ra m a tó w  do k s ią g  
e le m e n ta rn y c h  u ło ż e n ie ” . (P ro to k o ły  p o siedzeń  K o m isy i edukacyi n a ro d o 
w ej 1 7 7 3 —-1777, w ydał T e o d o r W ie rzb o w sk i. Z e sz y t 37 s tr . 55. W arszaw a , 
1910). W yzn aczy w szy  n a  p o s ie d z e n iu  z d n ia  14 m a rc a  p rzed m io ty  nauk i 
w sz k o ła c h  w ojew ódzk ich , u chw alono  w  d n iu  28 m a rc a  za lec ić  p rezy d u jącem u  
„ab y  w y b ra ł osoby  narodow e z d a tn e  do u ło ż e n ia  k s ią ż e k  e le m e n ta rn y ch  ta k  
na  n a u k i c h rz e śc ija ń sk ie , j a k  i n a  nauk i języ k ó w , k tó re  to  w ybrane  osoby 
na w rz e s ie ń  p o d ad zą  p ro sp e c tu s  d z ie ł sw oich  do ro z są d z e n ia  o ich u ż y tecz 
no śc i T o w a rz y s tw u  do k s ią g  e le m e n ta rn y c h ” (P a trz : P ro to k o ły , zesz. 36, 
s t r .  5). I  p o tem  m ia ł p rzew o d n iczący  praw o w y b o ru  osób zdatnych , „k tó - 
ry m b y  z le c ił u ło ż e n ie  k s ią ż e k  e le m e n ta rn y ch  n au k i m o ra ln e j i h is to ry i, 
o ra z  g e o g ra f ii  z tym  w aru n k iem , aby  ci, k tó ry m  ta  ro b o ta  po ruczona  będzie , 
p ro sp e c tu s  sw o je  w e w rz e śn iu  te g o  ro k u  T ow arzystw u  do k s ią g  e le m e n ta r 
n ych  p o d a li, aby  te  p ro sp e c tu s  publico  u d z ie lan e  były ku  z e b ran iu  uw ag  
i p o p ra w , k tó re b y  się  kom u p rz e s ła ć  do te g o ż  T o w a rz y s tw a  zd a ło ” , (j. w .). 
Z a p ra sz a n o  je d n a k  do p o d an ia  „ p ro sp e k tó w ” osób w ięce j, niż je d n ą , czyli 
ja k  m ów im y d z is ia j, ro zp isy w an o  k o n k u rs . P rz e s ła n e  p ropozycye  czy ta ły  
t r z y  osoby , zdaw ały  sp raw ę  na p o sied zen iu  p e łn em  celem  p rz y z n a n ia  n ag ro d y , 
n a s tę p n ie  z a p ra sz an o  a u to ra  (po o tw arc iu  k o p e rty ) do p isan ia  dz ie ła . Z d a 
w ano so b ie  je d n a k  sp raw ę, że m ożność w yboru k s ią ż e k  przyczyn i się  do ich 
u le p sz e n ia . K iedy  pew ien  a u to r  m a te m a ty czn eg o  p o d ręczn ik a  p rzed łoży ł 
k s ią ż k ę  • n ieco  od m ien n ą  od p ro je k tu  sam ej K om isy i, a k s iążk a  zd a ła  się  do 
b rą , u p ro szo n o  go, „o n ap isan ie  je d n e j k s ią ż k i e le m e n ta rn e j m a tem a ty k i 
sp o so b em  w  obw ieszczen iu  podanym , za k tó rąb y  n a g ro d ę  tam że naznaczoną  
o trz y m a ł, d ru g ie j zaś książk i a fy tm e ty k i p o d łu g  k s z ta ł tu  od n iegoż  radzo- 
n e g o , za  coby m u in n ą  n a g ro d ę  P . K om isya o f ia r o w a ła , . . .  zostaw u jąc  dal-
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szemu doświadczeniu wybór jednego z tych sposobów i oglądając się na po
żytek nauczycieli i edukacyi prywatnych”, (j. w. str. 2L).

Podziwiać musimy też pracowitość Komisyi, która na posiedzeniach 
czytywała stale i roztrząsała przedłożone sobie podręczniki, omawiała ich 
plan, poprawiała je i kwalifikowała do druku. Podobnie urządzona była, 
istniejąca do niedawna Komisya naukowa przy galicyjskiej Radzie szkolnej 
krajowej, której na mocy ustawy przysługuje prawo aprobowania książek 
dla szkół polskich i ruskich w Galicyi. Wobec wzmożonej dzisiaj we wszy
stkich krajach inicyatywy prywatnej i ruchu wśród nauczycieli, odczytywa
nie rękopisów wszystkich książek przez osobną komisyę, byłoby tu ucią
żliwe. Nie wydaje się również stosowne polecanie pisania książek szkol
nych pewnej osobie, wyjąwszy szczególne okoliczności, kiedy inne sposoby 
mogłyby zawieść. Książka napisana wedle obowiązującego planu, ma być 
przedłożona do aprobaty władzy naczelnej, celem uzyskania prawa wprowa
dzenia jej do szkół. Władza ta, zasięgnąwszy opinii wyznaczonych osób, 
albo specyalnych komisyi ze stanu nauczycielskiego, bada ze swej strony, 
czy książka odpowiada w ogólnym zarysie planowi, czy nie zawiera ustępów 
niestosownych ze względu na religię, obyczajność lub ze względów społe
czno-politycznych, i może ją aprobować. Dla ułatwienia wydania jest pożą
dane, aby można przedkładać książki w rękopisach celem zrobienia ewen
tualnych poprawek. Prawo zaś wprowadzenia poleconej książki do szkoły 
władza naczelna przelewa najczęściej na rady pedagogiczne zakładów, za
strzegając sobie zatwierdzenie wniosków rad i czuwając nad tem, aby bez 
istotnej i nieumotywowanej potrzeby książek często nie zmieniano i nie 
przysparzano w ten sposób rodzicom wydatków. Jest to jedyny sposób, któ
ry przy pewnej kontroli zapewnia szkole dobór książek dobrych, coraz le
pszych, zachowując autonomię w pewnych granicach radom nauczycielskim, 
i pozwala nauczycielom uczyć wedle podręczników nie narzuconych z góry, 
i często niesympatycznych dla nich, ale wedle podręczników, przez samego 
nauczyciela wybranych. Obawa, że przy tego rodzaju postępowaniu, na
mnożyłaby się zbytnia ilość podręczników w zakresie jednego przedmiotu, 
jest płonna. Podręczniki gorsze ustąpią i znikną same przez się z chwilą 
pojawienia się lepszych. Z góry zaś postawiona zasada jednostajności ksią
żek zabija wszelką inicyatywę prywatną i zniechęca nauczycieli, zdolnych 
do pracy na tem polu. Z drugiej strony zasada zupełnej swobody w wybo
rze książek i brak kontroli ze strony władzy centralnej prowadzi do nad
użyć ze strony szkół i pomnaża literaturę pseudoszkolną, obliczoną tylko na 
zapewnienie zysku wydawcom. Zysk wydawców—i zysk autorów—dodajmy! 
Gdyby można oddzielić sprawę podręczników od sprawy materyalnego zysku, 
nie jedno nadużycie byłoby tem samem usunięte, ale i ważny czynnik, po
pierający ulepszanie książek, byłby usunięty. Zysk zaś wiąże się ze stratą 
konsumentów.

Kto ma ponosić wydatki na książki szkolne? Rodzice czy państwo? 
Jeżeli państwo zmusza rodziców do posyłania dzieci do szkoły, czyli zapro-
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w a d z a  t . zw . p rz y m u s  szk o ln y , s ta je  w obec kon ieczn o śc i u ła tw ie n ia  w a r
s tw o m  n ie z a m o ż n y m  k o sz tó w . To te ż  tam , gdz ie  is tn ie je  p rzym us szko lny , 
p rz e z n a c z a  s ię  część  dochodów  p ub licznych  n a  b e z p ła tn e  k siążk i d la  m ło
d z ie ż y  n ie z a m o ż n e j, u cz ę sz c za ją c e j do szkół, o b ję ty c h  przym usem  szkolnym . 
G d z ie  z a ś  n a u k a  j e s t  p o z o s ta w io n a  do woli rodziców , ja k  np. w szko łach  
ś re d n ic h , ro d z ic e  m u sz ą  o p łacać  k siążk i, a ty lk o  d la  m łodzieży  najuboższej 
i s tn ie ją  b ib lio te k i  p rz y  z ak ład ach , z k tó ry ch  m ożna pożyczyć podręczn ików  
n a  ro k  je d e n .  Ze w z g lęd u  te ż  na  szko ły  ludow e, w  k tó ry ch  książk i m uszą 
być b a rd z o  ta n ie , i n a  te  szk o ły  ś re d n ie  lub  zaw odow e, w k tó rych  dla m a
łe g o  z b y tu  k s ią ż e k  n ie  m ożn a  spodziew ać się  ich  w ydaw ania  nak ładem  p ry 
w a tn y m , p o żąd an e  j e s t  w ydaw nic tw o  kosztem  rządow ym . R óżnica w cen ie  
m o ż e  być w te d y  is to tn ie  o g ro m n a . K iedy  np. k s ią ż k i w ydaw ane p rzez  w y
d a w n ic tw o  k s ią ż e k  szk o ln y ch , is tn ie ją c e  p rzy  R ad z ie  szko lne j k ra jo w ej w Ga- 
l ic y i  m o że  d ać  d la  szk ó ł ludow ych a rk u sz  d ru k u  w  op raw ie  po 8 — 10 h a le 
rz y  (4 k o p .) , a rk u sz  d ru k u  k s ią ż e k , w ydaw any  p rzez  n ak ład  p ry w a tn y  dla 
s z k ó ł ś re d n ic h , k o sz tu je  do 20 b a l. (S p raw o zd an ie  R ady  szkolnej za ro k  
1 8 9 1 /2  s t r .  22). D odać je d n a k  trz e b a , że n ak ład y  k s ią ż e k  dla szkół lu d o 
w y ch  w o b ec  je d n o lito śc i ty chże  k s ią ż e k  liczą  s ię  n a  s e tk i ty sięcy  e g zem 
p la rz y . Z te g o  te ż  pow odu m a n a k ła d  rządow y ta k ż e  zn aczen ie  re g u la to ra  
cen . A je d n a k  m a to  in n e  s tro n y  u jem ne, ja k  to  się  d a je  w idzieć  i w in 
n y ch  g a łę z ia c h  życia. D ru k a rn ia , d ru k u ją c a  w  in te re s ie  n ak ład cy  p ry w a 
tn e g o , m oże  s ta ra ć  się  o d ru k  ta n i i p iękny ; n a k ła d c a , je ż e li  m a k s ią ż k i 
k o n k u r e n c y jn e ,— o k siążk i ta n ie  i p iękne . T en  czynn ik  osobisty , o d g ry w a
ją c y  w  h a n d lu  w ażną ro lę , odpada p raw ie  zu p e łn ie  p rzy  nak ładach  rz ą d o 
w ych . Z re s z tą  i p rzy  n ak ła d a c h  p ryw atnych  d la  szkó ł, w k tó ry c h  j e s t  spo
d z ie w a n y  w ielk i pokup k s iążek , m oże n a k ład ca  k s iążk ę  dać znaczn ie  ta n ie j, 
n iż  zw y c z a jn ą , p rzezn aczo n ą  do h and lu . W p ra w d z ie  i n ak ład ca  m a w y d a tk i 
z w y k łe , ja k :  d ruk , p ap ie r, op raw a, h o no ra ryum  d la  a u to ra , p ro c e n t d la  k s ię 
g a rz y , a n o n se  i t. p. i w ydaw ca m usi się  liczyć z te in , że pew ne w y dan ie  
k s ią ż k i m oże pozostać ca łe  n a  sk ład z ie , gdy  z jaw i się  k s iążk a  inna , k tó ra  
z n a jd z ie  le p sz e  p rzy jęc ie  w szko le; ale  m im o to n a k ła d  książk i szko lne j 
p rz e d s ta w ia  d la  n iego  ze s ta n o w isk a  ku p ieck ieg o  in te r e s  bardzo  dobry . Ale 
w ła śn ie  z te g o  pow odu p o trz e b n e  są  p rzep isy , k tó re  re g u lu ją  zm ianę k s ią 
żek  w szk o łach . L iczyć s ię  t r z e b a  z tern, że w ie lk a  część m łodzieży zaopa
tr u je  s ię  w k siążk i d ro g ą  a n ty k w a rsk ą , co ze s ta n o w isk a  hygieny  n ie  je s t  
p o żąd an e  (i ze s ta n o w isk a  w ydaw ców  i k s ię g a rz y ), a le  je s t  fak tem , k tó 
ry  u su n ą ć  s ię  n ie  da. Z m ian a  k s ią ż k i n ie  ty lko  w c iągu  roku  szko lnego , 
n ie  ty lk o  w c iągu  je d n e g o  s to p n ia  nauk i, a le  n a w e t na  począ tku  ro k u , j e 
że li p o w ta rz a  s ię  zby t często , pow odu je  żale  n iezam o żn y ch  w arstw . Z tego  
pow odu p o w in n a  za leżeć  n ie  od w oli je d n o s tk i, a le  n as tąp ić  po d o k ładnej 
ro zw ad ze  c ia ła  n au czy c ie lsk ieg o , z pow odów  w ażnych  i uzyskać ap ro b a tę . 
D la  w ydaw ców  pożąd an a  j e s t  ró w n ie ż  c z ę s ta  zm iana  wydań k s iążk i, aby 
u n ie m o ż liw ić  h an d e l a n ty k w a rsk i i un iem ożliw ić  u ż y w a n ie  w ydan ia  daw nego. 
I  pod tym  w zg lęd em  pożąd an e  są  i is tn ie ją  no rm y , k tó re  o g ran icza ją  cz ę s tą
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zmianę wydań. Dla wydawcy prywatnego pożądana jest wysoka cena książki. 
Może ją postawić, gdy książki konkurencyjnej niema i gdy z tego powodu 
nawet wysoka cena nie może odstraszyć kupujących. I wysokość ceny książki 
musi więc podlegać aprobacie władzy centralnej, która ją ocenia w po
równaniu z cenami książek podobnych. Są to niedogodności, które wyni
kają z istnienia nakładów prywatnych, ale niedogodności, możliwe do usu
nięcia i ograniczenia przez odpowiednie przepisy1).

Literatura. D r .A n t o n i  K a r b o w ia k :  D z i e j e  w y c h o w a n i a  i  s z k ó ł  w  P o l s c e  w  w i e 

k a c h  ś r e d n i c h .  —  D r . L o r e n z  G r a s s b e r g e r :  E r z i e h u n g  u n d  U n t e r r i c h t  im  k l a s s i s c h e n  

A l t e r t h u m .  W i i r z b u r g ,  1 8 7 5 .

obrazowania, którego żadną pracą, żadną nauką zdobyć nie można, zaledwie 
tylko wykształcić, podnieść. Poeta zatem, to powołany przez naturę twórca 
obrazów, na które składa się wszystko, cokolwiek pod myśl i pod zmysły 
podpada, nietylko zjawiska i cały świat zewnętrzny, ale wnętrza istoty ludz
kiej, wszystkie objawy i tajemnice głębin duchowych. Wielki obszar akcyi

D  A r t y k u ł  p o w y ż s z y  r o z p a t r u j e  k w e s t y ę  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h  z e  s t a n o w i 

s k a  o g ó l n e g o ,  a  g ł ó w n i e  z e  s t r o n y  z e w n ę t r z n e j ;  o c e n y  z a ś  w a ż n i e j s z y c h  p o d r ę c z n i k ó w  

z n a j d z i e  c z y t e l n i k  w  a r t y k u ł a c h ,  o m a w i a j ą c y c h  s p e c y a l n e  d z i a ł y  n a u k  l u b  t e ż  z a w i e 

r a j ą c y c h  ż y c i o r y s y  w y b i t n i e j s z y c h  p e d a g o g ó w .  P r ó c z  t e g o  w s k a z u j e m y  i i n n e  ź r ó 

d ła ,  j a k  n p .  1 . „ R o c z n ik  p e d a g o g i c z n y ” , w y d a w a n y  s t a r a n i e m  S . D i c k s t e i n a  p r z y  

w s p ó ł u d z i a l e  w i e l u  p e d a g o g ó w .  R o k  I 1 8 8 1 . ( W a r s z a w a ) .  T o m  II 1 8 8 2 — 3 . 2 . P r z e 

g l ą d  p e d a g o g i c z n y  w  I l - im  t o m i e  B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  1 8 8 1  ( z a  k w i e c i e ń  i  m a j ) .  

3 . „ P o r a d n i k  d l a  s a m o u k ó w ” C z . I w y d .  I l - i e ,  W a r s z .  1 9 0 1 .  C z . II, 1 8 9 9 . C z . I II , 1 9 0 0 .  

C z . I V . 1 9 0 2 . 4 . „ P r ą d y  w  n a u c z a n i u  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ” . W a r s z .  1 9 0 8 . P o m i j a j ą c  

w  z b i o r o w e j  t e j  p r a c y  a r t y k u ł y  t e o r e t y c z n e  z w ł a s z c z a  z  z a k r e s u  g r a m a t y k i ,  k t ó r e  n i e  

u n i k n ę ł y  s u r o w e j  k r y t y k i ,  z w r a c a m y  u w a g ę  n a  d o b r e  s t u d y u m  A . S z y c ó w n y  p .  t . „ H i -  

s t o r y a  n a u c z a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o ” , w  k t ó r e m  r o z p a t r z o n o  o k o ł o  s e t k i  d z i e ł  i  p o d 

r ę c z n i k ó w  d a w n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  n a  o b s z e r n y  d z i a ł  k r y t y c z n y ,  w  k t ó r y m  o c e n i o n o  

t y l e ż  m n i e j  w i ę c e j  c z y t a n e k ,  w y p i s ó w ,  d y k t a n d ,  g r a m a t y k  i s t y l i s t y k ,  u ż y w a n y c h  

o b e c n i e  w  p r a k t y c e  d o m o w e j  i  s z k o l n e j .  5 . W  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z  p o d r ę c z n i k a m i  s ą  

p r a c e  ( z a z w y c z a j  z b i o r o w e )  z  d z i a ł u  m e t o d y k i  i  d y d a k t y k i ,  p r o g r a m y  w y k ł a d ó w ,  p r o 

j e k t y  r e f o r m . . .  P e d a g o d z y  g a l i c y j s c y  z a j m o w a l i  s i ę  i  z a j m u j ą  ż y w o  r e f o r m ą  w y k ł a d u  

j ę z y k a  i  l i t e r a t u r y  o j c z y s t e j .  W  t y m  w z g l ę d z i e  z a z n a c z a m y :  a )  W s k a z ó w k i  d o  n a u k i  

j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  n a  p o d s t a w i e  o b r a d  k o m i s y i  o p r a c o w a ł  P r .  P r ó c h n i c k i  ( L w ó w  1 8 8 4 ) .  

b ) P l a n  n a u k  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  g i m n a z y a c h  g a l i c y j s k i c h  i i n s t r u k c y a  d la  n a u c z y 

c i e l i ,  z a t w i e r d z o n a  p r z e z  m i n i s t e r y u m  1 9 0 5  r . c )  M a t e r y a ł y  d o  r e f o r m y  n a u k i  j ę z y k a  

p o l s k i e g o ;  d o d a t e k  p i ą t y  d o  M u z e u m  w y c h o w a n i a  i  s z k o l n i c t w a  ( L w ó w  1 9 1 0 ) .

Dr. Maryan Reiter.

Podróże edukacyjne patrz Wycieczki szkolne.

i udział jej w wychowaniu. Poezya jest to przyrodzony dar

( P r z y p .  r e d . ) .
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p o e z y a  za w d z ię cz a  te m u , ż e  za w y raz  re p re z e n ta c y i słu ży  je j  s ł o w o ,  n a j
is to tn ie j s z y  i n a jo g ó ln ie js z y  o d c isk  ducha  lu d zk ieg o , zdolny o k reś lić  i up rzy 
to m n ić  w sz y s tk o , z czem  te n  duch  m a zw iązek  i ja k ie k o lw ie k  zm ysłow e lub 
u m y s ło w e  z e tk n ię c ie . W p ra w d z ie  i in n e  sz tu k i p ięk n e , szczegó ln ie j m uzyka, 
w d z ie ra ją  s ię  ta k ż e  w  św ia t duchow y, a le  dać go  m ogą je d y n ie  ty le , ile  
zd o ln y m  j e s t  p om ieśc ić  w y raz  ich , za  całe p rzed staw ic ie ls tw o  m ający  ty lko 
po je d n y m  o rg a n ie , czysto  zm ysłow ym : m uzyka— dźw ięk , sztuk i p la s ty czn e—  
k s z ta ł t .  Z tą d  te ż  poezya , ja k o  w y ra ż a ją c a  w szystko , co dostępnem  je s t  in 
nym  sz tu k o m  ra z e m  w z ię ty m , a n a d to  p ew n e  g ru p y  w yobrażeń  tam tym  n ie 
d o s tę p n e , łą c z y  n ie ja k o  w  so b ie  te  sz tu k i i nad  n iem i p an u je , n ie ty lko  m o
ra ln ie ,  a le  i m a te ry a ln ie . P łó tn o , d rzew o, kam ień , śp iż , w szystko to u leg a  
z n is z c z e n iu , ta k  j a k  z n isz c z a ła  w ięk sza  część p lasty czn y ch  arcy d z ie ł p rz e 
sz ło śc i. S ł o w o  zaś b u d u je  n a  g ru n c ie  duchow ym , n iezn iszczalnym , na  
p a m i ę c i ,  k tó ra , dosyć, aż e b y  w obec og rom u  p rzyzw ała  sobie ku  pom ocy 
p e w n e  ś ro d k i  m n em o n iczn e , a d z ie ła  poezyi u trw a li w ieku iście . Tę za le tę  
d z ie li  te ż  p o e z y a  z m uzyką , w y raża jącą  się  rów n ież  słow em , ty lko zby t 
a b s tra k c y jn e m , sk ie ro w a n e m  g łó w n ie  w k ra in ę  uczuć.

P o e z y a  s tan o w i is to tę  t. z. l i te ra tu ry  p ięk n e j, k tó ra  daw nie jszem i czasy 
b y ła  p rz e z n a c z o n a  d la  um y słó w  n a jdystyngow ańszych , d la  dw orów  m o n ar
szy ch  i w ie lk o p a ń sk ic h , w chodzić tam  m u sia ła  w s tro ju  odśw iętnym , s k ra ja 
nym  po a k a d e m ic k u . S z e k sp ir  d la  teg o  g łów n ie  d łu g o  n ie  m iał pow odzenia, 
że  z w ie lk o śc ia m i te g o  św ia ta  obchodził się  zan ad to  za pan  b ra t, że w nich 
w id z ia ł n ie ty lk o  m ocarzów , ja k  C o rn e ille  i ł ta c in e , a le  racze j tra k to w a ł ich 
p rz e d e w s z y s tk ie m  ja k o  ludzi i m ierzy ł o s try m  ło k c iem  k ry ty k i m o ra ln e j. 
D z is ia j p ro te k c y ę  nad  l i te r a tu r ą  o b ją ł tłum  b ez im ien n y , szary , pom ieszany , 
k a p ry śn y , a le  m nogi; a z tąd , ażeby doznać od n ieg o  p rzy jęc ia , n ie  m oże się  
o n a  u je d n o s tro n n ia ć , a le  szu k ać  ja k ie g o ś  środka , o ile  m ożności godzącego  
g u s ty , p o p u la ry zo w ać  się , iść z pędem  czasu, dopók i n ie  n astąp i ja k i zw ro t 
n o w y .

Z tą d  te ż  k ru sz e ją  w sz y s tk ie  daw ne form y l i te r a tu ry  nadobnej, d la  n o 
w ych  p o trz e b , po jęć  i g u s tó w  p rz e s ta rz a łe , i w ie lk i czas odbyć rew izyę  zasad  
p o e ty k i, k tó ra  zdaje s ię  d o tąd  je s z c z e  n ie  sp o s trz e g a ć  g ra n ic  czasu . Ju ż  
k a ż d a  n ie m a l ga łęź  w iedzy  u w y d a tn iła  za leżność  sw ą od ducha pew nej doby 
ro zw o ju : h is to ry a , filozofia, p raw o d aw stw o , n au k i p rz y ro d n ic z e . T ylko n au k a  
poezy i d o tychczas m iesza  ze so b ą  w szy stk ie  p ie rw ia s tk i w czam buł, tak , iż 
uczący  s ię  choćby z n a jśw ie ż sz e g o  p o d ręczn ik a  (np. w ybornej sk ąd in ąd  k s ią 
żki A nt, G ust. B em a: „ T e o ry a  poezyi p o ls k ie j” ), n ap o ty k a  tam  schem aty  
i p o d z ia ły  s ię g a ją c e  je sz c z e  A ry s to te le sa , p o łączone  z p ie rw ias tk am i nowo- 
czesnem i, a p rzy n a jm n ie j n ie  dość ro zd z ie lo n e , p rzez  co w ydaw ać by się  
m ogło , iż w sz y s tk ie  te  form y, ja k ie  tam  nauczycie l o b ja śn ia , do dziś je sz c z e  
żyw o tność  sw ą w l i te r a tu rz e  zachow ują .

T ym czasem  l i te r a tu r a  n a d o b n a  k ro czy ła  rów no  z rozw ojem  politycznym  
lu d zk o śc i, i ta k  sam o ja k  ona, m a sw o je  epoki, pew nem i ty lk o  ogniw am i, 
p e w n e m i fo rm am i z w iek u  n a  w iek  idącem i po łączone , a le  naogó ł odrębne.
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Ten to charakter historycznej odrębności form, biorących w siebie natchnie
nia poetyczne, należy koniecznie nadać nauce poetyki, ażeby była i praw
dziwą i jasną, bo przecież od dobrego podziału i dobre zrozumienie rzeczy 
zależy, że się znów powołamy na Arystotelesa i jego teoryę rodzajów i ga
tunków, która stanowiła pierwszy krok postępu w umiejętnościach pozy
tywnych.

Czegóż bo żądamy od tak zwanej poetyki, czyli nauki o poezyi? Na- 
samprzód, aby nas objaśniła, czem jest poezya sama w sobie, jako jeden ze 
szczególnych objawów ducha ludzkiego; następnie wykazała, w jakich formach 
duch ten się przejawia. Owóż, pierwsza część tego postulatu jest czysto 
psychologiczną, a rozwiązanie kwestyi ze wszystkiemi drugorzędnemi uwzglę
dnieniami różnicy ras i warunków tellurycznych, stosuje się jednakowo do 
wszystkich ludów i epok, gdyż człowiek w gruncie swym najgłębszym za
wsze i wszędzie jest tym samym człowiekiem. Inna rzecz-co do form, w ja
kich się poezya objawia. Tu niema tej jednostajności, przeciwnie: ze względu 
na rasę, stopień kultury ogólnej, wpływ uczuć religijnych i instytucyi pań
stwowych, poezya przybiera formy rozmaite w stosunku do treści, trwałości 
i wpływu. Kwestyę więc co do form należy traktować pod pewnym wzglę
dem historycznie, i na tern to właśnie polega reforma, jakiej w poetyce ocze
kiwać się godzi.

Najcięższa wszakże dla poetyki będzie sprawa z b i e ż ą c ą  literaturą 
nadobną. Rzuciwszy tu i ówdzie arcydzieła, przeżyły się formy klasyczne, 
przeżyły się renesansowe, przeżyły romantyczne, i zostały po nich strzępy, 
z któremi dzisiejsza poezya nie wie, co robić, ponieważ nie chce być krępo
waną, a głównie dlatego, że treści jej dzisiejsze do nich się nie nadają, 
lub też w kształtach luźniejszych szerzej, dosadniej, zgodniej z gustem pu
blicznym wyzyskanemi być mogą. Wszystką twórczość poetyczną, zatem 
i wszystkie treści usiłuje pochłonąć dramat albo komedya oraz powieść i jej 
młodsza siostrzyca, nowella, czyli do dwóch tych rodzajów ściąga się, jak 
do dwóch wielkich zbiorników, nasza tegoczesna twórczość, nie zaniedbując 
wszakże i liryki, do której nietylko wiedzie skłonność indywidualna, ale i czę
stokroć, obok niezaprzeczonego talentu, niemoc objawienia go w formie dra
matu lub powieści; tak samo jak dzieje się to i naodwrót. I taż nawet li
ryka, zarzuciwszy dawne, nie przyszła do jakichś własnych form ustalonych, 
a jeśli się gdzieś sporadycznie zabłąka jaki utwór z tytułem bajki, ballady 
albo sonetu, trąci on anachronizmem, obcością, wobec zupełnego wyswobo
dzenia się liryki z pod uwarunkowań formalnych.

Wskutek tego powstały krańcowe zapatrywania się na wartość produk- 
cyi poetycznych ze względu na ich formę artystyczną; te jednak różnice 
pomiędzy sympatyami do układu tradycyonalnego a próbami najnowszego 
kierunku symbolistów, modernistów i t. p. nie powinny przeszkadzać do 
utrwalania w umysłach nauki o znaczeniu poezyi wogólności, o jej duchu 
i potrzebie zachowania godnego stanowiska w rzędzie zajęć umysłowycłg 
Dlatego też nauka poezyi wprowadzoną została w system edukacyjny wszy
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stkich społeczeństw kulturalnych. Nie mówimy już o starożytnej Grecyi, 
gdzie odgrywała rolę główną w szkołach, ale i nowoczesne uczelnie, zaraz 
od czasów odrodzenia wysoko w swych programach ją umieściły i dotąd 
naukę jej w pewnej mierze utrzymują.

Ale cóż to jest nauka poezyi'? To tylko sposób wyrażenia; niedokła
dny, bo nikogo nie można nauczyć być poetą, ale można go nauczyć rozu
mieć poezyę, i to właśnie jest zadaniem szkoły; na ozem zaś polega to na
uczanie, wyraziliśmy wyżej: należy uczniowi wyłożyć naturę poezyi, nastę
pnie jej przeobrażenia w formach i tem się właściwie zajmuje poetyka.

Dla rozpoznania stopnia ważności tej nauki trzeba zejść na grunt czy
sto dydaktyczny i zadać sobie pytanie: jaki ona przynosi człowiekowi pożytek?

- Jakkolwiek najwyższa ze sztuk pięknych, poezya jest dla umysłu ludz
kiego najdostępniejszą, a to dlatego, że zarówno człowiek zwyczajny, jak 
i poeta, władają tym samym środkiem objawu myśli, t.-j. s ł o we m,  po
wszechnym organem porozumiewania się międzyludzkiego; z tą różnicą, że 
w zastosowaniu do innych potrzeb, słowo zastąpić można innym znakiem, 
kiedy poezyi uprawiać nie można na migi: poeta ze słowa tworzy sobie na
rzędzie specyalne, jak malarz barwę, muzyk dźwięki, tylko narzędzie duchowi 
Judzkiemu najbliższe.

Nauczyciel też bez szczególnych trudności spełnić może swoje zadanie, 
a to dlatego, że gdy w naukach, jak matematyka, czy inna umiejętność, 
przystępuje on do ucznia z białą kartą w ręku, by na niej stopniowo gro
madzić materyał zgoła uczniowi nieznany i gmach od fundamentu budować; 
tu naodwrót, ukazuje mu materyał gotowy, jak przy nauce gramatyki języka 
ojczystego; chodzi więc tu tylko o objaśnienie szczegółów, praw, stosunku do 
całości. Wspólnego to ma ze wszystkiemi sztukami piękńemi poezya, że 
każde dziecko samo poznaje się z niemi jako tako w kraju ucywilizowanym, 
a nawet rwie się do wykonywania. Dzieci, bez niczyjego nawet pośredni
ctwa, budują sobie domki z piasku, postaci ze śniegu, rysują koniki lub inne 
przedmioty widziane a sympatyczne, wyśpiewują różne trele, nie wiedząc 
jeszcze, co jest architektura, rzeźba, malarstwo, muzyka. Od najmłodszych 
la t słyszą piosenki, czy to świeckie, nucone przez niańki i matki, czy hy
mny kościelne, jedne i drugie wygłaszane mową wiązaną, rytmiczną, tak 
różną od dykcyi powszedniej, i tym sposobem oswajają się z tem, co ma 
później stanowić przedmiot wykładu naukowego; tak, że gdy nauczycie] 
przystępuje do nich z jaką bajeczką lub powiastką, uczniowie znajdują się 
niejako e n p a y s de c o n n a i s s a n c e ,  wiedzą już, z czem mają do 
czynienia; nie tak, jak gdy im nauczyciel nakreśli na tablicy tigurę do do
wiedzenia, że suma dwóch kątów przyległych równa się dwom kątom prostym.

Bardzo też pożytecznym środkiem jest wygłaszanie z pamięci utworów 
wierszowych, zwane deklamacyą: służy ono do wbicia w pamięć pewnych za
sad życiowych, oswaja z wytworniejszemi wyrażeniami i uczy dobrego wy
mawiania z odpowiednim naciskiem na dane pojęcia lub uczucia. Ale do- 
brzeby było, ażeby już tu nauczyciel w stosownych ustępach zwracał uwagę
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u czn ia  n a  ró ż n ic ę  w y s ło w ie n ia  od zw ykłej p rozy , zw łaszcza  gdy  n a p o tk a  p e 
w ną ob razow ość , i p rzez  to  w ta je m n ic z a ł p o tro sz e  m ło d y  u m y sł w zasad y  
poezyi, dopók i p rzy  odpow iednim  sto p n iu  ro z w in ię c ia  n ie  p rz y jd z ie  p o ra  n a  
tra k to w a n ie  p rzed m io tu  w  sposób  m etodyczny . T ra fia  to  zw ykle n a  czas 
m iędzy  14 a 16 ro k iem  życia, n a  chw ilę , k ied y  w sz y s tk ie  w ład ze  n a jch c iw ie j 
c h w y ta ją  w ra ż e n ia , k iedy  du sza  z zapałem  p rz y jm u je  w sz e lk ą  now ość m ile  
p o b u d za jącą  w y o b raźn ię , p o ru sz a ją c ą  serce , k ied y  n ie n a sy c o n ą  j e s t  w  p ra 
g n ie n iu  w z ru sz e ń  este ty czn y ch . W te d y  to p o ra  na  o tw a rc ie  p rz e d  uczn iem  
p an te o n u  w szechpoezy i, począw szy  od narodow ej, n a  w czy ty w an iu  się  z nim  
w  d u ch a  i fo rm y, na  o b ja śn ia n ie  i ro zu m o w an ie  k ry ty c z n e , n a  o s ta te c z n e  
u s ta le n ie  ró ż n ic y  m iędzy  poezyą  i p rozą. P o d rę c z n ik  p o e ty k i s ta n o w i tu  
rzecz  k o n ieczn ą , a le  ty lko  ja k o  d ro g o w sk az  (n iby  ro d z a j poe tycznego  B ade- 
c k e ra ); g łó w n e  zaś źród ło  n a u k i is tn ie ć  pow inno  w  te k s ta c h .

A le ja k a ż  n a re sz c ie  w y n ik a  z n a u k i te j  ko rzyść  d la  c a ło k sz ta łtu  u p ra 
w y u m y sło w ej i życia człow ieka?... W racam y  ra z  je sz c z e  do zdania , że  n a  
poezyę p a trz e ć  n a leży  ja k o  n a  je d n ą  ze sz tu k  p ięk n y ch , k tó re  w ogó le  n ie  
z a k ła d a ją  so b ie  celu  u ty lita rn e g o : p o w sta ją  one pod w pływ em  g e n iu sz u  b e z 
w zg lęd n ie , j a k  ro ś lin y  pod d z ia łan iem  sił n a tu ry , a lu d z ie  p rz y sw a ja ją  sob ie  
ich ow oce, co i ja k  im się  podoba. C h a ra k te r  te n  o d b ija  się  i w n au ce  
poezy i, w ró ż n ic y  od w szy stk ich  innych  n au k  w y k ład an y ch  w  szko le . U czeń  
z każdym  dn iem  coraz w ięcej do w iad u je  się  o ce lu  te g o , czego go uczą: 
g ra m a ty k a  n au czy ła  go m ów ić i p isać  praw id łow o w ję z y k u  w łasnym  i obcym , 
m a tem a ty k a  nauczy ła  go rach o w ać , fizyka w y tłó m aczy ła  m u racy ę  p ew nych  
z jaw isk  p rzy ro d y , h is to ry a  zazn a jo m iła  go z dz ie jam i św ia ta  i t. p. A cze
góż go  nau czy ła  poezya? N a to  p y ta n ie  ta k  ła tw o  odpow iedziećby  n ie  m ógł.

Bo też  cel nauki poezyi j e s t  czysto  id ea ln y , zaczem  n ie  idz ie , aby się  
n ie  m ia ł re a liz o w a ć  w  życiu , u ty lita ry zo w ać . U w ażam y ró ż n ic ę  pom iędzy  
cz łow iek iem , k tó ry  od d z ie c iń s tw a  sk azanym  był n a  c iąg łe  p rz e s ta w a n ie  
z ludźm i choćby n ien ag an n y ch  z a sa d  i obyczajów , a le  p o sp o lity m i i bez  ż a 
d n eg o  p o ję c ia  o lep szych  fo rm ach  to w a rz y sk ic h ,— a tym , k tó ry  w łaśn ie  o b ra 
cał s ię  w  k o łach  w ykw in tnych  i dystyngow anych : ta m te n , bez w zględu  na  
c h a ra k te r  m o ra ln y , może być g b u rem ; te n  w e  r s a l e  z y k i e m .  P rz y k ła d  
te n  o b ja śn ia  nam , "oczyw iście, n ie sk o ń c z e n ie  w yższą w a rto ść  obcow ania z g e 
n iu szam i w sz ech św ia ta , ja k im i są  poeci od H o m e ra  do M ickiew icza. W y
ob raźm y  sob ie  tę  podróż p o p rzez  w iek i i p o k o le n ia , ja k ą  odbyw a m łody  
um ysł w  to w a rz y s tw ie  tak ich  dosto jn y ch  p rzew odników , k tó rz y  m u o d zw ie r
c ied la ją  p o jęc ia , m yśli, uczucia  ludów  w  różnych o k re sa c h  rozw oju  ludzkości; 
bo w szak żeż  są  to  n a jc z u ls i św iad k o w ie  i n a jw ie rn ie js i  sp raw ozdaw cy  tre śc i 
sw oich sp o łeczeń stw ; oni to  za m ilio n y  m yślą i za m ilio n y  czują, ja k  je d e n  
z n ich  o k re ś la . N a d z ie ła  ich ileż  to  się  sk ła d a  k le jn o tó w  fan tazy i, ile  
sk a rb ó w  uczucia . Z ty ch  p ięk n y ch  obrazów , ja k ie m i p o e ta  podnosi u ro k  
cnoty , p o św ięcen ia , w ielkości w sz e lk ie j, czy z a s łu g ę  m ęstw a , lub  tę sk n o tę  
duszy  lu d z k ie j do ja k ie g o ś  B o sk ieg o  idea łu , ileż  to  w  um yśle  i w  se rcu  
o siada  żyw o tnej rosy , o ży w ia jące j is to tę  człow ieczą! T ego  n a  ra z ie  n ie  do
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m y ś lą  s ię  n a w e t m łody  a d e p t n a u k i; a le  d u sza  je g o  p rz e s ią k n ię ta  poezyą 
w  p o rz e  n a jż y w sz e j w raż liw o śc i, z a trz y m u je  coś z te g o  nadal, co odb ija  się 
w e  w s z y s tk ic h  a k ta c h  życia , czyn i j e  p o d n io ś le jszem , uw ażn ie jszem  na rze- 
czy  p ię k n e , o d p o rn ie js z e m  p rz e c iw  szp e tn y m . N ie je d e n  m oże n ie  d o s trz e g ł 
by  sam  p rz e z  s ię  ja k ie jś  p ię k n o śc i m o ra ln e j, ja k ie g o ś  n aw e t w dzięku  p rz y 
ro d y , g d y b y  p o e ta  n ie  by ł go  w z ią ł za rę k ę  i n ie  p rz e d s ta w ił mu w sw ojem  
o ś w ie t le n iu  za  pom ocą p ro s te g o  opow iadania, p ie śn i lub  d ram atu ; n ie jed en , 
choć  n a w e t  u p rz e d z o n y  p ro p e d e u ty k ą  m o ra ln ą , n ie  dom yśliłby  się  m oże su b 
te ln ie j s z e j  b rz y d o ty  ja k ie g o  fa k tu , gdyby m u n a  n ią  p o e ta  w te n  sam  spo
só b  n ie  o tw o rz y ł oczu.

O tóż  w ięc , s tu d y o w a n ie  p o ezy i n ie ty lk o  zap o zn a je  nas  z je j  n a tu rą , 
fo rm a m i i sam y m i tw ó rc a m i, a le  zaszczep ia  w n a s  i j e j  p ie rw ia s te k , czyni 
n ie ja k o  p o e ta m i:  w y o b ra ź n ia  n asz a  s ię  ro z sz e rz a , u czucie  sz la c h e tn ie je , w y
r a b ia  s ię  w  n a s  p o trz e b a  p ię k n y c h  w zruszeń , ro sn ą  e s te ty c z n e  w y m ag an ia  
ży c ia .

Z te g o  te ż  pow odu n ie  należy  w tra k to w a n iu  poezy i iść zadaleko , bo 
m o ż n a  w e jś ć  n a  m anow ce. Id e a ln y  je j  żyw ioł sam  p rzez  się  p rzynęca , a p ię 
k n o ś ć  ta k  s ię  podoba, że m og łaby  n a re szc ie  zaw ładnąć  zbyt w yłączn ie , 
z u s z c z e rb k ie m  p o ży tk u . P o w in n o śc ią  też  j e s t  w ychow aw cy rów now ażyć 
te  p ie rw ia s tk i  w człow ieku . O sta tn iem i czasy  p o trz e b y  n a tu ry  ekonom iczno- 
s p o łe c z n e j  w yw oła ły  z ak ład an ie  szkó ł t. zw. re a ln y c h , techn icznych , zaw odo
w y ch  i t . p., tra f ia ją cy c h  w p ro st do celu  u ty lita rn e g o , wr k tó ry ch  p ro g ra m ie  
ż y w o t p o e ty c z n y  i o gó lno ludzk i za jm u je  m ie jsce  bardzo  p o śledn ie , a lbo n ie 
z a jm u je  go  w cale. I  o tóż z a ra z  okazały  się  sk u tk i. P o trz e b o m  bieżącym  
s ta je  s ię  zadość, w y stęp u ją  sp ecy a liśc i w ró żn y ch  zaw odach , trzeźw o ść  w k ra 
cza  w u s t r ó j  spo łeczeństw , a le  z d ru g ie j s tro n y , zapanow yw a coraz b a rd z ie j 
d u c h  sa m o lu b s tw a , a sp iracy e  poziom ie ją , m a te ry a liz u ją  się , zan ik  id ea łu  w y
tw a r z a  z a n ik  w iary , a  dusze  je j  pozbaw ione o g ra n ic z a ją  swe dążności do 
z a d o w o le ń  doczesnych  i czysto  z iem sk ich ; o czyn b e z in te re so w n y  coraz  t r u 
d n ie j ,  o z a p a le  i pośw ięcen iu  d la  ide i w zn io s łe j, a  in a te ry a ln ie  n ieo p ła tn e j, 
z u p e łn ie  g łucho : ob łudne fra z e sy  z a s tę p u ją  rzeczy w is to ść . T a sam a n a w e t 
F ra n c y a ,  k tó ra  p rzez  w iek i p rzodow ała  w  pochodzie  ku  celom  idealnym , 
d z is ia j g rz ę ź n ie  w u ty lita ry ź m ie  n a jg o rsz e g o  g a tu n k u . K to  w ie, czy n ie  g o 
rz e j je s z c z e  byłoby, gdyby w w ychow aniu  zapanow ał p ie rw ia s te k  w yłączn ie  
p o e ty c z n y : n a tw orzy łby  on m arzy c ie li b ezk ry ty czn y ch , bezpoży tecznych , b ez
b ro n n y c h  w obec w alk i o byt, z g ło w ą  to n ącą  w  m g lis tym  lazu rze  n ieb a , n ie 
zd o ln y ch  n ac isn ąć  stopą g ru n tu  z iem sk iego ; p rz y g o to w a łb y  pożądaną  p astw ę 
d la  s iły  in s ty n k tó w  zw ierzęcy ch , ja k  to g e n ia ln ie  usym bolizow ał S łow acki 
w  d ra m a c ie  „ L ilia  W e n e d a ” ; k ied y  przy k ie ru n k u  p rzew ażn ie  rea lnym , p rzy 
n a jm n ie j s tro n a  m a te ry a ln a  by tu , kość p a c ie rzo w a  życia, j e s t  do pew nego 
s to p n ia  zabezp ieczona  i spo łeczność  oczekiw ać m oże n a  zas tą p ie n ie  idea łu . 
To m a jąc  n a  u w ad ze , n au czy c ie l w in ien  z w ie lk ą  o g lęd n o śc ią  w drażać w u czn ia  
ży w io ł fan ta s ty czn y , w k tó ry  ta k  obfitu je  p oezya  i oznaczyć d la n iego  odpo
w ie d n ią  m ia rę . Sam a ponę tn o ść  p rz e d m io tu  ła tw o  budzi zam iłow an ie , a j e 
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ś li do te g o  u czeń  p o s iad a  p ew ną w rodzoną  zd o ln o ść  p o e ty czn ą , go tó w  je s t  
odw rócić  się  od p rzed m io tó w  pozytyw nych , zan ied b y w ać  je ,  a n a w e t n ab ra ć  
do n ich  odrazy , ja k o  do rz e c z y  p rz e sz k a d za ją c y c h  je g o  n as tro jo w i, p ra c ę  z a 
stępow ać zabaw ką  rym ow aną, i tym  sposobem  z a m ia s t o s iąg ać  rz e c z y w is tą  
n a u k ę  i sąd  o rzeczach , ro z m a rz ać  um ysł w idz iad łam i fa n tazy i. S zko ła  m a  
św ię ty  obow iązek  u p ra w ia ć  w  m ia rę  oba k ie ru n k i,  z a ró w n o  pozytyw ny, j a k  
id ea ln y , g d z ie  poezya, ja k  i w szy stk o  inne , u le g a  k ry ty c z n e m u  ro z trz ą sa n iu ; 
bo lubo  ona  s to i na  sam ym  szczycie  p ięk n a , to  p o n a d  p ięk n em  s to i je sz c z e  
p raw d a  i d o p ie ro  w po łączen iu  w y d a ją  one D obro.

Kaź. Kaszewski.

Poglądowa metoda. Określenie i zakres pojęcia. W y raz  p o l
sk i, u tw o rz o n y  pod w pływ em  n iem ieck ieg o  A n s c h a u u n g s u n t e r r i c l i t ,  
n ie d o b rz e  m a lu je  rzecz sam ą, gdyż n iem ieck ie  „ A n sc h a u u n g 44 n ie  odp o w iad a  
w  z u p e łn o śc i po lsk iem u  „ p o g lą d o w i44. N iem cy n a z y w a ją  „p o g lą d e m 44 ja s n e  
w y o b rażen ie  pew nego  p rz e d m io tu , zdoby te  b e z p o ś re d n io  p rz e z  p o s trz e g a n ie  
zm ysłow e, gdy  u ta r ty  oddaw na w y raz  po lsk i „ p o g lą d 44 o zn acza  ra c z e j pew ien  
sąd, m n ie m a n ie  o p rzedm iocie  b ez  w zg lędu  n a  d ro g ę , j a k ą  u m y sł do n ie g o  
doszed ł; w p raw d z ie  e ty m o lo g ia  te g o  w yrazu , ró w n ie  j a k  p o k re w n e g o  m u 
„ z a p a try w a n ie 44 m ów i o w ra ż e n ia c h  w zrokow ych, a le  zw yczaj ję zy k o w y  o d 
s tę p u je  od te g o  słow orodu . I  o to  pow ód, d la  k tó re g o  p ed ag o d zy  n asi w y ra 
zom  „ p o g lą d o w y 44 „p o g ląd o w o ść44 „ n a u k a  z p o g lą d u 44 n a d a w a li n a jro z m a itsz e  
zn aczen ia , p row adzące  n ie ra z  do fa łszy w y ch  i w p ro s t b a ła m u tn y c h  w niosków . 
Innym  pow odem  bałam uctw a było n iew łaśc iw e tłó m a c z e n ie  n ie m ieck ieg o  w y 
ra z u  „ U n te r r ic h t44 p rzez  „ n a u k ę 44, sk ą d  poszło  w y ra ż e n ie  „ n a u k a  p o g lą d o w a 44 
i w ie lu  m n iem ało , że j e s t  to  o d ręb n y  p rz e d m io t n a u czan ia ; gd y  w  sam ej 
rzeczy  te rm in  n iem ieck i oznacza ty lk o  „ n a u c z a n ie 44 t. j .  sposób  p ro w a d z e n ia  
n a u k i. N a w e t te rm in o w i „ m e to d a  p o g lą d o w a 44 m ożnaby  zarzuc ić  n ie śc is ło ść , 
gdyż m e to d ą  nazyw am y zw yk le  p ew n ą  u sy s te m a ty z o w a n ą  ca ło ść  zasad  i ś ro d 
ków , u ży w an y ch  w n au czan iu , g d y  „p o g ląd o w o ść44 j e s t  ty lk o  je d n ą  z zasad , 
k tó ra  m a z a s to so w an ie  w  n a u czan iu  n a w e t p rzy  ró ż n y c h  m eto d ach , a le  sam a—  
śc iś le  b io rą c — o d ręb n e j m e to d y  n ie  s tan o w i. T rzym am  sią  tu ta j je d n a k  t e r 
m in o lo g ii ju ż  u ta r te j i zgodn ie  z n ią  chcę o k re ś lić  p rz e d m io t n in ie jsz e g o  
a rty k u łu .

M eto d a  p o g lądow a je s t  to  sposób  nauczan ia , p rz y  k tó ry m  uczeń  p o zn a je  
tre ś ć  p ew n ą  n ie  p o śred n io  ze słów  n au czy c ie la  lub  k s ią ż k i, lecz  b e z p o ś re 
dnio p rzez  w ła sn e  d o św iad czen ie . P on iew aż  p rz e d m io ty  k o n k re tn e  i ich  c e 
chy p rz e w a ż n ie  poznajem y w zro k iem , w ięc i p o g ląd o w o ść  —  ja k  w sk a z u je  
sam o p o ch o d zen ie  w y ra z u — p o le g a ć  będzie  p rz e w a ż n ie  n a  w idzen iu , o g lą d a 
n iu  p rzedm io tów ; n iem n ie j w  w ie lu  ra z a c h  t r z e b a  s ię  odw oływ ać do inn y ch  
zm ysłów  i do innych  ro d za jó w  dośw iadczen ia : m uzyk i, śp iew u , ję z y k a  uczym y 
pog lądow o, odw ołu jąc  s ię  do s łuchu  uczn ia , bo d źw ięk i poznać m o żn a  b e z 
p o śre d n io  ty lk o  p rzez  s ły szen ie ; czynności i zw iązan ą  z n iem i w iedzę tech -
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n ic z n ą  zdobyw am y ty lk o  p rz e z  d z ia łan ie , p rzez  w ykonyw an ie  odpow iednich  
ru c h ó w , bo tu ta j obok  w zroku  zm ysł d o ty k u  i zm ysł m ięśn iow y odgryw a 
n a jw ię k s z ą  ro lę . Co w ię c e j, w pew nych  raz a c h  pog lądow ość, w brew  łą c z e 
n iu  je j  z w y k le  z odw o łan iem  się  do zm ysłów , p o leg ać  b ę d z ie 'r a c z e j  na  ob- 
s e rw a c y i w e w n ę trz n e j, co zachodzi w tedy , gdy  p rzed m io tem  b ad an ia  są 
p e w n e  z ja w is k a  p sych iczne , p ew n e  s ta n y  uczuciow e; w ięc  np. nauczyciel l i t e 
r a tu r y  d a je  a rc y d z ie ła  po ezy i poznać  poglądow o, gdy  zam iast opisu  i ro z 
b io ru  ich  p ię k n o śc i, k aże  uczn iom  je  p rzeczy tać ; tu ta j  t re śc ią  p o znan ia  n ie  
są  p rz e c ie ż  w y łą c z n ie  d źw ięk i, u jm o w an e  s łuchem , czy  k sz ta łty  w yrazów , 
u jm o w a n e  w zro k iem , lecz  to  w ra ż e n ie , te n  n a s tró j, k tó ry  w yw ołuje poezya^ 
a k tó r y  u c z e ń  m oże z a o b se rw o w a ć  w  sam ym  sobie; n auczycie l psychologii 
z a ś  u ż y w a  m e to d y  p o g lą d o w e j, g d y  z a m ias t o p isy w an ia  pew nych z jaw isk  
np . k o ja rz e n ia , p rzy p o m in an ia , w y o b rażan ia  i t. p. p rz e z  odpow iedn ie  p ró b y  
w y w o łu je  j e  u  sw ych  s łuchaczy , a  n a s tę p n ie  p o leca  im  obserw ow ać te n  s ta n  
p sy c h ic z n y , j a k i  w n ich  zachodzi. W reszc ie  nazw ę pog lądow ości s to su jem y  
i ta m , g d z ie  za ś ro d e k  p og lądow y  słu żą  n ie  p rzed m io ty  sam e, lecz ich  obrazy  
lu b  sy m b o le , np. gdy  m ów iąc o k ra ja c h  d a lek ich  lub  epokach  od leg łych , k tó 
ry c h  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  m og libyśm y  uczniow i p rz e d s ta w ić  w n a tu rz e , p o 
k a z u je m y  m o d e le , o b razy  i ry su n k i op isyw anych  rzeczy , osób i zd arzeń ; 
a lbo  g d y  w y ja śn ia ją c  pew ne po jęc ie  a b s tra k c y jn e  a te in  sam em  w ogó le  n ie 
d o s tę p n e  zm ysłom , s ta ra m y  się  j e  uzm ysłow ić p rz e z  f ig u ry , ry su n k i, tab lice , 
d ia g ra m y , ja k o  sym bole w zrokow e np. gdy sze ro k o ść  i d łu g o ść  g e o g ra f ic z n ą  
u z m y s ło w ia m y  p rzez  odpow iedn ie  lin ie  n a  m ap ie  czy g lo b u sie , albo pew ne 
p ra w d y  m atem aty czn e  i lu s tru je m y  p rzy  pom ocy ry su n k u . W idzim y stąd , ja k  
s z e ro k im  j e s t  z a k res  zasto so w ań  m etody  pog lądow ej w e w szystk ich  g a łęz iach  
w ie d z y  i na  różnych  s to p n iach  n au k i. G łów ne ro d z a je  poglądow ości m ożnaby  
z e s ta w ić  w  n as tę p u ją c y  sposób:

e
Ś R O D K I .

1) N auka  n a  w ycieczkach , okazy, m u
zeum  szko lne .

2) W y m aw ian ie  dźw ięków  p rzez  n a u 
czycie la.

3) D o ty k an ie , m ie rz e n ie , w ażen ie , ro 
b ie n ie  dośw iadczeń  d la  w ypróbo
w a n ia  w łasn o śc i ciał.

4) S am o d z ie ln e  tw o rzen ie  p rz e d m io 
tów : ry su n e k , m odelow an ie , w y
c in an ie  pew nych k sz ta łtó w , p raca  
rę c z n a , z a jęc ia  w ogrodzie .

5) O dw oływ an ie  się  do sam oobserw acy i 
i d o św iad czen ia  w ew n ętrzn eg o  
uczniów .

A. Z e t k n i ę c i e  s i ę  b e z p o ś r e d n i  
z p rzedm io tem  przez:

1) w idzen ie

2) s ły sz e n ie

3) d o ty k an ie

4) w łasaią czynność

5) o b se rw acy ę  w e w n ę trz n ą
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C. U n a o c z n i e n i e  i w  o g ó 1 e 
u z m y s ł o w i e n i e  n a u k i .

B.  I l u s t r a c j a  w y k ł a d u . Ś R O D K I .

1) M odele  np . gm achów , b ry ł g e o m e 
try c z n y c h .

2) O brazy  (śc ie n n e , p rz e z ro c z a , k in e 
m a to g ra f) .

3) O d g ry w an ie  pew n y ch  scen  p rz e z
uczn iów , n aś lad o w an ie  ruchów , 
g e s tó w  i t. p.

4) R y su n k i o d rę c z n e  n au czy c ie la .

Ś R O D K I .

1) P la n y , m apy, g lobusy .
2) R y su n ek , u n a o c z n ia jąc y  p ew n e  p o 

ję c ie  o d e rw a n e  np. m a te m a ty c z n e .
3) D iag ram y , ta b lic e , fo rm uły , w zo ry .

Poglądowość w historyi pedagogiki. Z asad a  p o g lądow ości obcą b y ła  
d a w n e j p ed ag o g ice , k tó ra  za je d y n e  źród ło  w ied zy  u w a ż a ła  k s ią ż k ę , le k c e w a 
żąc w ła sn e  dośw iadczen ie  u czn ia . E x  l i b r o  d o c t u s ,  e x  c a p i t e  s t u l -  
t u s  —  m aw ian o  w ów czas. Ju ż  je d n a k  w X V II w iek u  śm ie li re fo rm a to rz y  
w ychow ania  zaczy n ają  w ystępow ać p rzec iw ko  ta k ie m u  s tan o w isk u . K o m eń sk i 
w ym aga, aby  dziecko  p rzed  w sz e lk ą  in n ą  n a u k ą  nau czy ło  się  czy tać  w  w ie l
k ie j k s ię d z e  p rzy ro d y  i k re ś li  z a ry s  t. zw. szk o ły  m a c ie rz y ń sk ie j, w  k tó re j  
n a u k a  o p ie ra  się  w yłącznie n a  obserw acy i n a jb liż sz e g o  o to czen ia ; d la  s t a r 
szych  zaś dz iec i obm yśla  pog lądow y sposób n a u k i ję z y k ó w  obcych, k tó re g o  
w yrażeń;; j e s t  słynne  dzie ło  O r b i s  p i c t u s .  S iln ie j je sz c z e  p rzec iw k o  
n au ce  dogm atycznej, k siążkow ej z a p ro te s to w a ł R o u sse a u , dow odząc, że w ie 
dza, k tó re j  cz łow iekow i d o s ta rc z a  sam a n a tu ra , j e s t  s to k ro ć  w a ż n ie jsz a  od 
te g o  w sz y s tk ie g o , co dać m o g ą  k siążk i; z g o d n ie  z tern  za ło żen iem , p rz e p ro - 
w adzonem  k o n se k w e n tn ie  w  całym  E m ilu , g ło s i ł  on now e hasło  d la  ca łego  
w ychow an ia  i nau czan ia : „ U ż y w a jc ie  ja k  n a jw ięce j w szy stk ich  w aszych  zm y
słów . S p raw d za jc ie  w ra ż e n ie  je d n e g o  za pom ocą innych . M ierzc ie , w ażcie, 
p o ró w n y w a jc ie !“ . W ię k sz ą  je s z c z e  zas łu g ę  po łoży ł P e s ta lo z z i, k tó ry  zasady  
p o g ląd o w o śc i u ją ł w p e w ie n  sy s te m  i z a s to so w a ł do n a u c z a n ia  p o c z ą tk o 
w ego, a  zw łaszcza  do n a u k i o rzeczach , łąc z o n e j zw ykle z n a u k ą  ję z y k a  
i n a u k ą  rachunków . P o d o b n ież  fila n tro p iśc i z B azedow em  na czele w  z a k ła 
dach  sw ych  s to so w ali p o g ląd o w o ść  we w sz y stk ic h  n iem al p rzed m io tach  n a u 
czan ia . N a tych  zasad ach  u ro b iła  się  te o ry a  n o w o ży tn e j szko ły  ludow ej 
w p o c z ą tk a ch  XIX  w ieku , a  w szyscy  p ed ag o d zy , k tó rz y  s ię  n ią  za jm ow ali, 
zarów no  p esta lo cy śc i, t. j .  u czn io w ie  i b ezw zg lęd n i w ie lb ic ie le  za sad  P e s ta -  
lo zz ieg o , j a k  i h e rb a r ty śc i, trz y m a ją c y  się  ra c z e j zasad  H e rb a r ta , o p ra c o 
w anych  d la  p o trzeb  szko ły  ludow ej p rzez  Z ille ra , choć ró ż n ili się  w  w ie lu  
in n y ch  rzeczach , n a  je d n o  z g a d z a li się  zaw sze, że pog lądow ość  pow in n a  
p rz e n ik a ć  ca łe  n au czan ie  p o czą tk o w e. W e w sz y s tk ic h  te ż  k ra ja c h  w ychodziły  
p o d rę c z n ik i, op racow ane  w e d łu g  zasad  m e to d y  p o g ląd o w ej, a  p rz e w a ż n ie
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p rz e z n a c z o n e  d la  szk ó ł e le m e n ta rn y c h  lub  n au czan ia  dom ow ego. S zko ła  
ś r e d n ia ,  zw łaszcza  g im n azy u m  k lasy czn e  p o zo sta ło  d łu że j d la  now ych zasad  
p e d a g o g ic z n y c h  tw ie rd z ą  n ie z d o b y tą , ja k k o lw ie k  i tu  k iedy  n ie k ie d y  ja k iś  
d z ie ln y  p e d a g o g  te o re ty k  lub  p ra k ty k  zro b ił w yłom , ożyw iając suche, dog m a
ty c z n e  w y k ła d y  np. g e o g ra f ii ,  m a te m a ty k i za pom ocą szczęśliw ie  o bm yśla
n y ch  ś ro d k ó w  u z m y sła w ia ją c y ch . N a js iln ie jsz y  je d n a k  p rąd  na  ko rzyść  m e- 
to d y  p o g lą d o w e j p o w ia ł w p o łow ie  N IN  w ieku , a  obok innych czynników  
n ie m a ło  w p ły w u  n a  to  w y w a rł z je d n e j s tro n y  pozy tyw izm , a z d ru g ie j— ro z 
wój m ło d e g o  sz k o ln ic tw a  a m e ry k a ń sk ie g o . Z g ro n a  pozy tyw istów  w y sz li, 
w ie lcy  p e d a g o d z y , j a k  H e r b e r t  S p en cer i A le k sa n d e r B ain , k tó rz y  żąda li 
r a d y k a ln y c h  zm ian  za ró w n o  w  p ro g ra m ie , ja k  w  m eto d z ie  nau czan ia  n ie - 
ty lk o  e le m e n ta rn e g o  le c z  i ś re d n ie g o . B yli oni p rzec iw n ik am i ję zy k ó w  k la - 
sy c z n y c h , ja k o  p o d s ta w y  w y k sz ta łc e n ia  ogó lnego , dow odzili n a to m ia s t w ie l
k ie g o  z n a c z e n ia  p rz y ro d o z n a w s tw a  i to n ie ty lk o  ze s tan o w isk a  u ty lita rn e g o  
le c z  i p e d a g o g ic z n e g o . N a te in  tle  zaw rza ła  g o rą c a  w a lk a  pom iędzy  zw o
le n n ik a m i sz k o ły  k la sy c z n e j i r e a ln e j ,  w a lk a , k tó re j i dziś je sz c z e  n ie  m o
ż e m y  u w a ż a ć  za  sk o ń czo n ą  i ro z s trz y g n ię tą . W pływ  n a  m etodę n a u czan ia  
b y ł t rw a ls z y  i sk u te c z n ie jsz y : ja k o  m iło śn icy  w iedzy  fak tycznej, pew nej, 
d a ją c e j  s ię  sp raw d zić  n ao czn ie  i n am aca ln ie , p ro p a g o w a li oni i w szko le  
n a u c z a n ie , o p a r te  na b ez p o śre d n ie m  p o zn aw an iu  ty c h  fak tów . C hodziło  im  
z r e s z tą  n ie ty lk o  o to , aby uczeń  p o siad a ł p e w ie n  zasób  w iadom ości z r ó 
ż n y c h  g a łę z i  p rz y ro d o zn aw stw a , lecz  i o to , aby  p rzysw o ił sob ie  m etody  
b a d a n ia  p rzy ro d n iczeg o , w ięc n a u k ę  z p o d ręczn ik ó w  i w ykładów  u siło w an o  
z a s tą p ić  p rz e z  obserw acyę i e k sp e ry m e n t, słow em  w nauce  szkół ś re d n ic h  
ż ą d a n o  zm ia n  podobnych, ja k ie  w yw alczono ju ż  p rz e d  la ty  k ilk u d z ie s ięc iu  
d la  n a u c z a n ia  e le m e n ta rn e g o . A rg u m en tacy ę  p edagogów  w ym ow nie p o p arli 
w ty m  ra z ie  lek a rz e -h y g ie n iśc i, k tó rz y  ró w n ież  w d ru g ie j połow ie N IN  w ieku  
p o d n ie ś l i  g ło s  silny  w  sp raw ie  p rz e c ią ż e n ia  m łodzieży  szko lne j; da jąc  zary s 
r e f o r m  k o n ieczn y ch  ze w zg lęd u  n a  zd row ie  m łodego  poko len ia , żądali oni 
z w y k le  m e to d y  p o g lądow ej, gdyż w id z ie li w  je j  w pro w ad zen iu  p ew n ą  u lg ę  
d la  s i ł  m łodocianych , pew ne u ła tw ie n ie  p rzy  n abyw an iu  w iedzy. G łosy  te  
z n a la z ły  oddźw ięk  n aw e t w obozie przeciw nym : n a jg o rę ts i  zw olennicy  k la 
sy c y z m u , n a jw ię k s i p rzec iw n icy  filozofii p o zy tyw nej, p rzyznaw ali, że n aw et 
w m e to d z ie  n au czan ia  ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h  trz e b a  w prow adzić  pew ne zm iany 
j e ż e l i  n a u k a  ich m a o s iąg n ąć  sw ój cel o g ó ln o -k sz ta łc ą cy  —  zazn a jo m ien ia  
m ło d y c h  um ysłów  z p ięknem  daw nej l i te ra tu ry  g re c k ie j i rzy m sk ie j, z ca
łym  d u ch em  te j k u ltu ry  k la sy czn e j, trz e b a  n a u k ę  ożyw ić i u p rzy stęp n ić  p rzez  
ta k ie  ś ro d k i poglądow e, ja k : d o b re  m apki św ia ta  s ta ro ż y tn e g o , ob razy , ilu 
s t r u ją c e  życie  dom ow e i p u b liczn e  G reków  i R zy m ian , i t. p. Je d n o cześn ie  
ci, k tó rz y  u zn aw a li znaczen ie  ję z y k ó w  now oży tnych  i p ra g n ę li z nich o s ią 
g n ą ć  k o rz y śc i re a ln e , p ra k ty czn e , p roponow ali w p ro w ad zen ie  m etody  n a tu 
r a ln e j ,  p rz y  k tó re j uczeń  zdobyw a znajom ość  ję z y k a  p rz e z  s ły szen ie  żyw ej 
m ow y  z u s t  n au czy c ie la  i p rzez  k o ja rz e n ie  ty ch  dźw ięków  z p rzed m io tam i 
rz e c z y w is te m i lub  ich  o b razk am i; w znaw ianę  w ięc daw ne pom ysły K om eń- 
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sk ieg o  i B asedow a, n a d a ją c  im  je d n a k  da leko  sz e rsz y  z a k re s . T e  w sz y s tk ie  
inow acye b u d z iły  n a tu ra ln ie  o p ó r w śró d  zw o len n ik ó w  daw nych  tra d y c y i, a r a 
czej z a k o rz e n io n e j ru ty n y  sz k o ln e j, w ięc do p ra k ty k i  w chodz iły  pow oli, s to p 
niow o po k ró ts z e j lu b  d łu ższe j w a lce . N a jła tw ie jsz y  d o s tę p  zn a jd o w a ły  tan i, 
gdz ie  n ie  p o trz e b o w a ły  zw alczać  d łu g o le tn ie j tra d y c y i p rz e c iw n e j, a w ięc 
w m iodem  sz k o ln ic tw ie  am e ry k a ń sk ie m . W  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  m e to d a  
pog lądow a św ię c iła  w k ró tce  n a jw ię k sz e  sw e tryum fy ; u ie ty lk o  okazy  i ilu - 
s tra c y e  s ta ją  s ię  tam  p o d s ta w ą  n au czan ia  w e w sz y s tk ic h  n iem a l s to p n iach  
n a u k i, lecz  szko ły  z y sk u ją  p ie rw e j niż w E u ro p ie  odp o w ied n ie  ś ro d k i do 
w p ro w a d z e n ia  w życie z a sa d  pog lądow ości w  całe j pe łn i: p rz y  szk o łach  p o 
w s ta ją  sp ecy a ln e  m u zea  szk o ln e , za w ie ra jąc e  okazy  częśc ią  z e b ra n e  p rz e z  
sam ych  uczniów , częśc ią  d o s ta rc z o n e  p rzez  p raw dziw ych  p rz y ja c ió ł m łodzieży ; 
sz k o ły  b o g a tsz e , k o le g ia , p o s ia d a ją  często  o so b n e  sa le  do n au k i p ew nych  
p rzed m io tó w , a w ty c h  sa la c h  zg ro m a d z o n e  ob fic ie  s to so w n e  pom oce n a u 
kow e, w  w ie lu  szk o łach  la b o ra to ry a  i w a rsz ta ty  u czn io w sk ie  d a ją  m ożność  
p ro w a d z e n ia  za jęć  p rak ty czn y ch ; w ie lk ie  p a rk i m ie jsk ie  d o s ta rc z a ją  szko łom  
ro ś lin , k w itn ący ch  w  d an e j p o rz e  roku , ja k o  okazów  do w ykładu  b o tan ik i; 
o g ro m n e  cz y te ln ie  i w y p o ży cza ln ie  k s iążek  d la  d z iec i i m łodzieży  w ypoży
cza ją  szko łom  ch ę tn ie  o b razó w  i ob razków , m ogących  s łużyć  za i lu s tra c y ę  
do w y k ła d u  lub  u rz ą d z a ją  p o g a d a n k i i odczy ty  z o b razam i n ik n ącem i; k o le je  
że lazn e  ro b ią  w sze lk ie  m ożliw e u ła tw ie n ia  w ycieczk o m  szko lnym , aby  dać 
m ożność d z ia tw ie  z e tk n ię c ia  s ię  z p rz y ro d ą  i p o z n a n ia  w ażn ie jszy ch  m ie j
scow ości w k ra ju . Z k o le i E u ro p a  zaczyna  n a ś lad o w ać  A m erykę, n a w e t 
w n ie k tó ry c h  k ra ja c h , np. w e F ra n c y i te  now e sp osoby  n au czan ia  u z y s k u ją  
n azw ę „m eto d  a m e ry k a ń sk ic h “ . S zko ln ic tw o  sz w a jc a rsk ie  i sk an d y n a w sk ie  
j e s t  obok  a m e ry k ań sk ieg o  n a js i ln ie j  p rz e n ik n io n e  z a sa d ą  pog lądow ości n ie - 
ty lko  w  te o ry i, lecz  i w  p ra k ty c e ; w inn y ch  k ra ja c h  p e d a g o d z y -te o re ty c y  
w ciąż  s ię  sk a rż ą  na k o n se rw a ty z m  szkó ł i n a u czy c ie li, n a  c ią g łą  p rz e w a g ę  
n au k i s ło w n e j, k s iążk o w e j, na  n ie d o s ta te c z n o ść  śro d k ó w  pog lądow ych  lnb  
n ie z rę c zn o ść  w  ich s to so w an iu . P o w sta je  id e a  „ sz k ó ł now ego ty p u “, ja k o  
w y razu  d ążeń  do ra d y k a ln e j re fo rm y  n au czan ia , a w n ich  p rz e d ew szy stk iem  
p og lądow ość  św ięci try u m fy  w n a jo b sz e rn ie js z e m  z n a c z en iu  teg o  s ło w a .

Poglądowość w Polsce. P o lsk a , p o z o s ta ją c a  zaw sze  w  g o rsz y c h  w a
ru n k a c h  od innych  k ra jó w  d la  ro zw o ju  te o ry i  p e d a g o g ic z n e j, m niej w y k aza ła  
tw ó rc z o śc i n a  tern polu; n a to m ia s t  m ie liśm y  po w sz y s tk ie  czasy  d z ie ln y ch  
p ed ag o g ó w , k tó rz y  te o ry e  i za sad y  p e d a g o g ik i u m ie li w prow adzić  w życie 
i u m ie ję tn ie  zasto sow ać . M eto d a  p o g ląd o w a z n a jd u je  u nas  p ie rw sz y c h  r z e 
czn ików  w  połow ie X V III w iek u  t. j .  w czasach , k tó re  po p rzed z iły  b ezp o 
ś re d n io  w iek o p o m n ą  K om isyę ed u k acy jn ą . P o ja w iło  s ię  w ów czas w ie le  d z ie 
łe k , p rzezn aczo n y ch  p rz e w a ż n ie  do p o czą tkow ego  n a u c z a n ia  dom ow ego, k tó re  
s ta ra ły  s ię  tru d n e  n aw e t p o ję c ia  a b s tra k c y jn e  u zm y sło w ić , a p rz e z  to  uczy 
n ić  d o s tę p n ie jsz e m i d la  um ysłów  d z iec ięcych . T e sam e zasad y  w w yższym  
s to p n iu  je sz c z e  p rz e n ik a ją  in s tru k c y e  i p o d rę c z n ik i K om isyi: nauczyc ie lom  
p o le c a ją  one sposób n a u c z a n ia  p rak ty czn y , ro b ie n ie  w ycieczek  i e k sk u rsy i,
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o d w ie d z a n ie  z uczn iam i w a rs z ta tó w  i fab ryk , b ra n ie  za pu n k t w y jśc ia  n auk i 
iz e c z y , l ic z n e  i lu s tr a c y e  i ś ro d k i uzm y sło w ia jące . N ie k tó re  pod ręczn ik i s ta ły  
p o d  ty m  w zg lędem  ta k  w ysoko , że p rze?  d łu g ie  Ja ta  nie m ożna było stw o
rz y ć  n ic  le p sz e g o , a  n a w e t ró w n eg o . W  w ieku  X IX  każdy  p edagog  w ybi
tn ie js z y  b y ł n ie ty lk o  zw o len n ik iem , lecz i p ro p a g a to re m  m etody pog lądow ej, 
k a ż d y  j ą  w y ja śn ia ł i o je j  w a rto śc i p rzekonyw ał, każdy  po lecał je j  użycie  
i z a s to s o w a n ie  o g ó ło w i n au czy c ie li. T en  s ta le  p ro p a g a to rsk i i po lem iczny  
c h a r a k te r  n a sz e j l i t e r a tu r y  p ed ag o g iczn e j, n u żący  n iek ied y  sw ą je d n o s ta j-  
n o śc ią , c iąg ły m  w y w ażan iem  d rzw i ju ż  o tw artych , p o w tarzan iem  i dow odze
n ie m  rz e c z y  ju ż  p o w ied z ian y ch  i dow iedzionych , m ia ł źród ło  we w zm ian k o 
w a n y c h  ju ż  w a ru n k a c h , n a d e r  n iep rzy jazn y ch  d la  p raw id łow ego  rozw o ju  p e 
d a g o g ik i  n a u k o w e j. P o s tę p  n ie  m ógł iść  po lin ii ró w n e j, bo po lityczne  w a
r u n k i  k r a ju  z m ie n ia ły  s ię  c iąg le , bo sam  fa k t je g o  podzia łu  m iędzy trz y  
m o c a r s tw a  u n ie m o ż liw ia ł je d n o ść  narodow ego  w ychow ania  i narodow ej p e 
d a g o g ik i .  P o  la ta c h  żyw ego  ro zb u d zen ia  ru ch u  na  tym  polu n a s tę p o w a ły  
d łu g ie  l a t a  re a k c y i i z a s to ju , a gdy po tak iem  o d rę tw ie n iu  w ystępow ał ja k iś  
p e d a g o g  i p o d e jm o w ał sp raw ę  w ychow ania na  now o, m u sia ł zaczynać rzecz  
c a łą  od  p o c z ą tk u , gdyż  p o stęp , o s ią g n ię ty  daw n ie j, był ju ż  z a traco n y  i za 
p o m n ia n y ; je ś l i  zaś do łączym y do teg o  w łaśc iw e P o lak o m  u p rzed zen ie  do 
w ła sn y c h  p isa rz y , a sk łonność  do w ie lb ien ia  rzeczy ch  obcych, ła tw o  z ro z u 
m ie m y , d la c z e g o  ta k  często  w ą te k  trad y cy i się  u ry w a ł i p rzy  now ej p ro p a 
g a n d z ie  ty c h  sam ych ‘id e i z a m ia s t s ięg ać  do daw n ie jszy ch  p isa rz y  po lsk ich , 
b ra n o  r a c z e j  za p o d staw ę  obce w zory  i zasady  m e to d y  pog lądow ej og łaszano , 
ja k o  c a łk ie m  nowy w y nalazek , o k tó rym  p rz e d te m  n ik t  w P o lsce  n ie  s ły 
s z a ł .  T ym czasem  b e z s tro n n y  h is to ry k  n a u c z a n ia  m usi zap isać k ilk a  tak ich  
o k re só w , g d y  m etoda pog ląd o w a dosz ła  do w ysok iego  rozw o ju  w  te o ry i  
i p ra k ty c e . P ie rw szy m  b ędzie  p o czą tek  X IX  w ieku , gd y  u s tan o w io n a  w W a r
s z a w ie  Iz b a  edu k acy jn a  w ydaw ała  g łęboko  p om yślane  w skazów ki d la  szkó ł 
e le m e n ta rn y c h , a je j  s e k re ta rz , ks. K o n s ta n ty n  W o lsk i w p o d ręczn ik ach  
sw y ch  o k a z a ł się  godnym  n a s tę p c ą  P iram ow icza ; g d y  w  W iln ie  Ję d rz e j Ś n ia 
d e c k i, p isząc  o w ychow aniu  fizycznem , n iem n ie j tr a fn e  d a je  ra d y  co do ro z 
w i ja n ia  u m y słu  i za leca  zg o d n ie  z zasadam i m eto d y  p o g ląd o w e j ćw iczenie 
z m y s łó w  i sp o strzeg aw czo śc i; g d y  w K rzem ień cu  w liceum  C zackiego  w y
k ła d  n a u k  p rzy rodn iczych  j e s t  ju ż  po łączony  z z a jęc iam i p rak tycznem i, i s t 
n ie ją  g a b in e ty  fizyczne, zao p a trzo n e  w odpow iedn ie  p rzy rząd y  d la  ro b ie n ia  
d o św ia d c z e ń . D rug i o k res  to  ś ro d k o w e  d z ie s ią tk i te g o ż  stulecia^ la ta  1840—  
1860 , g d y  p ed ag o g ik a  p o lsk a  n a js iln ie j ro zw ija  się  w P oznańsk iem : tam  m a 
o n a  zn a k o m ite g o  te o re ty k a  w osob ie  B ro n is ław a  T re n to w sk ie g o , a  n a s tę p n ie  
te o r e ty k a  i p ra k ty k a  E w a ry s ta  E s tk o w sk ieg o , n a jzn ak o m itszeg o  po P ira m o 
w iczu  p e d a g o g a  szko ły  ludow ej, k tó ry  o p raco w u je  ca łą  n iem al m eto d y k ę  
p o c z ą tk o w eg o  n a u czan ia  z sz e ro k ie in  u w zg lęd n ien iem  i zasto sow an iem  z a 
sa d  p o g ląd o w o śc i. T rzec i o k re s  n a s tę p u je  po czasach  reak cy i i o d rę tw ie 
n ia , g d y  je d n o c z e śn ie  w dw u częśc iach  P o lsk i: w  G alicyi po u s tan o w ien iu  
B a d y  sz k o ln e j k ra jo w e j i w K ró le s tw ie  w  czasach  t. zw. pozytyw izm u w a r 
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szaw sk ieg o  budzi się  żyw sze z a in te re so w a n ie  sp ra w ą  n a u czan ia  w o g ó le , 
a m e to d ą  p o g ląd o w ą w  sz c zeg ó ln o śc i. W  G alicy i g łó w n e  u s iło w an ie  z w ra c a  
się  ku  o p raco w an iu  p o d rę c z n ik ó w  szkolnych , w  K ró le s tw ie  w ięce j w ychodzi 
a r ty k u łó w  i b ro sz u r  te o re ty c z n y c h , a w obec co raz  w ię k sz e j za leżnośc i szko ły  
od n a rz u c o n y c h  z g ó ry  p ro g ra m ó w  p rz y g o to w u je  s ię  p rz e w a ż n ie  k s ią ż k i, 
p rzezn aczo n e  do n a u czan ia  dom ow ego . P e d a g o d z y  p o lscy  z te j  doby c z e r 
p ią  obficie z l i te r a tu r y  z a g ra n ic z n e j zw łaszcza  n ie m ie c k ie j i a n g ie lsk ie j, 
n iek ied y  n a w e t zb y t n iew o ln iczo  h o łd u ją  obcym  w zorom , a le  m a ją  w ie lk ą  
z a s łu g ę , ja k o  p o p u la ry z a to rz y  z a sa d  pog ląd o w o śc i w  zas to so w an iu  ich  do 
ró żn y ch  p rz ed m io tó w  n a u c z a n ia , n ie k tó rz y  zaś w y k a z a li w iele  tw ó rczeg o  
ta le n tu . Do o g ó ln eg o  w y ja śn ie n ia  i sp o p u la ry z o w a n ia  h a se ł m etody  p o g lą 
dow ej p rz y czy n ili s ię  n a jb a rd z ie j:  A ugust J e s k e , A dolf D y g asiń sk i, H e n 
ryk W e rn ic , k tó rz y  o p raco w a li ca ły  sz e re g  p o d ręczn ik ó w  e le m e n ta rn y c h , 
a je d n o c z e śn ie  w licznych  a r ty k u ła c h , pom ieszczonych  zw łaszcza w P r z e g lą 
dzie  p ed ag o g iczn y m  (założonym  w  r. 1881) u z a sa d n ili  sw e  s tan o w isk o . Za 
n im i posz li in n i, k tó rzy , za jm u ją c  s ię  m eto d y k ą  p o szczeg ó ln y ch  n au k , p rz y 
czyn ili s ię  b a rd zo  do je j  p o s tę p u . K s. H o llak  w K u r s i e  r e l i g i i ,  p rz e z n a - 
nym  d la  g łuchon iem ych , w ykazał, ja k  m ożna  u zm y sło w ić  dzieciom  p o ję c ia  
n a jb a rd z ie j n a w e t a b s tra k c y jn e ; W ład y sław  N o w ick i i z m a rły  p rz e d  p a ru  
la ty  F lo ry a n  Ł ag o w sk i ro z w a ż a li po jęc ie  m eto d y  p o g lą d o w e j g łó w n ie  w  s to 
su n k u  do n a u k i ję z y k a  o jczy steg o , u w y d a tn ia jąc  i ro z ja ś n ia ją c  z w ią z e k  m ię 
dzy n a u k ą  o rzeczach  i n a u k ą  m ow y o jczy ste j; p rz e d w c z eśn ie  z g a s ły  W in 
cen ty  T ry b u lsk i, a u to r  S t o p n i o w a n e j  d r o g i  d o  k s i ą ż k i  (W a r
szaw a 1878) badał zasad ę  pog ląd o w o śc i w s to su n k u  do całe j nauki e le m e n 
ta rn e j ;  M ichał B e rk m an  w p o d rę c z n ik u  sw ym  p. t. P o c z ą t k i  a r y t m e 
t y k i  z a s to so w a ł św ie tn ie  za sa d ę  pog ląd o w o śc i do e le m e n ta rn e g o  w y k ład u  
te g o  p rz e d m io tu  i S. D ic k s te in  obok  p o d ręczn ik ó w  a ry tm e ty k i d la  w yższych  
s to p n i n a u c z a n ia  i licznych  a rty k u łó w  w ty m  p rz e d m io c ie  dał w  sw ej G e o 
m e t r y  i w  z a d a n i a c h  p ie rw sz ą  u nas p ró b ę  g e o m e try i p o g lądow ej,
0 jakiej marzył Herbert Spencer w swem dziele o wychowaniu; w dziedzi
nie geografii po próbach Jeskego i Prószyńskiego, których podręczniki już 
dążyły do uzmysłowienia i ilustracyi faktów geograficznych, posiedliśmy 
G e o g r a f i ę  p o g l ą d o w ą  Wacława Nałkowskiego, prawdziwego refor
matora metodyki tego przedmiotu, a w dziedzinie przyrodoznawstwa może
my się poszczycić taką książką, jak P o c z ą t k i  f i zyki  Stanisława Kram- 
sztyka, jak późniejsze prace M. Heilperna, Brzezińskiego, Dyakowskiego
1 w ie lu , in n y ch  a u to ró w , k tó ry c h  w ym ien iałam  ju ż  w  a r ty k u le  o N a u c e  
o r z e c z a c h  (P a trz  w yżej t. Y II zeszy t I). N au k a  o rze c z ac h  J . W ł. D a
w ida (W a rsz a w a  1892) p o d a je  za sad y  m eto d y  p o g ląd o w e j w o św ie tle n iu  p sy 
cho log ii w sp ó łczesn e j; je d n o c z e śn ie  w P r z e g l ą d z i e  p e d a g o g i c z n y m  
d ru k u je  s ię  K u r s  m e t o d y c z n y ,  p race  zb io row e , g d z ie  znów  zasady  po 
g lądow ośc i zasto sow ano  do poszczeg ó ln y ch  p rz e d m io tó w  n au czan ia , P ó źn ie j 
p rzez  la t  k ilk a  znów  w  l i te r a tu r z e  nasze j p a n u je  w z g lę d n a  cisza: w ychodzą, 
co p raw d a , now e a czasem  d o b re  p od ręczn ik i, u k a z u je  się  od czasu  do czasu
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jakiś artykuł w Przeglądzie pedagogicznym, ale niema już tego ożywienia, 
które czas jakiś panowało. Dopiero rok 1905, gdy na chwilę zajaśniała 
jakaś lepsza nadzieja dla szkoły polskiej; gdy powstały w Warszawie dwa 
zrzeszenia nauczycielskie: S t owa r z ys z e n i e  nauczyc i e l s t wa  i Zwi ą 
z e k  n a u c z y c i e l s k i ,  pobudza nanowo do pracy nad metodyką. W se- 
kcyach zwłaszcza obu towarzystw opracowują się zbiorowo programy różnych 
przedmiotów, wskazówki dla nauczycieli, których część ukazuje się drukiem 
bądź na szpaltach nowych pism pedagogicznych: Wy c h o wa n i a  i Nowych  
Poi  ów, bądź w oddzielnych broszurach1). Ale praca to świeża, w wielu 
lazach rozpoczęta dopiero, prowadzona przez ludzi, którzy wśród nas żyją 
i działają, zawcześnie więc na jej ocenę, gdyż jako współczesna nie należy 
jeszcze do historyi.

Podstawy psychologiczne. Powyższy przegląd historyczny wykazuje, 
że poglądowość, jako zasada nauczania, przenikła wszystkie dzieła pedago
giczne przynajmniej od połowy XVIII wieku, ale dla pedagoga większą wa- 

. gę od wszystkich autorytetów i tradycyi posiada uzasadnienie psychologi
czne metod i środków wychowawczych. Postawimy więc sobie pytanie: na 
jakich podstawach psychologicznych opiera się zasada poglądowości w na
uczaniu? *

Wszelka wiedza o śwfecie zewnętrznym czy wewnętrznym ma źródło 
w przeżyciach, w doświadczeniu człowieka, którego początkiem są wrażenia 
zmysłowe i pierwotne stany uczuciowe. Tych pierwiastków poznania żadną 
inną drogą zdobyć nie można. Kto nie widział koloru czerwonego, kształtu 
owalnego, nie wąchał woni migdałów, nie smakował słodyczy cukru, nie do
tknął przedmiotu szorstkiego lub gładkiego; ten z żadnych opisów i obja
śnień nie pozna tych zasadniczych cech przedmiotów; podobnież ten tylko 
wie, co jest głód, pragnienie, radość, smutek, tęsknota, kto już był głodny, 
spragniony, kto się cieszył, smucił, ’ tęsknił i t. p. Dopiero wtedy, gdy te 
pierwiastki są już znane, można jakiś przedmiot wyobrazić sobie na podsta
wie opowiadania lub opisu, ale jakże wyobrażenie to będzie odległein od 
rzeczywistości, jakże często wyobraźnia dziecka, na którą liczyliśmy, nas 
zawodzi! Przedewszystkiem są bardzo znaczne różnice indywidualne w zdol
ności wyobrażania sobie rzeczy, znanych z opisów tylko, a następnie i dla 
osobników, obdarzonych tą zdolnością w wysokim stopniu, przeszkodę sta
nowi ta okoliczność, że opis składa się z szeregu zdań, które kolejno na
stępują po sobie, i z nich dopiero jakby z ułamków umysł musi stopniowo 
i mozolnie budować sobie pewien obraz: gdy przy postrzeżeniu rzeczywi
stego przedmiotu obejmujemy odrazu całość, dłuższe zatrzymanie uwagi 
uświadamia nam coraz więcej szczegółów, ale każdy szczegół widzimy nie 
oddzielnie, lecz w związku z całym przedmiotem, ujmując jego stosunek do

D  P o d o b n ą ż  p r a c ę  w i d z i m y  w  z a b o r z e  a u s t r y a c k i m ,  g d z i e  z  i n i c y a t y w y  T o w a 

r z y s t w a  N a u c z y c i e l i  S z k ó ł  w y ż s z y c h  t w o r z y  s i ę  o s o b n a  k o m i s y a  r e f o r m y  s z k o l n e j  

i  t a  o p r a c o w u j e  p r o g r a m  8  k l a s o w e j  s z k o ł y  r e a l n e j .
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całości i do innych szczegółów współistniejących. Co najważniejsza zaś, wy
obrażenie to ulega łatwo pewnemu zabarwieniu subjektywnemu, gdyż rzeczy 
nieznane wyobrażamy sobie na podobieństwo tego, cośmy już widzieli, więc 
ten sam opis może w umysłach różnych uczniów zupełnie inne wywołać 
obrazy, co można tolerować przy czytaniu utworów beletrystycznych, ale ni
gdy tam, gdzie chodzi o ścisłość naukową, np. w naukach przyrodniczych, 
w historyi. Bez poglądowego przedstawienia treści wykładu możnaby się 
obyć łatwiej tam, gdzie mówi się o rzeczach, które są już dzieciom znane 
z ich obserwacyi bezpośredniej, odwołujemy się wówczas do ich pamięci 
i wyobraźni, t. j. do zdolności przypominania sobie i reprodukowania dawniej 
wytworzonych wyobrażeń. To odwołanie się niewątpliwie w pewnych wy
padkach wystarcza, w innych — zawodzi zupełnie; a zależy to w każdym 
szczególnym wypadku od siły pamięci i wyobraźni, oraz od zdolności do 
skupienia uwagi: jeżeli w umyśle ucznia istnieje bardzo żywe wspomnienie 
przedmiotu, o którym mówimy, jeśli jest on zdolny odtworzyć go sobie do
kładnie, a nadto jeśli umie tak skupić uwagę, że przez cały czas trwania 
lekcyi zatrzyma ją nad tym przedmiotem, wyobrażonym tylko; wówczas, rzecz 
naturalna, środki poglądowe są całkiem zbyteczne;—ilustracyi jakiejś, obra
zka czy rysunku trzeba będzie jednak użyć wT wypadku przeciwnym, t. j.gdy 
dzieci wprawdzie dany przedmiot widziały w naturze, lecz nie pamiętają go 
dobrze, więc nie mogą odtworzyć dokładnie, albo wtedy, gdy mamy do czy
nienia z dziećmi, które są zdolne skupić uwagę tylko na tem, co w danej 
chwili widzą, i wogóle postrzegają zmysłami, muszą więc ciągle mieć przed 
oczyma przedmiot, o którym na lekcyi mowa. Podobnież używanie symbo
lów dla uzmysłowienia nauki tam, gdzie rzeczywistą jej treścią są pojęcia 
abstrakcyjne, ma swoje uzasadnienie psychologiczne. Wrodzoną skłonnością 
umysłu ludzkiego jest nadawanie kształtów konkretnych najogólniejszym na
wet pojęciom i ideom, każdy instynktownie wynajduje dla nich symbole, 
każdy, chcąc je wyjaśnić, ucieka się samorzutnie do przykładów z życia, do 
pewnych obrazów, lub wprost do przedmiotów, z których można je wypro
wadzić; bez tej pomocy nauka dla większości umysłów wydaje się rzeczą 
suchą, martwą, a uwaga przeciętnego człowieka z wielką trudnością zatrzy
muje się nad pojęciami abstrakcyjnenii, o ile im nie nada jakiejś konkretniej
szej postaci, choćby jakiejś formuły, którą można ująć nietylko umysłem 
lecz i wzrokiem, np. rysunki w geometryi, formuły algebraiczne, formuły 
chemiczne. Te cechy umysłu ludzkiego w sposób silniejszy, jaskrawszy ujaw
niają się na niższych stopniach rozwoju: dziecko mniej ma pociągu do ab- 
strakcyi niż człowiek dorosły, człowiek nieoświecony niżej pod tym wzglę
dem stoi od wykształconego; jeśli więc nawet w książkach naukowych, prze
znaczonych dla specyalistów, rysunki i tablice przyczyniają się do jasności 
wykładu, tembardziej środki te będą pożądane w nauczaniu młodzieży, któ
rej najprostsze abstrakcye trzeba dopiero udostępnić.

Przy rozważaniu znaczenia jakiejkolwiek metody nauczania zwracać 
należy uwagę nietylko na ułatwienie, jakie wnosi do nabywania wiedzy,
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lecz także na wpływ, jaki wywiera na umysł dziecka; bo przecież celem 
nauczania nie jest wyłącznie wiedza, lecz także wszechstronny rozwój wie
dzy i ćwiczenie zdolności dziecka. Jakże pod tym względem przedstawia 
się metoda poglądowa? Odwołując się do bezpośrednich wrażeń zmysłowych 
i pobudzając do zdawania sobie z nich sprawy, ćwiczymy zdolność spostrze
gawczą ucznia i rozwijamy tak ważny w życiu i nauce dar obserwacyi; przez 
stykanie się ucznia z faktami, z rzeczywistością wpływa się pośrednio na 
dokładność wyobrażeń o rzeczach konkretnych, rozwija się pamięć tych rze
czy, jako pamięć wrażeń wzrokowych i dotykowo-mięśniowych, kładzie się 
podwaliny rozumowania indukcyjnego przez wdrożenie do porównywania rze
czy, do uświadamiania sobie ich cech wspólnych i podobieństw. Pod tym 
względem uczeń, który w ten sposób zdobywa wiedzę, przewyższa dzieci, 
które tę wiedzę czerpią wyłącznie z książek, lub z wykładu nauczyciela, 
a przez to ćwiczą przeważnie pamięć wyrazów. Obok tych stron dodatnich 
ma też i poglądowość swoje braki: gdy jedne zdolności kształci w wysokim 
stopniu, inne pozostawia bez ćwiczenia, jako zbyteczne w danych warunkach. 
Kto zawsze musi mieć przed oczyma rzeczy, o których myśli, tego wyobra
źnia staje się bezwładną, t. j. niezdolną bez pomocy rysunku odtworzyć so
bie rzeczy nieobecnych; kto bez środków uzmysławiających nie jest zdol
ny pojąć żadnej abstrakcyi, tego umysł pozostanie długo na stopniu dzie
cięcego konkretyzmu, zamiast wznieść się stopniowo na wyższe stopnie my
ślenia naukowego. Psychologia więc przekonywa, że u ż y c i e  metody po
glądowej w nauczaniu jest dla umysłu dziecięcego bardzo korzystne; szko- 
dliwem jest tylko n a d u ż y c i e ,  t. j. niewłaściwe zastosowanie środków po
glądowych tam, gdzie są one zbyteczne i nadają umysłowi kierunek jedno
stronny, tamując dalszy rozwój wyobraźni i zdolności do abstrakcyi.

Zasady pedagogiczne. Z powyżej wyjaśnionych podstaw psychologi
cznych łatwo wyprowadzić zasady właściwego zastosowania metody poglą
dowej. Będą one następujące:

1. Każdy przedmiot dla ucznia nowy, stający się po raz pierwszy tre
ścią nauczania, powinien być mu okazany w naturze i poddany jego obser
wacyi bezpośredniej,

2. Samo pokazywanie rzeczy nie wystarcza; dla celów metody poglą
dowej rzeczą ważną jest nietylko to, aby uczeń otrzymał pewną liczbę wra
żeń zmysłowych, lecz także, aby te wrażenia uświadomił sobie i wyciągnął 
z nich odpowiednie wnioski.

3. Takiej czynnej obserwacyi obok żywego zainteresowania się przed
miotem najbardziej sprzyja własna czynność ucznia, polegająca nietylko na 
tern, aby wrażenia swe i wyciągnięte z nich wnioski ujmował w słowa i wy
powiadał nauczycielowi, lecz i na tern, aby przedmioty obserwowane odtwa
rzał, t. j. rysował, modelował, kleił, wycinał; aby eksperymenty, o ile można, 
sam wykonywał, a nawet czasem sporządzał potrzebne do nich przyrządy; 
aby gromadził kolekcye odpowiednich okazów lub notował kolejno swe spo
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s trz e ż e n ia  w  danym  z a k re s ie ; s łow em , aby n a p ra w d ę  p r a c o w a ł  n a d  zd o 
byciem  w iedzy .

4. O brazów  i i lu s tra c y i  w sze lk ieg o  ro d z a ju  n a le ż y  używ ać a) g d y  n a 
u k a  d o tyczy  rzeczy  ju ż  p o zn an y ch  b ezp o śred n io , k tó re  n a le ż y  ty lk o  p rz y 
pom nieć; b) g d y  dany  p rz e d m io t z ja k ic h k o lw ie k  p rzy czy n  n ie  m oże być po
k azany  w  n a tu rz e . O brazy  te  pow inny  być d o k ła d n e , w ie rn e  i c h a ra k te ry 
s ty c z n e , t . j .  od tw arzać  n a le ż y c ie  n a jw y b itn ie jsz e  cechy  danego  p rzed m io tu  
( t o r .  M alow ank i. E n c . W ych. tom  Y II s tr . 250).

5. P rz y  w y tw arzan iu  p o jęć  n a leży  p o stęp o w ać  tą  sa m ą  d ro g ą , k tó rą  
idzie  u m y sł dz ieck a  p rzy  ich  n abyw an iu , t. j . p rz e ch o d z ić  od rzeczy  k o n k re 
tn y c h  do a b s tra k cy jn y ch . S tąd  p ły n ie  n ie z b ę d n o ść  p o s iłk o w a n ia  s ię  n a p rzó d  
p rz e d m io ta m i k o n k rę tn e m i, z k tó ry c h  p o ró w n a n ia  w yprow adza się  p o jęc ia
0 cech ach  rzeczy , k la sa c h  rzeczy , s to su n k a c h  m iędzy  rz eczam i i t. p. n a s tę 
pn ie  zaś  p ew n y ch  sym bolów  d la  u z m y sło w ien ia  a b s tra k c y i w yższego  rz ę d u , 
a  d o p ie ro  n a  końcu  dochodzi s ię  do o p ero w an ia  a b s tra k c y a m i bez pom ocy 
ś ro d k ó w  pog lądow ych , dochodząc do now ych  p ra w d  ty lk o  d ro g ą  ro z u m o w a 
n ia  d e d u k c y jn e g o . P rz y k ła d e m  ta k ie g o  z a s to so w a n ia  m e to d y  pog lądow ej do 
p o jęć  a b s tra k c y jn y c h  j e s t  ra c y o n a ln y  w y k ład  m a te m a ty k i. N a n a jn iż szy m  
s to p n iu  n a u c z a n ia  dziecko  zdobyw a p ie rw sze  p o ję c ia  o liczb ie , licząc  p rz e d 
m io ty  rze c z y w is te  ze sw eg o  o to czen ia , p ie rw sz e  p o ję c ia  g e o m e try c z n e  —  
w ie lk o śc i, k ie ru n k u , p o łożen ia , fo rm y  i t. p., p rz y p a tru ją c  s ię  rz eczo m  o ta 
czającym , po ro w n y w u jąc  je ,  m ie rząc , n a s tę p n ie  ry su ją c , m odelu jąc , w y c in a 
ją c  z p a p ie ru , k le jąc  z te k tu ry  i  t. p. P ó źn ie j tro c h ę  z a m ia s t p rz e d m io tó w  
k o n k re tn y c h  używ ają  s ię  ty lk o  sym bole: dz iecko  p o z n a je  p ew ne praw dy 
z d z ied z in y  a ry tm e ty k i p rzy  pom ocy o d pow iedn ich  ry su n k ó w , np. sk ra c a n ie
1 sp ro w a d z a n ie  u łam ków  do w sp ó ln eg o  m ia n o w n ik a  u w id o c z n ia ją  m u  lin ie , 
odpow iedn io  podzie lone; o su m ie  k ą tó w  t ró jk ą ta ,  o w łasn o śc iach  p ro s to p a 
d łe j, o ró w n o śc i lub  p o d o b ień stw ie  2 f ig u r do w iad u je  się  em p iry czn ie , ry s u 
ją c  o d p o w ied n ie  figury, m ie rz ą c  k ą ty  i lin ie . D o p ie ro  n a  w yższym  s to p n iu  
n a u c z a n ia  m a te m a ty k a  p rz e d s ta w ia  m u się  ja k o  u m ie ję tn o ść  d ed u k cy jn a , w  k tó 
re j z n ie w ie lk ie j liczby  p e w n ik ó w  w yp ływ ają  w sz y s tk ie  p raw d y  p o szczeg ó ln e .

6. T a  stopn iow ość  we w p ro w ad zan iu  do w y k ład u  p o jęć  a b s tra k c y jn y c h  
czyni s to so w a n ie  śro d k ó w  za leżnym  od w ieku  uczn iów . Z do lność  do p o jm o 
w an ia  ab s tra k c y i j e s t  b a rd zo  s ła b ą  do 12 a n a w e t do 14 ro k u  życia; ro z 
w ija  s ię  d o p ie ro  u m ło d z ieży  d o ra s ta ją c e j;  s tą d  m e to d a  p o g lądow a m a n a j 
w ięk sze  zn aczen ie  w szko le  e le m e n ta rn e j i w n iż szy ch  k la sach  szkoły  ś r e 
d n ie j, gdy  w  k la sa c h  w yższych  w ięce j m ożna liczyć n a  zdo lność  ro z u m o w a 
n ia  uczn iów . P a m ię ta ć  je d n a k  na leży , że zd o ln o ść  p o jm o w an ia  a b s trak cy i 
za leży  n ie ty lk o  od w iek u  u czn ia , lecz  i od z ło żo n o śc i d an eg o  p o jęc ia : n ie 
k tó re  a b s tra k c y e  będą ju ż  d o s tę p n e  d la k la sy  I, gdy  in n a  n iedość ja s n a  n a 
w e t d la  k la sy  Y II, np. n o rm a ln e  dziecko 9 —  1 0 -le tn ie  po u k o ń czen iu  e le 
m e n ta rn e g o  k u rsu  ra c h u n k u  w z a k re s ie  m ałych  liczb  m oże w ykonyw ać d z ia 
ła n ia  a ry tm e ty c z n e , n ie  u c ie k a ją c  się  do pom ocy palców , k re s e k  n a  tab licy  
i t. p., a le  je ś l i  chcem y m u dać p o jęc ia  o now ych d la  n ieg o  je d n o s tk a c h
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m ia ry , o sy s te m ie  m e try czn y m , o m ie rz e n iu  p o w ierzch n i i o b ję to śc i i t. p., 
n ie  z ro z u m ie  n ic b ez  o d p o w ied n ieg o  u n a o c z n ie n ia  w yk ładu ; podobnież uczeń  

1 6 - le tn i  w p raw d z ie  j e s t  zdo lny  ze znanych  so b ie  tw ie rd zeń  geo m etry cz- 
n \ c h  w y sn u w ać  w n io sk i d ro g ą  d ed u k cy jn ą , lecz  w ie lu  nowych dla s ie b ie  
rz e c z y  z d z ie d z in y  s te re o m e try i ,  a n aw e t p la n im e try i n ie  z rozum ie  bez p e 
w n e g o  u z m y sło w ie n ia . W  tem  znaczen iu  p og lądow ość  m a zasto sow an ie  we 
w s z y s tk ic h  s to p n ia c h  n a u k i.

7. P r z y  s to so w a n iu  ś ro d k ó w  pog lądow ych  d la  u d o stęp n ien ia  po jęć ab 
s tr a k c y jn y c h  w ie lk ie  z n a c z en ie  m a w ybór odpow iednich  okazów , ry sunków  
i p rz y k ła d ó w . P o w in n y  one  być d o ś ć  l i c z n e  i r o z m a i t e ,  gdyż w p rz e 
c iw n y m  ra z ie  u c z e ń  cechy  p rzy p ad k o w e  znanego  m u p rzyk ładu  m oże u o g ó l
n ie n i u w a ż a ć  za cechy  is to tn e  danej k lasy , w ięc  np. dając podstaw y  k lasy - 
f ik acy i z o o lo g ic z n e j lu b  b o ta n ic z n e j, trz e b a  za  każdym  razem  okazać w szy
s tk ie  g łó w n e  typy  i g a tu n k i d an e j k lasy . D ale j p rzy k ład y  pow inny być 
c h a r a k t e r y s t y c z n e  i t y p o w e ,  t. j .  tak ie , k tó re b y  dok ładn ie  uw y d a
tn ia ły  tę  c e c h ę , czy te  cechy , z k tó re m i m am y u c z n ia  zaznajom ić. N ie po
w in n y  je d n a k  p rz e z  swrą liczb ę , ro zm aito ść  i b a rw n o ść  ro zp raszać  uw ag i 
d z ie c k a . B a in  s łu sz n ie  zw raca  uw agę , że czasem  p rzy k ład  je s t  ta k  za jm u 
ją c y , że  sam  p rzez  s ię  Usidla u w ag ę , o d ry w ając  j ą  od zasady , k tó re j m a 
być i lu s tr a c y ą . Z te g o  pow odu ry su n k i te  i p rzyk łady  trz e b a  b ędzie  w w ie lu  
r a z a c h  u p ro śc ić  i uczy n ić  b a rd z ie j schem atycznem i, u su w ając  to, coby uw agę 
d z ie c k a  z a n a d to  ro z p ra sz a ło , n a jlep ie j zaś za p u n k t w yjśc ia  b rać  rzeczy, 
k tó r e  ju ż  po p rzed n io  uczniow i by ły  zn an e , a p rz e z  to nie m ają  ju ż  teg o  
n ie p r z e p a r te g o  u roku  now ości, np. p rzy  w y tw a rz a n iu  pojęć g ram aty czn y ch  
b ę d z ie  rz e c z ą  n ieodzow ną dochodzić do n ich  p rzez  ro zb ió r odpow iednich  
u ry w k ó w  p ro zy  lub  poezyi, a le  je ż e li  w tym  celu  w eźm iem y u tw ó r p iękny  
a  n ie z n a n y  uczniow i, tre ś ć  u tw o ru  m oże ta k  p o ch ło n ąć  całą  je g o  uw agę, że 
w p r o s t  n ie  b ęd z ie  m ia ł chęci do je g o  ro zb io ru  g ra m a ty c z n eg o ; lep ie j w ięc 
w ta k ic h  ra z a c h  użyć ja k o  m a te ry a łu  pog lądow ego  pew nej liczby  zdań z m o
w y  p o to c z n e j, lub w y ją tków  prozy  i poezyi, k tó re  ju ż  uczniow ie poprzedn io  
c z y ta li  i ro z b ie ra li  pod w zg lędem  tre śc i i w a rto śc i e s te ty c z n e j.

8. W  sto so w an iu  śro d k ó w  pog lądow ych  baczyć należy, ab \ to, co 
m ia ło  być u ła tw ien iem , w b rew  sw em u z ad an iu  n ie  p rzyczyn iło  uczn iow i n o 
w ych  tru d n o śc i. D zieje  się  to w tedy, gdy  u czeń  n ie  zda je  sobie dok ładn ie  
s p ra w y  z sym b o liczn eg o  znaczen ia  ry su n k ó w  i innych  środków  uzm ysław ia
ją c y c h  i b ie rz e  znak za rzecz sam ą. W  tym  celu  n ie ty lk o  trz e b a  będzie  
p rz y  p o s łu g iw a n iu  się  tak iem i śro d k am i za każdym  razem  udzie lić  odpow ie
d n ic h  w y ja śn ie ń , np. co do ró żn icy  m iędzy  p u n k te m  geom etry czn y m , a p u n 
k te m , z ro b io n y m  o łów kiem  na p a p ie rz e  lub  k re d ą  n a  tablicy; albo co do 
rz e c z y w is te g o  zn aczen ia  s ia tk i g eo g ra ficzn e j na  g lobusie , a le  nad to  u św ia 
d a m ia ć  m ło d z ieży  s to su n e k  m iędzy  po jęciem  a je g o  znak iem , sym bolem , p rzez  
ć w ic z e n ia  o d w ro tn e , p o leg a jące  n a  w yn a lez ien iu  p rzez  uczn ia  środków , uzm y
s ła w ia ją c y c h  dan e  po jęc ie , np. każem y dzieciom  oznaczyć za pom ocą linii  
i p u n k tó w  k ie ru n e k  p rz e b y te j p rzez  n ie  d ro g i, w zajem ne p o łożen ie  różnych

http://rcin.org.pl



458 Polit.

domów, miejscowości; uczniom starszym podamy w liczbach lub procentach 
pewne dane statystyczne, np. co do obszaru, gęstości zaludnienia, stosunku 
ludności pod względem pochodzenia, wyznania i t. p., a następnie polecimy 
im, aby stosunki te przedstawili wT sposób graficzny, obmyślając odpowiednie 
rysunki jednokolorowe albo przy użyciu kredek różnobarwnych. Zapobie
gając nadmiernemu przywiązaniu do pewnych znaków, symbolów, dobrze bę
dzie używać niekiedy ćwiczeń, mających na celu zmianę tej symbolityki, 
a więc np. żądanie dwóch różnych ilustracyi do tego samego zadania. * Sło
wem pełne zastosowanie poglądowości składać się musi z 2 części: z przej
ścia od rzeczy konkretnych do pojęć abstrakcyjnych i z drogi odwrotnej 
t. j. przejścia od abstrakcyi do jej uzmysłowienia, albo wprost do faktów 
konkretnych, z których ona została wysnuta pierwotnie.

Aniela Szycówna.

Politechnika. Po raz pierwszy nazwano szkołą Politechniczną 
(Ecole Polytechniąue) uczelnię, powstałą z inicyatywy Lomblardrego, dyrek
tora szkoły des ponts et chaussees, w Paryżu. Mouge opracował projekt 
szkoły, Fourcroy był jej pierwszym dyrektorem. Pierwotnie szkoła nosiła 
nazwę Ecole centrale des travaux publics, na mocy zaś prawa z dnia 1 wrze
śnia 1795 przemianowano ją na Ecole Polytechniąue, uważając, że nazwa ta 
bardziej charakterowi szkoły odpowiada. Celem szkoły było dać uczniom 
podstawowe wiadomości z matematyki, mechaniki, fizyki i chemii w zakresie 
wyższym niż średni, które uzdolniłyby uczniów do dalszych, bardziej specyal- 
nych studyów technicznych. Przez nazwę Polytechniąue chciano wyrazić sto
sunek szkoły do nauk technicznych specjalnych: szkoła dawała przygotowa
nie do wszech nauk technicznych, była w tern znaczeniu ogólnie techniczną.

Szkoła Politechniczna paryska dzięki doborowi znakomitych sił profe
sorskich szybko zdobyła sobie zasłużony w całej Europie rozgłos, sława jej 
pobudziła do naśladownictwa. Dość szybko jednak idea szkoły wyższej przy
gotowawczej do nauk technicznych uległa przeobrażeniu, przystosowując się 
do potrzeb miejsca, przeważnie zaś zmieniała się ona zależnie od zasobów 
pieniężnych, jakiemi rozporządzała osoba prawna, powołująca do życia nową 
uczelnię. Francya w okresie, gdy Mouge wnosił projekt stworzenia Ecole 
Polytechniąue, posiadała już kilka wyższych specyalnych zakładów7 nauko
wych; Szkoła Politechniczna miała dawać adeptom wszystkich tych szkół nie
zbędne przygotowanie teoretyczne. Inne kraje, jak np. Austrya, które wyż
szych zakładów specyalnych w tej epoce nie posiadały, tworzyły u siebie za 
jednym zamachem i szkoły przygotowawcze i specyalne, wzorując się w or- 
ganizacyi ich na uniwersytetach. Powstawały uniwersytety wielowydziałowe, 
różniące się od wdaściwrych uniwersytetów tern jedynie, że na wszystkich fa
kultetach wykładano nauki i umiejętności technicznemi zwane.

Ten typ politechnik, zwących się bądź instytutami politechnicznemi, bądź
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politechnikami, bądź szkołami politechnicznemu, bądź wreszcie uniwersyte
tami technicznemi (Technische Hochschule) jest dziś najbardziej rozpowszech- 
niony jako typ specyalnych technicznych zakładów naukowych wyższych. 
y\ ielowydziałowość jest cechą zasadniczą politechniki i dia tego ani Insty
tutu dróg i mostów, ani leśnego politechniką nazwać nie można Od poli
technik należy odróżnić techniki (Technikum) niemieckie, które od politech
nik nierzadko różnią się poziomem naukowym.

Różnice między politechniką a uniwersytetem, dość znaczne w pierw
szych chwilach powstania politechnik, zacierają się z biegiem czasu; przy 
uniwersytetach powstają fakultety, na których wykładane są przedmioty ści
śle techniczne, odwrotnie na politechnikach humaniora zdobywają sobie prawo 
obywatelstwa jako przedmioty wykładowe. Pod względem poziomu wykłada
nych przedmiotów politechniki dorównywują uniwersytetom, co pociąga za 
sobą wzajemną wymianę profesorów i uczniów między temi dziś coraz bliż- 
szemi siebie typami szkół wyższych. W ostatnich czasach pod względem 
prawnym nawet zrównano politechniki z uniwersytetami, nadając pierwszym 
przywilej udzielania stopni akademickich, prawo, przysługujące dotychczas 
wyłącznie uniwersytetom.

P o  p a ry sk ie j p o w sta ła  n a s tę p n ie  p o lite c h n ik a  w W iedn iu , w r . 1815; 
t r z e c ią  c h ro n o lo g ic z n ie  by ła  P o lite c h n ik a  w G laśg o w ie , n astęp n ie  w L ondy
n ie  (1 9 2 4 ) i w W arszaw ie  (18 2 4 — 1829). K on ieczn o ść  za ło żen ia  p o litech n ik i 
w  W;a rs z a w ie  w yp ływ ała  z d ą ż en ia  rząd u  k ró le s tw a  K o n g reso w eg o  do u p rz e 
m y s ło w ie n ia  k ra ju . Z a ra z  na  p o czą tk u  is tn ie n ia  k ró l. K ongresow ego  za sp raw ą  
S ta s z y c a  za łożono  k u rsy  b u d o w n ic tw a  i in ż e n ie ry i cyw ilnej i szko łę  g ó rn i
czą . Z chw ilą , gdy e n e rg ic z n y  D ru ck i-L u b eck i ob ją ł k ie ro w n ic tw o  m in is te - 
ry u m  S k a rb u , sprawrn za ło ż e n ia  p o litech n ik i w W a rsz a w ie  p o stępow ała  ry ch le j. 
W  r .  1824  p rzed łożony  zo s ta ł n a m ie s tn ik o w i Z a jączk o w i p ro je k t po litech n ik i, 
u tw o rz o n o  s ta ły  o rg a n  o b rad u jący  i w ykonaw czy pod nazw ą: „K om isy i po 
l i te c h n ic z n e j  “ , k tó ry  m ia ł s ię  za jąć  w c ie len iem  p ro je k tu  w życie. W  1825 
z a ło ż o n o  szk o łę  p rzygo tow aw czą, k tó ra  cel po d w ó jn y  m ia ła  n a  w idoku: 
k s z ta łc e n ie  uczniów  i n au czy c ie li, k tó rz y  w y k ład ać  m ieli w zam ierzo n ej po 
lite c h n ic e , n a s tę p n ie  szk o ła  p rze tw o rzy ć  s ię  m ia ła  w In s ty tu t  po litechn iczny . 
D y re k to re m  szkoły by ł G arb iń sk i K a je ta n , p ro fe so ram i ludzie  w iedzy i za 
p a łu . N ic w ięc dziw nego , że podw ójny  cel z o s ta ł o s iąg n ię ty : szko ła  p rz y 
g o to w a w c z a  w ytw orzy ła  k a d ry  uczn iow sk ie  i n a u c z y c ie lsk ie  i w r. 1829 ju ż  
za  I n s ty tu t  p o litech n iczn y  u w a ż a n ą  być m ogła . R ok  1831 położył k re s  i s t 
n ie n iu  S z k o ły -in s ty tu tu .

W  r. 1844 p o w sta ła  d o tąd  is tn ie ją c a  Szko ła  p o litech n iczn a  w e Lw ow ie, 
p rz e tw o rz o n a  z daw nej akadem ii h an d lo w ej. P ie rw o tn ie  posiada ła  dw a ty lko 
w y d z ia ły : in ży n ie ry i i b u d o w n ic tw a  i chem ii te c h n ic z n e j. W r. 1875 dodano 
w y d z ia ł budow y m achin . J e s t  to  obecn ie  je d y n a  p o litech n ik a  z języ k iem  w y
k ład o w y m  po lsk im .

W  r. 1862, gdy  z in icy a ty w y  W ie lo p o lsk ieg o  n as tąp ił s z e re g  re fo rm  
w  s y s te m ie  szk o ln ic tw a  w K ró le s tw ie  P o lsk iem , p o stanow iono  o tw orzyć w P u 
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ław ach. In s ty tu t  p o litech n iczn y  i ro ln iczo -le śn y  o 5 w ydzia łach : m e c h a n i
cznym , in ż y n ie ry i, g ó rn ic tw a , ro ln ic tw a  i lasów . W ypadk i je d n a k  1862 ro k u  
sk ło n iły  u czn ió w  do op u szczen ia  In s ty tu tu , trw a ł on  za led w ie  V2 r o k u 1).

Literatura. .J a n  A l .  R o d k i e w i c z :  „ P i e r w s z a  p o l i t e c h n i k a  p o l s k a "  ( W a r s z a w a ,  

1 9 0 4  r . ) .

J. G.

Polska. Patrz ostatni artykuł na literę P.

Pomoc własna. W  r. 1860 słynny  a n g ie lsk i m o ra lis ta  S m iles  
w ydał dz ie ło  p. t. „ S e lf -h e lp “ (Pom oc w łasn a , albo  sam opom oc), w  k tó rem  
po ra z  p ie rw sz y  u ję to  w c a ło k sz ta łt  ś ro d k i i m e to d y  w ychow aw cze, sk ie ro 
w an e  ku w y ro b ien iu  z a ra d n o śc i w pok o len iu  m iodem . Id e a  sam a n ie  now a, 
a le  z a s łu g a  n ie ś m ie r te ln a  S m ilesa , że j ą  żyw o p o staw ił św ia tu  p rz e d  oczy 
i o św ie tlił  n a  zasadzie  licznych i tra fn y c h  p rzy k ład ó w  w zię ty ch  z życia.

Przez wyrazy p o mo c  w ł a s n a  należy rozumieć takie wyrobienie 
umysłu, spostrzegawczości i woli, aby spoczywające zarówno w nas jak 
i w naszem otoczeniu siły i zdolności mogły być najbardziej celowo, szybko 
i skutecznie zużytkowane w każdej potrzebie żyeia. Jak wskazuje sama 
nazwa, chodzi tu przedewszystkiem o s k u p i e n i e ,  i n a p i ę c i e  s i ł  du
szy w ł a s n e j  i p o l e g a n i e  w p i e r w s z e j  l i n i i  na s ob i e  s amym.  
Że bez zaradności osobistej nie może być mowy o pomyślności ani indywi
dualnej, ani zbiorowej, wiedziano dobrze zawsze i wszędzie. U nas, Pola
ków, oddawna znane jest przysłowie: „Pieczone gołąbki nie idą do gąbki“; 
w niem mądrość praktyczna narodu wypowiedziała się wyraźnie; nie ulega 
wątpliwości, że przezorność i zaradność stanowią konieczny warunek powo
dzenia i szczęścia narodowego. Jakżeby inaczej wyglądał kraj nasz, gdyby 
z wrodzonemi zdolnościami i polotem ducha polskiego kojarzyła się prze
zorna mądrość, wytrwałość i energia niepożyta! Prawdopodobnie żadne 
przewinienie i żaden grzech bardziej nie zaważył na losach naszych, jak 
właśnie niezaradność i opuszczanie rąk w ważnych i ciężkich chwilach ży
cia naszego i pocieszanie się tern, że „jakoś to będzie“; stąd też winno być 
pierwszym obowiązkiem rodziców, owych naturalnych wychowawców mło
dzieży, zaprawianie i nakłanianie dzieci do działalności i zaradności.

W tym celu najpewniejszą i najprostszą drogą w wychowaniu będzie 
ta, która każe dziecku od samego zarania życia szukać samopomocy. Zwa
żyć trzeba przytem tę okoliczność, że właśnie w dzieciach występuje wyra
źnie instynkt zaradności, wystarczania samym sobie, pewna ruchliwa przed-

P  W i ę c e j  s z c z e g ó ł ó w ,  d o t y c z ą c y c h  s z k ó ł  t e c h n i c z n y c h  z a r ó w n o  w y ż s z y c h  j a k  

i  ś r e d n i c h ,  p o d a  a r t y k u ł  „ S z k o ł y  t e c h n i c z n e ” . (Przy j) ,  red.)
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s ię b io rc z o ś ć . N ies te ty , do n ie d a w n a  je sz c z e  w alczono  z tem i objaw am i 
s a m o d z ie ln o śc i, zaró w n o  w  dom u, ja k  i w  szko le , w idząc w nicli n ie s łu sz n ie  
c e c h y  sam o w o li. N a leży  p a m ię ta ć , że w ła śn ie  w y rab ian ie  sam odzielności 
s ta n o w ić  p o w inno  p ie rw sz e  i n a jw a ż n ie jsz e  z a d an ie  w ychow ania. W ycho
w a w c a  n ie  m oże , o czyw iśc ie , sp uszczać  dz iecka, pow ierzo n eg o  je g o  pieczy, 
z o ka , a le  m u si k o n ie c z n ie  s ię  s ta ra ć  o to, aby  do zó r w tym  w zg lędzie  był 
n ie ja k o  b ie rn y . J e ż e lib y  u w a ż a ł, że życie  w ychow ańca p łyn ie  sw obodnie 
i w y g o d n ie , p o w in ien  n a w e t  uc iec  się  do p o d su w an ia  m u w sposób n ie w i
d z ia ln y  sz tu c z n y c h  p rz e sz k ó d  w  ce lu  tern  s iln ie jsz e g o  nap ięc ia  w oli i rozum u 
do ich  p o k o n a n ia . M e to d a  ta k a  p rz y n ie s ie  z n a jw ię k sz ą  pew nością  obfite  
ow oce. W ie lk ic h  czynów  d o k o n y w u ją  p rzew ażn ie  ci, k tó ry m  n a  w szystk iem  
w  ży c iu  zbyw ało . W ie lk ie  c h a ra k te ry  i p o tężn e  ta le n ty  w ychodziły  rz ad k o  
ze  ś ro d o w isk , w k tó ry c h  ludz iom  życie up ływ ało  bez tro s k  i p rzy jem n ie .

M a s ię  ro zu m ieć , że zdarzy ć  się  ła tw o  m oże, iż w ychow aniec zboczy 
z d ro g i  sa m o d z ie ln o śc i n a  m anow ce sw yw oli. W ted y  dośw iadczony  i dbały 
w y c h o w a w c a  p ow in ien  in te rw en io w ać  i w skazać  w ychow ankow i w łaściw e 
p o s tę p o w a n ie . P od  g ro ź b ą  w ypaczen ia  całej ro b o ty  należy  w ychow aw cy 
d b a ć  o c i ą g ł o ś ć  za ję c ia  m łodzieży, n ie  pozw alać  dziecku  odb iegać od 
p rz e d m io tu  lu b  zrażać  się  p ie rw sz ą  lep szą  n a p o tk a n ą  tru d n o śc ią . P o d  tym 
w z g lę d e m  n a le ż y  w ychow aw cy uc iec  się do w sze lk ich  m ożliw ych środków , 
a b y  z a in te re s o w a n ie  w  w ychow ańcu rozbudzić  i p od trzym ać.

N a jle p s z a  m e to d a  w y ro b ien ia  sam opom ocy w dz iecku  po lega  na  pozo
s ta w ie n iu  je g o  pom ysłow i p rzed m io tu  zabaw y. Nic te ż  b ardz ie j d z iecka  n ie  
r a d u je  i n ic  go w ięcej n ie  zad aw aln ia , ja k  zabaw a przez n ie obm yślana 
i c z ę s to  n ied o łężn ie  sk lecona . N ie zapom inajm y, że d z ięk i tak ie j m etodzie  
p o s tę p o w a n ia  dziecko uczy się  od p ierw szych  dn i życia pop rzestaw ać  na 
m a łe m ; w y rab iam y  w ięc w n iem  w te n  sposób  sk ro m n o ść  w ym agań, ten  
k o n ie c z n y  i w ażny w a ru n e k  sp o k o ju  i zad o w o len ia  w w ieku  do jrzałym .

N ie  zapom inajm y, że je d n ą  z k a rd y n a ln y c h  w ad naszych  je s t  życie nad  
s ta n  i g o n itw a  za w szystk iem , co obce. To zam iłow an ie  do cudzoziem czy- 
z n y  j e s t  w ła śn ie  w ynik iem  b rak u  zau fan ia  w sw o je  w łasn e  siły . P rz e m y sł 
i h a n d e l ,  te  dw a czynn ik i d o b ro b y tu  n a ro d o w eg o , n ie  m ogą u nas liczyć na 
ro z w ó j n o rm a ln y , b rak  bow iem  w ia ry  w e w łasn e  siły  sp raw ia  to , że obce 
k a p i ta ły  s tw a rz a ją  o g n isk a  życia p rzem ysłow ego , a  k ra jo w iec  bywra zazw y
cza j j e n o  s iłą  roboczą. P ró c z  te g o  p rzem y sł nasz , nie p o p ie ran y  p rzez  nas 
sa m y c h , szu k ać  m usi ry n k ó w  poza k ra je m . G dyby k iedyko lw iek  nap isano  
d z ie je  ro zb ity ch  eg zy sten cy i, lo sów  zaw iedzionych  ludzi, k tó rzy  p racą  sw ą 
u czc iw ą , w sz y s tk ie m i w ysiłkam i w oli i rozum u  p ra g n ę li u trw alić  i u trzym ać 
p rz e m y s ł i h a n d e l k ra jow y , śc ie rp lib y  nasi z iom kow ie, p a trząc  na ogrom  
n ie sz c z ę ść , ja k ie  spadły  na  p io n ie ró w  dob roby tu  narodow ego! Na im ię  tym  
le g io n , k tó rz y  w yraźn ie  z a s trz e g a ją  się  p rzec iw  w yrobom  kra jow ym , choć 
w y tw ó rc a m i są  w łaśn ie  ich b ra c ia  i chociaż p rzec ież  część z każdej sum y, 
w y d an e j n a  p ro d u k t k ra jo w y , w raca do k ie sz e n i kupu jącego . P rzy czy n a
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ta k ie g o  sm u tn eg o  n ad  w y raz  s ta n u  rzeczy  j e s t  ja s n a :  b ra k  w ia ry  w s ieb ie , 
b ra k  z a u fa n ia  do sw o ich !

P o n ie w a ż  każdy  d z ień  p o g a rsz a  p o ło żen ie , n a leży  z całym  w y siłk iem  
pracow ać n ad  m łodzią , ab.y u w i e r z  y ł a ,  ż e  u l e p i o n a  j e s t  z t e j  s a 
m e j  g l i n y ,  c o  i n n e  n a r o d y ,  m oże w ięc i w in n a  p raco w ać  nad  sobą , 
w y rab iać  się , w ie rzy ć  w s ie b ie  i liczyć na  s ie b ie !

K aż d a  z iem ia  j e s t  K a lifo rn ią  i A rkadyą  i w szęd z ie  znaleźć ' m ożna  do 
b ro b y t i zad o w o len ie , g d z ie  w y trw a ła  p ra c a  k o ja rz y  s ię  z sam opom ocą.

R az b y łem  św iadk iem , ja k  pew ien  zna jom y  m i p ro fe so r  budził w  có rce  
ten  in s ty n k t  sam ozaradczy . B y ło  to  w je g o  w łasn y m  sadzie , pełnym  d rz e w  
ow ocow ych. N ie o p isu ję  całe j sc en y , w k tó re j d z iew czy n k a  m oże 6— 7 le 
tn ia  p ro s iła  go , ażeby  z e rw a ł z d rz e w a  p ię k n ą , z ło c is to -ró żo w ą  g ru sz k ę , n a  
k tó r ą  chc iw ie  zw ra c a ła  oczy. O jc iec  w ym ów ił się , o św iad cza jąc , ażeb y  z e 
rw a ła  j ą  sam a, i ta k  j ą  na  sposoby  n ap ro w ad za ł, aż dz iew czy n k a  p o s ta ra ła  
się  o d ra b in k ę , w eszła  n a  n ią  i obc ię ła  ow oc n o życzkam i, um y śln ie  p rzy - 
n ie s io n e m i z m ieszk an ia . I leż  to  było tru d u , a le  za to  j a k i  try u m f! D ro b n y  
szczeg ó ł, bo do d ro b iazg u  zasto sow any , a le  on o b ja w ił m i m eto d ę  w y ch o 
w aw czą p ro fe so ra . „C óż chcesz! —  po w ied z ia ł do m nie; —  m am  te g o  ju ż  
p ięc io ro , a n ie  zo s taw ię  im  nic: cóżby poczęli, g d y b y m  ich  n ie  nauczy ł r a 
dzić so b ie  sam ym “ ?

I  m ia ł słuszność . R odzice  w  czu łości sw ej, m n ie j b aczn i n a  p rzy sz ło ść , 
ra d z i są  dzieciom  ozłacać te ra ź n ie js z o ś ć  i pod tym  w zg lęd em  dochodzą  czę 
sto  do zg u b n e j p rzesady . N ie ty lk o  u su w ają  z p rz e d  ich  n ó g  w sz e lk ie  p rz e 
szkody , w sz e lk ie  tru d n o śc i, z a p o b ie g a ją  m ożliw ym  p rzy k ro śc io m , a le  n a w e t 
u p rz e d z a ją  życzenia, w ese ląc  s ię  rad o sn y m  u śm iech em  zadow olonych . W sz y 
s tk o  to  odbyw a się  k o sz tem  p rzy sz ło śc i. D ziecko , n ie  n aw y k łe  do ła m a n ia  
się  z p rzec iw n o śc iam i, bez  p o ję c ia  o tern , co to  j e s t  ra d z ić  sam em u sob ie , 
w ypuszczone  bez obrony  w ś w ia t p e łen  sro g ic h  n ie sp o d z ia n e k , n ie je d n o k ro 
tn ie  zn a leźć  s ię  m oże w  p o ło żen iu  kogoś, co, n ie  u m ie ją c  p ływ ać, po rw anym  
b ędzie  p rz e z  w zb u rzo n ą  fa lę : rę k a  je g o  b ezw ład n a , a  tu  n iem a ju ż  je j  do 
kogo  w y c iąg n ąć . Z apóźny  żal z ją łby  w te d y  ty ch  rodziców , k tó rz y  p rzez  
n ie o g lę d n e  w ychow anie  rę k ę  tę  obezw ładn ili. P rz e k o n a lib y  się  w te d y , że 
n ied o sy ć  j e s t  um ysł d z ieck a  ośw iecić , n iedosyć zaszczep ić  mu cnotę , a le  ko- 
n ie e z n e m  je s t  nad to  obdarzy ć  j e  siłą , m a ją c ą  s łużyć  za  p o d staw ę  do r e a l i 
zo w an ia  ty c h  p rzy m io tó w .

W  c iągu  całych  d z ie jó w  n a p o tk a liśm y  je d e n  ty lk o  zad z iw ia jący  p rz y 
k ła d  sam opom ocy w sp o łe c z e ń s tw ie  naszem , lecz  te n  zg o ła  n ie  p rzem aw ia , 
do tyczy  b ow iem  osoby żyda, w ięc  człow ieka  in n e j ra s y  i innych  n aw y k n ień . 
S a lom on  M ajm on w  14-ym  ro k u  życia (a  był ju ż  żonatym ) w yszed ł z k a r 
czmy w  M irze , m ie jscu  sw ego  u ro d zen ia , bez g ro sz a , bez  żadnego  inn eg o  
ję z y k a  p ró cz  g w ary  ży d o w sk ie j, bez innych  w iadom ości, p rócz ta lm udy- 
cznych, a le  p e łen  an im u szu  do w iedzy , p ieszo  u d a ł s ię  do N iem iec i w ró c ił 
ja k o  filozof k a n ty s ta , z im ien iem  ch w aleb n ie  zaznaczonem  w h is to ry i filozofii, 
tak , iż śm ie le  o s ta tn ie  sw e dz ie ło  m ógł d ed ykow ać S ta n is ław o w i A u g u s to w i.
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Syn karczmarza litewskiego zyskał poważanie i wziętość w kołach nąjdy- 
styngowańszych, a umarł w zamku hrabiego Kalksteina (na Szląsku), którego 
był przyjacielem. Owóż, co to jest żelazna wola, podsycana szlachetnym 
zapałem. Dążność w tym kierunku u nas, pod wpływem pewnych okolicz
ności, poczyna się od bardzo niedawna, świeżo tak, iż ażeby dać przy
kład, musielibyśmy wymieniać osoby żyjące, co nie byłoby na miejscu: ale 
bijącą jest w oczy ta prawda, że rozkwit samodzielności i samopomocy na 
polu pracy jednostkowej nigdy nie był tak wydatnym; zaradność śród obu 
płci zaczyna się budzić, a przy wytrwałości, niewątpliwie wyda pożądane 
owoce, mnożąc ilość jednostek silnych i sprawnych.

Ale człowiek, ten człowiek abstrakcyjny, wtedy tylko powołuje do dzia
łania zdolność swą twórczą, gdy wystąpi jaki bodziec zewnętrzny, czyli, gdy 
popęd zachowawczy ostrzeże, iż byt jego jest zagrożony. Antropologia 
i wogóle starożytności ludzkie pouczają nas, że człowiek pierwotny, nie czu
jąc się już bezpiecznym w jaskini przed napływem zwierząt srogich, zaczął 
budować mieszkania na wodzie dla utrudnienia przystępu, wykuwał oręż 
obronny z kamienia i miedzi, łączył się w coraz liczniejsze gromady i t. p. 
W sferze kultury stosunkowo wyższej, gdy mu zabraknie środków do życia 
we własnej siedzibie, szuka ich opodal, wymyśla osadnictwo (Grecy). To 
w zakresie ekonomicznym, ale dzieje się to samo i w zakresie czysto du
chowym. Kiedy chrystyanizm wygrał swą sprawę w radzie cesarza rzym
skiego, i siła brutalna zawiesiła swą przeciw niemu srogość, zdawało się, że 
nic nie pozostaje, tylko spokojnie krzewić się dalej. Nieprawda! Stanęło 
w poprzek niebezpieczeństwo nowe a nie mniej groźne. Miejsce siły bru
talnej, której przeciwstawić chrystyanizm nic innego nie mógł, krom swoich 
martyrów (świadków, dających ofiarami samych siebie świadectwo prawdzie), 
zajęła siła szlachetna, nie żądająca odeń ani męczarni, ani krwi, a przez to 
samo potężniejsza: wystąpił r o z u m ze swemi argumentami, przeciw którym 
chrystyanizm podnieść musiał równą broń, ażeby i tu, na innem polu walki, 
nie dać się pognębić, lecz nowy tryumf zapewnić prawdzie. Filozofowie 
aleksandryjscy w obronie starej trądycyi zgromadzili przeciwko nowej wie
rze całą artyleryę swoich atletów umysłowych: chrystyanizm, czując swój 
byt zagrożonym, zdobywa się na odpowiednie środki ratunku, z łona jego 
występują myśliciele, poczyna się walka na rozumy, polemika, tembardziej 
zdumiewająca, że trafiła prawie na nieprzygotowanych. Ciężko też było roz
prawiać się o każdą piędź na tern nowem polu. aż nareszcie mężowie chrze
ścijańscy (zwani później ojcami Kościoła) blaskiem światła, bijącego od idei 
Boga jedynego, n i e z n a n e g o  a poszukiwanego przez starożytnych, na 
cztery wiatry rozproszyli politeizm, a najdzielniejszy szampierz poetycznych 
jego tradycyi musiał w końcu zawołać: Galilee, vicisti! I tutaj więc także 
rolę główną odegrał bodziec zewnętrzny, przeobrażenie popędu zachowaw
czego, innerni słowy: p o t r z e b a .

Kiedy zjawi się jedna z takich potrzeb jakiegokolwiek zakresu, a czło
wiek, wyciągnąwszy po nią rękę, natrafi na trudność, przeszkodę, to albo
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o d stęp u je , a lbo  s ta ra  s ię  j ą  u su n ąć . W  p ie rw szy m  ra z ie  g in ie  (to  k o le j 
s łabych ); w  d ru g im  r a d z i  so b ie , i owa to z a ra d n o ść  zd o ln a  j e s t  go  w yba
wić. Z a ra d n o ść  j e s t  to  w ięc  ćw iczen ie  się  w w y n a jd y w a n iu  ś ro d k ó w  odpo
w ia d a ją c y ch  p o t r z e b i e ,  a ćw iczen ie  to  n igdy  n ie  j e s t  bezp łodnem , du sza  
p rzez  n ie  ta k  sam o i w e w sz y s tk ic h  k ie ru n k a c h  n a b ie ra  h a r t u ,  j a k  c ia ło  
p rzez  g im n a s ty k ę ; ta k  sam o ona, w yćw iczona w  sw o im  z a k re s ie  i ro d za ju , 
podnosi c ię ż a ry , p rz e sk a k u je  row y , p rzep ływ a  rz e k i, tę  m a jąc  w yższość n ad  
n iećw iczoną, k tó ra  ra z  w y p a rta  ze spok o jn eg o  ło ż y sk a , g łu p ie je  i om dlew a.

Z w ażm y po tern w sz y stld e m , czy n ie w a rto  s ta ra ć  s ię  o ta k ą  s iłę , n ie  
z a s tą p io n ą  p rzez  żadne dogodnośc i m a te ry a ln e , sp o czy w a jącą  w z a ra d n o śc i, 
w sam opom ocy , te m b a rd z ie j, iż każdy człow iek  m n ie j lub  w ięce j na  n ią  
zdobyć s ię  m oże, ty lko  trz e b a , aż e b y  się  w n ie j ćw iczył, a  to  ju ż  rzecz  w y 
chow aw ców . N ie trz e b a  dać się  zn iechęcać  pesym izm ow i, p o m ru k u ją c e m u  od 
czasu  do czasu : „w  te ra ź n ie js z y c h  o k o licznośc iach  to  i owo j e s t  n iepodo - 
bnem ; na  tam to  n a tu ra  n a sza  n ie  pozw ala; z ta k im  a  tak im  żyw io łem  n ie 
m ożna  so b ie  rad z ić , m yśm y n a  to  z a s łab i i z g o ła  n ie o b y c i” i t. p. W szy stk o  
to  są  g ło sy  c iem ięgów  i m a ru d e ró w , z a p rz e cz a ją c e  w p ro s t n a tu rz e  n asze j. 
N ie trz e b a  m ianow ic ie  w ie rzy ć  sąsiadow i n a sz e m u  z Z achodu , g ło szącem u  
u rb i  e t  o rb i, że  P o lacy  są  n a ro d e m  zw y rodn ia łym , k tó ry , ja k  d o ra d z a  w ro g i 
nam  p e sy m is ta  H a rtm a n , d la  je g o  w łasn eg o  d o b ra  n a leży  p o tro sz e  „au s- 
r o t te n ” . B a jk i o tern zw y ro d n ien iu  n a jle p ie j dow odzą te g o , że te n  co je  
ro zs iew a , w ypuszcza  je d n o c z e śn ie  p rzec iw  tym  zw yrodn ia lcom  ca łe  s fo ry  
b iu ro k ra tó w , zb ro jnych  pe łnom ocn ic tw em  do w sze lk ich , k rzyczących  o pom 
s tę  do n ie b a  bezpraw i, a je sz c z e  sob ie  z n im i p o rad z ić  n ie  m oże. M ów ić 
o z w y ro d n ien iu  w ten czas , k iedy  m łodzież  n asz a  kończy  s tu d y a  w u c z e ln ia ch  
z ag ran iczn y ch  c u m  e x  i m i a l a u d e ,  k ied y  n aszy ch  p isa rzy  tłó m a c z ą  n a  
obu p ó łk u lach , m ala rzy  w ień czą  n a  k o n k u rsa c h , a m uzyków  o b sy p u ją  z ło 
tem , —  m ów ić w tak ich  o k o liczn o śc iach  o zw y ro d n ie n iu , j e s t  to  w sp ó łzaw o 
dn iczyć  o le p sz ą  z F a ls ta fe m .

N ie w m aw iajm y  w ięc  w  s ieb ie  upadku ; p rz e c iw n ie , k rzepm y  się  w ido
k iem  p ew nych  prom yków  o d ro d zen ia . P ra w d a , że  wr p rzesz ło śc i n a sz e j 
m ożem y zauw ażyć n ie je d e n  dow ód zan ie d b a n ia . P o d  tym  w zg lęd em  z n a 
m iennym , a  n a jlep ie j nam  znanym  je s t  o k re s  trz y d z ie s to le tn i  od r . 1831. 
S zko ły  bez w sze lk ie j k ry ty k i, p rzem y słu  i h a n d lu  żadnego , w y g ó ro w an e  
a n iczem  n ie u sp ra w ie d liw io n e  p re te n sy e  rodow e, żyć aby  użyć, ja k  w  p rz e d 
d z ień  k o ń ca  św ia ta : oto ty ch  la t  trz y d z ie s tu  a tm o s fe ra , w  k tó re j w ychow ały  
się  m asy . W te d y  to , w ła śn ie  w  b ra k u  rad y  zk ąd in ąd , popęd  zachow aw czy 
pow in ien  był sam  so b ie  rad z ić , ta k  ja k  się  to  s ta ło  u W ęg ró w  po r . 1849.
U n a s  s ta ło  s ię  in acze j. Id e a łe m  m łodzieńca, sz u k a ją c e g o  k a ry e ry  po w y j
ściu  ze szk o ły , było b iu ro  z je g o  p en sy ą  s ta łą  i e m e ry tu rą , b iu ro , g d z ie  
m ożna  było sied z ieć  ja k  u P a n a  B oga za p iecem , p rz y  g o to w e j s tra w ie , - 
w praw dzie  bardzo  lic h e j, i zap ew n ien iu  p rz y sz ło śc i, p rz e p isu ją c  z je d n e j  
k s ię g i w  d ru g ą , z je d n e g o  r e fe ra tu  n a  d ru g i, bez  m ozo łu , bez w y siłk u  m yśli. 
T łu m n ie  w ięc sp ieszono  do ty ch  k a tak u m b  s a m o d z ie ln o ś c i , 'ta k  iż p och łonęły
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one, marnuj ąg indywidua, największą część inteligencyi, tego właśnie stanu 
śiedniego,^ który gdzieindziej stanowi główną dźwignię wytwórczości i po- 
stępu. I cóż nam dała ta zkądinąd bardzo uczciwa armia biuralistów? Oczy
wiście nic. Ogół nie myślący nie był zdolny wytworzyć nic, a dusze żywsze, 
którym zaciasno było na tern cmentarzysku myśli, ginęły w imprezach szla
chetnych, lecz przedsiębiorczych ponad siły.

Cóż zasię 'widzimy po upływie owych lat trzydziestu i w warunkach 
jeszcze mniej korzystnych? Kiedy tamci, uposażeni, nie dali nam nic, dzi
siejsi, wydziedziczeni, dają nam koleje żelazne, spławy, kanalizacye, jako 
inżynierowie, czuwają nad naszem zdrowiem, jako lekarze, rozszerzają na
szą wiedzę, jako nauczyciele prywatni i literaci, bo kiedy Szkoła główna 
zastała u nas pięć pism peryodycznych, dziś mamy ich dwieście, licząc w to 
i specyalne, a obieg książek wzrósł w tym samym stosunku; nareszcie, poeci 
i artyści budują nam złoty most do kraju wszechludzkości. Zważywszy zaś 
wszystkie warunki i okoliczności, w jakich to się odbywa, trzeba bez uprze
dzenia przyznać, że o żadnym upadku mowy być nie może, jeśli z tej drogi 
nie damy się zwieść potwarcom albo pesymistom. Jeżeli zaś ktoś, patrzący 
na to przeobrażenie oczami zdrowego rozsądku, nie zaś jak duch stronniczy, 
przez okulary, dojrzy w niem postęp, ruch odradzający społeczeństwa, to 
nietrudno mu będzie odgadnąć, iż sprawiła to samozaradność, wywołana 
położeniem, budzącem do życia popęd zachowawczy pod grozą śmierci. Pod 
takim to bodźcem złe utraciło swe ostrze i stępiło się przy samem sercu. 
Życzyć należy, ażeby kierujący losami przyszłych pokoleń dobrze wartość 
tego bodźca zrozumieli. Trzeba być sprawiedliwym, żeby postęp idei samo
pomocy u nas przyznać, ale jednocześnie posiadać tyle miłości prawdy, by 
bez ogródek powiedzieć, że daleko jeszcze do zrozumienia * „Self-helpu” 
w masach.
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Popliński Antoni 7 zasłu żo n y  p e d a g o g , l i t e r a t  i w ydaw ca, u r o 
dz ił s ię  w  r . 1796 (a lb o  1797) w  W . K s. P o z n a ń sk ie m  w  P o d p ło m y k ach  pod  
O stro w em . O jciec je g o  b y ł w łaśc ic ie lem  m łyna  i m a łego  fo lw ark u : A n to n i 
był b liźn im  b ra te m  J a n a  P o p liń sk ie g o , w ydaw cy „ P rz y ja c ie la  L u d u ” . B ra c ia  
u częszcza li do szkó ł w  p o b lisk im  K aliszu , a  n a  o s ta tn i ro k  n a u k i g im n azy a l-  
nej p rz e n ie ś l i  się  w r . 1816 do P o z n an ia , do n a jw y ższe j w ów czas k la sy  V I 
g im n azy u m  ad S t. M ariam  M agd. W y k sz ta łc e n ie  ich  odbyw ało  s ię  podobno 
z m a te ry a ln ą  pom ocą K się c ia  A nton iego  R a d z iw iłła , k tó ry , ożen iw szy  s ię  
z k s ię ż n ic z k ą  p ru sk ą  F ry d e ry k ą  L udw iką , od r . 1 815— 1831 był n a m ie s tn i
k iem  W ie lk ie g o  K się s tw a  P o z n a ń sk ie g o . M oże i K s. W iłh e lm  R a d z iw iłł w sp ie 
r a ł  A n to n ie g o  P o p liń sk ie g o , bo, w ydając  w  r. 1840 Ż yw ot B o g u s ła w a  R a d z i
w iłła , w  dedykacy i zapew n ia  P o p liń sk i k s ię c ia  „o n ie w y g a s łe j w dzięczn o śc i 
za ty lo k ro tn e  ju ż  od l a t  m łodzieńczych  d o z n a n e  d o b ro d z ie js tw a “ . K ró tk i 
p o b y t m łodych  P o p liń sk ic h  w g im nazyum  p o z n a ń sk ie m  p rz y p a d a ł n a  czas r e 
k to ra tu  J a n a  S am uela  K au łfu ssa . B y ła  to , j a k  w y d an a  w sp ra w o z d a n iu  
szk o ln em  z r . 1848 h is to ry a  zak ład u  zaznacza, doba  św ie tn o śc i p o z n a ń sk ie g o  
g im nazyum . K au lfu ss pochodził z ro d z in y  n ie m ie c k ie j i p ro te s ta n c k ie j , k tó r a  
s ię  z p o lsk im  żyw io łem  z ro s ła  i d la  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j zaw sze ży w ą  o k a 
zyw ała  sym patyę . K au lfu sso w ie  s ta le  p raco w a li w  szko ln ic tw ie  w ie lkopo l- 
sk iem . C hr. K au lfu ss  w k s ią ż c e  „ U e b e r d ie  S ch u len  d e r  a u g sb u rg isc h e n  
C o n fe ss io n sv e rw a n d te n  in  P o le n " , w y danej w  L ip sk u  w  r. 1790, o s tro  w y
m aw ia ł sw oim  w spó łziom kom  i w spó łw yznaw com , że, m ie sz k a ją c  w śród  P o 
laków , n ie  uczą  się  ję z y k a  p o lsk ieg o . J a n  S am u e l K au lfu ss  j e s t  a u to re m  
ro z p ra w y  „ U eb er den  G e is t d e r  p o ln isc h e n  S p ra c h e ” , a  w r. 1823, z a p ra sz a 
ją c  ów czesnym  zw yczajem  n a  p op is  uczn iów  g im n azy a ln y ch , ro z p o czą ł d ru 
kow ać po po lsku  „U w agi n ad  w y ch o w an iem  te ra ź n ie js z e in " , p ra c y  te j j e 
d n ak że  n ie  m óg ł dokończyć, p o n iew aż  rząd , k tó re m u  w idocznie n ie  p o doba ły  
się  sy m p a ty ę  okazyw ane P o lak o m , p rz e n ió s ł go  do g im nazyum  na  P o m o rzu . 
U sp o so b ie n ie  K a u łfu ssa  d la  p o lsk ie j m ło d z ieży  c h a ra k te ry z u je  za sad a  w ypo
w ie d z ia n a  p rzez  n ieg o  w  „W iad o m o śc iach  o u rz ą d z e n iu  k ró l. g im n . po zn ań - 
s k ie g o “ z r. 1817 s tr . 13: „ ję z y k  o jczysty  m u s i być g łów nym  p rz e d m io te m  
n a u k i w  każdym  d o b rze  u rząd zo n y m  in s ty tu c ie  ed u k acy jn y m ".

B ra c ia  P op liń scy  u k o ń czy li g im nazyum  w  r . 1817 ró w n o cześn ie  ze z n a 
nym  p ó źn ie jszy m  filan tro p em  i le k a rz e m  p o z n a ń sk im  K aro lem  M arc in k o w 
sk im  (por. E n cy k l. W ych. V II, 265). N a d a lsz e  s tu d y a  u dali s ię  do u n iw e r
s y te tu  w B e rlin ie , g d z ie  z a p isa li się  n a  w y dzia ł filozoficzny. B ra c ia  m iesz-
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k a li  ra z e m  i uczy li się  ty c h  sam ych  p rzedm io tów , t. j .  języków  s ta ro ży tn y ch , 
p o ls k ie g o , n ie m ie c k ie g o  i h is to ry k  E g z a m in  n au czy c ie lsk i zdali te g o  sam ego 
d n ia  r . 1821. R o z d z ie liły  ich  d o p ie ro  posady. A n ton i zosta ł zam ianow any 
do ó w czesn e j szk o ły  w y d z ia ło w ej w e W schow ie, a J a n  do g im nazyum  w  są- 
s ie d n ie m  L e sz n ie . K ró tk o  po o b jęc iu  posady  nau czy c ie lsk ie j spo tka ło  A n
to n ie g o  n ie sp o d z ia n ie  a re sz to w a n ie . P rzew iez io n y  do B erlin a , p rze s ie d z ia ł 
w  ś le d z tw ie  k i lk a  m ie s ię c y  za  rz e k o m e  n a le ż e n ie  do zw iązku s tu d en ck ieg o  
„ P o lo n ia " ,  za ło żo n eg o  w  c zas ie  poby tu  w  u n iw e rsy te c ie  b e rliń sk im  przez  
M a rc in k o w sk ie g o  (Z ie le w ic z : „Ż y w o t K aro la  M a rc in k o w sk ieg o " , P o zn ań  1891, 
s t r .  13). C e lem  te g o  zw iązk u , o k tó rym  z re sz tą  b ra k n ie  b liższych w iado
m o śc i, b y ło  podobno  b u d z e n ie  d u ch a  p a try o ty czn eg o  i zap a łu  do n auk i u  m ło 
d z ie ż y  p o ls k ie j .  A re sz to w a n ie  to  n ie  m iało  d la  P o p liń sk ie g o  dalszych  złych 
n a s tę p s tw , g d y ż  po u w o ln ie n iu  z w ięz ien ia  zo s ta ł p rzyw rócony  n a  za jm o
w a n e  w e  W sc h o w ie  s ta n o w isk o .

W  r .  1825  b y ł p o w o łan y  do g im nazyum  ad S t. M ariam  M agdalenam  
w  P o z n a n iu .  T u  uczy ł p rz e z  dw adzieśc ia  sześć  la t  ję z y k a  łac iń sk ieg o , hi- 
s to ry i ,  g e o g ra f ii ,  a po u s tą p ie n iu  M uczkow skiego (p o r. E ncyk l. W ych. V II, 
4 8 0 ) i K ró lik o w sk ie g o  (por. E ncyk l. W ych. V I, 391) o b ją ł naukę  ję z y k a  p o l
s k ie g o  w  k la s a c h  w yższych. P o p liń sk i ro zw in ą ł w P o zn an iu  zn ak o m itą  p e 
d a g o g ic z n ą  d z ia ła ln o ść . M am y św iad ec tw a  k ilk u  je g o  uczniów , k tó re  godzą  
s ię  n a  to , że P o p liń sk i by ł n a jz d o ln ie jszy m  nau czy c ie lem  ów czesnego  g ro n a  
n a u c z y c ie ls k ie g o  w p o zn ań sk iem  gim nazyum . U rz e c z y w is tn ia ł w  p ra k ty c e  
z a s a d ę  w y p o w ied z ian ą  p rzez  M o n ta ig n e ’a, że z m ło d z ieżą  trz e b a  postępow ać 
„ a v e c  s e v e re  d o u c e u r" . B ez im ien n y  a u to r  je g o  ży c io ry su , n ap isan eg o  b e z 
p o ś re d n io  po je g o  śm ierc i, p isze  o n im : „W  d łu g o le tn im  swoim  zaw odzie 
n a u c z y c ie ls k im  odznaczał się  A ntoni P o p liń sk i aż do sam ego  końca, szcze
g ó ln ie  z a ś  w  m łodszych  la ta c h , n iezw y k łą  sp rę ż y s to śc ią  i e n e rg ią  w u trz y 
m a n iu  k a rn o ś c i  szko lnej, ja k o  też  da rem  ja sn e g o , sp o k o jn e g o  i za jm u jąceg o  
w y k ła d u . K o chali go i szan o w a li uczniow ie, a le  się  b a li je g o  su ro w ej s p ra 
w ie d liw o śc i i m ocnej w oli, pod k tó re j n a c isk iem  su m ien n ie  obow iązek  swój 
w y p e łn ia ć  m u sie li. Z w spó łczesnych  i z tych  osobliw ie, k tó rz y  początkow o n au k i 
s w o je  u  ś. p. A. P . p o b ie ra li, n ik t  m i zapew ne n ie  zap rzeczy , gdy  pow iem , 
że w  ż a d n e j k la s ie  sto su n k o w o  ty le  po ła c in ie  n ie  u m iano , ja k  w te j, w k tó 
r e j  on  u czy ł i że dzięk i je g o  u s iln o śc i, tru d o m  i zach ę to m  każdy m n ie j w ię 
cej u c z e ń , kończący  g im nazyum  p o zn ań sk ie , opuszcza ł j e  z bogatym  zasobem  
w ia d o m o śc i z dziedziny  h is to ry i i l i te r a tu r y  p o lsk ie j i zn ak o m itą  często k ro ć  
b ie g ło ś c ią  w p isa n iu  języ k iem  o jczystym ". M arce li M otty , k tó ry  od r. 1826 
p rz e z  s z e re g  la t  za liczał s ię  do je g o  uczniów , ta k  s ię  o je g o  zdo lnościach  
d y d a k ty c z n y c h  w y raża : „ P rz e z  cały  s z e re g  la t  m eg o  poby tu  w szkołach byłem , 
ile  p a m ię ta m , w  k ażd e j k la s ie  pod je g o  fe ru łą , m ogę  w ięc pow iedzieć , a po
tw ie rd z ą  to  w szyscy  d aw n ie js i je g o  uczniow ie, z k tó ry c h  jeszcze  ży je  n ie 
j e d e n  (p is a n e  w r. 1892), że P o p liń sk i A ntoni był d la  m łodzieży  jed n y m  
z n a jsy m p a ty c z n ie js z y c h  n au czy c ie li w  s ta re m  n aszem  g im nazyum . Za m łod
szy ch  la t, g d y  je sz c z e  się  c ieszy ł s iłą  n ie s te ra n ą , m ało  k to  z ko legów  do-
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ró w n a ł m u w  sz tn ce  ro z b u d z a n ia  um ysłów  i p o d sy c a n ia  u w a g i, zw łaszcza  
w liczn y ch  k lasach , g d z ie  to  z a d an ie  n ie ła tw e . N ie  u s ia d ł n a  chw ilę , ch o 
d z ił c ią g le  po k la s ie  i n ic  n ie  u sz ło  je g o  b aczn o śc i. U m ia ł zach ęc ić  do 
n a u k i ży cz liw em  słow em  albo  d o jm u jącem  s tro fo w a n ie m , o ży w ia ł częs to  
chłopców  w eso łem  p rzem ó w ien iem  lub dow cipnym  g e s te m , a le  w y m ag a ł śc i
s łeg o  d o p e łn ia n ia  obow iązków , a  chociaż k a ra ł  c z ę s to  i d o tk liw ie , czy n ił to  
w ed le  sp raw ied liw o śc i i bez  g n iew u , s tąd  te ż  u czn ió w  n ie  z ra ż a ł do s ie b ie . 
T ak im  p a m ię ta m  p an a  A n to n ieg o , gdy by łem  w  n iższy ch  k lasach , w  w yższych  
zaś p a m ię ta m  go zaw sze  sp o k o jn y m  i pow ażnym , bo ta ra  u m ia ł u czn ió w  z a 
ją ć  p rz e d m io te m  sw oim , szc z e g ó ln ie  w y k ład em  l i te r a tu r y ,  o b ja śn ie n ie m  d z ie ł 
poetów ," lub  też  k ry ty k ą  w y p raco w ań , k tó re  z w ie lk ą  su m ie n n o śc ią  p o p ra 
w ia ł;  to  też  w iększa  część  m łodzieży , kończącej szko ły , n a u czy ła  s ię  pod 
je g o  o p iek ą  czytać i cen ić  a u to ró w  n aszy ch  i w p ra w ia ła  s ię  d o s ta te c z n ie  
w p iśm ie n n e m  używ an iu  ję z y k a  p o lsk ie g o 44. In n y  je g o  uczeń , A n to n i M a
łe ck i, (w  liśc ie  do a u to ra  n in ie js z e g o  ż y c io ry su ) ta k  c h a ra k te ry z u je  P o p liń -  
sk ieg o , ja k o  p e d a g o g a : „ P rz e z  p ie rw szy  ro k  p o b y tu  m ego  w te j sz k o le  n ie  
m ia łe m  sposobnośc i z b liż e n ia  s ię  do p ro fe so ra  P o p liń sk ie g o , n ie  d aw a ł ż a 
dnych  g o d z in  w  p ie rw sze j k la s ie , zna łem  go  w ięc ty lk o  z w id zen ia . L ecz  
w  d ru g im  ro k u , p o su n ię ty  do d ru g ie j k lasy , d o zn a łem  p rz y je m n o śc i z a lic z e 
n ia  s ie b ie  do je g o  uczn iów . U d z ie la ł on ta m  bow iem  w owym  ro k u  n ie- 
ty lk o  le k c y i n a jw a ż n ie jsz eg o  z w sz y s tk ic h  p rzed m io tó w , t. j .  ję z y k a  ła c iń 
sk ieg o , a le  by ł i o rd y n a ry u sz e m , czyli, ja k  to  n azy w a ją , g o sp o d a rz e m  te j  
k la sy . K ied y  sobie u p rz y to m n ę  te  ta k  u b ie g łe  czasy  (1834— 1841), p rz y z n a ć  
m uszę , że, choć m ia łem  i p o te m , w dalszych k la sa c h , n ie je d n e g o  zd o ln eg o  
i cen io n e g o  p ro fe so ra , to  je d n a k  d la  żad n eg o  d ru g ie g o , ani w ted y  a n i n i 
g d y  n ie  było  z n a sz e j s tro n y  ta k ie g o  na  p rz y w ią z a n iu  o p a rte g o  u sz a n o w a 
n ia , ja k  d la  tego  p rz e z a cn e g o  m is trz a  n a sz e g o . B y ł to  bow iem  w p raw d z ie  
su row y , baczn y  na w y b ry k i sw aw olnych  i len iw y ch  uczn iów  p ro fe so r, k a rc ił ,  
g d z ie  te g o  w y m ag a ła  k o n ieczn o ść  i dom inow ał p o w ag ą  sw o ją  n ad  ca łą  k la są , 
lecz  obok  te g o  ta k ą  się  w zg lęd em  k ażd eg o  pow odow ał sp ra w ie d liw o śc ią  
i życz liw ośc ią , ja k  żad en  d ru g i z je g o  k o leg ó w . U czy ł sw ego  p rz e d m io tu , 
a zw łaszcza  g ra m a ty k i ła c iń sk ie j, z dz iw nym  d a re m  p e d a g o g ic z n y m , z n ie 
z ró w n a n ą  ja sn o śc ią . W d a lsz y c h  k la sa c h  od trz e c ie j do szó ste j u d z ie la ł p ro f. 
P o p liń sk i, o d tąd  ju ż  sam  je d e n , lekcy i ję z y k a  p o lsk ieg o . C hociaż w  k a żd e j 
k la s ie  n ie  m óg ł ich  d aw ać  w m y śl zap ro w ad zo n eg o  p la n u  szk o ln eg o  w ięce j 
n iż  dw ie  godziny  na  ty d z ień , to  je d n a k  p o tra fił w zbudzić  w  sw ych  uczn iach  
ty le  za p a łu  do te j n a u k i, żeśm y w y p raco w an ia  n a sz e  dom ow e co raz  p o p ra 
w n ie j szym  i lepszym  s ty lem  p isa li  i z n a jw a ż n ie jsz y m i a u to ram i l i te r a tu r y  
p o lsk ie j zap o zn aw ali s ię  z każdym  ro k iem  d o k ła d n ie j44. M ałeck i, s t r e s z c z a 
ją c  sw ą c h a ra k te ry s ty k ę , n a z y w a  P o p liń sk ieg o  m oże n a jz d o ln ie jsz y m , a n ie 
w ą tp liw ie  n a jzacn ie jszy m , n a jp raco w itszy m , n a jw ię c e j zasłu żo n y m  około  p o l
sk ie j m ło d z ieży  i n a jb a rd z ie j p rz e z  n ią  k o ch an y m  z pom iędzy  w sz y s tk ic h  
w  te j  szk o le  p ro fe so ró w .

W  k ilk a  la t po p rz e s ie d le n iu  się  do P o z n a n ia  P o p liń sk i w stąp ił w zw ią-
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zek  m a łż e ń s k i z c ó rk ą  sęd z ie g o  a p e lacy jn eg o  T om aszczyka, z k tó rą  m ia ł 
sy n a  i d w ie  có rk i. Syn ry ch ło  u m a rł, a s ta rs z a  có rk a  w yszła  za in ży n ie ra  
S z c z e p a n o w sk ie g o  i by ła  m a tk ą  znanego  ek o n o m isty  g a licy jsk ieg o  S tan is ław a  
S z c z e p a n o w sk ie g o .

L i te r a c k a  d z ia ła ln o ść  A n to n ieg o  P o p liń sk ieg o  ro zp o czę ła  się stosunkow o 
d o ść  p óźno , a łe  zato  by ła  nadzw yczaj w ydatna. Ja ro c h o w sk i (L ite r, pozn., 
s t r .  59) p rz y jm u je  ro k  1834  ja k o  te rm in , w  k tó ry m  po zupełnym  zas to ju  
p o p rz e d n ic h  la t  ro zp o czę ło  s ię  ożyw ien ie  ru c h u  l i te ra c k ie g o  w P o zn ań sk iem . 
P o n ie w a ż  n a  te n  sam  m n ie jw ię c e j czas p rzy p ad a  p o czą tek  lite ra c k ie j dz ia
ła ln o śc i P o p liń s k ie g o , ju ż  z te g o  sam ego  fa k tu  m ożna  w nosić, że  P o p liń sk i 
b ra ł  żyw y  u d z ia ł  w  ro z k w ic ie  ów czesnej l i te r a tu r y  p o zn ań sk ie j. Z as łu g ę  tę  
d z ie li  ©n z b ra te m  sw oim  J a n e m  i pok rew nym  obu duchem  i u sposo b ien iem  
Jó z e fe m  Ł u k a sz e w ic z e m  (por. E n cy k i. W ych. V II, 239), b ib lio tek a rzem  z a 
ło ż o n e j w  r .  1829 p rz e z  E d w a rd a  h r. K aczy ń sk ieg o  pub licznej b ib lio tek i. 
W  p o ło w ie  ro k u  1834 ci tr z e j  m ężow ie  zaczęli w ydaw ać p ie rw sze  i lu s tro 
w a n e  p ism o  pery o d y czn e  p o lsk ie  w  L e sz n ie  „ P rz y ja c ie l L u d u “ , k tó ry  m ia ł 
z a s p o k a ja ć  d u c h o w o -J ite ra c k ie  p o trz e b y  ów czesnej ośw ieconej pub liczności 
p o ls k ie j .  R e d a g o w a n y  z razu  n ie śm ia ło  i bez dośw iad czen ia  w re d a k to rsk ie m  
rz e m io ś le , ro z w ija ł s ię  co raz  lep ie j i s ta ł się  n ieodzow nym  tow arzyszem  r o 
d z in  p o lsk ic h , ucząc j e  czy tać  i podnosząc ich  duchow y  poziom . N ak ład  je g o  
d o c h o d z ił  do dw óch  ty sięcy  eg zem plarzy . W yd aw an ie  ta k ie g o  p ism a w cza
s ie  z u p e łn e g o  z as to ju  lite ra c k ie g o  było k ro k iem  n ie ty lk o  śm iałym , a le  i sp o 
łe c z n ie  b a rd z o  w ażnym . W ydaw cy byli ludźm i n iezam o żn y m i i m og li sw em u 
d z ie łu  o fia ro w ać  ty lko d o b re  chęci i p racę . Jed y n y m  m ecen asem  P rz y ja c ie la  
L u d u  b y ł podobno K siążę  A n ton i S u łkow sk i z R ydzyny , k tó ry  „ p a ru  ty s ią 
c am i ry c in  p ism o to z a o p a trz y ł44. (P o r. O św iadczen ie  końcow e k s ię g a rz a  
G u n th e r a  w  P rz y j. L udu  z r. 1849 i zap rzecza jący  w sz e lk ie j pom ocy d o p i
s e k  re d a k c y i  do życ io rysu  J a n a  P o p liń sk ieg o  w  Ne 35 z r . 1845). J a k i  u d z ia ł 
wT te rn  li te ra c k ie m  p rzed sięw z ięc iu  p rzypad ł A n ton iem u  P o p liń sk iem u , n ie p o 
d o b n a  sk o n s ta to w a ć , pon iew aż a r ty k u ły  puszczano  w  św ia t p rzew ażn ie  b e z 
im ie n n ie ,  p rz e z  co późn iej p o w staw a ły  n ie ra z  z u p e łn ie  fa łszyw e k o n je k tu ry  
co do a u to rs tw a . P rzy p u śc ić  je d n a k ż e  należy, że  zw łaszcza  z początku , k iedy  
p ism o  n ie  m ia ło  je szcze  ro z le g le j szego  k o ła  w spó łp racow n ików , n ie je d e n  a r 
ty k u ł  w y sz e d ł z pod p ió ra  A n to n ieg o .

W  c z te ry  m nie jw ięce j la ta  po za ło żen iu  P rz y ja c ie la  L udu  A ntoni P o 
p liń sk i i Ł ukaszew icz  za in icy a ty w ą  Ja n a  P o p liń sk ie g o  zaczęli w ydaw ać w P o 
z n a n iu  „ T y g o d n ik  L ite ra c k i44. Ż e w ydaw ców  pow odow ał w  tern  p rz e d s ię 
w z ię c iu  w zg ląd  n a  dobro pub liczn e , a n ie  in te r e s  osob isty , z teg o  m ożna 
w n o sić , że, za k ła d a jąc  now e p ism o, bądź co bądź tw o rzy li k o n k u ren cy ę  d la  
P rz y ja c ie la  L u d u . Z tern  w szystk iem  T y g o d n ik  L ite ra c k i  m iał poziom  n ieco  
w yższy  i b y ł obliczony n a  c z y te ln ik ó w  z pew nem  lite ra c k ie m  w y k sz ta łcen iem  
i z a m iło w a n ie m . N ie chcąc pod  w łasnem  w y stęp o w ać  nazw isk iem , P o p liń 
sk i i Ł u k a sz e w ic z  u p ro s ili  n a  re d a k to ra  o d p o w iedzia lnego  A ntoniego  W oy- 
k o w sk ie g o , m ło d z ień ca  bez s ta łe g o  za jęc ia . N a s tan o w isk o  re d a k to ra  i no-
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m in a ln e g o  w ła śc ic ie la  p ism a  p o leca ło  go chyba  w ie lk ie  z a m iło w an ie  do m u 
zyki, a zw łaszcza  do C hop ina , k tó re  zn a laz ło  w y raz  wr je g o  e n tn zy asty czn y m  
a r ty k u le  o C ho p in ie  w  P rz y ja c ie lu  L u d u  z r . 1836. W  T y g o d n ik u  L ite ra c 
k im  P o p liń sk i p ro w ad z ił g łó w n ą  p ra c ą  re d a k c y jn ą . Do n iego  bow iem  n a le 
żał p rz e g lą d  nadesłanych , a r ty k u łó w , zw łaszcza  d łu ższy ch  i w ątp liw ych , o ce
n ia n ie  ich  i d o ra b ia n ie  b ie ż ą c y ch  a rty k u łó w , p iło w an ie , a nawre t  ca łk o w ite  
p rz e ra b ia n ie  słabszych  (P rz y j. L u d u  1839 r ., z 30 lis to p a d a ). W o y k o w sk i 
p ro w ad z ił p rz e w a ż n ie  dz ia ł a d m in is tra c y jn y . T en  s to su n e k  trw a ł do N° 33 
z r . 1839. W ted y  s ta ło  s ię  to , co się  n ie ra z  w po d o b n y ch  s to su n k a c h  po 
w tó rzy ło . W oykow ski o św iad czy ł, że on j e s t  je d y n y m  w ła śc ic ie le m  p ism a  
i w y p ow iedzia ł P o p liń sk ie m u  i Ł u k aszew iczo w i u d z ia ł w  n iem . Z e z m ia n ą  
re d a k c y i T y g o d n ik  L ite ra c k i  zm ie n ił z a raz  b a rw ę  p o lity czn ą . J e ż e li  p rz e z  
p ie rw sz e  d w a  la ta  by ł k o n se rw a ty w n y , czy li ra c z e j w ca le  w y raźn eg o  z a b a r
w ie n ia  p o lity czn eg o  n ie  m ia ł, pod  red ak cy ą  W o y k o w sk ieg o  p rz e sz e d ł do obozu  
p o s tę p o w e g o , obozu ru c h u . C zuć to  ju ż  w  M  38 z te g o  sam eg o  ro k u . W  nim  
J ę d rz e j  M oraczew rsk i w  a r ty k u le  o p ism ach  p e ry o d y czn y ch  w y stęp u je  p rz e 
ciw ko „ a n ty k w a ry u sz o m 44, „ k tó rz y  zw ykli lu d zk o ść  chw ytać  za  fa łd y , żeby  
n ie  sz ła  i w ołać je j  w  uszy , że  tacy , co ch odzili, często  nogi p o ła m a li44.

P o p liń sk i i Ł u k aszew icz , ro z s ta w sz y  s ię  n ie d o b ro w o ln ie  z T y g o d n ik iem , 
za ło ży li now e pism o p. t. „O ręd o w n ik  n a u k o w y 44, a  n au czen i do św iad czen iem  
sam i go  podp isyw ali. P ra w ie  ró w n o cześn ie  p o n ie ś li  P o p liń sk i i Ł u k a sz e w ic z  
w  te n  sam  sposób  je sz c z e  in n ą  s tra tę . D la  d ru k o w a n ia  sw ego  p ism a, z a ło 
ży li w ła sn ą  d ru k a rn ię , po łączo n ą  z k s ię g a rn ią . P o trz e b u ją c  zaś do p ro w a 
d z e n ia  te g o  p rz e d s ię b io rs tw a  fachow ego cz ło w iek a , o d d a li z a rząd  je g o  S te 
fań sk iem u . T en  po pew nym  czas ie  p o s tą p ił ta k  sam o ja k  W oykow ski, t. j .  
n o m in a ln e  p o siad an ie  d ru k a rn i i k s ię g a rn i  z a m ie n ił n a  re a ln e , a n ie p ra k ty c z n i 
i u c z e n i w ła śc ic ie le  n ie  m ogli i n ie  chc ie li d ochodz ić  sw ych  p raw . Z ałożyli 
w ięc  now ą d ru k a rn ię  i k s ię g a rn ię , k tó ra  pod  n az w ą  Nowrej K s ię g a rn i P o p liń - 
sk ie g o , albo  Ł uk aszew icza , albo P o p liń sk ie g o  i Ł u k aszew icza , albo w re sz c ie  
d ru k a rn i  n a  G arb a rach  Ns 45 w ydała  b a rd zo  w ie le  d z ie ł, zw łaszcza  n a k ła d u  
R ac z y ń sk ie g o .

R ó w n o leg le  z d z ia ła ln o śc ią  w ydaw niczą P o p liń sk ie g o  p o s tęp o w a ła  p ra c a  
nad  pod ręczn ik am i szko lnem i. B yły one u ży w an e  p rz e z  s z e re g  la t  po szk o 
ła c h  p o lsk ich , n a w e t poza  g ra n ic a m i W . K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o . D o p ie ro  
ze zm ia n ą  ję z y k a  w y k ład o w eg o  zastąp io n o  j e  in n e m i. W  ro k u  1835 w yszła  
„ G ra m a ty k a  łac iń sk a , p rzez  A. P o p liń sk ieg o , p ro fe s o ra  p rzy  g im nazyum  k a t. 
P o z n a ń sk ie m 44 (P o zn ań  i B y dgoszcz , nak ładem  E . S. M ittle ra ) . J e s t  to o b ro 
b ie n ie  za n a jle p sz ą  w  ow ym  czas ie  u zn an e j o b sz e rn e j g ra m a ty k i b e r liń sk ie g o  
p ro fe so ra  Z um pta. W  ow ych czasach  p anow ało  p rz e k o n a n ie , że p o d rę c z n ik  
g ra m a ty c z n y  pow in ien  in fo rm o w ać  uczn ia  o w sz e lk ic h  m ożliw ych z ja w isk a c h  
jęz y k o w y c h . D la te g o  n ie  w ah an o  się  daw ać u c zn io w i do rą k  g ra m a ty k  ob
sze rn y ch , w y czerp u jący ch  cały  zasób  objawówr ję z y k a  (por. g ram . łac . w ię k 
szą  S am olew icza). P o p liń sk i ry ch ło  się  o p a trz y ł, że w ie lk a  k s ią ż k a  m oże 
s ię  s ta ć  w delkiem  złem  d la  u c z n ia  i sam  sk ró c ił sw o je  dzieło  do trz e c ie j
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c z ę śc i p ie rw o tn e j  o b ję to śc i. T a k  p o w sta ła  „ Ł a c iń sk a  g ra m a ty k a  m n ie jsz a "  
(P o z n a ń , w k s ię g a rn i  N ow ej J . Ł u k aszew icza  1844). P rz y p ise k  um ieszczony  
n a  k o ń c u  k s ią ż k i  z a w ie ra  c iek aw y  szczegó ł, s ta le  ign o ro w an y , że sk ła d n ia  
c zasó w  i try b ó w  o p raco w an ą  z o s ta ła  p rzez  H ip o lita  C eg ie lsk ie g o  (por. E ncyk l. 
W ychów . I I ,  422). To w y dan ie  zo sta ło  w n a s tę p n y c h  la ta c h  za życia P opliń- 
s k ie g o  sz e ść  ra z y  p rz e d ru k o w a n e . W  r. 1880 w yszło  ósm e, a w ro k u  1897 
w  P o z n a n iu  u  Jo lo w icza  d z ie w ią te  w ydanie , sp o rząd zo n e  p rzez  Ł o p ińsk iego , 
„ a b y  z a sp o k o iło  p o trz e b ę  szk ó ł, k tó ry m  w olno używ ać języ k a  o jczystego , 
ja k o  p o ś re d n ik a  do n a u k i ję z y k a  obcego". W  tym  sam ym  celu w ydał o s ta tn i 
r a z  g ra m a ty k ę  P o p liń sk ie g o  D r. A. D ry g as  w P o z n a n iu  w  r. 1906. W  zw iązku 
z g ra m a ty k ą  o p raco w a ł P o p liń sk i „P rz y k ła d y  do tłu m aczen ia  z łac iń sk iego  
n a  p o ls k ie  i z p o lsk ie g o  n a  ła c iń sk ie  do e ty m o lo g ii łac iń sk ie j g ra m a ty k i" ; 
część  I  p rz e z n a c z o n ą  b y ła  do n au czan ia  re g u la rn y c h , część I I  n ie re g u la r 
n ych  fo rm ; d la  n a u c z a n ia  sk ła d n i łac iń sk ie j p rz e ro b ił  prócz teg o  k s iążk i 
A u g u s ta . P rz y k ła d y  te , d ru k o w an e  p ierw szy  ra z  w  r . 1847, doczekały  się  
w ie lu  w y d a ń . P ie rw sz a  część p rzypom ina  u k ładem  p o p u la rn ą  w owym cza
s ie  k s ią ż k ę  A lm a do n au k i ję z y k a  fran cu sk ieg o . N a m etodyczne w skazów ki 
P o p liń s k ie g o  n ie  bardzoby  się  obecn ie  m ożna zgodzić , n. p. w yraża życzenie, 
a b y  u c z n io w ie  całego  słow n iczka  nauczy li się  n a  pam ięć  po , 20— 30 w y ra 
zów  d z ie n n ie .

D la  n a u k i ję z y k a  p o lsk ieg o  s tw o rzy ł P o p liń sk i rzeczy w is tą  now ość, bo 
d a ł  w  r .  1838 m łodzieży  k siążk ę , ja k ie j naów czas n ie  było, t. j .  „W ybór 
p ro z y  i p o e z y i po lsk ie j d la  trz e c h  k la s  n iższych  g im n azy a ln y ch  i re a ln y c h " . 
N a u k a  ję z y k a  po lsk iego  by ła  d la  ów czesnych  n a u c zy c ie li p raw d z iw ą  dydak 
ty c z n ą  z a g a d k ą . W  w yższych k la sa c h  w n a jlep szy m  ra z ie  w ypełn iano  lekcye 
sy s te m a ty c z n y m  w y k ład em  liis to ry i l i te ra tu ry , p rzyczem  czytano u s tęp y  z om a
w ia n y c h  au to ró w , a le  ta k , że czynnym  był w łaśc iw ie  ty lko  nauczycie l, k tó ry  
n ie r a z  k rasom ów czein i w ysiłkam i s ta ra ł s ię  poryw ać m łodzież. W  n iższych  
z a ś  k la s a c h  uczono ję z y k a  p o lsk iego  n iew ie le  in acze j, ja k  się  uczy ję z y k a  
o b c e g o . W  gim nazyum  p o zn ań sk iem  stosunkow o rych ło  w yrob iło  się  słu szne  
p rz e k o n a n ie , że nauka  ję z y k a  p o lsk iego  obracać  s ię  p ow inna  około czy tan ia , 
a  do c z y ta n ia  z m łodzieżą w y b ie rać  trz e b a  to, co n a jle p sz e . T ą m yślą  po 
w o d o w an y  P o p liń sk i w ydał swój W ybór p rozy  i poezyi, później R ym ark ie - 
w icz sw e trz y  tom y W yborów  prozy , a C eg ie lsk i W y b ó r poezyi po lsk ie j. 
P o p liń s k ie g o  C zy tańka  z całą  św iadom ością  n ie  m ia ła  na  oku k o n cen tracy i 
d y d a k ty c z n e j w  dz is ie jszem  ro zu m ien iu , a w ięc n ie  z a w ie ra ła  u stępów  z hi- 
s to ry i  n a tu ra ln e j ,  fizyki, geog rafii, a le  m ia ła  podnosić  po tencyę m łodzieży  
pod  w z g lę d e m  etycznym  i es te ty czn y m . C hodziło  m u o dobór ta k ie j tre śc i, 
k tó ra b y  zd o ła ła  zająć w cześnie, bud zącą  się  c iekaw ość dziecięcą , u s ta lić  i n a 
tę ż y ć  u w a g ę , zaostrzyć  pam ięć i ro z są d e k , z a g rzać  w yobraźnię , a nadew szy- 
s tk o  zw ró c ić  w olę  do u m iło w an ia  sz la c h e tn o śc i i p ięk n o śc i. W zg ląd  na  tre ś ć  
ta k  d a le c e  u n iego  p rzew aża, że  n igdz ie  n ie  p o d a je  au to rów , z k tó ry ch  dz ie ł 
u s tę p y  są  w y ję te . T re ść  k s ią ż k i dość  obfita, a w ybór na  ogół stosow ny. 
P rz e w a ż a  p ro za , bo zaw ie ra  s tro n  300, poetycznych  ustępów  je s t  ty lko
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s tro n  70, n a  k tó re  sk ła d a ją  s ię  K ras ick i, N iem cew icz  (Ś p iew y  h is t.) , M ic k ie 
w icz, M o raw sk i, G óreck i, K a rp iń sk i, Jachow icz. I  ta  k s ią ż k a  d o c z e k a ła  się  
k ilk u  w ydań: P o zn ań  1844, 1853, L ip sk  1869.

D la  N iem ców  chcących  s ię  nauczyć  po p o lsk u , n a p is a ł  P o p liń sk i „ E le -  
m e n ta rb u c h  d e r  p o ln isch en  S p ra c h e  zum  G e b rau ch e  d e r  S ch u len  u n d  zum  
S e lb s tu n te r r ic h t“ (P o se n  be i P o m p e ju s  1837). P o trz e b a  ta k ie j k s ią ż k i by ła  
w ów czas w iększą , n iż  obecn ie . P o d czas gdy  w  d z is ie jsz y c h  c zasach  u r z ę 
dn icy  n iem ieccy  p rzy ch o d zą  do W . K się s tw a  P o z n a ń sk ie g o  z p rz e k o n a n ie m , 
że  p o lscy  m ieszk ań cy  do n ic h  pod w zg lędem  ję z y k a  sto so w ać  się  po w in n i, 
w  d a w n ie jsz y c h — ch ę tn ie  u c z y li s ię  po po lsku . To te ż  p o d rę c z n ik  P o p liń sk ie g o  
d o czek a ł s ię  bardzo  w ie lu  w ydań  i je szcze  d z is ia j j e s t  w  użyciu . M ia ł on 
być n ie ja k o  u z u p e łn ie n ie m  g ra m a ty k i p o lsk o -n iem ieck ie j, w ydanej w  r. 1830 
p rzez  b ra ta  je g o  Ja n a . N ow ość j e j  u k ład u  p o le g a ła  n a  tern , że n ie  u czy ła  
g ra m a ty k i i n ie  z a w ie ra ła  p rz y k ła d ó w  na s tw ie rd z e n ie  p ra w id e ł g ra m a ty c z 
nych, lecz  sam a b e z p o śre d n io  u czy ła  ję z y k a  p o lsk ie g o , ro z sz e rz a ją c  w  k o n 
c e n try c z n y ch  k o łach  zasób  s ło w n ik a rsk i i zn a jo m o ść  zw ro tów  językow ych .

P o  p o d ręczn ik ach  języ k o w y ch  za b ra ł s ię  P o p liń sk i do w y p raco w an ia  
p o d rę c z n ik ó w  h is to ry c z n y c h . Z a  w zó r p o słu ży ła  m u n ie m ie c k a  h is to ry a  W el- 
te ra . B y ł to  w ybór ze w szech  m ia r  szczęśliw y , bo k s ią ż k a  W e lte ra  o d zn a 
cza s ię  b a rw n em  opow iadan iem  i j e s t  z te g o  pow odu d la  m łodszych  uczn iów  
nadzw yczaj sy m patyczna . W  r. 1844 w y sz ła  „ H is to ry a  p o w szech n a  d la  k las  
n iż sz y c h  sz k ó ł re a ln y c h  i g im n a z y a ln y c h “ . N a p o c z ą te k  opracow ał P o p liń 
sk i czasy  s ta ro ż y tn e , zap o w iad a jąc  w y d an ie  w  n a s tę p n y m  ro k u  h is to ry i ś r e 
d n io w ieczn e j i now szej. R ó w nocześn ie  z a p o w ie d z ia ł w y d an ie  k ró tk ie g o  w y
c iąg u  z te g o  d z ie ła  d la  szkó ł e le m e n ta rn y ch . T y m czasem  do ca łk o w iteg o  
w y k o n an ia  te g o  zam ia ru  n ie  p rzy sz ło . W  r . 1850  w y szed ł p o czą tek  d ru g ie g o  
tom u , z a w ie ra jąc e g o  w iek i ś re d n ie , a ko n iec  te g o  to m u  w yszed ł w  r. 1861. 
T rz e c i tom , zaw ie ra jąc y  d z ie je  now oczesne, u j r z a ł  św ia tło  d z ien n e  d o p ie ro  
w r. 1866. H is to ry i d la  szk ó ł e le m e n ta rn y c h  w c a le  n ie  opracow ał. N a jw ię 
cej poczy tn y  b y ł p ie rw sz y  tom  i z n iego  to  k ilk a  g e n e ra c y i m łodzieży  p o l
sk ie j, zan im  zap row adzono  p o d rę c z n ik  P u tz a , zap o zn aw ało  się  z d z ie jam i 
s ta ro ż y tn e g o  św ia ta . Z a czasów  P o p liń sk ie g o  g e o g ra f ia  uchodziła  za  n au k ę  
p o m ocn iczą  n au k i h is to ry i. P rz e to  ró w n o c z e śn ie  p ra w ie  z p ie rw szy m  tom em  
sw ej h is to ry i  w ydał P o p liń sk i ta k ż e  p o d rę c z n ik  g eo g ra ficzn y . W  tym  ce lu  
p rz e tłó m a c zy ł i częściow o p rz e ro b ił  z n a n ą  n ie m ie c k ą  g eo g ra fię  S e lte n a . 
P ie rw sz e  w y d an ie  w ysz ło  w  r. 1843, po k tó re m  n a s tą p iło  w ie le  innych , o s ta 
tn ie , j a k  s ię  zda je , j e s t  z r . 1869. K iedy  w r. 1851 k s ią ż k a  ta  by ła  u ż y 
w a n ą  ju ż  w trzec iem  w ydan iu , doczek a ła  się  b a rd zo  o s tre j k ry ty k i w  Ne 129 
„ C z a su “ ze s tro n y  b e z im ien n eg o  a u to ra , k tó re g o  a r ty k u ł  p rz e d ru k o w a ła  Gaz. 
W . K s. P ozn . z 21 czerw ca. P o p liń sk i o d p o w ied z ia ł n a  n ią  b a rd zo  z ja d l i 
w ie w  trz e c h  n u m e ra c h  z lip c a  te jż e  G azety  i spow odow ał sw ą odpow iedzią  
re p lik ę  w „ C z a s ie “ . P o le m ik a  ta  obecn ie  po sz e ść d z ie s ię c iu  la tach  p rz y k re  
ro b i w ra ż e n ie , tern  w ięce j, że zaczep ia jący  i z a c z ep io n y  zb y t w ie le  w ag i 
p rzy w iązy w ali do d ro b iazg ó w . G eo g ra ficzn a  n o m e n k la tu ra , o k tó rą  w tym
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s p o rz e  g łó w n ie  chodziło , w ów czas w e w sz y stk ich  ję z y k a c h  zaczęła  się  do
p ie ro  u tr w a la ć ,  a w ła śc iw a  w ie d z a  g eo g ra fic zn a  n a  n isk im  s ta ła  poziom ie.

Z  in n y c h  p ra c  l i te ra c k ic h  P o p liń sk ie g o  w ypada  zanotow ać ro zp raw ę  
d ru k o w a n ą  w  S praw . g im n . ad  St. M ariam  M agd. n a  ro k  1839 p. t. „Yon 
d e m  p o ln is c h e n  M u n z w e se n 44. J e s t  to  zw ięz łe  ze s ta w ie n ie  ów czesnego  stanu  
w ie d z y  n u m ism a ty c z n e j p o lsk ie j n a  p odstaw ie  p ra c  T adeusza  C zackiego, D a
w id a  B r a u n a  i Jo a c h im a  L e le w e la . W sp ó ln ie  z b ra te m  opracow ał „Słow o 
B o że  z S ta re g o  T e s ta m e n tu  w y b ra n e  pod ług  tłó m aczen ia  Ks. W u jk a “ (P o 
z n a ń  1 8 40 ). W re sz c ie  w y d a ł P o p liń sk i „Ż yw ot J a ś n ie  O św ieconego  K sięc ia  
B o g u sław ra  R a d z iw iłła  z rę k o p isu  T. D z ia ły ń sk ie g o “ (P oznań  1840).

P o p l iń s k i  p ro w a d z ił życie ciche, pośw ięcone p racy  zaw odow ej, l i te ra c 
k ie j i- w y d a w n ic z e j. W  r. 1851 p o rzu c ił zaw ód nau czy c ie lsk i, w k tó ry m  (ja k  
b rz m i u rz ę d o w a  z a p isk a )  z je d n a ł sob ie szacu n ek  u  ko legów , a u sw ych licz 
n y c h  u c z n ió w  w dzięczn o ść  i m iłość . K iedy Ł u k aszew icz  opuścił P o zn ań  i p rz e 
n ió s ł  s ię  n a  w ieś , o b ją ł po n im  obow iązki b ib lio te k a rsk ie  w b ib lio tece  R a 
c z y ń sk ic h . J a k o  b ib lio te k a rz  w ydał w  r. 1865 „ K a ta lo g  a lfabe tyczny  b ib lio 
te k i  R a c z y ń s k ic h 44. P rz e z  o s ta tn ie  k ilk a  la t  życia, złożony  n iem ocą , n ie  
o p u s z c z a ł  dom u. U m a rł dn ia  19 m arca  1868.

Literatura. N e k r o l o g  w  D z i e n n i k u  P o z n a ń s k i m  N° 71  z  2 3  m a r c a  1 8 6 8 .—-F .  M. 

S . ( o b i e s z c z a ń s k i )  T y g o d .  I l u s t r .  1 8 6 8 , 4 3  ( p o p r z e d n i o  t e n ż e  z a  ż y c i a  P o p i .  w  E n c y k l o p .  

O l g e r b . ) . — M o t t y :  P r z e c h a d z k i  p o  m i e ś c i e  P o z n a n i u  V , 2 6 6  ( p o r .  i ,  6 4  i  9 0 ) .— J a r o c h o w -  

s k i :  L i t e r a t ,  p o z n a l i ,  w  p i o r w s z .  p o ł o w i e  b i e ż .  s t u l e c i a ,  P o z n a ń  1 8 8 4 , s t r .  1 7 .— K a r w o w 

s k i :  C z a s o p i s m a  W i e l k o p o l s k i e ,  P o z n a ń  1 9 0 8 , s t r .  4 2 .
A. Danysz.

Popławski Antoni pochodził z w o jew ó d z tw a  K rak o w sk ieg o ,
g d z ie  s ię  u ro d z ił w r. 1739. Do n au k  p rz y k ła d a ł się  u  P ija ró w  i n a s tę p n ie  
w s tą p ił  do ich zg ro m ad zen ia , ro zp o czy n a jąc  n o w icy a t w P odo lińcu . N a 
s ta n o w is k u  nauczyciela  w szk o łach  n iższych  p ija rsk ic h  p rzechodził ró żn e  
s to p n ie ,  p rz e w a ż n ie  w W a rsz a w ie . O dznaczał się  w ie lk iem i zdolnościam i pe- 
d a g o g ic z n e m i;  aby je  p og łęb ić  i ro zszerzy ć , za p rzy czy n ien iem  się  K o n a r
s k ie g o , w y je c h a ł za g ra n ic ę  (Y ita  e t sc rip ta  ąu o ru m d am  a c o n g re g a tio n e  C ler. 
R e g . S c h o la ru m  P ia ru m  in  P o lo n a  p ro v in c ia  p ro fe sso ru m , qui operibus edi- 
t i s  p a t r i a e  e t  ecc lesiae  nom en suuin  m em o rab ile  fe c e ru n t. V arsav iae  1812 
in  8-o , n a  s tro n icy  119). B aw ił d łużej w R zym ie  i P a ry żu . P o  trzech  la 
ta c h  p o w ró c ił do k ra ju  ozdobiony  d o k to ra te m  filozofii i obo jga p raw . W  za
kładać!) n aukow ych  p ija rsk ic h  w W arszaw ie  n au cza ł wym owy, później p raw a  
n a tu ry ,  n a ro d ó w  i p ub licznego . R e z u lta te m  tych  w ykładów  było dzieło: 
„ Z b ió r  n ie k tó ry c h  m ate ry i p o lity c z n y c h 44, p rzez  A. P ., W arszaw a  1774 w 8-ce. 
D z ie ło  to  sk ła d a  się  z cz te re ch  części. P ie rw sz e  dw ie  pośw ięcone ekonom ii 
p o lity c z n e j;  tr z e c ia  t r a k tu je  o rząd z ie  w ew n ę trzn y m ; czw arta  o z e w n ę trz 
nym  rz ą d z ie  po litycznym . P ro f . K orzon  w d z ie le  sw ein  „W ew n ętrzn e  dz ie je  
P o l s k i44 ro z p a tr u je  się  k ry ty c z n ie  w te j p ra c y  P o p ław sk ieg o , i na  n ie k tó re
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p o g ląd y  a u to ra , ja k  o k re d y c ie  pub licznym  (1. c. I I I ,  312); w o lności h a n d lu  
(II, 17; I I I ,  189), n ie  z g a d z a  się ; bo chociaż w yw ody P o p ła w sk ie g o  są  p o zo r
n ie  lo g iczn e  i ja sn e , lecz  p ro w a d z ą  do z as to so w ań  b łę d n y c h  i szk o d liw y ch . 
Co n a jw y ż e j, ta k ie  wy w ody m o g ły b y  p o czestn e  'z a ją ć  m ie jsc e  w  ekonom ii a l
g e b ra ic z n e j , a le  n ie  p o lity c z n e j, k tó ra  m usi ra c h o w a ć  s ię  z w a ru n k a m i m ie j
sca  i czasu , z oko licznośc iam i k o n k re tn e m i i w p ły w am i p o lity k i obcej, j a k  
np. ta ry fy  ce ln e , k tó ry ch  P o p ła w sk i należycie  n ie  o c en ia ł. Te zasad y  fizyo- 
k ra ty c z n e  P o p ła w sk ie g o  ta k  g łę b o k ie  zap u śc iły  k o rz e n ie  w A kadem ii k r a 
k o w sk ie j, że  n a w e t w ów czas, gd y  P o p ła w sk i ju ż  n ie  żył, były w y g ła sz a n e  
k an d y d a to m  do s ta n u  n au c z y c ie lsk ieg o .

P o  k a sa c ie  Je z u itó w  p o w s ta ła  K om isya  ed u k a c y jn a , k tó ra  p rz y ję ła  pod 
sw ój s te r  szko ły  is tn ie ją c e , a z a m ie rz a ła  o tw o rzy ć  cały  ic h  sz e re g , n a  k tó 
ry c h  d o ty ch czas zbyw ało n aro d o w i. J a k  się  w ziąć  do o rg an izacy i, n a  ra z ie  
n ie  w ied z ian o , było to  b o w iem  no w o śc ią  n ie  ty lk o  w  P o lsc e , że p ań stw o  
p rz e jm u je  na  s ieb ie  b e z p o śred n io  dozó r i k ie ru n e k  n a d  szko ln ic tw em . O d
w o ła ła  s ię  K om isya  do sp o łe c z e ń s tw a  i „m iło śc ią  d o b ra  p o w szech n eg o  za
k lin a , aby  każdy  m yśli sw o je  w zg lędem  p o p raw y  n a u k  z e ch c ia ł podać, ja k o  
m u s ię  zdaw ać będzie  n a j le p ie j“ . P ro jek tó w 1 po sy p a ło  s ię  w ie le . N ie k tó re  
z n ich  znam y z d ruku , j a k  F ra n c is z k a  B ie liń sk ie g o , K am ień sk ieg o , S ta sz ic a  
i in n y ch ; a le  p ie rw sz e ń s tw o  o trz y m a ł p ro je k t  w im ie n iu  z g ro m ad zen ia  P i ja 
rów  p rz e d s ta w io n y  K om isy i, bo p o zy sk a ł n a g ro d ę . A u to rem  je g o  by ł A n to n i 
P o p ła w sk i. O głoszono go  d ru k iem : „O ro z p o rz ą d z e n iu  i w y d o sk o n a len iu  edu- 
kacyi o b y w a te lsk ie j. P r o je k t  p rz e św ie tn e j K om isy i e d u k acy i n a ro d o w e j K o 
ro n y  p o lsk ie j i w. ks. L ite w sk ie g o  w m arcu  1774 p o d a n y “ . (W  W a rszaw ie , 
S c h o la ru m  P ia ru m  w  8-ce 4 k. n. 16, s tr . 184). P r o je k t  sw ój p o d z ie lił a u to r  
n a  t r z y  częśc i. W  p ie rw sz e j m ów i o edukacy i i in s tru k c y i; w d ru g ie j, ja k  
ro z ło ży ć  po k ra ju  in s tru k c y ę , a w  szczegó lnośc i j a k  w  n ie j ćw iczyć m łodzież; 
w  trz e c ie j  m ów i o ro d z icach , n au czy c ie lach  i o te in  wrszy stk iem , co zo s ta ło  
p o m in ię te  ze w zg lędów  k o n s tru k c y jn y c h  w p ie rw sz y c h  dw óch częśc iach . 
P o p rz e d z a  zapew n ien iem : „ANiele z a is te  za leży  ro dzicom  n a  d ob re j edukacy i, 
żeby, szu k a ją c  w esela, pom ocy i zaszczy tu  w  p o to m s tw ie  sw ojem , n ie  m ie li 
p rzy czy n y  z a p ie ra ć  się  w ła sn e j k rw i i m iłości; w ięce j je sz c z e  za leży  sam ym że 
dz iec io m  na  dob rem  w ychow an iu , w  k tó rem b y  s ię  w p raw ili i n au czy li sz u 
kać sw ego  rz e te ln e g o  szczęśc ia ; a le  n a jw ięce j ca łem u  p aństw u , a w te j ca 
ło śc i w szy stk im  członkom  d la  w y k ie ro w a n ia  i p o le p sz e n ia  p rzy sz ły ch  je g o  
losów . J a k a  bow iem  ed u k acy a  m łodzi, ja k ie  ćw iczen ie  i n a u k a  p o ję tn o śc i 
d z ie c in n e j, ta k ie  po tem  sp raw y  i p o s tęp k i ob y w ate ló w , ta k ie  sposoby  m y ś le 
n ia  w  p ry w a tn e m  i pub liczn em  ich  życiu. Ja c y  zaś  synow ie, ta k a  i ca ła  o j
czyzna, ta k ie  ich  ra d y  i za m y sły “ .

E d u k a c y a  będzie  d o b rą , je ż e l i  p ra k ty k a  s to so w ać  s ię  będzie  do n a tu ry  
lu d z k ie j, a w sz czeg ó ln o śc i d z ie c in n e j; je ż e li s ię  j ą  ro zd z ie li na  fizyczną, 
ro zu m u  i m o ra ln ą . Te trz y  fo rm y  edukacy i, śc iś le  z sobą z łączone, i w n io 
sk i a u to ra  o p a r te  są  n a  w z g lę d n ie  b o g a te j l i te r a tu r z e  Z achodu; lecz  z a z n a 
czyć n a leży , że a u to r  a n i n a  chw ilę  n ie  zap o m in a  o tern , że k re ś l i  p ra w id ła
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d la  p rz y s z łe j  szko ły  p o lsk ie j. S iln ie  a k c e n tu je  ćw iczen ia  i do sk o n a len ie  du
szy ; m o cn o  j e s t  p rz e k o n a n y , że w ów czas „w olność s ta je  się  doskonalszą  
w  o b ie ra n iu , w o la  w  sk u tk o w a n iu , ro z tro p n o ść  w p o stęp o w an iu 44. O św iece
n ie  i n a u k a  n ie  p o le g a  w y łączn ie  n a  czy tan iu  te g o , co w książkach  nap isano , 
bo n ie  w sz y s tk o  m ożna  p rz e c z y tać  i n ie  w szy stk o  zosta ło  nap isanem , co j e s t  
p o tr z e b n e  do w iadom ości. N ag ro m ad zo n y  su row y  m a te ry a ł do g łow y, j e 
ż e li  n ie  p rz e jd z ie  p rz e z  w sz y stk ie  o p e racy e  p o ję tn o śc i, będzie  n ieuży teczny ; 
d la  te g o  z a s tr z e g a  s ię  a u to r ,  że p roponow ane p rzez  n iego  in s tru k cy e  rozum u, 
w y m a g a ją  o s tro ż n o śc i p rzy  ich  stosow an iu . W  tym  celu  m iędzy innem i za 
le c a : „ p ie rw e j n a  zm ysły  uczyć n iż  na  słow a, na  dośw iadczen ie  n iż  na sam ą 
u w a g ę ; p ie rw e j po k azy w ać  p o rz ą d e k  fizyczny n iż  m o ra ln y , w przód  m ora lny  
n iż  m eta fizy czn y ; p ie rw e j poddaw ać m yśli szczeg ó ln e  n iż  ogó lne, pojedyncze 
n iż  z ło ż o n e , p rz e d  ro z b ie ra n ie m  re g u ł w zó r ich  i p rzyk łady , od b liższych  do 
d a ls z y c h , od p o sp o lity ch , do rz a d k ic h 44 i t. p.

E d u k a c y a  m o ra ln a  p o w in n a  być łączo n a  z n a u k ą  m oralną . Jednym  
z g łó w n y c h  p o s tu la tó w  te j n a u k i to  p raca , k tó rą  za leca  dzieciom  od n a j
m ło d sz y c h  la t, w ychodząc z zasady : „gdzie w  p a ń s tw ie  je d e n  obywatel- n ie  
p ra c u je ,  ta m  d ru g i d la  te g o  albo od g łodu  u m ie ra , albo się  z b iedy  n ie  ro 
d z i44. T r a k ta t  o edukacy i fizycznej dosk o n a le  j e s t  p rzep row adzony  i wym o- 
ty w o w a n y . O dg łosy  je g o  za naszy ch  czasów  p rzychodzą  z A nglii ja k o  n o 
w o ść  i z n a jd u ją  za s to so w an ie  p ra k ty czn e  w je d y n e j d o tąd  szkole w okolicach 
W a rs z a w y  is tn ie ją c e j.

M ó w iąc  o n au k ach  i u m ie ję tn o śc iach , d a je  a u to r  w skazów ki, ja k ie  
k s ią ż k i  s ą  p o trzeb n e , p oczynając  od na jn iż szy ch  szk ó ł a kończąc n a  u n iw e r
s y te c ie ;  z a le c a  n a s tęp n ie , aby  każd a  p o d ręczn a  k s ią ż k a  była zaop a trzo n a  
w  in s t ru k c y ę  dla n au czy c ie la , w ja k i  sposób w ykładać pow in ien  zalecony  
s o b ie  p rz e d m io t.

G dy  j e s t  m owa o edukacy i p ry w a tn e j i p u b liczn e j, sk łan ia  się  P o p ław 
sk i  do  ed u k acy i p ry w a tn e j, gdyż ta  „ jako  b liższa  n a tu ry  i m ocy w sku tkach , 
n a w e t  op rócz  inszych  p rzyczyn  w a ro w n ie jsz a  i b e z p ieczn ie jsza  zaw sze 
od  ła tw e j  za razy  lub  te ż  zep su c ia  w m łodym  w ie k u 44 (s tr . 89); lecz wobec 
te g o , że  n ie  w szyscy o b y w a te le  w ysta rczyć  m ogą n a  edukacyę  p ry w a tn ą , ja k  
ró w n ie ż , że zbyw a nam  na  dob re j in s tru k c y i, p rzeczu w a  au to r, że ta  in s tru k c y ą  
w ó w c z a s  dop iero  zakw itn ie , gdy będzie ed u kacya  publiczna; a gdy ta  o s ta 
tn ia  z a c z n ie  się  przybliżać do p ie rw sz e j, s ta n ie  s ię  p o ży teczn ie jszą  i trw a l
sz ą . D la  o siąg n ięc ia  te g o  celu  n a leży  pow ięk szać  liczbę szkół, lecz do nich 
z m n ie js z a ć  napływ  uczniów , by po lepszyć dozór; szk o ły  zak ładać  po m ie j
sc a c h  b liższy ch  życia w ie jsk iego . P a ra f ia ln e  szkoły  w inny  być w każdej p a 
ra fii; ś re d n ie  w tak ie j o d leg ło śc i je d n a  od d ru g ie j, aby dostęp  do n ich  n ie  
b y ł u tru d n io n y ; szkoły g łów ne p ro p o n u je  po je d n e j  d la  k ażdej p row incyi. 
Ż e  zaś  A k ad em ia  k rak o w sk a , w sk u te k  o d e rw an ia  p rzez  A u stry ę  znacznej p rz e 
s t r z e n i  k ra ju , s ta ła  się  p o g ran iczn ą , p ro p o n u je  j ą  zam knąć, gdyż, w ed łu g  
je g o  z d a n ia , n ie  w ie lk ą  będzie  p rzy n o sić  ko rzy ść .

O to  w  n a jo g ó ln ie jsz y m  z a ry s ie  p ro je k t P o p ła w sk ie g o . P ro je k t ten , jak
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ła tw o  sp raw d zić , s ta ł  s ię  fu n d a m e n te m , u a k tó ry m  z o s ta ły  o p a rte : „ U s ta w y  
K om isy i e d u k acy i n a ro d o w e j d ła  s ta n u  a k a d e m ic k ieg o  i n a  szkoły  w k ra ja c h  
R zeczy p o sp o lite j p rz e p is a n e 44. A za tem  to, co s ta n o w i ch lubę  K om isy i ed u 
k a c y jn e j, co w yw oływ ało  zachw y t p ru sak ó w  (K le w itz ) , j e s t  ca łk o w ic ie  d z ie 
łem  P o p ła w sk ie g o . N ależy  je s z c z e  dodać, że s ła w n e  d z ie ło  P iram o w icza : 
„P o w in n o śc i n au czy c ie la , m ian o w ic ie  w szk o łach  p a ra f ia ln y c h 44 j e s t  ro z w i
n ięc iem  u w a g  P o p ła w sk ie g o  w p ro je k c ie  e d u k acy i o b y w a te lsk ie j.

Z u tw o rz e n ie m  T o w a rz y s tw a  do k s ią g  e le m e n ta rn y c h  (ob.) P o p ław sk i 
p ow o łany  z o s ta ł na  członka; a w  w yko n an iu  p o s ta n o w ie n ia  te g o ż  T o w arzy 
s tw a  o g ło s ił: „M o ra ln ą  n a u k ę  d ła  szkó ł n a ro d o w y c h 44 n a  p ie rw sz ą  i d ru g ą  
k la sę , 1778, w  8-ce, s t r .  116 i p rzyp isy  s tr . 92; n a  k la sę  trz e c ią  . (w y d an ie  
d ru g ie ) , K rak ó w , 1790, w 8-ce, s tr .  54. W  te j n a u c e  m o ra ln e j p o d a je  a u to r  
k a tech izm , n a s tę p n ie  w y k ła d a  p o w in n o śc i dz iec i w zg lę d e m  rodziców ; m ło d 
szych w zg lęd em  s ta rszy ch ; n a tu ra ln e  p raw a  w łasn o śc i i pow inności, ja k ie  z a 
chodzą m ięd zy  pan em  i s łu g ą , d z ie rżaw cą , czynszow n ik iem , dziedzicem  i t. d.; 
w re sz c ie  k ró tk ie  i ja s n e  o p isan ie  m ora lnych  c n ó t i p rzec iw n y ch  im  w y s tę p 
ków . • A u to r za leca, aby dziecko  poznało  cno tę  ja k o  sw ój poży tek , w y s tę p e k  
ja k o  w ła sn ą  szkodę . W  p rz y p isk a c h , s tan o w iący ch  w skazów kę d la  n au czy 
cie la , j a k  w y k ład ać  p o w in ien , p o dano  m iędzy  in n em i z a le c en ie , aby  n a u czy c ie l 
w y ja śn ia ł dzieciom , co to  są  g u s ła , zabobony, s tra c h y , u p io ry , „a b y  za raz  
z m łodu  lu d  p o sp o lity  w y ch o d z ił z ta k  fa łszyw ych  op in ii i je g o  pokój m ie 
sz a ją c y c h 44.

W  T o w arzy stw ie  do k s ią g  e le m e n ta rn y c h  by ł od r. 1778 se k re ta rz e m , 
n a  ty m  s ta n o w isk u  w ażn e  o d d a ł u słu g i. Z a s tę p o w a ł ta k ż e  s e k re ta rz a  K o 
m isy i e d u k a c y jn e j, gdy  og ło sił: „M ow ę w d z ień  ro czn icy  o tw a rc ia  T o w arzy 
s tw a  do k s ią g  e le m e n ta rn y ch  n a  se sy i d n ia  8 m a rc a  ro k u  1780 p r z e z ...........
z a s tę p u ją c e g o  m ie jsce  s e k re ta rz a  K om isy i e d u k a c y jn e j n a ro d o w e j w  ty m że  
T o w a rz y s tw ie  m ia n ą 44. (W  W a rsz a w ie , w 4-ce, 8 k a r t  n ie lib .). Z d a je  m ow a 
m ięd zy  innem i sp raw ę  z o g ło szo n y ch  d o tychczas d ru k ie m  k s ią g  e le m e n ta r 
nych  i zapow iada  o m a jący ch  w y jść  w n a jb liż sze ] p rzy sz ło śc i.

K o m isy a  ed u k acy jn a , w ychodząc z te j zasady : „ jacy  będą  ed u k u jący , t a 
k ie j sp o d z iew ać  się n a leży  edukacy i; ci znow u innym i być n ie  m ogą, ty lk o  
ja k im i ich  n ap rzó d  d aw an e  tym  końcem  ćw iczen ie  w y ro b i, a p o tem  ja k im i 
z p o s ta n o w ie n ia  w ła sn e g o  s ta n u  i je g o  is to tn y c h  w a ru n k ó w  znaleźć  s ię  i zo 
s taw ać  b ę d ą  m usie li; n au czy c ie l pow in ien  być ośw iecony , być zdolny  do 
o św iecan ia  d ru g ic h 44— u rz ą d z a  p rz y  A kadem ii k ra k o w sk ie j S em in ary u m  n a 
u czy c ie lsk ie  (ob.) i re k to re m  te g o  sem in ary u m  m ia n u je  A n to n ieg o  P o p ła w 
sk ie g o . P o p ław sk i w. ty m że  czas ie  o trz y m a ł s e k u la ry z a c y ę  i w y jech a ł w r. 
1780 do K rak o w a, g d z ie  w czas ie  k ró tk im  ow o se m in a ry u m  u rz ą d z ił, a zn a 
czen ie  je g o  d la  p rzy sz ło śc i w y ja śn ił  w p rz e m ó w ie n iu  sw em  p rzy  o tw a rc iu  
p. t. „M ow a p rz y  o tw arc iu  S em in ary u m  na p ro fe so ró w  narodow ych  s ta n u  
ak a d e m ic k ieg o , dnia 2 p a ź d z ie rn ik a  1780 w K ra k o w ie  m ian a  p rz e z  . . . . ,  
p o s ta n o w io n e g o  r e k to r a  te g o ż  se m in a ry u m  od p rz e ś w ie tn e j  K om isyi e d u k a 
c y jn e j44. (6 , m. d. w 8-ce, s tr . n . 16, 23.). D o w iad u jem y  s ię  z te g o  p rz e m ó 
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w ie n ia , że u tw o rz e n ie  h ie ra rc h ii  .ak ad em iczn e j j e s t  w ieJkim  p o stęp em  d la  
e d u k a c y i n a ro d o w e j i d la  cz łonków  h ie ra rc h ii , k tó ry m  zapew nia spokój o p rz y 
sz ło ść , e m e ry tu rę  na  s ta ro ść . D ow iadu jem y  się , że K om isya, „ zak ład a jąc  
s ta n  n a u c z y c ie lsk i, chce go o raz  m ieć obw arow anym  św ię to śc ią  s ta n u  kle- 
r y c k ie g o “ .

N a  te rn  w y b itn em  s ta n o w isk u  p rzebyw ał P o p ław sk i pięć la t  zaledw ie; 
w  ro k u  1786 , m a jąc  l a t  47, z w ie lk ą  s t r a tą  d la  szko ln ic tw a p o lsk iego  chw a
le b n y  zak o ń c z y ł żyw o t.

Józef Bieliński.

Poprawność językowa. P o p raw n o śc ią  języ k o w ą, zgodnie z u t a r 
ty m , a  p o w ta rz a n y m  p rz e z  w sz y s tk ie  p o d ręczn ik i s ty lis ty k i, pog lądem , n a z y 
w am y  s to so w a n ie  w m ow ie i p iśm ie  norm , panu jących  w e w spółczesnym  ję z y k u  
l i te r a c k im , ję z y k u  o g ó lno -narodow ym . D efin icya  ta  j e s t  aż nad to  ro zp o 
w s z e c h n io n a , z n a ją  j ą  bow iem  w szyscy, co s ię  chociaż cokolw iek  poza z a k re s  
w y k s z ta łc e n ia  n iż szeg o  p o su n ę li. Chcąc je d n a k  tr e ś ć  je j  is to tn ą  z rozum ieć, 
w a r to ś ć  o cen ić  i u m ie ję tn ie  z n ie j w niosk i w y ciągnąć , trzeb a  j ą  do k ład n ie  
z a n a liz o w a ć  w  św ie tle  poglądów , ja k ie  n a  z jaw iska  języ k o w e  w y tw orzy ło  
d z is ie js z e  ję z y k o zn aw stw o  naukow e.

W e d łu g  podanej defin icyi, popraw ność  ję z y k o w a  po lega  na  s to so w an iu  
s ię  do  n o rm  ję z y k a  lite ra c k ie g o , czyli, j a k  się  zazw yczaj m ów i, na  p rz e 
s t r z e g a n iu  w ym agań  t. zw. „d u ch a  ję z y k a “ . O tóż nasuw a się  p y tan ie , co 
n a le ż y  p rz e z  te  w yrazy  rozum ieć . W yrazy  „duch  ję z y k a “ , „no rm y  ję z y k a  
l i t e r a c k ie g o  “ są nazw am i p o jęć  oderw an y ch , k tó re  n ie  m ają  odpow iedn ika  
w z a k re s ie  z jaw isk  rzeczy w isty ch . Język , ja k o  sposób  i n a rzęd z ie  m yślen ia , 
j e s t  fu n k c y ą  p rocesów  um ysłow ych ; z jaw iska  p rz e to  języ k o w e re a ln ie  o dby 
w a ją  s ię  w  św iadom ości po szczeg ó ln y ch  je d n o s te k . S tąd  w ynika , że o fa 
k ta c h  języ k o w y ch , ja k o  o z jaw isk ach  rea ln y ch , m ożna  m ów ić ty lko  w z a s to 
s o w a n iu  do ję z y k a  poszczeg ó ln y ch  je d n o s te k , t. j .  w  zas to so w an iu  do t. zw. 
ję z y k ó w  indyw idualnych . A to li podstawrą i n a tu ra ln y m  podłożem  języków  
in d y w id u a ln y c h  je s t  p sy ch ik a  poszczegó lnych  je d n o s te k , z jaw isk a  bow iem  
ję z y k o w e  są  funkcyą p rocesów  um ysłow ych. T a  psych iczna is to ta  z jaw isk  
ję z y k o w y c h  sp raw ia , iż p o d le g a ją  one ogólnym  praw om , rządzącym  życiem  
u m y sło w e m  człow ieka, a p rzed ew szy stk iem  p raw u  asocyacyi, czyli k o ja rz e n ia  
w y o b ra ż e ń  D zięki tem u  p ra w u  w y o b rażen ia  ję zy k o w e  u k ład a ją  się  w nasze j 
św ia d o m o śc i w pew ien  sy s tem  w za jem n ie  sp la ta jący ch  się  i k rzy żu jący ch  
s k o ja rz e ń . T en  sy s tem  sko ja rzen io w y , p o w sta ją c y  ^  um ysłach  p o szczeg ó l
n y ch  lu d z i (bez u d z ia łu  ich św iadom ości), nazyw am y p o c z u c i e m  języ k o - 
w em . P o n ie w a ż  je d n a k  rozw oj um ysłow y, a w ięc i językow y je d n o s tk i  od
b y w a  s ię  pod  bezp o śred n im  w pływ em  o to czen ia , rzecz  n a tu ra ln a , że poczucie 
ję z y k o w e  je d n o s te k , pozosta jących  w b liższych  ze sobą s to su n k ach  ju ż  to  
z pow o d u  p rzy n a leżn o śc i do je d n e g o  ja k ie g o ś  zaw odu, ju ż  to  w sk u tek  za 
m ie s z k iw a n ia  na  w spó lnem , m n ie jszem  lub  w iększem , te ry to ry u in , m usi
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posiadać wiele cech wspólnych. Otóż ta suma cech wspólnych, właściwych 
poczuciu językowemu jednostek, należących do jednej i tej samej grupy 
językowej, nazywa się poczuciem językowem danej grupy albo „dnchem “ 
jej języka. Jak  widzimy „duch“ języka nie ma niezależnego bytu realnego: 
je s t to pojęcie oderwane, oznaczające pewną przeciętną normę poczucia 
językowego, panującego w tern lub w owem środowisku ludzkiem.

Z tego, co było powiedziane, wynika, że pojęcie, związane z term i
nem „normy języka literackiego44, oznacza przeciętne poczucie językowe, 
właściwe ludziom posługującym się t. zw. językiem  literackim . Kto wymową 
swoją, formami i zwrotami językowemi nie razi poczucia językowego ludzi, 
dla których zwykłą normą językową są zwyczaje, panujące w języku lite 
rackim; ten  włada językiem  „popraw nie44. Atoli poczucie językowe jednostek 
ulega z biegiem czasu nieznacznym, ale ciągłym przekształceniom, a dzieje 
się to w skutek najrozm aitszych czynników, tak  wewnętrznych, czysto języ
kowych, wytwarzanych przez nowe, nieistniejące przedtem  skojarzenia języ
kowe, jako też zewnętrznych, zależnych od wzbogacania zasobu doświadczeń 
i rozwoju umysłowego człowieka. Te przekształcenia, zachodzące w językach 
indywidualnych, w skutek obcowania społecznego i wzajemnego na siebie od
działywania jednostek, rzecz jasna, muszą wpływać na powolne, ale stałe 
przeobrażenia przeciętnej normy języka ogólno-narodowego. Każdy język 
z natury  rzeczy z biegiem czasu musi ulegać zmianom: to, co niedawno 
jeszcze było zwyczajem powszechnym, powoli zaczyna wychodzić z użycia, 
aż w końcu zanika zupełnie. W szak był czas, że wszystkie rzeczowniki żeń
skie t. zw. deklinacyi III-ej (według podziału prof. A. A. Kryńskiego) z koń
cową tem atow ą spółgłoską podniebienną (miękką) miały w biern. 1. poj. koń
ców kę— ą, mówiono więc r o l ą ,  l e k c y ą ,  p a n i ą ;  dziś jeszcze w ustach 
ludzi, należących do pokolenia starszego, można słyszeć takie formy, jak  
( o d r o b i ć )  l e k c y ą ,  ( u k o ń c z y ć )  e d u k a c y ą ,  naogół jednak biorąc, 
przeciętny zwyczaj nadaje dzisiaj przypadkowi tem u w wymienionych typach 
rzeczowników końcówkę — ę (z wyjątkiem  rzecz, p a n i ,  w którym w skutek 
częstego używania zachowała się forma tradycyjna p a n i ą ) .  Formy, dawniej 
„praw idłow e44 r ol ą ,  w o l ą ,  l e k c y ą  dziś rażą nasze poczucie językowe, 
nie zgadzają się z jego przeciętną normą, a więc są uważane za „niepo
praw ne44. Jak  widzimy, „poprawność44 językow a je s t pojęciem względnem, 
gdyż zmienia się z biegiem czasu jej wartość wewnętrzna, a zmienia się dlatego, 
że, jak  wykazaliśmy, zmieniają się podstawy, na których się ona opiera. 
Mamy tu do czynienia z poszczególnym wypadkiem t. zw. przewartościowa
nia wartości, objawu aż nadto powszedniego w świecie zjawisk psychiozno- 
społecznych, w których zakres wchodzi również i język. Tak, jak  zmienia 
się z biegiem czasu wskutek przekształcających się warunków życia wartość 
poszczególnych paragrafów kodeksu prawnego, jak  zmienia się ocena pew
nych objawów życia społecznego, zmienia się również poczucie tego, co na
leży w języku uważać za prawidłowe i poprawne.

Poprawność językowa ma wartość względną. Nasuwa się przeto pytanie,
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czy m o ż n a  w obec teg o  w y m ag ać  a k u ra tn e g o  je j  p rz e s trz e g a n ia ; czy dążen ie  
do n ie j ,  p o d e jm o w a n e  p rz e z  je d n o s tk i  i p ro p ag o w an e  p rzez szko łę , n ie  b ę 
d z ie  p ra c ą  bezow ocną, bo z m ie rz a ją c ą  do celu , k tó ry  m a w arto ść  ty lk o  
p rz e jś c io w ą ?  Tym , coby m ie li w  tym  w zg lęd z ie  ja k ie k o lw ie k  w ątp liw ośc i, 
o d p o w ie d z ie ć  m ożem y, że w sz y s tk ie  w ogó le  p rz e ja w y  życia spo łecznego  m ają  
w a r to ś ć  ty lk o  czasow ą, a je d n a k  lu d z ie  d la  z re a liz o w an ia , u su n ięc ia  lub  z a 
c h o w a n ia  p ew n y ch  z n ic h  n ie  ż a łu ją  w y tężone j p racy , sk ła d a ją  ofiary, n ie  
w a h a ją  s ię  n ie k ie d y  oddać n a w e t życie. Zdobycze n a u k i w p rzew ażnej w ię 
k sz o śc i w y p ad k ó w  m a ją  w a rto ść  w zg lędną , czasow ą, a je d n a k  n ie  b ra k  ludzi, 
k tó rz y  z za p a rc iem  s ię  s ieb ie  oddają  się p racy  naukow ej. W iele je s t  sp raw , 
z w ią z a n y c h  z życiem  n arodow em , s tok roć  d o n iośle jszych , niż p op raw ność  
ję z y k o w a , a le  p a m ię ta ć  n a leży , że  ję z y k  obok w spó lnośc i tra d y c y i h is to ry 
czn y ch  i id e a łó w , zw iązan y ch  z p rzy sz ło śc ią , w sp ó ln o śc i obyczajów  i zw ycza
jó w  i je d n o ś c i  re l ig i jn e j ,  j e s t  jed n y m  z p o tężn ie jszy ch  czynników  tw o rz ą 
cych  n a ro d o w o ść , a p o p raw n o ść  językow a, n a k a z u ją c a  sto so w an ie  się  do 
p r z e c ię tn e j  n o rm y  ję z y k a  o g ó ln o -n aro d o w eg o , śc iś le j i s iln ie j w iąże pod 
w z g lę d e m  języ k o w y m  poszczeg ó ln e  g ru p y  n aro d u .

J ę z y k  j e s t  n iezb ęd n y m  w aru n k iem  życia spo łecznego , bez n iego  obco
w a n ie  i w spó łżycie  spo łeczne  by łoby  n iem ożliw e, ro la  je g o  p rze to  w życiu 
n a ro d o w e m  j e s t  ba rdzo  don iosła ; je ż e li  nad to  dodam y, iż w życiu narodów , 
p o z b a w io n y c h  n ie z a le żn o śc i p o lity czn e j, ję z y k  byw a n ie k ie d y  je d y n ą  i o s ta 
tn i ą  in s ty tu c y ą  rodzim ą, w obec k tó re j b e z rad n ie  cofać się  m usi zaborczość  
ż y w io łó w  obcych, z rozum iem y, że p ie lęg n o w an ie  m owy o jczyste j i d ążen ie  
do p o p ra w n o śc i ję z y k o w e j, w p ływ ającej n a  u je d n o s ta jn ie n ie  p rzec ię tn e j no rm y 
ję z y k a  o g ó ln o -n a ro d o w eg o , je s t  z jaw isk iem  z u p e łn ie  n a tu ra ln e m . Z achodzi 
j e d n a k  p y ta n ie , czy dążen ie  to , ze w szech  m ia r  godne  pop arc ia  i uznan ia , 
ze  s ta n o w is k a  in te re só w  narodow ych, n ie  sto i w sp rzeczn o śc i z n a tu ra ln y m  
ro z w o je m  ję z y k a  i czy m oże w sk u te k  teg o  doprow adzić  do pożądanych  w y
n ik ó w . P o d s ta w ą  zm ian , zachodzących  z b ieg iem  czasu  w p rz e c ię tn e j n o rm ie  
ję z y k a  n a ro d o w e g o , są  p rz e k sz ta łc e n ia , odbyw ające s ię  w poczuciu  języko - 
w e m  p o szczeg ó ln y ch  je d n o s te k ;  tam  p rze to  szu k ać  n a leży  is to tn y ch  przyczyn 
w s z e lk ic h  zm ian językow ych . Jak o ść  p ro cesó w  językow ych , zachodzących 
w  u m y s ła c h  poszczególnych  osobników , w pływ a na c h a ra k te r  czynników , 
o k re ś la ją c y c h  h is to ry ę  ję z y k a  narodow ego . P o d s ta w ą  p rocesów  językow ych  
w  ję z y k a c h  indyw idualnych , ja k  ju ż  w spom inaliśm y , je s t  t. zw. poczucie 
ję z y k o w e , czyli zm echanizow any, funkcyonu jący  au to m a ty czn ie , a w ięc poza 
św ia d o m o śc ią  i w olą człow ieka, sy stem  sko ja rzen io w y . S łuszność teg o  zdan ia  
p rz y z n a  każdy , k to  się  nad niern coko lw iek  zas tan o w i. W szak  m ów im y za
zw yczaj p ręd k o , bez nam ysłu : n ie  zastan aw iam y  się  nad w yborem  form  
i zw ro tó w , k tó rem i się  po słu g u jem y , n ie  za s tan aw iam y  się nad  sposobam i 
w y m a w ia n ia  poszczegó lnych  dźw ięków — cały  p ro ces  m ów ienia  (lub  m y ślen ia  
ję z y k o w e g o )  odbyw a się  au to m aty czn ie , poza udz ia łem  naszej św iadom ości. 
J e ż e l i  te d y  po te in  w szystk iem , co zosta ło  p ow iedz iane , up rzy tom nim y sobie 
s to s u n e k , zachodzący  m iędzy  językam i indyw idualnem i a języ k iem  ogólno
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narodowym, zrozumiemy, że historya języka literack iego  w podstawach swych 
opierać się musi na procesach automatycznych. Język w swym rozwoju na
turalnym  je s t  zależny od czynników, pozostających poza wolą i świadomością 
ludzką. • Czyż wobec tego świadomy stosunek do języka, wyrażający się 
w dążeniu do pielęgnowania norm językowych, uznanych za poprawne, nie 
pozostaje w rażącej sprzeczności z naturalnem i warunkam i rozwoju języka? 
Sprzeczność ta je s t tylko pozorna. W prawdzie ewolucyonizm starej daty 
w nieświadomych procesach automatycznych widział podstawę nietylko zja
wisk środowiska przyrodniczego, lecz również życia społecznego, a w niein 
i zjawisk językowych, lecz pogląd ten grzeszył jednostronnością. Jakkolwiek 
bowiem rozwój społeczny w przeważnej m ierze określają czynniki, zupełnie 
niezależne od świadomej swych celów woli ludzkiej, to jednak człowiek 
istnieniem  swem tak ściśle związany z całokształtem  życia społecznego, nie 
może wobec niego pozostawać obojętnym widzem: chcąc, nie chcąc, naw et 
wbrew swojej woli, musi w tern życiu brać udział czynny, a dążąc do za
spokojenia swoich potrzeb zarówno materyalnych, jak  i duchowych, musi 
z konieczności ze stanowiska tych potrzeb oceniać najrozm aitsze pojawy życia 
społecznego. Otóż to wartościowanie zjawisk życia społecznego, dokonywane 
ze stanow iska potrzeb poszczególnych jednostek i interesów  całych grup 
społecznych, jakkolw iek wynikłe na gruncie stosunków, wytworzonych przez 
działanie nieświadomych, automatycznych czynników ekonomicznych, samo 
z czasem staje się współczynnikiem rozwoju społecznego. Czemże są bowiem 
hasła, wygłaszane przez stronnictw a polityczne, jak  nie oceną, a więc pe
wnego rodzaju wartościowaniem panujących stosunków ekonomicznych, spo
łecznych i politycznych, przeprowadzanem ze stanow iska najrozm aitszych 
grup społecznych, a przecież trudno zaprzeczyć, że hasła te, uświadamiając 
szerokie warstwy ludności i wskazując im cele, do których we własnym in
teresie  dążyć powinny, w życiu społecznem odgryw ają rolę bardzo poważną. 
Widzimy więc, że rozwój zjaw isk społecznych, a wśród nich i zjawisk języ
kowych, nie jes t procesem bezwzględnie automatycznym, oprócz bowiem 
czynników, od woli ludzkiej niezależnych, działa w nim również uświado
mione wartościowanie faktów życia społecznego. Wobec tego pielęgnowanie 
języka i dbałość o jego poprawność je s t objawem nietylko uczuciowo, ale 
i teoretycznie zupełnie uzasadnionym. Rzecz oczywista, iż z chwilą, kiedy 
język s ta je  się zależnym nietylko od czynników przedmiotowych (objektyw- 
nych), niezależnych od woli ludzkiej, lecz również od podmiotowej (subjek- 
tywnej) oceny pewnych jego postaci,—staje się on do pewnego stopnia zja
wiskiem  sztucznem, bo wytworzonem między innem i przez świadomie dzia
łającą wolę ludzką. To też naturalny rozwój języka obserwować można tylko 
w środowiskach ludzi, stojących na niższym poziomie życia społecznego. 
Język kultywowany, język środowiska bardziej kulturalnego, z mniejszą lub 
większą świadomością odnoszącego się do faktów językowych, je s t zawsze 
językiem  do pewnego stopnia sztucznym. Takim je s t  język ogólno-narodowy, 
język piśmiennictwa, t. zw. język literacki. Je s t on produktem mieszaniny
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pierwiastków naturalnych i sztucznych i zajmuje wskutek tego stanowisko 
poślednie między gwarami ludowemi a wszelkiego rodzaju językami sztucz- 
nemi (naprz. językiem Esperanto).

W rozważaniach dotychczasowych stwierdziliśmy fakt, że u podstawy 
języka literackiego leżą procesy automatyczne i świadome swych celów 
usiłowania ludzkie. Role ich w historyi języka są zgoła odmienne: czynniki 
nieświadome przyspieszają zmiany językowe, czynniki świadome wywierają 
na nie wpływ tamujący. Wynika to z samej ich treści i natury. Czynniki 
automatyczne, jak wspominaliśmy, mają swą podstawę w skojarzeniach wy
obrażeń językowych, zachodzących w umysłach poszczególnych jednostek: 
treść tych skojarzeń, ich kierunek, zależny od najrozmaitszych okoliczności, 
ulega ciągłym zmianom, wywołując odpowiednie zmiany w poczuciu języko- 
wem jednostek, a ponieważ zmiany te dokonywają się poza naszą świado
mością i wolą, tern więcej się przeto utrwalają, im mniej im możemy świa
domie przeciwdziałać. Tak więc czynniki nieświadome zarówno ze względu 
na swoją treść, która się ciągle zmienia, jak i naturę, której istotą jest 
automatyzm, muszą w wynikach swego działania wywoływmć zmiany w po
czuciu językowem jednostek, a co zatem idzie i w przeciętnej normie języka 
ogólno-narodowego. Inaczej rzecz się ma z czynnikami świadomemi. Z chwilą 
bowiem, gdy do faktów językowych zaczynamy stosować ocenę wartościową, 
gdy za poprawną zaczynamy uważać tylko pewną, ściśle określoną normę 
językową, wówczas, rzecz naturalna, zjawia się dążenie do zachowania tej 
normy. Tak więc stosunek świadomy do faktów językowych, wyrażający się 
w ich ocenie wartościowej, przeciwdziała jakimkolwiek zmianom językowym, 
jest przeto, w przeciwieństwie do czynników nieświadomych, czynnikiem za
chowawczym. Słła jego działania pozostaje w stosunku proporcyonalnym do 
poziomu kultury narodowej: im wyższą jest kultura narodowa, tern silniejsze 
jest działanie świadomej oceny faktów językowych. To też język ogólno
narodowy społeczeństw, na wyzszym szczeblu kultury stojących, ulega znacz
nie mniejszym zmianom, niż języki ludów, pozostających na niższym poziomie 
kulturalnym, nie znaczy to jednak, aby się nie zmieniał zupełnie. Chcąc bo
wiem usunąć możliwość jakichkolwiek zmian językowych, musielibyśmy prze
rwać działanie czynników nieświadomych, będących, jak widzieliśmy, podstawą 
naturalną zjawisk językowych; w zwykłych jednak warunkach jest to rzecz 
niemożliwa, chyba, że język wychodzi z szerszego użycia i staje się języ
kiem książkowym, sztucznym, jak naprz. staro-indyjski sanskryt lub łacina. 
Dopóki jednak język nie przestaje być żywym środkiem porozumiewania się 
między ludźmi, dopóki nie stanie się wyłączną własnością tylko mniej lub 
więcej licznego koła wybranych erudytów; dopóty pomimo przeciwdziałania 
czynników, tamujących jego rozwój naturalny, ulega wprawdzie powolnym, 
ale stałym zmianom. Wszak nawet „martwa”, sztuczna łacina, gdy w wiekach 
średnich została w Europie Zachodniej jedynie używanym językiem literac
kim, uległa wskutek szerszego rozpowszechnienia dość poważnym zmianom,

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . 31
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odbiegając znacznie od przeciętnej normy t. zw. łaciny klasycznej, t. j. języka 
pisarzów rzymskich pierwszego wieku przed Chrystusem.

Jak widzimy, każdy język, o ile niema się stać wytworem bezwzglę
dnie sztucznym, z natury swej musi z biegiem czasu ulegać pewnym zmianom. 
Zachodzi przeto pytanie, jakie z tego faktu należy wysnuć konsekwencye. 
Jeżeli pielęgnowanie języka i dążenie do jego poprawności nie może bez
względnie zatamować naturalnego ‘rozwoju językowego, to na czem polegać 
powinien nasz świadomy stosunek do języka literackiego? Na pytanie to 
jest możliwa tylko • jedna racyonalna odpowiedź. Świadomy nasz stosunek 
do faktów języka literackiego, wobec niemożliwości bezwzględnego zatrzy
mania go w jego naturalnym rozwoju, polegać powinien jedynie na zwraca
niu rozwoju językowego we właściwe mu łożysko, na nadawaniu nieuniknio
nym zmianom językowym odpowiedniego kierunku. Język się zmienia. Z faktem 
tym walczyć nie mamy ani możności, ani wyraźnej potrzeby; chodzi tylko
0 to, aby rozwój językowy, odbywający się w umysłach poszczególnych jedno
stek, dokonywał się zgodnie z „duchem“ języka, to znaczy, nie stawał 
w sprzeczności z przeciętnem poczuciem językowem, panującem w danej 
społeczności językowej. A uniknąć tego rodzaju sprzeczności będziemy mogli 
wówczas, gdy do mowy swojej nie będziemy wprowadzali pierwiastków (ele
mentów) obcych, nie wiążących się bezpośrednio z systemem skojarzeniowym 
wyobrażeń językowych polskich. Z tego wynika, że dbając o poprawność 
języka, powinniśmy się starać przedewszystkiem o zachowanie jego czystości, 
to znaczy tolerować w jego naturalnym rozwoju, o ile możności, te tylko 
zmiany, które się dokonały na gruncie wyobrażeń językowych swojskich. 
Jeżeli naprz. zamiast dawniej używanego, a i dziś jeszcze często spotykanego 
zwrotu d o p o mi n a ć  s i ę  c z e g o ś  mówimy d o p o mi n a ć  s i ę  o coś,  
to zwalczanie dokonanej czy dokonywującej się tutaj zmiany byłoby dąże
niem zupełnie nieuzasadnionem, gdyż zmiana ta dokonała się na gruncie 
wyobrażeń językowych polskich, a przyczyną jej było przeniesienie czaso- 
wnika d o p o mi n a ć  s i ę  z kategoryi pojęciowej d o m a g a ć  si ę,  żądać,  
c h c i e ć ,  p r ag n ą ć ( czegoś )  do kategoryi znaczeniowej czasowników 
p r o s i ć ,  s t a r a ć  s i ę  (o coś). Używanie natomiast zwrotu ś mi a ć  
s i ę  uad  k i mś  zamiast ś mi a ć  s i ę  z k o g o ś  stanowczo należy potę
pić, gdyż źródło jego leży w systemie skojarzeń obcojęzykowych, — w po
czuciu językowem rosyjskiem. Zgodnie z poczuciem językowem polskiem 
powinniśmy mówić ś mi a ć  s i ę  z k ogoś  tak jak mówimy kp i ć  z kogoś ,  
n a i g r a w a ć  s i ę  z k o g o ś ,  d r wi ć  z k o g o ś ,  s z y d z i ć  z kogoś .

Główną tedy treścią naszych zabiegów około poprawności językowej 
powinna być troska o czystość językową. Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
abyśmy mieli wpadać w śmieszną niekiedy manię przesadnego puryzmu. 
Jak bowiem niemożliwą jest rzeczą zahamowanie naturalnego rozwoju języka, 
tak daremnemi byłyby wysiłki bezwględnego wyrugowania z języka pier
wiastków obcych. Każdy język jest w pewnym stopniu językiem mieszanym.
1 nic dziwnego. Wszak język, jako wytwór kultury narodowej, pozostaje
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w najściślejszym z nią związku, muszą więc z konieczności uzewnętrzniać 
się w nim wpływy, którym ona w ciągu swego długowiekowego rozwoju 
ulegała. Narodów w rodzaju fantastycznych Nipuańczyków Krasickiego, za
mieszkujących odludne wyspy i pod względem kulturalnym od reszty ludzi 
zupełnie izolowanych-—w swiecie zjawisk realnych nie spotykamy. Każdy 
naród pozostaje w pewnych stosunkach kulturalnych z innemi narodami, 
a im ma wyższą kulturę, tym te stosunki są wszechstronniejsze i rozle- 
glejsze. To też obecność pierwiastków obcych w języku świadczy, że naród, 
posługujący się tym językiem, pozostawał i pozostaje w stosunkach kultu
ralnych z innemi narodami, a ilość i jakość zapożyczeń wskazuje, w jakim 
stopniu i w jakich dziedzinach życia pozostawał lub pozostaje pod wpływem 
kultury obcej. Im więcej sił wytwórczych posiada naród w rozmaitych dzie
dzinach kultury materyalnej i duchowej, tern łatwiej może zaspokoić swoje 
potrzeby o własnych siłach, tern mniej przeto ulega wpływom obcym. Po
nieważ jednak całkowita niezawisłość kulturalna jest niemożliwa, więc nie- 
możliwem się również staje zupełne uniezależnienie językowe. Pierwiastki 
obce zawsze będą przenikały do języka — możemy tylko przypływ ich tamo
wać, ale pamiętać należy, że jedyną najbardziej skuteczną do tego drogą 
jest dążenie do samodzielności kulturalnej, a tę zdobywa się przez pracę, 
wydajną i twórczą, we wszystkich dziedzinach życia społecznego.

Język polski w ciągu swego wielowiekowego rozwoju ulegał wpływom 
najrozmaitszych języków. Jeszcze w epoce prasłowiańskiej wspólności języ
kowej wpływał na niego język gocki, później ulegaliśmy pod względem 
kulturalnym i językowym wpływom niemieckim, łacińskim, czeskim, ruskim, 
węgierskim, włoskim, francuskim, mamy też w naszym języku pierwiastki 
języków- wschodnich. Gdybyśmy chcieli zatrzeć ślady tych wpływów, musieli
byśmy z języka dzisiejszego usunąć najpospolitsze, codziennie niemal uży
wane wyrazy, naprz. ch 1 eb (gock. hl a i f s ,  gen. hl a i bi s ) ,  c h wi l a  (gock. 
h y e i l a  st. górn.-niem. hwil), g o t o wy  (może w związku z gock. ga t au-  
j a n  =  robić, lub alb. g a t — gotowy), p a c i e r z  (łać. pa t e r :  początkowy 
wyraz modlitwy Pańskiej), da c h  (niem. Dach),  ż e g n a ć  (niem. s egnen) ,  
p i e l ę g n o w a ć  (niem. p f 1 e g e n), li a ń b a (czesk. hańba) ,  h e j n a ł  (węg. 
h aj n al =  jutrzenka, poranek), k a p r y  s (franc. c a p r  i c e), k al ek a (turec. 
k a l a k  z pers. kal ak) ,  b a s z t a  (włosk. bas t i a) i t. d. Rzecz jasna, iż 
rugowanie z języka tego rodzaju wyrazów byłoby rzeczą niemożliwą. Take- 
śmy się z niemi zżyli, tak je uważamy za swoje, iż obcości pochodzenia w wielu 
z nich nie podejrzewają najbardziej nawet przeczuleni puryści,

Atoli bezwzględne wyzbywanie się z języka pierwiastków obcych byłoby 
usiłowaniem nietylko bezskutecznem, ale nawet szkodliwem. Wyrazy obce 
umiejętnie i we właściwy sposób stosowane, mogą się w pewnym zakresie 
przyczyniać do wzbogacania języka ojczystego. Różnice bowiem, istniejące 
między rozmaitemi językami, polegają nietylko na różnicach w zasobie dźwię
kowym i budowie gramatycznej, lecz również na różnicy stosunków, zacho
dzących między materyałem znaczeniowym a jego odpowiednikami dźwięko-
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wemi. Stosunek wyobrażeń pozajęzykowych do wyobrażeń językowych w każdym 
języku jest inny, znaczenia bowiem, wiążące się z wyrazami w poszczególnych 
językach, na ogół biorąc, nie pokrywają się wzajemnie w całej swej rozciągłości; 
dotyczy to szczególniej wyrazów, mających bardziej oderwane znaczenie. Wie
dzą o tern najlepiej tłumacze, którzy nieraz bywają w kłopocie,jak eddać wszy
stkie odcienie znaczeniowe tekstu oryginalnego: wszak naprz. polsk. c n o t a  
i rosyjsk. d o b r o d e t e l n ,  polsk. d z i e l n o ś ć  i rosyjsk. d o b l e s t b  to 
wyrazy bynajmniej nie jednoznaczne, lecz tylko synonimy. ‘ Jeżeli nadto do
damy, że bardzo wiele wyrazów poza treścią intellektualną posiada wyraźną 
wartość uczuciową i że ta wartość w rozmaitych językach może być inną, 
zrozumiemy, iż zastępowanie wyrazów obcych odpowiedniemi swojskiemi 
bywa niekiedy rzeczą niemożliwą. Gdybyśmy naprz. w zwrocie w y s t o s o w a ł  
do mn i e  ca ł ą  e p i s t o ł ę  lub to n i e  j e s t  bez  k o z e r y  zastąpili 
wyrazy obce ( epi s t o ł a ,  k o z e r a) wyrazami swojskiemi (l ist ,  p r z y  czy
li a), wówczas wartość uczuciowa, łącząca się z powyższemi zdaniami, uległaby 
zmianom zasadniczym. Tak samo wyraz swojski n i e w i a s t a  nie może we 
wszystkich wypadkach zastąpić wyrazów k o b i e t a ,  ma t r o n a ,  z których 
jeden i drugi jest pochodzenia obcego x). Przytoczone przykłady, zdaje się, 
w dostatecznej mierze powinny nas przekonać, jakie znaczenie mają dla 
języka wyrazy obce: zwiększają one zasób synonimów, wzbogacają w ten 
sposób język, czyniąc go bardziej giętkim, podatnym do wytwarzania naj
rozmaitszych, subtelnych nieraz odcieni myśli i uczucia.

Bezwzględny puryzm, jak widzimy, nietylko jest niemożliwy, lecz byłby 
nawet szkodliwy. Me znaczy to jednak, abyśmy mieli lekceważyć czystość 
językową i wcale o nią nie dbać. Niepotrzebne i niczem nieusprawiedliwione 
używanie wyrazów obcych tam, gdzie z całą swobodą moglibyśmy się posłu
giwać wyrazami swojskiemi, należy potępić stanowczo. Nadużywanie wyra
zów obcych najczęściej wypływa z lenistwa umysłowego, bywa też niekiedy, 
wynikiem naiwnej fanfaronady, chęci popisywania się, wątpliwą zresztą nieraz 
znajomością języków obcych. Pamiętać jednak należy, że najchlubniejsze świa
dectwo zaletom swego umysłu wystawia sobie ten, kto, bez sżtucznego naciągania, 
w sposób naturalny przestrzega, o ile można, czystości językowej.

Najpoważniejszemi, a zarazem najniebezpieczniejszemi wykroczeniami 
przeciwko czystości językowej są barbaryzmy składniowe, ujawniające się 
w poszczególnych konstrukcyach i metaforycznej, opartej na przenośniach, 
frazeologii. Każdy język ma cały szereg właściwych sobie konstrukcyi i wła
ściwy sobie sposób obrazowania, t. j. uzmysłowiania zjawisk i faktów nie 
podpadających bezpośrednio pod zmysły, za pomocą tych lub owych obrazów 
konkretnych. Naprz.: polsk. p o d o b n y  do k ogoś ,  rosyjsk. p o c h o ż i j 
na ko g o; polsk. wą t p i ć  o czemś ,  rosyjsk. s o m n e w a t b s j a w m  će m u>; 1

1) O p o c h o d z e n i u  w y r a z u  k o b i e t a  w i e l e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  p i s a n o  ( P o r .  

a r t y k u ł y  I l j i ń s k i e g o ,  R o z w a d o w s k i e g o ,  Ł o s i a  i  U ł a s z y n a  —  M a t .  i  P r a c .  K o m .  J ę z .  I V ,  

s t r .  7 3 ;  8 3 ;  3 5 7 ;  3 8 9 ) ,  n a j b a r d z i e j  j e d n a k  p r z e k o n y w a j ą c o  K o r s z  ( R o c z .  S ł a w .  III , 3 0 7 ) .
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polsk. c i e s z y ć  s i ę  z czegoś ,  niem. s i ch a uf  e t wa s  f r e ue n ;  polsk. 
l e p i e j  mu s i ę  wi edz i e ,  niem. es stel i  t b e s s e r  mi t  i hm; polsk. 
n i e m a  c h w i l i  do s t r a c e n i a ,  niem. es i s t  d ie  l i ochs t e  Zei t ;  
polbk. k to  chce  ps a  u d e r z y ć ,  ł a t wo  ki j  z n a j d z i e ,  niem. w er 
t a n z e n  wi l l ,  dem i s t  l e i c h t  g e g e i g t  (dosł. kto chce tańczyć, dla 
tego łatwo zagrać); polsk. p u ś c i ć  wi l k a  do obory,  niem. den  Bock 
z u m b  a r t n e r s e t z e n (dosł. kozła ustanowić ogrodnikiem); polsk. t r a f i ł  
z d e s z c z u  pod r y n n ę ,  franc. i ł  e s t t o m b e  de f i e v r e  en cha ud  
ma i  (dosł. wp a d ł  z f e b r y  w ma l i gnę ) .

Każdy tedy język, jak potwierdzają przytoczone przykłady, posiada 
właściwe sobie konstrukcye składniowe i przenośnie, wyrażające się w roz
maitych sposobach obrazowania. Otóż konstrukcye te i przenośnie w umy
słach ludzi, władających w mniejszym lub większym stopniu różnemi języ
kami, krzyżują się ze sobą i wzajemnie na siebie oddziaływają. Ponieważ 
jednak to wzajemne krzyżowanie się wyobrażeń różnojęzykowych dokonywa 
się zazwTyczaj poza naszą świadomością, często się więc zdarza, iż pomimo 
woli i wiedzy ujmujemy swe myśli w kategorye formnlne nie tego języka, 
którym się posługujemy. Nieświadomość przedstawionego procesu sprawia, 
że ustrzeganie się barbaryzmów i wogóle,, niepoprawńości" składniowych jest 
rzeczą znacznie trudniejszą, niż zachowywanie czystości językowej w zakre
sie oddzielnych wyrazów. Wyrazy, jako znaki oddzielnych mniej lub więcej 
wyosobnionych w świadomości naszej wyobrażeń pozajęzykowych (wyobrażeń 
oddzielnych przedmiotów i cech) są jednostkami bardziej uchwytnemi, to też 
w większości wypadków umiemy odczuć ich swojskie lub obce pochodzenie. 
Inaczej rzecz się przedstawia w stosunku do kategoryi składniowych. Dlatego 
też wszystkie nasze zabiegi około zachowania poprawności językowej powinny 
być skierowane przedewszystkiem w tę stronę. A ta konieczność zwracania 
szczególniejszej uwagi na czystość składni i frazeologii wynika nietylko ze 
wskazanych wyżej trudności unikania „błędów“ składniowo-frazeologicznych, 
lecz nie w mniejszej mierze dlatego, iż są to dziedziny, nadające językom 
tak swoiste i charakterystyczne dla każdego z nich piętno psychologiczne; 
przedewszystkiem bowiem w składni i frazeologii odzwierciadla się psycho
logia języka, a więc i psychologia narodu — wytworzony i wyrobiony przez 
niego taki, a nie inny sposób ujmowania w formy językowe treści umysłowej.

Mówiąc o czystości języka literackiego, trudno pominąć milczeniem 
sprawę jego stosunku do gwar ludowych. Stosunek ten, ze stanowiska psy
chologicznego J), w zasadzie jest ten sam, jaki zachodzi między językiem 
ojczystym a językami obcemi. Różnica, zachodząca między temi dwoma sto
sunkami, polega tylko na różnicy ilościowej: system skojarzeń językowych,

R  Z e  s t a n o w i s k a  h i s t o r y c z n e g o  r z e c z  s i ę  p r z e d s t a w i a  o  t y l e  i n a c z e j ,  ż e  s t o s u 

n e k  g e n e t y c z n y ,  z a c h o d z ą c y  m i ę d z y  j ę z y k i e m  l i t e r a c k i m  a  g w a r a m i  j e s t  z n a c z n i e  

b l i ż s z y ,  n i ż  m i ę d z y  j ę z y k a m i  c u d z o z i e m s k i e m i ,  k t ó r y c h  z w i ą z k i  g e n e t y c z n e ,  o  i l e  d a d z ą  

s i ę  n a u k o w o  u z a s a d n i ć ,  s i ę g a j ą  z n a c z n i e  d a l s z e j  p r z e s z ł o ś c i .
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leżących u podstawy dyalektów polskich, w niejednym szczególe różni się 
od poczucia językowego ludzi, posługujących się polszczyzną literacką; różnice 
te jednak są znacznie mniejsze, niż te, które istnieją między językami cudzo
ziemskiemu Jakie stąd należałoby wyciągnąć wnioski praktyczne; po tern, co 
zostało powiedziane o znaczeniu, jakie mają dla języka wyrazy obce, domy
śleć się łatwo. Jeżeli umiejętne i oględne wprowadzanie pierwiastków obcych 
nietylko językowi nie szkodzi, lecz przeciwnie powiększa jego bogactwo, to 
tembardziej gwary, na których gruncie język literacki powstał, mogą być 
nadal naturalną podstawą jego ciągłego wzbogacania się i rozwoju. Odświe
żanie więc języka literackiego przez wprowadzanie pierwiastków gwarowych 
jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, wymaga jednak poczucia miary, bez 
której łatwo wpaść można w przesadę.

Sumując wyniki wszystkich dotychczasowych naszych rozważań, w osta
tecznym wniosku stwierdzić musimy, że tak poprawność, jak wiążąca się 
z nią ściśle czystość językowa, są pojęciami względnemi, a gdzie panuje 
względność, tam w ocenianiu faktów muszą powstawać nieraz wątpliwości. 
Otóż nasuwa się pytanie, kto ma te wątpliwości rozstrzygać. W każdym 
razie — ani gramatycy, ani lingwiści; tamci bowiem, opisując stan języka 
literackiego współczesnej sobie epoki, mogą tylko stwierdzać, co jest lub,
0 ile w powszechnym zwyczaju dokonała się jakaś zmiana, co było w ję
zyku w najbliższej przeszłości; ci znowu badając ogólne podstawy istnienia
1 rozwoju języka, mogą tylko wskazać prawa, które się stały czynnikiem 
tych lub owych zmian językowych, mogą wytłumaczyć sam fakt powstania 
naszych wątpliwości. Ani jednak ci, ani tamci nie stwarzają norm języko
wych, nie mogą przeto wydawać w tym względzie żadnych wyroków, gdyż 
nie leży to bynajmniej w zakresie ich kompetencyi. Wątpliwości w dziedzi
nie poprawności językowej mogą rozstrzygać tylko ci, którzy są naprawdę 
twórcami języka, a więc ogół mówiących, a przedewszystkiem, właściwi twórcy 
języka l i t e r a c k i e g o ,  wielcy mistrze słowa, którzy dzięki urokowi swej 
niezwykłej, niekiedy potężnej, organizacyi duchowej narzucają ogółowi swój 
język indywidualny. Znaleźliśmy więc pewne, dające się bliżej określić gra
nice, w których się rozciąga pojęcie poprawności językowej: poprawnem 
w języku jest to, co zostało uświęcone przez powszechny zwyczaj i co jako 
wzór do naśladownictwa zostało podane przez wybitnych pisarzów współ
czesnych. W większości wypadków dwa te sprawdzian y—z wyczaj powszechny 
i język znakomitych pisarzów—wzajemnie się uzupełniają. Jest jednak pe
wien szereg zjawisk językowych, które oceniać możemy przy pomocy jednego 
tylko z wymienionych sprawdzianów, mianowicie upowszechnionego zwyczaju. 
Do szeregu tego należą zjawiska wymawiania dźwięków językowych. Zjawisk 
tych, rzecz jasna, nie można oceniać na podstawie utworów piśmiennictwa. 
Dlatego też w tej dziedzinie wszelkie wątpliwości rozstrzyga upowszechniony 
zwyczaj. Wymowa nasza będzie poprawną, o ile, przynajmniej w zarysach 
ogólnych, zgadzać się będzie ze sposobem wymawiania ogółu. Ponieważ 
jednak dokładna obserwacya sposobów wymawiania wymaga odpowiedniego
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prz} gotowania z dziedziny fonetyki (fizyologii dźwięków mowy), przeto głos 
rozstrzygający w sprawie poprawności wymawiania należy się lingwistom, 
w szczególności tym z nich, dla których fonetyka jest specyalnym przed
miotem ich badań. W polskiej literaturze lingwistycznej mamy dotychczas 
dwie ogólne prace, dotyczące wymowy polskich klas wykształconych. Jedna 
z nich, należąca do prof. J. Rozwadowskiego, p. n. „Szkic wymowy (fonetyki) 
polskiej “ została wydrukowana w I t. Mat. i Prac Kom. Jęz. Ak. Um. w Kr.; 
druga, pozostająca dotychczas w rękopisie, p. n. „Opis dźwiękowy języka 
polskiego“ będzie wydrukowana w wydawanej obecnie przez Akademię Um. 
w Kr. „Encyklopedyi Polskiej “; autorem jej jest dr. Tytus Benni.

Co się tyczy metody, którą nauczyciel kierować się powinien, wyra
biając, w uczniach sprawne posługiwanie się poprawnym językiem literackim, 
to środki, prowadzące do tego celu, mogą być najrozmaitsze. Pamiętać 
jednak należy, że najdonioślejsze znaczenie mają tutaj tak samo, jak i przy 
nauczaniu ortografii (p. artykuł Pisownia) ćwiczenia praktyczne. Reguły 
gramatyczne mają tutaj takąż samą wartość, jak prawidła ortograficzne 
przy nauczaniu poprawnego pisania. Gramatyka nie może być jedyną mistrzy
nią poprawnego mówienia i pisania. Procesy psychiczne, leżące u podstawy 
procesów językowych, dokonywają się przeważnie automatycznie. Dlatego 
też zadaniem nauczyciela powinno być odzwyczajenie uczniów od przyzwy
czajeń, sprzecznych ze zwyczajami języka literackiego, i wyrobienie w nich 
nałogów językowych, panujących w połszczyźnie literackiej. Wiadomo jest 
jednak, że nałogi nabywamy jedynie przez często powtarzające się ćwiczenia, 
zwrócone w pewnym kierunku. To też uczniowie powinni odrabiać najro
zmaitsze ćwiczenia językowe: czytać wzorowych pisarzów, utrwalać w pamięci 
oddzielne zwroty i zdania, uczyć się na pamięć całych urywków, pisanych 
wierszem i prozą, ćwiczyć się w opowiadaniach pamięciowych, pisać wypra
cowania stylowe. Przy tern nauczyciel powinien pamiętać, że, jak najpewniej
szym środkiem przy nauczaniu poprawnego pisania jest niedopuszczanie do 
popełniania błędów ortograficznych, tak również ważną rolę w nauczaniu 
poprawnego wysławiania się odgrywa ‘uprzedzanie wszelkich możliwych 
niepoprawności językowych. Dlatego też podczas odrabiania wypracowali 
stylowych w razach jakichkolwiek wątpliwości uczeń powinien mieć możność 
posługiwania się nietylko słowniczkiem ortograficznym, lecz i frazeologicz
nym. Oto są ogólne zasady, na których powinna się opierać nauka popra
wności językowej.

Nauczyciel ma w szkole do czynienia z żywiołami, pochodzącemi z naj
rozmaitszych środowisk językowych, zadaniem zaś jego jest doprowadzenie 
całej tej różnorodności typów językowych do pewnej, możliwej jednolitości 
w obrębie języka literackiego; powinien więc nauczyciel zdawać sobie sprawę 
ze stosunku, jaki zachodzi między językiem literackim i jego możliwemi od
mianami a gwarami ludowemi, w przeciwnym bowiem razie nie będzie w do
statecznej mierze wiedział, jak się zachować wobec różnych objawów uchy
lania się od przeciętnego typu języka literackiego — które z nich należy
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zw alczać i wobec k tó ry c h  zachow yw ać s ię  p o b łaż l iw ie .  To też  zna jom ość  
p rz y n a jm n ie j  e l e m e n ta r n a  d y a le k to lo g i i  po lsk ie j  o b o w iązy w ać  p o w in n a  k a ż d e g o  
n au c z y c ie la  j ę z y k a  po lsk iego , a p rz e d e w s z y s tk ie m  n a u c z y c ie la  szk o ły  e le 
m e n ta rn e j ,  gdz ie  się  m a  do czyn ien ia  z d z iećm i,  m ów iącem i p rz e w a ż n ie  
g w a rą .  P o d s ta w o w e  w iadom ośc i z dya lek to log i i  p o lsk ie j  zna leźć  m o ż n a  w p rz y 
s tę p n ie  n ap isan y m  w y k ład z ie  prof. K. N itscha: „M o w a  lu d u  p o lsk ie g o "  (K ra 
ków  1911 r. Sk ład  g łów ny: L. F r o m m e r  w  K ra k o w ie ;  E. W e n d e  i Sp. 
w  W a rsz a w ie ) .

Literatura. X .  C h o i ń s k i :  S ł o w o  o  j ę z y k u  p o l s k i m  p r z y  s p o s o b n o ś c i  w i e c u  

j ę z y k o w e g o  ( P o z n a ń  1 8 7 0  r . ) .  —  D r .  K .  M e  c h e r z y ń s k i :  U w a g i  w  p r z e d m i o c i e  j ę 

z y k a  ( S p r a w .  W y d z .  F i i .  A k .  U m .  I V ,  s t r .  9 5 — 1 1 7 ,  K r a k ó w  1 8 7 6 ) . — D r .  F .  K .  S k o b e l :

0  s k a ż e n i u  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  d z i e n n i k a c h  i m o w i e  p o t o c z n e j ,  o s o b l i w i e  w  G a l i c y i  

( P o c z e t  I 1 8 7 2  r. ,  p o c z e t  II  1 8 7 1  r . ,  p o c z e t  III 1 8 7 7  r. w  K r a k o w i e ) .  —  L .  S z c z e r b o -  

w i c z  -  W i e c z ó r :  O  s k a ż e n i u  o b e c n e m  j ę z y k a  w  p r a s i e  ( P ł o c k  1 8 8 1  r . ) .  —  A .  W  a -

1 i  c  k  i: B ł ę d y  n a s z e  w  m o w i e  i  p i ś m i e  k u  s z k o d z i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  p o p e ł n i a n e ,  

o r a z  p r o w i n c y o n a l i z m y  ( W a r s z a w a  1 8 7 6 ,  W a r s z . 2 1 8 7 9 ,  K r a k ó w 3 1 8 8 6  r . ) .  —  A n t o n i  

K r a s n o w o l s k i :  N a j p o s p o l i t s z e  b ł ę d y  j ę z y k o w e  ( W a r s z a w a  1 9 0 3 ) . — A .  P a s s e n 

d o r f e r :  B ł ę d y  j ę z y k o w e  ( L w ó w  1 9 0 4 ) .  —  A n t o n i  K r a s n o w o l s k i :  S ł o w n i c z e k  

f r a z e o l o g i c z n y  ( W a r s z a w a 2 1 9 0 7  r . ) . — L .  C z a r k o w s k i :  S ł o w n i c z e k  n a j p o s p o l i t s z y c h  

r u s y c y z m ó w  ( W i l n o  1 9 0 9  r . ) .  —  P o r a d n i k  j ę z y k o w y ,  p i s m o  s p e c y a l n i e  p o ś w i ę c o n e  p o 

p r a w n o ś c i  j ę z y k o w e j  ( w y d a w a n e  o d  r. 1 9 0 1  p r z e z  K o m a n a  Z  a  w  i  1 i  ń  s  k  i e  g  o ) . —  

O r ę d o w n i k  j ę z y k o w y  d l a  w y c h o d ź t w a  p o l s k i e g o  w  A m e r y c e  ( p i s m o  w y d a w a n e  p r z e z  

k  s .  B .  K. G ó r a l  a ) .  —  P o r .  r e c e n z y ę  dr. H .  U 1 a  s  z  y  n  a  w  „ P r z e g l ą d z i e  P o l s k i m 11 

( L u t y  1 9 0 7  r . ) .

Stanisław Szober.

Porządek. Wyraz ten, którego źródłosłów wskazuje pokrewień
stwo ze zdolnością r z ą d z e n i a  się,  u r z ą d z e n i a  swych spraw według 
pewnego ładu, w języku naszym ma wielorakie znaczenie. W zastosowaniu 
do strony zewnętrznej, do ciała, mieszkania, odzieży oznacza nietylko ład 
w ułożeniu każdej rzeczy, lecz i bezwzględną czystość, wiąże się więc ze 
schludnością, ochędóstwem. W zastosowaniu do strony wewnętrznej, -do 
pracy, do nauki porządek oznacza pewien ład w myślach i czynnościach, 
układ szczegółów tak, aby stanowiły pewną harmonijną całość, dobry roz
kład czasu tak, aby każda czynność odbywała się we właściwej porze; w tern 
znaczeniu porządek wiąże się z systematycznością i punktualnością. Nie 
potrzeba chyba dowodzić potrzeby porządku i jego doniosłości życiowej. 
Hygierra uważa czystość bezwzględną za warunek zdrowia, estetyka opiera 
piękno całości na harmonijnym zespole szczegółów, na symetryi, na ła 
dzie,  który czyni przedmioty ł a d n e  mi; etyka wrymaga sumiennego speł
nienia obowiązków, a więc, aby każda czynność była wykonana ściśle, do
kładnie i we właściwej porze, t. j. porządnie; logika wymaga ścisłości i do
kładności w myślach i słowach, a więc ładu, porządku w myśleniu. Natural
nie każda zaleta ma jakąś wadę, jako swą karykaturę; karykaturą porządku
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będzie pedanteiya, drobiazgowość, formalizm. Wady te powstają wówczas, 
gdy w zamiłowaniu porządku forma zostanie oderwaną od treści i w zupeł
ności pochłonie myśli danego osobnika, np. gdy ktoś ciągle myje, czyści, 
sprząta już nie ze względu na wymagania hygieny i estetyki mieszkania, 
lecz przez samo upodobanie w robieniu porządków; albo gdy ktoś nie chce 
odstąpić nawet w drobiazgach od raz przyjętego planu i sposobu działania 
w takich nawet wypadkach, gdy rozum lub sumienie, a więc logika czy 
etyka, domagają się zasadniczej zmiany formy, innego porządku postępowa
nia, słowem innego porządku.

Te wstępne rozważania pozwolą nam już określić zadanie pedagoga: 
jeżeli celem wychowania wrogóie jest jaknajlepsze przygotowanie dziecka 
do życia, to do jego zakresu należy wyrobienie zamiłowania porządku i po
krewnych mu przymiotów, ochędóstwa, systematyczności, punktualności bez 
wpadania w przesadę, wyrażającą się w pedanteryi, drobiazgowości i for
malizmie. Osiągnięcie tego celu wymaga od pedagoga zastosowania odpo
wiednich środków; te zaś, jak wszystkie poszczególne zasady pedagogiczne, 
wyniknąć winny z dokładnej znajomości natury dziecka, a więc oprzeć się 
na psychologii.

Każdy wie, że wśród dzieci, równie jak wśród dorosłych, znaleźć mo
żna bardzo wydatne różnice pod względem zamiłowania porządku; różnice 
te wynikają już z pewnych wrodzonych popędów i skłonności. Aby być 
porządnym, trzeba mieć przeświadczenie o potrzebie ładu zewnętrznego 
i wewnętrznego, koniecznem więc jest tutaj zrozumienie, na czem ów po
rządek w danym wypadku polega i jakie, ma znaczenie; jest to więc z r o z u 
m i e n i e  r e a l n y c h  w a r u n k ó w  życi a,  jakie znajdujemy u umysłów 
trzeźwych, rozsądnych, praktycznych, nie bujających w obłokach, lecz stąpa
jących pewnie po twardym gruncie rzeczywistości. Ze zrozumieniem wiązać 
się musi z a mi ł o wa n i e ,  a więc pewien pierwiastek uczuciowy, w szcze
gólności estetyczny, jaki znajdujemy w naturach, wrażliwych na piękno 
i harmonię formy. Wreszcie, aby pojęcie i zamiłowanie porządku w czyn 
wprowadzić, trzeba chcieć to uczynić, trzeba woli, panowania nad sobą, 
uwagi nietylko w ważnych rzeczach, lecz i w każdym drobiazgu. Rzecz na
turalna, że dzieci, bogaciej uposażone pod tym względem, będą również do 
porządku bardziej skłonne. Przeciwnie umysł marzycielski łub zbyt abstrak
cyjny, wyobraźnia bujna, odrywająca myśl od prozy codziennego życia, brak 
poczucia piękna, słabość uwagi i ogólna słabość woli w opanowaniu ruchów 
i myśli wytwarzają grunt mniej podatny dla tej zalety. Obok czynników 
wrodzonych wchodzą tu w grę jednak cechy nabyte: pojęcie o wartości po
rządku można stopniowo wyr ob i ć ,  słabe z natury zamiłowanie r o z wi 
nąć,  a do ładu i porządku p r z y z w y c z a i ć  — to właśnie daje odpowie
dnie wychowanie, polegające na odpowiedniem oddziaływaniu na inteligencyę, 
uczucie i wolę.

Najpierwszym czynnikiem będzie tu atmosfera domowa i przykład. 
Jeśli w otoczeniu dziecka panuje największe poszanowanie czystości i po-
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rządku, jeśli w rozkładzie dnia pewne stałe godziny są wyznaczone na 
pracę, zabawę, odpoczynek i posiłek, jeśli wszystko się spełnia dokładnie 
i punktualnie, dziecko oswaja się z pewnym trybem życia, z pewnym spo
sobem postępowania, zanim samo będzie zdolne ocenić jego wartość; a wro
dzony popęd naśladowczy pobudzi je do naśladowania wzorów, które co
dziennie ma przed oczyma. W następnym okresie życia, gdy w dziecku 
rozbudzi się zdolność do refłeksyi, do przykładu dołączyć należy umotywo
wanie naszych wymagań w tym względzie. Jest to nadzwyczaj ważne 
wogóle, gdyż dziecko od posłuszeństwa ślepego powinno możliwie wcześnie 
przejść do posłuszeństwa rozumnego, lecz ważniejsze w zastosowaniu do 
porządku, niż do innych zalet charakteru. Najposłuszniejsze dziecko, w pe
wnym okresie wieku chłopięcego czy dziewczęcego, buntuje się mniej lub 
więcej przeciwko rozkazom starszych, podanym z góry bez motywów; po
nieważ zaś żądania, dotyczące porządku, mają za treść różne drobne szcze
góły i formy zewnętrzne, młodzież skłonna jest je lekceważyć jako drobiazgi, 
niegodne uwagi, zwłaszcza wobec wielkich czynów, które w tej epoce roz
palają jego wyobraźnię. Dopiero gdy zrozumie doniosłość tych drobiazgów 
i ich znaczenie w wielu dziedzinach życia, może zmienić ten pogląd; z tego 
powodu pogadanki treści hygienicznej, moralnej i społecznej wiele mogą 
mieć wpływu na dzieci starsze, mniej więcej od lat dziesięciu — trzeba 
tylko umieć przemówić do budzącego się rozsądku dziecka, poruszyć jego 
uczucie i wyobraźnię, słowem nie moralizować, lecz uczyć myśleć.

Obok pogadanek wielkie znaczenie ma tu wychowanie estetyczne: 
dzieciom od lat najmłodszych należy zwracać uwagę na piękno nietylko 
w przyrodzie, lecz i w wytworach ręki ludzkiej, w mieszkaniu, w szkole, 
w całem otoczeniu, budzić wstręt do brudu pod wszelką postacią, do nieładu, 
braku symetryi i harmonii, gdyż pewne upodobania estetyczne łatwiej od 
wszelkich rozumowań i dowodzeń skłonią do zamiłowania porządku.

Najważniejszym jest tu jednak wpływ na wolę przez wytworzenie od
powiednich przyzwyczajeń. Tę pracę wychowawczą należy rozpocząć już od 
pierwszych lat życia dziecka. Tylko bardzo małe dziecko może być jeno 
biernym świadkiem zabiegów, mających na celu czystość i porządek w naj- 
bliższem jego otoczeniu; skoro, zaś stanie się do tego zdolne, powinno we 
wspomnianych zabiegach brać czynny udział. Spełnienie każdej poszczegól
nej czynności, jak: umycie rąk, przywrócenie porządku po skończonej zaba
wie, ułożenie zabawek, ubrania i t. p. powinno następować stale i nieod
miennie w pewnych określonych okolicznościach; wychowawca musi być dość 
stanowczym, aby nie dopuścić do żadnego opuszczenia, do żadnego zanie
dbania czynności codziennej, w takim tylko razie bowiem wejdzie ona 
w przyzwyczajenie, w nałóg, stanie się drugą naturą zgodnie z przysłowiem. 
Zwłaszcza gdy mamy do czynienia z dzieckiem marzycielskiem, leniwem lub 
roztrzepanem, musimy dołożyć pewnej pracy celem wdrożenia do porządku: 
przypominać o niezbędnej czynności, pilnować jej spełnienia, a w pewnych 
wypadkach zastosować zasadę Herberta Spencera, t. j. użyć kary naturalnej,
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aby dziecko przez własne przykre doświadczenie poznało złe następstwa 
nieporządku. Wymagać też należy nietylko spełnienia każdej czynności, 
lecz wykonania jej dokładnego i punktualnego. Stawiając jednak żądania 
w tym względzie, za każdym razem należy się zastanowić, czy dziecko 
u m i e  i mo ż e  im uczynić zadość. W to nie wchodzą zwykle wychowawcy 
niecierpliwi lnb pedantyczni. Dziecko, zwłaszcza małe, często nie może 
sobie samo poradzić, np. nie umie dokładnie się umyć, męczy się z zawią
zaniem czy odwiązaniem jakiej tasiemki, z zamknięciem jakiegoś pudełka, 
zapakowaniem książek do szkoły i t. p.— kiedy zaś czynności te chce speł
nić dokładnie, zajmują mu one dużo czasu. To zwykle niecierpliwi matkę 
lub wychowawczynię i kończy się na tem, że dziecko bywa łajane, ale czyn
ność, którą miało spełnić, jest wykonana przez osobę dorosłą, aby było 
prędzej.

Dzięki temu dziecko nie przyzwyczaja się do porządku, tylko do ko
rzystania z cudzej pomocy, staje się nietylko nieporządne lecz i niezaradne. 
Wprost przeciwnie należałoby raczej dziecku tylko pokazać ,  jak ma po
stępować, n a u c z y ć  je , czego nie umie, ale wymagać nieodmiennie, aby 
czyniło to samo, a wówczas tylko przez wprawę doszłoby do większej do
kładności a nawet szybkości. Innym razem dziecko wprawdzie umiałoby 
doskonale przywrócić porządek, ale poprostu nie może, nie ma na to czasu: 
nauczyciel pedant, nie wnikający w położenie ucznia, wymaga od niego za- 
wiele np. robót piśmiennych; wówczas uczeń nie ma czasu na staranne 
i porządne pisanie, spieszy się, aby zdążyć na czas i przez to pisze nie
dbale; podobnież dziecko, które ma za wiele godzin lekcyi, a za krótkie 
przerwy między jedną godziną a drugą, wprost nie ma czasu książek przy
gotować i porządnie poskładać, wszystko rozrzuca bezładnie, nie myśląc 
o żadnym porządku. Z tego powodu przy całej stanowczości należy się wy
strzegać pedantyzmu: wymagania nasze co do porządku stosować do warun
ków życia danego dziecka, odróżniać rzeczy ważne od drobiazgów i w da
nym razie umieć coś z tych drobiazgowych żądań poświęcić, aby przez 
nadmiar przepisów, dotyczących porządku, nie doprowadzić wbrew własnemu 
założeniu do wielkiego nieporządku nietylko w ubraniu i książkach ucznia, 
lecz i w jego pojęciach, których uporządkowanie polega przecież na ustale
niu stosunku między całością a częścią, ogólną zasadą a szczegół nenii wy
maganiami, rzeczą ważną i nieodzowną a błahą i pozbawioną znaczenia.

Literatura. N i e  p o s i a d a m y  w  j ę z y k u  p o l s k i m  o s o b n e j  p r a c y ,  p o ś w i ę c o n e j  

w y c h o w a w c z e m u  z n a c z e n i u  p o r z ą d k u .  W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e  d l a  r o d z i c ó w  i n a u c z y 

c i e l i  z n a l e ź ć  m o ż n a  w  n i e k t ó r y c h  d z i e ł k a c h ,  o b e j m u j ą c y c h  c a ł o ś ć  w y c h o w a n i a ,  z  k t ó 

r y c h  w y m i e n i m y  n a s t ę p u j ą c e :  H .  W e r  n i c  „ W y c h o w a n i e  d z i e c k a  w ł ą c z n i e  d o  l a t  s z e 

ś c i u "  ( o s o b n e  r o z d z i a ł y  d o t y c z ą  p r z y z w y c z a j e n i a  m a ł y c h  d z i e c i  d o  p o r z ą d k u ) .  —  

H .  W e r n i c  „ P r a k t y c z n y  p r z e w o d n i k  w y c h o w a n i a " ,  W a r s z a w a  1 8 9 2 .  —  P .  S c h o l t z  

„ W a d y  c h a r a k t e r u  d z i e c i ę c e g o  i i c h  l e c z e n i e " ,  p r z e k ł a d  z  n i e m i e c k i e g o  J .  W ł .  D a w i d a ,  

W a r s z a w a  1 8 9 2 .  —  C h a r l o t t e  M a s s o n  „ W y c h o w a n i e  d o m o w e " ,  p r z e k ł a d  z  a n g i e l 

s k i e g o ,  W a r s z a w a  1 9 0 8 .
Aniela Szycówna.
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Posłuszeństwo p a trz  Rozkaz wychowawczy.

PotOCki Ignacy, n iepospo l i ty  m ąż s ta n u  z czasów w ie lk ieg o  
se jm u , położył ró w n ie ż  n iepoży te  zas ług i n a  po lu  o św ia ty  w Po lsce .  U r o 
dzony  z o jca E u s ta c h e g o ,  g e n e r a ła  a r ty le ry i  l i t e w s k ie j ,  28 lu te g o  1750 r. 
w R adzyn iu ,  zm arł  w W ie d n iu  d. 30 s ie rp n ia  1809 r. za  czasów  K s ię s tw a  
w a rsz a w sk ie g o ;  zwłoki j e g o  przew iez iono  do W ila n o w a  i ta m  p o g rzeb an o .  
O d d an y  do konw ik tu  p i ja r s k ie g o  w W a rs z a w ie  (C o lleg ium  N obilium ) w raz  
z in n y m i braćm i, a w ich  liczb ie  ze S tan is ław em , ‘k sz ta łc i ł  się  pod  k i e r u n 
k iem  K o n a rsk ie g o .  W śró d  nauczyc ie li  tego  z a k ła d u  w y chow aw czego  ce low ali  
g łów ny  h is to ry k  i p ra w n ik  ks. T e o d o r  W a g a ,  o raz  fizyk ks. A n ton i W iś n ie w 
ski. P o c z ą tk o w o  Ignacy  P o to c k i  p rzeznaczony  był n a  k s ię d z a  i jak o  s z e s n a s to 
le tn i  m łodz ien iec  w r. 1765 w y s łan y  zos ta ł  na  s tu d y a  teo lo g iczn e  do Rzym u. 
W s tą p i ł  tam  do K o leg ium  P i ja ró w  N az a re ń sk ieg o ,  gdzie  p rzeb y w a ł  la t  trzy , 
do 20 lipca  1768 r. W  ty m  ro k u  zm arli  ro d z ic e  P o to c k ie g o ,  a j e g o  op ie 
k u n k a  K a ta r z y n a  K ossakow ska , s io s t r a  ojca, o d e b r a ła  w y c h o w a n k a  z k o n 
w ik tu .  W  ro k u  1771, zw iedziw szy  F ra n c y ę  i N iem cy, w ró c i ł  do k ra ju ,  a o asp i-  
r a c y a c h  do sukn i duchow nej n ie  było ju ż  inowy, P o to c k i  pośw ięcił  s ię  s łu 
żb ie  pub l iczne j  św ieck ie j .  W  d. 29 m a ja  1773 r .  z o s ta ł  p isa rzem  W ie lk iego  
K s ię s tw a  L itew sk ieg o ,  a ró w n ie ż  w  tym sam ym  ro k u  po 1-szym pod z ia le  
P o lsk i ,  k a s a c ie  zakonu J e z u i tó w  i u tw o rz e n iu  K om isy i edukacy jne j ,  u zy sk a ł  
na  se jm ie  e lekcy jnym  14 p a ź d z ie rn ik a  1773 r. nom inacyę  na  k o m isa rza  e d u 
kacy jnego ; w  wielk iej in s ty tucy i,  p raw dziw em  a p i e r w s z e m  m in is te ry u m  ośw ia ty  
w E u ro p ie ,  pracowrał do r. 1788 i ta  epoka  j e g o  życia  na leży  do d z ia ła lnośc i  
o św ia tow ej.  P o to ck i  z n a la z ł  si'ę tu  w  g ro n ie  ludz i  ró ż n e g o  k ie ru n k u  poli 
ty czn eg o  i różnych  c h a ra k te ró w .  A czko lw iek  byli w tern g ro n ie  m ężow ie  
z p rz e sz ło śc ią  po lityczną, m łody  Potocki w raz, z M icha łem  P o n ia to w s k im  i Ks. 
A dam em  C zar to ry sk im  pow oli  z o s ta ł  fak tycznym  k ie row m ik ien  K om isy i e d u 
kacy jne j ,  a tern sam em  i w o g ó le  o św ia ty  w  ów czesne j  P o lsce .  P om ocą  na  tern 
t ru d n e m  polu  s łużył m u P iram o w icz .

W k ró tc e  po objęciu p rzezeń  u rz ę d o w a n ia  w K om isy i,  d. 12 s tyczn ia  1774 r., 
pow ierzono  P o tock iem u  za rząd  b ib lio tek i  Z a łu sk ich ,  k tó ra ,  j a k o  na ro d o w a ,  
z łączona  z o s ta ła  z Kom isyą. B ib l io tek a  ta  m ia ła  wrów czas 300,000 tomów, 
a zad an ie  w łożone  na  P o to c k ie g o  było n iez w y k le  c iężk ie , skoro  fundusz  
cały, j a k i  k s iążn ica  posiada ła ,  w ynosił  3000 z łotych. W  pracy  nad  b ib io te k ą  
d o p o m a g a ł  m u  ks iądz  K opczyński.  Jed n a k  nie p o p rz e s ta ł  Po tock i na  b ib lio 
tece  Z a łu sk ich  i za ją ł  s ię  u rz ą d z a n ie m  i p o rząd k o w an iem  księg o zb io ró w  przy  
szkołach , rozs ianych  po k ra ju .  W  zw iązku  z p r a c ą  w b ib lio tece  Z a łu sk ich  
po w sta je  w niosek , p o s ta w io n y  w  se jm ie  1778 r .  w p rzedm ioc ie  sp łacen ia  
500 ty s ię c y  złotych, p rzy p ad a jący ch  suk ceso ro m  Z a łu sk ich .

Z kolei zasługuje na podniesienie projekt Potockiego w sprawie „Edu- 
kacyi i Instrukcyi w Polsce ustanowić się mającej“. Były to „Myśli Ignacego
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Potockiego44, przedstawione Komisyi 28 marca 1774 r. Treść tego memoryalu 
podzielonego na trzy części, przedstawił Kazimierz Morawski w monografii 
swej o Ignacym Potockim. Powtarzamy ją za tym autorem. Przedewszystkiem 
Potocki domagał się dostatecznego wyposażenia Komisyi ze strony państwa, 
przelania bezpośrednio na nią funduszów pojezuickich, pozostawienia jej 
samorządu co do nominacyi komisarzy; wreszcie zmiany złych ustaw pań
stwowych, niezgodnych z duchem czasu, a wpływających pośrednio na wy
chowanie domowe. Szkoły dzieli Potocki na pierwiastkowe, wojewódzkie 
i główne. Pierwsze powinny być ustanowione w parafiach, drugie wedle 
możności w każdem województwie, główne najwyżej w trzech miejscach. 
Dom rodzicielski uważa Potocki za pierwszą klasę szkół pierwiastkowych.

- W sprawie edukacyi fizycznej i wychowania domowego polecał dzieła 
genów czyka Ballekserda, Locke a, Rousseau a i Fenelona. Na nich powinno 
się oprzeć odpowiednie dzieło w języku polskim. Dla szkół pierwiastkowych 
powinny być trzy podręczniki, czyli jak je Potocki nazywa, elementarze: 
jeden obejmować ma powinności chrześcianina i obywatela, drugi zbiór wy- 
razów łacińskich i innych z potrzebniejszych dla polaka języków żyjących, 
trzeci ma zawierać początki arytmetyki oraz sposób praktyczny rysowania 
i mierzenia figur geometrycznych. Niezależnie od tego rodzice, zamieszkali 
na wsi, i nauczyciele szkół ludowych przysposabiać winni dzieci do pozna
nia rolnictwa.

Szkoły wojewódzkie, według pomysłu Potockiego, winny być podzielone 
na trzy klasy: każda klasa trwać ma dwa lata i posiadać dwóch profesorów. 
Pierwsza klasa rozpocznie się od gramatyki. Potocki, ganiąc dotychczasowe 
podręczniki, daje za wzór: d’Arnauda, Restauta i Marsa. Obok nauki „składu 
słów44 autor projektu zaleca naukę „składu liczb44 (arytmetykę) i naukę 
„składu różnej rozłożystości44 (geometryę). Prócz tego Potocki domaga się 
wprowadzenia „arytmetyki uniwersalnej przez schemy alias algebry44. Na 
podobieństwo arytmetyki i geometryi Potocki dzieli m o r a l n ą  n a u k ę  na 
trzy klasy. Przez naukę tę rozumie prawo moralne, ekonomikę, politykę 
i generalną naukę moralną. W dni rekreacyjne miała się odbywać nauka 
liistoryi i geografii. W drugiej klasie szkół wojewódzkich obok innych przed
miotów uczyć miano logiki, retoryki i poezyi. Dwie ostatnie nauki miały 
także przyczyniać się do rozwinięcia wśród uczniów wymowy. Pragnął też 
Potocki, aby uczniów zaznajamiano z „mechaniką wierszopistwa44. W trze
ciej klasie miano się zajmować chemią, mechaniką i głównemi wiadomościami 
z dziedziny fizyki ogólnej.

W przedmiocie reformy szkół głównych Potocki proponował podział 
katedr na stany, a mianowicie: gospodarski, rzemieślniczy, żołnierski, du
chowny, kupiecki, sądowy, gabinetowy (urzędniczy). Poza tern zamierzał 
wprowadzić naukę lekarską i przy każdej szkole głównej seminaryum pro
fesorów, do którego przechodziliby ci, którzy, nie mając majątku, odznaczyli 
się w szkołach wojewódzkich zdolnościami i pilnością. Zdaniem Potockiego 
należy baczyć przy nauce na wiarę, którą uważać należy za główną dźwignię
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ale p r z e s a d a  w  te j  m ie rz e  b y ła b y  n iew łaśc iw a .  „ W y s ta rc z y ,  gdy  młodzież 
m szy codz ienn ie  s łuchać  będzie ;  r a z  w m ies iąc ,  w  d z ie ń  od s ieb ie  obrany, 
p rz y s tę p o w a ć  do s a k ra m e n tó w ;  kazań  s łuchać ,  by le  n ie  owych w rzasków  
na  am bon ie  n a  św ia t ,  n a  c iało, n a  d y a b ła “ . P o to c k i  k re ś l i  ta k że  system  
wychowawczy przy  zabaw ach , w in n y  one p rz y p o m in a ć  nauki;  r e k re a c y e  p rz e 
znaczyć n a le ż y  na  p ra c ę  i r o b o ty  ro in icze  i ż o łn ie r s k ie ,  zw iązane  z nau k ą  
gosp o d a rs tw a ,  o g rodn ic tw a , g e o m e try i .  P r z y  k a ż d e j  sz k o le  p ozos taw ać  winien 
ż o łn ie rz  d o " ćwiczeń w m u s t r z e ,  o raz  c y ru l ik  w  r a z i e  w y p a d k ó w  w  czasie 
zabawy. N auczyc ie le  pow inn i p o budzać  uczn iów  do dob roczynnośc i ,  lecz nie 
psuć  c h a ra k te ru  zbytn iem  ro z b u d z e n ie m  em ulacy i.  P rz e c h o d z ą c  do p r o 
fesorów , k tó rz y  się na  r a z ie  z ex - jezu i tó w  r e k r u to w a ć  m ieli ,  P o to c k i  p rz y 
zna je  w szystk im  rów ną  p e n sy ę  i r a n g ę .  H ie r a r c h ią  s z k o ln ą  obok  p ro fe so ró w  
sk ład ać  m a ją  r e k t o r  i p re fe k t .  D ozór  sp ra w o w a n y  być m ia ł  za pom ocą  r a 
p o r tó w  i lu s tracy i ;  uczn iow ie  w ręczać  m ogli  l u s t r a to r o w i  m em o ry a ły  z zaża 
len iam i. W r e s z c ie  m em o ry a ł  P o to c k ie g o  za jm o w ał  s ię  specya ln ie  n a u k ą  r z e 
m iosł i w y ch o w an iem  płci n iew ieśc ie j .  O cen ia jąc  cały ten  p ro jek t ,  M o ra w sk i  
m niem a, że o p a r ty  zos ta ł  n a  p o d s taw ach  e u ro p e js k ic h  i zasadach p ra k ty c z 
nych. T e n ż e  a u to r  p rzypuszcza ,  że, uk ład a jąc  sw ój m e m o ry a ł ,  n acechow any  
e ru d y cy ą  n a  po lu  p e d a g o g ik i ,  P o to ck i  cze rp a ł  in fo rm a c y e  bądź od P i r a m o 
wicza, b ądź  od K opczyńsk iego . O prócz dbałośc i  o sy s te m  ośw ia ty  w  ogóle , 
P o to c k i  zaznaczy ł  sw oją  dz ia ła lność  w K om isy i  ed u k a c y jn e j  p rzez  pow o łan ie  
do życia 7 m a rc a  1775 ro k u  T o w a r z y s t w w a  d o  k s i ą g  e l e m e n t a r 
n y c h ,  k tó r e m u  p rzew odz i ł  p rz e z  la t  dw anaśc ie .  W  sk ła d  te j  in s ty tu ć y i  
w chodz ił  m iędzy  innym i K o łłą ta j ,  K opczyński,  H o łow czyc , P i ra m o w ic z ,  W y 
bicki i inn i .  Za  sp ra w ą  p rzew odn iczącego  w yda ło  T o w a rz y s tw o  s z e re g  pod- ' 
r ę c z n ik ó w  z b o tan ik i ,  m a te m a ty k i ,  log ik i  i t. d. N ieza leżn ie  od s ta ły c h  obo
w iązków  w  Komisyi ed u k a c y jn e j  i w T o w a rz y s tw ie  do k s ią g  e le m e n ta rn y c h ,  
P o to c k i  zw ied za ł  szko ły  lu b e lsk ie  i cały w y d z ia ł  m ałopo lsk i  w c h a ra k te rz e  
w iz y ta to ra .  W re sz c ie  c ieszy ło  s ię  je sz c z e  op ieką  P o to c k ie g o  w a rsz a w sk ie  T o 
w a rz y s tw o  fizyczne, za łożone  w  r. 1777 p rz e z  D u b o is ’a, p ro fe so ra  szkoły  
kad e tó w .

W  K om isy i edukacy jne j  P o to c k i  w a lczyć  m u s ia ł  z n ieu fnośc ią  i oporem , 
j a k i e  s ię  z rodziły  w zg lędem  now ych  u rząd zeń .  Z a  dow ód  w  tej m ie rz e  służyć 
m oże, m iędzy  innem i, l i s t  A n d rz e ja  A lo izego  K o ź m ia n a  do J W . Im c i  p ana  
P o to c k ie g o ,  p isa rz a  lit., m a r s z a łk a  R ady  i k o m is a r z a  edukacy jn eg o ,  d. 12 X 
1779 z L u b l in a “ . W  liśc ie  tym , p rzy toczonym  p rz e z  S m oleńsk iego  (P ism a  
h is to ry c z n e  T. II, K ra k ó w  1901, ś t r .  202 i n.), K oźm ian  pow staw a ł  przec iw ko 
g ra m a ty c e  K opczyńsk iego , k tó re j  in icya tyw a n a le ż a ła  do P o to c k ie g o  i dow o
dził, że  „ ła c iń sk i  j ę z y k  n a jw ięce j  j e s t  p ilny  i p o t rz e b n y " ,  a w sk u te k  tej 
k s ią ż k i  (t. j .  K opczyńsk iego )  n a s tę p u je  w y w o ż e n ie  dz iec i  do zag ran iczn y ch  
ak a d e m ii  i za niemi sz lacheck ich  z k r a ju  m a ją tk ó w . W  podobnym  duchu  
p isa n y  by ł l i s t  z iem ian ina  z p row incy i do W a rsz a w y ,  d a to w a n y  w k w ie tn iu  
1783 r .  C ie k a w a  j e s t  odpow iedź  P o to c k ie g o  n a  l i s t  z iem ian ina ,  rów nież  
w ca ło śc i  p rzy toczona  p rz e z  S m o le ń sk ie g o  (1. cit. s. 205). Z a s ta n o w ie n ia
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godne są wypowiedziane tam poglądy na system nauczania: „Jeden jest tylko 
doskonały sposób nauczania, a ten gdy, w nauce przechodzimy od rzeczy 
wiadomych do niewiadomych. Uczyć dzieci niewiadomego języka nieznajomym 
językiem jest to błąd straszny, który nowa gramatyka poprawi“.

Z ch w ilą  rozpoczęc ia  p rac  w ie lk iego  se jm u  P o tock i p rze rzuc i ł  s ię  na  
p o le  d z ia ła ln o śc i  po l i ty czn e j .  B ył jed n y m  z tw órców  K onsty tucyi 3-go M aja  
i n a jż a r l iw s z y m  zw o le n n ik ie m  so juszu  z P ru sa m i .  Po  rewolucyi 1784 r. 
w ię z io n y  w  P e te r s b u r g u ,  n a s tę p n ie  uw oln iony  u le g ł  p rześ ladow aniom  ze s t ro n y  
r z ą d ó w  p r u s k ie g o  i a u s t ry a c k ie g o .  Za czasów N apoleońskicli  w W iedn iu  s t a 
n ą ł  p r z e d  „ p a n e m  ś w i a t a “ , aby  podnieść  g ło s  za P o lską .  U m a r ł  w tem że  m ieście; 
t o w a r z y s z  j e g o  doli  w y g n a ń c z e j ,  N iem cew icz uczcił  go w d. 22 g ru d n ia  1809 r. 
„ P o c h w a łą  p o g r z e b o w ą 44, m ia n ą  n a  posiedzem iu  publicznem  T o w a rz y s tw a  
p r z y ja c ió ł  n a u k .

Literatura. D z i e ł o  P o t o c k i e g o :  1 )  E x e m p l u m  l i t t e r a r u m  G e o r g i i  V e r i d i c i n i  a d  

c l a r .  v i r u m  G r e g o r i u m  V e r a m a n t i u m  o c c a s i o n e  v u l g a t i  n u p e r  g a l l i c e  l i b r i  q u i  s p e c i -  

m e n  h i s t o r i a e  p o l o n a e  i n s c r i b i t u r  ( W a r s z a w a ,  g r u d z i e ń ,  1 7 6 8 ) .  B y ł a  t o  o d p o w i e d ź  n a  

d z i e ł o  D u b o i s ’a  p .  t.  „ E s s a i  s u r  P h i s t o i r e  l i t t e r a i r e  d e  l a  P o l o g n e " .  2 )  W y r o k  s ą d u  

s e j m o w e g o  n a  A d a m a  P o n i ń s k i e g o  ( W a r s z a w a ,  1 7 9 0 ) .  3 )  O u s t a n o w i e n i u  i u p a d k u
K o n s t y t u c y i  3 - g o  m a j a  ( L i p s k ,  1 7 9 9 ,  2 t. R z e c z  n a p i s a n a  n a  w s p ó ł k ę  z  K o ł ł ą t a j e m ) .  

P r ó c z  t e g o  i s t n i e j ą  j e g o  m o w y  s e j m o w e  i  r o z p r a w y  w  „ P a m i ę t n i k u  W a r s z a w s k i m 1'.

O  P o t o c k i m  p i s a l i :  C h o d k i e w i c z  A .:  P o r t r e t y  w s ł a w i o n y c h  p o l a k ó w  ( W a r 

s z a w a ,  1 8 2 0 . — O s i ń s k i  L .:  P o t o c k i  I g n a c y  ( „ P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i " ,  1 8 0 9 ) . — N i e m 

c e w i c z :  P o c h w a ł a  p o g r z e b o w a  I g n a c e g o  P o t o c k i e g o  ( m i a n a  n a  p o s i e d z e n i u  p u b l i 

c z n e m  T o w a r z y s t w a  d . 2 2  g r u d n i a  1 8 0 9  r. W a r s z a w a  1 8 0 9 ) .  — K o r z o n  T a d e u s z :  

W e w n ę t r z n e  d z i e j e  P o l s k i  z a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  ( W y d a n i e  II, 1 8 9 8  r . ) . — W  ł .  S m o 

l e ń s k i :  Ż y w i o ł y  z a c h o w a w c z e  i  K o m i s y a  e d u k a c y j n a .
N a j w a ż n i e j s z ą  a t o l i  p r a c ą  j e s t  r o z p o c z ę t a  w  r .  1 9 1 1  m o n o g r a f i a  K  a  z  i  m .  M  a  r -  

j a n a  M o r a w s k i e g o :  I g n a c y  P o t o c k i .  D o t ą d  w y s z ł a  c z ę ś ć  I - s z a  1 7 5 0 —  1 7 8 8 .  

( W a r s z a w a  1 9 1 1 .  M o n o g r a f i e  w  z a k r e s i e  d z i e j ó w  n o w o ż y t n y c h .  Wry d a w c a  S z y m o n  

A s k e n a z y ) .

H. Konic.

Potocki Stanisław Kostka, mąż s tanu , zasłużony  na polu
o ś w ia ty  publicznej w  P o lsce ,  zw ie rzch n ik  na jw yższe j  w ładzy edukacy jne j  za 
K s i ę s tw a  w arszaw sk iego , a n a s tę p n ie  m in is te r  w y z n a ń  i ośw iecenia  za K r ó 
l e s t w a  k o ng resow ego ,  rodzony  b r a t  Ignacego , u ro d z i ł  się  w r. 1752 w  L u 
b l in ie .  N au k i  pob iera ł  w  ko n w ik c ie  ks. P i ja r ó w  w  W arszaw ie ;  tam , w e d łu g  
s łów  S tasz ica , pod tak im  m is trzem , j a k  „ n ie śm ie r te ln y  K onarsk i ,  b ra ł  P o 
tock i  p ie rw sz e  wychowanie , ro z w ija ł  i k sz ta łc i ł  w ładze  s e rc a  i w ładze rozum u, 
a  s zczeg ó ln ie j  rozsądku , k tó ry  w w zru sz a n iu  s ię  uczuć i w unoszen iu  się 
w y o b r a ż e ń  u trzy m y w a  m ia r ę 44.

P o  ukończen iu  nauk  P o to c k i  uda ł  się w podróż  do W łoch i Szw ajcary i,  
a  p o w ró c iw sz y  do k ra ju ,  w s tąp i ł  do służby pub licznej .  Od r. 1781 do 1784 pe ł
n i ł  o b o w ią z k i  p o d s to leg o  k o ro n n e g o  ,a od r. 1782 był s ta le  w ybierany  na  posła
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z L u b e lsk ie g o .  G łośny z wym ow y, p o w staw a ł  śm ia ło  p rzec iw ko  w adom  w u s t r o ju  
R zeczypospo li te j ;  szczegó ln ie j  odznaczał  się  podczas  se jm u  C z te ro le tn ie g o ,  
w  k tó r e g o  p racach  p raw o d aw czy ch  b ra ł  czynny  u dz ia ł ,  na leżąc  do g ro n a  
m ężów , k tó rz y  u s i ło w a li  zapob iedz  os ta tn ie j  k a ta s t ro f ie  p rzez  n a d a n ie  p a ń 
s tw u  kons ty tu cy i  3-go m aja . P o  upadku  R zeczypospo li te j  osiadł w W ilan o w ie ,  
gdz ie  oddał się s tudyom  naukow ym , a je d n o c z e ś n ie  p ra c o w a ł  nad  p o p ra 
w ien iem  lo su  w łościan . Z p ra c  l i te ra c k ic h  z ow ego  czasu  w yróżn ić  na leży  
ro z p ra w ę  „O języ k u  p o lsk im 44, d ru k o w a n ą  n a s tę p n ie  w „R oczn ikach  T o w a 
rz y s tw a  p rzy jac ió ł  n a u k 44 (t. IX, 1816 r.). W  ro z p ra w ie  te j  a u to r  zg łęb i ł  
p rzy m io ty  ję z y k a  po lsk iego  i p o ró w n a ł  go z j ę z y k a m i  s ta ro ż y tn e m i  i n o w o 
c z e sn e m u  W e d łu g  S ta sz ic a  udow odnił ,  że „ ję z y k  po lsk i,  w sw o je j  sk ład n i  
zb liża jąc  się do g re c k ie g o ,  d o ró w n y w u ją c  ła c iń sk ie m u , p rzew y ższa  w szy s tk ie  
t e g o c z e sn e  e u ro p e jsk ie  języ k i ,  w yjąw szy  s ło w ia ń s k ie 44.

Gdy w r. 1800 za rz ą d ó w  p ru sk ich  pow ołano  do życia „T o w a rz y s tw o  
w a rs z a w s k ie  p rzy jac ió ł  n a u k 44, P o to ck i  zna laz ł  s ię  w  liczb ie  p ie rw szych  j e g o  
założycieli ;  uczes tn iczy ł  też  s ta le  w jego  p racach . Z a  rz ą d ó w  p ru sk ic h  za ró w n o  
w  a d m in is tracy i ,  j a k  i szko ln ic tw ie  panow ały  d ą ż n o śc i  g e rm a n iz a c y jn e .  J e ś l i  
n ie w ą tp l iw ie  rząd  te n  dąży ł do s ze rzen ia  o św ia ty  w ś ró d  w szy s tk ich  w a r s tw  
ludnośc i ,  to z d rug ie j  s t ro n y  uw aża ł o św ie c e n ie  za ś ro d e k  do o s ią g n ię c ia  
celów , w ro g ic h  dla nasze j  narodow ości .  P e w ie n  w yłom  w  tym k ie ru n k u  s t a 
now iło  u tw o rz e n ie  w końcu  ro k u  1803 na  w z ó r  g im n a z y u m  k r z e m ie n ie c k ie g o  
l iceum  sz eśc iok la sow ego  w  daw nym  pa łacu  Sask im . Z dan iem  K r a u s h a r a  
(„Tow . p rzy j ,  n a u k 44, W arszaw a ,  1900, t. I, s t r .  70) p rzyk ład  Rosy i, k tó r a  
w  p o czą tk ach  panow an ia  A le k sa n d ra  I-go  w p ro w a d z i ła  sy s te m a t  szko lny  p r z y 
chylny  P o lakom , z łagodz ił  g e rm a n iz a cy jn e  zam ia ry  w ładz  p ru sk ich ,  w  szcze 
g ó lnośc i  nadano  języ k o w i po lsk iem u  i p ro fe so ro m  polsk im  w ię k sz e  p ra w a .  
W y ra z e m  nowych tych  d ą ż n o śc i  było p o w o łan ie  do życia  liceum , k tó re g o  
d y r e k to re m  zosta ł  S am u e l  B ogum ił  L inde . Na c z e lą  l iceum  s ta ł  e fora t ,  z ło
żony  z polaków. Do je g o  cz łonków  zaliczono m iędzy  innym i S ta n is ła w a  P o 
to ck ieg o .  W e d łu g  S ta sz ic a  w  je g o  rę k a c h  spoczyw ał  g łów ny  n a d z ó r  nad  
szko łą . N a  tern s tan o w isk u  dbał  on o je j  odpow iedn ie  u rz ą d z e n ie  i u d o sk o 
n a le n ie .  P r a g n ą ł  uczynić  z l iceum  w zór dla szkó ł w ojew ódzkich ; osob iśc ie  
b y w a ł  n a  pop isach  i w  m o w ach  w yg łaszanych  pub l iczn ie  w ypow iadał m yśli  
o obow iązkach  rodziców w zg lęd em  dzieci w w ychow an iu  dom owem , o obo 
w iąz k a c h  nauczycieli  w s to su n k u  dó uczniów, w re sz c ie  daw ał nauk i m łodz ieży  
szko lne j  (por. „M owa, m ia n a  przy  o tw arc iu  l ic e u m  w a rs z a w s k ie g o 44, W a r s z a 
wa, 1805. „M ow a po popis ie  w  l ic e u m 44 etc., W a rs z a w a ,  1805). Z asady  w  m o 
w ach  ty c h  g łoszone , by ły  n a s tę p u ją c e :  N a w ychow an iu  dom ow em  o p ie ra  się  
p ra w d z iw a  pom yślność  k ra ju ;  ono tylko ro z w in ą ć  m oże  zawiązki w szy s tk ich  
d a ró w  s e r c a  i duszy cz łow ieka .  R ząd  m oże za p ro w a d z ić  nauk i,  m oże  założyć 
o g n isk a  ośw ia ty , z k tó ry ch b y  się  rozchodziło  po k r a ju  św iatło , lecz  n ie po-i 
t ra f i  ro z k rz e w ić  ro z są d k u ,  dobrych  obyczajów  i p ra k ty c z n e j  m ora lnośc i ,  jeże !  
rodzice , je ż e l i  dom ow e p rz y k ła d y  szczepić ich  w  lu d z iach  od l a t  n ie m o w lę 
cych  n ie  będą. B ez  tych z a le t  przec ież  n ie m a  rz e te ln e g o  o św iecen ia ,  bez
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nich nauka jest nieużyteczną i niebezpieczną być może. Z kolei Potocki 
podnosi w wymienionych mowach ważność powołania nauczycieli. „Nauczy
cielom powierzony jest najdroższy skarb społeczeństw; w nauczycieli rękach 
złożona cała nadzieja narodów. Im powierzono to wszystko, co kiedyś ma 
składać, utrzymywać, uszczęśliwić i uświetnić naród“. Wreszcie w pięknych 
słowach zwracał się Potocki do młodzieży: „Nie korzystając z dobrodziejstw 
starownego wychowania, staniesz się nie tylko ku rodzicom, rządowi i ojczy
źnie niewdzięczną, ale samej sobie szkodliwą. Dobre wychowanie otwiera 
ci drogę do wszystkiego, co ludzie cenią. Nie korzystając z tego, ty sama 
przed sobą tę. drogę zamykasz“. A dalej: „Cnotą obywateli stoją państwa; 
gruntem cnoty jest religia i na niej zasadzająca się moralność. Otóż naj- 
pierwpzą waszą nauką ma być moralność. Prawdziwą nauką, prawdziwą 
umiejętnością jest prawość i cnota, bo te jedynie są zdolne kierować czynami 
człowieka ku dobru, ku użytkowi społeczeństwa. Lecz z moralnością być 
powinien nierozłączny rozsądek. Do ukształcenia rozsądku najwięcej przy
kładają się umiejętności dokładne. Rozsądek nie mieści się w rzędzie nauk, 
jest przecież zasadą wszelkiej nauki człowieka; rozsądek jedynie jest mocen 
wskazywać dobre użycie nauk i umiejętności, kierować łącznie z moralnością 
krokami uczonego człowieka ku własnemu i społeczeństwa dobru“.

G d y  N apo leon  z a ją ł  z iem ie po lsk ie  do P r u s  p rzy łączone  i oddał j e  pod 
w ła d z ę  K om isy i  rządzące j  w r. 1807, S ta n is ła w  P o to ck i  zosta ł  cz łonkiem  
te j  n a jw y ż s z e j  m a g is t ra tu ry .  W śró d  zasług, po łożonych  na  polu od rodzen ia  
k r a j u ,  w y s u w a  się  n a  p ie rw sz e  m ie jsce  dz ia ła lność  P o to ck ieg o  w dziedzin ie  
o ś w ie c e n ia  publicznego . P o w o ła n a  do życia 14 s ty c z n ia  1807 r., ju ż  26 s ty 
c z n ia  t e g o ż  ro k u  na  w n io se k  P o to c k ie g o  z o rg a n iz o w a ła  K om isya  Izbę  e d u 
k a c y j n ą  (p. Izba  edukacy jna , t. V, str .  585). W  dn iu  14 lu te g o  1807 r. 
z a m ia n o w a n o  członków te j in s ty tu cy i ,  a na  j e j  czele  postaw iono  S ta n is ła w a  
P o to c k ie g o ,  k tó ry  w łaśc iw ie  był je j  tw órcą ;  ca łkow ita , a ta k  w sz e c h s tro n n a  
d z ia ła ln o ś ć  tego  m in is te ry u m  ośw ia ty  po łączo n a  z o s ta ła  z im ien iem  P o to 
c k ie g o .  Śm ia ło  więc m o żn a  w raz  ze S tasz icem  przyznać ,  że P o tock i s ta ł  się 
p r z y  o d ra d z a n iu  n arodu  p ie rw szym  w sk rzes ic ie lem  edukacy i publicznej.  On 
p i e r w s z y  bowiem  pow ziął w ie lk i  p lan  e d u k acy i  n a ro d o w e j ,  a w n im  objął, 
u s to s u n k o w a ł  i po łączy ł w szystko , co p lan  ta k  w ażn e j  in s ty tu cy i  w ychow ania  
i o ś w ie c e n ia  publicznego  obe jm ow ać  powinien . Z as taw szy  sm utny  s ta n  ośw ia ty  
w  k r a ju ,  b r a k  funduszów , b r a k  p ro fe so ró w  polaków , P o tock i p rzy s tąp i ł  do 
u p o r z ą d k o w a n ia  całej tej dz iedziny; p rz e d e w sz y s tk ie m  usiłow ał zw iązać szkoły 
w  j e d n ą  całość. W edle  n a k re ś lo n e g o  ogó lnego  p la n u  szko ln ic tw a n a  n a jn iż 
szy m  szczeb lu  stać m ia ły  szkoły  e le m e n ta rn e  d la  włościan , dalej szły szkoły 
w y d z ia ło w e  d la  k lasy  ś redn ie j  m ieszk ań có w  m iast:  rzem ieś ln ików , fab ry k an tó w , 
k u p c ó w  i t. d., po n ich  nas tęp o w a ły  szkoły  w ojew ódzkie , inaczej d e p a r ta 
m en tow em u zwane; w re sz c ie  k o ro n ą  tego  u s t r o ju  m ia ła  być szko ła  g łów na, 
p o d z ie lo n a  n a  s z e re g  wydziałów, a m ianow icie : n a u k  re l ig ijnych , p ra w a  
i a d m in is t r a c y i ,  n a u k  le k a rsk ic h ,  u m ie ję tn o śc i  m atem atycznych  i iizycznycli

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . 3 2

http://rcin.org.pl



498 Potoc. Stan.

i w ydz ia ł  n au k  i s z tu k  p ięknych .  P o to c k ie m u  w  znacznej  części uda ło  s ię  
p la n  t e n  w życie w prow adz ić .

Gdy po p rz y łą c z en iu  do K się s tw a  w a rs z a w s k ie g o  d e p a r ta m e n tó w  a u s try -  
ack ich  Izbę  ed u k a c y jn ą  p rz e k sz ta łco n o  w  r .  1812  n a  D yrekcyę  edu k acy i  
n a ro d o w e j ,  P o to c k i  p o z o s ta ł  n a d a l  p r e z e s e m  te j  m a g is t r a tu r y  i p rzez  cały 
czas sw eg o  u rzęd o w an ia  p rzyczyn ił  się  zn aczn ie  do p o w ię k sz e n ia  liczby  szkół: 
e le m e n ta rn y c h  bow iem  było w  tym  czasie  1489, p o d w y d z ia ło w y c h —  20, w y 
d z ia ło w y c h — 18, liceów  — 12; prócz t e g o  wr chw ili  u p a d k u  K s ię s tw a  by ły  
dw a in s ty tu ty  k a d eck ie  d la  280 dzieci, j e d e n  in s ty tu t  g łuchon iem ych , t r z y  
s e m in a ry a  nauczyc ie lsk ie ,  k i lk a  szkól d la  m ło d z ieży  ż ydow sk ie j ,  s z k o ła  p r a w a  
i a d m in is t ra c y i  o raz  szk o ła  le k a rsk a ;  w re sz c ie  A kadem ia  k r a k o w s k a  by ła  
p o d n ie s io n a  z' upadku , a b ib l io te k a  przy  niej u p o rz ą d k o w a n a .  W s z y s tk o  to  
było p rzew ażn ie  z a s łu g ą  P o to ck ieg o ,  p rócz  t e g o  z o rg a n iz o w a ł  on, a racze j  
ro z sz e rz y ł  dz ia ła lność  T o w a rz y s tw a  do k s ią g  e le m e n ta rn y ch ,  pow o łanego  do 
życia j e s z c z e  w r. 1782 za‘ czasów  K om isy i e d u k a c y jn e j .  W ie lką  też  z a s łu g ą  
P o to c k ie g o  w dz iedz in ie  o św ia ty  było u r a to w a n ie  dób r  po jezu ick ich ,  ja k o  
n ie n a ru s z a ln e g o  fun d u szu  szko lnego .

Z chw ilą  u s ta n o w ie n ia  w  r. 1815 K r ó le s tw a  k o n g re so w e g o  P o to c k i  
m ia n o w a n y  był m in is t re m  w y z n a ń  i o św iecen ia .  Ju z  za K s ię s tw a  w a r s z a 
w sk ie g o  u s iłow ał p rz e k o n a ć  rz ą d  o kon iecznośc i  p o w ie rz e n ia  w ładzy  e d u 
kacy jne j  nadzo ru  nad  poszczegó lnem i w y z n a n ia m i .  J a k  pow iada Staszic , n ie  
u m ia n o  w ów czas zg łęb ić  te j  w ie lk ie j  j e g o  m yśli ;  d op ie ro  za K ró le s tw a  udało  
s ię  m yśl  tę  w czyn wcielić. D zia ła lność  P o to c k ie g o ,  j a k o  m in i s t r a  o św iece 
n ia ,  by ła  w sz e c h s t ro n n a .  Z a ją ł  się g o r l iw ie  u n iw e r s y t e t e m  w a rs z a w s k im  
i j e g o  b ib lio teką ,  za ło ży ł  da le j  k i lka  szkół, d a jących  w y k sz ta łc e n ie  p r a k ty 
czne , sz k o łę  k l in iczną ,  le k a r s k ą ,  szkołę  m u z y k i  i śp iew u  i szkołę  p ra k ty c z n ą  
g ó rn ic tw a ;  u rząd z i ł  szko ły  n ie d z ie ln e  d la  rz e m ie ś ln ik ó w  i fab rykan tów . Mimo 
t a k  pożytecznej  dz ia ła lnośc i  P o to ck i  p o s iad a ł  ba rd zo  w ielu  n iep rzy jac ió ł  g łó 
w nie  sk u tk ie m  w ła śn ie  z e ś ro d k o w a n ia  w rę k a c h  św ieck ich  w ydz ia łu  wyznali. 
Do ta k ie j  n iechęci  p rzyczyn iły  się p rzew ażn ie  us i łow an ia ,  zm ie rz a jąc e  do 
z n ie s ie n ia  zakonów  w  K ró le s tw ie ;  podnoszono  p rz y te m  w o ln o m y śln o ść  P o 
to ck ieg o ,  a  ta k ż e  i tę  okoliczność , iż był od r .  1812 w ie lk im  m is t rz e m  
w o ln o m u la rs tw a .  S p o tęg o w a ła  dalej n ie n a w iść  ku  n iem u  k s ią ż k a  p. t. „ P o 
dróż  do C ie m n o g ro d u “ , k tó r ą  K oźm ian  w  swych p a m ię tn ik a c h  nazywa r o m a n se m .  
T e n ż e  a u to r  tw ie rdz i ,  że P o to c k i ,  p rz e c h o d z ąc  k o le ją  od począ tku  św ia ta  
w sz y s tk ie  re l ig ie  n a ro d ó w  i op isu jąc  ob rządk i  i fana tyzm y h in d u sk ich  k a 
p łanów , bonzówT, u lem ów, w  ta k  szyderczym  sposob ie  w ystaw ił  je ,  że m sza  
ś w ię ta  i ob jaw iona  w ia ra  m o g ła  w iele  b e zbożnych  szy d e rs tw  wziąć do s ieb ie , 
a je ś l i  n ie  w iara , to p rz y n a jm n ie j  je j  kap łan i ,  do k tó ry ch  z a s to so w a n ia  
w m yśli a u to ra  zbyt w idocznem i były. B isk u p i  z ks. W oron iczem  n a  czele  
usiłowmli podkopać s tan o w isk o  P o tock iego , w czem  p o m a g a ła  im og ó ln a  re -  
ak cy a  po li tyczna  na schy łku  ro k u  1820. U zy sk aw szy  audyencyę  u A le k sa n d ra  I, 
W oro n icz  p rz e d s ta w i ł  m o n a rsz e  różne  dowody p rz e c iw  P o tock iem u , a  w  ich 
liczbie i k s iążeczkę  „ P o d ró ż  do C ie m n o g ro d u “. C e sa rz  u w zg lędn i ł  p rz e d s ta -
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w io n ę  so b ie  sk a rg i .  Do dymisyi, udz ie lonej P o to c k ie m u  w d. 9 g ru d n ia  1820 r. 
z d e g r a d a c y ą  na  m in is t r a  bez  t e k i  i z p ozos taw ien iem  w Radzie s tan u  A dm i
n i s t r a c y jn e j  p rzy czy n iły  się  ta k ż e  różne  żywioły  k ra jow e , zap a tru jące  się 
n a  d z ia ła ln o ś ć  i pow odzen ie  k o n g re g a n is tó w  f rancusk ich .  Sprzym ierzyw szy  
s ię  z No w  o sile  o w em , obali ły  n ie n a w is tn e g o  m in is t ra ,  a na  je g o  m ie jsce  po
w o ła n o  k r e a t u r ę  N ow osilcow a , p raw dziw ego, j a k  go zwano, m in is t ra  ocie
m n ie n ia ,  S ta n is ła w a  G ra b o w sk ie g o .  Lecz n ie  dość  n a  tem . P o to c k ie g o ,  j a k  
p o w ia d a  S tasz ic ,  chc iano  oddać  pod sąd, ja k o  człow ieka szkodliwego pub li
c z n e m u  o św ie c e n iu  J). W  k i lk a  m iesięcy  po tem  ów w ie lce  zasłużony narodow i 
m ą ż  u m a r ł  w  W ila n o w ie  14 w rz e ś n ia  1821 r. Na u ro czy s to śc i  pogrzebow ej 
p r z e m a w ia n o  z czc ią  o zm arłym : za rów no, a rcyb iskup  Hołłowczyc, p rym as  
K r ó l e s t w a ,  j a k  i J u l i a n  N iem cew icz  podnosili  j e g o  zasług i,  w reszc ie  w d. 7 
m a j a  1 824  r o k u  n a  p ub l icznem  posiedzen iu  „ T o w a rz y s tw a  p rzy jac ió ł  n a u k “ 
S t a n i s ł a w  S ta sz ic  odczy ta ł  g o r ą c ą  „P ochw ałę  S ta n is ła w a  P o to c k ie g o “, wr k tó 
re j  w y s ła w ia ł  j e g o  d z ia ła ln o ść  n a  polu o św iecen ia  publicznego.

Literatura. P r a c e  P o t o c k i e g o  w y s z ł y  w  2 - c h  t o m a c h  w  r .  1 8 1 6  p .  t.  „ P o 

c h w a ł y ,  m o w y  i  r o z p r a w y 11. O s o b n o :  „O  j ę z y k u  p o l s k i m "  ( R o c z .  T o w .  p r z y j ,  n a u k ,  t.  I X ,  

1 8 1 6 ) ,  „ O  w y m o w i e  i  s t y l u "  ( W a r s z a w a ,  1 8 1 5 ) ,  „ P o d r ó ż  d o  C i e m n o g r o d u "  ( 4  t. ,  W a r s z a 

w a ,  1 8 2 0 ) .  O  P o t o c k i m  p i s a l i :  K s .  G ą s i o r o w s k i :  P r z e m o w a  p r z y  w y p r o w a d z e n i u  z w ł o k  

( W a r s z a w a ,  1 8 2 1 ) .  S t .  S t a s z i c :  P o c h w a ł a  S t a n i s ł a w a  P o t o c k i e g o  ( R o c z .  T o w .  p r z y j ,  

n a u k ,  1 8 2 5 ) .  K a s s y u s z :  M o w a  n a  p a m i ą t k ę  ( M r ó w k a  p o z n a ń s k a ,  1 8 2 0  i ' 1 8 2 1  r .) .  H e n 
r y k  K o n i c :  K a r t k a  z  d z i e j ó w  o ś w i a t y  w  P o l s c e  ( K r a k ó w ,  1 8 9 5 ) .  A l e k s a n d e r  K r a u s h a r :  

T o w a r z y s t w o  P r z y j a c i ó ł  n a u k  ( W a r s z a w a ,  8  t. ,  1 9 0 0 — 1 9 0 6 ) .  A s k e n a z y :  Ł u k a s i ń s k i  

( W a r s z a w a ,  2  t . ,  1 9 0 8 ) .
H. Konic.

Powaga wychowawcza. W  n a jo g ó ln ie jszem  znaczen iu  n a 
z y w a m y  p o w ag ą  każdą  obcą po tęg ę ,  k tó ra  w p ły w a  n ie  za pom ocą dowodów 
n a  n a s z e  m yślen ie  i czucie, na  naszą  w ia rę  i wolę. P o w a g ą  są  dla nas  
z w y c z a je ,  re l ig ia ,  a p rz e d e w sz y s tk ie m  praw o. W ię k sz a  część Judzi czerp ie  
z a s a d y  m ora lnośc i  z tych t r z e c h  powag. J e ż e l i  się  je d n a k  mówi o w ycho
w a n iu ,  to  się  m a n a  myśli p o w a g ę  o s o b i s t ą ,  k tó rą  jedno  ludzkie  indy 
w id u u m  m a wobec d ru g ieg o  ta k  dalece, że w p ływ a  na je g o  wolę, że j e  
p r z y k u w a  do pos łu szeńs tw a .  D ziecko  zos ta je  p rz e z  czas swego wychowania 
p o d  d z ia ła n ie m  bardzo  w ie lu  osobis tośc i ,  k tó r e  n a  nie w pływ ają  i są  dla 
n ie g o  p ow agą . Dla m ałego  d z ieck a  każda s t a r s z a  osoba j e s t  pow agą, a w ięc  
s t a r s z e  rodzeńs tw o , służba, rodz ice ,  nauczyciel,  a w reszc ie  każdy s ta rszy  
z n a jo m y  człowiek. W ychow anie  dobrze  czyni, j e ż e l i  u trzym uje  w dziecku

i )  W  r .  1 8 2 1 ,  a  m i a n o w i c i e  2 5  m a j a  b y ł y  w y d a n e  d w i e  z n a m i e n n e  o d e z w y  m i 

n i s t r a  G r a b o w s k i e g o  d o  R a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ;  w  j e d n e j  z  n i c h  k r ó l  p o l e c a ł  R a d z i e  

u w z g l ę d n i e n i e  m e m o r y a ł u  b i s k u p ó w  p o l s k i c h ,  p o t ę p i a j ą c e g o  g o s p o d a r k ę  P o t o c k i e g o  

i  ż ą d a j ą c e g o  r e o r g a n i z a c y i  W y d z i a ł u  o ś w i e c e n i a  i  w y z n a ń .  T o  w s z y s t k o  d o t k n ę ł o  b o 

l e ś n i e  P o t o c k i e g o .  ( A s k e n a z y :  „ Ł u k a s i ń s k i " .  W a r s z a w a ,  1 9 0 8 ,  t.  i ,  s t r .  1 6 6 ) .
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u s z a n o w a n ie  dla s ta rszy ch  osób, p on iew aż  u ła tw ia  p rz e z  to  w  ogó lnośc i  
p ra c ę  wychowawczą. P o w a g a  j e s t  te in  w iększa ,  im  m n ie jsz y  j e s t  u je d n e j  
je d n o s tk i  zasób s i ły  fizycznej i um ysłowej, a u d ru g ie j  j e d n o s tk i  w ię k sz a  
p r z e w a g a  fizyczna i um ysłow a . S tąd  pochodzi, że  n ie  każd a  osob is tość  d la  
każd e j  je d n o s tk i  j e s t  po w ag ą .  Osobistość , bę d ą c a  d la  d ru g ie j  s łabsze j  
osob is tośc i  powagą, s to i  może w s to su n k u  za leżnośc i  od inne j ,  s i ln ie jsz e j  
od siebie . P o w a g a  w ychow aw cza  op ie ra  s ię  n a  ro z m a i ty c h  m o ty w ach  
i z te g o  w zg lędu  ro z ró ż n ić  m ożem y p o w a g ę  fizyczną, u rzęd o w ą ,  m o ra ln ą  
i in te le k tu a ln ą .  W ypada  n a m  zas tanow ić  się  nad te m i  c z te re m a  ro d z a ja m i  
pow agi,  o raz  n ad  środkam i,  ja k ic h  użyć należy, ab y  j ą  p o d trzy m ać  i uczyn ić  
s k u te c z n ie js z ą  dla celów  w ychow aw czych .

Na p ie rw sze  la ta  ro z w o ju  d z iecka  p rz y p a d a  dz ia łan ie  p o w a g i  f i z y c z 
n e j .  W  tym  czasie  osob is to śc i ,  k tó r e  się  s t a j ą  d la  dz iecka  pow agą , 
z m ie n ia ją  s ię  p rędko  po sobie . Dziecko p rzychodz i  na  św ia t  ta k  n ied o łężn e ,  
że p o w a g ę  m a  w obec n iego  ka ż d a  osob is tość  n ie  w ie le  s ta r s z a  od n iego , 
by leby  m ia ła  tak i  zasób  sił, żeby  m u  w  je g o  n ied o łę s tw ie  m o g ła  pomódz. 
D la  dz iecka ,  nie u m ie ją c e g o ,  chodzić, d ru g ie  dz iecko  dwu albo t rz y le tn ie ,  
k tó r e  mu może być pom ocnem , już  j e s t  p o w a g ą .  D ziew czynka, będ ąca  
w rów nym  w ieku  z ch łopcem , zw ykle  nad  nim  m a p rzew ag ę .  W obec  m a 
łych dz iec i  n ie ra z  w ięk szą  p o w a g ę  m a ją  p ia s tu n k i ,  n iż  rodzice . W  m ia r ę  
ro z w o ju  dośw iadczen ia  dz iec ięceg o  im p o n u ją  dz iecku  w szys tk ie  s p o ty k a n e  
osobistośc i,  k tó re  u m ie ją  to, czego  ono samo n ie  um ie. P o w a g a  tych  o so 
b is to śc i  n ie ra z  pcha  dz iecko  do czynnego naś lad o w n ic tw a .  T en  cały  s z e r e g  
pow ag, p rzesuw ający  s ię  obok  dziecka, to są  n ie św iad o m e  czynniki w y c h o w a w 
cze, w obec k tó ry c h  n ie ra z  w łaśc iw i  t. j .  św iadom i wychowawcy są b ezb ro n n i .  
R zeczą  św iadom ych w y chow aw ców  je s t ,  ile m ożności,  zapanow ać n ad  tem i 
n ie św iad o m em i czynnikam i, aby  one oddzia ływ ały  ty lko  dodatn io  n a  dziecko .

U r z ę d o w a  j e s t  p o w a g a  rodz iców  i nauczycie li .  Ich  o d d z ia ły w a 
n ie  na  dz iecko  nie j e s t  do ryw cze  i p rzypadkow e, a le  s ta łe  i p o le g a ją c e  na  
obow iązku . Rodzice m a ją  za sobą  u rz ę d o w ą  p ow agę , poniew aż  odp o w iad a ją  
za dz iecko  wobec spo łeczeńs tw a .  J e ż e l i  dz iecko w yrządz i  ja k ą  szkodę , r o 
dz ice  są  obowiązani j ą  w ynag rodz ić .  Nie dz iecko  j e s t  obow iązane  chodzić  
do szkoły, a le  do szkoły  posy łać  je  m u sz ą  rodz ice ,  czy to n a  m ocy  p r z y 
m u su  p a ń s tw o w e g o ,  czy m o ra ln e g o .  Rodzice, sp łodz iw szy  dziecko, są  o b o 
w ią z a n i  do w ychow yw ania  go bez p raw a  do w dz ięcznośc i  ze s t ro n y  dz iecka  
za p o n ie s io n e  około n iego  t ru d y .  Tę za leżność od rodz iców  odczuwa dz iecko  
b ardzo  w cześn ie  i u z n a je  ich u rzędow ą  pow agę. C zu je ,  że dom rodz ic ie lsk i  
j e s t  j e g o  domem, a w tym  dom u  rząd  sp ra w u ją  ro dz ice .  Dom ro d z ic ie lsk i  
m a  sw o je  praw a , k tó re m i  s ię  rządzi,  te  p ra w a  zaś  pochodzą od rodziców . 
R odzice  żywią dziecko sw ą p ra c ą  i z a sp a k a ja ją  j e g o  po trzeby . Otóż znow u 
powód do ich u rzęd o w e j  pow agi. Ale pow aga  rodz iców  zależy od tego , czy 
i j a k  obow iązk i sw o je  w zg lęd em  dzieci sp e łn ia ją .  Je ż e l i  rodzice  się  z a n ie 
dbują , p o w a g a  ich u rz ę d o w a ,  a za razem  p o s łu sz e ń s tw o  ze s t ro n y  dzieci 
s łabną .  Z d a rz a  się  n ie raz ,  że dzieci, czując, że ro d z ice  n ie s p e łn ia ją  swych
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o b o w ią z k ó w , podnoszą  b n n t  p rzec iw k o  ich p ow adze  u rzędow ej i opuszcza ją  
d o m  ro d z ic ie lsk i .  D z ia łan ie  p o w a g i  u rzęd o w e j  rodziców  u s ta je  z chwilą, 
k ie d y  d z ie c k o  dochodzi do sam odz ie lnośc i  i sam o sobą  poczyna rozpo rządzać .

N auczyc ie low i,  czy to dom ow em u, czy szko lnem u , zapew n ia  pow agę  
w y c h o w a w c z ą  j e g o  w ładza ,  k tó r ą  m a  nad dzieck iem . W ład za  ta  j e s t  o d ła m 
k ie m  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j ,  dobrow oln ie  nauczycie low i odstąp ionej.  P rz y  
n a u c z y c ie lu  szk o ln y m  p o tę g u je  s ię  powaga p rzez  to, że on j e s t  dz ia łaczem  
s p o łe c z n y m  i j a k o  ta k i ,  w ychow ując  i k sz ta łcąc  je d n o s tk ę ,  dz ia ła  za razem  
w  in t e r e s i e  o rg a n iz m u  szko lnego  i spo łeczeństw a. S tąd  u rzęd o w a  pow aga  
n a u c z y c ie la  s z k o ln e g o  j e s t  w iększa ,  niż nauczyc ie la  dom owego, k tó ry  m a  za 
so b ą  ty lk o  m a n d a t  ro d z ic ie l s k i ,  a  n ie  społeczny. W  zw iązku ze swoim u r z ę 
d e m  n a u c z y c ie l  sz k o ln y  m a  w ładzę, k tó ra ,  ja k k o lw ie k  rozc iąga  się ty lko  na  
n ie d o r o s ły c h ,  j e d n a k ż e  d la  ty ch  sam ych  j e s t  rów n ie  ważna, jak  n. p. w ładza  
sę d z ie g o ,  d la  do ros łych . P o m in ą w sz y  k a r y  dyscyp lina rne ,  k tó re  nauczyciel 
m a  p r a w o  w yznaczać ,  a  k tó r e  s ię g a ją  bardzo  daleko , bo aż do w ykluczenia  
ze  w s z y s tk ic h  z ak ładów  naukow ych, p o d trzy m u ją  j e g o  powagę klasyfikacye, 
p r o m o c y e  i egzam iny . T a  w ła d z a  n a d a je  m u pow agę  a p riori  bez w zg lę d u  
n a  j e g o  osob is to ść .

W  w ie lu  w y p ad k ach  czynne  są  tylko te  dw a dotąd  om ów ione ro d z a je  
p o w a g i ,  t. j .  fizyczna i u rzędow a. T ak  w ychow ują  się  całe m asy  ludnośc i 
z n iż s z y c h  w a rs tw  społecznych . W y s ta rc z a  rodzicom , że na  m ocy fizycznej 
p o t r z e b y  i p rz y s łu g u ją c e g o  im ty tu łu  rodziców  sp ra w u ją  rząd  nad  swem i 
d z ie ć m i .  W śró d  ta k ic h  w arunków  w cześn ie  p r z e s ta je  działać p o w a g a  ro d z i 
c ie l s k a .  P o n ie w a ż  dzieci ta k ie  s to sunkow o rych ło  opuszcza ją  dom ro d z ic ie l 
sk i ,  ab y  p racow ać  sam o d z ie ln ie  na  u t rzy m an ie ,  i p rzechodzą  pod w pływ  
in n y c h  osob is tośc i ,  p rze to  w w ych o w an iu  ich by ła  czynną  ty lko  pow aga  
f iz y c z n a  i u rz ę d o w a .  P o w a g a  u rzęd o w a  d z ia ła  t a k  d ługo, j a k  dzieci czu ją  
s w ą  z a le ż n o ść  od rodziców . Ale i ta  za leżność  zaczyna się  rwać, skoro  
d z ie c k o  zb liża  się do doby sam odzie lnośc i.  P r z e z  c iąg łe  obcowanie rodzice  
p r z e s t a j ą  być dla dz iecka  p rzed m io tem  podziwu. Dziecko m a sposobność 
p o z n a ć  ich  słabości, zw łaszcza, je ż e l i  się  z n iem i ' n ie  u k ry w a ją .  P o g łę b ia 
j ą c e  s ię  w dziecku dośw iadczen ie  pow iada  mu m oże, że is tn ie ją  rodzice 
le p s i ,  k tó rz y  obowiązki swe ro d z ic ie lsk ie  lep ie j sp e łn ia ją .  Dziecko z w z ra 
s t a j ą c ą  w sobie  siłą  i sam odz ie lnośc ią  czuje, że n iezad ługo  sam o sobie b ę 
d z ie  m og ło  radzić. T a k  w ięc n ieznaczn ie  p r z e s ta je  dzia łać  w w ychow aniu  
powra g a  u rzędow a, j e ż e l i  n ie  m oże  być p o p a r ta  p o w ag ą  innego  rodza ju ,  po 
c h o d z ą c ą  z w ew n ę trzn e j  w arto śc i  je d n o s tk i .  P o d o b n ie  zdarza ją  s ię  n au czy 
c ie le ,  k tó rz y  oddziały w u ja  na  m łodzież  tylko u rz ę d o w ą  powagą. W ychowując 
i k sz ta łc ą c  ją ,  sp e łn ia ją  swój p ła tn y  obow iązek , czyli u rzędu ją .  D a ją  w n a j 
le p sz y m  ra z ie  m łodzieży w iedzę, n ie  siląc  się  p o d e p rz e ć  pow agę u rzędow ą 
p o w a g ą  sw ej osobistości.

W  te n  sposób dochodzim y do t rz e c ie g o  ro d z a ju  powagi, t. j .  p o w a g i  
m o r a l n e j .  Kjto chce innych  w ychow yw ać, te n  sam  w p ie rw  pow in ien  p ra 
cow ać  n a d  sw ojem  w ychow aniem , czyli u s z la c h e tn ie n iem .  N iem ieck ie  przy-
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słowie  mówi, że ro d z icem  „ z o s ta ć “ łatwo, ro d z icem  zaś „ b y ć“ bardzo  t ru d n o .  
Aby m ieć  nad  dz iećm i sw em i p o w ag ą  m o ra ln ą ,  t r z e b a  być n a w s k ro ś  e tyczną  
osobistością . Nie w y s ta rc z a  zadow olić  sią j a k im ś  n iż szy m  stopn iem  d o s k o 
nałości,  n ie  w y s ta rc z a  w y s tę p o w a ć  na  z e w n ą t rz  p o p ra w n ie  i n ie  rob ić  nic 
z łego , a le  t r z e b a  d o s tro ić  sw oje  w n ę trz e  do ro l i  ro d z ic ie lsk ie j ,  bo obcow a
n ie  dz iec i  z rodzicam i j e s t  t a k  ścisłe , że n ie m a  s t r o n y  c h a ra k te ru  ro d z ic ie l 
sk iego , k tó r a b y  się  p rz e d  oczam i dzieci u k ry ć  m og ła .  P o w a g a  rodz iców  
w obec  dz iec i  będzie  zap ew n io n a ,  je ż e l i  c h a r a k t e r  ich  będz ie  bez skazy, j e 
żeli  u rzeczy w is tn iać  b ę d ą  sw em i uczuciam i i czynam i t rz y  n a jw a ż n ie js z e  
idee  m o ra ln e ,  t. j. ideę  w e w n ę t rz n e j  w olności,  życzliwości i d z ia ła n ia  sp o 
łe c z n e g o .  P ra w d a ,  że d o sk o n a ło ść  m o ra ln ą  t ru d n o  cz łow iekow i o s iąg n ąć ,  
a le  n iem oc  n a tu ry  ludzk ie j  w  ty m  w zg lędz ie  ro z u m ie  ta k ż e  ry c h ło  dziecko. 
W y s ta rc z y  do uznan ia  pow ag i rodz ic ie lsk ie j ,  aby  dz iecko  miało p r z e k o n a n ie  
o m o ra ln e j  w a r to śc i  rodziców , choćby w  c h a r a k te rz e  ich w y s tęp o w a ły  ta k ż e  
m nie j  d o d a tn ie  s t ro n y .  S tą d  tłóm aczy  s ię  po w ag a ,  k tó r ą  m a ją  n ie ra z  r o 
dzice  z n iższych  w a rs tw  społecznych , w obec sw ych  dzieci, w y n ie s io n y ch  
p rzypadk iem  do w yższego  s to p n ia  h ie ra rc h i i  spo łeczne j .  D z iecko  u z n a je  
p o w a g ę  rodz iców  m o ra ln ie  w ysoko  s to jących , a le  n ie  uzn a je  pow ag i  ro d z i 
ców, k tó ry c h  szanow ać n ie  może.

P o w a g a  u rz ę d o w a  n a u czy c ie la  m usi  m ieć p o d p o rę  w  pow adze  j e g o  
o sob is tośc i .  T rz e b a  sob ie  z te g o  zdać sp raw ę , że  osobistoć  n a u c z y c ie la  
w y w ie ra  og rom ny  w pływ  n a  m łodzież. J e ż e l i  w do jrza lszym  w iek u  uprzy-  
to m n im y  sobie  naszych  nauczycie li  z młodości,  p r z e k o n a m y  się, j a k  g łęboko  
ich  o sob is tość  wyryła nam  się  w  pamięć: z n a jw ię k s z ą  ła tw o śc ią  m ożem y  po 
ty lu  la ta c h  od tw orzyć ich fizyczny i duchow y w iz e ru n e k .  Ż a d e n  po d w ład n y  
z t a k ą  dok ładnośc ią  n ie  b a d a  sw ego p rz e ło ż o n e g o ,  j a k  m łodzież , bo p o d 
w ładn i p a t r z ą  w chęci zysku , a m łodzież  s z u k a  w  nauczyc ie lu  w z o ru  p o 
t rz e b n e g o  do życia. S zczeg ó ln ie  obserw ow ać  to m o ż n a  u  m ałych  dzieci. 
O sob is tość  nauczycie la  t a k  ich a b so rb u je ,  że  o n im  n a jch ę tn ie j  m yś lą  i mó- 
wrią. J e ż e l i  o sobistość  nauczyc ie la  w y w ie ra  tak i  w p ływ  na m łodzież , to  
te m b a rd z ie j  nauczyciel pow in ien  nad tern pracow ać, aby ten  wpływ był ja k -  
n a j le p sz y ,  aby osobistość  sw o ją  podnieść  do w a r to ś c i  m o ra ln e g o  wzoru. 
N iechże  sob ie  uśw iadom i,  że n ie ty lko  uczy, a le  ta k ż e  wychowuje , a m oże 
n a w e t  w ięce j n ie ra z  w y chow uje ,  niż rodzice . P o t r z e b u je  w ięc  do d o b rego  
o d d z ia ły w an ia  na  m łodzież  powagi m ora lne j ,  czyli im ponow ać m usi s z la c h e t 
nym  c h a ra k te re m .  Co n a jm n ie j  c h a ra k te r  j e g o  m u s i  m ieć  te zalety, k tó r e  
m a  c h a r a k te r  k ażd eg o  p rz e z  n a u k ę  u sz la c h e tn io n e g o  człow ieka. N auczyciel 
n ie  m oże  być owym d uchow nym , k tó ry  poucza sw ych  p a ra f ia n  w n ie d z ie lę  
o obow iązkach  m ora lnośc i ,  a sam  przez  cały ty d z ie ń  n iem o ra ln y  żyw ot p r o 
w adzi.  Nauczycie] n ie  może być owym d re w n ia n y m  d ro g o w sk azem , k tó ry  
in n y m  d ro g ę  pokazu je ,  a le  sam  n ią  n ie  chodzi. S ą  pew n e  zaw ody społe-  
łeczne ,  k tó re  w y m a g a ją  od swych u c z e s tn ik ó w  e ty c z n e j  wryżyny, o k tó r ą  
m o g ą  n ie  dbać ludzie  za jm u ją c y  inne  s ta n o w isk a .  Do ta k ic h  na leży  zawód 
k a p ła ń sk i ,  sędz iow ski i nauczyc ie lsk i .  P o m i ja ją c  og ó ln e  s t rony  m o ra ln eg o  
c h a ra k te ru ,  n a  tern m ie jscu  pom ów im y o c n o ta c h  iśc ie  nauczycie lsk ich .
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S ą  nauczy c ie le ,  k tó r z y  m a ją  ta k  m ało  z a m iło w a n ia  do swego zawodu, 
że w  u c z n ia c h  w idzą  n a jw ię k sz y c h  swych w rogów . P on iew aż  zaś  uczniow ie 
i n s t y n k t o w n i e  o d czu w a ją  to u sp o so b ie n ie  sw ego  zw ierzchn ika ,  s to su n e k  mię- 
dz} n a u c z y c ie le m  a  u c z n ia m i  s ta je  się  ta k  n ap ię ty ,  że co chwila przychodzi 
do w y b u c h u .  W y c h o w a n ie  p o tr z e b u je  ż y c z l i w o ś c i ,  p r z y c h y l n o ś c i ,  
m i ł o ś c i  i z a u f a n i a .  Gdzie tych  uczuć n iem a ,  tam  w yradza  się n i e- 
z a u i a n i e ,  n i e n a w i ś ć  i u p r z e d z e n i e  K to  się  do młodzieży zbliża 
z ż y c z l iw o śc ią  i z a u fa n ie m , te n  może także  liczyć na  te  sam e uczucia z je j  
s t r o n y ,  bo, żeby  n a  życz liw ość  odpow iedzieć  n ieżyczliwością, albo na z a u fa 
n ie  n ie z a u fa n ie m ,  do t e g o  p o t r z e b a  perfidyi, n a  k tó rą  m łodzieży t ru d n o  się 
zdobyć . N au c z y c ie l  p o w in ie n  być p rz e ję ty  zdrow ym  optym izm em , t. j .  p rz y 
p u s z c z a ć  a  p r io r i ,  że  m łodz ież  j e s t  dobra, a ta  je g o  dobra  w ia ra  podnosi 
m o r a ln y  poz iom  m łodz ieży . N ie  s t ra c i  j e g o  p o w a g a  n a  tem, że się w  swej 
w ie r z e  c z a se m  omyli, go rze j  by  było, gdyby  z w ew nętrzne j  n ieżyczliwości 
d la  m ło d z ie ż y  p rzy p u szcza ł  z łość  tam , gdzie  je j  n iem a . P raw dz iw a  życzli
w o ś ć  u c h ro n i  nauczyc ie la  od b łędu , k tó ry  fa ta ln ie  m oże  oddziałać na  s to su 
n e k  j e g o  do  uczniówę t. j. od s ł a b o ś c i .  K to  m a  p raw dziw ą  życzliwość 
d la  m ło d z ie ż y ,  ten  n ie  k ie ru je  s ię  sercem  tam , gd z  e rozum  n a k a z u je  spo
k o j n ą  su ro w o ść .  N ieżyczliw ym  dla  m łodzieży  j e s t  ten ,  k tó ry  m a  fa łszyw ą  
l i to ść ,  k t ó r y  okazu je  pob łaż l iw ość  tam, gdzie  pow in ien  karać , k tó ry  m ło 
d z ie ż y  u ł a tw ia  tam , gdz ie  pow in ien  w ym agać  sum ienne j  pracy, k tó ry  z a 
m y k a  oczy  n a  je j  błędy. P ra w d z iw a  życzliw ość b ardzo  dobrze  idzie w p a 
r z e  z su row ośc ią .  N auczycie l ,  posuw ający  życzliw ość aż do słabości, s ta je  
s ię  d r z e w e m  pochyłem, na  k tó r e  uczniow ie skaczą . Z am ias t  w ięc  pow agi 
s ł a b a  życz liw ość  p rzynos i  nauczyc ie low i w zysku  w z g a rd ę .  W p ro s t  zaś nie- 
i n o r a ln e tn  j e s t  posuw anie  życzliwości tak  da leko , że s ię  nauczycie l  o m iłość  
u c z n ió w  s ta ra .

Z p ra w d z iw ą  życz liw ośc ią  łączy  się  s p r a w i e d l i w o ś ć .  N iem a może 
w ię k s z e j  pochw ały  d la  nauczycie la ,  niż k iedy  o n im  pow iedzą, że j e s t  s p r a 
w ie d l iw y .  U czniow ie  są  sk łonn i  wybaczyć m u w ie le  pozytywnych wad, 
j e ż e l i  j e  ma, ale n ie  wwbaczą mu n iesp raw ied l iw ośc i .  J e s t  to z re sz tą  ob jaw  
b a r d z o  n a tu ra ln y ,  bo nic ta k  n ie  ran i,  j a k  n ie sp ra w ie d l iw e  obchodzen ie  się. 
T e m  w ięce j  boli n ie sp raw ied l iw o ść  w szkole, k tó re j  u rząd zen ia  p o leg a ją  na 
k s z t a ł c e n iu  um ysłów  w je d n o l i ty m  k ie ru n k u .  R ó w n e  obow iązki da ją  rów ne  
w y m a g a n ia  i rów ne  p raw a. N iesp raw ied l iw ość  r a n i  miłość w łasną ,  k tó ra ,
0 i le  p o le g a  na ide i  doskonałośc i ,  j e s t  uczuciem  chw alebnem  i dobrze  w y 
z y s k a n a  m o że  w w ychow aniu  znakom ite  oddać u s łu g i .  Uczeń odczuw a p rzy 
k ro ś ć ,  j e ż e l i  go osądzono g o rz e j ,  niż n a  to  z a s łu g u je ,  lecz miłość w łasn a  
j e g o  j e s t  ta k że  z a d ra śn ię ta ,  je ż e l i  w spó łuczeń  j e g o  lep ie j  został oceniony, 
n iż  n a  to  za s łu g u je .  S p raw ied l iw ość  p o le g a  na  tem , że się k ażdem u  od
d a je ,  co m u  się należy. Z asad ę  tę  ła tw o w ypow iedz ieć ,  lecz tru d n o  o k re 
ś l ić  w  szczegó łach . Ażeby bow iem  sp raw ied l iw o ść  wykonywać, zw łaszcza 
w n a u c e  zb io row ej,  do te g o  p o t r z e b a  j a s n e g o  p o g lą d u  na um ysł dziecięcy
1 n a u k ę ,  a  te g o  nie podobna  zdefin iow ać ż a d n e m i k o n k re tn e m i  przep isam i.
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Nauczycie] ,  ja k o  cz łow iek , u le g a  wpływom  u c z u c ia  u p o doban ia  i n iechęci ,  
k tó re  go w ocen ian iu  uczn ia  m oże  zap row adz ić  n a  m anow ce . N auczycie l  
pow in ien  sobie w y ro b ić  p e w ie n  zm ysł k ry ty c z n y ,  k tó r y  zw ykle  p rzychodz i 
z w ie k ie m , a le  ty lko w tedy , je ż e l i  za m łodu  p rzyzw yczai ł  s ię  ana l izow ać  
p o s tę p o w a n ie  ucznia. , K to  się  teg o  dobrze  nauczy ł ,  te n  p a n u je  n ad  sąd em
0 uczn iu  i j e s t  sp raw ied liw ym .

D alszą  cnotą, p o trz e b n ą  do zapew n ien ia  nau czy c ie lo w i p o w ag i  m o ra ln e j ,  
j e s t  s k r o m n o ś ć ,  k tó r a  s ta n o w i  ozdobę k a ż d e g o  w  ogó lnośc i  cz łow ieka ,  
a w p ro s t  n iezbędną  j e s t  nauczycie low i,  p on iew aż  całe je g o  u rz ę d o w a n ie
1 z a t r u d n ie n ie  n a ra ż a  go na  n iebezp ieczeńs tw o  z a p o m in a n ia  o te j  cnocie . 
Z w ycza jnym  błędem  c h a r a k te ru  n auczyc ie lsk iego  j e s t  w ysok ie  ro z u m ie n ie  
o sobie. N auczyciel,  k tó r y  p rz e z  całe  życie  m a  p rz e d  sobą  n iedo ros łych , 
nad  k tó re m i  b ezw zg lędn ie  i bez  apelacyi p a n u je ,  ła tw o  w y ra b ia  w  sobie  
k u l t  d la  sw oich  p rz e k o n a ń  i d la  swojej osoby, n ie  znosząc  żadnej opozycyi. 
„ I r r i t a b i l e  e s t  g e n u s  p a e d a g o g o r u m “ , m ówi p rzy s ło w ie .  N iem cy w ynaleź li  
n a w e t  n a  tę  w adę p e d a g o g ic z n ą  osobną n azw ę  „ tu m o r  sc l io la s t icu s“ . J e s t  
ona  w  życiu  bardzo p rzy k ra ,  bo u t r u d n ia  to w a rz y sk ie  p o rozum ien ie .  C z ło 
w iek , obarczony  t ą  w adą, s ta je  się  suchym , nu d n y m  p ed an tem , k tó r e g o  to 
w a r z y s tw a  k a ż d y  u n ika ,  n ie  chcąc się  n ie p o t r z e b n ie  n a ra ż a ć  n a  n ie p r z y 
je m n o śc i .  Ale jak żeż  ta k i  p e d a g o g  dz ia ła  w  sz k o le ?  P rz y k ła d  je g o  źle  
o ddz ia ływ a  n a  młodzież, k tó r a  pod j e g o  w p ły w e m  p rz y zw y cza ja  s ię  do 
p rz y k re g o  rezonow an ia .  Co gorsza ,  tak i  n a u c z y c ie l  ty ra n iz u je  m łodzież  
w y m a g a n ia m i  ze sw ego  p rzedm io tu .  J e g o  tu m o r  scho la s t icus  n ie  pozw ala  
m u  sw obodn ie  ro z g lą d a ć  się  po  całem dzie le  k s z ta łc e n ia  i w ychow an ia .  On 
w idzi ty lko  swój p rzed m io t ,  a u s tęp s tw o  n a  k o rz y ść  inn eg o  go tó w  u w ażać  
za o so b is tą  obrazę. T u m o r  sch o la s t ic u s  da je  z n ak o m ity  m a te ry a ł  do k o le 
ż eńsk ich  p o g a d a n e k  uczn iów , a le  n ie  p rzyczyn ia  s ię  do pod n ie s ien ia  pow ag i  
nauczycie la ,  bo tak i  nauczyc ie l  uczy, i to z n a j s k r a jn i e j s z ą  j e d n o s t ro n n o śc ią ,  
a le  n ie  w ychow uje . In acze j  dz ia ła  sk ro m n o ść  p ed agog iczna .  N auczyciel,  
p o s ia d a ją c y  cnotę  sk rom nośc i ,  zdolny j e s t  do re f leksy i ,  j a k ie  s ta n o w isk o  
w  dz ie le  w y chow aw czem  z a jm u je  p rzedm io t,  k tó re g o  uczy. Z rz e c z e n ie  s ię  
n a u k o w e g o  s tan o w isk a  na  k o rzy ść  w ychow aw czego  n ie  będzie  u w a ż a ł  za 
św ię to k ra d z tw o  wobec nauk i.  N ie  będzie  p rz e c ią ża ł  m łodzieży, a j e ż e l i  m u  
czasem  w ypadn ie  w ięce j  od n ie j żądać, m łodz ież ,  u zn a jąc  j e g o  po w ag ę ,  z a 
w ie rz y  m u, że  to j e s t  kon ieczne .  P r z e z  ta k ie  sk ro m n e  p os tępow an ie  m oże  
w ięce j  w zbudzi p o szan o w an ia  d la  p rzedm io tu  p rz e z  s ie b ie  r e p re z e n to w a n e g o ,  
n iż  b ezw zg lęd n y  i n ie sk ro m n y  nauczycie l .  N iech że  nauczyc ie l  pom ni na 
h a s ło  M a rk a  A ure liusza :  opa, [J.Y] aTConaiaapcutl̂ ś.

N auczyciel, k tó ry  w y ch o w u je  swoim p rz y k ła d e m  i na k tó re g o  se tk i  
oczu są  zw rócone , z n a tu r y  r z e c z y  n ie  p o w in ie n  w obcow aniu  z m łodz ieżą  
okazyw ać słabych s tron ,  j a k i e  m a  każdy ś m ie r te ln y  c h a ra k te r .  N ie u l e g a  
w ątp liw ośc i ,  że t ru d n o  j e s t  w y trw a ć  p rzez  z n a c z n ą  część  dn ia  w p o p ra w n e j  
ro li ,  j a k ie j  zaw ód  nauczycie lsk i  w ym aga. P o t r z e b n e  j e s t  do te g o  p e w n e  
p rz e z w y c ięż e n ie  osob is te j  w ygody , p ew ne  p a n o w a n ie  nad  sobą. J e s t  ono
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t e m  n ie z b ę d n ie js z e ,  że n a u c z y c ie l  uczy n ie  w tedy , k iedy  ma do tego  ochotę, 
a le  k i e d y  uc z y ć  musi. Z an im  w ięc  wyrobi sob ie  s ta łą  ró w n o w ag ę  um ysłow ą, 
k t ó r a b y  m u  n ie  s p ra w ia ła  f izycznego t ru d u ,  m usi  się  en e rg ic z n ie  p rzezw y
c ię ż a ć .  P a n o w a n ie  nad  sobą, n a d  swemi e fek tam i,  gorączkow ością , gn iew em  
d la  p e d a g o g a  j e s t  k o n ieczn e ,  bo n ik t  n ie  m a  ty le  sposobności do irytacyi 
i g n i e w u ,  co w ła śn ie  n auczyc ie l .  P rz e d e w s z y s tk ie m  m usi się w y s trzegać ,  
a b y  z g ry ź l iw o ś ć  s ta le  n ie  o s iad ła  w je g o  um yśle  ja k o  hab itus  p e rp e tu u s .  
W y b u c h ó w  g n ie w u  ża d e n  n auczyc ie l  u s t rz e d z  się  n ie  może, a n a w e t  nie  
p o w in ie n  ich zbyt s t a r a n n ie  un ikać ,  by leby s ta ły m  s tanem  jeg o  duszy była 
p o g o d a ,  a  b u rz e  p rz e c h o d z i ły  ty lko  spo radyczn ie ,  aby oczyścić pow ie trze . 
N ie u n ik n io n a  z g ry ź l iw o ś ć  n ie  pow inna  t rw a ć  d ługo  i czepiać się  osobistości 
n a u c z y c ie la .  N iecha j  w ię c  s ta łe m  usposob ien iem  je g o  będzie sw oboda  u m y 
s łu  i d o b r y  h u m o r ,  a w te d y  w sze lk ie  o ds tąp ien ie  od tej reg u ły  uczniow ie 
t e in  l e p ie j  od czu w a ją .  R e p r e z e n ta n te m  d o b rego  h u m o ru  w pedagog ice  p r a 
k ty c z n e j  j e s t  z m a r ły  n ied aw n o  O sk a r  J a g e r ,  k tó re g o  dzie łko  „Ans d e r  P ra x is  
e in  p a e d a g o g is c h e s  T e s t a m e n t 44 pow inno  s ię  zna jdow ać  w rękach  każdego  
p e d a g o g a .  D o b ry  h u m o r  r a tu je  n ie ra z  sy tuacyę, k tó r a  się może s tać  bardzo  
d r a ż l iw ą ,  je ż e l i  nauczyc ie l  n ie  um ie  zapanow ać n ad  sobą. Z hum o rem  po
w in ie n  n a u c z y c ie l  p rz e jś ć  do po rząd k u  d z ien n eg o  n ad  m ałem i przykrośc iam i,  
k t ó r e  u c z n io w ie  j e m u  osobiśc ie  w yrządza ją .  D raż liw ość  w tym punkc ie  
d y s k r e d y t u j e  nauczyc ie la  i obn iża  je g o  e tyczną  pow agę, bo nie t rz e b a  za 
p o m in a ć ,  że cz łow ieka  d o ro s łe g o  i w y k sz ta łco n eg o  n ie  może obrażać  lada  
d z ie c iń s tw o ,  np. ry so w a n ie  j e g o  p o r t r e tu  albo n a d a w a n ie  m u p rzezw iska . 
J a g e r  w  a fo ryzm ie  62 mówi, że uczeń d w u n a s to le tn i  może bardzo  kochać 
i s z a n o w a ć  sw eg o  m is trza ,  a je d n a k  n ie  może s ię  w strzym ać od ry so w an ia  
j e g o  w iz e ru n k u .

Lecz czyż nauczyciel panowanie nad swojem usposobieniem ma tak 
daleko posuwać, że się nigdy nie uniesie, nigdy nie rozgniewa, nigdy nie 
powie ostrego i cierpkiego słowa? Rozwaga i panowanie nad sobą zawsze 
równe odniosłyby ujemny skutek. Uczniowie uważaliby taką ciągłą równo
wagę umysłową za słabość, uważaliby nauczyciela za pochyłe drzewo, na 
które dowolnie mogą skakać. Nauczycielowi nie tylko wolno się gniewać 
i dobitnie wyrazić swe niezadowolenie, jeżeli ma do tego słuszny powód, 
ale jest do tego nawet zobowiązany. Co na naganę zasługuje, musi być 
energicznie zganione. Jeżeli nauczyciel normalnie nad usposobieniem swo
jem panuje, a okazuje słuszny gniew w przypadkach nadzwyczajnych, uczeń 
fałszywość kroku odczuwa podwójnie. Czyn haniebny wywołuje niezadowo
lenie u każdego myślącego człowieka; stąd uniesienie się nauczyciela, który 
w swym zawodzie zwykle odznacza się umiarkowaniem, charakteryzuje czyn 
ucznia jako tem karygodni ej szy. Gniew, pochodzący z głębi moralnego 
uczucia, i słuszne oburzenie na postępek moralnie zły wzbudza uszanowanie 
i nadaje nauczycielowi powagę, przed którą uczeń chętnie, się korzy, ta 
kiego gniewu nie trzeba wstrzymywać, przeciwnie niech się objawi w ener
gicznych słowach, niech w jak najjaskrawszych barwach przedstawi ohydę
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n ie m o ra ln e g o  czynu, aby w zn iec ić  do n iego  odrazę .  J e d n a k ż e  p o s tę p o w a n ie  
byłoby  fa łszyw e , gdyby  zły p o s tę p e k  uczn ia  m ia ł  budz ić  w  nauczyc ie lu  w ię 
cej n iż  chw ilow e u n ie s ie n ie  się, gdyby zos taw ił  s ta łe  z łe  u sp o so b ien ie  d la  
ucznia, bo ce lem  g n ie w u  j e s t  p op raw a , a s ta ła  n ie c h ę ć  odb iera  uczniowi 
m ożność  p o p ra w y  i zn iechęca  go. D la tego  w y p a d a  uczniow i zos taw ić  n a 
dz ie ję ,  że  po burzy  m oże n a s tą p ić  pogoda, że  n ie c h ę ć  zn ikn ie  z chw ilą  
z a u w a ż e n ia  popraw y. U m ia rk o w a n ie  pow inno w  s łu sz n y m  g n ie w ie  z o s ta w ić  
uczn iow i fu r tk ę  p o w ro tu  do ła sk i .

P o w a g a  nauczycie la  za leży  w zn acznej  części od  to n u  p a n u ją c e g o  
w szko le . Ton te n  n a d a je  nauczyc ie l ,  a n ie  u czn iow ie .  N auczycie l,  k tó ry  
z zasady  obchodzi się  z uczn iam i g r z e c z n i e  i u p r z e j m i e ,  w y w o łu je  
ta k ż e  u p rz e jm o ść  ze s t ro n y  uczniów . M łodzież  j e s t  racze j  sk ło n n ą  do ru -  
basznośc i ,  n iż  do p rz y z w o ite g o  zachow an ia  się. J e ż e l i  w ięc sk ło n n o ść  ta  
z n a jd u je  oddźw ięk  w nauczyc ie lu ,  bardzo  ła tw o  w k r a d a  się do szko ły  k a r 
czem ny  ton , n iszczący w sz e lk ą  pow agę . W o b ec  nau czy c ie la  u p rz e jm e g o  
uc z e ń  n ie  śm ie  się p o su n ąć  do n ieg rzeczn o śc i ,  bo w yższość  um ysłow a  n a u 
czyc ie la  im p o n u je  mu i n a k a z u je  być skrom nym . P rz e c iw n ie  p rzez  n ie g rz e -  
czność n auczyc ie l  zn iża  się  do u czn ia  i o śm ie la  go. J e s t  to fakt, że n a u 
czycie l ru b a sz n y  o trz y m u je  od ucznia  odpowiedzi,  k tó ry ch b y  te n  s a m  uczeń  
n ig d y  s ię  n ie  odważył dać nauczycie low i u p rz e jm e m u .  W obec  u p rz e jm e g o  
n au c z y c ie la  n iekażdy  uczeń  zdobędzie  się  na  n ie g rz e c zn o ść .  Lecz  u p r z e j 
mość n ie  j e s t  rzeczą  ła tw ą . N ie  po lega  o n a  w y łą c z n ie  na  zach o w an iu  z e 
w n ę t rz n y c h  form, ale  m usi być u g ru n to w a n a  n a  w e w n ę trz n e j  sz lache tnośc i  
uczuć, na  idei życzliwości, p rz e n ik a ją c e j  w n ę t r z e  cz łow ieka , S tąd  pochodzi 
to zw yk łe  zjawisko, że na  im w yższy  d ia p a z o n  n a s t ro jo n y  j e s t  um ysł,  tern 
w ięce j  up rze jm ośc i  cz łow iek  o k a z u je  w pożyciu . U p rz e jm o ść  j e s t  p rzede -  
w sz y s tk ie m  p o trzeb n a  nauczycie low i w  obcow aniu  ze s ta r s z y m i  uczn iam i,  
pon iew aż  w tym  w ieku  m łodzież  nadzwyczaj d ra ż l iw a  j e s t  na  z e w n ę t rz n e  
obchodzen ie  s ię  z nią. U p r z e jm a  p ro śb a  tu  n ie ra z  w ięcej działa, n iż  k a t e 
g o ry c z n y  rozkaz .

D la  u z u p e łn ie n ia  idea łu  o sob is to śc i  n a u c z y c ie la  w y p ad a  je s z c z e  dodać  
z a le tę  c i e r p l i w o ś c i ,  k tó r a  s ta je  się  c n o tą  p ed ag o g iczn ą .  Nauczyciel 
p ra c u je  d la  p rzyszłości.  P r z e to  zas tosow ać  m o żn a  do niego słowa, w ypo
w ied z ian e  o ro ln ik u ,  że „ s e r i t  a rb o re s ,  ą u a ru m  f ru c tu s  fo r ta s se  n u n ą u a m  
a d s p ic ie t“ . N auczycie l  m us i  u m ie ć  czekać. U sp o so b ie n ie  uczniów  j e s t  r o z 
m aite :  j e d e n  rozw ija  się  ła tw o  i szybko, d ru g i  trudno , i powoli. W  obu r a 
zach k o n ie c z n a  j e s t  c ie rp l iw ość .  Nauczyciel m u s i  sob ie  na łożyć  ham ulec  
przy  uczn iach  z szybkim  ry tm e m  psychicznym , aby  ich p rzez  pow oln ie jszy  
rozw ój u c h ro n ić  od p ły tkośc i ,  m us i  dać w ięce j c zasu  uczn iom  o pow olnym  
ry tm ie ,  aby m ogli  podążyć za innym i.  Nie p o m a g a  zżym anie  się, n ie c ie r 
p liw ien ie  i naw oływ anie  do pośp iechu . W y c h o w a n ie  i k sz ta łcen ie ,  o ile p o 
le g a  na  p rzy zw y cza jen iu ,  p o t rz e b u je  czasu . C ie rp l iw o ść  p o trzeb n a ,  aby 
doczekać się  poprawy, c ie rp liw ość  p o trzebna , aby doczekać się  rozw o ju  
um y sło w eg o  ucznia. C ie rp l iw o ść  objaw ia  się ta k ż e  w p ew n em  u m ia rk o w a n iu  
w sąd ach  p e d ag o g iczn y ch  i w s ta w ia n iu  h o ro sk o p ó w  n a  przyszłość .
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O tóż  z a ry s  c h a r a k t e r u ,  j a k i  nauczyc ie l  m ieć  pow in ien , aby był m ora lną  
p o w a g ą  d la  m łodz ieży . W  z a ry s ie  tym uw zg lęd n io n o  tylko zale ty  w y s tę p u 
j ą c e  w ż y c iu  szk o ln em . Ż e  obok  te g o  t a k ż e  z a le ty  pozaszkolne  n a d a ją  
n a u c z y c ie lo w i  p e w ie n  n im b  i w s p ie r a ją  je g o  pow agę , samo się p rzez  s ię  ro z u 
m ie .  Ż y c ie  p o zaszk o ln e  n au c z y c ie la  p o d le g a  w iększe j  kon tro li ,  niż sobie 
n i e j e d e n  w y o b ra ż a .  U czn io w ie  z n a ją  n a jd o k ła d n ie j  sposób życia sw ego 
z w ie r z c h n ik a ,  j e g o  zw yczaje ,  j e g o  s tosunki. Od w rażenia , j a k i e  rob i  na  
n ic h  c h a r a k t e r  n a u c z y c ie la  w  dz ia łan iu  p ozaszko lnem , będzie także  za leżeć  
r z e t e ln o ś ć  j e g o  pow ag i .  J a k  da lece  osob is tość  nauczyc ie la  s tanow i ognisko  
m y ś l i  u c zn ió w , d o w o d z i  to , że m ity  • się do n iej p rzyw iązu ją ,  a mity, j a k  
w ia d o m o , tw o r z ą  s ię  ty lk o  około  osobistości,  k tó re m i  się ogół in te re su je .  
S ta n  _ n a u c z y c ie ls k i  j e s t  p e w n e g o  rodza ju  k ap ła ń s tw e m . J a k ie  z teg o  po
w o d u  p o w s ta j ą  d la  n a u c z y c ie la  obowiązki, ła tw o  wyrozum ieć. W spom niany  
w y ż e j  J a e g e r  w  a fo ry z m ie  151 i 152 mówi: „m y  nauczyciele  m am y honor  
z a w o d o w y ,  k tó ry  nam  p ew n y c h  rzeczy zak azu je ,  d la  d rug ich  obo ję tnych . 
N ie m a  w  te j  m ie rz e  ko d ek su ,  lecz  n ie w ypada  zbyt w iele  sobie pozwalać. 
J e s t e ś  m łody , lub isz  to w a rz y s tw o .  Mnie zaw sze  im ponow ali  ks ięża  katoliccy, 
k t ó r z y ,  choć  m łodzi i tow arzyscy , podczas n a j le p sz e j  zabawy k ró tko  p rzed  
p ó łn o c ą  s ię  ż e g n a l i  i odchodzili .  T ak  chce k a rn o ś ć  ich  kościoła. Co nasz  
k o ś c ió ł ,  t . j .  nauczyc ie lsk i ,  na k a z u je ,  to sam  m u s isz  odczuć. W o d z ire jem  
z p r o f e s y i  n ie  w olno  być nauczycie low i n a w e t  w najl ic l isże j  mieścin ie , chociaż 
n ie  sz k o d z i ,  je ż e l i  po d łu g  m ożnośc i  p rzyczynia  się  do ro z p ro sz e n ia  j e j  n u d ó w “ .

Czwarty motyw powagi to p o wa g a  i n t e l e k t u a l n a ,  Z natury 
rzeczy wypada, że jest ona potrzebniejsza nauczycielowi, niż rodzicom. 
Kiedy dziecko rozpoczyna systematyczne kształcenie pod kierownictwem 
nauczyciela lub szkoły, mimowoli obowiązek powagi naukowej przechodzi 
na nauczyciela, ale w czasie przedszkolnym dziecko, czując potrzebę dostro
jenia się do swego otoczenia, musi się bardzo wielu rzeczy nauczyć, a wie
dzę tę czerpie od swoich najbliższych wychowawców, a więc od rodziców. 
O ile więc ci mogą mu udzielić wiedzy, stają się dla niego intelektualną 
powagą. Utrzymanie powagi intelektualnej wobec dziecka sprawia nieraz 
rodzicom poważne trudności, zwłaszcza w czasie, kiedy się dziecko pyta 
o początek i związek otaczających je rzeczy. Każdy dorosły człowiek czuje, 
że nie wypada mu na pytanie dziecka odpowiedzieć słowami: „nie wiem“. 
Zdarza się nieraz, że rodzice, poważnie pojmujący swe rodzicielskie obo
wiązki, sami się uczą albo douczają, aby módz zaspokoić chęć wiedzy swego 
potomstwa, Pseudo-Plutarch w rozprawie o wychowaniu dzieci podaje za 
przykład pewną matkę, która, choć nie była Greczynką (tpcaOap̂ apoę), bo po
chodziła z Iliryi, aby dzieci swe dobrze wychować, w podeszłym wieku od
dała się naukom i Muzom poświęciła kamień z następującym napisem: „Eu- 
rydike z Hierapolis poświęca ten kamień Muzom,- jako miłośniczka nauk; 
już jako matka dorosłych dzieci starała się przez własne kształcenie przy
swoić sobie wiadomości". Utrata powagi zdarza się zwłaszcza u rodziców 
z niżs/ych stanów, gdy dzieci ich odbywają wyższe nauki. Stosunek mię
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dzy rodzicami a dziećmi wytwarza się taki, że nie rodzice dla dzieci, ale 
dzieci dla rodziców stają się intelektualną powagą. Ponieważ z wyższem 
wykształceniem wytwarza się zarazem szlachetniejsze pojmowanie życia 
i jego potrzeb, oraz wyższy zakres myśli, przeto wśród takich warunków 
w ogólności zwykle słabnie powaga rodzicielska i rozluźnia się zależność 
od rodziców. Powaga rodziców ustaje sama przez się, gdyż obie strony 
zwolna zaczynają się nie rozumieć.

Nauczyciel będzie miał powagę intelektualną, jeżeli będzie rozporzą
dzał obszerną wiedzą. Dla chłopca, nieznającego alfabetu greckiego, po
wagą jest nauczyciel, który go uczy greckiego, alfabetu. Lecz chłopiec po
stępuje w wiedzy. Gdyby więc nauczyciel znał tylko alfabet grecki, toby 
powaga jego rychło się wyczerpała, bo alfabetu chłopiec wyuczy się w trzech 
dniach, przez wyuczenie się zaś alfabet przestaje być dla niego przedmiotem 
podziwu, a razem z tern przestaje być przedmiotem podziwu nauczyciel. 
Przecież dla tego samego chłopca powagą był przed niedawnym czasem 
nauczyciel, który go uczył czytać i pisać. Teraz, kiedy chłopiec czytać 
i pisać umie, ten sam nauczyciel przestał być dla niego powagą. Z tego 
wynika, że, celem zapewnienia sobie powagi intelektualnej, nauczyciel po
winien wiedzieć jak najwięcej. Stanowisko naukowe nauczyciela powinno 
być takie, żeby uczniowie odczuwali, że nauczyciel o całe niebo stoi wyżej 
od nich, że, dając im tyle wiedzy, ile im daje, nie czyni tego dlatego, że 
im więcej dać nie może, lecz dlatego, że dla ich chwilowych potrzeb wię
ksza wiedza jest zbyteczna. Ażeby zaś dać poznać uczniom swą przewagę 
naukową, nie potrzebuje się nauczyciel uciekać do żadnych sztucznych środ
ków. Niejako instynktownie dojrzą uczniowie stanowisko naukowe nauczy
ciela i nie mylą się w tern nigdy.

Dla utrzymania powagi konieczną rzeczą jest, aby nauczyciel okazywał 
bezwzględną pewność w zakresie przedmiotu, którego uczy. To, co ucznio
wie mają wiedzieć, musi umieć pewno i dokładnie nauczyciel. Pod tym wzglę
dem wymagania idą tak daleko, że nawet rzeczy zadane na pamięć w celu 
ćwiczenia deldamacyi, powinien na pamięć umieć nauczyciel. Może sobie 
w tym względzie do pewnego stopnia pomódz, że zadaje to, co sam na 
pamięć umie. Jeżeli się od ucznia wymaga poprawnego tłumaczenia, to 
nauczyciel powinien w końcu lekcyi dać t. zw. wzorowe tłómaczenie. Uczeń 
na każdym kroku powinien czuć, że to, czego się od niego wymaga, nau
czyciel robi daleko lepiej. Jeżeli więc nauczyciel uczy nowożytnego języka, 
musi władać poprawnie i płynnie tym językiem, nauczyciel matematyki musi 
pewno i poprawnie wykonywać działania matematyczne, w nauce fizyki 
i przyrody muszą się udawać wszelkie doświadczenia i demonstracye, histo
rykowi nie wolno się mylić w datach historycznych i t; d., bo najmniejsza 
omyłka dyskredytuje nauczyciela i podkopuje jego powagę. Egzaminowanie 
i wykład powinny się odbywać bez książki, uczeń powinien czuć, że nau
czyciel treść książki zna, a jeżeli jej używa, to czyni to tylko dlatego, 
aby mu wskazać, czego z książki ma się nauczyć.

A. Danysz.
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P O W i e Ś C L  O b sz e rn y  a r ty k u ł  p. t. „ L i t e r a t u r a  dla m łodzieży” (Enc. 
^ } c h . ,  Tom  A l,  s t r .  531) u w a ln ia  nas pon iekąd  od w yszczegó ln ian ia  tutaj 
r a z  j e s z c z e  w a ru n k ó w , j a k im  p o w in n a  odpow iadać  k a ż d a  książka, k tó rą  d a 
jem y  do l ą k  c z y te ln ik o m  n iedo ros łym . W yją tkow e  je d n a k  s tanow isko , ja k ie  
p o u  ie ść  z a jm u je  i w  l i t e r a tu r z e  ogólne j i w  l e k tu r z e  młodzieży, pobudza 
n a s  do p o ś w ię c e n ia  k i lk a  uw ag- tem u  p rzedm io tow i.

Upodobanie do powieści. Cokolwiekbyśmy powiedzieli o dodatnim lub 
ujemnym wpływie czytania powieści, jednemu zaprzeczyć nie możemy, że 
jest to rodzaj literatury, cieszący się największą poczytnością wśród czytel
ników7 wszelkiego stanu, płci i wieku. Skąd pochodzi to upodobanie po
wszechne? Daje się ono stosunkowo łatwro i prosto wyjaśnić psychologicznie. 
Zarówno umysł, jak ciało, dąży instynktownie do wyładowania całej swej 
energii, do wprowadzenia w ruch wszystkich sił i zdolności. Nauka i praca 
zużywają tylko pewną część tej energii, lecz pozostawiają odłogiem wiele 
popędów, domagających się zaspokojenia, ANówczas okazuje się potrzeba 
różnych postaci zabaw i rozrywki, t. j. czynności, zużywających wprawdzie 
energię osobnika, lecz mających na celu wyłącznie jego przyjemność w prze
ciwieństwie do pracy, która może być przyjemną, lecz ma zawsze jakiś cel 
niezależny od tej przyjemności. Czytanie powieści jest w tern znaczeniu 
pracą dla historyka literatury albo dla sprawozdawców, którzy czynią to 
w celu napisania jakiegoś studyum czy recenzyi, ale dla ogółu dzieci i ludzi 
dorosłych jest to tylko rozrywka, mająca im dostarczyć pewnej sumy przy
jemności. Dowieść dostarcza przedewszystkiem pokarmu wyobraźni, dając 
obrazy ludzi i ich losów; czytelnik rzeczy opisane niejako przeżywa, przej
mując się zmyśleniem, odrywa umysł od życia rzeczywistego, od jego trosk 
i kłopotów, o których przy czytaniu zapomina; ♦albo przeciwnie znajduje tu 
pe wne urozmaicenie życia, które w rzeczywistości jest jednostajne, spokojne, 
wolne od wstrząśnień i wzruszeń, zbyt może szczęśliwe, a przez to aż nudne 
tą błogą monotonnością. Dziecko, młodzieniec, a nawet starzec czuje nie
kiedy potrzebę takiego oderwania się od życia rzeczywistego, szuka miłych 
lub strasznych bajek, lubi nawet popłakać czasem nad losem bohaterów 
książkowych, pocieszając się zresztą w chwilach najstraszniejszych, żc to 
wszystko przecież nieprawda; naturalnie, że z tern przejęciem się fabułą, 
łączy się zwykle pewne zadowolenie estetyczne, jakiego doznajemy wobec 
każdego dzieła sztuki, podziw, zachwyt, uwielbienie dla artysty, który tak 
piękną rzecz stworzył, dał taki piękny a prawdziwy ębraz życia i Judzi, tak 
wiernie odmalował pewną epokę lub okazał się mistrzem w kreśleniu 
charakterów. Rzecz naturalna, że jeżeli podobne przyjemności, wynikające 
z zaspokojenia wyobraźni i uczuć estetycznych, są wspólne wszystkim, to 
upodobanie cło powieści inaczej przejawiać się będzie, zależnie od wieku, 
płci, temperamentu i innych warunków indywidualnych każdego osobnika. Za
stanówmy się nad temi różnicami, o ile je zauważyć można u dzieci i mło
dzieży.
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B adacze  w ieku  dz iec ięceg o  zauważyli, że  dz iecko  okazu je  u p o d o b a n ie  
do pow ieści,  gdy  j e s z c z e  sam o czytać  n ie um ie. J u ż  d w u le tn ie  dzieci p r z y 
s łu ch u ją  się czasem c iekaw ie  opow iadaniu  m a tk i  lub  n ia ń k i  o z d a rz e n iac h ,  
k tó re  m o g ą  zrozum ieć , np .  gdy m a tk a  opow iada o jcu  o p rzech ad zce  odbyte j 
z m a łą  có reczką ,  b o h a te r k a  te g o  opow iadan ia  s łu c h a  n a jp i ln ie j  tego , co s a m a  
w  c iągu  d n ia  rob iła .  W y o b ra ź n ia  d z iecka  ju ż  tu  p r a c u je :  m a tk a  p rz y p o 
m in a  m u to, co ono w c iągu  dn ia  p rzeży ło  i w idz ia ło ,  a tym  sposobem  w y 
w o łu je  w  j e g o  um yśle  obraz  chwil m in ionych. D ziecko  nieco s t a r s z e  3 — 4 
le tn ie  ju ż  n ie  p o p rz e s ta je  n a  tern : ono częs to  p ros i  o „ b a jk ę  “ i r a d e  j e j  
s łucha . W  tym w ieku  dz iecko  n ie  j e s t  b a rd z o  w y m a g a ją c e  i w y b r e d n e ;  
życ ie  j e s t  d la  n iego  tak  now e  i pe łne  cudów, że n a jp o sp o l i t sz e  p rz e d m io ty  
m o g ą  j e  zająć, lubi w ięc  p r o s te  pow ias tk i  o dz iec iach , a ta k że  o p ie sk a c h ,  
ko tkach , p ta szk ach ,  n ie  lu b i  ty lko  rzeczy  n ie d o s tę p n y c h  dla s iebie, n ie z r o 
zum ia łych , zby t  da lek ich  od te g o  św ia tka , w  k tó r y m  myśl j e g o  s ię  obraca .  
D o p ie ro  dzieci t ro s z k ę  s ta r s z e ,  około 6-go lub  7-go roku  życia z n a jd u ją  
u p o d o b a n ie  w  rz eczach  b a rd z ie j  fan tas tycznych , lu b ią  ba jk i  c z a ro d z ie jsk ie ,  
o d le g łe  od ich  zw ykłego  życia. W  p ie rw szych  l a ta c h  w ieku  szko lnego  m a ła  
pod tym  w zg lędem  zachodzi z m ia n a :  p o w ia s tk i  z życ ia  dz iec ięcego , o p o w ia 
d a n ia  z ż y c ia  z w ie rz ą t  i ba jk i  cza ro d z ie jsk ie  w y s ta r c z a ją  dla w yobraźni,  n o 
w o śc ią  d la  dz iecka je s t ,  że  ono ju ż  n ie ty lk o  s łucha ,  lecz czyta  sam o, a że  
c zy tan ie  n a su w a  je sz c z e  p e w n e  trudnośc i  techn iczne ,  więc po d aw n e m u  z n a j 
d u je  u podoban ie  w rzeczach  ła tw ych , p ro s tych . Około roku  10-go lub  11-go 
w  ro z w o ju  w yobraźn i dz iecka  n a s tę p u je  pew ien  p rze łom , w tedy  dop ie ro  po 
ra z  p ie rw szy  życie codz ienne  i p r o s te  p o w ias tk i  n ie  d a ją  p e łn e g o  z a d o w o 
len ia .  Dziecko zaczyna  szukać  p oka rm u  d la  swej w yobraźn i  gd z ie ś  da le j  
poza  s f e r ą  zwykłego o toczen ia .  P o w s ta je  w ów czas  popęd  do czy ta n ia  p o 
w ie śc i  egzotycznych, p rz e d s ta w ia ją c y c h  p rz y g o d y  i p o d ró że  w  d a le k ic h  k r a 
j a c h ,  do rzeczy  ry c e rsk ic h ,  b o h a te rsk ic h ,  do R ob in so n a ,  V e r n e ’a, M ayne  
R e ida ,  do powieści h is to ry c z n y c h  P rz y b o ro w sk ie g o  i T ry lo g i i  S ienk iew icza ,  
do u k ra d k o w e g o  c z y ta n ia  S h e r lo k a  H o lm e s ’a  i p ism  codziennych z op isem  
zb rodn i i p rocesów  sądow ych , a je d n o c z e śn ie  do p rz y s łu c h y w a n ia  się  z z a 
p a r ty m  oddechem , gdy  w  dom u  o w yższe j  k u l tu rz e  l i te rack ie j  czyta  k to  
g łośno  a rcy d z ie ła  poezyi, zw łaszcza  b o h a te r s k ie g o  eposu . W ogóle te n  o k re s  
l a t  10 —  14 j e s t  czasem  n a jb u jn ie js z e g o  ro z k w itu  upodobań  do czy tan ia , 
u p o d o b ań  bardzo  silnych, a ró ż n o s t ro n n y c h ,  częs to  sp rzeczn y ch  z sobą, 
a p rz e c ie ż  m ających  w sp ó ln e  źródło  w z a m iło w a n iu  do rzeczy  n iezw y k ły ch ,  
b o h a te r s k ic h ,  z czem się  częs to  łączy na iw na  o b o ję tn o ść  d la  u tw o ró w  s e n 
ty m e n ta ln y c h ,  k tó ry c h  t r e ś ć  s tanow i racze j  ro z b ió r  psycho log iczny  uczuć, 
n iż  z a jm u ją c a  fabuła. Z a in te re so w a n ie  w ty m  o s ta tn im  k ie ru n k u  budzi s ię  
czasem  z dn ia  na  dzień  w  w ieku , gdy  chłopiec  p rz e k sz ta łca  się s topn iow o 
w  m łodzieńca , a dz iew czynka  w dziewicę. D la  w y ro s tk ó w  i pod lo tków  g łó w 
nym  p rz e d m io te m  c iekaw ości  j e s t  życie, k tó r e g o  je s z c z e  nie zn a ją ,  a w tern 
życ iu  to, o czem słyszą, co p rz e c z u w a ją  d o p ie ro :  m iłość  we w sz y s tk ic h  p o 
s tac iach  od na jba rdz ie j  id ea ln e j  do n a jb a rd z ie j  zm ysłow ej ,  p ie r w ia s te k  ero -
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ty c z n y ,  zazw yczaj  o b o ję tn y  i n iez rozum ia ły  d la  dzieci, te ra z  p rzy k u w a  n a j 
b a r d z ie j  u w a g ę .  A w ięc  od 14-go do 15-go ro k u  z le k c e w a że n ie m  się pa trzy  
n a  k s ią ż k i  z nap isem  „ d la  d z ie c i“ iub „d la  m łodz ieży“ , czasem  się czyni 
w y j ą t e k  z pow ieśc i  „ d ia  d o ra s ta ją c y c h  p a n ie n e k 44, a le  ideałem  są  powieści 
d la  d o ro s ły c h ,  a p rz y g o d y  ro m a n ty c z n e j  k o c h a ją c e j  się  pary, op isy  zarów no 
z e w n ę t r z n e j  pos tac i ,  j a k  c h a r a k t e r u  i uczuć b o h a te ró w  najżyw sze  budzą 
z a ję c ie .

P r z y  ta k im  o g ó ln y m  n a s t r o ju  m łodzieńczych  czy te ln ików  is tn ie ją  z a 
p e w n e  ró ż n ic e  m iedzy  ch łopcam i a dz iew czętam i,  na  k tó re  trochę  ty lko  
ś w ia t ł a  r z u c a ją  do ty ch czaso w e  a n k ie ty  w sp ra w ie  czy te ln ic tw a; b liższe ro z 
j a ś n i e n i e  te j  k w es ty i  w y m a g a ło b y  dalszych  sze rszych  studyów. Dziś ty le  
ty lko -  p o w ie d z ie ć  m ożna , że  ch łopcy  wcześnie j i s i ln ie j  ob jaw ia ją  w spom niane  
p r z e z  n a s  po p ęd y  b o h a te r s k ie  i aw a n tu rn ic z e  tak ,  że czasem ju ż  8-letn i 
c h ło p ie c  g a r d z i  p o w ia s tk a m i  o g rzeczn y ch  i n ieg rzeczn y ch  dzieciach, a rw ie  
s ię  do  R o b in s o n a  lub  W o ło d y jo w s k ie g o ; ta  żądza  p rzygód  w y tw arza  u chłop
ców  s i ln ie j s z e  u p o d o b an ie  do pow ieści k ry m in a ln y c h  w rodza ju  S h e r lo k ’a 
H o l m e s ’a ;  n a to m ia s t  s łab ie j i później od dz iew czą t  odczuw ają  oni p iękno  
i p o e z y ę  o b ra z k ó w  z życia codziennego , m nie j  są  s ę n ty m e n ta ln i ,  a p rzez  to 
n ie  t a k  ro z m iło w a n i  w  rom ansach , ale j e d n o c z e ś n ie  mało  się in te re s u ją  psy 
c h o lo g ic z n ą  a n a l izą  c h a r a k te ró w  i uczuć, p rz e w a ż n ie  szuka jąc  w pow ieśc iach  
c ie k a w e j  fa b u ły  i ob razów  ja sk ra w y c h .  D z iew czynk i  na tom ias t ,  z n a tu ry  
s p o k o jn i e j s z e ,  bardz ie j zam iłow ane  w  życiu dom ow em , dłużej p o p rzes ta ją  na  
p o w ia s tk a c h  dla dzieci, późn ie j  i m niej n a m ię tn ie  od chłopców czytają  po
d r ó ż e  i pow ieśc i  h is to ry czn e ,  są  bardz ie j  u czuc iow e  i sen ty m en ta ln e ,  więc 
s to s u n k o w o  szybko zaczy n a ją  s ię  lubow ać za ró w n o  w p ięknych  u tw orach  
p o e z y i ,  j a k  w  se n ty m e n ta ln y c h  płodach pow ieśc iow ych . Ogóln ie  m ożnaby  
p o w ie d z ie ć ,  że w skazany  p rzez n a s  okres  środkow y, w k tó rym  nad  w szyst-  
ld e m  g ó r u j e  upodobanie  do p rzygód  i podróży , u  dziew cząt  zaczyna się 
p ó ź n ie j ,  lecz  t rw a  k ró c e j ,  sk u tk ie m  czego w ie le  z n ich  odrazu ja k b y  je d n y m  
s k o k ie m  przechodzi od p o w ia s te k  o g rzeczn y ch  dz iec iach  do po łykan ia  r o 
m a n s ó w .  Rzecz n a tu ra ln a ,  że n ieza leżn ie  od p łci dz iecka  is tn ie ją  też ró ż 
n ice ,  b ę d ą c e  w ynik iem  te m p e ra m e n tu ,  u sp o so b ie n ia  lub  wychowania , J e ż e l i  
w y łą c z y m y  um ysły  w y ją tkow o  len iw e , k tó re  czasem  n ie ty lko  do 14-go, lecz 
i do 17-go roku  życia n ie  lub ią  czytać n a w e t  pow ieści,  to wśród dzieci p o 
z o s ta ły c h  zna jdz iem y dw ie g łów ne k la sy :  dzieci in te l ig e n tn e ,  zdolne, o um yśle  
b y s t ry m ,  k tó r e  do w ie lu  rzeczy  okazu ją  z a in te re s o w a n ie ;  oraz dzieci o ży
w e j  w y o b ra ź n i  i sk łonnośc iach  m arzyc ie lsk ich ,  bez  w szelk ich  je d n a k  zam iło 
w ań  n a u k o w y c h ;  p ie rw sze  c z y ta ją  pow ieści obok  innych  książek, d ru g ie  nie 
c z y ta ją  nic  oprócz powieści. Dzieci żywe, czynne  z na tu ry ,  w  pow ieśc i  
s z u k a ją  p rz e w a ż n ie  c iekaw ej fabu ły , gdy  tym czasem  usposob ien ia  spokojne , 
r e f l e k s y jn e  n ie  pom ija ją  też  opisów, a w o k re s ie  późnie jszym  —  rozb io rów  
p sycho log icznych , z w ra c a ją  też  w iększą  u w a g ę  na  piękno formy. J e ż e l i  
w  t r y b ie  życia dz iecka  uw zg lędn iono  sze rze j  p o t rz e b y  w ychow ania  fizycznego, 
j e ś l i  ono odda je  się g rom , sp o r tom , w ycieczkom , dużo p rzebyw a na  św ie-
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żem powietrzu i obcuje z przyrodą, zazwyczaj wTprost z braku czasu mniej 
czyta rzeczy beletrystycznych, a przynajmniej nie bierze książki tylko z nu
dów; przeciwnie dzieci, skazane na ciągłe siedzenie, pozbawione rozrywek 
właściwych swemu wiekowi, każdą chwilę wolną od nauki poświęcają na 
czytanie.

Dodatnie i ujemne strony czytania powieści. Czytanie, które dziecko 
uważa wyłącznie za rozrywkę, niemniej silnie oddziaływa na małego i star
szego czytelnika, stając się jednym z czynników jego wychowania. Działanie 
to może być dodatnie lub ujemne. Powieść, jako dzieło sztuki, jako utwór 
poetyczny, ma wyłącznie na celu piękno, nie naukę, lecz dla umysłów 
dziecięcych, naiwnych jest ona często źródłem wiedzy o życiu i ludziach. 
Dziecko znajduje tu obrazy życia różnych warstw społecznych, całą roz
maitość charakterów i stosunków ludzkich współczesnych, czasami zaś nadto 
barwne malowidło życia w odległych epokach lub dalekich krajach; czerpie 
więc stąd pełną dłonią wiedzę społeczno-obyczajową, historyczno-kulturalną, 
geograficzno-etnograficzną, a ta wiedza łatwiej często przylega do jego 
umysłu, niż treść odpowiednich podręczników naukowych, bo silniej działa 
na wyobraźnię, jest podana w łatwiejszej, bardziej zajmującej formie. Z tern 
rozszerzeniem widnokręgu umysłowego wiąże się zwykle zainteresowanie do 
poruszanych kwestyi, a na jego tle współczucie dla ludzi i całych warstw 
społecznych. Dobra, t. j. dobrze napisana powieść nietylko interesuje, lecz 
i wzrusza, budząc cały szereg uczuć najróżnorodniejszych: współczucie dla 
nędzy i krzywdy ludzkiej, zachwyt dla czynów szlachetnych, oburzenie na 
zło, podniesienie uczuć narodowych — może być wynikiem czytania pięknego 
utworu beletrystycznego. Jeżeli „Chata wuja Toma“ zaważyła na losach 
murzynów, jeżeli „Marta“ Orzeszkowej zwróciła uwagę na braki w wycho
waniu kobiet, działając przecież na czytelników dorosłych; to tembardziej 
utwór beletrystyczny może silnie oddziałać na wrażliwy umysł dziecka, zmie
nić jego zapatrywania dotychczasowe, rozbudzić nowe uczucia, spowodować 
nawet poważną zmianę w jego charakterze, a co najmniej pobudzić do my
ślenia, zastanowienia się, marzenia o sprawach, które dawniej były dla niego 
obojętne.

Z tegoż samego jednak źródła,, co owo uszlachetniające działanie po
wieści, płyną wszystkie strony ujemne i niebezpieczeństwa, związane z ich 
czytaniem. Dziecko w powieści poznaje nietylko dobrych ludzi, lecz i złych, 
nietylko cnoty, lecz i zbrodnie, nietylko piękne strony życia, lecz i ciemne, 
a te również działają na jego wyobraźnię i uczucie. Artystyczny obraz złego 
nie zawsze budzi wstręt lub odrazę, niekiedy ma ono swój powab, niebez
pieczny dla czytelnika niedojrzałego: charaktery ujemne pociągają często 
swoją siłą, sprytem, przebiegłością, w opisie ich czynów bywa czasem su- 
gestya, wydobywająca drzemiące i nieuświadomione jeszcze instynkty czy
telnika. Choćby jednak opis złego nie pobudzał do naśladownictwa, może 
działać ujemnie przez to samo, że oswaja wyobraźnię dziecka z pewnemi 
rzeczami: na podstawie takiego czytania dochodzi ono do wniosku, że owe
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c z yny  n ieu czc iw e ,  z b ro d n icze  są  rzeczą  pow szedn ią ,  a nie w yją tkow ą, że 
p r z e c iw n ie  uczciwość, sz la c h e tn o ść  na leży  do w y ją tk ó w , p rzez  co w o g ó le  
s k a l a  id e a łó w  e tycznych  się  obniża , albo też  do s e rc a  dziecka z a k ra d a  się  
z n i e c h ę c e n ie  do życia, pesym izm , z a m ia s t  p raw d z iw ie  młodzieńczej w ia ry  
w  s ie b ie  i p rzysz ło ść .  N aw et te  powieści, k tó r e  n ie  zaw ie ra ją  w sw ej f a 
b u le  n ic  b a rd z o  g o rsz ą c e g o  lub  skanda l icznego ,  m o g ą  wywołać te n  sku tek ,  
g d y  d z ie c k o  czy ta  ich  z a w ie le :  wówczas w yobraźn ia  p rzebyw a c iąg le  w  ś w ię 
c ie  p o w ie śc io w y c h  u ro je ń ,  dz iecko  s taw ia  s ię  b e z u s ta n n ie  w położeniu  bo
h a t e r ó w  i b o h a te r e k ,  a p rz e ję c ie  się ich p rzygodam i w y tw arza  o s ta teczn ie  
chęć  d o z n a n ia  czegoś  p o d o b n eg o ,  te  zaś d ług ie  m a rz e n ia  albo pobudzają  d r z e 
m ią c e  i n s ty n k ty  a w a n tu r n ic z e  lub  e ro tyczne , pow odując  eskapady  12-le tn ich  
c h ło p c ó w  ż ą d n y c h  p rz y g ó d  po św iecie, albo p rz e d w c z esn e  pensyona rsk ie  m i 
ło śc i  m ło d z iu tk ic h  d z ie w c z y n ek ;  co na jm nie j  zaś w yw ołu ją  w duszy pew ien  
r o z d ź w ię k ,  n ie z a d o w o le n ie  z życia  rzeczyw is tego , t a k  różnego  od tego , k tó re  
m a l u j ą  k s ią ż k i ;  zaw sze  zaś u na jba rdz ie j  z a p a lo n y c h  czy te ln ików  pow ieśc i  
w y t w a r z a  s ię  sk ło n n o ść  do bezp łodnego  m arzyc ie ls tw a, odb ie ra jącego  e n e rg ię  
do  czynu .

Stanowisko pedagoga. N asu w a  się te ra z  p y ta n ie :  ja k ie  s tanow isko  
z a ją c  w in i e n  p e d a g o g  w o b ec  w skazanych  wyżej n a s tę p s tw  nadm ie rn eg o  czy
t a n i a  p o w ie śc i?  W sz e lk ie  zakazy  n ie  p row adz iłyby  do celu, raz  d la tego , że 
b y ły b y  c a łk ie m  b e z sk u te c z n e ,  a pow tóre  że n ie  m am y p ra w a  pozbaw iać 
d z ie c i  ty c h  korzyśc i ,  k tó re  da je  czy tan ie  dob rych  pow ieści.  Z a m ia s t  z a b r a 
n ia ć  i p o le c a ć ,  co m a  znaczen ie  chwilowe, pow inn iśm y  raczej dz ia łać  na  wy- 
c h o w a ń c ó w  naszych  tak , aby w yw rzeć na  nich w pływ  trwały . W  danym  
r a z i e  to  d z ia ła n ie  w ychow aw cze  m ożna  sp row adz ić  do t rzech  punktów: 1) za 
p o b i e g a ć  n a d m ie rn e m u  czy tan iu  powieści; 2) w y ra b ia ć  g u s t  do czy tan ia  d o 
b r y c h  k s ią ż e k ;  3) k sz ta łc ić  u m ie ję tn o ść  czy tan ia  tak ,  aby z każdej k s iążk i  
o d n ie ś ć  o d p o w ie d n ią  korzyść .

W id z ie l i ś m y  pow yżej,  że n a d m ia r  czy tan ia  j e s t  zawsze szkodliwy bez 
w z g lę d u  n a  t r e ś ć  chciwie poch łan ianych  ks iążek . T em u  nadm iarow i na leży  
te ż  p rz e c iw d z ia ła ć  w szelk iem i środkam i,  zw raca jąc  uw ag ę  na cały  k ie ru n e k  
w y c h o w a n ia  i t ry b  życia dziecka. P rz e d e w sz y s tk ie m  nie należy um ysłu  roz 
w i ja ć  k o s z te m  ciała  i p rzy  w p a ja n iu  poszanow an ia  a naw et miłości d la  
k s ią ż k i ,  n ie  dopuścić, aby dziecko czytało od r a n a  do nocy. Z apew n ić  więc 
d z ie c io m  n a le ż y  dużo sw obodnego  ruchu  na  św ie ż e m  pow ie trzu ,  dać  m ożność 
do g i e r  z b io row ych ,  n ie  pozbaw iać i innych  ro z ry w ek ,  a w ów czas dziecko 
n ie  b ę d z ie  b ra ło  do rę k i  p ie rw sze j  lepszej k s ią ż k i  ty lk o  z nudów, lecz po
św ięc i  n a  czy ta n ie  o g ran iczo n ą  liczbę godzin  w olnych, z kon iecznośc i  więc 
n ie  b ę d z ie  m o g ło  czytać z a  d u ż o .  Z asada  ta  j e s t  j e sz c z e  w ażn ie jszą  w z a 
s to s o w a n iu  do dziew czynek , niż  do chłopców. O bse rw acye  nad zabaw am i 
p rz e k o n a ły ,  że do l a t  11 dzieci bez  różn icy  płci okazu ją  do nich w ie lk ie  
z a m iło w a n ie ;  tym czasem  w o k re s ie  l a t  11 —  15 zam iłow an ie  do g i e r  r u c h o 
w y c h  w z r a s t a  je sz c z e  u  chłopców, gdy u d z iew czą t  coraz bardz ie j  s łabnie.

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III . 33
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D ziew czynk i s ta ją  się  po 11-m  ro k u  dz iw nie  „ p o w a ż n e " ,  j e ś l i  p o w a g ą  n a 
zw iem y b ra k  w łaśc iw ej dz iec iom  ruchliw ośc i;  s ą d z ą  może, że im ju ż  „n ie  
w y p a d a "  b iegać ,  skakać ,  g r a ć  w  piłkę, s ie d z ą  w ięc  spokojnife i c zy ta ją  p o 
wieści. S trzeżm y j e  od te j  p rz e d w c z esn e j  d o jrz a ło śc i  i racze j  za c h ę ca jm y  
do zabaw y, do spo r tów  zaw sze  zdrowych, o ile n ie  p rz e k ro c zy m y  w  n ich  
m iary .  In n y m  środk iem , zabezp iecza jącym  dz iec i  od w yłącznego  czy tan ia  
pow ieśc i ,  j e s t  s to p n io w e  p rzyzw ycza jan ie  do c z y ta n ia  k s ią ż e k  p o w a ż n ie js z e j  
t re śc i .  W ie le  dzieci k a rm i  się  w yłączn ie  p o w ie śc io w ą  s traw ą ,  bo inne j  n igdy  
im  n ie  daw ano , bo k s ią ż k ę  n a u k o w ą  w y o b ra ż a  sob ie  n a  w zór  suchych  p o 
d rę c z n ik ó w  szkolnych, k tó ry c h  m usia ło  uczyć się  n a  pam ięć . T u ta j  o tw ie ra  
się  s z e ro k ie  pole d z ia łan ia  z a ró w n o  dla dom u, j a k  i d la  szkoły. N ik t  n ie  
zaprzeczy , że n a jw a ż n ie js z y m  czynn ik iem  w y c h o w a n ia  j e s t  p rzyk ład  i a tm o 
s fe ra  dom owa; jeże l i  dz iecko  widzi, że rodz ice  i s ta r s z e  rodzeńs tw o , a n a w e t  
nauczyc ie le  i nauczyc ie lk i  d om ow e  czy ta ją  w y łączn ie  n a jśw ie ż sz e  pow ieści,  
k tó r e  z obawy zg o rsz e n ia  chow ają  p rzed  dziećm i, o k tó ry c h  t re ś c i  n a p o m y 
k a ją  ty lko  pó łs łów kam i lub ro z m a w ia ją  zn iżonym  g łosem , nic d z iw nego , że 
z aczy n a  w cześn ie  pożądać te g o  za k a z an e g o  d la  s ieb ie  owocu; p rzec iw n ie ,  
gdy  s t a r s i  czy tu ją  dz ie ła  p o w a ż n ie js z e  i, n ie  u k ry w a ją c  ich p rz e d  ok iem  
dziecka , zdobią  n iem i sw e b iu rk a  i oszk lone  .szafy, gdy  ks iążk i  te  d o s t a r 
cza ją  im czasem  te m a tu  do rozm ow y, k tó re j  i dz iec i  bez  szkody  d la  s ieb ie  
lecz racze j  z ko rzyśc ią  m o g ą  słuchać, w ów czas  dz iecko  w cześn ie  s ię  d o w ia 
d u je  o i s tn ie n iu  p ięknych  i cennych k s iążek  p rócz  pow ieśc i  i n a b ie ra  chęc i 
do ich poznania , W  tych  w aru n k a c h  ła tw o tę  chęć zam ien ić  na t rw a łe  z a 
m iło w an ie  p rzez  odpow iedni d o bó r  le k tu ry  dom ow ej.  Ju ż  dzieciom  8 •—  9 
le tn im  m ożna  obok b a je k  fa n ta s ty c z n y ch  i p o w ia s te k  daw ać  czasam i o p o 
w iad a n ie  p raw dziw e  o życiu i obyczajach z w ie rz ą t  w  ro d z a ju  B re h m a ;  d z ie 
ciom trochę  s ta rsz y m  obok V e r n e ’a i M ayne  R e id a  podsuw ać  p raw d z iw e  
opisy p rz y g ó d  pod różn ików , odkryw ców , obok  po w ieśc i  h is to rycznych  opo
w ia d a n ia  z dz ie jów  k u l tu ry ,  życiorysy  s ław nych  ludzi; m łodzieży zaś d o r a 
s ta ją c e j  w yb ie rać  dz ie łka  p o p u la rn e  z różnych  dz iedz in  wiedzy, k tó re j  w sp o 
sób sy s te m a ty c z n y  nabyw a z podręczn ików . W y b ó r  ks iążk i  za leżny  być m usi  
za k a ż d y m  razem  od rozw o ju  um ysłow ego  i u sp o so b ie n ia  ind y w id u a ln eg o ;  
dzieciom  bowiem  i m łodz ieży  n a le ż a ło b y  ta k ie  ty lk o  k s ią ż k i  dawać do rę k i ,  
k tó ry c h  t r e ś ć  j e s t  n ie ty lk o  poży teczną,  lecz i p o c ią g a ją cą ,  t. j . m ów i o r z e 
czach  in te re su ją c y c h  w in t e r e s u ją c y  sposób. P o d o b n e  zadan ie  szk o ła  m oże  
spe łn ić  w sze rszym  je sz c z e  z a k re s ie  p rzez  d o b ó r  k s ią ż e k  do b ib l io tek i  s z k o l 
nej-. W ła śc iw ie  k a ż d a  k la sa  pow inna  posiadać  sw o ją  b ib lio tekę, a w ycho
w aw ca  czy w ychow aw czyni, m a ją c a  nad n ią  op iekę , w yb ie rać  dz ie ła  s to so w n e  
d la  k ażdego  ucznia  lub  uczennicy . P o z a te m  n ie ty lk o  nauczyciel l i i s to r y i . l i t e 
ra tu ry ,  lecz w szy s tk ie  osoby w y k ła d a ją c e  p o w inny  pos iadać  odpowiedni zapas  
k s ią ż e k  popu la rnych  ze sw ej dz iedz iny  za ró w n o  do czy tan ia  z uczn iam i p o d 
czas lekcy i, j a k  i do czy tan ia  p rzez  uczniów  bądź  w szystk ich ,  bądź n i e k tó 
rych , okazu jących  do te g o  ochotę . Z w łaszcza  w o s ta tn ie j  k la s ie  szko ły  
ś re d n ie j ,  a  ta k że  w  s e m in a ry a c h  nauczyc ie lsk ich  i na  różnych k u rsach  w yż-
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szych , w a ż n ą  j e s t  rz e c z ą  ta k ie  z a p ra w ia n ie  m łodz ieży  do le k tu ry  p o w aż
n i e j s z e j .

P o  z re d u k o w a n iu  i lośc i czy tanych  pow ieśc i p rz e z  og ran iczen ie  czasu 
n a  to  c z y ta n ie  i ro z b u d z e n ie  g u s tu  do innych  ro d za jó w  l i te ra tu ry ,  n ie z m ie r 
n ie  w a ż n y m  będz ie  w ybór  k s ią ż e k  i z tej dziedziny . N iew ątp liw ie  w iele  
d z ie c i  c z y ta  złe k s ią ż k i  ty lk o  d la tego , że d o b ry ch  n ie  zna i n ie  m a  spo
s o b n o ś c i  poznać . N a j le p sz y m  więc środk iem  b ędz ie  tu  podsuw anie  dzieciom  
u tw o r ó w  b e le t r y s ty c z n y c h  p ra w d z iw ie  p ięknych  i w artośc iow ych . O ile chodzi
0 s p e c y a ln ą  l i t e r a t u r ę  d la  dz iec i  i młodzieży, da liśm y  ju ż  dos ta teczn e  w sk a 
z ó w k i  w a r ty k u le ,  p o św ię c o n y m  tem u  p rzedm io tow i;  —  tu ta j pozos ta je  do 
r o z s t r z y g n i ę c i a  p y tan ie ,  czy m łodzież  pow inna  czy tyw ać powieści z l i t e r a 
t u r y  o g ó ln e j?  N a p y ta n ie  to  m oże być ty lko  odpowiedź tw ierdząca:  m łodzież 
p o w in n a  c z y ta ć  w s z y s tk ie  d o b re  ks iążk i  d la  n ie j  dos tępne ,  m łodzież pow inna  
p o z n a ć  n a jz n a k o m its z y c h  p is a rz y  polskich, m łodzież  pow inna w yrobić  sobie 
g u s t  do  r z e c z y  p ięknych , aby  ze w s t r ę te m  odrzucić  u tw o ry  bez żadnej w a r 
to śc i ;  m ło d z ie ż  p o w in n a  ja w n ie ,  t. j. z w iedzą i zezw olen iem  swych w y
c h o w a w c ó w  czy tać  u tw o ry  pow ieściow e, aby  te  n ie  s tanow iły  n igdy  dla n iej 
o w o c u  z a k a z a n e g o  i nie  w iod ły  do g rz e c h u  p o k ą tn e g o  czytania  rzeczy  s e n 
s a c y jn y c h .  W ó w c z a s  ty lko  m ożna  będzie  w łaśc iw ie  pok ierow ać w yborem . 
T a k  j a k  i w  dz iedz in ie  k s ią ż e k  naukow ych  t r z e b a  się  będzie s tosow ać  do 
r o z w o ju  d a n e j  je d n o s tk i ,  choć ten  m ie rzym y  in n ą  skalą: gdy tam  decyduje  
i lo ś ć  p o s ia d a n e j  wiedzy, tu ta j  s to p ie ń  do jrza łośc i  duchow ej,  k tó ry  nie zawsze 
j e s t  w  z g o d z ie  z m e try k ą .  T a k ą  ty lko  pow ieść  dać m ożna  dz iecku  do ręk i ,  
k t ó r ą  ono  z rozum ie  w łaśc iw ie  i na leżycie , t. j .  gd y  n ie ty lko  fabu ła  j e s t  dla 
n i e g o  d o s tę p n a ,  lecz i m yśl p rzew odn ia ,  ś rodow isko  p rzed s taw io n e ,  p sy ch o 
l o g i a  b o h a te ró w ,  ogó lny  n a s t ró j ,  ton ca łego  opow iadan ia .  Z te g o  pow odu  
b a r d z o  m ło d y m  czy te ln ikom  na leży  w ybie rać  z l i t e r a tu r y  ogólnej now elle
1 o b r a z k i  o t re śc i ,  w z ię te j  z d o s tęp n eg o  ich o bserw acy i  życia, k tó rych  myśl 
j e s t  j a s n ą  n a w e t  d la  dzieci, p ie rw szeńs tw o  da jąc  n a w e t  pow ias tkom  pełnym  
p r z y g ó d  p rz e d  u tw o ra m i  re f lek sy jn en i i ,  np. t a k a  p e r ła  l i te r a tu ry ,  j a k  „ L a 
t a r n i k 44 S ien k iew icza  n ie  p rzez  w szys tk ie  dzieci 12 — 13 le tn ie  bywa z r o 
z u m i a n a  i ocen iona. P ó ź n ie j  dopiero  m ożna  d aw ać  u tw ory  sze rszych  roz- 
m ia r ó w ,  o m yśli  g łębsze j ,  w y m aga jące j  um ysłu  d o jrz a lsz e g o  i w iększego  ż y 
c io w e g o  dośw iadczenia , np. ta k ie  rzeczy  j a k  „ P la c ó \y k ę “ P r u s a  lub „N ad  
N i e m n e m 44 O rzeszkow ej dać m ożem y m łodzieży, k tó r a  poza b a jk ą  po w ie 
ś c io w ą  od n a jd z ie  tu  obraz  na ro d u ,  a zw łaszcza  w a ru n k ó w  życia pewnej j e g o  
c zęśc i ,  np . chłopów u P ru s a ,  d robnej sz lach ty  u  O rzeszkow ej.  P o n ie w a ż  
w s p ó łc z e s n o ś ć  jako  znana  p o n ie k ą d  z o bserw acy i  b ezpośredn ie j ,  zaw sze  bę
d z ie  d o s tę p n ie j s z ą  m łodzieży od n ie z n a n e j  p rzesz łośc i ,  na leża łoby  racze j  z a 
cz y n a ć  od u tw o ró w  p isa rz y  w spó łczesnych , n iż  dawnych, k tó rych  powieści 
w y m a g a ły b y  czasem  d ług ich  k o m e n ta rz y  i j a k o  ta k ie  powinny być czy tane 
ty lk o  wr zw iązku  z sys tem a tycznym  w ykładem  h is to ry i  l i te ra tu ry .  N a tom ias t  
n ie  n a le ż a ło b y  p rzy zw y cza jać  m łodzieży, aby czy ta ła  wyłącznie rzeczy n a j
n o w sz e ,  j a k o  ak tua lne ,  o k tó ry c h  w szyscy  mówią, lecz s ta ra ć  się, aby
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w o s ta tn ic h  la tach  p o b y tu  w  szkole  ś re d n ie j ,  w ięc  w  w ie k u  l a t  15 — 18 p o 
z n a ła  w  z a k re s ie  pow ieśc i  rz e c z y  n a jw y b i tn ie js z e ,  n a jb a rd z ie j  c h a r a k t e r y 
s tyczne  n a w e t  tak ich  p isarzy ,  k tó ry c h  w  danej  chw ili  ju ż  m nie j po c z y te l 
n iach  now ośc i  rozchw ytu ją .  N ależy  te ż  s t a r a ć  się  o p ew ne  s to p n io w an ie  
w u tw orach , o d s łan ia jący ch  ró ż n e  ra n y  spo łeczne  lub  s i ln ie  t a r g a ją c y c h  n e r 
wy. I s tn ie n ia  z łego  n ie  m ożna  i nie na leży  u k ry w a ć  p rzed  dz ieck iem , a le  
t r z e b a  się  liczyć z j e g o  b ra k ie m  dośw iadczen ia  życ iow ego  i s i ln ą  w r a ż l i 
wością: gd y  chłopiec lub  dz iew czyna  o m a ły m  ro z w o ju  in te l ig e n c y i  i s ła b e j  
uczuciow ości  czyta opisy  n ie szczęść  i zb rodni, to z a m ia s t  g ro z y  lub o b u 
rz e n ia  b udzą  one ty lko  p o w ie rz c h o w n ą  c iekaw ość ,  p rzy tem  w ra ż l iw o ść  się  
p rz y tę p ia  p rzez  osw a jan ie  się  ze złem, a  um ysł n ic  n ie  k o rz y s ta ,  bo n ie  
ro z u m ie  g łębszych  spo łecznych  przyczyn  ta k ie g o  s ta n u  rzeczy; p rzec iw n ie ,  
gdy te  sam e u tw ory  czy ta  w y ro s te k  lub  p o d lo te k  b a rd z o  w ra ż l iw y  i in t e l i 
g e n tn y ,  g ro z a  bywa zby t  s i ln ą  i w yw ołu je  owo z n ie c h ę ce n ie  do życia, o k tó -  
r e m  w spom nie l iśm y  wyżej.  W  p ie rw sze j  k a te g o ry i  czy te ln ików  t r z e b a  n a 
p rz ó d  rozbudz ić  in te l ig en cy ę ,  w yw ołać  w spółczucie  d la  ludzi i ich c ie rp ie ń  
p rz y  o b u rzen iu  się na  zło i k rzyw dę , t. j .  p o d n ie ść  św iadom ość  e tyczną;  w d r u 
giej p rz e z  u tw ory  m niej s t r a s z n e  i p esym is tyczne  rozw inąć  n a p rz ó d  p o g o 
d n ie js z y  po g ląd  n a  życ ie  i p rz e k o n a n ie ,  że choć w  n iem  j e s t  dużo z łego , 
z a m ia s t  rozpaczać  n a leży  zna leźć  siłę na  j e g o  zw alczen ie .  D o p ie ro  po u s t a 
le n iu  pew nych  zasad  e tycznych  m ożna  czytać u tw o ry ,  k tó re  w  rę k a c h  dz iec i  
m łodszych  byłyby bardzo  ryzykow ne .

N a tu ra ln ie ,  że ta k ie  w y b ie ra n ie  pow ieśc i  odpow iednich  w y m a g a  od w y 
chow aw cy dobrej zna jom ośc i  l i t e r a tu ry .  W  o s ta tn ich  czasach  w ybór  u ła tw ia ją  
p o n ie k ą d  ta n ie  w ydaw nic tw a  rz e c z y  w ybitnych , j a k  w  W a rs z a w ie  G e b e th n e r a  
i W olffa „ B ib l io te k a  m łodzieży  s z k o ln e j" ,  „ B ib l io te k a  u n iw e rsy te tó w  lu d o 
w ych" i „W ybór  p is a rz y  d la  dom u i szko ły" ,  j a k  g a l icy jsk ie  w y d a w n ic tw a  
F e l ik s a  W esta , k tó re  m ożna  do czy tan ia  d o m o w eg o  polecać. D la  rodz iców  
i nau czy c ie l i  domowych, k tó ry c h  s to su n e k  do dz iecka  j e s t  bliższy, n iż  szkoły , 
n a jp r o s t s z ą  d ro g ą  j e s t  d a w a n ie  chłopcom i d z iew czętom  powieści, k tó re  czy
ta m y  sam i, o ile uw ażam y  j e  za odpow iednie  d la  m łodego  w ieku; m ożem y 
n a w e t  k ie d y  n iek iedy  p ro p o n o w a ć  w spó lne  czy tan ie .

P o m im o  tych w sz y s tk ic h  ś ro d k ó w  t ru d n o  l iczy ć .n a  to, że dziecko n ig d y  
n ie  w eźm ie  do ręk i  k s iążk i  złej bezw zg lędn ie ,  t. j .  pozbaw ione j w sze lk ie j  
w a r to śc i ,  albo ty lko n ie s to so w n e j  dla je g o  w ie k u  i s to p n ia  do jrza łośc i .  G dzie  
s e n sa c y jn a  pow ieść  n ie  m a  u ro k u  owocu z a k a z an e g o ,  n iem n ie j  sk łon ić  m oże  
do j e j  czy tan ia  ca łk iem  n ie w in n a  c iekaw ość, p rzy p ad k o w e  zn a lez ien ie  k s iążk i ,  
u s łużny  k o le g a  lub  czasem  p om yłka  osoby s t a r s z e j ,  k tó ra  sam a da la  k s iążk ę ,  
n ie  p rz e c z y taw sz y  j e j  pop rzedn io ,  a później d o p ie ro  s p o s t rz e g ła  s ię  lub  d o 
w iedzia ła ,  że pos tąp i ła  n iew łaśc iw ie .  P o n ie w a ż  ta k ie  p rzypadk i są  b a rd z o  
t r u d n e  do un ikn ien ia ,  t r z e b a  m łodzież  d o r a s ta ją c ą  odpow iednio  zab e z p ie 
czyć, w y ra b ia ją c  w  n ie j  s topn iow o u m ie ję tn o ść  c z y ta n ia  pow ieśc i bez  j a k i e j 
k o lw ie k  szkody  m o ra ln e j .  W ie lu  m n iem a, że n a j le p sz y m  ś ro d k iem  w obec 
m łodz ieży  j e s t  p rzem ilczan ie  tem a tó w  draż liw ych , o k tó ry c h  d o w ie d z ia ła  s ię
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p iz y p a d k o w o  z ro z m o w y  lub  pow ieści;  g łębsze  j e d n a k  w nikn ięc ie  w psycho
lo g ię  d z ie c k a  p rz e k o n y w a ,  że j e s t  to p o g lą d  c a łk iem  fa łszyw y : n a w e t  s łowa, 
k tó r e  p o z o rn ie  usz ły  u w a g i  dz iecka , zapada ją  g łęboko  w je g o  um y sł  i m ogą 
w y w r z e ć  w p ły w  s i lny  n a  całą  j e g o  psychikę, a w  os ta tn ich  czasach ana liza  
w ie lu  ch o ró b  n e rw o w y c h  w y kaza ła ,  że często p o czą tek  im da ją  ta k ie  kom 
p le k s y  w y o b ra ż e ń ,  w y tw o rz o n y c h  je sz c z e  w b ardzo  w czesnym  w ieku  i spo- 
c z y w a ją c y c h  p rzez  d łu g ie  la ta  niżej p ro g u  św iadom ości.  Z tego  powodu 
d a le k o  le p ie j  dz ia ła  ro z u m n e  u ś w i a d o m i e n i e ,  t. j .  w yrobien ie  w  dz iecku  
p e w n e g o  k ry ty c y z m u  w obec  te g o ,  co czyta. Zdążać będziem y do tego, gdy  
z a p r a w im y  dzieci,  a b y  z a m ia s t  rozm arzać  s ię  każdą  p rz e c z y tan ą  powieścią, 
u m ia ły  s ię  z a s ta n o w ić  n a d  n ią  i w łaściw ie  j ą  zrozum ieć .  W  tym celu rzeczą 
n ie z m ie r n e j  w ag i  j e s t  r o z m o w a  o k s i ą ż k a c h  p r z e c z y t a n y c h .  Gdy 
d z ie c k o  o p o w ia d a  nam , co czy ta ło , dzieli się  sw em i w rażeniam i, zm uszone  
j e s t  n i e j a k o  u św ia d o m ić  sobie  całość; my zaś, za d a ją c  odpowiednie py tan ia ,  
p r z y u c z a m y  je :  z je d n e j  s t r o n y  do z rozum ien ia  i oceny charak te rów , k tó re  
p r z e d s t a w i ł  a u to r ,  z d ru g ie j  —  do p a t r z e n ia  n a  pow ieść  jak o  n a  dzieło 
s z tu k i ,  do oceny  j e j  w a r to śc i  es te tyczne j .  S to su ją c  tę  zasadę  do dobrych  
p o w ie śc i ,  u su w a m y  p o n ie k ą d  n ieb ezp ieczeń s tw o  czy tan ia  tych, k tó re  uważam y 
za  m n ie j  odpow iedn ie .

K le m e n ty n a  T a ń sk a  opow iada  w swej au tob iografi i ,  że, m ając  n ie sp e łn a  
l a t  c z t e r n a ś c ie ,  czy tyw ała  w ie le  ro m an só w  fra n c u sk ic h  i p rz e jm o w a ła  się  
n i e m i  do g łęb i;  u sp o so b ien ie  j e j  j e d n a k  zm ieniło  się  zupełnie, gdy  od swej 
d o ty c h c z a s o w e j  op iek u n k i  w róc i ła  do m atk i .  C zy ta jąc  w spó ln ie  z m a tk ą  
i s i o s t r ą  s ta r s z ą ,  k tó ra  n ie ra z  czyniła  t r a fn e  i dow c ipne  uw agi, zaczęła  sam a  
s p o s t r z e g a ć  n ie n a tu ra ln o ść  odm alow anych  p rz e z  pow ieśc iop isa rzy  sytuacyi, 
co s p r a w i ło ,  że w  tych sam ych  m ie jscach , w k tó ry c h  poprzedn io  za lew ała  
s ię  ł z a m i ,  t e r a z  śm ia ła  s ię  do rozpuku. Jeże l i  w począ tkach  X IX  w ieku  r o 
z u m n a  m a tk a  u m ia ła  d o ra s ta ją c ą  córkę u ch ron ić  od n ad m ie rn e g o  s e n ty m e n 
ta l i z m u ,  sączącego  s ię  w  m łode  dusze z ro m a n só w  ówczesnych, d laczegóżby  
w7 p o c z ą tk a c h  XX w ieku  ro z u m n a  m a tk a  n ie  u m ia ła  zapobiedz u jem nym  w p ły 
w o m  d z is ie jsz e j  b e le t ry s ty k i?  Gdy dz iew czyna  16 —  17 le tn ia  p o w raca  do 
d o m u  po ukończen iu  pensy i i j a k o  p anna  d o ro s ła  chce czytać w szys tk ie  
k s ią ż k i ,  rodz ice  często albo ig n o ru ją  zupe łn ie  j e j  l e k tu rę ,  albo o każdą  
k s i ą ż k ę  s ta c z a ją  z n ią  w ojnę, u s i łu jąc  ogran iczyć  j ą  j a k  dziecko, k tó rem  ju ż  
b y ć  p r z e s ta ła .  D aleko  byłoby  rozum nie j  w tedy  w ła śn ie  najwięcej z n ią  r o z 
m a w ia ć  i o pow ieściach  czy tanych , i o k w e s ty a c h  w nich  poruszanych , a w ó w 
c zas  być m oże  n ie jed en  b o h a te r  lub b o h a te rk a ,  k tó ry c h  zaczęła  podziwiać, 
o k a z a l ib y  s ię  n ie ty lko  lichym i ludźm i, a le  b ied n em i is to tam i o s łabych n e r 
w a c h  i s ła b e j  woli, of ia ram i spaczonego  w ychow an ia  lub wadliwych u r z ą 
d z e ń  spo łecznych ; m ogłaby n a w e t  podziwiać m is trzow stw o  pow ieśc iop isa rza  
w p rz e d s ta w ie n iu  tych  typów  i te g o  środow iska ,  cen ić  je g o  szczerość  i śm ia 
ło ść ,  j e ś l i  w swej pow ieśc i w ypow iedz ia ł  o s t r e  p raw dy  swemu spo łeczeństw u; 
o i le  zaś  p rzec iw nie :  u tw ó r  byłby ty lko  l ichą  ram o tą ,  odwróciłaby się  od 
n ie g o  z p o g a rd ą ,  m ając  ju ż  sm ak  w yrob iony  n a  dobrych  książkach. S treszcza-
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j ą c  się, powiemy: pow ieśc i s ta n o w ią  n iew ą tp l iw ie  b a rd z o  w ażny  c z y n n ik  w y 
chow aw czy  i m o g ą  w y w ie ra ć  w pływ  zarów no  d o d a tn i  jak  u jem n y ,  z tego  
pow odu w ychow aw cy  p o w in n ib y  baczną  zw racać  u w a g ę  na  ich czy tan ie  p rzez  
dzieci i m łodzież , ale  p ow inn i  też  pam ię tać ,  że ró w n ie ż  w ażną, a czasem  
w a ż n ie js z ą  rzeczą  j e s t  ta k ie  w ychow an ie  m łodz ieży , aby  do złej l i t e r a tu r y  
n ie  m ia ła  pociągu , a z d o b re j  p raw d z iw ą  o dnos i ła  korzyść .
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W ł .  M.  K o z ł o w s k i e g o :  „ C o  i  j a k  c z y t a ć 44. ( W a r s z a w a ,  1 9 0 7 ) .  —  T a n i e  w y d a w n i c t w a :  

„ B i b l i o t e k a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j 44 z a w i e r a  m i ę d z y  i n n e m i :  H o f f m a n o w e j :  „ D z i e n n i k  F r a n 

c i s z k i  K r a s i ń s k i e j 44 ( 2 0  k o p . ) ,  „ L i s t y  E l ż b i e t y  R z e c z y c k i e j 44 ( 1 5  k o p . ) ,  D i c k e n s a :  „ W i 

g i l i a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a 44 ( 1 2  k o p . ) .  „ B i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e t ó w  l u d o w y c h 44 z a w i e r a  

w ś r ó d  i n n y c h :  K o n o p n i c k i e j :  „ D y m 44, „ B a n a s i o w a 44, „ N a s z a  s z k a p a 44, „ N i e m c z a k i 44 ( k a ż d a  

k s i ą ż e c z k a  6  —  10  k o p . ) ,  P r u s a :  „ A n t e k 44, „ N a  w a k a c y a c h 44 ( p o  8  k o p . ) ,  O r z e s z k o w e j :  

„ S i t e c z k o 44, „ B a b u n i a 44, „ O g n i w o 44, „ P a n n a  A n t o n i n a 44, „ A .  B .  C . “ ( p o  8  k o p . ) ,  S i e n k i e w i 

c z a :  „ J a n k o  m u z y k a n t 44, „ B a r t e k  z w y c i ę z c a 44 ( p o  1 2  k o p . ) ,  T e t m a j e r a :  „ K s i ą d z  P i o t r 44, 

( 6  k o p . ) .  A r c y d z i e ł a  p i s a r z y  p o l s k i c h  i o b c y c h ,  w y d a w a n e  p r z e z  k s i ę g a r n i ę  F e l i k s a  

W e s t a  w  B r o d a c h  m i e s z c z ą  w ś r ó d  i n n y c h  t r z y  t o m i k i  n o w e l  p o l s k i c h :  p i e r w s z y  z a w i e r a  

u t w o r y  P r u s a  i O r z e s z k o w e j ,  d r u g i  —  Ś w i ę t o c h o w s k i e g o ,  S z y m a ń s k i e g o ,  K o n o p n i c k i e j ,  

t r z e c i  —  S e w e r a ,  J u n o s z y ,  D y g a s i ń s k i e g o  ( k a ż d y  t o m i k  p o  2 5  k o p . ) .

Aniela Szycówna.

Powolność. C złow iek  p rzychodzi n a  św ia t  z go tow ym  r y tm e m  
psychicznym , k tó ry  s tanow i o tem p ie  i sposob ie  j e g o  p rzysz łego  um y sło w eg o  
rozw oju . J e s t  to p ie rw o tn a  zdo lność  czysto fo rm a ln e j  na tu ry .  U m ysł m oże  
m ieć z p rzjm odzenia  ro z m a i tą  s iłę , w raż l iw o ść  i żywość. D la tego  r o z r ó ż 
n iam y  z p rz y ro d z e n ia  b y s t r e  i tępe ,  j a s n e  i b a ła m u tn e ,  szybkie  i pow olne  
głowy. D la p rzysz łego  ro z w o ju  ry tm  um y sło w y  m oże  w ięc  być w ięce j  lub  
m n ie j  k o rzys tny . W  zasadzie  z o s ta je  on ten  sa m  p rz e z  całe życie i s ta w ia  
opór  u s i łow an iom  p rz e ro b ie n ia  go. P rz e z  to, że do te j  czysto fo rm alne j  s iły  
p r z y s tę p u je  ćw iczenie, o p ie ra ją c e  się  n a  m a te ry a ln y c h  w yobrażen iach , m oże 
s ię  on  n ieco  zmodyfikować, j e d n a k ż e  is to ta  j e g o  się  n ie  zm ienia, chyba że 
z m ie n ią  s ię  fizyczne w a ru n k i ,  k tó re  go powodują .

P o w o ln y m  nazyw a się  człowiek, u k tó r e g o  życ ie  psychiczne  m a  po 
w o ln y  p rz e b ie g .  Z pow olnośc ią  łączy  się zw ykle  p e w n a  n iew raż liw ość  na  
wpływy z e w n ę trz n e ,  n ieochoczość  r e a g o w a n ia  n a  cokolw iek , a więc obo ję tność .  
P o w o ln y  m usi  się  p rzezw yciężać  do p rz y jm o w a n ia  w ra ż e ń .  N ie ch ę tn ie  łączą  
s ię  one  u n iego  w g ru p y ,  t a k  że umysłowi j e g o  b r a k u je  t re śc i  m yślen ia .  
W  da lszym  sk u tk u  ob jaw ia  s ię  u n iego g n u śn o ść  uczuc ia  i b ra k  woli. Ale
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z p o w o ln o ś c ią  łączy  s ię  n ie ra z  w ie lk ie  u m iło w an ie  i u szan o w an ie  zdobytej 
z m o z o łe m  t r e ś c i  um ysłow ej.  Z im w iększym  t ru d e m  j ą  sobie człowiek po
w o ln y  zdobył, z tern w ię k sz ą  k o n se k w e n c y ą  je j  b ron i.  W obec  tych um y
s ło w y c h  zdobyczy  o k a z u je  n ie ra z  bardzo  s i lną  wolę, przechodzącą  w upór. 
P o d o b n ie  j a k  r o z ta r g n ie n ie  u czonego  j e s t  n ie ra z  sku tk iem  bardzo s i lnego  
s k o n c e n t r o w a n ia  u w a g i  na  pew ien  u lubiony z a k re s  myśli, tak  też  powolność 
p o k r y w a  cza se m  e n e r g i ę  w  je d n o s t ro n n y m  k ie ru n k u

P o d  w z g lę d e m  w ychow aw czym  powolność j e s t  n iedom agan iem , wstrzy- 
m u jące rn  n o rm a ln y  rozw ój w ychow ujące j się je d n o s tk i ,  jednakże ,  je ż e l i  nie 
z a c h o d z ą  i n n e  k o m p l ik a c y e ,  powolność n ie  kw alif iku je  dziecka, tą  w adą  o b a r
cz o n e g o ,  j a k o  d z ie c k a  a n o rm a ln e g o ,  jak o  dz iecka  o t. zw. m n ie jsze j  w arto śc i  
p e d a g o g ic z n e j .  S tą d  te ż  o pow olności w k s iążk ach  t ra k tu ją c y c h  o dzieciach 
a n o r m a ln y c h  n ie m a  m o w y  (np. Dem oor: D ie  a n o rm a le n  Kinder. A lten b u rg ,  
1901).  A le  pow o lność  w y s tę p u je  często w zw iązku  z psychicznem  n iedo 
ł ę s t w e m  czyli idyo tyzm em  rozm aitych  s topni i odcieni.  W  tak im  raz ie  l e 
c z e n ie  j e j  n a leży  do p sy c h ia t ry i .  P ow o lność  n iec l io rob l iw a  je s t  w ogólności 
o b ja w e m  rz a d k im . P o d o b n o  częściej spo tyka  się  u  chłopców, niż u  dziewcząt. 
W o b e c  w a d y  pow olnośc i  w y c h o w a n ie  j e s t  p ra w ie  bezsilne: na  p rzyśp ieszen ie  
r y t m u  p sy c h ic z n e g o  n ie m a  środka . P e w n e g o  p o le p sz e n ia  s tanu  m ożna się 
s p o d z ie w a ć  po k o n se k w e n tn y c h  ćw iczeniach  o rg a n iz m u  i u m ie ję tn e m  z a b a 
w ia n iu  p o w o ln e g o  dz iecka . W yw ołan ie  ru c h l iw o śc i  zew n ę trzn e j  p rzyczyn ia  
s ię  do  p rz y śp ie s z e n ia  p ro c e su  m yślen ia .  N a tern p o le g a  cala ku racya  idyo- 
ty z n m .  D la  dz iecka  pow o lnego  n iem a  m ie jsc a  w nauce  zb iorow ej. P o n iew aż  
n a u k a  s z k o ln a  ob liczona  j e s t  na  um ysły  n o rm a ln ie  szybko  myślące , dziecko 
p o w o ln e  w  szkole  w y s taw io n e  j e s t  na  t rudnośc i ,  k tó ry m  sp ro s ta ć  n ie  może. 
C ią g ł e  n iep o w o d z e n ie  w  na u c e  zb iorow ej m oże  w n iem  wywołać w s t r ę t  do 
n a u k i ,  n ie c h ę ć  do m y ś len ia  i u trw a lić  je  w p rzy ro d zo n e j  w adzie .  Dziecko 
p o w o ln e  p o w in n o  być k sz ta łc o n e  p ry w a tn ie ,  pos tępow ać  zaś w ypada  z niem  
b a r d z o  o g lę d n ie .  D ziecko  ta k ie  t rz e b a  nauczyć  m yśleć , a więc p racow ać 
z n i e m  w spó ln ie ,  s ta ra ją c  s ię  zwolna p rz y sp ie sz a ć  tem po p rzeb iegu  je g o  
m y ś l i  i u n ik a ją c  s k rz ę tn ie  w nauce  w szy s tk ieg o ,  coby m ogło spowodować 
n u d ę .  M e to d ę  zaś p o s tę p o w a n ia  w sk a z u je  n a s tę p u ją c e  sp o s trzeżen ie .  N a j
p o w o ln ie j s z y  cz łow iek  ożywia się, skoro  j e s t  m o w a  o przedm iocie , o k tó rym  
n ie c o  w ię c e j  w ie  albo, co zwykle idzie w parze ,  do k tó rego  m a  z j a k ic h 
k o lw ie k  pow odów  więcej upodoban ia .  T a k a  j e d n o s t r o n n a  siła  w y tw a rz a  się  
w u m y ś le  p r z e z  n a g ro m a d z e n ie  w iększe j  ilości zbliżonych tre śc ią  w y o b rażeń  
i s i l n i e j s z e  z e sz e re g o w a n ie  ich. Otóż n a u k a  d z ieck a  pow olnego  pow inna  
s ię  s t a r a ć  o w y tw o rzen ie  w je g o  ciężkim  i apa tycznym  um yśle tak ich  oaz, 
choćby  b a rd z o  je d n o s t ro n n y c h ,  i do nich  p rzyczep ić  sw e  działanie.

A. Danysz.

Powołanie p a trz  Wybór zawodu.
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520 Praca umysł.

Powtarzanie p a trz  Repetycye.

Praca ręczna p a t r z  Slojd.

PfćlCćl umysłowa. D zięki pos tęp o m  psycho log ii  dośw iadcza lne j ,  
bio logii  i hyg ieny , p e d a g o g ia  o p a r ta  na dok ładne j  zna jom ości  u s t ro ju  fizycz
n eg o  i duchow ego dziecka, dąży szybkiem i k ro k a m i  do teg o ,  by s tać  się  
n a u k ą  ścisłą , dośw iadcza lną .  H y g ie n a  i p sycho log ia  m uszą  s tać  s ię  p o d s ta w ą  
re fo rm y  wychowania , k tó r e g o  h as łem  w spó łczesnem  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  
u w z g lę d n ie n ie  indyw idua lnośc i  dz iecka  i p ra w  p rzy rodzonych  j e g o  ro z w o ju  
f izycznego  i um ysłow ego .

W p ra w d z ie  w ie lk a  r e f o r m a  w ychow ania  m łodz ieży  jeszcze  n ie  n a s t ą 
p iła ,  a le  pod ożywczem  tc h n ie n ie m  nowych p raw d  naukow ych c h w ie ją  s ię  
fu n d a m e n ty  daw nych  sy s te m ó w  p ed ag o g iczn y ch ,  u w ażanych  do tąd  za n i e 
w z ru sz a ln e .  Dia szkoły  p o lsk ie j ,  k tó r a  pow in n a  k sz ta łc ić  um ysł, rozw ijać  
uczuc ie  i ćwiczyć wolę ' m łodzieży , musimy d o p ie ro  z b ie ra ć  ceg ie łk i  i b u d o 
wać ż m u d n ie  fundam enty .

P rz e d e w sz y s tk ie m  pow inna  odnieść  zw ycięs tw o  zasada, że szko ła  m a  
rozbudzać  racze j  zam iłow an ie  do wiedzy, niż da w a ć  sa m ą  w iedzę, za sa d a  ta  
bow iem  j e s t  podw aliną  w sze lk ie j  pracy  sam odz ie lne j  po opuszczeniu  m u ró w  
szkolnych . Szkoła, ob rzy d za jąca  n aukę  i p r z e c ią ż a ją c a  w sk u te k  fa łszyw ej 
m eto d y k i  ucznia, chybia  zupe łn ie  sw ojego  celu  i k a r l i  m łodociane  um ysły .

K iedy  m am y m ów ić  o p racy  um ysłow ej,  n ie  od rzeczy  b ędz ie  p rz y p o 
m n ieć  o fakcie, k tó ry  c ią g le  powinni mieć n a  u w a d z e  w ychowawcy, że u m y s ł  
i duchow ość  n ie  są  ja k ie m iś  sam odz ie lnem i i s to ta m i  n ieza leżn em i od ciała , 
a le  s ą  racze j  w ynik iem  funkcy i - uk ładu  n e rw o w eg o ,  a zw łaszcza m ó z g u  b ę 
dącego  częśc ią  n a sz e g o  u s t ro ju ,  że w ięc  rozw ój um ysłow y i c ie lesny  iść 
m u sz ą  r ę k a  w rękę .  J e ż e l i  e n e r g ia  um ysłow a  dz iecka  słabnie , je ż e l i  czyni 
g o r s z e  p o s tę p y  i okazu je  m n ie js z e  z a in te re so w an ie  s ię  n a u k ą  ,to n ie  zaw sze  
j e s t  to dow odem  l e n i s t w a ,  ale  bardzo częs to  w yn ik iem  z m n ie jsza jące j  
się  sp ra w n o śc i  i w y c z e rp a n ia  u s t r o ju  ne rw o w eg o ,  a na jlepszym  ś ro d k iem  
w ta k ic h  r a z a c h  okażą  się n ie  k a ry  i napom nien ia ,  a le  racze j  odpoczynek , 
p o s i ln e  odżyw ian ie  i ś rodk i  k rz ep iące  u k ład  n e rw ow y . P rz y  t ro s ld iw em  b a 
dan iu ,  u w z g lę d n ia ją ce m  i rozw ój cielesny w ychow ańca , częs to  okaza łoby  się, 
że  b ra k  u w a g i  i pew n a  pow olność  w  pracy  m yślow ej n ie  są  byna jm n ie j  do
w o d em  b ra k u  pilności i wady m o ra ln e j ,  ale  r a c z e j  w yn ik iem  zm nie jszone j  
sp raw nośc i  c ie lesne j i idącej z n ią  rę k a  w rę k ę  en e rg i i  psychicznej,  co w y
m a g a  zas to sow an ia  odpow iedn ich  środków  hyg ien icznych , rachu jących  się  
z o rg a n iz a c y ą  ucznia. P a m ię ta ć  na leży  i o tym fakcie , że je d n e  dzieci n u żą  
się  p rę d z e j ,  a inne  —  później p rzy  nauce. Z w łaszcza  d z i e c i  n e r w o w e ,  
k tó r e  są  często  zdolne i a m b itn e ,  nużą  się ba rdzo  szybko  przy  p racy  u m y 
słow ej, poniewmż k o m ó rk a  m ózgow a, owo la b o ra to ry u m  myśli, p ręd k o  wy-
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SAQ' N ie k tó r z y  l e k a r z e  szko ln i  o b l icza ją  ilość  uczniów  nerwowych 
, °' . e J e(i n ° s t k i  t r z e b a  zw ra c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  i możliwie j e  oszczę-

czao. e z e l i  m e  z o s ta w im y  im  dosyć czasu  na sen  dosta teczny , odpoczynek 
i ć w ic z e n ia  f izyczne  n a  św ie ż e m  p o w ie trzu ,  n ie w ą tp l iw ie  w yrośn ie  pokolenie  
s a b e  i z w y r o d n ia łe ,  n ie z d o ln e  do zw yc ięsk ie j  w alk i  o byt, pokolen ie , k tó 
r e g o  p o to m k o w ie  n a  m ocy  n ie u b ła g a n e g o  p ra w a  dziedziczności będą  je szcze  
\Męcej n e r w o w i  i m n ie j  o d p o rn i .  R odzice  zaś  i w ychow aw cy powinni zawsze 
m ieć  n a  u w a d z e ,  że ty lk o  lu d z ie  zdrowi, obdarzen i s i lną  wolą i odporn i  na 
w s z e lk ie  p r z e c iw ie ń s tw a  życiow e, m ogą  być rzeczyw iście  użyteczni spo łe 
c z e ń s tw u .

D z ię k i  n a jn o w s z y m  zdobyczom  pedologii ,  pos iadam y  dane dośw iadczalne, 
d o w o d z ą c e  n ie z b ic ie ,  że i s tn ie je  śc is ły  zw iązek  m iędzy  rozw ojem  cie lesnym  
d z ie c k a  a  j e g o  s p r a w n o ś c ią  um ysłow ą  w duchu s to su n k u  przyczynowego. 
F a k t ó w  b a r d z o  p o u c z a ją c y c h  dos ta rczy l i  nam  w tym k ie ru n k u  dwaj le k a rz e  
i o s y j s c y  G ra c y a n o w  i Z ak , k tó rz y ,  o p ie rą jąc  się  na  badaniach  swoich, do
k o n a n y c h  n a  z n a c z n e j  l iczb ie  dz iec i  szkół p e te r s b u r s k ic h  i m oskiew skich , 
p r z \ s z l i  do w n io sk u ,  że d z iec i  z w ięcej posun ię tym  rozwojem c ie lesnym  
c z y n i ły  t a k ż e  le p sz e  p o s tęp y  w  nauce  i m ia ły  lep sze  stopnie . Z as łu g u ją  
t a k ż e  n a  u w a g ę  n ie z m ie rn ie  in te re s u ją c e  b ad an ia  p ed a g o g a  b e lg ijsk iego  
S c l iuy te rf ia .  k tó ry  za pom ocą  m ie rz e n ia  d y n a m o m etry czn eg o  siły rą k  u znacz
n e j  l iczb y  u c z n ió w  zna laz ł ,  że n a j z d o l n i e j s i  m ieli rów nież  n a js i ln ie jszy  
u k ła d  m ię ś n io w y .  L e k a r z e  n iem ieccy  d -rzy  S chm id t i Samosch, p ie rw szy ,  
o p i e r a j ą c  s ię  na b a d a n ia c h  4000  uczniów  szkół ludowych w Bonn, a d rug i 
1969  u c z n ió w  szkó ł ludowych we W rocław iu , s tw ie rd z i l i  rów nież  para le l izm  
m ię d z y  u m y s ło w y m  a c ie le sn y m  rozw ojem . Do ta k ie g o  sam ego w yn iku  do
s z ł a  k o m is y a ,  w y z n a c z o n a  do zm ie rz e n ia  i zw ażen ia  5700 dzieci, uczniów 
s z k ó ł  d re z d e ń s k ic h .

D a n e ,  p rz y to c z o n e  tu ta j ,  m a ją  w ie lk ie  znaczen ie  d la  hyg ieny  pracy um y
s ło w e j  uczn ió w , w s k a z u ją  bow iem  niezbicie , iż racyona lne  p ie lęg n o w an ie  
c ia ła ,  ć w ic z e n ia  fizyczne, k rz e p ią c e  układ m ięśn iow y, w yw ie ra ją  wpływ po 
tę ż n y  n a  rozw ój um ysłow y i pos tępy  w ychow ańca  w szkole.

N a jn o w s z e  b a d a n ia  prof . Niceforo, p o tw ie rd z o n e  w zupełności p rzez  
P a u l i n ę  L o m b ro so  w je j  k s iążce  p. t. „Życie  d z ie c i“ , w y k azu ją  pouczający 
f a k t ,  że dz iec i  p r o le ta r y a tu ,  gorzej odżyw iane, n iep rzyzw ycza jone  do czy
s to śc i  i r o s n ą c e  w n iep o m y ś ln y c h  w arunkach  zew nętrznych , później ro zw i
j a j ą  s ię  i s ą  upoś led zo n e  pod w zg lędem  fizycznym i um ysłowym. P r a c a  
s p r a w ia  im p o w ażn e  t ru d n o śc i ,  a pod w zględem  um ysłowym  rozpo rządza ją  
o n e  m n ie j s z y m  zaso b em  pojęć, w oln ie j  opanow yw ują  in a te ry a ł  naukowy, m nie j 
i n t e n s y w n i e  i k ró c e j  m o g ą  skup ić  uw agę  na danym  przedm iocie .  Jeże li  pod 
w z g lę d e m  ro z w o ju  fizycznego dziecko ubog ie  opóźn ia  się o 1 —  2 la ta , to 
w d z ie d z in ie  sp ra w n o śc i  um ysłow ej różn ica  ta  dochodzi do 3 — 4 lat.

P o d  w z g lę d e m  m o ra ln y m  zaznacza  N iceforo  na s tę p u ją c e  s p o s t rz e ż e n ia .  
C e c h ą  dzieci u b o g ich  j e s t  w ię k sz a  popędliwość, sk łonność  do rozd rażn ień ,  
t r u d n o ś ć  z a p a n o w a n ia  n ad  nam ię tnośc iam i.
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P r z y  ocen ian iu  więc p o s tę p ó w  n aukow ych  d z ie c k a  w szko le ,  n a leży  
m ieć  na  w zg lędzie ,  w j a k ie m  ś ro d o w isk a  ono w z ra s ta ,  dzieci bow iem  pro -  
l e t a r y a tu  n u żą  się p rę d z e j  p rzy  nauce i czyn ią  w o g ó le  g o r s z e  postępy . 
Z a k r e s  życia  p ro le ta ry u sz a  j e s t  c iasny  i ubogi: n a jw y ż sz e  p rz e ja w y  um y- 
s łow ości  ludzk ie j  m u sz ą  być tu  z kon iecznośc i  u p o ś led zo n e .

P r z y  zadaw aniu  dz iecku  p racy  um ysłow ej n a leży  zaw sze r a c h o w a ć  się  
z tym fak tem , że m ózg  j e g o  ro śn ie  i ro z w ija  się, że z n a jd u je  się  w  s ta n ie  
p o d ra ż n ie n ia ,  k tó ry  n ie k tó rz y  badacze, j a k  np. p ro l .  A n ton  w  G racu , po- 
ró w n y w u ją  ze s tanem  zapalnym , że więc te n  dz iec ięcy  o rg an  in te l ig e n c y i  
szan o w ać  i o szczędzać w ypada , j e s t  bow iem  b a rd z o  w raż liw y  na  w sz e lk ie  
p o d ra ż n ie n ia .  N ależy  p a m ię ta ć  o tym fakcie , iż p ra c a  u m y sło w a  s p ro w a d z a  
w o g ó le  zn u ż e n ie  i w y c z e rp a n ie  ca łego  u s t ro ju ,  a le  im m łodsze  j e s t  dz iecko , 
tern p ręd ze j  nuży  się p rzy  nauce .  P r z y  o d d aw an iu  dz iecka  do szko ły  n a le ż y  
k o n ieczn ie  liczyć się  ze s to p n ie m  je g o  rozw oju  f izycznego, zw łaszcza  u dz iec i  
w ątłych , s łabow itych  i ne rw ow ych , i oddać dz iecko  do tej klasy, do k tó re j  
j e s t  rzeczyw iśc ie  p rzy g o to w an e .  W sze lk i  zb y te c z n y  pośp iech  odbija  się n a j-  
f a ta ln ie j  na  zdrow iu  dziecka, k tó re ,  n ie  będąc  odpow iedn io  p rz y g o to w a n e ,  
n ie  m oże  podążyć za w y k ła d e m  n auczyc ie la ,  n ie  czyni postępów  w na u c e  
i z m ar tw ien i  tern rodz ice  u c ie k a ją  się  w końcu  do pom ocy k o re p e ty to ra .  
J e s t  to sy s te m  n a jfa ta ln ie jszy ,  dziecko z o s ta je  bow iem  p rz e c ią żo n e  p ra c ą  
dom ową, p rzysw aja  sobie n a u k ę  po większej części ty lko  pam ięciow o, by leby  
d o s ta ć  się  do k la sy  w yższe j .  W iadom o, że n a u k a  pam ięc iow a nuży  i w y 
c ze rp u je  szybko umysł w ychow ańca , nie p rzyczyn ia jąc  s ię  wcale do ro zw o ju  
um y s ło w eg o .  B adan ia  nad  p rz e b ie g ie m  z n u ż e n ia  u  uczn iów  podczas  lek cy i ,  
k tó ry c h  dokonyw ali  B łażek , H a lsk i  i inni, w ykaza ły  n iew ą tp l iw ie ,  że ju ż  po 
up ływ ie  pół godziny  ró w n o m ie rn e g o  za ję c ia  d a ją  s ię  u n ich  obserw ow ać  
ob jaw y  znużen ia ,  W  m ia rę  w z ro s tu  siły odpo rne j  o rg a n iz m u  objaw y te  w y
s tę p u ją  s łab ie j ,  czyli że u czn iow ie  s ta r s i  w ie k ie m  nao g ó ł  nużą  s ię  n ie  ta k  
p rę d k o ,  j a k  uczn iow ie  m łodsi.  J e s te śm y  też  s tanow czo  p rzec iw n i ze s t a n o 
w isk a  h y g ie n y  ko repe tycyom  i l icznym  lekcy om p ryw a tnym , by leby  ty lko  
dz iecko  d o s ta ło  p rom ocyę  do k lasy  wyższej.  J e ż e l i  ono rzeczyw iśc ie  nie  
m oże podążyć  za w yk ładem  nauczycie la  i n ie  czyni pos tępów  w nauce ,  to 
s tanow czo  będzie  d la  n iego  lep ie j ,  je ż e l i  je s z c z e  p rzez  ro k  w te j  sam ej 
k la s ie  p ozos tan ie  i rozw in ie  się  na leżycie  um ysłow o, an iże li  gdy p rz e z  czysto  
pam ięc iow e  kucie  d o s ta n ie  w praw dzie  prom ocyę do k la sy  w yższe j,  ale  z d ro 
wie  sw o je  na szw ank  na raz i .  K orep e ty cy e  po lecać  m o żn a  ze s ta n o w isk a  h y 
g ie n y  ty lko  w  w y ją tkow ych  p rzypadkach , a m ian o w ic ie  wtedy, k iedy  uczeń, 
opuśc iw szy  z powodu choroby  k i lk a  lekcyi, dopędz ić  chce kolegów, lub  k iedy  
p rzy  ogó ln ie  dobrych p o s tęp ach  w ykazu j‘e m a łe  b ra k i  w pew nych  ty lko  
p rzedm io tach . W  p rzec iw n y ch  razach , n ie  szko ła ,  a le  dom p rz e c ią ża  dzieci 
n a d m ia re m  pracy, pozbaw ia jąc  j e  swobody i w ypoczynku, tak  n iezb ęd n y ch  
d la  p raw id ło w e g o  ro zw o ju  dz iecka .  Nadto s y s te m  k o repe tycy i  j e s t  i pod 
w zg lęd em  pedagog icznym  szkodliwy, nie  w d ra ż a  b o w ie m  dziecka  do p ra c y  
sam o d z ie ln e j ,  nie  uczy go m yśleć  i z a s ta n a w ia ć  s ię  d la  w sz e c h s t ro n n e g o
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o p a n o w a n ia  p rzed m io tu ,  a le  p rzyzw ycza ja  dziecko do og lądania  się  na  o b c ą  
p o m o c ,  co sp rzec iw ia  s ię  ce lom  nauczan ia .  M ożem y i pow inniśm y k o n t ro 
lo w a ć  dz iecko , czy w y k o n y w a  dok ładn ie  i su m ie n n ie  p race  zadaw ane  przez 
sz k o łę ,  a le  dz iecko  p o w in n o  j e  rozum ieć  i w ykonyw ać sam odzie ln ie  bez po
m o c y  o soby  obcej. J e ż e l i  u w a ż a  ono p iln ie  na  lekcyi i zna jdu je  się w k las ie  
w ła ś c iw e j  do s to p n ia  sw o ich  wiadomości, to obejdz ie  się bez k o re p e ty to ra .  
F a ł s z y w a  am bicya  ro d z ic ó w  i n ie ro z u m ie n ie  celów  i Zadań nauk i p rzyczy 
n ia ją  s ię  w  znacznym  s to p n iu  do p rzec iążen ia  p ra c ą  dzieci, odb ija jącego  się 
u je m n ie  na  z d ro w iu  u k ła d u  nerw ow ego . Ale w sz e lk ie  zło rodzice  zwalają 
z w y k le  n a  szko łę , k tó r a  n ie  j e s t  w s ta n ie  zadość uczynić  na jróżno rodn ie jszym  
a cz ę s to  i n ie u sp ra w ie d l iw io n y m  wym aganiom .

' H y g ie n a  p ra c y  um ysłow ej  dz iecka  w y m a g a  koniecznie , aby p rze jśc ie  
od  z u p e łn e j  sw o b o d y  w  dom u rodz ic ie lsk im  do nauki i p rzym usu  w  szkole 
n ie  b y ło  zby t  n a g łe m  i o s t re m . J a k  na  m ałe  dzieci w yw iera  wpływ szko
d l iw y  sz k o ła ,  p o z b a w ia ją c  j e  swobody i ruchu , dowodzi w ym ownie  fakt, 
s t w ie r d z o n y  p rzez  h y g ie n is tó w  szkolnych, że w p ierw szym  ok res ie  życia 
s z k o ln e g o  w y s tę p u je  z m n ie jsz e n ie  się  w a g i  i w z r o s t u  uczniów; nadto  
c h o ro b y  o s t r e  z d a rz a ją  s ię  na jczęśc ie j  w p ie rw śzych  la tach  szkolnych, zm u
s z a ją c  do p r z e ry w a n ia  nauki.  C horobow ość  u  d z iew czą t  j e s t  wogóle znacz
n ie j s z a ,  a n iż e l i  u chłopców, co powinno by dać w ie le  do m yślen ia  zw o len 
n ik o m  k o e d u k a c y i .

P r z y  u k ła d a n iu  ro z k ła d u  godzin, na leży  m ieć  zaw sze na w zg lędzie  ten 
w a ż n y  fa k t ,  że w  k la sach  niższych  dzieci n u żą  się  o wiele  szybcej,  aniżeli  
w  k l a s a c h  wyższych. P r z y t e m  należy  p am ię tać ,  że ich p raca  umysłowa, po
l e g a j ą c a  p rz e w a ż n ie  na  czy tan iu , p isan iu  i r a c h o w a n iu ,  n ie  j e s t  ta k  ro z m a ita  
j a k  w  k la s a c h  wyższych, w s k u te k  czego p rę d z e j  w yw ołu je  znużen ie . Dla 
t e g o  u w a ż a ć  na leży  za rzecz  zupe łn ie  u sp ra w ie d l iw io n ą  zm n ie jszen ie  czasu 
t r w a n i a  lekcy i w k la sach  n iższych . L e k c y a  w z a k re s ie  je d n e g o  p rzedm io tu ,  
t r w a j ą c a  pó ł godziny , będzie  odpow iadała  w zupełności spraw ności  u m ysło 
w ej m a ły c h  dzieci. P ró b y  czyn ione  w n ie k tó ry c h  szkołach  nad  sk rócen iem  
l e k c y i  do  pól godz iny  dały  w ynik i  pom yślne i ba rdzo  zachęca jące  do za 
s to s o w a n ia  te j  zasady  zw łaszcza  w k la sach  n iższych . T rzeba  zawsze mieć 
n a  u w a d z e  fak t  s tw ie rd zo n y  p rz e z  n a jn o w sze  b a d a n ia  naukow e, że przy  znu 
ż e n iu  c ie rp i  ilość i ja k o ść  w ykonyw anej p racy , uczn iow ie  nie m ogą śledzić 
z d o s t a t e c z n ą  u w a g ą  w yk ład u  nauczycie la ,  czyn ią  więcej błędów w ćwicze
n iach , k o ja r z e n ie  w yobrażeń  j e s t  u t ru d n io n e  i w r a c a ją  c iąg le  j e d n e  i te 
s a m e  m y ś l i .  N ad to  dok ładne  o b serw acye  h y g ie n is tó w  szkolnych  w ykazu ją  
n ie z b ic ie ,  że ch ro n iczn a  chorobow ość  uczniów idzie r ę k a  w r ę k ę  z n a d m ia 
r e m  p r a c y  u m ysłow e j ,  zan iedban iem  ćwiczeń fizycznych na św ieżem  pow ie
t r z u ,  s k r ó c e n ie m  godzin  snu i l iczbą godzin  p racy  dom owej. Dziecko, zn u 
ż o n e  n a d m ia r e m  p racy  um ysłow ej, t rac i  zupe łn ie  chęć do nauki, szkoła  s ta je  
m u  s ię  n ie n a w is tn ą  i c ięża rem  życia, a po n iew aż  znużen ie  um ysłow e wywo
łu j e  i z n u ż e n ie  u k ła d u  m ięśn iow ego , c ie rp i  s t r o n a  fizyczna w ychow ania . 
Z n u ż e n ie  d o ty k a  cały  u s t ró j ,  c ie rp i  w ięc za rów no  umysł, j a k  i ciało. Obja-
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wy znużen ia , ja k ie  n ie ra z  o b se rw o w ać  m ożem y  n uczniów  na  w yk ładz ie  
w  końcu  godziny , św iadczą  w ym ow nie ,  iż lekcya  t r w a ją c a  50 m in u t  j e s t  za 
d łu g a  i p ow inna  być s k ró c o n ą  do 45 m inu t;  p o z o s ta łe  zaś 15 m in u t  o b ró 
cone p o w inny  być na  pau zę  d la  w ypoczynku  uczn ia ,  p rz y ję c ia  p o k a rm u  i t. d. 
C iekaw e  są  ba rdzo  b a d a n ia  nad  znużen iem  prof. B ła ż k a  i H a łsk iego , św ia d 
czące wym ownie, że w c iągu  5 lekcy i idącycłi po sob ie , nie  p ra c u je  św ia 
dom ie  ani j e d e n  uczeń . M ózg j e g o  w p racy  n ie  b ie rz e  c iąg łego  udzia łu , 
o ile ona  t rw a  od 9 do 2 1/2. Dzieci są znużone, a  p rz e d  da lszem  zn u żen iem  
r a d z ą  sob ie  n ie u w a g ą  i n ie  p o d ą ż a ją  m yślą  za w y k ła d e m  n auczyc ie la .  N a j 
więcej dzieci p racu je  w  ciągu  t rz e c h  godzin .

Z tab licy  znu żen ia  p rz y g o to w a n e j  p rzez  w sp o m n ian y ch  p e d a g o g ó w  w i 
dzimy: podczas k iedy  na  I-szej godz in ie  p ra c u je  87% uczniów, na  d ru g ie j  95%, 
a na  t rzec ie j  77,5%, to na  czw arte j  p ra c u je  ju ż  ty lko  3%, a na  5-ej 0%.

W id z im y  tu ta j ,  że godz ina  d ru g a  j e s t  ową godz iną ,  k iedy  dz iec i  n a j 
ow ocnie j p racu ją ,  n ab ra ły  b o w iem  w p raw y  n a  p ie rw sz e j ,  a  w praw a  n a j s k u 
teczn ie j  p rz e c iw d z ia ła  znużen iu .

R ano  po śnie czu jem y zw yk le  pew ną  oc ięża łość  i począ tek  p ra c y  u m y 
słow ej n ie  idzie nam  ta k  raźno , aż n a m  w p ra w a  p rz y jd z ie  z pom ocą. To 
też  i dz iec i  zwalczyć m u szą  pew ien  rodzaj in e rcy i  i w idz im y zwykle, że n a  
1-ej g odz in ie  j e s t  około 13% n ie ro z ru sz a n y ch  j e s z c z e  dzieci, k tó re  d op ie ro  
s topn iow o  b io rą  żywy u d z ia ł  w lekcyi.

N ad to  m e t o d y k a  w y k ła d u  pow inna  u w zg lę d n ić  c h a ra k te ry s ty c z n e  
cechy pam ięc i  dziecięcej; otóż  odnośne  b ad an ia  w y k azu ją ,  że na jw iększy  p r o 
c en t  dz iec i  bo 53% pos iada  pam ięć  typu w zro k o w eg o ,  gdy  typu  s łu ch o w eg o  
p o s iad a  ty lko  10%, a m ie sz a n e g o  37%. T ym czasem  w ykład  o g ra n ic z a  s ię  
u n a s  p rzew ażn ie  do słów, dz ia ła  w ięc  ty lko  na  s łuch , i dopiero  w o s ta tn ic h  
czasach  m e to d y  pog lądow e za c z y n a ją  wchodzić w  użycie  i to, n ie s te ty ,  w b a r 
dzo n iew ie lu  przedm io tach . T a k a  m e to d a  n a u c z a n ia  nuży bardzo  i d la te g o  
k o n ieczn em  j e s t  ro z sz e rz e n ie  m etody  pog lądow ej i u w z g lę d n ie n ie  je j  w  w y 
k ład z ie  począ tków  a ry tm e ty k i ,  sp ro w ad za jące j  znaczny  s top ień  w y c z e rp a n ia  
um y s ło w eg o .  I d la  te g o  k o n ieczn em  j e s t  o g ra n ic z e n ie  nau czan ia  czysto  p a 
m ięc iow ego , ćwiczenie zm ysłów  i obse rw acy i,  n a u k a  ry s u n k u  i m odelow an ia ,  
p ra c a  rę c z n a ;  pożądanem  j e s t  w ogó le  w ięce j n a u k i  rzeczow ej,  a  m nie j  
s łow ne j .

K o l e j n o ś ć  p rzedm io tów  w ykładow ych p o w in n a  za leżeć  od ich t r u d 
ności; po p rzedm io tach  t ru d n y ch  pow inny  n a s tę p o w a ć  ła tw ie jsze .  P r z e z  
p rz e d m io ty  t ru d n e  ro z u m ie m y  sp row adza jące  znaczny  s to p ie ń  z n u ż e n ia  u m y 
s łow ego.

N ależą  do nich: j ę z y k i  s ta ro ż y tn e ,  język i  obce, m a tem a tyka .
P rz e d m io ty  ś redn io  tru d n e :  p rzy rodoznaw stw o , h is to ry a ,  ję z y k  polski.
P rz e d m io ty  ła tw e : h i s to r y a  n a tu ra ln a ,  r e l ig ia .
P r z e d m io ty  bardzo  ła tw e : śp iew , ry su n k i ,  k a lig ra f ia .
P r z y  powyższej c h a ra k te ry s ty c e  p rzedm io tów  w ykładow ych u w zg lędn ić  

na leży  kon ieczn ie  i inne  pun k ty .  S łuszn ie  z u p e łn ie  a k c e n tu je  znany  hyg ie -
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n i s t a  n ie m ie c k i  J a n k ę ,  źe g r a m a ty k a  p rzy  n au c z a n iu  każdego  ję z y k a  w ym aga 
z n a c z n ie  w ię k sz e g o  n a p ię c ia  u m y s ło w e g o ,  an iże l i  czy tan ie  au to rów . To samo 
s t o s u j e  s ię  i do in n y c h  p rz e d m io tó w . W y s tę p o w a n ie  uczucia  znużen ia  u ucz
n ió w  z a le ż y  też  od sp osobu , w  ja k i  nauczycie l  p ro w ad z i  wykład: swobodna 
r o z m o w a  n a  t e m a t  j a k ie g o ś  w ie r s z a  j e s t  ro z ry w k ą  i w y tchn ien iem  w p o 
r ó w n a n i u  z log icznym  ro z b io re m  c iężk iego  i o d e rw a n e g o  tem atu .  W re sz c ie  
t r z e b a  s ię  k o n ie c z n ie  liczyć z p i lnośc ią  uczniów. Z da rzyć  się bow iem  może, 
że  n a w e t  ł a tw e  p rz e d m io ty ,  j a k  śp iew  lub ry su n k i ,  m o g ą  wywołać u dzieci, 
p r z y k ła d a ją c y c h  s ię  do ty c h  n a u k  ze szczegó lną  s ta rannośc ią ,  w yb itne  o b ja 
w y  z n u ż e n ia .

Z m ia n a  w y k ła d ó w  p rz e z  zm ianę  n a s t r o ju  odśw ieża  do pew nego  s topn ia  
u m y s ł ,  a  n a d to  p o w in n a  sp ro w a d z a ć  zm ianę  i w  zależnej od d a n e g o  zajęc ia  
pozycyi;  j e d n a  bow iem  pozycya  p rzy  nauce  nuży  w znacznym  s topn iu  ucz
n ió w , w y c z e r p u ją c  u k ła d  m ięśn iow y. P o  lekcyach  w ym agających  s i lnego  
n a p ię c i a  u w a g i  (m a te m a ty k a ,  g ra m a ty k a ) ,  p o w inny  kon ieczn ie  nas tępow ać  
l e k c y e  n ie  w y m a g a ją c e  w ie lk ie j  pracy um ysłow ej,  j a k  kaligrafia , ry sunk i,  
ś p ie w  lu b  g im n a s ty k a .  N a le ż y  un ik ać  w y znaczan ia  po sobie na ko le jno  idące 
g o d z in y  t a k i c h  za jęć ,  k tó re  po łączone  są  z n a tę ż o n ą  p racą  tych  samych o r 
ganów" (c z y ta n ie ,  p isa n ie ,  śp iew ). L ekcye  ka lig ra f i i  i rysunków , podczas k tó 
ry c h  c ia ło  uczn ia  p o z o s ta je  w  te j sam ej zg ię te j  pozycyi, pow inny  z kolei 
u s tę p o w a ć  m ie js c a  ta k im  lekcyom , na  k tó ry c h  m oże  dziecko sw obodnie  s i e 
d z ie ć  ( c z y ta n ie ,  r e l ig ia ,  lub  w ykonyw ać  p ew n e  ćw iczenia  ruchow e (g im n a 
s ty k a ,  śp ie w ) .

P o n ie w a ż  s p ra w n o ś ć  um ysłow a  w go d z in ach  p rzed p o łu d n io w y ch  j e s t  
n a jw ię k s z a  i d o s ię g a  m a k s im u m  o g. 11 —  12, to na leży  w ykładać w  tym 
c z a s ie  p r z e d m io ty  n a j t ru d n ie js z e ,  w ym aga jące  zn acznej  uw agi dowolnej i n a 
t ę ż e n i a  u m y s łu .  W ię k sz o ść  le k a rz y  i p e d a g o g ó w  ośw iadczyła  się  za z n ie 
s i e n i e m  n a u k i  p o p o łu d n io w e j ,  pon iew aż  sp raw ność  um ysłow a  w tym czasie  
.w y b i tn ie  s ię  z m n ie js z a  i d o s ię g a  sw ego  m ax im um  dopiero  od 5 — 6 godz. 
M o ż e m y  w ięc  w tym  czas ie  w ykładać ty lko  ta k ie  p rzedm io ty ,  k tó re  n ie  w y
m a g a j ą  z n a c z n e g o  n a tę ż e n ia  um ysłu ,  j a k  ry su n k i ,  g im n as ty k a ,  śp iew  i t. d. 
B a d a n i e  pam ięc i  w ykaza ło  rów nież ,  że dzieci z a p a m ię tu ją  więcej słów rano , 
a n i ż e l i  p o p o łu d n iu .  U w a g a  o k aza ła  się  s ła b sz ą  o 2 popołudniu , an iże li  o 10 
r a n o .  Ć w ic z e n ia  fizyczne j a k  g im n a s ty k a  i sp o r ty  pow inny  się  odbywać 
p o p o łu d n iu ,  lecz  b y n a jm n ie j  n ie  za raz  po ob iedzie , a le  w ja k iś  czas potem. 
W a ż n e  s ą  b a rd z o  o b se rw a c y e  i d o św iad czen ia  h y g ie n is ty  n iem ieck ieg o  d-ra  
S c h m id - M o n n a r d ’a, k t ó r e  w y k aza ły  n iezb ic ie  w iększą  chorobow ość u uczniów, 
p o b ie r a ją c y c h  le k cy e  popo łu d n io w e ,  aniżeli  u pozosta jących  na sw obodzie  
w  te j  p o r z e  dn ia , W idz im y  więc z tego , że nauczan ie  popołudniow e j e s t  
o w ie le  w ię c e j  n u ż ą c e  i m n ie j  p ro d u k cy jn e ,  an iże li  nauczanie  ra n n e  i że 
u w a g a  u c z n ió w  n ie  m oże  do jść  popo łudn iu  do te g o  s topn ia  nap ięcia , ja k i  da 
s ię  o s ią g n ą ć  ra n o ,  g d y  sp ra w n o ść  um ysłow a  po długim  i g łębok im  śnie 
j e s t  n a jw ię k s z a .  S k o ro  j e d n a k  popo łudn iu  z n u żen ie  j e s t  w iększe , aniżeli  
ra n o ,  o zn a c z a  to oczyw iśc ie ,  że  na sz e  n a u c z a n ie  s p i z ^ j a  sp o tęg o w an iu  znu-
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żen ią .  N a tu ra ln ie  pew ien  w y s i łe k  i znużen ie  są  n ieo d łą c z n e  od p ra c y  um y
s łow ej; zdobywanie  p raw dy  należy  okupić  p ew n y m  t r u d e m  i mozołem ...  Ale 
na jnow sze  d ośw iadczen ia  p e d o lo g iczn e  nad w a r to śc ią  p racy  um ysłow ej ra n o  
i po p o łu d n iu  p rzy n io s ły  nam  dow ód n iez łom ny  n a g r o m a d z e n ia  się  z n u żen ia  
z godz iny  n a  godzinę , z dn ia  n a  dz ień  i z m ies iąca  n a  m ies iąc ,  i to pom im o 
pauz, re k re a c y i ,  św ią t  i w ypoczynków .

P o m y ś ln e  w ynik i  n a u c z a n ia  szko lnego  o s ią g n ie m y  i w tedy , g d y  n a u 
czyciel będz ie  um ia ł z a in te re s o w a ć  uczn iów  do n auk i;  z a in te re s o w a n ie  dan y m  
p rz e d m io te m  u su w a  na  d r u g i  p lan  znu żen ie  i p rz y c z y n ia  się  do s k u p ie n ia  
u w a g i  bez  znacznego  n a tę ż e n ia  umysłu. N a u c z a n i e  p o c i ą g a j ą c e  j e s t  
w ięc  w ażnym  czynnik iem  p o s tę p ó w  uczn ia  szkole , n a  co, n ies te ty ,  u n as  n ie  
z w ra c a ją  dos ta teczne j  uwagi.

B y  n ie  nużyć zbytnio  zmysłów, a zw łaszcza  zm ysłu  w zroku , p rz e d m io ty  
w y m a g a ją c e  d łu g ieg o  n a p r ę ż e n ia  tego  zm ysłu  (ka lig ra f ia ,  ry su n k i ,  r o b o ty  
r ę c z n e  i t. p.), należy w yznaczać  na  te  godziny , w  k tó r y  cli w k la sach  byw a 
n a j ja ś n ie j .  R ów nież  uczn iow ie  pow inn i m ożliw ie  u n ik a ć  pracy  um ysłow ej 
p rzy  o św ie t le n iu  sz tućznem .

S to p ie ń  m ęczen ia  się  p rz y  nauce  za leży  n ie w ą tp l iw ie  i od zdolnośc i  
um ysłow ych  dz iecka . Dzieci w y ją tkow o  zdolne  s ta n o w ią  w y ją te k ,  j a k  b o 
w iem  w y k a z a ła  ank ie ta ,  n a jp o p u la rn ie j s z y  typ bo 65$  s tan o w ią  uczn iow ie  
ś re d n io  p racow ic i ,  k tó rz y  j e d n ą  godz inę  p ra c u ją  us i ln ie j ,  a d ru g ą  odpoczy
w a ją  lub  też  p ra c u ją  z m n ie js z e m  na tężen iem  i ta k  n ap rzem ian , z w y ją t 
k iem  godziny  5-ej zajęć, k iedy  o rgan izm  u leg ł  w yczerpan iu ,  k o m ó rk a  m ó z 
g o w a  u t r a c i ła  zapas sił i uczeń  n a  Jekcyi n ie  u w a ż a .  O rgan izm  b ro n i  się  
w ten  sposób p rzed  dalszym  s to p n ie m  znużenia .

Typ 2-gi, n a s tę p n y  co do liczby, są  to  uczn iow ie  ta k ż e  ś red n io -zd o ln i ,  
lecz b a rd z o  am bitn i  i p raco w ic i .  T acy  u le g a ją  n a jc z ę śc ie j  p rzec iążen iu  u m y 
słow em u, am bicya  bow iem  p ch a  ich naprzód , w ięc  czyn ią  wysiłk i,  by  do
ró w n a ć  uczn iom  bardzo  zdolnym . J e s t  to n ie w ą tp l iw ie  typ, w k tó ry m  m ieszczą  
się d z ie s ią tk i  dzieci n e rw o w y c h ,  w  w ysok im  s to p n iu  w raż l iw ych  i n ie ra z  
p rzez  szk o łę  z łam anych  życiowo. Są  to w  ogóle  dzieci,  k tó re  ła tw o  się  
n u ż ą  i s t a j ą  s ię  p a s tw ą  c iężk ie j  ne rw ow ośc i.  To są  owi chłopcy i d z ie 
w częta ,  k tó rz y  ja sn o  i ł a tw o  o d p o w iad a ją  na p o c z ą tk u  lekcyi,  p o te m  j e d n a k  
t r a c ą  szybko  zdolność  kom binacy i,  bo się  ła tw o  nużą; są  one często  a ta k  
n ie s łu sz n ie  po d e jrzy w an e  o le n is tw o ,  gdz ie  w rz e c z y w is to śc i  j e s t  w y c z e r 
p a n ie  u k ła d u  n e rw o w eg o  i e n e rg i i  psych icznej .  T a k ie  dzieci m ożna wbić 
w am bicyę  i do r e s z ty  w y c z e rp a ć  n ad w ą t lo n y  u k ła d  n e rw o w y  p rz e z  p ra c ę  
n a d m ie rn ą .

W y ją te k ,  bo ty lko 10$, s tan o w ią  dzieci b a rd z o  zdo lne ,  orły , zw yk le  za 
w zór  całej k la s ie  s ta w ia n e .  S ą  to uczniow ie, o b d a rz e n i  zwykle n a d z w y 
cza jną  pam ięc ią ,  d a re m  kom binacyi,  uczący  się  ła tw o  i bez  znużen ia .  U ła 
tw iłoby  b a rd z o  p racę  nauczycie low i a oszczędziło  z n u ż e n ia  uczniom  u g r u 
pow an ie  ich  op a r te  na  s to p n iu  i ro d za ju  ich zdolnośc i .  Nauczyciel n ie  m oże 
żądać od w szys tk ich  uczn iów  je d n a k o w e j  zdolności do p racy  we w szys tk ich
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g a łę z ia c h .  Co do ro d z a ju  zdo lnośc i  należy u w z g lę d n ić  2 typy: je d n e  dzieci 
o k a z u ją  zd o ln o śc i  do p rz e d m io tó w  filo log iczno-h is to rycznych , d ru g ie  do m a 
te m a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y c h .  T e n  k ie ru n e k  zdo lnośc i  zaczyna  u jaw niać  się 
w 13 14-ym ro k u  życia, a n ie ra z  i w cześn ie j .

N a u c z y c ie l  n ie  pow in ien  zapom inać, że dz iecko  j e s t  i s to tą  zasadniczo 
z m ie n n ą  i że j e g o  r e a k c y e  n ie  zaw sze  są  je d n a k ie .  J e ż e l i  sp o s t rz e ż e  b rak  
u w a g i ,  r o z t a r g n ie n i e  i zm ęczen ie ,  pow in ien  zm ien ić  t e m a t  w yk ładu  lub  p rz e 
r w a ć  g o  n a  j a k i ś  czas.

S z c z e g ó ln ie j  dz iec i ,  z n a jd u ją c e  s ię  w o k re s ie  d o jrz e w a n ia  p łciowego, 
t. j .  w w ie k u  od 13, 14 do 20 lat, n a le ż y  m ożliw ie  chronić od p rzec iążen ia  
u m y s ło w e g o .  U k ła d  n e rw o w y  w  tym  o k re s ie  życia j e s t  b a rdzo  w rażliw y, 
r ó w n o w a g a  u s t r o ju  zach w ia n a ,  n iezn an e  p rz e d te m  uczucia  zaczynają  brać  
g ó r ę  *i d z ieck o  p o t r z e b u je  w ie lk ie g o  n a d z o ru  i uw ag i.  P rz e c ią ż an ie  p racą  
u m y s ło w ą  w  ty m  czas ie  p ro w a d z i  do c iężk ich  fo rm  nerwowości,  a n a w e t  
u  o b a r c z o n y c h  d z ie d z ic zn ą  sk łonnośc ią  j e d n o s te k  —  do chorób um ysłow ych. 
N a d to  t r z e b a  m ieć  n a  w z g lę d z ie  i tę  okoliczność, że dzieci w tym  o k re s ie  
ż y c ia  sz y b k o  s ię  n u żą  p rzy  nauce .  J e s t  to o k re s  ba rd zo  n iebezpieczny , wy
m a g a ją c y  u w z g lę d n ie n ia  ca łe j  o rgan izacy i w ychow ania .

Z n u ż e n ie  u m y s ło w e  u su n ą ć  s ię  da je  je d y n ie  p rzez  odpoczynek  i sen. 
S e n  p o w in ie n  być m ożliw ie  d łu g i  i g ł ę b o k i ,  to j e s t  pozbawiony m arzeń , 
a  p o w in ie n  t rw a ć  te m  d łużej,  im m łodsze  j e s t  dz iecko . P ra w id ło w y  sen  j e s t  
n a j p i e r w s z y m  w a ru n k ie m  n o rm a ln e j  sp raw nośc i  um ysłow ej, podczas p racy  
bow uem  w y tw a r z a j ą  s ię  w  m ó z g u  p ro d u k ty  zm ę c z en ia  (E rm udungss to ffe ) ,  
k t ó r e ,  ro z c h o d z ą c  się  z k rw ią  po całym u s t ro ju ,  w yw ołu ją  objawy znu żen ia  
i p a r a l i ż u j ą  o ś rodk i  psychiczne , będące  s ie d l isk ie m  in te l igency i .  Silne z n u 
ż e n ie  u m y s ło w e  w yw ołu je  częs to  bezsen n o ść  w sk u te k  p o d ra ż n ie n ia  k om órek  
o p o n y  m ó z g o w e j ,  co j e s t  częs to  p ie iw szy m  o b jaw em  nerw ow ości.  Seu g łę 
bok i ,  d a ją c y  n a jw ię k sz y  spoczynek  zm ęczonem u o rgan izm ow i,  w y s tę p u je  pod 
c z a s  z u p e łn e j  ciszy zwykle  w 3-ciej godzin ie  snu  i s ta je  się p o w ierzchow ny  
n a d  r a n e m ;  dzieci pow inny  w ięc chodzić spać m iędzy  8 a 10 g. w ieczorem , 
t. j .  p rz e c ię c io w o  o 9-tej.  N ie s te ty ,  ro zm a ite  a n k ie ty  wykazały , że uczn io 
w ie  s z k ó ł  ś re d n ic h  w  11% k ładą  się  spać  zby t  późno, bo po godz. 10V2- 
Z w y k le  l e k t u r a  n ie k o n t ro lo w a n a  p rzez rodziców  i w ychow aw ców  sto i na  
p r z e s z k o d z ie  w czesnem u  udaw aniu  się  na  spoczynek. Po  godz in ie  9-tej 
ś w ie c a  w  p o k o ju  dz iec ięcym  p o w in n a  być zgaszona .  Dzieci w wieku sz k o l 
n y m  p o w in n y  spać  na jm n ie j  9 godzin ,  by rzeczy w iśc ie  m ogły wypocząć po 
w y c z e r p u ją c e j  p ra c y  um ysłow ej,  a le  i w s taw ać  na jp ó źn ie j  o 7-ej, by m ia ły  
l i /  do  '2 g o d z in  w olnego  czasu p rz e d  lekcyam i na  spokojne  u b ra n ie  się, 
sp o ż y c ie  ś n ia d a n ia  i p o w tó rz e n ie  n iek tó ry ch  t ru d n ie js z y c h  lekcyi. Tym czasem  
u c z n io w ie  wystają późno, w ię k sz o ść  po 7V2, śp ie szą  się  też ba rdzo  i w ycho
d zą  z w y k le  z b u łk ą  w u s ta c h  n a  ulicę.

D odać  m usim y, że d la  dzieci p oczą tku jących  3 godziny  lekcyi dz ienn ie ,  
a  18 ty g o d n io w o  s ta n o w ią  m axim um  nauk i szk o ln e j ,  a p raca  dom ow a n ie  
p o w in n a  t rw a ć  d łuże j  nad 30 —  40 m inut.  O rg an izm  m ałego dz iecka  od-
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czuw a ba rd zo  do tk l iw ie  u t r a t ę  swobody: n a g łe  u n ie ru c h o m ie n ie  w yw ołać  
m oże p o w ażn e  z a b u rz e n ia  w e  w raż l iw y m  u s t ro ju ,  d la  te g o  bardzo  o s t ro ż n ie  
poczynać  sobie wypada. S topn iow o  m ożna zw iększać  liczbę godzin  szk o ln y ch  
do 5 dz ienn ie ,  a 30 —  ty godn iow o .

Co się tyczy ilości godz in  p racy  dom ow ej, to w iększość  h y g ie n is tó w  
i p ed a g o g ó w  ośw iadczy ła  s ię  za z m n ie jsz e n ie m  ilośc i godzin  p racy  dom ow ej,  
zw łaszcza  u dzieci m łodszych, ta k  że b a rd z o  m a łym  dziec iom  nic do dom u 
zadaw ać n ie  powinniśm y. Chodzi tu  zw łaszcza  o o g ra n ic z e n ie  n a u k i  p a m ię 
ciowej, nużące j  ba rd zo  um ysły  i w łaśc iw ie  ty lk o  h am u ją c e j  n o rm a ln y  r o z 
wój dziecka. U m ie ję tn e  ro z p o rząd zen ie  czasem  w7 dom u j e s t  sp ra w ą  nad 
w y ra z  p i ln ą  i ważną.

P o  objedzie  pow inno  dz iecko  odpocząć godz inę ,  poniew aż  w tym  czas ie  
sp ra w n o ść  um ysłow a w y b itn ie  się  zm nie jsza , a le  p o te m  powinno z a raz  e n e r 
g iczn ie  w ziąć  się do p racy , by m ieć  sw obodny  w ieczó r ,  k tó ry  na leży  po 
św ięc ić  n a  odpoczynek  i ro z ry w k ę .  Na godz inę  p rz e d  snem  dziecko powinno 
z a p rz e s ta ć  w szelk ie j p racy  um ysłow ej,  w y w ie ra  ona  bowiem  wpływ szkod liw y  
n a  g łęb o k o ść  snu. Co się  tyczy  czasu  t rw a n ia  p r a c y  domowej, to h y g ie n a  
szk o ln a  d a je  nam  pod tym  w zg lę d e m  n a s tę p u ją c e  p raw id ła :  dz iecko z k la sy  
w s tę p n e j  n ie  powinno d łuże j  p racow ać nad  30 —  40 m inut,  z k la sy  p i e r 
w sze j  godz inę ,  z d ru g ie j  1 1/2 godziny, z 3 i 4-ej 2 godziny , 5 i 6-ej 2 1/2 
godziny , z 7 i 8-mej 3 godziny.

T a k  w ięc  do p racy  dom ow ej,  ja k  i do nauk i szko lne j  n a le ż y  dziecko 
p rzy zw y cza jać  powoli i s topniow o; w d ra ż a  się  ono w te n  sposób do p racy  
s a m o d z ie ln e j ,  do su m ie n n e g o  spe łn ian ia  obow iązku  i u t r w a la  w iadom ośc i 
nabyw ane  w szkole. P r a c a  dom ow a pow inna  być u z u p e łn ie n ie m  n a u k i  s z k o l 
nej i pow inno  j ą  dziecko w ykonyw ać sam o na  p o d s taw ie  w łasne j  rozw ag i  
i z a s tan o w ien ia ,  n ie  o g lą d a ją c  się  na  cudzą pomoc. Inacze j  p raca  d om ow a  
chybia  zupe łn ie  celu, s ta ją c  s ię  ty lko  n iep o trz e b n y m  ba las tem , o bc iąża jącym  
dziecko . W z m ia n k o w a łem  już ,  że p racę  p am ięc iow ą , a więc zadaw an ie  cyfr, 
w y razó w , nazw, j a k  i p racę  p iśm ie n n ą  na leży  m o ż liw ie  ograniczyć. W ogó le  
zadan ia  dom ow e nie pow inny  wychodzić  poza z a k r e s  te g o ,  czego dz iecko  n a 
uczyło  się  i co z rozum ia ło  w  szko le . Dziecko m oże  w domu p o w ta rz a ć  to, 
czego  się  nauczyło w szkole, ćwiczyć się  w tern., a le  n a tu r a ln ą  j e s t  rzeczą,  
że p raca  dom ow a n ig d y  lekcy i szko lnych  zas tę p o w a ć  n ie  może i n ie  pow inna .

W sp ó łczesn a  p ed a g o g ia  ośw iadczy ła  się  rów n ież  je ś l i  n ie  za z n ie s ie 
n iem  ca łkow item , to p rz y n a jm n ie j  za m ożliw em  o g ra n ic z e n ie m  ro b ó t  św ią te c z 
nych  i w akacy jnych . Do w ykonan ia  p ra c y  dom ow ej uczeń  pow in ien  p rz y 
s tępow ać  z pew nym  s to p n ie m  zac iekaw ien ia  i z a in te re so w a n ia ,  u ła tw ia  to 
bow iem  w  znacznym  s topn iu  sam ą p racę ,  i być z u p e łn ie  wypoczętym. Na 
n ied z ie lę  i św ię ta  n ie  pow inno  s ię  w ięcej zad aw ać, j a k  na  inne  dn i w  ty 
godn iu .  Z a d a n ia  dom owe na leży  ró w n o m ie rn ie  roz łożyć  na  w szy s tk ie  dni 
w  ty g o d n iu .  T en  w z g lą d  n a le ż y  m ieć na  uw adze ,  zw łaszcza  przy  u k ła d a n iu  
p la n u  lekcyi d la  k las  po jedynczych . T rz e b a  p am ię tać ,  ażeby  n a  każdy dz ień  
p rz y p a d a ł  m ożliw ie  ró w n o m ie rn y  podział za jęć  dom ow ych  us tnych i p iśm ien -
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nych . R o d z ic e  i w y ch o w aw cy  pow inn i k o n tro lo w a ć  ściśle, iie dziecko po- 
t i z e b n j e  c z a su  na  w y k o n a n ie  zadań  dom ow ych i uwiadom ić o tein  naczycieli .

S z k o d l iw ą  j e s t  r z e c z ą  o b a rczan ie  dzieci d o d a tk o w ą  nauką  języ k ó w  ob
cych, m a la r s tw a ,  m uzyki, zw łaszcza  gdy  n ie  m a ją  do tych p rzedm io tów  t a 
l e n tu  i zdo lnośc i ,  p rz e z  co ca ła  p raca ,  zużyw ająca  ty le  e n e rg i i  ne rw ow ej,  
idz ie  n a  m a rn e .  M ożem y  często  obserw ow ać, że  dzieci m ają  3 —  4 godzin  
l e k c y i  dom ow ych , co w  p o łą c z e n iu  z 5 g o d z in am i nauk i  szkolnej s tan o w i 
n ie w ą tp l iw ie  p r z e c i ą ż e n i e  d la  m łodocianego  um ysłu  i sp ro w a d z a  po
w a ż n e  o b ja w y  w y c z e rp a n ia  u k ła d u  n e rw ow ego . Dziecko w s ta je  rano  zm ę
czo n e  i w y c z e rp a n e ,  p o w s ta je  znużen ie  ch ron iczne ,  co po tw ie rdza ją  liczne 
b a d a n ia  p ro f .  G r ie ssb ac łń a ,  a w szkole n ie  m oże podążyć  za w ykładem  n a u 
c z y c ie la ,  j e s t  ro z ta r g n io n e  i n ie  może sk o n c e n tro w a ć  uw agi na  pew nym  
p r z e d m io c ie .  W a ż n ą  r z e c z ą  j e s t ,  by dziecko m ia ło  spokojny  pokój do pracy 
i by  z a c h o w a ło  w ła śc iw ą  pozycyę  przy czy tan iu  i p isan iu . Rodzice i w y ch o 
w a w c y  po w in n i  zw ra c a ć  u w a g ę ,  by dziecko s iedz ia ło  p ros to  przy  nauce, by 
s ię  n ie  g a r b i ło  i by  m ia ło  d o s ta te c z n e  ośw ie t len ie ,  by n ie po trzebow ało  
z b y tn io  zb l iżać  się  do k a je tu  i k siążk i.  J e s t  to w ażn y  bardzo p u n k t  przy  
o d r a b ia n iu  zadań  dom owych, d ługo  bowiem t r w a ją c a  p raca  zb lizka prow adzi 
do k r ó tk o w z ro c z n o ś c i ,  owej p lag i  m łodzieży  szkolne j .

W z m ia n k o w a l i ś m y  już , że między le k c y a m i kon ieczne  są  p rze rw y  
(pau zy ) ,  k t ó r e  n ie  pow inny  t rw a ć  króce j  niż  L5 m inu t.  B ad an ie  bow iem  
p r z e b i e g u  sp ra w n o śc i  um ysłow ej ucznia podczas każdej lekcyi w ykazu je ,  iż 
po  p e w n y m  czasie  n a tężo n e j  p racy  w y s tę p u ją  u  n ie g o  objawy znużenia , n ie  
j e s t  w s t a n i e  podążyć za w yk ładem  nauczycie la , j e g o  spraw ność  ilościowo 
i j a k o ś c io w o  się  zm nie jsza .  W szys tko  to w s k a z u je  nam, iż znużen ie  b ie rze  
g ó r ę  n a d  w p raw ą ,  że w ięc  w nauczan iu  n a s tą p ić  pow inna  p rz e rw a  czyli 
p a u z a ,  u s u w a ją c a  zm ęczen ie ,  po w sta łe  z p racy  um ysłow ej i d łu g o trw a łeg o  s ie 
d z e n i a  p rz y  nauce. U n ie ru c h o m ie n ie  m łodoc ianego  u s t ro ju  sprow adza  znaczny  
s t o p i e ń  z n u ż e n ia  fizycznego, w y m a g a  ono bow iem  dużego  napięcia pew nych  
m ię ś n i  i p o w o d u je  w  m n ie jsz y m  lub  w iększym  s to p n iu  zw ężenie  k la tk i  p i e r 
s io w e j ,  j a m y  b rzuszne j ,  co z n ó w  sprow adza  za sobą  zabu rzen ia  w oddycha
n iu ,  k r ą ż e n i u  k rw i  i t. d.

P a u z y  pow in ien  uczeń  obracać  na  w ypoczynek  zupełny, niem ęczący 
ru c h  fizyczny, za sp o k o je n ie  n a tu ra ln y c h  p o trzeb ,  spożycie  śn iad an ia  i t. d. 
W s z e lk i  m ę czący  ru c h  fizyczny j e s t  s tanow czo szkod liw y , zw iększa  bowiem  
z n u ż e n ie  u m y s ło w e .  N iek tó rzy  hyg ien iśc i  p ro p o n u ją  pauzy między godz iną  
p i e r w s z ą  a d r u g ą  t rw a ją c e  m in u t  15, a w in n y c h  po m in u t  20. Ż ąd a ją  r ó 
w n ie ż ,  by  o s ta tn ia ,  t. j .  p ią ta  g odz ina  t r w a ła  ty lko  m in u t  30. Nauczyciel 
p o w in ie n  p u n k tu a ln ie  kończyć lekcyę, by p a u z a  n ie  u le g a ła  w żadnym  raz ie  
s k r ó c e n iu ,  o d d z ia ły w u ją c em u  szkod liw ie  na  zd row ie  ucznia.

P o d c z a s  pauzy  n a leży  p rz e z  o tw arc ie  d rzw i i ok ien  p rz e w ie t rzy ć  klasy, 
p o w ie t r z e  b o w ie m  j e s t  zepsu te  i p rz e p e łn io n e  kw asem  w ęglow ym , a nadto 
i w y c z e r p a n ie  um ysłow e n auczyc ie la  p o t rz e b u je  wypoczynku, k tó ry  w żadnym  
r a z i e  n ie  m oże  w yk ładać  bez p r z e r w y - w  c iągu  4 —  5 godzin.

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V III .
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P o d czas  pauzy u c z e ń  n ie  p o w in ie n  p o w ta rz a ć  lekcy i,  od rab iać  zadań, 
a le  racze j  opuścić k la sę  i podczas  p ięknej pogody p rz e c h a d za ć  się po d z i e 
dzińcu szkolnym , a podczas s ło ty  po k o ry ta rz u  w o lnym  od p rzec iąg u .  P o 
w ta rzam y , iż w sze lk i  n a d m ie rn y  w y s i łe k  fizyczny, ćw iczen ia  g im n as ty czn e ,  
są  s tanow czo  n iew łaśc iw e . N ie spopu la ryzow ał  s ię  je s z c z e  w szko łach  n a 
szych  fak t ,  w y k ry ty  p rz e z  śc is łe  badan ia  nau k o w e ,  że  ćw iczenia  fizyczne,-jak  
np. g im n a s ty k a ,  sp ro w a d z a ją  zn u ż e n ie  um ysłow e, a w y c z e rp a n ie  um y sło w e  
w yw ołu je  ta k że  zm ęczen ie  u k ła d u  m ięśn iow ego .  P r z y  p racy  fizycznej m ęczy  
się  cały człowiek, t. j .  z a ró w n o  duch  j a k  i ciało, a s u b je k ty w n e  uczucie  
o rz e ź w ie n ia  i wypoczynku, j a k ie g o  doznajem y, gd y  po z nużen iu  u m ysłow em  
u ż y je m y  g o d z in n eg o  sp a c e ru  lub  g im nastyk i,  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  m ia r ą  
o b je k ty w n ą  rz e c z y w is te g o  p o k rz e p ie n ia  n a sz e g o  u s t ro ju .

Co s ię  tyczy egzam inów , to w iększość  w sp ó łczesn y ch  h y g ie n is tó w  sz k o l 
nych  i ped ag o g ó w  j e s t  zdania , że s tan o w ią  one  znaczne  p r z e c i ą ż e n i e  
u m y s ł o w e ,  w y c z e rp u ją  w ra ż l iw y  u k ład  ne rw o w y  ucznia, zo s taw ia jąc  po 
sobie  g łę b o k ie  ś lady  w  o rg a n iz m ie ,  j a k  np. zm n ie jsz e n ie  wagi ciała, docho
dzące do k i lk u  funtów. N adto  egzam iny , p rz y p a d a ją c e  w  końcu  o s ta tn ie g o  
k w a r ta łu ,  odpow iadają  ok resow i n a jm n ie jsz e j  zdolnośc i  uczniów  do p ra c y  
u m y s ło w e j .  To też  w iększość  pos tępow ych  le k a rz y  szko lnych  i p e d a g o g ó w  
o św ia d c z y ła  s ię  za z n ie s ien iem  egzam inów  p rze jśc iow ych , a za u t rz y m a n ie m  
je d y n ie  os ta tecznych , u w a ż a ją c  j e  jak o  m alum  n e c e s sa r iu m .  W  ta k ie m  
o św ie t le n iu  egzam iny  lub  ta k  zw ane  re p e ty c y e  pod  ko n iec  ro k u  m o g ą  być 
je d y n ie  m ia rą  w yczerpan ia ,  a nie  s topn ia  w iedzy. W ie lk ie  z a in te re so w a n ie  
budzą  b a d a n ia  prof. G rie ssbac łńa  o w pływ ie  e g z a m in ó w  na  s ta n  psych iczny  
uczniów . Uczony te n  badał u 50 uczn iów  w pływ  e g z a m in ó w  na  w ra ż l iw o ść  
skó ry  i znalazł,  że e g z a m in y  ta k  u s tn e ,  j a k  i p iśm ie n n e  z m n ie js z a ją  j ą  
znaczn ie ,  co j e s t  ob jaw em  z n u ż e n ia  u m y s ło w eg o .  Ale p e w ie n  p ro c e n t  u c z 
niów  p rz e d s ta w ia ł  te n  ob jaw  w y c z e rp a n ia  ju ż  p rz e d  zaczęciem  egzam inów , 
a w s k u te k  p o p rzedn iego  s i ln eg o  p rz e p ra co w a n ia  u m y s ło w e g o .  T a k ż e  i u n a u 
czycie li  m óg ł prof. G r ie ssb a c h  uzyskać  liczby św iadczące  w y ra ź n ie ,  że i u n ich  
podczas n a u c z a n ia  z jaw ia ją  s ię  objawy z n u ż e n ia  u m y s ło w eg o  podobn ie  j a k  
i u  uczn iów . Nadto eg z a m in y  p rz y p a d a ją  zw ykle  n a  po rę  upa lną ,  podczas  
k tó r e j  sp raw n o ść  um ysłow a  j e s t  w yb itn ie  zm n ie jszo n a .

S zczeg ó ln e  znaczen ie  d la  k w es ty i  p rz e c ią ż e n ia  m a  fak t ,  w y k ry ty  p rz e z  
badan ia  CfriessbaclTa i F r i e d r i c h ’a, że pa u z a  o b jad o w a  nie w y s ta rc z a ,  aby 
u sunąć  o b ja w y  znużen ia  p rzed p o łu d n io w eg o .  J a k ie  j e d n a k  w ybitne  zn aczen ie  
pod tym  w zg lędem  pos iada  n a u czan ie  szkolne, w y n ik a  z faktu, że w dn iach  
wolnych od n a u k i  szko lne j  te n  ob jaw  znużen ia  n ie  w y s tęp u je .  P ro f .  G r ie s 
sbach, j e d e n  z n a jw y b i tn ie jsz y c h  badaczów przyczyn  znużen ia  u m y s ło w eg o  
w szkole , żąda  b e z w z g lę d n eg o  zn ie s ien ia  w szy s tk ich  egzam inów , ja k o  w ro 
gów  zd ro w ia  m łodzieży  szk o ln e j ,  nauczan ia  p o o b ie d n ie g o  p rz e d m io tó w  n a u 
kowych, o g ra n ic z e n ia  go d z in  p racy  domowej, a zw łaszcza  ta k  p rz e c ią ża ją c e g o  
uczniów  k ra m u  pam ięc iow ego . Ż ąd an ia  te ,  do tyczące  re fo rm y  szko lne j ,  a b y
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n , W W Ć taf  Szk0dliw es °  Pr z e c |ążen ia ,  p o p ie ra  i d rug i  znakom ity  uczony u ie- 
ek i,  a u to r  p ra c y  „O  p rz e c ią ż e n iu  u m y s ło w e m “ prof. K raepe iin .

n a jn o w s z y c h  czasach  postępow i p e d ag o d zy  oświadczyli  się  za zn ie 
s i e n i e m  t a k  zw anych  „ s to p n i" ,  k tó re  pow in n a  zas tąp ić  szczegółow a c h a r a 
k t e r y s t y k a  dz iecka , z a w ie r a ją c a  cechę j e g o  uzdo ln ien ia ,  op isan ie  s t ro n y  
u c z u c io w e j  i p o d a n ie  p rzyczyn , d la  k tó ry ch  dz iecko n ie  czyni dosta tecznych  
p o s tę p ó w  w  tym  łub  ow ym  p rzedm ioc ie .  T ak a  szczegó łow a  c h a ra k te ry s ty k a  
p o s ia d a  n a tu r a ln i e  d la  ro d z icó w  i wychowawców w ie lk ie  znaczenie, a le  w y
m a g a  w ię c e j  czasu  i d o b re j  woli ze s t ro n y  nauczycie li ,  aniżeli szybkie  p i 
s a n ie  s to p n i  nic n ie  m ów iących  o tern, j a k ą  dz iecko  posiada w arto ść  u m y 
s ło w ą  i m o ra ln ą .  T ru d n o  j e d n a k  o rzeczyw is tą  ocenę  w artośc i  uczn ia  o in 
d y w id u a ln e  t r a k to w a n ie  w ychow ańca , gdy  k lasy  są  p rzepe łn ione ,  co s tanow ić  
m u s i  z n a c z n e  p rz e c ią ż e n ie  p r a c ą  i dla nauczycie la .  Z punk tu  w idzenia  p sy 
c h o lo g i i  m u s im y  u w a ż a ć  k la sę  za  p rzepe łn ioną ,  g d y  m ieści więcej an iże li  
30  u c z n ió w .

D o d a ć  m usim y, że p a n u ją c y  sys tem  s topn i dz ia ła  d rażn iąco  na  uk ład  
n e r w o w y  m ło d e g o  poko len ia ,  a zły s to p ień  pcha  n ie  je d n ą  a m b itn ą  duszę 
do s a m o b ó js tw a .  Chcąc zapob iedz  p rzec iążen iu  m łodz ieży  szkolnej,  na leża łoby  
o g r a n ic z y ć  i w ie lop rzedm io tow ość  wykładów, te m b a rd z ie j ,  że każdy  z wy
k ła d a ją c y c h  uw a ż a  swój p rzed m io t  za na jw ażn ie jszy ,  w ięc  zmęczony m ózg  dz iec
ka  k u je ,  by zadość  uczynić żądaniu  nauczycieli ,  od k tó rych  na leża łoby  żądać 
w ięce j  p sycho lo g iczn eg o  w yksz ta łcen ia ,  aby m og li  sk u teczn ie  walczyć z p rz e 
c i ą ż e n ie m ,  ty m  ta k  pospo li tym  w naszych  szko łach , a tak  g roźnym  objawem , 
w p ły w a  on bowiem  u je m n ie  n ie ty lk o  na  s ta n  fizyczny ucznia, ale  i na  je g o  
s t r o n ę  m o ra ln ą :  p rzec iążo n y  lekcyanu  uczeń z ra z u  czyni n ad m ie rn e  w ysiłk i  
k o s z t e m  zd row ia ,  aby bądź  co bądź odrobić  za d a n e  m u lekcye, później zaś 
u czy  s ię  ty lko  tych p rzed m io tó w , z k tó ry ch ,  j a k  p rzypuszcza,  będzie  n a z a 
j u t r z  p y ta n y  w  szkole , i an i  na chwilę  nie  zda je  sob ie  sp raw y  z tego, że 
d o p u s z c z a  s ię  w każdym  ra z ie  k a ry g o d n e g o  o szu s tw a .  W a lk a  z p rzec iąże 
n ie m  w  naszych  szko łach  j e s t  n ie s ły ch an ie  t ru d n ą ,  z je d n e j  bowiem  s trony  
m u s z ą  o n e  uw zg lędn iać  i to w sze rok im  z a k re s ie  p rzed m io ty  m niej p o trzeb n e  
d la  u c z n ia ,  z d rug ie j  zaś  —  m u sz ą  s taczać  w a lk ę  n ie u s ta n n ą  z nauczyc ie 
la m i  p ed an ty c z n y m i,  k tó rz y  n ie  chcą żadną  m ia rą  z rozum ieć  nauki bez z a 
d a w a n ia  uczn iow i p racy  do domu (np. ćw iczeń  p iśm iennych  w sze lk iego  r o 
d z a ju ) ,  lu b  też , co częście j s ię  zdarza , n ie  u m ie ją  uczniom w k las ie  w y
łożyć  le k c y i  tak , aby n ie  zachodz iła  p o trz e b a  douczan ia  się je j  w domu przy 
p o m o c y  k o r e p e ty to r a  lub  też  bez  n iego.

Literatura. P r o f .  d r .  R .  G a u p p :  D i e  P s y c h o l o g i e  d e s  K i n d e s  ( L i p s k ,  1 9 0 8 ) .  —  

P r o f .  d r .  E .  K r a e p e i i n :  U b e r  g e i s t i g e  A r b e i t  ( J e n a ,  1 8 9 5 ) ,  Z u r  H y g i e n e  d e r  A r b e i t  

( J e n a ,  1 8 9 6 )  i  Z u r  U e b e r b u r d u n g s f r a g e  ( J e n a ,  1 8 9 7 ) .  —  P r o f .  dr .  P l i i g g e :  Z a r y s  h y -  

g i e n y  ( W a r s z a w a ,  1 9 1 0 ) . — O . J a n k ę :  Z a s a d y  h y g i e n . y  s z k o l n e j  ( W a r s z a w a ,  1 9 0 6 ) . — D r .  J ó 

z e f a  J o t e j k o :  O p r z e c i ą ż e n i u  s z k o l n e m  ( „ Z d r o w i e " ,  l i p i e c ,  1 9 1 1 ) . —  D r .  II. N u s s b a u m :  O p r z e 

c i ą ż e n i u  s z k o l n e m  ( „ P r z e g l .  p e d a g . “ , 1 8 9 9 ) .  — M o s s o :  Z n u ż e n i e  ( t l ó m . ,  W a r s z a w a ,  1 8 9 2 ) .  

D r .  J a k u b o w s k a :  O p r z e c i ą ż e n i u  d z i e c i  n a u k ą  ( „ P r z e g l .  p e d a g . “ , 1 8 9 8 ,  JV° 19  i 2 0 ) . — B ł a ż e k :
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Z n u ż e n i e  w  s z k o l e  ( L w ó w ,  1 8 9 9 ) ,  N o w e  s t u r l y a  p s y c h o m e t r y c z n e  n a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  

( „ P r z e g l .  p e d . ,  1 9 0 0 ) ,  P s y c f i o m e t r y a  w  s z k o l e  ( L w ó w ,  1 8 9 9 ) — P r o f .  d r .  C y b u l s k i :  O w p ł y 

w i e  s z k o ł y  w s p ó ł c z e s n e j  n a  r o z w ó j  f i z y c z n y  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  ( „ W s z e c h ś w i a t 44, 1 8 9 0 ,  

s t r .  4 6 5 ,  4 8 3 ) . — D r .  W ł .  C h o d e c k i :  O p r z e c i ą ż e n i u  n a u c z y c i e l i  ( „ P r z e g l .  p e d . 44, JYs 2 3 ,  1 9 0 4 ) .

Dr. Władysław Chodecki.

Pracownie. W s z e lk a  p racow nia  n a u k o w a  dążyć m oże, a  częs to  
m usi  do s p e łn ie n ia  dwu zadań; służyć m a  m ia n o w ic ie  aibo do ce lów  b a 
dawczych, t. j .  do p o g łę b ia n ia  nasze j  w iedzy, do zdobyw an ia  now ych  fa k tó w  
i p ra w d  now ych, św ia tem  rządzących ,  albo też  m a ona  na  w idoku  cele dy 
d ak ty c z n e  i pozw ala  i lu s t ro w a ć ,  pokazyw ać rz e c z y  ju ż  znane , p o p rz e d n io  
w p ra c o w n ia c h  badaw czych  w y k ry te .  W  la b o ra to ry a c h  ty p u  n a jb a rd z ie j  p o 
sp o l i teg o ,  to j e s t  w  p ra c o w n ia c h  u n iw e rsy te c k ic h  d w a  te  zadan ia  łączą  się  
z sobą  w  m nie j lub  w ię c e j ’ h a rm o n i jn ą  całość; z j e d n e j  s t ro n y  m łodzi s t u 
denc i  p o z n a ją  tu ta j  naoczn ie  z jaw iska ,  tw o rz ą c e  p o d s ta w ę  danej  nauki,  uczą  
się  w ła d a ć  p rz y rz ą d am i n ie ra z  bardzo  z łożonem i,  nab y w a ją  u m ie ję tn o śc i  
w  s ta w ia n iu  sob ie  p ros tszych  z a g a d n ie ń ,  s ło w em  zd o b y w a ją  to, co t e c h n ik ą  
d o św ia d c z a ln ą  zowiem y, a co j e s t  chyba j e d n ą  z n a j t ru d n ie js z y c h  rz e c z y  na  
na  św iec ie :  na  e k sp e ry m e n ta to ra  t r z e b a  s ię  u rodzić , a p o tem  ta l e n t  w rodzony  
p o g łę b ić  w ie lo le tn iem i s tudyam i.  Zw ykle  tuż  obok  ty ch  m ie jsc ,  g d z ie  la icy  
są  w ta je m n ic z an i  w abecadło  w iedzy  d o św iad cza ln e j ,  leży  i sam a  św ią ty n ia  
n a u k i ,  gdz ie  k ie ro w n ik  i n a jb l iż s i  j e g o  pom ocn icy  sp ęd za ją  życie sw e na  
w ys iłkach , dążących do zdobycia  p ra w d  nowych. T u ta j  te ż  p rzechodzą  z c z a 
sem  i s tudenc i ,  gdy  skończą  swe p race  p rzy g o to w aw cze  w p raco w n i d y d a 
k tyczne j .  I s tn ie je  w c zasach  o s ta tn ic h  p rąd ,  k tó re g o  je d n y m  z n a jw y b i tn ie j 
szych rzeczn ików  j e s t  prof. O stw ald ,  dążący  do r o z d z ie le n ia  o s ta te c z n e g o  
p ra c o w n i  d y d ak tycznych  od badaw czych . P ie rw s z e  m ia ły b y  się  zos tać  p rzy  
u n iw e rs y te ta c h ,  d la  d ru g ic h  m usia łyby  pow stać  sp ecy a ln e  zakłady, coś w r o 
dza ju  choćby In s ty tu tu  P a s t e u r ’a w  P a ry ż u .  M im o z d an ia  ta k  w ie lk ich  po
w ag ,  pozw oliłbym  sobie  n ie  zgodz ić  się z tym pog lądem ; s ta r a  to m a k sy m a  
„docendo  d isc im u s“ , a n ie  t r a c i  ona  wcale sw ego  znaczen ia ,  ow szem  n a w e t  
bodaj p rędze j  dziś j ą  s to so w a ć  m ożna, niż w  c zasach  daw n ie jszych . C oraz  
to b a rd z ie j  z konieczności r o s n ą c a  specyalizacya  w iedzy  m a  w sobie  w ie lk ie  
n ieb ezp ieczeń s tw o  d la  ro z w o ju  sam ej nauk i,  ba d a c z  każdy  zam ykać  się  m usi  
w c ia sn em  kole  z a g a d n ie n ia ,  n a d  k tó re m  sp e c y a ln ie  p ra c u je ;  p o czą tkow o  
nie m a  czasu  na z g łę b ia n ie  dz iedz in  n a w e t  p o k re w n y c h ,  a n a s tę p n ie  ju ż  
i chęć n a w e t  do te g o  t r a c i  i, sam  n ie  w iedząc, k ie d y ,  s ta je  się  n ie  a r ty s tą ,  
ale  z w yk łym  rz e m ie ś ln ik ie m ,  n ie  um ie jącym  n a w e t  w  z a k re s ie  swej w ła sn e j  
sp e c y a ln o śc i  pos taw ić  nieco sze rszy ch  za g a d n ie ń ,  o ile  w ybitny  t a l e n t  czy 
g e n iu sz  od tak ie g o  zw ężen ia  lo tu  go n ie u c h ro n i .  O tóż zdaje  mi się, że 
p ra c o w n ie  czysto badaw cze, dos to sow ane  je d y n ie  do po trzeb  d a n e j  s p e 
cyalnośc i ,  b ę d ą  z kon iecznośc i  sp rzy ja ły  w y tw o rz e n iu  ta k ich  p racow n ików , 
k tó rzy  w ed le  znanego  p rz y s ło w ia  z poza d rzew  n ie  w idzą  lasu . O d w ro tn ie
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rz e c z  s ię  m a  w  p ra c o w n ia c h  u n iw e rsy te c k ic h  typn  zwykłego, wyżej op isa 
n e g o .  T u ta j  p ro fe so r -b a d ac z  n ie  może z ask lep ić  się  w je d n e m  tylko za g a d 
n ie n iu ,  g d y ż  m u s i  on uczyć z a g ad n ień  i p o d s ta w  całej tej ‘ga łęz i  wiedzy, 
któ i-ą  r e p r e z e n tu je ;  m usi on śledz ić  rozwój w ie lu  kw esty i,  musi zaw sze obe j
m o w a ć  w szy s tk ie  u o g ó ln ie n ia  i w szystk ie  p raw a .  Działa  tu  w reszc ie  ten  
c z y n n ik  n ie u c h w y tn y ,  j a k i  tw o r z y  u s ta w ic z n e  s ty k a n ie  się z młodością, z je j  
s i łą  żyw io łow ą, z j e j  n a w e t  b łędam i, d z ięk i  czem u pospolic ie  u siwowłosych 
p r o f e s o r ó w  m ło d z ie ń c z ą  sp o ty k a m y  duszę.

O s ta te c z n ie  w ie le  tu ta j  za leży  od indyw idualnośc i;  są  ludzie , k tó rz y  nie 
lu b ią  uczyć  i d la  k tó ry c h  w sz e lk a  p raca  d y d a k ty c z n a  j e s t  ty lko c iężarem  
i u m ę c z e n ie m .  D la  ta k ic h  o rg a n iz a c y i  u m y s ło w y c h  odpow iednią  będzie  tylko 
p r a c o w n ia  czysto  b a d aw cza .  Z r e s z tą  sam fakt, że tak ie  in s ty tu ty  i s tn ie ją  
w y s ta r c z a ,  aż e b y  im p a r ę  s łó w  poświęcić.

O tóż  co s ię  tyczy  zasady  i sposobów  ich u rz ąd zen ia ,  to w łaśc iw ie  żą
dny cli z a s a d  ogó lnych  w ypow iedz ieć  tu ta j  n ie  m ożna . K ażdy  k ie ro w n ik  u r z ą 
d z a  so b ie  p ra c o w n ię  s to so w n ie  do tych  z ag ad n ień ,  k tó re  s tanow ią  p rzed m io t  
j e g o  b a d a ń ;  co n a jw yże j  m oże być tu ta j  sk rę p o w a n y  tą  sum ą pien iędzy , ja k a  
z n a jd u je  s ię  w j e g o  ro zp o rząd zen iu .

Z p ra c o w n i  te g o  ty p u  funkcyonu jących  w E u ro p ie  wym ienić  t rz e b a  
p r z e d e w s z y s tk i e m  I n s ty tu t  P a s t e u r a  w P a ry ż u ,  I n s ty tu t  m edycyny  e k sp e ry 
m e n t a l n e j  w P e t e r s b u r g u ,  p raco w n ia  a k a d e m ii  n a u k  w P e te r s b u r g u ,  I n s ty 
t u t  w e  F r a n k f u r c ie  n a d  M enem , I n s ty tu t  M a r e y ’a w P a ry ż u  i k i lk a  je sz c z e  
in n y c h  n a  m n ie jszą  z a k ro jo n y c h  skalę. Z aznaczyć  w arto , że T ow arzys tw o  
n a u k o w e  w a rsz a w sk ie  nos i  s ię  z z am ia rem  u rz ą d z e n ia  I n s ty tu tu  b io log icz
n e g o ,  p o św ię c o n e g o  bad an io m  z z a k re su  b io log ii ,  i pos iada  ju ż  na  począ tek  
p r a c o w n i ę  a n tro p o lo g ic z n ą  i n eu ro log iczną .  T ow arzys tw o  psycho log iczne  
w  W a r s z a w i e  ró w n ież  m a  ju ż  p racow n ię  p sycho log i i  dośw iadcza lne j .  W  M u
z e u m  p rz e m y s łu  i ro ln ic tw a  w  W arszaw ie  is tn ie je  p racow n ia  fizyczna, c h e 
m ic z n a ,  m ik ro b io lo g ic z n a  i g eo log iczna ,  a le  z w y ją tk ie m  o s ta tn ie j ,  s tudya  
w  n ic h  p ro w a d z o n e  m a ją  g łó w n ie  na  w idoku  ce le  p rak ty czn e ,  p rzem y sło w e ,  
a  p r a c o w n ia  fizyczna poza te m  spe łn ia  je s z c z e  ro lę  zakładu pom ocniczego  
p rz y  w y k ład z ie  fizyki w szko łach  ś re d n ic h  w a rsz a w sk ic h .  Obecnie  zaś c e n 
t r a l n e  T o w a rz y s tw o  ro ln icze  w espó ł z T o w a rz y s tw e m  ogrodn iczem  z a k ła d a  
r ó w n i e ż  p ra c o w n ię  fy topa to log iczną ;  t ru d n o  je sz c z e  przewidzieć, w ja k im  k ie 
r u n k u  o n a  pójdzie , to j e s t ,  czy będzie  s łuży ła  w ięce j  do celów  te o re ty c z 
n y c h ,  czy też  g łó w n ie  z a d a n ia  bezp o śred n io  p rak ty c z n e  będzie  m ia ła  na 
w id o k u .

Do p ra c o w n i  te g o  typu, to j e s t  pozbaw ionych  zupe łn ie  p ie rw ia s tk u  dy
d a k ty c z n e g o ,  n a le ż ą  p ra w ie  w sz y s tk ie  s ta c y e  n a d m o rsk ie ,  p rzeznaczone  do 
studyów ' n a d  fa u n ą  i florą m orską .  R óżn ią  s ię  one j e d n a k  od typu p o p rz e 
d n ie g o  te m ,  że zn a k o m ita  w iększość  p ra c u ją c y ch  tam  badaczy nie m ie sz k a  na 
s ta c y i  s ta le ,  a le  p rzy je ż d ż a  n a  pew ien  czas w ce lu  zeb ra n ia  m ate ry a łu ,  lub 
t e ż  w y k o n a n ia  n a  m ie jscu  j a k ic h ś  s tudyów . W ie le  z takich stacyi nadm or-
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sk ich  n ie  pos iada  w ca le  p e r s o n e lu  n a u k o w eg o  s ta łe g o ,  a n a w e t  n ie k tó r e  
fu n k c y o n u ją  tylko w p e w n e j  p o rz e  roku . In n e  m a ją  w p ra w d z ie  s ta łych  k i e 
row n ików , a le  g łó w n a  część p ra c  w n ich  w y k o n a n y c h  zaw dzięcza  sw e  p o 
chodzen ie  gościom  p rzy jezd n y m .

W  E u ro p ie  n a jd a w n ie js z ą  i n a jp ie rw sz ą  j e s t  s ta c y a  w N eapo lu ,  z a ło 
żona w  1870 ro k u  p rzez  A n to n ie g o  D o h rn a ,  o tw a r ta  oficyalnie w lu tym  
1874 ro k u .  K o sz to w a ła  ona  p ie rw o tn ie  400 ,000  f ra n k ó w , z czego  300 ,000  
zap łac ił  Dołirn ze sw oich  fu nduszów  p ry w a tn y c h ,  a 100,000 z e b ra n e  zos ta ło  
d ro g ą  sk ła d e k .  M in is te ry u m  sp ra w  zag ran icznych  n ie m ieck ie  z a g w a r a n to w a ło  
ro c z n ą  s u b w e n c ję  30,000 m a re k ,  k tó r e  w  ro k u  1888 podniosło  do 40,000, 
a n a s tę p n ie  z in icya tyw y s a m e g o  D ohrna  obniżyło do 10,000. W  r o k u  1903 
z in icya tyw y cesa rza  n ie m ie c k ie g o  zeb ran o  je sz c z e  300,000 m a r e k  i d o b u 
dow ano  b u d y n e k  p rz e z n a cz o n y  n a  p racow nię  f izyologiczną. S tacya  n eapo li-  
ta ń sk a  obecn ie  n a le ż ą ca  do su k c e so ró w  D o h rn a  z n a jd u je  się  n ie ja k o  pod  
o p ie k ą  m iędzyna rodow ą , gdyż  w szystk ie  p a ń s tw a  o p ła c a ją  pew ną  ilość m ie jsc  
d la  sw oich  obywmteli. R o zd aw an ie  tych m ie jsc  za leży  od odpow iednich  m in i-  
s te ryów , T o w arzy s tw  naukow ych  i t. p. P a ń s tw o  N iem ieck ie  m a p raw o  do 
22 m ie jsc ,  W łochy  — 13, R o sy a  —  4, A u s t r y a —  2 i t. d. Od ro k u  1912 m a 
być w N eap o lu  m ie jsce  p rz e z n a cz o n e  dla badaczy  po lsk ich .  S tacy a  neapo- 
l i t a ń s k a  p rz ezn aczo n a  j e s t  w y łączn ie  d la  b a d a ń  specyalnych, w sze lk ie  cele  
d y d ak ty czn e  są z niej bezw zg lędn ie  w yłączone .

F r a n c y a  na sw oich  w y b rzeżach  p o s ia d a  b ardzo  dużo p ra c o w n i  b io lo 
g icznych , należących  do u n iw e rs y te tó w ,  to w a rz y s tw  naukow ych  i t. d. N a j 
w ię k sz ą  z nich j e s t  obecn ie  s ta c y a  w Roscoff (F in is te re ) ,  za łożona  w 1872 
ro k u  p rz e z  L a c a s e - D u th ie r s ’a. U rząd zen ia  w Roscoff n ie  są  ta k  w sp a n ia łe ,  
j a k  w  N eapolu , a le  za  to Roscoff pos iada  znów  in n e  dob re  s t ro n y ,  k tó ry c h  
n ie  m a  Neapol. P rz e d e w s z y s tk ie m  m am y tu ta j  ba rdzo  duże odpływy, dz ięk i  
k tó ry m  m ożna  sam em u  ła tw o zeb rać  sob ie  m a te ry a ł ,  a p rzy tem  b e z p o ś re d n io  
w idzieć  i obserwmwać życie m orza ,  co m a w ie lk ie  znaczen ie  d la  tych, k tó rz y  
p r a g n ą  n ie ty lko  wykonać ja k ie ś  badan ie  specya lne ,  a le  i z azna jom ić  się  wo- 
g ó le  z p rz e d s ta w ic ie la m i  fauny  m orsk ie j .  S tacy a  w Roscoff fu n k c y o n u je  
w  c ią g u  m ies ięcy  le tn ich ,  co j e s t  rzeczą  dość  wrnżną w naszych  w a ru n k a c h ,  
gdyż  m y m am y zwykle  w o ln e  la to , k iedy  poby t w  N eapo lu  j e s t  w ów czas  
c iężki. W Roscoff od połowy lipca są z o r g a n iz o w a n e  ćw iczen ia  w p r e p a r o 
w a n iu  z w ie rz ą t  m orsk ich ,  p rz e z n a cz o n e  g łó w n ie  d la  s tu d en tó w , o raz  w y 
c ieczk i pod  k ie ru n k ie m  p. De B eaucham pa , znaw cy fa u n y  m ie jscow ej.  To 
są  w szystko  za le ty  te j  „stacyi np. dla n auczyc ie li  zoo logii ,  p ra g n ą c y c h  się  
b liżej zap o zn ać  z fau n ą  m o rsk ą .  W  Roscoff są  m ie js c a  op łacane  ró w n ież  
p rz e z  rz ą d y  różnych  p a ń s tw  eu rope jsk ich ,  ale  do p racy  tam  m o ż n a  być d o 
puszczonym  i darm o, o co t r z e b a  s ię  zw rócić  do prof. J .  D e la g e ’a w P a ry ż u .  
P ró c z  Roscoff i s tn ie ją  we F r a n c j i  p racow n ie  n a d m o r s k ie  w W im e rc u x ,  Ar- 
caclion, B anyo ls  su r  M e r  i t. d. o raz  s tacya  w  Y i l le -F ra n c h e  su r  M er, n a l e 
ż ą c a  do R osyi.  Do w sz y s tk ic h  ty c h  stacyi j e s t  w o lny  dostęp  za z g o d ą  d y 
re k to ra .  W  Y il le -F ra n c h e  w io sn ą  są  k u rsy  zoo log i i  m orsk ie j .
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D. Z l im y cłl s t a c Ji n a d m o rsk ic h  w y m ien ię  s ta c y e  w Tryeśc ie , Rovigno, 
y m o u th ,  na  H e lg o lan d z ie ,  w B e r g e n  (N o rw eg ia )  i t. p. Na os ta tn ie j  stacyi 

o r g a n iz o w a n e  są  c o ro czn ie  k u r s y  oceanografii .  W  R osyi i s tn ie ją  dwie stacye: 
j e d n a  w  S ew as to p o lu ,  d r u g a  na  w ybrzeżu  M urm ańsk iem , posiada jąca  bardzo 
obfi tą  i c ie k a w ą  faunę .

P r ó c z  s tacy i  n a d m o r s k ic h  zaczęto  w czasach  o s ta tn ic h  tw orzyć  s tacye  
nad  b r z e g a m i  j e z i o r  i w o g ó le  wód s łodkich. N a jd aw n ie jsza  z nich zna jdu je  
s ię  w  P lo n  w H o lsz ty n ie ,  z a ło ż o n a  w 1890 ro k u  p rzez prof. Zachar iasa .  
P o c z ą w s z y  od 1909 o d b y w a ją  s ię  w nie j k u rsy  w akacy jne  o życiu wód s łod 
k ich ,  p r z e z n a c z o n e  d la  nau czy c ie l i  szkół ś r e d n ic h  i wyższych. K u rs  d la  po
c z ą tk u ją c y c h  w y k ła d a n y  b y w a  w lipcu, d la  w ięce j  um ie jących  w sie rpn iu . 
O p la ta  w \ n o s i  50 m a r e k .  Z a  p rz y k ła d e m  N iem iec  poszły inne narodv, ale 
d o ty c h c z a s  s tacye  s ło d k o -w o d n e  s łab ie j są  ro z w in ię te  niż nadm orsk ie .  U  nas 
n i e m a  nic p o d o b n eg o ,  choć s ta c y a  s łodkow odna  p rzydałaby  się  bardzo, szcze
g ó ln ie  n a  p o je z ie rz u  L i te w sk ie m .

R ó w n ie ż  do b ad ań  sam odz ie lnych  p rz e z n a c z o n y  j e s t  in s ty tu t  b io logiczny 
w W ie d n iu ,  zb u d o w an y  począ tkow o za p ry w a tn e  p ien iędze, a obecnie z a 
l e ż n y  od  u n iw e r s y t e tu  w ie d e ń sk ie g o  i sub sy d y o n o w an y  p rzez n iego . P r a 
c o w n ia  ta ,  w sp an ia le  u rz ą d z o n a ,  p rzezn aczo n a  j e s t  d la  badań  nad  wpływem 
c z y n n ik ó w  z e w n ę t rz n y c h  na  zw ie rzę ta .  Z in s ty tu tu  teg o  w yszed ł ju ż  s z e re g  
p r a c ,  m a ją c y c h  w ie lk ie  zn a c z en ie  d la  z a g a d n ie ń  te o ry i  rozwoju.

P rz e c h o d z im y  obecn ie  do p ra c o w n i  dydak tycznych . P o trz e b a  tak ich  in- 
s ty tu c y i  pom ocn iczych  p rzy  w y k ład ach  nauk  p rzy ro d n iczy ch  w u n iw e rsy te ta c h  
t a k  g ł ę b o k o  zak o rz e n i ła  się  w um ysłach  w szystk ich ,  że n ik t  obecnie  nie 
p o d ją łb y  s ię  w yk ładu  bez odpow iednich  p rzyrządów , służących dla clemon- 
s t r a c y i  i ćw iczeń p rak tycznych . N a w e t  w czasach  os ta tn ich  coraz  w yraźn ie j  
w s z y s tk o  d ąży  do teg o ,  żeby  środek  c iężkośc i  s tudyów  u n iw e rsy te c k ic h  
p r z e n i e ś ć  w łaśn ie  na  te  s tu d y a  p ra k ty c z n e ,  a w yk ładom  pozostaw ić  m ie jsce  
n i e j a k o  d ru g o rz ę d n e .  U rz ą d z e n ie  tych pracow ni za leżne  j e s t  tylko od fun
d u s z ó w  ro z p o rząd za ln y ch  o raz  od indyw idua lnośc i  k ie row nika;  to też  j e s t  
r z e c z ą  n iem ożliw ą  dać tu ta j  ja k ie k o lw ie k  bądź zasady  ogólne. Inacze j  z u 
p e łn ie  p rz e d s ta w ia  się  t a  sp ra w a  w szko łach  ś redn ich .  N auczyciele  tu ta j 
z m u s z e n i  s ą  obchodzić s ię  n ie ra z  bez rz e c z y  n a jpo trzebn ie jszych , a naw et  
s a m a  k o n ie c z n o ść  p raco w n i n ie  p rze n ik ła  je s z c z e  do świadom ości ogółu. 
J e ż e l i  z a s ta n o w im y  się  nad  tern, ja k im  w ym agan iom  musi odpowiadać p r a 
c o w n ia  w szko le  ś re d n ie j ,  to m us im y  p rz e d e w sz y s tk ie m  zgodzić  s ię  na to, 
że  e l e m e n t  badaw czy  z p ra c o w n ią  ta k ą  nie m a  nic w spólnego . P o z o s ta je  
ty lk o  s t r o n a  d y d ak ty czn a  p racow ni;  m a  ona  d os ta rczyć  p rzedew szys tk iem  
m a te r y a łu ,  z pom ocą  k tó re g o  sam  nauczyciel m oże  i lu s trow ać  w ykład, może 
p rz e d s ta w ić  obrazow o t łóm aczone  p raw a  i z ja w isk a  przyrody. P o z a  tern je sz c z e  
p o w in n y  być u r z ą d z a n e  n a j p r o s t s z e  ćw iczenia  p rak tyczne , p rzy  k tó rych  
g łó w n ie  pow in n o  chodzić o w y ro b ie n ie  w uczn iu  pew nej um ie ję tnośc i  w ob
c h o d z e n iu  s ię  z p rzy rząd am i,  pew nej z ręcznośc i  w rę k a c h  o raz  o przezw y-
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c iężen ie  j a k i e j ś  dziwnej obaw y p rzed  d o św ia d c z e n ie m  i o b se rw acyą  p r z y 
rodn iczą .

R o zp a trzm y  p r z e d e w s z y s tk ie m  tę  p om ocn iczą  przy  w yk ładz ie  d z ia ła l 
ność  pracow ni.  T rz e b a  tu ta j  p am ię tać  p rz e d e w sz y s tk ie m ,  że w y k ła d  w szko le  
ś re d n ie j  n ie  j e s t  m ech an iczn em  n ie jako  sk ró c e n ie m  k u r s u  szko ły  w yższe j ,  
jak  ró w n ież  p racow n ia  w szko le  ś redn ie j  n ie  p o w in n a  być m in ia tu rą  u n i 
w e rs y te c k ie j .  Ta o s ta tn ia  pow in n a  s tać  w ysoko , p o w in n a  z aw sze  m y
śleć o k sz ta łcen iu  badaczy, choćby w  rz e c z y w is to śc i  je j  uczn iow ie  m ie li  
z a jąć  s tan o w isk a  inne; szko ła  zaś ś re d n ia  m a  dać ludz i  ro z u m ie ją c y ch  n a j 
p ro s ts z e  i n a jp e w n ie jsz e  za sa d y  wiedzy.

P rz y z n a ć  trzeba ,  że n a w e t  w ykłady  p rz y ro d n ic z e  w  szkole  ś r e d n ie j  d a 
le k ie  są  od tych idea łów , a cóż dopiero  p ra c o w n ie ,  k tó r e  obecn ie  pow oli  
z a c z y n a ją  się  w y tw a rz a ć .  Sądziłbym , że nauczycie l  pow in ien  zaw sze  s t a r a ć  
się  o p rz y rz ą d y  m ożliw ie  n a jp ro s ts z e ,  o ta k ie ,  p rz y  k tó ry c h  pom ocy cały 
p rz e b ie g  z jaw iska  odbywa się  w oczach uczn ia .  P rz y rz ą d y  w ła sn e g o  w yrobu  
p rz y  fizyce i chemii, w m ia rę  m ożnośc i  ro b io n e  p rzed  oczam i uczniów , m a ją  
z n a c z en ie  olbrzym ie. N a a p a r a ty  sk o m p lik o w a n e  uczn iow ie  p a t r z ą  się, j a k  
n a  j a k i e ś  p rzed s taw ien ie ;  n au k i  p rzy ro d n icze  s t a ją  s ię  n a u k ą  o ś rubkach ,  
z a m ia s t  być n a u k ą  o z jaw iskach . U czeń  t ra c i  n a w e t  poczucie  s to s u n k u  fizyki 
do ś w ia ta  o tacza jącego ;  z a m ia s t  widzieć w nie j m is trz y n ię ,  p o m a g a ją c ą  m u 
z ro zu m ieć  z jaw iska  o tacza jące ,  z n a jd u je  n a u k ę  o ja k ic h ś  cudach, o d b y w a ją 
cych s ię  w w a ru n k a c h  n iezw ykłych . P rz y p o m in a  mi się a n e g d o tk a  o uczn iu ,  
k tó ry  n a  zapytanie , co to j e s t  z jaw isko fizyczne, odpow iedzia ł  p rzyk ładem : 
j e ś l i  z am kn iem y  w p o k o ju  ok iennice , p rzez  sz p a rę  w nich w puśc im y p r o 
m ie ń  św ia t ła ,  p rzepuśc im y  go p rzez  p ry z m a t  sz k la n y  i dalej na  e k ra n ie  u j 
rz y m y  w idm o —  to  b ędz ie  z jaw isko  fizyczne. —  A je ż e l i  b ezpośredn io  p r o 
m ie n ie  św ia t ła  w pada ją  p rzez  okno do poko ju?  —  c ią g n ą ł  dalej sw e  p y ta n ie  
c ie k a w y  kolega . —  To w te d y  n iem a z jaw isk a  fizycznego, —  odpow iedzia ł  py 
tany . D opraw dy , lepiej w cale  s ię  nie uczyć fizyki, n iż  tak ie  z te j  n auk i  
w y n ie ść  poglądy.

Co się  tyczy n a u k  opisowych, zoologii  i b o tan ik i ,  to znowuż t r z e b a  
p a m ię ta ć  o tem , że  ry su n k i  sch em aty czn e  i m o d e le  są tu  ró w n ie  w a ż n e ,  j a k  
i okazy d ob rze  sp re p a ro w a n e .  W o g ó le  póki s ię  n ie  zda je  sobie  sp raw y  ze 
s c h e m a tu ,  n ie  m ożna z rozum ieć  budowy zw ie rzęc ia ,  k tó ra  p rzec ież  j e s t  
znaczn ie  w ięcej skom plikow ana .

J e ż e l i  t e ra z  zadam y  sobie  py tan ie ,  k tó re  z n a u k  p rz y ro d n ic z y ch  n a j 
ba rdz ie j  p o t rz e b u ją  pokazów  i w ogó le  pracow ni,  to nie  zaw ah a łb y m  się  
tw ie rdz ić ,  że  zoologia i bo tan ika . Nie znaczy  to, że fizyka i chem ia  m ogą  
się  bez te g o  obejść. J e ż e l i  j e d n a k  środk i są ba rd zo  ogran iczone , to w o la ł 
bym  j e  wydać na  okazy  zoo log iczne  i bo tan iczn e ,  n iż  na  p rzy rządy  fizyczne 
i chem iczne.  Te o s ta tn ie  n a u k i  m ają  prócz  m a te ry a lu  dośw iadcza lnego  j e 
szcze b ardzo  dużo p ie rw ia s tk u  log icznego , m a te m a ty c z n eg o ,  czego n a u k i  
o p isow e  są  pozbawione. D ośw iadczen ie  fizyczne i chem iczne  sam o p rzez  się  
nic n ie  mówi, a j e s t  ty lko  p u n k te m  w y jśc ia  d la  ro z u m o w a n ia  te o re ty c z n eg o .
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W  z o o lo g i i  zaś  i b o ta n ic e  p rz y j r z e n ie  się  o rg a n iz m o w i j e s t  n iem al wszyst- 
k ie m ;  w s z a k  z a g a d n ie n ia  an a to m iczn o -p o ró w n aw cze  i fy logenetyczne  m ogą 
być  b a rd z o  m ało  u w z g lę d n ia n e  przy nau czan iu  w szkole ś redn ie j ,  choćby 
d la te g o ,  że  z a p a s  w ia d o m o śc i  u  ucznia  j e s t  zby t m ały  i uczyć się on może 
w  t e n  sp o só b  ty lko  f ra z e s ó w  b e z k ry ty czn ie  pow tarzanych . P rzyk ład  lepiej 
m o ż e  w y ja ś n i ,  o co n a m  chodzi; jeże l i  uczeń  zobaczy, że ja k ie ś  ciało ton ie  
w  o l iw ie ,  a p ły w a  po w odzie ,  że pęcherz  gum ow y zw iązany  pęczn ie je  
w  p r ó ż n i  i t. d., to  d a le k im  on będzie  od zna jom ośc i  p raw a  A rch im edesa ,  
c i ś n ie n ia  g a z ó w  i t. d. T y m c z a se m  je ż e l i  k to ś  obe jrzy  sobie uk ład  w n ę t r z 
nośc i  j a k i e g o ś  zw ie rzęc ia ,  to będz ie  p o trz e b o w a ł  ty lko jeszcze  k ilku  nazw, 
a ż e b y  z n ać  a n a to m ię  t e g o  o rgan izm u . P ow iem  w ięcej:  p raw o A rch im edesa  
m o ż n a  w y tłó m a c z y ć ,  n ie  pokazaw szy  dośw iadczen ia  z tonięciem  lub p ły w a
n ie m  c ia ła ,  a n au czy ć  a n a to m ii  lub  op isać  z e w n ę trz n y  wygląd zw ierzęcia  lub 
r o ś l i n y  bez  p o k a z a n ia  odpow iedn iego  okazu  j e s t  to rzecz bezw zg lędn ie  n ie 
m o ż l iw a .  Ć w ic z e n ia  p ra k ty c z n e ,  sekcye  i d o ty k an ie  się  okazów m ożna  ró 
w n ie ż  u w a ż a ć  za n ie z b ę d n e  p rzy  nauczan iu  zoologii  i botaniki.

N ie  t r z e b a  sob ie  w yobrażać ,  żeby u rz ą d z e n ie  pracow ni przyrodniczych  
w  s z k o ła c h  ś re d n ic h  było ta k  bardzo kosz tow ne; rzeczą  n a jw ażn ie jszą  będzie 
t u  o d p o w ie d n ie  i do te g o  ty lko  celu p rzeznaczone  pom ieszczenie. J e d e n  p o 
kó j m o ż e  s łużyć  d la  zoologii  i bo tan ik i ,  d ru g i  d la  fizyki, t rzec i  dla chemii, 
k t ó r e j  ł ą c z y ć  z fizyką n ie  m ożna, gdyż gazy, w ydz ie la jące  się przy  d ośw iad 
c z e n ia c h  c h em iczn y ch ,  będą  szkodliw e dla p rz y rz ą d ó w  fizycznych. W  pokoju  
c h e m ic z n y m  m u s i  być d o sk o n a ła  w en ty lacya ,  a w fizycznym p racow nia  s to 
l a r s k a ,  ś lu s a r s k a  i szk la rsk a ,  k tó ry m  sk ło n n y  j e s te m  przypisyw ać znaczen ie  
p i e r w s z o r z ę d n e .  N a jw ażn ie jszy  je d n a k  czynn ik  pow odzen ia  i korzyści tak ie j  
p r a c o w n i  s tan o w i osoba nauczycie la .  P ra c o w n ia  musi być je g o  dzieck iem  
u k o c h a n e m ;  ażeby je d n a k  w niej m ógł się  rozm iłow ać , musi mieć czas na 
n ią .  N a u c z y c ie l  t a k i  n ie  m oże  b iegać  ze szko ły  do szkoły, m usi  być zw ią 
z a n y  z je d n y m  zak ła d e m  naukowym ... Ale d o ty k a ją c  tej sprawy, ju ż  w y 
k r o c z y l ib y ś m y  za ra m y  teg o  a r tyku łu .

Jan Sosnowski.

Prawoznawstwo. W ykład  p ra w a  w szkole  ś redn ie j  pos iada
u  n a s  s w o ją  h is to ry ę  i bo g a tą  we w sk a z a n ia  m etodyczne  t radycyę . W w ie
k a c h  ś r e d n ic h  szko łam i typu  dz is ie jszych  g im nazyów  hum an is tycznych  były 
sz k o ły  k la s z to rn e ,  ko leg iack ie  i k a te d ra ln e .  W y k ła d a n o  w nich p raw o  k a 
n o n ic z n e ;  cz a sa m i  posiada ły  one specyalny  „ w y d z ia ł“ p raw ny, s tanow iący  
p r z e j ś c ie  do s tu d y ó w  u n iw e rsy te c k ic h .

Z a ło ż e n ie  u n iw e r s y te tu  w K rak o w ie  p rzyczyn ia  się do upadku  tych wy
d z ia łó w . N a leży  p rzypom nieć ,  że szko ły  te  s ta ły  na wysokości sw ego  z ad a 
n ia ,  sk o ro  w ź ró d łach  w spó łczesnych  n ie  spo tykam y żadnej ich krytyki.  
W  w ie k u  X V I-ym  socyn ian ie  zam ie rza l i  w prow adz ić  do sw ych  szkó ł „praw-
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nictwo, naukę  g o d n ą  s z la c h e tn e g o  c z ło w ie k a " ;  p o c z ą tk i  te j  n au k i  z a le 
cali cz e rp a ć  z „ I n s ty tu c y i"  J u s ty n ia n a .  W  w ie k u  X V II-ym  spo tykam y  n aukę  
p ra w a  w  szko łach  lu te r s k ic h .  W  g im nazyum  g d a ń s k ie m  dw ie  o s ta tn ie  ld a sy  
(4-a  i 5-a) tw o rz ą  k u rsy  akadem ick ie ,  o b e jm u ją c e  pom iędzy  innem i i w yk ład  
p raw a , a le  „ la d a ja k i" .  O z a k re s ie  k u r s u  św iadczy  t e m a t  dy se r tacy i  u c z n io 
w skie j:  „de  in c o g ru a  p rax i  d o c t r in a e  ju r i s  ro m a n i  de r e s t i tu t io n e  in  in te -  
g ru m  ex cap ite  m e tu s  e t  do li" .  W szys tk ie  w sp o m n ia n e  w ydzia ły  a k a d e m i
ck ie  p rz y  szko łach  ś r e d n ic h  s topn i naukow ych  n ie  udzie la ły ; p o w s taw a ły  d la  
z a sp o k o je n ia  po trzeb  m ie jscow ych , m iały czysto  p ra k ty c z n y  c h a r a k te r .

S zko ły  je z u ic k ie  i p i ja r s k ie  w ykładu  p r a w a  n ie  z n a ją  zupe łn ie .  W ł a 
śc iw e n a u czan ie  p ra w a  d a tu je  s ię  w szko le  ś re d n ie j  od końca w iek u  18-go. 
W  t r o s c e  o w ykład  te g o  p rz e d m io tu  p rz o d u je  E u ro p ie  całej n asza  K om isy  a 
edukacy i narodow ej.  U s ta w y  z ro k u  1783 s tw a r z a ją  specyalny p rz e d m io t  
n a u k i  m o ra ln e j  i p ra w a " ;  nauczycie l  tego  p rz e d m io tu  w yk łada  ró w n ież  dz ie je  
p o w szech n e  i narodow e. N a u k a  p ra w a  o b e jm u je  po 8 godzin  ty g o d n io w o  
p rz e z  2 o s ta tn ie  la ta  n a u c z a n ia  w szko łach  o k u r s ie  7 -le tn im  i 5 godz in  
tygo d n .  p rz e z  os ta tn i  ro k  nauk i w szkołach , p o s ia d a ją c y c h  k u r s  6 le tn i .  
O prócz  te g o  na  p isa n ie  ćw iczeń  w z a k re s ie  t e g o ’ p rz e d m io tu  p rz e z n a cz a n o  
j e d e n  dz ień  w tygodn iu  (n iedz ie lę ) .  Z a k re s  i m e to d a  w ykładu  o d b i ja ją  d ą 
ż e n ia  epok i re fo rm a to rsk ie j :  „ W  nauce p ra w a  z n a jw ię k sz ą  ro z t ro p n o śc ią  
p o s tę p o w a ć  należy, ażeb y  w szy s tk ie  je g o  począ tk i  n a  p ra w ie  p rz y ro d z o n y m  
i n a jśc iś le jsz e j  sp raw ied l iw o śc i  zasadzając , p rz y g o to w y w a ć  um ysły  młodzi do 
p o s t r z e g a n ia  w szczegó lnych  u s ta w a c h  k ażdego  k r a ju  ich n ied o s ta tk ó w  i u p a 
t ry w a n ia  sposobów  w y d o sk o n a le n ia  p ra w o d a w s tw a " .

Z upadk iem  R zplite j  n a s tę p u je  o k re s  m a r tw o ty  w e w szystk ich  d z ie d z i
nach  szko ln ic tw a  po lsk iego , sk a z a n e g o  p rzez  r z ą d  a u s t ry a c k i  i p ru s k i  na 
zag ładę .  J e d y n ie  w z a b o rz e  ro sy jsk im  dzięki zab iegom  C z a r to ry sk ie g o  
i C zack iego  pow sta je  g im n a z y u m  w ołyńsk ie , w k tó r e m  w e d łu g  p r o je k tu  
K o ł łą ta ja  w yk ład  p r a w a  obe jm ow ać  m ia ł  10 g o d z in  tygodniow o. P ro g ra m  
k u r s u  obe jm ow ał p ra w o  p rzy ro d zo n e ,  po jęc ie  o b o w ią z k u  i wolnej woli, od 
pow iedz ia lnośc i  za sw oje  czyny, prawo to w a rz y sk ie ,  po jęc ie  w ładzy , ró ż n e  
u k ła d y  spo łecznego  rządu , s to s u n e k  rządzących  do rządzonych , n a u k ę  o k l a 
sach  społecznych , p raw ie  na rodów , p raw ie  o b ro n y  n iepod leg łośc i ,  t r a k t a 
tach ,  w o jn ie  i t. p. Żywa t ra d y c y a  naszej K o m isy i  edukacy jne j  w y ra z i ła  
się  w  nac isku , ja k i  położono n a  no rm ę p ra w a  p ań s tw o w e g o  i politycznego_ 
Też sam e  h as ła  „ p o sp o l i teg o  ludzkośc i  i Oyczyzny  dobra." p rzy św ieca ją  s z k o 
łom  K s ię s tw a  w arszaw sk iego .

K s ię s tw o  posiadało  t r o ja k i  typ szkół ś red n ich .  W  szkołach  3 -k lasow ych  
(podw ydzia łow ych) z a z n a jam ian o  uczniów  z u s t ro je m  władz k ra jow ych , „aby  
p rzygo tow ać  kończącego  szko łę  do p e łn ien ia  w  sw oim  o k rę g u  obow iązków  
pub liczne j  u s łu g i" .  W  szko łach  w ydzia łow ych  4 -k la so w y c h  w yk ładano  kon-  
s ty tu c y ę  k ra jo w ą  w  widokach „ rz e te ln e j  w  życiu uży tecznośc i" .  W re sz c ie  
szkoły  d e p a r ta m e n to w e  (6-cio k lasow e), k tó r e  p rz y sp o sa b ia ły  do s tudyów  
u n iw e rsy te c k ic h ,  pos iada ły  w ykład  p ra w a  po li tycznego . P ro g r a m  powyższy
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Tzb\ e d u k a c y jn e j  p r z e t r w a ł  K s ię s tw o  w a rsz a w sk ie  i pozosta ł n iezm ienny  cło 
do r .  1819 . "W tym  ro k u  K o m isy a  w yznań  re l ig i jn y c h  i ośw iecenia  publicz
n e g o  w y k ła d y  p ra w a  ca łkow ic ie  ze szkó ł  ś r e d n ic h  usunę ła ,  pozw ala jąc  j e 
d y n ie  n a  o m ó w ien ie  k o n s ty tu c y i  p rzy  w y k ła d z ie  h is to ry i  polskie j;  w serw i-  
l i z m ie  sw o im  p r a g n ę ła  w y chow yw ać  m łodz ieńców  „bogobojnych, sposobnych 
do u s ł u g  cłła m o n a r c h y “ . P o w s ta n ie  l is to p a d o w e  d ążen ia  te  zawiodło, reakcya  
zaś  p o l i ty c z n a  o db i ła  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  na  szkołach . Od r. 1833 w y k ła 
d an o  w kl. 8-ej g im n a z y a ln e j  począ tk i  p ra w o z n a w s tw a ;  w r. 1816 naukę  tę 
w r a z  z kl. 8 -ą  z r o z p o rz ą d z e n ia  ce sa rz a  M iko ła ja  I skasow ano. P rzyw rócono  
j ą  d o p ie ro  za  p a n o w a n ia  A le k s a n d ra  IT-go, j a k o  specyalny  k u rs  p raw ny  dla 
osób , z a m ie rz a ją c y c h  s ię  p o św ięc ić  sądow nic tw u . R eform y W ielopolsk iego , 
jako- d y r e k to r a  p rz y w ró c o n e j  w  1861 Komisyi w yznań  i oświecenia , w ogółe  
n a d e r  d o n io s łe  d la  o p ła k a n e g o  s ta n u  ów czesnego  szkoln ic tw a, n ie  uw zg lędn iły  
n a u k i  p r a w a  w g i in n a z y a c h  o k u rs ie  7-o k lasow ym .

T r w a ły  j e d n a k  one  z b y t  k ró tko , a p o l i ty k a  rz ą d u  po r. 1863 popu lary -  
z a cy i  p r a w a  w z ru sy f ik o w an e j  szkole  ś red n ie j  sp rzy jać  nie m ogła; naukę  tę 
w p r o w a d z o n o  do szkó ł ro sy jsk ic h  dopiero  w  r. 1902, za przykładem  szkół 
z a c h o d n io  - e u ro p e jsk ic h ,  zw łaszcza  zaś p ru sk ich .  Obecnie w ykład  p raw a  
z a j m u j e  po 2 godz . ty g o d n io w o  w kl. 7 i 8-ej, p rzyczem  p ro g ram  u rzędow y 
z a s t r z e g a  s ię  p rz e c iw k o  k o n tro w e rsy o m  praw nym , p rz e d s ta w ia n iu  walki sp rz e 
c z n y c h  in te r e s ó w ,  w pływ ających  na w y tw orzen ie  się  prawa, oraz  k ry tyce  pra-  
wra o b o w ią z u ją c e g o .

M o ty w y  w p ro w a d z e n ia  tych  w ykładów  i w z g lę d n a  w arto ść  ta k  p o jm o
w a n e j  n a u k i  p ra w a  w y s tąp ią  j a s n o  w z e s ta w ie n iu  z rezu l ta tam i,  zdobytem i 
w  ty m  k ie r u n k u  za g ra n ic ą .

W  szk o ln ic tw ie  p r  u s k i e m ju ż  F r y d e r y k  W ielk i  zam ierza ł  wprowadzić 
w y k ła d  p r a w a  obow iązu jącego , „aby  n ik t  nie m óg ł  t łóm aczyć się n ie św iad o m o 
ś c ią  k a ry g o d n o śc i  sw o ich  p o s tę p k ó w 44. W y k ład  te n  n ie  w szedł do p ro g ra m u  
s z k ó ł  ś r e d n ic h ,  pomimo że w czasach  późniejszych cały zastęp  uczonych (F ich te ,  
R o s c h e r ,  I h e r in g ,  E x u e r )  p rz ek ład a ł  p o t rz e b ę  p o pu la ryzow an ia  p raw a. Men- 
g e r  j e d n ą  ze swoich mów in au g u racy jn y ch  pośw ięc ił  spo łecznem u znaczeniu  
p r a w o z n a w s tw a .  D o p ie ro  z a b u rzen ia  socyalne, s t ra jk i ,  w y ra s ta ją c e  na  po
d ło ż u  t e o r y i  M a rx a  i E n g e ls a ,  sk łon iły  rz ą d  W ilh e lm a  IT-go do p rzec iw d z ia 
ł a n i a  ty m  teo ry o m  d ro g ą  uśw iadam ian ia  p ra w n e g o  w szkołach wszystkich 
s to p n i .  N ie m ie c k ie  p od ręczn ik i  p ra w o z n a w s tw a  o d b ija ją  w pełni tendency jny  
c h a r a k t e r  w ykładu , u w ażan eg o  za  oręż  w  w alce  z u top iam i socyalizm u.

W e  F r a n c y  i p ro je k to w a n o  w p ro w a d z e n ie  nauk i p ra w a  już  za czasów 
R e w o lu c y i .  P o w s ta ły  w ięc  szkoły , w k tó ry c h  w yk ładano  ekonom ię  po lityczną  
i p ra w o .  S zk o ły  te  sk a so w a ł  N apo leon  w r. 1802. W wykładzie  prawa n a 
s t ę p u je  d łu g a  p rz e rw a ,  aż do r. 1882. W tym czasie , rząd , w alcząc z k le 
ry k a l iz m e m , w szko łach  niższych zas tę p u je  w ykład  re l ig i i  p rzez  „ in s tru c t io n  
m o r a le  e t  c iv iq u e “ w e d łu g  zasad  D ek la racy i  p ra w  cz łow ieka  i obyw ate la . 
C ho d z i ło  o w y ru g o w a n ie  w p ły w u  księży o rtodoksa lnych  i zw erb o w an ie  wśród 
w a rs tw ,  n a jb a rd z ie j  w pływ om  du ch o w ień s tw a  podleg łych , sp rzy m ie rzeń có w
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i s tn ie ją c e g o  u s tro ju  p a ń s tw o w e g o .  F o r m a  wykładu, w  tych w a ru n k a c h  j e s t  
n a w s k ro ś  dogm atyczna ,  o p ra c o w a n a  je d n a k  p rzez  f rancuzów  ze zw yk łem  mi- 
s t rz o w s tw e m . Ich  zdan iem , n ie  t ru d n ie j  uczyć p ra w a ,  niż a ry tm e ty k i  i g r a 
m atyk i,  j e ś l i  się  s to su je  d o b rą  m etodę .  P ra w o  w yłożone  j e s t  n a  p r z y k ła 
dach w zię tych  z h is to ry i  lub  życia  po tocznego , p o p a r te  i lu s tracyą .  Z a t r z y 
m aliśm y  się um yśln ie  na  n a u c z a n iu  p ra w a  w  szko le  n iższe j  ze w z g lę d u  na 
j a s k r a w y  p rzyk ład  za sz c z ep ia n ia  pojęć t e n d e n c y jn y c h  w  b ezk ry ty czn y ch  u m y 
słach  dzieci. System  te n  zapożyczony  od n iem ców  („nauczycie l  w ie jsk i  zw y
c iężył pod S e d a n e m “) wydał ju ż  owoce: ro le  s ię  zmieniły: p lo n u  te g o  ju ż  
obecn ie  zazd roszczą  n a d  S p re w ą .  Szkoła ś re d n ia ,  s tan o w iąca  od ro k u  1902 
da lszy  c iąg  n iższej, j e s t  p o n iekąd  upo ś led zo n a  w za jm ującej n a s  sp ra w ie .  
Z n a jd u je m y  tu  pobieżny  b a rd z o  w ykład  i n s t r u c t i o n  c i v i q u e  n a  le-  
kcyacli j ę z y k a  f ran cu sk ieg o ,  h is to ry i  i g eog ra f i i .  To z a n ied b an ie  t łóm aczy  
się  je d y n ie  w zg lędam i po lityk i,  n ie  u p a t ru ją c e j  n ieb ez p ie cz e ń s tw a  k le ry k a l-  
nego  ani w sk ładz ie  nau czy c ie l i  szkoły  ś r e d n ie j ,  a n i  w so l id a ry zu jący ch  się  
z rz ą d e m  w ars tw ach  m ieszczańsk ich ,  z k tó ry c h  r e k r u tu ją  się uczniow ie. P o 
m im o te j  pobieżności w yk ład  posiada  za le ty  m etodyczne .  Od fak tów  k o n 
k re tn y c h ,  ju ż  znanych  z p o p rz e d n ie g o  k u rsu ,  uc z e ń  przechodzi do u o g ó ln ie ń  
i śc is łych  definicyi. T e o ry e  p ra w n e  i spo ry  s zk ó ł  pom inię to , h i s to ry a  n ie  
s ię g a  poza rew olucyę  f ran cu sk ą ,  jak o  źród ło  p ra w  dobroczynnych . G łówny 
nac isk  położono na  praw o publiczne, p ra g n ą c  zapob iedz  tej anom alii ,  aby  
m ło d z ien iec  średnio  w y k sz ta łc o n y  w iedział, co się  dz ie je  na a g o ra  i fo rum , 
n ie w iedząc, co się dz ie je  w je g o  ojczyźnie. W y k ła d  ożywia duch  pa try o -  
tyczny  i ogólno-ludzki:  „ T o u t  pour  la  p a t r ie  e t  p a r  la  p a t r ie  pour T lium a- 
n i t e “ . P u b l ic y s ty k a  o s ta tn ie j  doby (B outm y) z a p a t r u je  się j e d n a k  bard zo  
p e sy m is ty c z n ie  na r e z u l t a t  n a u czan ia  p raw a  w  szko le  ś redn ie j  i s tw ie rd z a  
b ra k  o ryen tacy i  życiowej w śró d  młodzieży, k ończące j  szkołę ś redn ią .  P r a 
g n ę ła b y  m u zapobiedz w ła śn ie  p rzez  p o d n ie s ie n ie  i ro z sz e rz en ie  w yk ładów  
p raw o zn aw s tw a .

W  S z w a j c a r y i  zn a jo m o ść  p ra w a ’obo w iązu jąceg o  p o su n ię ta  j e s t  n a j 
da le j .  O bow iązu je  ona na  w szystk ich  s topn iach  o św ia ty  i każdy m łodz ien iec  
w  w ie k u  pow innośc i  w o jsk o w e j  złożyć m usi od p o w ied n i  egzam in  p rz e d  Ko- 
m isyą  poborow ą. W  n ie k tó ry c h  k a n to n a c h  uczą  się  p ra w a  n a w e t  d z iew częta .  
S y s te m  ten  um ożliw ia  w  S z w a jc a ry i  s z c z e rą  de m o k ra c y ę  po li tyczną  ( r e f e 
ren d u m , in icya tyw a  p ra w n a  o k re ś lo n e j  liczby, np. 30 tys. obyw ate li  p e łn o 
le tn ich ) .

, W  A n g l i i ,  k lasycznym  k ra ju  k ons ty tucy i ,  n ie  spo tykam y w y k ła d u  
p ra w a  w szkole  ś red n ie j .  B r a k  te n  rów now aży  s ię  śc is łym  s to su n k iem  szko ły  
i życia, p rz e ję te g o  poszanow aniem  praw a . S zczeg ó ln ie  pom ocną  w tym  w z g lę 
dzie  j e s t  c iągłość h is to ry c z n a  in s ty tucy i a n g ie lsk ic h ,  nie  p rz e rw a n a  p a r o k s y 
zm em  cen tra l izm u , p rzez  k tó ry  p rzesz ły  w sz y s tk ie  p a ń s tw a  E u ro p y  w w iek u  
17-ym i k tó ry  odsuną ł sp o łe c z e ń s tw a  od udz ia łu  w p raw no-po li tycznem  życiu 
n a rodu . W  Anglii sw obodny  rozwój in s ty tucy i n a tu ra ln y c h ,  j a k  gm iny , kor-  
po racye ,  s tow arzyszen ia ,  kośció ł, u sp o łeczn ia  i u ła tw ia  o ry en tacy ę  po lityczną.
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P o d o b n e  o d d z ia ły w a n ie  p e d a g o g ic z n e  spo tykam y  w S t a n a c h  Z j e 
d n o c z o n y c h .  W obec  l iczne j  im ig r a c j i  w y k ład  p raw a  k ra jo w eg o  w p ro 
w a d z o n o ,  j a k o  p rz e d m io t  o bow iązu jący  w  szko le  n iższej;  na tom ias t  szkoła  
ś r e d n i a  p o s ia d a  za ledw ie  f a k u l ta ty w n y  w yk ład  p raw a , t. zw. ciyics; s łuchanie  
t e g o  p rz e d m io tu ,  p o d o b n ie  j a k  n ie k tó ry c h  in n y ch  za leżnym  j e s t  od woli 
u c zn ia .  P o m im o  to w y k ła d y  te ,  o p racow ane  ba rd zo  szczegółowo, p rzyc iąga ją  
l ic z n y c h  s łuchaczy . Z azn aczy ć  na leży , że przy  nauce  h is toryi w ogóle  po 
ś w ię c a  s ię  w ie le  czasu  n a  w y k a z a n ie  ro z w o ju  form  państw ow ych. K luby 
m ło d z ie ż y ,  g d z ie  w  d y sp u ta c h  pub l iczn y ch  częs to k ro ć  z udzia łem  nauczycie li  
o m a w ia n e  s ą  w a ż n ie js z e  sp ra w y  i k w e s ty e  a k tu a ln e ,  m ają  olbrzymi wpływ 
n a  u św ia d o m ie n ie  p r a w n e  m ło d z ieży .  P rz y c z y n ia  s ię  do tego  w reszc ie  k o n 
s ty tu c y jn a  fo rm a  s a m o r z ą d u  szko lnego , w k tó ry m  uczniowie sami p r z e s t r z e 
g a j ą  p o r z ą d k u ,  o k r e ś la ją  k a r y  n a  w innych  i t. p.

P r z e g l ą d  danych  pow yższych , acz pob ieżny  i n iekom ple tny , o s t rz e g a  
j e d n a k ,  j a k  m o żem y  to zauw ażyć, p rz e d  n ieb ezp ieczeń s tw em  tendency jnośc i ,  
u z a s a d n i a  z a ś  w o g ó le  don ios ło ść  w ykładu p raw a  w szkołach średnich , tyle- 
k r o ć  z a z n a c z a n ą  w  daw nych  szkołach  polskich . W ykład  ten , w znow iony , 
o b e c n ie  w  n a sz y c h  sz k o ła c h  p ry w a tn y c h  w K ró le s tw ie ,  ma pon iekąd  d ro g ę  
n a k r e ś lo n ą .  W  dobie  p r z e w ro tó w  ekonom icznych , d e c e n tra l iza c y r  system u 
a d m in i s t r a c y jn e g o ,  w  dob ie  w ie lk ich  zmian, p rz e c ią g a ją c y c h  nad pańs tw em  
r o s y j s k i e m  i zw iązanem i z n iem  k ra ja m i —  w yk ład  te n  w in ien  dopomódz 
m ło d z ie ż y  do z ró żn iczk o w an ia  zaw iłych  czynn ików  życia spo łecznego  i od
n a l e z i e n i a  w  ch ao s ie  z jaw isk  p ros te j  i j a s n e j  d r o g i  obowiązku.

N a u k a  p r a w a  w in n a  być n a u k ą  o życiu, w id z ian em  przez p ry z m a t  n o rm  
p r a w n y c h .  W  w yk ładz ie  n a leży  dbać g łó w n ie  o do ta rc ie  d ro g ą  u ogó ln ień  
do g r a n i c ,  g d z ie  przyczyny  s t a j ą  się n iez łożonem i,  tak  że n iew ie lk a  ich 
l i c z b a  w y ja ś n i a  o lb rzym ie  k a te g o ry e  z jaw isk  i s z e re g i  faktów. Na plan  
p i e r w s z y  w y su w a  się  ze w zg lęd ó w  ju ż  p rzy to czo n y ch  porów naw cza  n a u k a  
p r a w a  p a ń s tw o w e g o .  P r im u m  e s t  nosse  rem pub licam .

S ta w ia n y  zazw yczaj z a r z u t  n iem ożnośc i  o b jek ty w n eg o  p rz e d s ta w ie n ia  
p r z e d m io tu  u p a d a  w obec h is to ry czn eg o  je g o  t ra k to w a n ia .  W n a k re ś le n iu  
d r o g i ,  j a k ą  d a n a  in s ty tu c y a  odbyw ała  p rzez  w iek i,  g in ą  cechy p rz y p a d k o 
w ości i in d y w id u a ln e g o  z a b a rw ie n ia ,  a n a to m ia s t  u w y d a tn ia ją  s ię  s to sunk i  
k la s ,  f lu k tu a c y e  i p rz e s u w a n ia  się  władzy, a s tą d  w ysnuć się da i nić o ryen- 
ta c y i  n a  p rzysz ło ść .  S zczegó lne j  re fo rm ie  poddaćby  na leża ło  wykład p raw a  
c y w i ln e g o  i k a rn e g o .  O becny  de ta l iczny  w y k ład ,  p rzypom ina jący  filologi
c z n e  o b ja ś n ie n ia  teks tów , pow in ien  być zan iechany . T e raz  p ra w o d a w c y  nie 
s ą  ludźm i, k tó ry c h  pog lądy  m ogłyby być d ro g o w sk a z a m i  ludzkości. W in 
n iśm y  w ię c  w p ro w a d z ić  do k u r s u  k ry ty k ę  h is to ry c z n ą ,  k tó ra  w ykaże ,  ja k  
u p a d a ją  n o rm y , d z ia ła jące  na p rz e k ó r  św iadom ośc i  m ora lne j  spo łeczeństw a , 
w ykaże  k o n ie c z n o ść  p ogodzen ia  n o rm  p ra w a  z n a k a z a m i  m ora lnośc i  aze >y 
z teo-o p o łą c z e n ia  c ze rp a ło  ono swą siłę  n ie z a le żn ą  od n iezaw sze  doskona łe j  
s a n k c y i  p ańs tw ow ej .  Z ad an iem  w y k ła d a ją c eg o  b ęd z ie  w ykazanie , j a k  oprocz 
p r a w  n a rz u c o n y c h  w a rs tw o m  upośledzonym  p rz e z  k lasy  panu jące ,  oprocz
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ar ty k u łó w , będących w y ra z e m  w a lk i  o byt, z a c z y n a ją  w k raczać  do p raw a  
norm y, zw ęża jące  s to p n io w o  pole  tej w alki i g ło sz ą c e  zasadę  n o w ą  — 
w s p ó ł d z i a ł a n i a .  J a k  w ie lką ,  n ap rzyk ład ,  don ios ło ść  w ychow aw czą  po
s ia d a ło b y  w y k re ś le n ie  d ro g i ,  k t ó r a  od zasady  b e z w a ru n k o w o  sw obodne j u m o 
wy (kod. Nap.) d o p ro w ad z i ła  do u s ta le n ia  n o rm a ln e g o  dn ia  p racy , w y k azan ie  
b rak ó w , n a k r e ś le n ie  choćby  w  ogó ln ie jszych  z a ry sa c h  pożądanej re fo rm y, 
p rz e d s ta w ie n ie  ew olucyi po jęć  od te o ry i  F e r r i e g o  i Garofa la , zw o len n ik ó w  
L om brosa ,  k tó rz y  radz ili  w y tę p ić  r a sę  zbrodn ia rzy ,  do p rz e d te rm in o w e g o  zw al
n ia n ia  w ięźn iów . N a leża łoby  w y k azyw ać  coraz  j a ś n ie j  z a ry so w u ją c ą  się  z po
s tę p e m  cyw ilizacyi w spó lność  p raw a  u w szy s tk ic h  k u l tu ra ln y c h  ludów  i je j  
k o n se k w e n c y e .  W p ro w ad z i  to  ożywczy p odm uch  idea lizm u, a pozorn ie  ja ło w e  
p raw o  o bow iązu jące  z a k w itn ie  życiem. W ogó le  w szko le  ogó lno -ksz ta łcące j  
n ie  pow in n o  nam  chodzić o u d z ie le n ie  w iadom ości,  k tó re b y  w życiu  m ożna  
sp ien iężyć ,  a le  o u k azan ie  k w e s ty i  n a jw a ż n ie js z y ch  w p e rsp e k ty w ie  h is to 
rycznej  i spo łecznej .  W y k ła d  tak i  wkroczyćby m u s ia ł  w  sfe rę  ekonom ii po 
l i tyczne j ,  a m oże filozofii p raw a ;  tern lep ie j .  P ra w o  m oże  p o n ie k ą d  zas tąp ić  
b ra k  w yk ładów  filozofii, da jąc  podobn ie  ja k  ona sy n te z ę  w iedzy  w sp ó łczesn e j ,  
o b ra c a ją ce j  s ię  wokoło n a jw a ż n ie js z e g o  z a g a d n ie n ia  naszych czasów , ja k im  
j e s t  p r o b le m a t  społeczny. Oczywiście, że  ta k  p o ję ty  w yk ład  p raw a  w  szko le  
po lsk ie j  w y m ag ać  m usi w iększe j  liczby godzin; uw zg lędn ić  j e  j e d n a k  t rz e b a ,  
j e ż e l i  szk o ła  m a naw iązać  s to s u n e k  z życiem, je ż e l i  nie zechce lek c e w a ży ć  
d ośw iadczen ia  w szystk ich  czasów  i narodów , n ie  w y jm u ją c  w ła sn e j  p r z e 
szłości. C zas znaleźć się  pow in ien .  Nie o to chodzi, u t  cito iu y e n e s  ad 
m u n e ra  publica  veniant,  sed  u t  digni.

T ru d n o  odesłać  c z y te ln ik a  do po lsk ie j  l i t e r a t u r y  p rzedm io tu ,  j e s t  ona  
bow iem  n ad  w yraz  uboga: luźne  w iadom ości zna jdz iem y  rozs iane  w s z e r e g u  
dzieł, t r a k tu ją c y c h  o s z k o ln ic tw ie  wogóle; n a d m ie n ić  t rzeba ,  że w  różnym  
czas ie  p. P o s n e r  zam ieśc ił  s z e r e g  a r ty k u łó w  w „Gaz. S ą d o w e j" ,  o raz  p. B. 
R o z s ta ń sk i  w styczniu  i lu ty m  r. 1911 d ru k o w a ł  w „N ow ej G azec ie"  rzecz  
obsze rn ie jszą :  „O n a u czan iu  p ra w a " .

Stanisław Sowiński.

Prefekt z ła c iń sk ie g o  prze łożony , nacze ln ik .  W  czasach  im pe- 
ryum  rz y m sk ie g o  nazw a: p ra e fe c tu s  p rz y s łu g iw a ła  osobom  na  s tan o w isk u  
n acze ln ik ó w  pew n eg o  u r z ę d u , 'k o l e g iu m  lub oddz ia łu  w ojska . Dziś w e  F r a n -  
cyi ty tu ł  p re fe k ta  p rz y s łu g u je  nacze ln ikow i a d m in is t ra c y jn e m u  d e p a r ta m e n tu  
pod zw ie rzch n ic tw em  m in is t r a  sp raw  w ew nę trznych .  Spo tykam y  p rócz  te g o  
tę  n azw ę  w h is to ry i  szko ln ic tw a  po lsk iego , a n a w e t  do chwili obecnej nazw a: 
p r e f e k t  oznacza w K ró le s tw ie  polskiem  i n a  L i tw ie  księdza, w y k ła d a 
ją c e g o  w  szkołach  śred n ich  i począ tkow ych  re l ig ię  rzy m sk o -k a to l ick ą .  C ie 
k aw y  m a te r y a ł  p o rów naw czy  s ta n o w isk a  p re f e k ta  w  daw nej i d z is ie jsze j  
szko le  z n a jd u je m y  w dz ie łach  J .  Ł u k aszew icza  i A. K arbow iaka .
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sz k o ła c h  je z u ic k ic h  wyręczycielem . r e k t o r a  w rządzen iu  szko łą  był 
p r e f e k t  (p ra e f e c tu s  s tu d io ru m ),  m ia n o w a n y  p rz e z  p row incya ła ,  od k tó reg o  
w y m a g a n o  w yższego  w y k sz ta łc e n ia  n a u k o w e g o  i go r l iw ośc i  w powołaniu . 
O b o w ią z k ie m  je g o  było w y k o n y w a n ie  p rz e p isó w  tyczących  się o rgan izacy j 
szkoły  i p la n u  nauk , w k tó r y c h  j e d n a k  n ie  w olno  m u było n a jm n ie jsz e i  
z m ia n y  z ap ro w ad zać .  P r e f e k t  obow iązany  był zna jdow ać  się p rzyna jm n ie j  
r a z  n a  m ie s ią c  na  le k c y i  k a ż d e g o  nauczyciela . Do n iego  należało  u rz ą d z a n ie  
d y s p u t  i pub l icznych  e g z a m in ó w . Tam , gdz ie  szko ły  były wyższe i l ic z n ie j
sze , d la  n iż sze j  szkoły m ia n o w a n o  d ru g ie g o  p re fe k ta ,  j a k  np. w P oznan iu ,  
K a l is z u ,  L u b l in ie ,  S a n d o m ie rz u  i t. d. W  ta k im  raz ie  podział pracy n a s t ę 
p o w a ł  w  te n  sposób , że  p ie rw s z y  p r e f e k t  m ia ł  pod swym dozorem  k la sy  
teo lo g iczn o -f i lo zo f iczn e ,  d r u g i  —  k la sy  n iższe . W  sp ra w a c h  karnośc i  szkolne j  
o b a d w a j  s ię  o dnos i l i  do r e k to r a .

D r u g i  p r e f e k t  (t. j .  k la s  n iższych) obow iązany  był zna jdow ać się  co 
d w a  ty g o d n i e  n a  le k c y a c h  nauczycieli  sob ie  pod leg łych , bacząc, by nauk i  
s to s o w n ie  do o g ó ln e g o  p la n u  w ykładali  i z uczn iam i się przyzw oic ie  obcho
d z i l i .  Do n ie g o  ró w n ie ż  na leża ło  p rz y jm o w a n ie  now oprzybyw ającyeh  do 
s z k ó ł ,  p ro m o w a n ie  uczn iów  do k la s  wyższych  i k ie row nic tw o  u s tu e m i  i p i 
śm ie n n e m u  eg z a m in a m i .

W  sz k o ła c h  p i ja r s k ic h  w z o re m  jezu itów , p on iew aż  r e k to r  był za ję ty  p o 
t r z e b a m i  m a te r y a ln e m i  k o leg iu m , z czasem  z a rz ą d  szkół pow ierzono  p r e f e 
k to m .  P r e f e k t  szko lny  p rz y jm o w a ł  i w yda la ł  uczniów , m usia ł  p rzy tem  w ie 
d z ie ć  o ich  po s tęp ach  w  nau ce  i sp raw o w an iu  się  po za szkołą. Do n iego  
n a l e ż a ło  p rz e z n a cz a ć  in sp e k to ró w , k tó rzy , chociaż ju ż  n ie byli s tu d en tam i,  
m u s i e l i  m u j e d n a k  pod legać .  P r e f e k t  m ia ł  p ra w o  w glądać w p o s tęp o w an ie  
n a u c z y c ie l i ,  czy s p e łn ia ją  su m ie n n ie  swe obow iązki i p rz e s t r z e g a ją  p lanu  
n a u k ,  k tó r y  ułożył; n a d to  p rz e z n a c z a ł  im a u to ró w  do t łó inaczenia . W  s to 
s u n k u  do m łodzieży  szko lne j ,  p re fe k t ,  g w o li  u t r z y m a n iu  karnośc i ,  obchodził  
p r z y n a jm n ie j  raz n a  m ie s ią c  s ta n c y e  uczniów, w życiu  zaś szko lnem  z w r a 
ca ł  p i l n ą  u w a g ę  na  n ieo b e c n y c h  w klasie ; od n ie g o  w reszc ie  za leża ło  p ro 
m o w a n ie  u c z n ia  do w yższe j  k lasy . W  szko łach  p i ja r s k ic h  p re fe k t  był zw y 
k łe  p r o f e s o r e m  filozofii i r e to ry k i .  Snadź u rząd  p r e f e k ta  n iem ałe  o ddaw a ł  
p r z y s ł u g i  s p ra w ie  w ych o w an ia  i w y k sz ta łcen ia  m łodz ieży  nasze j,  sko ro  Ko- 
m is y a  e d u k a c y jn a  z r .  1783, ro zd z ia ł  X II I  u s ta w  sw ych  pośw ięca  p re fe k to w i  
s z k o ln e m u  i j e g o  obow iązkom .

P r e f e k t  —  g łos i  u s ta w a  —  w n ieobecnośc i  r e k to r a  zas tępow ać go b ę 
dz ie .  W  sz k o ła c h  podw ydz ia łow ych  u rz ą d  p r o r e k to r a  połączony j e s t  z pre-  
f e k to r s tw e m .  Do p re fe k ta  na leży  szczeg ó ln ie  rz ą d  w e w n ę trz n y  szkół, c o d o  
p o rz ą d k u ,  k a rn o śc i  uczn iów  w k la sa c h  i dozoru  w domach p rzez  d y r e k to 
ró w  ( k o r e p e ty to ró w ) .  P r e f e k t  dogląda, by nau czy c ie le  obowiązki swe ściś le  
s p e łn ia l i  i aby  złym  p rzy k ład em  nie gorszy li .  P r e f e k t  z obowiązku bywa 
n a  w s z y s tk ic h  e g z a m in a c h  i popisach. P ró c z  w ym ien ionych  p raw  i obo
w ią z k ó w ,  u s t a w a  K om isyi eduk acy jn e j  w k ła d a  na  p re fe k ta  obowiązek odw ie
d z a n ia  m ie sz k a l i  uczniów , d o zo ro w a n ia  p ilnośc i  d y rek to ró w , porządku  w domu,
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„ o d b ie ra ją c  m łodzieży k s ią ż k i  go rszące ,  a da jąc  uży teczne  i b u d u ją c e “ . 
W r e s z c ie  do p re fe k ta  n a le ż y  odw iedzać  u czn ia  w chorob ie  oraz  obm yślać  
ś ro d k i  i sposoby w yzd ro w ien ia .  W  uzu p e łn ien iu  ty c h  p rzep isów  dodać m uszą ,  
że p r e f e k t  m ia ł  dozó r  nad  b ib l io teką ,  a  w s p r a w ie  zakupu  now ych  k s ią ż e k  
p o ro z u m ie w a ł  się  z r e k to re m .

D z is ie jsze  s ta n o w isk o  p re fe k ta  (k s ię d z a  k a te c h e ty )  an i w części n ie  
p rz y p o m in a  daw nego  i śc iś le  za leży  od p rz e p isó w  p ra w n y c h  o raz  r o z p o r z ą 
d zeń  w ładz dyecezya lnych  i szkolnych . Z a d a n ie  j e g o  r e d u k u je  się  do w y k ła 
dów re ł ig i i  i m ora lnośc i  o raz  pow ołan ie  w k ład a  n a ń  obow iązek  p r z e s t r z e 
g an ia ,  by m łodzież  szko lna  su m ie n n ie  w y p e łn ia ła  obow iązki w zg lęd em  k o 
śc io ła  k a to l ic k ie g o  i w zo rem  Chrystusa, z a p ra w ia ła  się  do czynów, zgodnych  
z duchem  E w an g e l i i .  W  tym  celu  p re fe k t  u rz ą d z a  n ab o ż e ń s tw a  sz k o ln e ,  
m iew a  odpow iedn ie  n auk i ,  z a s to so w a n e  do w iek u  i p o t rz e b  m łodzieży , p r z y 
g o to w u je  uczn iów  do p ie rw sz e j  spow iedzi i k o m u n i i  śwr., o rg a n iz u je  i p r o 
w ad z i  ćw iczenia  r e k o le k c y jn e ,  w reszc ie  w ykłady  w szko le  u ro z m a ic a  p rz y 
k ładam i,  w z ię tem i z życia zas łużonych  k ra jo w i i, K ościo łow i m ężów  n a u k i  
i cnoty , by tym sposobem , dz ia ła jąc  na  w y o b ra ź n ię ,  rozbudzić  w m łodym  
s łu ch aczu  zam iłow anie  do p ię k n y c h  i s z la c h e tn y c h  czynów.

Literatura. J .  Ł u k a s z e w i c z :  H i s t o r y a  s z k ó ł  w  K o r o n i e  i W .  K s .  L i t e w s k i e m  

( t o m  I ) .  —  A .  K a r b  o w i  a  k: D z i e j e  w y c h o w a n i a  i s z k ó ł  w  P o l c e  ( t o m  II ) .

Ks. Stanisław Wesołowski.

Programy. Określenie przedmiotu. P o ję c ie  p ro g ra m u  n a u c z a n ia  
obe jm u je :  a) w ybór  wiedzy, k tó ra  m a być u d z ie lo n ą  m łodzieży , t. j .  w y b ó r  
p rz e d m io tó w , k tó ry c h  wTykład  m a być p ro w a d z o n y  w  szkole; b) o k re ś le n ie  
z a k re su ,  w ja k im  każdy  z tych  p rzed m io tó w  po w in ien  być w ykładany ;c )  o k r e 
ś len ie  po rządku , w ja k im  w y b r a n e  nauki i części tych  nauk  p o w inny  być w y 
k ła d a n e ,  t. j .  s to su n e k  w spó łczesnośc i  lub  n a s tę p s tw a  poszczeg ó ln y ch  p r z e d 
m io tów ; d) ro z k ła d  in a te ry a łu  n aukow ego  na  od d z ie ln e  ok resy  nau czan ia ,  t. j .  
l a t a  i pó łrocza  szko lne  i e) szczegółow y w ykaz  t re ś c i  n a u czan ia  w każdym  
tak im  ok res ie .  K ró tk o  m ów iąc ,  p ro g ra m e m  n a u c z a n ia  zow iem y d o k ła d n ą  
i w y c z e rp u ją cą  odpowiedź na p ie rw sze  p y tan ie  dydak tyk i:  czego uczyć? w  j a 
k im  z a k re s ie  i w ja k im  p o rz ą d k u ?

Ogólne zasady przy układaniu programów. O dpow iedź na  pow yższe  
p y ta n ia  n ie  j e s t  ła tw a : je ś l i  z a ś  ro z p a tru je m y  sposób , w ja k i  z a g a d n ie n ie  
p r o g r a m u  rozw iązyw ano  i rozw iązu ją ,  u d e rz a  n as  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a d 
zw ycza jna  ró ż no rodność  i sp rzeczn o ść  odpow iedzi.  N iepodobna  m ów ić  o j e 
dnym  ja k im ś  p ro g ra m ie  idea lnym , na  k tó ry  w szy scy  b ezw z g lę d n ie  zgodzić  
s ię  pow inni; mówić ty lko  m o ż n a  o p ro g ra m a c h ,  is tn ie ją c y c h  w  te o r y i  
i p ra k ty c e ,  t. j .  s fo rm u łow anych  w  dz ie łach  p e d agog icznych  lub  s to so w an y ch  
i obow iązu jących  w  szkołach . P om im o  o g ro m n e j  ich rozm a ito śc i  o d n a jd z ie 
my pew n e  zasady ogólne , k tó r e  p rzew odn iczą  p rz y  uk ład an iu  p ro g ra m ó w  
i s ta n o w ią  ró w n ie ż  p u n k t  w yjśc ia  przy  ocen ie  ich w arto śc i .
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T r e ś c ią  n a u c z a n ia  j e s t  w ied za , ce lem  —  u d z ie le n ie  te j w iedzy  dziecku; 
s tą d  k a ż d y  p ro g ra m  n a u c z a n ia  za leżn y m  b ęd z ie  od p og lądu  n a  zn aczen ie  
w ie d z y  w o g ó le  i je j  s ta n o w isk o  w w y ch o w an iu  cz łow ieka, o ra z  od pog lądu  
na d z ie c k o , k tó re  m a tę  w ied zę  p rzysw o ić  sob ie . Gdyby się  z n a laz ł tak i 
p e d a g o g , k tó ry b y  tw ie rd z ił , że  w ychow anie  m łodzieży , t. j . p rzy sp o so b ien ie  
e j do  ż y c ia  n ie  wry m ag a  z u p e łn ie  je j  k sz ta łc e n ia  naukow ego , to zgodn ie  

z je g o  p o g ląd em  w sz e lk ie  n a u c z a n ie  byłoby w ykluczone , o żadnym  w ięc 
je g o  p ro g ra m ie  n ie  by łoby  m ow y. W szyscy  je d n a k  w ychow aw cy u zn aw a li 
pewrn ą  w ie d z ę  n a u k o w ą  za  n ieo d zo w n ą  część  w ychow ania, ró ż n ili się  ty lko  
co do p o g lą d u  n a  je j  z n a c z e n ie . J e ś l i  id ea łem  w ychow ania był p o w ró t do 
s ta n u  n a tu ry ,  j a k  u  R o u s s e a u ’a, a lbo człow iek  św ia tły , lecz n ie  uczony, ja k  
u L o c k e ’a, w ó w czas  w ied zy  p rzy p isy w an o  zn aczen ie  d ru g o rz ę d n e , a p ro g ra m  
n a u c z a n ia  o g ra n ic z a n o  do n ie w ie lk ie j liczby  podstaw ow ych w iadom ości; p rz e 
c iw n ie  ta m , g d z ie  id e a łe m  w ychow an ia  by ł człow iek , oddany w yłączn ie  nauce  
i ż y ją c y  d la  je j  chw ały , s ta ra n o  się  o o d p ow iedn ie  ro zsz e rz en ie  p ro g ra m u  
ta k ,  ab y  o b ją ł w ied zę  m ożliw ie  ro z le g łą . N a tu ra ln ie , że i w ybór p o szcze
g ó ln y c h  g a łę z i  w ied zy  by ł za każd y m  ra z e m  z a leżn y  od pog lądu  na  ich z n a 
c z e n ie , w ię c  np. w  w ie k a c h  ś re d n ic h  g łó w n ą  n a u k ą  obok łac iny  by ła  ty lko 
te o lo g ia ,  w  czasach  h u m an izm u  —  ję z y k i s ta ro ż y tn e , a  dopiero  w X IX  w ieku  
z a c z ę to  d u ży  k ła ść  n a c isk  n a  w ied zę  p rz y ro d n ic z ą .

U k ła d a ją c  p ro g ra m  w y k sz ta łc e n ia  o g ó ln eg o , pedagodzy  ro zp a try w ali 
z w y k le  je g o  tre ś ć  z d w o ja k ie g o  p u n k tu  w idzen ia : u ty lita rn e g o  i k sz ta łc ą 
c e g o . Z je d n e j  s tro n y  p o s ia d a n ie  p ew n ej w iedzy  uw ażano  za w ażne  ze 
w z g lę d u  n a  je j  z a s to so w an ie  w  życiu  człow ieka , ja k o  je d n o s tk i  i cz łonka  
sp o łe c z e ń s tw a , p rz y sz łe g o  o b y w a te la  k ra ju ; z d ru g ie j n au k ę  uw ażano  za ś r o 
d e k  w y ch o w aw czy , k tó re g o  ce lem  był rozw ój i ćw iczen ie  um ysłu , w y ra b ia 
n ie  p e w n y c h  u zd o ln ie ń  i b u d zen ie  in te re só w  um ysłow ych . Z a le tą  d o b rego  
p ro g r a m u  b ęd z ie  u m ie ję tn e  u w z g lę d n ie n ie  i p o g o d zen ie  obu ty ch  celów: po 
m in ię c ie  bow iem  je d n e g o  z n ich  w y tw arza  n ie z g o d n ą  z p ed ag o g ik ą  je d n o 
s t r o n n o ś ć ,  czego  liczn e  dow ody m am y w h is to ry i  p o g lądów  p ed agog icznych . 
W y łą c z n e  z w racan ie  u w a g i n a  p o ży tek  k a ż d e j n au k i w y tw arza  c iasny  u t y 
l i  t a r y  z m ,  u su w a ją c y  z p ro g ra m u  p o jęc ia , te o ry e , h ip o tezy , k tó re  w praw 
d z ie  n ie  m a ją  b e z p o śre d n ie g o  zas to so w a n ia  p ra k ty c z n e g o , lecz m a ją  w ażne 
z n a c z e n ie  k sz ta łc ą c e  d la w y ro b ie n ia  poglądu  n a  św ia t, d la  ro zb u d zen ia  
i u s z la c h e tn ie n ia  um ysłu . T ra k to w a n ie  zaś n a u k i w yłącznie , ja k o  g im n a 
s ty k i u m y s ło w e j, p rz e ra d z a  s ię  w fo rm alizm , lek cew ażący  p o trzeb y  życia  r z e 

c z y w is te g o . . , . ,
T e n  d w o jak i cel n au czan ia  w in ien  p rzy św iecać  n ie ty lk o  w yborow i nau ,

le c z  i  o k re ś le n iu  z a k re su , w ja k im  k aż d a  n a u k a  powinna być w y k ład an a  
w sz k o le : k u rs  ca łk o w ity  p o w in ien  zaw ie rać  p rz ed ew szy stk iem  w iadom ości 
p o d s ta w o w e , t. j .  e le m e n ty  w iedzy , n ie zb ęd n e  d la  k ażd eg o  cz ło w iek a , jak o  
c z ło n k a  sp o łe c z e ń s tw a , k tó re  o s iąg n ę ło  d z is ie jsz y  s top ień  kultury, n a s tę p n ie  
z a ś  od  ty c h  p o d staw  p rżec lio d z ić  do szczegó łów , m ający ch  znaczen ie  ogolm e

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V II I .
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k sz ta łc ą c e , np. p rzy ro d o zn aw stw o  w  k u rs ie  szk o ln y m  pow inno  za w ie ra ć  z a 
sób w iadom ości n a jn ie z b ę d n ie jsz y c h  z każdej dz ied z in y , a je d n o c z e śn ie  ta k  
w ybran y ch , aby uczeń  p rzy  ich  pom ocy w y tw o rz y ł so b ie  w łaśc iw y  p o g ląd  na  
p rz y ro d ę , z a in te re so w a ł s ię  je j  życiem , n a u czy ł s ię  j e  o b se rw o w ać  i ro z u 
m ieć, badać sam o d z ie ln ie  fa k ty  p rzy ro d n icze , p o ró w n y w ać  je , u o g ó ln iać  i w y
p ro w ad zać  z n ich w n io sk i, a w ięc aby  n ie ty lk o  m ia ł w iedzę  p rz y ro d n iczą , 
lecz  zd o ln o ść  ro zu m o w an ia  w z a k re s ie  te j w iedzy . Co zaś do p o rząd k u , w  ja k im  
p o sz c z e g ó ln e  nauki m a ją  być w yk ładane , to  go  ró w n ież  po częśc i o k re ś la  
sam a tre ś ć  nauki: o ile  z ro z u m ie n ie  p ew n y ch  p rzed m io tó w  w y m ag a  u p rz e 
dn ie j znajom ości in n y ch , o dk ładano  ich  n a u k ę  zw ykle  do chw ili, gdy  u czeń  
p o s ią d z ie  odpow iedn ie  p rzy g o to w an ia .

P rz ech o d z im y  do z a leżn o śc i p ro g ra m u  od d z ieck a , d la  k tó re g o  j e s t  on 
p rzezn aczo n y . C el n a u c z a n ia  w sk azu je , co uczeń , ja k o  cz łow iek  d o ro s ły , 
u m i e ć  p o w i n i e n ,  lecz  ce l te n  w ów czas ty lk o  m oże być o s ią g n ię ty , 
gdy  zdam y  sobie sp raw ę , czego  te n  uczeń , ja k o  dz ieck o  i m łodzien iec , n a- 
u c z y ć  s i ę  m o ż e .  K ażdy  w ięc  p ro g ra m  liczyć  się  m usi z p sy ch o lo g ią  
d z ieck a , a zw łaszcza z tą  je j  częścią, k tó ra  d o ty czy  p ro cesu  p rz y sw a ja n ia  
u m y sło w eg o , t. j .  u czen ia  się . J a k  w iadom o, n a b y w an ie  w iedzy  odbyw a się  
sp ra w n ie  i sk u teczn ie  ty lko  w ów czas, gdy  to w a rz y sz y  m u d o s ta te c z n a  u w ag a , 
k tó ra  znów  p o zo sta je  w śc is łe j za leżn o śc i od popęd ó w  i upodobań  u czn ia . 
P rz e d m io ty , p o zo sta jące  w  zw iązk u  z tem i p opędam i i u podoban iam i, są  
p rz y sw a ja n e  z da leko  w ię k sz ą  ła tw o śc ią , n iż  te , do k tó ry c h  n ie  o k a z u je  ż a 
dn eg o  za in te re so w an ia . Z te g o  pow odu każdą  n a u k ę  n a leża ło b y  rozpoczynać  
w  o k re s ie , gdy  w ro zw o ju  d z ieck a  okaże s ię  in te re s  w danym  k ie ru n k u ; 
s tą d  czasem  w ażne d la  w y k sz ta łc e n ia  o g ó lnego  n a u k i m uszą  być p o m in ię te  
lub  b ard zo  m ało  u w z g lę d n io n e  w p ie rw szy m  o k re s ie  n a u c zan ia , t r z e b a  b o 
w iem  czekać  na  w ięk szą  d o jrz a ło ść  m łodzieży , a z n ią  n a  m ożność je j  z a in 
te re s o w a n ia  np. dz ie jam i p o w szechnem i albo  h is to ry ą  l i te ra tu ry . O prócz z a 
in te re s o w a n ia  dla o s ią g n ię c ia  jak ic h k o lw ie k  re z u lta tó w  n iezb ęd n e  j e s t  u z d o l
n ie n ie , t. j .  m ożność z ro z u m ie n ia  d an e j n au k i; je ż e l i  chodzi o rzeczy  k o n 
k re tn e ,  w ysta rczy  zdo lność  d o k ład n eg o  s p o s trz e g a n ia  te g o , co p o d p ad a  pod 
zm ysły; k ie d y  je d n a k  m am y do czy n ien ia  z m a te ry a łe m  b a rd z ie j a b s tr a k c y j
nym , n ie z b ę d n ą  b ędzie  zdo lność  do p o jm o w an ia  a b s tra k c y i, do re flek sy i i r o 
zum ow an ia .

Z te g o  pow odu n ie k tó re  n a u k i w ażne i p o d staw o w e , np. m a te m a ty k a , 
g ra m a ty k a  w cale  n ie  m ogą być w y k ład an e , albo  w m ałym  bardzo  z a k re s ie  
dzieciom-, d la  k tó rych  p o ję c ia  a b s tra k c y jn e  są  p ra w ie  n ied o stęp n e . J e ż e li  
p ro g ra m  nauk i u w zg lęd n ia  n a tu ra ln y  rozw ój dz ieck a , t. j .  n a  każdym  s to 
p n iu  o b e jm u je  ta k ie  ty lko  p rzedm io ty , k tó re  u czeń  p rzy sw o ić  sob ie  m oże; 
to  n ad to  n a leży  p am ię tać , że g ru n to w n e  p rz y sw o je n ie  w sze lk ie j w iedzy  w y 
m a g a  d o s ta te c z n e g o  czasu . T a k a  ty lko  w iedza  s ta je  s ię  trw a łą  w ła sn o śc ią  
um ysłu  i m a zn aczen ie  k sz ta łc ą c e , k tó ra  z o s ta ła  d o s ta te c z n ą  ilo ść  ra z y  po 
w tó rz o n ą , w y tw o rzy ła  d la  s ie b ie  znaczną ilość  sk o ja rz e ń , a p rzez  z a s to so 
w an ie  do różnych  ćw iczeń  i zad ań  pobudziła  n ie ty lk o  zdo lności ro zu m o w e,
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le c z  i tw ó rc z e . P o śp ie c h  w  n au c z a n iu  d a je  w y n ik i słabe, n ie trw a łe , po 
w ie rz c h o w n e , tr z e b a  tu  k o n ie c z n ie  z a trz y m a ć  s ię  nad  każdym  p u n k tem  w a
ż n ie js z y m , a w ięc p o s tę p o w a ć  zw o ln a  a pew n ie . W iem y nad to , że zdolność 
do p ra c y , ja k ie j  w y m ag a  g ru n to w n e  p rz y sw o je n ie  w iedzy, j e s t  u dzieci i m ło
d z ie ż y  o g ra n ic z o n a : sk u p ie n ie  u w a g i j e s t  w y siłk iem , k tó ry  p o c iąg a  za  sobą 
z m ę c z e n ie , n a d m ia r  zaś  z m ę czen ia , n ie  u su n ię te g o  p rzez  d o sta teczn y  odpo
c z y n e k , w p ływ a u je m n ie  n a  zd ro w ie  i n o rm a ln y  rozw ój fizyczny. T u ta j w ięc 
z a g a d n ie n ie  p ro g ra m u  w ią ż e  s ię  n ie ty lk o  z psycho log ią , lecz i z h y g ien ą  
s z k o ln ą . Ta o s ta tn ia  w y m ag a , aby  ilo ść  godzin , k tó re  uczeń  spędza w  szko le , 
o ra z  ilo ść  czasu  p o trz e b n a  n a  p rz y g o to w a n ie  zadań  dom owych by ła  za s to so 
w a n a  do je g o  z d o ln o śc i do p ra c y , trw a ło śc i u w ag i i odporności na  zm ęczenie. 
S p e e y a ln e  b a d a n ia , p ro w a d z o n e  za  pom ocą ró żn y ch  m etod  e k sp e ry m en ta ln y ch  
od la t  tr z y d z ie s tu , m a ją  n a  ce lu  o k re ś lić  odpow iedn ie  norm y d la  każdego  
o k re s u  ż y c ia  d z ieck a , d la  k ażdej k la sy  w  szk o le . P ro g ra m  n au czan ia  m usi 
s ię  z a s to so w a ć  do ty c h  n o rm , t. j .  o k re ś lić  n a p rzó d , ja k  d ług im  m a być ro k  
s z k o ln y  (ilo ść  i d łu g o ść  w ak acy i le tn ic h  i fe ry i) , a n a s tę p n ie , ile  godzin  ty 
g o d n io w o  m a o b e jm o w ać  p lan  le k c y jn y  k ażd e j k la sy  i dopiero  w sto su n k u  
do  te g o  czasu  oznaczyć ilo ść  m a te ry a łu  n au k o w eg o , k tó ry  uczniow ie  m a ją  
so b ie  p rz y sw o ić . P ro g ra m , w y k racza jący  p rzec iw k o  te j zasad z ie , w yw ołuje 
z ja w is k o , zw an e  p o sp o lic ie  p r z e c i ą ż e n i e m ,  k tó re  m oże p ły n ąć  z dwu 
p rz y c z y n : a lbo  ilość g o d z in  j e s t  d la  uczn iów  d an e j k lasy  zby t w ie lka , albo 
te ż  p rz y  m a łe j s to su n k o w o  ilo śc i god z in  k u rs  danej k lasy  obejm u je  zby t 
w ńelką  ilo ść  p rz ed m io tó w  i zbyt obszern y m  j e s t  k u rs  każdego  p o szczeg ó l
n e g o  p rz e d m io tu .

W  p ie rw szy m  w ypadku  p rz e c ią że n ie  o d b ija  s ię  g łó w n ie  n a  ro zw o ju  fi
z y czn y m : d łu g ie  s ie d z e n ie  w  szk o le , n a d m ie rn a  p ra c a  um ysłow a, p o zbaw ien ie  
m o ż n o śc i ru c h u  i p rz e b y w a n ia  n a  św ieżem  p o w ie trz u  —  oto je g o  sk u tk i. 
W  d ru g im  m a ono sk u tk i zarów no  fizyczne ja k  p sych iczne . M ając  zby t w iele  
m a te r y a łu  do p rz e ro b ie n ia  w  m ałe j ilo ści g o d z in , n au czycie l w ym aga od 
u c z n ió w  b a rd z ie j in te n sy w n e j p ra c y  dom ow ej, p rzez  to  p rz e c ią że n ie  um y
s ło w e  p rz e n o s i się  n a  g o d z in y  w ieczo rn e , u czn iow ie  k ład ą  s ię  spać późno, 
a  w s ta ją  w cześn ie , aby  n a le ż y c ie  lekcye  zad an e  odrobić; ta  n ie d o sta teczn o ść  
sn u , ta k  w ażn eg o  d la  ro z w ija ją c eg o  s ię  o rg a n iz m u , fa ta ln ie  odb ija  się  na 
ic h  s ta n ie  zd row ia , B y w ają  też  n a s tę p s tw a  um ysłow ej a n a w e t m o ra ln e j 
n a tu ry .  N au czy c ie l sp ie sz y  zan ad to , w ie le  rzeczy  t r a k tu je  pob ieżn ie , p rzez  
co w ie d z a  uczn ió w  choć ro /d e g ła , j e s t  b a rd zo  p ow ierzchow na i n ied o k ład n a ; 
u c z n io w ie  zm ęczen i, w idząc, że pom im o w szy stk ich  w ysiłków  nie m ają  czasu 
n a  n a le ż y te  z g łę b ie n ie  p rzed m io tu , n ie  s ta r a ją  s ię  p rzysw oić  go sobie g r u n 
to w n ie , a to  n ie d b a ls tw o , w yw ołane  n a d m ia re m  w ym agań , k tó rym  n ie  m ogą 
u c z y n ić  zadość , w chodzi im w  n a łó g . U czn io w ie  p rz e c ią że n i n ie  w y ra s ta ją  
n ig d y  n a  d z ie ln y c h  p raco w n ik ó w , lecz  n a  lu d z i, k tó rz y  go tow i są  pod jąć  się  
w ie lu  o bow iązków , lecz  żad n eg o  n ie  sp e łn ią  su m ie n n ie .

C h cąc  u n ik n ą ć  ty ch  n a s tę p s tw  i ilo ść  p ra c y  zasto sow ać śc isłe  do ilośc i 
p rz e z n a c z o n y c h  na  n ią  go d z in , m usim y p ro g ra m  ogran iczyć, t. j .  dokonać
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p o w tó rn eg o  w yboru : z rzeczy , u zn an y ch  za  w ażn e  ze w z g lę d u  n a  sw ą  w a r
tość  n au k o w ą  lub k sz ta łc ą c ą , m usim y p ew ną część  p o św ięc ić , p o z o s ta w ia ją c  
n a jw a ż n ie jsz e , n a jb a rd z ie j p o d staw o w e. I  tu  n a s u n ie  s ię  tru d n a  do ro z w ią 
z a n ia  k w esty a : k tó re  p rz e d m io ty  m ożna bez szkody  d la  ro zw o ju  um ysłow eg-o 
m łodzieży  u su n ąć?  D y sk u sy a  n ad  tern p y tan iem  d z ie li p ed ag o g ó w  n a  dw a 
p rzec iw n e  obozy: je d n i w p o jęc iu  ogó lnego  w y k sz ta łc e n ia  m ieszczą  w ied zę  
ze w sz y stk ic h  d z iedz in  lu d z k ie g o  pozn an ia  i g ło szą  zasad ę  w y c h o w a n i a  
i n t  e g  r  a 1 n  e g o ,  t. j .  ro z w ija ją c e g o  w sp ó łc z e śn ie  w sz y s tk ie  popędy  i zd o l
nośc i dz iecka; d rudzy , u w aża jąc  w yn ik łą  z ta k ie g o  p o ję c ia  en cyk lopedyczność  
za b a rd zo  szkod liw ą d la  ro zw o ju  um ysłow ego , tw ie rd z ą , że d a lek o  b a rd z ie j 
k sz ta łc ą c a  d la  um ysłu  j e s t  je d n a  n au k a  g ru n to w n ie  poznana , n iż  p o w ie rz 
ch o w n a  znajom ość ró żn y ch  rzeczy . P ie rw s z y  p o g ląd  p row adzi w k o n se - 
kw ency i do s z k o ł y  j e d n o l i t e j  (E in h e its s c h u le ) , łączące j w  sw ym  p r o 
g ra m ie  p ie rw ia s tk i w y k sz ta łc e n ia  h u m an is ty czn eg o  i re a in e g o ; d ru g i do u tr z y 
m an ia  p o d z ia łu  n a  szk o ły  filo log iczne  i r e a ln e , z k tó ry c h  p ie rw sz e  o d d a ją  
m ie jsc e  n acze ln e  w p ro g ra m ie  języ k o m  s ta ro ż y tn y m , h is to ry i i l i te r a tu r z e ,  
d ru g ie  za g łów ny sw ój p rz e d m io t u w aża ją  n a u k i p rz y ro d n ic z e  i m a te m a ty k ę . 
Są w re sz c ie  próby  p o g o d zen ia  ty c h  dw u pog lądów , a ich  w yn ik iem  z re fo r 
m ow ane g im n azy a  n iem ieck ie  (R efo rm sch u len ), k tó ry c h  n iż sze  k la sy  s ta n o 
w ią  szk o łę  je d n o litą , w  w yższych zaś n a s tę p u je  p o d z ia ł uczn iów  n a  o d d z ia ły  
h u m a n is ty c z n y  i re a ln y .

W  o sta tn ich  la ta c h  sy s tem  podobny byw a te ż  s to sow any  w w ie lu  k o 
le g ia c h  fra n c u sk ic h  i s z w a jc a rsk ic h .

O bok w yboru  p rzed m io tó w  u le g a  re w iz y i ró w n ież  p ro g ra m  k a ż d e g o  
z n ich  oddzie ln ie : tre ść , z a s to so w a n a  do poz io m u  u m ysłow ego  k ażd e j k la sy , 
pow inna  co do sw ego  z a k re su  liczyć s ię  z czasem , p rzezn aczo n y m  n a  je j  
p rz y sw o je n ie . W  każdym  w ięc  k u rs ie  n a le ż y  d o b rze  w yróżn ić  p o j ę c i a  
i f a k t y  z a s a d n i c z e  od szczegó łów  m n ie j w ażnych ; n au k a  szk o ln a  po 
w in n a  zdążać  do g ru n to w n e j zna jom ości p ie rw szy ch , o g ran icza jąc  odpow ie
dnio  ilo ść  szczegó łów , k tó re  n ie  obarczą  um ysłu , j e ś l i  będą  odpow iedn io  
u g ru p o w a n e , t. j . zw iązane  śc iś le  z za sad n iczą  częśc ią  nauk i. W  w yborze  
i ro z k ła d z ie  m a te ry a łu  n a  p o szczeg ó ln e  k la sy  u w z g lę d n ić  n a leży  zasad ę  k o n -  
c e n  t r ą c y  i, t. j .  s ta ra ć  się , ab y  w yk łady  z w łaszcza  p rzedm io tów  p o k re 
w nych , w za jem n ie  się  u z u p e łn ia ły , a cała  w ied za  tw o rz y ła  w um yśle u czn ia  
je d n o li tą  i h a rm o n ijn ą  ca łość  (P a trz  „ K o n c e n tra c y a “ , T om  VI, s t r .  301).

D o ty ch czaso w e w yw ody d ad zą  się  s tre śc ić  w n a s tę p u ją c y c h  p u n k tach :
1. P ro g ra m  szko ły  o g ó ln e j zgodn ie  z je j  zad an iem  p ow in ien  o b e jm o 

w ać ty lko  w iedzę o g ó ln o -k sz ta łcącą , t. j .  p rz y g o to w u ją c ą  do życia  i ćw iczącą 
w ład ze  um ysłow e.

2. Z a k re s  te j w iedzy  p ow in ien  być z as to so w an y  do ilości czasu , k tó ry  
uczn iow ie  bez szkody  d la  zd ro w ia  m o g ą  n a  n ią  p o św ięc ić .

3. N aukę k ażd eg o  p rz e d m io tu  n a leży  zaczynać dop iero  w tedy , gdy  
u czeń  j e s t  d o s ta te c z n ie  do n ie g o  p rzy g o to w an y , t. j . p osiada  o d p o w ied n ie  
w iadom ości i u zdo ln ien ie  n iezb ęd n e  dla p o zn an ia  d an eg o  p rzed m io tu .
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4. K u rs  k a ż d e j n a u k i p o w in ien  o b e jm ow ać ty lko  p o jęc ia  i fak ty  za
s a d n ic z e , u z u p e łn io n e  p e w n ą  ilo śc ią  szczegó łów , dających  się  około tych 
p u n k tó w  g łó w n y ch  u g ru p o w a ć .

5. K u rs  k a żd e j k la sy  p o w in ien  z a w ie rać  ty lko  tak ie  po jęc ia , k tó re  d la  
u c z n ió w  d a n e g o  w ie k u  są  d o s tę p n e  i za jm u jące .

6. W  całości n a u c z a n ia  i w  poszczeg ó ln y ch  je g o  d z iedz inach  należy  
p r z e s t r z e g a ć  z a sad y  k o n c e n tra c y i.

Podział szkół ze względu na ich programy. R óżnorodność p ro g ram ó w  
m a  w ie lo ra k ie  p rzy czy n y ; w sz y s tk ie  je d n a k  m ożna sp row adzić  do po jęc ia  
p o tr z e b y  ró ż n y c h  sz k ó ł d la  ró ż n y c h  k a te g o ry i uczniów . P o trz e b ę  tę  m o ty 
w o w an o  n a p rz ó d  ró ż n ic ą  s tan ó w .

Szkoła ludowa. W  czasach , gdy  n a u k i n ie  uw ażano  za dobro  ogólne, 
lecz za  p rz y w ile j w y b ra n y c h , g d y  sądzono , że dzieci różnych s tan ó w  pow inny  
o trz y m y w a ć  ró ż n e  w y ch o w an ie , p o w sta ła  też  id ea  odrębnych  szkó ł stanow ych , 
w  s z c z e g ó ln o śc i t. zw . s z k o ł y  l u d o w e j ,  p odzie lonej n ad to  często  na 
d w a  ro d z a je :  w i e j s k ą  i m i e j s k ą ,  i szk o ły  d la  dzieci w yższych stanów , 
k tó r e j  n a jc z ę s ts z y m  ty p e m  b y ło  g im nazyum  h u m an is ty czn e . P rz y  u k ła d a n iu  
p ro g ra m ó w  ty c h  sz k ó ł b ra n o  za  p u n k t w y jśc ia  o d ręb n e  ich zadan ia , k tó re  
u p a try w a n o  w  s ta n o w isk u  sp o łecznem  i p rzy sz ły m  zaw odzie uczniów . Szkoła 
w ie js k a  b y ła  p rz e z n a cz o n a  d la  w łościan , p rzy sz ły ch  ro ln ików ; szko ła  m ie jsk a  
d la  p rz y sz ły c h  rz e m ie ś ln ik ó w  i kupców ; g im n azy u m  d la  p rzysz łych  obyw ate li, 
u rz ę d n ik ó w  i w ogó le  d la  ludz i, k tó rzy  m a ją  p e łn ić  p ro fesye  w yzw olone. 
I lo ś ć  n a u k i  o k reś lan o  zg odn ie  z p o g ląd em , ja k a  w iedza j e s t  p o trz e b n a  dla 
lu d z i  d a n e g o  s ta n u . P ro g ra m  w ięc szko ły  lu d o w ej by ł p ie rw ias tk o w o  bardzo  
sz c z u p ły : o g ra n ic z a ł s ię  do n a u k i czy tan ia  i p isa n ia  w ję z y k u  o jczystym , do 
k a te c h iz m u  i śp iew u  re l ig i jn e g o , w reszc ie  do początkow ej n au k i ra c h u n k u —  
w ię c e j w ie d z y  n ie  daw ano  dzieciom , a n a w e t n ie  by łoby  na to  czasu, gdyż 
do  t a k ie j  szk o ły  u c zęszcza ły  one dwa, a na jw y że j trz y  la ta . Z postęp em  
o ś w ia ty  i p ed a g o g ik i p ro g ra m  te n  ro zszerzo n o : dodano  do n iego  n au k ę  t. zw. 
re a lió w 7, t. j .  w iadom ości z d z ied z in y  p rz y ro d o z n a w stw a , k ra jo z n a w stw a  i hi- 
s to ry i ,  k tó r ą  n a w e t często  łączono  z n a u k ą  ję z y k a  o jczy steg o , w łącza jąc  od
p o w ie d n ie  a r ty k u ły  do k s ią ż k i do czy tan ia . P ó ź n ie j pow iększono  ilo ść  k las  
czy li l a t  n a u k i, do 4-ch, 6-ciu, a n aw et 8 -m iu  i w p ro g ra m ie  u w zg lędn iono  
w ia d o m o śc i e le m e n ta rn e  ze w szy stk ich  n iem al d z ied z in  w iedzy. D z isie jsza  
s z k o ła  lu d o w a  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do daw n ej m a n ie k ie d y  p ro g ra m  bardzo  
o b sz e rn y . U czą  w n ie j: re l ig i i  i m o ra ln o śc i, ję z y k a  o jczystego , a ry tm e ty k i, 
p o c z ą tk ó w  g e o m e try i, g eo g ra fii, h is to ry i, p rz y ro d o z n a w stw a , rysunków ; w w ielu  
k ra ja c h  są  n ad to  ro b o ty  k o b iece  d la dziew cząt, s ló jd  lub  n a u k a  rzem io sł 
d la  ch łopców ; w  S zw a jca ry i i w e F ra n c y i i s tn ie je  n au k a  obow iązków  oby
w a te lsk ic h , n a u c z a n ie  p rzec iw a lk o h o liczn e , w iadom ości z h y g ien y  i fizyologii.

T e n  obfity  p ro g ra m  m a je d u a k  w ie le  w ad , gdy go oceniam y ze s ta n o 
w isk a  ty c h  zasad , k tó re  w y łuszczy liśm y  pow yżej. C hęć n a d a n ia  szko le  lu 
d o w e j k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o , k tó ra  w d aw nych  czasach  pobudzała  do o g ra 
n ic z e n ia  p ro g ra m u  z obaw y, że n a d m ia r  w ied zy  naukow ej m oże być szk o 
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dliw y d la  lu d u , j e s t  p rzy czy n ą , że w ro z sz e rz e n iu  p ro g ra m u  k ie ro w a n o  s ię  
ra c z e j w zg lęd am i u ty li ta rn e m i n iż p e d a g o g iczn em i, t . j .  w yb ie ran o  to , co 
m oże być p rz y d a tn e  d la  p rz y sz łe g o  ro ln ik a  lub  rz e m ie ś ln ik a , n ie  zaś  to , co 
n a jw ięce j m oże ro zw in ąć  um ysł d z iecka  i u czy n ić  j e  człow iek iem . T en  u ty -  
l i ta ry z m  sp raw ia , że p rzy  o b m y ślen iu  p ro g ra m u  szk o ły  ludow ej, n a jc z ę śc ie j 
zapom inano , że j e s t  on p rz e z n aczo n y  d la  d z iec i o k re ś lo n e g o  w iek u  i u czą 
cych s ię  w  pew nych o k reś lo n y ch  w a ru n k ach . W ie k  p rz e p isa n y  d la  szk o ły  
ludow ej p rzez  p raw odaw stw o  k ra jó w , w k tó ry c h  is tn ie je  p rzy m u s szko lny , 
j e s t  la t  6, rz a d z ie j 7, ilo ść  la t  w  szkole w y n o si n a jc z ę śc ie j 6, n a jw y że j 8, 
za tem  u czeń , w ychodzący  ze szko ły  ludow ej m a p rz e c ię tn ie  la t  12, rz a d z ie j 
14, bo n a w e t w k ra ja c h  b a rd zo  k u ltu ra ln y c h  częs to  u w a ln ia ją  d z iec i od o s ta 
tn ie g o  ro k u  nauk i.

O tóż m alec  12 —  13 le tn i  m a um ieć  to  w sz y s tk o , co p rz e p isa n o . Nic 
d z iw n eg o , że pom im o w y siłk ó w  n au czy c ie la  cel te n  n ie  z o s ta je  o s ią g n ię ty : 
m a te ry a ł  naukow y zby t ro z le g ły , często  zb y t a b s tra k c y jn y  d la  ta k  m ałych  
d z iec i, n ie  m oże być p rzez  n ie  z rozum iany , w ięc p rz y sw a ja ją  go  so b ie  p am ię- 

-c io w o  i m o g ą  się  n im  popisyw ać na  eg z a m iu ie , a le  cóż d a je  ta  w ied za  d la  
n ich  sam ych, d la  ich  u m y słu , d la  ży c ia  w re sz c ie ?  T ru d n o śc i, w y n ik a ją c e  
z w ie k u  dzieci, p o tę g u ją  w a ru n k i, w k tó ry c h  s ię  ta  n a u k a  odbyw a; sz k o ła  
lu d o w a  go rze j u p o sażo n a  od szko ły  d la  dz iec i zam ożnych  c ie rp i zaw sze  n a  
b ra k  m ie jsc a  i b ra k  czasu , a  g łó w n ie  na  b ra k  lu d z i; t. j .  n a  n ie d o s ta te c z n ą  
liczb ę  nauczycie li w  s to su n k u  do ilośc i dz ieci. N a jszczęś liw sze  w a ru n k i są  tam , 
g d z ie  sz k o ła  je s t  p o d z ie lo n a  n a  k lasy , z k tó ry c h  k a ż d a  m a sw ego  n au czy 
c ie la , np. szko ła  4 - le tn ia  m a 4-ch n auczyc ie li, a 8 - le tn ia  —  ośm iu . W ów czas 
bow iem  w praw dzie  byw a czasem  p rz e p e łn ie n ie  p e w n y c h  k las , t . j .  je d e n  
n au c z y c ie l m a w sw ej k la s ie  50 lub  60 m alców , gdy  po szko łach  d la  d z iec i 
zam ożn ie jszy ch  zw y k łe  o g ra n ic z a ją  liczbę do 35 lub  40; a le  p rz y n a jm n ie j 
m a d z ie c i ró w n eg o  w iek u , je d n a k o w o  p rz y g o to w a n e , z k tó re m i p rzy  w y trw a 
łe j p ra c y  i pew nych  zd o ln o śc iach  p e d a g o g iczn y ch  m ożna  je sz c z e  w ie le  z ro 
bić. S tąd  b oga to  u p o sa ż o n e  szko ły  lu d o w e n a  Z ach o d z ie  m ogą s ię  w ykazać 
d o b rem i re z u lta ta m i p rz y n a jm n ie j w  n ie k tó ry c h  p rzed m io tach . D aleko  g o rz e j 
się  d z ie je  w  tra fia jący ch  się  w szędzie , a u  n as  bodaj n a jc z ę s tsz y ch  szk o ła c h  
jed n o k la so w y ch , w  k tó ry c h  w szy stk ie  dz iec i s ied zą  w je d n e j sa li i u czą  s ię  
od je d n e g o  nauczyciela . W ie k  dzieci ró żn y , ro z m a ite  p rz y g o to w a n ie  s p ra 
w ia ją , że n ie  m ogą one p rzechodzić  teg o  sam eg o  k u rsu ; n a u c z y c ie l w ięc  
m u si z k on iecznośc i d z ie lić  j e  n a  dw a, trzy , a czasem  i w ięcej oddziałów , 
k ażd y m  oddzia łem  z a jm u je  się  ko le jno , p o z o s ta w ia ją c  p rzez  te n  czas in n e  
dzieci zu p e łn ie  b ezczynne  lu b  zadając  im ja k ie ś  z a ję c ie  spoko jne , n a jc z ę śc ie j 
p isa n ie . R zecz n a tu ra ln a , że w ów czas p rzy  na jw ięk szy ch  sw ych  w y siłk ach  
nau czy c ie l każdem u oddzia łow i pośw ięcić m oże po łow ę lub  trz e c ią  część 
czasu , p o trz e b n e g o  n a  w y cze rp an ie  m a te ry a łu  n au k o w eg o , p rz e p isa n e g o  d la  
d an e j k la sy  lub  s to p n ia  n a u k i, n ie  m oże go a n i p rz e ro b ić  n a leży c ie , an i 
u trw a lić  w u m y słach  dz iec ięcych , a je ś l i  k ończy  k u rs , to  z w idocznym  
u sz c z e rb k iem  dla o g ó ln eg o  ro zw o ju  u m ysłow ego . C oś podobnego  s ię  d z ie je
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w  sz k o ła c h  ludow ych , g d z ie  n a u k a  odbyw a się  w  2 zm ianach , t. j .  część dzieci 
m a  le k c y e  ra n o  do p o łu d n ia , d ru g a  część  p opo łudn iu : dzieci n ie  są  p rz e c ią 
ż o n e , bo  n a u k a  z a jm u je  im  ty lk o  2 —  3 g o d z in y  dz ienn ie , a le  w łaśn ie  z po
w odu  te j  m ałe j liczb y  g o d z in , n ie  m ogą ty le  k o rz y s ta ć , ile ich  rów ieśn icy , 
p rz e b y w a ją c y  w  sz k o le  d z ie ń  cały.

In n a  je s z c z e  o k o liczn o ść  o dg ryw a  ro lę  p ie rw szo rzęd n ą  w  p ro g ra m ie  
sz k o ły  lu d o w e j: s ta n o w isk o  ję z y k a  o jczy steg o , ja k o  p rzed m io tu  nau czan ia  
i j a k o  ję z y k a  w y k ład o w eg o . M yślą  p ie rw szych  tw ó rcó w  szkoły  ludow ej było 
s tw o rz e n ie  n a u c z a n ia  w y łą c z n ie  w ję z y k u  o jczystym  i s ta ran o  się, aby n aw e t 
p rz y  n a js k ro m n ie js z y m  je j  p ro g ra m ie  dz iec i n au czy ły  się  p o p raw n ie  m ów ić, 
c z y ta ć  i p isa ć  w sw o im  ję z y k u . W  m yśl te g o  za ło żen ia  w p ro g ra m a c h  szkó ł 
lu d o w y c h  f ra n c u s k ic h , sz w a jca rsk ich , n ie m ie c k ic h  i innych  nauka  ję z y k a  o j
c z y s te g o  z a jm u je  c o  n a j m n i e j  6 g o d z in  tygodn iow o, a na  n iższych  s to 
p n ia c h  n a u k i, gdy  z a lic z a ją  tu  i p o g ad an k i o rzeczach , liczbę tę  podnoszą 
c z ę s to  do 10 a n a w e t 12 g o d z in  na  ty d z ień . N a to m ia s t szko ła  ludow a albo 
z u p e łn ie  u su w a  ze sw eg o  p ro g ra m u  ję z y k i obce, albo w p row adza  je  do p ie ro  
w  3-m , 4 -m  lub  5-m  ro k u  n auczan ia , t. j .  w  chw ili, gdy znajom ość e le m e n 
ta r n a  ję z y k a  o jc z y s te g o  z o s ta ła  ju ż  p o n iek ąd  o s ią g n ię ta . P on iew aż  zaś w y
k ła d  w sz y s tk ic h  p rz e d m io tó w  odbyw a się  ty lk o  w języ k u  o jczystym , w ięc 
i k a ż d a  lek cy a  re lig ii , rach u n k ó w , g eo g ra fii, h is to ry i lub  p rzy ro d o zn aw stw a  
p o g łę b ia  zna jom ość  ję z y k a : uczeń  w raz  z nabyw an iem  now ych po jęć  p rzy 
s w a ja  so b ie  odpow iedn ie  w y ra z y  i zw ro ty , zn iew o lony  do odpow iedzi na  p y 
t a n ia  n a u c z y c ie la  ćw iczy s ię  w  dobrej budow ie zdań, w w y rażan iu  popra- 
w n e m  sw y ch  m yśli, a  dz ięk i tem u , choćby zasób  je g o  w iadom ości n a u k o 
w y ch  b y ł n iew ie lk i, zdobyw a p rzy n a jm n ie j ś ro d e k  do je g o  ro z sz e rz en ia  po 
s k o ń c z e n iu  szkoły  p rzez  c z y tan ie  k s iążek , s łu c h a n ie  odczytów  popu la rn y ch  
i t . p. C a ła  n a u k a  zy sk u je  p ew n ą  je d n o lito ść  i k o n cen tracy ę , co zw ykle  do
d a tn io  w p ły w a  n a  je j  re z u lta ty .

In a c z e j z u p e łn ie  p rz e d s ta w ia  się  ta  sp ra w a  w  szko le , g d z ie  .uczn iow ie 
od  p ie rw s z e g o  ro k u  n a u c z a n ia  m a ją  w  p ro g ra m ie  ję z y k  obcy (np. p a ń s tw o 
w y) i g d z ie  n a u k a  w sz y stk ic h  przedm io tów  odbyw a się  w tym  języ k u . D zie
c iom  p rz y b y w a  je d e n  p rz e d m io t w ięcej, k tó re g o  p rzy sw o jen ie  w y m ag a  zna
c z n e j ilo śc i czasu  i zn aczn eg o  zasobu  e n e rg ii  um ysłow ej, sk u tk iem  czego 
d la  w y p e łn ie n ia  p ro g ra m u  trz e b a  albo znaczn ie  pow iększyć ilość  godzin  p racy  
s z k o ln e j , a lbo  zm n ie jszyć  ilość czasu , p o św ięco n eg o  innym  p rzedm io tom . 
T e m  s ię  ty lk o  tłóm aczy  fa k t, że  gdy w szko łach , n ie  m ających  w p ro g ra m ie  
ż a d n y c h  ję z y k ó w  obcych, dz iec i 9 —  10 le tn ie  m a ją  najw yżej 24 godziny  
ty g o d n io w o  lek cy i, t. j .  p rz e c ię tn ie  4 godziny  dz ien n ie ; z chw ilą  w p ro w a
d z e n ia  d ru g ie g o  ję z y k a  n iep o d o b n a  d la  ta k ic h  m alców  ułożyć p lanu  bez p ią 
te j  g o d z in y , k tó ra  w tym  w ieku  j e s t  ju ż  p rz e c ią że n ie m ; nad to  i p rzy  p ięc io 
g o d z in n y m  d n iu  n au k i trz e b a  z k o n ieczn o śc i red u k o w ać  ilość godzin  ję z y k a  
o jc z y s te g o , o raz  tak ich  przedmiotów, k tó re  n a  n iższy ch  sto p n iach  n au k i m a ją  
b a rd z o  w ażn e  z n a czen ie  k sz ta łc ą c e  i n ie  pow inny  być u w ażan e  za d ru g o 
rz ę d n e ,  np . ry su n k i, p ra c e  ręczn e . W ykład  n a u k i w obcym ję z y k u  przy-
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sp a rz a  te ż  n iem a łe  tru d n o ś c i  i opóźn ia  o g ó ln y  p o s tę p  uczn ia , ta m u je  p ra w i
dłow y rozw ó j je g o  um ysłu .

Szkoła średnia. P rz e jd ź m y  te ra z  do szk o ły  ś re d n ie j, k tó ra  w  chw ili 
sw ego  p o w stan ia  m ia ła  ró w n ież  c h a ra k te r  k lasow y , ja k o  p rz e z n a c z o n a  d la  
dz iec i w yższych  s ta n ó w  i m a ją c a  za zad an ie  w y tw a rz a ć  k la sę , p rz o d u ją c ą  je ś l i  
n ie  u ro d z e n ie m  i m a ją tk ie m , to  n au k ą , a w ięc  p rz y sp a sa b ia ć  k ra jo w i ludz i 
w y k sz ta łco n y ch  lub  n a w e t uczonych . Z g o d n ie  z tern  zad an iem , o ile  p ro 
g ra m  szko ły  ludow ej p rz e ja w ia ł n ie k ie d y  d ą żn o ść  do o g ra n ic z e n ia  w iedzy  do 
rz e c z y  e le m e n ta rn y c h , o ty le  tu  zw ykle s ta ra n o  s ię  dać w ied zę  m ożliw ie  
n a js z e rsz ą , o ile  tam  k ie ro w a n o  się  zby t w y łączn ie  w zg lęd am i u ty li ta rn e m i, 
o ty le  tu  zapom inano  często  o p o trz e b a c h  ży c ia  p rak ty czn eg o , pośw ięca jąc  
lw ią 'c z ę ś ć  czasu  na  k sz ta łc e n ie  fo rm alne . P ro g ra m  n a tu ra ln ie  s ię  z m ie n ia ł 
z a le ż n ie  od pog lądów  na t r e ś ć  i cei nauk i: p rz e z  d łu g ie  w iek i n a jw ię k sz ą  
w a g ę  p rzy p isy w an o  n a u c e  ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h , u w a ż a ją c  w sze lk ie  in n e  
p rz e d m io ty  ja k o  d o d a tek ; z b ieg iem  czasu  d o p ie ro  w  g im n azy ach  k lasy czn y ch  
obok  ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h , h is to ry i i m a te m a ty k i w yw alczy ł so b ie  p raw o  
ję z y k  o jczy sty , późn iej zaś  i część n au k  p rzy ro d n iczy ch , g łó w n ie  fizyka, ja k o  
m a ją c a  n a jb liż szy  zw iązek  z m atem a ty k ą ; g e o g ra fię  uw ażano  d ługo  w y łączn ie  
za  d o p e łn ie n ie  h is to ry i; s tą d  pom ijano  p ra w ie  z u p e łn ie  g e o g ra fię  fizyczną, 
ję z y k ó w  n o w o ży tn y ch  uczono  w  bardzo  m ałym  z a k re s ie , ry su n k i były  p rz e d 
m io tem  nadobow iązkow ym , a p rzy ro d o zn aw stw o  tra k to w a n o  z u p e łn ie  po m a
coszem u zw łaszcza  w  k la sa c h  niższych , n ie m n ie j to  ro z sz e rz e n ie  k u rs u  p o 
c ią g n ę ło  za sobą p o trz e b ę  z w ięk szen ia  la t  n au k i, w ięc: szko ły  te  z ra z u  sze- 
śc io k la so w e , zyskały  późn iej siódm ą, a w re sz c ie  i ó sm ą k la sę . J e d n o s t r o n 
ność  u d e rz a ją c a  p ro g ra m u  p o w o ła ła  do is tn ie n ia  sz k o łę  ś re d n ią  w p ro s t p rz e 
c iw nego  typu , m ianow ic ie  sześc io - lub  s ie d m io -k la so w ą  szko łę  re a ln ą  i o śm io 
k la so w e  g im nazyum  re a ln e ; tu ta j  zam ias t ję z y k ó w  s ta ro ż y tn y c h  środkow e 
m ie jsc e  z a jm u je  m a te m a ty k a  i ję z y k i no w o ży tn e , a  n au k i p rz y ro d n ic z e  i r y 
su n k i są  da leko  sze rze j u w z g lę d n ia n e . J a k i  ty p  szk o ły  j e s t  lepszy , odpo 
w ie d n ie jsz y ?  O to od la t  k ilk u d z ie s ię c iu  to czą  s ię  sp o ry , k tó re  n ie  ta k  p ręd k o  
chyba  u s tan ą ; is tn ie ją  z re s z tą  i p róby  p o g o d z e n ia  p rzec iw n ik ó w , d ążność  do 
u tw o rz e n ia  szkoły  ś re d n ie j je d n o li te j  bądź w  ca łośc i, bądź w  k la sa c h  n iż 
szych, a ro z d z ie la jące j s ię  w  w yższych  n a  dw a o d d z ia ły  ró w n o leg łe .

P ro g ra m  szko ły  ś re d n ie j ja k ie g o k o lw ie k  ty p u  ró ż n i s ię  od p ro g ra m u  szko ły  
lu d o w ej tern , że n ie  tro sz c z y  się  o sam e p o czą tk i, o e le m e n ty  nauk i,, sz k o ła  
ta k a  po w szy stk ie  czasy  p rzy jm o w ała  dz iec i z pew n em  p rzy g o to w an iem , p o 
m ija ła  w ięc ta k ie  rzeczy , j a k :  czy tan ie , p isa n ie  w  ję z y k u  o jczystym , po czą tk i 
ra c h u n k u  i t. p. P rz y  o p racow yw an iu  p ro g ra m u  k la sy  I  p rzy p u szczan o  w je j  
uczn iach  p o siad an ie  tych  w iadom ości, sp raw d zan o  j e  z re sz tą  p rzy  eg z a m in ie  
w stęp n y m , m im o w szy stk o  w  k u rs ie  te j k lasy  d a je  się  odczuw ać p ew n a  d o 
w olność, źle  d z ia ła ją ca  n a  p o s tę p y  dzieci w p ie rw szy m  ro k u  szko ły  ś re d n ie j .  
Ci, k tó rz y  u k ła d a li p ro g ra m y  szk ó ł ś red n ich , n a jc z ę śc ie j n ie  zdaw ali sob ie  
sp raw y  z rozw o ju  u m ysłow ego  chłopców  1 0 -le tn ic h , a p o n iew aż  nad to  p rz y 
chodzą  oni do te j k la sy  z ro zm a item  p rz y g o to w a n ie m , o trzy m an em  bądź
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w  d o m u , b ą d ź  w sz k o le  lu d o w e j, d la  w ie lu  to  w e jśc ie  do k la sy  I n ie  je s t  
k ro k ie m  n a p rz ó d , a le  sk o k iem  w  ro zw o ju . C zęsto  w praw dzie  szko ła  ś red n ia , 
p ra g n ą c  m ieć  u czn iów  d o b rze  p rzy g o to w an y ch , p o s iad a  w łasne  k la sy  w stęp n e  
i p o d w s tę p n e  (n ie m ie c k ie  Y o rsch u le ); a le  i w tak im  raz ie  d a ją  się  czasem  
o b se rw o w a ć  podo b n e  tru d n o ś c i  w  k la s ie  I, g d y  się  rozpoczyna t. zw. nauka  
sy s te m a ty c z n a ;  co ju ż  n a jle p sz y m  je s t  dow odem , że n ie  j e s t  ona p rz y s to so 
w a n a  do p o trz e b  d z ie c i 10 — 11 le tn ich : za dużo tu  bow iem  rzeczy  a b s tr a k 
cy jn y c h , zw ła sz c z a  w  n a u c e  g ra m a ty k i; za  w ie le  obarczen ia  pam ięci m ate - 
ry a łe m  językow ym ,- a za m ało  n a to m ia s t rzeczy , in te re su ją c y ch  d la  dz iecka  
w  ty m  w iek u : p o g a d a n e k  o p rz y ro d z ie , p ra c y  rę c z n e j, k tó ra  lep ie j od pracy  
w y łą c z n ie  u m y sło w e j o d p o w iad a  popędom  tw órczym  m ałego  chłopca. K lasy  
n a s tę p n e  I I ,  I I I ,  w  k tó ry c h  są  uczn iow ie  p o n iek ąd  na łam an i do specyalnych  
w y m a g a ń  sz k o ln y ch , a p rz y ty m  s ta rs i , zw y k le  m n ie j p rz e d s ta w ia ją  tru d n o śc i 
i d la  n ich  i d la  n a u c z y c ie la , a p rz e c ią że n ie  rzad k o  k iedy  d a je  się  tu  we 
z n a k i. Z a  to  k la sa  IY , a  zw łaszcza  Y znów  w p rak ty ce  okazu je  znaczne 
b r a k i  p ro g ra m u : p ro g ra m  tu ta j  m usi się  ro z sze rzy ć , bo p rzybyw ają  now e 
p rz e d m io ty , g o d z in  n a u k i i g o d z in  p racy  dom ow ej m usi też  p rzybyć sporo , 
a  u k ła d a ją c y  p ro g ra m  rz a d k o  s ię  p y ta ją : czy uczeń  tem u podoła? W chodzi 
tu  w  g r ę  czy n n ik  p sy ch o lo g iczn y  i fizyo log iczny  zarazem , z k tó ry m  p rzy  
u k ła d a n iu  p ro g ra m u  d la  sz k ó ł śred n ich  zby t m ało  się  liczym y: z a g a d n ie n ia  
ro z w o ju  d z ie c k a . N ie  u le g a  w ątp liw ośc i, że zdo lność  do sk u p ie n ia  uw ag i 
i o d p o rn o ść  n a  z m ęczen ie  w z ra s ta  z w iek iem , a le  śc is łe  b ad an ia  naukow e 
p rz e k o n a ły ,  że w z ro s t ten  n ie  j e s t  ró w n o m ie rn y , że posiada  racze j c h a ra 
k t e r  ry tm ic z n y , t. j: w  pewmych la ta c h  byw a szy b szy , w innych  p o w o ln ie j
szy . W  o k re s ie  szk o ły  ś re d n ie j ,  t. j .  w w iek u  la t  10 —  18, n a js iln ie j się 
z a z n a c z a ją  dw a ta k ie  o k re sy  p rzełom ow e: je d e n  p rzy p ad a  n a jc z ę śc ie j około 
1 1 -g o  ro k u  życia, a  w ięc  w k la s ie  I-e j, d ru g i u dz iew cząt w 14-ym , u c h ło p 
ców  w  15-ym  ro k u , a  w ięc  p rzew ażn ie  w k la s ie  IY i Y -ej. W  la ta c h  tych  
d z ie c i n ie ty lk o  n ie  o k a z u ją  s ię  u w a ż n ie jsz e  w p o ró w n an iu  z ro k iem  p o p rz e 
d n im , le c z  czasem  n a w e t zd a je  się , ja k b y  s ię  cofnęły  w stecz , t. j .  m niej 
b y ły  'z d o ln e  do w ięk szy ch  w ysiłków  um ysłow ych . P rzy czy n a  te g o  zas to ju  
tk w i n ie w ą tp liw ie  w ro zw o ju  całego  o rg an izm u , k tó ry  na  w zro st c ia ła  zuży
w a  w ie le  e n e rg ii , p o w odu jąc  po tym  w y siłk u  p ew ien  s tan  w y czerp an ia  i zm ę
c z e n ia : w  ro k u  11-ym  n ie k tó re  dzieci b a rd zo  szybko ro sn ą , a te n  w z ro s t 
w y b u ja ły  w ią ż e  s ię  częs to  z anem ią , sen n o śc ią , u sposob ien iem  len iw ein , ro z 
ta r g n ie n ie m , k tó re  często  d a je  się  obse rw o w ać  u w ielu  chłopców  i d z ie 
w c z y n e k  z k la sy  I; w ro k u  zaś 14-ym  i 15-ym  zaczyna się  ep o k a  d o jrz e 
w a n ia  p łc io w eg o , s ta n o w ią c a  p rze ło m  w ca łem  życiu  dziecka; n ieo d łączn e  od 
te g o  w iek u  p rz e jśc io w e g o  są  ró żn e  zab u rz e n ia  o rg an iczn e , k tó re  na  p o stęp y  
w sz k o le  d z ia ła ją  n ie k o rz y s tn ie . T ym czasem  często  szkoła  ś re d n ia  na te  
la ta  g d y  p rz e c ią ż e n ie  j e s t  d la  d z ieck a  n a jszk o d liw sze , n a k ła d a  n ie p ro p o r
c jo n a ln ie  z w ię k sz o n e  w y m ag an ia . P o  tym  p rze ło m ie  uczeń  m niej w ięcej 
16 - le tn i s ta je  s ię  d o p ie ro  n a p raw d ę  zdolnym  do p o w ażn ie jsze j nauk i, s tąd  
s łu s z n ie  p rz y w iązu jem y  w ie lk ie  zn aczen ie  k la s  w yższych, k tó ry ch  p ro g ram
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m a stan o w ić  k o ro n ę  d z ie ła , a w y p e łn ie n ie  te g o  p ro g ra m u  d a je  p raw o  do 
„ św ia d e c tw a  d o jrz a ło śc i44. T u  je d n a k  znów  sz k o ła  ś re d n ia  ta k a , ja k  j e s t  
ob ecn ie , n a tra fia  na  w ie le  szkopu łów , tru d n y c h  do p rz e z w y c ięż e n ia . G łów nym  
zaś j e s t  ro zm a ito ść  u zd o ln ie ń , k tó ry ch  zw ykle  p ro g ra m y  n ie  b io rą  pod uw agę: 
dzieci m łodsze  n ie w ą tp liw ie  o k a z u ją  w y raźn e  ró ż n ic e  n ie ty lk o  co do s to p n ia , 
lecz  i co do k ie ru n k u  zdo lności, a le  ró żn ico m  ty m  n ie  m ożna p rz y p isy w ać  
z n a c z en ia  decy d u jąceg o  ze w z g lęd u  na  n ie s ta ło ść , ch w ie jn o ść  d z ieck a , k tó re  
je s z c z e  się  m oże zm ien ić  w ie lo k ro tn ie  tak , j a k  n a w e t ry sy  tw a rz y , k o lo r  
oczu i w łosów  zm ien ia  s ię  często  w d z iec iń s tw ie ; p rzec iw n ie  u  m ło d z ieży  
d o ra s ta ją c e j g łów ne ry sy  u m y sło w o śc i ju ż  s ię  sk ry s ta liz o w a ły , ju ż  s tę ż a ły  
n ie ja k o  i d la te g o  tru d n o  a  n aw e t n iep o d o b n a  ich  zm ienić. W s k u te k  te g o  
w ie lu  w yb itnych  a n a w e t g e n ia ln y c h  ludzi było b a rd zo  s łabym i u czn iam i 
z p ow odu  p ro g ra m u , k tó ry  n ie  o dpow iadał ich  u z d o ln ien io m . K ażdy  n a u c z y 
c ie l z re s z tą  w k la sach  w y ższy ch  w ie z d o św ia d c z e n ia , że j e s t  tam  zw ykle  
ty lk o  k ilk u  w y b itn y ch  m a te m a ty k ó w  i k ilk u  d o b ry ch  filologów , gd y  in n i 
w  m a te m a ty c e  lub  ję z y k a c h  s ta ro ż y tn y c h  b a rd zo  m ało  m ogą zrob ić . W  ty ch  
w a ru n k a c h  każdy  p ro g ra m  d a je  re z u lta ty  p o ło w iczn e : je ś l i  j e s t  on o b liczony  
n a  uczn ió w  w y b itn ie  zdo lnych , k la sa  ca ła  c zu je  s ię  p rzec iążo n ą , a  n ie  m ając  
z a m iło w a n ia  w  d an y m  k ie ru n k u , u w aża  cały  m a te ry a ł  n au k o w y  za zg o ła  
zb y teczn y  b a la s t; gdy  p rzec iw n ie  p ro g ram  s to su je  s ię  do ja k ie g o ś  m in im um  
d la  n a jm n ie j zdo lnych , poziom  naukow y szkoły  s ię  obn iża  i n ie ra z  d a je  s ię  
s ły szeć , że ab itu ry e n c i b a rd zo  m ało  p o s ia d a ją  w iedzy , że n ie  są  p rz y g o to 
w an i do studyów  u n iw e rsy te c k ic h  i t. p. Co w ięce j szko ła  ś re d n ia  w te n  
sp o só b  p o ję ta  w bardzo  m ałym  s to p n iu  ce l sw ój o s ią g a : z pośró d  w s tę p u ją 
cych  wr je j  p ro g i pew na ty lk o  o d se tk a  o p u szcza  j ą  ze św iad ec tw em  d o jrz a 
ło śc i, in n i co fa ją  się  z połow y d ro g i, w ychodząc  z k la sy  IV , Y, Y l-e j bądź 
z pow odu tru d n o śc i n au k o w y ch , t. j .  s łab y ch  zdo lnośc i, bądź ź pow odu  
tru d n o śc i m ate ry a ln y ch , t. j .  k on iecznośc i ry c h łe g o  za ro b k o w an ia . W  ty m  
w ypad k u  w y k sz ta łc e n ie  nie* j e s t  ty lk o  n iż sze , n iż  tych , k tó rz y  ukończy li 
szk o łę , lecz  je s t  ono n ie p e łn e , u łam kow e: u czn io m  b ra k  czasem  n a je le -  
in e n ta rn ie js z y c h  p o jęć  z p rzed m io tó w , k tó re  są  w y k ład an e  w k la sa c h  w yż
szych , w  innych  p rz e d m io ta c h  n ie  skończy li k u rsu , t. j .  pew ne części p rz e 
szli ba rdzo  o b sze rn ie , in n y c h  n ie  p rzech o d z ili w cale, sk u tk iem  czego  c z a 
sam i s ta ją  n a w e t oni n iże j od tych , k tó rz y  ukończy li d o b rą  szk o łę  ludow ą 
i m a ją  w ied zę  w praw dzie  szczu p łą , a le  z a o k rą g lo n ą  w pew nym  z a k re s ie .

W sz y s tk ie  te  ro z w a ż a n ia  w ykazu ją , że  p o d z ia ł szkół, o p a r ty  n a  p o d 
s ta w ie  s tan o w e j, j e s t  fa łszyw y n ie ty lk o  z p u n k tu  w id zen ia  n aszy ch  po g ląd ó w  
d em o k ra ty czn y ch , w e d łu g  k tó ry c h  każdy cz łow iek  m a  zu p e łn e  p raw o  do w y 
k sz ta łc e n ia , lecz ze s ta n o w isk a  śc iś le  p ed ag o g ic z n eg o . J e ż e li  szk o ła  m a 
o s ią g n ą ć  sw e zad an ie  w łaśc iw e , t. j. dać w y k sz ta łc e n ie  i rozw in ąć  um ysł, 
a p rz e z  to  p rzy g o to w ać  ludzi i obyw ate li k ra ju , p rzy  u k ład an iu  je g o  p ro 
g ra m u  n ie  n a leży  w y łączn ie  sk u p iać  u w ag i na  te rn , do ja k ie j  k la sy  sp o łe 
cznej n a le ż ą  rodzice  d z ie c k a  i czem  p raw d o p o d o b n ie  b ędzie  ono w  p rz y sz ło 
ści, lecz  ra c z e j liczyć  s ię  z tern , ja k ie m  ono j e s t  obecn ie  i co z n ieg o
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s z k o ła  z ro b ić  m oże. S tą d  je d y n ie  racy o n a ln y m  b ęd z ie  podział szkó ł w ed ług  
w ie k u  i p oz iom u  u m y sło w e g o  dzieci, a w ięc: z a m ia s t szkoły  ludow ej i dz i
s ie js z y c h  k la s  n iż szy ch  sz k ó ł ś re d n ic h  n a leża ło b y  dążyć do s z k o ł y  e l e 
m e n t a r n e j  o g ó l n i e  k s z t a ł c ą c e j ,  w  k tó re j łączyłyby się dzieci w szy
s tk ic h  s ta n ó w  ce lem  p o b ie ra n ia  n au k i począ tkow ej p rzez  la t  6 —  8; szkołę 
ta k ą  w  m ia rę  p o trz e b y  m o żn ab y  podzie lić  n a  dw a stopn ie : n iższy  d la  dzieci 
do  ł a t  10 i w yższy  d la  d z iec i la t  10 —  14; ję z y k i obce w prow adzać dop iero  
n a  ty m  s to p n iu  d ru g im , n a  k tó ry m  obok p rzedm io tów  obow iązkow ych m ogą 
być  i n ad o b o w ią z k o w e , t. j .  ta k ie , od k tó ry c h  pew ni uczniow ie z w ażnych 
p rz y c z y n  m o g ą  być u w a ln ia n i. D ru g im  ty p em  b y łab y  w łaściw a szko ła  ś red n ia , 
o d p o w ia d a ją c a  te m u , co w  A n g lii i A m eryce n azy w a ją  h i g h  s c h o o l ,  t. j . 
p rz e z n a c z o n a  d la  m ło d z ieży  la t  14 —  18! S zk o ła  ta k a  ze w zg lędu  na  ró ż 
n o ść  u z d o ln ie ń  m ło d z ieży  d o ra s ta ją c e j pow innaby  się  rozpadać na  k ilk a  typów , 
ró ż n ią c y c h  s ię  w  n ie k tó ry c h  szczegó łach  p ro g ram em , lecz dających  zawrsze 
c a łk o w ite  w y k sz ta łc e n ie  ś re d n ie  i p raw o w stę p u  do szkół w yższych, a w ięc: 
o b o k  is tn ie ją c e g o  dz iś  g im n azy u m  h u m a n is ty c z n e g o  i rea ln eg o , m ogłyby  tu  
n a le ż e ć  szk o ły  p rz e m y sło w o -tech n iczn e , h a n d lo w e  i ro ln icze , łączące  w y
k s z ta łc e n ie  o g ó ln e  z p ew nem  p rzy g o to w an iem  do zaw odów  p rak tycznych .

S ą p ed ag o d zy , k tó rz y  tw ie rd z ą , że podzia ł, o k tó rym  w spom nie liśm y  
w y ż e j, n a le ż a ło b y  sto sow ać n ie  do 1 4 -le tn ich , lecz  ju ż  do 1 0 -le tn ich  uczniów , 
le c z  są d z ę , że w  w ię k sz o śc i w ypadków  o d d aw an ie  10-le tn iego  m alca do 
g im n a z y m  h u m an is ty czn eg o , czy do szk o ły  h an d lo w e j je s t  p rz e d c z esn ą  de- 
c y z y ą  co do d a lsze j je g o  p rzy sz ło śc i, le p ie j w ięc  opóźnić o la t  p a rę  tę  
s p e c y a liz a c y ę . S zko ła  e le m e n ta rn a  o gó ln ie  k sz ta łc ą c a  s ta n ę ła b y  wyżej od 
d z is ie js z y c h  szkó ł ludow ych, bo m u sia łab y  być ró w n ie  dobrze  u p osażona  
m a te r y a ln ie ,  p o s ia d a ć  n au czy c ie li odpow iedn io  w ykw alifikow anych, słow em  
s p e łn ić  w sz y s tk ie  w a ru n k i p ed ag o g iczn e , k tó ry ch  dziś w ym agam y od n iższych 
k la s  s z k ó ł ś red n ich , a uw ażam y często  za zb y teczne  w  szko łach  d la  dzieci 
c h ło p ó w  czy d robnych  m ieszczan .

Szkoły żeńskie. P ró c z  podzia łu  szk ó ł w e d łu g  s tan u , do k tó reg o  na leżą  
u c z n io w ie  i ich  ro d z ice , ró w n ie  pow szechnym  i tra d y c y ą  uśw ięconym  je s t  
ic h  p o d z ia ł w ed łu g  p łc i uczn iów  na szkoły  m ę sk ie  i żeńsk ie . W  p o d staw ie  
je g o  le ż y  po jęc ie  n iższośc i k o b ie ty  i zb y teczn o śc i d la  n iej nauki; to  po jęc ie  
ś re d n io w ie c z n e  sp raw ia ło , że pedagodzy , p iszący  o szkole, m ieli n a  m yśli 
w y łą c z n ie  chłopców . Po w szy stk ie  je d n a k  czasy  by li ludzie , odczuw ający  
k rz y w d ę , w y rząd zan ą  k o b ie to m  p rzez  o d m aw ian ie  im  d o stęp u  do w iedzy  i ich 
to  z a b ie g o m  zaw dzięczam y pow ołan ie  do życia szk ó ł żeńsk ich , k tó ry ch  p ro 
g ra m  ró ż n i ł  s ię  ilościow o i jakośc iow o  od p ro g ra m u  szkół m ęsk ich . O ile 
ró ż n ic ę  tę  u s iło w an o  um otyw ow ać te o re ty c z n ie , pow oływ ano się  n a  dw a g łó 
w n ie  a rg u m e n ty :  1) na  n iższe  u z d o ln ie n ie  um ysłow e kobiety , n ie  dozw ala
ją c e  je j  ja k o b y  o s iąg n ąć  te g o  s to p n ia  w iedzy , k tó ry  je s t  d o s tęp n y  dla um y
słu  m ę sk ie g o  i 2) n a  odm ienne  je j  p rz e z n a cz e n ie  i ro lę  w sp o łeczeń stw ie , 
do k tó r e j  ju ż  o d m ien n a  szk o ła  pow in n a  j ą  p rzy g o to w ać . P o n iew aż  zaś z a 
ró w n o  z a p a try w a n ia  na  k ie ru n e k  i s to p ie ń  zdo lności dz iew cząt, ja k  i na
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w iedzę, k tó ra  j e s t  p o trz e b n a  k o b iec ie , licznym  u le g a ły  zm ianom , w ięc  i w ś ró d  
p ro g ra m ó w  szkó ł że ń sk ic h  n a d z w y c z a jn ą  z n a jd u je m y  ró żn o ro d n o ść . N a jw cze 
śn ie j p rzy zn an o  d z iew czę to m  p raw o  do w ied zy  e le m e n ta rn e j ,  a w ięc d o p u 
szczono  j e  do szk ó ł lu d o w y ch  bądź k o e d u k a c y jn y c h , t. j .  w sp ó ln y ch  d la  
d z ia tw y  b ez  ró żn icy  p łc i, bądź  sp ecy a ln ie  ż e ń sk ic h  (w  w ielu  bow iem  k r a 
ja c h  p raw o  n ie  p o zw ala  n a  łą c z e n ie  w je d n e j  sz k o le  chłopców  i d z ie w c z ą t 
n a w e t na  n a jn iż szy ch  s to p n ia c h  n a u c z a n ia ) . P ie rw ia s tk o w o , gd y  p ro g ra m  
szko ły  lu d o w ej o g ra n ic z a ł s ię  do n a u k i r e l ig i i ,  c zy tan ia , p is a n ia  i r a c h u n 
ków , by ł on jed n a k o w y  lub  p ra w ie  je d n a k o w y  d la  chłopców  i d z iew cząt; 
w m ia rę  je d n a k  ro z sz e rz a n ia  te g o  p ro g ra m u  w prow adzano  b a rd zo  w y ra ź n e  
ró ż n ic e  m iędzy  szk o łam i m ę sk ie m i a żeń sk ie m i. Z e w zg lędów  p ra k ty c z n y c h  
u w ażan o  za  rzecz  p ie rw sz e j w ag i d la  d z iew częc ia  zna jom ość  ro b ó t k o b ie 
cych, a zw łaszcza szyc ia  (k sz ta łcące  zn a c z en ie  p ra c y  rę czn e j n ie ty lk o  d la  
d z iew cząt, lecz i d la  ch łopców  je s t  d o p ie ro  zdobyczą  p ed a g o g ik i n aszy ch  
czasów ), sk u tk ie m  czego  n ie ty lk o  w prow adzono  j e  do p ro g ra m u  w sz y s tk ic h  
sz k ó ł ż e ń sk ich , lecz  w w ie lu  k ra ja c h , np. we F ra n c y i  p o św ię c a ją  m u w sz k o 
łach  lu d o w y ch  zn aczn ą  ilo ść  godzin , czasem  6 ty godn iow o . P o n iew aż  je d n a k  
n ie  j e s t  rz e c z ą  m ożliw ą a n i p o żąd an ą , aby  d z ie w c z ę ta  m iały  co d z ien n ie  o g o 
d z in ę  wńęcej lek cy i n iż  ch łopcy , w ięc ta  g o d z in a  p ra c y  ręczn e j m u s ia ła  za 
so b ą  p o c ią g n ą ć  zn aczn e  re d u k c y e  p ro g ra m u  w w ie lu  p u n k tach , k tó re  u w a 
żan o  za  m niej w ażne  lu b  zb y teczn e  d la  k o b ie t. O fia rą  p ad ła  tu  n a p rzó d  
m a te m a ty k a , do k tó re j  z g ó ry  odm aw iano d z iew czę to m  zdolności, ja k k o lw ie k  
w  sz k o le  ludow ej i ta k  m u s ia ła  się  ona o g ra n ic z a ć  do rzeczy  e le m e n ta rn y c h , 
p rz e z n a c z a ją c  n a  a ry tm e ty k ę  m n ie j g o d z in , n iż  w  sz k o ła c h  m ęsk ich , m u sian o  
z k o n ieczn o śc i z a k re s  je j  zm n ie jszyć; n ad to  w ty c h  k ra ja c h , g d z ie  do p r o 
g ra m u  szk o ły  ludow ej w chodzą  e le m e n ta rn e  w iadom ości z g e o m e try i, b y 
w a ją  one zw y k le  w y k ła d a n e  ty lk o  chłopcom . In n y m  p rzed m io tem , k tó re g o  
w ażn o ść  uznaw ano  p ie rw ia s tk o w o  ty lko  d la  ch łopców , są  ry su n k i. W  p ro 
g ra m ie  szk ó ł ludow ych, zw łaszcza  po m ia s ta c h , w p ro w ad za ją  zw ykle  te n  
p rz e d m io t d la  chłopców , ja k o  d la  p rzysz łych  rz e m ie ś ln ik ó w , g d y  d z ie w c z ę ta  
często  a lbo n ie  ry s u ją  w cale, a lbo  m a ją  n a  te n  p rz e d m io t m niej g o d z in  niż 
chłopcy. W reszc ie  i g im n a s ty k a , o raz  in n e  ćw iczen ia  fizyczne, o ile  u zn an o  
ich  w a rto ść  w ychow aw czą, n a p rz ó d  by w ają  w p ro w a d z a n e  w y łączn ie  do szk ó ł 
m ęsk ich , później dop iero  z d a rz a ją  się  w szk o ła c h  d la  dziew cząt, a le  do dziś 
d n ia , n ie  m ów iąc ju ż  o naszy ch  s to su n k ach , j e s t  w ie le  szkół żeń sk ich  w  E u 
ro p ie  zach o d n ie j, w k tó ry c h  p ro g ra m ie  n iem a  g im n a s ty k i. P o z o rn ie  p ro g ra m  
ludow ych  szkó ł żeń sk ich  m ało  s ię  ró żn i od p ro g ra m u  szkó ł m ęsk ich  te g o ż  
ty p u , gd y  je d n a k  zw rócim y  u w ag ę  na  fak t, że m a te m a ty k a  ćw iczy zdo lność  
ś c is łe g o  m y ślen ia , ro z u m o w a n ia  i k o m b in o w an ia , że ry su n e k  j e s t  obok  p rz y 
ro d o z n a w s tw a  n a jd z ie ln ie jsz y m  śro d k iem  k s z ta łc e n ia  zdo lnośc i sp o s trz e g a n ia , 
że g im n a s ty k a  i in n e  ćw iczen ia  fizyczne m a ją  n a  ce lu  p raw id łow y  rozw ój 
c ia ła , a p rz e z  o p an o w an ie  ru ch ó w  m a ją  ró w n ie ż  zn aczen ie  w k sz ta łc e n iu  
w oli, m usim y  do jść  do w n io sk u , że owe ró ż n ic e  p ro g ra m u  n ad aw ały  k s z ta ł 
cen iu  d z ie w c z ą t c h a ra k te r  je d n o s tro n n y ; p am ięc io w e  p rz y sw a ja n ie  w iadom o-
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śc i g ó ro w a ło  tam  zw y k le  n a d  ro z w ija n ie m  zd o ln o śc i sam o d z ie ln eg o  m y ślen ia  
N a tu r a ln ie ,  że  ta  ró ż n ic a  n ie  u w y d a tn ia ła  się  ta k  s iln ie  na s to p n iu  n a jn iż 
sz y m  w e w ła śc iw e j sz k o le  lu d o w e j, w  G alicy i zw an e j „p o sp o litą" , ja k  w wyż- 
szy c li j e j  k la sa c h , s ta n o w ią c y c h  t. zw . szko łę  w ydziałow ą (n iem iecka: B iir- 
g e r s c l iu le ) .  T u ta j p rz e d e w sz y s tk ie m  zasad a  p o d z ia łu  uczniów  w ed łu g  s tan u  
in a c z e j  s ię  p rz e d s ta w iła  w  p ra k ty c e , n iż  w p ie rw o tn y ch  zam iarach  p raw o 
daw có w . W e d łu g  m yśli sw ych  tw órców  sz k o ła  w ydziałow a m ia ła  p rz e d e 
w s z y s tk ie m  słu ży ć  s fe rz e  m ie sz c z a ń sk ie j, k sz ta łc ić  p rzysz łych  rzem ieśln ików ; 
ty m c z a se m  z p o s tę p e m  czasu  w szyscy  zd o ln ie js i, zam ożn iejsi, albo ty lko  
a m b itn ie js i  ch łopcy  z te j s fe ry , ró w n ie  ja k  p ew n a  część synów  w łośc ian  z a 
c z ę ła  po  u k o ń c z e n iu  c z te re c h  k la s  szko ły  ludow ej w stępow ać do g im nazyum ; 
s k u tk ie m  te g o  szko ły  w yd z ia ło w e  m ęsk ie  c ieszy ły  s ię  sto sunkow o  n iew ie lk ą  
f re k w e n c y ą  i n a w e t  m a łe  b u d z iły  z a in te re so w a n ie  w  ko łach  pedagog icznych . 
Z u p e łn ie  p rz e c iw n ie  rz e c z  s ię  m ia ła  ze szk o łam i żeń sk iem i teg o  typu. D z ie 
w c z ę ta  n ie  m ia ły  d o s tę p u  do szkó ł ś red n ich , bo o szkołach śred n ich  że ń 
s k ic h  d łu g o  n ie  m y ślan o  w cale, oprócz w ięc p e n sy i p ry w atn y ch  s to sunkow o  
k o sz to w n y c h , a p rz e z  to  n ie  d la  w szystk ich  d ostępnych , szko ła  w ydziałow a 
b y ła  d la  n ic h  je d y n e m  m ie jscem , gdzie  m og ły  p o s ią ść  w yksz ta łcen ie  bodaj 
e le m e n ta r n e .  D z ię k i te m u  szk o ły  w ydzia łow e ż e ń sk ie  n ie  sk a rży ły  się  n igdy  
n a  b r a k  u czen n ic : o p ró cz  c ó re k  drobnych  m ieszczan , d la  k tó ry ch  je  p ie r 
w o tn ie  p rz e z n a c z a n o , u c zęszcza ły  tam  ch ę tn ie  dz iew częta  ze s fe r  in te lig e n -  
c y i m ie js k ie j ,  có rk i u rz ę d n ik ó w , nau czy c ie li, le k a rz y , k tó rzy  synów  p o sy ła li 
do  g im n a z y u m . S k u tk ie m  te g o  szko ła  t r a c i ła  p ra w ie  całkow icie swój cha
r a k t e r  s ta n o w y , s ta w a ła  się  in s ty tu c y ą  d e m o k ra ty c z n ą , k sz ta łcącą  dz iew częta  
b e z  ró ż n ic y  s ta n u ; to  zw róciło  n a  n ią  b a c z n ie jsz ą  u w ag ę  p ed agogów , k tó rzy  
p o w a ż n ie  zaczę li m yśleć  o k sz ta łc e n iu  d z iew czą t. N ie raz  poddaw ano dyskusy i 
p r o g r a m  szk ó ł ż e ń sk ic h , w pro w ad za jąc  do n ieg o  ró ż n e  zm iany  i u le p sz e n ia , 
z a w s z e  z m y ślą  z g ó ry  p o w z ię tą  o n iższości zdo lnośc i kob iecych  i o d rę b n o 
śc i p rz e z n a c z e n ia  k ob ie t: op rócz  w ięc daw nych  ro b ó te k  do łączano  n iek ied y  
n a u k ę  k ro ju , g o sp o d a rs tw a  dom ow ego, g o to w an ia  (k u ch n ie  szko lne  w N iem 
c z e c h ), a  ta k ż e  h y g ien y , p ie lę g n o w a n ia  dzieci, ro z sz e rz an o  czasem  p ro g ram  
j ę z y k a  o jczy steg o , h is to ry i, w łączano  tro c h ę  w iadom ości z h is to ry i sz tuk i 
i z h is to r y i  l i te r a tu ry , w p row adzano  w re sz c ie  obow iązkow o lub nadobow iąz
k o w o  n a u k ę  ję z y k ó w  obcych now ożytnych. W te j fo rm ie  o śm iok lasow a  (w ła 
śc iw ie  o śm io le tn ia )  szko ła  ż e ń sk a  m ia ła  p ro g ra m  sz e rsz y  od szko ły  ludow ej, 
c z ę s to  te ż  g ó ro w a ła  nad  n ią  pod w zg lędem  p ed ag o g iczn y m  i m etodycznym , 
a le  p o s ia d a ła  w  w yższym  je sz c z e  s to p n iu  je d e n  z b rak ó w  szkoły  ludow ej: 
n ie o b lic z e n ie  s ię  z w iek iem  uczenn ic . J e ż e li  dz iew czynka  zaczęła  s ię  uczyć 
w  p rz e p isa n y m  u s ta w ą  w iek u  la t  sześc iu  i p rz e c h o d z iła  co roczn ie  z k lasy  
do k la sy , to  kończąc  szko łę , m ia ła  d o p ie ro  la t  cz te rn a śc ie , n a jw ię k sz e  w ięc 
w y m a g a n ia  sz k o ln e , n a jp o w a ż n ie jsz e  p rz e d m io ty  p rzy p ad a ły  d la  n ie j w  o k re 
s ie  la t  12 —  14; ro z sz e rz e n ie  p ro g ra m u  d la  te g o  w iek u  m otyw ow ano szybszym  
ro z w o je m  d z iew czą t, p rę d sz ą  ich  d o jrz a ło śc ią , a le  n ie  zw racano  u w ag i, że 
ów  w iek  p rze łom ow y , k tó ry  u ch łopców  p rz y p a d a  w 15-ym lub 16-ym ro k u ,
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zaczyna  s ię  zw ykle u d z iew czą t o ro k  lub  dw a w c z e śn ie j i d la te g o  u c z e n 
n ica  1 4 -le tn ia  p o w in n a  być ra c z e j ze w z g lę d u  n a  sw ój s tan  fizyczny  b a r 
dz ie j o szczędzana , gdyż w sz e lk ie  n a d m ie rn e  w y s iłk i je j  szkodzą . Z ty ch  
p rzyczyn  pom im o sz c z u p le jsz e g o  z a k re su  n a u k i w  d z ied z in ie  m a te m a ty k i 
a  czasem  i p rz y ro d o z n a w stw a , dz iew częta  s iln ie j od czu w ały  p rz e c ią ż e n ie , niż 
chłopcy, a n au czy c ie le  n a rz e k a li  często  n a  r o z ta rg n ie n ie  i m a łe  p o s tę p y  
u czen n ic . T ym czasem  d la  d z iew cząt 1 5 -le tn ic h , is to tn ie  d o jrz a lsz y c h  od 
ch łopców  w  tym  w ieku  i n a jle p ie j u sp o so b io n y ch  do n auk i p o w a ż n ie jsz e j, 
n ie  było ju ż  szkoły: m ia ły  one p ra k ty c z n ie  uczy ć  s ię  g o sp o d a rs tw a  p rz y  m a 
tk a c h , b ra ły  czasem  lek cy e  ję z y k ó w  i m uzyk i, cz y ta ły  p o w ieśc i i ro m a n se  
i —  cz e k a ły  na  m ęża. To n a tu ra ln ie  m u sia ło  zw rócić  u w ag ę  lu d z i pow a
żn ie j m yślących , za ró w n o  w śró d  rodziców , ja k  w śró d  p ed ag o g ó w  i w yw oła ło  
p o trz e b ę  t. zw. w yższej szk o ły  d la  dz iew cząt (H ó h e re  M ad ch en sch u le , E co le  
se c o n d a ire  d es  je u n e s  filles). B y ła  ona  w  sam ej rzeczy  ty lk o  szk o łą  ś re d n ią ; 
p ro g ra m  je j  je d n a k  n ie  by ł id e n ty c z n y  z p ro g ra m e m  żad n e j szko ły  m ę sk ie j, 
t. j .  n ie  odpow iadał an i g im nazyum  k la sy czn em u , an i szko le  re a ln e j ,  lecz  
b y ł kom binacyą , z łożoną  z ró żn y ch  p ie rw ia s tk ó w , a m ianow ic ie : 1) z ro z 
sz e rz e n ia  szko ły  w y d zia łow ej; 2) z k u rsu , p rz y g o to w u ją c e g o  na n a u c zy c ie lk i 
i 3) z p ro g ra m u  t. zw. p en sy i d la  p an ien .

Z rozum iaw szy , że zad an ia , k tó re  s ta w ia n o  szk o le  d la  d z iew czą t, i p rz e 
p isa n y  d la  n ie j p ro g ra m  n ie  d a  się  zam knąć  w  ra m k a c h  k u rs u  o śm io le tn ie g o , 
w  w ie lu  ra z a c h  dodaw ano  p o p ro s tu  dz iew ią tą , a czasem  d z ie s ią tą  k la sę ; ta k ie  
ro z sz e rz o n e  szk o ły  is tn ia ły  zw łaszcza  często  w  N iem czech , z d a rz a ły  s ię  te ż  
i w  P o lsc e , np. w K ra k o w ie  szk o ła  św . S c h o la s ty k i. P o n ie w a ż  częstym  m o
tyw em  ro z sz e rz e n ia  p ro g ra m u  szkó ł żeń sk ich  by ła  p o trz e b a  w y k sz ta łco n y ch  
n au c z y c ie le k , a ilo ść  se m in a ry ó w  żeń sk ich  n ie  o dpow iadała  te j  p o trz e b ie , 
gdy  w a ru n k i ekonom iczne  zm u sza ły  co raz  w ięce j k o b ie t do p ra c y  zaw odo
w ej; w zorow ano  p ro g ra m  w yższych  k la s  szk ó ł że ń sk ic h  na  p ro g ra m ie  s e 
m in a ry ó w  d la  n a u czy c ie lek  ludow ych. W re sz c ie  pon iew aż  do ro z sz e rz o n e j 
szk o ły  ż e ń sk ie j uczęszcza ły  ju ż  n ie  w y ją tk o w o , lecz  p rzew ażn ie  „ p an ien k i 
le p sz e g o  s ta n u “ , w p ro w ad zo n o  do n ie j p ie rw ia s tk i, z a c z e rp n ię te  z p ro g ra m u  
p e n sy i p ry w a tn y ch , is tn ie ją c y c h  oddaw na, lecz  d o stę p n y c h  ty lk o  d la  u p rz y 
w ile jo w an y ch . Co s ta n o w iło  o d ręb n o ść  p ro g ra m u  te g o  typu  szkoły? J e ż e l i  
p ie rw sz y m  tw órcom  o d ręb n e j szko ły  ludow ej p rz y św ie c a ł często  id e a ł k o 
b ie ty  p ra k ty c z n e j, d o b re j gospodyn i, to  w p ro g ra m ie  p ie rw o tn y ch  pensy i 
żeń sk ich , k tó ry c h  o jczy zn ą  b y ła  F ra n c y a , k ra j d o b reg o  tonu , p rz e b ija ła  chęć 
w y tw o rz e n ia  dam y sa lo n o w e j, p e łn e j z a le t  to w a rz y sk ic h . S k u tk ie m  te g o  
p u n k te m  c iężkośc i p ro g ra m u  s ta ły  się  te  p rz e d m io ty , k tó re  n a jw ię c e j m ają  
z n a c z en ia  w życiu to w a rz y sk ie m , a w ięc: ję z y k i obce i t. zw . d aw n ie j t a 
le n ty . J a k  d la  ch łopców  w  g im n azy u m  n a jw a ż n ie js z ą  częśc ią  p ro g ra m u  by ła  
ła c in a  i g re c k i, ta k  d la  d z ie w c z ą t na p e n sy i u  nas fra n cu sk i i n iem ieck i, 
w N iem czech  fra n c u sk i i a n g ie isk i, w A n g lii— fra n c u sk i i n iem ieck i, słow em  
zaw sze  ję z y k i obce n o w o ży tn e . Gdy w g im n azy u m  k lasycznem  p o staw io n o  
ja k o  ce l zdolność czy ta n ia  p isa rz y  s ta ro ż y tn y c h , n a  pensyach  żeńsk ich  id e a 
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łe m  b y ło  b ie g łe  m ó w ien ie  w ję z y k u  obcym ; z te g o  pow odu rozpoczynano  ich 
n a u k ę  m ożliw ie  w c ześn ie  i p ośw ięcano  im  m o żliw ie  najw ięcej czasu , n a w e t 
n ie k ie d y  z u jm ą  d la  ro b ó te k  ręczn y ch , k tó ry m  n ie  pośw ięcano  ty le  godzin , 
ile  w sz k o le  lu d o w e j. R zecz  n a tu ra ln a , że in n e  p rzedm io ty  je szcze  w iększy  
p o n o s iły  u s z c z e rb e k  tak^ że n ie ty lk o  k u rs  m a te m a ty k i i p rzy ro d o zn aw stw a  
m u s ia ł być zn aczn ie  n iż szy , n iż e li w szko łach  śre d n ic h  m ęskich , lecz cza
sa m i szw an k o w a ły  b a rd z o  ta k ie  p rzed m io ty , ja k : geog rafia , h is to ry a , ję z y k  
o jc z y s ty . P e n sy a  d aw a ła  w ied zę  w praw dzie  sz e rsz ą , niż szkoła  ludow a, ale  
c z ę s to  m n ie j g ru n to w n ą ; j a k  g im nazyum  k lasy czn em u  n ie raz  zarzucano , 
że  p o s tę p y  u czn ió w  w  ję z y k a c h  s ta ro ż y tn y c h  są  zby t m ałe w s to su n k u  do 
czasu , k tó ry  się  im  pośw ięca , ta k  pensyom  żeń sk im  n ie raz  za rzucano , że 
u c z e n n ic e  ko ń czące  m im o w sz y s tk ie  w y siłk i n ie  z n a ją  d o sta teczn ie  języków  
o b cy ch  n o w o ży tn y ch . W ie d z a  w  innej d z ied z in ie  w ięce j je szcze  p o zo staw ia ła  
b ra k ó w  i b u d z iła  b a rd zo  pow ażne  z a rz u ty  lu d z i pow ażniej m yślących; pod 
w p ły w e m  te j k ry ty k i z b ieg iem  czasu  zaczęto  i p en sy e  re fo rm ow ać w po
d o b n y  sposób , ja k  szko ły  w ydziałow e, t. j .  ro z sz e rz a ć  p rog ram  przez  d o d a
w a n ie  k la s  w yższych  i w p ro w ad zan ie  now ych p rzedm io tów . Z tych  u s iło 
w a ń  w ła śn ie  ro z sz e rz e n ia  p ro g ra m u  szkoły  w ydzia łow ej i ro z sz e rz e n ia  p ro 
g ra m u  p e n sy i p o w sta ła  d z is ie jsz a  szko ła  ś re d n ia  d la  dziew cząt, k tó re j n a j
d o s k o n a ls z ą  fo rm ą j e s t  t. zw . l i c e u m .  S zkoły  te  po w sta ły  n a jw cześn ie j 
w e  F ra n c y i,  bo ju ż  w  r. 1882. L iceum  m a p ro g ra m  szerszy , niż pensye  
d a w n e g o  ty p u  i d a je  w iedzę  da leko  g ru n to w n ie js z ą , n iem n ie j p ro g ra m  te n  
r ó ż n i  s ię  od szkół ś re d n ic h  m ęsk ich : w o d ró ż n ie n iu  od g im nazyów  k la sy cz 
n y c h  p o m ija  ję z y k i s ta ro ż y tn e , w  o d ró żn ien iu  od szkoły  re a ln e j m a niższy 
p r o g r a m  w  z a k re s ie  m a tem a ty k i i p rz y ro d o z n a w stw a , n a to m ia s t p rzew y ższa  
s z k o ły  m ęsk ie  w  p ro g ra m ie  języ k ó w  now oży tnych , l i te ra tu ry , m ieśc i też  cza 
s e m  i ta k ie  p rzed m io ty , k tó ry c h  szk o ły  m ę sk ie  ś re d n ie  n ie  o b e jm u ją , np. 
p e d a g o g ik a ,  h y g ien a , ek o n o m ia  po lityczna , h is to ry a  sz tu k i i t. p.

I  ta k : p ro g ra m  liceu m  że ń sk ie g o  H elen y  K a p liń sk ie j w K rak o w ie  o b e j
m u je : n a u k ę  re lig ii , ję z y k  p o lsk i i l i te r a tu rę ,  ję z y k  n iem ieck i i l i te r a tu r ę ,  
j ę z y k  fra n c u sk i i l i te ra tu rę , ję z y k  a n g ie lsk i od k la sy  IV , ja k o  p rz e d m io t 
n ad o b o w iązk o w y , h is to ry ę  P o lsk i, h is to ry ę  p o w szech n ą  w raz  z h is to ry ą  sz tu k i 
i k u l tu ry ,  g eo g ra fię  po w szech n ą  i g eo g ra fię  P o lsk i, m a tem a ty k ę  (a ry tm e ty k a , 
g e o m e tr y a  i a lg e b ra ) , h is to ry ę  n a tu ra ln ą , fizykę, chem ię, liy g ien ę , h is to ry ę  
l i t e r a t u r y  pow szech n e j, p sycho log ię  i p e d a g o g ik ę , ry sunk i, ro b o ty  rę czn e . 
L ic e u m  m a  k la s  sześć; do I-e j p rzy jm u je  u c z e n n ic e  co na jm nie j 1 0 -le tn ie , 
k tó r e  uko ń czy ły  4 k la sy  szko ły  ludow ej, a n a d to  p o s i a d a j ą  j u ż  p o 
c z ą t k i  f r a n c u s k i e g o .  Z re fo rm o w an a  u s ta w ą  z d. 18 w rz e śn ia  1908 r. 
w y ż sz a  sz k o ła  d la  dz iew cząt w N iem czech  (H o łie re  M adchenschu le) z a w ie ra  
w  p ro g ra m ie :  re l ig ię , ję z y k  n iem ieck i, ję z y k  fra n c u sk i (w P ru sa c h  i S ak so n ii 
od 4 -g o  ro k u  n a u c zan ia , w B aw ary i od 1-go) ję z y k  ang ie lsk i (w 4 -ch  w yż
sz y c h  k la sa c h ) , h is to ry ę , g eo g ra fię , m a tem a ty k ę , p rzy rodoznaw stw o , k a l ig ra 
fię, ry su n k i, szycie , śp iew  i g im n a s ty k ę . K u rs  m a tem a ty k i j e s t  n iższy , n iż  
w  s z k o le  m ęsk ie j re a ln e j ,  n a to m ia s t we fra n c u sk im  i an g ie lsk im  u czen n ice
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s to ją  o ca łą  k lasę  w yżej od sw ych ró w ie śn ik ó w  ze szk o ły  r e a ln e j .  S zko ła  
ta  j e s t  d z ie s ięc io k la so w a , do n a jn iż sz e j k la sy  w s tę p u ją  dz iew czynk i 6 -le tn ie . 
P rz e c iw n ie  l i c e a  f r a n c u s k i e  p rz y jm u ją  d o p ie ro  u czen n ice  1 2 -le tn ie  
i m a ją  k u rs  5 -le tn i, p o d z ie lo n y  na 2 s to p n ie : n a  p ie rw szy m  w sz y stk ie  p rz e d 
m io ty  s ą ' obow iązkow e, n a  d ru g im  część p rz e d m io tó w  nadobow iązkow ych , do 
k tó ry c h  należy , m iędzy  in n em i, m a te m a ty k a  i p o c z ą tk i łac iny . Z ję zy k ó w  
obcych d a ją  do w yboru  a n g ie lsk i lub  n ie m ie c k i. T ro ch ę  podo b n ą  j e s t  or- 
g a n izacy a  szkoły  ś re d n ie j i w yższej w  G en ew ie  (E co le  se c o n d a ire  e t  supe- 
r ie u re  d es  je u n e s  fille s), choć p ro g ram  je j  j e s t  daleko  sze rszy . P rz y jm u je  
ona uczen n ice  m ające  sk o ń czo n y ch  la t  12 po o d pow iedn im  eg z a m in ie  w s tę 
pnym  i m a k u rs  7 -le tn i, p o d z ie lo n y  n a  dw a s to p n ie . N a s to p n iu  n iższym  
3 -le tn im  p ro g ram  o b e jm u je : ję z y k  fra n c u sk i, n ie m ie c k i, h is to ry ę  p o w szech n ą , 
h is to ry ę  o jczystą , g e o g ra fię , a ry tm e ty k ę , e le m e n ta rn e  w iadom ości z fizyki 
i h is to ry i n a tu ra ln e j, ry su n k i, k a lig ra fię , śp iew , g im n a s ty k ę  i ro b o ty  rę c z n e  
(k ró j i szycie). S to p ień  w yższy  c z te ro le tn i  d z ie li się  n a  trz y  w ydziały , 
a  m ianow ic ie : a) W y d z i a ł  p e d a g o g i c z n y ,  k tó re g o  p ro g ra m  ob e jm u je : 
ję z y k  i l i te r a tu r ę  fra n c u sk ą , naukę  dykcyi, ję z y k  i l i te r a tu r ę  n ie m ie c k ą , h i
s to ry ę  po w szech n ą  i n a ro d o w ą, g eog rafię , k o sm o g ra fię , a ry tm e ty k ę  i r a c h u n 
kow ość, a lg e b rę  i g e o m e try ę , praw o cyw ilne  i hand low e, fizykę i chem ię, 
h is to ry ę  n a tu ra ln ą , p sy c h o lo g ię , p e d a g o g ik ę , h y g ie n ę , ekonom ię  dom ow ą, r y 
su n e k , k a lig ra fię , m uzykę, szycie, k ró j, g im n a s ty k ę , m eto d y k ę  p o czą tk o w eg o  
n a u c z a n ia ; b) W y d z i a ł  l i t e r a c k i ,  g d z ie  są  w y k ład an e : ję z y k  i l i t e r a tu r a  
fra n c u sk a , n a u k a  dykcyi, ję z y k  i l i te r a tu r a  n ie m ie c k a , ję z y k  a n g ie lsk i, l i t e 
r a tu r a  g re c k a  i rzy m sk a , l i te r a tu ra  obca n o w o ży tn a , h is to ry a  p o w szech n a  
i n a ro d o w a , g eo g ra fia , ko sm o g rafia , a ry tm e ty k a  i rach u n k o w o ść , g e o m e try a , 
p raw o  cyw ilne i h an d lo w e , fizyka, chem ia, h is to ry a  n a tu ra ln a , h y g ie n a , e k o 
n o m ia  dom ow a, ry su n e k , k a lig ra fia , m uzyka , ro b o ty  ręczn e , g im n a s ty k a . N a 
obu  tych  w ydzia łach  są  n ad to  p rzed m io ty  nadobow iązkow e: h is to ry a  sz tu k i, 
h is to ry a  filozofii, h is to ry a  cyw ilizacy i, s te n o g ra fia , ję z y k  w łosk i, ła c in a , ję z y k  
a n g ie ls k i  (d la  w yd z ia łu  p ed ag o g iczn eg o ); c) W y d z i a ł  h a n d l o w r y (3 -le tn i) 
o b e jm u je  w swym  p ro g ra m ie  języ k i: f ra n c u sk i, n iem ieck i, a n g ie lsk i i w ło sk i, 
a ry tm e ty k ę  hand low ą, b u c h a lte ry ę , k o re sp o n d e n c y ę  hand low ą, to w aro zn aw stw o , 
g e o g ra f ię  handlow ą, h is to ry ę  han d lu , p raw o , fizykę i chem ię, ry su n e k , k a l i 
g ra fię , s te n o g ra fię , p isa n ie  n a  m aszyn ie , ro b o ty  rę c z n e .

Te p rzyk łady  w y s ta rc z ą , aby  p rzek o n ać , że now oczesne  szk o ły  ż e ń sk ie , 
ró ż n ią c  s ię  p ro g ram em  od m ęsk ich , d a ją  je d n a k  w ied zę  dość ro z le g łą  zw ła sz 
cza w  z a k re s ie  ję z y k a  o jczystego , l i te r a tu ry  i ję z y k ó w  obcych, a n a d to  c z ę 
s to  obok w y k sz ta łc e n ia  ogó lnego  d a ją  p ew ne p rzy g o to w an ie  zaw odow e (w y
d z ia ł pedag o g iczn y  i h an d lo w y  w G enew ie), w re sz c ie  n iek iedy , czego  p rz y 
k ła d e m  j e s t  p rzy to czo n a  p rzez  nas sz k o ła  g e n e w sk a , w  k la sach  w yższych  
m a ją  w y k ład y  o poziom ie u n iw ersy teck im , p rz e w y ż sz a ją c  pod tym  w zg lę d e m  
szk o ły  ś re d n ie  m ęsk ie . B ra k ie m  ich je d n a k  ogó lnym  je s t  to , że za m y k a ją  
p rz e d  ko b ie tam i w ro ta  szkó ł w yższych: u n iw e rs y te ty  bow iem  albo z u p e łn ie  
n ie  p rz y jm u ją  k o b ie t ze św iadectw em  sz k o ły  ś re d n ie j żeń sk ie j, a lbo  te ż
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d o p u sz c z a ją  je  np. w  A ng lii n a  n ie k tó re  w y d z ia ły  po skończen iu  liceum , ale 
ty lk o  w  c h a ra k te rz e  s łu c h a c z e k  n adzw yczajnych . W  m iarę  w ięc, ja k  zaczęto  
u z n a w a ć  k rzyw dę, k tó ra  s ię  d z ie je  k o b iec ie  p rz e z  odm ów ienie je j  p ra w a  do 
sz k o ły  w y ższe j, w m ia rę  ja k  sam e u n iw e rsy te ty  zaczęły  udz ie lać  teg o  p raw a  
k o b ie to m , „o  ile  u z y s k a ją  św iad ec tw o  d o jrz a ło śc i ró w n e  m atu rze  g im nazyów  
m ę s k ic h “ , w szczą ł s ię  ru c h  w  k ie ru n k u  z a k ła d a n ia  g im nazyów  żeń sk ich  k la 
sycznych , a je g o  w y n ik iem  b y ły  szko ły  ż e ń sk ie  ś re d n ie  z p ro g ram em  tym 
sam ym , co odpow iedn ie  m ę sk ie . M am y w ięc dziś obok liceów  g im nazya  
ż e ń sk ie , w śró d  k tó ry c h  je d n e  m a ją  p ro g ram  zu p e łn ie  iden tyczny  z p ro g ram em  
g im n a z y u m  m ę sk ie g o , np. g im n azy u m  im . S ło w ack ieg o  we L w ow ie z łac in ą  
od k la s y  I , z g re k ą  od I I ,  g d y  in n e  w z o ru ją  s ię  racze j na zrefo rm ow anych  
g im n a z y a c h  n ie m ie c k ic h  albo  n a  k o le g ia c h  fran cu sk ich , t. j .  m a ją  p ro g ra m  
je d n o l i ty  (bez ję z y k ó w  s ta ro ży tn y ch ) w  4-ch k la sa c h  niższych, od 5-ej zaś 
d z ie lą  s ię  n a  w y d z ia ł f ilo lo g iczn y  i re a ln y . W sp o m n ian a  ju ż  w yżej u s taw a  
p r u s k a  w  sp raw ie  re fo rm y  sz k ó ł żeńsk ich  p rz e w id u je  i ta k i typ szkoły  pod 
n a z w ą  S tu d ie n a n s ta l t . S zko ły  te  pod w zg lędem  p ro g ra m u  m ają  n a tu ra ln ie  
w s z y s tk ie  z a le ty  i w ady odpow iedn ich  szk ó ł m ęsk ich ; g d z iek o lw iek  je d n a k  
p o w o ła n o  j e  do życia , p rz e k o n a n o  się  dow odnie , że dziew częta  pod w zg lę
d em  zd o ln o śc i um ysłow ych  n ie  s to ją  n iże j od chłopców : p o stęp y  uczenn ic  
w e w sz y s tk ic h  k la sach , a  zw łaszcza  eg zam in  d o jrz a ło śc i w e w szystk ich  n ie 
m a l g im n a z y a c h  ż e ń sk ic h  okazyw ał je ś l i  n ie  le p sz e , to  ró w n ie  d o b re  w yn ik i 
j a k  w  g im n azy u m  m ęsk iem , co w ięce j zaś żad n e  b ad an ia  le k a rsk ie  n ie  do
w io d ły , iżby  s ta n  z d ro w ia  u c zen n ic  g im n azy u m  b y ł g o rsz y , n iż  s ta n  zdrow ia 
d z ie w c z ą t w inn y ch  zak ład ach  naukow ych . Z d a je  się  w ięc, że w p rzy sz ło śc i, 
g d y  m ów ić  będziem y o re fo rm ie  p ro g ram u , m ieć b ędziem y  na  m yśli w ogó le  
p ro g ra m  szko ły  ś re d n ie j (d la  chłopców  i d z iew czą t) , a n ie  p ro g ra m  specyal- 
n ie  d la  szk ó ł żeńsk ich . O szko łach  k o ed u k acy jn y ch  tu ta j n ie  m ów ię, gdyż 
b y ły  o n e  p rzed m io tem  oso b n eg o  a rty k u łu  (p a trz  w yżej: K oedukacya), a z re sz tą  
w s p ó ln e  n au czan ie  dzieci obu p łc i m a racze j zn aczen ie  w ychow aw cze, e ty 
c z n e , n iż  specy a ln ie  d y d ak ty czn e .

Do te j ogólnej c h a ra k te ry s ty k i g łów nych  typów  szkół żeńsk ich , k tó re  
i s tn i e j ą  w sp ó łcześn ie , n a le ż y  tu  dodać słów ko  o naszem  szk o ln ic tw ie , t. j .  
o ró ż n ic y  m iędzy szko łam i m ęsk iem i a że ń sk ie m i w K ró le s tw ie  po lsk iem . 
U  n a s  s to su n k i u ło ży ły  się  ca łk iem  o d m ien n ie  n ie ty lk o  od E u ro p y  zacho
d n ie j ,  lecz  i od innych  częśc i P o lsk i, p o zo sta jący ch  pod w pływ em  u staw o 
d a w s tw a  n ie m ieck ieg o ; w p ro g ra m a c h  naszy ch  szk ó ł żeń sk ich  dw a ty lko  od
n a le ź ć  m o ż n a  p ie rw ia s tk i: t ra d y c y e  p e d ag o g iczn e  i m yśli p ostępow e po lsk ie , 
o ra z  o b o w iązu jące  u s taw o d aw stw o  szk o ln e  ro sy jsk ie .

Z aró w n o  za czasów  R zeczypospo lite j i K s ię s tw a  w arszaw sk ieg o , ja k  
za rz ą d ó w  ro sy jsk ic h  b y ły  u n a s  szko ły  ludow e d la  chłopców  i d z iew cząt, 
le cz  n ie  by ło  p rzy m u su  szk o ln eg o : k u rs  w ty ch  szko łach  po w ięk sze j części 
je d n o -  lu b  dw uklasow ych  bardzo  szczupły  by ł je d n a k o w y  d la  chłopców  i d z ie 
w czą t, n ie  było typu  o śm io k laso w ej szko ły  ludow ej z podzia łem  na p o sp o litą
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i w ydziałow ą, by ły  ty lk o  szk o ły  trz y k la so w e  m ie js k ie  o k u rs ie  sz e śc io le tn im , 
lecz  te  zw ykle by ły  p rz e z n a cz o n e  w y łączn ie  d la  chłopców . Z te g o  pow odu 
w  szko łach  w łaściw ie  ludow ych p ro g ra m  d la  d z ie w c z ą t n ie  b y ł n iższy , niż 
d la  chłopców ; n a to m ia s t  n ie  było d la  n ich  sz k ó ł o z a k re s ie , odpow iadającym  
n iem ieck im  M ad ch en sch u le  (co n a jw y że j szk o łę , u trz y m y w a n ą  p rzez  g m in ę  
e w a n g ie lic k ą  m ożn ab y  tu  zaliczyć), k tó re  w szęd z ie  były p o d s ta w ą  do d a l
szeg o  rozw o ju  szk o ln ic tw a . D opiero  w  p o c z ą tk a ch  XX w iek u  p o lsk a  M a
c ie rz  szk o ln a  o p ra c o w a ła  w łasn y  p ro g ra m  szko ły  lu d o w ej o sz e śc iu  o d d z ia 
łach , n ię  rob iąc  ró żn icy  m ięd zy  ch łopcam i a dz iew czętam i, a n a w e t p o le c a 
ją c  k o ed u k acy ę . Szkoły  te g o  typu is tn ie ją  dz iś  ja k o  z ak ład y  p ry w a tn e  lub  
szk o ły  fab ry czn e , a le  w p row adzone  w  ży c ie  s to su n k o w o  późno n ie  m og ły  
m ieć ta k ie g o  w pływ u n a  k sz ta łc e n ie  d z iew czą t, j a k  w  in n y ch  k ra ja c h . S k u t
k iem  te g o  w trad y cy i szko ły  po lsk ie j is tn ie je  obok  szkó łk i d la  d z iew czą t, 
do k tó re j  p ro g ram u  w chodzi ty lko : czy tan ie , p isa n ie , k a tech izm , ra c h u n k i 
i ro b ó tk i ręczn e , ja k o  je d y n y  typ: p e n sy a ' p ry w a tn a  żeńska . G dy w  in n y ch  
k ra ja c h  b y ła  ona w y ją tk ie m  d la  p an ien  n a jb o g a tsz y c h , u  n as  s ta ła  s i ę , r e 
g u łą  d la  w szystk ich  ro d z in  ś red n io  a n a w e t m n ie j n iż  ś re d n io  zam ożnych. 
To te ż  rozw ój n aszy ch  szk ó ł żeń sk ich  j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  ro zw o jem  pen- 
sy i. Z a  czasów  R zec z y p o sp o lite j is tn ia ły  p e n sy e  bąd ź  k la s z to rn e , bądź św ie 
ck ie; p ro g ra m  je d n y c h  i d ru g ic h  bardzo  by ł szczu p ły  w p o ró w n an iu  ze w spó ł- 
cz e sn e m i szko łam i m ęsk iem i: n a jw a ż n ie jsz y m  p rzed m io tem  w tym  p ro g ra m ie  
b y ł ję z y k  fra n c u sk i, czasem  i n iem ieck i, z h is to ry i i g eo g ra fii daw ano  w ia 
dom ości b a rd zo  p o w ierzch o w n e , w a ry tm e ty c e  o g ra n ic z a n o  s ię  n ie le d w ie  do 
c z te re c h  dz ia łań , a p rz y ro d o zn aw stw a  p ra w ie  n ie  uczono  —  o g ła d a  to w a rz y 
sk a  i ro z w ija n ie  ta le n tó w , zw łaszcza n a u k a  m uzyk i i śp iew u  s ta ły  n a  p ie rw 
szym  p lan ie .

K om isya e d u k acy jn a  p ie rw sz a  zw ró c iła  u w a g ę  n a  te  z a k ład y  n a u k o w e , 
lecz  n ie  w d aw ała  się  w  szczegó ły  p ro g ra m u , p o d k re ś la ła  ty lko  k o n ie c z n o ść  
w ychow yw ania  w duchu  n aro d o w y m  i o b y w a te lsk im . P o d  w pływ em  ty ch  
g ło só w  pow ażnych , pod w pływ em  dz ie ł B ro d z iń sk ie g o , a g łó w n ie  H offm ano- 
w ej, późn iej Jach o w icza  p ro g ra m  p en sy i ż e ń sk ic h  w p ie rw sze j po łow ie  X IX  
w ie k u  ro z sz e rz a  s ię  w  ty m  w łaśn ie  duchu : n ie  zm n ie jsz a ją c  n ic  k u rs u  j ę 
zyków  obcych, zaczy n ają  one co raz  s ta ra n n ie j  i g ru n to w n ie j uczyć ję z y k a  
o jc z y s te g o , h is to ry i n a ro d o w e j, w re sz c ie  i h is to ry i l i te r a tu ry  i są  is to tn ie  
n ie ty lk o  z nazw y, lecz i z ducha  s z k o ł a m i  p o l s k i e m i .  Z a k re s  n a u k  
je d n a k  w  bardzo  szczup łych  m usi s ię  o b racać  ram ach : p en sy e  ż e ń sk ie  d łu g i 
czas są  ty lko  t r z y k l a s o w e ,  gdy  w sp ó łc z e sn e  g im nazya  m ę sk ie  m a ją  
s ied m , a później osiem  k las . Do k la sy  I-e j p rz y jm u ją  dz iew czynk i ró ż n e g o  
w iek u , lecz ju ż  z p ew nem  p rzygo tow an iem  n a  p o d s ta w ie  eg zam in u , p ó źn ie j 
o tw ie ra  s ię  k la sa  w s tę p n a , n a w e t p o d w stęp n a  z k u rse m  szko ły  e le m e n ta r 
n e j, a le  w  każdym  ra z ie  te  p ięć  la t  n a u k i n ie  m ogły  dać p rz e c ie  w iedzy  
g ru n to w n e j w żadnym  k ie ru n k u . M yśl o ro z s z e rz e n iu  z a k re su  w y k sz ta łc e n ia  
d z ie w c z ą t w iąże s ię  i u  n as  z p o trz e b ą  p rz y g o to w a n ia  n au czy c ie lek , w ięc 
K o m isy a  o św iecen ia  p o w o łu je  do ży c ia  I n s t y t u t  g u w e r n a n t e k  t ak
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u rz ą d z o n y , że „ k ażd a  u c z e n n ic a  z k la sy  I I I  w zorow ej pensy i p an i W ilczyń
s k ie j  m oże  bez eg zam in u  w stąp ić  do I-go  odd z ia łu  In s ty tu tu " . W kró tce  inne  
p e n s y e  żeń sk ie  odczuw ają  p o trz e b ę  ro z sz e rz e n ia  p ro g ram u , p rz e k sz ta łca ją  
s ię  w ięc  n a  c z t e r o k l a s o w e ,  często  z a trz y m u ją  uczennice  po ukończen iu  
te g o  k u r s u  na  ja k iś  ro k  lub  d łu ż e j, aby u z u p e łn ić  ich w y k sz ta łcen ie  ogó lne 
i p ra k ty c z n ie  p rzy g o to w ać  do zaw odu n au c z y c ie lsk ieg o , posy ła jąc  j e  czasem  
n a  z a s tę p s tw o  do k la s  n iższych , czasem  też  p rz y sp a sa b ia ją  się  one do e g z a 
m in u  rząd o w eg o  n a  p a te n t  n iż sze j n a u czy c ie lk i. W  d ru g ie j po łow ie X IX  w. 
n a s tę p u je  now a ep o k a  w  ro z w o ju  pensy i: z cz te ro k la so w y ch  p rz e k sz ta łc a ją  
s ię  one  n a  s z e ś c i o k l a s o w e ,  a p ro g ram  ich  w każdym  k ie ru n k u  s ię  ro z 
s z e rz a . W  epoce p o zy ty w izm u  w a rsz a w sk ie g o , gdy  głoszono, że w iedza je s t  
p o tę g ą , p rz e ło ż o n e  szk ó ł ż e ń sk ic h  d ążą  b a rd zo  w y raźn ie  do p o d n ie s ie n ia  
w y k s z ta łc e n ia  dz iew cząt: n ie ty lk o  ję z y k i, h is to ry a  i l i te ra tu ra  są  w  nich  
c o ra z  g ru n to w n ie j w y k ład an e , lecz  do k la s  zw łaszcza  w yższych w prow adza 
s ię  w ie le  innych  p rz e d m io tó w , k tó re  obecn ie  b y w a ją  w yk ładane ty lko  w  l i 
c e a c h  lu b  n a  k u rsa c h  w y ższy ch  d la  kob ie t; w  w ielu  zak ładach  byw a w ięc 
w k la s ie  V I i l i t e r a tu r a  p o w szech n a  i p e d ag o g ik a , i nauk i spo łeczne, i che
m ia , i k osm ografia ; je d n o c z e śn ie  są i u s iło w a n ia  p o d n ie s ien ia  m etody  n a u 
c z a n ia  w  k la sa c h  n iższych , w p ro w ad zen ia  n a u k i o rzeczach  i p o g ad an ek  p rzy 
ro d n ic z y c h  na e le m e n ta rn y m  s to p n iu  n au czan ia . T e dążności do ro z sz e rz en ia  
p ro g ra m u  m ożliw e są  ty lk o  w  g ra n ic a c h , o k reś lo n y ch  praw em : p ro g ra m  
sz k o ły  m u si uzyskać  z a tw ie rd z e n ie  in spekcy i, k tó ra  n ie  zaw sze d a je  pozw o
le n ie  n a  zm iany, p roponow ane  p rzez  p rz e ło ż o n ą . Z d a je  się, że p ie rw ias tk o w o  
in s p e k c y a  żądała  ty lko , aby  w p ro g ra m ie  zn a jd o w ał się  ję z y k  ro sy jsk i, h i
s to r y a  R osy i i g e o g ra fii R osy i i ażeby  ję z y k  ro sy jsk i by ł w ykładow ym . 
C h c ą c  zasp o k o ić  to  żąd an ie , p en sy e  żeń sk ie  w K ró le s tw ie  n ie  m ogły  u n i
k n ą ć  p rz e c ią że n ia , n ie z n a n e g o  w  szk o łach  te g o  typu  zag ran icą : uczen n ice  
m ia ły  4 ję z y k i (p o lsk i, ro sy jsk i, f ra n c u sk i i n iem ieck i), 2 lub  3 h is to ry e  
(p o w sz e c h n ą , R osyi i P o lsk i) , 2 g eo g ra fie  (pow szechną  i R osyi), a to po
c h ła n ia ło  ty le  godzin , że n a  in n e  p rzed m io ty  m ało  pozostaw ało  czasu , po
m im o  że uczenn ice  ju ż  w  k la s ie  II I -e j n ie ra z  m ia ły  sześć  godzin  lekcyi. 
P ó ź n ie j  o so b n e  okó ln ik i p rz e p isy w a ły  ilość g o d z in  n iek tó ry ch  p rzedm io tów , 
in n e  w y k re ś la ły  j e  z p ro g ra m u , a je d n ą  z te n d e n c y i było u p o dobn ien ie  p ro 
g r a m u  p en sy i do p ro g ra m u  g iinnazyum  że ń sk ie g o  rząd o w eg o , co tam ow ało  
b a rd z o  o ry g in a ln e  pom ysły  p e d a g o g ic z n e  k ie ro w n ic z e k . Od roku  1905 p e n 
sy e  sz e śc io k la so w e  p rz e k sz ta łc iły  się  n a  s ied m io k laso w e , a ich  p ro g ra m , ro z 
sz e rz o n y  w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h , n ie  w y łą c z a jąc  m a tem a ty k i, zu p e łn ie  
j e s t  id e n ty czn y  z p ro g ra m e m  liceów  żeń sk ich  ta k , że w łaściw ie n azw a  pensy i 
o b n iż a  p o ję c ie  te j  szko ły  ś re d n ie j d la  d z iew cząt, k tó ra  ty lko  b rak iem  ję z y 
k ó w  k lasy czn y ch  ró ż n i się  od po lsk ich  szkó ł m ęsk ich . P odobn ież  do te g o  
sa m e g o  ty p u  liceu m  z b liża ją  s ię  i ż eń sk ie  szk o ły  handlow e, k tó re  w sam ej 
rz e c z y  są  szk o łam i o g ó ln ie  k sz ta łcącem i, a je d n a  z nich o tw o rzy ła  naw et 
k la s ę  ó sm ą, aby  dać w ied zę  g ru n to w n ie js z ą . N ie k tó re  pensye  pom im o p rz e 
c ią ż e n ia  ję z y k a m i w p ro w ad za ją  ja k o  p rz e d m io t nadobow iązkow y łac inę , czem
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p rzy p o m in a ją  ró w n ież  n ie k tó re  szko ły  m ę sk ie  re a ln e . N i e m a  u n a s  n a 
t o m i a s t  ż a d n e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  ś r e d n i e j  z p r o g r a m e m  g i -  
m n a z y u m  k l a s y c z n e g o  l u b  r e a l n e g o ,  k t ó r a b y  d a  w a ł a  p r a w o  
w s t ę p u  d o  u n i w e r s y t e t u .  I  d la te g o  d la  P o le k  z K ró le s tw a  s tu d y a  
u n iw e rsy te c k ie  są  b a rd zo  u tru d n io n e , pom im o że p ro g ra m  d o b ry ch  sz k ó ł 
że ń sk ic h  b y n a jm n ie j n ie  j e s t  ju ż  ta k  szczup łym , j a k  n a  daw nych  p en sy ach . 
I s tn ie ją  w p raw d z ie  u n a s  g im n azy a  rząd o w e  i g im n azy a  p ry w a tn e  z p ra 
w am i rządow em i, a le  t r z e b a  p am ię tać , że  ta  n a z w a  b y n a jm n ie j n ie  oznacza  
te g o  sam ego , co g im n azy n m  ż e ń sk ie  z a g ra n ic z n e . R o sy jsk ie  g im nazyum  
s ied m io k laso w e  zb liża  s ię  ra c z e j do ty p u  liceu m  lub sem in a ry u m  n a u c z y c ie l
sk ieg o ; n ie  zaw ie ra  w  sw ym  p ro g ra m ie  ła c in y  a n i g re k i, a p ro g ra m  m a te 
m a ty k i j e s t  w yraźn ie  n iższy  n iż  w g im n a z y a c h  m ęsk ich , np. ch łopcy  ko ń czą  
a ry tm e ty k ę  w trz e c ie j, d z ie w c z ę ta  d o p ie ro  w  c z w a rte j k la s ie ; ch łopcy  zaczy 
n a ją  a lg e b rę  ju ż  w  trz e c ie j, d z iew czę ta  d o p ie ro  w  p ią te j k la s ie ; dodana  
w  n ie k tó ry c h  g im n azy ach , np. w I w  W a rsz a w ie , k la s a  ósm a t. zw. p e d a 
g o g ic z n a  (do k tó re j n ie  p rz y jm u je  się  z za sad y  k a to liczek , a p ro te s ta n tk i  
za w yją tkow em  s ta ra n ie m )  m a g łó w n ie  n a  ce lu  p rzy sp a sa b ia ć  n a u c z y c ie lk i 
ję z y k ó w  obcych. P o d o b n y  c h a ra k te r  m a ją  in s ty tu ty  m a ry jsk ie  d la  p a n ie n  
sz lach eck ieg o  pochodzen ia , k tó ry c h  św iad ec tw o  d a je  duże p raw a , a le  ty lk o  
w  zaw o d z ie  n auczyc ie lsk im .

Szkoły dla dzieci nienormalnych. J e ż e li  za ry so w a n e  w yżej ró ż n ic e  
szk ó ł za leżn e  od s ta n u  i p łc i uczn iów  z b ie g ie m  czasu  co raz  b a rd z ie j się  
z a c ie ra ją , to  n a to m ia s t d ą ż e n ie  do u je d n o s ta jn ie n ia  p ro g ra m u  zn a jd o w ać  b ę 
dzie zaw sze  p rzeszk o d ę  w  ró żn icach  u z d o ln ie n ia  d z iec i. Ju ż  w yżej w spom i
n a ła m  o k o n ieczn o śc i p o d z ia łu  m łodzieży  d o ra s ta ją c e j  ze w z g lęd u  na  k ie 
ru n e k  upodobań  i zdo lnośc i um ysłow ych , tu  w ypada  je sz c z e  w spom nieć  o po 
trz e b ie  p odzia łu  dzieci m łodszych , a  m ia n o w ic ie  w y o d ręb n ien ia  tych , d la  
k tó ry c h  p ro g ram  szko ły  o g ó ln o -k sz ta łc ą ce j n ie  j e s t  z różnych  pow odów  od 
p o w ied n i. Z n ajdz iem y  tu  n a s tę p u ją c e  k a te g o ry e :  1) D z i e c i  w ą t ł e  i s ł a 
b o w i t e  f i z y c z n i e ,  c h o ć  u m y s ł o w o  n o r m a l n i e  r o z w i n i ę t e .  
P ro g ra m  zw ykłej szko ły  n ie  p rzech o d z i ich  zdo lnośc i, lecz  są  m n ie j o d p o rn e  
n a  sk u tk i d łu g ieg o  s ie d z e n ia  w  szko le  i w  dom u p rz y  o d ra b ia n iu  zad a n y c h  
lek cy i. D la tak ich  dz iec i n a le ż a ło b y  tw o rzy ć  sz k o ły  poza m ias tem  (n ie m ie 
ck ie  W ald sch u le ), w  k tó ry c h  zn aczn a  część  n a u k i odbyw a się  n a  o tw a rte m  
p o w ie trz u , a za jęc ia  um ysłow e są n ieco  z re d u k o w a n e  na k o rz y ść  zd row ia . 
2) D z i e c i  k a l e k i :  g ł u c h o n i e m i  i o c i e m n i a l i ,  k tó ry m  b ra k  j e 
d n eg o  zm ysłu  n ie  dozw ala  k o rz y s ta ć  z n a u k i w  szk o le  n o rm a ln e j. D la  t a 
k ich  dzieci pow inny być i i s tn ie ją  za k ła d y  s p e c y a ln e  z o g ran iczo n y m  p ro 
g ra m e m  i odpow iedn ią  m e to d ą  n au czan ia . 3) D z i e c i  n i e z d o l n e ,  c o f 
n i ę t e  w  r o z w o j u  ( a r r ie re s ) ,  ja k  m ów im y n ie k ie d y  n i e d o r o z w i n i ę t e .  
T e  s ta n o w ią  n a jw ięk szą  p rzeszk o d ę  w  p raw id ło w em  p ro w ad zen iu  n auk i, bo 
i s a m e  n ie  k o rz y s ta ją  i innym  p rz e sz k a d z a ją  w  szko le . D la  n ich  w sz y s tk ie  
sp o łe c z e ń s tw a  cyw ilizow ane  o tw ie ra ją  osobne sz k o ły  lub  k lasy  pom ocn icze  
p rz y  szko łach  zw ykłych . 4) D z i e c i  z c i ę ż s z e m i  z b o c z e n i a m i  p o d
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w z g l ę d e m  p s y c h i c z n y m :  idyoci, p sy ch o p ac i, zw yrodn ia li —  pow inny 
być u m ie sz c z o n e  w  z a k ła d a c h  specya lnych , gdyż  obecność ich w szko le  może 
b y ć  n a w e t d la  ró w ie śn ik ó w  n ieb ezp ieczn ą . P ro g ra m y  zak ładów  te g o  ro d z a ju  
w  ra m y  te g o  a r ty k u łu  n ie  w chodzą, gdyż n a le ż ą  one ju ż  n ie  do dydak tyk i, 
le c z  do  p a to lo g ii  w ychow aw czej.

Szkoły nowego typu. Na jakiej drodze programy szkół mogą się do
skonalić? P o w y ższy  p rz e g lą d  is tn ie ją c y c h  typów  szkó ł p rzekonyw a, że ż a 
d e n  p ra w ie  p ro g ra m  n ie  o d pow iada  w  zu p e łn o śc i tym  w arunkom , k tó re śm y  
w  p ie rw sz e j części n a sz e g o  a r ty k u łu  o k re ś lili . Od u d o sk o n a len ia  ich  zależy 
d a lsz y  p o s tę p  szk o ln ic tw a ; n asu w a  się  w ięc  p y ta n ie : na ja k ie j d ro d ze  ud o 
s k o n a le n ie  to  m oże być o s ią g n ię te ?  K ażdy  p ro g ra m  szkolny  j e s t  w ypadkow ą 
dw u  s i ł  w sp ó łd z ia ła ją c y ch : te o ry i  p e d a g o g ic z n e j, p anu jące j w  d an e j epoce, 
w  d a n y m  k r a ju ,  i p ra w o d a w s tw a  szk o ln eg o , za leżn eg o  od odpow iedniej w ła 
dzy . ’ P ie rw sz y m  w ięc  w a ru n k ie m  b ędzie  m ożliw a zgodność m iędzy  tem i 
c z y n n ik a m i, k tó ra  ty lk o  w ów czas m a m ie jsce , gdy  p ro g ram y  d la  szkół o p ra 
c o w u ją  n ie  po litycy , lecz  p edagodzy . T en  w a ru n e k  dotyczyć pow in ien  sk ładu  
w sz e lk ic h  ra d  szk o ln y c h  k ra jo w y c h  czy o k ręgow ych , w k tó ry c h  zasiad ać  po
w in n i lu d z ie  fachow i, o b ezn an i z p ra k ty k ą  i te o ry ą  pedagog iczną; oprócz 
p e d a g o g ó w  te o re ty k ó w  i p rz e d s ta w ic ie li  sam eg o  n au czy c ie ls tw a  w  ra d z ie  t a 
k ie j ju ż  d z is ia j n ie z b ę d n ą  b y łab y  obecność: p sy ch o lo g a , sp ecy a lis ty  w z a k re 
s ie  p sy c h o lo g ii d z iec i i m łodzieży  i le k a rz a , sp e c y a lis ty  w z a k re s ie  h y g ien y  
s z k o ln e j, k tó rz y b y  b ro n ili sp raw y  dziecka, ow ego o b je k tu  w ychow ania , n a 
r a ż o n e g o  n a  c iężk ie  p ró b y  sk u tk iem  ró ż n y ch  „obow iązu jących  in s tru k c y i“ . 
Z d ru g ie j  s tro n y  n a le ż a ło b y  pam ię tać , że ja k k o lw ie k  konieczny  j e s t  p ro g ram  
o p ra c o w a n y  d la  c a łeg o  k ra ju , n ie  m oże on być ró w n ie  dobry  d la  w szy stk ich  
s z k ó ł d a n e g o  ty p u  b ez  w y ją tk u , gdyż w a ru n k i m ie jscow e, o to czen ie  i u c z 
n io w ie  sam i w  ró żn y ch  oko licach  k ra ju , a czasem  wr różnych  d z ie ln icach  
w ie lk ie g o  m ia s ta , są  inn i; z te g o  pow odu dobry  p ro g ra m  n ie  pow in ien  być 
z b y t szczeg ó ło w y , lecz  aby  za p e w n ia ł p ew n ą  sw obodę  poszczegó lnym  szkołom  
i n au czy c ie lo m ; w ra z ie  p rzec iw n y m  b ędzie  on zaw sze k ręp u jący  i n igdy  nie 
w y d a  d o b ry ch  ow oców . W re sz c ie  w a rto ść  p ro g ra m u  n ie ra z  poznać m ożna 
d o p ie ro  w  p ra k ty c e , w b ez p o śre d n ie m  z e tk n ię c iu  s ię  z uczn iam i; p ra k ty k a  
d o p ie ro  m oże w sk azać  b ra k i  i zm iany  p o żąd an e . Z te g o  pow odu bardzo  
w a ż n ą  j e s t  rz e c z ą , aby  k a żd y  n au czy c ie l p ra k ty k  m iał praw o g ło su  w tej 
k w e s ty i, aby  w n io sk i i u c h w a ły  k o n fe re n c y i i z jazd ó w  p ed ag o g iczn y ch  były 
b ra n e  pod  u w ag ę  p rz e z  p raw odaw ców  szk o ln y ch , ażeby  tym  sposobem  p ro 
g ra m  b y ł ow ocem  zb io row ej p ra c y  p ed ag o g ó w  d an eg o  k ra ju . v\ ażną l ol ę 
w ty m  ra z ie  o d e g ra ć  m o g ą  w y b itn ie js z e  in d y w id u a ln o śc i p ed ag o g iczn e , o ile 
b ę d z ie  im  p o zo staw io n a  sw o b o d a  n ie ty lk o  m ó w ien ia  i p isan ia , lecz i d z ia ła 
n ia  n a  te in  po lu , p rz e z  o tw ie ra n ie  szkó ł p ry w a tn y c h  now ego typu . C ały po
s tę p  p e d a g o g ik i tą  w ła śn ie  szed ł d ro g ą . P ie rw s i hum an iśc i we W łoszech  za 
k ła d a li  sw o je  szko ły , ró żn e  od daw nych  zak ład ó w  scho lastycznych , B asedow  
o tw ie ra  sw o je  f ilan tro p in u m , P e s ta lo z z i sw ój z a k ła d  w Y w erdon , dokąd  z jeż 
d ż a ją  s ię  c iekaw i z całe j E u ro p y , aby poznać je g o  m etodę; w P o lsce  Ko-
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n a rs k i  z a k ład a  C o lleg iu m  no b iliu m  z p ro g ra m e m  p rz e z  s ie b ie  obm yślonym , 
C zack i L iceum  k rz e m ie n ie c k ie , d la  k tó re g o  p ro g ra m  sam  op raco w u je ; to  
w p ły w a  ożyw czo na ca łą  p ra k ty k ę  szk o ln ą  w  k ra ju ,  bo p o budza  m yśl p e d a 
g o g ic z n ą  i k ry ty k ę , p rz e k o n y w a  o w a rto śc i re fo rm , k tó re  s to p n io w o  p rz e 
chodzą i do innych  szkó ł. I w  n aszy ch  c zasach  je s te ś m y  św iad k am i p o d o b 
n e g o  ru c h u  w e w szy stk ich  n iem a l k ra jach : w szęd z ie  p o w s ta ją  szk o ły  n o 
w ego  typu , ja k  L a n d se rz ie h u n g sh e in  L ie tza , a lbo  f ra n c u sk ie  k o le g ia  n a  w si, 
np. sz k o ła  de L a  R oche, za ło żo n a  p rz e z  E . D e m o lin s ’a, w  B e r lin ie  n ie ja k i  
B e r th o ld  O tto  pod n azw ą  w ychow ania  dom ow ego w p ro w ad za  z u p e łn ie  now e 
m eto d y  w n au czan iu  m ałych  dz ieci, a  w B ru k s e li  D ecro ly  z a k ład a  ró w n ie ż  
szk o łę  p ry w a tn ą  d la  dz iec i l a t  6 —  12 o p ro g ra m ie  ca łk iem  ró żn y m  od i s tn ie 
ją c y c h  szk ó ł rządow ych. Z m iany  w ta k ic h  z a k ła d a ch  w prow adzone  z ra z u  
b u d zą  p ew n ą  opozycyę i n ied o w ie rz a n ie , ja k o  zb y t ra d y k a ln e , zb y t n ie z g o d 
ne z d o ty ch czaso w ą p ra k ty k ą , a le  stopn iow o  ró ż n e  szczegó ły  p ro g ra m u  
i m e to d y  p rz e jd ą  do szkó ł innych , aż w re sz c ie  k ie d y ś  z n a jd ą  s ię  i w  in - 
s tru k c y a c h  u rzędow ych . W  n a jg o rsz y c h  w ięc  w aru n k a c h  ze w n ę trz n y ch  n ie  
p o w in n a  n ig d y  z a m ie ra ć  m yśl p e d a g o g ic z n a  i in ic y a ty w a  je d n o s te k  i g ru p  
sp o łeczn y ch .
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Promocya. W y raz  te n  oznacza w o g ó le  p o d n ie s ie n ie  k o g o ś  do 
w yższej godności, lecz  w  szk o le  używ am y g o  zw yk le , ja k o  te rm in u , o k re 
ś la ją c e g o  p rz e jś c ie  u czn ia  do k la sy  w yższe j.

Ogólne zasady promowania uczniów. P o d z ia ł n a u k i szko lne j na  s to p n ie  
lub  k la s y  w ynika z sam eg o  p o ję c ia  n au k i z b io ro w e j, k tó re j p o w odzen ie  w y
m aga, aby  nau czy c ie l m ia ł p rz e d  sobą u czn iów  je d n a k o w o  p rzy g o to w an y ch , 
s to jący ch  n a  rów nym  poziom ie  um ysłow ym . G dyby w szy stk ie  dzieci ro z w i
ja ły  s ię  i uczy ły  ró w n ie  szybko, podzia ł ich  n a  k la sy  byłby rzeczą  b a rd zo  
p ro s tą ; w iek  i ilość la t  p o b y tu  w szkole  by łyby  czynn ik iem  ro z s trz y g a ją c y m ,
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t. j .  w sz y s tk ie  dz iec i, k tó re  je d n o c z e śn ie  ro zp o czę ły  naukę  posuw ałyby  się 
ra z e m  z s to p n ia  n a  s to p ie ń  aż do u k o ń czen ia  szkoły . Rozwój um ysłow y 
je d n a k  i p o stęp y  w  n auce  w obec  ró żn o ro d n o śc i w arunków  indyw idualnych  
d a le k im  j e s t  od ta k ie j  je d n o lito śc i, a  s tąd  i p rom ow an ie  uczniów  s ta je  się 
s p ra w ą  b ard zo  z a w ik ła n ą , z a le ż n ą  od w ie lu  oko liczności, w aru n k u jący ch  ów 
ro zw ó j i p o s tęp y . P o z n a jm y ż  k o le jn o  te  oko licznośc i.

N ab y w an ie  w ied zy  o p ie ra  się  n a  w ią z a n iu  now ych w iadom ości z tre śc ią  
ju ż  is tn ie ją c ą  w u m y śle , s tą d  będzie  ono tern  ła tw ie jsz e , im uczeń  je s t  
le p ie j p rz y g o to w an y , t. j .  g d y  d la  każdej now ej w iadom ości z n a jd u je  się 
w  u m y ś le  g r u n t  o d p o w ied n i d z ięk i w y o b rażen io m  i pojęciom , z k tó rem i 
m o ż n a  j ą  sk o ja rz y ć . T y m czasem  dzieci, zg ro m ad zo n e  w je d n e j k la s ie , nigdy 
n ie  są  z u p e ł n i e  j e d n a k o w o  p r z y g o t o w a n e .  J e ś l i  to  n a jn iż sz a  
k la s a  s z k o ły  e le m e n ta rn e j ,  g d z ie  się n a u k a  rozpoczyna, p rzy ję to  j e  na pod
s ta w ie  w ie k u , p rz e p is a n e g o  p raw em , ja k o  6 -le tn ie  czy 7-le tn ie , gdyż tu  w ia
d o m o śc i n aukow ych  ż a d n y c h  je sz c z e  n ie  p o trz e b a ; ale  n a leży  p a m ę ta ć , że 
d z ie c i te  m o g ą  s ię  zn aczn ie  ró ż n ić  pod w zg lędem  rozw o ju  um ysłow ego , t. j. 
z a so b u  p o s ia d a n y c h  w y o b rażeń  i po jęć , zasobu  w yrazów , k tó re  ro z u m ie ją  
i w y ra z ó w , k tó ry c h  u ży w a ją  sam e  i t. p.

P o d o b n ie  s ię  rz e c z  m a z uczn iam i s ta rsz y m i, k tó rzy  z w ychow ania  do
m o w e g o  lu b  ze szk o ły  ludow ej p rzy ch o d zą  do pew nej k lasy  szko ły  ś re d n ie j, 
p rz y ję c i  n a  p o d staw ie  e g zam in u  w stę p n e g o , w ykazali oni w praw dzie , że po
s ia d a ją  p ew ien  zasó b  w iadom ości, w ym aganych  do danej k lasy , ale  egzam in  
te n  n ie  d a je  nam  poznać  ca łeg o  b o g ac tw a  p o jęc io w eg o  u czn ia  ró w n ie  ja k  
w sz y s tk ic h  lu k  w  je g o  ro zw o ju  um ysłow ym , n iezn a jo m o śc i rzeczy , k tó ry ch  
w p ra w d z ie  n iem a  w  p o d rę c z n ik a ch  szk o ln y ch , a le  k tó re  d la  z ro zu m ien ia  w ie lu  
p o ję ć  n au k o w y ch  są  n ie z b ę d n e . R zecz n a tu ra ln a , że sk u tk iem  ty ch  n ie ró 
w n o śc i n a u k a  n ie  d la  w sz y s tk ic h  j e s t  ró w n ie  d o s tę p n a , a zn a jd ą  się  i tacy, 
k tó r z y  w y m ag an iu  d a n e j k la sy  n ie  m ogą podołać. Obok p rzy g o to w an ia  zn a
c z n ą  ro lę  o d g ry w a ją  tu  ta k ż e  z d o l n o ś c i  i w o g ó le  to, co zow iem y in te -  
lig e n c y ą : zdo lność  s p o s trz e g a n ia , p am ię ta n ie , po jm ow an ie  ab s tra k c y i, ro z u 
m o w an ie , k o m b in o w an ie  m oże  być b ard zo  ro z m a ite : uczn iow ie  t. zw. zdolni 
p rz y  s la b e m  lu b  ś re d n ie m  p rzy g o to w an iu  p rz e śc ig a ją  w k ró tce  w szy stk ich  ko 
le g ó w , gd y  dzieci s ła b sz y c h  zdo lnośc i n ie  m o g ą  podążyć  za n iem i. O bok zaś 
in te l ig e n c y i na  p o s tę p y  w  szko le  w pływ a z n a c z n ie  s t a n  z d r o w i a  i o g ó l 
n a  z d o l n o ś ć  d o  p r a c y .

W sz e lk ie  ch ro n iczn e  lu b  chw ilow e z a b u rz e n ia  o rgan izm u  d z ia ła ją  u je 
m n ie : dz iecko  w ą tłe , an em iczn e  m ęczy s ię  ła tw o , z tru d n o śc ią  też  skup ia  
u w a g ę  w k la s ie , co m u b a rd zo  u tru d n ia  k o rz y s ta n ie  z u d z ie lan e j tam  nauki; 
toż  sam o  m ożna p o w ied z ieć  o dz ieciach , d ręczo n y ch  chorobam i o rg an ó w  w e
w n ę trz n y c h , np. se rc a , p łuc , żo łądka; o d z iec iach , trap io n y ch  p rzez  częsty  
i u p o rczy w y  ból g łow y lub  ból oczu; a dz iec i o bardzo  osłab ionym  w zroku  
lu b  p rzy tęp io n y m  słu ch u  ju ż  sk u tk iem  ty c h  w ad  o rgan icznych  tra c ą  znaczną 
cz ę ść  w iedzy , w  k tó re j  n ab y w an iu  dw a te  zm ysły  n a jw ięk szą  o d g ry w ają  ro lę. 
Co w ię c e j, s ta n  zd ro w ia  ta k ic h  dzieci sp ra w ia , że  często  m uszą  opuszczać
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lek cy e , p o zo staw ając  po k ilk a  dni lub  ty g o d n i w dom u; czasem  pom im o n a j
lepszych  chęci m u szą  p o p rz e s ta ć  na  b y tn o śc i w  k la s ie , lecz  n ie  m ogą o d ro 
b ić  zad ań  dom ow ych.

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n a w e t uczn iow ie  b a rd zo  zd o ln i i in te l ig e n tn i  n ie  
ro b ią  p ostępów , g dyż  w ied za  ich  p rz e d s ta w ia  z n aczn e  lu k i sk u tk ie m  c zęs ty ch  
choć ca łk iem  od n ich  n ie z a le żn y c h  p rz e rw  w  nau ce . Z o s ła b ie n ie m  fizycz- 
nem  łączy  się , rz e c z  p ro s ta , z m n ie jszen ie  zd o ln o śc i do pracy ; a le  pod  ty m  
o s ta tn im  w zg lędem  zn a jd z ie m y  zn aczne  ró ż n ic e  n a w e t w śród  uczniów , c ie 
szących  s ię  d o sk o n a łem  zd ro w iem . N a zdo lność  do p racy  sk ła d a  s ię  b ow iem  
ca ły  s z e re g  p rzy m io tó w  za ró w n o  fizycznej, j a k  duchow ej n a tu ry , a  w ięc: od
p o rn o ść  na  zm ęczen ie , zd o ln o ść  do u w a g i d o w o ln e j, w y trw ało ść  i s y s te m a 
ty c z n o ś ć ;—  to zaś dow olne i trw a łe  sk u p ie n ie  u w a g i s ta je  s ię  n a jc z ę śc ie j 
m ożliw e w tedy  d op iero , gd y  m a ja k ą ś  s iln ą  p o b u d k ę , a w ięc: z a in te re s o w a 
n ie  się  p rz ed m io tem , am b icy a , poczucie  o b o w ią z k u — słow em  n ie ty lk o  rozw ó j 
fizyczny i um ysłow y , a le  i c h a ra k te r  u c z n ia  j e s t  tu  często  czy n n ik iem  ro z 
s trz y g a ją c y m . N a s tę p s tw e m  ty ch  w sz y s tk ic h , ró żn ic  będzie , że po u p ły w ie  
p e w n e g o  o k re su  np. ro czn eg o , poziom  u czn iów  te j sam ej k la sy  n ie  b ędzie  
je d n a k o w y , s tąd  za jd z ie  k o n ieczn o ść  now ego ich  podzia łu , t. j .  część  ty lk o  
m ożna b ęd z ie  p o su n ąć  do k la sy  w yższej, g d y  in n y ch  trz e b a  uznać za n ie d o 
s ta te c z n ie  p rz y g o to w a n y c h  i odm ów ić im  p rom ocy i. J a k ie ż  k ry te ry u m  n a 
leży  p rz y ją ć  p rzy  w y d aw an iu  te g o  sądu? G dyby  chodziło  tu  o śc is łą  k la sy -  
fikacyę uczn iów  pod w zg lęd em  znajom ości p rz e ro b io n e g o  m a te ry a łu , to  w k a ż 
dej k la s ie  m usie libyśm y  w yróżn ić  n ie  dw ie , lecz  4 lu b  5 g ru p , a  w k ażd e j 
g ru p ie  zn a laz ły b y  s ię  je sz c z e  w y raźn e  ró ż n ic e  in d y w id u a ln e . S koro  je d n a k  
chodzi ty lk o  o k ró tk ą  decyzyę: „ ta k “ lub  „ n ie “ , m usim y  n ie ja k o  u o g ó ln ić  
n a sz ą  ocenę.

Ja k o  n o rm ę p rz y jm u je  się  tu  p ew n e  m i n i m u m  w iedzy , n iezb ęd n e j 
d la  z ro zu m ien ia  k u rs u  k la sy  n a s tę p n e j: n ie p o d o b n a  w ym agać, aby  u czeń  n a 
w e t n a jle p sz y  p a m ię ta ł b ezw zg lęd n ie  w sz y s tk o  do n a jd ro b n ie jsz y c h  sz c zeg ó 
łów , co by ło  w yk ładane  w c iąg u  ro k u  sz k o ln e g o ; n iezaw o d n ie  je d e n  p a m ię ta  
w ięce j, d ru g i —  m n ie j, od w szy stk ich  zaś n a le ż y  w ym agać zn a jo m o śc i r z e 
c z y  p o d s t a w o w y c h .  P od o b n ież  b ie g ło ść  u czn ió w  w ró ż n y ch  czy n n o 
śc iach , w  k tó ry c h  ich  ćw iczono, np. w  p isa n iu , ra c h u n k u  pam ięciow ym , r y 
su n k u , z k o n ieczn o śc i m usi być ró żn a , a le  od w szystk ich  trz e b a  w y m ag ać  
p ew n eg o  s to p n ia  w iedzy , m a jące j s ta ć  się  p o d s ta w ą  dalszej n au k i. T ylko 
ci, k tó ry c h  w iedza  i b ie g ło ść  z n a jd u je  się  p o n iże j ow ego o k re ś lo n e g o  m in i
m um , n ie  m o g ą  być p rom ow an i. Z asad a  b a rd zo  ja s n a  i p ro s ta , ty lko  z a s to 
so w an ie  je j  n a s trę c z a  w ie le  tru d n o śc i w p ra k ty c e  g łó w n ie  z pow odu w yboru 
sp ra w d z ia n u , d a ją c e g o  sp ra w ie d liw ą  ocenę  p o s tę p ó w  uczn ia , o raz  z pow odu 
z d a rz a ją c e j się  częs to  n ie ró w n o śc i tych  p o stęp ó w  w  różnych p rz e d m io tach . 
Z a  sp raw d z ian y  b y w a ją  zw y k le  używ ane: 1) eg zam in y  p rz e jśc io w e ; 2) s to p n ie  
lu b  oceny , o trz y m a n e  w c iąg u  ro k u  sz k o ln eg o , i 3) o p in ia  n au czy c ie li w y
k ład a jący ch . W sz y s tk ie  trz y  w  obecnej o rg a n iz a c y i szko lne j p rz e d s ta w ia ją  
p o w ażn e  b ra k i. E g z a m in  p rz e jśc io w y  m a n a  ce lu  w y kazan ie , czy i o ile
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u c z n io w ie  p rz y sw o ili so b ie  tre ś ć  k u rsu  d an e j k lasy ; ale , ja k  w y k aza ły  liczne 
s tu d y a  i o b se rw acy e , rz a d k o  b a rd zo  sp e łn ia  to  zad an ie . W  najlepszym  ra z ie  
u c z e ń  n ie  m oże w y k azać  tu ta j  całej sw ej w iedzy, lecz  ty lko  ja k ą ś  je j  cząstkę , 
z a le ż n ą  od tre śc i p y ta n ia ; d o b ry  lub  zły w yn ik  egzam inu  je s t  często  dz ie łem  
p rz y p a d k u , k tó ry  sp ra w ił, że py tan o  o to , co uczeń  um iał na jlep ie j lub  co 
z n a  n a js ła b ie j  z c a łe g o  k u rs u . N adto  odpow iedź k ażd a  w znacznej części 
z a le ż y  od sp osobu  p y ta n ia  n a u c zy c ie la  lub  n au czy c ie li egzam inu jących , k tó 
ry ch  in d y w id u a ln o ść  zaz n a cz a  s ię  tu  bardzo  w y raźn ie : py ta jąc  z całego  k u rsu , 
je d n i  k ła d ą  n ac isk  ty lk o  n a  rzeczy  p o d staw o w e i ich  zrozum ien ie , inn i p rz e 
c iw n ie  ż ą d a ją  zn a jo m o śc i w sz y s tk ic h  szczegó łów , d a t, nazw  i t. d.; je d n i po
m a g a ją  uczn io w i, s u g g e s ty o n u ją  go, n ie led w ie  m u podsuw ają  odpow iedź na 
k a ż d e  's w e  p y tan ie ; gdy  in n i p rzec iw n ie  u tru d n ia ją  m u zadan ie  p rzez  zad a 
w a n ie  p y ta ń  w fo rm ie  n ie z w y c z a jn e j, ja k ic h ś  sza rad  czy zagadek , k tó re  n ie 
ła tw o  ro z w ią z a ć . L ecz  n ie ty lk o  fo rm a i t r e ś ć  p y ta n ia  dz ia ła  na  zachow anie  
s ię  m ło d z ieży  i d z iec i p rzy  eg zam in ie ; są  one bardzo  w raż liw e na w ie le  
in n y c h  czy n n ik ó w , ja k :  to n  g ło su , w y raz  tw arzy , uśm iech , sp o jrzen ie  n a u 
czy c ie la ; sk u tk ie m  te g o  z d a rz a ją  się  p edagodzy , k tó ry c h  w rodzona  dobroć, 
ży cz liw o ść , łag o d n o ść , d o b ry  h u m o r z re s z tą  d z ia ła ją  w p ro st ożywczo n a  m ło
d z ie ż , d o d a jąc  je j  o d w ag i tak , że p rzy  n ich  n a js łab szy  uczeń  odpow iada 
n ie ź le , a  ś re d n i p rz e d s ta w ia  s ię  zu p e łn ie  k o rz y s tn ie ; są, n ie s te ty , inn i, k tó 
rz y  p rz e c iw n ie  surow m ścią sw oją , ch łodem  lu b , co g o rsza , iro n ią  i sz y d e r
s tw e m  ta k  m ro żą  m łode  d u sze , że n a w e t i n a jz d o ln ie js i  uczn iow ie  n ie  czu ją  
s ię  w o b ec  n ich  sw obodni, m ie sz a ją  się , p lączą , i w ted y  w ynik  egzam inu  byw a 
g o rs z y , n iż  by łby  w in n y ch  w a ru n k a c h . W id y w a łam  dziew czynk i, k tó re  do
b rz e  i śm ia ło  odp o w iad a ły  p rzy  n au czy c ie lk ach , gdy  w obec nauczycieli trac iły  
o d w a g ę  i p rz e d s ta w ia ły  s ię  d a lek o  g o rz e j; w idyw ałam  in n e , k tó re  w p ro s t 
p rz e c iw n ie : o k azy w ały  dużo w iedzy  i in te lig e n c y i, gd y  je  eg zam in o w ał m ęż
czy zn a , a k o b ie t n ie  u m ia ły  zadow olić , co w ięce j są  dzieci, k tó re  dob rze  od
p o w ia d a ją  ty lk o  w ted y , gdy  j e  py ta  nauczycie l, a tym czasem  in n e  daleko  
k o rz y s tn ie j  p rz e d s ta w ia ją  s ię  w obec obcych eg z a m in a to ró w , n iż  w obec w ła
sn e g o  n au czy c ie la . S z tu k a  eg zam in o w an ia  w y m ag a  zarów no sze rszeg o  po 
g lą d u  n a  n au k ę  i n a u c z a n ie , zn am io n u jąceg o  w ybitnych  p ed agogów , ja k  g łę 
b o k ie j zn a jo m o śc i d z iec i i m łodzieży  i te j  zd o ln o śc i sym patyi p sy ch o lo g i
cz n e j, p o le g a ją c e j n a  ro z u m ie n iu  i odczuw aniu  cudzych  s tan ó w  uczuciow ych, 
k tó r ą  n ie  każdy  z n a u c z y c ie li m oże s ię  poszczycić . W obec te g o  ocen a  po
s tę p ó w  n a  p o d s ta w ie  e g zam in ó w  byw a zw ykle  p raw d z iw a  lub zb liżo n a  do 
p ra w d y  ty lk o  w  w y p adkach  k rań co w y ch , t. j .  gdy  chodzi o uczn iów  c e lu ją 
cych  lu b  bardzo  słab y ch ; a le  w  w y p ad k ach  w ą tp liw y ch , gdy  chodzi o s łab 
szy ch , lecz  n ie  tak ich , k tó rz y  b e z w z g lę d n ie  nic n ie  um ie ją , a  w ięc tam , gdzie  
is to tn ie  za leży  n a  ro z s trz y g n ię c iu  p y tan ia : czy dany  uczeń pow in ien  iść  do 
k la sy  w y ższe j, czy te ż  n ie  m ożna go puścić , o cen a  na p o d staw ie  egzam inu  
n ie  j e s t  p ro b ie rz e m  n ieom ylnym , n ie  m oże p o siad ać  n igdy ca łk o w ite j objo-

k ty w n o ś c i . . .
N ad to  n a leży  zw rócić  u w agę , że w łaśn ie  chw ila  eg zam inow an ia  je s t
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ty lko  je d n y m , o s ta tn im  m o m en tem  w  p sy c h o lo g ii n a s tro ju  e g z am in o w eg o , że 
w n a s tro ju  tym  w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a  to , co tę  ch w ilę  p o p rzed z iło , a w ięc: 
p rzy g o to w y w an ie  s ię  do eg zam in u , p o łączo n e  z w y tę ż o n ą  i m ęczącą  p ra c ą , 
z pozbaw ien iem  m ło d z ieży  n a leżn y ch  je j  chw il w ypoczynku  i ro z ry w k i, a  n a 
w e t u sz c zu p len iem  godzin  snu ; uczu c ie  n ie p o k o ju  i s tra c h u , ro z d ra ż n ie n ie  
i zd en e rw o w an ie  z pow odu c iąg łe j n ie p e w n o śc i co do w y n ik u  eg z a m in u , co 
w szy stk o  m usi s ię  odbić n ie ty lk o  na  o d p o w ied z i uczn ia , lecz i n a  s ta n ie  
je g o  zd row ia . M c  w ięc  dz iw nego , że  za ró w n o  le k a rz e  h y g ie n iśc i, j a k  p e 
d ag o d zy  i p sycho lodzy  w y p o w ied z ie li s ię  s tan o w czo  p rzec iw  eg zam in o m  
p rze jśc io w y m  i je s te ś m y  św iad k am i d ążn o śc i do ich  zn ies ien ia .

D ru g i ś ro d ek , t. j .  o cen a  uczn ia  n a  p o d staw ie  s to p n i ca ło ro c z n y ch  p r o 
w ad z i do re z u lta tó w  śc iś le jsz y c h , choć i ta  o c e n a  n ie  je s t  n ieo m y ln a , bo za
le ż y  od w ie lu  o k o liczn o śc i ubocznych . N ie w chodzę tu  b y n a jm n ie j w ro z 
s trz y g a n ie  sp ra w y  zasa d n ic z e j w a rto śc i stopn i ja k o  śro d k a  p e d a g o g iczn eg o , 
a n i w  ro z ró ż n ie n ie  s to p n i, oznaczonych  liczb am i, i ocen, w y rażo n y ch  s ło 
w nie; d la  n a szeg o  te m a tu  bow iem  g łó w n ą  w ag ę  p o s ia d a ją  in n e  oko liczn o śc i: 
częs to ść  p y ta n ia  u czn iów  i zachow an ie  się  n a u c z y c ie la  w obec ty ch , k tó ry m  był 
zm uszo n y  zap isać  s to p ie ń  lub  ocenę n ie d o s ta te c z n ą . J e ż e l i  k la sa  j e s t  b a r 
dzo liczn a , z d a rza  s ię , że  każdy  uczeń  odpow iada  ra z  ty lk o  w c ią g u  k w a r 
ta łu : w ów czas n a tu ra ln ie  s to p ie ń  każdorazow y p rz e d s ta w ia ć  b ędzie  w sz y s tk ie  
te ż  sam e  b rak i, co re z u l ta t  eg zam in u  p rz e jśc io w e g o  z tą  ty lko  ró ż n ic ą , że 
p o w ta rz a ją c  się  3 lu b  4 ra z y  w  ciągu  ro k u  sz k o ln e g o , pozw ala  k o n tro lo w a ć  
w iad o m o śc i uczn ia  z różnych  części k u rsu . W  k ażd y m  ra z ie  d la  p o z n a n ia  
d z ie c k a  j e s t  to  za m ało  i d la te g o  n a leży  dążyć do zap y ty w an ia  czę s tsz e g o  
ta k , ab y  m ieć w ięce j dan y ch  do p o ró w n an ia . P rz e sz k o d ą  j e s t  tu  p rz e p e ł
n ie n ie  k la s , k tó re  n ie  za leży  od n au czy c ie la , lecz  od w ładzy  szk o ln e j i p r z e 
ło żo n y ch , t. j . od czynników , m ogących  u s ta w o w o  o g ran iczy ć  liczb ę  uczn iów  
w  k la s ie . N a to m ia s t w m ocy n au czy c ie la  są  ś ro d k i m etodyczne, k tó re  p rz y  
d o b re j w o li i w licznych  k la sa c h  m ożna  zas to so w ać . A w ięc p rzy  w y k ład z ie  
p ro w ad zo n y m  m e to d ą  h e u ry s ty c z n ą , u m i e j ę t n y  p o d z i a ł  p y t a ń  ta k , 
ab y  n a  k ażd e j lekcy i, o ile  m ożna, ja k  n a jw ię c e j u czn iów  m ogło  odpow iadać . 
Z a o d d z ie ln e  odpow iedzi n ie  zap isu je  s ię  s to p n i, a le  nau czy c ie l m oże so b ie  
z a ra z  n a  lek cy i lub  po lek cy i ro b ić  pew ne n o ta tk i co do p o szczeg ó ln y ch  
uczniów : tym  sposobem  w  k ró tk im  czasie  ro z ró ż n i u w ażnych , t. j .  p o d ą ż a ją 
cych za  w y k ład em , i n ieu w ażn y ch , t. j .  n ie  w ied zący ch  często , o czem  m ow a; 
in te l ig e n tn y c h  i z a in te re so w an y c h , t. j .  p o jm u jący ch  ła tw o , o d p o w iad a jący ch  
tra fn ie , a  czasem  za d a ją cy c h  p y ta n ia  n au czy c ie lo w i i słabo  ro zw in ię ty ch , 
o sp a ły ch , k tó rz y  z w ie lk ą  tru d n o śc ią  dochodzą do z ro zu m ien ia  rzeczy . Te 
n o ta tk i  w  z e s ta w ie n iu  z o dpow iedzią  u c z n ia  z le k c y i ju ż  p rz y g o to w a n e j lub  
z ja k ie jś  części k u rsu , zad an e j do p o w tó rz e n ia , m o g ą  dać lep sze  p o ję c ie  
o u c z n iu , n iż  je g o  odpow iedzi n ie ja k o  u rz ę d o w e  podczas rep e ty cy i. Toż 
sam o n a leży  zasto so w ać  do ta k ic h  środków  m e to d y czn y ch , ja k : p o w tó rz e n ie  
g łó w n y ch  p u nk tów  w y k ład u , albo  p y tan ia  oko licznośc iow e, d o tyczące  lekcy i 
p o p rz ed n ich , m ających  z n im  zw iązek . Z żąd an iem  tak iem  n a u czy c ie l powi-
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n ie n  s ię  zw racać  n a  p rz e m ia n y  do ró żn y ch  uczn iów , a nie w yłączn ie  do n a j
le p sz y c h , j a k  s ię  to  czasem  zd a rz a . P rz y  p o łączen iu  te o ry i z p ra k ty k ą , t. j . 
g d y  o b o k  w y k ład u  p ro w a d z im y  o d p ow iedn ie  ćw iczen ia , należy  b rać  pod uw agę 
z a c h o w a n ie  s ię  u c z n ia  p o d czas  tych  zą jęć: a  w ięc  n auczycie l fizyki lub  chem ii 
p o z n a je  sw ych  u czn ió w  w p raco w n i, p rz y  w y konyw an iu  dośw iadczeń , n au 
czy c ie l b o ta n ik i lub  zo o lo g ii n ie je d n o  c iekaw e sp o s trz e ż e n ie  uczyni podczas 
w y c ie c z k i, a n au czy c ie l h is to ry i  lub  l i te r a tu r y  zw róci u w agę  i na  to, co 
u c z n io w ie  cz y ta ją  po za  k la s ą  i ja k  k o rz y s ta ją  z teg o  czy tan ia . N ie m ów ię 
tu  u m y ś ln ie  o n a u c z y c ie la c h  języ k ó w  i m a tem a ty k i, bo tam  sam a tre ść  n auk i 
z m u sz a  do c ią g łe g o  p rz e ra b ia n ia  za d a ń  i ćw iczeń  u stn y ch  i p iśm iennych  i te  
g łó w n ie  d e c y d u ją  o s to p n iu  k w a rta ln y m  uczn ia . D ru g ą  w ażną  rze c z ą  je s t  
z a c h o w a n ie  s ię  wTobec u c z n ia , k tó re g o  odpow iedzi są  n ie d o sta teczn e . Zły 
s to p ie ń , ja k  w iadom o, m oże  w ynikać  z ró ż n y c h  przyczyn: uczeń n ie  um ie 
i w te d y , g d y  p rz e z  le n is tw o  n ie  nauczy ł s ię  lekcy i, i w tedy, gdy  n ie  u czę 
sz c z a ł  lu b  n ie  b y ł o becny  te g o  dn ia, w k tó ry m  nau czy c ie l dan ą  rzecz  o b ja 
śn ia ł , i w ted y , g d y  w  d an e j chw ili j e s t  n iew y sp an y , c ierp i ból głow y czy 
zębów r, j e s t  zd en erw o w an y , w y s tra szo n y , n ie z d o ln y  do sk u p ien ia  m yśli. O tóż 
b łę d e m  zasad n iczy m  b ę d z ie , gd y  w szy stk ie  s to p n ie  n ie d o s ta te c z n e  liczym y 
je d n a k o w o , n ie  w chodząc  w te  ró żn e  oko liczności. W obec teg o  nau czy 
c ie l p o w in ie n  za każdym  ra z e m  s ta ra ć  s ię  poznać  przyczynę złej odpo
w ie d z i  u czn ia ; p o n iew aż  zaś n ie  je s t  sę d z ią  czy u rzęd n ik iem , lecz wycho
w a w cą , w ięc  o b o w iązk iem  je g o  będzie  ró w n ież  w  m ia rę  m ożności przyczynę 
tę  u su n ą ć : je ś l i  u c z e ń  w y k ła d u  n ie  z ro zu m ia ł, n a leży  mu w y jaśn ić  po raz  
d ru g i;  j e ś l i  s ię  n ie  n au czy ł, w ym agać, aby d o p e łn ił sw e b rak i; za każdym  
z aś  ra z e m  sk o n tro lo w a ć , czy uczeń  w  o k re ś lo n y m  p rzez  nas te rm in ie  p rzy 
sw o ił so b ie  to , czego  p o p rzed n io  n ie um iał. T e n  sposób je s t  bard zo  w ażny 
z w ła sz c z a  w obec dz iec i, k tó re  są  dość zd o ln e  i in te l ig e n tn e , aby m ogły  
p r z e jś ć  do k la sy  w yższe j; ty lk o  p rzez  sw o je  le n is tw o  lub sk u tk iem  słabego  
z d ro w ia  i c z ę s te j n ie o b e c n o śc i w k la s ie  n ie  p rz y g o to w u ją  się  n a leży c ie  do 
k a ż d e j  lek cy i. Z aró w n o  z b y tn ia  su row ość , ja k  i n a d m ie rn a  pob łaż liw ość  j e s t  
tu  n ie w ła śc iw a . N iep o d o b n a  w in ić  u czn ia  o to , że by ł chory  i n ie  m ógł się  
p rz y g o to w a ć ; a le  n ie p o d o b n a  też  nad  tym  fa k te m  p rzechodzić  o d razu  do 
p o rz ą d k u  d z ien n eg o . J e d y n ą  s łu sz n ą  rz e c z ą  b y łoby  w  tak im  w ypadku  w ska
zać  uczn io w i, co m a p o w tó rz y ć  sam  lub  z pom ocą k o re p e ty to ra , gdyby  ta  
o k a z a ła  s ię  k o n ieczn ą , i z a p y ta ć  go po ra z  d ru g i: za tydz ień , za m iesiąc  czy 
je s z c z e  p ó źn ie j, a le  z aw sze  p rz e d  o s ta teczn y m  stopn iem  za k w a r ta ł z te j 
w ła śn ie  części k u rsu , k tó re j  n ie  zna ł d o k ład n ie . O ile  uczeń luki sw e do
p e ł n i j .  j .  w ko ń cu  ro k u  szk o ln e g o  b ęd z ie  p rz y g o to w a n y  do k la sy  n a s tę p n e j, 
pow dniem  o trzy m ać  p rom ocyę ; w p rzec iw n y m  ra z ie  trz e b a  go za trzy m ać , 
a le  l ic z b a  ta k ic h  w ypadków  sp ad n ie  do m in im um , o ile  w szyscy nauczyciele  
b ę d ą  s ię  trz y m a li k o n se k w e n tn ie  te j zasad y  i każdy b ra k  w w iadom ościach  
u c z n ia  k a ż ą  d opełn ić  n a ty c h m ia s t, n ie  czek a jąc  k o ń ca  ro k u  szk o ln eg o . W sz y 
s tk ie  u w a g i pow yższe d o p ro w ad za ją  do je d n e g o  w niosku : jedynym  i n a jm n ie j 
om y ln y m  p ro b ie rz e m  p rzy  p rom o w an iu  u czn iów  je s t  op in ia  nau czy c ie la , k tó ry
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p rz e z  obcow anie  z u c z n ia m i i c iąg łą  o b se rw a c y ę  ich  p o s tę p ó w  zd o ła ł sobie 
w yrob ić  o n ich  zd an ie . N ie  w yk lu cza  to  b y n a jm n ie j a n i p o w ta rz a n ia  k u rsu  
częśc iam i w ciągu  ro k u  szk o ln eg o , a  w  ca łośc i p rz y  końcu , a n i obecności 
p rz e ło ż o n e g o  szko ły  lub  d ru g ie g o  n a u c z y c ie la  p o d czas n ie k tó ry c h  lek cy i; po
w ta rz a n ie  to  je d n a k  m a  cel g łó w n ie  d y d a k ty czn y , a  m ia n o w ic ie  u trw a le n ie  
w iedzy  i p ew n e j k o n tro li  p o s tęp ó w  d z iec i, o b ecn o ść  zaś k ie ro w n ik a  szkoły  
lub  innych  osób m oże m ieć  zn a c z en ie  d la  le p sz e g o  p o zn an ia  k la s y  i sy stem u  
d a n e g o  n au czycie la , lecz  d ecy zy ę  o p ro m o cy i w ydać  m ożna ty lk o  n a  pod
s taw ie  o b serw acy i c a ło ro c z n e j. D ecyzya ta  s z c z e g ó ln e  p rz e d s ta w ia  tru d n o śc i, 
gdy u czeń  w je d n y ch  p rz e d m io ta c h  z u p e łn ie  z a d a w a la  n a u c z y c ie li, w  innych 
m a s to p n ie  n ie d o s ta te c z n e . W łaśc iw ie  n a le ż a ło b y  do p rom ocy i żą d a ć  w szy
s tk ic h  d o sta teczn y ch , a le  p ra k ty k a  czyni w y ją tk i, t . j .  p ro m u je  w aru n k o w o  
uczniów , k tó rz y  m a ją  je d e n  a n a w e t dw a s to p n ie  n ie d o s ta te c z n e , n a z n a c z a 
jąc  im  eg zam in  p o w a k a c y jn y . W  z a sad z ie  n ie  m o żn a  te g o  zw y cza ju  p o tę 
p ić, a le  godnym  p o tę p ie n ia  j e s t  zby t fo rm a ln e  z a ła tw ie n ie  te j sp raw y . N a
p rzó d  co do ilości p o p ra w e k , n ie  m ożna  u w ażać  za s łu szn e , g d y  w k la sach  
n iższy ch  d a je  s ię  dz iec io m  p rom ocyę  w a ru n k o w ą  z dw om a a czasem  trz e m a  
po p raw k am i, gdy w w yższych  to le ru je  s ię  zazw ycza j je d e n  ty lk o  s to p ień  n ie 
d o sta teczn y . Ja k k o lw ie k  w  z a sa d z ie  od d z iec i m łodszych  w y m a g a  s ię  m niej 
n iż  od s ta rszy ch , a le  w  ty m  ra z ie  ta  p o b ła ż liw o ść  j e s t  w  sk u tk a c h  b a r 
dzo szkod liw a. W  k la sa c h  n iższy ch  uczeń  m a ty lko  k ilk a  p rzed m io tó w , 
w  w yższych  —  często  k ilk a n a śc ie ; w ięc  gdy  w  k la s ie  w s tę p n e j trz y  n ie d o 
s ta te c z n e  np. z p o lsk ie g o , ro s y jsk ie g o  i z a ry tm e ty k i s ta n o w ią  co n a jm n ie j 
50$  s to p n i na  cen z u rz e  (u czeń  bow iem  w te d y  m oże się  pochw alić  d ob rem i 
s to p n ia m i ty lko  z r e l ig i i ,  n a u k i o rz e c z ac h  i k a lig ra fii) , w k la s ie  V I, gdz ie  
m a np . 15 p rzedm io tów , t r z y  n ie d o s ta te c z n e  s ta n o w iły b y  ty lk o  20$  i uczeń , 
k tó ry b y  m iał np. n ie d o s ta te c z n e : z g e o m e try i, a lg e b ry  i ję z y k a  f ra n c u sk ie g o , 
okazyw ałby  ty lko , że  j e s t  s ła b y  w m a te m a ty c e  i w jed n y m  z ję z y k ó w  ob
cych, a le  za  to  m óg łb y  być ce lu jącym  w n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch , h is to ry i ,  
w ję z y k u  o jczystym  i in n y c h  obcych, s ło w em  d la  w ięk sze j częśc i nauczyc ie li 
z u p e łn ie  p rzy g o to w an y m  do k la sy  w y ższe j. O bok  te g o  s to su n k u  n ie d o s ta 
te c z n y c h  do całej w iedzy  u czn ia , n a le ż a ło b y  b ra ć  pod  u w ag ę  in n ą  o k o licz 
ność, a  m ianow icie : s ta n  je g o  zd ro w ia , in te l ig e n c y ę , rz e c z y w is tą  z n a jo 
m ość ty c h  p rzedm io tów , z k tó ry c h  n ie  m a p o p ra w e k . E g zam in  p o w a k a c y jn y  
w y m aga od d z iecka  d o d a tk o w e j p ra c y  w  c z a s ie  w akacy i, p rzezn aczo n y ch  
p rz e c ie ż  n a  w ypoczynek; je ż e l i  w ięc m am y do c z y n ie n ia  z d z ieck iem  is to tn ie  
ch o rem  lub  bardzo  w ątłem , k tó re  p o trz e b u je  z u p e łn e g o  o dpoczynku  n a  św ie 
żom  p o w ie trz u , a n aw e t k u racy i, da leko  k o rz y s tn ie j d la  je g o  w ła sn e g o  do
b ra  za trz y m a ć  je  w te j sam ej k la s ie , niż m ęczy ć  i d en e rw o w ać  eg zam in am i. 
P o d o b n ież  n a leży  p o s tą p ić , gd y  dziecko  j e s t  ta k  s ła b e  w danym  p rzed m io c ie , 
że z g ó ry  m ożna p rz e w id z ie ć , że i po d w u m ie s ię c z n e j p racy  n ie  zda e g z a 
m inu; a lbo gdy w o g ó le  j e s t  s łabym  u czn iem  n a w e t w ty ch  p rzed m io tach , 
z k tó ry c h  m a sto p n ie  d o s ta te c z n e . S zczegó ln ie j w ła śn ie  w  n iższych  k la sa c h  nie 
n a le ż a ło b y  szafow ać p o p raw k am i, gdyż dob re  p o czą tk i s tan o w ią  o ca łe j dalszej
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n a u c e ; a  j e ś l i  dz iecko  m a , j a k  m ów ią p o sp o lic ie , s tra c ić  rok , to  le p ie j, aby 
to  n a s tą p i ło  w e w stę p n e j lu b  p ie rw sz e j k la s ie , n iż  później. P rom ocye  w a
ru n k o w e  n a le ż a ły b y  s ię  z a te m  ty lko  tym  uczn iom , k tó rzy  is to tn ie  w ciągu  
w a k a c y i m o g ą  u z u p e łn ić  sw e b rak i, o czem  w  każdym  p o szczegó lnym  wy
p a d k u  m oże  zad ecy d o w ać  n ie  je d e n  n au czycie l, lecz  cała  ra d a  pedag o g iczn a , 
w  k tó r e j  obok  n au czy c ie li w y k ła d a ją c y ch  p o w in ien  m ieć g ło s  w ychow aw ca 
d a n e j  k la sy  i le k a rz  szk o ln y , bo tu  n ie ty lk o  s to p n ie , lecz ca łk o w ite  u zd o l
n ie n ie  d z ieck a , a ta k ż e  je g o  s ta n  zd ro w ia  i c h a ra k te r  trz e b a  b rać  pod uw agę.

Promocya ze względu na związane z nią czynniki uczuciowe. S p raw a  
p ro m o cy i, m a ją c a  w a ż n e  z n a c z en ie  d la  sp ra w ie d liw e g o  ro z se g re g o w an ia  
u c z n ió w , m a ta k ż e  sw o ją  s t ro n ę  w zru szen io w ą , n iem al tra g ic z n ą  ze w zg lędu  
n a  u c z u c ia , z n ią  zw iązan e . M am y tu  do czy n ie n ia  z am bicyą ucznia. Od
m ó w ie n ie  p rom ocy i do k la s y  w yższe j, j a k  w id z ie liśm y  pow yżej, n ie  zaw sze 
j e s t  je g o  w in ą , lecz  w z n aczn e j części w ypadków  w yn ika  z okoliczności, zu 
p e łn ie  n ie z a le ż n y c h  od je g o  w oli; n iem niej dziecko  zaw sze czu je  się  upoko- 
rz o n e m , g d y  j e  p o zo staw iam y  n a  d ru g i ro k  w te j sam ej k lasie , a d o tk n ię te  
w  sw e j m iło śc i w ła sn e j n ie ra z  c ie rp i p raw d z iw ie  nad  sw em  n iepow odzen iem . 
G dy z a ś  d z ieck o  c ie rp i, n a le ż a ło b y  je  p rzec ież  pocieszyć, uspokoić , o toczyć 
a tm o s fe rą  życzliw ą, a  je d n o c z e śn ie  pogodzić  z losem , w y jaśn ia jąc , że ta  
p rz y k ro ś ć  m a ty lk o  dob ro  je g o  n a  celu . T ym czasem  rodzice  i w ychow aw cy 
p o s tę p u ją  w p ro s t p rz e c iw n ie  i czyn ią  w sz y s tk o , aby  te  b o lesn e  d la  dziecka 
p r z e jś c ia  u czy n ić  ty s ią c  b o le śn ie jsz e m i, aby  j e  ro z d ra ż n ić  i rozgo ryczyć  na  
p ro g u  ży c ia . Z w yk le  w p a ja  s ię  dz iecku  p rz e k o n a n ie , że p rom ocya j e s t  n a 
g ro d ą  za p iln o ść , a b ra k  je j  k a rą  za len is tw o ; dziecko  w ięc n ie ty lk o  d la teg o  
c ie rp i  n a d  sw em  n iep o w o d zen iem , że m usi n a  d ru g i ro k  pozostać  w  te j sa 
m ej k la s ie , lecz  i d la te g o , że obaw ia się  k a ry  ze s tro n y  rodziców . A ta k ie  
fa k ty , j a k  fa łsz o w a n ie  s to p n i n a  ce n z u rz e , o k łam yw an ie  o jca  lub m atk i, 
u c ie c z k a  z dom u, a  czasem  n a w e t i ta rg n ię c ie  s ię  n a  w łasne  życie ze s t r a 
chu  p rz e d  k a rą , m a ją  tu  p rzy czy n ę , a co n a jm n ie j w y tw arza  się  n iechęć, 
p ra w ie  n ie n a w iść  do n au czy c ie li, ja k o  sp raw có w  ca łeg o  n ieszczęścia . A p rz e 
c ież  je ż e l i  nau czy c ie lo m  n ig d y  n ie  m ożna  dość  za lec ić  ja k  n a js k ru p u la tn ie j
sze j sp ra w ie d liw o śc i i b e z s tro n n o śc i w  o cen ie  uczn iów , to  trz e b a  p rzyznać , 
że  częs to  g łó w n em i sp ra w c a m i je g o  n iep o w o d zeń  szko lnych  są  rodzice . Oni 
to  sam i d o m a g a ją  s ię , aby  dz iecko  zo s ta ło  p rz y ję te  do k lasy , do k tó re j ani 
w iek iem , an i u m y słem  n ie  j e s t  dość d o jrz a łe ; o n i zan ied b u ją  w niem  w yrobić 
ta k ic h  p rzy m io tó w , ja k  p u n k tu a ln o ść , obow iązkow ość, p raco w ito ść , k tó re  
w sz k o le  w ie lk ie  m a ją  z n a czen ie ; oni często  b ez  s łu szn eg o  pow odu z a trz y 
m u ją  dzieci w dom u, albo p ro w a d z ą  do k in e m a to g ra fu , cyrku , te a tru  w g o 
d z in a c h , p rzezn aczo n y ch  n a  o d ra b ia n ie  lekcy i, gd y  zaś dziecko sk u tk iem  ich 
w a d liw e g o  k ie ro w n ic tw a  i n iew łaśc iw eg o  try b u  życia n ie  o trzym a p rom ocy i, 
o b sy p u ją  j e  g ra d e m  w ym ów ek, n a  k tó re  sam i zasłu ży li. O bok rodziców  zbyt 
su ro w y c h  i b e z w zg lęd n y ch , gdy  chodzi o p rom ocyę , is tn ie je  typ w p ro st 
p rz e c iw n y , k tó ry  tę  sp ra w ę  t r a k tu je  w sposób  w p ro s t zabójczy d la  postępów  
d z ie c k a  i je g o  c h a ra k te ru . Są to  ro d z ice  zby t pobłażliw i, w ed łu g  k tó rych
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dziecko  je s t  zaw sze n ie w in n e , ty lk o  n a u c z y c ie le  s ą  n ie sp ra w ie d liw i i u p rz e 
dzeni. P o d  w pływ em  te g o  p rz e k o n a n ia  o jc iec  lub  m a tk a  chodzi do p o szcze 
g ó ln y ch  n au czy c ie li, do p rz e ło ż o n e g o  szko ły  i w y p ra sz a  lep sze  s to p n ie , po 
p raw k i, egzam iny  d o d a tk o w e d la  b iedne j o fia ry  n ie sp ra w ie d liw o śc i lu d z k ie j, 
o b ra ż a  się , gdy k to ś  o śm ie li s ię  pow iedzieć , że d z ieck o  j e s t  n ieu w ażn e  albo 
słabo  ro zw in ię te , a  je ś l i  to  w szystko  n ie  pom oże , p rz e n o s i dziecko  do in n e j 
szkoły . N a s tę p s tw a  ta k ie g o  p o stę p o w a n ia  są  o g ó ln ie  zn an e . U czn iow ie , 
o k tó ry c h  m ów iono d a w n ie j, że „ p rzech o d zą  p ie c e m “, t. j .  d o s ta ją  prom o- 
cyę d z ię k i u silnym  p ro śb o m  rodziców  i s ła b o śc i c h a ra k te ru  n auczyc ie li, u czą  
s ię  co raz  g o rz e j, bo n ie  p rzy g o to w an i do k la sy , w k tó re j się  z n a leź li; on i 
o b n iż a ją  poziom  k la sy  i p su ją  op in ię  szk o le , z a tru w a ją c  życie  n au czy c ie lo m  
su m ien n y m  i zdolnym , a le  b e z ra d n y m  w obec b ra k u  w iadom ości e le m e n ta r 
nych, sp o ty k an y ch  n a w e t u  uczn iów  k la s  w yższych . Co w ięce j, uczn iow ie , 
o trzy m u jący  p rom ocyę  bez żad n e j z a s łu g i z w łasn e j s tro n y , p rzy w y k a ją  
do le k c e w a ż e n ia  szko ły  i n au czy c ie li, są  to  n a jb a rd z ie j n ieb ezp ieczn e  żyw ioły  
w śró d  m łodzieży , p o d trzy m u jące  w ro g i s to s u n e k  m iędzy  szk o łą  a dom em , 
m iędzy  nauczycie lam i a uczn iam i, s to su n e k , k tó ry  te j szko le  n ie  pozw oli 
w y w rzeć  w pływ u s iln ie jsz e g o , trw a lsz e g o . S tąd  w szyscy ped ag o d zy  d o b rze  
m yślący  p o w inn iby  zdążać do p o p raw y  tych  n iezd ro w y ch  sto su n k ó w ; do te g o  
ce lu  d o jść  m ożna pow oli, s ta ra ją c  s ię  o w p ro w a d z e n ie  w życie  n a s tę p u ją c y c h  
p o s tu la tó w  w sp ó łczesn e j p ed ag o g ik i, a m ianow ic ie :

1) S to su n e k  n au czy c ie li do uczniów  p o w in ien  tch n ąć  ta k ą  sz c z e rą  ży 
cz liw ością , iżby n a w e t w sz e lk ie  p o sąd zen ie  o s tro n n o ść  i n ie sp raw ied liw o ść  
było w y k luczone .

2) M iędzy szk o łą  a  dom em  n ależy  w y tw o rzy ć  s ta łe  p o ro zu m ien ie  tak , 
żeby ro d z ice  w ied z ie li o tru d n o śc ia c h , z ja k ie m i dziecko  w alczy  w  k la s ie , 
a  n aw za jem  m ogli nauczycie lom  u d z ie lić  w y ja śn ie ń  co do p rzyczyny  tych  
tru d n o śc i i w pew nych ra z a c h  obm yślać  w sp ó ln ie  ś ro d k i za rad cze . T ak ie  
w sp ó łd z ia ła n ie  w p ra c y  w ychow aw czej w y tw o rzy  m iędzy  dom em  a sz k o łą  
s to s u n e k  w za jem nego  zau fan ia , k tó ry  u su n ie  w ie le  p re te n sy i n ieu zasad n io n y ch .

3) Z arów no  dom ja k  i szk o ła  pow inny  s ię  s ta ra ć  o w y ro b ien ie  w d z ie 
c iach  i m łodzieży  ra c y o n a ln e g o  po g ląd u  n a  p rom ocyę . N ie to le ru ją c  n ie 
d b a ls tw a  i le n is tw a  pod żadną  p o stac ią , n a le ż y  p am ię tać , że p o z o s ta ją  na 
d ru g i ro k  n a jczęśc ie j d z iec i s łab sze  fizycznie i um ysłow o, k tó re  n a leża ło b y  
tra k to w a ć  ja k o  dz iec i cho re , p o trz e b u ją c e  p ew n ej d e lik a tn e j w zg lędnośc i. 
O ile  zaw iniły , p o n o szą  ju ż  n a s tę p s tw a  sw ego  le n is tw a ; n ie  m am y w ięc  racy i 
n azn a c za ć  im d ru g ie j kary  choćby w  p o stac i w ym ów ek. Z re sz tą  t r z e b a  tu  
s to so w ać  się  do in d y w id u a ln o śc i i szczeg ó ln ą  zw ró c ić  u w ag ę  n a  dz iec i n e r 
w ow e, d la  k tó ry ch  k ażd e  w s trz ą śn ie n ie  m oże być szkod liw e.

4) P rz y  ca łe j ży cz liw ośc i i w zg lęd n o śc i d la  m łodzieży  w ychow aw ca n ie  
p o w in ien  być n ig d y  s ł a b y :  an i w ięc n a u czy c ie l n ie  pow inien się zg adzać  
n a  d an ie  prom ocyi uczn iow i, k tó ry  n ie  j e s t  p rzy g o to w an y  do d an e j k lasy , 
a n i ro d z ic e  n ie  m a ją  p ra w a  teg o  żądać. J e ż e li  sz k o ła  m a m ieć ja k ą ś  po 
w agę  w  sp o łeczeń stw ie , p o s tan o w ien ia  je j  m u sz ą  m ieć m oc obow iązu jącą .
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Niektóre ulepszenia w dzisiejszym systemie promowania. Pom im o za
c h o w a n ia  w sze lk ich  w a ru n k ó w , o k tó ry ch  m ów iliśm y  pow yżej, dz is ie jszy  sy 
s te m  p ro m o w an ia , w y m a g a ją c y  od uczn ia , k tó ry  okazu je  postępy  n ie d o s ta 
te c z n e  w  je d n y m  lub  dw u p rz e d m io ta c h  z chw ilą , gdy n ie  zda egzam inu  po 
w a k a c y a c h , aby  p o w ta rz a ł k u rs  ca ło ro czn y , p rz e d s ta w ia  znaczne b ra k i pod 
w z g lę d e m  p ed ag o g iczn y m . P o z o s ta ją c  b ow iem  n a  d ru g i ro k  w te j sam ej 
k la s ie ,  u czeń  je s t  zm uszo n y  po ra z  d ru g i p rzech o d z ić  n ie ty lk o  ten  p rz e d 
m io t, d la  k tó re g o  z o s ta ł za trzy m an y , lecz  i w szy stk ie  inne; fa k t ten  w p e
w nych  ra z a c h  m a n a s tę p s tw a  bard zo  k o rz y s tn e , lecz  w n ie k tó ry c h  u jem n e . 
J e ż e l i  d an y  uczeń  by ł w o g ó le  słaby, je ż e li  by ł za  m łody i za dz iec inny  do 
d a n e j k la sy  i k u rs u  je j  n ie  m ó g ł rozum ieć , albo je ż e li  bardzo  dużo lekcy i 
o p u śc ił, w ów czas ro k  n a s tę p n y , gd y  m a sposobność  te n  sam  k u rs  p rz e jść  
p o rz ą d n ie  od p o c z ą tk u  do k o ń ca , m a w je g o  ro zw o ju  um ysłow ym  n iezm ie rn e  
z n a c z e n ie : w y p e łn ia ją  s ię  s topn iow o  lu k i w  je g o  w iadom ościach , ro z ja śn ia ją  
n ie d o k ła d n e  p o jęc ia , d z ięk i lep szem u  z ro zu m ien iu  i w iększe j d o jrza ło śc i um y
s ło w e j n a b ie ra  w ię k sz e g o  in te re s u  do n au k i, co i na  je g o  p ilność  oddzia
ły w a  d o d a tn io , ta k im  sposobem  często  uczeń  m ie rn y  zm ien ia  s ię -n a  dob rego  
i  ta k im  ju ż  p o z o s ta je  s ta le  do sk o ń czen ia  szko ły . W  tym  w ypadku oczyw i
śc ie  n ie  m ożna  m ów ić o „ s tr a c e n iu ” roku , bo dz iecku  w yśw iadczono p ra w 
d z iw e  d o b ro d z ie js tw o , d a jąc  m u m ożność ro zw in ąć  s ię  p raw id łow o choć z g o 
d n ie  z je g o  in d y w id u a ln o śc ią  o ro k  p ó źn ie j od ko legów . In acze j je d n a k  
sp ra w a  s ię  p rz e d s ta w ia , g d y  na  d ru g i ro k  p o z o s ta je  uczeń, k tó ry  ty lko 
w  je d n e j  d z ied z in ie , np. w m a tem a ty ce  albo  w  ję z y k a c h  j e s t  słaby , w e w szy 
s tk ic h  z aś  innych  p rz e d m io ta c h  n a leża ł do d o b r y c h , lub  n a jlep szy ch ; ta k i 
o cz y w iśc ie  oprócz p ra c y  nad  tern , co s tan o w i je g o  p ię tę  A chillesow ą, n iem a 
n ic  do ro b o ty , n u d z i się  n ie ra z  p o w ta rzan iem  te g o , co ju ż  zna doskonale , 
s k u tk ie m  czeg o  czasem  się  opuszcza  w  n au ce , czasem  n iepoko i nauczycie li 
f ig la m i, w  k tó ry c h  w y ład o w u je  sw ą e n e rg ię  n ie  zn a jd u ją c ą  u jś c ia  w nauce , 
c z a se m  zaś p rzec iw n ie  j e s t  s ta le  sm u tn y , czu je  s ię  bardzo  n iesw ojo  w k lasie , 
p rz y g n ę b io n y  c ięża rem  zm arn o w an eg o  ro k u . W obec ta k ic h  fak tów  w ie lo 
k ro tn ie  podnoszono  k w e s ty ę  czy n ie  da ło b y  s ię  w prow adzić  ja k ic h ś  u le p sz e ń  
w  d z is ie jsz y m  sy s te m ie  p ro m o w an ia?  N ie b ra k ło  p rób  i p ro je k tó w , k tó re  
w sz y s tk ie  sp ro w ad z ić  m ożna do 2 p unk tów : 1) odm ienne  u g ru p o w a n ie  u cz 
n ió w  n a  ró żn y ch  le k cy ach  i 2) z w ięk szen ie  ilo śc i k la s  p rzez  częstsze  p ro 
m o w a n ie  uczniów . P o n ie w a ż  uczn iow ie  często  z ró żn y ch  p rzedm io tów  n ie 
je d n a k o w o  byw ają  p rz y g o to w a n i, w ięc  uw ażan o  za słuszne , aby te n  sam  
u c z e ń  m ó g ł być je d n o c z e śn ie  w  różnych  k la sa c h  np. języ k a  fra n c u sk ie g o  
u czy ć  s ię  ze s ta rsz y m i, a m a te m a ty k i z m łodszym i lub  odw ro tn ie ,  ̂ S ystem  
ta k i .  p rzy  k tó ry m  w łaśc iw ie  k ażd y  p rzed m io t lu b  zn aczna  ich  część m u s ia 
ła b y  m ieć  sw o je  o d rę b n e  k la sy , czyni u k ła d  p la n u  bardzo  k łopotliw ym , gdyż 
chodzi o to , aby uczeń, idąc  n a  ja k iś  w ykład  do innej k lasy , n ie  tra c ił p rzez  
to  ja k ie j ś  lekcy i, do k tó re j  n a leży . Z te g o  pow odu zapew ne sy s te m  ta k i 
n ig d y  n ie  by ł w p ro w ad zo n y  n a  s ta łe  zw łaszcza  w szko łach  rządow ych . I  r a 
b o w an o  go n a to m ia s t w szko łach  p ry w atn y ch , o ile  te  m iały  w ięk szą  swo-
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bodę  d z ia łan ia , np . n a  n ie k tó ry c h  p en sy a c h  k la s z to rn y c h  d la  dziew cząt, 
w  n ie k tó ry c h  szk o łach  p ry w a tn y c h  a n g ie lsk ic h , obecn ie  byw a s to so w an y  
w  n ie k tó ry c h  szko łach  n o w eg o  typu  np. w C hailly  pod  L o zan n ą , g d z ie  k la sy  
są  w o g ó le  n ie lic z n e  po 10 —  15 uczniów , a  że  w ię k sz o ść  ich  p rzeb y w a  w  in 
te rn a c ie  szko lnym , m ożna te  dzieci g ru p o w a ć  ro z m a ic ie  i n az n a c za ć  im 
lek cy e  w różnych  g o d z in a c h  dn ia. N aszym  trad y cy o m  p ed ag o g iczn y m  po l
sk im  rzecz  ta  n ie  j e s t  obca. W  C o lleg ium  no b iliu m  K o n a rsk ie g o  u czn io w ie  
n ie z a le ż n ie  od w ieku  i k la sy  uczy li się  ję z y k ó w  obcych zw łaszcza  f ra n c u 
sk ieg o  w trz e c h  g ru p a c h , a  lek cy e  te  odbyw ały  się  p o po łudn iu  w ta k ic h  g o 
d z in ach , k tó re  n ie  p rz e sz k a d za ły  ro z k ła d o w i n a u k i w k ażd e j k la s ie . N asz 
p e d a g o g  w ychodził ze s łu sz n e g o  z a ło żen ia , że zw łaszcza  w ję z y k a c h  obcych 
p rzy g o to w an ie  u czn ia  j e s t  często  n ie z a le żn e  od je g o  ogó lnego  ro zw o ju  u m y
słow ego , lecz  od sp ecy a ln y ch  zdo lnośc i w tym  k ie ru n k u , albo od zb ieg u  oko 
licznośc i, że np. d an y  u c z e ń  je sz c z e  p rz e d  w ejśc iem  do szkoły  zna ł p ra k ty 
czn ie  d any  ję z y k , gdyż  m ia ł bonę cu d zo z iem k ę  lub  w y jeżd ża ł z ro d z icam i 
za  g ra n ic ę .

W  n ie k tó ry c h  p ry w a tn y c h  szk o łach  że ń sk ic h  w S zw a jca ry i zazw yczaj 
is tn ie je  specyalny  k u rs  ję z y k a  f ra n c u sk ie g o  czy n ie m ie c k ie g o  d la  cu d zo z ie 
m ek  ta k , że n ie d o s ta te c z n e  p rzy g o to w an ie  z ję z y k a  w y k ładow ego  n ie  s ta 
now i p rze sz k o d y  w  p ro m o cy i do k lasy  w yższe j. W  A m eryce  is tn ie je  podobno 
w ięk sza  je sz c z e  swroboda w  tym  razie : tam  częs to  o tw ie ra ją  sp e c y a ln e  k la sy  
d la  od ręb n y ch  g ru p  u czn ió w  w m iarę , ja k  s ię  te g o  okaże p o trz e b a . S łu szn e  
ż ą d a n ie , aby każdy  u c z e ń  z n a jd o w a ł się  w k o m p lec ie , odpow iednim  do sw ych 
zdo lnośc i i p rz y g o to w a n ia , p rzen ik a jąc  do ży c ia  szkoły , p raw d o p o d o b n ie  z b ie 
g iem  czasu  w yw oła p ew n e  now e form y w  je j  o rg an izacy i, k tó re  dziś w y d a ją  
s ię  częs to  n iem ożliw e do u rze c z y w is tn ien ia .

J e d n ą  z ta k ic h  re fo rm , k tó ra  n aw e t od la t  p a ru  w esz ła  w życie w je d n e j 
ze szk ó ł w arszaw sk ich , j e s t  t. zw. sy s tem  se m e s tra ln y . P o le g a  on na  tern, 
że  k u r s  n a u k  p odzie lony  j e s t  n ie  n a  la ta  szk o ln e , lecz  na  pó łrocza : sz k o ła  
w ięc d z ie li się  n ie  na 8 k la s , lecz n a  16 se m e s tró w ; po każdym  s e m e s trz e  
u czn io w ie  są posu w an i do k la sy  w yższej. P o w ię k sz a  to zn aczn ie  k o sz t p ro 
w ad zen ia  szko ły , a le  m a w ie le  s tron  d o d a tn ic h  w za jm u ją c e j n as  k w e s ty i 
p ro m o w an ia  uczn iów . M ożna bow iem  le p ie j u w zg lęd n ić  ró żn ice  in d y w id u a ln e  
w  u z d o ln ie n iu  i o k o liczn o śc i, tam u jące  n o rm a ln y  b ie g  nauk i. D zieci zdo lne, 
zd row e i p ilne  t. j .  n a jle p ie j u p osażone  ze w sz y s tk ic h  będą  co p ó łro cze  po 
su w a n e  w yżej, a n a u k a  te rn  w ięk szą  k o rzy ść  im  p rz y n ie s ie , że k la s a  n ie  
b ęd z ie  z a trzy m y w an a  p rz e z  uczniów  s łab szy ch . Ju ż  od p ie rw sz y c h  ty g o d n i 
n a u k i p rz e c ie ż  m ożna  zauw ażyć  dzieci, k tó re  s to ją  poniżej p rz e c ię tn e g o  p o 
z iom u ko legów , lecz  p rz y  dzisie jszym  sy s te m ie  zaw a d z a ją  one  do k o ń ca  
ro k u  szk o ln eg o ; gdy  p rz y  sy s tem ie  se m e s tra ln y m  próba  trw a  ty lk o  k ilk a  
m iesięcy , poczem  z d o ln ie js i są  oddz ie len i od m n ie j zdolnych. D la  tych  o s ta 
tn ic h  j e s t  to  ró w n ież  k o rzy stn e : zam iast bow iem  zm uszać  ich do d a lszeg o  c iąg u  
k u rsu , k tó re g o  p o czą tk u  n ie  p rzysw oili sob ie  d o s ta te c z n ie , p o w ta rza  s ię  z n im i 
n a u k ę  p ie rw szeg o  se m e s tru  po raz  d ru g i, co da lek o  lep ie j odpow iada ich
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p o t r z e b o m  um ysłow ym . Dzieci zaś, k tó r e  sk u tk ie m  choroby czy innych oko
l ic z n o ś c i  n ie  m og ły  p rz e z  p e w ie n  czas r e g u la r n i e  do szkoły  uczęszczać i tylko 
z t e g o  pow odu  opóźniły  się  w nauce ,  n ie  p o t r z e b u ją  dla pow etow an ia  tej 
lu k i  t r a c i ć  całego  ro k u ,  p o w ta r z a ją  bowiem ty lk o  k u rs  je d n e g o  sem es tru ;  
s ło w e m  g d y  d z is ia j  na  k u r s  k ażde j  k lasy ,  o ile się  po ro k u  nie o trzym a 
p ro m o c y i ,  p o t r z e b a  pośw ięc ić  ca łe  d w a  la ta ,  p rzy  sy s tem ie  sem es tra ln y m  w  po
d o b n y c h  w ypadkach  w y s ta r c z ą  t r z y  s e m e s t ry  t. j .  pó ł to ra  roku .

D la  rod z icó w  m o że  być  rze c z ą  bardzo  dogodną , że do k la sy  na jn iż sze j  
m o ż n a  z a p isy w ać  dz iec i  d w a  r a z y  w c iągu  roku :  o ile dziecko we w rześn iu  
o k a ż e  s ię  n ie d o s ta te c z n ie  ro z w in ię te  i p rz y g o to w a n e ,  m ożna będzie  odłożyć 
j e g o  w s tą p ie n ie  do sz k o ły  n a  k i lk a  m iesięcy, g d y  dziś t r z e b a  czekać na to 
do n a s t ę p n e g o  ro k u  sz k o ln e g o ,  t. j .  p rzez  ro k  cały. N a tu ra ln ie  dziś, gdy 
t e n  s y s te m  i s tn ie je  u  n a s  n ied aw n o  i w  j e d n e j  ty lko  szkole, m ożemy o je g o  
k o r z y ś c ia c h  ro z p ra w ia ć  ty lko  te o re ty c z n ie ;  t r z e b a  go nap rzód  w ypróbow ać 
w  p r a k ty c e ,  aby  b e z s t ro n n ie  ocenić za rów no  je g o  w artość , j a k  i pew ne  
b r a k i ,  k t ó r e  k a ż d e  u rz ą d z e n ie  m ieć  m us i  n ie u c h ro n n ie .

Literatura. B e i e r :  D i e  h o h e r e n  S c h u l e n  i n  P r e u s s e n  ( w y d  2 ) . — O s k a r  A l 
t o n  b  u  r  g :  V e r s e t z u n g  ( E n c .  R e i n a ,  t.  9 ) .  —  A  n  d r e  a  c  C: Z p s y c h o l o g i i  e g z a m i n ó w .  

( W  k s i ą ż c e  z b i o r o w e j  p .  t.  „ Z  p s y c h o l o g i i  i  f i z y o l o g i i  w y c h o w a n i a " .  L w ó w ,  1 8 9 9 ) .  —  

D r .  J a k ó b i n  J a n :  K l a s y f l k a c y a  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  a u s t r y a c k i c h .  M u z e u m ,  1 9 0 4 . —  

M o s z c z e ń s k a  I z a :  P r o m o c y e  ( „ N o w e  T o r y “ , 1 9 0 7 ) .  —  S z y c ó w n a  A n i e l  a : 

K i l k a  u w a g  w  s p r a w i e  k l a s y f l k a c y i  m ł o d z i e ż y  ( M u z e u m ,  1 9 0 8 ) . — G ó  r s  k  i  W o j c i e c h ;  
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M i i n c h :  A u s  d e r  P s y c h o l o g i e  d e r  u n t e r s e t z t e n  S c h i l l e r  ( Z e i t s c h .  f u r  p e d .  P s y c h . ,  

1 9 1 2 ) .  —  P .  S .  A n k i e t a  w  s p r a w i e  e g z a m i n ó w  p r z e j ś c i o w y c h  ( W y c h ó w ,  w  d o m u  i s z k o l e ,  
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Prószyński Konrad, p8eud. Kazimierz Promyk, »ro.
d z o n y  w  M ińsku  l i te w s k im  w  r. 1851, a z m a r ły  w  W a rsz a w ie  w r. 1 9 0 8 ,  

j u ż  w  12-ym ro k u  życia  zm u sz o n y  był opuścić  k ra j  rodz inny  i w y jechać  z ro 
d z ic a m i  do k ra in y  w ie czn y ch  lodów i śn iegów , w okolice T om ska . Ojciec 
j e g o  b o w iem  z o s ta ł  t a m  z e s ła n y  na  d o żyw otn ie  o s ied len ie  za u dz ia ł  w re-  
w o lu c y i  1863 r. M ając  l a t  17, P ró s z y ń s k i  w ró c i ł  do k ra ju  i n iebaw em  udał 
s ię  do Galicyi, by  s ię  z a c ią g n ąć  w sz e re g i  w o js k  w ęg ie rsk ich .  W k ró tc e  
j e d n a k  z a n ie c h a ł  te g o  z a m ia ru  i w róc ił  do W arszaw y ,  gdzie zdał z p rz y g o 
to w a n ia  do m o w eg o  m a tu r ę  i w  ro k u  1872 w s tą p i ł  na  wydział p raw n y  u n i
w e r s y t e t u  w a rsz a w sk ie g o .

J u ż  ja k o  s tu d e n t  ro zp o czą ł  ow ocną sw ą  p ra c ę  na  polu ośw ia ty  ludo
w ej, p r a c ę  c iężką  i m ozolną , k tó r a  powoli lecz s ta le  ru jn o w a ła  mu zdrow ie. 
Do czasu  wystąpienia na  u n iw e r s y t e t  n ie  zna ł  on zupe łn ie  wsi po lsk ie j,  i k iedy  
w  r o k u  1873 u j r z a ł  j ą  po raz  p ie rw sz y ,  ku  w ie lk iem u  sw em u sm u tkow i do
w ie d z ia ł  s ię , że w całej wsi n ik t  czy tać  n ie  um ie. W ów czas to z rodziła  
s ię  w  u m y ś le  m ło d eg o  P ró s z y ń s k ie g o  id ea  u łożen ia  „ E le m e n ta rz a  d la  sa- 
m o u k ó w “ , k tó ry  u w a ż a ł  za n a jsk u te c z n ie js z y  ś rodek  do walki z c iem notą .

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V II I .  37
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Nie t r a c ą c  czasu, w y je d n a ł  sob ie  pozw o len ie  k o r z y s ta n ia  ze śc iany  j e d n e g o  
z d w o rsk ic h  budynków  i w ym alow ał na  n ie j  j a s k r a w e m i  fa rb a m i sw ój e l e 
m e n ta rz ,  a  pon iew aż  w sp o m n ia n y  wyżej b u d y n e k  z n a jd o w a ł  się p rz y  drodze , 
w iodącej do kośc io ła , lu d z ie  za trzym yw ali  s ię  p rz e d  e le m e n ta rze m ,  p r z y g lą 
dali s ię  m u  i pomim owoli w ie ś  uczyła  s ię  czy tać .

D a lszym  k ro k ie m  w  tym  k ie ru n k u  było  w ydan ie  w r. 1875 „ E l e 
m e n ta rz a  ś c ie n n e g o 44 ( w  5000 egzem pla rzy) ,  p o n o w io n e  w r. 1877. „M yślą  
m o ją  było (ob jaśn ia ł  w p e w n e j  no tac ie  rę k o p iśm ie n n e j  P rom yk),  aby w k a ż 
dej chac ie  t a k i  e le m e n ta rz  z n a jd o w a ł  s ię  p rz e d  oczyma m ieszk ań có w , 
u t r w a la ł  b ezw iedn ie  w ich  pam ięc i  k s z ta ł ty  po d s taw o w y ch  l i t e r  ( sa m o 
g ło se k )  i zachęca ł  do da lsze j  n a u k i  p rzy  pom ocy  ludzi ju ż  c z y te ln y c h 44. 
„ P r a c a  ta  j e d n a k  (d o d a je )  n ie  zw róc iła  n a  s ieb ie  uw ag i  p rasy ,  a n a  o g ło 
sz e n ia  p ła tn e  n ie  m ia łem  p ien iędzy , n ie  z y sk a ła  p rz e to  s z e rsz e g o  p o p a rc ia  
u pub l icznośc i44. T a k i  by ł p o czą tek  z n a k o m ite g o  i z n an eg o  w całym św iec ie  
„ E l e m e n ta r z a 44, k tó ry  z pom iędzy  p ięc iu se t  p rzesz ło  n a jb a rd z ie j  ro z p o w sz e c h 
n ionych  e le m e n ta rz y ,  zg rom ad zo n y ch  ze w sz y s tk ic h  k ra jó w  św ia ta ,  u z n a n y  
zos ta ł  za na j lep szy  p rz e z  T ow arzys tw o  p e d a g o g ic z n e  w L ondyn ie .  E l e m e n 
ta rz  P ro m y k a  i w chw ili  obecnej za jm u je  b e z sp rz e c z n ie  s tanow isko  n a j le p 
szego  e le m e n ta rz a ,  choć to już  37-m y r o k  u p ły w a  od  czasu  j e g o  is tn ie n ia .  
(W ydan ie  1-e w 5,000 egz. wyszło w r.  1875, w y d a n ie  2-gie w  20,000 egz. 
w r. 1876, w ydan ie  zaś 4 9 - te  w  r. 1908). Na k ró tk o  p rzed  ś m ie rc ią  uda ło  
s ię  P ro m y k o w i  w ydać u łożony  p rzez  s ieb ie  e le m e n ta r z  na  47-m iu  dużych  
oddz ie lnych  tab licach  tek tu ro w y c h ,  p rzy  pom ocy m a la rz y  sporządzonych . T a 
b lice  te  odda ją  o g ro m n e  u s łu g i  przy  zb io ro w em  nauczan iu  ludzi do ros łych  
i dzieci w  szkole. Sam  zaś P ró sz y ń sk i  mówi, że  p rz y  ich pom ocy  „m ożna  
rz e sz e  n iecy z te ln y ch  w  g o d z in ę  lub p ó ł to re j  n auczyć  czytać i z g łow y  p isać  
s ie d m iu  l i te ra m i  r ó ż n e  w yrazy , ażeby  dalej ju ż  o w łasnych  s i łach  w chodzili  
po szczeb lach  aż n a  szczy t  d rab iny , w iodącej  do zupe łne j  czy te lnośc i  i pi- 
ś m ie n n o ś c i44.

Podstawą metody, według której Promyk ułożył swój elementarz dla 
samouków, jest rozpoczynanie ciężkiej i żmudnej nauki czytania i pisania 
od pięciu zasadniczych samogłosek (a, o, u, e, i). Poznanie tych pięciu 
samogłosek ułatwił przedewszystkiem Prószyński za pomocą obrazków, któ
rych nazwy rozpoczynają się od jednej z nich (anioł, oko, ucho, Ewa, igła), 
powtóre, za pomocą doboru takich wyrazów, w których samogłoski powyższe 
stanowią osobne sylaby (a-nioł o-ko, u-cho, E-wa, i-gła). Największem je
dnak ułatwieniem w poznaniu tych pięciu zasadniczych samogłosek jest 
w elementarzu Promyka przez niego wyłącznie obmyślany i nigdzie dotych
czas nie stosowany sposób pokazywania, jak się te głoski wymawiają. Oprócz 
bowiem obrazków, wyobrażających przedmiot, którego nazwa rozpoczyna się 
od jednej z pięciu powyższych głosek, wprowadził Promyk do swego ele
mentarza obrazy twarzy ludzkiej, jednej i tej samej na wszystkich pięciu 
obrazkach, wymawiającej kolejno każdą z pięciu samogłosek; przyczein zu
pełnie inaczej ułożone są usta twarzy przy wymawianiu każdej z nich.
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P r z e to ,  gd y  n a w e t  n ie  zn a  s a m o n k  l i t e r y  a, lecz j ą  zobaczy w e le 
m e n ta r z u ,  a p rzy  n ie j  o b ra z e k  z sze roko  o tw a r te m i  us tam i i tak  samo us ta  
z łoży  i g ło s  n iem i w yda, to  bez  t r u d u  a sam , bez niczyjej pomocy wymówi, 
z w ła sz c z a  że ry s u n e k ,  z n a jd u ją c y  s ię  obok p rz e d s ta w ia  anioła, pod k tó rym  
p o d p is  a -n io ł  u w y d a tn ia  l i t e r ę  a , n a p is a n ą  w  c z te rech  rozm aitych  ksz ta ł tach .  
W p o d o b n y  sposób  u ła tw i ł  P r o m y k  p oznan ie  n a s tę p n y c h ^ a m o g ło s e k .  S łusznie 
p r z e to  m e to d ę  P r o m y k a  n a z w a ć  m o żn a  p o g lą d o w ą  i obrazową. W ie lk iem  
u ła tw ie n ie m  j e s t  ró w n ie ż  w  j e g o  e le m e n ta rz u  ró w n o leg łe  p row adzen ie  czy
ta n i a  z p isan iem . A żeby  uczn io w ie  n auczy li  się  t rzym ać o łów ek  i nieco 
w p ra w il i  rę k ę ,  ro z p o c z y n a  P r o m y k  n a u k ę  od k r e ś le n ia  zasadniczych k s z ta ł 
tów , p e w n y c h  p rze d m io tó w , np. k ija ,  d rab iny , w ide ł  i t  p.

K s z ta ł ty  pow yższe  z a w ie ra ją  w  sobie  z a ra z e m  n ie k tó re  e le m e n ty  d a l 
s z y c h  l i t e r .  P o  n a b y c iu  p e w n e j  w p ra w y  w k r e ś le n iu ,  sam ouk  uczy się nie- 
ty lk o  czy tać ,  lecz je d n o c z e ś n ie  sam w szystko  pisze . P isa n ie  zaś l i t e r  u ła tw i 
m u  z ro z u m ie n ie  ich  z n a c z e n ia  i z a p a m ię tan ie  k sz ta ł tu .

N ow ośc ią  u P r o m y k a  są  l i t e ry  p o ś re d n ie  m iędzy  d ru k o w an em i a pisa- 
nern i,  u w y d a tn ia ją c e  g łó w n e  i zasadn icze  cechy  je d n y c h  i d rug ich .

K to  choć ra z  j e d e n  m ia ł  w rę k u  e le m e n ta r z  P ro m y k a ,  te n  ła tw o  zau 
w aży ł,  że n a  p oczą tku  n a u k i  n ie  w prow adz ił  on  abecad ła ,  an i sy labizow ania . 
P o z n a ją c  s topn iow o po j e d n e j  ty lko  g łosce , czy ta  sam ouk  o d ra z u  ca łe  zg ło 
sk i  i w y ra z y  tak ,  j a k  s ię  j e  wym awia. Po  n a u c e  p ięc iu  zasadn iczych  sam o
g ło s e k  n a s tę p u je  p o z n a w a n ie  bez pom ocy n a u c z y c ie la  dalszych  l i te r  i ich 
b rz m ie ń .  P ie rw sz y m  w y ra z e m , złożonym  z w ięce j  niż j e d n e j  g łosk i,  (a m ia 
n o w ic ie  z dwóch), k tó ry  s a m o u k  m a p rz e c z y tać ,  j e s t  w y ra z  ul.

Z a n im  się  uczeń  z a b ie rz e  do czy tan ia ,  p isze  go sobie p rzedew szy- 
s tk i e m  o łó w k iem  n a  p a p ie r z e  lub k re d ą  n a  tab licy . Zna ju ż  on j e d n ą  
z dw ó ch  g ło sek ,  sk ła d a ją c y c h  w y ra z  (u), b rz m ie n ia  zaś d rug ie j  ła tw o  do
m y ś l ić  s ię  z ob razka ,  z n a jd u ją c e g o  się  obok i w y o b ra ż a ją ce g o  ul. N a s tę p u je  
d a le j  ca ły  s z e r e g  ćwiczeń, d o p o m a g a ją c y ch  do w p ra w y  w p o zn aw an ie  i czy
t a n i e  l i t e r y  l, j a k  np. la-la, i-le, u-li i t. p.

P o  p rz y to c z e n iu  w sz e lk ic h  m ożliw ych  kom binacy i spó łg łosk i  /  ze zna- 
n e m i  j u ż  sa m o g ło sk a m i ,  p rz y s tę p u je  P ro m y k  do z azn a jo m ien ia  sam o u k a  za 
p o m o c ą  ob razk ó w  z o d p o w ied n iem i podp isam i z n ie z n a n ą  s p ó łg ło sk ą  s, znaj 
d u ją c ą  s ię , w dwóch w y ra z a c h  n a  końcu, w  je d n y m  zaś w środku . Są to

w y ra z y :  lis, osa, las.
J e d n o c z e śn ie  i w  t a k i  sam  sposób  p ro w ad z i  P ro m y k  n a u k ę  p isan ia

1 c z y ta n ia  liczb. Też  sam e  p rz e d m io ty ,  i lu s t r o w a n e  obrazkam i z podpisami:
2 l isy ,  3 osy, w p ro w a d z a ją  zna jom ość  6-tej s a m o g ło s k iy\ nowe zaś ob razk i
i k o m b in a c y e  z a z n a ja m ia ją  sam o u k ó w  z l i t e r ą  ó.

W  podobny  sposób  p row adz i P ro m y k  w sw oim  e le m e n ta rzu  naukę i po
z n a w a n ie  każdej  now ej g ło sk i ,  u m ieszcza jąc  j ą  n a jp ie rw  na  końcu nazwy 
p rz e d m io tu ,  z n a jd u ją c e g o  się  n a  obrazku , późnie j  w środku, n a s tę p n ie  zaś 
n a  p o c z ą tk u .  W  u k ła d z ie  ca łego  e le m e n ta rz a  zachow ana  j e s t  śc iś le  zasada 
s to p n io w a n ia  przy p rz e ch o d zen iu  do rzeczy  t ru d n ie jsz y c h .  1 d la tego  dopoki
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sam ouk  n ie  w p raw i s ię  w  ro z p o z n a w a n ie  w sz y s tk ic h  l i t e r ,  dopó ty  n ie  w p ro 
w adza  P ro m y k  żadnych  w y ra z ó w  z dźw iękam i zm ięk czo n em i,  zw łaszcza  zapo- 
m ocą  l i t e ry  /, ani też  w y ra z ó w , w k tó ry c h  j e s t  z b ie g  spó łg ło sek ; n a s t ę 
p u ją  one  dopiero  późn ie j .

Z achow ując  i w  da lszym  c iągu  zasadę  s to p n io w a n ia ,  w p ro w a d z i ł  P r o 
m yk  t a k  zw ane  spó jk i ,  t . j .  dw ie  l i t e r y  na  o z n a c z en ie  j e d n e g o  dźw ięku  (ch, 
sz, cz, rz  i t. d.), w celu  p o k o n a n ia  t ru d n o śc i  p rz y  n a u c e  g ło s e k ,  oznaczo 
nych w  ję z y k u  po lsk im  zapom ocą  dw óch  l i t e r  łac iń sk ich .

Z ob razow ą n a u k ą  c z y ta n ia  i p isan ia  łączy  s ię  n a u k a  czy ta n ia  i p is a n ia  
cyfr  od 1 do 10.

Dopiero na końcu swego elementarza podał Promyk abecadło druko
wane i pisane, duże i małe w powszechnie przyjętym porządku. Na zakoń
czenie powyższego przeglądu metody w elementarzu Prószyńskiego należy 
zaznaczyć, że dzięki jemu obecnie są wsie w Królestwie, a nawet całe gminy, 
w których już niema analfabetów.

D r u g ą  z ko le i z a s łu g ą  P r o m y k a  było s t a r a n n e  i wysoce u m ie ję tn e  r e 
d a g o w a n ie  założonej p rzez  s ieb ie  w r. 1880 „ G a z e ty  Ś w ią te c z n e j"  i w y d a 
w ane j  w ś ró d  n ie u s ta n n y c h  p rzeszkód , częs to  w  b a rd z o  c iężk ich  w a ru n k a c h .  
W pływ  te g o  p ism a  n a  ogó ł w ieśn iaków , d la  k tó ry c h  było p rzezn aczo n e ,  d z ięk i  
u s i ło w a n io m  re d a k to ra ,  s z c z e rze  m iłu jącego  lu d  i ro z u m ie ją c eg o  d o k ład n ie  
j e g o  p sycho log ię ,  w y m ag an ia  i po trzeby , by ł n iew ą tp l iw ie  zbaw ienny ; P r o 
m yk  b o w ie m  m ia ł  tę  n a d e r  w a ż n ą  za le tę , że p o tra f i ł  doskona le  n a g ią ć  s ię  
do u m y s ło w e g o  poziom u p r o s ta k a  i p rzem aw iać  do n iego  w z ro zu m ia ły m  
d la  ludz i  n iew yksz ta łconych  ję z y k u .  W s k u te k  te g o  k ażdy  w ie śn ia k  c h ę tn ie  
czy tyw ał „ G a z e tę "  i z j e d n e j  s t ro n y  cze rp a ł  s ta m tą d  m n ó s tw o  poży tecznych  
d la  s ieb ie  w iadom ości p ra k ty c z n y c h ,  a z d r u g ie j  —  p rzy zw y cza ja ł  s ię  do 
czy tan ia ,  k tó re  s taw ało  s ię  s topn iow o  p o tr z e b ą  d la  n iego .

Obok uc iąż liw e j p ra c y  re d a k to r s k ie j  p r z e d s ię b r a ł  P r o m y k  ro z m a i te  w y
d a w n ic tw a  ludowe, a m ianow ic ie :  „ P ie rw s z a  k s ią ż e c z k a  d la w praw y  w  czy
ta n iu  ", z łożona  z d rob n y ch  p o w ia s te k ,  p io sn ek ,  z a g a d e k  i t. p. (W ydan ie  
1-sze  w 5,000 egz. w  r. 1876, wyd. 2-g ie  w 5,000 egz .  w  r. 1877, wyd. 3-cie  
w  10,000 egz. w tym że 1877 r., wyd. 12-te  w  r .  1906). „ P ra w d z iw e  opo
w ia d a n ia "  czyli „ D ru g a  k s ią ż e c z k a  do c z y ta n ia " ,  zaw ie ra jąca  o p o w iad an ia  
z h is to ry i ,  w iadom ośc i p o u c z a ją ce  i t. d. i ozdob iona  t r z e m a  ryc inam i.  (W yd. 
1 -sze  w 5,000 egz. w  r. 1877, w ydan ie  11 - te  w  r .  1906). „ N a u k a  p o p r a 
w n e g o  p is a n ia "  i „ W p ra w y  w  p ięk n e  p is a n ie " .  (W yd . 1-sze w r .  1887).

Cztery powyższe wydawnictwa uważać należy jak gdyby za dalszy ciąg 
i uzupełnienie „Elementarza dla samouków". Rozwinięcie znów i obfitsze 
pod względem ilustracyjnym opracowanie „Elementarza" stanowi: „Obrazkowa 
nauka czytania i pisania" w 3 częściach (r. 1879 —  1881), wydawana później 
pod tytułem: „Obrazowa nauka czytania i pisania" (do r. 1906 dziewięć wy
dań, ogółem w 161,000 egz.), przeznaczona dla nieco zamożniejszych („Ele
mentarz" kosztował pierwotnie 7 groszy).

Do rzędu książek pedagogicznych Promyka należy również „Stopniowe
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o p isa n ie  św ia ta "  w k r ó tk o ś c i  u łożone , z w ie lu  obrazkam i i m apkam i (wyd. 
1 -sze  w  r. 1884), „ C ie k a w e  z ja w isk a  w św ie c ie " ,  rzecz t ra k tu ją c a  o powie
t r z u ,  c h m u ra c h ,  deszczu , o p io runach ,  e le k try c z n o śc i  i t. d. (W yd. 1-sze 
w r. 1884, wyd. 6-te  w r.  1908). U k ła d  w szy s tk ic h  dz ie łek  P ro m y k a  od
z n a c z a  s ię  n ad z w y c z a jn ą  p r o s to tą ,  j a s n o ś c ią  i z achow aniem  ogólnych zasad  
p e d a g o g ic z n y c h .

Oprócz tych dziełek popularnych napisał i wydał Promyk następujące 
życiorysy: „O księdzu Stanisławie Staszycu, synu mieszczańskim, który wiele 
dobrego krajowi uczynił",1) „O Janie Kochanowskim, o jego życiu, pieśniach 
i pamiątkach po nim" (w r. 1884; z kilkunastu obrazkami według fotografii, 
zdjętych na miejscu przez autora), „O Kraszewskim, wielkim polskim pisa
rzu" (r. 1888). W zakresie rzeczy społecznych napisał Promyk szereg ksią
żeczek pouczających, z których zasługują na wyróżnienie następujące: „Prawo 
o służbie w wojsku, o poborze i ulgach“ (r. 1898); O pożyczkach i kasach 
pożyczkowych po wsiach i miastach" (r. 1888); „Rozmowy Kazimierza z Woj
ciechem o tern, co każdego obchodzić powinno" (r. 1879). W tej ostatniej 
broszurce autor wyjaśnia wieśniakom i mieszczanom znaczenie prawa, po
trzebę oświaty i mówi przytem o sprawach szkolnych, gminnych i gromadzkich. 
Z książek gospodarczych wymienimy dla charakterystyki dążności praktycznych 
tego nauczyciela ludu: „Jak zbierać mierzwę czyli nawóz i urządzać gnojownie" 
(r. 1883).  Od roku 1881 aż do 1893 włącznie stale wydawał redaktor „Gazety Świą
tecznej" kalendarz dla ludu-pod nazwą „Gość", po roku 1893 dla braku czasu za
niechał powyższego wydawnictwa. Kalendarz ten, oprócz działu wspólnego wszy
stkim kalendarzom, obejmował: pogadanki przyrodnicze, z geografii i historyi 
Polski, życiorysy znakomitych ludzi, przypomnienie ważniejszych dat bądź 
historycznych, bądź kościelnych; rady gospodarskie i dotyczące spraw gmin
nych; powiastki, wiersze, figliki czyli dowcipy i opisy ważniejszych wyda
rzeń, które zaszły w ciągu roku i t. d. Wreszcie w zakresie kształcenia 
średniego ogłosił Promyk „Geografię początkową", rzecz pod względem me
todycznym ciekawą i oryginalnie opracowaną, znacznie odbiegającą od po
wszechnie wówczas panującego u nas szablonu, który możnaby nazwać „no
menklaturowym". Oprócz wszystkich powyższych prac oryginalnych Prószyń
ski wydawał liczne książeczki ludowe innych rozmaitych autorów, najczęściej 
przerabiając je gruntownie, aby zastosować do umysłu i potrzeb ludu, któ
rego był u nas znawcą nieporównanym.

Znaczenie Promyka w dziejach rozwoju oświaty ludowej jest wielkie, 
był'to bowiem człowiek, który, nie szukając bynajmniej rozgłosu, pracował 
w ciszy wytrwale i pracował tern pożyteczniej, że gorąco umiłował ideę, 
dla której poświęcał pracę całego życia swego, zwalczając nieustannie pię
trzące się przed nim przeszkody; nic więc dziwnego, że praca taka wydała i)

i )  W y d a n i e  1 - s z e  w  r .  1 8 7 5 ;  w  c i ą g u  m i e s i ą c a  r o z s z e d ł  s i ę  c a ł y  n a k ł a d  w  5 , 0 0 0  

e g z .  W y d a n i e  2 - g i e  w  t y m ż e  r o k u  w  1 5 , 0 0 0  e g z .  W y d .  7 - m e  w  r. 1 9 0 6 .
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owoce pożądane: z j e d n e j  s t r o n y  znaczn ie  s ię  z m n ie js z y ła  ilość  a n a l fa b e tó w  
w śró d  ludu , z d ru g ie j  zaś  —  pow sta ł  s z e r e g  p raco w n ik ó w , k tó rzy ,  idąc  ś la 
dam i P ro m y k a ,  w y trw a le  d ążą  do u r z e c z y w is tn ie n ia  g o rących  p r a g n ie ń  jego , 
do p o d n ie s ie n ia  u m ysłow ego  i m o ra ln e g o  poz io m u  w ie śn ia k a .  Do tak ich  
zacnych p racow ników  n a le ż a ł  n iedaw no  z m a r ły  (w r .  1911) M ieczysław  B r z e 
ziński o k ilka  la t  m ło d sz y  od P ro m y k a ,  w  d z ia ła ln o śc i  j e g o  p ie rw sz ą  pod 
n ie tę  do czynu czerp iący , w  znacznej  części na  ty m  w zorze  k sz ta łc o n y  i po- 
dobnem i, j a k  i on, sz lakam i kroczący.

D onios łość  p racy  o św ia tow ej P ró s z y ń s k ie g o  ocen ił  p rz e d e w sz y s tk ie m  
sam  lud, kupu jąc  ch ę tn ie  je g o  „ E le m e n ta rz "  i k s iążeczk i,  p re n u m e r u ją c  w  l i 
czbie, j a k  n a  nasze  s to su n k i ,  w ie lk ie j ,  n ig d y  p r z e d te m  n ie s ły c h a n e j ,  w y b o r 
n ie  r e d a g o w a n ą  „ G a z e tę  Ś w ią te c z n ą " .  Z d ro w y m  in s ty n k te m  odczuł on w  P r ó 
szyńsk im  je g o  zacne  dążnośc i ,  uw ażał  go za sw ego  przy jac ie la , o p iek u n a  
i do rad cę ,  da rzy ł  b e z w z g lę d n e m  n iem a l  zau fan iem  i s e rd e c z n ą  m iłością . R o 
zum ia ło  go i p op ie ra ło  w m ia rę  możności i t ru d n y c h  w aru n k ó w  życ ia  sp o 
łecz n e g o  g ro n o  b liższych  p rz y ja c ió ł  i zas tęp  osób, za jm u jących  się  sp ra w ą  
ośw ia ty  ludow ej w  K ró le s tw ie ;  szerokie^zaś k o ła  in te l ig e n c y i ,  zw łaszcza  poza  
g ra n ic a m i  te j  p row incy i,  a  n a w e t  ludzie, do k tó ry c h  to z u rz ę d u  n a le ż a ło  
(up. p ed a g o g o w ie  w  Galicyi) , j a k  rów nież  p ra sa ,  d łu g o  n ie  u m ie l i  na leżyc ie  
ocenić  w a r to śc i  i zn a c z en ia  j e g o  w y trw ałe j ,  n iczem  n ie  z raża jące j  się, s y 
s te m a ty c z n ie  p ro w ad zo n e j  p racy. Sam  zaś P . u n ik a ł  ro zg ło su ,  zam k n ię ty  
w p racow n i,  n iem a l  o d g ro d z o n y  od s to su n k ó w  to w a rz y sk ic h ,  w  ciszy sn u ł  
w ą te k  p rak ty czn y ch  pom ysłów , obcując l is to w n ie  i n a  ła m a c h  swej „ G a z e ty "  
z ty s iącam i sw ych  czy te ln ików . Dopiero  pod  k o n ie c  życia doczeka ł  się  j a 
w nych  a zaszczy tnych  dow odów  na jw yższego  u z n a n ia  ze s t r o n y  sz e rsz y c h  
w a rs tw  spo łeczeńs tw a: w  r. 1906 „T o w a rz y s tw o  S zko ły  L udow ej  w  G alicy i"  
z am ian o w a ło  go swoim  cz łonkiem  honorow ym ; w k ró tc e  pośp ieszy ły  w te ż  
ślady: „ P o l s k a  M ac ie rz  S zko lna  w K ró le s tw ie  P o l s k ie m "  (r. 1907), „ S to w a 
rzy sz e n ie  N a u czy c ie ls tw a  P o lsk ie g o "  w W a rs z a w ie  (t. r .) , „ P o lsk ie  T o w a rz y 
stwo O św ia ta"  w W iln ie  (t. r.), oraz „ P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  O św ia ta "  w  M iń 
sku. P ró sz y ń sk i  z m a r ł  w  W arszaw ie  8 l ipca  1908 r.; pochow any  tam że  na 
c m e n ta rz u  P o w ązk o w sk im . N a g ro b ie  ro d z in a  w zn io s ła  m u p iękny  p om nik  
z g r a n i tu  i bronzu, d łu ta  C zesław a  M ak o w sk ieg o ;  w kośc ie le  P o - P i ja r s k im  
w W a rs z a w ie  w m urow ano  s ta ra n ie m  p rz y ja c ió ł  i ze sk ład ek  pub licznych  
ta b l ic ę  p am ią tkow ą, p rzez  te g o ż  a r ty s tę  w y k o n a n ą ,  z wym ow nym  nap isem : 
„M ilionom  do ośw ia ty  d ro g ę  o tw orzy ł,  m iłość  i c n o tę  szczepił" .

Literatura. O p r ó c z  l i c z n y c h  ż y c i o r y s ó w  P r ó s z y ń s k i e g o  i c h a r a k t e r y s t y k  p o 

ś m i e r t n y c h ,  u m i e s z c z o n y c h  w  r o z m a i t y c h  c z a s o p i s m a c h ,  z a s ł u g u j e  n a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  

d o s k o n a ł a  i  w y c z e r p u j ą c a  p r a c a  A d a m a  S z y m a ń s k i e g o :  „ N a j l e p s z y  e l e m e n t a r z  ś w i a t a "  

w  „ R e f o r m i e  s z k o l n e j "  ( K r a k ó w ,  1 9 0 4 ,  t. 1, z e s z y t  1 i  2  i  w  o s o b n e j  o d b i t c e ) .

Eugenia Żypowska.
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PrOŻHOSC. W y ra z  t e n  oznacza n a d m ie rn e  upodobanie  w pochw a
ła c h  w sz e lk ie g o  ro d z a ju ,  w s tro ja c h ,  bogac tw ach ,  s łow em  w tych  w szystk ich  
r z e c z a c h ,  k tó r e  n ie  s ta n o w ią  is to tn e j  w a r to śc i  człowieka, a p rzecież  nieraz  
s ą  p rz e d m io te m  j e g o  p r a g n ie ń  n a jg o rę ts z y c h  i na jżyw szego  zadowolenia. 
P r ó ż n y  n ie ty lk o  c ieszy  się  l a d a  s łów k iem  poch lebnem , lada  b łyskotką, lecz 
c z u je  s ię  z n ich  dum ny , sądzi,  że one do d a ją  m u  b lasku , że dzięki n im  w a r 
to ść  j e g o  s ię  podnosi i n a d a je  m u  j a k ą ś  w yższość  nad ludźm i ich pozbaw io
nym i.  P o m im o  t e g o  poczuc ia  p ró ż n y  j e s t  p raw dz iw ym  niew oln ik iem  swych 
b l iźn ich ;  coko lw iek  czyni, m y ś l i  z n iepoko jem , co ludzie na to powiedzą, 
u b i e g a  s ię  o ich u z n a n ie ,  o ich  względy, o ich pochwały; d la  n ich  w yrzeka  
s ię  w ła s n y c h  u podobań , w łasnych  p rz e k o n a ń ,  g ło s u  w łasnego  serca , p rz e s t ró g  
w ła s n e g o  s u m ie n ia  i g o tó w  zaw sze  zrob ić  sob ie  sam em u przykrość ,  sp e ł
n ić  czyn , k tó r y  w  g łę b i  s e r c a  potępia , by le  ty lko  dz ia łać  zgodnie  z opinią 
s w e g o  k ó łk a ,  g o tó w  z a g łu sz y ć  n a js z la c h e tn ie js z y  popęd, je ś l i  ob jaw ien ie  go 
m ia ło b y  r a z ić  oczy osoby , o k tó r ą  m u chodzi, i wywołać z j e j  s t rony  sz y d e r
s tw o  czy p o tęp ien ie .

J a k  w sz y s tk ie  d o d a tn ie  i u jem ne  ce c h y  c h a ra k te ru ,  p różność  b ie rze  
p o c z ą te k  w e w rod zo n y ch  p o p ęd ach  n a tu r y  ludzk ie j .  Ź ród łem  je j  po tężne  
u c z u c ie  m iłośc i  w ła sn e j .  B u d z i  się ona  z chwilą, gdy w dz iecku  w ytw orzy  
s ię  św iad o m o ść  w ła sn e g o  „ j a “ , t. j .  gdy  zacznie  ono odróżniać osobę sw o ją  
od o toczen ia .  Z p o ję c ie m  ja ź n i  w iąże  s ię  od  począ tku  p e w n a  ocena  je j
w a r to ś c i ,  t. j .  sąd  o sw ych  w adach  i z a le ta ch ,  t a  ocena  j e d n a k  n ie  może 
być  o d ra z u  an i  t r a fn ą ,  a n i  ca łkow itą .  P ra w d z iw y  sąd  o sobie, leżący  w pod
s ta w ie  sz la c h e tn e g o ,  choć ró w n ie ż  o p a r te g o  na  miłości w łasne j  poczucia  
w ła s n e j  godnośc i ,  w y m a g a  u p rz e d n ie g o  p o s ia d a n ia  całego sz e re g u  po jęć  i s ą 
dów , d o tyczących  m o ra ln e j  w arto śc i  człow ieka, a n as tępn ie  s tw ie rd z e n ia  
w  so b ie  pew n y ch  p rz y m io tó w  i z a le t  w e w n ę trz n y c h ,  pew nych zasad  i idea 
łó w , k tó ry m  n ie  c h c ie l ib y śm y  s ię  sp rz e n ie w ie rzy ć .  T ak iego  k ry te ry u m  nie 
m o ż e  p o s iad ać  dz iecko  i d la te g o  j e g o  ocena  w ła sn e j  w artośc i  m a  inne  pod
s ta w y ;  o p ie ra  się  ona  n a  p ew n y c h  dośw iadczen iach , k tó re  da ją  m u poznać  j<‘go
w ła s n ą  s i łę  i m ożność  dz ia łan ia ,  np. dz iecko u św ia d a m ia  sobie, że może s ta 
n ą ć  p ro s to ,  chodzić, b iegać ,  u m ie  sam o o tw o rz y ć  sobie  d rzw i z k lam ki i t. p. 
K a ż d e  ta k ie  no w e  d o św iad czen ie ,  oznacza jące  p o s tę p  w rozw oju  dziecka, j e s t  
d la  n ie g o  ź ród łem  żyw ego  zadow olen ia ;  c ieszy s ię  ono szczerze  sw ą  silą, 
z r ę c z n o śc ią ,  p o w ta r z a  c ią g le  r a z  doko n an ą  p ró b ę  i n a b ie ra  chęci do nowych 
w y s i łk ó w . Uczucie  to zo w iem y  p o c z u c i e m  s i ł y ;  w rozw oju  d z ie c k a  ma 
ono  n ie z m ie r n e  znaczen ie ,  gdyż  zw iększa  j e g o  e n e r g ię  i pobudza  do sam o 
d z ie ln o śc i .  D ziecko  n iem  obd a rzo n e  lubi p okonyw ać  trudności,  o ile te  nie 
s ą  zb y t  w ie lk ie ,  a p rz e n o sz ą c  to ze s fe ry  fizycznej na  umysłową, i przy 
n a u c e  c ieszy  s ię  w łasn em i p o s tę p a m i  i p r a g n ie  być sam odzielnem . U zyskana  
j e d n a k  t ą  d r o g ą  w ia ra  w  s ie b ie  zwykle n ie  w y s ta rc z a  jego miłości w łasnej:  
w ię k s z e  znaczen ie  m a  dla n ieg o  w tym  ra z ie  op in ia  osób o taczających . Nie 
m a ją c  je s z c z e  sąd ó w  w łasnych , dziecko z w ie lk ą  ła tw ośc ią  p rz e jm u je  sądy

i
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cudze i dop iero  w te d y  s tw ie r d z a  w sob ie  p e w n e  za le ty ,  gdy  n azw ę  ich  us ły 
szy z u s t  m atk i  lub j a k ie j  in n e j  osoby, k tó r a  m a  u  n ie g o  a u to ry te t .  Z aczyna  
więc sm akow ać  w  pochw ałach , a p rzy jem ność  ich j e s t  tak  w ie lk a  d la  niego, 
że często  się  ich d o m a g a  n a iw n ie  i szczerze ,  to p o p isu ją c  s ię  tern, co um ie 
i m oże zrobić, to p rz y b ie g a ją c  z zapy tan iem : czy  to  dobrze?  czy je s te m  
g rz e c z n y ?  i t. p. T u ta j  za c z y n a  się ju ż  p różność ,  k tó r a  ró w n ie  j a k  p oczu 
cie s iły  j e s t  w łaśc iw a  w szys tk im  dzieciom p rz y n a jm n ie j  od ja k ie g o ś  3-go 
ro k u  życia.

U podoban ie  w p o ch w a łach  przy  n ie u s ta le n iu  po jęć  o tern, co j e s t  d o 
b re  a co złe, j e s t  w tym w iek u  ta k  w ie lk ie ,  że  dz iecko  czu je  z ad o w o len ie  
bez  w z g lę d u  n a  t r e ś ć  pochw ały . Czy k toś  p o d n ie s ie  fak t,  że  j e s t  g rz e c z n e  
lub  roz tropne , czy powie, że m a  ła d n e  oczy, czy pochw ali  j e g o  now e bucik i 
lub  kape lu sz ,  czy pow tórzy  ż a r t  lub figiel jak i  —  dziecko d o zn a je  uczuc ia  
p rzy je m n e g o ,  że n a  n ie  zw rócono  uw agę , że  j e  w yróżn iono  z pośród  innych. 
Nic w ięc  dz iw nego, że o to z w r ó c e n ie -n a  s ieb ie  u w a g i  zaczyna s ię  ono s t a 
rać  w sze lk iem i sposobam i,  co w yw ołu je  j u ż  n ie ty lk o  n a iw n ą  a częs to  p e łn ą  
w dz ięku  chęć p rz y m ile n ia  się , p rzy p o d o b an ia  k ażd em u , lecz  ta k ż e  m niej 
p rz y je m n ą  sk łonność  do udaw ania ,  blagi i s am o ch w a ls tw a .  W ie le  k ła m s tw  
dz iec innych , m a jący ch  źródło  w zbyt żywej w yobraźn i ,  w iąże się  z tą  s k ło n 
nością: dziecko , chcąc zw róc ić  uw ag ę  na  sw oją  m a łą  osóbkę, m ówi c h ę tn ie
0 sobie, a w  tych opow iadan iach , k tó ry ch  j e s t  b o h a te re m ,  fa k t  rzeczy w is ty  
u le g a  t a k  licznym  u b a rw ie n io m  i p rze in aczen io m , że częs to  nic z n iego  nie 
pozos ta je ;  dz iecko  m ija  s ię  z p raw dą  z razu  n ie św ia d o m ie ,  później n a w p ó ł  
św iadom ie ,  w reszc ie  dochodzi do zupełn ie  św ia d o m e g o  k ła m s tw a .  J u ż  u  dzieci 
5 —  7-le tn ich , n ie  u m ie jący ch  je szcze  czytać , lecz  uczęszcza jących  do o g r ó d 
ków  f reb lo w sk ich  i o ch ronek , zauważyć s ię  d a ją  te g o  rodza ju  opow iadan ia
1 zm yślen ia ,  t r e ś c ią  zaś ich są  n ie ty lko  s t r o je ,  zabaw ki,  k tó re  dz iecko  p o 
siada, p ię k n e  u rząd zen ie  m ie sz k a n ia  j e g o  rodz iców , a le  ta k ż e  często  j a k i e ś  
n a d z w y c z a jn e  p rzygody  lub  w ypadk i  n ieszczęś l iw e:  w pewnej och ron ie  w a r 
sz a w sk ie j ,  do k tó re j  uczęszcza ją  p rz e w a ż n ie  dz iec i  w yrobn ików  i robo tn ików , 
chłopiec  6 - le tn i  opowiadał, że j e g o  b r a t  s t a r s z y  był b an d y tą  i d o s ta ł  się  do 
w ięz ien ia ,  a  dz iew czynka  5 - le tn ia  m ówiła, że  je j  s io s t rz y c z k a  u m a r ła  w nocy 
na sz k a r la ty n ę .  Oba fa k ty  okaza ły  się  c a łk o w ite m  zm yślen iem ; p ra w d ą  _zaś 
było w p ierw szym  w ypadku , że w d an e j  dz ie ln icy  zasz ły  liczne  w ypadki 
a re sz to w a n ia ,  a je d n o c z e śn ie  s z k a r la ty n a  p a n o w a ła  ep idem iczn ie  i z a b ie ra ła  
w ie le  ofiar w śród  dzieci. Malcy, nas łuchaw szy  s ię  o tych w ypadkach , pod 
w p ły w em  próżności,  k tó r a  pobudza dziecko do w tr ą c e n ia  się do k a ż d e j  r o z 
mowy, n ie  zaw aha li  się  zm yślić  h is to ry i  o u w ię z ie n iu  b ra ta  i o śm ie rc i  s io 
s t ry ,  choć opow iadający  ch łop iec  na leża ł  do dz iec i  zupełn ie  n o rm alnych , 
a d z iew czynka  zd radza ła  ty lko  le k k ie  ob jaw y  n e rw o w o śc i .  W śró d  dzieci ze 
zboczen iam i psychopatycznem i,  zw łaszcza  ze sk ło n n o ś c ią  do h i s te ry i  o b jaw y  
ta k ie  z d a rz a ją  się  częśc ie j— w ów czas  w ła sn a  osoba  w y s tę p u je  na  plan p ie rw 
szy, np. j e d n a  m ała  dz iew czy n k a  opowiadała , że u p a d ła  na  u licy  i p ogo tow ie  
odwiozło j ą  do domu, co było rów n ież  n iep raw d ą .
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U  dzieci s ta r s z y c h  ju ż  w  o k re s ie  szko lnym  próżność  niem niej silna 
n ie c o  o d m ie n n y  p rz y b ie r a  c h a r a k te r .  Gdy m a łe  dz iecko za m ia rę  wartości 
p e w n y c h  rz e c z y  p r z y jm u je  sądy, k tó re  o n ich  w y raża ją  s ta rs i  lub rodzice; 
w  s z k o le  z a m ia s t  te j  j e d n o l i to ś c i  n a t ra f ia  n a  znaczną  różno rodność  sądów 
i z a p a t r y w a ń .  S z k o ła  w  p o ró w n a n iu  do rodz iny  j e s t  spo łeczeństw em , zło- 
ż o n e m  z licznych  cz łonków : ta m  są  nauczyc ie le  i koledzy. P ró żn o ść  dziecka 
r o z w i j a  s ię  tu  w  dw óch  k ie ru n k a c h :  z je d n e j  s t r o n y  u b ie g a  się  ono o względy 
n a u c z y c ie l i ,  w ięc  p r z e d m io te m  je g o  p różnośc i  s t a j ą  s ię  odznaczen ia  szko lne  
w n a j s z e r s z e m  te g o  s łow a  znaczen iu ,  n ie ty lko  d ob re  s topnie  i nag rody , ale 
w s z e lk ie  w y r ó ż n ie n ia  ( „ p a n i  mi k a ż e  czytać, b o j a  dobrze  d e k la m u ję " ,  „pan 
p o w ie d z ia ł ,  że m a m  g ło s  do śp ie w u " ,  „ je s te m  dyżurnym  i ro zd a ję  ka je ty") ,  
k t ó r e - s ą  p rz y jm o w a n e  z r ó w n ą  dum ą i zadow olen iem ; z d ru g ie j  s t ro n y  p róż
ność  n a k a z u je  też  d z ie c k u  u b ie g a ć  s ię  o w zg lędy  ko legów  i s ta ra ć  się 
so b ie  z je d n a ć  ich  u z n a n ie .  J a k im  zaś sp o so b em  na to uznan ie  zasłużyć, to 
z a le ż y  od ko legów , z k tó r y m i  dz iecko s ię  z e tk n ie ,  od ducha, ja k i  panuje  
w  k la s ie :  d z ie w c z y n k a  s k r o m n ie  w y ch o w an a ,  w szed łszy  w g ro n o  to w arzy 
s z e k  w y s tro jo n y c h ,  rozb aw io n y ch ,  , sk o l ig a c o n y c h  z rodzinam i boga tem i lub 
a r y s to k r a ty c z n e m i ,  zaczyna  s ię  w stydzić  sw ego  ubóstw a  i pożądać ładnych 
s u k ie n e k ,  powozów, sa lonów , p rz e z  p ró ż n o ść  n a w e t  s ta je  się  m nie j u p rz e jm ą  
d la  j a k i e j ś  cioci, u b r a n e j  sk ro m n ie ,  j e ś l i  j ą  s p o tk a  w  obecności sw ych  w y
k w in tn y c h  k o le ż a n e k ;  ch łop iec ,  k tó ry  był p o p rz e d n io  g rzeczny , posłuszny, 
p e łe n  s z a c u n k u  d la  s ta r s z y c h ,  gd y  się  n a s łu c h a  od kolegów,^ że m ężczyzna  
p o w in ie n  się  k ażd em u  „ s ta w ia ć  h a rd o " ,  g d y  z powodu zale t,  w po jonych  
w  d o m u  ro d z ic ie lsk im , u s ły sz y  raz  i d ru g i  s z y d e rsk ie  p rzezw isko  „baba"  
a lbo  j e s z c z e  g o r s z e  „ l i z u s " ,  zaczyna  n iek iedy  p rz e z  próżność  zm ien iać  swe 
p o s tę p o w a n ie ,  s t a j e  s ię  s z o r s tk im  i g ru b i ja ń s k im ,  aby tym  sposobem  z jednać 
so b ie  k o le g ó w  i być p rz e z  n ich  u zn an y m  za  g o d n e g o  to w a rz y sz a  albo i za 
w o d z a ,  za  p ro w o d y ra  k la sy ;  byw a z r e s z t ą  czasem  inacze j ,  w k la s ie  m ają  
p r z e w a g ę  dzieci,  o b d a rz o n e  do b rem  se rc e m  i sz lach e tn em i ins tynk tam i;  o 
d a j ą  in ic y a ty w ę  do p o s tę p k ó w  chw alebnych , np. do zb ie ra n ia  sk ład ek  na  j a  cis 
ce l  dobry ;  ta  in icy a ty w a  z n a jd u je  echo w śró d  k o legów , z k tó rych  jedni < ają  
o fia ry , idąc  za g ło s e m  d o b re g o  se rca ,  d rudzy  n a ś la d u ją  ich przez proznosc,

aby  d a t e k  był znany , w id z ia n y  i og łoszony .
W  o k re s ie  p rze jśc io w y m  m iędzy  d z ie c iń s tw e m  a do jrza łośc ią ,  k tó ry  

u  w ie lu  dz iec i  z aczy n a  s ię  ju ż  około  12-go ro k u  życia podłożem  proznosc. 
iuż  byw a  n ie ty lk o  chęć d o ró w n a n ia  ró w ie śn ik o m , lecz g łow nie  zb liżen ie  się
do d o ro s ły c h ,  s tą d  n a ś la d o w n ic tw o  ich w stroju, w manierach p rzechw alan ie

” z b , Jan ia  po ba lach  i w ie c z o ra ch  i ze sw oich  trynnifdw sa onowyc 
w  in n y c h  w a ru n k a c h  znów, gd y  np. młodzież t a  w z ra s ta  w kołku didzi o wy 
sokiei k u l tu r z e  a r ty s ty c z n e j  lu b  l i te ra c k ie j  i sa m a  okazuje  pewno a s p n a c y ,  
w ty m  k ie ru n k u ,  R ó ż n o ś ć  łączy  sio zw ykle  z uczuc iem  sz la c h e tn ie js ze m  -  
z ż ą d z ą  s ław y; m a rz e n ie m  w ie lu  chłopców i dz iew cząt  
j e s t  być s ła w n y m  p o e tą ,  a r ty s tą ,  w y n a lazcą  i . • .
s u k n ie  i k r ó lo w a n ie  n a  ba lu ,  a le  o k la sk . ,  pochw ały ,  rozg łos ,  a cbooby
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jomość z jakim człowiekiem głośnym czy sławnym najwięcej próżności dziew
cząt pochlebia.

Opisany przez nas rozwój próżności ulega naturalnie licznym modyfi- 
kacyom zależnie od indywidualności dziecka. Miłość własna jest cechą 
ogólno-ludzką, lecz rozwój jej i kierunek zależy od gruntu, jaki znajduje 
w naturze danego osobnika. Dla próżności najpowabniejszym gruntem jest 
pustka umysłowa lub pustka uczuciowca. Dziecko mało rozwinięte umysłowo 
nie jest zdolne do sądów samodzielnych, do zrozumienia istoty rzeczy, przez 
to samo większą przywiązuje wagę do rzeczy zewnętrznych i do sądów cu
dzych, z pod których nie umie się wyłamać. Taki stan rzeczy jest zupełnie 
normalny do pewnego wieku i dlatego nie powinny nas dziwić opisane wy
żej objawy próżności małych dzieci; z chwilą jednak, gdy wzrasta zdolność 
sądzenia i pojmowania i urabiają się pewne pojęcia moralne, dziecko za
czyna odróżniać rzeczy ważne od błahych i wówczas nieraz samo się śmieje 
ze swej dawnej próżności, np. zdarza się, że dziewczynki, które w dzieciń
stwie dużo przywiązywały znaczenia do ładnych wstążeczek i złotych pier
ścionków, jako panny dorosłe umieją myśleć poważnie i cenić w ludziach 
nie tylko przymioty zewnętrzne, lecz także istotną wartość moralną. W tym 
razie próżność była objawem niedojrzałości umysłowej, więc ustąpiła sama 
przez się przy wyższym rozwoju inteligeneyi. Zdarzają się jednak osobniki, 
których inteligencya nigdy nie osiąga tego wyższego rozwoju, pozwalającego 
się wznieść ponad pozory zewnętrzne; wówczas nietylko młodzież dorasta
jąca, lecz i dorosła może być dziecinnie i śmiesznie próżna. U ludzi doj
rzałych próżność łączy się często ż ciasnotą pojęć i ogólną tępością umy
słową.

Oprócz takiej próżności z przyczyn czysto intelektualnych mamy inny 
jej rodzaj, mający podkład wyłącznie uczuciowy. Niezależnie od stopnia in- 
teligencyi każdy z nas jest dostępny dwom rodzajom uczuć: jedne mają za 
przedmiot własną osobę, drugie — świat otaczający: ludzi, rzeczy, idee. Tylko 
pobudki tych uczuć bywają bardzo rozmaite. W naturach bogato uposażo
nych pod względem uczuciowym często przeważają motywy nieosobiste, 
w każdej okoliczności ludzie tacy są pod wpływem jakiegoś uczucia, które 
każe na chwilę przynajmniej „zapomnieć o sobie“, dzieci entuzyastyczne 
bawią się, tańczą z całem przejęciem, nie myśląc, czy im z tern do twarzy, 
nawet obecność starszych im nie przeszkadza; uczniowie pełni zapału uczą 
się ulubionych przedmiotów nie dla stopnia bynajmniej; ludzie pełni serca 
czynią dobrze bliźnim, nie myśląc o wdzięczności i uznaniu. U ludzi prze
ciętnych te dA?a popędy współistnieją wystanie równowagi niestałej, t..j. 
raz jeden, raz drugi przeważa: możemy czynić dobrze z przekonania i szcze
rej miłości dla sprawy, niemniej miło nam czasem się pokazać, zyskać sobie 
popularność i oklaski jakimś postępkiem czy słowami. Bywają jednak tacy, 
których postępowanie nie zna innych pobudek; do żadnej idei czy sprawy 
nie okazują zapału, nic i nikogo nie kochają prawdziwue i skutkiem tej 
właśnie obojętności cała ich uwaga ześrodkowuje się na własnej osobie; na
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takim gruncie wytwarza się próżność daleko niebezpieczniejsza od poprze-
z inte°iU.SaTieJ’ 30 Wynikająca z cłlłodl1 serca, a przez to mogąca współistnieć 
z mteli^encyą normalną a nawet wybitną: osobnik taki w ie i r o z u mi e
ze są rzeczy ważniejsze od tego, co stanowi przedmiot jego próżności ale 
n ie  o d c z u w a  sam tej wyższej wartości.

Jakkolwiek próżność, której genezę usiłowaliśmy nakreślić, ma za przy
czynę usposobienie wrodzone danego osobnika, niemniej do jej rozwoju nie- 
mało się przyczynić może wadliwe wychowanie przez szereg oddziaływań 
pośrednich i bezpośrednich, t. j. przez przykład otoczenia i cały nastrój środowi- 
S, a' u wtórem się dziecko wychowuje, oraz przez postępowanie wychowaw
ców względem dziecka. Łatwość, z jaką dziecko przejmuje gotowe sądy 
i pojęcia z otoczenia, jego wrażliwość na wszelkie suggestye sprawi, że 
najbardziej próżnem będzie dziecko, wychowane w atmosferze próżności, 
w domu, gdzie wszyscy, zacząwszy od rodziców, okazują tę wadę, wszyscy 
do rzeczy zewnętrznych wielką przywiązują wragę, gdzie ponad wszelkiemi 
zasadami moralnemi za drogowskaz życiowy służą słowa: „nie wypada“ lub 
„co na to ludzie powiedzą44. Ze złym przykładem łączą się zwykle w tych 
warunkach pewne nakazy lub zakazy, będące dla dziecka pierwszym ko
deksem moralnym, póki samo sobie innych pojęć nie wytworzy. Dalej idą 
zbyt częste i przesadzone pochwały, dotyczące bądź to zewnętrznych przy
miotów dziecka, bądź jego talentów i zdolności, publiczne popisy, komple
menty, pochlebstwa, przez które dziecko nabiera wysokiego mniemania o so
bie. Wprost przeciwnie, ale też jako podnieta dla próżności działają na
gany, w których ciągle każemy się dziecku „wstydzić44, że np. jego rówieś
nik, mając lat 11, poszedł do trzeciej klasy, a ono jest dopiero w pierwszej, 
w czem często niema najmniejszej jego winy, tylko szybszy rozwój pochle
białby próżności rodzicielskiej. Szkoła również działa podniecająco na próż
ność dzieci, gdy za główny motyw pilności w nauce i dobrego sprawowania 
używa systemu w y r ó ż n i e ń ,  szafując nadmiernie nagrodami i odznacze
niami wszelkiego rodzaju.

Jeżeli chcemy skutecznie zapobiedz rozwojowi próżności, albo, co trud
niej, zwalczyć już rozwiniętą, musimy w wychowaniu wprost przeciwnych 
trzymać się zasad. Zaczynając od działania pośredniego, należy w otoczeniu 
dziecka i w całym trybie jego życia wprowadzić pewną szlachetną prostotę, 
która każdą rzecz ceni według jej wartości rzeczywistej, a nic nie czyni na 
pokaz. Dziecko powinno wcześnie poznać, że nie należy lekceważyć form 
zewnętrznych, ale forma tylko w związku z treścią, którą wyraża, nabiera 
znaczenia. Unikając zbytku, należy ubierać dzieci porządnie i ładnie t. j. 
zgodnie z zasadami hygieny i estetyki, lecz nie stroić ich specyalnie do 
gości czy na zabawę; wówczas dziecko nie będzie się potrzebowało wstydzić, 
gdy ktoś wejdzie niespodzianie i zobaczy je w zwykłej sukience domowej, 
ale też nie będzie szukało chluby z nowego stroju. Podobnież należałoby 
wyrabiać w dzieciach pewną grzeczność, a nawet towarzyskość w stosunku 
do ludzi tak, aby każdemu odpowiadały uprzejmie lecz śmiało, ale wpajać
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w nie  zasadę , że g rz e c z n o ś ć  i u p rz e jm o ść  o b o w ią z u je  w zg lę d e m  wszystkich, 
n ie ty lko  w zg lędem  u p rz y w ile jo w a n y c h  od lo su ,  t a k  aby p rz e z  próżność nie 
n a d sk a k iw a ły  je d n y m  osobom , a n ie  by ły  o b o ję tn e  i s z o r s tk ie  d la  innych. 
Na to  zw racać  n a le ż y  u w a g ę  n ie ty lko  w s to s u n k u  do d o ros łych , lecz i do 
rów ieśn ików ; niech dz iecko  z ró w n ą  sw obodą  baw i się  z e leganck im  pani
czem, j a k  z synem  s t ró ż a ,  n iech  w szko le  będ z ie  ró w n ie  dobrym  tow arzy
szem  d la  w szystk ich  k o legów . Tu ta j  d o b re  s e rc e  dz iecka  będz ie  nam po
mocą: gdy  dziecko z n a jd z ie  s ię  w śró d  w ię k sz e j  l iczby ró w ieśn ik ó w , w sk a 
żem y m u wśród  nich dz iecko  n ie śm ia łe ,  s m u tn e ,  t r z y m a ją c e  s ię  t ro c h ę  zdała 
od innych, i po radzim y n a sz e m u  synowi lub  có rce  zbliżyć się  do b iednego 
m alca  i w c iągnąć  go  do w spó lne j  zabaw y. I  w tym  raz ie  j e d n a k  n a le ż y  to 
czynić  n ieznaczn ie  i z p ro s to tą ,  n ie  k r ę p u ją c  swobody dziecka, g d y b y  sym- 
p a ty a  o sob is ta  c ią g n ę ła  j e  gdz ie indz ie j ,  gdyż  dziecko , k tó re b y  n ie  z popędu 
d o b re g o  serca ,  lecz ty lko  na  rozkaz  s t a r s z y c h  o tacza ło  sw em i względam i 
sm u tn y c h  i upoś ledzonych , m ogłoby  to p ó źn ie j  czynić  p rz e z  p różność  d la zy
sk a n ia  pochwały za sw ą  dobroć. Ale p e d a g o g  pow in ien  p rzeczu ć  odpow ie
d n ią  chw ilę  i być ty lko  d la  dz iecka  d o b re m  n a tc h n ie n ie m  p rz e z  zw rócen ie  
uw ag i na  po trzeby  czy życzen ia  innych dzieci.  W o b ec  pow odzeń  dziecka, 
wobec pochwał, j a k i e  sob ie  zysku je  od ludzi,  na leży  zachow ać  s ię  spokojn ie  
i n ie m a  p o trzeby  u k ry w a ć ,  że nas c ieszy  j e g o  d o b re  p os tępow an ie  i pos tępy  
w nauce ,  bo dziecko pow inno  czuć, że j e s t  k o c h a n e m  p rzez  rodz iców  i lu- 
b ian em  przez  nauczycie li ,  inaczej byłoby b ardzo  n ieszczęś liw e  ju ż  w  w iośn ie  
życia, a le  nie n a le ż y  p rzyp isyw ać  im n a d zw y cza jn eg o  znaczen ia ,  n ie  na leży  
c iąg le  popisyw ać s ię  d z ieck iem  i je g o  d ro b n e  pow odzen ia  czynić t e m a te m  
każde j  rozm ow y w to w a rz y s tw ie .  P o d o b n y  spokó j t r z e b a  też  zachow ać  i w o
bec n iepow odzeń  d z ieck a  i j e ś l i  is to tn ie  z rob i ło  coś złego, d a je m y  m u po 
znać, że  ró w n ie  by libyśm y zm ar tw ien i ,  gdyby  o j e g o  pos tępku  n ik t  n ie  w ie 
dział; j e ś l i  zaś osądzono  j e  n ie sp raw ied l iw ie ,  m u s im y  j e  u św iadom ić  o tej 
sm u tn e j  p raw dzie ,  że ludz iom  zd arza  się  m ylić  i sądzić  z pozoru ,  a le  na leży  
to znosić  spokojn ie , gdy  w ła sn e  su m ie n ie  n ic  nam  nie w yrzuca .  W o g ó le  
gdy  dz iecko zaczyna ju ż  m yśleć  i z a s ta n a w ia ć  s ię  nad sobą i ludźm i,  t r z e b a  
będ z ie  obok oddz ia ływ an ia  p o śred n ieg o  w p ro w a d z ić  i bezpośredn ie ,  t. j .  r o z 
m aw iać  z niem poważnie, p ro s tu ją c  b łę d n e  i p o w ie rz c h o w n e  sądy , budząc 
i ro z w ija ją c  s z lach e tn e  uczuc ia  i ideały  j a k o  p rz e c iw w a g ę  d la  p różnośc i .  
N a j ła tw ie j  n a tu r a ln ie  w pływ  tak i  o s iągnąć ,  gdy  dzieci są  od począ tku  p rzez  
n as  w tym  duchu w ychow yw ane; t rudn ie j  leczyć  próżność ju ż  z a k o rz e n io n ą  
p rz e z  w ychow anie  p ie rw ia s tk o w e .  W  ty m  ra z ie  n ie raz  rzeczą  w ażną  będzie  
z m ia n a  środow iska ,  np. um ieszczen ie  dz iecka  w szkole  lub  domu, g dz ieby  
j e g o  p różnośc i  n ie  poch leb ian o ,  zb liżen ie  go  do ludzi, k tó rzy  n ie  h o łd u ją  
p różn o śc i ,  a przec ież  j e d n a j ą  sobie  szacu n ek  pow szechny, w tym  celu  n a le 
żałoby poznać  j e g o  k o le g ó w  czy ko leżank i szko lne ,  ich c h a ra k te r ,  a tak że  
t ro c h ę  rodziców  ich  i ro d zeń s tw o ,  aby  w y tw orzyć  zbliżen ie  lepszych  n ie  z a 
r a ż o n y c h  p różnośc ią  żyw io łów , oddzia ływ ać też  za pośredn ic tw em  k s ią ż e k ,  
p o d su w a ją c  powieści, a czasem  kom edye  i s a ty ry ,  gdz ie  różne  ro d z a je  próż-
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n o śc i  z o s ta ły  s c h a ra k te ry z o w a n e  i o śm ieszone .  N adto  n a leża łoby  zwrócić 
u w a g ę ,  do ja k ie g o  ty p u  p ró żn o śc i  zb liża  s ię  ba rdz ie j  dany  chłopiec czy 
d z ie w c z y n a .  Je ś l i  p ró ż n o ść  w y n ik a  z c ia s n o ty  pojęć , t r z e b a  będzie  całą 
u w a g ę  z w ró c ić  n a  rozw ój um ysłow y: częs to  ro z m a w ia ć  o rzeczach  p o w ażn ie j
szy ch ,  a le  d la  d a n e g o  w ie k u  dos tępnych , czy tać  w spó ln ie  i podsuw ać s to 
so w n e  r z e c z y  do czy tan ia ,  w sk a z y w a ć  o d p o w ie d n ie  zajęc ia  zawsze z celem 
o k r e ś lo n y m  dla w ła s n e g o  u d o s k o n a le n ia  s ię  lub  pożytku ogólnego , słowem 
ta k  ro z s z e r z y ć  w id n o k r ą g  m yśl i  w y ro s tk a  czy pod lo tka ,  aby sam i zobaczyli 
s ła b o ść  te g o ,  za czem u b ie g a l i  s ię  pop rzedn io .  W  d ru g im  w ypadku, t. j .  gdy 
p ró ż n o ś ć  pochodz i ra c z e j  z osch łośc i  se rca ,  g łó w n ą  u w a g ę  na leża łoby  z w ró 
cić n a  s t r o n ę  uczuciow ą; s t a r a ć  się  o dna leźć  w  dz iecku  bodaj i s k ie rk ę  j a 
k i e g o ś ,  z a in te r e s o w a n ia  lub  w spó łczuc ia  i t ę  i s k ie rk ę  ta k  rozdm uchać , aby 
z c z a se m  o d c ią g n ę ła  u w a g ę  d z ieck a  od j e g o  w ła sn e j  osoby, os łab iła  egoizm, 
n a d a j ą c y  s z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie  w szy s tk im  je g o  d ro b n y m  pow odzeniom  i d u 
żym  t ry u m fo m .

Literatura. N i e  p o s i a d a m y  p r a c y ,  k t ó r a b y  s p e c y a l n i e  z a j m o w a ł a  s i ę  p r ó ż n o 

ś c i ą  z e  s t a n o w i s k a  p e d a g o g i c z n e g o ,  a l e  t e m a t  t e n  o m a w i a n o  b ą d ź  w  p e d a g o g i k a c h  

o g ó l n y c h ,  b ą d ź  w  s t u d y a c h  p s y c h o l o g i c z n y c h ,  p o ś w i ę c o n y c h  w a d o m  d z i e c i .  W y m i e n i m y  

w a ż n i e j s z e :  H e n r y k  W e r n i c :  P r a k t y c z n y  p r z e w o d n i k  w y c h o w a n i a  ( W a r s z a w a ,  

1 8 9 2 )  —  T h o m a s  F e l i k s :  K s z t a ł c e n i e  u c z u ć  ( p r z e k ł a d  z  f r a n c u s k i e g o ) . — S  c  li  o  1 1 z  
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A n a l i z a  ^ p s y c h o l o g i c z n a  a m b i c y i  ( P r z e g l ą d  f i l o z o f i c z n y ,  1 8 9 9 ) .  —  M o  s  z  c  z  e  ń  s k  a  I z a :  

M i ł o ś ć  w ł a s n a  u  d z i e c i  ( P r z e g l ą d  p e d a g o g i c z n y ,  1 9 0 4 ) .

Aniela Szycówna.

Przeciążenie —  p. Praca umysłowa.

Przykłady w nauczaniu, p r z y k ła d  z rós ł  się ta k  da lece  z n a 
u c z a n ie m ,  że n ie ty lk o  s t a n o w i  in te g r a ln ą  j e g o  część, ale w sam ej techn ice  
d y d a k ty c z n e j  w y su w a  s ię  n a  p ie rw sz e  m ie jsce  i w y p e łn ia  n ieom al całą  n aukę . 
K w in ty l ia n  s łu szn ie  p o w iad a ,  że „in om nibus  f e re  m inus  va len t  p ra e c e p ta  
q u a m  e x p e r im e n ta “ . P r z y k ła d  j e s t  tern, co n a u k ę  ożywia, co j ą  czyn i p rz y 
s tę p n ą  i z ro zu m ia łą .  J e ż e l i  n au czy c ie l  w ypow ie  j a k i e ś  zagadn ien ie ,  uczeń 
c z ę s to  o d ra z u  n ie  m oże  go po jąć  i o g a rn ą ć  j e g o  t re śc i .  B e z ra d n o ść  je g o  
o b ja w ia  s ię  na  z e w n ą t rz  w zasęp ien iu  tw arzy .  Ale skoro  usłyszy do tego  
p rz y k ła d ,  m yśl p o p rz e d n io  w ypow iedz iana  s ta je  s ię  dla n iego  z rozum ia łą  
i tw a r z  s ię  roz ja śn ia :  z c iem nośc i  p rz e d o s ta ł  s ię  do św ia tła .  P rz y k ła d  to 
i l u s t r a c y a xtego , co ja k o  a b s t r a k c y a  w  n ie ja sn y c h  k o n tu ra c h  sn u je  się  po 
u m y ś l e /  D la  te g o  ża d n a  n a u k a  bez p rz y k ła d ó w  obe jść  się n ie  m oże, a w do 
b i e r a n iu  ich  i p ra w o w ite m  g ru p o w a n iu  ob jaw ia  się  p raw dziw a z ręczność  dy
d a k ty c z n a .  P ra w id ło  i p rz y k ła d  to n ie ro z e rw a ln a  całość. Chociaż w r z e 
czyw is to śc i  p raw id ło  j e s t  w a ż n ie jsz e  niż p rzy k ład ,  przy  techn ice  nauczan ia
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zachodzi w łaśc iw ie  o d w ro tn y  s to su n ek .  D la  ce lu  n a u c z a n ia  w ażn ie jszym  je s t  
p rzyk ład ,  k tó ry  m oże  lep ie j a lbo  g o rz e j  i lu s t ro w a ć  praw id ło , m oże  więc być 
d la  celu  dydak tycznego  sk u te c z n ie js z y m  albo m n ie j  sk u teczn y m .

N a u k a  pow inna  p o s tę p o w a ć  t ą  sam ą  m n ie j  w ięce j  d rogą ,  co poznaw a
nie. P o z n a je  się  n a p rz ó d  p rzyk ład ,  a  z p rz y k ła d u  albo z p rzyk ładów  do
chodzi się  p rzez  a b s t r a h o w a n ie  do o g ó ln e g o  po jęc ia . T a k  sam o w nauczaniu . 
W łaśc iw a  d ro g a  p ro w a d z i  od  p rzy k ła d u  do p ra w id ła .  T e n  p o rz ą d e k  się  w ła
śc iw ie  n ie zm ienia , chociaż często  n a u k a  o d w r o tn ą  d ro g ą  p o s tę p u je .  Uczeń, 
usłyszaw szy  n a jp ie rw  p raw id ło ,  n ie  w y s i la  s ię  n a  z ro zu m ien ie  go, a le  czeka 
na p rzyk ład ,  z ro z u m ia w sz y  zaś  ła tw ie jsz y  d la  s ieb ie  p rzyk ład ,  w ra c a  m yślą  
do p raw id ła ,  czyli w łaśc iw ie  p o s tę p o w a ł  in d u k ty w n ą  d rogą ,  po n iew aż  sam 
sobie  s to su n e k  p rz y k ła d u  do p ra w id ła  odwrócił .  N ie ra z  sobie w u m y ś le  do 
p ra w id ła  p rzy k ład  sam  d o ra b ia  i dochodzi w  te n  sposób do poznan ia .  To 
pew na , że p rzec ię tn y  uczeń  p o zn a je  p rz e w a ż n ie  in d u k c y ą  i n iec h ę tn ie  obraca 
s ię  w czyste j  a b s trak cy i .  P r z e to  n au czy c ie l  d o b rz e  postąp i ,  je że l i ,  u w z g lę d 
n ia jąc  tę  n a tu ra ln ą  d ro g ę  p o zn aw an ia ,  i le  m ożnośc i  od p rz y k ła d u  posuw ać 
się  będz ie  do a b s t r a h o w a n ia  ogó lnego  p o ję c ia  lub  p raw id ła .

P r z y k ła d  z n a jd u je  za s to so w an ie  w  nau ce  k a ż d e g o  p rzed m io tu ,  ale  za
s to sow an ie  to ró ż n ic z k u je  s ię  n ieco w  szczeg ó łach ,  a p rz y k ła d  p rz y b ie ra  
w na u c e  poszczegó lnych  p rzedm io tów  odm ienne  nazwy. W  na u c e  re l ig i i ,  
k tó r a  s ię  z n a tu ry  rz e c z y  odbywa sposobem  d o g m a ty c z n y m , p r z y k ła d  s ta je  
s ię  k a z u i s t y k ą  t e o l o g i c z n ą .  W  nau ce  ję z y k ó w ,  o ile  idzie o w p ra w ę  
języ k o w ą ,  p rzyk ład  m a  ba rd zo  ro z leg łe  p a n o w a n ie .  P r z y k ła d y  s ta ją  s ię  tu  
ć w i c z e n i a m i ,  albo poczęści w y p i s a m i ,  a pon iew aż  one d o s ta rc z a ją  
w ła śc iw e g o  podłoża ję z y k o w e g o  i l i te ra c k ie g o ,  od  nich zależy p rz e w a ż n ie  
w y n ik  nauk i.  N a u k a  m a te m a ty k i  odbywa s ię  p r a w ie  w y łączn ie  na  p rz y k ła 
dach. W nauce  fizyki p rz y k ła d a m i  s ta ją  s ię  d o ś w i a d c z e n i a  albo e k s 
p e r y m e n t y .  N a u k a  geo g ra f i i  p o t rz e b u je  ta k ż e  p rzyk ładów , zw łaszcza  
w części t. zw. g eog ra f i i  fizycznej. P r z y k ła d ó w  ty ch  d o s ta rc z a  do św ia d c z e 
n ie  u c z n ia  i odczytyw anie  m apy. N au k a  h is to r y i  s a m a  p rzez  się p rz y k ła d ó w  
n ie  p o trz e b u je ,  chyba że i lu s t ru je  p rz e sz ło ść  d o św iad czen iem  z t e r a ź n ie j 
szości, a le  przy  sy n te ty czn y ch  p o w ta rz a n ia ch  używ a przykładów , cze rp iąc  
z z a so b u  fa k tó w  n ag ro m a d z o n y c h  p rzez  p o p rz e d n ią  naukę . W a ż n ą  ro lę  od 
g r y w a ją  p rzyk łady  przy  na u c e  psychologii  i log ik i ,  k tó rą  się  p rz e w a ż n ie  in- 
duk tyw nym  sposobem  p row adz i.

A. Danysz.

Przykład w wychowaniu. Ż e  cz łow iek  u ra b ia  s ię  pod  w pły 
w em  i n a  podob ieńs tw o  osobistości,  k tó re  s ta n o w ią  je g o  s ta łe  o toczen ie ,  
a lbo z k tó rem i się  w  życiu spo tyka ,  j e s t  p e w n ik ie m  n ie  p o trz e b u ją c y m  d o 
w od zen ia .  P o tw ie rd z a  to  codz ienne  dośw iadczen ie ,  u w y d a tn ia ją c e  się w  b a r 
dzo l icznych  p rzys łow iach  w szystk ich  na ro d ó w . W p ły w  p rzyk ładu  n ie  u s ta je  
w łaśc iw ie  p rzez  całe życie  i w każdym  w iek u  j e s t  cz łow iek  p o d a tn y m  ma-
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‘S ł o w e m ^ T / f  ł a f ' NaW6t j e d " 08tk i °  b a rd z ° k o rz J ^ ' "  napięciu  
n i a ' i e a -0 yal,-/  l t  ®enlu&ze uIeSa«  w pływ ow i przykładu . S iia  działa- 
m a  j e g o  za le z y  od s to p n ia  sam odz ie lnośc i  um ysłow ej, w k tó re j  się  zna idn ie
j e d n o s t k a  na  to d z ia ła n ie  w ys taw iona . Im  w ięk sza  sam odzielność , tern wiek- 

. a odP ° r ilosc  n a  p rzyk ład .  W  d o jrz a ls z y m  w ieku  człowiek sam robi róż- 
m c ę  m ię  Zy t em, co n a  n ie g o  dz ia ła  i p o d d a je  się wpływowi ty lko tych 
p r z y k ła d ó w ,  k tó r e  z n a jd u ją  oddźw ięk  w  j e g o  um yśle . W  te n  sposób je g o  
u m y s ło w o s c  się  w zm acn ia ,  bo z n a jd u je  p o tw ie rd z e n ie  w um ysłow ości  p rzy 
k ładów , a le  rz a d k o  s ię  p rze in acza .  W ła śc iw e m  je d n a k ż e  polem dzia łan ia  
p r z y k ła d u  j e s t  w iek  dz iecięcy , w iek  w ychow aw czy. P u s ty  um ysł dziecka po
t r z e b u je  do życ ia  w zo ru ,  k tó ry  p rzy jm u je  bez k ry tyk i,  zupełn ie  m u się od
d a ją c . .  D ziecko  w z o r u je  s ię  n a  o sob is tośc iach  sw ego  otoczenia, s ta r a ją c  się 
do n ic h  upodobn ić .  P o la k ,  p rz e n ie s io n y  w d o jrza lszy m  w ieku do F rancy i ,  
m o ż e  p rz y  zach o w a n iu  swej po lsk ie j  na rodow ośc i ,  mniej łub więcej zfran- 
c u z ieć ,  a le  dz iecko  w  tych  sam ych  w a ru n k a c h  s ta je  się  F ra n c u z e m . W  doj- 
r z a l s z y m  w ie k u  p rz y k ła d y  d z ia ła ją  podn ieca jąco , pobudzają  k ry ty k ę  w łasne j  
o so b is to śc i  i w y w o łu ją  p o ró w n a n ie ,  a le  w  w iek u  w ychow aw czym  zn iew ala ją  
(p o r .  e x e m p la  t r a h u n t ) ,  t. j .  o d b ie ra ją  w y chow ankow i je g o  w łasn ą  wolę, o ile 
j ą  m a , i p o d d a ją  pod d z ia ła n ie  woli obcej.

O sob is tośc i ,  k tó r e  s ię  s t a j ą  p rz y k ła d e m  i wzorem , spo tyka  dziecko 
w  w ie k u  w ychow aw czym  bard zo  wiele. A a tu ra ln e m i  p rzyk ładam i,  n a  k tó 
ry c h  dz iec i  s ię  w z o ru ją ,  są  rodzice . D a ją  oni dzieciom  p o d o b ień s tw a  nie- 
ty lk o  f izyczne, a le  n a r z u c a j ą  im ta k ż e  um ysłow e. Że dzieci o k azu ją  często 
w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  do rodz iców  pod w zg lędem  usposob ien ia ,  zdolności, 
u p o d o b a n ia ,  s łow em  indyw idua lnośc i ,  pow odem  teg o  m oże być ta k że  dz ie 
dz iczność .  J e s t  r z e c z ą  b a rd z o  możliwą, że, zaw dzięcza jąc  rodzicom  o r g a 
n iz m  fizyczny, d z ie d z ic zą  ta k ż e  po nich  w łaściw ości umysłowe. Je d n a k ż e  
s p r a w a  dz iedz icznośc i  j e s t  d o tąd  n iezbadana . Je ż e l i  się w eźm ie do ręk i  
k s i ą ż k ę  o dz iedz icznośc i ,  np . z n a n e  dzie ło  u c zo n eg o  f ran cu sk ieg o  R ibota , 
i c z y ta  s z e re g i  w y p ad k ó w , w k tó ry ch  zdolnośc i  rodziców  m iały  p rze jść  p r a 
w e m  d z ie d z ic tw a  na  dzieci, to pod u ro k iem  tych n a g rom adzonych  p rz y p a d 
k ó w  j e s t  s ię  s k ło n n y m  p rz y p isa ć  dz iedz icznośc i  w ielk i w pływ  na  w y tw o rz e 
n ie  s ię  u s t ro ju  u m y s ło w e g o  u  dzieci. Ale po od łożeniu  k s iążk i  przy  spo
k o jn ie j s z e j  ro zw ad ze  p o w s ta ją  pod tym w z g lę d e m  pow ażne w ątp liw ośc i ,  bo 
n a jp i e r w  p rzec iw k o  tym  k i lk u s e t  p rzy k ład o m  m ożna  z codziennego  życia  
p rz y to c z y ć  tys iące  przykładów,., w  k tó ry ch  dz iedz iczności  w p ro s t  dopa trzeć  
s ię  n ie  m ożna , a po tem  t ru d n o  ro z s trz y g n ą ć ,  czy um ysłow ość  dzieci była 
odz iedz iczoną , czy też  n a b y tą  z z e w n ą trz  p rzez  w ychow anie ,  p rzez  dz ia łan ie  
p rz y k ła d u  ro d z ic ie lsk ie g o .  Z a p a t r z e n ie  się  n a  rodz iców  da je  dzieciom  pe
w n ą  in d y w id u a ln o ść  ro d z in n ą .  W dalszym  c ią g u  w y tw arza  się  z teg o  indy 
w id u a ln o ść  rodow a, k tó r a  w danym  ra z ie  m oże p rze trw ać  k ilka  pokoleń . 
P r ó c z  rodz iców  s ta ją  s ię  d la  dzieci p rz y k ła d e m  w szys tk ie  te  osobistośc i,  
k tó r e  s ię  z n iem i s ty k a ją ,  a  pon iew aż  one zw ykle  n a leżą  do j e d n e j  sfery, 
w y tw a r z a ją  swym p rzy k ład em  pew ną o g ó ln ą  indyw idualność .  S tąd  pochodzi,
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że j e d n e  dzieci w ynoszą z w y ch o w an ia  in d y w id u a ln o ść  p rz y w ią z a n ą  do wsi,  
d ru g ie  do m iasta , j e d n e  indyw idua lność  p rz y w ią z a n ą  do s ta n u  w ieśn iaczeg o ,  
d ru g ie  do p rzem ysłow ego , je s z c z e  inne  do s ta n ó w  w yższych  i t. d. P o n i e 
waż osobistości,  k tó ry c h  p rz y k ła d  o ddz ia ływ a  n a  dz iec i  w czasie  ich  r o z 
woju , na le ż ą  do pew nego  r e l ig i jn e g o  w y zn a n ia  i pew ne j  narodow ości ,  in d y 
w idua lność  dzieci u cze s tn ic z y  ta k ż e  w od rębnośc i  w y z n a n ia  i na rodow ośc i .  
To są  wpływy bardzo  s ilne , k tó re  r y j ą  w u m y s ła c h  m łodoc ianych  bardzo  g łę 
b ok ie  ś lady. Często się zda rza ,  że p ó źn ie jsze  życ ie  n a  p e w ie n  czas p rz y 
ćm iew a te  p ie rw sze  w rażen ia ,  a le  m a ją  one  tę  w łaściw ość, że  w d o j r z a l 
szym  w ie k u  w y b i ja ją  się  w  um yśle  pon ad  w a r s tw y  późn ie jszych  n a b y tk ó w  
i p o w ra c a ją  do sw ych  p r a w  t. j .  do św iadom ości.  P rz y ró w n a ć  j e  m o ż n a  do 
s ta ry c h  fresków, k tó re ,  choć k i lk a  w ieków  były p o k ry te  ty n k iem , j e d n a k  
z czasem  w yb ija ją  s ię  n a  p o w ie rzch n ię  śc iany. J e s t  to  dz ia łan ie  z b i o r o 
w e g o  p r z y k ł a d u ,  od k tó r e g o  się dz iecko  uchylić  n ie  może.

W  po ró w n an iu  z w p ły w e m  zb io row ego  p rzy k ła d u  s łabszym  j e s t  wpływ, 
k tó r y  w yw iera  n a  w ychow an ie  p r z y k ł a d  j e d n o s t k o w y .  D ziecko  w zo 
r u j e  się  podczas sw ego ro z w o ju  na w ie lu  j e d n o s tk a c h ,  k tó re  m u  im p o n u ją  
(por. a r ty k u ł  P ow aga) .  A ry s to te le s  nazw a ł  c z ło w iek a  gd>ov a tę
dążność  naś ladow an ia  m o ż n a  zauw ażyć zw łaszcza  u  dzieci. K ogoż dziecko 
n ie  n a ś la d u je ?  K siądz ,  le k a rz ,  wojskowy, r z e m ie ś ln ik ,  kup iec  im p o n u ją  m u 
i p o w o d u ją  naś ladow nic tw o . Ale ja k  dziecko z m ien ia  bardzo  szybko  i c h ę tn ie  
sw e  pożądan ia ,  ta k  też  z m ie n ia ją  się p rzed m io ty  j e g o  naś lad o w n ic tw a .  P o je 
dyncze osobistośc i w y w ie ra ją  w pływ  chwilowy, p rz e lo tn y  i n ie  czep ia ją  się  
t a k  ła tw o  n a  s ta łe  j e g o  um ysłu .

N iebezpiecznym  j e s t  ty lko  dla n iego p rz y k ła d  zd rożnośc i  i n ie m o ra ln o -  
ści. P om inąw szy , że ta k ie  naś ladow nic tw o  m oże  spow odow ać chw ilow ą szkodę , 
g o r s z ą  rze c z ą  je s t ,  że m oże wywołać ro z g rz e s z e n ie  su m ie n ia  i s ta łe  u p o d o 
ban ie  w  złem. C zem u w ła śn ie  przykład  z łe g o  j e s t  t a k  u p rz y w ile jo w a n y ,  to 
w  daw n ie jszych  czasach  t łóm aczono  sobie  sk ło n n o śc ią  do z łego  n a tu r y  lu d z 
k ie j ,  a łączono  te n  ob jaw  ze sk u tk am i g r z e c h u  p ie rw o ro d n eg o .  D a w n ie jsz a  
p e d a g o g ik a  i e ty k a  dow odz iły ,  że każdy  c z ło w ie k  j e s t  z p rz y ro d z e n ia  złym , 
a  d o p ie ro  dob re  w y c h o w a n ie  m oże go z ro b ić  dob ry m . Ś rodk i o s tre ,  k tó re  
d a w n ie js z a  p e d a g o g ik a  po leca ła , m ia ły  to  z łe  z dz iecka  „w ybić". E ra z m  
G liczner ,  a u to r  p ie rw sze j  p ed ag o g ik i  po lsk ie j ,  c y tu je  p rzysłow ie  obecn ie  n ie  
u ż y w a n e  „ c h ło p ią tk a  ło t ro w ie  z począ tka" .  T a  sk łonność  do z łego w  dz iecku  
i s tn ie je  rzeczyw iśc ie ,  a t łóm aczy  się i s to tą  t e g o  z łego . W szystko  bow iem , 
co złe, szpe tne ,  p rz e w ro tn e ,  n ie sz lach e tn e ,  ł a tw ie j  i szybciej p row adz i do 
zasp o k o je n ia  chwilowych p o żąd ań  dziecka, n iż  to, co dobre, p ię k n e  i s z la 
che tne .  Że p rzez z rz e c ze n ie  s ię  n ie jedne j  chw ilow ej p rzy jem ności  albo po d 
d a n ie  s ię  chw ilow ej p rzyk rośc i  zysku je  się  częs to  dobro  na  p rzysz ło ść ,  tego  
dz iecko  n ie  rozum ie  i rozum ieć  nie może. D la  te g o  w yb ie ra  z łe  ja k o  ł a 
tw ie js z e  i szybciej p ro w a d z ą c e  do celu. N ie  s z u k a ją c  daleko p rzyk ładu , 
zw ró ć m y  n aszą  uw ag ę  n a  k łam stw o .  M ożna się  spo tkać  często  z zapa try - .  
w an iem , że dzieci są  n a tu ra ln y m i  k łam cam i, że w ięc  k łam stw o  j e s t  przy-
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w ią z a n e  do n a tu ry  d z ieck a .  To  z a p a t ry w a n ie  j e s t  o tyle  p raw dziw e, że 
k ł a m s tw o  j e s t  n a jp r o s t s z y m  ś ro d k ie m  do u w o ln ie n ia  się od odpow iedzia lno
ści. a  p r z e to  d la  d z ieck a  nadzw yczaj  p o n ę tn e m . Z rob iw szy  zaś raz kom pro 
m is  ze sw o je in  s u m ie n ie m  co do k ła m s tw a ,  ła tw ie j  dziecku popaść  w inne 
z d ro ż n o ś c i ,  j a k  to d ra s ty c z n ie ,  a le  n ie s te ty  p raw d z iw ie ,  w yraża  znane  p rzy 
s ło w ie  po lsk ie ,  że k to  k ła m ie ,  t e n  k ra d n ie .  S ko ro  te n  n a tu ra ln y  poc iąg  do 
z d ro ż n o ś c i  n a t r a f i  p rz y p a d k ie m  na je d n o s tk o w y  je j  wzór, może ła tw o  wywo
ła ć  s t a ł e  z d ro ż n e  u sp o s o b ie n ie  w  dziecku . To pew na, że k ilka  dobrych j e 
d n o s tk o w y c h  p rz y k ła d ó w  n ie  zrob i ty le  d ob rego , co j e d e n  zły złego.

J e s t  j e s z c z e  j e d e n  ro d z a j  p rzyk ładu , p rz y  k tó ry m  osobistość  n ie is tn ie je  
r e a ln i e ,  a le  ty lko  w  w y o b ra ź n i  dz iecka . M am y  tu  na  myśli obcow anie  dz ie 
ck a  z p o s ta c ia m i  s tw o r z o n e m i  p rzez  opow iadan ie ,  czy to u s tn e ,  czy ks iąż 
ko w e ,  czy li  t. zw. o b c o w a n i e  h i s t o r y c z n e .  P os tac ie  p rzeds taw ione  
w  o p o w ia d a n ia c h  p r z y b ie r a ją  w  w y o b raźn i  d z ie c k a  k sz ta ł ty  p las tyczne  i dz ia
ł a j ą  n a  u m y s ł  j a k  rz e c z y w is te  p rzy k ład y .  N ie  p o trz e b u ją  być one h i s to r y 
c z n ie  p ra w d z iw e ,  d la  d z ieck a  w y s ta rc z a ją  j a k o  p rz y k ła d  także  pos tac ie  tylko 
m o ż l iw ie  p ra w d z iw e ,  a do p e w n e g o  w iek u  dz iecko  lubu je  się  n a w e t  w opo
w ia d a n iu  o o so b is to śc iach  w p r o s t  n iem ożliw ych  czyli fan tas tycznych . Dziecko 
nie p o p r z e s t a j e  na  b ie rn e m  ro z k o sz o w a n iu  s ię  p r z e ję tą  z opow iadan ia  po 
s ta c ią ,  le c z  p rz ech o d z i  ta k ż e  do czynnego  naś lad o w n ic tw a .  P o z n a n ie  losów 
R o b in s o n a  C ru zo e  p c h a  d z iec i  często  do tw o rz e n ia  życia  na  w ysp ie  n a  w zór 
b o h a t e r a  k s ią ż k i  D efoego  (por. pow ieść  D a u d e ta  p. t. Le  p e t i t  cliose). Dzieci 
d a le k o  s i ln ie j  n iż  do ro ś l i  p r z e jm u ją  s ię  op o w iad an iem . Z n a n y  j e s t  wypadek, 
że  c h ło p ie c ,  d o w ie d z ia w sz y  s ię  za dn ia  o lo sach  H ann iba la ,  w ieczorem  od
m ó w ił  za  n ie g o  pac ie rz .

C z e m ż e ż  w ięc  j e s t  d z ia ła n ie  p rzy k ła d u  w  w ychow aniu? P rz y k ła d  zbio- 
r o w y  j e s t  n iczem  in n em  j a k  p rzy zw y cza jan iem . Dziecko, w idząc naokoło 
s ie b ie  ty lk o  o to c z e n ie  p o lsk ie ,  p rz e jm u je  się  n a rodow ośc ią  polską, o toczenie  
r e l i g i j n e  budzi w n ie m  u czu c ia  re l ig i jn e ,  łączące  s ię  zw ykle  z pew nem  wy
z n a n ie m ,  o to czen ie  n ie  z n a ją c e  k radz ieży  p rzy zw y cza ja  j e  do poszanow ania  
obcej w łasn o śc i  i t. d. P r z y k ła d  zaś  je d n o s tk o w y  j e s t  osobnego  ro d z a ju  
p o u c z a n ie m .  J e s t  on żyw ą  i lu s t ra c y ą  pou czen ia  w e w łaśc iw em  znaczen iu  
t e g o  w y ra z u .  D ziecko , w id ząc  żywy p rzyk ład ,  n ie  tylko poznaje , j a k  pou 
c z e n ie  pow inno  być  w y k o n an e ,  a le  p rz e k o n y w a  się  za razem , że ono m o ż e  
być w y k o n a n e .  J e ż e l i  u s tn e  pouczen ie  j e s t  d la  dz iecka  m nie j  lub więcej 
u c h w y tn ą  a b s t ra k c y ą ,  to p o u czen ie  za pom ocą  p rz y k ła d u  j e s t  czemś rea lnem , 
p rz e k o n y w a ją c e m ,  a tern sa m e m  poc iąga jącem  do naś ladow an ia .  Na dziecko 
d z ia ła ją  p r z e d e w s z y s tk ie m  p rz e d m io ty  r e a ln ie  i s tn ie ją c e ,  a a b s t ra k c y a  w te n 
czas  d o p ie ro  d la  n ie g o  j e s t  d o s tę p n a ,  k ied y  j ą  sob ie  z rea lizu je .  P rzez  n a 
ś la d o w a n ie  p rz y k ła d ó w  d z ie c k o  może do jść  do no rm y  p o s tęp o w an ia  bez j a 
sn e j  św iad o m o śc i ,  że j e g o  p o s tę p o w a n ie  j e s t  z g o d n e  z no im ą.

J e ż e l i  p rzy k ład  j e s t  t a k  p o tę ż n ą  s i lą  wychowawczą, n ie  t ru d n o  s ię  do
m y ś le ć ,  j a k i e  s ta n o w isk o  p o w in ie n  za jąć  w  w ychow aniu .  1) W ychow yw ać
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t r z e b a  więcej zapom ocą  p rz y k ła d u  n iż  pouczan ia .  P o u czen ie ,  zw łaszcza  j e 
żeli s ię  powtarza, ła tw o  w y ra d z a  się  w g d e r a n i e ,  k tó re  s ta je  się  p rz y k re  
i te m  sam em  chybia  celu. Skoro  w ych o w an ek  w ie  naprzód , że  w  danym  
w y p a d k u  us łyszy  znane  sobie  d ob rze  pouczen ie ,  zam yka  uszy  na s ło w a  w y
chowawcy. P ouczen ie  d z ia ła  n a jsk u te c z n ie j ,  k ie d y  w ychow anek , pow ziąw szy  
j a k ą ś  w ątp liw ość , sam  o n ie  prosi.  2) P o u c z e n ie  pow inno  być a b s t ra k c y ą  
o tacza jących  dziecko p rzyk ładów , aby pom iędzy  p o u czen iem  a p rzyk ładem  
zachodziła  na jszczeg ó ło w sza  zgoda. Samo s ię  p rz e z  się rozum ie ,  że  do z a 
c h o w an ia  zasad, w y g łaszan y ch  w pouczan iach  zobow iązani są p rz e d e w s z y s t -  
k ie m  sam i w ychowawcy. Cóż bow iem  dz iecko  m a  sądzić  o p rz e p is a c h  p o 
s tę p o w a n ia ,  do k tó ry c h  się  sam i w ychow aw cy n ie  s to su ją?  U s p ra w ie d l iw ie 
nie, że  „quod  l ic e t  bovi, n o n  l ic e t  ov i“ , ty lko  w m ałej l iczbie  w ypadków  
j e s t  w ys ta rcza jące .  N ie z a c h o w y w an ie  w y g ła sz a n y c h  zasad  p rzez  w y c h o w a w 
ców musi w dz iecku  podkopać  w sze lk ą  w ia rę -  w  p raw dziw ość  tego , co słyszy. 
O jciec len iw y, pouczając  syna  o kon iecznośc i  p racy  i p ilności, s ta je  s ię  d r o g o 
w skazem , k tó ry  innym  d ro g ę  pokazu je ,  a  sam  n ią  n ie  chodzi. W y ch o w an ie  
j e s t  na  dobrej d rodze ,  j e ż e l i  p rzyk ład  osób dz iecko  o tacza jących  j e s t  ta k  
sku teczny , że pouczen ie  j e s t  n ie p o trz e b n e .  T ak  w ięc  wychowawcy, z a b ie 
r a ją c  s ię  do w ychow yw an ia  n iedo ro s ły ch ,  po w in n i  p racę  w ychow aw czą  ro z 
począć od siebie sam ych. 3) P r z y k ła d  j e s t  te m  sk u te c z n ie jsz y ,  j e ż e l i  j e s t  
jedno l i ty .  W yją tk i  bow iem  n ie p o k o ją  i u t r u d n ia ją  p rz y z w y c z a je n ie .  K zeczą 
więc św iadom ych  czynn ików  wychowawczych, k tó r e m i  s ą  rodz ice  i n a u c z y 
c ie le , zapanow ać  o ty le  n a d  n ie św iadom em i c zy n n ik am i czyli d a lszem  o to 
czen iem , aby ono w yw ie ra ło  wpływ je d n o l i ty ,  a  p rzy n a jm n ie j  n ie  pa ra liżo"  
w ało  w pływ u w łaściw ych  w ychow aw ców . K o n t r o la  ta k a  j e s t  n ie ła tw a ,  bo 
i a r g u s o w e  oczy n ie  zdo lne  są  n ie raz  d o s t rz e d z  p o s t ro n n e g o  w pływu, od 
dz ia ływ u jącego  n ie k o rz y s tn ie  n a  u sposob ien ie  dz iecka ,  zw łaszcza  że toż dz iecko , 
u le g a ją c  ta k ie m u  w pływ ow i,  m a s k u je  się  i do teg o  się  nie  p rz y z n a je .  Z tem  
w sz y s tk ie m  dziecko z re s z tą  d ob rze  c h o w a n e ,  a  więc w ystaw ione  n a  dz ia łan ie  
d o b reg o  przyk ładu , ła tw o  się  zd radza , j e ż e l i  w  poszczegó lnym  w y p a d k u  się  
w z o ru je  na  złym p rzyk ładz ie ,  po n iew aż  j e g o  zd rożny  p o s tęp ek  odb ija  od 
je g o  z w y k łeg o  po p raw n eg o  pos tępow an ia .  To m oże  naprow adzić  uw ażnych  
w ychow aw ców  n a  ś lad  p o s t ro n n e g o  p rzy k ła d u  i spow odow ać u su n ięc ie  n ie 
dom ag an ia .  4) Dziecko pow inno  być w y s ta w io n e  n a  dz ia łan ie  w yłączn ie  d o 
b ry ch  p rzykładów , aby s ię  j a k  n a j p ó ź n i e j  ze złem  zapoznało . W y c h o 
w anie  powinno się  s t a r a ć  w ypełn ić  u m y s ł  dz iec ięcy  ty lko dobrem i, p ię k n e m i  
i sz la c h e tn e m i  w yobrażen iam i,  aby dziecko, ro z m iło w a w sz y  się  n ie ja k o  w  n ich ,  
n a b ra ło  h a r tu  w  d o b rem  i od trąc iło  sam o od s ie b ie  złe, sko ro  się  z n iem  
w życiu spotka, co p rzec ież  prędze j  czy późn ie j  m u s i  nas tąp ić .  H e r b a r t  
w  l iśc ie  do S te y g e ra  powiada: „w ychow anie  by łoby ty ran ią ,  gdy b y  nie p r o 
w adziło  do wolności; p rz e to  s ta ram  się wpoić w sw ych  w ych o w an k ó w  ty lk o  
to, co dobre , aby sam i odepchnęli  od s ieb ie , co zd ro żn e" .  L e p ie j  w ięc  od 
dz iecka  t rzy m ać  zdała  w sze lk ie  złe p rzyk łady , aby  j a k  n a jd łu że j  u t r z y m a ć  
czystość  j e g o  um ysłu .  T e n  m o ra ln y  n a s t ró j  będ z ie  funduszem , z k tó re g o
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'w p ó ź n ie js z e m  życ iu  w y c h o w a n e k  będ z ie  m óg ł  cze rpać  i k tó ry  u ła tw i mu 
p o w r ó t  n a  d r o g ę  m o ra ln o śc i ,  g d y b y  z niej k ied y k o lw ie k  zboczył.

A. Danysz.

PrZymiiS szkolny. U p a ń s tw o w ie n ie  w yksz ta łcen ia  i szkoln ic tw a 
w p r o w a d z i ło  do s zk o ły  lu d o w e j  t. zw. p r z y m u s  s z k o l n y .  J a k  rozsądn i 
r o d z ic e  z m u sz a ją  n ie c h ę tn e  dz iec i  do nauki, t a k  państw o, s taw ia jąc  się n ie 
j a k o  n a  s ta n o w isk o  ro z s ą d n y c h  rodziców , nałożyło  n a  rodz iny  obow iązek po
sy ła n ia  dz iec i  do szko ły ,  a  p rz y n a jm n ie j  p o s ta ra n ia  się  d la  nich o ta k i  za 
sób w iad o m o śc i ,  j a k i e g o  im  m oże  d o s ta rc z y ć  szk o ła  ludow a ich m ie jsc a  za
m ie s z k a n ia .  Na o p o rn y c h  ro d z icó w  p a ń s tw o  n a k ła d a  k a ry  p ien iężne ,  k tó re  
m o g ą  być z a s tą p io n e  w ię z ie n ie m .  Z w y p o w ie d z e n ie m  przym usu  szko lnego  
p a ń s tw o  b ie r z e  n a  s ie b ie  obow iązek  d o s ta r c z e n ia  ludnośc i  odpowiedniej l i 
czby  s z k ó ł  lu d o w y ch ,  w y p o sa ż e n ia  ich w ś ro d k i  naukow e i nauczycieli  oraz 
u t r z y m y w a n ia  ich. T e n  o b o w ią z e k  d o t a c y i  j e s t  j e d n a k ż e  w w ie lu  p a ń 
s tw a c h  p r z e rz u c o n y  n a  g m in y ,  podczas  g d y  w ład za  p ań s tw o w a  zachow ała  
sob ie  p r a w o  o r g a n i z a c y i  i i j a s p e k c y i .  N a u k a  w szkołach  ludow ych 
p a ń s tw o w y c h  j e s t  b e z p ła tn a ,  d o s ta rc z e n ie  zaś  b e z p ła tn e  dz iec iom  k s iążek  
i in n y c h  p o t r z e b  s z k o ln y c h  zw yk le  ty lko  częściow o j e s t  p rzep row adzone . 
P r ó c z  t e g o  zob o w iąza ło  s ię  n ie ja k o  p a ń s tw o  do ta k ie g o  rozm ieszczen ia  szkół, 
aby  k a ż d e  dz iecko  w  w ie k u  szko lnym  m ogło  w y g o d n ie  do szkoły  uczęszczać. 
O d le g ło ść  szk o ły  od m ie js c a  z a m ie sz k a n ia  dz iec i  p rzy jm u je  s ię  w  zasadzie  
n ie  w ię k s z ą  n iż  2 —  3 k i lo m e tró w , j e d n a k ż e  z a sa d a  ta  w żadnym  k ra ju  do
tą d  k o n s e k w e n tn ie  n ie  j e s t  p rz e p ro w a d zo n a .  R odz icom  p ozos taw ia  państw o 
pod  p e w n y m  w z g lę d e m  sw obodę  w y b o ru  szkoły , j a k o  też  pozw ala  k sz ta łc ić  
d z iec i  p ry w a tn ie ,  by leby  t a  n a u k a  odpow iada ła  nauce  w szko le  ludow ej pu 
b l ic z n e j .  To j e s t  b e z p o ś r e d n i  p r z y m u s ,  k tó ry  j e s t  możliwy ty lko  
w  ty m  ra z ie ,  gd y  szko ły  są  u p a ń s tw o w io n e .  P o n ie w a ż  u p a ń s tw o w ie n ie  szkół 
n a s t ą p i ło  s to su n k o w o  późno , d la  tego  też  b e z p o ś re d n i  p rzym us szkolny j e s t  
d o ść  p ó ź n e g o  po ch o d zen ia .

Z a n im  z a p ro w a d z o n y  z o s ta ł  b e z p o ś re d n i  p rzym us , is tn ia ł  ju ż  dawno 
p r z y m u s  p o ś r e d n i .  P o le g a  on n a  te in , że  p raw odaw stw o  p rzez  odpo
w ie d n ie  u s ta w y  w p ły w a  n a  rodziców , aby  dbali  o w y k sz ta łcen ie  swych dzieci. 
P o c z ą tk i  p o ś re d n ie g o  p r z y m u s u  s ię g a ją  j u ż  s ta ro ż y tn o śc i .  Solon uwolnił 
sy n a  od o b o w iązk u  u t r z y m y w a n ia  o jca w  s ta ro śc i ,  j e ż e l i  syn zdołał wykazać, 
że o jc ie c  z a n ie d b a ł  j e g o  w y k sz ta łc e n ia  w  m łodośc i  (P lu ta rch :  Solon, 36). 
W  P r u s i e c h  w p ie rw sze j  po łow ie  o ś m n a s te g o  w iek u  nałożono na todzi co w 
o b o w ią z e k  p ła c e n ia  n a u c z y c ie lo w i  za każd e  dz iecko  w w ieku  od roku  5 —  12 
15 g r o s z y  roczn ie ,  sp o d z ie w a ją c  się  w idoczn ie ,  że rodzice , sko ro  u s taw a  
zm uszała*  ich  do p łacen ia ,  b ę d ą  posyła li  dz iec i  do szkoły. W m e k t o r j c i  
k r a j a c h  p a ń s tw o  p rz y z n a ło  p e w n e  u lg i  i p rz y w ile je  tym k tó rzy  się  m ogą 
wykazać w iad o m o śc iam i w  o b rę b ie  nauk i szko ły  ludow ej.  Tyczy się  to służby 
w o js k o w e j  a lbo  p ra w a  g ło so w an ia .  W łaśc iw y  p rzym us  w p ań s tw a c h  euro-
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p e jsk ich  w szedł w życie  dop ie ro  w  w ieku  o śm n a s ty m  i p rz e w a ż n ie  d z ie 
w ię tn as ty m . Z p ań s tw  R zeszy  N iem ieckie j n a j ry c h le j  p rzy m u s  sz k o ln y  z a 
p row adz i ły  P ru sy ,  bo w r. 1763, A u s t ry a  w r. 1781, F ra n c y a  u re g u lo w a ła  
sw e  szkoln ic tw o ludow e i w p ro w ad z i ła  p rz y m u s  po o s ta tn ie j  w o jn ie  z N iem 
cam i za  dz is ie jsze j  rz e c zy p o sp o li te j .  W  Szw ecyi i N orw eg ii ,  pom im o, że 
K aro l  IX  już  w r. 1637 się  chwalił ,  że ka ż d e  d z ieck o  ch łopsk ie  um ie  czy
tać  i p isać , nauka  obow iązkow a zos ta ła  z a p ro w a d z o n ą  w r. 1842. A ng lia ,  
w k tó re j  szkoln ic tw o do te g o  czasu m a  bard zo  sw obodne  form y, w y p o w ie 
dz ia ła  p rzym us w Akcie edu k acy jn y m  z r. 1870, we W łoszech  p rzy m u s  
i s tn ie je ,  a le  n ie  j e s t  śc iś le  p rzep row adzony . Szko ln ic tw o  po lsk ie  n ie  znało  
p rzym usu , poniew aż K o m isy a  E d u k a c y jn a  n ie  z d o ła ła  zo rg an izo w ać  w y k sz ta ł 
cen ia  ludow ego.

P rz e p ro w a d z e n ie  p rz y m u su  szko lnego  n a p o ty k a  na  w ięk sze  t ru d n o śc i  
w s to su n k a c h  w ie jsk ic h  an iże li  m ie jsk ich .  R odz ice  m iejscy  ch ę tn ie j  p o sy 
ła ją  dzieci do szkoły  ju ż  z tego  powodu, że p oby t  k i lk o g o d z in n y  dzieci 
w szko le  uw aln ia  ich  od obow iązku  dozo row an ia .  Rodzice w ie jscy  zaś  t r a c ą  
p rzez  posy łan ie  dzieci do szko ły  pomoc w cale  znaczną  w g o sp o d a rsk ic h  za 
tru d n ie n ia c h .  S tą d  w y k ro c z e n ia  przeciw ko p rzym usow i częściej z d a rz a ją  się  
n a  wsi niż  w m ieśc ie ,  pom im o rozm aitych  u lg  i u d ogodn ień ,  ja k ie  d a ją  r o 
dzicom  szkoły  na  wsi.  P r z e d  w p ro w a d z e n ie m  obow iązkow ej n au k i  dzieci 
po m ia s ta c h  często w b a rd z o  młodym w ieku  p o sy ła n o  do szkoły. R odzice  
czynili  to ze św iadom ośc ią ,  że w ta k  m łodym  w ie k u  n iew ie le  m ogą  się  n a 
uczyć, a le  pozbyw ali s ię  ich z domu. W  L ip sk u  pew ien  nauczycie l  w  r. 1741 
p rz y jm o w a ł  do szko ły  j u ż  t r z y le tn ie  dzieci, k tó r e  rodzice  d la  te g o  ty lko  do 
szko ły  posyłali ,  „ a b y  s ię  nauczy ły  cicho s iedz ieć  i n ie  w a łęsa ły  się  po m ie 
ś c ie 44. Nasz E ra z m  G liczne r  (1558) radzi p o sy ła ć  dz iec i  do szkoły  ju ż  w  c z w a r 
ty m  roku . G łów nym  m o ty w em  tak  ry c h łe g o  te r m in u  j e s t  u  n iego  chęć za 
t ru d n ie n ia  dzieci, p o n ie w a ż  nie w iedzia ł,  czem  ich życie  p rzez  p ie rw s z e  k i lk a  
l a t  w ypełn ić :  „ lep ie j  go  dać  do szkoły, n iże l ib y  m ia ł  po polach, u l icach  bąki 
s t rz e la ć  albo około in szy ch  rzeczy  n ie p o t r z e b n y c h  s ie b ie  z a b a w ia ć 44. R ych łe  
posy łan ie  dzieci do szkoły  było dyk tow ane  w zg lęd em  na  wygodę, p rzyczem  
n ie  u w zg lędn iano  w ca le  szkodliwości p ra c y  um ysłow e j  w ta k  m łodym  w ieku .  
S ko ro  państw o w zięło  pub liczne  w y k sz ta łc e n ie  w sw e ręce ,  u no rm ow ało  t e r 
m in rozpoczynan ia  nauk i.  Obecnie p ra w ie  w e  w szystk ich  k r a ja c h  d la  p o 
c z ą tk u  nauk i ja k o  w ie k  obow iązkow y p rz y jm u je  się  skończony ro k  szós ty  
życia. N au k a  obow iązkow a t rw a  la t  ośm, t a k  że zw o ln ien ie  ze szko ły  n a 
s tę p u je  z rok iem  c z te rn a s ty m . Możliwość ry c h le js z e g o  zw oln ien ia  np. z ro 
k iem  d w unas tym  j e s t  w u s ta w a c h  n ie k tó ry c h  szkó ł p rzew idz iana.  D la  szkó ł 
je d n o k la so w y c h  ośm io le tn i  k u r s  j e s t  s tanow czo  za długi. W  na jn o w szy ch  
czasach  zaprow adzono  tu  i ów dzie  o b o w i ą z k o w e  k u r s y  u z u p e ł n i a 
j ą c e ,  k tó re  t rw a ją  do s z e sn a s te g o  albo s ie d m n a s te g o  ro k u  życia.

P rz y m u s  szko lny  w ra z  z u p a ń s tw o w ie n ie m  szk o ln ic tw a  ta k  d a lece  
z ró s ł  się z k u l tu ra ln e m  życiem  i ro zw o jem  n a rodów , że obecn ie  n ie m a  ju ż  
p rzec iw k o  n iem u opozycyi. N iem ało  przyczyn iło  się do w y tw o rz e n ia  te g o  za-
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p a t r y w a n i a  o d n ie s io n e  p r z e d  c z te rd z ie s tu  la ty  zw ycięstw o N iem ców  nad na 
r o d e m  f ra n c u sk im .  P o w ta r z a n o  w ted y  ogó ln ie ,  że pod Sedanem  nie wyż
sz o ść  b r o m  n ie m ie c k ie j  o d n io s ła  zw ycięs tw o  n a d  f ran cu sk ą ,  lecz nauczyciel 
n ie m ie c k i  pobił  f ra n c u s k ie g o .  A j e d n a k  in n a  op in ia  panow ała  w p ie rw sze j  
p o ło w ie  p r z e s z łe g o  w iek u .  T w ie rdzono , że ro d z ic e  najlep ie j  w iedzą, jak i  
z a só b  w iad o m o śc i  i  w y k s z ta łc e n ia  j e s t  p o t r z e b n y  ich dzieciom, że państw o 
n ie m a  p r a w a  o g r a n ic z a ć  w o li  rodziców , że s z k o ła  j e s t  w olną  in s ty tucyą ,  po
d o b n ie  j a k  kościół,  n ie  m o g ą c ą  p od legać  p ań s tw o w e j  władzy. T a k ie  zapa 
t r y w a n i e  w y g ła sz a l i  w N ie m c z e ch  ludz ie  o w ysok ie j  in te l igency i  pod wpły
w e m  o g ó ln ie  w ó w czas  p a n u ją c e g o  l ib e ra l izm u .  W. H um bold t  w ro k u  1851 
p o w ie d z ia ł ,  że w y c h o w a n ie  leży  zu p e łn ie  poza  g ra n ic a m i,  w śród  k tó rych  za
m y k a ć ,  s ię  pow inna  d z ia ła ln o ść  p ań s tw a .  T h ie r s c h  g łos ił  w r. 1854, że, co 
s ię  p o w in n o  pow ierzyć  ro zsą d k o w i ,  kośc io łow i i B ogu , to z a g a rn ia  w  swym 
n ie z m ie r n y m  za p a le  p a ń s tw o .  P o p rz e d n io  S c h le ie rm a c h e r  ra d z i ł  pańs tw u  
w y w o ła ć  w n a ro d z ie  w yższą  p o te n c y ę  w sp ó ln o śc i  i św iadom ości, a  po tem  
p u b l ic z n e  w y c h o w a n ie  oddać  w  je g o  ręce .  P rz e c iw k o  votum  w ym ien ionych  
u c z o n y c h  i w ie lu  innych , k tó r z y  w te j s p r a w ie  g ło s  zab iera li ,  państw o od
s u n ę ło  od w sp ó łu d z ia łu  w o rg a n iz a c y i  s z k o ln ic tw a  te  czynniki,  do k tó rych  
w e d le  t e le o lo g i i  p e d a g o g ic z n e j  publiczne  w y k sz ta łc e n ie  należy, a w ięc rodzinę  
g m in ę  i kośc ió ł ,  i u p a ń s tw o w iło  szkoln ic tw o, a  sk u te k ,  p rz y n a jm n ie j  dla  na 
r o d u  n ie m ie c k ie g o ,  dow iódł,  że dob rze  s ię  s ta ło .

A. Danysz.

Przyrodnicze nauki — p. Nauki przyrodnicze.

Przystanski Stanisław, uczony, p ro fe so r  i p e d a g o g ,  znany
s w e g o  czasu  w  sze ro k ic h  ko łach  nasze j  in te l ig e n c y i ,  zap isał się  dobrze  na 
k a r t a c h  h is to ry i  s z k o ln ic tw a  p o lsk ie g o  i w o g ó le  pracy społecznej.  Mimowoli 
n a s u w a  s ię  tu  p o ró w n a n ie  z J a n e m  P a p ło ń sk im  (ob.): obaj ci m ężow ie byli 
n a jc z y n n ie js z y m i  w s p ó łp ra c o w n ik a m i  W ie lo p o lsk ie g o  przy  re fo rm ie  sz k o l
n ic tw a ,  obaj obok  n a u k i  pos iada l i  u sposob ien ie  do p ió ra  i zdolności adm i
n i s t r a c y jn e ,  obaj w  k o ń c u  pośw ięc il i  r e s z tę  sw ego  życia  owocnej o rgan izacy i 
i u m ie ję tn e m u  k ie r o w n ic tw u  d w u  zak ład ó w  n a u k o w y c h  w W arszaw ie .  1 ę- 
ż y z n a  m a z u r s k a  z m łodych  l a t  P rz y s ta ń s k ie g o ,  s z lach e tn o ść  i szczęt ość cha
r a k t e r u ,  su b te ln o ś ć  i p ó ź n ie js z a  draż liw ość  uczucia , se rce ,  pa ła jące  niewy 
g a s ł ą  m i ło śc ią  b l iź n ie g o  i k r a ju ,  —  w szy s tk o  to  w szakże  u k ry w a ć  się m u 
s ia ło  po d  p o w ło k ą  s z ty w n e j  n ib y  w ynios łośc i ,  j a k a  cechow ała  dos to jn ików  
ow eg o  czasu ,  j a k a  s ię  z r e s z t ą  rz u c a  w oczy z rycin  i fotografii.  „E ncyk lo -  
p e d y a  w y c h o w a w c z a “ p rz e c h o w u je  szczeg ó ln ą  pam ięć  P rz y s ta ń sk ie g o ,  ja k o  
j e d n e g o  z je j  z a ło ż y c ie l i  i w s p ó ł r e d a k to r a  (z ks. L ubom irsk im , S taw isk im  
i P le b a ń s k im )  p ie r w s z y c h  j e j  cz te re ch  tom ów , w yszłych  w c iągu  Jat dzie

s ięc iu  (1880  —- 1890). _ .
S ta n i s ł a w  P r z y s t a ń s k i ,  syn  le k a r z a  b. w o jsk  polskich , u rodził  s ię  w W ai-
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szaw ie  20 w rześn ia  1820 r.; k sz ta łc i ł  s ię  n a p rz ó d  w  l iceu m  W arszaw sk iem , 
a n a s tę p n ie  w g im n a z y u m  w  S zczeb rzeszyn ie ,  po ro k u  zaś  p o b y tu  na  k u r 
sach  d o da tkow ych  w  W a rs z a w ie  w  r. 1837 by ł w y s ła n y  k o sz tem  r z ą d u  na 
u n iw e rs y te t  p e te r s b u r s k i .  Pow róc iw szy , j a k o  k a n d y d a t  n au k  m a te m a ty c z n o -  
fizycznych, w r. 1842 o t rz y m a ł  p osadę  n a u czy c ie la  w g im nazyum  I (w ów czas  
na  Nowolipkach), a po p ięc iu  ła ta c h  w g im n a z y u m  re a ln e m .  Z d obyw szy  
sob ie  uznan ie  ja k o  zdolny i p raco w ity  n au czy c ie l  i d o b ry  zn a w c a  p rz e d 
miotu , rozpoczął  w ykłady  fizyki w szkole  S z tu k  p ięknych  i w in s ty tu c ie  S z la 
checkim . W  r. 1856 odby ł podróż n a u k o w ą  do N iem iec  i F r a n c y i  n a  k o s z t  
rządu . P o  pow rocie  m łody  nauczyciel,  p ro w ad ząc  dale j sw e  w y k ła d y ,  u m ia ł  
zająć  i zac iekaw ić  m łodzież ,  w prow adza jąc  p ie r w ia s te k  pog lądow y , ro b ią c  
d ośw iadczen ia  d e k o ra c y jn e  i u b a rw ia ją c  w yk ład  m a te ry a łe m  h is to ry c z n o -a n e -  
gdo tycznym . J e d n o c z e śn ie  z dz ia ła ln o śc ią  n a u c z y c ie ls k ą  w y s tą p i ł  te ż  P r z y 
s tańsk i  na  polu l i te r a c k ie m  bądź  ja k o  t łóm acz  ( „ G e o m e t r y a “ C la irau t ,  1855), 
bądź j a k o  p isa rz  o ry g in a ln y  („ T ry g o n o m e try a  p r o s to k r e ś ln a “ , p od ręczn ik  
szko lny , 1859; „O a k u s ty c e  s a l ” , 1861), bądź  te ż  j a k o  sp raw o zd aw ca  z ruchu  
n au k o w e g o  (w B ib l io tece  W a rsz .  i innych).

W  r. 1857 pow ołano  P rz y s ta ń s k ie g o  do w y k ła d u  fizyki w  o tw ie ra ją c e j  
się  w  W a rsz a w ie  a k a d e m ii  M edy k o -ch iru rg iczn e j ;  tu  w c ią g u  l a t  t r z e c h  w y 
łożył: w iadom ości ogó lne ,  n a u k ę  o s iłach, c ieczach , gazach , a kus tykę ,  ciepło, 
św iatło , m ag n e ty zm , e le k t ry c z n o ść  i m e te o ro lo g ię .  Do k a ż d e g o  ze swych 
w y k ład ó w  p rz y g o to w y w a ł  s ię  bardzo s ta ra n n ie ,  p r z y te m  za jm ow ał  s ię  g o r l i 
w ie  g a b in e te m  fizycznym, zab iega jąc  o j e g o  w z b o g a c e n ie ;  w k ró tk im  czas ie  
u m ia ł  rozbudzić  w s tu d e n ta c h  zam iłow an ie  do n a u k i ,  czego wym ownym  d o 
w odem  j e s t  f a k t  n ie z w y k ły  u nas, że na  w n io s e k  i pod k ie ru n k ie m  p r o f e 
s o ra  c z te re j  s tudenci  d o k o n a l i  zb iorow ego p rz e k ła d u  o b sz e rn e j  fizyki Ga- 
n o ta  (W arszaw a ,  1860, w yd . 2-gie 1865).

W  końcu  r .  1859 p rz e sz e d ł  na s ta n o w isk o  d y r e k to r a  I n s ty tu tu  g o s p o 
d a r s tw a  w ie jsk ie g o  i le śn ic tw a  w M arym onc ie ,  w  ro k  później p o zo s taw ił  k a 
t e d r ę  w  akadem ii  n a s tę p c y  sw em u Ad. P ra ż m o w sk ie m u .  Na now em  s ta n o 
w isku  p ozos taw a ł  za ledw ie  p rz e z  dwa la ta ,  t. j .  do w c ie ien ia  In s ty tu tu  do o r g a n i 
zu jące j  się  po l i techn ik i  w P u ław ach ;  zdążył j e d n a k  i tu ta j  zaznaczyć sw ą  d z ia 
ła lność , podnosząc poziom n aukow y  zak ładu  i pow o łu jąc  dobre  s iły  p ro fe so rsk ie .

Zostaw szy  w ice -d y rek to rem  w ydz ia łu  n a u k o w e g o  w Kom isyi rządow ej 
w y z n a ń  i o św iecen ia  pub licznego , P r z y s ta ń s k i  z n a la z ł  się w obec t ru d n e g o  
zadania , k tó re g o  sp e łn ie n ie  kosz tow ało  go w ie le  p racy , sił  i zdrow ia . P o 
w o łany  do w spółudzia łu  w op racow an iu  r e f o r m y  szkolnej p rzez  W ie lo p o l
sk iego , p rz y g o to w a ł  p r o je k ty  o rg an izacy jn e  d la  szk ó ł  specya lnych  i in s ty tu 
tów  po li techn icznych  w P u ła w a c h  i Łodzi; n a s tę p n ie ,  ja k o  d e le g o w a n y  p rzez  
W ie lo p o lsk ieg o ,  b ro n i ł  ca łośc i  j e g o  re fo rm y  w sp ó ln ie  z K orzen iow sk im  w  ra d z ie  
A d m in is tra c y jn e j .  Z u rz ę d u  sw ego spe łn ić  m u s ia ł  t r u d n y  i ryzykow ny  w ie lce  obo
w iązek : p o w s trz y m a n ia  w r .  1863 m łodzieży szko lne j  od g re m ia ln e g o  opusz
czen ia  In s ty tu tu  pu ław sk ieg o .  A gdy z n a d e jś c ie m  now ego  p rą d u  w y s tą p i ła  
s i ln a  k ry ty k a  p rzec iw  d a lsz e m u  u rz e c z y w is tn ian iu  p ro jek tó w , P r z y s ta ń s k i  nie
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Wielopolskiego " * ® « a P« upadku
w szkole Głównej w ° Tsee „a l  ̂ F " ”** ^  ”a katedrS «*,«
m a ty c z n e g o  p o z o s t a w a ł 'p r z e z ’ l a t  6 s n l a i  t ' 6 ' ? "  W jdzia!u flz>'k °-m a te -
ju ż  w  u n iw e r s y te c ie ,  p o w s ta ły m  n a  m ie js c e  M kołT G r ' ^ '  "  dalSZym Ciąga
z a s ły n ą ł  j u ż  tu  j a k o  uczony, a le  na tom i p r a c „ t ł  usHnie la d "  I T  
m e m  p o z io m u  w y k ła d ó w  i i n i w ^ a ^ « n  ^ ,  u siln ie  nad podm esie -

p r a c o w n i  d la  s tu d e n tó w  w y d z ia łu 7 fizyko m a te m  Up0i'Ządkowaniem n i e ż y t e m  
f a r m a c e u tó w ;  z a b ie g i  te  n a ra z i ły  ™  7 0' m a t ®m a t 37Czne8 ^ : le k a r s k ie g o  i dla
s n e g o  r e k t o r a  uniwprsnrt f \ Ha Wle e Pr z yli r °ści ze s t ro n y  ówcze- 

m w e r s y te tu ,  cz ło w iek a  n a m ię tn e g o  i p rz y k re g o  n n fP0.n
wszystkiego uderzył straszny  cios w skołatane serce rodzicielskie Przy

i m T a ^ w ste n T  ^  j e d y n i ’ ^  UkońcZył ze  z io t -vm m edalem  g im n a z y u L  m ia ł  w s tą p ić  n a  u n iw e rs y te t ,  u m a r ł  na  ch o ro b ę  p ie rs io w a  P r z y s t a ć
u s t ą p i ł  z u n iw e rs y te tu ,  w y s łu ż y w sz y  t r z y  c z w a r te  e m e ry tu ry  1

N a s tę p u je  o s ta tn i  o k r e s  d z ia ła ln o śc i  P rz y s ta ń s k ie g o ,  'k tó r y  nazw ijm y

p ra ^ y  do 1'tóreC 1 b ° W iem’ ° byWate1’ n ie  USUWał Si<! od ża< U
w snodn ie  Z i T Su P0W? ^ Wan0 W lm ,ę  d o b ra  spo łecznego . R edagow ał  więc 

, fi7Q b0m ,rS k lm  1 S taw isk im  rE n c y k lo p o d y ę  ro in ic z ą “ od roku 
, 10 ,1 8 ; 9 ' P,su « c j e d n o c z e ś n ie  do n ie j a r ty k u ły  z z a k re su  fizyki; a po

U o n c z e m u  teg o  w y d a w n ic tw a  p racow ał da le j  w tym że  c h a ra k te rz e  w En- 
cy k lo p e d y i  w ychow aw cze j  Z a s łu ż y ł  s ię  rów n ież ,  ja k o  o r g a n iz a to r  i ”kie- 
rov \n ]  za  ła d a ją c e g o  s ię  M uzeum  p rz e m y s łu  i ro ln ic tw a, p racow a ł  w „ T o 
w a r z y s tw ie  p o p ie ra n ia  h a n d lu  i p rz e m y s łu “ , p ia s to w a ł  godność  cz łonka  ”ko- 
m isy i  e m e r y ta ln e j ,  z a s tę p u ją c  n ie k ie d y  p rz e w o d n ic z ąc e g o ,  był cz łonk iem  T o
w a r z y s tw a  d o b ro c z y n n o ś c i“ w  sekcyi szko lne j ,  w re sz c ie  był p re z e se m  "Ko
m i te tu  g o s p o d a rc z e g o  szko ły  rz e m io s ł  im ie n ia  K o n arsk ieg o .  K o ro n ą  atoli 
ca łe j  te j  ró ż n o r o d n e j  a ow ocne j  p racy  j e s t  n ie p o ż y ta  je g o  zas ługa ,  j a k o  o r 
g a n i z a t o r a  i d y r e k to r a  szk o ły  hand low e j  im ie n ia  K ro n e n b e rg a  p rz e z  Jat 12, 
t. j .  od  r. 1875 do ś m ie rc i ,  zasz łe j  w  r. 1887, d. 1-go g ru d n ia .

D yrektor P rzystańsk i prowadził szkołę rozumnie i umiejętnie; kształcił 
bowiem przedew szystkiem  ludzi, a potem dopiero przemysłowców i handlow
ców, dobierał s tarann ie nauczycieli, nie podrażnił nigdy młodzieży, nie za
chwiał nigdy powagi szkoły ani stanowczości władzy. Wyszli też z tej 
uczelni ludzie, którzy odznaczyli się w różnych kierunkach pracy społecznej, 
którzy, związani nićmi wspólnej tradycyi szkolnej, tworzą obecnie stowa
rzyszenie wielce pożyteczne. Kronenberczycy wystawili trwały pomnik szkole, 
je j założycielowi i kierownikowi.

Literatura. Z l i c z n y c h  ż y c i o r y s ó w  i  n e k r o l o g ó w  P r z y s t a ń s k i e g o  p o  e n c y k l o -  

p e d y a c h  i  c z a s o p i s m a c h  w y r ó ż n i a m y  o b s z e r n i e j s z ą  p r a c ę  D z i e w u l s k i e g o  w e  „ W s z e c h -  

ś w i e c i e “ ( t .  V I ,  r . 1 8 8 7 ,  s t r ^  7 8 6 ) . — O p r ó c z  t e g o  p a t r z : ' F e l .  F r l i c k i :  R y s  h i s t o r y c z n y  

i n s t y t u t ó w  r o l n i c z o - i e ś n y c h  w  K r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  ( W a r s z a w a ,  1 8 7 7 ) .  —  R .  P i e ń 

k i  e  w  i  c  z :  M o n o g r a f i a  s z k o ł y  h a n d l o w e j  i m i e n i a  L .  K r o n e b e r g a  ( W a r s z a w a ,  1 9 0 0 ) .  —  

S z k o ł a  g ł ó w n a  w a r s z a w s k a  ( K r a k ó w ,  1 9 0 1 ,  t.  2 - g i ,  W y d z i a ł  l e k a r s k i ) .

Wł. Nowicki.
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Przywileje szkolne. U p a ń s tw o w ie n ie  sz k o ln ic tw a ,  k tó re  się
doko n a ło  w ośm nastym  i d z ie w ię tn a s ty m  w ieku , da ło  szkołom  p rzy m u s  szko lny , 
k lasy f ikacyę ,  eg z a m in y  i p rzy w ile je .  P r z y w i le je  s ą  to u p ra w n ie n ia  do z a 
ję c ia  rozm aitych  s ta n o w isk  i u rzędów , p rz y z n a n e  p rz e z  w ładzę  p a ń s tw o w ą  
tym , k tó rz y  ukończyli  s tu d y a  całej szkoły  albo p e w n e j  je j  części. D a w n ie j 
sze  czasy  u p r a w n ie ń  n ie  zna ły .  Z dan ie  C y c e ro n a ,  w y p o w ie d z ia n e  do syna, 
p rz e b y w a ją ce g o  na  s tu d y a c h  w A ten ach ,  że s ię  m a  uczyć, póki zechce  (dis-, 
ces, ą u a n tu m  voles), z a s to so w y w a n o  p rz e z  d łu g ie  w iek i  do w y k sz ta łc e n ia .  
B y ła  to w ięc  n auka  d la  nauk i,  rzadko  z m ie rz a ją c a  do p o r tu  j a k ie g o ś  u rz ę d u  
lub  zaw odu. S tąd  p o t r z e b n e  było n a w e t  n a w o ły w a n ie  do k o n c e n t ra c y i  w  n a 
uce ,  j a k  np. nasz  Szym on  z P i lz n a  M aric ius  n ap o m in a ł  m łodzież , ab y  się 
k s z ta łc i ła  w myśl p rz y sz łe g o  zaw odu (p ro fe ss io n is  genus) .  S zko ły  p rócz  u n i 
w e rsy te tó w  były p ry w a tn e ,  a p rz y n a jm n ie j  n ie  p ań s tw o w e ,  św iad ec tw  n ie  
w ys taw iano ,  co n a jw y że j  w  szko łach  je z u ic k ic h  u sad zan o  uczniów  po d łu g  
zas ług ,  aby pobudzić w ysoko  w  owym czas ie  c e n io n ą  em ulacyę .  E ra z m  
G liczn e r  radz i  syna  t a k  d ługo  t rzy m ać  na  nau k ach ,  aż poczuje  j a k ą ś  „ g o - 
d n o ś ć “ w  w iedzy , a le  t a  g o d n o ść  n ie  by ła  s tw ie rd z o n ą  żadnem  św ia d e c tw e m  
i n ie  upo w ażn ia ła  te ż  do n iczego , bo n a w e t  do s tudyów  u n iw e rsy te c k ic h  
p rzech o d z i ło  się bez  w s tę p n e j  próby. Do p ia s to w a n ia  u rz ę d u  u p o w a ż n ia ła  
w ięc  o so b is ta  zdolność, a n ie  ukończen ie  p ew n e j  k a te g o ry i  szkoły.

P ie rw s z y  pochop do u p ra w n ie n ia  szk o ln e g o  dała , j a k  s ię  zda je ,  s łu ż b a  
w ojskow a, K iedy  z ap ro w ad zo n o  ogólną obow iązkow ą s łużbę w ojskow ą, k tó r a  
z re s z tą  daw niej t r w a ła  z n aczn ie  dłużej niż obecn ie ,  m u s ian o  pom yśleć  o m ło 
dzieży. pośw ięca jące j  s ię  w yższym  s tudyom . D la  n iej p o trzeb n e  były  j a k i e ś  
u lg i ,  bo, w raz ie  o g ó ln eg o  z ac iąg an ia  do w o jsk a ,  p ań s tw o  o d e rw a ło b y  tę  
m łodz ież  od s tudyów  i pozbaw iłoby  s ię  w yższych  u rzędn ików . W e  F r a n c y i  
u re g u lo w a n o  tę  s p ra w ę  w  te n  sposób, że pozw o lono  s taw ić  za  s ieb ie  z a 
s tępcę .  B y ła  to u lg a  n ie  d la  każdego  d o s tę p n a ,  bo s taw ie n ie  zas tępcy  było 
po łączone  ze znacznym  k o sz tem . W  N iem czech , a za  w zorem  N iem iec  p o 
sz ły  in n e  pańs tw a , p rzy zn an o  młodzieży, odda jące j  się  w yższym  s tudyom , 
p e w n e  u ła tw ien ie .  Z ra z u  uczniow ie  u n iw e r s y t e tu  byli zupe łn ie  wolni od 
s łu żb y  w o jskow e j .  A żeby j e d n a k  p rzeszk o d z ić  zap isy w an iu  się  na u n iw e r 
sy te t  uczniów  n iezdolnych , k tó rz y  p rzez  p rz y n a le ż n o ść  do u n iw e rsy te tu  chcie li  
s ię  uw o ln ić  od służby w o jskow e j ,  zap row adzono  w r .  1793 d la  uczn iów  g i-  
m n a z y a ln y c h  t. zw. egzam in  zdolności, k tó r y  s ię  odbyw ał w końcu  c z te r n a 
s teg o  ro k u  życia. N iezdo lnym  odradzano  oddaw ać  się  dalszym studyom . J e 
że li  te j  rad y  nie u s łucha li ,  pu łk , do k tó re g o  k a n to n u  należeli ,  m óg ł  ich po 
w o ła ć  do służby. K ie d y  po w ojnach  n a p o le o ń sk ic h  w r. 1814 zaprow adzono  
o g ó ln ą  s łużbę  w o jskow ą  w  P ru s ie c h ,  pozwolono młodzieży, odd a jące j  się  
w yższym  studyom , o ile  p o s ia d a ła  ś rodk i na w ła s n e  w yekw ipow anie ,  s łużyć 
ty lko  j e d e n  rok. G im nazyuin  w ydaw ało  w tym  ce lu  uczniom  t rz e c h  wyższych 
k la s  pośw iadczenie , że p o d łu g  do tychczasow ego  p rz e b ie g u  s tudyów  m o żn a  
się  spodziew ać, że z d o b rym  sk u tk iem  u k o ń c z ą  w y k sz ta łcen ie .  Tern sam em
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p r z y z n a w a n o  im p ra w o  je d n o r o c z n e j  s łużby . W  k i lk a  l a t  potem przyw iązano  
te n  p r z y w i le j  do p e w n e j  k la sy ,  a w ięc n a jp ie rw  do czw arte j,  później piątej, 
w k o ń c u  s z ó s te j .  To u r z ą d z e n ie  p r z e ję ły  z p ew nem i inodyfikacyami inne 
p a ń s tw a .  W  A u s try i  p r z y w ią z a n o  p rzy w ile j  je d n o ro c z n e j  służby do ukoń
c z e n ia  k la s y  ó sm e j ,  czy li  w łaśc iw ie  do e g z a m in u  dojrzałości.  W  dalszym 
c ią g u  p r z e n ie s io n o  u p r a w n ie n ie  do s łużby je d n o ro c z n e j  na  inne  k a te g o ry e  
sz k ó ł  z l ic z n e m i  m o d y f ik a c ja m i ,  k tó ry c h  tu  w yliczać  n ie podobna. N iew inne 
to  n a p o z ó r  z a rz ą d z e n ie  w p ły n ę ło  i w pływ a d o tąd  bardzo  pow ażn ie  na  o rg a 
n i z a c j ę  szko ły  ś r e d n ie j ,  a w p ły w  te n  w p o ró w n a n iu  do d a w n ie jsz y c h  s to 
s u n k ó w  n ie  m o ż n a  n a z w a ć  k o rz y s tn y m ,  bo p o łączen ie  u p ra w n ie n ia  do j e d n o 
ro c z n e j  s łu żb y  ze sz k o łą  ś r e d n ią  rob i  z n iej j a k o  ins ty tucy i wychowawczej 
s z k o łę ,  p r z y g o to w u ją c ą  do c e lu  poza nią. leżącego .

P r z e j ś c i e  ze sz k o ły  ś r e d n ie j  do u n iw e r s y te tu  i wyższych szkó ł facho 
w y ch  o b e c n ie  z a le ż n e  j e s t  t a k ż e  od przyw ile jów , k tó rych  państw o udzie la  
r o z m a i ty m  k a te g o ry o in  szkó ł.  W  A ngli i  p a n u ją  pod tym  w zględem  dotąd 
d a w n e ,  p r a w ie  ś re d n io w ie c z n e  s to su n k i ,  t. j .  z u p e łn a  swoboda. W e  Francy i 
p ra w o  z a p i s a n ia  s ię  do w y ższy ch  szkó ł po u k o ń c z e n iu  szkoły ś re d n ie j  za 
l e ż n e  j e s t  j e s z c z e  d o tą d  od eg zam inu , s k ła d a n e g o  p rz e d  kom isyą  m ieszaną  
p r o f e s o r ó w  szkó ł  ś r e d n ic h  i w yższych . J e d n a k ż e  e g zam in  ten  m a  być n ie
d łu g o  z a s tą p io n y  e g z a m in e m  do jrza ło śc i ,  s k ła d a n y m  w g im nazyum  albo szkole  
r e a l n e j .  W  w ięk sze j  częśc i  p a ń s tw  praw o  zap isy w an ia  się  do u n iw e rsy te tu  
i w y ż sz y c h  szkó ł fachow ych  za leży  od e g z a m in u  do jrza łośc i .  Rozwój u p ra w 
n ie ń  pod ty m  w z g lę d e m  p o sz e d ł  w ro z m a i ty c h  k r a ja c h  ro z m a i te m i  drogam i, 
z w ła sz c z a ,  że w  o s t a tn ic h  c zasach  po w sta ły  ro z m a i te  typy  szkół ś redn ich ,  
a  w s z y s tk i e  p ra w ie  w  d ą ż e n ia c h  sw oich  z m ie rz a ją  do jed n e g o  celu, t. j. do 
w y w a lc z e n ia  d la  s w y c h  w y ch o w an k ó w  p r z y s tę p u  do u n iw e rsy te tu .  Z razu 
p r z y s t ę p  do u n iw e r s y t e tu  p rz y s łu g iw a ł  ty lko  ab i tu ry e n to m  g im nazyalnym , 
p ó ź n ie j  z ro z w o je m  sz k o ły  re a ln e j  i r e a ln e g o  g im nazyum  rozpoczę ła  się 
w a lk a  o p rz y w i le je ,  w k t ó r e j  nap isano  s e tk i  b ro s z u r  i rozpraw . O > cni 
u s ta ło  w y łą c z n e  p ra w o  g im n a z y u m  do w y sy ła n ia  sw oich  w ychow anków  do 
u n iw e r s y t e tu .  P o d  p e w n e m i  w a ru n k a m i m o g ą  s ię  zapisywać na  uczniów 
u n iw e r s y t e tu  t a k ż e  a b i tu ry e n c i  re a ln e j  szko ły  i r e a ln e g o  g im nazyum . em 
w s z y s tk ie m  u p r z y w i le jo w a n e  s tan o w isk o  z a jm u je  g im nazyum , bo je g o  abitU ' 

T a d »  i w 6 d J n ie  j e s t  zam kn ię ty .  O bliczono, że w £
m n azy u m  m a  u p r a w n ie ń  32, r e a ln e  g im n a z y u m  28, w y ż s z a “ f o t a  5.

S k o r e  w ła d z a  p a ń s tw o w a  w e sz ła  ra z  n a  d ro g ę  up raw n ień , m u s ia ła  ich 
ro z w in ą ć  cały  s y s te m .  N o w o ż y tn e  p a ń s tw a  p o t r z e b u ją  k a teg o ry i  u izędrnkow , 
j a k  ich 1-d aw n ie j  sze  czasy  n ie  z”nały. To o tw a r ło  po le  do coraz; więcejg skom 

p l ik o w a n e g o  J S ^ w i ć T r ^ o w a l  s ię  w 'n ic h .  W ym aga :

dów i zaw odów  n ie  z o s ta ją  te  sam e, lecz z m ie ń  j ą  P , t  , ó

http://rcin.org.pl



602 Psych. wych.

czas nienaturalnie rośnie. Kiedy w Niemczech przed kilku laty zapanował nie
spodziewany napływ kandydatów na urzędników pocztowych, minister podniósł 
wymaganie i zamiast zwykłego świadectwa dojrzałości wymagał świadectwa 
dojrzałości z odznaczeniem, t. j. którego właściciel na mocy dobrych prac 
piśmiennych był uwolniony od ustnego egzaminu. W Galicyi do seminaryów 
duchownych władza duchowma przyjmowała dawniej młodzież z czwartej 
klasy gimnazyalnej. Niedawno dawało przystęp do seminaryów świadectwo 
klasy ósmej bez świadectwa dojrzałości, obecnie podobno robi się już w nie
których dyecezyach, mających większy napływ kandydatów do stanu ducho
wnego, różnicę między świadectwami dojrzałości i przyjmuje kandydatów 
tylko z lepszemi świadectwami.

Chociaż wprowadzenie uprawnień dla państwa było może koniecznością, 
dla szkoły, jako instytucyi naukowo-wychowawczej, stało się ono fatalne 
w swych skutkach. Podczas gdy dawniej uczył się ten, który miał do nauki 
rzetelną ochotę, obecnie wśród zmienionych stosunków pchają młodzież do 
szkoły uprawnienia.' Osiągnięcie uprawnienia stanowi dla rodziców i mło
dzieży najważniejszy cel w wykształceniu. W ten sposób wtargnął do szkoły 
motyw banauzyjny, podkopujący uszlachetniające oddziaływanie wiedzy i szkoły 
na umysły. Młodzież często bez zdolności i bez zapału naukowego dąży do 
osiągnięcia uprawnienia, używając do tego nieraz nawet wybiegów nie bar
dzo moralnych i legalnych. W społeczeństwach kulturalnie dojrzałych upra
wnienia nie wyrządzają tak wielkiej szkody, ale stają się wprost zgubne 
dla społeczeństw dopiero się wyrabiających. Szkoły przepełniają się karye- 
rowiczami, siła ich oddziaływania słabnie, nauczyciele, zwłaszcza szlachetnie 
na swój zawód się zapatrujący, zniechęcają się, a młodzież się rozzuchwala. 
Szkoła przestaje być miejscem „świętowania umysłów", a staje się kuźnią 
uprawnień. Naturalnem następstwem jest, że poziom wykształcenia, które 
szkoła ma dawać, obniża się, na czem najgorzej wychodzi ta młodzież, którą 
do szkoły zawiodło rzetelne pragnienie wiedzy. Energia szkoły zużywa się 
na utrzymanie w karbach i doprowadzenie do uprawnienia gorszych żywio
łów, tak, że nauczyciele nie mogą się zajmować tymi, dla których szkoła 
właściwie istnieje. Uprawnienia więc niechaj będą wynikiem i celem po
bocznym, do którego młodzież dochodzi, pracując w myśl właściwego celu 
szkoły. Wszelkie czynniki, prowadzące szkołę, a zwłaszcza władza zwierzchnia, 
powinny złączyć swe usiłowania, aby cel uprawnień był podporządkowany 
właściwemu celowi wychowawczemu. Przez to nie zyskają może narazie 
w społeczeństwie popularności, ale będą miały rzetelną zasługę wobec kraju 
i jego przyszłości.

A. Danysz.

Psychologia wychowawcza, i .  Zarys rozwoju psycho
logii wychowawczej. Powszechnie dziś uznany pogląd, że psychologia jest 
podstawową nauką pedagogiki, wypowiedziano stosunkowo dość późno, bo 
dopiero z końcem XVIII wieku. Niema w tern zresztą nic dziwnego: zgo

http://rcin.org.pl



Psych. wych. 603

dnie z prawami naturalnego rozwoju zjawiła się najpierw praktyka wycho
wawcza, potem jej teorya, w rozwoju zaś teoryi, zgodnie z tern samem pra
wem, na ostatku przychodzi kolej na kwestyę metody. Jakkolwiek psycho
logicznie trafne były poglądy i pomysły praktyków i teoretyków pedago
gicznych od Montaigne’a i Locke’a aż do Rousseau’a, Basedowa i Pesta- 
lozziego, postulat psychologii wychowawczej stał się możliwy dopiero wtedy, 
gdy teoretyczne rozważania nad wychowaniem weszły w stadyum systema
tycznej nauki, zdającej sobie sprawę ze swej metody.

O g ło s z e n ie  p s y c h o lo g i i  p o d s ta w o w ą  n a u k ą  p edagog ik i  łączy s ię  zwykle 
z n a z w is k ie m  H e r b a r t a .  Ś c iś le  rzecz  b io rąc ,  n ie  on p ie rw szy  w ygłos ił  ten 
p o g lą d :  j u ż  p rz e d  n im  o p a r ł  sw ą  p e d a g o g ik ę  n a  psychologii  E . K. T rapp  
( 1 7 4 5 .—  1818, z ra z u  n a u c z y c ie l  w „ F i l a n t r o p in u m “ B ased o w a  w D essaw ie , 
p ó ź n ie j  p r o f e s o r  filozofii i p e d a g o g ik i  w H all i ,  osob is tość  z re sz tą  bez w ięk 
s z e g o  z n a c z e n ia  w d z ie ja c h  pedagog ik i) ,  w  dz ie le  sw em  „ Y e rsu c h  e in e r  Pa-  
d a g o g i k “ (1780). Z d r u g ie j  s t ro n y  o p sycho log i i  wychowawczej we właści- 
w em  z n a c z e n iu  t r u d n o  m ów ić  u H e rb a r ta .  J e s t  on tw órcą  c h a ra k te ry s ty c z 
n e g o  k i e r u n k u  w psycho log ii ,  w  j e g o  p o g lą d a c h  pedagog icznych  z a w a r te  są 
k o n s e k w e n c y e  j e g o  s ta n o w is k a  w obec  p ro b le m ó w  psycho log icznych  w  w yż
szym  s to p n iu ,  n iż  u  pop rzedn ików '.  Ale obok  te g o  zn a jd u je m y  w je g o  dzie
ła c h  p e d a g o g ic z n y c h  u s tę p y  co n a jm n ie j  n ie z a le ż n e  od j e g o  psychologii ,  nie 
p o g łę b io n e  p s y c h o lo g ic z n ie  o b se rw acy e  z p ra k ty k i ,  pog lądy  d ed u k o w a n e  z celu 
w y c h o w a n ia ,  podo b n ie  j a k  u  pop rzed n ik ó w , o p a r te  na  ana lizach  po jęciow ych , 
z a m ia s t  n a  b a d a n iu  fak tów ; j e s t  szczógó łem  wysoce z n a m ie n n y m  w tym  k ie 
r u n k u ,  że j e g o  g łó w n e  d z ie ło  p e d a g o g ic z n e  nos i  ty tu ł:  „ A llg e m e in e  Piida- 
g o g ik  a u s  dem  Z w e c k  d e r  E r z i e h u n g  a b g e l e i t e t “ . O m etodzie  psycholo
g ic z n e j  n ie m a  co i m ów ić  u  H e r b a r ta ;  w s z a k  sk re ś l i ł  on za ledw ie  p rog ram  
p s y c h o lo g i i  e m p iry c z n e j .  M im o te g o  n ie p o d o b n a  tu  pominąć p sycho log icz
nych  p o g lą d ó w  H e r b a r t a  i ich  zw iązk u  z j e g o  p ed ag o g ik ą ,  n ie ty lk o  d la tego , 
że s t a ły  s ię  one  p u n k te m  w y jśc ia  c a łe g o  k ie r u n k u  pedagog icznego , k tó ry  
bądź  co bądź  w y tw o r z y ł  c h a r a k te ry s ty c z n e  z ja w is k a  w psychologii  w ycho
w a w c z e j ,  lecz  g łó w n ie  j a k o  ty p o w e g o  p rz y k ła d u  bardzo  częs tego  m ieszan ia  
s ię  z p sy c h o lo g ią  w y c h o w a w c z ą  m yśli ,  n a le ż ą cy c h  do całk iem  innej  stery .

C a łe  życ ie  p sy c h ic z n e  da  się, zdan iem  H e r b a r t a  (zob. a r ty k u ł  „ l le r -  
b a r t “ w  to m ie  Y E n c y k lo p e d y i ,  s t r .  270), w ytłom aczyć  s ta ty k ą  i m echan iką  
e l e m e n ta r n y c h  s t a n ó w  duszy , z w an y ch  p rz e d s ta w ie n ia m i ,  s tap ia jący ch  się ze 
sobą ,  o i le  są  p o d o b n e ,  w y p ie ra ją c y ch  s ię  ze św iadom ości,  o ile są  sobie 
p r z e c iw n e ,  i s tn ie ją c y c h  po tern  w yparc iu  pod p ro g iem  świadom ości, by znów 
w k o rz y s tn y c h  w a r u n k a c h  w zn ie ść  s ię  ponad  te n  próg; w szystko  to zalezy 
od s i ły , z j a k ą  te  p r z e d s ta w ie n ia  n a  s ie b ie  dz ia ła ją ,  a j a k a  da  się  ilościowo 
o znaczyć  W  sz c z e g ó ln o śc i  zaś  do w z a je m n e g o  w y p ie ran ia  się  p rzeds taw ień  
d a d z ą  s ię  s p ro w a d z ić  u c z u c ia  i ob jaw y  woli, dążen ia .  K o nsekw encyą  takich 
p o g lą d ó w  p sy c h o lo g ic z n y c h  by łoby  o g ra n ic z e n ie  czynności w ychow aw czej do 
w y r a b ia n ia ^ p r z e d s ta w ie ń ,  czyli do nauczan ia .  T ym czasem  H e r b a r t  p rzy jm uje  
t rz y  z a sa d n ic z e  c z y n n o śc i  p e d a g o g ic z n e :  kierowanie (R e g .e ru n g ) ,  n a u czam e
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i k a rn o ść  (Zncht).  Ale n ie ty lk o  u s tępy ,  z a jm u ją c e  s ię  k a rn o śc ią ,  l e ż ą  poza 
s f e rą  k o n sek w en cy i  psycho log icznych  te o ry i  H e r b a r t a ;  tak . sam o w ażne  b a r 
dzo d la  je g o  dydaktyki p o jęc ie  i n t e r e s u ,  j a k  ró w n ie ż  d e d u k cy a  te g o  po
ję c ia  z celu  w ychow ania , k tó ry m  j e s t  w e d łu g  H e r b a r t a  „s i ła  c h a ra k te ru  
w m o ra ln o śc i"  ( C h a r a k te r s ta r k e  d e r  S i t t l ichke i t ) ,  czyli  cnota, s ą  n ie z a le żn e  
od je g o  psychologii. C zęśc ią  p ed a g o g ik i  H e r b a r ta ,  k tó r a  w ykazu je  n a jw ię 
cej zw iązk u  z je g o  p sycho log ią ,  j e s t  znana  n a u k a  o s topn iach  fo rm a ln y ch  
nau czan ia ,  o p a r ta  n a  p sycho log ii  pojęcia, dz iś  n ie w ą tp l iw ie  p r z e s ta rz a łe j ,  
choć n ie z u p e łn ie  pozbaw ione j  in te re su .  W o g ó le  j e d n a k  j a k  o p a r ta  n a  do
św iad czen iu  psycho log ia  H e r b a r t a  p o z o s ta ła  ty lko  p ro g ra m e m , k tó r y  dop ie ro  
w  k i lk a d z ie s ią t  la t  późnie j  m ia ł  być w y k o n an y ,  ta k  też  p ro g ra m o w y m  po 
s tu la te m  pozosta ła  n a  d łu g ie  je sz c z e  l a ta  p e d a g o g ik a  n a  p o d s ta w a c h  p s y 
cholog icznych . Nie m ó g ł  u rz e c z y w is tn ić  go sam H e rb a r t ,  bo w czasach  
j e g o  psycho log ia  za m ało  by ła  rozw in ię ta ,  za  m ało  ok reś lo n a ,  w  s fe rz e  fa 
k tów , by m ogła  zn ieść  p ró b ę  zas to so w a n ia  w  te j  s fe rze .  W s k u te k  t e g o  za 
m ia s t  o b s e rw a c j i  p sycho lo g iczn y ch  spo tykam y  u  n ie g o  zbyt często  speku-  
lacyę, podobn ie  j a k  u  j e g o  po p rzed n ik ó w  n a  p o lu  pedagog ik i .  W  po jęc iu  
w ychow an ia  z a w a r ta  j e s t  p e w n a  sum a po s tu la tó w , tw ie rd zeń ,  w skazań , k tó re  
w raz  z o b se rw acy am i życ ia  i p o s tę p o w a n ia  lu d zk ieg o ,  rob ionem i n ie k o n ie c z 
n ie  p sycho log iczną  m e to d ą ,  w ra z  z sum ą w iadom ości,  j a k ie  d a je  p r a k ty k a  
i dośw iadczen ie  życiowe, p rz e d s ta w ia ją  m a te ry a ł  dość  obfity, żeby dać od
pow iedź na  pytania , j a k i e  s ta w ia  p edagog ika ,  żeby w ypełn ić  ram y  te j  nauki. 
T e g o  ro d z a ju  by ła  w ied za  p e d a g o g ic z n a  p o p rz e d n ik ó w  H e rb a r ta ,  p e łn a  z re sz tą  
t r a fn y c h  obserw acyi i w sk a z a ń ,  a i H e rb a r t ,  pom im o p o s ta w ie n ia  p sy ch o lo 
g icz n e g o  p rog ram u , w  zn aczn e j  części swych p o g ląd ó w  p e d a g o g ic z n y ch  p o 
z o s ta ł  na  tym  sam ym  poz iom ie .  Nie było d a n e  u rzeczy w is tn ić  p o s tu la tu  
p sy ch o lo g i i  w ychow aw czej rów n ież  H e r b a r ty a n o m  ró ż n y c h  odcieni: w szyscy  
oni, czy p raw o w ie rn i ,  j a k  Z i l le r ,  czy u m ia rk o w a n i ,  j a k  Stoy i S trum pe ll ,  
a w n a sz y c h  czasach O. W il lm ann  i W . R e in ,  zby t byli  p o g rążen i  w  for- 
m a liźm ie  dydaktycznym .

Z naczn ie  szczęśliw iej w ypad ły  próby ro z w ią z a n ia  p rob lem u  psycho log ii  
w ychow aw czej w A ngli i  i A m eryce , co prawTda p o d ję te  o w ie le  p óźn ie j ,  ze 
znaczn ie  w iększym  zasobem  w iedzy  p sy ch o lo g iczn e j .  J a k o  typow e p rz y k ła d y  
ty c h  p rób , n ie  s to jących  je sz c z e  na  g ru n c ie  e k sp e ry m e n ta ln y m , m ożnaby  
p rzy toczyć  Su lly ’ego „ O u t l in e s  of psycho logy  w i th  spec ia l  r e f e re n c e  to  tlie 
th e o ry  of ed u ca t io n "  (1884) lub  „ T h e  t e a c h e r ’s handbook  of p sy c h o lo g y "  
(1886), p rz e t ło m aczo n e  n a  ję z y k  polski p rz e z  A nie lę  Szycównę p. t. „ P s y 
cho log ia  w ychow aw cza"  (W a rsz a w a ,  1905), lub  J a m e s ’a  „T a lk s  to t e a c h e r s " ,  
po po lsk u  w y d a n e  p. t. „ P o g a d a n k i  p sy c h o lo g ic z n e "  w  t łom aczen iu  T. Mo- 
szczeń sk ie j  (W arszaw a , 1902). P s y c h o l o g i a  z e  s p e c y a l n e m  u w z g l ę 
d n i e n i e m  t e o r y i  w y c h o w a n i a  ( ty tu ł  p ie rw sze j  z cy tow anych  p ow y
żej k s ią ż e k  Sully’ego) —  oto na j lepsza  c h a r a k te ry s ty k a  teg o  k ie ru n k u .  Ta  
fo rm u ła  zaznacza  za razem  b ardzo  w yraźn ie  ró ż n ic ę  te g o  k ie ru n k u  od w y 
chow aw czej psychologii  szko ły  H erb a r ta :  je ż e l i  d la  j e g o  zw olenników  p u n 
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k te m  w y j ś c i a  j e s t  s p r a w a  w y c h o w a n ia ,  n o rm o w a n a  w p ie rw szym  rzędzie 
p r a k ty k ą ,  k tó r ą  p r a g n ą  m odyfikow ać  zg o d n ie  z konsekw encyam i psychologii  
o g ó ln e j ,  w y ch o d z ą  o m a w ia n i  o b e c n ie  a u to ro w ie  z psychologii, szuka jąc  w niej 
p ra w ,  k tó r e b y  d a ły  się  z a s to s o w a ć  w te o ry i  w ychow ania . D la tego  też  gdy 
w  te rn , co za  p s y c h o lo g ię  p o d a je  szko ła  H e r b a r t a ,  zna jdz ie  się  po bliższem  
r o z p a t r z e n iu  sp o ro  rz e c z y ,  m a ją c y c h  n iew ie le  w sp ó ln eg o  z psycho log ią ,  k ie 
r u n e k ,  o k tó ry m  o b e c n ie  m o w a ,  p o d le g a  p rz e c iw n e m u  zarzutow i: ilość w sk a 
zań  p e d a g o g ic z n y c h ,  w y p ro w a d z o n y c h  z obfi tego  m a te ry a łu  psychologicznego , 
j e s t  b a rd z o  s k ro m n a .  B a r d z o  c h a r a k te ry s ty c z n ą  w tym  w zględzie  j e s t  w ielka  
w s t r z e m ię ź l iw o ś ć ,  z j a k ą  w y r a ż a  s ię  o z n a c z e n iu  psychologii  d la  sz tuk i n a 
u c z a n ia  J a m e s  w c y to w a n y c h  powyżej „ P o g a d a n k a c h  p sycho log icznych".  „N a
w e t  w te d y ,  g d y  p e d a g o g ,  j a k  n a p rz y k ła d  H e r b a r t ,  był rów nocześn ie  i psy
c h o lo g ie m , p e d a g o g ia  i p sy c h o lo g ia  sz ły  obok  s ieb ie  rów noleg le ,  a p ie rw sza  
n ie  b y ła  b y n a jm n ie j  p o c h o d n ą  od d r u g ie j "  ( s t r .  7 i nast.  p rz e k ła d u  polskiego). 
„ W ie d z a  p s y c h o lo g ic z n a ,  k tó r e j  p o t r z e b u je  nauczyc ie l ,  może n ie  być bardzo 
ro z le g łą " .  Z a ry s  p sy c h o lo g i i ,  k tó r y  w y s ta rc z y  d la  w iększośc i  nauczycieli  
„ m o ż n a  s k r e ś l ić  n a  p o w ie r z c h n i  d ło n i"  ( s t r .  10). W każdym  je d n a k  razie 
j e s t  w a ż n ą  z a s łu g ą  te j  g r u p y  au to rów , że  p ro b le m  zas to so w an ia  psychologii  
do s p r a w  w y c h o w a n ia  w zię li  pod  ro z w a g ę  m e to d y c z n ie  i z n a le ż y tą  zna jo 
m o śc ią  życia  p sy ch iczn eg o ;  ja k ie k o lw ie k b y  by ły  na  raz ie  pozy tyw ne  r e z u l 
t a ty ,  w y tk n ię c ie  k i e r u n k u  b a d a ń  j e s t  n ie w ą tp l iw ą  i t rw a łą  zdobyczą.

W  nową fazę weszła psychologia wychowawcza dzięki dwom głównie 
czynnikom: dzięki zastosowaniu metod eksperymentalnych w psychologii
i dzięki rozwojowi badań nad dziećmi. Psychologia eksperymentalna, któ
rej rozwój początkowy zaznaczają nazwiska Webera, Fechnera i Wundta 
(zobacz artykuł „Psychologia"), już w pierwszem stadyum swego rozwoju, 
kiedy obracała się prawie wyłącznie w zakresie zmysłów a posługiwała się 
właściwie tylko fizyologicznemi metodami badania, zaznaczyła się w sferze 
kwestyi pedagogicznych najpierw badaniami nad znużeniem umysłowem 
dzieci w szkole, przeprowadzonemi po raz pierwszy przez rosyjskiego ps) 
chologa Sikorskiego w r. 1879. Szczególnie aktualną stała się psycholo
gia eksperymentalna dla sprawy wychowania od czasu badan kr. B a 
tona nad zdolnościami (Inąuiries into human faculty and its deve opmen , 
Londyn 1883) i H. Ebbinghausa nad pamięcią (Das Gedachtms, Lipsk, 188.)), 
które dowiodły możliwości stosowania badania eksperymentalnego także o 
t zw wyższych funkcyi psychicznych, pozostających już w bardzo bliskim 
związku \  pedagogiką. Rozwijając się stopniowo, psychologia eksperyinen-

demanna, profesora filozofii w MarDuigu, v „ , , ,  iednak do-
o 1 Kpi Kindera" drukowana w r. 1/87), aktora jeunaK

ee en a g j w ieku rozpoczyna nieprzerwany szereg rozwojowy, po-
piero od połowy X , J E L8bi3ch: „Entwickehingsgesch.iclite
sługując sio zrazu tylko obserwacją (.J. ^
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d e r  S e e le  des  K in d es" ,  1851; B e r to ld  S ig ism u n d :  „K in d  und  W e l t “ , 1856; 
K ussm aul:  „ U n te r s u c h u n g e n  tibe r  das S e e le n le b e n  d es  n e u g e b o r e n e n  M en- 
s c h e n “ , 1859; w A nglii  z a ś  Ch. D arw in : „A  b io g ra p h ic a l  sk e tch  of an  in 
fan t* ,  M ind  II, 1877, we F r a n c y i  B. P e re z :  „ L a  p sy c h o lo g ie  de  l ’e n f a n t “ , 
część I, w r. 1878), a w p r z e d o s ta tn im  d z ie s ią tk u  X IX  w iek u  w chodzi w sta- 
dyum  b a d a ń  e k s p e ry m e n ta ln y c h  (począwszy od  P r e y e r a :  „D ie  SeeJe  d es  Kin- 
d e s “ , 1882 w N iem czech, a od badań  G. S ta n le y  H a l la  1883 w A m eryce) . 
N a jbardz ie j  w oczy w p a d a ją c ą  w łaśc iw ośc ią  te g o  k ie ru n k u  p sy c h o lo g i i  w y 
chow aw czej,  k tó ry  się  w y tw o rzy ł  pod w p ły w e m  om ów ionych  w ła ś n ie  dw u  
czynników, j e s t  w n ie s ie n ie  e k s p e r y m e n tu  w  s fe rę  p rob lem ów  p edagog icznych ,  
w yraża jące  się w nazw ach  p e d a g o g i k i  e k s p e r y m e n t a l n e j  i d y d a 
k t y k i  e k s p e r y m e n t a l n e j .  C zy o k a ż e  s ię  to także  n a jo w o c n ie jsz ą  
w łaśc iw ośc ią ,  w  j a k ie j  m ie rz e  sp e łn ią  się  n a d z ie je ,  p rzy w iązy w an e  do e k s 
p e r y m e n tu  w  te j sferze, o tern dziś t ru d n o  w yrokow ać . Ale choćby n a w e t  
n a d z ie je  te okazały s ię  p rz e sa d n e m i,  p o z o s ta n ie  n iew ą tp l iw ą  z a s łu g ą  te g o  
k ie ru n k u ,  że w prow adz ił  psycho log ię  w ychow aw czą  na  d rogę  nauk o w eg o  b a 
d a n ia  fak tów , z a m ia s t  sp ek u lacy i  i n ie n a u k o w y c h  u o g ó ln ie ń ,  p rzez  co w y 
tw o rz y ł  odpow iedz ia lność  n a u k o w ą  tak że  w  s fe rz e  kw esty i  p ed ag o g iczn y ch ,  
p o s ta w i ł  te  badan ia  n a p ra w d ę  n a  poziomie n au k o w y m . D la tego  za n a j i s t o t 
n ie j s z ą  cechę te g o  k ie r u n k u  uznać w ypada  z w ro t  do n au k o w e g o  b a d a n ia  
fak tów . Z w ro t  ten  p o z w a la  spoko jn ie  p a t rz e ć  w  p rzy sz ło ść  p sycho log i i  w y 
chow aw czej,  j a k ie k o lw ie k b y  by ły  je j  te r a ź n ie j s z e  re z u l ta ty .

2. Pojęcie psychologii wychowawczej; jej 3 główne problemy. S to 
su n e k  psychologii  do w ychow ania ,  a w n a s tę p s tw ie  p o jęc ie  psychologii  w ycho
w aw cze j nie  p rz e d s ta w ia ły  ż a d n e j  trudnośc i ,  póki p sy c h o lo g ia  s ta ła  na  g r u n c ie  
s u b s ta n c y a ln o śc i  duszy: w y ch o w an ie  dzieliło  s ię  n a  w ychow an ie  duszy  i c iała , 
p o d s ta w ą  nauk i  o w ychow an iu  duszy by ła  psycho log ia ,  jak o  n a u k a  o duszy, 
ftzecz  była  bardzo  j a s n a  i p ro s ta ,  zw łaszcza d la  H e r b a r t a  i j e g o  szkoły , bo 
w e d łu g  n ich  s tany  duszy  tw orzy ły  zam kn ię ty  w sob ie  sys tem , k tó ry  ty lko  
w w y o b ra ż e n ia ch  zm ysłow ych pozostaw ał pod  w pływ em  przyczynow ośc i  z e 
w n ę t rz n e j .  Z n a lez ien ie  fo rm u ły  na  o k re ś le n ie  s to s u n k u  psychologii  do p e 
dag o g ik i ,  a w zw iązku  z tern po jęc ia  p sycho log ii  w ychow aw czej zaczę ło  n a 
tra f iać  n a  trudnośc i ,  o d k ąd  po jęc ie  su b s tan cy i  duchow ej pos taw iono  c a łk o 
w ic ie  poza  s fe rą  psychologii ,  odkąd  p sycho log ię  po ję to  ja k o  n a u k ę  o życiu 
duchow em , p rzez  co ro zu m ian o  ogół fa k tó w  p sych icznych  czyli s ta n ó w  ś w ia 
dom ości,  zwdaszcza zaś odkąd położono n a c isk  na  za leżność  fa k tó w  p sy 
ch icznych  od o rgan izm u , a  z d ru g ie j  s t rony  n a  w ychow anie  fo rm a ln e ,  to 
znaczy  w y ra b ia n ie  pew nych  zdolnośc i  (dyspozycyi), k tó r e  o s ta teczn ie  dadzą  
się  j e ż e l i  nie  zupe łn ie ,  to j e d n a k  w znacznej  m ie rz e  sp row adz ić  do pew nych  
modyfikacyi sy s tem u  n e rw o w e g o ,  w sk u te k  czego za w łaśc iw y  p rz e d m io t  
z a b ieg ó w  wychowawczych b e z p o ś re d n io  czy p o ś re d n io  t r z e b a  było uz n a ć  o r 
g an izm  w ogó le .  K ozw iązu je  tę  t ru d n o ść  w z g lą d  n a  to, że te dyspozycye  
p o w s ta ją  p rzy  kon iecznym  w spó łudzia le  fa k tó w  psychicznych: w po jęc iu  w y 
ch o w y w an ia  z a w a r te  j e s t  ce lowe oddzia ływ anie  w ychowawcy, k tó re  s u p o n u je
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ud z ia ł  św ia d o m o śc i  po  s t r o n i e  w ych o w an k a .  Z ab ieg i  w ychow aw cze są  tedy 
s z e r e g a m i  fak tó w , w k tó r y c h  sk ła d  w ch o d z ą  f a k ta  psychiczne, i z tego  
w z g lę d u  z a j m u j e  s ię  n ie m i  p sy c h o lo g ia .  W  m y ś l  tych  wywodów obejm uje  
p s y c h o lo g ia  w y c h o w a w c z a  o g ó ł  w iadom ośc i  i badań , n iezbędnych  d la  s k u 
te c z n e g o  o d d z ia ły w a n ia  w y c h o w a w c z eg o  n a  in n e  jednos tk i ,  m a jącego  na  celu 
w y tw o r z e n ie  t a k ic h  dysp o zy cy i ,  j a k i e  w s k a z u je  cel w ychow ania . Z tak iego  
o k r e ś l e n i a  w y n ik a  t e o r e ty c z n ie ,  że w łaśc iw ie  c a ła  psycho log ia  m oże leżeć 
w s fe r z e  i n t e r e s ó w  w y ch o w aw cy :  chodzi p rz e c ie ż  o rozwój ca łego  życia psy
c h iczn eg o  w y c h o w a n k ó w ,  co w y m a g a ło b y  zna jom ośc i  w arunków  w sze lk iego  
ro d z a ju  f a k tó w  p sy ch iczn y ch .  P ra k ty c z n ie  p rz e c ie ż  r e d u k u je  się s fe ra  je j  
zad ań  d z ię k i  te m u ,  że  d z ia ła n ie  w ychow aw cze  o g ra n ic z a  się do w y tw o rzen ia  
pewnej" i lo śc i  s z c z e g ó ln ie  w a ż n y c h  dyspozycyi,  pozos taw ia jąc  r e s z tę  n a tu r a l 
nem u ro z w o jo w i .  D o b ó r ,  k t ó r y  s ię  d o k o n y w a  sk u tk iem  te g o ,  j e s t  je d n a k  
te g o  ro d z a ju ,  że o b e jm u je  k w e s ty e  n a le ż ą c e  do w szy s tk ich  g łów nych  dzia^ 
łów  psycho log i i ;  bo p o m i ja ją c  d la  u p r o s z c z e n ia  s p ra w y  w ychow anie  fizyczne, 
p sych o lo g ia  w y c h o w a n ia  in te l e k tu a ln e g o  s u p o n u je  zna jom ość  p raw , k tó rym  
p o d le g a ją  p r z e d s ta w ie n ia  i sąd y ,  p sy c h o lo g ia  w y ch o w an ia  m o ra ln e g o  w ym aga  
z ro z u m ie n ia  uczuć  i o b ja w ó w  woli. Ale n ie  w s z y s tk ie  k w e s ty e  z tych  dz ia 
łów m a ją  ró w n e  z n a c z e n ie  d la  p sy c h o lo g i i  w y c h o w a w c z e j ,  np. ta k  c iekaw a 
dla p sycho log ii  t e o r e ty c z n e j  s p r a w a  n a s tę p c z y c h  o b razó w  w zrokow ych , czy 
zasada  D o p p le ra ,  i ty le  in n y c h ,  n ie  m a ją  z g o ła  in te r e s u  dla p sy ch o lo g i i  wy
chow aw czej.  O w y b o rz e  ty m  d e c y d u ją  w z g lę d y  p ra k ty c z n e .

Z te g o  p u n k tu  w id z e n ia  m o ż n a b y  s fo rm u ło w a ć  3 g łó w n e  p rob lem y  psy

chologii  w y c h o w aw cze j :
I)  zn a jo m o ść  u m y s łu  w y ch o w a n k a ;  n a le ż y  tu ,  p rócz  ogó lnych  p raw  ży 

cia psych icznego  t a k ż e  s z e r e g  k w e s ty i  p sy ch o lo g i i  różn icow ej (zob. a r ty k u ł  
„P sy c h o lo g ia " ) ,  w ię c  p s y c h o lo g ia  dz iecka ,  w ie k u  m łodz ieńczego , j a k o  tych 
o k re só w  życia c z ło w ie k a ,  k t ó r e  g łó w n ie  w c h o d z ą  w g rę  przy  w ychow aniu . 
Dalej p sy c h o lo g ia  t y p ó w  in d y w id u a ln y c h  i ty p ó w  n ie n o rm a ln y c h .

II)  z n a jo m o ść  p r o c e s u  w ychow aw czego , za te m  kw esty i  za leżnośc i  wza- 
j e m n e j  ró ż n y c h  f a k tó w  p sy ch ic z n y c h ,  w praw y i s tęp ien ia ,  z n u ż e n ia ,  z m e c h a 
n izow ania ,  o g ra n ic z o n o ś c i  p o la  św iadom ośc i i uw ag i,  p raw a  re p ro d u k c y i  
p rz e d s ta w ie ń ,  i r r a d y a c y i  u c z u ć  i t. p., a da le j  c a łe g o  sz e re g u  p ra w  rozw oju  
je d n o s tk i  i g a tu n k u .  T a k  zw. d y d a k ty k a  e k s p e r y m e n ta ln a  o b e jm u je  tę  częśc 
tych  k w e s ty i ,  k tó r e  o d n o s z ą  s ię  do s p r a w y  n a u c z a n ia  czyli w ychow ania

in te le k tu a ln e g o .  ^  ^  w y c h o w a w c z e g o . s p r a w a  ta  w ym aga w y jaśn ień ,

p o n iew aż  b a rd z o  ro z p o w s z e c h n io n y  p o g lą d  o d d a je  tę  ^ e s t y ę  inne j  nauce  
e tyce  P o le g a  to  j e d n a k  n a  n ie z ro z u m ie n iu  po p ie rw sz e  obecnego  s tanu  
e ty k i '  k tó r y  n ie  p o z w a la  p r z y ją ć  innej  e tyk i  n a u k o w e j ,  j a k  tylko form alną, 
z k tó r e j  n ie p o d o b n a  w y p ro w a d z ić  p o zy tyw nych  w skazań  dla p o s tę p o w a n ia  
udzkT ego p o w tó r e  t e g o  f a k tu ,  że rz e c z y w is to ść  i życie  m e  w y m a g a  pew nego  

o k re ś lo n e g o  ° id e a łu  c z ło w ie k a ,  k tó ry b y  m o żn a  n a  podstaw ie  e ty k ,  sk o n s t  - 
wać le c z ° d o z w a la ,  a  n a w e t  ż ą d a  o g ro m n e j  ró ż no rodnośc i  typów, zgodnie
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fu n k c jo n u ją c y c h  w  k ie ru n k u  u t r z y m a n ia  r a s y  czy g a tu n k u .  K w e s ty a  celu  
w ychow aw czego  p rz e s u w a  się  wobec te g o ,  p rz e o b ra ż a  s ię  w s p ra w ę  o g ra 
n iczan ia  n iepożądanych  w y b u ja ło śc i  n a tu r a ln e g o  rozw oju .  J e ż e l i  p rz y j rz y m y  
się  faktom , do jdziem y do p rz e k o n a n ia ,  że odbyw a się  to nie  p rz e z  s ta w ia n ie  
p ew nych  a p r io r i  sk o n s t ru o w a n y c h  celów  czy idea łów , lecz na  d rodze  zgo ła  
innej .  P e w n e  form y i typy  w ych o w an ia  z n a jd u je m y  ja k o  fakty, w y tw orzone  
w  rozw o ju  h is to ry czn y m  ludzkości,  chodzi o ich po lepszan ie ,  u suw an ie  lub 
m odyfikow anie  n ieodpow iedn ich ,  p r z e tw a rz a n ie  ich w  k ie r u n k u  b ardz ie j  p o 
żądanym ; za leżne  to j e s t  od zm ienne j k o n ju n k tu ry  po trzeb  sp o łe c z e ń s tw  
w  d a n e m  -stadyum ro zw o ju .  U dzia ł w  tem  m a psycho log ia ,  choć n ie  ja k o  
je d y n y  czynnik. W s k a z u je  ona, że ta k ie  a ta k ie  form y i m e to d y  w ycho
w a n ia  w y tw a rz a ją  ta k ie  a ta k ie  typy ludzi;  o i le  te  typy nie są w  dan y ch  
w a ru n k a c h  p o żądane , w sk a z u je  ona pole, n a  k tó re  m a  się sk ie ro w a ć  p o m y 
s łow ość  r e f o r m a to r ó w  w ychow ania ,  a w obec  ich  pom ysłów  w y k o n y w a  k r y 
tykę , s tw ie rd z a ją c ,  że p e w n e  z nich o d ra z u  t r z e b a  odrzucić, in n e  w a r to b y  
poddać  p rób ie  fa k ty c z n e g o  p rzep ro w ad zen ia .  R zecz ja sn a ,  że p r z e k ra c z a  to 
g r a n ic e  psycho log ii  indyw idua lne j ,  a s ię g a  w  s fe rę  psycho log ii  spo łeczne j .  
N adto , j a k  się to w yżej w spom nia ło ,  n ie  j e s t  ona tu je d y n y m  czynn ik iem  
re g u lu ją c y m : g łó w n a  r o la  p rzypada  woli spo łeczeńs tw a ,  w  k tó re j  się  w y r a 
ż a ją  j e g o  po trzeby .

3. Stosunek psychologii wychowawczej do pokrewnych umiejętności 
i do praktyki wychowania. P o  tem , co s ię  pow iedz ia ło  w  pop rzed n im  u s tę 
p ie  o s to su n k u  psychologii  do wychowania , p sy ch o lo g ia  w ychow aw cza  p rz e d 
s ta w ia  się  ja k o  j e d n a  z ga łęz i  p sych o lo g i i  s to so w a n e j  (zob. a r ty k u ł  „ P sy -  
c h o lo g ia “).

S to su n e k  psychologii  w ychow aw czej do n iedaw no  p o w s ta łe j  „ n a u k i  
o d z ie c k u “ czyli pedologii  o k reś la  się tem , że obie te  nauk i m a ją  p e w n ą  
część  w spólną , psychologię  dziecka. Ale j a k  psycho log ia  dz iecka  n ie  wy
cze rp u je  z a k re su  pedo log ii ,  k tó ra  ob e jm u je  p rócz  teg o  s z e re g  k w es ty i  z fi- 
zyologii, a n t ro p o m e try i  i t. d., ta k  znów  z d ru g ie j  s t ro n y  s tanow i ona  tylko 
częśc iow e rozw iązan ie  p ie rw s z e g o  p ro b le m u  psycho log ii  w ychow aw czej.

Z g o ła  odm ienny , niż  te  nauki,  c h a r a k t e r  m a  pedagog ika .  P o d c z a s  gdy 
p sy ch o lo g ia  w ychow aw cza  i pedo log ia  z a w ie ra ją  w iadom ości o fak tach , po
zos ta jących  w zw iązku  z w ychow aniem , p e d a g o g ik a  po d a je  n o rm y  czyli p rz e 
pisy w ychow aw czego  dz ia łan ia .  Te n o rm y  są  częściow o konsekw encyam i 
p r a w  tam ty c h  nauk; —  częściowo, bo i s tn ie ją  t a k ż e  inne  ź ród ła  norm  p e d a g o 
g icznych  czy też  dydak tycznych , ta k  np. n a k a z  n a u czan ia  zb iorow ego, to 
znaczy  u w z g lę d n ia ją ce g o  całą k lasę ,  a n ie  je d n o s tk i ,  u z a sa d n io n y  j e s t  n ie  
p raw am i psychologii  w ychow aw czej,  lecz w a ru n k a m i,  w ja k ic h  się  do tąd  
n a u k a  szk o ln a  p rz e w a ż n ie  odbywa.

J e s t  to oczyw iście  ty lko  fo rm a ln e  o k re ś le n ie  s to su n k u  psychologii  w y 
chow aw czej do pedagog ik i .  Nie ro z s t r z y g a  ono k w e s ty i  fak tycznego  s to 
su n k u  tych  um ie ję tnośc i ,  k tó rą b y  m ożna sfo rm u ło w ać  w pytan iu :  j a k ą  f a k ty 
czną korzyść  odnosi p e d a g o g ik a  z p sycho log ii  w ychow aw czej?  Odpowiedzi
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n a  to  p y ta n ie  b rz m ią  b a rd z o  ro z b ie ż n ie :  obok  o g rom nego  en tuzyazm u  do 
p sy c h o lo g i i ,  n a w e t  w p r o s t  j e j  p rz e re k la m o w a n ia ,  da ją  się  słyszeć zdania 
b a rd z o  s c e p ty c z n e ,  i to  z u s t  ba rd zo  p o w ażnych  i k o m p e te n tn y c h  —  żeby 
w s p o m n ie ć  ty lko  c y to w a n e  pow yżej z a rz u ty  J a m e s ’a. W  w ątp liw ościach  tych 
j e s t  n ie w ą tp l iw ie  w ie le  s łu sznośc i ,  zw łaszcza  o i le  ob raca ją  się  one w sferze  
o g ó ln e j  i p o w sz e c h n ie  z n a n e j  kw es ty i  p rz y d a tn o śc i  teory i  do p rak ty k i .  Nie- 
w ą tp l iw ie  p ie rw s z o rz ę d n e m  ź ró d łe m  n o rm  pedagog icznych  j e s t  p ra k ty k a  w y
c h o w a w c z a ,  o p a r ta  n a  n ie j  o b se rw a c y a  i k r y ty k a  do tychczasow ej p rak tyk i .  
Z t e g o  n ie  w y n ik a ,  ż e b y  p sy c h o lo g ia  w y c h o w a w c z a  i w o g ó le  te o ry a  w ycho
w a n ia  w g o r s z e m  b y ła  p o ło ż e n iu  ze w zg lędu  n a  p ra k ty k ę ,  niż te o r y a  na  in- 
n y c h  p o la c h  s to s o w a n a .  Co p ra w d a  z u z n a w a n y c h  obecnie  n o rm  w ycho
w a w c z y c h  o g ro m n a  w ię k sz o ść  n ie  psychologii  naukow ej zaw dzięcza swe po 
w s ta n i e ;  a le  z u p e łn ie  a n a lo g ic z n e  z jaw isk o  sp o ty k am y  na  w szys tk ich  polach, 
g d z ie  s to s o w a n a  j e s t  t e o r y a  naukow a: częs to  ba rdzo  pokaźna  ilość zdobyczy 
p o c h o d z i  z czasów  p rz e d n a u k o w y c h .  Ż e b y  w z a k re s ie  w ychow ania  było ina- 
cze j> j u ż  z te g o  w z g lę d u  t r u d n o  pom yśleć ,  że, j a k  z pow yższego  p rzeg ląd u  
h is to r y c z n e g o  w y n ik a ,  p sy c h o lo g ia  w ychow aw cza , odpow iada jąca  w y m a g a 
n io m  n a u k i ,  z ja w i ła  się  s to su n k o w o  b a rd z o  n iedaw no ;  wobec tego, że dzia
ła ln o ś ć  w y c h o w a w c z a  s i ę g a  czasów  b ardzo  daw nych , nic dz iw nego , że zago
s p o d a r o w a ła  d o b rz e  te n  t e r e n  w  czasach  p rzednaukow ych , że n au k o w e j  re- 
f lek sy i  n ie  ta k  ła tw o  d o ró w n a ć  tam ty m  czasom  w  ilości now ych zdobyczy. 
Z w a ż m y  je d n a k ,  że  o b s e rw a c y e  i o d k ry c ia  p sych o lo g iczn e  rob iono  ju ż  w tedy, 
k ie d y  n ik o m u  n ie  śn iło  s ię  o p sycho log ii  j a k o  o d rę b n e j  nauce:  je ż e l i  ojciec 
M o n ta ig n e ’a 4 w ie k i  p r z e d  sy s te m a ty c z n e m  s to so w a n ie m  n a tu ra ln e j  m etody  
n a u k i  ję z y k ó w  t ą  m e to d ą  w yuczy ł syna  po ła c in ie ,  to dokonał on n iew ą tp l iw ie  
o d k ry c ia  p sy c h o lo g ic z n e g o ,  choć o p sy c h o lo g i i  dydak tyczne j  w tych  czasach 
t r u d n o  mówić. A le p s y c h o lo g ia  w ychow aw cza  p o tra f i  tak że  w ykazać  się  pozyty- 
w n e m i  n o rm a m i w y c h o w aw czem i,  zdoby tem i dz ięk i  n ie j,  w czasach , k iedy  już  
p r a c o w a ła  z u p e łn ie  n a u k o w e m i  m e todam i:  w y s ta rc z y  w skazać w ykryc ie  róż 
n ic  in d y w id u a ln y c h  w  u m ysłow ośc i ,  u le p s z e n ia  w  nauce  czy tan ia  i p isania, 
z b a d a n ie  zn u ż e n ia ,  ek o n o m ik i  u c z e n ia  s ię  n a  pam ięć  i t. p. Z d ru g ie j  s t ro n y  
w id z im y  dziś, j a k  f a ł s z y w ie  uczono, a naw e t ,  n ie s te ty ,  częs to  je s z c z e  i te raz  
u czy  s ię  j ę z y k ó w  lu b  m a te m a ty k i  ty lko  dz ięk i  n iezna jom ośc i  dz ia ła jących  
w  te j  s fe rz e  p ra w  psych icznych  lub  m y ln e j  te o ry i  p sy c h o lo g ic z n e j ; . z n a jo 
m o ść  p sy ch o lo g i i  by łab y  b a rd z o  daw no  u m o ż liw iła  re fo rm ę  n a u czan ia  tych 
p rz e d m io tó w . Albo znów , j a k  zup e łn ie  in acze j  p rz e d s ta w ia  s ię  sp ra w a  e g za 
m in u  p ed ag o g o w i ,  k tó r y  z n a  p sycho log ię ,  n iż  tem u ,  k tó ry  bez  j e j  znajom ości 
o p i e r a  s ię  ty lko  n a  p ra k ty c e !  P rz y to c z o n e  k w e s ty e  w y s ta rc z ą  do u z asad n ie 
n ia  p o g lą d u ,  że  p s y c h o lo g ia  w ychow aw cza  m a  w a r to ść  n ie  ty lko teo re tyczną ,  
że n ie  ty lko  d a je  n au c z y c ie lo w i  g łę b sz e  u jęc ie ,  lep sze  z rozum ien ie  p rak tyk i,  
lecz  j e s t  ź ró d łe m  n ie  d a ją c y c h  s ię  dziś  lek cew aży ć  norm  wychowawczych 
i dydak tycznych , a  p o z w a la  s ię  sp odz iew ać  n a  przysz łość  owocnej k ry tyk i 
z d o b y ty ch  ju ż  i u z n a w a n y c h  obecn ie  za sa d  pedagog icznych  i w zbogacen ia  
k a n o n u  w y c h o w a w c z eg o .

E n c y k l o p e d y a  W y c h o w a w c z a .  T o m  V II I .

. Psych. wych.
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Literatura. K t o k o l w i e k  p r z e j r z y  s e t k i  t y t u ł ó w ,  p o d a n y c h  n p .  w  p o d r ę c z n i k u  

M e u m a n n a ,  z r o z u m i e  n i e m o ż l i w o ś ć  p o d a n i a  w  te r n  m i e j s c u  w y c z e r p u j ą c e j  l i t e r a t u r y  

p r z e d m i o t u  i  k o n i e c z n o ś ć  o g r a n i c z e n i a  s i ę  d o  r z e c z y  n a j w a ż n i e j s z y c h .  P r z e g l ą g  p o 

n i ż e j  p o d a n y  p o m i j a  n a d t o  l i t e r a t u r ę  p s y c h o l o g i i  d z i e c k a ,  u w z g l ę d n i o n ą  w  a r t y k u l e  

„ P s y c h o l o g i a  d z i e c k a " .

a )  C z a s o p i s m a .  T h e  p e d a g o g i c a l  s e i n i n a r y ,  z a ł o ż o n e  i  r e d a g o w a n e  p r z e z

G . S t a n l e y  H a l l ’a  o d  r .  1 8 9 0  w  W o r c e s t e r  ( M a s s ) .— R e p o r t  o f  t h e  d e p a r t m e n t  o f  C h i ld  

s t u d y  a n d  p e d a g o g i e  i n v e s t i g a t i o n ,  C h i c a g o ,  P u b l i c  s c h o o l s ,  w y c h o d z i  w  C h i c a g o  o d  

r . 1 8 9 8 .— Z e i t s c h r i f t  f u r  e x p e r i m e n t e l l e  P a d a g o g i k ,  w y d a n e  p r z e z  M e u m a n n a  ( p o c z ą t 

k o w o  p r z e z  M e u m a n n a  i  L a y ’a )  w  L i p s k u  (O . N e m n i c h )  o d  r . 1 9 0 5 .— Z e i t s c h r i f t  f u r  

p a d a g o g i s c h e  P s y c h o l o g i e ,  P a t h o l o g i e  u n d  H y g i e n e ,  w y d a w a n e  p r z e z  I v e m s i e s ’a  i  H i r s c h -  

l a f f a  w  B e r l i n i e  (H . W a l t e r )  o d  r . 1 8 9 9 .— Z e i t s c h r i f t  f u r  d i e  E r f o r s c h u n g  u n d  B e h a n d -  

l u n g  d e s  j u g e n d l i c h e n  S c h w a c h s i n n s ,  w y d a w a n e  p r z e z  H . V o g t a  i  W . W e y g a n d t a  w  J e 

n i e  ( F i s c h e r ) ,  o d  r . 1 9 0 4 .— L a  r e v u e  p s y c h o l o g i ą u e ,  w y d a w a n e  p r z e z  d r . J .  J o t e j k ó w n ę  

w  B r u k s e l i  o d  r . 1 9 0 8 .

S z e r e g  r o z p r a w  z  z a k r e s u  p s y c h o l o g i i  w y c h o w a w c z e j  z n a l e ź ć  n a d t o  m o ż n a  w  n a 

s t ę p u j ą c y c h  c z a s o p i s m a c h  p s y c h o l o g i c z n y c h  i  p u b l i k a c y a c h  p e r y o d y c z n y c h :  L ’a n n e e  

p s y c h o l o g i ą u e ,  w y d a w a n e  p r z e z  A . B i n e t a  w  P a r y ż u  ( M a s s o n  e t  C ie )  o d  r . 1 8 9 4 . —  

A r c h i v e s  d e  p s y c h o l o g i e ,  w y d a w a n e  p r z e z  T . F l o u r n o y ’a  i  E .  C l a p a r e d e ’a  w  G e n e w i e  

( K i i n d i g )  o d  r . 1 9 0 0 .— K r a e p e l i n ’s  P s y c h o l o g i s c h e  A r b e i t e n ,  w  L i p s k u  ( E n g e l m a n n )  o d  

r . 1 8 9 5 .— Z e i t s c h r i f t  f i i r  a n g e w a n d t e  P s y c h o l o g i e ,  w y d a w a n e  p r z e z  W . S t e r n a  w  L i p 

s k u  ( B a r t l i ) .

Z c z a s o p i s m  p o l s k i c h  p o m i e s z c z a j ą  a r t y k u ł y  w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  p s y c h o l o g i i  

w y c h o w a w c z e j  g ł ó w n i e :  „ W y c h o w a n i e  w  d o m u  i  s z k o l e "  i  „ N o w e  t o r y " .

b )  W y d a w n i c t w a  z b i o r o w e .  S a m m l u n g  v o n  A b h a n d l u n g e n  a u s  d e m  

G e b i e t  d e r  p a d a g o g i s c h e n  P s y c h o l o g i e  u n d  P h y s i o l o g i e ,  w y d a w a n e  p r z e z  H . S c h i l l e r a  

i  T . Z i e h e n a  w  B e r l i n i e  ( R e u t h e r ) . — S a m m l u n g  v o n  A b h a n d l u n g e n  z u r  P s y c h o l o g .  P a 

d a g o g i k  a u s  d e m  A r c h i v  f i i r  d i e  g e s a m t e  P s y c h o l o g i e ,  w y d a w a n e  p r z e z  M e u m a n n a  

w  L i p s k u  ( E n g e l m a n n ) .  —  P a d a g o g i s c h e  M o n o g r a p h i e n ,  w y d a w a n e  p r z e z  M e u m a n n a  

w  L i p s k u  (O . N e m n i c h ) — 5 t o m ó w . — P a d a g o g i s c h - p s y c h o l o g i s c h e  S t u d i e n ,  w y d a w a n e  

p r z e z  M . B r a h n a ,  j a k o  d o d a t e k  d o  L e i p z i g e r  L e h r e r z e i t u n g ,  w  L i p s k u  ( W u n d e r l i c h ) . —  

C o l u m b i a  U n i v e r s i t y  c o n t r i b u t i o n s  t o  p h i l o s o p h y ,  p s y c h o l o g y  a n d  e d u c a t i o n ,  w y c h o 

d z i  w  N o w y m  Y o r k u  ( T e a c h e r s  C o l l e g e ,  C o l u m b i a  u n i v e r s i t y ) . — U n i v e r s i t y  o f  J o v a  

s t u d i e s  i n  P s y c h o l o g y . — S t u d i e s  f r o m  t h e  Y a l e  p s y c h o l o g i c a l  l a b o r a t o r y .  N e w  H a v e n ,  

C o n n .— Z p s y c h o l o g i i  i  f i z y o l o g i i  w y c h o w a n i a  ( W i e d z a  i  ż y c i e ,  r o k  I, t o m  1 2 )  L w ó w  

( A l t e n b e r g )  1 8 9 9 .

c )  D z i e ł a  o b e j m u j ą c e  c a ł o ś ć  p r z e d m i o t u .  G . S t a n l e y  H a l l .  A d o -  

l e s c e n c e ,  2  t o m y ,  N .  Y o r k  —  L o n d y n ,  ( A p p l e t o n )  1 9 0 4 .  —  G . S t a n l e y  H a l l .  E d u c a t i o n a l  

p r o b l e m s .  N .  Y o r k — L o n d y n ,  ( A p p l e t o n )  1 9 1 1 .— J . S u l l y .  O u t l i n e s  o f  p s y c h o l o g y  w i t h  

s p e c i a l  r e f e r e n c e  t o  t h e  t h e o r y  o f  e d u c a t i o n ,  L o n d y n  1 8 8 4 , 2 - g i e  z m i e n i o n e  w y d a n i e  

w  r .  1 8 9 2 .— J .  S u l l y .  T h e  t e a c h e r ’s  h a n d b o o k  o f  p s y c h o l o g y  o n  t h e  b a s i s  o f  t h e  O u t l i 

n e s ,  L o n d y n ,  w y d .  I 1 8 8 6 . ( P r z e ł o ż o n e  p r z e z  A .  S z y c ó w n ę  z  4 - g o  w y d a n i a  o r y g i n a ł u  

n a  j ę z y k  p o l s k i  p .  t. „ P s y c h o l o g i a  w y c h o w a w c z a " ,  W a r s z a w a  1 9 0 5 ) .— L l o y d  M o r g a n ,  

P s y c h o l o g y  f o r  t h e  t e a c h e r s . — W . J a m e s .  T a l k s  t o  t e a c h e r s ,  N o w y  J o r k ,  1 8 9 9  ( p r z e 

ł o ż o n e  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  I . M o s z c z e ń s k ą  p .  t .  P o g a d a n k i  p s y c h o l o g i c z n e ,  W a r 

s z a w a ,  A  r e t ,  1 9 0 2 ) .  —  G . M . W h i p p l e .  M a n u a ł  o f  m e n t a l  a n d  p h y s i c a l  t e r t s .  B a l t i m o r e  

( W a r w i c k — Y o r k )  1 9 1 0 .— E . L .  T h o r n d ik e .  E d u c a t i o n a l  p s y c h o l o g y .  N o w y  Y o r k ,  1 9 0 3 .—  

G . C o m p a y r e .  L a  p s y c h o l o g i e  a p p l i ą u e e  a  1’e d u c a t i o n .  d e  N e v e .  B a s e s  p s y c h o l o g i ą u e s  

d e  l a  d i d a c t i ą u e ,  P a r y ż  1 9 1 0 .— P f i s t e r e r ,  P a d a g o g i s c h e  P s y c h o l o g i e . — W . A .  L a y .  E x -  

p e r i m e n t e l l e  D id a k t ik ,  2 - g i e  w y d .  w  L i p s k u  (O . N e m n i c h )  1 9 0 5 . W  f o r m i e  p o p u l a r n e j  

p r z e d s t a w i ł  s w e  p o g l ą d y  w  k s i ą ż e c z c e  E x p e r i m e n t e l l e  P a d a g o g i k ,  k t ó r a  w y s z ł a  w  Z b i o 

r z e  „ A u s  N a t u r  u n d  G e i s t e s w e l t " ,  ( t o m i k  2 2 4 )  w  L i p s k u  ( T e u b n e r )  1 9 0 8 .— E . M e u m a n n .
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A o r l e s u n g e n  z u r  E i n f u h r u n g  i n  d i e  e x p e r i m e n t e l l e  P a d a g o g i k  u n d  i h r e  p s y c h o l o g i s c h e  
G r u d l a g e n .  2  t o m y ,  L i p s k  ( E n g e l m a n n )  1 9 0 7 .

d )  M o n o g r a f i e .  O g r a n i c z a m y  s i ę  t y l k o  d o  z a c y t o w a n i a  k i l k u  m o n o g r a f i i  
p o l s k i c h ;  s p i s  o b c y c h  z n a j d u j e  s i ę  w  c y t o w a n e j  k s i ą ż c e  M e u m a n n a .  J . W  ł .  D a w i d :  

N a u k a  o  r z e c z a c h . — I n t e l i g e n c y a ,  w o l a  i  z d o l n o ś ć  d o  p r a c y ,  W a r s z a w a ,  1 9 1 1 .— O t y 
p a c h  p r a c y  ( W y c h o w a n i e  w  d o m u  i  s z k o l e ,  1 9 1 1 ,  t .  I ,  s t r .  1 5 1 ) .— O l e n i s t w i e  i j e g o  

l e c z e n i u  ( T a m ż e ,  t .  I I ,  s t r .  1 0 5 ) .— B .  B ł a ż e k :  Z n u ż e n i e  w  s z k o l e ,  L w ó w  1 8 9 9 .— P s y c h o -  

m e t r y a  w  s z k o l e  (Z  p s y c h o l o g i i  i  f i z y o l o g i i  w y c h o w a n i a ) ,  L w ó w  1 8 9 9 .— E r m u d u n g s  

m e s s u n g e n  m i t  d e m  F e d e r a s t h e s i o m e t e r  ( Z e i t s c h r .  f .  p a d a g .  P s y c h o l .  1 8 9 9 ) .— S t u d y a  

p s y c h o m e t r y c z n e ,  L w ó w ,  1 9 0 0 .— S t u d y a  p s y c h o m e t r y c z n e  n a d  z n a c z e n i e m  p r a c y  r ę c z 

n e j  j a k o  c z y n n i k a  w y c h o w a w c z e g o  ( S p r a w o z d a n i e  d y r e k c y i  g im n .  I w  P r z e m y ś l u ,  z a  

r o k  1 9 0 9 / 1 0 ) . — H  i  g  i  e  r: Z h y g i e n y ,  p s y c h o l o g i i  i  m e t o d y k i  n a u c z a n i a ,  W a r s z a w a  1 9 0 0 .—  

F .  J a r o s :  B a d a n i a  p s y c h o m e t r y c z n e  w  s z k o l e  ( O d b i t k a  z  „ N o w y c h  T o r ó w " ) ,  W a r 

s z a w a  1 9 1 1 .— S  t .  K a r p o w i c z :  I n d y w i d u a l n o ś ć  i  j e j  k s z t a ł c e n i e ,  W a r s z a w a  1 9 1 2 .—  

K s .  J . - N u c k o w s k i  T . J .:  O  u c z e n i u  s i ę  n a  p a m i ę ć  ( S p r a w o z d a n i e  z a k ł a d u  n a u k o w o -  

w y c h o w a w c z e g o  O .O . J e z u i t ó w  w  B ą k o w i c a c h  p o d  C h y r o w e m ,  z a  r o k  1 9 0 8 ) ,  P r z e m y ś l ,
1 9 0 8 .— D r .  K . T w a r d o w s k i :  P s y c h o l o g i a  n a u k i  p o g l ą d o w e j  (Z  p s y c h o l o g i i  i  f i z y o 

l o g i i  w y c h o w a n i a ) ,  L w ó w  1 8 9 9 .
e )  B i b l i o g r a f i a .  N a  r a z i e  t r z e b a  s o b i e  p o m a g a ć  b i b l i o g r a f i ą  p o k r e w n y c h  

d z i a ł ó w .  D o b r e  u s ł u g i  o d d a  p r z e g l ą d  d z i e ł  z  z a k r e s u  b a d a ń  n a d  d z i e ć m i  N . W i l s o n a  

w  P a e d a g o g i c a l  s e m i n a r y ;  p o d o b n y  p r z e g l ą d  p o d a j e  c o r o c z n i e  „ L ’a n n e e  p s y c h o l . "  B i -  

n e t a .  P r a c e  p o l s k i e  z e s t a w i o n e  s ą  w  „ B i b l i o g r a p h i e  p e d o l o g i ą u e  p o l o n a i s e " ,  u ł o ż o n e j  

p r z e z  A .  S z y c ó w n ę  ( p r a c a  t a  n i e b a w e m  u k a ż e  s i ę  d r u k i e m  w  j ę z y k u  p o l s k i m ,  j a k o  d o 

d a t e k  d o  „ M u z e u m " ,  c z a s o p i s m a  t o w a r z y s t w a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y ż s z y c h  w e  L w o w i e ) .  

R ó w n i e ż ,  j a k o  o s o b n y  d o d a t e k  d o  „ M u z e u m " ,  u k a ż e  s i ę  w  n a j b l i s z e j  p r z y s z ł o ś c i  A .  K a r -  

b o w i a k a  b i b l i o g r a f i a  p o l s k i c h  p r a c  z  z a k r e s u  c a ł e j  p e d a g o g i k i ,  k t ó r a  r z u c i  ś w i a t ł o  

t a k ż e  i  n a  d o r o b e k  n a s z  n a  p o l u  p s y c h o l o g i i  p e d a g o g i c z n e j .

Dr. Bronisław Bandrowski.

Psych. wych.
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ROMAN PLENKIEWICZ.
W y d a w n ic tw o  „ E n e y k lo p e d y i  w y c h o w a w c z e j“ poniosło  c iężką  

s t r a t ę :  d n ia  4 - g o  p a ź d z ie r n ik a  r o k u  z esz łeg o  ro z s ta ł  s ię  z tym  
ś w ia t e m  R o m a n  P le n k ie w ic z ,  k i e r o w n ik  teg o  w y d aw n ic tw a ,  je d e n  
z s u m ie n n ie j s z y c h  i w y trw a ls z y c h  p raco w n ik ó w  n a  n iw ie  l i t e r a 
ck ie j  i p e d a g o g ic z n e j  u  nas. W e  w ła śc iw e m  m ie jsc u  „E n cy k lo -  
p e d y i “ d a m y  n ie b a w e m  o b s z e rn ie j s z ą  c h a r a k te ry s ty k ę  dz ia ła lnośc i  
n ie b o s z c z y k a ,  j a k o  p o w ażn eg o  p e d a g o g a ,  ro z u m ie ją c eg o  ja sn o  swe 
o b o w ią z k i  w z g lę d e m  m ło d z ieży  i s p o łe c z e ń s tw a  całego; tu ta j  zaś 
p o p r z e s t a j e m y  ty lko  n a  w y r a ż e n iu  h o łd u  pam ięc i  jego , j a k o  r e 
d a k t o r a  „ E n c y k lo p e d y i  w y c h o w a w c z e j O b j ą w s z y  w sp ó ln ie  z ko
m i te te m  w  r .  1900  re d a k c y ę  t e g o  w y d aw n ic tw a ,  zapoczątkow a
n e g o  w  r. 1880  p rz e z  k s ięc ia  J a n a  T a d e u sz a  L u b o m irsk ie g o ,  
a  n a s tę p n ie  z a w ie s z o n e g o  d la  b r a k u  fu n d u szó w  w  r. 1894, p ro 
w ad z i ł  j e  s u m ie n n ie  w  k ie ru n k u ,  w y tk n ię ty m  p rzez  założyciela , 
aż do o s ta tn ie j  d rw i l i ,  b ro n ią c  n ie z ło m n ie  ideałów, k tó ry m  h o ł 
d o w a ł  p rz e z  c a łe  życ ie  sw o je  i k tó ry c h  u m iło w a n ie  uczyniło  go 
cz ło w ie k ie m  n ie z w y k le  p ra w y m  i zdo lnym  do o tw a r te g o  w y p o 
w ia d a n ia ,  p r z e k o n a ń  sw ych , do b e z w z g lę d n e g o  p o tę p ie n ia  tego , 
co u w a ż a ł  za  z łe  i szk o d l iw e  d la  u m iło w a n e g o  p rzez  s ieb ie  spo 
łe c z e ń s tw a .  To te ż  w  „ E n c y k lo p e d y i  “ , r e d a g o w a n e j  p rz e z  n iego , 
m o g ły  s ię  z n a le ź ć  n ie w ą tp l iw ie  a r ty k u ły  s łabie j op racow ane, tem - 
b a r d z ie j ,  że ż a d n a  p r a c a  lu d z k a  id e a ln ą  n ie  je s t ,  a le  a r ty k u łó w  
sz k o d l iw y c h ,  a lbo  n ie z g o d n y c h  z d u c h e m  p ie rw szego  je j  z a ło ż y 
ciela , n ie m a  w  n ie j  b e z w a ru n k o w o . N a leży  p rzy tem  dodać, że 
n ie b o sz c z y k  p r z e z  c a ły  czas r e d a g o w a n ia  „E ncyk lopedy i zm u
sz o n y  by ł w a lc z y ć  n ie u s ta n n ie  z t ru d n o śc ia m i  n a tu r y  czysto  p ie 
n ię ż n e j  i c z y n i ł  n a w e t  ze sw e j  s t ro n y  m a te r y a ln e  ofiary, byleby 
ty lko  u m o ż l iw ić  p r a w id ło w e  w y c h o d z e n ie  zeszy tów , co, n ie s te ty ,  
n ie  da ło  s ię  j e d n a k  u rz e c z y w is tn ić  ca łkow ic ie .

K o m ite t ,  k t ó r e m u  o b e c n ie  p rz y p a d ł  obow iązek  p row adzen ia  
n a d a l  E n c y k lo p e d y i“ po śm ie rc i  ś. p. P le n k ie w ic z a ,  dołoży w szel
k ich  s t a r a ń ,  a b y  w y d a w n ic tw o  to  u t r z y m a ć  w tym samym, co 
i p o p rz e d n io  d uchu , a będz ie  to n a j le p sz y m  w y ra z e m  hołdu, zło
ż o n e g o  p a m ię c i  z a c n e g o  i p r a w e g o  cz łow ieka .

KOMITET REDAKCYJNY.
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H E N R Y K  S T R U V E .
(*1840 fl912).

Dnia 16 maja r. b. rozstał się z tym światem 
w Eltham  pod Londynem Henryk Struve, b. pro
fesor uniwersytetu W arszawskiego i filozof, głośny 
w dobie walk pozytywizmu z romantyzmem, a od 
czasu wskrzeszenia „Encyklopedyi Wychowawczej “, 
t. j. od roku 1900 jeden z najpoważniejszych jej 
członków.

Nim w miejscu właściwem podamy szczegó- 
łowszy zarys naukowej i profesorskiej działalności 
Struvego, Komitet redakcyjny uważa za swój obo
wiązek wypowiedzieć tutaj wyrazy hołdu i uznania 
dla zasług nieboszczyka, wyrażając jednocześnie 
głęboki sm utek po jego stracie bolesnej.

KOMITET.
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Omyłki druku:
stronica

6 7
68 
68 
69 
72

.76
91

110
110
111

157
159
4 4 0

wiersz
18 od g ó r y
32
36 „
33
17 od do łu  

9 od  g ó r y  
1 od do łu  

21 od g ó r y  
11 od  d o łu  
28 od  g ó r y

2
1
8 od dołu

wydrukowano
Monachium
Roeznie
wisseuschaftliche
Papłowski
uicznane
zasadt
często
orowadzi
podają
odecinek

111 24 99 rami
111 8 od dołu mniej niż
112 19 99 nąleżałoby
114 11 99 podłużne
114 7 99 uie
118 14 99 zniżenia
122 7 99 rzeez
125 8 99 csób, je
125 15 99 bezprśzcdnio
127 17 99 Zeitscrh
130 20 od góry większa
132 7 od dołu międsy
134 15 od góry Philot.
134 23 99 Muller P ilzecker
134 24 99 Pohlmaun
134 12 od dołu Meuman
136 6 99 Państwo
137 3 99 fermę
138 17 99 ednę
139 12 99 powinaiśmy
152 4 od góry 1877

uczonych
Rucbenbauer

powinno być
Monachium
Rocznie
wissenschaftlich
Papłoński
nieznane
zasad
czysto
prowadzi
padają
odcinek
ramię
mniej, niż
należałoby
podłużnej
nie
zniszczenia 
rzecz 
osób je  
1 czpośrednio 
Zeitschr. 
większa 
między 
Philos.
Muller, Pilzecker
Pohlmann
Meumann
Państwo *)
formę
jednę
powinniśmy
1897
uczynnych.
Ruebenbauer

po wyrazie „szkolnej.“ opuszczono na
stępujące zdanie: Dobrą ocenę podrę
czników do hist. lit. polskiej znajdu
jemy w „Metodyce hist. lit. polskiej “ 
P. Chmielowskiego (Warsz. 1899). .
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